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•    Jana  Parum  Szulcego 
Słownik  języka  połabskiego, 


Wydał 

Dr.  Antoni  Kalina. 
# 


Z  niewielu  zabytków  językowych  Słowian  połabskieh ,  które  do- 
chowały się  do  naszych  czasów  ża  pośrednictwem  kilku  ludzi,  nie  zna- 
jących po  większej  części  języka  słowiańskiego,  najważniejszy  z  nich, 
który  pochodził  od  rodzonego  Słowianina,  mieszkańca  tej  samej  ziemi, 
został  czy  to  przez  przypadek  nieszczęśliwy,  czy  też  przez  złośliwa  rękę 
uszkodzony  w  ten  sposób,  że  większa  część  jego  zawartości  przepadła 
prawdopodobnie  na  zawsze  dla  nauki.  Tym  drogocennym  zabytkiem 
i  zarazem  najważniejszem  źródłem  znajomości  języka  połabskiego,  był 
słownik,  który  napisał  av  roku  1725,  jak  sam  podaje,  Jan  Parum 
Schultze,  ze  wsiSiithen,  należącej  do  parafii  Kiisten. 

Autor  tego  słownika  (ur.  1678,  um.  prawdopodobnie  1734  r.)  był 
prostym  rolnikiem,  który  jednakże,  jak  praca  jego  jest  tego  dowodem, 
posiadał  niezwykły  umysł,  wielki  dar  spostrzegawczy  i  szczególniejszy 
popęd  do  zajmowania  się  na  swój  sposób  praca  literacka.  Dzięki  temu 
usposobieniu,  zabrał  się  do  pisania  kroniki  miejsca  swego  zamieszkania 
i  jego  okolicy  i  przez  przeciąg  wielu  lat  uprawiał  dzieło  to  bez  przerwy. 
Do  kroniki  tej  więc  wciągał  zdarzenia  zwykłe,  jakie  zachodziły  w  co- 
dzicnnem  życiu  jego  wsi,  a  które  dla  jej  mieszkańców  miały  pewne 
znaczenie.  Zapisywał  więc  lata  urodzajne  i  nieurodzajne,  zarazy  panujące 
pomiędzy  bydłem  ,  małżeństwa  zawarte  we  wsi ,  zarządzenia  zwierzchno- 
ści gminnej   i  tym    podobne    inne    wypadki.     Oprócz  tego  nie  opuszczał 
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zanotować  i  zdarzeń  waźniejszj^ch,  które  nalegały  w  cicliem  źveiu  miesz- 
kańców do  wypadków  historycznego  znaczenia.  Opisuje  więc  przybycie 
noAvego  pastora  lub  ky stera,  przyczem  nie  waha  się  robić  uAvag  nad 
osobami,  które  nalegały  do  sfer  wyższych;  zapuszcza  się  w  nioralizo- 
wanie,  wypisując  stosowne  miejsca  z  pisma  św.  Jego  uwagę  zajmują 
także  zwyczaje,  panujące  pomiędzy  jego  ziomkami,  o  których  podaje  zajmu- 
jące szczegóły,  czy  to  z  jego  własnej  pocliodzące  znajomości,  czy  też 
które  znał  z  opowiadania  od  hidzi  starszych.  Jaki  to  był  umysł  nie- 
zwjd^ły,  można  powziąć  wyobrażenie  z  tego,  że  chcąc  przekonać  się, 
czy  Słowianie  mieszkali  dawniej  w  Meklemburgii ,  jak  to  wyczytał  w  hi- 
storyi  świata,  wypytywał  się  w  podróżach  swych  po  tej  ziemi  n)ieszkau- 
ców  o  nazwy  pól  i  łąk ,  które  wszystkie  były  niemieckie.  Z  tego  więc 
■wnioskował  Szulce,  że  nie  mogli  tam  mieszkać  Wendowie,  a  jeżeli 
mieszkali,  to  musieli  być  dawno  wytępieni,  gdyż  w  przeciwnym  razie 
nazwy  tych  miejscowości  byłyby  wendyjskie  i  pozostałyby  niemi,  jak  to 
n.  p.  ma  miejsce  w  jego  okolicy  i  daleko  aż  do  Elby,  gdzie  pola  na- 
zywają się  aż  do  tego  czasu  po  wendyjsku. 

Nic  dziwnego,  że  taki  człowiek ,  który  wiedział  o  pochodzeniu 
swojem  słowiańskiem ,  który  zajmował  się  historyą  swojego  narodu  i  śle- 
dził za  tem,  jak  daleko  sięgały  granice  jego  siedzib,  nie  mógł  być  obo- 
jętnym i  dla  języka  słowiańskiego,  który  p'rzed  jego  oczami  ulegał  pro- 
cesowi zatracenia.  Postanowił  w^ęc  zachować  język  ten  dla  potomności 
i  postanowienie  to  swoje  motywuje  w  ten  sposób:  „Ich  habe  mir  yor- 
genommen  dieses  Jahr  1725  von  die  Wendische  Sprache  der  Xachwelt 
aufzuzeichnen  ,  denn  es  ist  ein  sehr  schwere  Sprache  zu  reden  ,  auch  sehr 
schwer  zu  schreiben;  ich  hab  ein  Danisch  Buch  bekomraen  und  allda 
stehen  die  Buchstaben  weit  mehr  auf  ein  Wort,  ais  in  Dautsch  Biicher 
und  vor  sich  ein  Buchslabe  auszusprechen ,  ais  wenn  ich  Bród  sagę, 
Stje3b,  oder  ein  Pferd  Tjiihn;  denn  ich  habe  ofters  Laute  etwas  nennen 
miissen,  da  sie  das  afgezeichete  nicht  haben  selber  lesen  kunt,  dann 
meine  Grosvater  redete  zu  de  Zeit  viel  auf  Wendisch  und  mein  Vater 
der  wuste  die  Wendische  Sprache  auch  profect,  wie  sie  beide  auch  gut 
Dautsch  redeten." 

„Etzliche  Laute  haber  von  die  halten  (alten)  redeten  halb  wendisch 
halb  Dautsch  eben  ais  wenn  anitzo  einer  aus  Frankreich,  oder  soge- 
nannte  Franzose  von  Geburt,  der  das  Fransche  und  Diiutsch  dur  ein- 
ander  mengt,  also  war  mit  der  gebohrnen  von  die  Wenden,  da  kam 
mit  die  Laute  das  Wort  so  eraus,  was  hinten  seyn  sollte,  das  kam 
vorn ,  und  das  vorderste  war  hinten,  und  ist  auch  noch  heut  zu  Tag 
unter  uns  solche  Grosmuter".     (Str.   131  rękopisu.) 
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Na  str.   132  pisze  dalej: 

„Ich  bin  ein  Mann  von  47  Jabren ,  wenn  mit  mir  und  den  nocb 
drey  Personen  es  vorbey  ist  in  iinserm  Dorf,  alsdann  wird  wobl  nie- 
mand  recbt  wissen ,  wie  ein  Hiind  auf  Wendisoh  genannt  wirdt.  In  der 
80  jabrige  Krieg  ist  die  Dautscb  Spracbe  alhier  geredet  worden,  man 
kann  so  eben  nicht  wissen ,  wo  weit  diese  Spracbe  in  Umkre}'ss  ist 
gebraucbt  worden;  denn  es  stebet  in  der  Welt  Bescbreibnng ,  dass  das 
Mecklenburger  Land  ist  Wendiscb  gewesen ,  donn  ibr  Konig  ist  auch 
Wendiscb  gewesen  ,  wen  icb  aber  allda  im  Lande  gewesen  bis  an  Wis- 
mar,  Scbwerin ,  Boitzenburg ,  Lilbeck ,  Hamburg  und  kann  icb  docb 
nicht  erforseben ,  dasz  da  Wenden  gewołmet  baben,  oder  wenn  sie  ge- 
wohnet  baben,  so  miiste  das  Volck  ganz  ausgerottet  worden  seyn,  denn 
Ursach  dieser,  wenn  ich  nach  ihrer  Felder  Namen ,  oder  Wiesen  Namen 
habe  gefraget,  die  haben  sie  mir  alle  auf  Dautscb  bergerecbet,  denn 
wenn  die  Felder  wendische  Namen  vorin  hatten  gebabt,  so  blieb  es  nocb 
bey  dieselbe,  ibr  auf  dieser  Umkreysz  bis  Ultzen ,  Ahrendsee,  Salzewe- 
del,  be}'  Fossell  im  Dorf  rum  liaben  sie  Ziedeleest,  Triep  Neist,  Tola, 
Landes  Namen  dieses  ist  auf  Wendi-cb  baben  vor  diesen  reden  kunt 
an  die  Elbę  Bleckede  sind  mit  wendiscben  Namen  die  felder  bennet  bis 
auf  diesen  Tag". 

Słownik  ten  Parura  Szulcego  miał  w  swojem  ręku  Jan  Henryk 
J  u  gier,  który  od  Wielkiejnocy  1794  r.  jako  fizyk  krajowy  spędził 
15  lat  w  Liichowie.  Ponieważ  język  słowiański  nie  był  obcym  Jugle- 
rowi,  dla  tego  tłomaczy  się  też  tem  ta  okoliczność,  że  zajął  się  zbiera- 
niem materyałów  języka  sb)wiańskiego  dawniejszych  mieszkańców  Dan- 
nenberga,  Lilchowa  i  WustroAva ,  który  obecnie  tam  całkiem  wymarł, 
ale  kilka  lat  przed  r.  1751  żyli  jeszcze  starzy  ludzie  w  niektórych 
wsiach  Draweńskich ,  którzy  mówili  tym  językiem.  Po  wielu  staraniach 
udało  się  Juglerowi  otrzymać  trzy  niedrukowane  słowniki  tego  języka, 
które  zużytkował  i  krytycznie  opracował  w  swym  słowniku:  „Vollstan- 
diges  Luneburgisch-Wendisches  Worterbuch  aus  drey  ungedruckten 
Handschriften  und  den  wenigen  bisher  bekannten  Sammlungen  zusam- 
mengetragen  von  Johann  Heinrich  Jugler  d.  Ai-zeneiwiss.  Doctor,  Chur- 
Hannoveriscbem  Landphysicus  zu  Liineburg,  der  Akademie  niltzlicher 
Wissenschaften  zu  Erfurt  Mitgliede,  der  Societiit  der  Wissenschaften  zu 
Gottingen  Correspondenten ,  und  der  Naturhistorischen  Gresellschaft  zu 
Hannover  Ehrenmitgliede.  1809.  Rękopis  Juglerowego  słownika  jest 
formatu  folio,  oprawny  w  skórę,  zawiera  XXIV  stron  wstępu  i  394  tekstu; 
znajduje  się  obecnie  w  uniwersyteckiej  bibliotece  w  Getyndze,  gdzie 
nosi  sygnaturę:  Cod.  Ms.  philol.  259,  zob.  Hanus:  Zur  Literatur  und 
Geschichte    der    slavischen    Sprachen    in    Deutschland ,    namentlich    der 
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Sprache  der  ehenialigen  Elbeslaven  oder  Polaben ,  w  Fr.  Miklosiclia 
i  J.  Fiedlera  Slavische  Bibliotbek,  tom  II,  Wiedeń  1858,  str.  124. 
We  stępie  do  swego  słownika,  str.  XXII,  pisze  Jugler  co  następuje: 
„Die  dritte,  von  mir  benuzte,  Handschrift  ist  ein  Folioband  von  310 
Seiten,  in  welchem  der  Hauswirth  Johann  Pariim  8chultze  /a\  Silliten, 
einem  Liicbow'schen  Amtsdorfe,  dasjenige,  was  ihm  aiis  den  vorigen  und 
seinen  Zeiten  in  Betracht  der  dortigen  Gegend  und  seines  Wolmortes 
merkwiirdig  schien,  aufgezeichnet  hat  und  Avelches  noch  jetzt  von  den 
Nacbkommen  desselben  sorgfiiltig,  ais  ein  Familienstilck  aufbewahrt 
wird".  Następnie  przytacza  słowa  Szulcego^  które  wyżej  z  jego  kroniki 
str.  131  przytoczone  zosłały,  dodając  jeszcze,  że  mniej  więcej  pięć  lat 
młodsza  siostra  Szulcego  rozumiała  cokolwiek  po  wendyjsku,  podczas 
gdy  ośm  lat  młodszy  brat  już  nic  nie  rozumiał.  Wreszcie  dodaje:  Es 
ist  in  diesem  Manuscripte  (Szulcego)  von  S.  133 — 146  ebenfalls  ein 
Wendiscbes  Worterbucb  entbalten  und  ausserdera  sind  nocb  im  Werke 
selbst  viele  Erklarungen  Wendiscber  Ausdriicke  zerstreuet ,  i  t.  d.,  zob. 
Scbleicber:  Laut-  und  Formenlebre  der  })olabisclien  Spracbe.  St.  Peters- 
burg 1871,  str.  f)  n.  Pojedyncze  wyrazy  i  całe  zwroty,  jako  też  w  formę 
rozmów  przybrane  zdania  z  słownika  Szulcego  przejął  Jugler  prawie 
dosłownie  do  swego  dzieła,  przyczt-m  zaprowadził  tylko  nieznaczne  zmiany 
w  pisowni,  która  zastosował  do  tej,  jakiej  sam  używał.  Cały  zasób 
leksykalny  Szulcego,  jaki  dostał  się  do  słownika  Juglera,  został  zmie- 
niony w  swym  układzie  tak,  jak  tego  porządek  alfabetyczny  słownika 
Juglerowego  wymagał.  Jednakże  przy  każdym  wyrazie  oznaczył  Jugler 
przez  dodanie  litery  S.  (Scbultze)  źródło  jego  pocbodzenia,  przez  co  nio- 
żebnem  jest  przez  szczegółowe  porównanie  oznaczyć  właściwa  objętość 
słownika  Szulcego  ^). 

Na  kronikę  i  słoM'nik  Szulcego  została  zwrócona  uwaga  publiczna 
w  prowincyonalnem  czasopiśmie  „Annalen  der  Braunscbweig-Luenebur- 
giscben  Cburlande"  rocznik  VIII,  2,  Zelle  1794,  w  którem  na  str. 
278 — 280  podana  jest  krótka  wiadomość  o  osobie  Parum  Szulcego  i  jego 
kronice,  a  jako  dodatek  wydrukowane  zostały  na  dwócb  kartacb  roz- 
mowy słowiańskie  z  tłómaczeniem  niemieckieni,  które  z  słownika  tego 
wyjęte  zostały.  Publikacya  ta  miała  widocznie  ten  cel  na  oku,  ażeby 
tamtejszym  mieszkańcom,    którycb   ojcowie  i  dziadowie    mówili  po  wen- 


')  Na  pod.stawie  szczegółowego  porównania  wyrazów,  przejet3'ch  przez  Juglera 
z  słownika  Szulcego,  z  temi,  które  znajdują  się  w  tym  słowniku,  jaki  przedstawia  nam 
rkp.  Ossoliński,  mogę  podać  jako  fakt,  źe  cały  zasób  wyrazów  słownika  Szulcego  mieści 
się  w  słowniku  Juglera,  i  że  słownik  rękopisu  Ossoliń.  nie  ma  ani  jednego  wyrazu 
więcej,  któregoby  nie  było  w  słowniku  Juglera. 
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clyjsku,  dać  wyobra^^enic  o  tyra  języku,  który  wymarł  niejako  przed  icli 
oczami.  Wydawca  tych  próbek  językowych  „opuścił,  jak  sam  zeznaje, 
wielką  ilość  pojedynczych  wyrazów  i  wyrażeń"  z  słowika  Szulcego  a  wy- 
dał tylko  „rozmowy  niekształtne",  które  mogły  zająć  bardziej  uwagę 
czytelników.  Z  porównania  rozmów,  wydrukowanych  w  czasopiśmie 
brunświcko-liineburgskiem,  z  tenii,  które  Jugler  na  str.  398  swego  sło- 
Avnika  z  Szulcego  wypisał,  pokazuje  się,  że  rozmowy  te  są  żyAvcem 
z  słownika  Szulcego  wyjęte,  a  nie  ujęte  przez  redaktora  czaso])isma 
w  formę  rozmowy  z  pojedynczych  frazesów  znajdujących  się  w  tymże 
słownilvU.  Oprócz  tego  Ayypisał  jeszcze  Jugler  trzy  zdania  z  Szulcego, 
których  nie  ma  w  gazecie  liineburgskiej,  zob.  Schleicher  o.  m.  str.  8. 

Wi'eszcie  i  sam  słownik  Szulcego  dostał  się  do  rąk  uczon}ch  przez 
A.  Hilferdinga,  który  av  podróży  swej  do  dawniejszego  królestwa  Han- 
nowerskiego,  by  szukać  tam?e  re^^ztek  dawniejszych  Słowian,  w  mieście 
Liichowie  dowiedział  się  o  nim  i  za  pośrednictwem  naczelnika  Liichow- 
skiego  von  der  Decken  otrzymał  go  od  krewnego  owego  Parum  Szul- 
cego na  pewitn  czas  do  naukowego  użytku.  Według  Hilferdinga  słownik 
sam  Szulcego  obejmował  18  półarkuszy  w  rękopisie,  w  którym  po  przy- 
toczonej wyżej  notatce  Szulcego,  że  na  rok  1725  postanowił  sobie  na- 
pisać nieco  potonuiości  o  jeżyku  słowiańskim,  zostało  wydartych  jede- 
naście półarkuszy.  na  których  spisaną  była  większa  cześć  słownika. 
Ponieważ  notatka  ta  Szulcego,  którą  przytacza  Hilferding  z  rękopisu, 
według  relacyi  Juglera  znajdowała  się  na  str.  IHl  jego  rękopisu,  a  o  dal- 
szych uwagach  Szulcego,  które  Jugler  własnemi  słowami  jego  cytuje 
o  języku  wendyjskim  i  o  ludziach,  którzy  językiem  tyra  mówili,  oraz 
o  familii  i  wieku  jego  Hilferding  nic  nie  wspomina,  stąd  można  wnio- 
skować, że  kradzież  owych  jedenastu  półarkuszy  przypadała  na  str.  132 
rękopisu.  Ponieważ  Jugler  podaje  dalej,  że  słoAvnik  Szulcego  poczynał 
się  od  str.  133  rękopisu,  wypadałaby  więc  ta  konsekwencya,  że  z  wy- 
dartych jedenastu  półarkuszy  dziesięć  obejmowało  sara  słownik,  podczas 
gdy  jedenasty,  t.  j.  132,  przypadał  na  owe  uAvagi  Szulcego  o  języku 
wyndyjskim  i  jego  własnej  familii.  Podczas  gdy  w  tym  punkcie  podania 
obydwóch  tj^ch  uczonych  zgadzają  się  ze  sobą,  rozchodzą  się  one  od- 
nośnie do  końca  słownika.  Podług  Juglera  sięgał  słownik  Szulcego  do 
str.  14(i  rękopisu,  podczas  gdy  Hilfei-ding  podaje  stronę  150  jako  osta- 
tnią rękopisu.  Które  z  obydwóch  twierdzień  jest  prawdziwe,  to  możnaby 
rozstrzygnąć  tylko  na  podstawie  porównania  samego  rękopisu.  Część  po- 
zostałą słownika  Szulcego,  znajdującą  się  na  kartach  143  — 150  rękopisu, 
oraz  i  rozmowy  umieszczone  w  gazecie  brunświcko-liineburgskiej,  wydał 
Hilferding  w  dziele  j).  t.  HaMiiTHHKn  nap-fe^in  3a.iaocKHx^Ł  ^peB.iaHi> 
H  r.iHHjfHt  Ct.   Ho.    1856,   str.   15 — 55,    któie    przetłóraaczone    zostało 
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na  jeżyk  niemiecki  p.  t.  Die  sprachlichen  Denkmaler  der  Drevjaner 
und  Glinjaner  Elbslaven  im  Luenebnrger  Wendlande.  Von  A.  von  Hil- 
ferding.  Ans  dem  Rnssischen  uebersetzt  von  J.  E.  Sc-hmaler,  Bautzeu 
1857,  str.  15—24. 

To  jest  wszystko,  co  dotychczas  wiemy  o  powstaniu,  treści  i  na- 
stępnych kolejach  słownika  Szulceg-o,  który  przechowuje  się  prawdopo- 
dobnie i  dziś  jeszcze  w  rodzinie  jego  we  wsi  Siithen^  u  której  ziiajdo- 
wał  się  jako  (iroga  pamiątka  po  przodku  jej  podczas  pobytu  tamże  Hil- 
ferdinga,  zob.  o  m.  str.  5.  ( 'zy  zaś  owe  jedenaście  półarkuszy  wydarł 
rzeczywiście  redaktor  roczników  brunświcko  liineburgskich,  jak  go  o  to 
posadzą  Hilferding.  str.  6,  tego  naturahiie  nie  można  poprzeć  źadnemi 
dowodami.  Sam  iakt  bowiem,  że  słownik  ten  znajdował  się  w  rękach 
redakcyi  tego  czasopisma,  niczego  nie  dowodzi.  JeźeUby  zaś  rzeczywiście 
miano  redakcyę  tę  posądzać  o  ten  czyn  haniebny,  w^ÓAvczas  możnaby  się 
zapytać,  dla  czego  ów  mniemany  złoczyńca  wydarł  jedenaście  półarkuszy 
a  nie  tyle  tylko,  ile  obejmowały  owe  na  dwóch  kartach  czasopisma  wy- 
drukowane rozmowy  słowiańskie?  Te  zaś,  sadzać  z  objętości  ich,  mogły 
wypełnić  co  najwięcej  dwie  karty  rękopisu.  Wobec  tego  posadzenie 
Hilferdinga  jest  pozbawione  wszelkiej  rozumnej  podstawy ;  ono  staje  się 
Avręcz  niemoźebnem  wobec  tego  faktu,  że  Jugler,  który  tego  samego 
roku  na  Wielkanoc  przybył  do  Liichowa,  „po  wielu  daremnych  stara- 
niach i  szukaniu"  otrzymał  całkowity  słownik  Szulcego,  którego  użył 
jako  trzecie  źródło  do  swojej  pracy,  zob.  Schleicher  o.  m.  str.  4. 

W^  bibliotece  zakładu  narodowego  imienia  Ossolińskich,  znajduje 
się  „kodeks  papierowy,  jedną  ręką(?)  w  początku  XIX  wieku  pisany, 
formatu  fol,  obejmujący  kart  85",  oznaczony  sygnatura  26.  jako  liczbą 
bieżącą  w  katalogu  rękopisów,  który  nosi  następujący  tytuł:  Abschrift 
eines  von  einem  Wendischen  Bauren  Namens  Johann  Parum  Schulz  aus 
Siithen  Amts  Liichow  zusammen  getragenen  Manuscripts  enthaltend 
allerley  Erziihlungen  aus  der  W^endischen  Gegend  um  Liichow  und  eiu 
kleines  Wendisches  Lexicon,  zob.  Katalog  rękopisów  biblioteki  zakładu 
narodowego  ira.  Ossolińskich,  wydał  dr.  Wojciech  Kętrzyński,  tom  I, 
Lwów  1880,  str.  15.  Oznaczenie  liczbami  kart  rękopisu  pochodzi  od 
przepisy  wtacza.  Na  boku  rękopisu  są  podane  strony  przepisanego  orygi- 
nału, które  ciągną  się  od  pierwszy  raz  oznaczonej  strony  3  aż  do  str. 
158,  która  ostatni  raz  zaznaczoną  została  na  karcie  52  rękopisu;  reszta 
stron  oryginału,  którego  odpis  ciągnie  się  przez  38  ostatnie  karty  ręko- 
pisu, nie  została  oznaczona  przez  kopistę.  Przeglądając  przytoczone  strony 
oryginału,  można  łatwo  dostrzedz,  że  pisai'z  wypisywał  albo  tylko  po- 
jedyncze partye  z  oryginału,  albo  też,  jeżeli  nie  chcemy  posądzić  go 
o  lekkomyślność  jakoby  umyślnie  lub  nieumyślnie  opuścił  niektóre  karty 
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sweg'0  Źródła,  że  oryg-inał  l)ył  jnż  niekompletny.  Porządek  bowiem  na- 
stępująeyeli  po  sobie  stron  oryginału  został  w  odpisie  przerwany  na 
następujacycb  miejscach:  po  stronie  10  została  na  boku  podana  strona 
21  j<dvO  następująca,  podobnie  po  str.  40  str.  48,  po  48  str.  51,  po  52 
str.  54,  potem  56,  po  (31  str.  63,  potem  65,  po  76  str.  78,  po  85  str. 
87,  po  89  str.  93,  po  108  str.  111,  po  117  str.  121,  potem  126,  po  127 
str.  131,  a  na  str.  133,  na  której  rozpoczynał  się  słownik,  przerwana 
została  paginacya  oryginała,  która  poczyna  się  znowu  ze  strona  139 
na  karcie  47  vcrso  naszeg.o  rękopisu ,  a  po  skończonym  odpisie  słownika 
na  karcie  52  podana  została  str.  157  a  cokolwiek  niżej  ostatnia  strona 
158  oryginału.  Ponieważ  ti'eść  rękopisu  zawiera  zdarzenia  po  większej 
części  miejscowe,  które  w  chronologicznym  porządku  w  sposób  kroni- 
karski bywają  opowiadane,  przyczem  jednakie  porządek  ten  bardzo 
często  został  przerwany  przez  to,  że  pisarz  albo  to  cofa  się  daleko  wstecz 
w  swojem  opowiadaniu,  albo  też  przerywa  tok  opowiadania  przez  kilka 
dziesiątków  lat:  dla  tego  niemożebnera  jest  z  zmienionego  porządku 
paginacyi  uczynić  jakiekolwiek  wnioski  o  ciągłości  i  toku  treści  zawar- 
tej w  oryginale.  Tylko  raz  jeden  nie  kończy  się  treść  opowiadania  z  po- 
dana strona  89  oryginału,  fol.  34  verso  odpisu,  na  której  za  przykładem 
proroka  „Micha  am  3  Cap.  v.  6"  powstaje  pisarz  przeciwko  chciwości 
księży^  a  następnie  została  na  boku  podana  jako  następująca  strona 
oryginału  93,  na  której  była  mowa  o  pastorze  Wiesel.  Że  porządek  ten 
następujących  po  sobie  stron  nie  z  winy  przepisywacza  został  przerwany^ 
lecz  że  już  w  oryginale  na  tern  miejscu  była  przerwa,  wynika  z  tego, 
że  strona  89  kończyła  się  w  środku  zdania :  „wenn  sie  (die  Priester- 
kinder)  nicht  wieder  in  die  priesterliche  Stande  kommen  von"  ■ —  a  ko- 
pista przepisując  dalej  stronę  93  oryginału,  poczyna  następną  stronę 
rękopisu  słowy:  „Der  Herr  Pastor  Wiesel"  itd.  Podobnie  będzie  się 
więc  także  miała  sprawa  z  początkiem  rękopisu  Szulcego,  który  zaczy- 
nał się  na  str.  3  w  środku  opowiadania  o  jakieraś  zdarzeniu  pry watnem, 
i  odtąd  poczyna  się  też  nasza  kopia.  Wszystko  to  rzuca  niekorzystne 
światło  na  stan  oryginału,  który  musiał  przechodzić  przez  różne  smutne 
koleje,  i  te  pozostawiły  też  na  nim  owe  niefortunne  ślady. 

Oprócz  tego  znajdują  się  w  naszej  kopii  jeszcze  inne  notatki, 
których  nie  należy  pomijać,  ponieważ  takowe  mogą  mieć  pewne  zna- 
czenie dla  tego,  komuby  podana  była  sposobność  zapoznać  się  z  samym 
oryginałem.  One  sa  w  stanie  rzucić  pewne  światło  także  na  sam  sło- 
wnik ,  którego  losy  były  ściśle  związane  z  losami  rękopisu. 

Pisarz  przepisanego  rękopisu  umieścił  na  boku  oprócz  wyżwy- 
mienionych  stron  oryginału  także  tłumaczenie  licznych  dolnoniemieckich 
(plattdeutsch)  wyrazów,   i  inne  rozmaite  uwagi ,  które  dowodzą,  że  pracę 
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swa  spełniał  sumiennie,  nawet,  rzec  można,  z  })ewnii  znajomością  miejs- 
cowych stosunków  i  przywiedzionych  w  rękopisie  wydarzeń.  Tak  na 
str.  8  verso  do  procesu ,  który  ])rovvadził  Jan  Parum  Szulce  z  powodu 
jakiegoś  chlewa,  dodał  na  boku  następującą  uwagę:  „hievon  hat  der 
verstorbene  den  rechten  Umstand  und  Ausgang  nicht  nieder  geschrie- 
beu"  ;  potem  fol.  4  verso  z  pow(  du  procesu,  który  juowadził  ■  o  łąkę 
ojciec  Szulcego :  „die  Wiese  ist  zu  Anno  1723  von  die  Biirgerschaft 
wieder  eingelost" ;  potem  fol.  41  do  miejscowości  Hohlenstadt:  „Olden- 
stadt  bey  Ultzen"  ;  fol.  52  verso  do  miejscowości  Jetzeler:  „ein  Dorf 
Jessel  genant".  Możebnem  jest  jednakże,  źe  wszystkie  te  uwagi  jako 
też  i  ta,  która  się  odnosi  do  miejsca  rezydencyi  księcia  Dannenberga, 
bvły  już  wypisane  w  oryginale,  które  przejął  tylko  przepisywacz  do 
swojej  kopii.  Przeciwko  temu  przypuszczeniu  świadczą  atoli  dwie  uwagi 
na  boku,  które  czytamy  fol.  36  o  pojedynku,  który  miał  ,, der  von 
Adel  Hanns  Wilh.  Platów"  z  pewnym  Francuzem  w  tych  słowach : 
„dem  Verfasser  sind  die  Umsiande  hievon  nicht  recht  bekannt  gewesen" 
nad  czem  dopisane  zostało:"  Anmerkung  von  fremder  Hand"  i  fol.  39 
verso  do  opowiadania  o  wdowie  Fallersleben :  „von  fremder  Hand" : 
„hievon  hat  der  Verfasser  die  rechten  Umstande  nicht  gewust"  i  zaraz 
potem:  „wieder  eine  audere  fremde  Hand":  „Wenn  du  es  besser  weisst 
ais  ich,  so  will  ich  stillschweigen".  Z  tego  wynika,  że  rękopis  Szul- 
cego  znajdował  się  w  rozmaitych  rękach ,  które  dopisywały  uwagi  na 
boku  do  jego  treści. 

Ale  i  w  samym  tekście  robiono  poprawki  i  dodawano  rozmaite 
uwagi,  jak  n.  p.  na  str.  89  oryginału,  fol.  34  verso  kopii,  gdzie  do 
procesu,  który  o  most  pewien  prowadzili  i  przegrali  mieszkańcy  Gulic, 
dopisano  i  podkreślono  następujące  słowa:  „hierin  ist  ein  Irtlium,  die 
Giihlitzer  haben  selbst  ihre  Kosten  bezahlen  und  die  Revier  von  Grii- 
sung  abgetreten ,  und  die  Briicke  selbst  gemachet",  do  czego  dodaną, 
została  na  boku  uwaga:  „Alles  unterstrichene  von  einer  anderen  Hand". 
Nawet  całe  ustępy  i  rozdziały  dodawano  do  tekstu,  jak  to  wynika 
z  uwagi  przepisy  wacza ,  którą  na  boku  dopisał  do  biografii  Ottona  Eber- 
harda  von  Plato:  „von  fremder  Hand  und  vermuthlich  von  ihm  selbst 
geschrieben". 

Wszystkie  te  szczegóły  razem  wzięte  dowodzą,  że  wielu  popra- 
wiało dzieło  Szulcego,  czy  to  zaprzeczając  jego  twierdzenia  przez  doda- 
wanie na  boku  różnych  uwag,  czy  też  starając  się  usunąć  je  przed 
potomnością,  jeżeli  za  daleko  wchodziły  w  sprawy  prywatne,  przez  wy- 
dzieranie odnośnych  kart  rękopisu.  W  ten  a  nie  inny  sposób  zaginęły 
owe  jedenaście  kart,  które  należały  niezawodnie  do  innycli  kart 
wydartych  i  w  przeciągu  czasu,  z  powodu    częstej    wędrówki    rękopisu 
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pomiędzy  róźnemi  osobami,  wypadły  z  niego  bez  wszelkiego  z  góry  po- 
wziętego zamiaru.  Dokładna  rewizya  oryginału  przez  Hilferdinga  mo- 
głaby była  rzucić  odpowiednie  światło  na  właściwy  stan  rzeczy. 

Wywody  powyższe  wystarcza  _,  ażeby  powziąć  należyte  wyobrażenie 
o  genezie  i  stanie  rękopisu  Szulcego,  one  tłomacza  nam  również  w  spo- 
sób należyty  przyczynę  uszkodzonego  słownika  i  obudzają  w  nas  zau- 
fanie do  pracy  przepisywacza,  która  zdaje  się  być  pod  każdym  względem 
sumienna.  Dlatego  można  pominąć  inne  szczegóły,  które  mogłyby  się 
nadać  do  charakterystyki  dokładniejszej  rękopisu ,  ale  dla  sprawy,  o  która 
właściwie  się  rozchodzi ,  nie  podają  nic  szczególnego. 

Fol.  44  przy  końcu  strony  podana  jest  z  boku  w  odpisie  strona 
131  oryginału,  na  której  napisane  były  słowa  Szulcego,  że  na  r.  1725 
postanowił  sobie  napisać  coś  potomności  o  języku  wendyjskim,  a  które 
wyżej  (str.  2)  przytoczone  zostały.  Słowa  te  podają  nam  nietylko 
ciekawy  obraz  użycia  języka  słowiańskiego  na  początku  przeszłego  stu- 
lecia w  Litneburgu ,  oraz  należytą  charakterystykę  tego  rzadkiego  sa- 
mouka wiejskiego,  ale  z  nich  możemy  także  poznać,  o  ile  zgadzają  się 
one  z  podaniem  Juglera,  które  nam  pozostawił  o  słowniku  Szulcego. 
Pokazuje  się  bowiem  z  tego,  że  Jugler  prawie  dosłownie  przepisywał 
Szulcego  i  że  podanie  jego  zgadza  się  całkiem  z  naszą  kopią  ,  z  pomi- 
nięciem tylko  wzmianki  o  siostrze  i  bracie  Szulcego^  której  niema  w  na- 
szym odpisie. 

Po  tym  wstępie,  który  umieścił  Szulce  przed  słownikiem ,  nastę- 
pował na  str.  133  oryginału,  która  w  odpisie  na  boku  oznaczoną  zo- 
stała, sam  słownik,  który  rozpoczął  autor  następującemi  słowy :  „Nun 
so  will  ich  den  Menschen  Ton  Haupt  zu  Fuss  hersetzen".  Słownik  cią- 
gnie się  w  naszym  odpisie  od  fol.  4,5  aż  do  fol.  51  verso  i  jest  pisany 
w  dwóch  kolumnach,  które  przedzielone  zostały  prostopadłemi  liniami. 
W  każdej  kolumnie  stoją  najpierw  niemieckie  wyrazy  a  po  nich  nastę- 
puje tłómaczenie  słowiańskie.  Wyrazy  obydwóch  języków  zostały  znów 
przedzielone  prostopadłemi  liniami,  tak  że  każda  strona  słownika  składa 
się  z  czterech  kolumn.  Zasób  leksykalny  obejmuje  początkowo  istotnie 
pojedyncze  części  ciała  ludzkiego  i  jego  funkcye,  następnie  zachodzą 
inne  wyrażenia.  Fol.  47  verso  w  drugiej  kolumnie  pod  koniec  strony 
poczyna  się  ten  ustęp,  który  został  wydrukowany  w  brunświcko-liine- 
burgskim  czasopiśmie  i  kończy  się  fol.  48  verso  w  górnej  lewej  kolumnie. 
Potem  następują  cztery  zdania  całkowite,  z  których  trzy  wypisał  wiernie 
Jugler  do  swego  słownika,  zob.  Schleicher  o.  m.  str.  8,  wiersz  10 — 13. 
Co  teraz  następuje  w  tej  samej  kolumnie  i  następnej  prawej,  to  składa 
się  znów  z  pojedynczych  wyrazów,  które  jeszcze  od  fol.  49  zajmują  pra- 
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wie  całą  lewą  kolumnę.  Potem  następuje  ta  cześć,  którą  wydał  Hilfer- 
ding  z  oryginału,  str.  21 — 40. 

Porównując  objętość,  którą  obejmują  wydane  przez  Hilferdinga 
8  półarkuszy  w  naszej  kopii,  to  widzimy,  że  na  takowe  przypada  9  przez 
cała  i  2  przez  większą  połowę  strony  ciągnące  się  kolumny,  czyli  że 
mniejwięcej  1^/4  kolumny  w  odpisie  równa  się  jednemu  półarkuszowi 
oryginału.  Zastosowawszy  tę  samą  miarę  do  wydartych  10  półarkiiszy 
słownika,  które  wypełniają  w  odpisie  15  całych  i  2  połowę  strony  zaj- 
mujące kolumny,  od  czego  jednakże  trzeba  2  kolumny  odciągnąć,  po- 
nieważ przez  nieuwagę  przepisywacz  odpisał  dwa  razy  2  kolumny  całe : 
to  otrzymamy  zupełnie  ten  sam  stosunek,  że  13  całych  i  2  półkolumny, 
czyli  14  kolumn ,  naszej  kopii  odpowiadają  10  półarkuszom  oryginału. 
Widzimy  więc,  że  ta  partya  odpisu  stoi  w  tym  samym  matematycznym 
stosunku  do  swego  oryginału,  jak  owe  poprzednie  9  całych  i  2  półko- 
lumnv,  czyli  10  całych  kolumn  do  owych  8  półarkuszy  oryginału. 
W  tern  mamy  niejako  matematyczny  dowód,  że  nasza  kopia  zawiera 
cały  słownik  Szulcego,  co  potwierdzają  także  podania  Juglera,  który 
miał  przed  sobą  nienaruszony  ten  słownik  i  z  niego  powypisywał  wszyst- 
kie wyrazy,  układając  je  t^^lko  w  porządek  alfabetyczny,  które  powta- 
rzają się  także  w^  naszym  odpisie. 

Jednakże  zgodność  owa,  jaka  panuje  pomiędzy  objętością  wydar- 
tych dziesięciu  kart  i  wydanych  przez  Hilfei-dinga  ośmiu  półarkuszy 
w  naszym  odpisie,  mogłaby  być  także  tylko  pozorną  i  przypadkową. 
Ażeby  więc  usunąć  wszelkie  wątpliwości,  jakieby  mogły  pow^stać  co  do 
pochodzenia  naszej  kopii,  i  ażeby  wykazać,  że  nasza  kopia  rzeczywiście 
pochodzi  bezpośrednio  z  rękopisu  Szulcego,  trzeba  się  jeszcze  obejrzeć 
za  innemi  dowodami,  popicrającenii  bezsprzecznie  to  twierdzenie.  Zatem 
trzeba  porównać  ortografią  tej  części  oryginału,  którą  wydał  Hilferding. 
Na  podstawie  dokładnego  porównania  ortografii  obydwóch  tych  odpisów, 
które  nie  zależnie  od  siebie  przez  dwie  ręce  sporządzone  zostały,  wynika 
niezbicie,  że  pochodzą  one  z  jednego  źródła,  którego  nie  tylko  treść, 
lecz  także  i  formę  t.  j.  pisownią  kopiowały  wiernie.  Ponieważ  zgodność 
w  pisowni  obydwóch  tych  odpisów  jest  tak  wielka,  że  nie  potrzeba  jej 
wykazywać  na  każdym  wyrazie,  dlatego  poprzestanę  na  przytoczeniu 
różnic,  które  pomiędzy  niemi  zachodzą.  Takowe  mogą  znów  być  pou- 
czającym komentarzem  dla  krytyki,  która  z  rozmaitych  waryacyj  orto- 
graficznych chcąc  oznaczyć  właściwy  dźwięk  ży\vy,  powinna  uwzględniać 
wszystko,  co  do  tego  celu  napewno  doprowadzić  może.  Tak  stoi  w  na- 
szym rękopisie,  który  oznaczymy  przez  O,  a  przez  A  tę  część,  która 
wydrukowaną  została  w  Annalen  der  Braunschweig  -  Liineburgischen 
Chui-lande,  przez  -^zaś  resztę,  którą  wydał  Hilferding:  Tau  O.  — Tiiu  A., 
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Z(3g-g-  O.  —  zohg  A.,  menang  O.  —  mehnang  A.,  mili  O.  — ■ 
mith  A.;  die  O.  —  di  A.,  Yattung  O.  —  watung  A.,  Patting 
O.  —  Pattieze  A.,  u  Juglera  pattinze,  tuh  O.  —  tiih  A.,  man 
O.  —  ma  u  A.,  meh  mon  O.  —  neh  mom  A.,  sarrau  O.  —  sa- 
rang  A.,  Pin  na  O.  —  Ninna  A.,  kum  mas  O.  —  kommos  A., 
letzungdo  O.  —  lijungdo  A.,  mi  O.  —  nie  A..  Deffca  O.  — 
Deffte  A.,  wissim  O.  —  wissiem  A.,  kriegjohl  O.  —  kriejohl 
A.,  Tlih  O.  —  Tah  A.,  dibbra  O.  —  Dibbra  A.,  laa  O.  —  la 
A.,  Pirtu  O.  i  tylko  niemieckie  zdanie:  darumb  dier  nicht  haben  wil- 
len  —  A.  ma  tłómaczenie  słowiańskie:  pirtii  Tibbe  nitzeng  meht, 
T  a  n  O.  — ^  T  ii  u  A.,  j  i  h  s  s  O.  —  J  i  s  s  A.,  K  a  v  O.  —  K  a  ra  A.,  J  e  h  s  c 
O.  — Jeest  A.,  Jaddan  O.  —  Jaddaan  A.,  heit  O. — hiigd  A., 
Tefca  O.  —  Deffca  A.,  Talleer  O.  —  Tallner  A,  darnau  O.  — 
Dannau  A.,  der  Kobl  ist  noch  lieiss  Tung  Kohlau  jang  Teplich, 
O.  —  Tung  Kohlau  Jang  hiss  Tepliih  A.,  du  O.  —  Tiihe  A., 
weissa  O.  —  wJiustaA.,  mangsie  O.  —  mengsie  A.,  histO. — 
hiss  A.,  mohsslo  O.  —  mohssco  A.,  Ta  O.  —  Taad  A.,  s tiihe 
O.  —  stiihn  A.,  Perviv  O.  —  Peiwii  A.,  hahmalojie  O.  — 
Schmaloye  A.,  u  Juglera:  schmacoji.e,  zaang  O.  —  zang  A., 
mon  O.  —  mohm  A.,  zany  O.  —  zeng  A.,  tock  O.  —  tack  A. 
Potem  następują  trzy  zdania,  które  Jugler  także  wypisał  z  następuja- 
cenii  uchyleniami  w  ortografii :  mohn  O.  —  mohm  J.,  dranje  O.  — 
dr  a  uje  J.,   landey  O.  —  laudey  J.,  Tiihn  O.  —  Tiihe  J. 

Ten  sam  stosunek  powtarza  się  także  u  Hilferdinga.  Dla  tego 
przytoczę  tylko  najważniejsze  różnice,  które  powstały  nie  skutkiem  fał- 
szywego czytania,  ale  z  powodu  niezrozumienia  całego  wyrazu.  Miejsce, 
które  oznacza  Hilferding,  str.  22,  nr.  67,  jako  zepsute  w  oryginale,  brzmi 
w  odpisie :  welchen  Ich  gestolen  Ochs  oder  Pferd  k  a  a  1 1  ii  h  m  j  o  h  s  s 
krodahl  Vahl  ar  Tjubahl,  podobnie  stoi  także  u  Juglera,  zob. 
Schleicher  o.  m.  str.  7,  v.  23.  Potem  następuje  w  odpisie  kilka  wyra- 
zów, których  nie  ma  u  Hilferdinga :  Ich  J  o  h  s  s,  du  Ta  u,  alzusammen 
wissey,  solt  moli  ta,  kommen  Kummoht,  wir  wolłen  mii  a  zieme, 
Hochzeit  radiist  i  t.  d.  Zamiast  formy  Tarjoht  odpisu,  podaje  ory- 
ginał podług  Hilferdinga  tarzoht.  Po  wyrażeniu  Tust  neidt  stoją 
w  odpisie  jeszcze  te  słowa,  których  nie  ma  u  Hilferdinga:  gestem  nin- 
t  z  e  r  a,  gestem  z  e  r  e,  heute  d  a  h  n  s  s,  Morgen  J  a  u  t  r  a,  iibermorgen 
ni  n  J  a  u  t  r  a,  Woche  X  i  e  d  e  h  1,  rorige  Woche  w  i  p  p  e  n  i  e  d  e  h  1,  halb 
Jahr  pohl  lijotiib,  Jahr  lijotiih. 

Najważniejsze  różnice,  jakie  zachodzą  pomiędzy  nasza  kopia  a  Hil- 
ferdingem,  sa  następujące:  Scheeg  O.  —  Schneg  H.,  wajeheidal 
O.  ■ —  waje    seidal    H.,    heideO.    —    seide    H.,    veitje    O.  — 
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peitje  II.,  priedebefl  O.  —  prideabed  H.,  Tjiisac  O.  —  Tj  ii- 
sal(?)  H.,  Eysassern  O.  —  Eysasseen  H.,  wau  blastern  O. — 
waublasteen  H.,  unsinnige  Proste  O.  —  Hilferding-  czytał  to  fał- 
szywie: proste  imsinnige;  prosota  O.  —  Prostota  H.,  Hoffzaiim 
O.  —  jaum  H.,  hinterhoff  Clangsey  O.  —  U  Hilferdinga  nie  ma 
tłómaczenia  niemieckiego.  Że  tu  rzeczywiście  Clangs  ey  oznacza  Hin- 
terhof,  wynika  z  następującej  uwagi  Szulcego  do  tego  miejsca,  w  któ- 
rej wyraz  Hinterbof  tłómaczy  się  również  przez  Clansey;  dager 
O.  —  dagne  Ii.,  Huramel  Wespe  wazak  O.  —  u  Hilferdinga  stoi 
tylko  Hummel,  Granst  O.  —  Chranst  H.,  Wieneitz  O.  — 
Wirneitz  H.,  moddahlO.  —  noddahl  H.,  Pittot  O.  —  plittot 
H.,  Zirtijar  O.  —  Zietijar  H.,  Pflughake  Tj  Upal  O.  —  Plag- 
hacke  kjupal  H.,  moss'  Eystreysohn  O.  —  moss  eystreyso 
H.,  meichalew^e  O.  —  Meichalede  H.,  Wildje  O.  —  wileje 
H.,  pij  os  sic  O.  —  pij  o  ssie  H.,  wesdjowa  O.  —  wessdjona 
H.,  einlegen  dannau  Klodt  O.  —  dannau  klodt  nie  (der) 
legen  H.,  seyde  O.  —  heyde'H.,  Jaa  mart  O.  —  Zamart  H., 
nitzis  Kach  leinwip  Aviest  O.  —  nitzis  Kacli  Lein  wist  H., 
vor  klein  wenig  oder  der  weilen  do  w  aa  O.  —  vor  klein 
wenig   oder   gar   vielen  dowaa  H. 

Pominąwszy  różnice,  jakie  zachodzą  z  jednej  strony  pomiędzy  Avy- 
razami  naszego  odpisu  a  ternie  które  z  tego  samego  źródła  wypisali  inni, 
różnice  które  powstały  skutkiem  niezrozumienia  lub  opuszczenia  całego 
wyrazu  lub  całego  zdania :  —  wszystkie  inne  okazują  wspólny  charakter, 
który  na  tem  polega,  że  każdy  z  przepisujących  ten  sam  wyraz  czytał 
inaczej,  biorąc  np.  literę  u  za  w,  pisząc  ii  przez  proste  i,  lub  opuszcza- 
jąc punk  ta  nad  a  (a)  i  t.  p.  To  są  proste  błędy,  których  wńęc  nie  na- 
leży brać  za  gotowy  materyał,  z  którego  chcianoby  oznaczać  fonetyczną 
wartość  odnośnego  dźwięku,  ale  trzeba  sprowadzić  najpierw  wszystkie 
różnice  pisowni  do  wspólnego  mianownika  i  starać  się  poznać  przyczynę 
ich  powstania,  która  w  wielu  razach  jest  czysto  mechaniczną.  Żeby  więc 
oznaczyć  jakiego  wyrazu  naturę  fonetyczną,  koniecznem  jest,  poznać 
wyraz  ten  we  wszystkich  jego  waryacyach  ortograficznych  a  sprowa- 
dziAYSzy  następnie  wszystkie  cieniowania  pisowni  do  wspólnego  źródła, 
można  odnośny  dźwięk  okreśhć  na  podstawie  prawideł,  jakie  w  tym 
względzie  panują  w  języku. 

Jeszcze  pozostaje  jedna  kwestya,  która  w  ścisłym  stoi  związku 
z  słownikiem  Szulcego,  a  która  tutaj  wyjaśniona  być  powinna.  Pomiędzy 
ostatniemi  zabytkami  języka  połabskiego,  które  wydał  liilferding,  znaj- 
duje się  spis  101  wyrazów,  który  zestawił  w  r.  1786  Hintz6,  pisarz 
poAviatu  Lilchowskiego,    Hilf.    str.  73 — 77.  Słowiiiczek   ten  wypisał  Hil- 


JANA    PARUM    SZULCRGO    SŁOWNIK    JKZYKA    POŁABSKIEGO.  18 

ferding  ze  zbiorów  rękopiśmiennych  tego  pana,  o  których  jednakże  nic 
nie  nadmienia  dokładniejszego.  Z  porównania  słowniczka  Hintzego  z  po- 
czątkiem słownika  Szulcego,  pokazuje  się  jak  naJAviększe  pokrewieństwo 
pomiędzy  niemi.  Pokrewieństwo  to  jest  tego  rodzaju,  ie  pomiędzy  temi 
zabytkami  zachodzi  zupełna  równość  w  tej  części,  która  przez  Hintzego 
wypisaną  została.  Ponieważ  nasza  kopia  pochodzi,  jak  wyżej  wykaza- 
nem  zostało,  bezpośrednio  z  oryginalnego  rękopisu  Szulcego,  stąd  wy- 
nikałoby, że  Hintze  ten  ustęp  wypisał  również  z  tego  samego  źródła. 
Jednakże  i  to  przypuszczenie  byłoby  możebnem,  że  praca  Hintzego  jest 
oryginalną,  samodzielna,  która  niewiadomym  sposobem  dostała  się  do 
naszego  odpisu.  Wówczas  kopia  rękopisu  Ussoliń.  byłaby  zbiorową  pracą, 
która  wypłynęła  z  kilku  źródeł.  Jednakże  przyznając  pracy  Hintzego 
charakter  samodzielny,  powinniśmy  w  niej  znaleść  wszystkie  znamiona 
tej  oryginalności.  Tymczasem  już  powierzchowne  porównanie  tejże  po- 
kazuje jak  najoczywiściej,  że  źródłem  jej  nie  jest  znajomość  autora 
choćby  najsłabsza  języka  wendyjskiego,  ani  też  została  ona  spisana  po- 
dług opowiadania  kogoś,  który  znał  ten  język,  ale  że  jest  to  zwyczajny 
odpis  i  to  bardzo  niedokładny.  Pisarz  ten  narobił  wiele  błędów,  które 
z  jednej  strony  pokazują,  że  o  języku  wendyjskim  nie  miał  żadnego 
wyobrażenia,  z  drugiej  znów  są  niezbitym  dowodem  tego,  że  praca 
Hintzego  jest  przepisaną  z  innego  źródła.  Tak  znak  f  oryginału  w  wy- 
razie Warfsack  wziął  Hintze  za  I  i  napisał  stosownie  do  tego  Wari- 
sack,  podobnie  u  za  ??.  w  wanjah  zam.  waujah  der  Hals,  potem 
w  planzah  zam.  plautzah  naszego  rękopisu;  r  za,  w  w  z  we  w  ii  zam. 
zrewit  Darmen,  Tza/wJanck  zam.  T  a  u  c  k  Fett,  m  za  w  w  N  ii  n  g  d  a  h 
zam.  Mungdah  patrimonium,  e  za  r  w  Stregmiih  zam.  Steegniih 
Lenden,  t  za.  s  (i)  w  S  j  i  h  11  e  i  n  zam.  T  ii  h  1 1  e  i  n  Schoss,  potem  w  S  j  ii  s  t  e 
zam.  Tjiiste  Knochen,  przeciAvnie  I  za  f  w  Sejosah  zam.  Sejolah 
Sehne,  potem  wSijoskung  zam.  S  i  j  o  1  k  u  n  g  G  e  1  e  n  c  k  e,  n  za  /  w  J  u- 
c h t n e y h  zam .  Nuchtyeyh  Nagel,  ck  za  g  w  G o  1  e  zam .  C h o  1  e  lo- 
ben,  potem  czytał  wyraz  f  1  u  c  h  e  n  K 1  a  h  n  n  e  O.  jak  H  u  c  h  e  n  K 1  a h  m  e. 
Powyższe  formy,  zawarte  w  słowniczku  Hintzego,  są  więc  prostemi  błę- 
dami, które  mogą  łatwo  być  wytłómaczone,  a  które  dowodzą,  że  praca 
ta  jest  przepisaną  z  innego  źródła.  Ta  okoliczność,  że  tak  w  naszej 
kopii,  jako  też  w  pracy  Hintzego,  dla  niem.  wyrazu  EUenbogen 
użytą  została  forma  Nechjiiht  zamiast  właściwej  Lechjiiht,  i  że 
dla  słów.  Leyse  Hintze,  Leysa  ( ).,  zachodzi  w  obydwóch  niem. 
forma  Lippen  zamiast  lecken,  pokazuje,  że  obydwie  prace,  t.  j.  nasz 
przepis  i  Hintzego  wypłynęły  z  tego  samego  oryginału.  Że  nasza  kopia 
nie  opiera  się  na  Hintzego  pracy,  wynika  z  tego,  że  zachodzą  w  niej 
wyrazy,  których  nie  ma  w  Hintzem,  np.  zaraz  na  początku :  Schorf  auf 
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den  Haupt  strilup  pove  glay;  potem  dla  nieni.  Oh  ren  stoi  w  ręko- 
pisie Ossol.  wjiucha  o  der  wanicli,  u  Hintzego  zaś  samo  wanit.-h: 
dalej  Bremmen  M  ii  h  s  z  diene,  Miltz  cessat  —  wyrazy,  które  nie 
możebne  byłyby  w  rękopisie  Ossoliń.,  jeżeliby  ten  miał  rzeczywiście  wy- 
płynąć z  Hintzego  oryginału.  Z  tego  wynika  więc,  że  Hintzego  słowni- 
czek jest  przepisany,  podobnie  jak  słownik  Ossoliń.,  z  tego  samego  ory- 
ginału, t.  j.  ze  słownika  Szulcego. 


II. 

Teraz  podaję  słownik  z  naszego  rękopisu  w  tej  postaci,  w  której 
występuje  w  rękopisie,  z  ta  zmianą  tylko,  ie  naprzód  przychodzą  wy- 
razy słowiańskie,  a  dopiero  potem  tłómaczenie  niemieckie.  Ponieważ 
w  dalszej  części  tej  pracy  opracowaną  zostanie  głosownia  całego  ma- 
teryału  językowego,  jaki  zawarty  jest  w  słowniku  Szulcego,  dlatego 
obecnie  opuszczone  zostały  Avszelkie  uwagi,  odnoszące  się  do  gramatyki 
tegoż  języka.  Jednakże  charakter  tego  materyału  językowego,  który  ma 
stanowić  naukowy  podkład  dla  oznaczenia  fonetycznej  natury  pojedyn- 
czych znaków  pisarskich  oraz  być  głównem  źródłem  do  określenia  praw 
głosowych,  może  wówczas  użyty  być  z  pożądanym  skutkiem  do  tego 
celu,  jeżeli  zostanie  ścisłe  unormowana  jego  forma  zewnętrzna.  Dla  tego 
każdy  wyraz,  zachodzący  w  słowniku  Szulcego^  został  porównany  z  od- 
powiedniemi  innych  źródeł,  przez  co  przeprowadzoną  została  kontrola, 
czy  mamy  istotnie  rzeczywistą  formę  językową  przed  sobą,  czy  też 
tylko  błąd  prosty.  Przy  tem  porównywaniu  zostały  użyte  następujące 
skrócenia : 

1.  Dom.  J.  G.  Domeiera  słownik,  wydrukowany  w  Hamburgische  Ver- 

mischte  Bibliothek,  tom  H,  Hamburg  1744,  str.  794 — 801.  Na 
str.  794  stoi :  Sammlung  von  mehr  ais  drei  Hundert  Worteru 
der  alten  wendischen  Sprache,  aus  den  Papieren  eines  im  vori- 
gen  Jahrhundert  bei  einer  wendischen  Gemeine  in  der  Graf- 
schaft  Dannenberg  gestandenen  Predigers  zusammen  gesuchet 
und  in  gegenwiirtige  alphabetische  Ordnung  vertheilet  von  J.  G. 
Domeier.  Słownik  ten  został  przedrukowany  przez  Pżula  w  Ca- 
sopis  Towarstwa  Macicy  Serbskeje,  1864,  str.  141 — 146.  Praca 
ta  opiera  się  na  tem  samem  źródle,  z  którego  pochodzą  zbiory 
Ekkarda. 

2.  Ekk.  J.    G.    Ekkarda    zbiory    języka    słowiańskiego,    wydrukowane 

w  jego  Historia  Studii  Etymologici  linguae  Germanicae  Han- 
noverae  1711,    str.  275 — 305.  Zbiór   ten   zawiera:  1)  Modhtwę 
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Pańska  Ojcze  nasz,  która  otrzymał  od  Henniga,  2)  pieśń  jedne, 
od  tegoż  samego  Henniga  i  3)  francusko-słowiański  słownika 
który  zebrał  i  ułożył  r.  1698  Jan  Fryderyk  Pfeftinger.  Cały 
zbiór  został  przedrukowany  przez  Pluła  w  Ćasop.  1863, 
str.  107—137. 
3.  Hen.  Słownik  niemiecko-słowiański,  ułożony  pod  koniec  XVII  wieku 
przez  Chrystyana  Henniga  (Henninga),  urodzonego  na  Łuźycach 
w  Jessen,  który  r.  1679  został  pastorem  w  Wustrowie,  nieda- 
leko Liichowa,  gdzie  umai-ł  dnia  27  września  1719  r.  w  sie- 
demdziesiątym roku  życia.  Materyał  zebrany  przez  Henniga 
zgorzał  r.  1691.  Jednakże  niezwłocznie  zadał  się  znów  Hennig 
do  tej  pracy  i  napisał  znacznej  objętości  słownik  podług  słów 
wieśniaka  Jana  Janisza  z  „Klenowa  w  Drawenach",  który  wy- 
kończył w  r.  1705.  Obok  słownika  niemiecko-słowiańskiego, 
który  pozostawił  w  trzech  redakcyach,  sporządził  także  spis 
wyrazów  i  frazesów  słowiańskich  z  tłómaczeniem  niemieckiem. 
Obydwie  prace  zachowały  się  w  dwóch  egzemplarzach,  z  któ- 
rych jeden  znajduje  się  w  bibliotece  Towarzystwa  Nauk  gói'no- 
łużyckiego  av  Zgorzelicach  (Gorlitz),  drugi  w  dawniejszej  bibho- 
tece  królewskiej  w  Hannowerze.  Na  podstawie  tych  trzech 
redakcyi  słownika  Hennigowego  powstały  rozmaite  odpisy, 
z  których  jeden  zrobił  Chilian  Wendholt  p.  t.  Kurtzer  Bericht 
von  der  Wendischen  Nation  liberhaupt,  insonderheit  von  denen 
Lilneburger  Wenden  in  denen  Aemtern  Liichow,  und  dereń 
AbkunfFt,  auch  von  ihren  pago,  dem  sogenannten  Drawiin,  dabey 
ein  Teutsch-Wendisches  Worter-Buch  von  selbigen  Wenden 
ihrer  Sprache  curiosen  Liebhabern  zu  gefallen  abgefasset  von 
Chilian  Wendholt.  Anno  1705,  w  8^,  421  stron.  Z  pracy  tej 
korzystał  Jugler,  który  ja  wymienia  na  pierwszem  miejscu  po- 
między swemi  źródłami,  zob.  Schleicher  o.  m.  str.   5. 

Drugi  odpis,  jednakże  nie  tak  zupełny  jak  poprzedni,  po- 
chodzi od  niejakiego  von  Plato  p.  t.  Wendisches  Lexicon,  4^, 
zawiera  210  stron,  który  znajdował  się  w  posiadaniu  tejże  fa- 
milii w  Grabowie  pod  Liichowem  w  wieku  poj-irzednim,  obecnie 
zaś  w  bibliotece  apelacyjnego  wyższego  sadu  w  Celle.  Jan  hr. 
Potocki  przetłómaczył  słoAvnik  ten  na  język  francuski  i  wydał 
bardzo  niepoprawnie  w  swem  dziele :  Yoyage  dans  quelques 
parties  de  la  Basse-Saxe  pour  la  recherche  des  antiquites  Slaves 
■  ou  Vendes,  fait  en  1794  par  le  Comte  Jean  Potocki.  Hambourg 
1795.  Następnie  został  słownik  ten  wydany  przez  Spangen- 
berga  w  Neues  vaterlandisches  Arcbiv,  oder  Beitrage  zur  allsei- 
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tigen  Kenntniss  des  Konigreichs  Hannover,  wie  es  war  und 
ist,  Liineburg  1832,  I,  str.  319—350,  II,  str.  fi— 26.  Poprzednio 
jeszcze  korzystał  z  tego  rękopisu  Dobrovsky,  który  umieścił 
w  Slovanka,  Prag  1814,  str.  1 — 11  ustęp  z  jego  wstępu  p.  t. 
Uiber  die  slawische  Spraclie,  besonders  iiber  die  Liineburgisch- 
Wendische.  Aus  Christians  Hennings  langer  Yorrede  zu  seinem 
noełi  ungedruckten  Yocabulariuin  Yenedicum.  Na  sti'.  12 — 26 
podał  DobroYsk}'  wyciąg  z  samego  słownika  p.  t.  Neue  Beytriige 
zu  den  Petersburger  Yocabulariis  comparativis.  Liineburgisch- 
Wendische  WiJrter.  Ein  Auszug  aus  einem  noch  ungedruckten 
teusch-wendischen  Worterbuche  der  Sprache,  welche  unter  den 
Wenden  in  den  Chur-Braunschweigischen  Liineburgiscben  Aem- 
tern,  Liichow  und  WustroAv  annoch  (vor  100  Jahren)  in  Schwange 
gehet;  potem  w  Sloranka  1815,  str.  220—229  następuje  dal- 
sza część  słownika  p.  t.  Liineburgiseh-  Wendiscbe  WiJrter,  ais 
ein  Beytrag  zu  dem  Petersburger  Yergleichungsworterbuche. 
(Aus  Christian  Hennings  Teutscb-  Wendischem  ungedruckten 
Worterbuche).  Cały  ten  dział  z  Dobrovskiego  przedrukował 
Pful  w  Ćasop.  1863,  str.  83 — 107,  gdzie  dodane  zostały  jesz- 
cze: Ojcze  nasz  i  pieśń  z  słownika  Henniga  podług  przepisu 
Hilferdinga  o.  m.  str,  56  ii.  i  68  n.  Tę  sama  redakcyę  tego 
odpisu  z  słownika  Henninga  miał  Jugler  przy  układaniu  swego 
słownika  i  umieścił  ja  na  drugiem  miejscu  pomiędzy  swemi 
źródłami,  zob.  vSchleicher  o.  m.  str.  6.  Oprócz  tego  znajdują 
się  jeszcze  w  bibliotece  Towarzystwa  historycznego  w  Hanno- 
werze  dwa  inne  rękopisy  tej  samej  redakcyi,  zob  Hilferding 
o.  m.  str.  4. 

4.  Hilf.  Część   słownika  Jana    Parum    Szulcego,  która  Hilferding    prz^e- 

drukoAYał  z  namienionego  czasopisma  „Annalen  der  Braun- 
schweig  Liineburgischen  Churlande.  Achter  Jahrgang.  Zweytes 
Stilck",  Zelle  1794,  str.  278—280,  o.  m.  str.  15—21  i  która 
wydał  z  oryginalnego  rękopisu  Szulcego  o.  m.  str.  21 — 55, 
przedr.  Pful."^  Ćasop.  1864,  str.   182  —  192. 

5.  Hin.  Część   słownika    Jana    Parum    Szulcego,   która   wypisał  z  orygi- 

nalnego rękopisu  r.  1786  Hintz,  sekretarz  powiatu  Liichowskiego, 
wydr.  Hilferding  o.  m.  str.  73— 77  ^  Pful,  Casop.  1864,  str. 
193—195. 

6.  'Jug.  Yollstandiges    Liineburgiseh-    Wendisches    Worterbueh  aus  drey 

ungedruckten  Handschriften  und  den  wenigen  bisher  bekannten 
Sammlungen  zusammengetragen  von  Johann  Heinrich  Jugler 
d.  Arzneiwiss.    Doctor   Chur-Hannuverischem   Landphysikus  zu 
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Liineburg,  der  Akademie  niltzlicher  Wissens6haften  zu  Erfurt 
Mitgliede,  der  Societet  der  Wissensehatten  zu  Guttingen  Corre- 
spoiidenteii ,  und  der  Naturliistorischen  Ge&ellscliHit  zu  Haniiover 
Ehrenmitgliede.  1809.  fol.  str.  XXIV  i  394,  na  str.  87  znaj- 
duje się  mała  kartka  włożona.  Rękopis  ten  znajduje  się  w  uni- 
wersyteckiej bibliotece  w  Gottingen ,  której  dyrekcja  przesłała 
mi  go  do  naukowego  użytku  do  Lwowa.  Na  tym  słowniku 
opiera  się  przeważnie  praca  Schleichera:  Laut-  und  Formen- 
lere  der  Polabischen  Sprache,  który  w  wstępie  str.  2  n.  podał 
tegoż  szczegółowy  opis. 

7.  Leibn.  Zbiory  językowe,  które  wydał  Leibnitz  z  materyału,  jaki  mu 

przysłał  Mithof :  Godofr.  Gvilielmi  Leibnitii  CoUeetanea  Etymo- 
logi ca...  Hanno verae  1717.  8*^.  Pars  II,  6 :  De  lingua  Vinidorum 
Luneburgensium ,  ex  epistoła  Georg,  Fider.  Mithofii,  data  Lu- 
choviae  d.  17  Maji  1691,  str.  335 — 345;  2-gie  wyd.  Leibnitii 
Opera  omnia...  Generae  1768,  tom  V,  str.  544.  Materyał  ję- 
zykowy, który  wydał  Leibnitz,    a  przedrukował  Pful  w  Casop. 

1863,  str.  41 — 58,  zawiera:  Ojcze  nasz,  Pful.  str.  42 — 43, 
cztery  modlitwy  nabożne,  Pful,  str.  46 — 47,  i  słownik  niemiecko- 
połabski:  Designatio  vocabulorum  aliąuot,  Winidis  Luneburgen- 
sibus    usurpatorum ,    Leibnitz    str.  346 — 352,  Pful  str.  54 — 58. 

8.  Mul.  Ojcze  nasz  i  protestancka  spowiedź,  które  spisał  około  połowy 

XVIII  wieku  Muller,  burmistrz  Lilcliowa  (um.  1755),  podług 
słów  babki  swojej,  Emmerentyny  Weling.  Potocki  wydruko- 
wał je  w  swojem  dziele :  Voyage  dans  la  Basse-Saxe,  str.  36, 
a  następnie  Hempel  w  rozprawie:  Beitrage  zur  Kenntniss  des 
hann.overschen  Wendlands  im  Fiirstenthum  Liineburg  w  Neues 
vaterlandisches  Archiv,  II ,  2  ,  Liineburg  1 822 ,  str.  232 ,  skąd 
przedrukoAvał  je  Hilferding    o.  m.  str.  69  i  72;    Pful  w  Casop. 

1864,  str.  102—103. 

9.  Piat.  Słownik,   który  wypisał  z  Henniga    Otto    Eberhard   von  Plato, 

wydrukowany  w  Neues  yaterlandisches  Arcliiv,  oder  Beitrage 
zur  allseitigen  Kenntniss  des  Konigreichs  Hanno ver,  wie  es  war 
und  ist,  begriindct  Yon  G.  H.  G.  Spiel,  fortgesetzt  von  Ernst 
Spangenberg.  Jahrgang  1832 ,  Liineburg  1832.  Erster  Band, 
str.  319—350;  przedr.  Pful,  Casop.   1864,  str.   146—182. 


Rozprawy  Wydziału   filnloj;.    T.    XVIII. 
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Sławach^  Menschj  sclawack,  schlawack  Szul.,  —  schlowack 
Ilin.;  slawak,  czlawak  Hen.,  sława ck  Piat.,  slawak 
Hen.,  Piat:  stsł.  ćloveki>,  pol.  człowiek. 

Wlasza  Ilaare  —  w  less  a  Hin;  flasser  Leibn.,  wlas,  pi.  wlassoy 
Ilen.,  f  lasso  i  Ekk.,  f  lass  o  i  Dom.,  wlas  Haar  Piat.:  stsł. 
vi  ast,  pol.  włos. 

Warsach  das  hochste  des  Hauptes  —  warlsack  (błędnie)  Hin.;  war- 
gniime,  wargne  Leibn.,  warsack  Gipfel  Piat.:  głiiź. 
V  j  e  1-  ś  k ,  ces.  v  r  ś  e  k. 

Straup  pove  glaw  Scliorf  auf  den  Haupt  —  nie  ma  Hin.,  glawah 
Szulce;  gawung  Leibn.,  glawa  Hen.,  Piat.,  glawe  Piat., 
klóa,  glawa  Ekk.,  plur.  glawa  y  Hen.,  Jng. :  stsł.  strupt 
yulnus,  pol.  strup  der  Schorf;  stsł.  glava,  pol.  głoAva. 
Leyseynung  der  Stirn  —  leyseinung  Hin.;  leisseina  Hen.,  Piat., 
leisseinja  Hen.,  Piat.,  loiszeina  Ekk.,  loiszeina  Dom.: 
stsł.  łysi.  w  yŁzlysT)  calvus,  pol.  łysina,  dłuż.  łysina 
czoło,  kasz.  łesena,  łesyna,  łusyna  czoło,  łysina. 

Wahbra  Augenbraunen  —  wabbra  Hin.;  brawo  y  Hen.:  ćes, 
obrva,  pol.  brwi. 

Witza  Augen  —  witza  Hin.;    watgi  Auge,  dual.  witsay,  plur,  wi- 

tsessa  Hen.,  wal  gy  unoeil,  witsey  les  yeux  Ekk.,  witsey 

das  Auge  imgl.  Gesicht  Dom.,    watgi    Auge,    wittsay,    w  i- 

ts4y  Angesicht,  Gesicht  Piat.:  stsł.  o  ci,  głuź.  voci. 
67a<^5rt  Tranen  —  scłiladsa  Hin.;  slase,  slaze  Leibn.,  slasa  Hen., 

Piat.,  pi.  slasay  Hen.:    stsł.  sl-Łza,  bułg.  stldzi,   pol.  łza, 

stpol.  s  ł  z  a. 
Nóhsz  die  Nase  —  uohs  Hin.;    nos  Leibn.,    Hen.,    Piat.,   noss  Hen.: 

stsł.  n o s t ,  pol.  nos. 
Zupaal  Sclinappe  oder  Rotz   —  zitpaal    Rotz    Hin.;    ziipaal    Szul.  u 

Jug.,  soipal  wois  morgat  schnaubet  euch  aus  Ekk.  u  Jug. : 

stsł.  soplb,  pol.  sopel. 
Waucha  oder    Wdnich  Ohren  —  tylko    w  a  nich    Hin.;    woischi    Ohr 

Leibn.,    wauchgi,    dual.  wussay,    plur.    waussessa  Hen., 

w  a  u  c  h  g  j   Piat.,    w  a  u  s  s  a  y    beide   Ohren    Hen. :     stsł.    ucho, 

usi,  achanije;  pol.  ucho,  uszy,    węch. 
TaAi  oder  2oA^  Nacken ,  Hin.;  w  a  teile  im  Nacken  Hen.,  te  ile  Piat.: 

stsł.  tyli.,  pol.  tył. 
Raht  Mund  —  rath  Hin.;    rat,    roat,    wird    raeistens  voni  Vieh  ge- 

braucht  Hen.,  roat  Schnabel  Hen.,  raath  Ekk.,  rat  Maul  Piat.  : 

stsł.  rijfŁ,  głuż.  rot,  ert,  hort,  ces.  ret. 
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Wciuat  Muul  —  W  li  ust  Iliu. ;    woista  Mund  Lcibu  ,    wausda  Mund, 

Maul  Hen.,  weisda  der  Mund  Dom.,  wausda  Piat,  wćisda 

Ekk. :  stsł.  usta,  dłuż.  vusta. 
Bausa  die  Seelc  —  dausa  Hin. ;  taussa,  daussa  Hen.,  Piat.,  deii- 

scha,  deusscha  Ekk.,  deisa  Dom.:  stsł.  duśa,  pol.  dusza. 

Jungsieck    Zunge   —   jungsuck    Hin.;    jungsick    Szulce    u    Jug., 

junsik    Zahn    Hen.,    jungsic    la  langue  Ekk.,  jungsic  die 

Ochsenzunge  Dom.,  gunsick  Piat.:  stsł.  językt,  pol.  język. 
Dfiusa  Hoden  (1.  Odeń)  —  dausa    Hodem    Hin.;    co  się  tyczy  wyrazu 

Hodem  zob.  Grimm.,  Wrtb.   p.  sł.  Athem;  dannsa?  dausa? 

Hoden  Szulce  u  Jug.,  taussa  Odem  Piat.:  stsł.  duśa  halitus, 

pol.  decli.     U    Hin.    wyraz    ten    stoi   przed  poprzednim  j  u n g- 

s  u  c  k. 
Sumba  Ziihne  —  sungbah  Hin.;    sumb  Zahn,  plur.  sumbay  Hen., 

sumb,    sumbói   les  dents  Ekk.,  sumb  Zahn,    sum  boi  der 

Zahn  (mylnie)  Piat.:  stsł.  zabt,  pol.  z  ab. 
Jungsna  die  Gaugel  da  die  Zahne  instehen  (1.  Zahnfleisch)  — jungsna 

die  Laden  worin  die  Zahne  stehen  Hin.:   pol.  dziąsła,  kaszub. 

donswa. 
Muhszdiene  Bremmen  —  niema  u  Hin,;  miisdeniiy  le  cerveau  Ekk., 

mtisdenuy  Dom.,    missdin  Hen.,  Piat.:    stsł.  mozg-Ł,  pol. 

mózg,  dłuż.  m  oz  dani  cerebrum. 
Bródaa  Kinne  —  bród  a  a  Kinn  Hin.;    breda    Bart    Hen.,    broda  le 

gosier  Ekk.,    broda   d.  Kehle  Dom.,  breda  Kinn  Piat.:  stsł. 

brada,  pol.  broda. 
Wungs  Bart  —  wungs    Hin.;    wungs    Ekk.,  Dom.,  Piat:  stsł.  as  i., 

pol.  was. 
TFaMj/oA  Hals  —  wanjah  Hin.;  wajóHen.,  woju  Ekk.,  woiu  Dom., 

wayo  Piat.:  stsł.  vyja. 
Sreet  Windstrasse  (1.  Luftrohre)  —  street  Hin.:  śrdniem.  s  tren  te  Pfeife, 

Rohre. 
Jangsz  Schluckstrasse    (1.    Schlund    oder    Esz    Rohre),    jangss    Szulce 

u  Jug.  —  j  a  n  g  s  Hin. 
Oribjat    Riicken   —  gribgat    Hin.;    gribjat    Szul.  u  Jug.,    gribat 

Hen.,  gribjat  Hen.,  Piat.,  kreiwa   griwiat  puckhcht  Hen., 

Piat.  u  Jug. :  stbułg.  chrip-Łt-Ł,  chrib-Łti.,  głuż.  khribjet, 

pol.  grzbiet,  stpol.  chrzybiet. 
Blietz  Schulter  —   blitz    Hin.;    blietz    Szulce  u  Jug.:    stsł.  pi  es  te, 

pol.    piec,    plecy.     Wyraz  ten  stoi  u  Hin.  przed  poprzednim 

gribgat 
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Reh/irnh   Rihljcn   —   rchbr.ah    Hiii. ;     rebra   IKiii.,   IMat.  :   stsł.   r  e  1)  r  o, 

pol.  żebro. 
Sami)  Tap  auf  Titte    —  samb    Tappe    aiif    dem    Titte    II in.;    samb? 

saeeb?  Taw  auf  Titte  J'ag.  z  Szul. :  stsł.  zab-B,  pol.  zab. 
Zoasz  Titte  (1.  Zitze)  —   zaass  Hin. ;    z  as  Hen.,  Piat.,  zass  Weiber- 

brust  Hen.,    ziis    Hen.,    s  o  o  s  ,die  Brust  Ekk.,  Dom.  u  Jug., 

ssas,    ssos    Weiberbrust,    z  a  s  Zitze  Piat.,    zassę    saugen 

Piat.:    pol.  cyc,  kasz.   cec,  ceck. 
Seywat  Leib    oder  Bauch    —    s  e  w  a  t    Hin.;    s  e  i  w  a  t    Bauch    Hen., 

seiwat  le  corps,  seywat  coeur  Ekk.,  seiwat  der  Leib  Dom., 

sseiwat  Bauch,  Leib,  seiwat  das  Leben  Piat. :  st&ł.  źiyott 

vita,  stpol.  żywot  vita,  alvus. 
Seiwattack  Herz  —  sewattack  Hin.;  seiwóatak  Hen.,  seywódac 

Ekk.,  seywodak  Dom.,  seiwoatack  Piat.:  pol.  żyw  o  tek. 
Junchtrah   Leber  —  jungtrab    Hin.;    guntra    Hen.,    Ekk.,    Piat.: 

stsł.  jętro,  gluż.  jatra,  prwn.  pol.  jątrznica. 
Plautzak  Lunge  —  płanzah  (zam.  plauzah)  Hin.;    pliiutzah  Jug., 

plautza  Hen.,  Piat.:  stsł.  plus  ta,  pol.  płuca. 
Sessak  Miltz ,  nieczytelnie  napisane  —  nie  ma  u  Hin. :    stsł.  s  1  e  z  e  n  a, 

dłuż.  slozyna,  pol.  śledziona. 
Tjessiti  Magen  —    tj  es  sień    Hin.;    ts  eh  osin    Ekk.,    tjessin    Piat.: 

prwn.  pol.  kieszeń  i  kiszka. 
Zrewii  der  Nieren  —   zwewii    (zam.  zrewil)    Darmen    Hin.;    z  rewii 

Gedarme    Szul.    u    Jug.,    srewa    Gedarme,    Eingeweide  Hen., 

szrewa,    szrefa    Ekk.  u  Jug.,    srewa  Gedarme,  Ingeweide 

Piat.:  stsł.  ćrevo. 
Manngai    Fleisch    —    mangsii    Hin.;    mangsie,  mangsei,  dicke 

mangsee  der  Schenkel  Szul.   u  Jug.,   mangsi    Leibn  ,   Hen., 

mangsee,    dicke    mangsee  la  cuisse  Ekk.,    dike  mansee 

der  Schenkel,  mangsee  Dom.,  mangsy  Piat. :  stsł.  meso,  pol. 

mięso. 

Tduck  Fett  —  Jauck    (zam.  Tauck)  Hin.;  tiiuck   Jug.,  tautzna 

Piat.:  stsł.  tuki.,  pol.  tuczyć,  tuczny. 
Zeissa  Nieren,  jeissa  Jug.   —   zeissa  Hin.;    geisseck    Niere  Piat.: 

stsł.  Ćresla    lumbi. 
Pump  Nabel  —  pump   Nubel    Hin.;    pump    Hen.,    Ekk.,    Piat.,  Jug.: 

stsł.  p  a  p  i>,  głuż.   p  u  p ,  pol.  pępek. 
Wappausz  Schwanz  — wappaus  Hin.;  wappois,    wappois   Hen., 

wapeis,  wapóis  Ekk. ,   w  a  p  p  o  y  s  Piat. :    dłuż.  h  o  p  u  s,  pol. 

narz.   opuch,  Zbiór  wiad.  H.  str    9. 
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Mumjdali  P.Mtcrnionien  (1.  Futcnta  .st.  PutciitlM)  —  ii  ii  ii  g(l;i  li  (zaiii.  ni  ii  ii  j^- 

dah)  Patrimonium  Hin. ;   niungdali  (penis)  Jug. :  stsł.  mado, 

pol.  ni  a  d  a. 
Pa<<ca/i  Matermonien —  pattcah  Matrimonium  Hin. ;  Pattkenschmc- 

rer  ein  Schiinpfnanie ,    sah  laa   mau  jissme  rechtc  pattjey 

siehe  wir  sind  rechte  Kutten  Szul.  u  Jug.,  potka  Hen.,  pódka 

Hen.,  Piat.,  piiigka  Ekk.,    potka    Piat.:    pol.   narz.   potka, 

kasz.  puta  cunniis,  vulva. 
Johil  die  Odeń  (1.  Hoden)  —  joji©  OdemHin;  johjie  die  Hoden  Szul. 

u  Jug. :  stsł.  jaje,  pol.  jaje,  jajca,  kasz.  jajca  wielkie  jądra. 
Meesack  Beutel  (1.  Testiculus)  —  mehsack   Hin.;    mich    un    sac  Ekk., 

mesack  Hirtentasche  Piat.,    meesack  Beutel  (nem.  scrotum) 

Szul.  u  Jug.,  meeseist  Sack  Leibn.   u  Jug.:  pol.  mieszek. 
Jaumang  Nahm  —  jiiumang  Namen  Hin.;   jaumang    Szul.   u  Jug., 

jeomang,     seimang    Leibn.,     geim,    geimang,   geimi, 

geima  Hen.,  geimang,  geimj   Piat.,  geimaEkk.,  geymy 

Miill.:  stsł.  imę,  pol.  imię. 
Tjarl  Mann  —  tjarl    Hin.;    tjaal    Kerl  Leibn.,    tgaarl    Kerl  Hen., 

tschariol    un   homme   Ekk.,    tschariol    Dom.,  tjarl  Mann 

Piat.:  z  niem:  Kerl,  zob.  Grimm.  Wrtb.,  p.  sł.  Kerl. 
Seenah  Ymu  —  selma  Hin.;  s  che  na  Leibn.,  sen  a  Hen.,  Ekk.,  Piat., 

ssena  Hen.,    seóna,    sena    Ekk.,    seina  Dom.:    stsł.  zen  a, 

pol.  żona. 
Wan  Er  Mann  —  wau  Hin.;    wan  Leibn.,  Hen.,  wann  Hen.,  Piat.: 

stsł.  oni,,  głuż.  von. 
Wanna  Sie  Frau  —  wanna  Hin.;  stsł.  ona,  głuż.  vona^). 
Peiszdach  Harss  (1.  Ars)  -^  peisdach  Arsch  Hin.;  peissdah,  wap- 

peisde  Szul,  peisda  Hinterste  podex.  S.  V.  Leck  mir  in  H. 

leise    peisda  Wappius    Leibn.,  peisedia  Hen.,  peysda,  pey- 

sedia  Ekk.,  peidedia,  peiseda  Piat.:  pol.  pizda. 
Steegniih  Lenden  —   stregmilh  (zam.  steegniih)    Hin.;    stegni  Hiifte 

Hen.,  Piat.,  stegenj  Lendę  Hen.,  Piat.:  stsl.  stegno. 
Thiilne  Knie  —  tjiihlne   Hin.;    tjiihlne   Szul.    u  Jug.,    tgilyón,  tjil- 

gon  Hen,,  tjeljon,  tjiljon  Piat.,  plur.  tgilgonay  Hen.:  stsł. 

koleno,  pol.  kolano. 
Tilhllein  Schoosz  —  sjihllein  (zam.  tj  i  hi  lei  n)  Hin.;  tjeljon   Piat., 

tjihlein  Jug.:  ces.,  głuż.,  kaszub,  klin  łono. 


')     Wyrazy    od    Tjarl    do     Wanna  stoją    u    Hin.    pomiędzy    wyrazami    jauviung 
i  manngsi. 
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Tejiimh  Selieenen  (t.j.ScIiienbein),  tejo.sali  das  ^icliiciiljein  .Szul.  u  Jug.  — 

sejosah    Schehne,  co    czyta    Hilferding  jak  scj  olali,  zjola, 

SKH.ia  a  niem.  jak  Seline.     Wyraz    ten    odpowiada    pol.    giża, 

giżela.   giczel,  t.  j.  wierzch  kości  goleniowej,  dłuż.  giźla,  zob. 

Linde  p.   sł.  giczel. 
Tijóckung  die  Gelenke  (zam.  tijoskung,    jak  jest  u  Jug.)  —  sijos- 

k  u  n  g  Hin.,    co  czyta  Hilf.   jak    sijolkung,  zjolkung, 

acH.iK/ii\. ;    t  y  o  s  k  a    Knocbel    Hen.,    t  j  oska    Knocbel   Piat. : 

pol.  kostka,   ces.  k  fis  tka. 
Stiippa  Stappen  —  stilppa  Stappe  Hin.;  stipa  Fussstapfen  Hen.,  Piat.: 

stsł.  stopa,  pol    stopa. 
Nuchjey  Nagel  —  juchtneyh  (zam.  nuchtyeyh)  Hin.;  nucbtjey(?) 

Szul.    u    Jug.,    nitgid,     plur.    nichde    Hen.,    Piat.,    niitchit 

Ekk.,  niitchit  Dom.:    stsł.  nog-BtB,  pol.   nokieć,  nogieć, 

paznokieć,  głuź.  nohć. 
Poltzah  Zehen  und  Finger  —  poltzach    Zabe    nnd  Finger  Hin.;  po- 

latz  Hen.,  póletz  Ekk.,  poletz  Dom.,  po  lat  z  Finger,  Zahe 

Piat.:  stsł.  palBCB,  pol.  palec. 
Runckah    Hand    —    runkah    Hande    Hin.;    ronka  Leibn.,    runka, 

plur.    runze,    acc.    runku  ng    Hen.,    run  ca  ein  Arni  Ekk., 

runka  Dom.,  runcka,  runka  Piat.:    stsł.  raka,   pol.  ręka. 
Nigga  Fuss  —  niigga  Hin.;  niigga  Szul.  u  Jug.,  ni gg a,  nika,  dual. 

niże,  plur.  nidgay  Hen.,   niicka  la  jambe  Ekk.,  nika  das 

Bein  Dom.,    nigga  Fuss,    nicka  Bein,  Fuss  Piat.:  stsł.,  pol. 

noga. 
Nechjilht    EUbogen     —     nechjiiht     Ellenbogen    Hin.,    Szul.    u    Jug., 

błąd  zam.  lechj  libt,  litgittHen.:  stał.  lak-LtL,  głuź.  ł oh ć, 

ćes.  lok  et,  pol.  łokieć. 
Liihpót  Schulterblatt  — liihpot  Hin.,  Szul.  u  Jug.:  stsł.  łopata  pala, 

pol.  łopatka. 
Cara  Blut  —  cara  Hin.;  ca  roi  Leibn.,  karróy,    kroy  Hen.,  Piat., 

karo  i  Ekk.,  karoi  Dom.:    stsł.  krtYt,    stpol.  kry,  kaszub. 

kre,  kr  ej,  krew. 
Glawah  Haupt  —  glawah  Hin.;  pove  glaw  Szul.,  zob.  wyżej. 
Walisz  Laus   —    wahs    Hin.;    woas,    plur.    woassay  Hen.,    woas 

Piat.,  w  o  os  Ekk.:  stsł.  y-bsb,  pol.  wesz. 
Gneit  Nisse  —  gneidt    Hin.;    gneiday  Hen.:  pol.  gnida. 
Plotze  weinen  —  plotze  Hin.;  dęta    plohtze  das  Kind    weint  Szul, 

jose    plozang    ich    weine    Hen.,    plokat    Hen.,  Piat.,  jóos 

plokoól    jeu  pleurs  Ekk.:     stsł.  3.    os.    poj.    place  tb,    pol. 

płacze. 
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Blacha  Flohe  —  blacha  Hin.;  pi  a  eh  a  Floh  Jlen.,  blóca  Kkk.,  pia- 
ch a  Piat.:  kaszub,  biec  ha,  błecha,  stsł.   bliicha. 

Schleina  Speichel  —  schlcinah  Hin. ;  s  c  h  1  c  i  n  a  Szul.  u  J ug-. :  st.sł. 
ślina,   pol.  ślina. 

Blowa  Erbrechen  —  blawe  Hin.,  Szul.  u  Jug. ;  bill  jawę  speien 
Piat. :  stsł.  b  1 B  V  a  t  i,  stpol.  b  1  u  ć,   b  1  w  a  ć. 

Daune  kalt  aus  den  Munde  blasen  —  d  a  u  ra  e  Hin.,  Szul.  u  Jng. :  stsł. 
dunąti,  3  os.  poj.  dunetB,  spirare;  dati,  3  os.  poj.  dtmetb, 
flarę,  głuż.  duć,  dunyć  blasen,  pol.  dmie. 

Dduche  warm  aus  dem  Munde  (sc.  blasen)  —  da  uchę  Hin,  Szul. 
u  Jug.:  stsł.  dychati,  3.  os.  poj.  dychaj  et  b,  flarę,  spirare; 
duchati,  3  os.  poj.  d  uchaj  e  tB,  respirare,  spirare,  głuż.  d  u- 
chać  hauchen,  pol.  dychać. 

Klahnne  fluchen  —  klahme  huchen  Hin,  Hilferding  czyta  kiami 
i  zestawia  z  pol.  kła  ma,  Jug.  ma  z  Szul.  tak?e  klahnne, 
klan  a  Hen.,  Piat.,  klana  Piat.:  stsł.  3.  os.  poj.  kltnetB, 
pol.  klnie. 

Siiioe  Rufffen  —  siiwe  rufFe  Hin.;  siwe  anrufen,  anschreien  Hen., 
Piat.,  siwa  Piat.:  stsł.  zvati,  3  os.  poj.  zovetB,  pol.  zowie. 

Wnppei  ^e\^QXi  —  woppey  Hin.;  o  znaczeniu  niem.  keiffen  zob. 
Fromman :  Die  deutschen  Mundarten,  2.  Jahrg.  1855,  str.  567 ; 
wappey  Szul.  u  Jug.:  stsł.  yBpiti  clamare,  3  os.  poj.  Ytpi- 
j  etB,  ipt.  yBpij. 

Oorne  reden  —  górne  Hin.;  gohrne,  ta  u  goreist,  gorniss,  go- 
re t,  ni  m  ii s e  g o r n  t  Szul.,  g g 6 r n e  Hen. ,  Piat.,  g g ó r n e t 
Hen.,  Piat.,  goi  en  a.  t  sched  run  parler,  gornang  babil- 
liarder,  góren  Ekk.i):  stsł.  govoriti,  dłuż.  gronie,  kaszub, 
gowor  głos. 

Baddaja  Betten  —  baddaje  beten  Hin.,  Szul.  u  Jug.,  baddaje, 
badyóy  Hen.,  badijóye  Piat.:  śrdniem   beden. 

Tjiiste  Knochen  —  sjiiste  (zam.  tjiiste)  Hin.;  tjiisca  Szul.  u  Jug., 
tyist  Hen.,  tjiska  Hen.,  Fiat.,  plur.  tjissegey  Haut  Hen., 
tjoska  Knochel  Piat.:  stsł.   kosti,  pol.  kości  1.  mn. 

Piihje  Singe  —  P^^jc  Hin.;  piie  krahen  Szul.,  Hen.  u  Jug.,  piie  Hen., 
Piat.,  jus  pióol  Ekk. :    stsł.  3    os.  poj.    poj  etB,    stpol.  poje. 

Jede  Essen  —  jede  Hin.;  jest,  je  es  t,  wan  jedal  er  hat  gegessen, 
mo  waujaddon  er  hat  ausgegessen  Szul.,  getz  iss  du,  getzte 
esset  ihr  Hen.,  gedena  Speise,  gesena  Esswaare  Hen.,  gest 


')    Diesos  lialte  ic.1i  von  den  Menschen  gesetzt  was  mn  nnd  an  domselben  ist. 
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das  Essen  Piat.,  getz  tressen,  getzna  Hen.,  Piat.:  srb.,  bułg. 
3.  os.   poj.  j  ede. 

Pf(jje  Trinkeń  —  P^y«  Hiu. ;  pey  trinke,  peit  triukcn,  ka  peitje 
zu  trinken,  weipahl  austrinken,  tJiu  weypahl  du  bast  aus- 
getrunken  Szul.,  paye,  peye  Hen.,  pa  je  Piat.:  stsŁ  piti, 
3.  os.   poj.   pijetŁ,  pol.  pije. 

Peyjnhii  truncken  —  peyjobn  Hin. ;  johsszang  minne  tock 
peyohn  peit  ich  will  mich  ganz  duhn  trinken  (mich  betrin- 
ken  Jug.)  Szul.,  pajona  voll  saufen  Hen.,  Piat.:  stsł.  pij  ant. 

Zautte  (st.  zautte)  Satte  —  zauthe  satt  Hin.;  zautte  Szul.  u  Jug., 
sseite  sattigen  Hen.,  Piat.:   stsł.   sytt,  pol.  syt. 

Pjiingsan  Tanzen  —  jungsen  Hin.;  miihs  pjungsat,  tau  mohss 
pjungzat,  pjungse  Szul.,  ploOssat  Tantz  Leibn.,  wan 
ploossat  er  tantzet  Leibn.,  pliisat  a.  plungsat  Ekk., 
plangse  tanzen,  pliungsat  wenn  Einer  tanzt,  plangsan 
wenn  Viele  tanzen  Hen.,  Piat.,  plungsa  das  Tanzen,  plusat 
tanzen  Dom.,  p  1  i n  u g s a t  Piat. :  stsł.  p  1  ę s a t  i ,  3  os.  pi.  pi  ę- 
śatt,  pol.  pląsać. 

Beese  lauffen  —  beesen  Hin.;  bese  Szul.,  besat,  bese  Hen.,  Piat., 
bose  Hen.,  bese  fliessen  Piat:  stsł.  bez  a  t  i,  3  os.  poj. 
b  ć  ź  i  t  B,  kasz.  bieżeć,   płynąć. 

Hpyde  gehen  —  heide  Hin.;  heyde,  heide  wan  gehet  er,  seyde 
w  i  1  d  j  e  gehet  stark ,  zam.  heyde,  kattuhe  zie  —  tung 
heide  wer  will  —  der  gehet ,  h  e  i  d  d  i  n  kam  m  e  i  s  s  (h  e  i- 
diem  Jug.)  nach  der  Kirche  gehen  (wir),  johss  mohm  heidt, 
b  eidal  gegangen,  hey  d  gehe,  heid  diirao,  heyd  zangdie, 
heid  san  gd  gehe  sitzen  Szul.,  ho  i  den  Leibn.,  hoyde,  eyde 
Hen.,  eyde  Piat.,  heit  Ekk.:  stsł.  iti,  3  os.  poj.  idetB,  głuż. 
hić,  pol.  idzie. 

LeJise  Krauffen  (kriechen  Jug.)  —  lehse  Hin.;  lose  kriechen  Hen., 
Piat.,  lose  steigen  Piat.:  stsł.  Icsti,  3  os.  poj.  lezetb  gra- 
ditur,  pol.  lezie. 

Kreyire  Krummen  —  kreywe  Hin.;  kr e  iwa  Hen.,  Piat.,  griwiat 
bucklicht  Piat. :  stsł.  k  r  i  v  t ,  pol.  krzywy. 

Zede  sitzen  —  z  ede  Hin.;  z  ede  Hen.,  ssede  Hen.,  Piat.:  stsł.  se- 
deti,  3  os.  poj,  seditt,  pol.  siedzi. 

Htiilie  stehen  —  stlihe  Hin.;  stóje  Ekk.,  stoye  Dom.,  stige,  stye 
Hen.,  Piat.:  stsł.  stojati,  3  os,  poj.  stoitb,   pol.  stoi. 

Pnt.tzic.  fallen  —  patzieh  Hin.;  wan  pat  z  i  er  i-st  gefallen  Hen.,  pe- 
paden  Hen,,   pedaden  Piat.:  stsł.  part.  perf.   pad-b.stj,  pol. 
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padszy,  albo  3  os.  poj.  stsł.  padetL,  (padzie?). 
Skokne  springen    —    skackne  Hin.5     skOtze,    skókat    Hen.,    Piat., 

skuze  Ekk. :  stsł.  skacetL,  wpoi.  skaknie. 
Jole  oder  joleja  arbeiten  —  j  o  1 6    oder    j  o  1  o  j  e  n    Hin. ;  i  o  1  ej  i  e  Szul. 

u  Jug.,    dgoli    Arbeit,    tgoli,    dgolj  Werk  (opus),    Arbeit, 

Miihe  Hen.,  Jug.,  djoli,  tjoli  Hen.,   Piat.,  kadjole  arbeiten 

Piat,,  dan  tjoli  Tagewerk  Hen.,  Piat.,  Jug. :  stsł.  delati,  3  os. 

poj.  delajetB,  pol.  działa. 
Langne  liegen  —  langne  Hin.,  Jug.:  stsł.  leśti,  3   os.  poj.  lęźetB, 

pol.  lęgnie. 
Laase  liigen  —  łase  Hin.;  łase  Szul.  u  Jug.,  Hen,,  Piat.,  tau  lases 

Hen.,    toi    lósest    Ekk.:    stsł.    l-Łgati,    3   os.  poj.  l-ŁŹetB, 

pol.  łże. 
Chole  loben  —  gole  (zam.    cbole)    Hin.;    tgoli    chole    mestró  das 

Werk  lobt  den  Meister  Hen.:  stsł.  chvaliti,  3  os.  poj.  chva- 

litL,  pol.  chwali. 
Bieas  Sclilagen  —  bias  Hin,;   bie  Hen.,  Płat.,  beit    dreschen    Piat.: 

stsł.  biti,  2  os.  poj.  bij  es  i,  pol.  bijesz. 
Schmyjsza  \s.Q\iQrL  —  schmygsa  Hin.;  smijissa  Hen.,  Piat.,  smyissa 

Hen.,    jo    schmiańza    Ekk.,    jo    s  eh  mian  z  a    Dom.:    stsł. 

smijati    sę,    2  os.  ipt.    smej    sę,    albo  3  os.  poj,  smejetB 

sę,  pol,  śmij  się,  śmieje  się, 
Glode  Asen  —  glode  essen  Hin,;  glode  Elsen??  Szul.  u  Jug.,  beissen 

Szul.:    stsł.    glodati    rodere,    3    os.    poj.    glodajetB,    stpol. 

głodać    beissen,   kaszub,    gładzedło,    nożyce  ogrodowe, 
Kosie  husten  —  ko  ssie    Hin.;    ko  ssie   der  Husten  Hen.,  Piat.,  Jug., 

ko  ssał   husten,    kosie    der    Husten    Płat.:    stsł,  kaŚBljati, 

3  os,  poj.  kaŚBljajetB,  pol.  kaszle. 

Leysa  Lippen  —  leyse  Lippen  Hin.,  co  Hilferding  czyta  jak  lej  ze 
eiuace ,  lecken ;  leyse  Lippen  Szul.  u  Jug, :  stsł.  lice,  głuż. 
lico,  pol,  lice, 

Schldusza  horen  —  schlausse  Hin,,  Jug,;  sleissa,  slause  Gehor 
Hen.,  slauss,  sleiss  Hen,,  Piat.,  sleisang  loiiie,  sleisot 
ouir  Ekk.,  sleisang  das  Gehor,  sleisot  horen  Dom.,  sleissa 
gehore  Piat, :  stsł,  slyśati,  3  os.  poj.  slysitB,  pol.  słyszy^), 

Sdrre  sehen  —  sarre,  johss  sar  ran  ich  sehe  Szul,,  sar  rang  Jug., 
jaserang  Hen.,  saris  Hen.,  Piat,,  saarre  Szul,,  sar e  Hen,, 
sah  siehe  Szul,,  ssay  siehe  Hen.,  Piat.,   piisaarat  zu  sehen, 


')  Dotąd  ciągnie  sie  cześć  słownika  Parum  Szulcego,  którą  odpisai  Hintz. 

Uozprawy   Wydz.  filolog.  T.   XVIII.  4 
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zarat  Szu!.,  sńrat  Ekk.,  sarat  Dom.,  johss  sar  rai  ich 
habe  gesełien  Szul.,  sarial  Hen,  Piat:  stsł.  zreti,  3  os.  po]. 
zritBj  prwn.  ztri,  z-tri,  poi.  źrzy  w  ujrzy  i  t.  p. 

Pakrde  pfiirzcn:  stsł.  prtdeti,  3  os.  poj.  pri-ditL,  poi.  pierdzi. 

Wahsde  fisten .  visire ;  was  dam  anblasen  Hen.,  Piat.,  wassdóam 
aufblasen:  porwn.  ces.  hviźdeti,  laksować. 

Sckmarde  stinken ;  smar  de  Hen.,  Piat.,  smar  de  Ekk.,  Dom.:  stsł. 
smr-ideti,  3  os.  poj.  smr-LditB,  pol.  śmierdzi. 

Zeehre  Scheissen,  kattulie  zie  zarat  wer  da  will  hofiren  Szul. ; 
sant  nozarath  ich  will  dir  was  — Leibn.,  sere  Hen.,  Piat.: 
głuż.  srać,   1  os.  poj .  s  e  r  u ,  pol.  srać. 

Junna  das  Dreck ;  tjuna  Leibn.,  tgina  Menschenkoth  Hen.,  tjina 
Menschenkoth  Piat.:  stsł.  govLno,  pol.  gówno. 

Piszein  Pisz  (1.  Urin) ;  pisseina  Harn  Hen.,  pisseina  Urin  Piat.: 
niem.  Pis  sen,  prwn.  pol.  narz.  piska  członek  mę.ski  u  dzieci, 
Zbiór  wiadomości  do  antrop.  kraj.  Tom  H ,  str.  9. 

Saweck  (zam.  sawe)  kauchen,  sawat,  sawe  kauen  Szul.  u  Jug. : 
stsł.  źvati,  3  os.  poj.  żvetb,  ros.  źevatB,  pol.  prze- 
żuwa ć. 

Jilsa  Haut,  tjiisca  Szul.  u  Jug.;  tyisa,  tyiska  Hen.,  tjiska 
Piat.;  kor  w  a  tjisa  Kuhhaut  Hen.,  Piat.:  stsł.  koza. 

Seewe  hojancken  (1.  gahnen) ,  seewe  gahnen  Jug.  z  Szul.:  stsł.  zijati, 
3  os.  poj.  zejetL,  pol.  ziewać,  ziewa. 

Lclubu  (zam.  Uiuhii)  lieben;  lyeibi  bebe,  lyeiba  Hen.,  1  e  i  b  ii 
Ekk.,  Dom.,  Ijeiba  beliebt,  angenehejn,  IjeibiLiebe,  Ijeiba 
lieben  Piat.:  stsł.  Ijubiti,  3  os.  poj.  IjubitL,  pol.  lubi. 

BiMe  wehe  thun;  biile  wehe  Hen.,  Piat,  ptiglie  Ekk.:  stsł.  boi  et  i, 
3  os.  poj.  bolitB,  pol.  boli. 

Beiwe  leben ;  seiwat  Leben,  seiwa,  sseiwe  lebendig,  jo  gis 
seiwe  ich  lebe  Hen.,  seiwe  leben  Hen.,  Piat.,  seywaat  la 
vie  Ekk.:  stsł.  źiti,  3  os.  poj.  źivetB,  stpol.  żywię. 

Maarne  sterben ;  mahre,  maarre  Szul . ,  m a r e  Hen . ,  Piat ,  j a n g  1  y- 
miorte  er  ist  gestorben  zam.  eymiorte  Szul.,  gang  ey- 
miarte  er  ist  todt  Hen.,  mar  i  o  na  gestorben  Hen.,  Piat: 
stsł.  mreti,  3  os.  poj.  inretB,  porwn.  pol.  marnieć. 

Fozauhee  (zam.  pozduben)  kluge:  pol.  sposobny,  ces.  zpfisobny. 

l^post  einfallig,  stoi  albo  zam.  t(um)post,  lub  też  zam.  prost,  prwn. 
proste  unsinnig,  pros(t)ota  Wunderkopf  Szul.;  Jug.  ma 
tey post,  prwn.  teippowe  einfaltig,  ces.  tup^",  tupost,  pol. 
tępy,  stsł.  taprb  obtusus,  słowień.  topast 
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Stohr  alte;  stora  Hen.,  Dom.,  Piat.,  stora  Ekk.,  storę  Eltern 
Hen,  Piat. :  stsł.  star-Ł,  pol.  stary. 

Olduppe  Jiinger;  gleipe  jungę  Eheleute,  die  die  Wirthschaft  noch  niclit 
fiihren ,  sondern  boy  den  Eltern  einwolmen ,  wie  Lei  den  Wen- 
den  gar  gemein  Hen.,  Piat.,  gleipe  junger  Mann  Hen.,  gleipe 
dewka  junges  Madclien  Hen.,  Piat.,  gleipe  tgarl  jung,  Kerl, 
glupzit  tgaarl  tiickscher  Kerl  Hen.,  gleipe  tgarl  junger 
Kerl  Piat. :  stsł.  g  1  u  p  t ,  pol.  głupi. 

Mlądde  kleine;  mlada  jung  Hen.,  Dom.,  Piat.,  młade  Hen.:  stsł. 
mladi>,  pol.  młody. 

Wihje  grosse ;  wiltge,  wilka  Hen.,  Piat.,  wiltga  fem.  Hen., 
w  i  1  d  i  a  b  ii  c  k  w  ó  i  la  Bibie  Ekk.,  wilk  a  wod  a  das  Mer  Dom  : 
stsł.  relikt,  pol.  wielki. 

}Vangsej  Kortje  kurtze  ,  Jug. ;  k  G  r  t  g  e  Hen. :  stsł.  a  z  t  k  t ,  pol. 
wąski;  stsł.  kra ttkt,  pol  krótki,  prwn.  śi'ddniem.  kort 
kurz,  klein. 

Dudje  lange :  daudga,  daugen  gross,  daudegi  Hen.,  daudigi, 
daudi^e  lange  (diu)  Piat.:  stsł.  dltgt,  srb.  dugi,  pol. 
długi. 

Schlepe  blinde,  Jug.;  ślepe  Hen.,  Piat.,  sleeba  Ekk.:  stsł.  ślepi., 
pol.  ślepy. 

Glduchje  Taube;  glaugje  stumm  Szul.  u  Jug.,  glauchje  Hen., 
Piat.:  stsł.  glucht,  pol.  głuchy. 

Tumpung  Taufe;  dumpaa,  dumpung  Szul.,  dumpjalaj  ec  Leibn., 
dum  po  Hen.,  dum  po  Hen.^  Piat.,  tumbneizia  Ekk.,  tum- 
bneitzia  Dom.,  dumpneicia  Piat.:  głuź.  dupić  chrzcić, 
śrdniem,  dope  Taufe. 

Bussedeisla  (zam.  Bllfisedeisca)  Gottes  (zam.  Gottestisch) ;  biissedeisto 
Szul.  u  Jug.,  biisadeisko  Hen.,  Piat.,  biisateiskó  la  st. 
Cenę  Ekk.,  bisadeisko  das  heilige  Abendmahl  Dom.,  biisa- 
deisko das  heil.  Abendmahl  Piat.,  ka  biise  Deiste  Nachtmahl 
Piat.:  stsł.  boźij,  pol.  boży,  śrdniem.  disk,  Tisch. 

In  miisse  goret  stumm  ;  ei  (mel.  ni)  m  ii  s  s  e  g  o  r  n  t ,  oder  w  a  n  nie 
miisse  gornt  er  kann  nicht  reden  Szul.  u  Jug.. 
In  zam.  ni  jak:  ni  miise  sawat  kann  nicht  kauen  Szul.; 
m  ii  s  s  e,  m  ii  s e ,  m  ii  h  s  e  kann  ,  m  ii  c  k  k(3nnen  Piat.,  n  e  m  s  e 
Hen.:  stsł.  mośti,  3  os.  poj.  moźetB,  pol.  może. 
Goret,  gornt,  ob.  ta  u  go  miss,  tau  goreist  du  redest, 
gohrne  Szul.,  gg orne,  ggórnet  Hen.,  Piat.,  góien,  gor- 
nang  babilliarder  Ekk.:  stsł,  gOYOriti,  3  os.  poj.  go vori tB 
turaultuari,  dłuż.  gron  i  ś,  pol.  gwarzyć,  kasz.  gowor  głos. 
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Grotjoje  lobreden ;  grotjojie  Szul.  u  Jug. :  śrdniem.  gro  ten  gross 
machen ,  erheben. 

Kechtas  Knecht;  kneegt,  kechta  SzuL,  kneeelit  Leibn.,  knoclit 
Hen..  Piat.,  kneecht  Ekk.,  kneecht  Dom.:  niem.  Knecht, 
prwn.  kasz.  a  u  s  k  n  e  c  h  t. 

Klawar  Jungę;  klaawor  Szul.  u  Jug.,  clawer  Leibn.,  kia  war 
ein  jungę  Knabe,  Jiingling  Hen.,  Piat.,  so  heissen  sie ,  bis  sie 
heirathen,  wćnn  sie  auch  noch  so  alt  sind  Hen.,  mola  k ła- 
wr i  k  Hen.,  klawar  ein  Jungę,  Jiingling,  Junggesell,  Knabe 
Piat.:  niem.  kalwern  albern  sein,  Frohniann  Mundart.  2  Jahrg. 
str.  42,  prwn.  wyżej  glauppe  Jiinger,  śrdniem.  klover 
(Kluver)  Diener. 

Zciuncka  Sohn;  Sohnchen  sanka  oder  woatrisak  Hen.,  sonka 
a.  wód r lic  Ekk.,  sonka  Dom.,  sancka,  woatrisack 
Sohnchen  Piat.:  stsł.  syn'Lk'Ł,  pol.  synek. 

Deffla  (zara.  de-ffca)  Tochter;  deffca,  tefca  Dime  Szul.,  defka, 
dewka  Tochter,  Madchen  Hen.,  Piat.,  junga  deefka  une 
lilie  Ekk.,  d  uf  era  defka  wacker  Madchen  Leibn.,  diska 
(zam.  difka)  Dom.:  stsł.  de  vi  ca  virgo,  pol.  dziewka, 
dziewczę. 

Wahtruck  Sohn;  woatrik  Hen.,  woatrick  Piat.:  stsł.  otrokt 
puer,  kasz.  o  trok  syn,  wyrostek. 

Dewaa  Magd;  def  o  ng  Leibn.,  dewa  Magd  Hen.,  Piat.,  deefa 
une  seryante  Ekk.,  dewa  Dom.:  stsł.   dera,  pol.  dziewa. 

Detaa  Kind;  dęta  Szul.,  dęta  Leibn.,  te  tang,  tgotga,  plur. 
tetay,  detoy  Hen.,  ts  eh  u  tg  a  Ekk.,  tschutga  Dom.,  te- 
tang,    tjotka   kleines  Kind  Piat.:  stsł.  de  tę,  pol.  dziecię. 

Zape  schlafen;  sapę  ssapa  Schlaf  Hen.,  sope  Dom.,  sapóteit 
dormir,  sobóot  Ekk.,  ssape  Piat  :  stsł.  si.pati,  3  os.  poj. 
si>pitb,  pol.  śpi. 

Maase    driinseln;    maiase     drtinseln     Jug.     z     Szul.,     niem.    drusen, 
drilnsen  schlummern:  stsł.  mBźati,  3  os.  poj.  niŁŹitt  ocu- 
los  claudere. 
Wordojie  warten,  Jug.:  śrdniem.  war  den,  prwn,  pol.  warta. 

Nehnea  Jungfrau;  nehnca  Szul.,  neenka  Braut  Leibn.,  ninka 
Braut  Hen.,  n  e  n  k  a  Piat. :  pol.  niańka,  ros.  n  j  a  n  k  a, 
njanja. 

Luhlja  auch  Heittoch  Vatter ;  h 6 1  y a  Ekk.,  lolja,  Ijolga,  storę 
Ijolga  Grossvater  Piat.;  eyta  Hen.,  eyda  Ekk.,  Dom  ,  fitą 
wader  Piat.,  eyta  Miill. :  prAvn.  stsł.  lelja  matris  soror,  alb. 
Ijalję  pater. 
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Mnhmmah    (mohty    mama    2.)  Mutter^)*,    mahmach,    mahmmoch 

Szul.  u  Jug'.,  m  arna  Hen.,  Piat.,  mam  ma  Ekk.,  mama  Dom., 

mohme    Piat.:    pol.  mama;    mohtey  Szal.  u  Jug-.,   motay 

Hen.,  Ekk.,   Piat.:  stsł.  mat  i,  pol.  mać. 
Brodt  Bruder;   bród,    brodt    Szul.    u   Jug.,    Piat.,    brot  Hen.,  plur. 

brotga    Hen.,    bradt,    brudatz    Ekk.,    briidatz    Dom., 

brodt  Bruder,  wenn  er  erwachsen  Piat.:  stsł.  brat t,  bratr-L, 

pol.  brat. 
Seestrd  (Siistra  2)  Schwester;  sestra  Hen.,  Piat.,  plur.  sestroy  Hen., 

•     sestra  Ekk.,  sestra  Dom.:  stsŁ  sestra,  pol.  siostra. 
Wdnjah  (Avanjah  2)  Mutter  Bruder;  waujah  Szul.  u  Jug.,  wauga 

Oheim,    Mutterbruder   Hen.,  Piat.:    stsł.    uj ,    pol.  wuj,  wpoi. 

wuj  a. 
Streyjah  Vatcr   Bruder;    strąga    so    nennen    die    Kinder    den    Bruder 

ihres  Yaters,   Yaterbruder    Hen.,    straja    Yetter    Hen.,    Piat.: 

stsł.  stryj,  pol.  stryj,  narz.  stryja. 
Lohme  lahmer;   lohme   Szul.  u  Jug.:    śrdniem.  lam  lahm ,    prwn.  pol. 

u  - 1  o  m  n  y,  stsł.  1  o  m  i  t  i ,  f  rangere. 
Krahpahl  (krahbale  2)  Kriippel;  krahpahl  Jug.:    śrdniem.  kropel 

Krlippel. 
Van  klangze  (klangza  2)  er  hincket;  klan  ze  liinken  Hen.,  klangse 

hinkend  Ekk.,  klantze  Piat.:  stsł.  po-klęcati  (klęcati),  ces. 

klecati,  głuż.  klaeać,  kasz.  kliczec  kulawieć. 
Pustern    Schatten ;   p  ii  s  t  e  e  n  Szul.    u  Jug. ,    p  ii  s  t  e  n  ,    plur.    p  ii  s  t  ć  n  a 

Hen.,  p  ii  s t  e  n  Piat. :  stsł.  s  t  e  n  b,    prwn.  ros.   p  o  s  t  e  n  b ,  głuż. 

scen,  poł.  cień. 
Schwetza    Licht;    schwetza    seseitza    (zezeit    sa)    das    Liclit    brennt 

Szul.,  schwerza  Leibn.,  swerca,  swetzia,  swecia  Hen., 

suecia  Ekk.,    succia  Dom.,    swecia   Piat.:    stsł.    svesta, 

pol.  świeca. 
Schwetzar  Lichter;    schwetscliar  Szul.  u  Jug.,    sa  suótskome  mit 

Leuchtem    Leibn. ,     s  w  e  t  z  n  i  k  Leucbter    Hen. ,    s  w  e  z  n  i  k 

Leuchter    Piat. :     głuż.    s  v  e  c  a  r    Licliner ,    Kerzenzieher,    pol. 

świecznik. 
Kluhick  (Kliibick  2)  Hutth;  klubik  Leibn.,  klubuc,  kliipe  Ekk., 

klub  u c  Dom.,  klibikHen.,  klibick  Piat. :  stsł.  kłobuka, 

ces.    k  1  o  b  o  u  k  ,    głuż.    kłobuk,    kasz.    kłobuch,    kło- 

b  u  k. 


')  Następująca  czość  słownika    została   przez    nieuwago    pisarza    dwa   razy    prze- 
pisaną. 
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Breitkung  Miitze;  broitka  Leibn.,  breitka  Hen.,  Piat. 
Klitzca  kleine  Miitze,  Jug. :  niem,  klitz,  prwn.  Grimm,  Wrtb. 
Kuzey    (kuhzey  2)    Halstuch ;    kutzey    Szul.    u   Jug.:    niem.    Kutze 

a.  Kotze  w  Grimma  Wortb.,  pol.  koc. 
Saucknah  (Sauckna    2)    Rock;    s^ucknah    Szul.  u  Jug.,    zeickna 

Leibn.,  saiicnia  du  drap  Ekk.,    ssaukene,  sauckne    Tuch, 

Gewand  Piat.:  stsł.  sukno^  pol.  suknia. 
Piejah  (Pyjah  2)  Futterhemd,  Jug.:  prwn.  ros.  narz.  ponja,  pontka; 

gniem.  pfad,  po  ad  koszula,  goc.  paida. 
Liestung  Brw^nnoh-^    lieffcung    Szul.    u    Jug.:  śrdniem.    listę,    pol. 

listwa. 
Kortahl  Hempt;  kortal  Unter  Hemdt  Leibn.,  kor  td  fil  Hen.,  kort  al 

Ekk.,    kortal    Dom.,    k  o  r  t  d  a  1   Hemde    Piat. :    porwn.    pol. 

kort. 
Bruckhose  Hosen  •,  bruchusa  Ekk.,  Dom.,   brtlkosa  Hen.,  briilosa 

Piat.:  śrdniem.   brok,  prwn.  kaszub,  buksę,  mazur,  buksy, 

zob.  Prace  filol.  HI,  str.  367. 
Nednohs  Striimpfe;    net  nosa   Hen.,    Piat,    netnusa  Ekk.,  netnusa 

Dora.:  prwn.  kasz.    spodnożk  przewiązka,  przepaska;  noga- 

wica  pończocha. 
Schrive  (Schriva    2)    Schuhe;    sclirive    Jug.,  serize  Leibn.,   sriw, 

zriw,  plur.  zriwe  Hen.,  zriwei  Ekk.,  zriwei  Dom.,  sriw 

Schuhe  Piat.:  stsl.  ćrevij. 
Trtf/ac/oAZ  (Jejadahl  2)    linnen    Rock;    tajadahl    Jug.:    prwn.  niem. 

kledaje  Kleidung,  Anzug  w  Quickborn:  VoIksleben  in  platt- 

deutschen    Gedichten    ditmarscher    Mundart   von    Klaus   Groth, 

7  wyd.  Hamburg  1857,  str.  300,  kasz.  gajdy  spodnie. 
Runchawicz  (runglaweitz  2)  Handschu ;    ronkaweiz  Leibn.,    run- 

kaweiza    Hen.,  Piat.,    runcaweizia   Ekk.,    runkaweizia 

Dom.:  stsł.  rakavica,  pol.  rękawica,    ka^z.    ran  kaw  i  ca. 
^^^}'ó>m^  Stiebeln ;  stjrne  Hen.,  Piat.,    pelstjerne   Halbstiefel    Hen.: 

głuż.  śkórn,  pol.  skórnie,  kasz.  skorznia. 
Seedelich  (sedelich  2)  Sattel;  sedelj,  sedeley  Hen.,  Piat.,  sedlći 

Ekk.,  setloi  Dom.:  stsł.  sedlo,  pol.  siodło. 
Jehsde  reiten ;  gesde  Hen.,   Piat.:    stsł.  jazditi,  3  os.  poj.  jazditL, 

pol.  jeździ. 

Wiese  fahren;  wiest,  danneu  wiest  einfahren  Szul,  wisse,  wis- 
sit  Hen.,  Piat ,  wisse  ka  weika,  priwist  iiberfahren  Hen., 
Piat.:  stsł.  vesti,    3  os.  poj.  vezeti>,  pol.  wiezie. 

Teidste  Schuhen;  (?  Jug.). 
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Dveyse  Liibret  (biiren  ferre);  dweyse  lieben  Jug.  z  Szul, :    stsł".  d  v  i- 

zati,  3  os.  poj.  dvi  zet  L. 
lawjne  (zam.  tangne)  ziebent;  tangne  Szul.  u  Jug.,  tangne  debnen, 

zieben    Hen.,    Piat.,    tangne    beraufzieben ,     wastangnunt 

aufzieben    Piat.:     stsł.    tęgnati,    3    os.     poj.    tęgnetb,    pol. 

ciągnie. 
Liese  oder  Langne    (liesen  oder  langne  2)  liegen;    lise  Hen.,  Piat.: 

stsł.   leźati,   3   os.    poj.    leźitt;    leśti,    3  os.  poj.  lę/.  etB* 

pol.  leży,  stpol.  lęgnie. 
Eiklastehn  (eyklastebn    2)    geklemmet;    prwn.    klesta  Zange  Hen., 

Piat,    kleesda    Ekk.,    klesda    Dom.:     stsł.    kleśtiti,  prtc. 

pass.  ki  es  tent,  ces.  kleśte,   pol.  kleszcze. 
Somatzehn  (sowatscbe    2)    zugescblossen ;    z  o  m  a  z  e  n  a    Hen.,    z  o  m  a- 

kenut  scbbessen,  verscbliessen,  somacken  verscbliessen  Piat.: 

stsł.  zamtknati,    pol.    zamknąć,   prwn.  ces.  prtc  zam  cen. 
Dwarrey  (Twarney  2)  Tbiir;  divar  Leibn.,  dwaray  Hen.,    wisena 

twaray   Haustbilre   Hen.j   Piat,   twaray  Ekk.,  dwaray  die 

Tbiire  Piat. :    stsł.  d  v  l  r  e>  ,    stpol.  d  ź  w  i  e  r  z  e ,  kasz.  d  w  i  e  r  z  e. 
Preythor  mach  die  Tbiir  an,  Jug  :   stsł.   pritvoriti  addere. 
Yittdhr    mach    die    Tbiir    auf,    Jug.:    stsł.    otvoriti,    2    os.    poj.    ipt. 

otvori,  pol.  otwórz. 
Puht  zehm  (puttzebm  2)    kom    bir    Er   (1.  komm  hierher) ;    piid  bar 

komm  ber,  piibt  zehm  aar  komm  hierher,    te  u    put   zehn 

bar    Szul.,    poiit    zimber    Leibn.:    stsł.    poiti,   poj  di,  pol. 

pójdź,  narz.  pódź. 

Zehm,  zehn,  zebmjang  bier  ist,   piid  zehm  kaa  nobss 

deissco    komm    bier    zu    unserm  Tiscb  Szul.;    ssem,    szem 

jiss  bier  bin  ich  Hen.,  ssem  allbier,    ssein  bier.   Piat.:  głuż. 

ces.  sem,   wpoi.  sam. 
Biickwa    Biicber,     Jug.;    btikwóy    Hen.,    biickwoi    un    livre  Ekk., 

b  u  c  w  o  i  Dom.,  b  u  c  k  w  o  y  Buch    Piat. :    stsł.    buk  y,    gen. 

bukt  ve. 
Leist  Brief;  leist  Hen.,  Piat.:  pol.  list. 
Pup  Priester;  piip  Pastor  Leibn.,  pip,  plur.  pipay  Hen.,  p ii p  Pastor 

oder  Scbulmeister,  der  Pabst  Ekk.,  piip  der  Pfarrer  Dom.,  pip 

Piat. :  stsł.   popi.,  pol.  pop. 
Zartjiiw  Kircbe;    waa    żart  je    in    der    Kirche,    no  zartjii   auf  dem 

Kircbboff  Szub,  wackaarsttserk,  tserk  Weitse  Leibn., 

tzartgay,    tzartji   Hen.,    zerckchey   Ekk.,    zerckenoi 

die  Kircbe  Dom.,    tzartgay,    tzartgi    Kirchbof  Piat.:    stsł. 

crtky,  pol.  cerkiew,  ros.  cerkovB. 
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Prachod  Stduhl   (Pragodt    stauhl    2)    Predigstuhl ;    prahgdstiiuhl 

Jug. ,    prading  Predigt   Hen,,  Piat,    pras  tar  Piat.:  śrdiiiem. 

predik-stOl,  prwn.  głuż.  prćdorać  mieć  kazanie. 
Klattijohl    Gloek,    Jug.;    klatgel    Hen.,    klatschiile     Ekk. ,    klat- 

schule  Dora.,  klatgiil  Piat.:  stsł.  klakol-Ł. 
Silhne    liiuten ;    sine    Hen.,    Piat.,    swane  es  klinget,  liiutet,    swane 

Klang,  Ton  Hen.,    swane  Klang  Piat.:    stsł.  zvBneti,  3  os. 

poj .  z  V  B  n  i  t  b ,  głuż.  z  V  o  n  i  ć,  pol.  narz.  z  w  o  n  i  ć. 
Heidin    hanimeiss    (heidim    kammeiss    2)    nach    die    Kirche  gehen; 

lieidiera    kann    (ka?)    meiss    nach    der  Kirche  gehen  Szul. 

u  Jug. ;   heid    sangd    kam    mahn  geh  sitzen  bei  mir  Szul. ; 

gil  di  gieng  Leibn.,  hoiden  gehe  hin  Leibn.,   eyde,  chidit, 

chi  de  Piat:  stsł.  iti,   1   os.  mn.  ipt.  idemi,. 

Ka  nach,    kam    meiss,  ka  weitje,  kam  mahn.  ka    pe- 

itje,    kay  vidjin,  ka   sessien,   ka  Chlein,    kaa  nohss 

deissco,  kav  vrijohn  Szul.:  stsł.  kt. 

Meysah  Szul..  meissó  Predigt  Hen.,  Piat. :  łć.  missa. 
Tjaster  Kiister;  dsh  ester  un  raarguillier  Ekk.,  di  es  ter  Dom. :  śrdniem. 

koster,  kuster. 
Storust  Schulz;  stohriist  Jug.:  stsł.  starosta. 

Bdurey  Bauren ;  bor,  plur.  borj.  Bauer  Hen.,  Piat.:  śrdniem.   bur. 
Wahss  Stadt;    wessi    Leibn.,    waas    Ekk.,    waas   Dora.,    w  cis  Hen., 

Piat. :  stsł.  V  B  s  B ,  pol.  wieś. 
Weick  Stadt;    weika,    weitgay  Hen.,  weytchey  Ekk.,    weitjay, 

weicka  Piat,  kaa  veitje  in  die^Stadt  Szul.:    śrdniem.   wik 

Stadt,  prwn.  głuż.   vi  ki  targowisko,  rynek. 
Drant  (d  r  a  w  2)   Holtz ;  draveresam  Holz  siigen ,  d  r  a  w  w  i  e  s  t  Holz 

fahren ,    dr  a  we    zetzam    Holz    hauen    Szul.,     drafa    Leibn., 

dra  w  a,  drówa  Hen.,  Piat,  trówa  Ekk.,  trowaDom. :  stsł. 

d r c V o  arbor ,  d r "b v a  hgna,  pol.  drzewo,  drwa. 
Dumbe  Eichen ;  dump  Eichenbaum  Leibn.,  durab  Eiche  Hen.,  dumb 

Ekk.,  dumbe  Piat.:  stsł.  dab-B  ai-bor,   quercus,  pol.  dab. 
Dumh  Baum;    dumb  Hen.,  Piat.,    tumb  Ekk.,    plur.    dumbóy    Hen. 

O  podobnem  użyciu  wyrazów,  oznaczających  „drzewo"  i  „dąb" 

w  innych  językach,  zob.  Grimm  Wortb.  p.  Eiche  i  Poetzschke: 

Die  Eiche  in  alter  und  neuer  Zeit.     Eine  mythologisch  -  kultur- 

historisclie    Studie.    I  Theil.    Programm    des    Kgl.    Gymnasiums 

zu  Wurzen  in  Sachsen  1891,  str.  3  n. 
C/jmwcA;  Berbaum;    griluck,    griiuk,    ey    da  wig    grauk    bei    zwei 

Birnbaumen    Szul.,     greiswa    Birn    Leibn.,    greiswóy    des 

poires,  chreuc  Ekk.,  chreuck,    greiswoi  die  Birne  Dora. 
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graussey  Birn ,  graiick  Birnbaimi   Jlcn.,  Piat.,  pliir.  grau- 
tsay  Hen.:  stsł.  gruśa,  pol.  gruszka,  grusza. 

Brese  Berckenbaum ;  bresa  Ekk.,  bresa  Piat.:  stsł.  brCza,  pol. 
brzoza. 

Wiltse  EUern;  wilza  Hen.,  Piat,  wilssa  Erie  Hen.,  wilscha  Erlen- 
bauni  Ekk.:  stsł.  o  Ib  eh  a,  głuż.  vólśa,  pol.  olcha,    olsza. 

Warbaa  Weiden  (I.  Weydenbaum)  (Wiede  2);  warba,  plur.  w  ar  ba  y 
Hen.,  farba  Ekk.,  warba  Weidenbaum  Piat.:  stsł.  vr'Bba, 
pol.  wierzba. 

Rillijeitna  (r  ii  h  t  j  e  i  t  n  a  2)  Warffen ,  Wiirffelbusch  ;  r  u  h  t  j  e  i  t  n  a  Szul. 
u  Jug. :   pol.  rokita,  rokicina. 

Grohaa  Eybuche;  grób  aa  Hainblichen  Jug.  z  Szul. :  pol.  grab. 

Lduj)  Linden;  lei  po,  plur.  leipoy  Hen,  leypó  Ekk.,  lei  po  Piat.: 
pol.  lipa. 

Jopiedemh  (J  o  p  j  i  e  d  u  m  b  2)  Apfelbaum ;  j  o  p  j  e  e  d  u  ra  b  Jug.,  j  a  a  p  k  e 
Apfel  Lęibn.,  jubka  a.  jubtchily  des  pommes,  jilbliin  un 
pommier  Ekk.,  goptgi  Apfel  Hen.,  Piat.,  jubbliin  der  Apfel- 
baum Dom.,  go  b  linia  Apfelbaum  Piat.:  stsł.  j  ab  1  Tako,  ja- 
blanB,  pol.  jabłko,  jabłoń,  ees.  jablo;  jopjie  dumb 
=  j  o  b  1  i  d  u  m  b. 

Johioalłraa     Appeldorn  ;  j  o  av  a  h  r  a  a  Jug. :    stsł.  j  a  v  o  r  Td  ,    pol.  j  a  w  o  r. 

Klnniwaa  (kloniiwaa  2)  Biicheholz ;  kloniiwaa  Biichenliolz  Jug.: 
pol.  klon,  klonowy;  k  1  o  n  ii  w  a  t.  j.  d  u  m  b  klonowe 
drzewo. 

/'tt^^eAn  manUch  Glied ;  pattehe?pattehn?  das  mannliche  Glied  Jug., 
zob.  Avyżej  pattcah. 

Nungtaar  Kuhhirt;  nunfar  Hen.,  Piat.,  nungtung  Heerde  Vieh 
Piat. :  kasz.  n  e  k  a  c ,  nękać,  n  a  n  k  a  ć  pędzić ,  poganiać, 
gnać. 

Polisę  hiiten;  post  weitz  Vieh  hiiten  Szul.  (mel.  pose  wizę)  Jug., 
pose  Hen.;  posse  Plut. :  stsł.  past  i,  3  os.  poj.  pasett,  pol. 
pasie. 

TFaM5«ew  austreiben^  Jug.:  stsł.  gnati,  3  os.  poj.  źenetb,  pol.  wy- 
że n  i  e. 

No  Jilllang  auf  der  grossen  Heide;  noh  tiebe  auf  dich,  no  pitz  auf 
dem  Backofen ,  no  brisein  auf  dem  Birkenbusch ,  no  z  a  r- 
t  j  ii  auf  dem  Kirchhofe,  no  t  ii  h  e  w  u  n  g  s  auf  deinem  Bart ,  n  o 
sielang  auf  dem  Grase  Szul.,  no  auf,  super  Hen.,  Piat.,  — 
gili  a  Hen.,  Piat.,  gilya  Hen.,  tijilja  Hen.,  Piat.:  głuż. 
hola  Heide. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XVIII.  f) 
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No  hlan  auf   der   Wicsen;    blaan    Lcibn.,    Liana    Wiese    Hen.,    Piat., 

plone   Ekk.,    Dom.,    plóne   P]kk.,  plur.,  blanya  Hon. :  pol. 

błonie. 
Vahl  der  Ocbse ;  valla  Ochsen  SzuL,  valló  Ochs  Leibn.,  woal  Hen., 

Piat.,  bola,  bóala    un  torreau ,    w ó a  1  a.  j  e u n a t z  un  boeuf 

Ekk.,  Avalluk  Dom.:  stsł.  Yolt,  pol.  wół. 

Korwung  Kuhe ;  korwó  Hen.,  Piat.,  korwo,  kor  w  u  une  vache  qui 
donnę  du  laict  Ekk.,  kurwuDom. :  stsł.  krava,  kasz.  karwa, 
pol.  krowa. 

Jaunntz  Zogrindt;  jaunatz  Zugrmd  Jug'.,  gaiinatz  jung  RInd  Hen., 
Piat.,  jeunatz  nn  boeuf  Ekk,,:  stsł.  junBct  taurus,  vitu- 
lus,  kaszub,  junc  byczek. 

Jolilweitz  Kubrindt  •,  g  o  1  i  w  e  i  c  i  a  Fiirse,  giiste  Kub  Hen.,  j  u  1  i  w  e  i  c  i  a 
une  vache  Ekk.,  boli  w  a  goliweieia  Vebrse,  die  nocb  nicbt 
gekalbet  Piat. :  pol.  jałowic  a. 

Tielang  Kalb;  tilang  Leibn.,  Hen.,  telang  Hen.,  tilang  Ekk., 
tilantoi  Dora.,  t  i  tang,  te  tang  Piat.:  stsł.  telę,  pol. 
cielę. 

Sttjold  Vieb;  stijobt  k a s e  Vieh  beissendt  (?  Szul.)  Jug.,  slyot  Thier 
Hen.,  Piat.:  stsł.  skott,  kasz.  skot,  skotyna  bydło,  Mron- 
gowiusz. 

Deyioack  Wild  Vieh ;  deywack  Wildvieb ,  Hirscbe  (Szul.)  Jug. :  prwn. 
stsł.  divij  ferus,  słowieu.  d i  v j  a k  aper,  stpol.  dziwoki  dziki, 
giuż.  d  ź  i  V  j  a  k  Wildfang. 

Briider  hei\eY\  priter  Hen.,  Piat,  Jug.:  śrdniem.  b r o d e r  Bruder, 
brotbidder  Bettler. 

Prlisse  betteln ,  Jug. ;  p  r  i  s  s  e ,  p  r  ii  s  s  e  betteln  Hen.,  Piat. :  stsł.  p  r  o- 
siti,  3  os.  poj.  prositB,  pol.  prosi,  kasz.  proclia  że- 
branina. 

Tjónar  Pferdeliirte ,  Jug.:  wpoi.  koniarz,  koniarek  koniucb,  ces. 
kona  f . 

Tjiiherne  Pferde ,  t  j  ii  b  n  n  e  (Szul.)  Jug. ;  t  j  ii  h  n  Hengst  oder  Wallach 
Szul.,  tjun  Pferd  Leibn.,  tytin  Pferd  Hen.,  tjiin,  tj  lin  Wal- 
lach, tjasbene  tjiin  Sattelpferd  Piat:  stsł.  końb,  1.  ran. 
koni,  pol.  konie. 

Tjuhn  Hengst  oder  Wallach:  stsł.  końB. 

Tjilhal  Moder  (1.  Mutter)  Peferd  (1.  Pferd),  Mutterpferd  Jug.;  tschu- 
póglia  une  cavalle  Ekk.,  tschupoglia  die  Stute,  tschii- 
boglia  das  Pferd  Dom,:  stsł.  kobyla,  pol.  kobyła. 
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Sryhang  Fołilen ;    sribang  Leibn.,  Hen.,  Piat.,    .scliriban  g  a.  sriba 

Ekk.,    sriba    Dom. :    stsł.    ź  r  e  b  ę ,    pol.    źrebię,    kasz.  z  d  r  e- 

bian,  zrej  bian. 
Schiceinu  Scliweine,  schweinii  Scliwcine  (Szul.)  Jug. ;    schweinang 

Schwein  Leibn.,  sweinyaHen.,  schweinang  Ekk.,  schweina 

Dom.,  sweinang,    schweinja   Piat:    stsł.  svinija,  1.  mn. 

s  V  i  n  i  j  ę ,  pol.   świnie. 
Yipper    Burchschwein   (śrdniem.  b  o  r  c  h  s  w  i  n) ;    w  i  p  e  r    Borcb  Schwein 

Hen.,  Piat.:  stsł.  A^eprB,  pol.  wieprz. 
Schweinjah  San,  schweimjah  (?  Szul.)  Sau  Jug. :  stsł.  svinija,  i)ol. 

świnia. 
Porsang  Vercken;  por  san  g  Leibn.,  porsang  Hen.,  Piat.,  plur.  por  se 

Hen.:  stsł.  prasę,  pol.  prosię. 
Wiitz  Schaaf e ;    w  e  i  t  z    Szul.,    w  y  z  j  a    Leibn . ,    w  i  t  z  i  a  Hen. ,  w  ii  c  i  a^ 

wiizia  un  agneau  Ekk.,   woitzia  Dom.,    witzia  Piat.:  stsł. 

o  V  B  c  a ,  pol.  owca,  głuż.  v  o  v  c  a. 
Wutzang  Sehafer:  Schafin  Jug, 
Jochnony  (zam.  jochnang)    Lamm;    jognang    (Szul.)    Jug.,    goye- 

nand,  plur.  goyeganta  Hen.,    gogenang  Hen.,  Piat.,  g  o- 

jenang  Piat.:  stsł.  ja  gnę,  pol.  jagnię,  głuż,  jehnjo. 
Ptjass  Hundt;    tung    pijahss    porę    der  Hund  bellt,    mijolile  pi- 

jessi  kleine  Hunde    Szul.,    pias    Leibn.,    pi  as,    pi.  pessay 

(passay    Jug.)    Hen.,    pi  os    Ekk.,    pias    Dom.,    Piat.:    stsł. 

pBs-Ł,  pol:  pies. 
WuJik  Wolff;  wauck  Leibn.,   wauzka,    wautzka,    Avutzka  Hen., 

w  a  u  z  k  a ,    w  ii~t  s  k  a    Ekk.,    w  u  t  s  k  a    Dom. ,    w  a  n  t  z  k  a, 

wetzka  Piat.:  stsł.  Ylr&k-B,  srb.  vuk. 
Leiseitzja  fugss  (1.  Fuchs) ;    1  e  i  s  s  e  i  t  z    Leibn.,    1  e  i  s  k  a  Fuclis,  1  e  i  s  e i- 

tza    kleiner   junger    Fuchs    Hen.,    leiseitzka  Ekk.,  leisei- 

tska     Dom.,     leiska    Fuchs,    leiseitzka    kleiner,    junger 

Fuchs  Piat. :  stsł.  lisica. 
iUfił/zte/a  Tache  oder  Terde ;  mutżja  (Szul.?)  Jug.:   niem.  Mutz,  włos. 

canemozzo,    prwn.    głuź.    muca   Ivuhmutsche,   mica  Katze, 

Fuchsschwantzgras  (Alopecurus). 
Mijohle  Fijessi  kleine  Hunde ;  m  i  j  o  h  1  e  p  j  e  s  s  i  Jug.,    m  o  1  e  i   t  j  o  t  w  e 

kleine  Katze,  m oh le  1  e i h b  klein  Wispel ,  mohle  Szul.;  mola, 

molo    kleiu ,    mole    tgarl,    mola    eng    Hen.,  mola  ręka, 

mola  Ekk.,  mola  eng,  mola,  mole  klein  Piat.:  stsł.  mal'B, 

1.  mn.  m  a  1  i  i  p  b  s  i ,  pol.  małe  psy. 
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Soja/tnss  Aasc    (1.    Haase);    sojanx    Leibn.,    sogans  Hen.,    Piat.,  so- 

gangs,  soyansky    Ekk.,    soyansky  Dorn.:    stsł.  zajęcb, 

pol.  zając. 
Fletje  Peiste  Reli;  bletje  peisde  Reh  (Szul.)  Jug. 
Teyicach   Hirscłie ;    deywack    ^Yilcl  Vieli,    Hirsche  (Szul.)  Jug. ;  prwn. 

deiwa   tjesa   Reh    (wilde  Ziege)   Piat.,    deiwa  boa  la  Piat., 

słowień.    divjak    aper,    kasz.  dziwa    świnia    wieprz,    stpol. 

d  z  i  w  o  k  i  dziki ,  ces.  d  i  v  o  k  Wildfang. 
Deyioa  Wilde;    deiwa,    deiwe    wild,    unbandig  Hen.,   deiwa  Ekk., 

deiwa  Dom.^  deiwa  unbandig,    wild,    driwa    (zain.  deiwa) 

Piat. :  stsł.  d  i  V  i  j  ,  kasz.  d  z  e  w  y. 
Kohter  Kater,    Jug.;    tgeter    Hen.,    tjeter    Piat.:    śrdniein.    ko  ter, 

prwn.  głuż.  kacor,  kocor,  pol.  koczur. 
Tijotta  Katze ;    c  h  y  t  o  Leibn. ,    t  g  e  t  o  y,    plur.  t  j  ć  t  w  o  y  Hen.,  t  s  c  h  ii- 

tóy    Ekk.,    tschutoie    Dom.,    tjetoy  Piat:  stsł.  kot  ■tka, 

pol.  kot,  kotka. 
MoJde  TJotwe  kleine  Katze;    mole  i    tjotwe    kleine    Katze    (Szul.  mel. 

kleine  Katzen)  Jug.:    prwn.  pol.  kotew,    słowień.    kotva  ko- 
twica, które  z  wyrazem  „kot"  równego  sa  pochodzenia.  W  po- 

łabskiem    tjotwe    zachowało    się  jeszcze    pierwotne   znaczenie, 

którego  już  niema   „kotew". 
Gunssjahr    Ganser;  gunsjar  Gansert  (Szul.)  Jug.,  gungsgorr  Hen., 

gungsgarr  Gansert  Piat.:  pol  gąsior. 
Gunss    Gans;     gums    Leibn.,     gungs     Hen.,    gongs    Ekk. ,    Dom., 

gungs    Piat.:    stsł.    gąst,    pol.    gęś,    kaszub,    gans,    ges, 

gusa. 
Pujahngtey  Gosscken :  kasz.  pylan,  pylę  gasie,  głuż,  piło,  eća. 
Schlepatz    Hahn ;    slepaz    Hahn    Leibn.,    slepatz,    sleipeitz    Hahn, 

czlepatz    Wetterhahn    Hen.,    schlepatsch    Ekk.,    schle- 

patsch  Dom.,  slepatz,  woykapugon  slepeitz  Cappaun, 

slepatz  Wetterhahn  Piat. 
Schlepaa  Hiihne    (1.   Hennę);    slepeiz    Huhn   (gallina)   Leibn.,  schle- 

pe}'tschia  Ekk.,  schlepeitschia  Dom.,   slepeitze  Hen., 

Piat. :  ces.  s  1  e  p  i  c  e. 
Tjarrangtai  Kiiken  (Kiichlein  ,  Hiihnchen)  ;  tj  ar  rang  tein    Jug.,  t  j  o- 
ram  Kiiglein  Leibn.,    tyayrang,    tyeirang,    pi.    tyaurey 

Hen.,   mola   tscheiran   des  petits  poulets  Ekk.,  tjaurang, 

tjeirang  Kiichlein  (pullus)  Piat:  stsł.  kurę,  kasz.  kurzan, 

kurzanta  kui'cze. 
Stridsjur  Wanrich ;  stridsj  ar  Enterich  (Szul.)  Jug.,  stritsgan  Hen., 

stricia  Ente,  Enterich  Ekk.,  stritsgann  Piat 
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Pafjlaa  Ente  (Hante);  po  gin  Loibn.,  Dom,,  pagla  Hen.  Piat. 

Tehija  Ule   (1.  Eule);    teclca   Leibn.,   telka,    tolka   Hen,    teelka, 

t  i  ii  ca  Ekk.  tilca  Dom.,    te  lek  a   Piat.:   niem.  Eule,  pnvn. 

dniem,  tuleń   w  Qiuckl)orn,  str.  316;  prwn.  jednak  srb.  cola 

pewien  gatunek  ptaka,  zob.  Rjecnik  jugoslav.  Akad.  p.  sl. 
Wornung    Kreye    (1.    Kriihe) ;    wornang,    rofnang    Leibn.,    rowan 

Rabę,    w  o  r  n  o  Kriihe  Hen.,  mola  v  o  r  n  o  Ekk.,  w  o  r  n  ó  Piat. : 

stsł.  V  r  a  n  a ,  pol.  w  r  o  n  a. 
Streess  Buchenkamp-,    stresie   Zaunkijnig  Leibn.,  stresik  Zaunkonig, 

Hen.,  stresick,  streseicka  Zaunkonig  Piat.:  pol.  strzeż, 

strzyż,    prwn.    strechz    Pariscolus    avis    w   słowniku  Piotra 

Syyantko    de    Usczie    a.    1483    w    Rozpr.    Ak.    wydz.    filol.    I, 

str.  46. 
SH-07'g  Heistcr;  sworg  Heister  ( —  ein  Vogel?  Szul,)  Jug. :  srb.  svraka, 

pol.   sroka. 
Monns  (zam.  niauss)  Maus;  mauss  Jug,,  mois  Ekk.,  meis,  meiska 

(musculus)  Hen.,  Piat.,    mois  Dom.:    stsł.  myśt,  pol.  mysz. 
Po/awcA:  Spinwebe;    pój  ano    une    araignee  Ekk;,    poyank,    pogang 

Hen.,  poiank  Dom.,  pojang  Piat. :  stsł.  paakt,  pol.  pająk. 
Pojangsem  kir  Gewabe  (1.  ihr  sc.  der  Spinwebe),  Jug.;  pojangzeina, 

pogangeenia   Hen.,   pojangceina   Piat.:    stsł.    paacina, 

pol.  paj  ęczy  na. 
Mo/isi  Damstrasse;   most  Jug.:  stsł.  most-Ł  pons,  pol.  most. 
Pungch  (zam.  pungt)    Weg;  pungt,    punget,    so    pungten   Linter 

dem    Wege    Szul,    punt    Hen.,    punct    Ekk.,    Dom.,    punt 

Fahrweg,    Strasse    Piat.:    stsł.    patL,     pol.    narz.    pać,    Zbiór 

wiadom.  II,  str.  9^ 
Stetsang  Steg;    stedsang    (Szul.)    Jug,,    stacia    Ekk.,  Piat.,  stazia 

Hen.:  st^ł.  stLza,    pol.  steczka,  stedzka  Linde,  ścieżka. 
Strotung  Brilckenstrasse ;    strotó  Gasse  Hen.,  Piat.,    str  o  ton  une  rue 

Ekk.,  strotou  die  Gasse  Dom.:   śrdniem.  stratę,  prwn.  stsł. 

strata,  łać.  strata. 
Prangde  Spinnen ;  prodka  Spinnerin  Leibn.,  brangde,  eyprangst, 

neit  eyprangst  Faden  spinnen  Hen.,  brang  Dom.,  brang- 
de,   b  rang  den    ein    Stiick    Garn    Płat:    stsł,    pręsti,    3    os 

poj .  p  r  ę  d  e  t  L ,  pol.  przędzie. 
Strehn  Stiick  Garn,  Jug.:  niem.  narz.   Stron  Gebinde,  prwn.  Fromann 

2  Jalirg.  str.  266. 
Postiihl    Bettstelle,    Jug.;    pestilga    Hen.,    pustiglia    Ekk.,    Dom., 

pestilija    Bette    Piat,:    stsł.  postelja,    dłuż.    po  sto  la,  pol. 

pościel. 
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Tjiihar  Beett ;  kubier  Bette  LeiLn.,    tjiiba  Bettdecke  Hen.:  łać.  cu- 

b  i  1  e  od  c  u  b  a  r  e. 
Fiise    Biihr;    piise    Biihre    (Szul.  Bettiiberzug  ?)    Jug. :    pol.  poszwa, 

poszewka. 
Tjiissan    Kisscn;    tjissan    kiissen   (Szul.)    Jug.,    Ijussan    ein    Kiissen 

zum  Sitzen  Hen.,  Piat.:  śrdniem,  ku s sen  Kiissen  (Kissen). 
Piisweitz  Kissenbiibr;  pussweitz  Bautelsack  Szul.,    piissweitz  Kiis- 

senbiihre,  Beutel  (Szul.)  Jug.:  prwn.  Ces.  p  os  vice  pochwa. 
Flatnehn  linnen    Beider ;    plaatna    Leinwand    Leibn.,    płatne    Pecht- 

ling,    eine    Art    grób    Linnen    Hen.,    plTitna    Leinwand    Piat.: 

stsł.  p  1  a  t  L  n  c  n  t. 
Tabartena  Wams  (das  Wam  ms  krótka  szata,  kamizelka);    ta  bartę  na 

Beiderwand  (Szul.)  Jug.,  śrdniem.  beider  w  ant  sukno  z  płótna 

i  wełny:    śrdniem.    t  ab  bert    pewien  rodzaj    długiego   płaszcza. 
Weri  (zam.  per  i)  Federn ;  per  ii  Jug.,  peri,  plur.  pere  Hen.,  per  ii, 

perci  Ekk.,    pere  i  die  Feder  Dom.,    peri   Piat.:    stsł.  pero. 
Flocht  Laaken  (śrdniem.  lak  en  sukno,  materya  wełniana,  prześcieradło); 

plagweiz     Leibn.,     pi  5  eh  ta     linen     Tuch    Hen.,    pi  o  eh  ta 

Piat. :  pol.  płachta. 
Sddamwa    Stroh ;    s  c  h  1  a  a  n  m  a    (Szul.   ?)    Jug. ,     s  c  h  1  a  m  m  a    Leibn., 

slama  Hen.,  slamii  Dom.,    siana,    slamay,  slamu  Piat.: 

stsł.  slama,  pol.  słoma. 
Boba    Bademutter;    stara    bobo    une    vielle    Ekk.,    Dom.,     baba 

Grossmutter  von  der  Mutter  Seite  Hen.,  Piat.:  stsł.  baba. 
Mauseitzja  6  Wochnerin ;    mauseitzja  Sechswochnerin  (Szul.)  Jug. : 

prwn.  stsł.  ni  e  s  ę  c  B ,  pol.  miesiąc. 
Vader    Gefatter;    wad  er    Leibn.,    w  a  der    Vater    Hen.,    Ekk.,    Pat.: 

śrdniem.  v  a  d  e  r. 
Wiedera  Gefatterin ,  Jug.:  śrdniem.  vedere. 
Pilenncke  Windel  Tuch ;    p  i  1  e  h  n  k  e  (Szul.)  Jug. :    pol.    pielucha, 

ces.  pieńka. 
Saapca  Wiege ;    pliis    dęta    wa    saupcung,    (w a    sauplung)  legę 

das    Kind    in    die    Wiege,    saub    wiege    Szul.,  seipka  Hen., 

Piat.:    słowień,    ziba,    zibel,    ros.    zybatt,    kasz.    zebac, 

zibac,  kolebać 
Dęta  Kind:  stsł.  detę,  pol.  dziecię. 
Dumpung  Kindtaufe  :  głuż.  dupa. 
Dunipaa  Taufe:  dniem.  dope. 
Sopeytje  Verlubniss;    zopeitje    Yerlobniss   Hen.,  Piat.,    zopeita  ver- 

loben  Hen.,  Piat.:  prwn.  stsł.  pitije  potus,  pol.  zapić. 


JANA    PARUM    SZULCEGO    SŁOWNIK    JĘZYKA    POŁABSKIEGO.  39 

Radust  Hochzeit;  mii  u  zieme  radiist  wissie  tarjoht  wir  woUen 
Hoclizeit  zusammen  verzehren  Szul.,  radist  Hen.,  Piat.,  ródiist 
Ekk.,  rod  ust  Dom.:  stsł.  radostL  laetitia,  ros.  radostŁ 
uczta  weselna,  pol.  narz.  radośnik  chrzciny.  Zbiór  wiadom- 
II,  str.   10. 

Mahre  sterben;  maarre  sterben  Szul.,  marę  Hen.,  Piat.:  stsł.  mreti, 
3  os.  poj.  mrett,  mi>retB. 

Jang  Eymjaacke  ist  gestorben ;  Jang  lymjorte  er  ist  gestorben  (Szul.) 
mel.  jang  eymjorte  Jug.,  gan  eymiarte  er  ist  todt  Hen., 
mar  i  on  a  gestorben  Hen.  Piat.. 

Jang,  w  a  n  jang  er  ist,  nie  jang  ist  nicht ,  t  a  d  j  a  n  g  da 
ist,  zehm  jang  hier  ist,  wan  ja  ni  (jang  Jug.)  waje  hei- 
dal  ist  weggegangen  Szul.,  ian  ist,  wan  jang  er  ist,  tung 
jang  der  ist  Leibn.,  gang  ist,  nijang,  niang  ist  nicht  Hen., 
niang  Piat.:  stsł.  jestf,  eymjorte  zam.  ey  mj  aacke  prtc. 
prf.  pas.     umr^Bti.,  pol.  umarty. 

Tung  Fijahs  porę  der  Hund  bellt;  —  borę  Jug. 

tung,  to,  ti  der  die,  das  Hen.,  Piat.:  stsł.  ti.,  pol.  ten, 
głuż.  tón. 

Tau  pud  zeJin  har  (Tilu  An.)  Du  koram  ihr  Er  (1.  hirhe)  ^). 

Tau,  teu  Szul.,  to,  to  Leibn.,  toy,  tay  Hen.,  toy  Piat., 
Miill. :  stsł.  ty. 

Har,  aar,  plid  har  komm  her,  piiht  zehm  aar  komm 
hierher,  teu  pud  zen  har  Szul.,  pout  zim  her  Leibn.,  Ghr 
Ekk.,  ehr  Jug.:  niem.  her. 

Heid  sangd  kam  malin  gehe  sitzen  bey  mir. 

Zangdie  setze  dich,  heid  zangdie  gehe  sitzen  (Szul.)  Jug.: 
stsł.  sesti,  2  os.  ipt.  sędi,  pol.  siądź. 

Kam  mahn  bey  mir  Szul.,  mang  fiir  mich,  likoam  mane 
iiber  mir,  e  y  m  a  n  bei  mii*,  wit  ra  a  n  e  von  mir,  s  a  m  a  n  u 
mit  mir  Hen. :  stsł.  k •£  m ^ n e ,  pol.  ku  mnie. 

Joliss  sang  Tibbe  zogg  rietzat  iz3iX{g-z'6\\g  An.)  Ich  will  dir  was  sagen. 
Johss  zaang  kaa  veitje  heit  ich  will  nach  Stadt  gehen, 
johss  zany  (zam.  zang)  minne  tock  peyohn  peit  ich 
will  mich  ganz    dilhn   trinken  Szul:  gotzang,  jotzang,  jo- 


')  Następna  część  słownika  Szulcego  jest  wydrukowana  w  Annalen  der  Braun- 
schweig- Liineburgischen  Churlande.  Achter  Jahrgang,  Zweytes  Stilck,  Zelle  179-4  str. 
78 — 280,  przedrukowaną  u  Hilferdinga  o.  m.  str.  15 — 21 ;  Pful.,  Casop.  186-i,  str. 
183—184. 
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tang-  Hen.;  jut  san  heyt  nous  irons  (błędnie  zam.  1  os.  poj.), 

jiizan  p]kk.,  iutsan  Dom.  — Johss  ich,  joose  Hen.,  Piat., 

i  GOS,  jus,  gos  Ekk. :  stsł.  azt  clioSta,  pol.  ja  chcę. 

Tibbe,    tiebbe    dir    Szul.,    tiebe    dich    Szul. :    stsł.    tobe, 

tebe,  pol.  tobie,  ciebie. 

Zogg,    zohg,    ziig    Szul.;    cik  Hen.,  zik,  zik  Hen.,  Piat., 

ziit  Ekk.:  pol.  czego. 

Rictzat,   jo  ritze  tibbe  ich  sagę  dir,    tibbe    johss    rie- 

tzang  tiih  dir  sagę  ich  das,  jo  rjetze  tibbe    ich    sagę   dir 

Szul.-,  ritze,  ritzi  sprach  Hen.;  ritz  sagen,  sprechen,  ritzt 

andeuten,  ret  z  Sprache  Piat.:  stsł.  —  recati,  re.śti:  ręką. 
Johss  menang  (mehnang  Au.)  Ich  meine. 

Johs  mehnang  ich  meine,   tau    mehnass  du  m.einst.  teu 

nie  mehnass  du  nicht  meiust  Szul.,  Jug. 
Johss  tech  tiebe  rado  meht  Ich  wollte  dich  gerne  haben. 

lohss  tech  ich  wollte:     stsł.  ch-Łtech^. 

Rado  gerne:  stsł.  radt,  prwn.  radi.  byti,  pol.  rad  mieć, 

rad  b  y  ć. 

Meht  haben,  Jug.,  met  Hen.,  met  Hen.,  Piat.:    stsł.  imćti, 

pol.  mieć. 
Mih  lohlja  un  mohUy  Jista  die  Vat  łung  Klaud  (Miih  —  watung  An.) 

Mein  Vater  und  Mutter  sind  auch  in  den  Gedanken. 

Mih  mein,  miih  Szul.,  Jug.;  my  biisaz    mein    Gott  Leibn.; 

my    tyurl    mein    Mann,    mi  a,  mie  Hen.,  Piat.;  miaEkk. : 

stsł.  moj  ,  pol.  mój. 

Un  und;  nn  Leibn.,  Hen.,  Ekk.,  unn  Hen.,  Piat.:  niem.  un-, 

prwn.  słowień.  in. 

Jista:  stsł.  j  e  s  t  a ,  stpol.  jest  a. 

Die  auch,  din  (Szul),  Jug.;  di  nn  Hen.,  Piat.  Wyraz  die  ze- 
stawia Hilferding  o.  m.  str.  40  z  głuż.  dźje,  które,  szczególnie 

w  pieśniach  ludowj^ch,  używa  się  do  oznaczenia  większego  pi'zy- 

cisku.      Z    Henniga,    Platona  pokazuje    się   jednak ,    że    wyraz 

ten   trzeba    czytać    din,  jak    ma   także  Jugler,  który  oznaczał 

to  samo,  co  niem.  denn. 

KUlud  Gedanke. 
Mau    mohm    loissie    waa    noss    wiesaa    Kack    Patting    mlakaa    un  Diebra 

sehna,  tuh  mdn  mehmon  (nohss  —  pattieze  —  diebbra  — 

tiihneh  mom  An.)  Wir  haben  alles  in  unser  Hans   ais  Vogel 

Milch  und  gute  Frau  die  haben  wir  nicht. 

Mii  u,    mau    zieme,  mau  jissme  Szul,  moy  Leibn.,   Hen., 

mo,  may  Hen.:  stsł.  my,  pol.  my. 
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Mohni  1  os.  1.  mn.,  mjiu  neh  mohm  wir  haben  nicłit  obok: 
zima  wollen  wir,  mau  zierae  wir  wollen  ,  id  ii  u  j  i  s  s  m  e  wir 
sind  Szul. :  pol  mamy,  narz.  my  mara. 

W  i  s  s  i  e  alles,  w  i  s  s  e  y  allzusamraen ,  w  i  s  s  i  e  alle,  wid  w  i  fi- 
si m  von  allen  (wit  w  i  s  s  i  e  m  Jug.)  Szul. ;  wisso  kak  dest 
Alles  genug  Hen.,  wissi  alle  Hen.,  Piat.:  stsł.  vBse. 
N  o  s  s  unser,  kaanohss  deiscozu  unserm  Tisch  Szul. ;  n  o  o  s 
Leibn.,  nosse,  nossj  Hen.  _,  nos,  nossi  Hen.,  Piat.,  nossi 
Miill. :  stsł.  n  a  s  b. 

Wiesaa  Haus;  wisa  Leibn.,  Hen.,  Dora.,  Piat.,  wisa  Ekk., 
wisa  Wohnung  Piat. :  stsł.  v  e  ź  a ,  pol.  wieża. 
Kackals,  mohmjohswlassa,  tidje  mohm  tock,  kack 
driiuje  laudey  habe  ich  Haare,  so  habe  ich  wie  ander 
Leute  Sznl.;  coock  Leibn.,  kok,  kak  Hen.,  kuk  Dom., 
kack,  kock  Piat.:  stsł.  kako. 

Patting  Vogel,  pattiezeAn,,  pattinze  Jug.;  pattinatz 
Leibn.,  Hen.^  Piat.,  pattinatz  Ekk.,  patinatz  der  Sperling 
Dom.:  stsł.  pttica. 

Młak  a  a  Milch;  młaka  Leibn.,  młaka,  mlauka  Hen., 
mełauca  Ekk.,  malanca  Dom.,  miau cka,  m lacka  Piat.: 
stsł.  mleko,  pol.  mleko. 

Diebra  gute,  dibbra  deffca  gute  Magden  Szul.;  dufera 
defka  gutes  Madchen  Leibn.,  dibber,  dibbra  sena  Hen., 
dobra  oder  diibra  peywó,  dóbora  dóefka,dubrasena 
heureuse  ,Ekk. ,  dibber  wacker,  braw  Piat.:  stsł.  dobrt, 
r.  ż.  dóbr  aj  a ,  pol.  dobra. 
Ttih  die  zam.  das,  stsł.  to. 

Johss  sarrau  hile  noh  Tiehe  loaa  zartie  (saarang  An.)  Ich  sehe  alle- 
zeit  auf  dich  in  die  Kirche. 

Sarrau  zam.  sar  ran,  saarang  An.,  Jug. :  stsł.  zr  et  i,  los. 
poj.  ztrja,  zrja. 

Hile  allezeit.  Hilferding  o.  m.  str.  16,  prwn.  str.  41,  czyta  to 
jak  ile  i  zestawia  ze  słowień.  le.  Wyraz  ten  pochodzi  raczej 
z  niem.  hel  wcale,  całkowicie,  zupełnie. 

W  a  a  zartje  in  der  Kirche,  z  ar  tj  ii  w  Kirche,  no  zartjii 
auf  dem  Kirchhoff  Szul.:  stsł.  Yt  cri-k-ŁYe,  pol.  w  cerkwi. 

Pinna  Tau  kummas  kam  mahn  wass  sehm  letzung  do  (Ninna  ta  u 
ku  mm  os  —  lijungdo  An.)  Nun  du  komraest  nach  mir  in 
dies  Land. 

Pinna  zam.  ninna;  ninna  wohlan ,  nun  Hen.,  Piat.,  ninn 
Ekk.,    nina    jetzt,    nun  Dom.:    niem.  nun.  Hilferding  o.  m. 

Rozprawy  Wydi.  filolog.  T.  XVIU.  6 


4'2  ANTuy.    KALIN*  A. 

str.  17  czyta  wyraz  ten  jak  nynja  i  zestawia  ze  stsh  nyne 
nunc. 

T  ii  u  k  u  ni  mas  du  kommst ,  kum  m  o  s  An.,  j  o  h  s  s ,  t  ii  u, 
wissey  mohta  kummolit  ich ,  du ,  allzusammen  sollet 
kommen  ,  d  a  h  s  d  z  i  e  k  u  m  m  o  h  t  Regen  kommt,  k  u  ni  m  o  h  t 
kommen  Szul. ;  cum  ma  Leibn. ,  ko  mm  a,  ko  mm  ó]  a  kom- 
men, kom  ot  kommen,  erscheinen  Hen.,  Piat.,  wan  koma 
Hen. ,  k  o  m  m  oj  a  Miill. :  niem.  k  o  m  m  e  n. 
Letzung  do  zam.  lij  undo,  lij  u  ngd  o  An.,  lij  uhndo  Jug.; 
Igundi,  Igundj,  Ignndo,  Ig  fin  di  Hen.,  gantz  Tsche- 
nangs  Hun  gdii  un  royaume  Ekk. ,  Igundj  Acker,  Ijundo, 
Ijundj,  Igundj   Piat.:  niem.  Land,  prwn.   pol.  lad. 

Mtjang  nie  Jaddahn  deffca  Tung  Tau  nie  prosal  ninna  teu  wid  loissim 
tung  Tjetzehr  kriegjohl  (nie  Jang  —  deffte  —  prosel  — 
wissiem  —  kr  i  eh  johl  An.)  ist  nicht  eine  Dirne  der  du  nicht 
gefraget  nun  du  von  allen  den  Korb  gekrigt  hast. 
Mijang  zam.  ni  Jang  ist  nicht,  nie  jang  er  ist  nicht,  neh 
mom  wir  haben  nicht,  nitzang  ich  will  nicht,  nitze  er  will 
nicht  Szul.;  ni  Hen.,  Ekk.,  Piat.,  ny  Hen.,  ne  Ekk.:  stsŁ 
ne,  pol.  nie,  ni. 

Jaddahn  deffca  eine  Dirne,  jaddan  stiiul  ein  Stuhl, 
jaddan  lasseitz  ein  Loffel  Szul. ;  gadan  Hen.,  Ekk.,  Piat., 
jadan,  gadoan  Hen.:  stsł.  jedLni.,  pol.  jeden,  kasz. 
jaden,  dłuż    ja  den. 

Prosal  gefraget,  prosel  An. ;  prossey  Hen.,  prossey 
fragen  Piat. :  stsł.  p  r  o  s  i  t  i ,  pol.  prosił. 

Wid  von;  wit  Hen.,  Ekk. ,  witt  Piat.:  stsł.  ot-Ł,  głuż.  vot, 
pol.  od, 

Wissim  allen:  stsł.  vBsemi.,  dat.  zam.  genit. 
Tj  e  tzehr  Korb,  tj  utzehr  Szul.;  tjiitzer,  tgiitzar  Hen., 
tschiitsor  Ekk.,  tiietsorDom.,  tjiitzer,  tjiitzar  Piat.: 
niem.  kietzer,  kieze,  zob.  Grrimm,  Wortb. 
Kriegjohl  gekriegt,  kriej  ohl  An.,  miiute  kryj  oh  t  Lohn 
kriegen  Szul.;  krijol  bekommen ,  erlangen,  empfahen  Hen., 
Piat.,  kryól  wannaf  herausscharren  Hen.:  niem.  kriegen, 
kasz.  kregac,  krac. 

Ninna    Johss    mohm    Tiih    Briidt    baut    (tiih    An.)    nun    Ich    soli    deine 
Braut  se3'n. 

T  ii  h  deine  ,  t  ii  h  e  w  u  n  g  s  s  dein  Bart ,  tiihe  wausta  dein 
Mund  Szul.;  tiii  Leibn.,  tigang  Hen.,  ty  a  dein  Hen.,  Piat. : 
stsł.  tvoj,  pol.  twój. 
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Briidt   Braut,  briit  Jug.;  briit  une  epouse  Ekk. ,  briit  Dom., 
briit  a.  nencka  Piat.:  śrdniein.  briit,  prwn.  kasz.  b rutka. 
Biiut  scin;  bayt  a.  bo  i  t  Hen.,  Piat. :  stsł.  byti,  pol.  być. 
Teu  nie  mehnass  dibbra    defca    (d  i  b  b  r  a  An.)    du    nicht    meinst    gute 

Magden. 
Tau  siess  laa  viel  JeUt  meht  Pirtu....  (tau  —  pirtil  Tibbe  nitzeng 
raeht  An.)  du  willst  nulir  viel  Geld  haben  darunib   dier   nicht 
haben  Avillen  (will  An.). 

Tau  siess  zani.  Titu  siess  du  willst,  ziss  tau  tiih  stodt 
willst  du  das  stcben?  tau  siess  lah  wibbessehn  bant 
du  willst  nłir  aufgehencket  sein,  nitzis  kacb  leinwip  wiest 
willst  du  nicht  nach  Liineburg  fahren?  Szul. :  stsł.  ch^^śteśi, 
pol.  chcesz. 

Laa  nur,  baa  (Sżul.)  Jug. :  pol  ba. 
Viel  viel:  stsł.  velije,  pol.  wiele. 
Jeldt  Geld.:  niem.  Geld. 

Pirtudarum,  pirtii,  pi  r  tiih  (Szul.)  Jug. ;  pertigger  Hen., 
Piat:  stsł.  pro  to,  ces.  proto. 
Tau  jihss  ninna    stohr  Kav    Yrijohn    (tiiu  jiss  —    kam    An.)    du   bist 
nun  alt  zu  freyen. 

Tau  jihss,  tan  jiss  du  bist  Szid.;  to  j  is,  tojis  Leibn.,  toy  gis 
Hen.,  toy  chis  Ekk.,  toy  bist  Miill.:  stsł.  jesi,  stpol.  jeś. 
Yrijohn  freien;  rode  wryang  Freiwerber  (d.  i.  ein  Hei- 
ratsrath)  Piat.:  śrdniem.  vrien,  prwn.  kasz.  w  reje  swaty. 
Pud  zehm  Kaa  nohss  deisco  (d  e  i  s  s  c  o  An.)  Kom  mit  bey  unsern 
Tisch. 

Deisco  Tisch,  deissco  An.,  Jug.;  deiske  Leibu. ,  teiskó, 
no    teiskóng,    no    deista    Hen.,    teiskoEkk.,    deisko 
Dom.,  teisko  Piat:  śrdniem.  disk. 
Mohss  maade  Jehsc  (jeest  An.)  solt  mit  Essen. 

M  o h  s  s  du  sollst ,  tau  m  ii h  s  pj  u n g s  a  t  du  solt  tanzen,  mohss 
du  musst  Szul.;  taymosjtay  ne  mosmetdu  sollst  nicht 
Hen.,  kąty  mes  beyt  wer  soli  sein  Ekk.:  pol.  masz  jeść. 
Maade  J e h  s c  mit  essen,  maade  j  eest  An.,  Jug. ;  madedo 
mitgeben  Hen.,  madetOt  mitgeben  Hen.,  Piat,  mad  git, 
mat  git  Mitgift  Hen.,  Piat,  moday  Madę  Piat:  śrdniem. 
mede;  stsł.  esti,  pol.  jeść. 
Tad  Jang  Jaddan  Staul  heit  zangdie  (jaddaan  —  hiigd  An.)  da  ist 
ein  Stuhl  setze  dich,  gehe  sitzen. 
Tad  da,  ta  ad  Szul.;    tad  a    Leibn.:    słk.    tade    tam,  ces. 

t  a  dy. 
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Stiiul  Stuhl,  sta  u  hi  Szul. ;  stril,  stuel  Leibn.,  staul, 
steil  Hen.,  Piat.,  steyl  Ekk. ,  steil  Dom.:  stsł.  stoli., 
pol.  stół,  ces,  stftl. 

Tefca    Jioljo    Talleer   darnau    (Deffca   —   tallner  —  dannau    An.) 
Dirne  hohl  Teller  Erein  (1.  herein). 

Holjo  hole;  olya  taussang  Othem  hohlen  Hen.,  olea 
taussang  Piat.,  holyonja  holen  lassen  Hen.,  Piat.:  niem. 
holen,  prwn.  kaszub,  halae  przynieść. 

Ta  ller  Teller,  Jug.,  tallner  An. ;  taleor.  inde  Tallor 
Leibn.,  tali  er  Hen.,  Piat.,  taleer  Ekk.,  taller  Dom., 
plm*.  tallere  Hen.:  śrdniem.  t  e  1 1  e  r ,  te  Hor,  głuż.  taler', 
pol.  talerz. 

Darnau  herein,  dannau  An.,  Jug.,  danneu  Szul.;  dannaf 
Hen.,  danne  innerhalb  Piat:  stsł.  dtnu,  prwn.  Yi.wh, 
vi»nu,  y-Łne. 

Zehm  Jang  Jaddan  lasseiłz  hir  ist  ein  Loffel. 

Lasseitz  Loffel.;  lasseitz  Leibn.,  laseitz  Hen.,  Piat.: 
stsł.  1 1  ź  i  c  a ,  ces.  1  ź  i  c  e. 

Tung  Kohldu  jcrng  TepUch  Tdu   du  weissa   nie  wudseess   (hiss  —  tep- 
Itih  —  tilhe  —  wausta  —  wiedseess  An.)    der   Kohl  ist 
noch  heiss  dass  du  die  Mund  nieht  verbrennest. 
K  o  h  1  a  u    Kohl ;    k  a  a  1  j  e    Leibn. ,    g  o  1  a  w    Piat. :    śrdniem. 
kol,  prwn.  dłuż.  k  a  1  i  c  a. 

Teplich  warm,  teppliih,  teplilh,  depplii  Szul.;  teplj 
Hen.,  Piat.,  de  pili  Ekk.,  teplii  es  ist  warm,  dipluy  die 
Sonne  scheinet  Dom. ,  t  e  p  I  i  Hitze  Piat. :  ces.  t  e  p  1  y,  pol. 
ciepły. 

Hiss  noch  An.,  hist  Jug.,  opuszczone  w  rkp.  Ossohń. :  stsł. 
jeśte,  pol.  jeszcze. 

Weissa  zam.  weista,  wausta  An.,  w  a  ust  Szul.;  woista 
Mund  Leibn.,  wausda  Mund,  Maul  Hen.,  Piat.,  we  i  s  da  der 
Mund  Ekk.,  Dom.:  stsł.  usta,  głuż.  vusta. 
Wudseess  du  verbrennest,  wiedseess  An.,  Jug.:  mel.  ver- 
brenne  deinen  Mund  nicht:  stsł.  oźeśti,  2  os.  poj.  oźeźeśi, 
ipt.  oźezi. 

Weitz    taad    vam    Schwemev    mangsie    (mengsie    An.)     siehe    da    nim 
Schweinefleisch. 

Weitz  siehe,  saare  oder  weidse  sehen  Szul.;  weitse  sah 
Leibn.,  weisist  siehst  du?  Hen.,  weigol  sehen,  schauen  Hen., 
Piat.:  stsł.  yideti,  2  os.  ipt.  viźdi,  pol.  widz. 
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Vam  nimm,  wahm  Jn^.;  wame  nebmen,  wam  nim m  Hen., 
wame  nehraen  Piat. :  stsł.  YT^zęti,  2  os.  ipt.  V7, ZBmi,  prwn. 
6es.  vem. 

Schweinew  mangsie  Schweinefleisch,  Jug. ;  swienemangsi 
Hen.,  sch weinemangsee  Ekk.:  stsł.  syinjeje  meso,  pol. 
świńskie  mięso. 

Taad  Jang  Mst  zaar  un  mohsslo  (h  i  s  s  —  m  o  h  s  s  c  o  An.)  da  ist  auch 
Kuhkasse  un  Butter. 

Hist  auch,  tung  kohlau  jang  liist  tepllih  der  Kohl  ist 
noch  heiss,  johss  molim  hist  zittir  kreyw  ich  habe  noch 
vier  Groschen ,  noh  tiihe  wungss  miihse  hist  drelin 
riihst  auf  dein  Bart  kann  wol  Dorn  wachsen  vSzul. ;  ist  Hen,, 
Piat.:  stsł.  jeśte,  głuż.  hiśce,  ces.  jeśte. 
Zaar  Kuhkase;  ssaró  Kasę  Hen.,  Piat.,  saroii,  saróo  du 
frommage  Ekk.,  sar  ii  der  Kasę,  wutzesoor  der  Schatkase 
Dom.:  stsł.  synb,  pol.  syr,  ser. 

Mohsslo  Butter,  mohssco  An.;  mooskum  Leibn.,  mostge 
Hen.,  Piat.,  móstie  Ekk.,  mosca  Dom.,  mostge  Piat:  stsł. 
masło,  pol.  masło. 

Ta  stilhe  Pewil^  pey  neeg  Tiebbe  Tuh  hahmalo  jie  (taad  —  stilhn  — 
peiwil  —  schmaloye  An.).  Da  steht  Bier  trinck  lass  dier 
wohlschm  ecken. 

Perwuzam.  peiwii  Bier,  pei  wo  Szul.,  Jug. ;  poywi  Leibn., 
peywó,  peywi  Hen.,  Ekk.,  Piat.,  paiwó  Ekk.,  peiwi, 
peiwo  Dom.,  Piat.:  stsł.  pivo. 

Pey  trinke;  pa  je  saufen,  trinken  Piat.:  stsł.  piti,  2  os. 
ipt.  pij. 

Neeg  lass  z  ipt;  nechat  lassen  Hen.,  necham  lassen  Hen., 
Piat.:  ces.  nechat  i,  ipt.  n  ech,  pol.  niech. 
Hahmalojie  schmecken ,  schmaloye  An.,  schmacojie 
Jug.;  smatzna  Geschraack  Hen.,  smacca  smuć  trouvez 
vous  cela  bon  Ekk.,  smaka  schmecken  Dom.:  pol.  smako- 
wać, niech  smakuje. 

Joliss  zaang  kaa  veiije  heit  (zang  An.)  Ich  will  nach  Stadt  gehen. 

Johs  mon  hist  zittir  Kreyio  (johss  m  o  h  m  An.)  Ich  habe  noch  vier 
Groschen. 

Johss  mon  ich  habe,  johss  mohm  An.,  Jug.;  jose  mom 
Hen.,  mom  haben,  miissen  Piat,  jose  ne  mam,  ne  mang 
Hen.,  Ekk.:  pol.  (ja)  mam,  wpoi.   mam. 

Zittir  vier;  zittirr,  zittwarj  Hen.,  tschiitwaru,  zu- 
ternótzti  (14)  Ekk.,    ziter  nideila  der  Monat,   z  ii  t  w  arii 
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Dora.,    zitter    uidela    Monat    Piat.:    stsł.    cetyrije,    pol. 

cztery. 

Kre5'w  Groschen;    kreiwa    Groschen   Hen.:    stsł.  grivLna, 

pol.  grzywna. 
Johss   zany    minne    tock   peyohn  peit  Tidje    sehna    Siete    minne   Schworet 

(johss    zeng  —  tack  An.)     Icli  will   mier    gantz  diilm  trin- 

cken   dann    die    Frauen  willen    mier   Kiewen  (duhn  —  kiemen 

An.)  1). 

Johss  zanj'  zam.  zang  ich  will. 

Minne  mier  zani.  mich,  siete  minne  schworet  wollt  mich 

kiewen,  1  e  i  s  s  minne  leck  mich ,  d  o  w  e  minne  driickt  mich 

Sziil.;  mene  mir  Hen.,  Piat.,  mane  mich  (mir)  (stsł.  ratne) 

Piat. :  stsł.  m  e  n  e,  pol.  m  n  i  e. 

Peyohn:  stsł.  pij  ant,  pol.  pijan(y). 

Tidje  dann,  mohm  johswlassa  tidje  mohn  tock  kack 

drauje  laudey  habe  ich  Haare,  so  habe  ich  wie  ander  Leute 

Szul. ;  d.  i  d  g  e  Hen. ,  tidje  alsdenn  Hen.,  Piat. :  pol.  tedy. 

Sehna  siete  zam.  1.  mn. :  stsł.  żeny. 

Siete    Avillen ,    ziette  jey    beit    wollt    ihr   drescheu  ?    Szul. ; 

tsisa  Ekk. :  stsł.  chtstete,  pol.  chcecie. 

Schworet  kiewen   (śrdniem.  kiven  kłócić  się,   sprzeczać  się); 

SAYore  schelten,  keifen  Hen.,   Piat.,  sworansa  zankisch  Piat. : 

stsł.  svariti,  pol.  s warzyć. 
Tau  mohss  wiltje    Wungs  zaa  viel    WJassa    du  hast  grosse  Bart  mit  viel 

Haar  2). 

Zaa  mit;  sa  Hen.,  Piat.:  stsł.  s-b,  pol.  z. 

Viel   viel;    Aviel    Hen.,    wil    Hen.,    Piat.,    vile  Ekk.:    stsł. 

Y  e  1  i  j ,  r.  n.  v  e  1  i  j  e,  pol.  w  i  e  1  e. 
Mohvi  jolts    wlassa    Tidje   mohn    Tock   haak  drdnje    Icindey    (johss  — 

mohm  —  drauje    Jug.)    habe    ich    Haare    so    liabe    ich    wie 

ander  Laute. 

T  o  c  k  so ;    t  o  o  k  Leibn . ,    tok  Hen. ,    tock  Piat. ;    stsł.  tako, 

pol.  tak. 

Dranje  zam.   drauje  Jug.;    draugg,    wa    drńuga   lyoti 

im  andern  Jahre  Hen.,  draugg  a  der  Ander  Piat. :  stsł.  drugt, 

1.  mn.  r.  m.  drnzii,  pol.   drugi,  drudzy. 


')   Dot.-jd  ciągnie  sie  cze.ść  słownika  wydrukowana   w   Kocznikacli. 
*)  Trzy  następne  zdania    wypisał   z    Szulcego    Jugler   dosłownie    a    przedrukował 
Schleicher  o.  m.  str.  8,  w.  10 — 13. 
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Landey  zam.   laude}'  Leute,  Igaiidi  Hen.,   zaudse  Igaudj 

fremde  Leute  Hen. ,  Ijaudj   Volk ,   Leute  Piat.:    stsŁ  Ijudije, 

pol.  ludzie,  kasz.  ledze. 
Noh   Tilhn  wungss  miihse    hist    drehn   riihst    (tiihe  Jug.)    auf   dein    Bart 

kann  wol  Dorn  wachsen. 

Drehn   Dorn;    dreine,    drenli    Leibn.,    dren    Hen.,    Piat.: 

stsł.  trtni.,  pol.  cierń,   prwn.  kasz.   dr  zon,  drzón  ciernie; 

rdzeń  drzewa,  pol.  drżeń,  drdzeu,  głuż.  drjen. 

R  ii  h  s  t    wachsen ;    r :  s  t  e    wachsen    Hen. ,    Piat. :    stsł.    r  a  s  t  i , 

pol.  rość. 
Taddja  hattuhe  zie  zarat  Tung  heide  darhinter  sieh  wer  da  will  hofiren 

der  gehet. 

Taddja  darhinter,  tadidja  Jug. 

K a 1 1 u h e  wer,  kattiihm  johss  krodahl  wera  habe  ich  ge- 

stohlen    Szul. ;    kotge,    kat  ii  wer  Hen.,    kąty    Ekk. ,    kat  ii, 

kotge  wer,  katii  jeniand,  kotje,  koka,  kotjick  welcher, 

welche,  welches,  t j  i ra a f  wem ?  Piat. :  stsł.  k 1. 1 o,  pol.  kto. 

Zie  er  will,    nitze  er  will  nicht    Szul.;    ssi  Hen.,  tsi  Ekk.: 

stsł.  choteti,  3  os.  poj.  chtśtetb,- chośtett,   pol.  chce. 
Radia  Hacke,  radlaa  Jug.;  radelj,  r a d  1  y  Pflugschaar  Hen. ;  rottii 

Ekk.,  rotlii  Dom.,    radelj  Hacke,  damit  raan  solch  Ackern 

thut  Piat. :  stsł.  r  a  1  o,  pol.  r  a  d  ł  o. 
Radleitzjaa  Hackeisen,  Jug.;  radeleicia  Pflugschaar  Hen.,  Piat.:  pol. 

rad  I  i  ca. 

Jeito  Joch,  Jug.;    geidigi  Hen.,    Piat.:    stsł.  i  go,    ćes.   jiho,    kasz. 

jigo- 
TFżs^/a^w  Hakenstocker,  Jug. :   stsł.  ostbnt,  ces.  osten,   pol.  oścień. 

Ghrdud   Peitsche,    gra  ud  (Szul.),    Jug.;    chreaud,    chriaud    Hen., 

Piat. ;  głuż.  k  r  j  u  d. 
Leidsszaar   Leite,    leidssjaar  Jug.;    leitziar  Hen.,  Leine,  wie    man 

bei  Pierden  und  sonst  braucht,  Piat.:  nieni.  leitseil,  leite r, 

1  e i t s c h n u r,  śrdniem.  1  e i d e s e  1 ,    prwn .  pol.  lic,  lejc,  kasz. 

leska. 
Yalla  Ochsen:  stsł.  yolt,  1.  mn.  voli,  pol.  woły. 
Rato   Haker,    Jug.;     ratóy    Ackersmann     Hen.,    rottii    une    charrue 

Ekk.,  ratoy  Ackermann,  eigentli eh  Hacker  Piat.:  stsł.  rataj. 

Lijuhndo  Land :  prwn.  pol.  1  a  d. 

Neyw  Stiick,  neyw  Stiick  (neml.  wenn  von  Acker  die  Redę  ist)  Jug.: 
stsł.  n  i  V  a ,  pol.  niwa 


48  ANTONI    KALINA. 

Walire  hakent ;  w  ó  a  r  a  t  liaaken  ,  w  o  a  r  ó  n  a  1  j  u  n  t  j  gehaaktes  Land 
Hen.,  wiiTe  haaken  Hen.,  Piat.:  stsł.  orati,  3  os.  poj. 
orjetB,  głuż.  vorać. 

Rilhljaa  gehakt  Land,  Jug. :  stsł.  rolija,  pol.  rola. 

Barsaa  Egden ,  borsaa  eggen  (Szul.),  Jug.;  bordsya  Furche  (das 
d  ganz  weich  ausgesprochen)  Hen.,  Piat.:  stsł.  brąz  dna,  pol. 
b  r  ó  z  d  a. 

Vlatze  eggend ;  w  1  a  t  z  e  t  Hen.,  Piat. :  stsł.  v  1  a  ć  i  t  i ,  3  os.  poj .  v  I  a- 
ćitB,  pol.  włóczy. 

Eyrlatzon  geegget,  eywlatzon  Jug. ;  p  u  e  li  n  y  a  n  g  w  1  a  t  z  e  n  a  Feld, 
das  iiicht  gegget  ist,    Hen.:  stsł.  ylaćent,  pol.  włóczon(y). 

Lijohn  (1  i  j  o  h  n  zam.  [  i  j  o  h  n)  seyent,  z  i  j  o  h  n ,  c  j  o  h  n  (Szul),  Jug. ; 
syot  saen  Hen.,  ssye  Hen.,  Piat.:  stsł.  sejati,  3  os.  mn. 
sejatB,  pol.  sieja 

Rosę  schneidend;  rese  Hen.,  Piat.,  rese  sagen  Piat.:  stsł.  rezati, 
3  os.  poj.  reźetb. 

Lezę  (lezę  zam.  feze)  meyent,  siele  zesk  Grass  malien,  ceze  mahen 
(Szul.),  Jug.;  suitsj  schlug  Leibn.,  setzt  Hen.,  Piat.:  stsł. 
seśti,  3  os.  poj.  secetB. 

Wjungse  bindent,  vj  un  gsat  aufbinden,  wy  un  gsat  Jug. ;  eywangse 
anbinden,  waswijungsa  aufbinden,  bijungsat  binden,  tope 
wjnngsat  zusaramenbinden ,  wigungsona  verbunden  Piat.: 
stsł.  yęzati,  3  os.  poj.  vęźetB,  pol.   wiaźe. 

Schniip  Garben,  Jug.;  snip  Hen.,  Piat.:  stsł,  snop^B,  pol.  snop. 

Schwodung  Schwat,  Jug.:  niem.  der  Scbwaden,  śrdniem.  swadę. 

Stowe  aufsetzen ,  Gai-ben  aufsetzen?  Jug.:  stsł.  staviti,  3  os.  poj. 
stavitB,  pol.  stawi. 

Tjiipitz  ein  Haufe,  t  j  ii  p  e  i  t  z  Jug. ;  t  y  i  p  a  Scbock  Hen. ,  t  j  i  p  a  Schock, 
gipeitza  Heuschober,  Heuhaufe  Piat. :  pol.  kopica,  kopiec, 
głuż.  kopica. 

Stipey  Stiegen,  stijey  Jug.;  stig  Steige  Korn  (20  Garben),  plur.  sti- 
say  Hen.,  stig  eine  Steige  od.  Stiege  Piat.  Forma  więc  sti- 
pey, która  podaje  rkp.  Ossoliń.,  jest  błędna  zam.  odpowiedniej 
stijey  Jug.:  stsł.  stog-B,  pol.  stóg;  prwn.  śrdniem.  stige 
miara,  liczba  na  wyrażenie  20  jednakowego  gatunku. 

Eysnggohi  beschleppet,  Jug.:    prwn.  pol.  zagon,  wygon,    przegon. 

Danwawiest  Einfahrcn,  danneuwiest  einfahren  (Szul.),  Jug.;  dannaf 
w  i  s  s  e  hineinfiihren  Hen. ,  Piat. :  stsł.  d-BU-o,  yBYesti: 
Y-BYcza. 

Bohrss  Fubrland,  Jug. 

Złjohn  Saen:  stsł.  sejati,  3  os.  1.  mn.  sejatB,  pol.  sieja. 
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Munka  Mełil ,  raunkaa  Jug.;  munka  Mehl,  Brey  Hen.,  Piat.,  munca 

die  Miihle  Dora.:  stsŁ  mąka. 
Mustckung  Mełilbrey,  muhnkung  Jug.;    worena   raunka    Mus,  ein 

Brei  (d.  i.  gesotten  Mehl  Jug.)  Hen.,  Piat. ,  muńca  a.   srapu- 

nic  Ekk.,  muncka  Brei  Piat.:  pol.  maczka,  głuź.  mucka. 
Tjósohr    Grriitze,    tjosor  Jug.;    tjosor    Leibn. ,    tjeser    Hen.,    Piat.: 

pol.  kasza. 
BUckweitna  tijosohr  Buehweitzen  Griitze,  beukweitna  tijosor  Jug.; 

buckweit  Buchweizen,  Heidekorn,  bitkweitena  tjesargo 

Hen.,  Piat.:  kasz.  bukwitny. 
Wtwassnehn  Haber  (rriitze,  w  ii  w  a  s  s  n  e  h  n  tijosor  Jug. ;  w  i  a  s  Hafer, 

w  i  w  a  s  n  a  von  Hafer,  Hen.,  wiwasna  tjesargo  Habergriltze 

Hen.,  Piat.,  w  ii  as  der  Haber  Dom.:  prwn.  stsł.  ovbsi>,  głuż. 

vovsny,  pol.  owsiany. 
Jangsmi  tosohr    Gersten  Griitze,   j  a  n  g  s  s  m  i  n    t  j  o  s  o  r    Jug. ;    j  a  z  m  i  n 

Garsten    Leibn.,    gansmin    Hen.,  jańsmin   de  Forge   Ekk., 

j  a  n  s  m  i  n    der    Gersten    Dom. ,    g  a  n  s  n  u  n    Gerste,    g  a  n  g  s  a  n 

tjesargo    Gerstengriitze    Hen.,    Piat.:    prwn.    ces.   je  cny    ob. 

j  e  6  m  e  n  n  y,  pol.  jęczmienny. 
Fladsse  (zam.  SI  ad  ze)  Malz,  fladse  (Szuł.)  Jug.;  slade  Hen.,  Piat.: 

pol.  głuż.  słód. 
3Iech  grosse  Sack,  Jug.;    meeseist  Sack  Leibn.,   mech  Hen.,  Ekk., 

Piat.,  mich  Dom.:  stsł.  mechi.,  pol.  miech. 
Mesack  kleiner  Sack,  Jug.;    mesak    Beutel,    Hintertasche   Hen.,  Piat.: 

stsł.  meŚBki>,  pol.  mieszek. 
Pussweitz  Bautelsack:    prwn.  głuż.    pośvica    dem.  od    pośva  pochwa. 
Weyse  hencken :   stsł.  viseti,    3  os.  poj.  visitŁ,  pol.  wisi. 
Weisoje  hencken,  Jug.;    weissoye    hangen  Piat.:    stsł.  veśati,  3  os. 

pój.  V  es  aj  et  B,  pol.  wiesza. 
Teichaam  langsamer,  ein  Langsamer  Jug. ;  teichom  leise,  sachte,  sanft, 

unfleissig  Hen.,  Piat.:    prwn.  bułg.  tichom  np.  govori,  stsł. 

tich-Ł. 
Tasleiv  Kurzkopf  oder  ein  Geschwinder,  Jug. ;  prwn.   śrdniem.  duschen, 

d  o  s  e  n  ,  być  ruchliwym. 
Puizca  der  so  schlilfrig  hergehet,  piitzca  Jug.:   prwn.  niem.  butz,  butze. 
Teippowe  Eintaltiger,  Jug. 
Fosciuher  Kluger,  pozaubee  klug,    pojaubne    kluger,    kluge  (Szul.) 

Jug.;  podgeibene  Hen.,    podijeibene,  pojeibene  weise 

Hen.,  Piat.,    podjeibene   Piat:    stsł.  posobBn-B,    pol.  spo- 
sobny. 
Sohnhlsnh  vergessen ,    Jug.:    stsł.    żaby  t  i.  prtc.  perf.  H.  act.  zabylii. 

Uozprawy  Wydz.   filolog.  T.   XVJ1I,  7 
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Piiprung  Aufschiirtel,  (??  Szul.)  Jug.:  pol.  poprag,  stsł.  popraga  cin- 

gulum. 
Sowausneitz  Hor  Viegen  (1.  Olirfeigen),  —  herwiegen  (?  Szul.)  Jug.  zam. 

Ohrringe :  pol.  zausznica,  zausznice. 
Priihwesel  Stroh  Seel  (1.  Strohseil),  pr  ii  wesel  Jug.;    priwesla  Hen., 

Piat.:  ces.  proveslo,  pol,   powrósło. 
Mahlneiz  Millile,    mahlneitz  Jug.;    mahlneizia   Hen.,    malneizia 

Ekk.,  mahlneicia    Piat.:  ros.    me  Ilu  i  ca,    głuż.    młyn  ca. 
Mahlnick  Muller,  Jug.;  mahlnick  Hen.,  Piat.,    ma  lnic  Ekk. ,    mal- 

nic  Dora.:   pol.  mielnik,  ros.  meltnik. 
Mlacht  Malen ,  m  1  a  h  t  Jug. :  stsł.  m  1  e  t  i ,  pol.  mleć. 
Holeija   Ołil,  Jug.;    oleya   Hen.,    o  łaja    Ekk.,    olaia    Dom.,    olja 

Piat.:  stsł.  olej,  głuż.  volij. 
Zangsna  Fadenholtz :  stsł.  sęŹBnt,  pol.   sążeń,   głuż.   sążeń. 
Kroppin  Kropholz,    krappein?    kroppein?    Kropholz    (Szul.)    Jug.: 

śrdniem.    krop,    kroppen    krzywić,    zginać;    prwn.    słowień. 

k  r  e  p  e  I  kawał  drewna. 
Silosilh    Eisen ,    Jug.;    siljosi,    zilgozi    Hen.,    s  i  Ig  osi    Biigeleisen 

Piat.:  stsł.  źelezo,  pol.  żelazo. 
Jusse    Nagel,   jiissd  Jug.;    gizd,    plur.    gis  de  e    Hen.,    diist    Dora., 

gisd  Piat.:  stsł.  gvozdij,  pol.  gwóźdź. 
Pud  har  kom  her  ^). 
Leiss  minne    Wappeisde  lick  rair  in  M. . . 

Leiss   leck,    leysa  lecken  Szul.;    leise  Leibn.,  Hen.,  Piat.: 

stsł.  lizati,  2  os.  ipt.  liźi,  pol.  liż. 
Busarim  wattung  dahrung  (p  ii-s  a  a  r  i  m  Hilf.)  besiehe  mir   in  das  Lock. 

Biisarim    zara.    pusari'm,     piisaarira    Jug.,     pusaarat 

zusehen  Szul.;   piisarat,    piisare    zuschauen,    ptisarat   be- 

schauen,  besehen  Hen.,  Piat.:  stsł.  pozreti,  2  os.  ipt.  pozBri. 

Plisari-m  zam.  mi:  stsł.  mi. 

Dahrung    Locli,  daarra,  darung  Szul.,  Jug.;  dara,  w  a 

nilsse  dare  Nasenlócher,  wa  ddrung  wassodene  im  Loch 

(Gefangniss)  setzen,  Hen.,  ddra  Piat.:  stsł.  dera,  pol.  dziura, 

kasz.  dura. 
Schlduses    (Schlausses  Hilf.)  horest ,    schlausses    tiiu    liorest    du ? 

Hilf.,  Jug.:  stsł.  slyśati,  2  os.  slysiśi,  pol.  słyszysz. 
Tdu  du :  stsł.  t  y. 


')  Odt.-iil   pnczyna  sic  ta  czo.śtź   .stowuika,    kińin   zachowała  sio  w  f>rygiii;il(',   n   kt/irą 
wyilał  Hiifeiding  o.  m.  str.  21— k);  Pful ,  (''a-sop.   18G4,  .str.  185— lyu. 
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Tihhp  johs  vietzang  Tilli  (Joliss  —  rictzang  LIilf.)  dier  Ich  sagę  (las. 

Johs  vietzang    ich    sagę    zam.  rietzang:    stsł.  resti,   1   os. 

ręka. 
Tan  jiss  Diew  (ta u  Hilf.)  du  bist  Dieb. 

Tan  du  zam.  ta  u. 

Diew  Dieb;  diif  Leibn.,  dif  Hen.,  Piat.,  d  i  f  a.   smacia 

Ekk.,    dife  Dom.:  niem.  Dieb,    śrdniem.  de  w,  prwn.  kasz. 

d  e  j  w. 
Tdu  hrodahl  Tiiu  (zam.  du)  hast  gestolen,  Johss  kreda  hi  ich  (habe)  ge- 

stohlen  Szul;  krodene  stehlen,  dif  kródne  Hen.,  kródene 

stehlen   Piat.:  stsł.  krasti:  krada,  pol.    prtc.   perf.  kradł. 
Krodies  stiehlst :  stsł.  k  r  a  d  e  ś  i ,  pol.  k  r  a  d  z  i  e  s  z. 
Tdu  stess  lah   loihhesssehn  hdut  (wibbessehn    Hilf.)    du  willst  nur  auf- 

gehencket  sein. 

Lah  nur,  sah  laa  siehe  nur  Szul. 

Wibbessehn  aufgehencket,  wibbessehn  Jug.;  wibbes  auf- 

henken ,  wibbassen  aufgehenkt  Hen.,  wibbesset  anhangen, 

wibbes  henken ,    wiwwasson   urahangen  ais  den  Degen  und 

drgl.  Piat.:  pol.  obwiesić,  głuż.  vobjesyć. 

Biiut  sein;    bayt,    boit   Hen.,  boit,  bayt  Piat.:  stsł.  byti 

pol.  być. 
Ziig  Tdu  goreist  (gorniss  Hilf.,  Jug.)  wass  du  redest. 
Ziss  Tdu  Tiih  stodt   (stoht   Hilf)    willst  du  das  stehen,    (das  ftir  Redę 

stehen?  beweisen?)  Jug. 

Stodt  stehen,  stoht  Hilf,  Jug.:  stsł.  stati. 
Kattiihm  johss  krodahl  vahl  ar  Tjiibahl  ^)  welchen  ich  gestolen  Ochs  oder 

Pferd. 

Kattiihm  dat.   poj.   utworzony  od  tematu  kto:  kto  mu. 
Johss  Tdu  wissey  mohta  Kummoht^)    Ich    du    alzusammen  solt  kommen. 
Mdu  zieme  radiist  wissie  (rade...  Hilf)  wir  wollen  Hochzeit  zusaramen. 
Tarjoht  (tarzoht  Hilf.)  verzehren.  Jugler  łączy  tarjoht  z  poprzedniem 

zdaniem:  wir  wollen    Hochzeit    zusammen  verzehren ;  wartha- 

rial  verzehren  Piat. 

Tarjoht   verzehren,   jest    zapewne   błędem    zamiast    Sarjoht, 

stsł.  żreti,    ŹBreti,    pol.  żreć,    lub  może  odpowiada  śrdniem. 

teren  verzehren. 
Pirdohl  verkaufen,  mohss  pirdohn  du  hast  verkauft   Szul.;  perdoja 

Hen.,  Piat.:  stsł.  prodati,  prtc.  prodali.. 


')  Tych  dwu  zdań  nie  ma  u  Hilferdinga  z  tego  powodu ,  że  w  rękopisie   kawałek 
karty  na  tem  miejscu  zostało  udartej 
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Tjdupal  kaufen;  tjeipe  Piat.:  stsł.   kupiti,  prtc.  kupili.,  prwii.   pol. 

narz.  kupieł,  kupiół. 
Mohss  pirdohn  hast  rerkauft :  stsł.  prodant. 
Parrotte  Waschkuhle,  Jug. :  prwn.  stsł.  prati. 

Parraneitz  Wascliboltz,  Jug.;  paraneitza  Hen.,  Piat.:  głuź.  prajnica. 
Peren  oder  Peret    (pehre    oder    pere    Hilf.)    waschen,    pehre,    per  et 

Jug.:  stsł.  prati,  3  os.  1.  mn.  peratt,  3  os.  poj.  peretb. 
Streehn  (Strehn  Hilf.)  Stiick  Garn. 
Weyparrin  ausgewaschen :  pol.  wyprać,   wypran  (y). 
Ziiuje  (zauge  Hilf.)  driige,  za  u  cha  Szul.;    sauchja  dtlrre,    sauchga, 

sauchje,  sauchji  Hen.,  sauchja,  sauchje,  sauchji  Piat.: 

stsł.   sucht,  pol.  suchy. 
Miickra  nasse,  mii  era  midsa  Szul.;  miikri  feucht,  inikri  nass  Hen., 

miikri  feucht,  mikra  Piat.:  stsł.  mokri,,  pol.  mokry. 
WangjoJd  welcke,  wangjola  Jug.:  pol.  więdły. 
Zeywe  grauwen  fgrauwe  Hilf),  Jug.:  stsł.  sivi,,  pol.  siwy. 

Bjofd  weise;  byola  Hen.,    bióla  Ekk. ,    bjóla  Piat.:  stsł.  bel-Ł,   pol. 

biały. 
Neidt  Faden ;  neit  Hen.,  Piat.:  stsł.  nitB,  ćes.  nit,  pol.  nić. 
Tjantige  nildt  (neidt   Hilf.)  Klein  faden,    tjantige    neidt    ein  kleiner 

Faden  Jug,;    tyantga   Hen.,    tjantja   diinne,  subtil,  schlank 

Piat.:  stsł.  tLUbki.,  pol.  cienki. 
Tust  neidt  dick  Faden,  tauste  Jug.;  tauste  dick  Hen.,  taóste  Piat.: 

stsł.  tl-Łstij,  prwn.  srb.  tust. 
*)  Nintzera    gestem,    nintzere   ehegestern   Jug.:    prwn.    stsł.    vBCera 

i  srdniem.  nen;  nintzera  znaczy  więc  dosłownie  „nie  wczora", 

podobnie  jak  nin  jautra  „nie  jutro",  t.  j.  pozajutro.  Podobne 

połączenie    wyrazu   niemieckiego   z    słowiańskim ,    powtarza   się 

w  wippe  niedehl  vorige  Woche. 
*)  Zere  gestem  :  stsł.  v  b  (5  e  r  a. 
*)  Dahiiss  heute ;  daans  Leibn.,    dans  Hen.,   Piat,    dans  Miill.:  stsł. 

dbnbsb,  głuż.  dźensa,  dźens. 
*)  Jautra  Morgen ;   jautra    Hen.,    Piat.,    no   jautra    auf   morgen,    so 

jautra  des  Morgens  Hen.,  jautri  Morgenrothe  Piat.,  sojey- 

dra  Ekk.,  soieidra  des  Morgens  Dora.:  stsł.  utro,  pol.  jutro. 
*)  Nin  Jautra  iibermoi-gen ;  nie n jautra  Hen.,  Piat. 
*)  Niedehl  Woche,  Jug. ;  n i d e  1  y a  Sonntag ,  nidelga,  jautra  gang 

n i d e  1  j  a ,    Woche ,    draugga   niddelya   die   andere   Woche 


*)  Opuszczone  u  Hilferdinga. 
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Hen . ,    z  i  t  e  r  n  i  d  ó  i  1 1  a    un  inois,    n  i  d  i  g- 1  i  a    dimanche    Ek k. , 

nidiglia    der    Sontag    Dom.,    nidelja    Sonntag    Piat:    stsł. 

nedclja  hebdomas,  dominica,  pol.  niedziela. 
*)    Wifpe  niedehi   Vorige  Voche,    Jug. :    śrdnieni.    op,    up    adv.    oben, 

oberbalb;    aut",    aufwilrts,    hinauf.     Możebneni    jest    także,    że 

w  tem  tkwi  słów.  ob,  stsł.  obi.,   prwn    słowieu    ob    noe,    ob 

tednu  itd. 
{Pemedćhl,  bez  tłómaezenia  niemieckiego,  podane  u  Hilferdinga,    nie  ma 

w  rkop.  Ossoliń. :  stsł.  ponedelBnikt,  pol.  poniedziałek). 
Pohl  Ujotilh  (lijotiih  Hilf.)  lialb  Jahr;    pohlijotlih  balbes  Jabr,  pol 

halb,  Halfte,  peljotó  balbjahrig  Hen.,  Piat:  stsł.  polt,  leto, 

pol.  pół  lata. 
Lijotiih  (lijottlh  Hilf.)  Jahr,  Jug.;  Igoti,  lyoti  Hen.,  liuteuEkk. , 

liitoi  Dom.,  Ijoti  Piat.:  stsł.   leto^  pol.  lato. 
YalejeJit    (w  a    leet    Hilf.)    im    Somraer,    w  a    leeht    od.    waleht    im 

Sommer  Jug.;  waleta  Sommer  Tlen.,  Piat.:  stsł.  Yt  lete. 
Wa  Setma  in  Winter;  seima  Kalte,  w  a  seima  Hen.,  seyma  Ekk. , 

seyma,    seyma    es    ist    beslich  Wetter  Dom.,  seima  Kalte, 

w  a  s  e  i  m  a  Winter  Piat, :  stsł.  v  "ł  zimę,  pol.  w  zimie. 
Mahrse  es  irieret,  Ji\g. ;  marsne  frieren,  mars  na  es  frieret,  mar  sen  a 

gefroren  Hen.,  Piat.,    masse    Dom.:    stsł.    mr-Łznati,    3  os. 

poj .  mriiZnetB,  pol.  marznie. 
Jang  eyvierson  ist  verfroren ,  Jug. :  stsł.  u  m  r  "ł  z  e  n  t. 
Joter  Wind;    wy  ó  ter    Hen.,    fiuder,    vi  ud  er    Ekk.,    vióter  Luft 

Piat. :  stsł.  V  e  t  r  1. ,  pol.   wiatr. 
Diiume  Avebet,    daume    kalt    aus    dem    Munde    blasen   Szub;    dóame 

blasen    Hen.,    Piat.,    wasdam    anbłasen    (Feuer,    Koblen  und 

drgl.),  nodam  aufblasen,  daym  Rauch  Piat. :  stsł.  dati,  3  os. 

poj.  dtmetB,  pol.  —  dyma. 
Dnssd  zie  kommoht  (dahssd  —  kummoht  Hilf.,  Jug.)  regen  will.:  stsł. 

d^BźdB,    prwn.    głuż.    de.ść    dźe,    pol.    idzie  deszcz  zam. 

pada  deszcz,  zob  Zbiór  wiadom.  do  antrop.  I,   str.  68. 
Dassd    (dahssd    Hilf.,  Jug.)  Regen:    dafde    Leibn. ,     dast,     doast, 

doast    eyde    Hen.,     dóst,    pudaisa    dost    ii    pleut  Ekk., 

doost  Dom.,  dast,    doast,    eyde    doast,  doast  eyde  es 

regnet  Piat. :  stsł.  d  -ł  ź  d  B. 
Scheeg    (Schneg    Hilf.)    Schnee ,    schney    Jug.;    schneck    Leibn., 

snek,    snedyaw    Hen.,  sneig,    sneec,    ninnatsi   snei- 


*)  Opuszczone  u  Hilferdinga. 
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ghaid  ii  vcut  neiger  Ekk. ,  sncdjuw,  sneck  schneien,  eyde- 
sneck  CS  schneit  Piat.:   stsł.  snegij. 

Schlod  Hagel,  Jug. :    srdniem.    slot  en  1.   mn.,    prwn.   pol.   żłód,  stpol. 

żłódź,  słowieii.   źled,  kaszub,   ożłodzec,  zob.  Prace  lilol. 

III,  str.  439. 
( Wa  leht  im   Sommer,  stoi  u  Hilferdinga). 
Leeht  (leht  Hilf.)   Sommer  i) :  stsł.  leto,  pol.  lato. 
Zohrne  Schwarz ;    t  z  ó  r  n  a ,    t  z  o  r  n  e  Hen . ,    t  c  h  i  u  r  n  a  Ekk. ,  c  z  6  r  n  a 

Piat.:  stsł.  CfLnt,  pol.  czarny. 
Seimjohn  Fieber,  Jug.;  seimióna  Hen.,  Piat.,  seimiona  trangsyik 

der  Frost  schiittelt  ihn ,    wan    mo  seimionang    er    hat   das 

Fieber  Hen. ,    s  e  y  m  i  ó  n  a    ii   a  la  i ievre  Ekk. ,    s  e  i  m  i  o  n  a  er 

hat  das  Fieber    Dom.,    seimiona    Piat.:    stsł.    ziniBni,,    zi- 

mnica,  pol.  zimno. 
Glaad   Hunger,    Jug.,    minne    dove    tung    glad    mich    driiek    der 

Hunger  Szul. ;  glada  Hen.,  Piat.:  stsł.  gladt,  pol.  głód. 
Winnoje  Schoner  Geruch ;  w  u  n  g  s  a  t  Geruch,  debbri  wiwgoy  riecht 

schon  Hen.,    poiwungsa  Todorat  Ekk.,    wundsoje  riechen 

Piat.:  stsł.  Yonjati,  3  os.  poj.  vonjajetL. 
Schmarde  stincket :  stsł.   smrtdeti,  3  os.  poj.  smrtditt. 
Nie  Jang  ist  nicht  (nie  Hilf.). 
Wan  Jani  loaje  heidal    (Jang  —  seidal  Hilf.)    ist    weggangen,    wan 

Jang  waje  heidal  Jug. 
Heide  od.  Piide  (seide  Hilf.)  gehen:  stsł.  iti,  pojti,  3  os.  poj.  idetB, 

p  o  j  d  e  t  B. 
Bese  laufen:  stsł.  beżati,  3  os.   beźitB,  pol.  bieży. 
Strele  schiessen,  Jug.;  strelitz  (strelit)  Hen.,  Piat.:  stsł.  streljati, 

pol.  strzeli. 
Bókre  Hunde  bellen  (hundbellen  Hilf.),    tung    pij  as    borę  der  Hund 

bellt    Szul.,    Jug. ;    berę    heulen    wie    die  Hunde,   por  krehen 

Piat.:  prwn.  stsł.  brat  i,  borja,  lit.  bart  i  vituperare. 
Tiitze  Einzappen ,  Jug.:  stsł.  tociti,  3  os.  toćitB. 
Weipahl  austrinken ,  Jug.:  pol.  wypić,  wypił. 
Dodsee    (dodse    Hilf.)    gib,    dodse    minc    ka    peitje    gieb  mir  zu 

trinken  Szul.,  Jug.;    dlinam    Leibn. ,    dogeim    geben  Hen., 


1)  Po  wyrazie  leeht  (leht  Hilf.)  następuje  u  Hilferdinga  pięć  wyrazów,  które 
wyżej  Nr.  80,  81,  82,  84,  już  u  niego  zostały  umieszczone:  teppliih  heiss,  miicra 
nass,  Zaucha  trocken ,  wangiola  welck,  bjohl  weisse. 
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Piat. ,  d ó y  wit  siwe  von  sich  geben ,    dóy    mene    hepoak 
gieb  mir  einen  Kuss  Hen.:  stsł.  dati,  2  ipt.  daźdb. 
Minne  mir  :  stsł.  m  i>  n  e. 

Kaveitje  (ka  peitje  Hilf.)  zu  trinken :  stsł.   pitije. 
Tdu  weipahl  liast  ausgetruuken ,  Jug. 
Minne  mich:  stsł.  mene. 

Dorstjoje  Durst;  raie  dOrstet  Leibn. :  śrdniem  dorsten. 
Wan  ji7ieh  Dvarneitz  jnng  depplil  (jinnah  — •  tepplilh  Hilf.)  in   Euer 

Stube  ist  warm,  wan  jinah  dwarneitz  Jug. 

Wan  jineh  in  euer,    wan    jinnah,    wan  jinah  Jug.,  t.  j. 

va  nine,  prwn.  ces.    jej  i,    jejiho,    jej  im  u,    itd.  zob.  Ge- 

bauer:  Mluvnice  ceska,  I,  str.   118. 

Dvarneitz    Stube,    dwarneic    Leibn.,    dwarneizia    une 

chambre  a  fourneau  Ekk. ,  twarneizia  Hen.,  dwarneithia 

Dom.,  twarneicia  Piat.:   stsł.  dyortnica,  kasz.  d wo  r nica, 

dornicaj  dourna. 
iWłAte  Nacht,    Jug.;    nittz    Hen.,    Piat.,    naux    Leibn.,    niits  Ekk., 

Dom.,  plur.  niihtze  Nachte  Szul. :  stsł.  nośtB,  pol.  noc. 
Yin  nilhtz  (vinnutz  Hilf.)  des  Nachtens:  stsł.  yt.  nośti,  pol.  w  nocy. 
Nuhtze  (n  iit  z  e  Hilf)  Nachte  :  stsł.  n  o  s  t i. 
Brestjoje   (bresdjoje   Hilf.)   Taget,    bresdjoje  es  taget  Jug.:  prwn. 

stsł.  b  r  e  z  g  1, ,  pol.   b  r  z  a  s  k. 
Sohrii  (sohrii  Hilf)  Habentrothe  (1.  Abend  Rothe):  stsł.  zarja,  zorja, 

głuż.  zero,  zerjo,  pol.  zorza. 
Priedehed  (prideabed    Hilf.)    Frilhstuck ;    briidebode    Hen . ,    Piat. , 

brutebilte  Ekk.,  Dom.,    pribeel  Morgenbrodt  Leibn.:  stsł. 

predt,  obedt.  - 
Yibbejohd  Morgenbrodt,    Jug.;    wibbióde,     wibbegód    Hen.,  wib- 

biola,  wibbejod  Piat.:  stsł.  ob  cdi,,    głuż.    vobjed  obiad. 
Jduseinung    (jauseinnung    Hilf.)    Mittag    Essen,    Jug.;     gausenia 

Mittagsmahlzeit,    p  r  ii  d  g  a  u  s  e  n  a  k    kleine    Mittag    Hen. ,  j  e  u- 

sennaEkk.,    jeuseuna    Dom.:    słowień.    juzina,    pol.  ju- 
zy na  podwieczorek. 
Pridzerack  Yesperbrodt ;  p  r  i  t  z  i  e  r  k  Leibn. ,   p  r  ii  t  g  e r  a  k  Hen. ,  p  r  ii  t- 

jerack  Piat.:  pol.  podwieczorek. 
Wiedzarong  Habendt  Essen  (1.  Abendessen),  Jug. ;  w  ii  t  z  e  r  a  n  g  Abend- 

mahlzeit,    wiitzarang    Hen. ,    w  i  t  s  e  r  a    Ekk. ,    v  i  t  s  e  r  a    zu 

Abend   essen   Dom. ;    w  ii  t  z  e  r  a  n  g  Abendessen  Piat. :  stsł.  v  e- 

cerja,  pol.  wieczerza. 
Tjusnc  (tjfisal  Hilf.,    Jug.)    Stiick    Brodt:    prwn.   pol.   kócik   kaAvałek. 
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Tjaina  oder  Tejamini  wen  Es  anfangt  zu  schummern,  Jug. ;  gama  finster 
Hen.,  Piat.:  stsł    ttma,  pol.  ćma,   ćmi  się. 

Snngdel  Angel,  Hilf.,  Jug.,  błąd  zam.  jangdel  (fangdel):  inglik, 
plur.  ingleitza,  Hen.,  inglic  Ekk. ,  inglick  Piat.:  stsŁ 
aniigclij,    '''es.   andćl,  głuż.  jandżel. 

Yihbedey  Hurtelstroh ,  Jug. 

Klasse  Stroh  Ahren :  stsł.  klasi,  pol.   kłosy. 

Klass  stro  Alire;  kliiss  Hen.,  klas,  klass  Ahre  Piat.,  plur.  klassoy 
Hen.:  stsł.   klast,  pol    kłos. 

Pozanck  zam.  pojanck  Spinne:  stsł.  paąkt,   pol.  pająk. 

Pozangsetn  zam.  pojangsein  Spinnewebe:  stsł.  paąćina,  pol.  pajęczyna. 

^3/sa5ser?2  (eysasseen  Hilf.,  Jug.)  Erschrockener ;  eysassena  erschro- 
cken,  eysassalayck  er  bat  ibn  erschreckt  Hen.,  sossen  er- 
sebrecken  ,  terere ,  Piat. :  stsł.  u  ź  a  s  i  t  i ,  prtc.  u  z  a  s  e  n  -b  (u  ź  a- 
śent). 

Bledeitzja  bleicb  im  Angesicbt :  stsł.  b  1  e  d  t ,  pol.  błędnik,  bied- 
ni c  a. 

Wdublastern  (w  a  u  b  1  a  s  t  e  e  n  Hilf.)  mit  verkerten  Gesicht ,  Jug. :  pol. 
wybleszczać  oculos  torquere. 

Proste  unsinnige  (imsinnige  Hilf.),  Jug.:  stsł.  prostt,  pol.   prosty. 

Prosbta  (prostota  Hilf.)  wunderkopf,  prostota  Jug.:  stsł.  pro 
s  t  o  t  a. 

Zaum  (jaum  Hilf)  Hoff,  jaum  Jug.;  tana,  wattein  Zaun,  geim 
Hoff  Leibii. ,  ty  ulice  na  w  aten  Pfabl,  tyeimene  Giiter, 
Hoff  Hen.  ^  tjeiinene,  w  a  ten  Zaun,  tj  ulice  w  a  wat  en 
Zaunpfahl  Piat. 

Wattdun  zaune:  prwn.  srb.  tiniti  przegrodzić;  ipt.  wotin(i). 

Clangsey  (clangzey  Hilf.)  binterboff:  prwn.  pol.  klęzować  ziemię 
dzielić  od  kruszcu,  kle  z  ar  z  górnik  zajęty  ta  robota.  Zna- 
czenie tego  wyrazu  objaśnia  Szulce  w  następujący  sposób:  Es 
findet  sich  an  vielen  Dorfern  ein  solch  Hinterhoff,  da  Holtz, 
Moratz  oder  sonst  eine  unbebauete  Platz  ist,  welche  man 
klangsey  nennet.  dies  Wort  (klangsey)  bat  seinen  Na- 
men  davon:  Der  er.ste  Hoff  wird  iń  grosse  und  feste  Zaun 
gebalten.  dieser  Hinterboff  Avird  aber  nur  mit  eine  geringe 
Zaun  oder  Planckricken  bewaret.  dieses  zumachen  beisst  s  o- 
klungsent:  davon  beisst  der  Ploff  C 1  a n g s e }',  auf  Deutsch 
umsclirancken.  —  Ist  ein  solcber  Hof  aber  mit  Fruchtbaumen 
bepflanzt,  so  heist  er  presik.  Die  bauern  liaben  noch  jetzt 
zuni  Tbeil  Beide  Namcn,  dodaje  Jugler.  Clangsey  oznacza 
więc    miejsce   oddzielone  od  drugiego,   które  zowie  się  presik. 
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W  tern  tkwi  także  pojęcie  polskiego  klęzowaó,  które  z  niem. 

Klaus e,    dniem,    kłus:    Hus    und    Kłus    Haus    und  Hof, 

równego  jest  pochodzenia. 
Daara  (daarra  Hilf.)  Ein  Lock:    stsł.   dera. 
Schoril  Wagen  Theer,    schorau    Szul.,    Jug. ;    czóro   Theer,    Wagen- 

schniier,  Wagentheer  Hen.,  Piat.,    terę   tschllla  das  Wagen- 

schmier  Dom.:  śrdniem.  terę. 
Olundal  (gliindal  Hilf.)  Traumen ,  Jug.:  stsł.  ględati,  pol.  glądać. 
Blungdal  dwallen  (1.  verirren)  (śrdniem.  d waleń,  dwelen  błądzić,  błąkać 

się),  Jug.;  bljunda  traumen  Hen.,  Piat,  soblundal  irrgehen 

Piat. :    stsł.  b  1  ą  d  i  t  i ,    pol.  błądzić. 
Sehna  pliiss  dęta  wa  sduplung  Fraue  legę  Kindt  in   Wiegen. 

P 1  li  s  s    legę ;    pi  ii  sit,    pliisst,    detang   Ava  seipka    plist 

Hen. ;  pi  ii  sit,    klode,    wasplist  auflegen  Piat. :  stsł.  p  o  1  o- 

źiti,  pol.  położyć,  ipt.  2  os.  poj.  połóż. 

W  a  in,  waa  Szul. ;  w  a  Leibn.,  Hen.,  Piat.:  stsł.  yt. 
Tdu  miihs  Fjungsat  (miihss  Hilf.)  du  solt  Tanzen. 

T ii  u  m  ii  h  s  du  sollst :  stsł.  ty  m  o  ż  e  ś  i ,  lub  pol.  masz  (?). 
Deffca  Jieid  sdub  Dirne  gehe  wiege. 

Siiub  wiege,  Jug.:  słowień.,  srb.  zibati,  ros.  zybatB,  kasz. 

zebac,  zibac,  zybac. 
Tila  mołiss  Mdute  pir  Tiih  Kryjoht  Du  solt  Lohn  davor  krigen. 

M  a  ut  e  Lohn ,  Jug. ;  m  o  i  t  e  Lohn  Hen.,  Piat.,  wibbemeitena 

Belohnung  Hen,  Piat.:    stsł.,   pol.  myto. 

Pir    tiih    dafiir,    pirtii    darum ,    deswegen  Szul.,  Jug.;  p  e  r- 

t  i  g  g  e  r    Hen.,    Piat. ;    por    fiir  Leibn. :    stsł.   pro-,  to,    ces. 

p  r  o  t  o. 
Sehna  heid  dilmo,  woJir   Tjossbr  Frau  gehe  nach  Hause  koch  Griitze. 

D  ii  m  o  nach  Hause,  Jug. :    stsł.   d  o  m  a ,  pol.  narz.  iść    d  o  m  a. 

W  o  h  r  koche ;    w  o  r  e  kochen  Hen. ,    peiwi  wóort  brasser  de 

la  bierre   Ekk. ,    w  o  r  e    sieden    Dom. ,    w  ó  r  e  brauen  ,    kochen 

Piat.:  stsł.  variti,  ipt.  vari. 
Zie  Feiwo  nieh  dager  (dagne  Hilf.)  diss  Bier  Taucht  nicht. 

Z  i  e  dies,    wass    sehm    lijungdo    Szul.,    Jug. :    stsł.    s  b, 

r.  n.  se. 

Dager  taugt,    dagne   Hilf,    Jug.,    ni    doga    nitser  taugt 

nichts,    ti    peiwó   ni    doga    Hen. ,    peywó    ne    doga  de  la 

petite  bierre  Ekk. ,   doga  taugen  Piat  :    śrdniem.  d  o  g  e  n. 
Minne  dove  Tang  glad  mich  driickt  der  Hunger. 

Dove  driickt,  van  dove  minne  er  driickt  mich  Szul.,  Jug., 

dove  Hen.,  da  we  Piat.:  stsł.  daviti,  3.  os.  poj.  davitb. 

Rozprawy   W)<1/.    filolog.   T.    XVIII.  g 
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Johss  mohm    Tjessey  heidt  piisaarat  zilg  Tung    Kneegt  hauchte  (p  ii  s  a  a- 

rat-kneagt    Hilf.)    Ich  iiiuss    beimgehen    zu    sehen  wass  der 

Knecht  machet. 

Tjessey    heidt  heimgehen,    Jug  ;    tjassay  Heimath,  Vater- 

land,  tyassdy  nach  Hause  Hen.,  Piat.:   stpol.  chyża,  głuż. 

k  h  j  e  ź  a. 

Hauchte    macht,  Jug, ;    tjaudeit,  tjaute,  tjeite  niachen 

Hen.,  Piat.,  ziit  et  jen  t  es  que  faites  vous'?  Ekk.:  stsrb.  k  u- 

titi  machinari.   prwn.  pol.  s-kut-ek. 
Zantra  zima  drav  wiest  kavwidjin    ader    Kasesin    (j  itu  tr  a- zi  me- ka  w 

widjin-oder-ka  sessien    Hilf.)    Morgen    wollen    wir   Holtz 

fahren  zu  brennen  (-Feur  dodane  u  Hilf.). 

Zautra  morgen,  jautra,  nin  jautra  Szul. ,  Jug.;   jautra., 

so  jautra  des  Morgens,   jautri  Hen.,    sojej^dra    le  matin 

Ekk.,  soi ei dra  der  Morgen  Dom.,  jautra  Piat.:  ces.  zejtra, 

ros.  z  a  V  t  r  a ,  kasz.  z  a  w  i  1  r  o  rano,   z  a  w  i  t  r  a  j utro. 

Widjin    Feuer,    Jug.;    Avidginn    Hen.,     witchin    Ekk., 

bitchen  Dom.,  widginn  Piat.:    stsh  ognB,  głuź.    voheń. 

Ader  oder,    ar:    wahl  ar    tjiibahl    Ochs    oder  Pferd  Szul., 

ar  Jug.:  niem.  oder. 

S  e  s  i  n  brennen ;    s  s  a  s  a  t  sengen,    s  s  a  s  s  a  t    verbrennen    Piat. : 

stsł.  /  eźenije. 
Saasse  brennen  ,    sessyza,    seseitza  brennt  Szul. ;    z  a  s  a  t,  z  a  s  s  a  t 

Hen. ,  ssasat,  ssassat  Hen. ,  Piat ,  zAse,  ssase  Piat. :  stsł. 

3.   os.  poj.  źe/etŁ,  źtźetB,  pol.  źże. 
Zarziin  Hornisse;   s  sar  sień  Hen.:  sarsiin  Piat.:  stsł.  srBŚent,  pol. 

szerszeń. 
Wazack  Hummel  Wespe.  U  Hilferdinga  znaczy  wazack  Wespe,  a  do 

wyrazu  niem.    Hummel    nie    ma    odpowiedniego    słowiańskiego. 

W  rkp.    Ossoliń.    jest    zatem    błąd.    w  osa  Wespe   Hen.,    wó- 

ssa    Wespe    Piat.:    stsł.  osa,    głuż.    vosa. 
Żela  Imme,  Jug.;    żela   Biene  Hen,,    dschela   Ekk.:    stsł   btcela, 

słowień.  cela. 
Pampiel   Bromse ,    Jug. ;    p  a  m  p  i  1    Hen. ,    p  a  ra  p  i  1    un  bourdon  Ekk, , 

pa m pil   die   Hummel    Dom  ,    pampil    Bremse  Piat.:    prwn. 

głuż.  purapotać  brzęczeć. 
Mduch  Felige;    mauchó  Hen.,    Piat.,     mai  eh  u  Ekk.:    stsł.  mucha. 
Medciu  Honig,  Jug. ;  m  e  d  Hen. ,  Piat. ,  m  e  d  a  Ekk. :  stsł.  m  e  d  -ł, 
MoJiteitz  (Mohteiz  Hilf.)  Iinmen  Wiesel,  Jug.;  moteicia  Bienen  Ko- 

nig  Hen.:  pol.  matka. 
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Sauck  Rosskewaar  (1.  Rosskaufer  (!)),  Rosskafer  Hilf.,  Jug. :   stsł.  /uk-Ł. 
Oranst    (C h r a n s t    Hilf.)    Holzkever    ( 1.     Holzkitufer  (!));    granste 

Hen.,    grangste  Kafer,  Maikafer  Piat.:  stsł.  chrasti),   pol. 

chrzaszcz- 
Wungsaneitz  (w u n g s a n n e i t z  Hilf.)  Rauppen  ;    wuessaneiza  Hen . , 

wusaneizia  Ekk. :    stsł.  a  s  e  n  i  c  a ,    pol.  w  a  s  i  e  n  i  c  a. 
Buda  (p u d d a  Hilf.)  Krote ;  p i r d a  (Szul.)  Jug.,  patten  a.  loseyka 

Ekk. :  śrdniem.  p  e  d  d  e. 
Sobą  Frosche;  sobó  Hen.,  Piat.,  subó  Ekk.,  siiboi  Dom.,  plur.  so- 

bóy  Hen.:  stsł.  żaba. 
Gleist  Spulwurm,  Jug.:   stsł.  glista, 
Tulzeica  (L ii t z e i c a  Hilf.)  Maulwurm,    tiitzeica  J ug. ;    kortgetitz 

Piat:  ces.  krtice,  słk.  krtica,  pol.  kret. 
Wiestarreitz  Heydeeks  (1.  Eidex),  Jug. :  słk.  jaśteriea. 
God  Schlange;    ggóde  Hen.,  Piat,  plur.    ggoday  Hen.:    stsł.  gad^B. 
Mduss  Mauss:  stsł.  myŚL. 
Schwartzig  Hameise  die    im    felde    singen  (1.  Heuscbreke  oder  Zirckel) , 

Jug.;  -swarzik    Hen.,    swartzick    Grille,    sweitgerack 

Piat.:    stsł,  SYrT.ctki. 
Billangss  (b  ii  1  a  n  g  s  Hilf.)  die  Rosę :  prwn.  kasz.  b  o  1  o  c  e  rana. 
Nieseit  Eiterbaule,  Jug.:    stsł.  neżitt,  pol.  nieżyt. 
Bosa  (bossa  Hilf.)  barffuss,  Jug. ;  bossę  Piat. :  stsł.  b  o  s  "ł. 
Pirhass    (pir    bass    Hilf.)    Schub    auf    Barluss    (1.    auf    blossen    Fiissen 

ohne  Striimpfe  Schuh  tragen,),  Jug. 
Saare  oder  weidse    (saarre    Hilf.)    sehen:    stsł.    zreti,    3.  os.    zritt, 

videti:    yiditt,    ipt.  viźdi>, 
Va7i  dove  minne  Er  druckt  mich. 
Jojie  Ey;  joji  Leibn.,  gogi  Hen.,  Piat,  juji  des  oeufs  Ekk.,   juii 

die  Eier  Dom.,    plur.  goga  Hen.:  stsł.  jaje. 
Fantijiih  (pantijiig  Hilf.,  Jug.)  Eyerkuchen;  pantjick  Hen.,    Piat.: 

pol,  paczek,  paczki  Pfannkuchen, 
Kreydel  Flunck  (1.  Fliigel),  Jug;  kreidele  Fliigel  eines  Vogels  Hen., 

Piat.:    pol.  skrzydło,  kasz.  krzydło. 
(Wiese    Fuhre    Hilf.,     nie    ma    w    rkp.    Ossoliń.:     stsł.    vezetB,    pol. 

wiezie). 
Tjohla  (tjohla  Hilf.)  Wagen;  tjołi  Leibn.,  tgela,  tgeli  Rad,  Hen., 

ts  eh  ii  la    Ekk.,    tschula    Dom.,    tjela    Piat,:    stsł,    kola, 

koleś  a. 
Klanneitz  Runge,  Jug.;    klanneizia  Plen.,    klanneicia  Piat:    pol., 

głuż.  kłonica. 
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Yieneitz    (wirneitz    Hilf.)    Diesel    oder    Deichsel ;    wuneicia    Hen., 

wuneitza,    weneitzia    Piat.:    słowień.  ojnice,    ces.  voj, 

głuż.  voj  o. 
Tjolii  {i'yó\i\  Hilf.)  Radt. ;  tjeli,    tjelj  das  Rad  ara  Spinm-ade  Hen., 

Piat.,  janiltschulu  das  Rad  Dom.:  stsł.  kolo. 
Schordu  Cehre  (Tebre  Hilf.}:  stsł.  śari>?  śrdniem.  terę? 
Schwenil    Felgę;    sveni    Hen.,    Piat.,    plur.    svenessa    Hen.:    głuż. 

zvj  en  o. 
Wissjeihohn  verlohren;  wistjeibe  verliehren  Hen.,  wissjeibe  verlie- 

ren  Piat.:  stsł.  ośibati. 
Moddahl  (n  od  da  hi    Hilf.,    Jug.)  funden ;    nodul    finden  Hen.,    Piat.: 

stsł.  naiti:    najdą,  prwn.   pol.  narz.   prtc.  najdł. 
Vissvungsonn  (wissYungsonne  Hilf.,  Jug.)  zudiidert  (zertiidert  Jug.)-, 

waswijungsat,    was  wijun  gs  ona    aufgebunden    werden  , 

Hen.,  (mel.  aufgebunden?    Jug.),    waswijungsa    Piat.:  stsł. 

Y-Bzyęzati,    prtc.   YtzYęzant. 
Pleessneyve    (pleessneywa    Hilf.)   Scbimmel  auf  Fleisch    oder  Suppe, 

Jug.:  stsł.   plesnivi>  mucidus. 
Kosei  we  Stijeibe  Scbimmel  in  Brodt,  Jug. 

Kosei    Scbimmel:     prwn.     pol.     skaza,     stsł.     pro-kaza, 

k  a  z  i  t  i. 

We  Stijeibe  in  Bród;  sjejbe  panis,  tbeibe  Leibn.,  stgei- 

ba  panis,  stjeiba  Hen.,  skiaybe,  skiaybon  pitz  cuire 

du    pain,    Ekk. ,    skiaybe,    piltz    skiaybe  Brodt  backen 

Dom. ,  stjeiba  Bród,  wenn  es  ausgescbnitten.  Piat. ,  stjeiba 

Miill.:  pol.  skiba. 
Kasseyve     (k  a  s  s  e  i  w  e  Hilf.)    Menseli  der    geschwind    ist    bey    der  Ar- 

beit,  Jug.:  prwn.  pol.  gzi  wy. 
Stijoht  kasę  Vieh  bissent,  Jug.:    stsł.  skoti),  pol.  gzić. 
Pud  zangd  hei  kammehn  fp  ii  d  -  h  e  y  Hilf.)  Kom  sitzen  bey  Kacbelofen. 

H  e  i    bei ,    bey    kammehn,    ey    dawig    grauk  bei  zwei 

Birnbaunien  Szul. ;  e  y  Hen. :  stsł.  u. 

Kammehn  Kacbelofen,  Jug. ;  komnei  (caminus)  Ofen  Leibn., 

k  o  m  a  n  o  y    Ofen    Hen. ,     k  u  m  m  a  n  ó  i    un    fourneau    Ekk. , 

k  u  m  m  a  n  o  i    der    Ofen    Dom. ,    k  o  m  a  n  o  y    Ofen   Piat. :    ces. 

k  a  m  n  a  ,    głuż.  k  a  m  j  e  n  y . 
Tdu  grijssa    du   werme    (dich    warme  Hilf.),    Jug.:   stsł.    grcjati    sę, 

ipt.  grej   sę. 
Oohrne  reden  :  dłuż.   gron  i  ś. 
TJeddroje  Koddern,  Jug.:  śrdniem.  kod  dereń  garrulare  ,  sermocinari. 
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Jo  ritze  Tihbe  (rietzeg  Hilf.)  ich  sagę  Dir. 

Drave  resam    (resang    Hilf.)    Holz    sagen,    Jug. ;    rese    sagen    Hen., 

Piat. :  stsł.  r  e  z  a  t  i ,  3.  os.  1.  mn.  r  e  ź  a  t  b. 
Drave  zetzarn  Holz  hauen  ,  draw  zetzam  Jug. ;    s  e  t  z  e  Hen. ,  s  e  z  e 

Piat. :  stsł.  s  e  ś  t  i ,  3.  os.  1.  mn.  s  e  k  a  t  l. 
Siele  zeck  Grass    mahen ,    Jug.,    no    sielang    auf   dem    Grase    Szul. ; 

sile    Hen. ,    Piat. ,    s  i  g  1  i  a  Ekk. ,    Dom. :    stsł.    z  e  1  i  j  e  ,    pol. 

ziele. 
Fittot   (plittot  Hilf.,    Jug.)    Fleehten;    plite    Hen.,    Piat.,    plitena 

geflochten  Hen.:  stsł.  plesti:    pieta:    pletati. 
Zirtijar  (zietijar    Hilf,  Jug.)  Axt:  tsytjer  Echse  Leibn.,  ssittga- 

rya,    zitgaria    Hen. ,    s  e  t  i  a  r  Dom. ,    s  s  i  t  j  a  r  i  a  ,    z  i  t  j  a- 

r  i  a  Piat. :  stsł.  s  e  k  y  r  a  ,  prwn.  kasz.  s  e  c  z  e  r  a. 
Bordeynang  Barde ;  b  u  d  a  g  n  i  a  Dom.   (małe  Jug.) ,  b ord  e  i  n  i  a  Bartę, 

Beil ,  Piat.  :   śrdniem.  barde,  pol.  barta,   srb.  b  r  a  d  v  a. 
TjUpal  (kjiipal  Hilf)  Pflughake  (Plaghacke  Hilf ,   Plaggenhaeke  Jug.): 

głuż.  kopoł  Misthaken,  słowień.  kopało. 
Kutzang  (kuhtz-ang  Hilf)  Feuerbrandt,  gluende  Kohlen,    kutzang 

Feuerbrand  ,    gluhende    Koble    Jug. ,    Hilf  ;    k  a  u  t  z  u    Brand  , 

Feuerbrand  Hen.,  krutzó  Piat.:    prwn.  stsrb.  kaeija  focus. 
Zeyen  nehend ;  ssye,  inf.  syot  Hen.,    saje  Piat.:    stsł.  sit  i,    3.  os. 

mn.  śijatB,  pol.  szyją. 
Zeit  Jadła    Nehnadel ,    Jug. ;    g  a  g  1  a    Nadel    Hen. ,    Piat. ,    k  1  e  i  b  e  n  a 

g  a  g  1  a  Steeknadel,  s  e  i  m  a  g  a  g  1  a    Nahnadel  Hen. ,    s  c  h  e  u  t- 

n  e  u  c  i  a  Ekk. ,    seina  gagla,  seitneicia  Nahnadel  Piat. : 

stsł.  igła,    chrw.   jagła,    kasz.  jegła,    głuż.    sita  je hł a. 
Wasstijey    (wastjey    Hilf. ,    Jug.)    Wachs;    woask    Hen.,    Piat. :     stsł. 

V  o  s  k  ■£,  ł,  mn.  v  o  s  k  y. 
Streysin    (streysien  Hilf.,    Jug.)    Scheeren ;    streise    Hen.,    Płat: 

stsł.  stristi,    3.   os.  mn.  strigątt,    striżenije. 
Moss    F.ystreysohn    (e  y  s  t  r  e  y  s  o  n    Hilf)    hast    geschoren  ,    Jug. :    stsł. 

ustrizent. 
Steibahl  (steibal  Hilf)  Flick  ,    einflichen  Jug.:    pol.  skubać,    sku- 
bał,   skubać  z. 
Steihen  flicken,  Jug.:  stsł.  skubsti,  3.  os.  mn.  skubątt. 
Mehre  mes.sen,  Jug.;  merę  Hen.,  Piat.:    stsł.  meriti,  3.  os.  meritb. 
Mahtung  (m  o  h  t  u  n  g  Hilf  ,  Jug.)  mass  ;  moro,  m  i  o  r  ó,  miro  Hen. : 

śrdniem.  matę,  stsrb.  mttt,   ces.  met,   kasz.  meta,  maca. 
Wahss  Fuder;  woase,  woasa  Hen.,   waase  Piat:    stsł    yozt,. 
Mohle  leAhh  Klein  Wi-spel :    stsł.  m  a  1  'b  ,    pol.   mały. 
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Wiltje  Leiłib    (wiltja    Hilf.)    Gross    Wispel ,    Jug. :    stsł.    relikt,    pol. 

wielki. 
Leihb  Wispel;    leibe  Hen.,  Piat,    leibe  seitó  Wispel  Korn  Hen.: 

kasz.  lub,   Ijub  korzec. 

Kosau  (kosa  u  Hilf.,  Jug.)  Barm ;  kos,  kosaf  Hen.,  Piat. 

ZoJinau    (z  o  li  n  Ji  u    Hilf. ,    Jug.)    Schlitten  ;    s  o  n  a  n  g    Leibn. ,    s  o  n  e  y 

Hen.,  sonay  Ekk. ,  sonoi  Dom.,  zoney  Piat.:  stsł.  sani, 

pol.  sanie. 
Trehe  Weinachten ;    trewe  Hen.,   Piat.,    trebe  Ekk.,    tribe  Dom.: 

stsł.  treba  sacrificiura. 
Jostrau    (j  ostra  u  Hilf.)    Ostern ;    gostray    Hen.,    j  ustroi    Ekk., 

j  11  s  t  r  o  i  Dom. ,    gostray  Piat. :    śrdniem.  5  s  t  e  r ,    pi.  6  s  t  e- 

ren,    prwn.  głuż.  jutry,  kasz.  j  astry. 

Panckjiist  Pfingsten ,    Jug.;  pangtjiste  Hen.,    pancjustee  Ekk., 

panciustee  Dom. ,    pangtjiste    Piat. :    stsł.    petikosti. 
Meichalewe  (Meichalede  Hilf.)  Michaelis,  Jug. ;  May  chale  w  a  Hen., 

Piat.,    Maichalewa  Ekk.,    Meichaliwa  Dom.:  stsł.   M  i- 

chailoYT.. 
Dilhmass  Tomss  Tag,  Jug. ;  d  i  m  a  s  Thomas  Hen. 
Pdiin  Pfunde,  Jug.;  paun  Hen.,  Piat.,    poin  Dom.:    śrdniem.  punt, 

prwn.  głuż.   punt. 
Peril  Federn :   stsł.  p  e  r  o. 
Bugheyharro    (Bug  heybarro  Hilf)    Gott  bewahr;    biisaz,  Busje, 

Biisie  Leibn.,  biisatz,  pi.  biizay,  bllg,  pi.  biigiw  Hen., 

Biisatz,    biic   Ekk.,    biisatz    Dom.,    bog,    Biisatz  Piat: 

stsł.  bogt. 

Eybarro    bawahre;    eybaróy    Hen.:    głuż.    vobarać,    sło- 

wień.  obvariti. 
Kldutze  Schliisseln ,    Jug.;    kilgauz,    plur.   kilgauza  Hen.,    klóitz 

Ekk.,  kloitz  Dom.,  kiljautz  Piat.:  stsł.  kljucB. 
Somatzen  zuschliessen :  stsł.  zami>knati. 

<Sp«nwa  Schappe  (Schrank  Jug.) :  śrdniem.  spinde,  prwn.  ces.  śpiźnice. 
Ziette  Jey  heit  woilet  ihr  dróschen. 

Jey  ihr;  gay  Hen.:  stsł.  vy,   prwn.  lit.  jus. 

Beit  dreschen;  beit  Hen.,  Piat.:  stsł.  biti. 
Rehsen  Garben  auflosen,  Jug.:  stsł.  reśiti. 
Vortat  Garben  kehren,  Jug.:  stsł.  vratiti,  pol.  —  wrócić. 
Yjungsat  aufbinden:  stsł.  vęzati,  pol.  wiązać. 

Wibbortat  auch  Kehren  ;  wibbertalsa  sich  umkehren  Hen.,  web  bor- 
tę i  ss  a   umkehrcn,  umwenden  Piat.:  stsł.  obratiti. 
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Wildje  hilchse  Sclawack  heide   viel    ka    Meysah    (b  ii  h  s  e  -  s  c  h  1  a  w  a  c  k  - 

wie  I -mej  soch    Hilf.)    sehr    frommer    Mensch    gehet    viel  zur 

Kirchen. 

Btichse  fromm,  biibse  Hilf.,  Jug. ;  biise  Hen.,  base  Piat.: 

stsł.  boźij. 
Zode  Pflanzen,    Propfen ,    Jug.:    stsł.  saditi,  3  os.  poj.  saditt,    pol. 

sadzi. 
Pijossic  (pij  o  ssie  Hilf.)  Sandt,  pijossie  Jug.;  pyósak  Hen.,    pió- 

sac  Ekk. ,    pi  o  sak  Dom.,    pjósack   Piat.:    stsł.  pesi>ki>, 

kasz.   piask,piosk,piósk. 
Mohss  Tihe  wessdjai  must  dir  anziehen. 

Wessdjat  anziehen,  Jug.;  was  den  a  anziehen,   wasdyessa 

ziehe  dich    an    Hen.,    wesdeza    s'habiller    Ekk.,    w  as  den  a 

anziehen  Piat. :  stsł.  v  i,  z  d  e  t  i. 
Jiss    v}esdjova    (wessdjona    Hilf.    Jug.)    bist  angezogen:    stsł.  jesi, 

ytzd  en'B. 
Pussdehr  (piissdehr  Hilf.)  Schave;  pisedera  Schave  vom  Flach s  Hen., 

Piat.:    stsł.   pozderi>. 
Glawwein  Flachsknutten ,    (Flachs  knoten?  Jug.);    glawa  Hen.,   Piat., 

plur.  g  1  a  w  e  i  n  a  Knoten  vom  Leine  .  Piat. 
Trangsien     Schlitteln  ;     wasdrangst    aufschiitteln    Piat. ,     s  e  i  m  i  o  n  a 

trangsyik  der  Frost    (das  Fieber)    schiittelt    ihn    Hen.:    stsł. 

tręsti:  tręsa. 
Trangse  Schutten  ;  trangsa,    tragsista    schaukeln  ^    s  i  ra  i  a    t  r  a  n  g- 

sissa  die  Frde  bebt  Hen.,    trangsissa  bęben,  zittern  Hen., 

Piat.:  stsł.  tręsetB. 
Dannau  Klodt  (dannau  Hilf.)  einlegen. 

Dannau  ein,  dannau  Hilf.,  Jug.;  danneu,  dannaf  ein 

(in  compositis),  hinein  Hen.:  stsł.   di. nu. 

Klodt  legen ;    k  1  o  d  e  setzen,  legen  Hen.,  Piat. :    stsł.  k  1  a  s  t  i : 

k  1  a  d  a. 
Wanny  wahm  (w  a  n  n  a  u  Hilf  ,  Jug.)  erauss  nim. 

Wanny  heraus,  wanniiu  Hilf.,  Jug.;  wannay  Hen.,  wan- 

nay,  wannaf  heraus  Piat.:  stsł.  vi>nu. 
Schwetza    seseitza    (sessy    za     Hilf.)     Licht    brennet:     stsł.    SYcśta, 

ŹBźetB  sę. 
Dęta  qveyle  Kind  quarret,  Jug. 

Dęta  das  Kind;  de  tang  Hen.:    stsł.  de  tę. 

Q  V  e  y  1  e  ąuarret :  pol.  kwilić,  3  os.  kwili. 
Dęta  vilhtze  (vihtze  Hilf)  Kind  schreyet ;    w  e  z  e  n  schreyen    Hen. ,    w  e- 

tzen  schreien  Piat.:    stsł.  vykati,  vykanije^  srb.  vikati. 


64  ANTONI    KALINA. 

Dełn  plohtze  Kind   weinet:  stsł.   plakat  i,  3  os.  pnj.   place  tB. 

Dannau  Klodt  Enilegen. 

Woben  locken :  stsł.  vabiti,  vabenije. 

Kosen  zur    Hochzeit    oder    ziim    begrabniss  bitten,    dass  heist  zu  Gaste 

notigen :    stsł.  kazati,    kazanije,  głuż.  kazaó,    kazanje. 
Wduwobal    oder    icamoohcn    Etwas    auslocken :     pol.     wywabić,    wy- 
wabił. 
Widstrdusahn    (widstrausen    Hilf.,    ^'^g-)    Holz    mit    Schneidernesser 

beschneiden;  wistreise  abscheeren  Piat. :  stsł,  —  struguti, — 

struzent. 
Kosen  notigen. 
Beddang    bitten ;    bóde,    bodę    einladen    invitare    Hen.,    Piat.,    bede 

sso  niang   bitte  fur  micb,    bede    biggó    Gott  bitten  Hen., 

bede  Piat  :  śrdniem.  beden. 
First  gleich  oder  Eilens  :  stsł.  prosto  (lub  b  r  i,  z  o  ?). 
Seijde  wildje  (h  e  y  d  e  Hilf.)  gehet  starek. 
Sodewen  hindern,  Jng.;    ssodija    Piat.:    prwn.    stsł.    zadeva    impedi- 

mentuni,  zadevati,  zadevanije. 
Wduproven  ausschneiden,  Jug. :  stsł.  —  praviti,  pol.  wyprawić. 
Wi'pproven    gegen    Abend    die    Hausgeschafte    beschicken:    głuź,    vu- 

p  r  a  V  i  ć. 
Jaamart  zam.  Zaamart,    Krank    Kiiken    oder  Gćissel  (śrdniem.    kuk  en 

Kiichlein,  gosselen  Gilnschen):  stsł.  zamreti,  zamr-Łti.. 
Nitzis  Kacli  leinwip  wiest    (Lein    Hilf.)    wilstu    nicbt    nach    Liineburg 

fahren. 

K  a  c  h    leinwip    nach    Liineburg ,     k  a  c  h    Lein     Hilf ,    k  a 

Chlein  Jug.,  glein  Leibn.,  Hen.:  śrdłać.  Hliuni. 
Zehm  attohm  hir  und  dort. 

Tohra  dort;  tom  Hen.,  tom  Piat.:   stsł.  tamo,  pol.  tam. 
Heide  oan  gehet  her. 
Kabha  Gespenst,  Jug.;    ty  ab  a  Geist,    sgunta    tyaba    heiliger  Geist, 

tebal  Teufel,   kobolt    Kobold:    tauzissa    kak    kobolt  es 

stosst  sich  ais    ein    Kobold    (So  sprachen  siej    wenn  es  spiiket) 

Hen.,  Piat.:  stsł.  kobt. 
Ni  tutigsa  zam.  Nitutzisa   (ni  tuz  i  za  Hilf)  stosset  dich  nicht. 

Tutzi  sa  stosse  dich;    tauze    stossen  Hen.,    Piat.,    tautze 

klopfen  Hen.,  Piat.:  stsł.  tleśti,  2  os.  ipt.  tl-Bci,  prwn.  srb. 

t  u  c  i  s  e. 
Tuze  minna  (tutze  minne  Hilf.,   Jug.)  stosse  mich. 

Tuze  stosse;   tauze  klopfen,  tauckne  anstossen  Piat.:    stsł. 

3  os.  poj.  tltćetb. 


/ 
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Johss  sarral  Ich  habe  gesehen:  stsŁ  a  z  i,  ztrelT.. 

Saarre  sehen :  stał.  3  os.  poj.  zi.retB. 

Parred  vor  diesem;  par  et  vor  Zeiten  Hen.,  Piat.:  stsł.  pred^,  kasz. 
p  e  r  e  d. 

Pitzred  Mitbade  bey  Viehe,  Jug.,  piihzred  Mitbote  (S...  beim  Vieh?) 
Jiig.;  possarnick  Hiiter,  Hirte  Piat.  Wyraz  ten  może  ozna- 
czać to,  co  stsł.  po  crede,  lub  też  być  złożonym  z  po  i  cre- 
d a,  albo  z  z r e t i.  prwn.  pol.  po-ganiacz. 
Mitbade,  śrdniem.  ba  de  Bote. 

Dowaa  vor  klein  wenig  oder  derweilen  ,  Jug.  Zamiast  d  e  r  w  e  i  1  e  n , 
stoi  u  Hilferdinga  błędnie:    oder  gar  vielen:    stsł.  dave. 

Pólteist  die  Stiicken  von  zerbrochenen  Geschirr ;  pelteiste  Scherbe 
Hen.,  Piat.:  prwn.  głuż.  półka  połowa. 

Jede  Essen,  mohss  maadejeestdu  solst  mitessen,  nitze  jest  er 
Avill  nicht  essen,  wau  jedahl  er  hat  gegessen,  mo  waujad- 
d  o  n  er  hat  ausgegessen  Szal. ;  g  e  t  z  iss  du,  g  e  t  z  t  e  esset  ihr, 
g  e  d  e  n  a  Speise ,  g  e  s  e  n  a  Essware  Hen. :  stsł.  j  a  s  t  i ,  bułg, 
3  os.  poj.  jede. 

Wan  Jedahl  (je dal  Hilf.,  Jug.)  Er  hat  gegessen:   pol.  jadł. 

Nitze  jest  will  nicht  essen:  stsł.  ne  chostetB  jasti. 

Mo  waujaddon  (waujaddon  Hilf.,  Jug.)  hat  ausgegessen.  Dosłownie 
przetłómaczone  z  niemieckiego  na  wyrażenie  czasu  przeszłego 
dokonanego. 

Ni  muse  jest  kann  nicht  essen  :  stsł.  ne  moźett  jasti. 

Ni  miise  savat  kann  nicht  kauen  :  stsł,  ź  v  a  t  i,  ros.  ź  e  v  a  t  b. 

Ni  Jang  loangje  ist  nicht  weich;  manje  Jug.:  stsł.  męk-Bk^B. 


Str.  45  oryginału,   19  verso  kopji,  znachodza  się  połabskie  nazwy 
pól  z  objaśnieniami  Szulcego. 

Des  Landes  nahmen,  denn  Es  wird    zu  meisten    Land    auf  Wen- 
disch  genennt. 
Lideleist   (lideleist    zam.    fideleist),    zideleist,    ziedeleest, 

kann  man  eigentlich  nicht  wissen,  wie  es  auf  Taudtsch    heisen 

soli,  dann  es  ist  ein  wendischer  Nahm  :  —  stsł.  s  e  1  i  ś  t  e,  pol.  — 

sielice^    siedlisko. 
Postweitz  (p  o  z  t  w  e  i  t  z  Hilf)    heist  so  viel    ais  Vieh    hiiten ,    dann    da 

wird  das  Vieh  zu  der  Hud  nach  der  Heide  getrieben:   —  pol. 

pastwisko. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.   XVin.  9 
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Kremin  lieist  so  viel  ais  da  viel  klein  steyne  liegen.  Die  kleinen  Steine 
heissen  kremin;  kremine  Kieselstein  Hen. ,  Piat. :  stsJ. 
kremy,  pol.  krzemień,  kasz.  krzem,  krzemienia; 
prwn.  pol.  krzemionki. 

Porem  ist  so  viel  ais  Dreckstiiek,  oder  da  etwa  vor  diesem  die  Pofisten 
gewuchsen  haben ,  die  werden  auch  P  o  r  g  genannt  wegen 
ihren  Dreck,  wenn  man  drauf  tritt,  dann  berstet  es  und  prii- 
tzet  Dreck  heraus.  p  o  r  e  i  n  Zunder  Hen.,  Piat. ,  p  o  r  e  n  a  ko- 
tliigHen, :  prwn.  głuż.  porchava  Lycoperdon  Bovista,  pol.  pur- 
chawka. 

Mycrarindsa  (M  ii  e  r  a  n  e  i  d  s  a  Hilf.,  m  ii  c  r  a  m  i  d  s  a  Jug.)  das  heist 
nasse  fiihre;  prwn.  mikra  nass,  fruehtbar  Hen.,  Piat,:  stsŁ 
m  o  k  r  1.,  pol.  mokry.  Hilferding  tłómaczy  to  przez  ni  ii  k  r  a- 
nica,  co  może  oznaczać  także  m{ikravica,  lub  miikra 
m  i  d  z  a  ,  pol.  mokra  wica,  mokra  miedza:  prwn.  stsł. 
me  zda,  pol.  miedza. 

Sopungten  (sopunsten  Hilf.),  Jug.,  lieist  inter  den  Weg,  Weg  heist 
Pungt. 

So  hinter;  sso  hinter  Hen.,  Piat.:  stsł.  za.  pol.  za. 
Pungt  Weg,  pungck_,  punget  Szul.;  punt  Hen.,  punct 
Ekk. ,  Dom.,    punt  Fahrweg,  Strasse  Piat.:    stsł.  patt,    za 
patbmB,  pol.  narz.  pac. 

Kleyh  Joste  baum  zam.  Kleybjoste  baum  (Kleibjoste  baum 
Hilf.)  vor  diesem  stund  da  ein  Eichenbaum  mit  niedergehangen- 
den  Reisen,  davon  hat  der  stiick  seiiien  Namen.  Die  Reiser 
waren  von  grossen  Knospen,  wann  sie  ausschlagen  wollten  und 
die  heisen  K  1  e  i  p  c  k  e  n,  andre  nennen  diese  Stiicke  nennen .... 
Kleipcken  (kleipken  Hilf.) ;  k  1  e i p k e n  Zweige,  wenn 
sie  ausschlagen  wollen  mit  Augen  Jug.,  kleibó  Knopf  auf 
einem  Hause  oder  Thurme  Piat.:  prwn.  pol.  kluba  w  słowniku 
Lindego,  niem.  ki  ob  en. 

Nohrisein  das  ist  auch  Berckenbusch,    da  ist  vor  diesem  auf   der  heide 

berckenbusch  gewesen. 

No    auf,    prwn.    no    blan    auf   der  Wiesen  Szul.:    stsł.    na, 

pol.  n  a. 

Brisein,  brese  Berckenbaum  Szul.,  brćsa  Ekk.,    bresa 

Piat. :  stsł.  b  r  e  z  a,  pol.  brzoza,  brzezina. 
Nuwein  ist  nou  Land,  welches  vor  diesem  verkauffet  worden  auf  Jahren 

(1699j  vor  Bier  ists  geteilet,    (1706)    ist   das    Land  gegen    den 

hohen  Berg  zu  Acker  gemachet:  pol.  nowina. 
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Klatzda,  da  waren  vor  diesem  jungę  heistern  an  den  Weg  und  auf  das 
Landt,  davon  hat  es  den  Nahmen. 

Klatzda  (klatz  Hilf.,  Jug.)  jungę  Heistern;  śrdniem.  Lei- 
ster,  hester  młode  drzewo,  mianowicie  dab ,  buk :  prwn. 
pol.  kłoda  truncus,  ces.  k  1  a  d  a  kaAvał  drewna. 

Mohla    Wad\uhl  heist  der  kleine  in  herde  (Heide  Hilf.). 

Mola  klein,  prwn.  mijohle  pijessi  kleine  Hunde,  molei 
tjotwe  kleine  Katze ,  mohle  leihb  klein  Wispel ,  Szul. , 
mola,  mole  klein  Hen.,  Ekk. ,  Piat.:  stsł.  malt,  pol. 
mały. 

W  a  d  [  u  li  1 ,  u  Hilferdinga  stoi  w  a  d  j  u  h  1 ,  które  z  poprzed- 
nim wyrazem  tłómaczy  przez:  mały  vi>  goli.  Przyjmując 
niemiecki  wyraz  herde  rękopisu  Ossoliń.  za  prawdziwy,  można 
go  zestawić  ze  śrdniem.  herde,  harde,  które  oznacza  w  fry- 
zyjskich okolicach:  Unterabtheilung  eines  Kreises  oder  Amtes. 
To  samo  pojęcie  byłoby  więc  zawarte  w  połab.  w  ad  [uhl, 
które  byłoby  przyjęte  z  śrdniem.  odeele  Teilung  eines  Erb- 
gutes,  i  mogłoby  się  czytać  albo  jak  wodzuł,  względnie 
wod'uł,  a  znaczenie  jego  byłoby  to  samo  jak  niem.  herde, 
t.  j.  mniejsza  część,  parcela,  kawałek  wykrojony  z  większej 
własności  rolnej.  Przyjmując  zaś  z  Hilferdingem  uiera.  wyraz 
heide  za  px-awdziwy,  można  z  tern  porównać  stpol.  ogół 
gołe  miejsce,  tak  że  mohla  Av^adjuhl  znaczyłoby  „małe 
gołe  miejsce",    prwn.    pol.  nazwę  pól:    górka,    polanka  itp. 

Lintzeis  heist  so  wiel  ais  ein  fuchs.  Es  muss  nohtwendich  (1.  nothwen- 
dig)  Ein  Ohrt  gewesen  sein,  da  fuchslocher  sindt  gewesen,  oder 
das  ist  ein  kalt  Oiirt  Landt,  deswegen  mag  es  wol  dem  Namen 
davon  haben,  weil  es  viel  Misz  bedarf  ist. 
Lintzeis,  leitzćis  Hilf.,  Jug.,  w  znaczeniu  „Fuchs",  od- 
powiadałoby połab.  leiseitzja,  stsł.  lisica.  Przyjmując  dru- 
gie tłómaczenie  Szulcego  za  prawdziwe,  trzeba  wyraz  ten  czy- 
tać leitzeis,  co  byłoby  przyjetem  z  śrdniem.  lit  sumpfige 
Niederung,  lite  Thonerde. 

Writin  ist  so  viel  alss  eine  Spiile. 

Writin  Spiile;  writene,  pi.  writena  Hen.,  Piat.:  stsł. 
vreteno,    porówn.  pol.  nazwę  pola  wrotki,  u-wrotaje  itp. 

Kliitersclten  hat  davon  seiuen  Namen,  vor  100  Jahren  ist  das  Land 
yermietet  worden  an  einen  burger  in  Luchau,  der  hat  gehei- 
sen  KI  liter,  so  weit  das  Kussater  Land  ist,  hat  es  die  Ge- 
nieine  Baursehaft  inssgesampt  zugeboret,    ist  aber    uachhero  au 
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die  Kussaterey  gekommen  ist  aber  dann  dasz  Uhrt  bey  der 
Schlagbaum  heisset, 

Kussater  Land,  kussaterei,  kussnter,  kossJiten,  nazywają  sic 
w  północnych  Niemczech  wieśniacy,  którzy  posiadają  tylko  dom 
i  mały  kaAvałek  roH :  pol.  chałupnik,  głuź.  kniźnik,  dłuż. 
k  o  s  a  c. 

Scheis  na  Kungse  das  bedeutet  so  viel  ala  Kussaterstiicken ,  und  ist 
solches  Ysrtauschet  worden  und  lieget  nun  zu  der  Weide  und 
das  Kliiter  Land  ist  dazu  gegeben  worden. 
Scheis  na  Kungse,  scheissna  kungsa  Hilf.,  scheiss- 
m  a  kungsa  Kosatere  Stiick  Jug. :  Klistensche  und  Naulitzcr 
Scheiste  eine  gemeine  Weide;  Giilitzer  und  naulitzer  schcidt 
Szul. :  śrdniem.  schedę  granica,  odgraniczenie.  Zresztą  w  wy- 
razie scheisna  może  być  zawarte  to  samo  znaczenie,  jak 
w  niem.  k  u  s  a  t  e  r,  pol.  chyża,  połab.  t  j  e  s  s  e  y  (h  e  i  d  t),  zob. 
wyżej  str.  58,  i  wyraz  ten  brzmiałby  ćejzna  zam.  cejzna, 
t'ejzna,  t.  j.  chahipników,  należący  do  chałupnika:  cejzna 
kungse  chałupników  kawałki  roli. 

Kungse  Stticke,  kungsa  Hilf.,  Jug.;  kungs  ein  Stiick,  ein 
Theil,  plur.  k u n  g s a y  Hen. ,  Piat. ;  kungsavcitz  nazwa 
pewnej  drogi,  es  ist  wendisch  Wort,  das  ist  auff  deutsch  so  viel 
ais  wenn  da  alle  Zeit  zerbrochene  Stiicken  gewesen  sindt,  Szul. : 
stsł.  k ą s "Ł,  pol.  kęs,  kąsek. 

Sciutein  ist  so  viel  ais  ein  Saatstiick,  Jug.:  prwn.  pol.  żyt  nisko,  wpoi. 
źy  cisko. 

Ldugen  kann  man  zu  dieser  Zeit  eben  nicht  wissen,  denu  der  Ohit 
heist,  weide  heist  laug:  prwn.  ros.  lugii  pratum,  pol. 
ług,   łęg. 

Bddel  sein  Mesz  hat  den  Nam  en  davon,  dasz  zu  Anno  1680  Scharf- 
richters  Misz  ist  auf  das  stiick  gefahren  und  tiberausz  seer 
grosser  rocken  gewuchsen :  śrdniem.  b  o  d  e  1  kat ,  opraAvca. 
Na  miejsce  tego  wyrazu  stoi  u  Hilterdinga  samo  w  e  d  e  i  n  , 
przyczem  oznaczona  została  luka  rękopisu :  śrdniem.  w  i  d  e 
Weide,  często  w  znaczeniu  „szubienicy". 

ZawJack  (zawwlack  Hilf.)  heisen  wolrichende  Blumen,  stąd  zawwlackne 
plost,  nazwa  miejscowości,  którą  podaje  Hilferding:  prwn. 
pol.  żywiec,  żywiczka  stachys  sy  lvatica ,  z  i  m  o  1  u  c  h  y 
roślina.  Zbiór  wiadom.  do  antrop.  U,  str.  258. 

Ey  dmoiij  Grauck.  D  a  w  i  das  eist  zwey ,  ist  bey  zwei  Birnbaumen. 
liirne  heisen   Grauck.  Zwey  Biiume  haben  da  gestandeu. 


JANA    1'ARUM    SZULCEGO    SŁOWNIK    JKZYKA     POŁABSKJEGO.  69 

Dawi    zwei,    da  we    Hilf. ,    gen.  plur.    da  wig,     Jug. :     stsł. 

dtyech-B. 

Grrauck   Birne,    cbrauck    Berbaum    Szul. ;    chreiic  P^kk. , 

chreuck  Dora.,  grauck  Birnbaum  Hen.,   Piat.:  stsł.  gruśa. 

Bawen  mi  Cra  midsa  unten  die  Stiicke  beissen  Mi  C  r  a  w  i  d  s  a  oder 
nasse  fubren. 

Bawen:    śrdniem  b  a  v  e  n  oben. 

Mi  Cra  zam.  mikra,  stsŁ  mokr^B,  prwn.  Avyżej  Mycra- 
rindsa. 

Midsa,  może  odpowiadać  stsł.  meźda,  pol.  miedza, 
lub  śrdniem.  m  e  d  e  Miihde ,  Heuland.  Przyjmując  drugie 
tłómaczenie  za  prawdziwe ,  trzeba  w  wyrazie  micrawidsa 
przyjąć  oprócz  słowiańskiego  mi  er  a  w  drugiej  części  wy- 
razu śrdniemieckie  v  e  d  e  Weide ,  tak  że  obie  te  miejsco- 
wości sa  sobie  przeciwstawione  w  ten  sposób,  że  wyżej  poło- 
żona część  ziemi  zowie  się  mikra  midza,  dolna  zaś  mi- 
li r  a    w  i  d  z  a. 

No  soolst  Jey  der  Berg  heist  soolst  Jey,  da  die  stiicke  gegen  schiessen. 
Soolstjey  ein  gewisscr  Berg,  auf  dem  vordem  eine  Kirche 
gcwesen  sein  soli,  Jug. 

No  auf,  prwn.  no  j  ii  Hang  auf  der  grossen  Heide,  no  pitz 
auf  dem  Backofen,  no  brisein  auf  dem  Birkenbusch,  no 
zartjii  auf  dem  Kirchhofe  itd.  Szul. 

Soolst  Jey  zam.  soolstjey,  oznacza  zapewne  to ,  co  pol. 
sołectwo,  t.  j.  część  pewna  roli,  która  otrzymuje  sołtys  za 
urzędowanie. 

Pidjohr  heist  hinter  den  Berg,  Berg  beist  J  o  h  r. 

Pid  hinter;  pit,  pet  nnter  Hen.,  pitt  Piat.:  stsł,  podt, 
pol.   pod. 

Johr  Berg;  tjora,  ty  ora  Hen.,  ts  eh  i  ora  Ekk.,  tgora, 
t  j  o  r  a  Piat. :    stsł.  góra,  pol.  g  ó  r  a. 

Wisseinen  bedeutet  soviel  ais  in  altern  Zeiten.  W  rękopisie  Ossoliń.  zo- 
stało błędnie  oznaczone  wisseinen  przez  „in  altern  Zeiten", 
a  następny  wyraz  b  e  w  E  s  p  e  n  wzięty  za  nazwę  miejscowa. 
Tymczasem  nie  ulega  wątpliwości,  że  nazwa  miejscowa  jest 
tylko  wisseinen,  które  zostało  przez  Szulcego  wytłomaczone 
w  następujący  sposób :  bedeutet  soviel  ais  in  altern  Zeiten 
bew  Espen  gewesen  sein,  die  Eisen  (heissen)  wissen.  Wy- 
raz połab.  wissen  Wespe,  dał  według  zdania  Szulcego  po- 
czątek nazwie  miejscowej    wisseinen.     Prawdopodobniejszem 
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jednak  jest,  że  połab.  nazwa  miejscowa  wisseinen  pochodzi 
nie  od  wis s  sen,  pol.  osa,  lecz  od  tego  samego  wyrazu,  jak 
pol.  osina  (populus  tremula),  głuż.  Yosa^  niem.  die  Aspe, 
Aespc,  które  niezawodnie  tkwi  także  w  tłómaczeniu  tej  miej- 
scoAYOŚci  przez  Szulcego. 

Fudjanna  oder  Pidjon    (piidjanna    Hilf. ,    Jug.)    da    man  sieli  kehret 
und  wendet;  pidjohn  Jug. 

Z  ta  nazwa  można  porównać  pol.  nazwy  pola,  lub  wyrażenia, 
uży  wane  przy  oraniu  roli,  jak  przegon,  u  gon,  wygon, 
zagon  i  t.  p. ,  które  opierają  się  na  gna-,  stsł.  gnat  i, 
pol.  gnać. 

Schiiudeitz  (chaudeitz  Hilf.)  heist  so  viel    ais  geringe    oder  das  nicht 
viel  tauget. 

Scliaudeitz  błąd  zamiast  chaudeitz,  który  puwtarza  się 
także  u  Juglera ;  cha  uda tz  der  bose  Geist,  eigentl.  der 
Bose,  Satan,  Teufel  Plen. ,  Piat.,  scheudatsch  Ekk.^  gi- 
li aud  a  mager  Piat.:  stsł.  chud'L,  prwn.  słowień.,  srb.  eh  ud 
malus,  głuż.  k  h  u  d  y  niacer. 

No  Pitz  heist  ausser    backofen ,    błędnie    zain.    auffen    Backowen ,    juk 
stoi  u  Hilferdinga,  no  pitz  auf  dem  Backofen  Jug. 
Pitz  Backofen ;    pitz    Hen. ,  Ekk. ,  Piat. ,    p  ii  t  z  Dom. :    stsł. 
p  e  ś  t  L ,  pol.  piec. 

Hole  Gartten    (nie   ma  u  Hilferdinga)    da   ist   zur  amio   1600  ein  Kohl- 
garten  gewesen. 

Hole,  kohlau  Kohl  Szul.,  k  a  a  1  j  e  Leibn. :  śrdniem.  k  o  1. 
Hole    Gartten  zamiast    kole    garten,    wyraz    słowiański 
połączony  z  niemieckim. 

Bey  bassing  da  musz  vor  diesem  viel   flitter   gestanden  seyn,  dann  flid- 
der  heiset  baasz. 

Bassing,  z  czera  porównać  można  ces.  bzina. 
Baasz  Flieder :    stsł.  b t z i> ,    pol.  bez. 

Starna  das  ist  eine  seite  oder  ein  halbe  stiiek. 

Starna  Seite,  Jug.;  starna  Hen.,  staruj  Hen.,  Piat.:  stsł. 
s  tran  a,    pol.  strona,  bułg.  sttrna. 

So  (jlaw  ist  so  viel  ais  Kopf,   Kopf  heist  Glaw. 

S  o ,  prwn.  połab.  so-matzehn  zugeschlossen ,  s  o  -  j)  e  y  t  j  e 
Verlobniss,  so-bahlsah  vergessen,  so-wausneitz  Ohrringe 
Szul.:  stsł.  za,  pol.  za. 

(Jlaw  Kopf,  prwn.  pove  glaw  auf  dem  liaupte,  glawah 
Szul,  zob.  wyżej  str.  18. 


JANA    PARUM    SZITLCEGO    SŁOWNIK    JĘZYKA    POŁABSKIEGO.  71 

Justeneitz  ( j  (i  s  t  e  n  e  i  t  z  Hilf.)  heist  so  viel  ais  ein  Gastlandt.  Gast 
heist  Just  (jiist  Hilf.).  in  alten  Zeiten  wenn  die  Vogte 
in  den  Dorf  gekommen ,  so  hat  sie  der  Schulze  bewirten 
mussen. 

Justeneitz    Glastland ,    justeneitz   Hilf. ;    prwn.  pol.    g  o- 
ściniec,  dom  zajezdny,  karczma. 

Just   Gast,  j  ii  s  t    Hilf.;    g  i  s  t    Hen. ,    Piat. :    stsł.    g  o  s  t  b  , 
pol.  gość. 


Ażeby  wyzyskać  całkowicie  ten  materyał  językowy,  który  podaje 
Szulcego  kronika,  przytaczam  poniżej  wszystkie  imiona  własne  miejsc 
i  ludzi,  jakie  zachodzą  w  tejże.  Przy  przytaczaniu  takowych,  użyłem 
następujących  skróceń : 

m  oznacza  nazwę  miejsca,  o  imię  osoby,  r  imię  rodu. 
Nazwy  połabskie    porównałem  z  odpowiedniemi    im,    jakie  na  in- 
nych miejscach  sąsiedniej   Słowiańszczyzny  były  w  użyciu,   a  które  zo- 
stały zebrane  w  pracach  następujących : 
Bod.    O  /^penHe-notiBCKOMt    asŁiKt    ;i,o    XIV-ro    CTO^iliTiji.    CoHHHenie 

H.  Bo;i,y3Ha  Ąe-KypTena.  Lpz.  1870: 
Briich.  Dr.  A.  Bruckner.  Die  slavischen  Ansiedelungen  in  der  Altmark 

und  im  Magdebargischen.  Lpz.  1879. 
Ket.    U  narodowości    polskiej  w  Prusiech    Zachodnich    za  czasów  krzy- 
żackich.   Studyjum    historyczno  -  etnograficzne    napisał    dr.    W. 
Kętrzyński  w  Pamiętniku  Akad.  Urn.  Krak.  wydź.  fil.  hist.  filoz. 
Kraków  1874.  tom  I,  str.  117  n. 
„  Nazwy  miejscowe  polskie   Prus  Zachodnich,    Wschodnich  i  Po- 

morza wraz  z  przezwiskami  niemieckiemi  zestawił...  Lwów  1879. 
„  O  ludności    polskiej  w  Prusiech    niegdyś    krzyżackich  napisał... 

Lwów  1882. 
Per.  repMaHi3an;iji  BajiTHiicKHX'Ł  C.iaBJiHi>.  Hac^it^oBame  H.  nepB0.z[B4)a. 

CHó.  1876. 
Pful.  Pomniki  Połabjan  Słowjansćiny.  Zhromadźił  a  wujasnjał  Professor 
Dr.  Pful  w  Casop.  Towar'stwa  Macicy  Serbskeje  1864.  IV.  Bu- 
dyśin  1864,  str.  213  n. 
Smól.  Die  slavischen  Ortsnamen  in  der  Oberlausitz  und  ilire  Bedeutung 
von  J.  E.  Schmaler.  Bautzen  1867. 
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Bausen    (busŁnt)    m.   —  biissen    Briick. ,    bu  sin  o    Bod.,    bnszna, 

biichowe  Kęt.:  buch-,  stsł.  buky,  niein.  buclie. 
Bausneiken  Hoff  (buśtnikii)    m.  —  bu  szynk  a  Kęt.:    buch-,    stsł. 

buky. 
Benek  o.  —  benec.  beneco,   ben  ko,  benie  o,  benik  Bod.,  bien- 

ke,  bonigk,  benie  ke  Kęt. 
Biel  (belt)  o.  —  biely  Bod.:  stsł.  bel-L. 
Bodenticksche  Grenze  (bodętikt)  —  bodem  Pful,  boddenstadt  Briick., 

bodtkunen  Kęt.:  bod-. 
Die  Braistjaner  (brestjane)  o.  —  brzestensis  Bod.:    brezBsk-. 
Brandel   (pradlt)    m.   —  brandenitz,     pradzona    Kęt.,    prądnik 

Bod. :   stsł.  p  r  a  d  1,. 
Brese  (breza)  m.  —  brzezie    Bod.,    brzozie    Kęt.,    bresen  Pful, 

brietze  Briick.:  stsł.  breza. 
Bresenbrock  (brezbnt)  m.  —  bresen  Briick.,  brzezin  Kęt.,  brzeżno, 

brzeziny  Bod.,  bresenitze  Pful :    stsł.  b  r  e  z  a. 
Biickau  (bukort)  m.  —  buków    Bod. ,    bucków    Briick. ,    b  u  k  o  w  o 

Kęt.,  bukowe  Pful:  stsł.  buky. 
Goleist  (kalice)  m.  —  kaleiz,   koleitsk  Briick.,  ko  lak  en  Kęt.:  pol. 

kał,  stsł.  kalt. 
Dalitzer  (d  alt  et),    mieszkańcy  d  alit  z.  —  dalekie  Kęt,    dalewo, 

da  lek  Bod.,    dahlen    Briick.,    dale  vi  z    Pful:    stsł.    dalja 

(deli,?). 
Dank  (dantk-L)  m.  —  daneco,  danecoAve,  dannekow,  dannickow 

Briick. :  d  a  n-. 
Ddmitz  (dabLnica)  m.  —  d  a  m  n  i  c  a  ob.  d  ę  b  n  i  c  a  Kęt. ,    d  a  m  n  i  z  c  i  a, 

d  a  m  n  i  c  i  a  Bod. ,    d  o  m  e  n  i  t  z  Briick. ,    d  a  ni  b  n  i  o  Pful :    stsł. 

d  a  b  1.. 
Diel  (del-L)  o.  —  deli  s  z  Bod.,  prwn.  pol.    działo  w ski:    stsł.    deli.. 
Dolgau  (doli.kovi>)  m.  —  dołki,  dół  Ket.,  dolchau  Briick.,  dalgo, 

dalge,  dolge  Pful:    stsł.  doli,  (dli,gi,?). 
Drabuhn  m.   —  drebnitz  Kęt. 
Dravehnsche  Yorstadt,  Drevansche  Caureitz,  Drefanische  Cau- 

reitz,    Draven  (dri,veni,).  —  dr e wis,    drcwitz    Briick., 

dreuenam,  drewine  Bod.,  dr  e  wen  z  Kęt.:   stsł.  dri,v-. 

Correitz    Yorstadt;    tjauretze    Hen.,    tschoreize    a.  kó- 

reytz  Ekk.,  tschoreitza,  tj  auretze  Dom.,  tjaureze  Piat. 
Gadau   (gadovi,)    ra.,    gadebusch,    gaddauer  feldt.  —  gaddow 

Briick.,  godek,  godkowo  Bod.,  godki,  g  odko  wice  Kęt, 

g  o  t  k  o  w  e  Pful :  stsł.  g  a  d  i,,  g  o  d  i>. 
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Onnse  (gasi)  m.  —  gense  Briick.,  gasi  no,  gasawa  Bod.,  gaska^ 
gąski  Kęt. :    stsł.   g  a  s  b. 

Gartnu  (gradovT>)  m. ,  gartauisch.  —  gehrden,  garz,  gardiss, 
gard  i  z,  gardisse,  gardy  ze,  garditz,  gartze  Briick., 
grodowe,  grodków,  grodowic  Bod.:  stsł.  gradTj. 

Gartzen  (gradtcb)  r.  —  prwn.  Johannes  Gardzei,  obywatel  w  Toru- 
niu r.  1394,  Kęt. 

Gein  (gaint)  ni.  —  gaj,  gaje  w  o,  gajne  Kęt,  gay,  gacow,  gayo- 
vice,  goy,  goichoe  Bod.:  stsł.  gaj. 

Gerche  (gorzka)  o.  —  Paulo  Gorca  Bod. :  stsł.  g o r  t>  k a. 

Gitin  (jitin-Ł)  m.  —  gitiner,  gittiner,  jitk  Sraol. ,  itovo,  itovko 
Kęt.:  stsł.  i-ti,  j  a-d  a. 

Gohrde  (gradi)  m.  —  gordhoff,  gehrden,  gerdene,  garz  Briick., 
g  r  o  d  k  o,  grodek,  g  r  o  d  z  i  e  c  Bod.,  g  r  o  d  a,  grodek  Kęt., 
gardene,  garcin,  gardjst,  gardis,  garz  Pful :  stsł. 
gr  ad-Ł. 

Gillditz  (golice)  ni.,  guhlitzer,  gillitzer,  giihlitzer.  —  goli  li  tz, 
gol  lwi  t  z  Briick.,  golców  o,  gole  ko  wice,  golcowitz,  gol- 
c  h  e  u  i  c  i  Bod .,  golce,  golczewo,  golice  w  o  Kęt.,  g  o  1  i- 
sowe,  gulsowe,  golanzine  Pful:  stsł.  golt. 

GiMnetz  (gostinLct),  jiisteneitz  heist  so  viel  ais  ein  Gastland.  Gast 
heist  j  u  s  t.  In  alten  Zeiten  wenn  die  Yogte  in  den  Dorf  gekom- 
men,  so  liat  sie  der  Schulze  bewirten  niiissen.  -^  gestien, 
gustin,  gustyn,  guseneitz  Briick.,  gostyn,  gostin,  go- 
stina,  gostecowe,  gostichovo,  gostichov,  goscichowo 
Bod.,  gościniec,  gości cin,   gosczieniec  Kęt.:  stsł.  gostB. 

Glaffatz  (glavacB)  r.  —  glawe,  glowaz,  Bod.:  stsł.  glava. 

Grahau  (graboY-B)  m.  —  grabów,  grabkowo,  grabowno  Bod., 
grabau,  grabów,  grebs,  groben  Briick.,  grabów,  gra- 
bowo, grabin,  grabina  Kęt.,  grabowe,  graba,  grabene 
Pful:  stsł.  grabij. 

Gramlien  (grablint)  m.  — grębliny,  grębocin,  grabkowo  Kęt., 
gramolin  Bod.:  prwn.  Ype;7.7r7.vo;  rupe  di  marę,  Studyja  nad 
historya  języka  bułgarskiego,  I,  str.  23,  kaszub,  gram  pa  góra. 
Prace  filol.  III,  str.  362,  388. 

Grawin  (grayin-B)  o.  —  gruvina  Bod. 

Groheken  (grab^Bki)  r.,  gropcken.  —  grabią,  grabią,  grabihc 
Bod.:  stsł.  grab^. 

Huve  Landt,  eine  halbe  Huve  Landt,  H  ii  rener:  pol.  huba,  niem. 
h  u  ve. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T,  XVIII.  10 
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Jnhren  (jari)  m.  —  jerichow,  iritz  Bnick.,  jaroszów,  jar  os  eh  o  u, 
jarascliow,  jarossino,  jarissow  Bod.,  jarosze,  jarocze- 
wo,  jaro  mierz  Kęt:  stsł.  jart. 

Jnmeln  (jamlbiTŁ)  m.  —  jam  no  Bod.,  jamy,  jainielnik,  jamniel- 
iiik  Kęt.,  jevenitze,  jeuenize,  gebnitz,  gameitseli,  j  a- 
meitz,  gemnitz,  jameneiz  Briick. :    stsł.  jama. 

Janiesch  (janiśB)  o.  —  janus,  janusius  Bod.,  jenusz,  j  en  i  s  cli, 
janussius,  jenusch  Kęt.:  pol.  jan,  łć.  joliannes. 

Jnntze  (janLci)  m.  — ■  jania,  janin,  jankowo,  janowiec  Kęt.,  ja- 
nowici,  jannovic,  jannovice  Bod.:  pol.  jan. 

Jessel  (jaslt)  ra.,  gesel,  getzell,  jetzeler  feld.  —  jassen,  jase- 
nicza,  jassinino  Bod. ,  jasień,  j  a  s  o  ń ,  jesionek,  ja- 
sieniec, jesionowiec  Kęt.,  jasenitze  Pfal,  jetzel  Briick.: 
pol.  jasion. 

Jordan  (jordant)  o.  —  pol.   jordan. 

Jurgen  (jurgBni.)  o.  —  juricus  Bod.,  jorgc,  jurge,  jorgke  Kęt.: 
pol.  jerzy,    łć.  georgius. 

Jwanowna  o.  — ^  iuan,  yAvanus,  ywan,  ywano  Bod.,  iwan, 
iwaśko,  iwasiek  Kęt.:  ros.  ivanovna. 

Cachcherin  (kaćerinii)  m.  —  kachyc,  cacy  z,  kacich,  kacheuici, 
cadrich  Bod.,  kaczorowo,  kaczkowo,  kaczeniec, 
kaczek  Kęt.:  pol.  kaczor. 

Cnlatz  (kaltcL)  m.,  Calantz  wiesen,  —  kalit  z,  kalow,  koleitsk 
Briick.,  kalka,  kaługa  Kęt.,  calouo  Bod.,  kalen  Pful: 
stsł.  kall.. 

Gammien  (kament)  m.  —  c a m e n a,  c a m o n a  Bod. ,  kamienica,  ka- 
mi n  ,  kamionka,  k  a  m  i  o  n  n  a  Kęt. ,  cammin,  kamę, 
kahme,  kemnitz  Briick.,  kamę  Pful:  stsł.  kament. 

Knmsol  Kleidungsstiick ,  kam  sol  er  ludzie  noszący  takowe  ubranie: 
pol.  kamizela,  niem.  k  a  m  s  o  1. 

Karmitz  (krrbmice)  m.,  karmitze,  car  mit  z.  —  prwn.  pol.  karmin 
w  W.  X.  Poznańskiem:  stsł.  kr-Łin^. 

Karsau  (krrtcoYt)  m.  —  karcze  w  o,  karcz  ej  e  w  o,  karczewice, 
karczewko,  karcz  yn  Kęt.,  kar  zen,  karzin,  car  cyn, 
kar  sowo  Bod.:  stsł.  krtćt. 

Clammey  wiese  m.  —  klępiny  Kęt.,  clepen,  clembanowicz, 
clebanouicz,  clembonouici  Bod. ,  k I e m n i t z  Briick. : 
stsł.  klabt. 

Klass  (klast)  o.  —  k  1  o  z  Bod. :  stsł.  k  1  a  s  ■!>. 

Clatjoncken  die  Giillen  Blumen  (klak  o  1  b  n  i  k i),  —  prwn.  pol.  dzwonki, 
niem.   Glockenblume:  stsł.  klakolt,  ros.  kolo  kolt. 
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Klauken    (kluki)    ra.  —  klucliici   Bod.,  kle  w  ki    (klau  d  eiido  r  f), 

klucznik  Kęt.,  ciut  zo  we,    cIuzgy,    ciut  sowę    Briick.: 

stsł.  k  1  j  u  k  a,  k  1  j  u  c  B. 
Klcnnan  zam.  kJennau  (klenoYi,)  m.  —  kleyn,  kleinau,   o  lei  no  w, 

clenow,  clynow  Briick.,    klonów,    clono  w,    Bod.,    klo- 
nowo,    klon,    klonau,    klonówka    Kęt. :     ces.    kleń, 

pol.  klon. 
ClentZj   Clentze  (klentcŁ)  ni.  —  klin  ze,  klinke,  clincus,  klinkau, 

kliinz  Briick.,   kloniczno  Kęt:    pol.  klon. 
Kluiei\  Kluterschen  (kladi)  r.   —  clodnik  Bod.:  stsł.  klada. 
Knesebeck  r. :  stsł.  k  i>  n  ę  z  b. 
Koleist^   Coleist    (kalice)    m.  —  koleitsk    Briick.,    kal,    kałęczyn 

Kęt. :   stsł.  k  a  1 1. 
Kollete  (kaleta)  r.  —  pol.  kaleta. 
Kohlen  (kolin)  m.  —  kalli n,  kallehne  Briick.,  kolno,  kolnowo, 

kolnik,  kolińcz  Kęt.,  cólanowo  (kallen),  colini,    coli- 

nouicł  Bod.:  stsł.  kolo. 
Kreinlin  m.,  k  r  a  m  1  i  e  n,  k  r  e  m  i  n,  die  K  r  e  m  I  i  n  e  r.  —  k  r  i  m  e  n  e  i  z 

Briick.,  krzemieniewo  Kęt.,  cremino  Bod.:    stsł.  kreraent. 
Krotz  m.  — crostna,  crozcen,  crosten,-  crostina  Bod.,  kr  aa  z, 

c  r  a  t  z  e,  c  r  a  z,   k  r  e  e  t  z  Briick. 
Kufal  r. :  pol.  kufel,   pijanica. 
Kurmitze  (kurmice)  ra.  —  kurmacya    Kęt.     Zapewne    trzeba    czytać 

k  u  r  w  i  t  z  e  ,  z  czem  można  porównać    k  u  r  o  w  o  Kęt. ,    kur  o- 

wice  Briick.:  stsł.  kur-Ł. 
Kusan  (kuzBnt)  r. ,  kusaan.  —  ku  z,  kussa,  kuzowiz  Bod.:    stsł. 

k  u  s  -Ł. 
Kussebode  (kosobudi)  ra.  —  k  o  s  o  b  u  d  a  ,    k  o  s  o  b  u  d  y,    k  o  s  o  b  u  d  n  o 

Kęt.,  kozzebode  Pful. 
Kllsten  (kosttnt)    m. ,    k  ii  h  s  t  e  n ,    k  u  s  t  e  n ,    k  i  s  t  e  n  s  c  h  e  n ,    k  ii  s  i- 

scben    heyde.  —  cos  tan,    costban,    coscan,    costno, 

kostonowice    Bod. ,    kostko  w,    kostkowo    Ket. :    stsł. 

k  o  s  t  B. 
Łase  (lesi)  m. —  lessijw,  leseghoff,  leeze,  letze,  losse,  losse- 

witz  Briick.,    lasso  vi  z,  lasso  chow,  las  co  u  ci,    las  co  w, 

lesnicia  Bod.,  lasek,  laski  Kęt.:  stsł.  lesTb. 
Lenujau  (lagoyL)  m.,  lengau.  —  lang,  lange,  lanscouicj,  lans- 

couicze  Bod.,  langenbeck,  lunselcitsch  Briick,  łęg o- 

wo,   łęgajny,  łęguty,  łęgnowo  Ket.,  lang,    lug,  lub 

t'ful,  1  i  u  e  g  o  w  Per. :  stsł.  1  a  g  -b. 
Lisujamj  r.  —  lis  Bod. ;  prwn.  pol.  lisiek,    lisowski:    stsł.  1  i  s  "l. 
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Lnhtentin  (IjutenBtint)  m. ,  luhlentin,  1  ii  te  n  t  i  ns  che  berg, 
łuhlentinsclie  Berg.  —  1  u  t  ii  h  n  e,  1  ii  1 1  e  h  n  e,  1  u  t  a  i  n  e, 
lutene,  liitenitz  Briick. ,  lutom,  lutowtj,  lutówko 
Kęt. ,  1  u  t  h  e,  1  u  t  h  e  n  o  Av,  1  u  t  li  o  w  o,  1  u  t  o  u  i  c  i,  1  u  t  o  u  i  c  li 
Bod.:  stsł.  1  j  ut -L. 

Lubhau  (IjuboYTE.)  m.  —  lii  ben,  luben,  lub  i  t  z,  liibenitz,  lube- 
n  i  t  z,  1  u  b  i  c  z  Briick. ,  luba,  łubowo,  1  u  b  i  e  w  o  ,  1  u  b  o  w 
Kęt.,  lubawa,  lub  anie,  lubene,  lubeschewo.  lubiu, 
lubo  vi  a,  lub  o  u  o,  lub  o  rai  no,  lu  bonie  Bcjd. :   stsł.  ljubi>. 

Lilbeln  (Ijublint)  m.,  Hebe  In,  lube  In,  Itibelsche  miihle.  —  lu- 
be lin,  lublin,  Hebel,  lublov,  Bod.,  lublin,  lubian, 
1  u  b  1  e  w  o  Kęt. :  stsł.  1  j  u  b  i.. 

Liicliow  (lugovi>)  m.,  lii  cha  u,  luchauw,  liichauer,  luchower. — 
Itichau,  liickau,  lii  eh  en,  liihe  Briick.,  luszouicze, 
luseuich,  luszicz  Bod.,  łuchowo,  ługi  Kęt.,  1  uch  owe, 
1  u  z  c  o  w  e  Pful :  stsł.   1  u  g  i>,  1  u  ź  a. 

Lilngau  (lęgoyB)  m.  —  lega,  lega,  lega  u,  legniewo  Kęt.,  lęg- 
ni c  h,  1  e  g  n  i  z,  1  i  g  n  i  c  z  Bod. :  stsł.  legą. 

Liitzda  m.  —  ligzcice,  liezeca,  liezeche,  liezca,  lietzo, 
liezgo,  litzke,  litzka  Briick.,  lutzen,  lucina  Bod., 
liski,  lisewo,  lisy  Kęt.:  stsł.  list? 

Maddau  (medoYt)  m.  —  miodek,  m  lodówko,  mio  duńskie  Kęt, 
mecwade,  myedzyeszyno,  meduad  Bod.,  medewede 
Pful :  stsł.  m  e  d  t. 

Mattiry  die  Bienenmutter:  stsł.  mat  i,  prwn.  pol.  matka,  słowień. 
m  a  t  i  c  a. 

Mduchwite  (muchvice)  m.,  m  ii  u  c  h  e  f  i  t  z,  m  a  u  c  h  f  i  t  z  e  r  Mohr,  m a  u- 
f  i  t  z  e  r  s  c  h  e  i  d.  —  muchowo,  m  u  s  z  a  k  i  Kęt.,  ra  uc  h  a , 
much  ar,  much  obór,  muchoAv,  mussina  Bod.,  mu- 
schowe,  musskow,  muschawe  Briick. :  mucha. 

Mente  (meta)  r.  —  m  a  n  t  i  n  a  Bod. :   prwn.  pol.  m  ę  c i  ń  s  k  i. 

Moltzate  (m  a  1 1  ć  a  t  i)  o.  —  m  a  1  i  s  c  a,  m  a  1  i  s  s  a,  maluch,  m  a  1  u  s  s  a 
Bod. :  prwn.  pol.  malec,  m  a  ł  e  c  k  i ;  stsł.  m  a  1 1. 

Molling  (maliki.)  r.  —  ma  lach,   meniz  Pful:   stsł.  malt. 

Mu(jgenbiirg  (mugBni)  m.  —  mu  go  w,   mego  w,  mgowo  Kęt. 

Natiden  {\\\\da)m. ' — noyden,  noide  Briick.,  nyda  (neide)  Smól.,  nud. 

Naulitz  m.,  die  Naulitzer,  naulitzerscheid.  —  neulitz,  ni- 
vilize,  niulice  Briick. ,  niewole  w  o  Kęt. ,  n  i  e  w  c  1  i  a, 
n  c  u  c  1  Pful. :  stsł.  n  e  v  o  1  i  t  i. 

Niendor^'  m.  —  nynkowo  Bod.,  niinz,  nunitz,  nuentzs, 
niientz,  niintze  Briick.:   nin-. 
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Nieps  m.  —  n  i  p  y,  n  i  p  k  o  w  o ,  n  i  p  k  ó  w  k  o  Kęt. ,  niepage,  nie- 
phageii,  niepaw,  ni  pa  u  e  Briick. 

Panche  ( pjiki)  m.,  p  a  n  k  e.  —  p  a  n  s  a  u  Briick.,  p  a  c  z  e  w  o,  p  c  k  u  ła 
Kęt.,  p  a  n  c  o  w ,  p  a  ii  k  o  w  o  Bod. ,  p  a  n  c  o  w  i  t  z ,  p  e  n  e  c  o  w 
Pful :   pol.  p  a  k. 

Pottcken  ni.,  nazwa,  która  miała  powstać  z  powodu  pewnego  tragi- 
komicznego wydarzenia,  przyczem  wyrzeczono  te  słowa:  sali 
1  a  a  m  ii  u  J  i  s  m  e  r  e  c  h  t  e  P  a  t  j  e  y  siehe  wir  sind  reclite 
Kntten. 

Planck  (polanka)  m. ,  die  Plan  c  k  e  n.  —  p  o  1  a  n  e  c  ,  pol  a  n  c  z, 
p ol a  n  c h  Bod. ,  p  o h  1  e  n  ,  p  o  1  e n  i ,  p  o  1  e n  e  ,  p  o  1  i n g e r- 
m  a  r  k,  p  o  1  e  n  e  r  m  a  r  k  Briick.,  p  1  o  n  c  h  o  w  (p  1  a  eh  a  w  y), 
p  1  (j  n  cli  o  1 1  (p  1  a  c  h  o  t  y)  Kęt. 

Platę  (ploti)  m.  —  plathe.  plotłie,  plotę,  pi  a  te,  ploten,  pła- 
tków, platin,  plotin  Bruck. ,  płotowo,  płocice,  pło- 
ciczno  Kęt.,  plot  Perw. :  stsł.  plot'L. 

Ponadenhaus  r, 

Poslonenhof  m.  ~  prwn.  postoi  ko,  possadowitz  Bod. ,  p  o  sta- 
lowo Kęt.  i:  słone  (slonnen)  Ket.,  słona,  słońsk  Bod.: 
stsł.  p  0-,  s  1  a  n  i>. 

Prachcherin  m.  —  proch,  prochy  Kęt.,  proso  u  o,  prosevo, 
prozkouo,  proskau  Bod.:  stsł.  prachi>. 

Prieseck  (presekt)  in.  —  p  r  i  e  s  s  i  c  k,  p  r  e  s  s  a  c  k.  p  r  e  s  z  i  c  i  Brtick., 
preseka,  przeszka  Bod.,  przysiek  Ket.:  stsł.  presek-. 

Priise  m.  —  prissau  Briick.,  prusicz,  prussinove  Bod.,  prusy, 
pruski  Kęt. 

Piiggen  m. ,  p  u  g  g  e  n.  —  p  ii  g  g  e  n  Briick. ,  p  u  c  i  n  o  w  o  B(jd. : 
pogoń  ? 

Reimheck  (rębtk^)  r.  —  prwn.  pol    r  e  m  b  o  w  s  k  i. 

Rihrau  czy  rihnau'?  (rebroyB)  m.  —  stsł.  rebro. 

Bosch  (rast)  m.  —  rochau,  r  o  eh  o  w,  roschow  Briick.,  rassovo, 
rasoua,  raschow,  r  a  chi  no  Bod.^  raszkowo  Kęt.: 
r  a  c  h  -. 

Salderatzen  m.  —  pol.  szołdry  w  W.   X.  Poznańskiem. 

SalUen  (soli  ni,)  m.,  sallan.  —  schollehne,  zcolene,  s  eh  o  len  e, 
zoli  t  z  Briick.,  solino,  solnowo,  sol  nówko  Ket.,  sol- 
nikowo,  solecz  Bod.:  stsł.  soIb. 

Zducko  das  heist  so  viel  ais  eine  Sucherin,  dan  suclicn  heist  zaucken; 
sauko  a.  wlatska  Hure,  die  darnach  ringet  und  lauft  Hen., 
Wat.  Podobne  pojęcie  tkwi  w  pol.  goni  cha    nierządnica,  zob. 
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Zbiór  wiadom.  I,  str.  41,  kasz.  s  ach  aj  da  wietrzniea,  dziew- 
czynisko.  W  szlaskiera  narzeczu  oznacza  zauke  dziewczynę 
nierządna,  zob.  Weinliokl:  deutsches  und  slawisches  ans  der 
deutschen  Mundart  Schlesiens  w  Kuhn'a  Zeitschrift  I,  str.  254. 

Siedeitz  (śidtet)  r. 

Schlannau  (slaytnoyB)  m.  —  sławno,  sławka,  słaAvkowo  Kęt., 
s  1  a  V  e  n  a,  s  1  a  w  e  n  t  a  w,  z  1  a  u  c  o  w  e,  s  1  a  w  o  s  s  o  w,  z  1  a  u  c  o  w, 
slavcovo  ]iod. ,  schlangewitz,  slannewitz,  slanwitz, 
dasschlanewitzer  feld  Britck. :  stsŁ  slava. 

Schlem  (ślem^b)  r. 

Solstjeysol  {Q\\\\iQs,ai.)  m.  —  so  lit  es  o  Briick.,  sulęcin,  sulejki,  su- 
licice  Kęt.,  su  legę  w,  siliow,  s  ul  ej  o  w  Bod.:  stsł.  su- 
lej-,  tech-. 

Bplet  (stpleti.)  ein  griiner  Weidenstock :  stsł.  s  i.  p  1  e  s  t  i :  s  "b  p  1  e  t  a. 

Stijuck  (skokt)  góra,  stiziick.  Das  Wort  heisst  soviel  ais  springen. 

Schwanko ,  Schwanke ,  Zwank  (syęttkij)  o.  —  s  v  a  n  t  k  o  Bod. :  stsł. 
s  yętt. 

Schwaulitz  (s^Yolice)  m..  schwomlitz.  —  schwulitz,  s walczę, 
s  w  a  1  i  z  Briick. .  s  av  o  1  a  Bod. :  stsł.  i  z  v  o  1  i  t  i. 

Scinoeskaii  (sYeĆBkoyŁ)  m.  —  svece,  sueze,  svescechov,  swecze- 
chowo  Bod.,  swiecin,  swiecze  Kęt,  schwiesau,  sAvi- 
z  o  w  Briick. :  s  v  e  t  -. 

Schwipcke  ni.,  s  c  h  w  i  b  k  e.  —  s  u  e  p  e  t  n  i  c  i .  s  w  e  p  e  t  n  i  c  e  Bod. 

Tauschenschojft  (tuśint)  m.  —  tusziny,  tuszewo,  tuszyn.  tusz- 
ko wy  Kęt.,  tusino,  tuskowo  Bod.,  tucheim,  tuclii- 
m  e.  t  uchem,  tuchim,  t  uch  o  w  Briick.,  thecheutiu  Ptul.: 
stsł.  tu  sit  i. 

Tiddeitz  (tuźdBct)  r. 

Tola  (tylt)  m.  —  tyło  w  o,  tuła  w  ki  Kęt.:  stsł.  tylt. 

Treheln  (trebltnt)  ui.  —  trebbau,  trebenitz,  triebeneitz, 
t  r  e  b  b  u  n  ,  t  r  ii  b  e  n  Briick. ,  t  r  z  e  b  i  n  i  a  ,  t  r  z  e  b  u  ń  , 
t  r  z  e  b  c  z  Kęt. ,  trebina,  trebnich,  trebnicia  Bod. : 
stsł.  trebiti. 

Triebialin  (trebjant)  r.,  t  r  e  b  a  h  n. :  t  r  e  b  -. 

Triepneist  (trebLuica)  m.  —  trebnicia.  trebniz  Bod.,  trebenitz, 
triebeueitz  liriick. :  stsł.  trebiti. 

Warratzen  Giiter  (yrtcLui.).  —  Avarcz,  Avarciniino  Kot.,  varta 
Bod.:   stsł.  yrijtcti. 

Weddrin  (yedrini>)  ni.  —  wydrzno  Kęt.,  wedrow  Bod.,  uuidri- 
c  h  e  s  d  o  r  p,  w  i  d  e  r  i  k  e  s  t  o  r  p  h  Briick. :  stsł.  y  e  d  r  o. 


JANA    PARtlM    SZULCKiOO    SŁoWNIK    .tKZYKA    POLABSKIRr.O.  79 

Wencksler  (agljart)  r.  —  yanj^l  Bod.:   prwn.  pol.  węglarz,  węgla- 

r  e  k,  stsł.  a  g  1  b. 
Witzeze    m.    —  w  i  t  z  k  e  ,     v  i  t  s  c  h    Briick. ,     w  i  e  c  k  ,    wiek    (v  i  e- 

z  i  g)  Kęt. 
Vickau  (vikovi>)  m.  —  w  i  k  n  o,  w  i  k  o  s  e  w  o^  w  i  k  i  e  1  e  c  Kęt. :  v  i  k-. 
Wustrau    (ostroyB)    m.    —    w  u  s  t  r  e  w  e ,    w  u  s  t  r  o  w,    w  u  s  t  e  r  w  i  t  z 

Briick.,  ostrów,  hostrow,  ostro  we,  ostro  w  i  eh,  ostro- 

weczno    Bod.,     ostro  wo,     ostrowy,    ostrówko    Kęt., 

w  o  z  t  r  o  w  i  t  z,  Av  o  z  d  e  r  i  m  Pful,  ostro,  ostrów,  w  o  t  r  o  w 

/Simol. :  stsł.  o  s  t  r  o  V  'B. 
Zabel  (zabelb)  m.;  zabelschewiese.  —  zabielę,  zabielne  Kęt. : 

b  el  t. 
Sachau  (z  a  c h  o  v  t ,    ż  o  c h  o  v  t ?)    ni.  —  z  a c h  y    (n.  s  a c  h  e  n) ,    za- 
charka, zacherin,  z  a  eh  o  w  o,  Kęt.,  sachau,  sacchou 

Briick.,  sachowo  Bod.:  zajch-, 
Snggejan  (zagajeni)  o.  —  prwn.  pol.  Zagajewski:  gaj. 
Satemien  zam  Salemien  (źaltmint)  m. ,    Saleminsche    Wiese  ,    S a t- 

teminer,  S  a  tte  ra  i  n  s  eh  e  n  Bewohner,  am  Sateminschen 

Markt.  —  zaleć,  żalno,    żalsięboże    Kęt.,    s  a  1  a  u,    s  a  1- 

lenthin,    sollentin,    czellentyn,    selentin    Briick. : 

ź  al-. 
Sarrenłm  (źarętint)  ni.  —  zarkowo    Kęt.,   sohrweiz  Briick.,  z  a- 

risck,    zarist,    sarisza,    zarisce,    zarczicze  Bod.:    żar-. 
Zehltn    (źablini)    ra.    —  sabino    (n.    sebnitz),    sabowo^    zabno 

Bod.,  żabin,  żabia k,  żabinek,    żabiny  Kęt.,    seeben, 

sebene,  saffin  Briick. :  stsł.  żaba. 
Serau  (żiroYt)  m.  —  ziera.u,  syrow,  czirow,  cirow  Briick.,  żero- 

mino  Kęt.,  siromino,  serusici  Bod.:  stsł.  źirt. 
Setze  (źica)  m.,   Zeetze.  —  zeitz,  zitz,  czitz,  zietenitz,  cyte- 

nyz,    zitici,    zitice    Briick.,     sicew(?),     sycz(jw(?) 

Bod. :  ź  i  t  -. 
Strcken  (źirki)  ra.  —  zierau  Briick.,  syronou  Bod.:  źir-. 
Schribahn  (źrebę)  m.  —  z  e  r  b  u  ń  Kęt. 
Schwongel  Glockenthurm. :  stsł.  z  v  o  n  "ł,  prwn.  pol.  dzwonnica. 
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Sprostowania  i  uziipolnienia. 

str.    19,  w.   ()  Oli   <;■.  zamijłst  j  u  n  ji;  s  i  e  c  k  ma  l)yć  juni^.sick. 

j,  w.   3  od  d.  wyraz  B  1  i  e  t  z  Sclinlter  i  wszystkie  następne  mają 

stać  przed  wyrazem  Gribjat  Riicken. 
str.   20.  w.   8    od    g.     po    wyrazie    T  a  p    a  u  f    T  i  1 1  e    należy    dodać : 
(1.  Warze  an  den  Briisten). 
„         w.   19  od  g.  zamiast  Sessah  ma  być  cessat. 
.,         w.  7  od  d.  zam.  Zeissa  ma  być  J  e  i  s  s  a. 
str.  24,  w.   14'  od  d.  zam.  K  r  u  m  m  e  n  ma  być  K  r  u  m  m  e. 
str.  28,  w.  7  od  d.  zam.  Nehnea  ma  być  Ne  lin  ca. 
str.  29,  w.  9  od  g.  zam.   Seestra  ma  być  Seestra. 

„         w.  7  od  d.  Do  wyrazu  Breitkung    należy  dodać  jako  obja- 
śnienie: prwn.  niem.  breide  n  texere,  nectere,  plectere,  pandere. 
str.  30,  w.   10  od.  d.  zam.   Stijormi  ma  być  Stijohrmi. 
^         Po  wyrazie  Stijohrmi  należy  dodać  :   (t  j  o  r  n  y  2). 
str.  32,  w.  9  od  g.  zam.  H  e  i  d  i  n   ma  być  H  e  i  d  d  i  n. 

„         w.  20  od  d.  zam.  W  a  h  s  s  Stadt  ma  być  W  a  h  s  s  Dorf. 
str.  33,  w.   12  od  g.  zam.  Eybuche  ma  być  Eybiichc. 

„         w.    19  od  d.   Po  wyrazie    Kloniwaa    dodać  należy  jako  notę 
na  dole : 
Dotąd  ciągnie  się  podwójnie  odpisana  część  słownika, 
str.  34.  w.  3  od  d.  zam.  Tjiibal  ma  być  Tjiibahl. 
str.  35,  Av.  4  od  g.  zam.  Schweinii  ma  być  S  c  h  w  e  i  n  ii. 
str.  36.  w.  4  od  g.  Dodać   jako    objaśnienie  :    prwn.    niem.    b  1  e  c  k  e  n 
balare ;  pet  z.  petze,  btitze  Hilndin. 
„         w.   10  od  d.  zam.   S  c  h  1  e  p  a  a  ma  być  S  c  h  e  p  a  a. 
str.  37,  w.   1  od  g.  dodać  uwagę:  prwn.  niem.  pagel  z  łć.  pagellus 
eine  Brassenart.  pagellus  erythrinus. 
„         w.   Ifi  od  g.  zam.  Manns  ma  być  Manss. 
str.  42,  w.   13  od  g.  zam.  deffca  ma  być  deffla  (deffca). 
str.  43,  w.  4  od  g.  zam.  deffca  ma  być  deffta  (deffca). 
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IV. 

Słownik    narzecza   Kamczadałów  zachodnich^ 
ze  zbiorów  Prof.  B.  Dybowskiego, 

opracowany  przez 

Ign.   Radlińskiego. 


A. 

aaśch  (aacBx)  —  gniazdo;  uidus.  Cf.  sq. 

aaśch  (aacbx)   —  wić  gniazdo ;  nidificare. 

aask  (aacK)   =;  aaśch  V. 

acldetez  (axjreT93)  —  uderzać ,  wstrząsać ,  zbijać ;    ferire,    concutere.    Cf. 

anclazez. 
acagskaz  (anarcKas)   —   skrywać,  chować;  occultare,  celare. 
acełkaz  (aneJiKas)  —  podszywać ;  subsuere. 
acezen  (a^esan)  —  szczekanie ;  latratio.  V.  acizin.  Cf.  a</łazen. 
actlach  (aHiMHx)  —  głęboki;  altus,  profundus. 
acińcati  (aHHHtHan)   —   wczorajszy;  hesternus.   V.  sq. 
acińck  (a^HHBHK)  —  wczoraj;  heri  (Ateng  Kr.j. 
acizin  (aHiiaiin)  —  szczekać;  latrare.   V'  acezen. 

aćkasekaz  (a^KacBKas)  —  hańbić;  dehonestare,  dedecorare.  Cf.  ańksozoaz. 
aclalkaz  (an^HJiBKaB)  —  rozbierać  się;  yestes  exuere,  deponere. 
acpez  (a^naa)  —   uczyć ;  docere.  Cf.   aiicpaz^  anecj-tah-hskaz. 

Uozprawy   Wydziału  filolog.  T.  XVIII.  ,  \\ 
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acsnlc  (aicaK)  —  V.  loti/zin. 

acficihhaz  (OTca.iŁCKas)  —  kichać ;  sternuere. 

Oijozekaz  (araasKas)  —   przebaczać;  ignoscere,  veniam  darc.  Cf".  sq. 

aqozehatsja  (araacKaTCJi)  —  usprawiedlhviać  się,  przepraszać,  prosić 
o  przebaczenie ;  se  excusare.  ignoscendi  veniani  petere  (ros.  hsbii- 
Hartcn). 

ngłazen  (ar.iaaan)  =.  acezen.  V. 

o(/ni/c  (arHLi^)   —   gatunek  kaczki  nurkowatej.  Sawka;  Fulignla  mersa. 

ajlefi  (air.iec)  —  zdejmoAvać.  ścijigać  :  detrahere.  Cf.  ajsetcz. 

o')nealce  (aiiH3HK'fe)  —  przez.  za.  na  bok.  na  stronę;  trans,  per.  in  par- 
tem, in  secessu.  Cf.  nl:nenl-'e. 

—  hinftćloz  —  przełazić ,  transrepere..  V.  Idnsclnz. 

—  fiagolkaz    —    przesiadać;    siąść    na    stronie;    in  secessu  sedere.    V. 
sagołkaz. 

ojpetez  (annaTos)  —  nakrywać,  zakrywać,  skrywać,  zagradzać,  ogradzać ; 

tegere,    obtegere,    operire.    occultare,  obstruere,  circuinstruere,  cir- 

cumsepire.  Cf.  sq. 
ajpetlcaz  (afmaTKas)  —  kryć  się ;  latei*e.  Cf  sq.     - 
ajpez  (ańnas)  —  przykrywać,  zakrywać,  zasłaniać,  nagrzewać;  obtegere. 

protegere,  calefacere. 
ajplełatez    (aiin.iejraT93)    —    kopać,  grzebać,  rozgrzebywać;    fodere,  dif- 

fodere. 
ajsetez  (aiic3T33)  —  zdejmow^ać.  ściągać;  detrahere.  Cf.  ajlef!. 
ojtan  (aiiTan)  —  gnoisty,  zagnojony :  stercorosus,  sterceratus.  Cf.  sq. 
ojtMan  (afiTaTan)  =.  ajtan. 
ajtatatez    (auTaTaTBs)    —    pędzić .    spędzać ;    agere,    cogere,    compellere. 

Cf.  sq. 
ajtataz  (aHTaTaa)   —  wypędzać,  rozpędzać,  rozpraszać;  exigere,  disjicere, 

dispellere.    V.  tiihe  a.  Cf.  sq. 
ajt.atez  (aiiTaTaa)  —  pędzać  ;  agitare.  Cf.  sq. 
ajtatijz  (aiiTaTtis)  —  wypędzić;  exegisse,  expulsisse. 
ajzahaz    (afraaKas)    —    rodzić;    gignere,  parere.  V.  anchtekaz.  Cf.  Ucliol 

insthńen,   ńiftfnoan^   {iit/ni/nzui  et.   sq. 
ąjzazin  (aiiaasHH)  —  rodzić  się ;  naści. 

ahansan  (aKaHman)  —  gniew ;  ira.   Cf.   iń<-liahnnez,  cliahcnhl-az,  k'ekculeg. 
ahauv,  akav  (aKayB,  aKae)  —  tylko;  tantum,  soluni. 
ak'elz  (RK'kjih3)  —  ganić;  vituperare.  Cf.  amchsctkaz,  chal-eńlsl-nz. 
aldefkalan  (aK.ieTKa.iaH)  —  pragnący ;  sitiens. 
ahnenh^e  (aKHSHK-fe)  •=   ajiienl-'c.  V. 
akmvh'ez    (aKraaBK-Łs)  —  robić    postępy,    mieć    powodzenie;    procedere, 

successu  uti. 
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nlatetkaz  (luiHTaTKaa)  —  otrzymywać,  dosięgać ;  accipere,  obtinere,  impe- 

trare. 
olchca<)f,  (a.iŁxiarT)  —  jest  potrzeba;  necesse.  Cf.  hschekaz. 
(dchtalazcan  (a.ibKTa.itaa^an)  —  luby,  kochany ;  carus,  anuitus.  V.  sq. 
alchtałaz  (a.iLXTa.ia3)  —  całować;  oscnla  dare.  Cf.  oujałkaz.  V.  sq. 
alchtałazin  (a.iBXTa.ia3HH)  — •  kochać ;  amare.  V.  alchtolaz. 
alchtkaz  (a.iLXTKa3)  —  przepędzić  dzień;   diem  degere.  V.  IdcheŁ 
alchtolaz  (a»iBXTo.Ta3)  —   miłość;  amor.  V.  alchtatazin. 
alćhaz  (ajiBHKa3)  —  położyć  się  spać;  decumbere  in  lecto.     Cf.  aiiUkaz 

n'ehsekaz. 
alcnehaz  (a.i^HBKas)  —  patrzeć;  spectare. 
ahjalel-iian  (a.iLra.ieKHaH)  —  podobny ;  simiUs. 
ahjcakaz  (a.iBrHaKa3)  —  zgadzać  się:  consentire.     Cf.  alcjcazin. 
ahjcazen  (a.iBnasBH)  chcieć;  velle.     Cf.  algćazin. 

ahjcazin  (a^iBrnasim)  —  zgadzać  się,  chcieć;  consentire,  velle.  V.  ahjca- 
kaz, algćazen. 
ahjelez  (a^iBrs.ies)  —  wiązać,  splatać;  nectere. 

—  chikjin  —  robić,  pleść  sieci;  retia  nectere.  V.  chilgin. 
alcjentka^c  (a.ziBr9HTKaH)  incink^e  —  łowić  niewodem  rybę;  retibus  piscari. 

V.   inc,  chczaŃch.   oelchcokaz. 
alcjt .  .  .   (a.ibFT  ...)=:  alcld  ...   V. 

algtalak  (aJiBrTa.iHK)  =i  oldifatazia.   V.   alchtałazin.  Cf.   kama. 
alkanul  (ajiBKaHy»i)  —  co.  co  takiego?  quid,  qiiid  ita? 
alkapetez  (a.iBKanaTas)  —  zamykać;  claudere. 
alkolkkaz  (a.iBKOeiBKKas)  —  dziwić  się;  admiratione  moveri. 
alksekaz  (a.iBKCBKas)   —   poAvalać;  maculare.   Cf.   anzakaz,  anzaz. 
amchsetkaz  (aMxc3TKa3)  —  wyłajać:  objurgare.   Cf.  ak'elz,  chakeńlskaz. 
amclach  (aMH.7iHx)   —  dymny,  gorzki,  śmierdzący;  fumosus,  acerbus,  foe- 

tidus. 
amezekaz  (aMq39Ka3)    —    robić  co  często,  uczęszczać;  frequenter  aliqiiid 

facere;  frequentare. 
amelan  (aM9JiiiH)  —   skryty,  tajemny;  occnltus.  celatus. 
amlach  (a.M.iax)  —  głęboki ;   profundus. 

amnal  (aMHa.n)   —  bajka,  opowiadanie;  fabuła,  narratio.   Cf.   anlakaz. 
ampemeł  (aMn9M9.i)  —  gatunek  Foki,  Łachtak :  Phoca  barbata.  V.   met- 

tciyem. 
amtchzokiian  (aMTX30KHaH)  —  blady ;  pallidus. 
amfglaz  (aMTrjias)  —  drapać;  scabere.  V.  pleskaz.  Cf.   sq. 
amt'lakas  (aMTB.iJiKas)  —  drapać  się;  se  scabere.   V.   t'n(jdkaz. 
anakstazen  (aHaKCTasan)  —   pieczenie  w  gardle,  zgaga;  cruditas,  aestus 
faucium. 
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anaiifiahaz  (anaHcaKaa)  —  zamawiać,  zaklinać,  wróżyć,  dokonywać  róż- 
nych guseł  jako  szaman;  divinare.  cantare. 
ańcheh,  anchsch  (aHBxeK,  aHxcx)  kujin  —   ujście  rzeki;  ostium  flumiuis. 

V.  kuj. 
nńchnijhnz  (aHbxHLiKa3)  —  liczenie,  rachunek  ;  eomputatio^  computum. 
anchtehaz  (aHXT9Ka3)  —  płodzić ;  gignere.   Cf.   ajza]:az. 
ańcanzolhaź  (aHB^aH.so.iBKasL)  ek'enc  —  bałamucić  dziewczynę ;  tentare, 

sollicitare  pudicitiam  virginis.  V.  ek'enc.    Cf.   alcJdatazin,  alchtataz. 
anćavjoz  (amaBHs)  —  łaskotać;  titillare. 
anccliotez  (aH^xaT93)  —  podbudzać,  poruszać,    popędzać;  excitare.  com- 

raovere,  inpellere.  Cf.   sq. 
anćchaz  (aHqxa3)  —  podbudzió,  napędzić ;  excire. 

ancelatez  (aHqe.iaT93)  —  topnieć;  rozpuszczać  się;  lir|uefieri.   Cf.  cozfjin. 
anclazez  (aHq.iH333)  — •  uderzać,    zbijać;  ferire,  contundere.  Cf.  achletez. 
ancpataz  (aHHnaTa3)  —  uczyć  się ;  discere.  Cf.  sq. 
anc_paz  (aHHna3)  ■ —  uczyć ;  docere.   Cf.  ocpez,  anecpalchskaz. 
anćzelkaz  (aHH39^BKa3)  —  dopędzać ,  doganiać ;  a8sequi. 
and'ez  (aH;i,'fe3)  —  dymić;  fumare.  V.   fi/nf.i/zui. 
anećpolchskaz  (aHeqna^iBxcKa3)  —  uczyć,    tłómaczyć,  objaśniać ;  docere, 

explicare5  disserere.  Cf.  acpez,  ancpaz.  V.   sq. 
anecpalc1h'ikaz    (aHBHna.iLxcKa3)    —    nauczyciel ;     praeceptor,     professor. 

Cf.  sq. 
aneepalkaz  (aHa^iia^itKaa)  r:=  anccpalchskaz.  V. 
amjalkaz  (aaraJEBKas)  — -  kłócie,  kłócie  w  ciele,  ból ;   punctio,  dolor  acu- 

tus.  V.  ećlez. 
ańganć  (aHBraH^)  —  tył ;  pars  aversa,  postica. 

ańcjanez,  ańgnez  (aHBraH33,  aHBrH93)  —  zbierać ;  congerere,  coUigere. 
amjcełkaz  (aHBrie.iKa3)  —  czerwienić  się;  rubescere. 
arigletez  (aHBr.ieTas)  —  rozpętywać,  oswobadzać;  yinculis  expedire,    ex- 

solvere,  liberare.     Cf.   anksetez,   anmahianaz. 
ańgltnanyz  (aHBr.iBTHaHLis)  —  straszyć;  terrere. 
ańez  (aH'fe3)  mimwlićeg  -     naczynie   z  kory  brzozowej,  do  czerpania  wody 

służące;  czumaszek;  vas  e  cortice  betulina  ad  aquani  hauriendam. 

V.  mmncli. 
aiijaz  (aHBHs)  —  chwalić;  laudare. 
ańkałacetez  (aHBKa.^iaBaTas)  —  huśtać  się;  oscillare.    V.  (jołnatkaz,  inke- 

leuiz.  Cf.  sq. 
ańkałacez  (aHBKa»iaB93)  —   huśtać;  oscillo  jactare,  ribrare.   V.   inkdcciz. 
ańhalz  (aHBKajiB3)  —  łamać,  złamać;  frangere. 

—  kichom  —  złamać  kość ;  frangere  os.  V.  kichom, 
ańkanlatez  (aHBKaii.iHTSs)  —  zarazić  się;  infici  morbo.  Cf.   sq. 
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ańkantaz  (aHBKaHTas)  —  zarazić;  inficere  morbo. 

a/ikazl-ak  (aHtKasKaK)  —  nic  był,  nie  było;  cleerat,  clefuit. 

ańlcctohaz    (aHBKi.iaKas)    —    podchwytywać,    przeszkadzać;  intercipere. 

Cf,  sq. 
aiih'etkaz  (aHLK^iJiKaa)  —  pocliwyeić;  cepisse,  captavisse.  Cf.  cudkaz. 
ańkin  (aHBKHH)  —  wściekły;  rabiosus.   Cf.   cilalan,  echceśaii,  pehelcchia, 

pekelin. 
iińhhaz  (aHŁKKas)  —  chwytać;  capere,  captare. 

ańhiiamnthaz  (aHŁKMaMaiKas)  —  sprzyjać,  pomagać;  favere,  juvare. 
ańkmanakaz  (aHŁKManaKas)  —  pochlebiać;  adulari. 
ańkmasetez  (aHŁKMameTSs)  —  ciągnąć,  wieść;  trahere,  vehere. 
ańksetez    (aHBKC3T33)    —    oswabadzać    się;    se    Hberare,    se    solvere.     Cf. 

angletez. 
ańksozonz    (aHBKCosoas)    —    wstydzić,    zawstydzać;    confundere,  pudore 

afficere,  pudorem  incutere.  Cf.  ackasekaz. 
ańkvsez    (aHBKBCBs)    —    kurczyć    się,    pękać;  se  contrahcre,  rurapi,  dis- 

siliri. 
anłakaz  (anjiaKaa)   —  opowiadać;  narrare.     Cf  mnnnt. 
ańlalatez  (aHB.iH.iHT9 3)    —    zasiewać,    zasadzać,    zaszczepiać;    conserere, 

inserere.  Cf.  sq. 
ańlalez  (aHB-JiH.iea)  —  siać,  szczepić;  serere. 
ańlan  (aHB.iHH)  —  synowa,    bratowa,    świekra;    nurus,    uxor  fratris,  so- 

crus.   Cf.   ańlsan,   inpun,  tinelkach. 
ańlenhaiialan  (aHB.ieHKana.iHH)  —  zagadkowy;  aenigraaticus. 
ańlez  (aHBJies)  —  obiecywać ;  proraittere.  Cf  cnisoz. 
ańlinjcdagetez  (aHB.^BMH.iHrsTas)  —  upewniać ;  affirmare,  pro  certo  alicjuid 

dicere. 
ańlmjałkaz  (aHB.iBMH.TKa3)  —  karać;   punire. 
ańlnez  (aHBjiBHBs)  —  śmieszyć;  risum  morere. 
nńlson  (aHB.TiBmaH)  =  ańlan.   V. 

ańhjatez  (aHBJiBCHT33)   —  łazić,  pełzać;  repere.   Cf.  kimcla<j,  ajnciik'e  k. 
anmajnz  (aHMaii3)  —  cieszyć,  rozweselać;  laetificare,  exhihirare.  V.  cltaj- 

mentskaz.  Cf.   sq. 
anmajaz  (aHMa,H3)  —  uciecha,  radość;  gaudiura,  laetitia. 
anmałganaz  (aHMa.iraHa3)  —  oswabad?ać;  hberare.  Cf.  angletez,  ańksetez, 

ańtchetez. 
flf«?/i't'^<?s  (aHM'feT33)  —  rzygać;  ructare.  V.  najkajnakaz. 
anmjaf atez  (aHMHiiaTas)  —  szukać  względów;  favorełn  (piacrore. 
anmjałganataz  (aHMH.iranaTas)  —  obarczać;  onerare. 
anok  (aHOK)  —  wiosna :  ver. 
anokan  (anoKan)  —  wiosenny;  vernus. 
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anpałhnz  (aHiia^iKaa)  —  kąsać,  ukąsić;  mordere. 

onjichatez  (aHnxaT33)  —  zarzynać;  mactare. 

anpcłaan  (aHna.iaan)  —  doniesiony,  zaniesiony,  donoszony  (płód);  adla- 

tus;  justo,  suo  temperę  iiatus.   Ct".   kainłokenknn.  V.  sq. 
anpelatez  (aHns.iiiTes)  —  donieść ,  donosić    (płód),  uwiadomić ;  ad  ipsuni 

locum  perferre,  usque  feliciter  ventrem  ferre,  nuntiare.  V.  ansjata- 

taz^  sq. 
anpetaz  (anng.iaa)  —  roznosić,  obnosić;  differre.  circumferre. 
aupenotez  (annanaTas)  —  lać,  sypać,   wylać,  wysypać;  fundere.  Cf.  sq. 
anpenaz    (annanaa)    —    rozlewać,    rozsypywać;  diffundere.    Cf.   nejienaz, 

noj)schatkaz^  nrjpilclaik.az,  polktifnyldlyicen . 
anpkatez  (aHiiKaT33)  —  wbijać;  incudere.   Cf.   anptkaz. 
anplatez  (ann.iHTsa)  —  wyściełać,  podściełać;   substernere. 
onpsaz  (annmas)  —  zabraniać;  vetare. 

anptkaz  (annTKas)  —  wciskać,  wyciskać;   inprimere.  Cf.  anpkatez. 
anschoznataz  (ancKOSHaTas)    —    zawracać  (wóz,  sanie);  flectere  (currum, 

traheas). 
ansjałataz  (aHca.TaTaa)  —  przenosić;  transferre.   Cf.  anpelatez,  anpetaz. 
ansoz  (annios)  — ■  obiecywać;  promittere.  Cf.   anlez. 
aństrelkaz  (aHLCTBB.TUBKas)  —  stąpać,  chodzić;  incedere,  ire. 
afitagpaz  (aHBTarnas)  —  tracić .  gubić ,  marnotrawić ;  perdere.  amittere, 

dilapidare. 
aatchasafez  (aHLTxacaT93)  —  moczyć,  podmaczać,  podlewać;  liumectare, 

sufFundere. 
ańtchaz  (aHi>Txa3)  —  zapominać;  oblivisci.  Cf.   aUjatez. 
atitchetez  (aHtTxeT93)  —  rozwiązywać;  dissolvere.     Cf.    amjlctez,    anmal- 

ganaz. 
ańtchsetkaz  (aHLTxc3TKa3)  —  wyciągać,  wykradać;  subtrahere. 
antskaz  (aHTCKa3)  ńeksekaz  —  iść    spać;    kłaść    się    spać;    ire    ciibituni; 

corpus  somno  sternere.   Cf.   alćkaz.   V.   ńeksekaz. 
anvetvavat,ijz  (aHBaTBaBaTŁi3)  —  zaprzęgać ;   jungere  (equos  vel  cancs)  ad 

currum,  ad  traheas.   Cf   sq. 
ancetcavcz  (aHB3TBaB93)  —  równać,  prostować ,  kierować  .  powozić ,  gła- 
dzić; aequare,  regore.  dirigere  (equos  vel  canes  adjunctos  ad  cur- 
rum, ad  traheas),  mulcere. 
anzakaz  {siR33iKSi3)  —  powalać  się ,  splamić  się;  se  maculare.  V.   nlL^ezaz. 
aazalchaz  (aH3a»iLxa3)  —  obwiniać;  accusare.   Cf.  anzanisii//n. 
anzalchinaa    (aH3a.iBXHiraH)    —    dający    barwę,  do  farbowania  służący; 

colorem  praebens  ad  tinguenduiu.  coloriiicus.   V.   Hadł  n.  Cf.  /.''7/^; 

tymknen. 
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anzolclizozin  (aH3ajiBX303HH)   —    namaczać,  farbować;  tinf>'ucre,  coloreiu 
inducere,  colorare.   Cf.   iaplcez. 

—  atchtach  —  bielić;  dealbare.  V.  atdiłach. 
anzalh  .  .  .   (anaa^iBK  .  .  .)  =  anzalch  ...   V. 

anzanis-ni/ii  (ausiwmcTihin) — obwiniać,  oskarżać;  accusare.  Cf.  anzalchaz. 
anzaz  (ansaa)  —  poplamić,  powalać;  inaculare.   Cf.  alkaezaz,  nnzakaz. 
apenzen  (ansHSBH)  - —  smrodzić;  foetorem  excitare. 

apłatkaz  {sin.JiiiT:KiX2) — ^  kumać  się;  necessitudine  baptismi  testaiidi  jungi. 
aplcz  (amies)  —  wtłaczać,  wtykać;  inserere;  inmittere,  defigere. 
apsaps  (ancanc)  —  kroki  drobne;  passus  comminutus.   Cf.  sq. 
apshlalekaz  (ancKjr>H.7ieKa3)  —  drobne  kroki  stawiać;    drobnemi  krokami 

chodzić;  comminutis  passibus  incedere. 
asaseźanezin  (amac93BaH93HH)   —  suchoty;  phthisis.   Cf.  sq. 
aSoNtokaz  (amacTOKas)  —  pluć;  spuere.   Cf.  sq. 
mat  (amaT)  —  kaszel,  ślina,  plwociny;  tussis,  saliva,  spatum. 
aschkaz  (acKKas)  =r:  osastohaz.   V. 
aschzin  (acx3HH)  z=z  asastohaz.   V. 

—  mlchem  —  pluć  krwią;  plucie  krwią,    krwotok  piorsjowy;    haemo- 
pte,  pneumorrhagia.  V.  mlchem. 

aśećekaz  (ameHeKas)  —  kręcić  ;  torqucre,  circumagere. 

asłetkaz  (acTBTKas)  — -  uprosić,  otrzymać;  irapetrare. 

atanskolć  (aTaHCKO.i^)  —  Skowronek;  Alauda. 

at'at  (aTtaT)  rrr  atchat.  V.   sq. 

atcltat  (aTxaT)  —  brzask,  światło;  aui'ora,  lux,  lumen.  V.  emujcnin  a.,  atchsa. 

kaz  Cf.  sq. 
ntcJikemac  (aTXK9Mai)  — ■  siwizna;  canities.  Cf.  sq. 
atcMacli  (aTx;iax)  —  biały;  albus.   (Atchala  Lr.).   Cf.   atcMachin. 

—  cecem  —  Wierzba  biała;  Salix  alba.  V.  cećem. 

—  esheUn  —  Sowa  biała;   Strix  nivea.   V.  eshelin. 

—  Igilch,  —  białko  w  jaju;  albumen  ovi.  V.  hjilch. 
atchłacMn  (aTX.iaxHH)  nz  atchłach.  V. 

at.c]if<nhaz  (aTCxaKa3)   —  świecić;  lucere.   V.  atchat. 

atclisujimc  (aTxmHrHM^i)  —  Osika;   Populus  tremuhi. 

atchtcz  (aTXT33)  —  zapalać;  incendere.  V.  atchat. 

atclitysgin  (aTXTŁicrHH)  —  Księżyc;  Luna.  Cf.  eałyn  a. 

at'fjatez  (aTtraTBs)  —  zapominać;  oblivisci.   Cf.  antchaz. 

at'(jcMt/cdi/c  (aTBrx.iŁiajrLiH)  —  Jaskółka;  Hirundo  riparia. 

at'gJdi/ałyc  (aTBrK.T:Bia.iBiq)  =  at^jcMyałyc.  V. 

at.ijlag  (aTBiMHr)   rz:   atcJdacli.   V. 

a^/,:ra-e/i  (aTKaBBH)  —  odjąć  nogę,  nogi;  pede  vel  pcJibus  privare.   Cf.  sq. 
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atkatezin    (aTKaB93HH)   —    być    pozbawionym    nogi,    nóg;  pedibus,  pede 

carere.  Cf.  śq. 
athavhaz  (aTKaBKas)  —  chromać,  kulawieć;  claudicare.  Cf.  hahtonaa. 
atnoan  (aTHoan)  —  ^^^^ój.  domowy,  bliski;   suiis,  domesticus,  propiniiuus. 

V.   sq. 
atnoćg,    atnonc    (aTHo^r,    aTHom)    —    ostróg,    gród,    wieś,  miasto;  arx. 

castellum,  oppidum,  pagus,  urbs.   (Atinum  Kr.y.  Cf.  sq. 
atnok  (aTHOK)  rr  atnoc.g.   V. 
atns-koic  (aTHCKO.iH)  z=:  atanskołć.  V. 
acatachen    (aBa»iaxeH)    —  chwiejący  sie;  schorzały,  słaby;  vac.illans,  in- 

firmus,  debilis. 
aźatlkaz  (aabaT.itKasj  —  kosić,  żać;  secare,  metere,  demetere.    Cf.  sam-mz. 

—  sisuł  kosić  trawę;  demetere  foenum.   V.  suuf'. 
azchtekaz  (a3XT3Ka3)  —  ^yto;  Secale  cereale. 
azoźk  (a303bK)  —  jutro;  cras.    (Azush  Kr.j. 
aztehaz  (a3T3Ka3)    =    azchtel-az.  V. 


B. 

hagulnik  (6aryjrbHHK)  ■=.  kakąjam  (ros.  oory.iBHHKi.).  V. 

hajdar  (6an;i;ap)  —  łódź;  linter. 

haranan  (Sapanan)  baran;  aries  (ros.   6apaHi>). 

—  scheńschenin  —  przednia  część  sani,  do  której  psia  uprzęż  przy- 
wiązuje się;  anterior  traheae  pars  ad  quam  junctura  canium  juii- 
gitui'.   V.  schenschen. 

hliicen  (6vIK)u,9h)  - —  półmisek;   patina  (ros.  6.iK»;i,n;e). 

hri(kv'en  (ópyKsen)  —  Brukiew;  Brassica  napobrassica  (ros.   opiOKoa). 


c. 

ccitsam  (i;aTcaM)  szron;  pruina. 

- —  ićizin  —  szron  pada;  pruina  cadit,  apparet.   V.   ićizin. 

cchanteł  (ij,xaHT3Ji)  —  skóra  Jelenia  lub  Cielęcia  morskiego  wyprawiona 
i  ufarbowana  w  korze  olchowej;  mandai-a.  Corium  Cervi  tai^andi 
vel  Phocae  vitulinae  praeparatum  atque  tinctum  cortice  Alni. 

cecM  (li,9xh)  —  duch;   spiritus.  Cf.  pciclniy. 

cetkaz  (i;3TKa3)  —  puszczać  krew;  venam  secare. 

cliajijitmtum  (xaiiryMTyM)  —  bliźnięta;  gemelli. 

chcijmentskaz  (xaHMaHTCKa3)  —  cieszyć,  rozweselać;  laetificare,  exhilarare. 
Cf.   ajhiaaaz. 
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chojtel  (xaHTejib)  —  szyja;  colluui. 

clialm<jctez  (xaKar9T93)  —  cisnąć,  dręczyć;  premere,  opprimore. 

ohahańlkaz  (xaKaHB.JLKa3)  —  zazdrościć;  invidere. 

diahen  (xaK9H)  —  złość,  gniew;  ira,  malitia.   Cf.  sq. 

chaheńehaz  (xaK9H'feKa3)  —  gniewać;  iram  commovere.  Cf.  sq. 

chakeńlshaz  (xaK9HB»iLCKa3)  —  gniewać  się  ,  złościć,  kaprysić,  ze  złości 

się  rzucać,  miotać,  łajać;  irasci,  stomachari,  rabere,  objurgare.   Cf. 

amchsetkaz. 
chale    (xa.iŁ^)   —   czas,    pora  (odejścia,  rozpoczęcia,  skończenia  i  t.   p.); 

tempus  (abeundi;  incipiendi,  liniendi  etc).  Cf.  chelć. 
clialgil  (xa«iŁrHjrb)  —  nie  świeży,  kwaśny,  zgniły;    acer,    putridus.     Cf. 

chtijlcjil,  ciłachin. 

—  inc  —  kwaśna  ryba,  ryba  przechowywana  w  dołach  ziemnych, 
do  jedzenia  lub  karmienia  psów  służąca.  F^ces  conseryati  in 
fossis  ad  edendum  atque  canes  alendos.  Cf.  chujgil.  V.  inc, 

cha  tul,  chamieli,  chąmlk  (xaMjrB,  xaM.iBx,    xaM.iBK)  —  tłustość;    adeps. 

Inćin  c.  —  tłustość  rybia;  adeps  piscium.  Cf.  kac,  Icoetch. 
chamńekaz  (xaMHiiKa3)  —  przechodzić;  transire. 
chańan  (xaHBaH)  —  górny;  superus.  Cf.  sq. 

—  koelchcin  —  warga  górna;  labrum  supefius.  V.  koelchcin. 
chańchał  (xaHBxa.i)  —  zwierzchu,  zgóry;  desuper.  Cf.  sq. 

chańech  (xaHix)  —  skóra;  cutis.  Inćin  c.  —  skóra  rybia;  cutis  pis- 
cium. V.  inc.  Cf.  chitył.  Cf.  sq. 

chank  (xaHK)  —  na,  nad,  na  górze,  na  wierzchu;  super.   Cf.  sq. 

chanka  (xaHKa)  —  nawierzch,  w  górę,  na  górę;  sursum. 

chańkle  (xaHBKJie)  —  zima;  hiems. 

chańlkaz  (xaHB.iBKa3)  —  zalecać  się,  żenić  się;   uxorem  dueere. 

chanzezga  (xaH3e3ra)  scełkaz  —  jechać  wierzchem,  na  koniu;  equitare. 
Cf.  chańan,  chank.  V.  scełkaz. 

chap  (xan)  —  sidło  na  ptaki  lub  zwierzęta ;  laqueus,  tendicula.   Cf.  ćcluip. 

charatkaz  (xapaTKa3)  —  kreślić  narzędziem  uźywanem  do  poganiania 
psów ;  designare  figuras  fusti.  V.  oschtlenan. 

chargargazin  (xaprapra3HH)  —  mieć  chrzypkę;  chrzypieć;  vocem  obtun- 
dere,  esse  asperis  faucibus,  obtusa  voce. 

chata  (xaTa)   —  nadaremnie;  frustra. 

chata  (xaTa)  - —  więc,  przeto,  zatem;  igitur,  ergo,  itaque. 

chata  (xaTa)  —  przypadkowy;  casualis. 

chcenmyn  (xqeHMBiH)  pi.  chcenmen  —  biodro,  biodra;  coxa,  coxae. 

chćesel  (xierae»i)  —  zbawiać;  salvare.  Cf.  uviken  skipuelez. 

chćichckin  (xnnxHKirH)  —  mający  ręce;  manibus  praeditus.  V.  chkic. 
Cf.  kamchcichćkin. 
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chćiiichć  (xHHyx^)  —  powietrze,  dusza;  aer,  aninia.  Cf.  fćwć. 

checJic  (xexH)  —  pokąd;  dum. 

checit  (xeHHT)  —  zdrowie;  valetudo. 

chegegać  (xer9ra'i)  —  gatunek  kaczki,  Gagoł;  Anas  clangula. 

cheldah  (xeKeiHK)  —  Wilczyca;  Lupa.   V.  chigna. 

cliejklg  (xeftKJiBr)  —  Kruk;  Corvuś  Corax. 

chejłula/i,  chęlutań  (xeiMy»iJiHi.,  xeit.iK)aaHB)  —  łotr ;  latro.  V.  inhłgk  c. 

cliejnetań  (xeiin9.iaHB)  —  samiec,  zwłaszcza  niedźwiedź,  niedźwiedź  mor- 
ski, kot  morski;  Mas,  praesertim  Ursus,  Callorbinus  ursinus,  Otaria 
Stelleri,  Cf.  helkan. 

clieh  (xeK)  —  chociaż;  quamquam. 

cliekan  (xeKaH)  —  niedźwiedzi;  ursinus.  V.  chekandl. 

—  kac,  —  tłustość  niedźwiedzia;  adeps  ursina.   V.  kac. 
chekandl  (xeKaH;i;j[B)  —  Niedźwiedź ;  Ursus.  V-  k^ejenteł. 

—  chimschin  —  Niedźwiedzica ;  Ursa.  V.  cJmnschin. 

—  icJdin  —  Niedźwiedź  samiec;  Ursus  mas.  V.  icklin.  Cf.  chejnełań^ 
kelkan. 

chek'e  (xeK'fe)  —  źle;  małe. 

chek'echlin  (xeK'fexjiHH)  —  zły,  gniewliwy,   gruby^  nieokrzesany ;  malus, 

iracundus,  rudis.  Cf.  chek'eńlin.  k' cnhdecldn. 
chek^em  (xeK'feM)  —  roślina,  Korzenie  niedźwiedzie ;  Meum  athamanticum. 
chek^eńlin  (xeK'feHB^inH)  =i  cliek'echlin.  V. 

chek'epłach  (xeK'fcn.iax)  —  bardzo  wielki;  permagnus,  maximus.  Y.  płach. 
chekkesunchtiz  (xeKK9cyHXTH3)  —  proch  strzelniczy;  pulris  pyrius. 
chelaan,  chelan  (xeJiiaH,  xe.iHH)  —  nazwy,    imiona,    słowa;    voces,  no- 

mina,  verba.  Cf.  sq. 
chelakin  (xe.iaKHH)  —  mający  imię,  nazwany;  praeditus  nomine,  nomi- 

natus.  Cf.  kamchelakin. 
chelć  (xe*iBH)  m:  clialc.  V. 
chelgan  (xeriBraH)  z=.  chelaan.  V. 
chenalkaz  (xeHa»iBKa3)  —  skąpić;  parce  uti  rebus. 
chenschzen  (xeHCX33H)  —  niema;  deest. 
cheollelach  (xeo»iBje.iax)  —  mały;  parvus. 
cJiepsahaz  (xenmaKa3)  —  gwizdać,  świstać ;  sibilare. 
chepsian    (xencHaH)    —    gwiżdżący,  świszczący;  sibilans,  sibilus.    Cf  eć- 

kalag. 

—  ńejnein  lelkec  —  Świszcz  alpejski ;  Arctorays  marmotta.    V.  ńejne, 
lelkec. 

cherktaz  (xepKJia3)  —  kołatać,  bić,  stukać ;  pulsare. 
chesalan  (xema.i>aH)  —  ostatni,    najmłodszy;    postremus,  minimus  natu. 
Cf.  salan. 
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chethaz  (xeTKa3)  —  dopływać;  adnare,  adnavigare.  Cf.  fetlcaz. 
chetogalgan  (xeTorajiBraH)    —    Kaczka    krakwa    czyli   dzika;    Anas    Bo- 
schas. 

—  kichin  —  Kaczka  morska;  Anas  marina.  V.  kich. 

clievlyl  (xeB.iLiq),  pi.  clieulyn  —  głowa,  główki  rybie;  potrawa;  caput, 
capita  piscium,  eapita;  cibus.  Cf.  ktchyn.  V. 

chezaśch  (xe3acBx)  —  sieć,  niewód ;  rete.  Cf.  cMlfjin. 

chczun  (xe3yH)  —  łańcuch,  okowy;  catena,  vinculum. 

chjałłyzin  (xBJitiJiLi3HH)  —  nawałnica,  zawierucha,  zawieja;  imber  effu- 
sus,   tempestas  turbida,  procella  nivosa.  Cf.  fjałyzin. 

chiam  (xHaM)  —  potem ;  postea. 

cMat  (xHaT)  —  Gęś  dzika,  Posiewnica;  i\.nser  segetum. 

chujna  (xHrHa)  —  Wilk ;  Lupus.  V.  cheylak. 

cMgzin  (xHr3HH)  —  deski ;  tabulae.  Cf.  clmjgzin. 

chikelech  (xHK9^iex)  —  gorący^  znojny,  osobliwy,  sztuczny,  dziwny,  zna- 
komity; ardens,  fervidus_,  aestuosus,  artificiosus,  mirus,  insignis. 
Cf  clikałacli. 

cliikelechm  (xHK3JiexHH)    =   cJiikelech.  V. 

chiktyłkaz  (xHKTŁiJiKa3)  —  poznać;  cognoscere. 

chilgć  (xH^iBn)  —  hak,  kruczek;  hamus,  uncus. 

—  ilgiknen  chilgink  —  haczyk  do    splatania    sieci ;    hamus    ad    retia 
nectenda.  V.  chilgm. 

chilgeg.,  chilgench  (xH.yiBr3r,  xH.iBr9Hx)  —  prawdę,  ledwie;  vix,  aegre. 
cMlgin,  cMlgyn  (xH.aBrHH,  xH.;iBrBiH)  —  sieć;  rete.  Cf.  chezaśch. 

—  sikikiin  —  pajęczyna;  textura  araneae.  V.  sikikeć. 

—  sinevyrmkenk'e  —  sieć  na  ptaki;  tendicula.    Cf.  chaj).  V.  sinevyr- 
nikin. 

cldlgun  (xH.aLrHHH)  —  oka  w  sieci ;  hamis  consertum  rete,  maculae  re- 
tium  (les  mailles  d'un  filet,  d'un  ret). 

chiUńleg  (xH*iHHB*ier)  —  śmieszny ;  ridiculus. 

chilnuk  (xH.iBHyK)  —  część  psiej  uprzęży;  a  mianowicie,  rzemień  zastę- 
pujący dyszel^  do  którego  przywiązują  się  szleje,  za  które  dopiel-o 
psy  ciagna.  Pars  juncturae  canium:  praecipuum  timonis  loco  lo- 
rum,  ad  quod  canes  traheas  trahentes  adligantur.  Cf.  cicim. 

chimacM  (xHMaxH)  —  trudno;  difticile  est. 

chimch  (xhmx)  —  matnia;  sinus  retis. 

chimchlj  chiinct  (xHMxaB,  XHMH^l)  —  ogień;  ignis.  Cf.  cchymcM. 

chimchłuzzin ,  cMmcłuzzin  (xHMXwiyfflK5KB[H,  xnMHJiy3K5KHH)  —  pożar;  in- 
cendium. 

chimcim  (xhmhhii),  pi.  chum  —  robak,  robaki ;  rermis,  vermes.  V.  chim- 
tikaz^  chimtiknen,  faak. 
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chimlch,   ohimhj  (xhmjilx,  xnMJiBr)  rr:  chimchl.   V. 

chimlchiiii  (shm.tt.kum)  —  Soból,  Mustela  Zibelina.  Cf.  sq. 

chimlch imcc(j   (xiDi.iBXHMqer)  —  malj  Soból;  catulus  Mustelae  Zibelinae. 

chimlchimm  (xHM.TBXHMHn)   —  soboli;  mustelarius. 

chimlg  (xn>MLr)   =   chńnchl.  V. 

chimsch  (xnMCx)  —  niewolnica;  serva.  Cf.  ćamzaalag. 

chimscMn  (xhmcxhh)  —  samica;  femina.  Cf.  (jimscliin. 

—  chimlchm — Soból,  samica:  Mustela  Zibelina,  femina.  Y.  chimichin. 

—  javenan  —    kobyła;   equa.  Y.  Javenan. 

—  kimjt   —  Cietrzew,  samica;  Tetrao  tetrix,  femina.  V.  l-uujt. 

—  mytch  —  babka;  avia.  V-  mytch. 

—  peć  —   córka;  filia.  V.  ^)ec. 

—  vetatlmlch  —  robotnica,  najemnica;    operaria,  mercenaria.    V.  ve- 
tafhalch. 

chimtikaz  (xHMTHKa3)  —  zarobaczyć  się,  zawszyć  się;  verminare,  morbo 

pediculari  laborare.  V-  chimcim.  Cf.  sq. 
cMmtiknen  (xhmtiikh3h)    —   robaczliwy;  verminosus.  V.  chimcim. 
chinc  (xHHn)  —  nigdy;  nunquam. 

chinesch  (xhh9cx)   —    dla;  pro,  propter,  ob,  causa,  gratia. 
chińen  (xHH'feH)  —  taki,  takowy;  talis. 
cMnł  (xnHJi)   —   bez;  sine.  V.  kam. 
cliinłkin  (xhhjikhh)   —   międzymorze;  isthmus. 
chińlnytakin  (xHHB.iLHLiTaKHH)  —  głupi;  stultus. 
chirgirgec  (xHprnpr9^i)  —  grzmieć;  tonare.  Cf.  sq. 
chirgirgec  (xHprnpr3H)  —  grzmot:  tonitni.  Cf.  sq. 
chirgirgein  (xHprnpr9nH)    —  gTzmotowy ;   touitnialis.  Cf.  sq. 
chirgirgezin  fKuprnprasHH)  —   grzmi ;   tonat. 
chitvit  (xhtbht)  —  Cielę  morskie;  Phoca  vitulina. 
chitył  (xHTBLi)  —  skóra;  cutis.  Cf.  chan' ech. 

—  ktchyin  —  skóra  na  głowie;  cutis  capitis.  V.  kfchyn. 
chiuałk  (xHya.z[K)  —  inaczej ;   aliter. 

chiumklycl  (xHyMK.TLiH.i)    -    rano;  mane. 

chiumt  (xHyMT)  —  Topola;  Populus. 

chizin  (xH3Hh)  —  pi'ety;  virgae.   Cf.  chnjzug,   cluijzyn. 

chkalach,  chkalag  (xKa»iax,  —  .lar)   =    chikelechin.  Y. 

—  kiggeccli  —  źródło  gorące;  fons  fervidus.  V.  kiggećch. 
chkić  (xkhh)  —  ręka;  manus.   (Chkać  Kw).  Y.  manzin  chkić. 

chkjpan  (xKnaH)  —  grzyba,    Muchomor    muszarka;    Agaricus    muscarius. 

Cf.  kponom.   V.  sengelez  c. 
chlatez  (xjrHTB3)  —  trzeć,  czyścić;  tererc,   purgare.  Cf.  sq. 
chlazez  (x^i^3a3)   —  wycierać;  atterere. 
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chlcMntlh^ez  (xjiBXHHTJiBKt,3)  —  wiązać,  splatać,  zaplatać;  nectere. 

cMencez  (s.ienges)  —  wyprzedzać;  antecedere. 

chlin  (x.ihh)   =   kchlin.  V. 

chmańsleg    (xMaHtcj[er)    —    gatunek    Lisa,    Ogniówka;  Yulpes,  varietas. 

V.   ćśał.   Cf.  kimihjin. 
chnin  (xmhh)  —   robaki;  yerraes.  V.  chiincim. 
chńea  (xH'fea)  —  sam;  ipse,  solus. 
clniyf  (xHŁi(|))   —  łopata,  motyka;   pala,  rutrum. 
choacchcn  (xoaLi;xeH)  —  gatunek  raczka,  Kiełż;   Gammarus. 
choajatyt  (xoaiiTŁiT)  —  pierś;  pectus. 
choascht  (xoacxT)   =  fascht.  V. 
chocliał  (xoxa.ir)  —  ztamtad;   inde. 
choeglah  (xoar.iiiK)    =    cheglak.   V. 
choj  (xon)  —  nie  można;  non  licet. 
cliojaan  (xoiiaaTl:)  —  twarz;  facies,  vultus. 
cliojeham  (xo'feKaM)  —    ryba,  gatunek  Sztokfisza;  Gadus  acglefinus.     Cf. 

fakin. 
chojgumttini  {xonrjMTjM) — gatunek  Lilii,  Sara  na;  Lilium  Kamtschaticum. 

Cf.  evŁ 
choptylan  (xonTBiJiaH)  —  pełny;  plenus,  repletus. 
chozgecełs  (xo3r9He.ic)  —  bić;  ferire,  plectere. 
clipan  (xnaH)  iir  chkpayi.  V. 
chtkaz  (xTKa3)  —  płastać,  oczyszczać  rybę;  piscem  ad  coquendam  prae- 

parare,  depurgare. 
chtekaz  (xT3Ka3)  —  bać  się,  lękać,   drżeć  ze  strachu;  timere,  trepidare. 
clitei%iizin  (xt9hli3iih)  —   wieczór;  vesper.  Cf.  teleg,  telcck. 
chtońańenkamen  (xT0HBaHB3HKaM9H)  —  na  prawo;  dextra  (parte  manu). 
chtoreł  (xTop9»i)  —  żebro;  costa. 
cku  (xy)  —  tam,  do  tego  miejsca;  eo. 
chualć  (xya.iBH)  —  nóż;   culter.   Cf.  fałc. 
chajgzin  (xynr3nH)    =    cltigztn.   V. 
chtjlgil  (xyn»iBrn.iB)    =   chalgil.   V. 
chujzug    (xyn3yr)    —    bicz,    bat,  batog;  flagrum ,  lorum ,    scutica.     Cf. 

cliuzuk. 
chiijzyn  (xyii3BiH)    =    chizin.   V. 
chuk^en  (xyK'feH)  —  tam;   ibi. 
chunmis  (xyMnmnc)  —  swatka;   pronuba. 
chumisit  (xyMHmHT)  —    swat;  pronubus. 
chunym  (xyHBiM)  —  gnidy,  lentes. 
cliuzuk  (xy3yK)   =   clfujzuk.  V. 
cickceck  (u;hxu,3x)   —  Piszczucha;  Lugomys. 


94  I.    RADLIŃSKI. 


c. 


caahac  (naaKan)  —  Mewa  nadmorska;  Larus  marinus. 

caaziken  (Haa3HK3H)  —  pachy,   podpasze;  axillae. 

cachknezgen  (^axKH93raH)  —  grzech;  peccatum.     V.  cajsnean,  cechsneut. 

cacJimlkaz  (Haxina.itKa3)  —  spowiedź;   confessio  pcccatorum.    Cf.  cajSal- 

haz,  iecMalhaz. 
cacMalkaz  (HaxmajiBKa3)  —  spowiadać  się;  confiteri  peccata. 
cachskaz  (HaxcKa3)  —  śpieszyć;  festinare. 
caćałochm  i^si^a^SiKUB)  —  żelazny;  czerwony;  ferreus,  ruber  (cacał  ]^v.). 

—  cśał  —  Lis  czerwony;  Vulpes  rubra.  V.  c.śał. 

—  keltcli  fic  —  ryba  łososiowata,    Czerwona,    Krasna    ryba;    Salrno 
lycaodon  Pall.  V.  keltch.,  Jiic. 

—  hiilcli  —  żółtek  w  jajku;  vitellus.   V.  Igilch. 

—  lełkec  —  Mysz  ruda;  Mus  rutilus,  V.  lełkec. 
ćaćałay  (^a^ajiar)    =    ćacałacMn.  V. 

cayakaz  (^araKas)  —  spotykać;  obviam  ire.  Cf.  ćikekaz. 

cajnikan  (HanHnKan)  —  imbryk  do  herbaty ;  cautharus  ad  theani  prae- 

parandam  (ros.  HairauKt). 
cajsalkaz  (nafimaaŁKas)   =    cachsalkaz.  V. 
cajsnean   (nafiCEBaH)    — •    grzeszny,    grzesznik;  peccatoriuSj  peccator.    V. 

cachknezgen. 
ćak  (^aK)  —  cztery,  4;  quattuor,  IV.   (cank.  Kr.J. 
{caak  Sinazin  —  czternaście.   14;  ąuattuordecim,  XIV.  Kr.) 
{caak  ziuad  —  czterdzieści,  40;  quadraginta,  XL.  Kr.) 
{caaktannk  —  dziewięć,  9;  noAvem,  IX.  Kr) 

{caaktanak  sinazin  ■ —  dziewiętnaście,   19;  underiginti,  XIX.  Kr.) 
{caaktanak  zuzad  —  dziewięćdziesiąt,  90;  nonaginta,  XC.   Kr.) 
ćakackaz  (qaKaHKa3)  —  pieśń ;  carmen.  Cf.  sq. 
cakalaz  (qaKa*iJi3)    —    ćakackaz.  V. 
cakalkaz  (HaKa.iŁKa3)  —  śpiewać;  canere. 

—  cakalaz  —  śpiewać  pieśń  ;  carmen  canere. 
eakaz  (HaKa3)  —  wchodzić;  intrare    Cf.  catetkaz. 
cakśchakaz  (^aKCBxaKa3)  —  ginąć;  perire. 

ćalckcag^    calgćag    (qa.iBxqar,    HaaŁrnar)  —  włos,    sierć ,   wełna;  pi  his, 

vellus. 
całijz  (HaaŁi3)   —  giyść;  rodere. 
ćamzałaan  (HaM3a»iaaH)  —  lud  ;  populus.  Ct.   sq. 
iamzalan  (laMsajiaH)  —  ludzie;  homines.  V.   sq. 
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camzolc  (laMsaJiLH),    pi.    camzalan  —  człowiek,    ludzie;  homo,  hoiniiics. 

(Uskamza  Kr.)-   Cf.  sq. 
ćatnzahj,  ćamzanlg  (qaM3ajbr,  ^aMsan^itr)    =    cnmzalc.  V. 
ćamzantag  (HaMsaH^iar)    —  niewolnika  serrus.   Cf.  chimscJi.   V.  ant. 
ćamzanłan  (^aMsaHjran)  —  niewolniczy;   servilis.  V.  ant. 
Ćamzanłang  (^aMSaH.iaHr)  —  z  ludźmi;   cum  hominibus.  V.  camznnlg. 
ćanzozaj  {naii303aii)  —  czas  zalotów  u  zwierząt;  tempus,  appetitio  coitus 

apud  aniinalia  (le  rut). 
ćajyfkał  (nanTKa.i)    —  uderzać,  bić;  verberare,  ferire. 
ćasch  (Hacx)  —  kołnierz  futrzany;  collaree  pellibus  factum.    Cf.  tasch. 
cashan  (HacKan)  —  kubek;   poculuin   (ros.  nauiKa). 
catethaz,  catytkaz    (naTaTKas,    HaTtiTKaa)    —    wchodzić,    włazić;  intrare, 

irrepere.  Cf.  ćakaz. 
cchanym  (ix'aHBiivr)  —  ręcznik;  mantćle. 
cchap  (qxan)   —   chap.   V. 
ćcMn  (hikhh)  — -  garbaty ;  gibbosus.  Cf.  clin. 

cchuzin  klchuł  (Hxy3HH  KJri>xy./i)  —  deszcz  pada ;  pluit.  V.  cugcuck. 
cchymchł  (nxŁiMXJr)  =  cMmchl.  V. 
cechmlkaz  (H3xma.3BKa3)    =    ćachsalkaz.  V. 
cechsneut  (HexcH3yT)  —  grzesznie;  peccanter.  V.  Sachknezgen. 
ćeiem  (ne^cM)  —  Wierzba;   Salix.  Cf.  cecin. 

—  atcMach  —  Wierzba  biała;  Salix  alba.  V.  atcMach. 

—  tsłatknan  —  Wierzba  ścieląca  się ;  Salix  prostrata.  V.  tsłatknan. 
ćecgargac  (^e^rapra^)  —  żerdź  zaostrzona,  włócznia  do  zabijania  cieląt 

morskich  służąca.  Hasta  ad  phocas  pungendas.  Cf.  marokan. 
ceglkaz  (nerJiKas)  —  srać;  cacare,  alvum  exonerare. 
ćeguzłachan    (gery3aaxaH)  —    gatunek    Maliny,    krzak;    Rubus    articus, 

fratex.   Cf.  ianon. 
cecin,    cein    (hoihh,    hchh)    —    wierzbowy;     Saligneus     V.    ćecem.    Cf 

kiigk  c. 
cekełkin  (leKB.iKHH)  —  mający  głowę;  ca  pite  praeditus.  V.  ktchyn.    Cf. 

kamćekełkin. 
cekpcep  (neKrnen)   —  bramowanie  w  ubraniu;    ozdoby  na   kraju    szaty; 

odzież  bramowana.  Clavus,  vestis  exculta,  distincta  aliquo. 
ćeletkaz  (ne^eTKas)  —  wybierać;  deligere.  Cf.   ctlkaz. 
cengetez  (HeHr9TB3)  —  wyszywać;  acu  pingere.  Cf  ćennełkaz. 
cenmyn  (hbhmłih)  —  goleń;  crus. 
ćennełkaz  (qeHH9.ziKa3)  —  szyć;  suere.  Cf.  cengetez. 
cenulin  (Heny.TTHH)  —  sękowaty ;  nodosus.  V.  cikc. 
cepnyn  (^enHŁin)  —  część  składowa  sani;  pars  traheae. 
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cerekaz  (HepsKaa)  —  kraso,  grabić  ;  furari,  adimero,  rajjcre.     V    ćiniia, 

ci ruch. 
cesgnetez  (HecrH3T33)  —    ssać,    wysysać ;    sugere,    exsugere.    Cf.    ilakaź.^ 

ilchezin. 
ćestehaz  (HecTSKas)  —  oczyszczenie ;  ptirgatio. 
ćetaplknan  (leTamiŁKnan)  ^ — -martwy,  zdechły:  mortuus,  morticinus.  Cf. 

jyinkńen. 
6evizlechin  (HeBH3.iexHH)  —  słodki,  przyjemny;  dulcis,  amaenus.   Cf.  sq. 
cevizlishin  (^eBHS.mcKHH)    =    ćevizlechin.   V.   praeced.    Cf  knnicecizliskiii. 
ćezin  (qe3HH)  —  zachodzić,  znikać;  occidere. 
ćgizin  (HrHSim)  —  mieć;  habere. 
ćićim  (hhhhm)    =   chilnuk.  V. 

cu/azłachen  (qHra3J[axeH)  —  niebezpieczny ;   periculosus. 
cikc  (qHKq),  pi.  ćikći/i  (tifiK^HH)  —  sączek,  sęk,  sęki;  nodus  (in  arbore), 

nodi.  Cf.  cenidin.  V.  ćinuć. 
ćlhekoz  (HHK3Ka3)  —  znajdować;  invenire.  Cf.  cayakaz,  ćketknz. 
cikmeć    (HHKMaq)    —    Żórawina,    krzak;    Vacciniura    oxycocco.s,  frutex. 

V.   sq. 
cikmen    (ihkm3h)    łył  — ■    Żórawiny,     jagody;     Yaccinium     oxycoccos, 

baccae.  V-  iył. 
ciłacliin  (HHJiaxHH)  —  kwaśny ;  acidus. 
ciłalan  (iHJiaji^H)  —  szalony,    wściekły;    furiosus,  rabiosus.     Cf.  ankin, 

echcemn,  jjekelecMn,  pekelln. 
Hlalkaz  (HH.iajibKas)  —  powątpiewać,  straszyć;  dabitare,  terrere. 
ciłamaz  (HHJiaMas)  —  dodawać;  addere. 
cilchćeg  pgiUeg    (HH»iŁXHer    nrH.iBHer)    —    Borówka  brusznica,  krzak ; 

Yaccinium  Yitis  idaea,  frutex.  Y.  elan. 
cilchsin  (HH.iBxmHH)   —  kość  goleniowa  przednia;  tibia. 
cilk  (^hjilk)  —  wnet,  zaraz;  statim. 

cilkaz  (HH.ibKas)  —  zbierać;  colligere.  Cf.  ćeletkaz.  Cf.   sq. 
cilkaz  (qH.7iLKa3)  —  starzyzna,  łachmany,  śmiecie;  veteramenta,  quisqui- 

liae,  panni  obsoleti. 
cikmatgz  (HHK>iaTti3)  —  obwijać,  obwiązywać;  obvolvere,  obligare. 
cimkć  (hhmk^)  —  widelce;  fuscinulae. 
cimełketez  (HHM9JiK9Ta3)  —  oblizywać;  delambare.  Cf  sq. 
cimołkoz  (hhmojikos)  —  lizać;  lambare. 
cinatpetkaz  ('iHHajinaTKas)  —  napadać ;  invadere. 
cincin  (hhhhhh)  —  gorączka;  febris. 
ćinekeć    (hhh9K3h),    pi.    ćinekenć    (iHH9K9Hq)    —    kwiat,    kwiaty ;    flos, 

flores. 
ćinekenić  (hhhbkbmh)  —  Sorek ;  Sorex. 


SŁOWNIK    NARZRCZA    KAMCZADAŁÓW.  97 

ćinep  (HHH9n)  —  towar,  chustka;  merx ,  siipparus,    collare,    nmciniuni, 

sTidarinm. 
cmfag  (^HHL^r)  —  nieporzadnic,  brudno,  sień;  sordide;  atriuin. 
ćmkc  (hhhkh)   =   ćikc.   V, 

cinsatez  (HHHcaTsa)  —  wyostrzyć;  exacuere.  Cf.  sq. 
cinsej  ('Iiihcbh)  —  toczyć;  tornare.  Cf.  sq. 
ćinsiz  (qHHCH3)   —  ostrzyć;  acuere. 

ćinylechin  (qHHŁMexHH)  —  gładki,  wyróżniający  się ;  politus,  insignis. 
ćinynlech  (HHHŁiH.iex)  — •  piękny;  pulcher. 
cipscheł  (HHncxeji)   —    kobierzec    pleciony  z  sitowia,  rogoża;  stragulutn, 

tabeta  ex  junco  factum.  Cf.  lepschos. 
ciruch  (HHpyx)  —  złodziej  ;  fui\  V.   cerekaz.  Cf.  sq. 
ćyryin  (^LiptiiiH)  —  kradziony;  furtiyus.  V.  cerekaz,  ciruch. 
ciryric  (HHptipHH)    —  Kulik  mały.  Charadrius. 
ciscMlykaz  (gHCXHJiLiKa3)    —    błądzić,    życie    błędne    prowadzić;  errare, 

vitam  dissolutam  degere.  Cf  sq. 
cischiliin  (hiicxh^ihhh)  —   błądzący;  eiTans.  V.  sq. 
cischiłyzoknaz  (HiicxHJiLi30KHa3)   =   ćischiłykaz.  V. 
Hschinzin  (HHCXiłH3HH)  —  biegunka;  diarrhoea. 
ciSchonkaz  (HHinsoHKas)  —  kłaniać  się,    pozdrawiać;    inflectere    corpus, 

caput,  salutare. 
ćistyin  (hhctłihh)  —  wyczyszczony ;  purgatus  (ros.  hhctlih). 
cit  (hht)  —  oręż,  łuk;  arma,  arcus. 
cizilknen  (hh3H»ibkh9h)  —  noszone,    używane,    pożyteczne;  portata,  usa, 

utilia.  Cf  sq. 
ćiziłyhjz  (HH3H^LiJiti3)  —  nosić,  używać,  niszczyć ;  portare,  uti,  atterere. 

Cf.  sq. 
cizilyz,  cizih  (hh3H^ili3,  ^h3hjib3)  —  nosić;  portare.  V.  intchlakaz. 
ćknlchen  (HKaj[BxeH)  kigin  —  źródło,    początek  rzeki;  fons,  origo  flunii- 

nis.  V.  kig.  Cf  anschekk. 
ćketkaz  (^KBTKas)   =   cikekaz.  V. 
ckin  {;^&^«R) — łapy,  zwłaszcza  przednie  zwierząt  morskich;  pedes.  prae- 

cipue  anteriores  animalium  marinorum. 
ckleg,  cleg  (HK^ier,  H.ier)  —  wilgotny,  surowy ;  humidus,  durus. 
cłalan  (njiajriiH)  —  wietrzny;  yentosus.  V.  simt. 
ćłatkaz  (^j[ajiKa3)   --  ociągać  się;  cunctari. 
cZołi  (hjtloh)  —  BorÓAvka  brusznica,  jagody;  Yaccinium  vitis  idaea,  bac- 

cae.  V.  citchceg. 
ćmigenin  (^iMHraHHH)  —  zły,  paskudny;  malus,  turpis. 
enylan  (hhlmhh)  —  równy ;  aequus. 
cnytazk  (^etiTasK)  —  obrażać  się;  injuriam  aegre  ferre. 
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cołanan  Uchet  (HO^ianan  k.)  —  po  za  wczoraj,  onegdaj ;  die  abhinc  ter- 
tio. V.  klcheł. 

colchcen,  holken  (qo.7iLXHeH,  ^o.iksh)  —   poły  u  sukni;  laciniae. 

cołjjałatan  (qoJina.ia^aH)  —  roślina,  Bobrek;  Menyantes  trifoliata. 

conokan  (HOHOKan)  —  pożyteczny;  utilis.  Cf.  kamćonokan. 

(cooktunuk  —  osm,  8;  octo,   VIII.  Kr.) 

(ćooktunuk  sinazin  —  osiemnaście,   18;  duodeviginti,  XVIII.  Kr.) 

(cooktunuk  zuzad  —  osiemdziesiąt,  80;  octoginta,  LXXX.   Kr.) 

(ćouk  —  trzy,  3;  tres,  III.  Kr.) 

(ćouk  sinazin  —  trzynaście,   13;  tredecim,  XIII.  Kr.) 

(coiik  zuzad  —  trzydzieści,  30;  triginta,  XXX.  Kr.) 

cozgin,  cozin  (^osrHH,  'loaHH)  —  taje,  roztapia  się ;  liąuefit.  Cf.  ancelatez. 

cnecrem  (nneipeM)   —  sadze;  fuligo. 

ćśał  (qcBH.i)  —  Lis;  Vulpes.  V.  chmańsleij,  ćacatag  c.,  jjinley  t.,  Uełyin 
chitneg  ć.,  tigeleg  c. 

cschilliin  (qcxH»Tb.iiraH)    =   cischilliin.  V. 

ćskagelzen  (qcKar3.Tb33H)  —    ginąć;  perire. 

csk'e  (HCK-fe)  —  na  dół;  deorsum. 

ćsnon  (hchoh)  —  Ospa;  variolae. 

iucug  (qyqyr)  —  ryba  łososiowata,  Czawycza ;  Salmo  orientalis  Pall. 

Su^ćuch  (gyrgyx)  —  deszcz;  imber  (cuchćuch  Ki".).  Cf.  ćchuzin. 

cukce  ('lyKie),  pi.  cukcen  —  Czukcza,  Czukczy ;  Tschuktscha,  Tschuktschae 
(les  Tcbouktchis). 

cukletkaz  (qyK.ieTKa3)  —  kapać  się ;  se  lavare,  balneo  uti. 

cunym  (^yntiM)  —wiechcie  pod  podeszwami  w  obówiu;  solea  substrata. 
V.  sisun  cunyskin. 

(ćustogusain  —  sto,   100;  ceutum,  C.  Kr.) 

ćuuat  (nyyai)  —  rzemień  do  łapania  renów;  lorum  quo  cervos  capiant. 

czilkaz  (HSHJiLKaa)  —  dopędzać;  asseąui. 

czilkil-g  (^3H.iLKH»iBr),    pi.    czilknen    —  zwierzę  do  jazdy  wierzchem  lub 
do  zaprzęgu  służące;  animal  a  quo  vehitur. 
—  koz  —  Ren  do  jazdy  używany ;  Cervus  tarandus  qui  vehit.  V.  koz. 


E. 

eałyn  at^chtysgin  (aa.i&ra  a.)  —  Księżyc:  Luna.   V.  at'cht,ysgin.  Cf  sq. 

eałgen  (sajiraH)  —  miesiąc;  mensis. 

echćesan  (axHecaH)  —  szalony,   wściekły ;  furiosus,  rabiosus.    Cf  ankin, 

cilalan,  pekelin. 
e^hcnem  (3xeHaMl    -  puch  ;  plnnia  tennissinia 
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eccholkvazan  (3HXo;iBKBa3aH)  —  Malina,  krzak ;  Rubus  Iclacus,  frutex. 

ećemin  (a^eiwnH)  —  iskry ;  scintillae.  V.  sonkaz. 

ećencin  (aneH^HH)  —  podeszwa,  stopa  nożna;  planta  pcdis.    V.  manzan. 

Cf.  sq. 
ecenyn  (a^eHŁiH)  —  podeszwa  u  obuwia;  solea.  Cf.  sq. 
ecenysch  kidch  fa^ieHŁiCK  k.)  —  skóra  na  podeszwy ;  corinm  ex  quo  soleae 

fabricantur.  V.  kulek. 
ećgelkvazin  (sHreJibKBaaHH)  —  Porzeczka  czarna,  jagody ;  Kibes  nigrura, 

baccae.   V.  mrorotan. 
ecik^ez  (b^hk^s)  —  nagi ;  nudus. 
ecisiłyzin  (9hhch.z[bi3hh)  —  nogawice  ;  braccarum  partes  (dextra,  sinistra). 

V.  kiiga. 
eckalag  (9qKa.i^r)  —  syczący,  gwiżdżący;  sibilans,  sibilus.  Q,L  chepsian. 
eckelech  (9HK9jier)  —  zły,  złośliwy,  wstrętny ;  malus,  malignus,  turpis. 

—  inkik  —  syfilis;  sipbilis.   V.  inkik. 
eckelechin  (9HK9JiexHH)  =  eckelech.  V. 

eclez  (BHJEea)  —  kłuć;  pungere.  V.  augalkaz. 

eel  (39;ił)  —  rozpadlina,    wąwóz,  jar,  przepaść ;  fissura,  fossa,  praeceps. 
Cf.  ele. 

—  acilacli  —  jar  głęboki;  fissura  profunda,  praeceps.  V.  aćilach. 

—  izuleg  —  jar  płytki;  fissura  parva.  V.  izuleg. 
egen  (9r9H)  —  oprócz ;  prater. 

—  egnyn  sin  —  oprócz  tego ;  praeter  ea,  praeter  id. 
egnyn,  eknyn  (grHŁiH,  9khi>ih)  —  inny,  cudzy;  alius,  alienus. 

—  simtyn  —  cudzoziemiec;  peregrinus. 

egun  chun  (9ryH  xyH)  —  między,  tymczasem;  inter,  interim. 

ejpin  (gfmHH)   —  kopyta ;  ungulae. 

ejpizin  (gimnanH)  kolał  —  pokrywa  się  śniegiem ;  tegitur  nive.  V.  kolał. 

ejpnygin  (9HnHŁirHH)  —  zatwardzenie  żołądka;  alvi  durities,  coprostatio. 

ekangergen  (9KaHrepr9H)  —  zazdrość,  zawiść;  invidia.  Cf.  ekeseni. 

ekcpin  (sKmiwń)  —  wzgórza,  fale ;  colles,  undae. 

ek'ek  (9K'feK\  pi.  ek'ekm  —  Czajka,  Czajki;    Yenellus  cristatus,  Yenelli 

cristati. 
ekełym  (9K9jiłim)  —  skład  na  rzeczy,  spichrz;    conditorium,  granarium. 
ek'enc  (gK^m)  —  dziewica,  dziewczyna;  virgo,  puella. 
ek^engat  (9K'ŁHraT)  —  dziki ;  ferus. 

—  inc    ryba    łososiowata,    Dzika    ryba;    Salrao    dikonotoch  I)ybovs. 
V.  inc. 

ekesem  (9K9meM)   =   ekangergen.  V. 

ekłaii  (3K.7iaH)  —   drobny,  nędzny ;  parvulus,  miser. 

eiałkaz  (a.ia^iKas)  —  żartować ;  jocari- 
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eUkaz  fajEb^Kas)  —  żuć;  mandere. 

ele  (a.ie)   =   eel.  V. 

elegut  (3«ieryT)  —  Aleiit;  Aleutus 

eletkaz  (3.ieTKa3)   —  unikać;  vitare. 

elgapesatezen  (9.iBran3raaT339H)  —  V.  kich. 

elkan  (sjiBKaH)  —  rzadki;  rarus.  Cf.  kamelkan,  elłachin. 

elkaz  (BJiLKas)  —  iść;  ire. 

elkelcli  (3jiLK3.ibx)  —    niema  swobodnego  czasu,  zajęcie;  tempus,  otium 

deest,  negotiura. 
elkenyc  (3.ibk3hlih)  — -  dla  czego,  na  co?  qua  de  causa,  ad  quam  rem? 

Cf.   inka,  ineznyn. 
elłachin  (3jr.iaxHH)   =   elkan.   V. 
ellalkaz  (s.iB.iajiKaa)   =    illaz.  V. 

ellenć  (s.^B^ieHH)    -    czerw;  gatunek  Ośliczki;  Oniscus  asellus. 
ełoźajełM en  (3Ji03Ba'fe^K'feH)  ekelym   =   ekelyni.  V. 
elsej  (sjiceii)  —  słuchać;  audire.  V.  sq. 
eługulen  (sjiyry.iSH)  —  uszy;   aures.  (Ula  Kr.).  V.  ileken. 
emchc  (9mx^)  —  chłopiec,    chłopak,    parobek;    puer,   juvenis,  operiarius. 

Cf  ek'enć. 
emigenin  (9MHr3HHH)  —  północny ;  septentrionalis.  Cf.  sq. 

—  atchat  —  Zorza  północna;  Aurora  septentrionalis.  V.  atchat. 

—  spal  —  wiatr  północny;  Boreas.  V.  społ. 
emigin  (3MHrHH)  —  północ  ;  Septentrio. 

emkaz  (sMKas)  —  strzydz  włosy ;  tondere  comas,  crines. 

emlman  (BMjrBMan)  —  idący  z  kolei,  następujący,  następny ;  8equens. 

emśal  (3MCBa.i)  —  Brzóska  drobna,  krzewiasta;  Betula  fruticosa. 

enałvatkaz  (sna^iBaTKas)  —  wygrywać,  zyskiwać;  lucrificare. 

encengez  (sirgenrss)  —  ozdabiać;  ornare. 

encletez  (3h^.tct33)  —  chrzciny ;  baptismus.  Cf.  inćksitez. 

eńen  (sh-Łh)  —  roślina  jakaś;  planta  quaedam. 

(Pastinaca  foliis  simpliciter  pinnatis  tolliolis  pinnatifidis.  Kr.) 
eneziĆ,  enezing  (9H33hh,  3H33HHr),  pi.  enezinc  —  gwiazda,  gwiazdy;  Stella, 

stellae.  (Agazin  Kr.).  V.  nylćkikzuzin  e. 

—  kickin  —  Rośhnokrzew  (gwiazda  morska) ;  Anthozoa  (Stella  marina). 
englez  (3Hr.ie3)    —   wybadywać ;  exquirere. 

enkumgleles   (3HKyMr.ie.iec)    —  zdejmować  z  nóg  obuAvie ;  exuere  pedes 

calceamentis. 
enlaskaz    (sH.iHCKaa)    —    płacić;    pcndere,    numerare  pecuniam.     Cf.  in- 

lalkaz. 
enłatkaz  (sH.iaTKas)  —  rąbać,  siekać,  ciąć;  caedere,  secare. 
enlmatez  (9H.iBMaT33)  —  rozwiewać;  disjicere,  difflare. 
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enłosetez  (9HjioceT93)  —  palić,  przypalać;  urere,  adurere. 

enhsetkaz  (9H.zroc9TKa3)  —  sparzyć  się ;  igni   laedi,  uri. 

enłotez  (9H.IOT33)   —  podtrzymywać;  sustinere. 

ensatkaz  (3HcaTKa3)  —  kupować;  emere. 

eńschelkaz  (9HBcxejiŁKa3)  —  liandlować,  sprzedawać;  raercari,  vendere. 

enschez  (BHCxe3)  —  zmoczyć,  namoczyć;  tingere. 

enskaz  (ancKas)  —  chorować;  aegrotare.  Cf.   inkscliizen,  inksin. 

ensk'ełz  (ancK-fejis)  —  zasiewać;  conserere. 

entelgeses  (8HT9jrŁr3C9c)  —  straszyć;  terrere. 

epec  (9n9i)  —  dziewica,  dziewczyna ;  yirgo,   puella.  Cf-  ekenć. 

epelakic  (9n9JiHKira)  —  Jastrząb;  Accipiter. 

epiłagić  (snH.ia^^HH)  —  Jaszczórka ;  Salamandrella. 

epilip  (gnn.iHn)  —  wir,  przepaść;  vortex. 

eratumgit  (spaTyMrHT)  —  towarzysz  drogi;  comes 

erin  (9pHH)  —  mielizna  na  morzu  utworzona  w   skutek  odpływu ;  vadum 

maris  refluxu  factum.  Cf.  sq. 
erizin  (gpnsHH)  —  odpływ  morza;  refluxus  maris    Cf  sizazin.  V.  kiy  e. 
erm  (9pM)  —  urzędnik;  magister. 
ervatum'gat  (apEaTyMBraT)  —  wiatr  od  tyłu,   wiatr    sprzyjający;    ventus 

secundus.  V.  spał. 
esetkaz  (ameTKas)  —  odchodzić,  uciekać;  abire,  fugere.  Cf.  sq. 
eskaz  (gniKas)  ■ —  wychodzić;  exire. 

eskelin  (gcKSJiHH)  —  Sowa ;  Strix.  V.  atcJdacli  e.  Cf  eskplckm. 
cskpen  (acKugn)  —  skała,  skały,  progi  na  rzece;  rupes. 
eskplcMn  (9KcnjibXHH)   =   eskelin.  V. 

etchalkaz  (3Txa»iŁKa3)  —  bawić  się,  przechadzać;  ludere,  ambulare. 
etchsetkaz  (9Txc9TKa3)   —  wytłaczać,  wyciskać;  exprimere 
etctez  (9T3T93)  —  pozwalać,  rozkazywać,  zmuszać;  sinere,  jubere,  cogere 

Cf  sq. 
etez  (9Te3)  -=z  etetez.  V. 
ettakaz  (9T.naKa3)   —   kwitnąć;  florere. 
etnekaz  (9TH9Ka3)  —  rosnąć;  crescere. 

etun  Ikzuałcli,  e.  Ikzuolć  (aTyn  »tb.j  —  być  może;  potest  essc,  łieri. 
(etutktunuk  —  siedm,  7 ;  septeni,  VII.  Kr ) 

(etutktunuk  sinazin  —  siedemnaście,   17;  septendecim^   XVII    Kr) 
(etutktunuk  zuzad  —  siedemdziesiąt,  70;  septuaginta,  LXX.  Kr.) 
evajev  (9BaeB),  pi.   evan  —  Nur  północny  ;  Colymbus  septentrionalis. 

—  cliek^epłach  —  Nur    północny   bardzo    wielki;    gatunek  Nura;  Co- 
lymbus maximu8,  Colymbus  s|)    V.  chek^ epłach. 

■ —  chcoUelacJ)  — Nur  mały,  gatunek  Nura;  Colymbus  parvus,  Colym- 
bus sp.  V.  cheollelach. 
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—  oUeanslach  —  Nur  średni,  gatunek  Nura;    Colymbiis  mediiis,  Co- 
lymbus  sp.  V.  olleanslnch. 

—  j)tach  —  ^\xr  wielki,  gatunek  Nura;  Colymbus  glacialis.  \. piach. 
evk  (aBK)  —  gatunek  Lilii,  Sarana;  Lilium  kamtscbaticum.  (Lilium  florę 

atro  rubente,  apud  Kr.). 
eotacJt  (3Baax)  —  dolina ;  vallis.  Cf.  sq. 
evłacheńan,  evtakeńan  (9B.iaxeHbaH,  eBriaKBHban)  —  pełny  dolin  ;  dolini- 

sty;  cum  raultis  yallibus. 
ezaac  (asaag)  —  śmierć ;  mors. 
eźał  (33Ba^)  • —  pryszcz;  pustula. 
eźatkaz  (aaBaTKas)  —  uspakajać;  placare. 
ezchyn  (93xlih)  —  zaraza;  pestis. 
eźg  (93Br)  - —  wrzód;  ulcus. 
ezogatkaz  (BMCoraTKaa)  —  nawlekać;  trajicere  tilum  per  aliquid    Cf.  izu- 

gatkaz. 
ezsgatkaz  (awccraTKas)  —  giąć  się ,  naginać ;  se  flectere. 
eztelkaz  (33T9JiBKa3)  —  tańcować ;  saltare. 


F. 

facg  (4)aqr)  —  robak;  vermis.  Cf.  sq.  V.  chimcim. 

—  kichin  —  robak  morski ,   vermis  marinus.  V.  kichin. 
fackc  ((|)aHKq)  —  gatunek  ryby  łososiowatej,  Golec;  Salnio  sp. 
fakakanac  ((})aKaKaHaq)  —  Sroka;  Corvus  Pica.  Cf   sq 
fakikanac  ((|)aKHKaHaH)    =    fakakanac.   V. 

fakin  ((j)aKHHj  =z  chojekam.   V. 

faktkaz  ((|)aKTKa3)  —  stąpać,  chodzić ;  incedere,  ire. 
falan  pnavan  {^a.jia.n  nnaBan)   —  piła;  serra. 
fałantozen  ((J)a.iaHT039H)  —  rzeź;  caedes. 
fałć  ((J)ajii)  —  nóż;  culter.  V.  chualc. 
fankat  ((|)aKHa,i)  —  bezżenny;  caelebs. 
famch  ((jf)aHBCx)  — -  pochwa ;  vagina. 

fa^cht  ((|)acxT)  —  powróz,  sznur,  sznurek;  funis,  funiculus.    V.  choascht. 
Cf.  tkodi. 

—  kaźaan  —  sznur    spleciony  z  pokrzywy  lub    konopi;  funis  nectus 
ex  urtica  vel  caimabe.  V.  kaźaan. 

—  hjtsin  —  powróz  rzemienny;  funis  factus  e  loro.  V.  tyl. 
fatkilan  ((|)aTKH.iBaH)  —  ślizgać  się ,  pośliznąć  się ;  per  glaciem  ferri,  in 

lubrico  cadere. 
fatlal  ((|)aT.iHtiB)  —  Mech ;  Muscus.  Cf .  f,  koźan. 
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fatpał  ((|)aTnaJi)  z=  fatlal   V. 

fcioc  ((|)HHbh)  ■=  cMiuchć.  V. 

fehnz  ((j)eKa3)  — -  płynąć;  nare,  navigare.   C(.  fełkaz. 

feńat  ((J)eHBaT)  —  gatunek  Gęsi;  Anser  sp. 

fetkaz  ((J)3TKa3)  —  dopływać;  adnare,  adnavigare.  Qi.  fekaz.  Y.chetkaz. 

fjałyzin  ((JjL-H^iłibhh)  :n  chjaUyzin.  V. 

Jiatezen  ((J)HaTa39H)  — •  ciec,  wyciekać;  fluere,  effluere.  Cf.  sq. 

Jiin  ((})hhh)  —  ciekacy,  płynący;  fluens. 

jiknen  ((J)hkh9h)  —  nabrzmiały,  opuchły;  turgens,  tumidus. 

jilklech  ((fjH.ibKeTes)  —  płynny ;  fluidus. 

fińaćlan  ((|)HHBai.3LaH)  — jednaki,  jednakowy;  podobny;  ejusdera  gene- 

ris,  simili^. 
flic  ((J).3Hh),  pi.  jiin  (4)JIHh)  —  gatunek    ryby    łososiowatej,    Golec;    Sal- 

nio  sp. 
flłach  ((J)JiBJiax)  —  żółty,    zielony,    błękitny;    flavu-,    viridis,    coeruleus. 

Cf.  8q. 
—  kischceg  - —  jasne,  błękitne  niebo;  serenum;  caeruleum  coelum.  V. 

kischceg. 
filacMn  ((J).7rbJ[axnH)  :rr  filach.  V. 
fsknan,  f'skvnan  (({)BCKHaH,  (jjBCKBaH)   =:   schuan,  skvan.  V. 


gakenlkaz  (raK9H.7iBKa3)  —  prześladować,  męczyć;  persequi,  vexare 

galknan  (rajiBKHaH)  —  stopień,  wschody;  gradus,  gradi.  Cf.  kić. 

galknan  (ra.iBKHaH)  —  podskórny,  zaskórny;  subtercutaneus. 

gangał  (raHrajE)  — ikra;  ova  piscium.    V.  nańgnł,  nełgłet.  Cf.  Ikilken. 

gasetkaz  (racBTKas)  —  podbiegać;  succurere. 

geja  (raiia)  —  nie  jasno;  pochmurnie;  coelum  nubilum,  aer  nubibus  in- 

tentus.  Cf.  sq. 
gejalechin  (r9Ha^exHH)  —  pochmurny;  nubilus. 
gelgeskaz  (rejiBr3CKa3)  —  womity;  vomitus. 
gelkaz  (r9j[bKa3)  —  pić;  bibere.  Cf.  ketykin. 
genezin  (reHBSHH)  —  Skrzyp  polny;  Equisetum  arvense. 
gilin  (rnjiHH)  —  wypity;   bibitus. 
gilknan  (rnjiBKHaH)  —  pożyteczny;   utilis. 
gimschin  (rHMCXHH)  rz:  chimschin.  V. 
gizik  (rH3HK)  —  gnić;  putrescere;  solvere  putredine. 
gołgoł  (rojiroJi)  —  naparstek;  raunimentum  digiti. 
gołnatkaz  iyojmsiTKSiz)  —  huśtać  się;  osftillare.  Cf.  ankałavetez,  inlcelev{z. 
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gos  (roc)  —  ogon  u  ptaka;  cauda  avis.  Cf    noali.  V.  sq. 
gośan  (rocŁan)  —  ogonowy;   caudalis. 

—  stsin  —  pióra  ogonowe;  })ennae  caudales. 
gun  (ryn)  —  około;  circum. 

gurnyk  (rypHŁiK)  —  zwierzę;  aninial. 

—  cak  ktchelnan  —  zwier/ę  czworonożne;  quadrapes.  V.  ćak,  ktin. 
gurnykin  (rypHtiKHH)  —  zwierzęcy;  aninialis. 

gymschin  (rLlMCXMn)  nr  giimtcliin. 


I. 


iajakik  (na^KHK)  —  strasznie;  horrenduni  in  modum.  Cf.  sq. 

iakileg  {wAKVi.Aev) — straszliwy,  straszny;  terribilis.  horrendus. 

iał  [vLSiA)  —  onuczki,  pończochy;  obvolutio,  tegumen  pedis;  tibiale. 

ianon  (aanoH)  —  gatunek  Maliny,  jagody;   Rubus  arcticus,  baccae.    V. 

ćeguzłachan 
iclia,  ichcha  (nxa,  Hxxa)  —  teraz;  nunc.  Cf    ifa. 
icltiltuan  (HXH.3TyaH)  —  suchy,  wyschły;  siccus,  siccatus. 

—  kaźam  —  pokrzywa  stara,  sucha;  urtica  sicca    V.  kazam. 

—  sis   =    wyschłe  ziele,  wyschła  trawa;  gramen,  herba  sicca.  V.  sis. 
ichlch  (hxw1Bx)  —  samiec,  mężczyzna;  mas,  vir.  Cf.  sq. 

ichlcMn  (iix.ibxhh)    —  samczy,  męzki;  masculinus.  Cf.  sq. 
ichlin  (hkjihh)   =    ichlchin.   V. 

—  chekandl  —  niedźwiedź;  ursus.  V.  chekandl. 

—  jcweiian    —    byk,  bos.  V.  Jaoenan. 

—  kosek  —  pies;  canis.  V.  kosek. 

ickpkin  (HxnKHH)  —  mający  zęby,  zębaty ;  dentatus.   V.  kijjkip.  Cf.  ka- 

michpkin. 
ic  (hh)  —  Brzoza;  Betula.  V.  iHn,  ikós. 

—  vaan  —  Brzoza  kamienna,  rosnąca  tylko  na  górach,  po  skalistych 
urwiskach;  Betula  camtschatiea.  V.  vac. 

ićckelk  (Hqxe^ibK)  —  prędko,  zaraz;  celeriter,  cito. 

icit  {wmJi)  —  język  ;  lingua.  (Mella  Kr.j. 

ićin  (h^hh)  —  brzozowy ;  betulaceus.  Cf.  kugk  i. 

—  'pakallac  —  szyszki  brzozowe;  coni  betulae.  V.  pakallac. 

—  smym  —  sok  brzozowy;  succus  betulae. 

icizin  (hhhshh)  —  padać,  pokazywać  się ;  cadere,  apparere.  V.  catsam  i. 

ifa  (n(})a)  :=-  ickcko.   V. 

igkkoz  (MrKKaa)  —  śmierdzieć;  foetere. 
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ii/ ncł:  (nrHdJi)  —  wielo,  mnóstwo  ludzi ;   ludno,  tłum;  multitudo  liomiimm, 

turba. 
iiti  (hhh)  —  woda;  aqua  (ii  Kr.j. 
uńknasć  (iTHnbKnac^i)  —  wodna  puchlina ;  hydropisis. 
^*m^;e;i^•  (hmhb9Hk) — •  znajdujący  się  w  wodzie;  podwodny;  subaquaneus. 

—  vac  —  podwodny  kamień ;  rupes,  scopulus. 
ihcH  (hk^iui)  —  kora  brzozowa;  cortex  betulae. 
ikelez  (HKBJies)  —  wiedzieć;  scire. 

ildmcclmi  (hkhmhxhh)   —  muchy,  muszki;  muscae,  muscidae. 

iktyz,  inhłyz  (hkjibi3,  HHK.7rM3)  —  posyłać;  mittere.  Cf.  frlmuen  i. 

ikolaan  (HKOJiaaH)  ■ —  głos ;  vox. 

ikskazłaan  (HKCKas.iaan)  —  ozdobiony;  ornatus. 

iktylhaz  (HKTBiJiBKas)  —  spostrzegać;  animadyertere. 

ikunk  (HKyHK)    =   kinie.  V.   Cf.  Icliinle,  tchjrde  i. 

Hak  (hjijik)  —  gatunek  ryby  ;  Gobius  sp. 

ilokaz  (n.iiiKas)  —  ssać;  sugere.  V.  cesgnctez,  ilchezin. 

ilaal,  Hal  (H.iaa.i,  H.7ra.i)  —  kora;  cortex. 

—  anzalknan  —  kora  dająca  barwę,  do  farb(nvania  używana;  cortex 
colorificus.  V.  anzalknan. 

ilałk  (hjih.ik),  kima  i.   idę;  eo.  V.   kima.   Cf.  lałi/zik. 

ilatijtez  (ujiiiTŁiTBs)   —  nazywać;  nominare. 

ilatytijz  (HJiaTLiTLis)  —  nazywać  się ;  nominari.  Cf.  m^ełijelkaz. 

iłavakaz    (ujiaBaKas)    —    płynąć    na  żerdziach^  tykach;  navigare  contis. 

V.  ilevenyn. 
ilckcic  (H.iBXHira)  —  palec;  digitus. 
ile  (h.;ib^)  —  pępek;  umbilicus. 

ilchezin  (H.iBxe3iiH)  —  ssać;  sugere.  V.  ćcftąuetez,  ilahaz. 
ilchsez  (h.ibxc93)  — -  wierzyć;  credere. 
ilckez  (hjib^kbs)  —  widzieć;  videre. 

ileken  (njieKBH)  —  głuchota;  surditas.  Cf.  iluken.  V.  eługuten,  eJsej. 
ilevenyn  (H.3eB3HBiH)  —  żerdź,  tyka;  contus.  V.  ilavakaz. 
ilgezil  (HJiBrssHJiB)  -^  w  tył,  nazad;  retro.   Cf.  sq. 
ihjizikaz  (HJ[&rH3HKa3)  —  powracać;  redire,  revertere. 
ilgsez  (H.iBrc93)  —  słuchać;  audire. 

ilintytyz  (hjihhtbitli3)  —  rzucać,  zostawiać;  icere,  relinąuere. 
ilk  (hjibk)  —  zupa,  polewka,  barszcz ;  jus. 
illaz    tylxjał    (n.T.iiis    t.)    —    prząść;    nerę,  fila    ducere.     V.  tyhjal.    Cf. 

eltałkaz. 
illch,  Ulg  (hjib.tbx,  \i.ihJibv)  —  samiec,  mężczyzna,  mąż,  towarzysz ;  mas, 

vir,  conjunx,  socius,  comes.    Cf.  iclilin. 
iltel  (H,iBT9jr)  —  kupiec;  mercator.  Cf.  sq. 

Rozprawy  Wydiiału  filolog.  T.  XVIII.  14 
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iltclcMn  (njii>T9.iLXHH)  —  kupiecki;  mercatorius.  Cf.  sq. 

iltenezhenan    (iraBT3H93KeHaH)  —  sklep,    sklepik ;    taberna.    tabernaeula. 

Cf.  sq. 
iltlech  (H.iŁT.iex)  —  tani,  miękki ;  vilis.  niollis.   Cf.  sq.  et  iiiiachideg. 
iltlecMn  (H.itT.iexHH)   =    iltlech. 
iltleg  (HJiBTJier)  =  iltlech.  V. 
iluhen  (H-MOKan)  =:  ileken.  V. 
iluken  (h.^iok9h)  —  pozbawiony  uszów,  głuchy;  carens  auribus ;  siirdus. 

Cf.  iluhen,  ilehen. 
imelgezin  (HM3»iBr33HH)  —  błyskawica;  fulmen.   Cf.   sq. 
imilitsin  (hmh^ihtchh)  z=.  imelAjezin.  V. 

imldlan  (hmkh.ihh)  —  ranny,  poranny ;  matutiuus.   Cf.   umhdiu. 
imkiilh  (uMKy.iBKj   —  ranek ,  poranek ;  mane  (emholcdiu  Kr.j.     Cf.   urn- 

kidk. 

—  klnylnyn  —  zorza  poranna;  aurora  matutina. 
imschuk  (HMCxyK)  —  lekko;  leviter.  Cf.  sq, 

imschuleg  (HMCxy.ier)  —  lekki,  tani;  levis,  vilis.  Cf.  iltlech. 
imt^chłatkaz    (HMTBx»iaTKa3)    —    rozczesywać ;    (dis)    pectere,    depectere. 

Cf.  sq. 
imtłaz  (nMT.ias)  —  czesać;  pectere. 
ina  (HHa)  —  on^  ten;  oni,  ci;  is,  ille;  ii,  illi.  Cf.  sq. 
inaank^e  (HHaaHKi)  —  jemu,  temu;  im,  tym;  ei,  illi,  iis,  illis. 
inamczetez  (HHaMH33TB3)  —  rozciągać;  extendere. 
inchakanez   (HHxaKaH93)   —    gniewać;  irara  conciere  alicui,    stomachum 

facere. 
inchakenetez  (HHxaK9H9Te3)   —  dokuczać,  ciągle  gniewać,  dręczyć;  fati- 

gare,  vexare. 
inchakinygis  (HHxaKHHBirnc)  —  rozgniewać ;  irritare,  exesperare  aliquem. 
inchilkez  (hhxitjibk93)  —  osłabiać;  inflrmare. 
inc  (hhh),  pi.  inćin  —  ryba,  ryby;  piscis,  pisces.    V.   incek. 
inćakschez  (HHHaKcx93)  —  zgubić;  perdere. 
incek  (nn^eK)  —  rybny;  piscosus.  V,  inc.  Cf.  kaminćek. 
incevetez  (HHHeB9Ta3)  —  wstrząsnąć,  poruszyć;  commovere.    Cf.  sq. 
inćevez  (HH^eBas)  —  trącać,  poruszać,  ruszać ;  tangere,  agitare,  movere. 

Cf.  inkiłaz. 
incin  (hhhhh)  —  i"yby;  pisces.  V.  inc. 

—  ktchmin  —  koście  rybie;  ossa  piscium.  V.  ktchmin. 
incitmean  (nn^HTiigaH)  —  rybak;  piscator. 

incivitiz  (nHqHBHTH3)  —  rozruszać;  dimovere.    V.  inćevez. 
inciz  (hhhhs)  —  ukłuć,  stawiać;  pingere,  statuere.  Cf.  inclez. 
inckletez  (HHqKJieT93)  —  zanurzać  w  wodzie,  kapać;  mergere,  lavare. 
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in^hsitez  (hhhkcht33)  —  chrzciny  ;  baptismus.  Cf.  enćletez. 

inclez  (nn^Jies)  =  inciz.   V. 

incńez  (HHHH'li3)   —  grzać ;  tcpetacerc,  calefacero.  Cf.  sq. 

incnytyz  (hhhhlitłis)  —  zagrzewać;  tepefactarc,  calefactare. 

inculeg  (HH^yjier)  —  mętny;  tiirpidiis. 

—  lin  —  mętna  woda;  aqua  tnrbida.  V.  im. 

incmm  (HHHyyn)  —  brzeg,  kraj,  strona;  ripa,  litus,  regio. 

ińdłaz  (HHB;i,.ia3)  —  straszyć;  terrere. 

iimjinksuzgiin  (HHarHHKcysrwH)  —  roślina;  plan  ta.   Cf.   ischtekstizgyn. 

inek  (iih9k)  —  Gronostaj  ;  Foetcjrius  errainea. 

imjcin  (HHraiiH)  —  (jbłoki;  nubes  (Miiza  Kr.J. 

iiiyiniz  (nHruHHs)  —  zbierać;  colligere. 

iń<jiz(jiz  (HHBrH3rH3)  —  suszyć;  siccare.  Cf.  inhiziz\  Idnijiźyicli  —  susz, 
wysusz;  sicca. 

imjlctez  (HHr.?ieT93)  —  wplatać,  usidlić;  inipedire.  Cf.  sq. 

irujlctknz  (HHr.ieTKas)  —  wplątać  się ;  być  Avplatanym,  uwikłanym ;  im- 
pediri. 

imjtyz  (HHBrTLi3)  —  szukać;  quaerere. 

inka  ineznyn^  i.  iznyn  (HHKa  hh93HMH,  h.  H3Hłih)  —  dla    czego,    z  ja- 
kiej  przyczyny;  cur,  qua  de  causa?  Cf.  clkenyc. 

inkanetez  (nuKangTas)  —  dręczyć,  przeszkadzać;  fatigarc,  impeditare. 

inkchskaz  (nHKKCKas)  -r-  zachorować;  aegrescere.  Cf.   inkschizen. 

inkelcriz  (uHKS.ieBHs)  =  ankatacez.  V. 

inkdschins  (HHKe»iBcxHHc)  —  rozłamy wać ;  frangere. 

inketatez  (HHKBTaTas)  —  mrozić;  gelare. 

inki  (hhkh)  —  już,  teraz;  jam,  nunc. 

inkik,  inkin  (hhkhk, —  H.)  —  ból;  dolor. 

inkitaz  (nHKH.ias)  —  machać  czem,  ruszać,  poruszać;  motare,  motitare. 
Cf.  incevez. 

inkiziz  (hhkh3II3)  =:  incjizgiz.  V. 

inkletcz  (HHK.ieT93)  —  przysyłać;  admittere. 

ińktyk    (hhbk.ibik)    —    i^iiiy,    drogi;    carus,   gratus,  jucundus,  acccptus. 
V.  tcholkineńleg.  Cf.  sq. 

inkłyk  (hhk.tmk),  pi.  inkłyken  —  przyjaciel,  przyjaciele;  amicus,  amici. 

inklyk  chejtutan  —  nałożnik  ;  concubinus.  V.  chejtułan. 

inkłyk  cliek^e  simlkńen  —  nałożnica;  concubina.  Cf.  cliek'e. 

inkłyk  cliimscMn  —  nałożnica;  concubina.  V.  cliimschin. 

inkschizen  (iihkcxh39h)  —  choroba;  morbus.  V.  enskaz.  Cf.   sq. 

inkschizin  (hhkcxh3hh)  rr  inkschizen.  V. 

inksin  (hhkciih)  —  chory;  aegrotus. 
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inhumakin    (HHKynaKHH)    —    ubrany,    ubuty ;  restitus,  calceatus.  V.  sq. 

Cf.  haminknmahin. 
inkuinatez  (HHKyMaT33)  —  ubierać^  obuwać ;  vestire,  calceare.  Ci".  sq. 
inhumaz  (HHKyjiaa)  —  ubrać,  obuć;  vestivisse,  calceavisse. 
itikzHz  (iiHKsya)      -  pomagać;   juvare. 
inlalkaz  (HH.ia.iLKaa)  —  płacić ;  pendere,  nuiuerare  pecuniam.  Cf.  cnlati- 

kaz.  V.  inlkin. 
inlcisitiz  (hh.ibhhchtiib)  —   podpalać,  zapalać;  incendere.  Cf.  intchaz. 
inlkin  (hh.ibkiih)  —  zapłacony;  einptus.   V.   inlalkaz.  Cf.  haminlkin. 
inhnatez  (HHJitMaT33)  —  rozdzielać;  dividere,  di.spartiri.  Cf.  sq. 
inlmaz  (HHJEBMas)  —  dzielić;   partiri. 
inlnyikaz  (iiH.iBHŁiTKas)  ■ — -  rozśmieszać;  risuni  movere. 
inloz  (hh»io3)  —  dotykać  się,  trzymać;  tangere.  tenere. 
inmrad  (HHMpa;i,)  —  szczęście;  felicitas. 
inp'az  (HHHBas)  —  porwać;  rapere,  rumpere. 
inp^clianym    (irHnBxaHBiM)    —    przerębla;     foramen    in    glacie    excisum. 

V.  sq. 
inpchaz  (iransas)  —  rznąć,  kaleczyć;  caedere,  vulnerare.  Cf.  sq. 
inpciiecjchinkaz   (HHnxerxHHKa3)  —  skaleczyć   się;    se    ipsum    Yulnerare. 

Cf.  ^chtkaz,  tńelhaz. 
inp^ chescMn  (iranBxecxHH)  —  rozrzynać,  rznąć  na  części,  drobić;  discin- 

dere,  diminuere. 
inpergetez  (HHnBpr9T93)  —  męczyć;  vexare.  Cf.   inpjirgedylin. 
inpetez  (HHn3T33)  —  zdejmować  ciężary;  oneribus  solvere,  expedire. 
ińpirgedylin  (HHBnHpr9;i,ŁiJiHH)  —  męczący;  trapiciel;  vexans,  vexator. 
inpkaz  (HHnKas)  —  rwać;  rumpere.  carpere. 
inpk^ez   (iinnKiis)    —  farbować;  colorem  inducere,  colorare.    Cf.  anzalk- 

zozin. 
inpnez  (HHnH93)  —   dusić ;  strangulare. 
inpnyn  (hhhhbih)  —  głuszyć;  audieudi  sensu  privare. 
ińp'scMns  (HHBnBCXHHc)  —  jechać;  vebi. 
inpiui  (nHnyn)  —  synowa:  nurus.  Cf.  ańlan,  tm^elkalch. 
inpunlcli  (HHnyH.iBx)  —    brat    cioteczny,    siostra    cioteczna,    brat    żouy ; 

frater,  soror  ex  matertera,  frater  uxoris.  Cf.  solan. 
inpunlg  (nnnyHJiBr)   =    inpunlcli. 
inscliotez  (hhcxot33)  —  podnosić ;  tollere. 
inschtekaz  (HHCXT9Ka3)  —  wychowywać;  educare. 
insclaz  (nHCHJiaa)  —  ruszać;  movere. 

insimlkaz  (iiHCHM.iBicas)  —  ciągućić,  wozić ;  trahere,  vehere.  Cf.   itciilakaz. 
ińsińgnitiz    (HHBCHnBrHHTH3)    —     latać ,    rozlatywać    sie ;    volare ,    (dis) 

Yolare. 
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ińslaz  (HHLin.iiia)  —  rozwijać;  evolvere. 

ińdeicz  (HHBCJieT93)  —  rozgotowy wać ;  decoquere,  excoquGre. 

iilshm//H  (HHBCiyHŁiH)   —  miech;  iolli.s 

—  koralknan  —  miech  kowalski ;  foUis  fabri  ferrarii.  V.  hoindknan. 
instnoon  (nHCTHoan)  —  miejsce  urodzenia,  kraj   rodzinny;  locus  natalis, 

regio  patria.  Cf.  sonlez  mizi/i. 
iństyz  (hhbctlis)  —  mnożyć,  rozmnażać;  multiphcare. 
iiit'atez  (hhtlhtbs)  —  i-ozwiazywać:  exsolvere. 
iataaalez  (HHTaBa.ies)  gamjal   —    składać    ikrę    (o  rybach);  ponere  ova 

(de  piscibus).  V.  (jangat. 
Intchalatez  (HHTxa.iHT93)  —  namaczać,  rozinaczać  ;  tinguere,  distinguere. 
intchaz  (HHTxa3)  —  pahć;  podpalać,  zapalać;  incendere.  Cf.  inlHsitiz. 

—  chimlg  —  rozpalać  ogień  w  piecu;  ligna  in  fornace  incendere. 
Kintchezch  ićchelk  —  rozpalaj  prędko;  celeriter,  cito  incende.  V. 
ićclielk. 

ińtcJiit  (hhbtxh.i)  —  drzazga  w  ciele  zagrzęzła;    fractura  ligni  quae  in 

cute  haesit. 
Intchlahaz  (HHTXjrjiKa3)  —  nieść;  terre.  Cf.  ciziłyz. 
infghjetez  (HHTrK'feT93)  —  rozrzucać;  disjicere. 
intlatlcaz  (HHTJiaTKas)  —  wyprowadzać;  educere. 
iiitm^enlez  (HHTMljHJies)  —  Avpuścić,  włożyć;  immittere,  inponere. 
tntoh'ez  (HHTOKt^s)  — -  zepsuć;  corrumpere. 
iatiichiz  (hhtbixh3)  —  wpychać,  wtrącać:  impellere. 
itiuchstgn  (HHyxcTŁiH)   —   wydarty ;  abreptus,  ereptus.  V.   8q. 
inuchtytyz  (HHyxTŁiT&i3)   —  obdzierać,  wydzierać;  eripere,  abripere. 
ini-iltytyz  (HHBH.iBTBiTtia)  —  naprężać,  rozciągać,  wyciągać;  contendere, 

extendere. 
inykka^  (HHŁiKKa3)  —  trzymać  się;  se  sustinere. 
iaynkinyn  (hhbihkhhbih)  —  szczypce,  nożyce ;  forfex. 
inynynzin  (hhłih&ih3mh)  —  rodzący  się,  rosnący;  nascens,  crescenś.   Cf. 

hazam  i. 

—  eałyn  (hhbihbishh  9.)  —  rodzenie  się,  rośniecie  księżyca,  nów; 
luna  nascens,  crescens,  novilunium.  V.  eałyn. 

inzgtyt.yz  (imsrTBiTBia)  — -  narastać;  acerescere,  increscere. 
iiizityz  (HH3H.1BI3)  —  dzwonić;  campanas  pulsare. 
inzinkaz  (HH3HHKa3)  — -  szczać;   mingere. 
ipcheschenz  (HnxecxeH3)  —   drobić;  comminuere. 
ipcM  (Hnx»i)  —  towarzysz;  socius.  Cf.   iplch. 
ipetotyz  (nnaTOTŁis)  —  napawać,  namaczać;   imbuere. 
ipiip  (iinnun)  —  bystrzak  na  rzece;  rapida  loca  in  amne. 
Iplla.sch  iHUM»a:acx),  ipilask  —  towarzysz  drogi;  comes. 
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ipiresch  (HnHpacK^t,   ijnresk  —  kurzawa;  pulvis. 

ipiseśchet  (HnHcecBxe»i)  —  Grzyby;  Fungi. 

iplch   (HiiJiLx'l,   iphj    =    ipchł.    V. 

ipfttuin  (HncTyHHj  —  krosta  wy,  spryszczony;  piistulosus. 

irachc  (Mpaxn)  —  Kaczka  kosatka;  Anas  falcata. 

tsch  (hcx)  —  ojciec;  pater.  (Iśc/i  Kr.j.   Cf.  izg. 

■iśelian  rHCBxaHi  —  cholewy;  scapi  caligarum.  VA'.  crAHihjzin. 

ischank'e  (HCxaHK'fe)  —   ojca,  ojcu;  patris.  patri.  V.   isch. 

inchclcech  (HcxeK9x\  ischckcJi  —  ojczym;  vitricus.  Cf.  uch. 

i.ś-chen  (HcxeH)  —  ojcowski;  patrius.  V,   isc//. 

iftchekin  ihckckhh)  —  prawy,  prawny ;  legalis.  Cf.  kamischekin. 

isc/iimtleg  (HCXHMT.aer)  —  tępy;  obtusus. 

ischtelcsuzyyn  (HCXT9KC3^3ri,iH)  n=  ine(jinkmiz(jyn.   V. 

łuckim  (hchkjihh)  —  śmiały,  dzielny;  audax,  fortis. 

isinlecMn  (HCHHJiexHH)  —  milczący;  tacitus,  taciturnus.  V.  sq. 

ińnzikńen  (hchhshkh^H;  —  milczeć;  tacere, 

isknen  (hckh9h)  —  spokojny;  quietus. 

itch   (HTx)   —  oni;  ii,  illi. 

itcldakaz  {vL'x:'s.ailKi\^)  —  ciągnąć,  wozić;  traherc,  vebere.  Cf.  insimlkaz. 

ite  (HTa)  —  wtedy^  przedtem,  dziwnie;  tum,  antea,  mirabiliter. 

itenan  (HTanan)  —  stary,  starożytny;  vctus.  antiquus. 

iteccłytez  (htbbb.iłitbs)    —   rozstawiać,    rozmieszczać ;    digerere,    seorsim 

locare. 
itinmin  ;  hthhmiih)  —  Kamczadał,  kamczadaly ;  Kamtschadalus,  kamtscba- 

dali. 

—  sioWiltnn  kigin  Xulank  —  Kamczadały  mieszkający  nad  rzeką 
Kamczatką  (wschodni);  Kamtscbadali  habitantes  flumen  Kamtschat- 
kam  (Orientales).  V.  sicńlkiłan,  kigin,  Nulank. 

—  kigenk  Jetorkan  —  K.  (mieszkający)  nad  rzeką  Jełowką;  K.  habi- 
tantes flumen  Jełovka. 

—  kigetik  EscMink  —  K.  (mieszkający)  nad  rzeką  Sedanka;  K.  habi- 
tantes flumen  Sedanka. 

—  snńlkiłftn  jarit  ejinkamen  Kaśnank  —  K.  mieszkający  na  zachod- 
nim brzegu  (zachodni) ;  K.  habitantes  litus  occidentale  (Occidenta- 
les).  V.  jamejinkamen,  Kaśnank. 

itlatkaz  (nT.iHTKaa)  —  unosić;  auferre. 
itygin  (HTŁirun)  —  stopa,  łapa;  planta  pedis. 
itynim  (htlihhm)  —  wieszadła;  perticae  pensiles. 

—  inuknen  nozil  —  wieszadła  dla  suszenia  ryby;  perticae  pensiles 
płscibus  słccandis.  V.   noz. 

itzasnyn  nuincht  (wraacHLiH  HyHHXT)  —  karać;  punire,  poenam  sumere. 
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wilSchtn  svazothnan  (HBH.ibiiiKHH  uiBaaoTKHaH)  —  obuwie  dla  chodzenia 
po  błotach  i  wodzie;  calceamenta  ad  paludes  aquasque  trauseuiidas. 
V.  śehui. 

włanheUin  (HBJiaHK9J[HHH)  —  pręgo  waty;   taeiiiatus. 

ivlechin  (hb.ickhh)  —  długi ;  longus. 

iźaleg  (Hsta-aer)  —  błękitny;  caesius. 

izclituen  azlekaz  (H3XTy9H  aa.ieKas)  —  zmartwychwstanie;   resurectio 

izchtyzin  (h3XTLI3Hh)  —  gaj ;  nemus.  Cf.  iztyzin. 

izg  (Hsr)  r=  isch.  V. 

izg  (H3r)  —  roślina;  Polygonum  bistorta. 

izgtykaz  (H3rTLiKa3)  —  rosnąć ,  porastać ,  zarastać ;  crescere ,  increscere, 
concrescere.  Cf.  iztykaz. 

izk  (h3k)    =    izg.  V. 

iztykaz  (nsTŁiKas)  ■=.  izgtykaz.  V. 

iztyzin  (h3TŁI3Hh)   ^   izchtyzin. 

izugatkaz  (iisyraTKas)  =  ezogatkaz.  V. 

izuleckin  (H3yvTexnH)  —  niski;  humilis. 

izuleg  (H3y.ier)  zn   izuleckin.  V. 

izutiz  (n3yTn3)  —  składać;  componere. 

izvoz  (h3B03)  —  kłaść;  ponere. 


J. 

jaćin'eńen  (imM-feHBSH)  —  Jęczmień ;  Hordeum  vulgare  (ros.  JiiMeHL). 
jagchaan  (HrxaaH)  —  spotkany,  na  przeciw  idący,  stojący;  obvius. 
Jajsujajsti  (jiHcyiincy)  —  mózg;  encephalura,  cerebrum. 
Jaiatkaz  (^.laTKas)    —    przechodzić,    koczować;    transire;    vivere    vitam 

vagam. 
jam' ejinkamen  (aMdfe&HHKaMaH)   — -  zachodni;  occidentalis. 
Jasćikan  (amiHKaH)  —  pudło,  pudełko;  capsa,  arcula;  capsula  (rossyjsk. 

Hni,HKi>). 
jatyzin  (^tłishh)  —  zmierzchnie ;  vesperascit. 
javenan  (aBanan)  —  Krowa,  Koń;  Vacca,  Equu3.   Chinschinj.  Kobyła; 

Equa.  Iclilin  j.   Wół,   byk ;  bos.   V.   chimschin,  ichlin.   Cf.  kichinj. 
—  k'eikculin  —  gatunek  owadu  ;  Cieada  sp. 
javsnan  (aBCHan)  —  łamać,  kruszyć,  rozryAvać  ;  frangere,  rumpere. 
jeponcan  (inoHi^an)  —  Japończyk;  laponus. 
jukel  (k)K9.ił)  —  kolczyki;  annuli  auriculares. 
jungjuc  (lOHrioH)  —  Wieloryb;  Balaena.   Cf.  sq. 
jungjucin  (lonrioHHH)  —  wielorybi;  balaenae. 
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—  chamlch    —  tłustość  wielnryl);!;  adeps  balaeiiae. 
JHrcielchefhzuzen  (iopre.ibxeTK3y3eH)  —  szaleć;  fiirere.  Cf.  sq. 
jun/ikiii  (loprHKHH)  —  szalony;  fiiriatus. 

jurta  (lopTa)  —  namiot,   lepianka  z  ziemi,  ziemianka;   tenturinni,  liabita- 
eulum   jiartiiii   in   tcrra,   partim   ex  terra  łaetum.  Cf.  kenfi/f. 


K. 

kacm  (Kaan)  —  zajakanie,  jakliwość ;  Uallłuties,  liaesitatio.   V.  kal-az. 
hac{KSin) — tłustość;  adeps;  cl/ekaon  K,  —  tłust<JŚć  niedźwiedzia;  adeps 

ursina,  Cf.  hoeth,  helk,  chamlk. 
hocesekaz  (Ka^iecsKaa)  —  wyzdrowieć;  conyalescere. 
kacilech  (KaHH.iex)  szczęśliwy;  felix,  beatus. 

—  fionSez  —  szczęśliwe  życie,  szczęście;  felicitas,  Leatitudo.  N.sonScli, 

Honcez. 
kagac  (Karaq)  —  ryba  z  gatunku  łososiowatych;    Salmo  eperlanus  (Os- 

merus  eperlanomarinus). 
ka4)t\fen  (KarTbrsH)   —  Mewa;  Larus  ridibundus.  Cf.  kaltfjen. 
kakac  (KaKa^)  —  ptak,  Orzechówka;  Nucifraga  caryocatactes. 
kakąjaan  (KaKaaan)  łyl  —  Wrzos    pospolity,  jagody;  Calluna  vulgaris, 

baccae.  V.  kakajan. 
kokajam  (KaKaiiM)  —  Róźodrzew;  Rhododendron  dauricum. 
kakajan  (KaKann)  —  Wrzos  p(jspolity,  krzak;    Calluna  vidgaris,  frutex. 
kakalan    (KaKa,iJiH)    —    pałający,     płomienny,     płomienisty;     flannnans, 

flarameus. 
kalcaz  (KaKas)  —  jąkać  się;  balbutire.  Cf.  sq, 
kakazin  (icaKasHH)  -=.  kaan.  V. 
kakch  (KaKx)  —  bielmo;  pterygion. 
kakcelkaz  (Ka>rae.iBKa3)  —  bić  się,   walczyć;  pngnare. 
kakekan    (KaKBKan)    - —    właściwie:   kamkaken    —  beznosy;  carens  naso, 

sine  naso.  V.  kam,  kalcen. 
kaken  (KaK3H)  —  nos  ;  nasus. 

kakilmin  (KaKH^iBMHH)  —  wydawać,  zdradzać;  prodere,  tradere. 
kaktauan  (KaKTayan)  —  kulawy ;  claudus.  Cf.  atkavkaz. 
kalasńem    (KaancHiiM)   —    Głóg    pospolity;    Crataegus    oxyacantha.    Cf. 

kalgasnym.  V.  kilam. 
kalch  (Kaatx)  —  strzała;  sagitta.   (kalcli  Kr.J.  Cf.  sq. 
kalchan  (Ka.abxaH)  —  strzałowy,  do  strzał  należący;  sagittarius.  V.  kri- 

gilan. 
kalchan  (Ka.iBxaH)  —  ubranie;  vestis. 
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kalchteń  (KajiBXT9HB)  —  pięta;  calx. 

haletkaz  (KajieTKas)  —  przychodzić;  advenire. 

kalez  (KaJies)  —  pisać;  scribere. 

kahjasnym  (KajitracHLiM)  nz  kalasnjem.  V. 

kalijatez  (Ka^iLraTBs)  —  uczyć    się   na    pamięć;  ćwiczyć   pamięć;  memo- 

riam  agitare,  exercere. 
kalgteń  (Ka.iLrT3HB)  =rr  kalchteń.  V. 

kalkaz  (Ka^iKas)  —  następować,  otrzymywać  spadek ;  succedere. 
katotomch  (KaeTOTOMx)  —  sąsiad;  vicinus.  Cf.  sq. 
kałotumch  (qaJiOTyMx)  m  kałotomch.   V. 
kaltgen  (Ka.iBTr9H)  ■=.  kacjt\jcn.  V. 

kam  (KaM)  —  nie  ma,  brakuje,  bez;  deest,  caret,  sine. 
kamalgtalak  (KaMa.aBrTajiiiK)  —  nie  lubić,  nienawidzieć ;  non  amare,  odis- 

se.  V.  algtalak. 
kamalksknan  (KaMaeitKCKHan)  —  kędzierzawy;  crispus. 
kamarac  (KaMapa^)  —  odzież  wierzchnia;  vestis  suprema.  Cf.  kavgc. 
kanich  (KaMx)  —  Fladra;  Pleuronectes. 

kamchcichckin  (KaMxqHxqKHH)  —   bez  ręki;  carens  manu.  V.  chkic. 
kamchelakirti  (KaMxejiaKHH)  —  bezimienny;  nomine  carens.  V.  chelan. 
kamcatgcakak  (KaM^ia^irHaKaK)  —  przeszkadzać;  impedire. 
kamcekelkm  (KaMieKaciBKUH)  —  bezgłowy,    głupi;    sine   capitc;    stultus; 

V.  ktchyn. 
kamcevilźliskm  (KaM^eBHSBJiHCKHH)  —  nieprzyjemny;  inamoenus.  V.  ce- 

vi£liskin. 
kamćonokan  (KaM^oHOKan)  —  niepożyteczny ;  inutilis.   V.  conokan. 
kamelkan  (KaMciBKan)  —  nierzadki,  częsty;   frequens.  V.  elkan. 
kamenatkanom    (KaManaTKaHOM)  —    Jaskier    ziarnoplon ;    Ranunculus    fi- 

caria. 
kamichpkin    (KaMHXKnHH)   —    nie    mający    zębów,     bezzębny;    dentibus 

carens,  V.  kipkip. 
kamilkin  (KaMH.?iBKHH)  —  ślepy;  coecus.  V.  llo.  Cf.  kamłułkin. 
kamincek   (KaMHH^eK)   —    bezrybi,    pozbawiony   ryb;    carens,     privatus 

piscibus.  V.  inc. 
kaminkP,  (KawHHKn)  —  niema  za  co,  niema  dlaczego,  nic ;  nulla  pecunia, 

nuUa  causa,  nihil.  V.  kam. 
kaminkumakin   (KaMHHKyMaKHH)    —    nie    ubrany,    nie    obuty;    inyestis; 

sine  calceamento.  V.  inktimaktez. 
kamenlkin  ( KaMHHjiBKHH)  —  niezapłacony;  inpensus.  V.  inlalkaz. 
kamischekin  (KaMHCxeKHH)  —  nieprawy,  nieprawny;    inlex;   inlegitimus. 

V.  ischekin. 
kamkełykin  (KaMKS.iLiKHH)  —  niedopity;  in-bibitus.   V.  gelkaz. 
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kamhevtylkm  (KaMK9B.iti.iBKHn)  —  tępy,  gnuśny;  iners.   V.  hevtyTkin. 
kamkolnokan  (KaMKOJiŁHOKaH )  —  nie  kruchy,  mocny,  twardy;  infragilis, 

durus.  V.  holnohan. 
hnmły alkinlcin    (KaM.iLiHb.iLiCHHKnn)   —  nie    wzbudzający    zazdrości,    nie 

zazdrosny;  ininvidiosus.  Cf.  UjHilMnlcin. 
kamlahenkan  (KaM.iaKeHKan)  —  nie    donoszony    (płód);    non    suo,  justo 

tempore  natus.  Cf.  acipctaan. 
kamłułhin  (KaMJiy.iKHH)  =   kamilkin.  V. 
kamtyłkin  (KaMJiŁiJiKHH)   =   kamilkin.   V. 
kamma  (KaMMa)  —  nigdzie;  nusquam.  V.  mna. 
kammelkevkin  fKaMM3.iLK3BKHn)  —  nie  owocowy;    infructuosus.  V.  viel- 

kevin,  melkevkin. 
kamnykin  (KawHLiKHH)  —  bezźenny;  caelebs.  V.  nnyć. 
kamnytakin  (KaMHtiTaKHH)  —  bezparaięci,  niepamiętny,  głupi ;  immeinor, 

stultus,  stupidus. 
kampłodelkenkan  (KaMnjio^e.iŁKeHKaH)  =  kammelkevkiii.  V.  (ros.  njioji;!,). 
kamsisikin  (KaMmncHKHH)  —  nie  opierzony ;  bez  piór ;    in  -  pennatus.  V. 

sisin. 
kainskozolelkan  (KaMKCKOSOJieJiBKaH)  —  bezwstydny ;  impudicus.  Cf.  sko- 

zolelkan. 
kamksteknan  (KaMCTOKHan)  —  zgiły,    przegniły;  putridus.  V.   steknan. 
kamtchilkilenkin  (KaMTXHJ[LKHjreHKHH)  —  niedrogi,  tani;    vilis.   V-  tcMl- 

kilenkin. 
kamtcMzkek  (KaMTXH3KBK)  —  wstrzymanie  uryny;  dysuria.  V*   tcMltcldl. 
kami (jelonokan  (KaMTBrB.atoHOKaH)  - — bezdrożny;  nieporządny;  avius,  dis- 

solutus,  negligens.   V.  i gelenokan. 
kamtymikin  (KaHTiinyKiin)  —  bezpotomny;  sine  liberis,  sine  prole. 
kamukkin  (KainyKKHH)  —  bezleśny;  carens  silvis.  V.  uk. 
kamzalan  (KaMsajinn)  —  pyszny,  hardy,  dumny;  superbus,  insolens. 
kamzan  (KaMsan)  —  mąż;  vir,  conjux,  maritus.  Cf.  sq. 
kamzanan  (KaMsanan)  —  męzki,  mężowski;  vmlis,  raariti. 
kanaz  (Kanaa)  —  Minóg  rzeczny;  Petromyzon  fluviatilis. 
kanazekaz  (KanaseKas)  —  myśleć;  putare,  cogitare. 
kancan  (KaH^ian)  —  przedni;  anterior. 

—  kpin  —  zęby  przednie;    dentes  auteriores,    incisivi.  V.    k^yin.    Cf 

kat^jal  k. 
kancolan  (Kan^OJiaH)    —   roztopiony,    rozpuszczony;    liquefactus,    disso- 

lutus. 
kańzpalan  (KaHLHna^ian)  —  codzienny,  ciągły,  wieczny;  ąuotidianus,  con- 

tinuus,  aeternus. 
koHcpan  (KaHBHnan)  —  uczony;  doctus. 
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kańeglian  (KaHBsr^Han)  —  skosztowany,  spróbowany;  degustatus. 
hangcekaz  (KanrHBKas)  —  sapać;  graviter  spirare,  anhelare.    Cf.  .sq.    V. 

hafiosehaz. 
Tcamjcetlcaz  (KaHr^eTKaa)  —  zasapywać    się;    tracić    oddech;    non    posse 

anhelare. 
hankalschańan  (KaHKa.5tcxaHBaH)  —  złamany,  przełamany;  fractus,  per- 

fractus. 
kankirmlsetlcinlcm  (KaHKHpBHJibmeTKHHKHH)  —  niemy;  mutus. 
konktaan  (KaHKTaan)  —  płócienny;  lineus,  h'nteus. 

kankvatan  (KaHKBaTan)  —  pieczony,  pieczeń;  tostus,  assus;  caro  tosta. 
kanłakaz  (KaHJiaKas)  —  trzcina;  calamus. 

kanlktekaz  (KaHJbKTBKas)  —  rdzawiec;  rubiginari,  rubigine  obduci. 
kanmećasaan  (KaHMB^acaaH)   —  oddalony,    daleki ;  remotus  ;  longinquus. 
kańosekaz  (KaHBOCBKas)  —  oddychać;  spirare.  Cf.  kangcekaz. 
kanozekaz  (KanosaKas)  —  smucić  się;  moerere. 
kansa  (Kanca)  —  fajka;  aptus  hamńendo  tabaci  fumo  tubulus.     V.  ma 

kansaan. 
kamjałavtaan  (KaHLCLiiJiaBTaaH)  —  przeniesiony;  translatus. 
kapustan  (KanycTan)  —  Kapusta  warzywna;  Brassica  oleracea  (ros.  Ka- 

nycTa). 
karenaz  (Kapanas)  —  szkodzić;  nocere. 
kartofelan  (KapT0({)ajiJiH)  —  Psianka   perka.  Kartofla;    Solanum  tubero- 

sum  (ros.  KapTO(|)e.iB). 
kasch  (Kacx)  —  usta;   os,  ora.  Cf.  koelchcm. 

kasch  (Kacx)  —  dwa,  2;  duo,  II  (kassa  Kr.^.   Cf.  kaschen.    V.  ^Wi;a*c/i. 
(kassa  sinalin  —  dwanaście,   12;  duodecim,  XII) 
(kassa  zuzad  —  dwadzieścia,  20;  viginti,  XX) 
kasclia  (Kacxa)  —  siekiera,  topór;  securis.  Ci.  koasch. 
kaschelken  (Kacxe.iBKeH)  —  krzesiwo;  igniarum.  Cf.  kaselchen. 
kaschelsemin  (KacxeaBC9MHH)  -      półwysep;  peninsula.  Cf.  kascnsemin. 
kaschen  (Kacx9H)  —  dwa  razy;  bis.  V.  kasch. 
kaselchen  (Kace.iBxeH)  =   kaschelken.  V. 
kasensemin  (Kac9HC9MHH)  rr  kaschelsemin.  V. 
kasetkaz  (KacaiKas)  —  nabiegać,  napadać;  incurrere,  invadere. 
kaśetkaz  (KamcTKas)  —  wbijać;  incutere. 
kasitkaz  (KacHTKas)  —  podchodzić;  adire. 
kasłak  (KaCeiaK)  —  gatunek  Foki;  Otavia  Stelleri. 
kas7iank  (KacnaHK)  —  bok,  brzeg;  latus,  ripa. 
kasnanke  (KacnaHKB)  —  z  boku,  na  brzegu;   a  latere,  in  ripa. 
katchatań  (KaTxaTaHB)  —  gatunek  Kukliku;  Geum  strictum.  Cf.  katkatan. 
kat' jat  kpin  (^KaTBa.i  K.)  —  zęby  trzonowe ;  dentes  molares.  V.  kpin. 
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katlcat  (KaTKaT)  —  paszcza,  paszezęka;  rictiis. 

kathatan  (KaTKaTan)  rrr  hatchatan.  V. 

katkaz  (KaTKas)  —  drażnić,  zaczepiać,  wyzywać ;  laccssere. 

katkaz  (KaTKaa)  —  przyzwyczajać  się;  assuescere. 

kavac  (KaBan),  pi.  kavanc  —  gałęź,  gałęzie;  ramus,  rami. 

kavezokaz  (KaB930Ka3)  —  wrzeć,  kipieć;  aestuare. 

kavgc  (KaBrn)  —  Kuklanka:  odzież  futrzana  z  dwóch  skór,  na  zewnątrz 
włosem  uszyta.  Vestis  utrinque  villosa.   V.  kamarać.  Cf.  sq. 

kavcen  (KaB^en)  —  tyczący  się  kuklanki;  ad  kavgc  pertinens.  V.  ku- 
kuŁ 

kavin  (KaBHH)  ^  kavcen.  V. 

kavkin  (KaBKHH)  —  ślad,  kropka  po  rausze  pozostała;  vestigium,  pun- 
ctum  muscae. 

kavsk'eł  (KascKii.!) —  parka:  koszula  ze  skór}''  młodych  reniferów,  wło- 
sem do  ciała  noszona.     Subuciila  e  pełli bus  Cervi  tarandi. 

kavzak  (KaBsaK)  —  Źóraw;  Grus  cinerea. 

kazani  (KaaaM)  —  Pokrzywa;  Urtica.  Cf.  kizon. 

—  icha  inynynzin  —  Pokrzywa  zielona,  rosnąca;  Urtica  viridis,  cres- 
cens.  V.  iclia^  inynynzin. 

—  ichihuan  —  pokrzywa  stara,  sucha;  Urtica  sicca.  V.   ichiłtuan. 

—  stuin  —  pokrzywa    czyszczona,    do  użytku  przygotowana;  Urtica 
praeparata,  perfecta. 

kazaan  (Kaaaan)  —  z  pokrzywy  zrobiony;  ex  urtica  factus. 

kazapcJialan  (Ka3anxa.iaH)  —  nagroda;  praemium. 

kazch  (Ka3x)  —  ciężko;  graviter.  V.  kazlag.  Cf.  kazg. 

Icazenlokaz  (Ka39H.iB0Ka3)  —  mówić ;  loqui. 

kazetkaz  (Ka39TKa3)  —  przyjmować,  brać;  accipere,  capere. 

kazg  (Ka3r)  =:  kazcli.  V. 

kaźgam  (KasBraM)  —  Modrzew;  Abies  larix.  Cf.  kaźgoan. 

kazgazgać  (Kasrasran)  —  mielizna;  vadum. 

kaźgoan  (Kastroan)  —  modrzewioAvy ;    Abietis    laricis.    V.    kaźgam.     Cf. 

kun,  pakallac. 
kazgom  (KasroM)  —  Konopie ;  Cannabis  sativa. 
kazłag  (KasJiar)  —  ciężki ;  gravis.     Cf.  kazch. 

kazmjanic  (Ka3M«Hni)  —  niedźwiadek;  ursulus.   Cf.  ulhdeg  chekandl. 
kchalachin  (Kxa^axHH)  zły,  szkodliwy ;  malus,  noxius. 
kchlun,  kchlin  (kx.iioh,  kx./1Hh)  —  brzemienna;  foeta,  grtiyida.  V.  cJdin. 
kcliuin  (KxyHH)  —  pazury;  ungues.   Cf.  kfin,  ktichkuch. 

—  sinevernykin  —  pazury  ptasie;  ungues  avium.   V.  sinevernykin. 
kcililin  (khh.ihjihh)  —  wydać,  zrozchodować;  strwonić,  absumere. 
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hck'ep  (KqK'fen)  —  Huba,  grzyb  rosnący  na  drzewie  •,  polyporus  foraenta- 

rius.  Cf.  hejuk. 
hcnijmzain  (KHHtiMsaHH)  —  pogrzeb;  fiimis. 
Mpia  (KHniiq)  —  łyżka;  cochlear. 
MtcJiim  (k^txhm)  —  ziemia;  terra. 

IcHcMmin  (k^itkhmhh)  —  z  ziemi,  ziemny;  e  terra,  terrenus.    V.  henegt. 
h'e  (Kii)  —  kto,  z  kim?  qiiis,  cum  quo?  V.  hen. 
h'ecliank'e  (K'fexaHK'fe)   —    na   wodę,  na    rzekę,  na  morze;  in  flumen,  in 

marę. 
1^ eciienkamauan  (Kd^KenKaMaHŁan)  —  zamorski ;  transmarinus.  V.  Meli. 
h'ecik  (kI^^^hk)  —  dobrze,  prawda;  bene,  verum. 

—  Melkaz  —  formuła  pożegnania:  szczęśliwej  drogi ;  formuła  dicendi: 
valeas,  feliciter  proficiscaris,  abeas.  V.  kSełkaz. 

—  limnetez  —  odnawiać;  renovare. 

—  suńsc  —  formuła  powitania ;  dobrze  się  masz?  formuła  salutationiś: 
quo  modo  vales? 

klecił  (K'feHHJi)   —   dosyć,  dziękuję;  satis,  gratias  agOi 

k'ecilechin  (K-fe^HJieKHH)  —  porządny ;  accuratus,  dib'gens. 

k'ećisiknen  (K-feMHCHKHBH)  —  leczniczy;  medicamentosus.  V.  sisun. 

k^ećke^)  (K'fei)K'fen)  rr   kćkep. 

k'ecvun  (K-fe^Byn)  —  Komar;  Culex, 

k' egpkaz  (K'i,rnKa3)  —  wzmagać  się;  crescere,  incrementum  capere,  con- 

firmari. 
kegunkegim  (K3ryHK3ryji)  —  chrząstka;  cartilago.  Cf.  l^eveńańeleg. 
kejenteł  (KBeHTBJi)  —  skóra  niedźwiedzia;  pellis  ursina.  V.  chekandl. 
kejłaał  (K9iMaa.i)  —  łajno;  gówno;  excrementum,  merda. 
kejjulchc  (K9iiK),3LXH)  —  płód  wyjęty  z  żywota  matki;  cielę;  partus  ex- 

cisus;  vitulus.  Cf.  kejuc. 
kejłojpezgen  (KafuionnasrsH)  —  katar;  catarrhus.  Cf.  kinajpezgen. 
kejlikel  (K9fLiHKe.it)  —  książka ;  liber. 

kejpin  (K9iinHH)  —  nakryty,  skryty,  ukryty;  tcctus,  occultus,  celatus. 
kejuć  (k9I0h)  ^=.  kejjulchc.  V. 
kejuk  (k9K)k)  —  Huba,  grzyb    i-osnący  na  drzewie;  Polyporus  fomenta- 

rius.  Cf.  kćkej). 

—  iltła  —  hubka  do  rozniecania  ognia  służąca;  Polyporus  igniarius. 
k'ekchyn,  k^ekjin  (Kt^KxtiH,  K'feKt|)HH)  —  ryba  łososiowata:  Chajko;  Salmo 

lagocephalus  Pall. 
k'ekcułach  (K'feKHy.iax)  —  gatunek  owadu;  Cicada  sp.  V.  javenati,  k^ek- 

culin. 
T^ ekćulecliin,  k^ekculeg  (K'feKHy.iexHH ,   —  »ier)  —  zły,  srogi,  gniewliwy; 

malus,  severus,  iracundus.  Cf.  chekechlin. 
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kekem  (kbksm)  —  roślina:  Sit;  Juncus.  Cf.  koekoem. 
k^ekuk  (K-feKyK)  —  Kukułka ;  Cuculus  canorus. 
k'ekvaan  (KiiKBaan)  —  kościelny;  ecclesiasticus. 
k'ełazekaz  (K-fe^iasaKasj  —  kręcić  się;  circuniagi,  rotari. 
k'elchc  (Kii.ifcNH)  —  przyjdź!  veni ! 
k'elchen  (Kt,.itxeH)  —  przylądek;  promontoriuni. 
kelgoezynan  (K9Jii>ro93ŁiHaH)  —  zewnętrzny;  externus. 

—  koetch  —  tłustość  zeAvnętrzna;  adeps  externa.  V.  koetch. 
k'elik'el  (KijriHKejiŁ)  --^  kejUk'el.    V. 

¥elim  (k-Łjihm)  —  pismo,  list;  seriptura,  epistoła.  Cf.  kojlit. 

k^elin  (K-fe^HH)  —  krzykliwy;  clamosus. 

k^elitolin  (K'fe.iHTo.iHH)  —  papierowy;  cliartaceus. 

k'elk  (K'fe.iLK)  —  błoto ;  lutum  (Koola  Kr.j.  V.  k'enlk,  Menlkin. 

k'elk  (K'fe^BK),  k^ełytain  k.  —  tłustość  z    Cielęcia  morskiego ;  adeps  Pho- 

cae  vitulinae.  V.  k'el'i/Ian. 
kelkan  (K3.iŁKaH)  —  Niedźwiedź,  samiec;  Ursus,  mas.  Cf.  chekandl,  cJiej- 

nelan. 
(kelkug  —  sześć,  6;  sex,  VI.  Kr.) 

(kelkug  sinaUn  —  sześćnaśnie,   16;  sedecim,  XVI.  Kr.) 
(kelkug  zuXad  —  sześćdziesiąt,  60;  sexaginta,  60.  Kr.) 
k'elmen  (K-fejTBMBH) —  gatunek    Jarzębiny,  Jarzębina  kamczacka,  krzak; 

Sorbus  sp.,  frutex.  V.  mren. 
h'eltch  (K'fe.iBTx)  —  brzuch ;  venter    Cf.  kojlitchc. 
k'eltcMn  (K-fejrtTKHH)  —  brzuszny;  ventriculosus.  Cf.  kojłysin. 
k^elyin  (K^aLmn)  —  pstry,  pstrokaty;  varius,  variegatus. 

—  cMtneg  ćśal  —  Lis  krzyżówka;  Vulpe.s  var.  V.  cśat. 

—  k\'łyłan  —  Foka  siodłata;  Phoca  equestris  Pall.  V.  k'ehjłan. 

—  sieć  —  Orzeł  pstry;  Aquila  pelagica.  V.  siec. 

k^ełytain  (K-feaŁLiann)  —  z  Cielęcia  morskiego;  e  Phoca  vitulina.  Cf.  sq. 

k'etyłan  (Kii.iŁi.iaH)  —  Cielę  morskie;   Phoca  vitulina.  V.  k'elk,  kyłyłach. 

k'elykin  (kI^jiłikhh)  —  wypity;  bibitus.  V.  gelkaz. 

k'elyk'eł  (K-fe^tiKii^i)  i^  kejlik'el,  k'eUk'el. 

k'ełym  (K-fetitiM)  =  k^elim.  V. 

kemtech,  kemtek  (k3mt9x,  k.)  —  klej ;    gluten.    Iticin    k.    —    klej    rybi ; 

gluten  piscium.  V.  tean  k. 
ken  (k9h)  —  roślina:  Szczwoł;  Anthriscus. 
k'en  (k^h)  —  czyj,  czyja?  cujus?  V.  k^e. 

Icenc  (K-feHH)  —  trząść,  potrząsać;  ąuatere,  quassare,  percutere. 
k^enegt  (K'liHerT)  =^  Jurta.  V.  jurta.  Cf.  kist. 

—  kćtchimin  —  lepianka  z  ziemi,  ziemianka;    habitaculum  partim  in 
terra  partim  ex  terra  factum.   V.  kltchlm. 
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—  sapań  —  namiot  ze  skór;  tentorium  e  pellibus  factum.  V.  mpan. 
]c'eńgełan  (ichEbrajran)  —  ryba  mająca  ikrę ;  ikrzak  5  piscis  femina,  plena. 

V.  cjangat,  naugał. 
h' eńkchselcaz  (KliHŁKKcaKaa)  —  marszczyć  sic ;  se  rugare. 
]c'enlk  (Kt.H.iLK)  =  helk.  V. 
h'enlahaz  (icŁHeiaKas) —  trzcina,  puch  na  wierzchołku;  calamus,  pkima 

tenuissima  cahimi 
k'enlk{n    (KliHJibKHH)    —    błotnisty,    zabłocony;    lutosus,   lutulentus.    V. 

kerilk. 
k'enriec  (K^fennen)  —  ptak  morski;  Mergulus  marinus  niger  ventre,  albo 

plumis  angustis  albis  aui-itus.  SteU.  (apud  Krascheninników). 
k'enfynan  (K'feHTLiHaH)  —  rogaty;  cornutus. 
k' enytciiezen  (KliHŁiTxe3eH)  —  część  psiej   uprzęży,  e  mianowicie:  rzemień 

lub  sznur  przechodzący  od  szleji  na  psa  nałożonej  do  środkowego 

rzemienia,  zastępującego  dyszel  przy  Saniach.     ł'ars  juncturae  ca- 

nium:  corrigia  qua  alligatur  canis  ad  Chilnuk.     V.  cMlnuk^  cićim. 
k'erdker  (K'tp;i,K3p)  —  ptak  morski ;  Uria  arra. 
Merezin  (K-fepesHH)  —  gatunek  gęsi ;  Anser  torquatus  seu  bernicla.  Anser 

leucopsis  seu  erythropus. 
k'4rinein  (K-fepHHanH)  —  uderzenie ;  znak,  siniak  po  uderzeniu ;  contusio, 

tumor  livens. 
l^erozyn  (icŁposLin)  —  gatunek  gęsi;  Anser  ruficollis.  Cf.  Icerezin. 
k^esclic  (k^Łiush)  rr:  kerinein.  V. 

Eetatkaz  (KiiTaTKas)  —  ziębnąć;  marznąć ;  algere.  Cf.  kitetesin. 
k'etch  (k-Łtk)  —  tłustość;  adeps.  Cf.  koetch^  kac,  chamlk. 

—  sinevyrnykin  —  tłustość  z  ptaków;  adeps  avium.  V,  sinevernykin. 
ketelvilec  (KBT9JiBBHJie'ti)  —  Nietoperz;  Yespertilio. 

k'ev^avc  (Ki^BLasH)  —  ryba  łososiovvata :  Garbusza ;    Salmo  proteus  Pall. 
k'eveńańeleg  (K'feB9HBaHB9.z[er)  —  chrząstkowaty ;  cartilaginosus.     Cf.  ke- 

gunkegun. 
k'evm  (KiiBHH)  —  rak,  raki;  Astacus  fluviatilis,  Astaci  fluyiatiles. 
kevleg  (KdBJier)  —  silny;  fortis. 
kevknan  (KBBKHan)  —  przeziębienie;  refrigatio. 
k'evłylkin  (K-feBJitMLKHH)  —  zręczny,  biegły ;  exercitatus,  peritus. 
k^ezaścli  (K'fe3acBx)  —  niewód;  rete. 
k^ezokaz  (KisoKaa)  —  czekać;  exspectare. 
k'ezskaz  (KtscKas)  —  nie  ustawać;  dalej   ciągnąć;  continuare. 
kfin  (k(|)iih)   =   kcliuin.  V, 
kgigac  (Krnrag)  —  grzbiet ;  tergum,  dorsura. 
kiakil  (KHaKH»i)  —  zatoka  rzeczna,  łacha;  brachium  fluminis.    Cf.  hiza- 

kił.  V.  kizgilech  k. 
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kich  (khx)  —  morze ;  marę.  Cf.  sq. 

—  elgapesatezen  —  morze  błyszczy,  lśni;  marę  nitet. 
kichc  (khxh)  —  przylądek;  promontorium.  Cf.  kelchen. 
kichin  (khxhh)  —  morski ;  raarinus. 

—  lin  —  woda  morska;  aqua  marina.  V.   iin. 

—  javenan  —  Krowa  morska ;  Rhytina.  V.  jarenan. 
kickćeg  (KHXHer)  —  niebo;  coelum,  (Keiss  Kr.^. 
kichun  (KHxyH)  z=i  kuchkuch.  V. 

kić  (kh^)  —  drabina;  gradus.  V.  (jalknan. 
kicie  (khhhij;)  —  czoło ;  frons. 

hig  (khf)  rzeka;  flumen.     (Kig  Kr.).    V.  ańcliek,  ckalchen  k.  Cf,  kigenk, 
kiggecch. 

—  erizin  —  rzeka    ubywająca,    opadająca;  flumen  aqua  decrescente; 
f.  defluit.  V.  erizin. 

—  kam  agakam  —    rzeka   przybywająca,    wzbierająca;    flumen   aqua 
crescente;  f.  superfluit.  V.  kam. 

kigec  (KHra^)  —  jama,  kanał;  fossa,  canalis. 

kigenk  (KHraHK)  —  na  rzece,  w  rzece;  in  flumiue.  V.  kig. 

kigezin  (KHrasHH)  —  Róża  polna;  Rosa  canina. 

kiggecch  (KHrr9Mx)  —  zdrój,  źródło,  rzeczka,  rzeczułka^  strumień;  fons, 

rivus.  (Kigigac  Kr.j.  V.  kig. 
kigtiin  (KHrTHHn)   —  wysoki,  dorodny ;  altus,  formosus. 
kik  (khk)  —  wodospad;  cataracta. 
kilam  (KH.iBaM)  —  Głóg  pospolity,  jagody;  Crataegus  oxyacantha,  bac- 

cae.  V.  kalasńem. 
kilch  (kh.ibx)  ■ —  Brzoza;  Betula  alba. 

kilch  (KHJibx)  —  igła  do  wiązania  sieci;  acus  ad  rete  nectendum. 
kilchan  evk  (KHjrBxaH  bbk)  —  gatunek  Lilii;  Lilium  sp. 
kilgul  (KH^itry.ib)  —  dyabeł;  diabolus.  (Tkana  'Kr).  Cf.  kusch. 
kilućein  (KH.iioHeHH)  —  zdrojowy;  fontanalis  (ros.  ichohcboh). 
kima  (KHMa)  —  ja,  ego.  V.  kymma. 
kimaa  (KHMaa)  —  mię,  mnie;  me  (acc.) 
kimaanke  (KHMaaHKa)  —  mi,  mnie;  mihi. 
kimaan  (KHMaan)  —  ™ój,  moja,  moje;  meus,  mea,  meura. 
kimaanch  (KHMaaHx)  —  moim  ;  meis  (dat.). 
kimegin  (laiMarnH)  —  ciężar  przy  niewodzie,  do  jego  pogrążenia  służący ; 

onus  apud  rete  ad  mergendum.  Cf.  kmegyn. 
kimilgin,  kimilhin  (KHMH.3ŁrHH,  k.)   —  Lis,  Ogniówka;    Vulpes  varietas. 

Cf.  chmaiisleg.   V.  csał. 
kimin  (khmhh)  —  włosy;  crines.  V.  kt/mkijm. 
kimlevt  (kmai^icet)    —  łysina;  łysy;  calvities;  calvus. 
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himnyhnen  (khmhłihk9h)  —  wystrojony ;  ozdobiony ;  exornatus. 

Jdnaałoz  (KHHaaJios)  —  rodzina;  familia.  Cf.  knatoźan. 

kinaj  ^iczgen  (KHHaii  naarBH)  zn  hejtojpezyen.  V. 

Jdnchselin  (khhxc9.t:hh)  —  przymuszony,  niechętny;  coactus,  invitus. 

kiiićklun    (khhhk.ihiih)    —    pogrążony    w    wodzie;    utopiony;  mersus  in 

aqua. 
kindlein  (KHH;i,eienH)  —  obalony;  eversus.  Cf.  komchoznatan. 
kinejpezen  (KHH9im933H)  rr  kejłojpezgen.  V. 
kinescJnizin  (KHHBCsysHH)  —  sżczę.śliwy;  felix. 
kingazen  (KHHra33H)  —  nozdrze;  nares. 

kingt  (khhft),  pi.  kingsin  —  Głuszec ;  Tetrao  urogallus.  Cf.  cldmscliin  k. 
kink  (khhk)  —  noc;  nox  (Kunku  Kr.j.  V.  Icldnle  k.  Cf.  ikunk^  ukunk. 
kinkejin    (KnnKBnim)    —    odesłany,    oswobodzony ;    amissus ,    liberatus, 

solutus. 
kinkitevin  (khhkhtbbiih)  - —  odmrożony;  gelu  ambustus. 
kinkizgiin  (KHHKHsrnnH)  —  nasienny;  sementifer. 
kinMyin  (KHHK^lŁIHH)  —  wysłany ;  missus. 
kinkumag  (KHHKyMar)  —  obuwie;  calceamentum. 
kinkumain  (KiiHKyManH)  —  obuty;  calceatus.  Cf.  tenek  k. 
kinlkich  (KHH.iBKnx)  —  suszyć  co  na  powietrzu,    na   słońcu;  siccare  in 

aere,  sub  sole- 
kinlknen  (khhkjbkhbh)  —  kupiony ;  emptus. 
kinmeliknen  (KiiHMa^iHKHBH)  —   oswojony;  cicur. 
kinmyin  (KHHMtiHH)  —  postrzyżyny ;  initiatio. 
kinnyn  (khhhłih)  —  średni;  niedius. 

—  kink  —  północ;  media  nox.  V.  kink. 

—  klcJdł  —  południe;  meridies.  V.  klcMł. 

kinpchescJdidn  (KHHnx9CXHHHH)    —   drobny,    maleńki;  comminutus,  par- 

Yulus. 
kiwpinenkin  (KHHnHH9HKHH)  —  wylany,  wysypany ;  effusus. 
kinpirgedyin  (KHHnHprB;i,tiHH)  —  mięsny;  carneus. 
kinplc  (KHHnatH)  —  gatunek  kaczki;  Anas  sp.  (Anas  cauda  acuta  Kra- 

szeninników).  V.  kympl. 
kinscheziin  (KHHCxe3HHH)  —  odprzężony;   abjunctus  (a  curru,  a  trahea). 
kinsćlag  (KHHCHJi,Hr)  —  łazić,  pełzać;  repere.  Cf.  anlsjatez. 
kinslin  (KnncjiHH)  —  gotowany;  coctus. 
kintevikin  (khht9bhkhh)  —  występny;  sceleratus. 
kintepilain  (KHHTBnUeiHHH)  —  oznaczony ;  designatus. 
kintevełyi)i  (KHHr9B9^iŁiHH)  —  zmieszany ;  mixtus. 
kintkein  (khhtkbhh)  —  roztłuc ;  contundere.  V.  tlez. 

—  pilink  —  oszpecić;  deformare,  turpare. 

Kozprawy  Wydziału  filolog.  T.   XVni,  1" 
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kintlein    (KHHT.ieiiH)    —    suszony  na  słońcu :  siccatns  sub  sole.    V.   hinl- 

kich. 
kintlin  (kiiht.ihh)  —  l^^uty,  rozkłuty;  rozszczepany,  rozłupany;  punctus, 

flssus,  diffisus.  Cf.  kintkein. 
kintsknen  (khhtckh,9h)  —  oswobodzony;  exsoliitus. 
khwiltyin  (khhbh.ibtlihh)  —  naciągnięty;  extensus. 
kinyn  (khhwh)  —  twój,  twoja,  tAV'OJe;  tuus,  tua,  tuum. 
kinzuin  (KHHsynH)  —  początkowy ;  initialis. 
kijpkip    (khhkhii),    pi.    kpin    —  ząb,  zęby;  d<>n«,  dentes.  V.  Kancan  k., 

katjał  k. 
kirikikaz  (KHpHKHKas)  —  szkodliwy ,   noxius. 
kirvilchatkaz  (KHpBH.iBsaTKaa)  —  rozmawiać;  collocpii. 
kischceg  (KiicxHer)   =^   kicMeg  —  niebo;  coelum. 
kischlatyzin  (khcxjihtli3hh)  —  wysychać;  exarescere. 
kisćamałkaz  (KHCHaMajKas)  —  łajać,  napominać;  objurgare. 
kisg  inc  (KHsr  h.)  —  jakaś  ryba;  piscis  ąuidam. 

kist  (khct)  —  mieszkanie,  dom ;  habitaculum,  domus.    Cf.  jurta,  k'eńegt. 
kitchle  (KHTXjre)  —  jesień;  autumnus.  Cf.  kuchle. 
kitetezin  (kht3T93Hh)  —  marznie;  frigus  est;  gelat.   Cf.  ketatkaz. 
kitgl  (KHTrji)  —  Wierzba;  Salix. 

kitkein  (khtkbhh)  —  ucięty,  odcięty ;  sectus,  abscissus. 
kitkinyn  (khtkhhlih)  —  brat  dla  siostry ;  frater  sorori.  V.  Hilatumch. 
kityin  (khtbihh)  —  nie  wzbroniony^  dozwolony;  non  vetitus,  permissus, 
kiuch  (KHyx)  —  płód  poroniony;  partus  abortivus. 
kius  (KHyc)  —  wuj,  stryj ;  avunculus,  patruus.  Cf  kWsch. 
kwelechin  (KHB3eiexHH)  —    parszywy;  lepra  infectus,  leprosus. 
kwasek  (KHBbcx)   =   kius.  V.  kius.  Cf.  sq 

k{v'schen  (KHBBCxeH)  —  wujowy,  stryjowy;  avunculi  (gen.),  patruelis. 
kiza  (KHsa)  —  ty;  tu. 
kizakil  (KHsaKHJi)  rr:  kiakił.  V. 

kiźamkein  (KH3BaMK9HH)  —  obwity,  obwinięty;  obrolutus. 
kizclilik  (Kii3XjrHK)  —  budzić;  expergefacere. 
kizchtyknen  (kh3xtbikh3h)  —  narosły,  zarosły ;  incretus. 
kizchtyin  (kh3xtbihh)  —  podrosły,   wzrosły,    wielki;    succretus,  magnus, 

ingeus. 
kizgilecJi  (KH3rHeiex)  —  suchy;  siccus.   Cf  sq. 

—  kiakił  —  sucha    zatoka   rzeczna,    sucha  łacha;  brachium  fluminis 
siccum.  V.  kiakił'. 

—  nełgleł  — •  ikra  suszona;  ova  piscium  siccata.  V.  nełgłeł. 

—  ńńeeiii  —  sucha  mgła;  nebula  sicca.  V.  ńńeein. 

—  uu  — •  suche  drzewo;  arbor  sicca.  V.  tm. 
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]Hz(jile<i  (KHsrHJier)  ■=  kiz<jilech.  V. 

kizilech  (KH3M»iex),  pi.  kizilecldn,  kizimlechin  —  sucliy,  susi;  słccus,  sieci. 

V.  kizgilech. 
hizilecliin  tdn  —  suche  drwa;  sicca  ligna.  V.  uin. 
bizon  (kh30h)  —  Pokrzywa;  Urtica.  Cf.  kazam 
kiztkaz  (KHSTKas)  —  pielęgnować,  zwłaszcza  dzieci;  curare,  foyere,  tueri, 

praesertim  infantes. 
kizvizm    (kh3bh3Hh)    —    ryba    łososiowata:    Kizucza;    Salmo    Sanguino 

lentus  Pall. 
klnkaz  (KJiiiKas)  —  tonąć;  mergi,  submergi,  in  iiiuun  dcferri. 
klakłg  (KJiaKJir)  —  Wrona;  Corvus  Cornix.  Cf.  klanklg. 
klanUo  (KJitaMBJi&H)  —  puch;  penna  tenuissima. 
klanklg  (KJiBaHK.iBr)    =   klakłg.  V. 
klcheł    (KJiBxe.i)    —  .dzień;    dies.    (Kulchalla   Kr.j.    Cf".    akktkaz  klchoł. 

Cf.  sq. 
klcJienynk  (KJiBxeHfciHK)  —  na  dzień;  in  diem. 
IdchiUn  (KeiBXHJiHH).  — ■  dzienny ;  diurnus. 
klchin  (kjibxhh)  —  jakaś  ryba;  piscis  quidam. 
klchincan  (KJiBXHHHaH)  - —  poranny,  pierwszy,  przedni,  starszy;  raatuti- 

nus,  primus,  anterior,  major  natu.  Cf.  klclioncan. 

—  ktin  —  nogi  przednie;  pedes  anteriores.  V.  ktin.  Cf.  salan  k 
klchoł  (k.ibxoji)   =   klcheł.  V. 

—  mglkaz,  caglknaz  —  imieniny;  dies  nomini  festus. 

—  instkńen  —  dzień  urodzenia,  urodziny;  dies  natalis.    Cf.  instnoan^ 
{ny7iy)izin.  V.  ajzaznk. 

kich  one  (kjibxohh)  =^  hajdar.  V. 

klchonćan  (K.iBXOHHaH)  =:  klchincan.  V. 

klcłionc]c'e  (K.TrBxoHHK'fe)  — -  naprzód;  antę,  prius. 

klcełkaz  (KJEB^e^iKaa)  — •  lenić  się;  pigrare. 

kleć  (k.ich)  —  trzeć;  terere. 

klec  ereem  (K.ie^  9p98M)  —  król,  cesarz;  rex,  imperator. 

kleć  eremken  (KJie^  BpeMKen)  —  państwo;  imperium. 

kleman  (KJieMaH)  —  wzięty,  zdobyty;  captus,  occupatus. 

kliile  (K^iHH'fe)  —  glina;  ardilla,  (ros.   r.^iHHa). 

klnglnyn  (k.ibhbmbhlih)    —    zorza;  aurora.  Cf.  Inylnyn. 

Iduin  (KciyHH)  —  palić  się;  gorzeć;  ardere. 

—  nejumfo  —  Avulkan ;  mons  vulcanius.  V.  nejumto. 
ktutlchejn  (K«iyTJiBxefiH)  —  swaAvolić;  lascivire. 

kłymlć  (kkbimjibh),  pi.  kłymlin  —  mucha,  muchy ;   musea,  muscae. 
kłynknyn    incin  (KaBiHKHŁiH  h.)  —  ryby  bez  ikry  i  bez  mlecza;  pisces 
sine  ovis  et  lactibus. 
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hłytchem  (K.iBiTxeM)  —  Szalej  jadowity ;  Cicuta  virosa. 

hmaken  (KMaKen)  —  Chrzaszezyk;  Coleoptera. 

kmegyn  (KMsrLra)  =  himegin.   V. 

Icmołhaz  (KMO.iKas)  —  bajać;  fabulari. 

hnałoz  (KHa.103)  ":=.  kinaałoz.  V. 

knałoźan  (Kna.i03BaH)  —  do  rodziny  należący;  mający  rodzinę,  familijny; 

familiaris,  habens  familiam.   V.  kinaafoz. 
knizek'e  (KinisBKii)  —  na  brzeg;  ad  ripam.  V.  knizim  k. 
kmznn  (khhshhh)  —  śmiech,  naśmiewisko;  risus,  derisus. 
knizim  kigin  (khhshm  k.)  —  brzeg  rzeki;  ripa. 
knoan  (KHoan)  —  rozgnieM'any ;  iratus. 

knymzain  (KHŁiMsaHH)  —  pogrzeb;  funus.  Cf.  namtłaz,  tamaz. 
knyn  (khłih)  —  jeden,  samotny;  unus,  solus.  (Koning  Kr.j.  Y.poknyn. 

—  chelan  —  jedno,  jednakie  imię  noszący,  imiennik;  cognominus. 

—  ktin  atchłach  —  mający  białą    łapkę;    białołapka.  nazwa  psa;  al- 
bum pędem  habens,  nomen  canis.  V,  ktin,  atchłach. 

(Koning  sinacin  —  jedenaście,   11;  undecim,   XI.  Kr.) 
knyńen  (khbihbch)  —  jeden,  jednakowy,  podobny;  unus,  congruus,  con- 
Yeniens,  similis. 

—  knyńen  chalain   =   knyn  chelan.  V. 

—  atnok  suklkig  ćamzanłg  —  człowiek    z   jednej    wsi ;  ejnsdem  pagi 
homo.  V.   atnok,  suMhig,   ćamzanłg. 

—  tynuin  -—  współmieszkaniec ;  concoloniis. 

knynin  (khbihhh)  —  obarczony,  objuczony,  obciążony;  oneratus,  onustus. 

knynkynkyn  (khbihkbihkbih)  —  pępek;  umbilicus.  V.   kyn. 

koasch  (Koacx)   =   kascha.  V.     (Koasu  Kr.^ 

koasknynnan  (KoacKHBiHHan)  —  gacie;  femoralia  lintca;  braccae  interio- 

res.  Cf.  kuga. 
koekoem  (k03K09m)   =  kekem.  V. 
koelchcin  (kobjtbkihh)  —  warga ;  labrum.   Cf.  kasch. 

—  chańan  —  warga  górna;  labrum  supcrius.  V.  cliańan. 

—  tnymnyn  —  warga  dolna;  iabrum  inferius.  V'  tnymnyn. 
koeliknen  inć  {KOd.inKB.BH  n.)  —  plamy  na  rybie;  maculae  piscis,   Y.inć. 
koetch  (KoaTx)   =  ketch.  V. 

kojlił  (kohjehji)   =   kelim    V. 

kojlilk  anzalchinan  (koŁihjibk  a.)  —  atrament;  atramentum.    V.  anzal- 

chinan,  emzalknan. 
kojlitchc    (Kon»iHTX^)    —    wnętrznoście,    żołądek;     intestina,    stomachus, 

venter.   Cf.  k'eltch. 

—  koetch  —  tłustość  wewnętrzna ;  adeps  intestina.  V.  koetch. 
kojłyftiii  ('KoiMBicim)  —  wewnetr/iiv.  żołądkowy;  intestinus.  ventriculosus. 
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kohacagen  (KaKa^aran)  —   kociołek;  coculum,  acTieolum. 

hohakez  (KOKaKBs)  —  wierzyć;  c-redere. 

kolał  (KOJiaji)  —  śnieg- ;  nix.   (Kolacd  Kr.j,  Of.  kolgał. 

—  nyntcMyzeen  —  śnieg    pada,  sypie,  śnieg^iem  zarzuca  (wiatr  drogi, 
podróżnych) ;  ningiteffuse. 

—  tazin  —  śnieg  prószy,  pada;   ningit. 
kolank  (ko.ihhk)  —  pojutrze;  perendie. 
kolcJi  (KOJitx)  staw,  jezioro;  stagnum  lacus. 

kolchan  (KO.iBxaH)  —  stawowy,  jeziorowy;  stagnensis. 

kolćchsam  (Ko.3L'ixcaM)  —  lód;  glacies. 

koleckon  (KCie^Kan)  —  naparstek ;  tegumentum  digiti. 

kolgał  (KOJibraji)   =   kolał.  V. 

kolgatez  (KO^iLraTSs)   —  obrabać,  zarąbać;  oblruncare. 

kolknan  (KOJitKnan)  —  złamanie;  fractura.  Cf".  kolnokan. 

kollog   (KOJiL.zrBor)   —  sługa;  fanmbis,  ancilla.  Cf.  kolog. 

kolnokan  (KO.iŁHOKaH)  —  krucliy;  fragilis.   V.  kolknan. 

kolog  (KOJior)    =   kollog.  V. 

komatlcaz  (KOMaTBKas)  —  ubierać  się;  se  vestire,  vestem  sibi  indiiere. 

komian  (KOM.ian)  —  szpik  w  kościach  ;  medulla.   Cf.  sq. 

komłaan  (KOMjraan)   —  szpikowy;  medullaris. 

komlon  (kom.zioh),  k.  pec  —   wnuk;  nepos.   V.  nustjaeJictn  k. 

—  cJnmscMn  —  wnuczka;  neptis. 

komłonan  (KOM-zroHan)    —  tyczący  się  wnuczka;  nepotis  (gen.). 

końfpal  (KOHBHna.i)  —  wieczny ;  aeteriius. 

końcjyalan  (KOHB^na.iHH)  —  czysty,  wyczyszczony;   purus,  expurgatus. 

konokon  (kohokoh)  —  nosek,   pyszczel^  u  ryby ;  os  piscis.  Cf.   onokon. 

konj)ałać  (K0Hna.iaH)  —  gatunek  Lilii ;  Lilium  sp.  Cf.  sq. 

koapitać  (KOHnHeia^i)  ~  konpatać.   V. 

końsclioznatan    (K0HBCX03HaTaH)  —  obalony,  przewrócony;  eversus.     Cf 

kindlein. 
konygakaz  (KOHBiraKas)   —  łączyć  się;  coire. 
konym  (kohbim)  —  ster;  gubernaculum. 

konyn  (kohłih)  —  umyślny;  ad  id  ipsum  factus,  missus,  distinatus. 
kosch  (kocx)  —  Pies ;  Canis.  Kschonk'e  —  psom ;  canibus  (dat.). 
kotlke  (kot.ibkc)  —  tu,  tutaj;  hic;  hoc  loco. 
kovalknan    (KOBaaBKHan)    —    kowalski ;    pertinens    ad  tabrum  terrarium 

(pol.  kowal).   V.  insłunyn  k. 
koz  (ko3k)  —    Ren;  Cervus  tarandus.  Cf  sq. 
koźan  (KosBan)  —  renowy;  Cervi  tarandi  (gen.). 

—  fatlal  —  Mech  jeleni ;  Cetraria  rangiferina. 
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hoźekaz  (KoaceKaa)  —  szezepać,  łupać,    szczypać,  skubać,  obrywać ;  fin- 

dere;  carpore.  Cf.  kozićikaz. 
hozgetkaz  (KOsraTKas)  —  zatrzymywać;  detinere. 
hozićikaz   (KoacHiHKaa)    —  obrywać;,  oszczypywać,  zrywać;  circurn  car- 

pere,  decerpere.  Of.  sq. 
kozitkaz  (KoaciiTKas)   —  oszczypać  ;  carpsisse,  circuni  carpsisse. 
kponom  (KnoHOM)  —  Grzyby;  Fungi,   Boleti.  Cf.  chkpau. 
krohlan  (Kpa6.aiiH)  —  grabie;  rastrum.  (ros.  rpaojiH). 
kreki  (KpBKw)   —   miesiączka;  menstruatio. 
kresinc  (KpBCHHi)  —  Gil ;  Pyrrhula  vułgaris. 
krigilan  (KpHrH.iJiH)  —  ostrze;  acies. 

—  kalchan  —  ostrze  strzały;  acies  sagittae.   V.  kalek. 
krovatan  (KpoBaTan)  —  łoże.  łóżko ;  lectus.  (ros.  KpoBaTt). 

krułym  evk  {K^jjnAm  ^1)  —  gatunek  Lilii:   ISarana  Krągła;  Lilium  Kamt- 

schaticum  sp.  V.  evk. 
kryt  (KptiT)  :=r  anzalchinan.   V. 
ksanekaz  (KcanaKas)  —  stygnąć ;  refrigerari. 
ksanraknan  (KinaHpaHKeaH)  —  włosisty;  kosmaty. 
ksantnym  (KiuaHTHLiM)  —  górna  część  niewoda:  pars  superior  retis. 
kschekaz  (KCScKas)  —  potrzebować;  egere. 
ksias  (KCHac),  pi.  ksiii  —  Gęś,  Gęsi;  Anser,  Anseres. 
ksistizik  (kchcthshk)  —  brzemienna  kobieta  :  gravida  femina. 
kskiźal  (KCKH3Ba.ifc)  —  Olcha ;  Alnus.  Cf.  kskzin. 
kskozolelkan  (KCKóso.ie.ibKaH)  —  bezwstydny,   bezczelny;  inipudens,  im- 

pudicus. 
kskzin  (kcksiih)  —  Olszyna;  gaj  olchowy;  Alnetura.  Cf.  sq. 
kskzit  (kcksht),  pi.  kskzin  —  Olcha,  Olchy;  Alnus,   Alni.  V.  kskiźal. 
kskizvaał  (KCKH3Baa*i)  —  olchowy;  alueus. 

—  tsłatknan  —  Olcha  ścieląca  się;  Alnus  strata.  V.  tstatknan. 
ksm'enic  (KinM'feMH)  —  szczenię :   catulus. 

ksoch  (kcox)  —  pęcherz ;  vesica. 

Muc  (Kmyn)  —  kark;  cervix. 

kSun  incin  (KmjH.  h.)  —  ryba  łososioAvata :  Krasna  ryba;  Salmo  lycao- 

don  Pall. 
ksunlin  skemsinc  (KcynjiHH  CKeMmae^)  —  zwierzę;  animal. 
ksvetiin  (KCB-feTHHH)  —  poświęcony ;  sacer. 
ktchelaan,  ktkelaan,  ktkelan  (KTxeaHaH ,  KTKeeiHaH ,  KTKe»iHH)  —  nożny, 

mający  nogi ;  pedes  habens.  V.  ktin. 
ktchelchen  (KTxe.ibxeH)  —  ciemię;  vertex  capitis. 
ktchlenynk  (^KTX»ieHBiHK)   =   klchenynk.  V. 
ktckmin  (ktxmhh)   —  V.  st|. 
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htchoem    (ktxobm),   pi.  ktchmin  —  kość,  koście;  ziemia;  os,  ossa;  terra 

V.  kctchim. 
ktchoz  (ktkos)  —  droga;  via. 

htcliyin  (ktklihh)  —  należący  do  głowy;  capitis.  Cf.  sq. 
ktchyn  (ktxłih)  —  głowa;  caput.  (Ktcliin  Krj.  Cf.  tcldn. 
htep  (KT3n)  — ^  Baran ;  Aries. 

htgelechin  (KTr3JrexHH)  —  czarny ;  niger.   (Ktgala  Kr.).  Cf.   sq. 
htgeleg  (KTrSeier)   =   ktgelechin.  V. 

—  flic  —  ryba  łososiowata:  Czarny  Golec;  Salmo  sp.  V.  fić. 

ktin  (kthh)  —  nogi;  pedes.   Ci.  kaktauan,  atkavkaz.  V.  klcliinćan,  śalan 

ktin. 
hfJńn  (ktkhh)  =:  ktin.  V. 

ktlachin  (ktjthshh)  —  silny,  twardy;  fortis,  durus 
ktun  incin  (KTyn  h.)   =   ksun  inćin.  V. 
kuchkuch  (KyxKyx)  —  pazgieć;  ungnis.  Cf.  kchuin,  Icu-Jmn. 
kuchle  (Kyxjre)  ■=.  kitchle.  V. 
kucchgćin    tonzeg    (KyqxrHHH   t.)    —    płetwa    grzbietowa;  pinna  dorsalis. 

V.  tonzeg. 
kueziin  cinlkenć  (KyasHHH  g.)  —  Róża ;  Rosa.  V.  cinekenc. 
kuga  (Kyra)  —  spodnie;   braecae.  V.  koasknynnan. 

—  omakan  schin  —  spodnie   razem    z    torbazami ;    braecae  una  cum 
s  c  h  i  n    V.  schin. 

—  omakan  kavgć  —  spodnie   razem    z    kuklanka;    braecae  una  cum 
kuklanka.   V.  kavgc. 

kugein  (Kyraira)  —  tyczący  się  spodni,  przy  spodniach;  ad  braccas  per- 

tinens.  V.  pe^. 
kugk  (KyrK)  —  korzenie,  kora:  radix,  cortex. 

—  ceóin  ■ —  kora  wierzbowa;  cortex  salicis.  V.  eećem. 

—  iain  —  korzeń,  kora  brzozowa  ;  radix,  cortex  betulae.  V.  ^c. 
(kugumnuk  —  pięć,  5;  quinque,  V.  Kr.) 

(kugumnuk  sinazin  —  piętnaście,   15  ;  quindecim,  XV.  Kr.) 

(kugumnuk  zuźad  —   pięćdziesiąt,  50;  quinquaginta,  L.  Kr.) 

kukekaz  (KyKBKas)  —  gotować,  piec ;  coquere,  assare,  kulcegć  —  gotuj ; 

coque.   Cf.  sq. 
kukec  (KyK3H)  —  kocioł;  ahenum. 
kukein  (KyK9HHj  —  zgotowany;  coctus.  V.  kakekaz. 

—  evk  —  gotowana  sarana;  cocta  evk.  V.  evk. 

—  inć  —  ryba  zgotowana ;  piscis  coctus. 
kukuł  [kjkjj.)  —  kaptur ;  cucuUus. 

—  kavin  —  kaptur  przy  kuklance ;  cucuUus  apud  kuklanka.  V.  kavgć^ 
kavin. 
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hulan  {lijAsm)  —  części ;  partes. 

hulch  (KyeiBx)  —  błota,  tundry;  paludes. 

kułch  {kjjix).  pi.  hułchen,  hułcMn  —  skóra;  cutis,  corium,  pellis.    V.  Plez 

k.  Cf.  śajj. 
kulć  (kj^ilh)  ^  kułch.  V. 
hułg  (Kytir)   =   kułch.  V. 
kun  (Kyn)  —  raz;   serael. 
kun  (Kyn)   —  szyszki  na  drzewie;  coni  arboris.  V.  pakallać. 

—  kaźgoan  —  szyszki  modrzewiowe;   coni  abietis  laricis.    V.  kaźgam. 

—  sokaraan  —  szybzki  jodłowe;  cuni  abietis  pectinatae.  V.  sokara. 
kuncheł  {Kjs^eJi)  —  orzechy  limbowe;  nuces  Pini  cembrae.  V.  sotym. 
kuno  (KyH^)  —  jar,  rozpadlina;  fossa,  praeceps. 

kunlechin  (KyH.ziexHH)  —  ciemny;  opacus. 
kurylcen  (KypŁMBii;eH')  —  Kur}l;  Curiliis. 
kurytje  (KypiiTffc)  —  koryto;  alveus  (ros.  KopnTo). 

—  kschonke  —   koryto  dla  psów ;  alyeus  canium.  \.  kosch. 

—  ulluleg  —    korytko;  alreolus    V.  ulluleg. 
kusch  (Kycx)    =   kilgul.  V. 

kute  (KyT3)  —  kuchnia;  coquina. 

kuzgezen  (KysKrassH)  —  mieć  litość,  litować  się  ;  misereri. 

kuzuknen  (KysyKHan)  —  rozpoczęty ;  inceptus. 

kvaschanknan  (KBacxaHKHaH)  —  przepalony;  perustus. 

kvetaan  (KBBTaae)  —   cieśla;  faber  liguarius. 

kv^ezun  (KB-fesHHH)  łył  —  Róża  polna,  jagody ;   Rosa  canina,  baccae. 

kvolgon  (KBOJitroH)  —  obróż,   naszyjnik ,  iiaszelnik,  jarzmo ;  collare,  co- 

rona  collaris,  jugum. 
kyłyłaan  (KBMLMaan)   =^  kelylan.  V. 

kyk  (kłih),  pi,  kikelen  —  gardło,  krtań;  guttur,  trachea. 
kymkym  (kłimkbim);  pi.  kujmym  =  kimin.   V. 
kympl  (kbimh^ib),   pi.  kymchen  =  kin'plŁ.  V. 
kyn  (kbih)   ==   knynkynkyn.  V. 

kymma  (KBi>i>ia)  —  ja,  ja  sam ;  ego,  ego  ipse.  V.  kima. 
kymyłgun  (KBiMBiJiryH)    =^   kymma. 
kyschkysch  (kbicxkbicx)  —  daru;  cespes. 
kzanyni  (KsaHBiM)    —  ślad ;  vestigium.   V.  łkzakoat,  Ikzanom. 
kzelatkaz  (KSKCJi-aTKas)  —  pozostawać ;  manere. 
kzelkaz  (KjKCJiBKas)  —  odłączać  się ,  odchodzić ;    abscedere,  abire,  profi- 

cisci. 
kzilgim  (icacH.iBrHM)   —  prosić,  błagać ;  orare,  supplicari. 
kzitmyn  (k3h.zimbih)  —  bodać,  deptać,  bić;  calcare,  tundere. 
kzomchc  (k3omxh)  —  Pszczoła,  Trzmiel  ziemny ;  Apis,  Bombus  terrestris. 
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łaałch  (j[aaJix)  —  ile?  quantuni? 

lachlkaz  (.1ax.11.Ka3)   —   zaglądać,   wglądać;  inspicere. 

lac  {jism)  —  słońce;  sol  (Lac  Kr.^. 

—  ćsin  —  zachód  słońca;  sol  occidens. 

—  esezen  —  wschód  słońca;  sol  oriens. 
lajemajauan  (jiH'feManaHBaH)  —  oszukany;  falsus. 

łakaz  (eiaKas)  —  mówić;  dicere.   Cf.  anłakaz.  Ina  łazćgnen  —  on  mówi^ 
on  powiada;  is  dicit. 

—  anmal  —  opowiadać  bajkę;  fabulam  narrare,  fabulari.  V.  amnał. 
łakenkaz  (.laKSHKas)   —  donoszony    (płód);    (partus)    suo,    justo  temperę 

natus.   Cf.  kami. 
lakkać   (jiaKKa^),    pi.    lakkanc  —  Jaskółka,    Jaskułki ;    Hirundo,  Hirun- 

dines. 
iałchan   (jia»ixaH)    —    pierś    niewieścia,    brodawki   na    piersi ;    uber,  ma- 

milla. 
łalean  (.la.iean)  —  podróżny,  do  drogi  należący;  itinerarius. 
lalez    (jiiiJies)    —    cmokać,    żuć    mlaskając   językiem,  wydawać  dźwięki, 

ryczeć;  mandendo   edere  sonura,  sonare.  V.  mgumgum. 
lalgilć  {jisiju>rvi.jih^)  —  łydka;  sura. 

łałtanom  (./la^TanoM)  —   Wiciokrzew,  krzak;  Lonicera,  frutex.  Cf.  sq. 
łaltchan  (jia.iTxaH)   —  Wiciokrzew,  jagody ;  Lonicera,  baccae. 
lałyzik  (jih.iłibhk)  —  chodzić;  ire.  Kamaćsak  1.  —  chodzić  boso;  nudis 

pedibus  ire.   V.  kam.  Cf.  ilalk. 
lam  (jiiiM)  —  potem;  postea. 
laml  (jiiiMjrL)   —  lato;  aestas.   Cf.  sq. 
lamlan  {jirmjikb)  —  letni;  późny;  aestivus;  tardus. 

—  soklnon  uin  —  letnie    mieszkania    drewniane,    zewnątrz    wsi ;   aes- 
tiva    V.  soklnon^  uin. 

łammn,  iamutkan  (.ziaMmyH,  JiaMyTKan)  —  Łomut;  Lorautiis. 

łanom,    lanon    (.lanoM,    jaeoH)- —  gospodarz ;,   gospodyni;    pater  domus; 

mater  familias.     Cf.  sq. 
łanom^  ianon  (.lanoM,  .lanon)  — •  krzesło,  ławka ;  łóżko  ;  sedes,  scamnum, 

lectus. 
łansońan  (-laHmoHBaH)  —  obiecany;  promissus. 

larcskaz  (.lap^CKas)  —  uderzać,  stukać,  tłuc;  quatere,  percutere,  pulsare. 
latcag  (.iHK^ar)  ^=  lać.  V. 
Ichaan  (jiBxaaH)  —  Avytarty;  tritus. 
Ichetez  cegćel  (jibxeT33  neriie.ib)  —  gubić;  perdere. 

Uozprawy   Wydziału  filolog.  T.   XVU1,  1'? 
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Icliezkaz  (.iŁxe3Ka3)  —  potnieć;  sudare.  Cf.  lizknen,  Iguzin. 

Ichin  (»ilxhh)  pi.  od  Igiłch  —  jaje ;  ova.  V.  IajiIcIi. 

Icliinle  ikunk^  hinlc,  ukunk  (jiBxHHae  u.  k.  y.)  —  nocą;  nocte.   V.  kink. 

Cf.  łchynle. 
Ichitez  (.iBXHT33)   —  oczyszczać;   purgare. 
Ichojejgojek  (.iBxociiroeK)  —  .Jeleń,  samica,  prowadząca  stado;  Cervus  ta- 

randus,  feinina,  gregis  ductor.  Cf.  Igejgerj. 
Ićen  (.iLHen)  =  clnlgiin.   V. 
Icił  (.iLHHJi)    —  jc^yl^j    mowa,   narzecze,    gwara ;    lingua,   sermo,    sermo 

Yulgaris. 
lean^  lehan  (.leaH,  Jieran)  —  smark,  smarkociny;  rnucus.  Cf.  sq. 
Jeańachles  (.ieaHBaxjiec)  —  smarkać;  raucum  ejicere. 
leclisch  (.3excx)  —  matka;  raater.  (Lahscha  Kr.j.  Cf.  sq. 
lechschank'e  (aexcxaHK'Ł)  —  matki,   matce;  inatris,  raati-i 
lechschekech^  lecJischeks^    lechscheksch    (jiexcxeKax,  —  kc,  kcx)  —  maco 

cha;  noverca. 
lechschen  i.iexcxeH)  —  matczyny;  maternus. 
lechzekaz  (jiex39Ka3)  —  budować;  aedificare.  Cf.  ligzikaz. 
legnylć  (jierHŁiJiB^)  — ■  żółć;  fel. 
legsch,  legsk  (.aercx,  .lercK)  =  lechsch.  V. 
lelem  (jie.ieM)  —  rosa;  ros. 

lelkaz  (»7ieJiBKa3}  —  wyrzynać;  excidere.  Cf.  lilatkaz. 
lełkec  {jio.JiK^'^  - —  Mysz;  Mus. 

lelutinchen  (.ie.aK)THHxeH)  —  biedak,  nędzarz;  pauper,  miser. 
lemetez  (jieMaT93)  —  prać,  myć,  umywać;  lavare.  V.  lymiz. 
lemetkaz  (»ieM9TKa3)  —  umyv\'ać  się;  se  lavare.  V.  łymzokaz. 
lenan  (jieHan)  —  łyżwy;  soleae  ferratae- 
lenlkaz  (jieHJiBKa3)  —  zazdrościć;  invidere, 

lensetez  (jreHC3T93)  —  rozlewać,  Avlewać,  dolewać,  wylewać,  zalewać,  na- 
lewać, oblewać;  diffundere,  infundere,  adfundere,  effundere,  circum- 

fundere.     V.  lensez.  Cf.  sq. 
lensetkaz  (^leHCBTKas)  —  oblewać  się;  se  circumfundere. 
lensez  (jieHCBs)   —  lać ;  fundere.  Cf.  lensetez. 

letekaz  (jieTaKas)  —  bić  .się ,  walczyć ;  certare,  pugnare.  Cf.  lonenkaz. 
leteletez  (jieTajieTas)  —  wytrząsać;  excutere. 
letkasatkaz  (.ieTKacaTKa3)  —  przebudzić  się;  exporgefieri. 
Igazin  (»iBra3HH)  —  pocący  się,  spotniały;  sadatus,  sudator.   V.  Ichezkaz^ 

lizknen. 
Igejgeg  (^iBraiirar)   =   Ichojejgojek.    V. 
Igikiman  (jiBrHKHMan)  —  Avlasny;  proprius. 
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Igiłch  (jitrHJix .  pi.  IcMn  —  jajko,  jaje;    oviim,  ova.    V.  atchłag  1.,  ca- 

ćałag  1.  Cf.  sq. 
Igilchsh  (.iLrii»ibCXK)  —  sUorupa  jajka;  putamen,  testa  ovi. 
Igiteńleg  (jttrHT9HBJier)  —  skryty,  utajony;  occultus,  celatus. 
Igitmalan  (jiBrHTMajriiH)  —  krewny;  cognatus. 
Igolk  (jitrOe/iBK)  —  dziupło;  cayum  in  trunco  arboris. 
Uchekaz  (.TOxeKa3)  —  nocować;  pernoctare. 
ligzikaz  (jrnrsHKas)   =   leclizekaz.  V. 
Ul  (jiH,ib)  —  rzemień,  skóra,  rękawice;  lorum,  pellis,  teguraen  raanuum, 

raanicae-  Ct".  łycli,  hjl. 
lilatkaz  (^iHJTHTKaa)  =  lelkaz.   V. 
Ule  (»ih»ilh)  —  przędza;  filamenta. 
linłgyć  (.iHH.irbiH)  —  serce ;  cor. 

lisch  (.THCx)  —  ciotka,  siostra  ojca  lub  matki ;  amita.   matertera.  Cf.  sq. 
lischen  (jincxeH),  Ischen  —  ciotki,    ciotczyny;    amitae  (gen.),  materterae 

(gen.). 
lizknen  (.insKnan)  -      pot;   sudor.   V.   Icliezkaz,  Igazin. 
Ikilken  (.ibkhjtlkbh)  —  mlecz  rybi ;  lactes  (piscinm). 
Ikipg  (jiBKHnr),  Ikipchm  —  pchła,  pchły;  pulex,  pulices.  Cf.  łkypcli. 
Iklechin    (.iBKJiexHH)   —  zimny,    chłodny,    zdrojowy,    źródlany;    frigidus, 

fontanalis.  Cf.  sq. 
Ikleg  {jn>viJi&T)  =  Iklechin.  V. 

—  im  —  woda  źródlana,  zimna;  aqua  fontanalis,  frigida. 

—  kiggećch  —  źródło  zimne;  fonś  frigidus.  V.  kiggecch. 
Iklym  (jibkjibim)  —  jakaś  roślina;  planta  quaedam. 
łkłypch  (aK.iLmx),   pi,  łkłypcMn  r=  Ikipg,  Ikipchin.   V. 
Ikzanoał  (.iBKsanoa^i)  —  ścieżka;  trames.  Cf  sq. 
Ikzanom  (.iBKsanoM)  —  ślad;  vestigium.  Cf.  kzanym. 
IkzuaU  (jiBKsya^TBH)  —  być;  esse. 

Ikzuałcen  (.iBKaya^i^en)  —  będzie ;  erit. 

llapinan  (.iBaBannHan)  —  okulary;  vitrum  oculare.  V.  sq. 

llo  (yiB»iŁo\  pł.  loel  (tbob.ib)  —  oko,  oczy;  oculus,  oculi  (Lella  Kr.). 

Inean  (jiBHaaH)  —  czytany;  lectus.  Cf  sq. 

Inez  (.t:bh93)  —  czytać ;  legere. 

—  nusUaelićin  —  modlić  się;  oi^are.  V.  nustiachcić. 
Inylnyn  (»ibhli.ibhłih)    =    klnylnyn.   V. 

łoekłam  (»i09K.3aM)   =   Ikłym.  V. 

łoilcechsikaz  (»i0H.iBHexcHKa3)  —  golić  się;  se  radere. 

łokaz  (jioKas)  —  palić  się;  ardere. 

lokran  (jiBOKpan)  —  muchy;  muscae. 

łołon  (.io.ioh)  —   zagięcie  rzeki ;  flexus  amnis. 
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łonenkaz  (.lOHBHKas)  —  bić  się,  walczyć;  certare,  pugnare.    Cf.  letehaz. 
łoplenzaan  (.iLon.TeHsaan)   —   powierzchowny,   zewnętrzny;  externus. 
łopłop  (.lon.ion)  —  staw  w  ciele;  articulus. 
lopsemzaan  (.ifconcaMsaan)  —  wywichnięcie;  luxatura. 
lotlchakaz  (atOT.itxaKa3)  —  buntować;  concitare,  sollicitare. 
łuchśch  (.iyxcBx)  —  siostrzeniec;  filius  sororis. 

—  chiinschin  —  siostrzenica;  filia  sororis. 
lullchein  (.iroH.iBxeHH)  —  wojskowy;  inilitaris. 
luił  (eiiOHJi)  —  wąsy;  barbula  in  labro  superiore. 
lukeł  (^K)K3Ji)  —  mleko;  lac. 
lukkuk  (jiiOKKyK)  —  roślina,  Kukułczyne   trzewiki;    Cypripedium  calce- 

olus. 
lukilaan  (.iiOKiMJiaH)  —  rodzaj  Delfina  drapieżnego;  Orca  gladiator. 
łulchnyn  (jry.iBXHLiH)  —  futro   w  ubraniu  zwanem  kavgc;  pellis  in  yeste 

nominata  kavgc.  V. 
łidk  (eiyjiK)  —  oczny;  ocularius.  V.  Uo. 
łuveł  (jiyB3.3)  —  broda;  barba. 

halan  (.TiLBa.iflH)  —   podły,  niski ;  hurailis,  vilis,  tnrpis,  sceleratus. 
halsatan  (jiBBa.itmaTaH)  —  zarumieniony,  rumiany;  rubens,  rubro    suf- 

fusus. 
łych  (aBix)   =   Ul.   V. 
łył  (.iłi.t)  =  Ul.  V. 
łył  (»iŁi.i)  —  jagody;  jagody  Bażyny;  baceae;  Empetrum  nigrum,  bac- 

cae.  Cf.  sq. 
iyłk  (jiłbik)  r=:  łułk.   V. 

łylnoał  (.iBijrBHoa.i)  —  Ba^^.yna,  krzak;  Empetrum  nigrum,  frutex. 
łyłychł  (^iBiJi&ix.i)  —  siostra;  soror.  (Lilichlc  Kr.j.  Cf.   sq. 
łytychlen  (jiBijrBix.ieH)  —  siostrzyny;  sororius. 
łymiz  (»iBiMH3)  =r  lemetez.  V. 
łymłym  (jibim.tbim)  —  Mech;  AIuscus. 
łymzokaz  (»TBiM30Ka3)  z=  lemetkaz.  V. 
łyńlkinkin  (.ibihb^bkhhkhh)  —    wzbudzający    zazdrość ;    invidiosus.     Cf. 

kamł. 
łynłłyć'?  (jiBiHjr.aBLiH ?)  —  serce;  cor.  Cf.  Unłgyc. 

łynył  (jibihbiji)  —  Borówka  Czernica,  jagody;  Yaccinium  Myrtillus,  bac- 
eae. Cf.  8q. 
łynył   (jrBiHBi.i)    —    Borówka,    Czernica,    krzak;    Yaccinium    Myrtillus, 

frutex. 
łysi  (.iuch)  —  rzeczywiście,  prawdziwie;  vere,  verum.   Cf.  sq. 
łysij  (.iBiciii)  —  rzeczywisty,  prawdziwy,  szczery;  verus,  sincerus. 
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M. 

maa,  ma  (Maa,  Ma)  — -  gdzie;   ubi.     V.  hamma. 

mac  (Ma4)  —  worek,  Avoreczc'k ;  marsupium.   Cf.   mjaĆ,  mjeac. 

—  hansaan  —  kapciucłi,  woreczek  na  tytuń;  marsupium  ad  tabacum 
portandum.   V.  konsa. 

mactan  (MaiTan)  —  maszt;  makis  (ros.  Ma^Ta). 

mojacan  (MaH^an)  —  łgarz;  oszust;  mendax,  falsus. 

makolag    (MaKO^iar)  —  nudny,    uciążliwy,    tęskny;    taediosu.s,    taedulus. 

Cf.   sq. 
makomag    (MaKOMar)  —  znudzenie,    tęsknota;    choroba,    febra;    taedium; 

morbus,  febris. 
malan  (Ma^inn)  —  zabawny,  swawolny ;  facetus,  lascivus.  V.  malchhaz. 
malarak  (Ma.iapaK)  —  ryba  łososiowata:  j\Iikiża ;  Salmo  purpuratus  Pall. 

Cf.  sq. 

—  hcłyin  —  ryba  łosiowata:   Kunża;  Salmo  cullaris  Pall.    V    hcłyin. 
malclikaz    (Ma.?iBXKa3)  —  bawić    się,   igrać,    swawolić;    ludere,    lascivire. 

V.  malan^  malvatan.   Cf.   małkaz. 
malgalatkaz  (Ma^lL^aJrJ^TKa3)  —  ośmielać  się;  audere. 
malenan  (MaJieHan)  —  miotła;  scopa.  Cf.  sq. 
maletez  (MaeTeT93)  —  wymiatać;  scopis  rerrere. 
malikanez  (MaanKanss)  —  gadać,  pleść,  bajać;  garrire,  fabulare. 
małkaz  (MaJEKaa)  =  malchkaz.  V. 
malvałan  (Ma^iLBa^ian)  rr  malan.  V. 

mankc  (MaHKH)  —  jak;  jakkolwiek  bądź;  dokąd;  quid ;  utcunque;  quo. 
manzan  (Mansan)  —  stopa;  planta,  ima  pars  pedis,   Y.ec.eiićin    Cf.  8q. 
manzen  (MaH39H)  =  manzan.   V. 
manzin  chkić  (Mansim  x.)  —  dłoń;  palce;  zapięście  ręki;  palma,  digiti; 

carpus  manus. 
marekań  (MapaKaHt)  —   drag  zaostrzony  do  zabijania  ryb  służący;  con- 

tus  acutus  ad  pisces  pungendos.  Cf.  ćecgargać. 
masafkaz  (MaraaTKaa)  —  szczenić  sie;  catulos  parere. 
mascht,  masgt^   pi.  masgsan,  magtan  (MacxT,  MacrT,  Macrcan,  MacrTan)  — 

Czosnek  łąkowy;  Ailium  ursiuum. 
masekakaz  cegceł  (MameKaKas  nergca)  —  chwalić    się,    chełpić    się;  glo- 

riari,  se  jactare. 
masikakaz  (MacHKaKas)  —  rumienić  się;  rulsescere,  rubere. 
matav  (MaTaB)  —  łódź    nie    wielka,    bajdarka;    navicula,    seaphula.    V. 

bajdar. 
mazin  (MasHH)  i=  myzgin.  V. 
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mazmatch  (Ma3Ma»ix)  —  łz?i ;   lacryma. 

mcen  (m^sh)  —  gatunek  Jarzębiny,  Jarzębina  kamczacka,  jagody;  Sor- 

bus  sp.,  frutex.   V.  helmen.  Cf.  sinin  m.,  uruSea. 
mechaan  (M^Kaan)  —  futrzany;   jnHicus,   ])elliger  (ros.  M'fcxoBou). 
•rriećaan  (MlsMaan)    —  daleki,    odległy,    oddalony;    longinquu.s,    remotus. 

Cf.  sq. 
mecak  (iwfeMaK)  —   djileko,  zdała,  dalej:   Innge;  longius.   Cf.  sq. 
mećał  ilćkizin  (M-fe^a^  h.)  —  mający    dobry  wzrok,  z  daleka  widzący; 

reniota  cernens,  presbyops.  V.  Iło.  Cf.  tymalchkilan. 
mecan  tygestidn  (Miiiian  t.)  =  m'ećał  iUhhin.    V. 
me^asakaz  (M-feMacaKas)  —  oddalać;  longinąuare,  removere. 
m^edaan  (M't,n;aaH)  —  miedziany;  cui^reus  (ros.  Mt,;i;HLift). 
m'ejennofkaz  (MiiiaHHOTKas)  —  zjadać ,  najeść  się ;  na-^ycić  się ,  nazrzeć 

się;  comedere,  satiari,  Cf.  mesiknen. 
m'elevi£m    (M-fe^ieBHSBHH)  —   niepogoda;    burza,    deszcz    się    rozpoczyna; 

deszcz  pada;  pluit,  procella,  nimbus  fit.  V.  mehnyt.  Cf.   są. 
m'elevi<ćin  (M-fejreBn^nn)  rr:  melevi£in.  V. 
mełgelkaz   (M'fejiTB.itKa3)   —   oczekiwać;    raieć  nadzie'ę;   exspectare,  spe- 

rare. 
mJelgelkaz  (M-fejirB.iLKas)  =:  ilatytyz.  V. 
melkevin  (m9.ibk3bhh)  —  owoce;  fructus.  Cf.  sq. 
melkevkin  (Ma.iBKanKHH)  —  dający,    ]irzynoszacy  owoce;  owocowy;  fru- 

gifer,  fructiiosus.  Cf.  kammelkevkin 
vi'ełmył,  mełmył  (M'fejrMi>iti,  Ma.iMŁi.i)  —  pogoda ;  serenitas.    Cf.  mH eleviźin. 
mlettergem    (M-fejTapraii)    —    skóra    z    Łaclitaka;  pełlis  Phocae  barbatae. 

V.  ampemeł. 
m'em  (m-Łm)  —  szopa,  sklep,  skład;  taberna,  conditorium. 
tnienjaan    (M-fenflan)    —    odmieniony,    zamieniony ;    niutatus    (ros.    oÓM^fe- 

HeHHLlH). 

mescheł  (M9cxejr)  —  ryba    wysuszona    i    utarta;  mąka  z  ryb;  piscis  sic- 

catus  atque  contritus;  farina  e  piscibus.   Ct.  tchim. 
m'eschuin  (M'femxyHH)  —  łabędzi ;  cygneus.  Cf.  sq. 

—  pnyłpnył  —  roślina:    Korzeń    łabędzi    (nazwa    miejscowa);  herba: 
Radix  cygnea  (nomen  locale).   V.  pnyłpnył.  Cf.  sq. 
m' etichumesch  (M'ŁmxyM9Cx)  —  Łabędź:  Cygnus.  V.  me^chuin. 
rn:eśchun  fM'feinxyH)  —  Lebioda;  Atruplex.  Cf.   sq. 
m'e><kun  (M'femKyH)  =.  mesckun.  V. 

m'esiknen  (MicHKHSH)  —  nasycony;  satur.   V.  mejennotkaz. 
mezgin  (MBsrun)   =   myzgin.   V. 
mgumgum  (iiryMryM)  —  fala;   unda. 
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—  lalezin  —  fale    biją,    ryczą;    (ventus)    undat  ;    undae    sonant.     Cf. 
lalez. 

mja  (Mba)   =r  maa^  ma.   V. 

mjac  (MB-an),  mjeac  (MBii^)':^:  mać.  V. 

mjateh  {uhm^.Ti)  —  zgubić:   amittere,  perdere. 

miksreg    (MHKCHor)    —    ryba  jakaś ,  Kajurka  (nazwa  miejscowa) ;  piscis 

quidani. 
milkećen  (MH.iBK9ieH)   —  łuska  rybia;  squania.  Cf.  sq. 
milkecein    (MH^iBKS^ieim)    —  mający  łuskę ;  łuskowaty;  sąuameus,  squa- 

mosus. 
milmil  (mhjebmhjib),  pi.  mil  —  Wesz,  Wszy;  Pediculus,  Pediculi. 
min  (miih)  —  który;  kto?  qui;  quis? 

minlclic,  minie  (mhhjibx^,  mhh./IBh)  —  Zając;  Lepus.     Cf.  sq. 
mińlcldn  (MHHBjrBXHH)  —  zajęczy;  leporinus. 

—  iyt  —   roślina,    Konwalijka;    Zajęcze  jagody    (nazwa    miejscowa); 
Convalaria  bifolia. 

mińlin  (mhhbjihh)  =  mińlchlin.   V. 

misgt  (mhcft)  —  Czeremclia,  jagody ;   Prunus  Padus,  baccae.  V.  sq. 

miscjtin  jjynylpnyl  (MHcrTHH    n.)    —    Czeremcha,    krzak;    Prunus    Fadus, 

frutex.  V.  pnytpnył. 
misilechin  (MHraHjrexMH)  —  porządny;  accuratus. 
mitch  (mhtx)  —  dziad,  dziadunio;  avus,   Cf.  sq. 

—  chimschin  —  babka,  babunia;  avia.   Cf.  sq. 

—  tcMon   =   mitch  chimschin.  V.  tchlon. 

mitg,  mitk,  mits  (MHTr,  mhtk,  mhtc)  =r:  mitch.  V. 

mizim  kumisizin  (miishm  KyMHCHSHH)  —  ból  pod  sercem;  dolor  in  sera- 

biculo  cordis.  Cf.  linlgyc. 
mizin  (Mnsnn)  ::=  myzgin.  V. 
mlchem  (M.ibxeM)  —  krew;  sanguis. 

—  tchizizin  —  biegunka  krwawa;  dysenteria.  V.  tchizizin. 

—  aschzin  —  plucie  krwią ,  krwotok  piersiowy ;  haemoptoe ;   pneumor- 
rhagia. 

mlim  (m^ihm)  rz:  mlchem.  V. 

mnylch  (mh&i»ibx)  —  każdy,   wszystko,  wszyscy;  quisque;  omnia,  omnes. 

mnył  (mhbiji)  zn  mnylch.  V. 

mnyłan  (MHBiJiaH)  rr  mnylch.  V. 

mokawać  (MOKaBj)aH)  —  wiatr  silny;  ventus. 

mokawazen  (MOKaBpasen)  —  burza;  procella. 

mokkanó  (MOKKanii)  —  gatunek  Lilii;  Lilium  karatschaticum  sp. 

mokschin  (mokcxhh)  —  zgniłe  drzewo,  zgnilizna;  lignura  putre;  putredo. 

mokskin  (mokckhh)    =   mokschin.  V. 
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morzat    (MopaaT)    —    Koń    morski;    Trichechus  rosmarus.    (ros.  Mopae.). 

Cf.  sq. 
morzatelan  (MopsaTBJiHH)  —  z  konia  morskiego;  e  trichecho  rosmaro. 

—  ećenyii  —  podeszwy  z  Konia    morskiego;    soleae  e  corio  Trichechi 
rosmari  factae. 

motcMa    tekzozin    iaa'n    (MOTX.Ta    t3K303HH    h.)    —  ryba    szybko  płynie; 

piscis  eeleriter  nat.  V.  inc. 
mrorotan  (MpopoTan)  —  Porzeczka  czarna,  krzak;  Ribes  nignim,  frutex. 

V.  ećgelkvazin. 
mrorotan  (MpopoTan)  —  Porzeczka    czerwona,    jagody;    Ribes    rubrura^ 

baccae.  V.  neh'sten. 
msekg    (MmeKr)    —    ryba    łososiowata:     Złodziejka;    Salmo  penshinensis 

Pall. 
mskun  (MmKyH)   —  Piepr.  dziki;  Daphne  mezereum. 
mslehinc  (MmaejifcBHH4)  — •  pole ;  ager.   Cf.  sq. 
mslelcyn  (Mni.ie.itBtiH)  =r  mslehinc. 
muk^emuk    (MyK-feiiyK),    pi    muk'en   (MyK-fen)  —  chmura,   chmury;  grad; 

nubes;  grando.  Cf.  sq. 

—  k'esin  —  grad  pada;  grandinat. 

mumch,   mumk    (MyMX,    MyMK)    —    naczynie  z  kory  brzozowej,  czuman; 
yas  e  cortice  betulina.  Cf  aitjez  mumchceg. 

—  imelknen  incin  —  naczynie  do   mycia  ryby;    vas  ad  pisces  lavan- 
dos.  V.  lemetez,  inc. 

mumkit  (MyMKHJi)  —  klapy  u  ubrania;  potagia. 

muza  (Mysa)   —   my ;  nos.   V.  myzgenke. 

myckechanc  (MfcmK3xaH^)  —  ptak  jakiś;  avis  ąuaedam. 

mytch  (mlitx)    =   mitcJi.   V. 

myzgenk'e  (MtiarsHK-fe)  —  do  nas,  nam;  ad  nos,  nobis  (dat.).    V.  muza. 

Cf.  sq. 
myzgin  (MBisnin)  —  nasz,  nasza,  nasze;    własny,  rodzinny;  noster,  nos- 

tra,  nostrum;  proprius,  natalis.  Cf.  sanlez  mizin. 
myzgink  (MtiarnHK)  —  u  nas;  apud  nos.  V.  muza. 
myzym  (młijłim)  —  żołądek;  stomachus. 
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noćekazg  (naąeKaar)  —  IMrówka;  Formica.  Cf.  sq. 
nacekaznem  (Ha4eKa3H9M)    —   mrowisko;   formicetum. 
nacezłach  (Haqa3Jiax)  —  dymny;  fumosus.  Cf  sq. 
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naceznacez  (Ha'ie3Haqe3)  —   dym;  funms. 

nackallag  (naiJKaji.iiir)  —  głośny;  yocalis. 

najuajnakaz  (naroanHaKas)  —  rzyganie;  ructus.    V.  anmjetez. 

nokakal  (naKaKajib)   —  gniazdo  mysze;  nidus  rnurinus. 

naknoken  (HaKUOKan)  —  bogaty;  locuples. 

nalatez  (naJiiiTaa)  —  zginać,  naginać,  zakrzywiać;    deflectere,  inflectere, 

incurvare.  V.  należ, 
nalclikal  (HajiLXKa.i)  —  wesele,  gody  małżeńskie;  nuptiae.  Cf.  sq. 
nalchkaz  (Ha.iBXKa3)  —   żenić  się;   uxorem  ducere.   Cf.  natclikaz. 

—  algćazen  —  clicieć  się  żenić;   uxorem  ducei'e  velle.  V.  algcazen. 

—  lenałchez  —    żenić;  uxoreui  dare. 
należ  (najies)  —  giąć;  flectere.  V.  nalatez. 
nalkalg  (naJiBKaJiŁr)  =  nalclikal.  V. 

namtiaz  (naMTjras)  —  pogrzeb;  funus.  Cf.  knymzain,  tamaz. 

nańgał  (naHŁra.i)   —  ikra;  ova  piscium.  Cf.  gangał. 

nank    (naHK)    —    brzuch;    błona,    która    okrywa  Idszki;  venter;  perito- 

naeum. 
nanyc  (naHLin)    —  żona,  gospodyni;  uxor,  raater  famiUas.  Cf.  nnyc. 
na/pscJiatkaz    (HancxaTKa3)  —    drzemać,    zasypiać;    doiniiiscere,    dormire. 

Cf    neksekaz. 
nartan  (napTan)  —  sanie,    które  ciagna   psy;  narta  (nazwa  miejscowa); 

trahea,  quam  canes  trahunt. 
nasatez  (nacaTBs)   =   nalatez.  V. 
natchkaz  (HaTXKa3)  =::  nalchkaz.   V. 
natkav'an  (HaTKaBBan)  —  ranić;  vuhierare.  Cf.  sq. 
natkav'ań  (HaTKaBban)  —  raniony  ;  viilneratus. 
nazenłakeć  (njisBHJiaKBH)  — ■  waga,  ciężar,  funt;   pondus,  libra. 
ńchajemkin  (Hi>xa'feMK;HH)  —  rzeźwy,  rzeźki,  wesoły;  alacer,  laetus. 
nchilikin  (hxhjihkhh)   —  głodny ,  famelicus. 
ńclklechin  (Hi>HJiBKJiexHH)  —  szpetny,  wstrętny;  turpłs. 
ńeał  (HfciJi)  —  górny;  montanns.  V.  ńejńe. 
ńeckavlkaz  (Hi^HKaBJiBKas)  —  porosty,  liszaje  drzewne;  liclienes,  lichencs 

parietini.   Cf.   nyckavlkaz. 
ńeclez  (niMJies)  —  szkodzić^  obrażać ;  nocere,  laedere. 
ńecliz  (ni^iJiHs)  —  nienawidzieć;  odisse. 
Tiećlkalkaskal  (n-feHJiBKajiKacKaji)  —   dziurawić.,  wiercić;  forare.    Cf.  ńed- 

kavlkaz. 
ńedJelen  (H't^'fe.ieH)  —  tydzień ;  hebdomas  (ros.  He^i^iii). 
ńegńelkaz  (H'ferH'ŁjiKa3)  —   wiosłować;  i'emigare. 
negochlez  (H9roxjie3)   —  kapać,  ciec  Icroplami;  stillare. 
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ńeimtu  (Ht,HMTy)  —  góra,  góra  stojąca  samotnie;  nions,  mons  salitarius. 

Ci.  ńejuriito. 
ńeińe,    ńejńe   (Ht.HH-fc.    H-feirat.),    pi.    ńejńcn  —  góra,  góry:  łańcuch  gór; 

mons,  montes;  jugiim.  Cf.  sq. 
ńejńealin  (H-bfinea^HH)  —  górny,    górzysty :    montanus,    montuosus.     Cf. 

ńeał. 
ńejumto,  ńejunto  (niiioMTO,  niiioKTo)   =    ńeimtu.  V. 
ńekcmjalkaz  (nł.KHara^iBKas)  —  kadzić;  odores,  tlms  inccndcre. 
nehelhaz  (H3K3»iBKa3)  —  łamać;  frangere 
ńehlkaz  (H-ŁKabKas)   —  spać;  dormire.  Cf.  sq. 

ńeksekaz  (H-feKCSKaa)  —   spać;  dormire.  Cf.  napschathaz.   V.  antshaz  n. 
nełgłet  (H3Jir.i9Ji)  ^=.  nańgał.  V. 
ńen  (H'feH)  —  teraz,  zaraz;  nunc,  statim. 

—  kleliet  —  dzisiaj  ;  liodie.  V.  hlcheł. 

—  hlckilin  —  dzisiejszy;  hodiernus.  V.  klchilin. 
ńeńan  (H'feHBaH)  —  nowy;  novus. 

ńenanincht  (H'feHaHHHXT)  —  czas;  tempus. 

nenekeć  (H9H3K9q),  pi.  pen  (nan)  —  dziecię ,  dzieci ;  infans,  infantes.  (Na- 

naca  Kr.J. 
ńenec  (H'feH9H)   —   kamień,  krzemień;  lapis^  silex. 
ńenetez  (H-fensTaa)  —  pogrążać;  submergere. 
ńenetkaz  (H-fensTKaa)  —  składać;  componere. 
ńenkaz  (H-feHKaa)  —  obciągać,  pogrążać;  onerare,  submergere. 
nepe7iaz  (H9n3Ha3)  —  nasypy wać,  nalewać;  infundere. 
nepenetez  (HBn9H3T93)  —  zaprószyć;  pulverem  conspergere    V.  iiefez. 
neplaskaz  (nan^iacKas)   —  sadowić,  sadzać;  ponere,  locare. 
neplatez  (H9n.iiiT93)  —  słać,  ścielić;  sternere.  Cf.  sq. 
nepseł  (H9nc9Ji)  —  podścielać;  substernere. 

ńesmstnojan  (Ht,ciiacTH0HH)  —  nieszczęsny;  infelix,  (ros.  HcciacTHT,ifi). 
nesk'ekaz  (H9CK'łiKa3)  —  wąchać,    węszyć;    (Klorcni   rei    trahere,  naribus 

vestigare. 
nespeł  (H9cn9Ji)  —  ślad  nóg  zwierzęcych  na  śniegu,  trop;  vestigium. 
ńetaz  (H-feTaa)  —  skrywać,  pilnować,  strzedz;  celare,  custodire,  tueri. 
ńctennakalan  (HtTSHHaKa.iiin)  —  zważony ;    przeważony,  funtowy  ;  pen- 

sus,  ponderatas,  librahs.  Cf.  sq. 
ńetennałkaz  (ntTsnna.iKas)  —  ważyć,  zważyć;   przeważyć;   {)endcre,  pon- 

derare,  praeponderare. 
netez  (h9T33)  —  prószyć;  pulrerem  movere.  V.  nepenetez. 
ńetirCenlkaz  (niiTMłjHjrBKas)  —  kleić;  glutinare. 
nezogaz  (nasoras)  —  zniżać,  poniżać;  w  dół  sj)ycliać:    deprimerc,  in  in- 

ferioron  locum  detruderc. 
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ngajeniken  ii  (Hrat.MK3H  h.)  —  wódka,  wiiKj;  aqua  vitae,  vinum.   V.  ii. 

ngein  (Hrann)  — •  z,  ze;  e,  ex.  CA.  nvein. 

nyinkin  (HriiHKHn)  —  słaby  ;*infirraus,  aeger. 

nicekazg  (HHHeKasr)  =:   nacehazg.  V. 

nikalkaz  (HHKatiLKas)  —  mrużyć  oczy,  mrugać;  claudcro  oculos,  nictari. 

nimsc  (hhmui;)  —  kobieta;  femina. 

nitaa  (HHTaa)   — ■  pamięć,  rozum  ;  memoria_,  mens. 

nkinkc  (hkhhki)   —  gatunek  Kaczki ;  Anas  sp. 

ńkoukin  (hbkbykhh)  —  znaczny,  duży,  ogromny;  ingens,  maxiinus. 

ńńeem  (hleI^sm)  — -  opar,  mgła  ;  nebula.  V.  kizgilechn. 

—  łułk,  łylk  —  ślepota;  caecitas.  V.  Ho. 
nnyć  (hhlih;  =  nanyć.  V. 

noolez  (Hoa^es)  —  jadło,  strawa,  obiad ;  cibus,  prandium. 
noc  chekandlan  (ho>i  xeKaH;i,JiBaH)  —  kryjówka,  barłóg  niedźwiedzi;  la- 

tebrae  ursi. 
nodkaz  (Ho;i;Ka3)   —  dokuczać,  męczyć;  vexare. 
nokanlez  (HOKaH.ies)  —  gasić;  exstinguere. 
nokskoł  (hokcko.i)  =  spał.  V. 
nollesalatez    fHoaBjrema.iJiTas)    —    umniejszać;    odejmować;     diminuere; 

subtrahere. 
non  (hoh)  —  dziób  ptasi;  rostrum. 
nonk'e  (HOHK^i)  —  tam,  tędy;  ibi,  illic;  eo. 
nonnacan  evkin  (HOHna^an  bbkiih)  —  gatunek  Lilii  kamczackiej ;  Lilium 

kamtschaticum  sp. 
nonym  (hohlim)  —  pokarm,  zapasy;  cibus,  provisio. 
nośan  (HocLan)  —  ogonowy ;  caudalis.  V.  sq. 
nosg,  noslt  (nocr  H.)  —   ogon;  cauda.  Cf.  pipeleć,  gos. 
noz  (ho3)  —  r\'ba  suszona ;  pisces  siccati.  Cf.  nyjjiat. 
noznican  (HoacHHn,aH)   —  nożyce;  forfex,  (ros.  HoacHHUti). 
iipańekin  (HtnaHBBKUH)  —  przyjemny,  miły ;  gratus. 
ńpańenken    (HLnaHL9HK3H)    —    rozważny,    powolny;  zacłiowujacy  zimna 

krew,  spokojny,  z  jednostajnym  umysłem;  cunctatus,  lentus;  homo 

aequo  animo. 
ńrakvet  (HLpaKBST)  —  spodnie ;  braccae. 
nson  (nmoH)  —  część    sani:   słupki    łączące    położy   z    siedzeniem;    pars 

traheae :  fulcra  sedis. 
ńt' eW cMkńen    (HLT'tjiTBxHKH'feH)    -      dwuletni;  duos  annos  babens;  duo- 

rum  annorum. 
nt^em'junkin  (HTiMBiOHKHH)   —  chytry;  callidus. 
ńtylan  (HBTBi.zifln)  —  dwojaki;  dwoisty;  dupk'x,  duplicatus, 
ńtyłgin  (HBTBMruH)  —  podwójny;  dualis,  geminus. 
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ńtylnyn  (hltłi.ibhbih)  —  drugi;  secundus. 

ńtyn  (hłtłih)  —  rogi ;  cornua. 

ntyrgikin  (HTŁiprHKHH)  —  tłusty ;  crassus. 

nuć  (ny^)  —  drzwi,  wejście;  janua. 

nun  (Hyn)  —  tu,  tutaj ;  hic,  hoc  loco. 

nuriaHenlhaz  (HypBHraeHaBKas)  —  przepalać ;  perurere. 

nuHnt  (HyraHHT)  —  nabrzmiałość,  puchlina;   tumor. 

nustjachćic  (nycT^iK^Hi)  —  bóg;  deus.  (Kiitcha  Kr.J. 

mistjachcin  (nycT.aK^iHH)  —  boski;  divinus. 

—  komłon  —  anioł;  angelus.  V.  komłon. 

nustjachcink' e  (nycTiiK^HHK-fe)  —   bogu,   do  boga;  deo,  ad  deum. 

—  tahahez    —   mówić,   modlić    się    do    boga;    loqui    ad    deum,    orare 
deum. 

niist^egceg  (HycTtnBr)  —  obrazy  ;  simulacra. 

nutein  (HyT9HH)  —  polny ;  agrestis,  campester. 

mm  (nyy)   —  ten;  tamten:  hic,  ille. 

nvein  (HBaHH)   —   ngein.   V. 

nvetgaken  (HBaTraKSH)  —  prosty,   prawdziwy;  rectus,  verus. 

nvetgehen  (HB3Tr9K9H)  —  cały,  całkowity,  nienaiuszony ;  totus,  intactus. 

nvilthin  (hbilibtkhh)  —  g§sty,  głuchy;  densus,  crassus. 

nyccMlk  (HBmxMeiBK)  —  prędki;   skory';  prędko;    celer,  velox  ;  celeriter 

Cf.  sq. 
nyćcJdlkcin  (hbihkh.tbkhhh)  —   prędzej ;  celerius.  Cf.  nyćgiłk. 
nyćen  (bbimch)   — ■   żoniny  ;  uxorius.  V.  nnyć,  nykin. 
nyćgiłk  (HBiirH..iK)   —    nyccMlk.  V. 
nyćgiłkćin  (HBiHrH.iKHHH)    —   nyccMlkcin.  V. 
nyck  (hłihk)  —   Tytuń;  Nicotiana  Tabacum. 
nyćkavlkaz  (HBiHKaB.TBKas)  =  neclcavTkaz.   V. 
nykin  (hbikhh)  —  żonaty;  uxoreni  habens,   maritus.  V.  nnyc. 
nyklkilg  (HBiKJiBKHJiBr)  —  senny;   śpioch;  dormitor. 
nyksg  (hbikcf)  —  Suka;  Canis,  femina. 
nylckikzuzin  enezinć  (HBMBMKHKsySHH  e.)  —  spadające    gwiazdy;  stellae 

cadentes.  V.  enezić. 
nymschusiz  (HBiMcxycH3)  —  ulżyć,  pomagać;   levare,  juvafe. 
nymsin  cJiekandt  (hbimchh  x.)  —  Niedźwiedzica;  Ursa.   V.  chekandt. 
nymtlein  (HBiMTJieHH)  —  przyozdobiony ;  ułożony,  uporządkowany ;  orna- 

tiis,  compositus. 
nynchirgazćak  (nBiHXHpra3>iaK)  —  wybierać,  odrzucać;  eligere,  reicere. 
nyncachululech  (HBiHqaxyj[K)^ex)  —  rozpadlina,  przepaść;  fissura,  praeceps. 
nyńin    (iibihbhh)  —   obciążony,    juczny,    ciężarowy;    oneratus,    onustus; 

onerarius.  Cf.  połknyńin. 
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nyńlc  (hbihł.ibi)  —  Wydra;  Lutra. 

nyntchłyzcen  (Hi.iHTXear.i3u;eH)  Vt  holal. 

nypichin    (HŁiniiHKHH)   —    bystry;    gwałtowny,    porywający;    vehemens, 

violentus,  rapax. 
nypilclnihaz   (HLinHJBxyKa3)  —    dosypywać,  dolewać,  dorzucać;    adfun- 

dere,  adjicere. 
nypint  (HtinHHTj  — •  wiązka,  pęk ;  fasciculuim. 

—  nozan  —  wiązka    ryby    suszonej ;    fasciculum    piscium    siccatorum. 
V.  noz. 

nyUlgin  (HŁiniHaLnm)  —  sieć;  n^te.  Cf.  cliilgin. 

—  cMmlchimin  —   sieć  na  Sobole ;  rete  ad  Mustelas  zibelinas  capien- 
das.  V.  clmnlchim. 

nytalcin  (HLiTaKHn)  —  czynny,  pamiętny;  induslrius,  meraor.     Cf.  ham- 

nytanin. 
nzilalinen  nustjachcic   (H3H^ibajiBM3H    h.)  —  -   da    bóg,    dałby    bóg;  dal)it, 

det  deus.  V.  nustjachćic. 


O. 

ochp  (oxn)  —  igła  do  wiązania  sieci;  acus  ad  rete  neetenduui. 

oćethaz  (o^eTKaa)  —  zapraszać;  invitare.  Cf.  sq. 

ocez  (o^es)  —  wołać,    przyzywać^    zwoływać;    voeare,  advocare,  convo- 

care.  Cf.  sq. 
ocityz  (oHUTBis)  —  pozywać;  in  judicium  vocare,  diem  dicere. 
ochaz  (oHKas)  —  wojować ;  bellare. 
ocshagelkaz  (oHCKarajiBKas)  —  upadać,  paść;  cadere. 
oehaz  (o3Ka3)  —  palić;  palić  w  piecu,  ogrzewać;  urere;  incendere  ligna 

in  fornace;  calefacere.    Cf.  ojejz. 
oelclicokaz  (o8aBxqoKa3)  —  łowić  rybę  wędką;  piscari  hamo.     V.  allien- 

tkaz. 
ogikmecJial  (orHKM3xa^i)   —   po  upływie,  za;  post. 
ogkmechał  (orKMaxa.i)  =  ogikmechat.   V. 
ojemhłyh  (ohbmk.ibik)  —  poranek  ;  mane. 

ojeinlcołk  (oiibmko.ik)  —  rano;  bardzo  rano;   mane,  multo  mane. 
ojtam  (oHTaM)  —  stos ;  rogus, 

ojejz  (oeiis)  peci  —  palić  w  piecu ;  incendere  lignum  in  fornace.   V.  pcci. 
o^ekaz  (oK'fcKa3)  —  długo    czekać;    przeczekać;    diu  exspectere,  diutius 

quam  aliquis  exspectere.  Cf.  sq. 
ok^etez    (oK'tT33)    —    oczekiwać,    poczekać,    docz(;kiwać   się;    exspectere 

donee,  ut. . .  Cf  sq. 
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ol^ez  (okIjs)  —    czekać,  oczekiwać;  cxspectere. 

oknoc  (okhoh)  —  okno;  fenestra  (ros.  okho). 

olgelnchen  (oj[Br3.iLaxeH)  —  nagi,  goły:  nudus.  Cf   sq. 

olcjelak  (o.itra.iJiK)  —  olgelachen.  \ . 

ollcolz  (0.1K0.13)  —  dziwić,  wzbudzać  podziw;  admirationem  movere. 

olleanslach  (o.iB.,ieaHcaiix'l  —   mały,    iiicwiell^ii .    si-cdiii :   pai'vus.  non  nui- 

gnus,  niedius. 
ohshaz  (oaBBCKas)  —  rznąć,  rąbać;  caedere,  secare. 
omakan  (oMaKan)  —  razem,  między;  una,  iuter. 
omk  (omk)  —  ciepło;  tepide.  Cf.  sq. 
omkłachin  (oMKeiaxHH)  —   ciepły;  tepidus. 
omtetez  (omtbtbs)  —  wiązać,  związywać,  pleść,  splatać ;  vincire,  neetare. 

Cf.   sq.  "  ' 

omtez  (oMT93)  —  zawiązać ;  vinxisse,  nexuisse. 
ointschinin  (omtcxhhhh)  —  związany;  vinctus. 
omtsenz  uihjin  (omtc3H3    v.)  —  splatać  więcierz;  nectere    apparatum  vi- 

rainalem  ad  pisces  capiendos.  V.   uilgin. 
omtyk  (omtłik)  —  spleciony;  nectus. 

omzetez  (o>i39T93)  —  stawiać,  rozstawiać;  statuere;  ponere,  disponere. 
ońditez  (oHBXT93)  —  odpoczywać ;  quiescere. 

ońgtez  (oHBrTSs)  —  przyjmować  gościnnie,  ugaszczać;  liospitio  excipere. 
onlez  (oHjre3)  —  układać ;  componere. 
onokon  (ohokoh)  —  konokon.  V. 
ontez  (oHTBs)  —  dymić;  fumare. 

oolt  (oojibt)  —  kowadło;  incus.  Cf.  ta-pałgantatkaz,  talami, 
opełatnom  (onsjiaTHOM)  —  ognisko ;  focus. 
optalan  (onTa,ian)  —  cały;  totus. 
oschtlekan  (ocxT.zieKaH)  —  kij   do    poganiania    psów    w  zaj)rzęgu,    osztoł 

(nazwa    miejscowa);    fastis    ad    canes  vehentes  agendos.     Cf.  cha- 

ratkaz. 
ot^t  cliańan  (otbt  x.)  —  sufity  sklepienie;  tectum,  fornix.  V.  cliańan. 
otH  tnymnym  (otbt  t.)  - —  podłoga;  solum,  tabulatum. 
ovjalitkaz  (oBH.inTKas)   —  całować  się;  oscula  jungere.  Cf  sq. 
ovjałkaz  (0BH.iKa3)  —  całować;  oscula  dare,  osculari. 
oztytez  (03JIBIT33)  —  uderzać,  bić,  tłuc;  pulsare. 
ozotkaz  (o30TKa3)    —  rozpoczynać;  cocpisse,  incii)ere. 


P. 


paazid  (riaasH/i,)   —  dzieci;  infantes;  liberi. 
paccli  (nan,x)  —  żywot  niewieści ;  utorus. 
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pach-pan  (naxnaH)  —  ciało;  caro. 

pnkakac  (naKaKan),  pi.  pakakanc  —  kurczę,  kui-częta;  pullus,  puUi  gal- 

linacei. 
pakalaał  (naKa»ibaaji)  —  krostki  na  ciele,  wysypka  •  pustulae.  V.  jpchalak. 
pahalckaz  (naKaJiBHKas)  —    być,  .stawać  się  dzikim ;  ferus  esse,  tieri.  V. 

pekeiknen,  pekelin. 
pakallac  (naKa.iBJiLa^)  —  szyszki  na  drzewie;  coni  arboris. 
pakallenc  (naKajibJiBH^)  —  krostawy,  spryszczony;   pustulosus.   V.  pclm- 

lak.  Cf.  pchallanc . 
pałaapał  (najiaanaji)^  pi.  pataan  —  liść,  liście;  folium,  folia. 
palananten  (na«iHHaHT3H)  =  paleuanten.  V. 
pałchan  (na.ixaH)  —   skrzele;  brancbiae. 
paleuanten  (na.ieyaHTeH)  —  metal :    żelazo,    miedź ,  stal ;  metallum :   fer- 

rum,  cuprum,  cbalybs. 
palkazatkaz  (na.iKaaaTKaa)  —  niszczyć ,  obalać ;  evertere.  Cf.  pinańatkaz. 
pamjan  (naMJiH)  —  szkarpetki  futrzane;  socci  e  pelle  facti. 
panlclietez  (naHJiŁxeTa3)  —  odjąć,  pozbawić;  privare. 
panzan  (nansan)  —  futrzany,    z    łapek    rena    uszyty  ;  e  pellibus  pedum 

Cervi  tarandi  factus. 

—  Ul  —  rękawice  futrzane;  manicae  e  pellibus  faetae.   V.  Ul. 

—  scMn  —   buty    futrzane    bez    cholew;  torbazy  (nazwa  miejscowa); 
caligae  sine  scopis  e  pellibus  faetae.  V.  schin. 

pamsan  (napyman)  —  żagiel;  velum,  (ros.  napyci>). 
paskzetez  (naraK33T93)  —  przejść;  transire. 

paspas  (nacnac),  pi.  pasjmd  —  łopatka,  łopatki ;  scapula,  scapulae 
pavkaz  (nasKas)  —  chłonąć,  łykać,  pić;  haurire,  bibere. 
p'chakć  (nBxaKH)  —  Sokół;  Falco. 
pchalak  (nxa.z[LaK)  —  dziurawić;  forare. 
pchallanc  (nxa»3BaiiHH)  =  pakallenc.  V. 
pclian  (nxaH)  —  święcony;  sacer. 
pcicliug  (nu,Hxyr)  —  duch;  spiritus.  Cf  ceclic. 

pecliechec  (nBxexeH)  —  przepaska,  fartuch;  praecinctorium     Cf  pekekec, 
pscliecheć. 

—  kaocen  —  przepaska  u  kuklanki,  okrywająca  pierś  ;  praecinctorium 
apud  kuklanka  pectus  tegens.   V.  kavcg. 

j)ccliet  (nBX9jr)  —  czapka  futrzana  ;  velamen  capitis  e  pcUe  factum. 
pec  (n3^i),  pi.  pen  —  dziecię;  liber.   Cf    nenekec,  paazid,  pen. 

—  chiwb schin  —  córka;  filia.  (Suguinga  Kr.^.   V.  chiin'sc7iin. 

—  ichUn  —  syn;  filius.  (Paca  K\\).  V.  icJiUn. 
jfeci  (n'b^iH)   —  piec;  fornax,  (ros.  ne^Ka).  V.  ojejz  p. 

pein  (nann)  —  uiemowlęcy,  dziecinny;  inhmtilis,  pucrilis.   Y.  per, pen. 
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pekeihnen  (n3K3nKHBH)   —  dziki,  zdziczały;  ferus,  forns  factiis.     Cf.  pa- 

kalćkaz,  pekelcchin. 
pekeke?  (n3K3K3q)  =  pechechec.  V. 
pekelecliin  (n9K9eiexHH)   —   dziki;  ferus. 
pekelin  (n9K9aHH)  —  wściekły ;  rabiosus    Cf.  ankin,   ćilalan,  echćesan. 

—  kosch  —  wściekły  pies;  canis  rabiosus.  V.  kosch. 

pekśch  (n9KCLx)   —  pasierb,    syn   męża    lub    żony    z  pierwszego  małżeń- 
stwa;  privignus,  filius  mariti  vel  uxoris  c  primo  voto  natus. 

—  chimschin  —  pasierbica ;  privigna. 
pełałaz  (na.iajias)  —  piłować;  serra  findere. 
pełgatkaz  (na^iraTKas)  —  być  głodnym;  esurire. 
penk  (n9HK)  =  pein.   V. 

penie e  (nBHK-fe)  —  czapka;  velamen  capitis. 

penlgitez  (n9HabriiT93)  —  wznosić,    budować;    struere,    construere,    aedi- 

ficare. 
penstkaz  (ngncTKas)  —  świecić,  świecić  sic;   lucere. 
p^esokan  (n-fecoKan)  —  piasek ;  arena  (ros.  (necoic-L). 
jjet  (n9T),  kugain  —  tylna  część  spodni;  pars  postica  braccae.   V    kuga. 
peteał  (n9T9aji)  —  słoma;  stramentum;  stramen. 
p^etnaan  (n-feTnaan)  —  plamisty;   uiaculosus  (ros.  nHTHHCTLiii^ 
pevłym6  (n9BJiBiMH)  —  część  zagrody  zwanej   tykapzin  ;  pars  tykapzin.  V. 
pezchenkaz  (n93xeHKa3)   —  poranić  się;  se  vulnerare. 
pezgen  (n93r9H),  kejłoj  p.  —  katar;  catarrhus    V.  kejtoj. 
piby  (nHÓŁi)  —  sól;  sal. 
pilen  (nn^ien)  —  piła;  serra.  (ros.  nn^ia). 
pilfez  (nHjrtijjes)  —  zakończyć ;  finire. 
pilkli  (nHABKJiH)  —  dobrze,  składnie;  bene,  concintie. 
pinańatkaz  (nnHantaTKaa)  —  niszczyć,  obalać ;  evert(;re.    Cf.  patkazatkaz. 
pinc  (hhh^)  —  lejek;  infundibulum. 

pinkńen  (nHHKH'feH)  —   zdechły;  morticinus.  Cf"  ćetaplknan. 
pinleg  (uHHJier)  —    ciemny,  czarny;  fuscus,  niger.  Cf  tigeleg. 

—  cśał  —  Lis  czarniawy ;  Yulpes  fuliginosa.  V.  ćśat. 
pinpin  (nHHHHH)  —  popiół;  cinis. 

pipeltc  (nnneji-Ł^)  —    ogon ;    cauda.    Incin  p.   —  ogon  rybi ;  cauda  pis- 

cium.  V.  inc. 
pkatiiym  (nKaTHBiAi)  —   futi-o ;  pellis. 
piach,  plag,  plak  (njiax,  n.iar,  n^aK)  —  wielki,  bardzo  wielki,  ogromny ; 

magnus,  maximus,  ingens.  Cf.  cliek^epłach. 

—  atnonc  ■ —  wielkie  miasto;  urbs  magna.  V.   atnonc. 

—  Jlić  —  gatunek  ryby  łososiowatej.  Golec;  Salino  sp    V.  fic. 
placlian  (naaxaH)   —  piach. 
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pleskaz  (njiliCKas)  —  skrobać,  drapać;  scabere.  C.  amtgłaz. 

plez  (n.3e3)  -—  wyprawiać,  garbować;  praeparare,  perHcere.    C.  tiialatez. 

plez  kutchm  (n.ies  k.)  —   wyprawiać  skóry;  praeparare,  perficere  coria, 

pelles.  V.  kulek.    Cf.  płyin. 
plin  (n.iHH)  —  cudzy,  obcy;  alienus,  externus.  Cf.  sonlez  p. 
'płodelkenkan    (n.z[0^9*iBKeHKaH)  —  przynoszący    płód,    owoc,    owocowy; 

płodny;  frugifer,  fructuosus,  (ros.  luiop^i^).  V.  melkevkm.  Cf.  kam- 

płodelkenkan. 
plyin  (hji&ihh)  —  wyprawiony;  praeparatus,  perfectus.  V.  plez. 
pnyl  (nHŁi.i)  —  pień ;  truncus.  Cf.  sq. 

pnylpnył,  pnypnył  (nHŁMHHŁLi,  nHŁinH&ij[)  —  korzeń ;  radix. 
pochpch  (noxnx)  —  kapłan;  sacerdos,  (ros.  non'L). 
pochpocli  (noxnox)  —  popławek  u  sieci ;  apparatus  ne  rete  niergat. 
pojakaz  (noHKaa)  —  naparzać  się ;  kąpać  się  w  łaźni  parowej ;  vapova- 

rio  uti.  Cf.  sq. 
pojatez  (noaT93)  —  wyziewać  wapory;  vaporare.  Cf.  sq. 
pojaz  (noas)  —  zagrzewać  parą,  naparzać;  vaporare  aliąuem. 
pokalckaz  (noKajTL^ncas)   =  pakalćkaz.  V. 
pokasch  (noKacx)  —  powtóre,  podrugie;  secundo.  V.  kasch. 
poklkaz  (noKJiBKas)  —  jeździć;  vehi. 

poknyn  (hokhbih)  —  po  pierwsze;  in  primo,  primum.  V.  knyn. 
poian  (no.aaH)  —  otwarty,  odkryty;  patens. 

połk  (ho^k)  ■ —  bardzo,  wielce,  dziwnie ;  nirais,  miris  modis.  Cf  sq. 
połknyńin  (noJiKHBiHBHH)  —   przeciążony;  peromistus.  V.  nyńin. 
połksolałan  (nojiKniojiBajiaH)  —  przesolić;  persalire,  (ros.  cojihtb). 
polktynyklkićen    (no.yiKTBiHBiKaBKiraeH)    —    przesypać,   zanadto  nasypać; 

zanadto  nalać ;  superfundere,  transfundere.    V.  anpenatez,  anpenaz, 

nepenaz,  napschatkaz,  nypilchukaz. 
polśkonz  (no.iBniKOHs)  —  jeść;  edere. 
poiisnoii  (noHBCHOH)  —  wiązanie,  sznurowanie;  yinculum. 

—  scMn,   schunyn  —  sznurowanie    u  obuwia;  vincula  caligarum.    V. 

schin. 
pontapont  (noHTanoHT)  —  Wątroba ;  hepar. 
pschechec  (ncxexeH)   =  pechecheć.  V. 
pućchc  (nyixg)  —  szyja  u  więcierza  ;  coUum  retis. 
pulken  (nyji&K9H)  —  Psianka  czarna  ;  Solanum  nigrura. 
pusint  (nymiiHT)  —  nabrzmiałość,  puchlina;  tumor.  Cf.   nusint. 
puzgekec  (nyarsKa^)  —  gatunek  Kaczki ,  Cyranka ;  Anas  querquedula. 

Cf.  sq. 
puzgekenc  (ny3r9K9Hq)  —  małe    kaczę ,    kaczątko   z   gatunku    Cyranek ; 

puUus  Anatis  querquedulae. 

Uozprawy   Wydziału  filolog.  T.  XVIII.  19 
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K. 


racelcch  (paii;3.iBu;x)  —  pokrywać,  obijać;  teiiere,  munire. 

reatez  (p3aT93)  —  radować;  exhilarare. 

redkąn  (p-fe^^Kan)  —  Rzodkiew;  Rapbanus  sativus  (ros.  pi^i.bKa). 

r'epan  (p-fenan)  —  Rzepa ;  Brassica  Rapa  (ros.  p-tna). 

retemin  (p3T3MHH)  —  skura  lub  futro  nie  wyprawione  tylko  uwędzone ; 
corium  vel  pellis  fumo  macei-ata. 

retłalcaz  (paTJiaKaa)  —  śnić  się ,  mieć  sen ;    soraniare,    in  somnis  videre. 
Cf.  sq. 

retłazin  (paTjraanH)   =   retłalcaz.  V. 

rewie,  revńe  (payH-b,    psBHii),    pi.    reuńen,    revńen  —  Kuropatwa;  kuro- 
patwy; Perdix,  Perdices. 

revnovalan  (paBHOBa.ian)    —  zazdrosny;  inyidus,  (ros.  peBHiiBtin). 

rovdulcaan  (poB/i,yKaaH)  —  ze  skóry  jelenia  wyprawionej,  irchowy ;  e  co- 
rio  eervi  praeparato  factum.   Cf.  sq. 

rovuuk  (ponyyK)  —  skóra  jelenia  wyprawiona,  ircha;  corium  cervi  prae- 
paratum. 

roscli  komłon  (pocx  komjioh)   - —  prawnuk;  adnepos.   V.  Jcomłon. 
—  chimscMn  —  prawnuczka;  prawnuczka. 

rsojen  (pnioen)  —  płuca;   pulmones. 

rymńen  (pLiMHiiH)  —  korzeń  jakiejś  rośliny;   radix  cujusdam  plantae. 

ryryńe  (ptipLmli)  - —  gatunek  Delfina;  Delphinus  (Delpbinopterus)  leucas. 

ryzen  (pBKan)  —  i'iidy;  flavus  (ros.   (pBiaciit). 


s. 

saał  (caa.i)  —  śmiecie;  purgamentum. 

sagołkaz  (carojiKas)  —  siedzieć ;  sedere.  Cf.  ajnenk^es. 

sala/l  (cajian)   =   salan  V. 

samsaz  (caMcas)  —  żać;  metere.  Cf.  aźatlkaz. 

samseł  (caMcsji)  —  cześć;  honor. 

sazełkoz  (casaTKoa)  —  błąkać  się,  tułać  się,  w  bród  przechodzić;  vaga- 
ri,  yadare. 

schap  (cxan)   =   eh  aj)  V. 

schćtzm  (cxih3Hh)  —  szarpać,  rozdzierać,  lacerare.  Cf.  satskaz, 

schenschen  (cxeHCxeH)  —  sanki ,  sanie ,  zwłaszcza  do  jazdy  psami  słu- 
żące ;  trahea,  praesertim ,  quae  a  canibus    vehatur.  V.  Baran  s. 
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schełałaac    (cxejrajraaq)    —    zbieg,    brodiaga;    fugitivus.     V.   scJiiłazehaz 

schilalanc. 
schezizin  (cxe3n3HH)  —  dolna    część    sani,    położy  u  sani;    pars    inferior 

tralieae. 
schilalanc  (ckh.ih.ijihh)   =   schełałaac.  V.  sq. 
schiłazełzaz  (cxH.ia39Ka3)  —  biedź,  uciekać;  currere,  fugere. 
scliin   (cxnH)  —  buty    futrzane:    torbazy;    caligae  e  pellibus.    Cf.    schin, 

sucliin. 

—  ham   schanJcin  —    buty    futrzane    bez    cholew;    caligae    e    pellibus 
sine  scopis. 

—  retemin  —  buty  zrobione   ze    skóry  nie    wyprawionej    tylko    uwę- 
dzonej ;  (caligae   factae  e  pellibus    fumo    raaceratis.  V.  retemin. 

schitcłiin  (cxHTxnH)  — ■  nić,  nici;  filura,  fila. 

schlen  (csjich)   —  schezizin. 

schuan  (cxyaH)  —  siostra  żony  lub  męża;    soror    uxori.s   vel    mariti.   Cf. 

fshvan,  fsknan.  sJcvan. 
seman  (ceMan)  —  nasienie,  nasiona;  semen,  sarnina  (ros.  cear^,  ceMena). 
semć  (c3mh)  —  wyspa;  insula. 
senchsez  (c3HXC93)  —  prowadzić,  wodzić;  ducere. 
sencsłcasez  (csHHCKames)  —  zapinać;   jungere,  fibulis    jungere ,   orbiculis 

constringere. 
seńgelez  (csHBra^ies)  —  napoić;  alicui  potum  praebere,  aquam  apponere- 

Cf  seńgelez,  singiłyz. 

—  chhpan  —  otruć    muchomorem;    Agaricum    muscarium    in    potione 
dare.  V.  chTcpan. 

senmajanetez  (c9HMaHH9T33)  —  oszukiwać  się;  omamić  się;  se  fallere,  se 
decipere. 

senmajanez  (cBHMajiH33)  —  oszukiwać,  zwodzić;  fallere,  decipere. 

senmetetiz  (c9hm9T3th3)  —  kierować;  regere,  dirigere. 

senmetez  (c9HM9T93)  —  poprawiać ;  corrigere, 

senschJcaz  (c3HCXKa3)  —  płacz;  lacrimatio. 

senszeJcaz  (c9HC39Ka3)  —  płakać;  lacriraare.  Cf.  śenszekaz. 

seńszoan  (C9HBC3oaH)  —  opłakania  godny ;  lacrimabilis. 

setoz  (c9T03)  —  opasać;  cingere. 

sgcchinin  (crMXHHHH)  —  rozszarpany,  roztargany;  discerptus. 

sidachom  (cH;i,axoM)  —  worek  do  noszenia  rozmaitych  przyrządów  do  szy- 
cia służących;  marsupium  in  quo  varia  ad  suendum  utensilia  por- 
tantur. 

sigimć  (cHrHMq)  —  Topola ;  Populus. 

sigizgin  (curnsruH)  —  latać;  volare.   Cf  segetlcaz,  senetkaz. 

silciJceć  (ciKHKS^)  -     Pająk;  Aranea;  Togcnnria  domestica. 
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sihihiin  (chkhkhhh)  —  pajęczy;  araneus.   V.  chilgm  s. 

silatumch,  silatumk  (cH^HTyMX,  cii.iaTyMK)  —  brat,  brat  dla  brata ;    frater, 

frater  fratri.  V.  hitkynyn.  Cf.  sq. 
silatumchen  (cH.iHTyMxeH)  —  braterski;  fraternus.     V.   sq. 
silatumcMUkaz  (cHJiHTyMxqH.iKa3)  —  bratać  się;  fraterno  foedere  jungi. 
sińazisit  (cHHŁasncn.i)  —  przygotowywać;  praeparare. 
sinevyrnylcin  (chhbbłiphłikhh)  —  ptasi ;  avis,  avium  (gen.). 

—  hdtch  —  ptasia  tłiistość;  acleps  avium.  V.  k4tch. 

—  mnym  —   ptak,  ptaki ;  avis,  aves. 

sinin  mcen  (chhhh  m.)    —  Jarząb  pospolity,  drzewo;    Sorbus  aucuparia, 

arbor.  Ct.  mćen,    Uruśen. 
sirotanć  (capoTaH^)  —  biedny,  nędzny,  nędzarz;   pauper,    miser,    inops. 

(ros.  ciipoTa  —  sierota,  orbus  parentibus). 
sizihin  (chsiikhh)  —  mający  pióra,  opierzony;  pennatus.  Cf.  kamsisikm. 

Cf  sq. 
sisin  (chchh)  —  pióra;  pennae.  Cf.  śłsin. 
sisin  (chchh)  —  ziela,  herbae.  Cf.  sisin. 
sitad  (cHTa/i,)  —  węgiel;  carbo.  Cf.  sitlch. 
sw  (chb)  —  cięciwa ;  nervus,  chorda. 

sizazin  (cHsaann)  —  przypływ  morza;  flaxus  maris.  Cf.  erizin. 
skatez  (cKaias)  —  przerabiać,  przekształcać;  reficere,  reformare.  Cf.  sq. 
skaz  (cKa:K)  —  robić ;  facere. 
skinsknen  (ckhhckhsh)  —  krzywy;  curvus. 
sknechał  (cKH9xa.i)  —  z  dołu;  ab  imo.  Cf.  fynomchał. 
skozałach  (cK03ajiax)  —  sumienie;  conscientia.  Cf  sq. 
skozoajn    (cKOSoafra)  —  zawstydzić  się;  affectus  esse  pudore.  Cf.  sq. 
skozolan  (ckosojhh)  —  wstydliwy,  sumienny,  prawy;   pudicus,  conscius 

recti,  pravus.  Cf  sq. 
skozolelkan  (cKOSo-ieJiBKaH)    =   skozolan.  V.  ant.   Cf.  kamkskozolelkan. 
siec  (Ccieq)  pi.  slen  —  Orzeł,  Orły;  Aquila,  Aquilae. 
słukzualć  (cJiyK3ya»7rBH)  —  być,  stawać  się;  esse,  fieri. 
snezegtskaz  (cH93BrTCKa3)  —  śmiać  się,  roześmiać  się ;   ridere ,    deridere. 

Cf.  snezegttkaz,  tencMen. 
soklnon  (coKatnoii)   =   sonlc.kaem,  suńlchnem.  V. 
solalan  (co.ihjijih)  —  słony ;  sals  u  s  (ros.  cojiohlih). 
sonćez  (coHqe3)  —  żywot,  życie;  vita. 

— -  ktemin.,  kctchimin  —  życie  pośmiertne,  zagrobowe;  rita  post  mor- 

tem.  V.  kHcJiim. 
sonlchneni  (cohjibxh3m)  —  mieszkanie;  babitatio.    Cf  soklnon,  suńlchnem. 
spał  (cna^i)  —  wiatr,  pogoda;  ventus,  serenitas.  Cf  nokskoł,  spnt. 

—  kichin  —  wiatr  morski,  od  morza;  ventus  a  mari.  V.  kich. 


SŁOWNIK    NARZECZA  KAMCZADAŁÓW.  149 

—  shaźin     —  pogoda,  pogodnieje,  wypogadza  się;  serenat. 
stakanan  (cTaKanan)  —  szklanka;  poculum  vitreum  (ros.  CTaKant). 
staseł  .(cTaineei)  —  słać,  posyłać;  mittere,  dimittere. 
stehtaan  (cTBKjraaH)  —  szklanny ;  vitreus  (ros.  ctckjihhhbih). 
stehnan  (cTBKHaH)  —  twardy,  zsiadły,  gęsty;  diirus,  concretus,  V.  stek- 

łoan.  Cf.  hamhstehnan. 
st'enyn  (cT-feHBiH)  —  szpilkowy,  jodłowy;  abietinus.  Cf.  siśańelechin. 
stoał  (cToaji)  tstathnan  —  Limba  ścieląca  się;    Pinus    cembra   prostrata. 

V.  sołym^  tstaknan.  Cf.  kunchet. 
stołan     (cTOJiaH)  —  stół;  mensa  (ros.  CToat). 
styvatyz  (cTLiBaTŁis)  —  deptać,  M^ydeptywać,   wdeptywać,  zacierać;  cal- 

care,  calcatare,  incalcare,  obterere.     Cf.  smoatetez,  st,yvałyz  et  sq. 
styvatan  (cTLiBaTaHJ    —  wydeptany,    wytarty;  calcatus,    in-calcatus,  ob- 

tritus. 
sudchen  (cy;i,xeH)  —  łódź;  linter  (ros.  cy/i;Ho). 
suklkig  (cyK»iLKHr)  —   mieszkaniec;  incola.  V.  simlkilak. 
swńlclinem,  sunlknem  (cyHL.z[BXH9>r,    —  khbm)   —  soklnon,    sonlchnem  V. 
sunlin  (cyH.iHH)  —  ż^^jacy,  i^ywy;  vlvens,  vivus.  Cf.  sq. 
suńlkilak  (cyHLiiLKiOHK)  —  mieszkańcy;  incolae.  Cf.  sq. 
suńlkiłan  (cyHB.3ŁKHJiaH)  —  mieszkający,  zamieszkali ;  habitantes.   V.  itin-, 

min  s. 
sunlkńen  (cyHjrBKH-fen)  —  suklkig.  V. 
suńlkujen  (cyHB^iBKyen)  —  sunlin.  V. 
sunsin  (cyncnn)  —  karmić,  żywić,  ożywiać,    orzeźwiać;    nutrire,    alere, 

recreare. 
suzłun  cysjiyn)  —  sami;  ipsi,  soli. 
sv'ekłan  (cBiK.ian)  —  Burak  pospolity;  Beta  vulgaris  (ros.  CBCKJia). 


s. 

sakaz  (niaKaa)  —  siedzieć:  sedere.  Cf   tzokaz. 
saksak  (maKmaK),  pi.   od  tschan.   V. 
salakaz  {mnAmzaz)  —  chodzić;  ire. 

śalan  (niajiJiH)  —  idący  za  kim,  następujący,  następny,  tylny,  mło.l.«zy; 
seąuens,  secundus,  posterior,  posticus,  minor  natu. 

—  kitkinyn,  silitumch  —  brat  młodszy ;  frater  minor  natu.    V.  kitki- 
nyn,  silitumch. 

—  ktin    —    nogi  tylne;  pcdes  posteriores.   V.  ktin. 

—  łyłychł  —  siostra  młodsza;  soror  minor  natu.  N .  lylyclil. 
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salćlan  (majrBH.TJiH)  —  sterow}-;  ad  gubernaculum  pertinens. 

śalenk'e  (ma^eHK-fe)  —  za  rzekę,  za  rzeka;  trans  flumen. 

mik  (ma.iBK)  —  z  tyłu;  a  tergo,  pone. 

mlk'e  (ma.iBKt)  —  wtył,  nazad;  retro. 

salsnehaz  (ma^rBCHSKaa)  —  śmiecić,  rozrzucać;  disjicere,  quisquilias  re- 
linąuere.  Cf.   satetez. 

mmjaz  (masms)  —  zgubić;  pcrderc. 

śamJcaz  (maMKas)  —  zyskać,  zdobyć,  otrzymać;  acąuirere,  accipere. 

samsaz  (maMmas)  —  zięć,  szwagier,  teść,  świekier;  gener,  socer. 

śanJce  (mapKt)  —  w  las,  do  lasu;  in,  ad  silvam. 

śanman  (maHMan)  —  gatunek  Tawuły ;  Spirea  Karatschatica. 

sap  (man)  —  skóra,  skóra  służąca  do  posłania,  posłanie,  pościel,  łoże; 
pcllis,  stratus,  leclus.  V.  kiiłcli.  Cf.  sq. 

sapań  (manan)  —  skórzany;  pellicus.  V.  h'eńegts. 

śaskan  (maCKaH)  —  część  psiej  uprzęży:  rzemień,  za  który  psy  poje- 
dyncze ciagna  sanie,  przywiązany  on  do  środkowego,  głównego 
rzemienia;  szleje  psie.  Canium  pars  juncturae:  adjunctum  ad 
chilnun  lorum,  quo  singulares  canes  traheas  traliunt.  Ci.  chilnun, 
ćicem. 

satetez  (maTBTSs)   =   salsnehaz    V. 

satotez  (niaT0T93)  —  zakopywać ;  defodere.  Cf.  sq. 

satotkaz  (maTOTKaa)  —  Avykopywać;  effodere.  Cf.  sq. 

satotyz  (inaTOTBis)  —  podkopyAvać;  suffodere.  Cf.  sq. 

satoz  fmaTos)   —  kopać;  fodere. 

satskaz  (maTCKas)  —  szarpać,  rozdzierać ;  lacerare.  Cf.  scMizin^  sćzitez. 

schan  (mxaH)  —  cholewy;  scapi  caligarum. 

schazatkaz,  schazetkaz  (msasaTKas,    inxa33TKa3)  —  odjeżdżać;  proficisci. 

śchaztnom  (niKasTHOM)  —  worek  skórzany  na  topór;  marsupium  in  quo 
securis  portetur. 

scMłazekaz  (mxH.ia39Ka3)  —  wybiegać;  excurrere. 

schin  (mxHH)   =   sckin.  V. 

schoznatan  (mxo3HaTaH)  —  tyczący  się  powrotu;    ad  reditum  pertinens. 

ścktkaz  (mxTKa3)  —  porąbać  się,  poranić  się;  se  ipsum  cecidisse,  vul- 
nerayisse.  Cf.  inpchegchinkaZj  tńelkaz. 

sćełkaz  (n^ejiKas)   —  jeździć;  vehi.  V.  chanzezga  s. 

sćzitez  (m;3HT93)   =   satskaz.  V. 

śećanenkamen  (me^iaHSHKaMaH)  —  na  levo;  dextra  (parte,  manu). 

śegetkaz  (mersTKas)  kołlk'e  —  przylatywać;  advolare.  Cf  śenetkaz,  śen- 
kaz.  V.  sigizgin.  Cf.  tygletkaz  tk^e. 

selkaz  (mejiKas)  —  kłóć,  ukłóć;  pungere. 

seinkaz  (meMKa3)  —  łapać,  wyłapać;  captare.   Cf.  Sm^ekaz. 
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(Semt  —  ziemia;  terra  Kr.) 

śericM  (meHXJi),  senł  —  roślina  jadowita:  Tojad;  Acoiiitum. 

senetkaz  (nieH9TKa3)  —  przelatywać;    transvolare.     Cf.  segetkaz,    senkaz. 

V.  sigizgiuj  sinkzuknen. 
seńgelez  (meHbrajies)   ^  seńgelez.  V. 
sengtonatez  {me-YimonuTTi-a).!  amemn  —  taić,  skrywać,   ukrywać;  occultare, 

celaro.  V.   amelan.   Ci.  sestnankaz. 
senkaz  (meHKas)     -     wlatywać;    in-volare.    V.  sigizgin.    Cf.  segetkaz,  se- 
netkaz. 
senlechin  (raeHJiexHH)  —  kulawy;  claudus. 
senmetez  (raeHMBTes)   =   sinmitiz.  V. 

śenmojen  (ineHMoen)  —  paczek  drzew,  kwiatów,  poczynający  się  rozwi- 
jać; gemma. 
seńsłoz  (meHLCJios)  —  zapytać;  interrogare.  Cf.  sq. 
seńsłozoz  (meHbCti0303)   —  rozpytywać    się ,    badać ;    interrogare,    exqui- 

rere. 
seńoz  (meHBos)  — .  karmić;  alere. 
senskzej  (meHCKsaii)  —  śledzić,  .szukać,  badać ;  vestigare,  indagare,  quae- 

rere. 
sensonatez  (meHmoHaTaa)  —  wskazywać;  indicere. 
senszekaz  (meHCBBKas)   =   senszekaz.  V. 
śenzen  (menBen)  —  cukier;  saccharum. 
serkon  (rnepKon)  —   szary ;  ravidus. 

sescheł  (mecBxeji),  pi.  seschit —  ślimaka    ślimaki;    małże;    com-lia,  con- 
chae;  cochlea,  cocbleae. 
—  kichin  —   ślimak  morski;  c.   marina. 
sesen,  sesin  (mecan,  mecim)  —  pióra;  pennae    Cf.  sisin,  sisin. 
sesenkaz  (mecsHKaa)  —  szybko;  celeriter. 
sestnankaz  (inecTHaHKas)  —  taić,  skrywać ;  occultare,  celare.  C£  śengfo- 

nafez. 
śestkaz  (meCTKaa)  —  wyrywać,  wydzierać;  eripere. 
sestzonem^   śetzonem   (mecT30H9ivi ,    meTSOHBM)  —  lędźwie;    pas  u  spodni; 

lumbi;  cinctura  braccarum.  V.  sit.  Cf  tsetzenum. 
sezen  (meiKen),  pi.  s-izm  —  kolano,  kolana ;  genu,  genua. 
Hćańan  (mH^aHLan)  -—  krzywy,  kulawy;  curvus,  claudus.  Cf.  sq. 
sicińan  (mH^HHBan)  —  mańkut;  laeva  manu  pro  dextra  utens.    Cf.  se- 

ćanenkamen. 
sikać  (mHKaq)  —  starzec ;  senex. 

sińazejses  (inHHBa33HC9c)  —  przygotowywać,  przysposabiać,  ubierać,  ozda- 
biać; praeparare.  instruere,  vestire,  exornare. 
Hngiłyz  (mHHrH.;iLi3)   =   seńgelez.  seńgelez. 
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śinet'az  (nraHSTtas)  —  pamiętać;  meminisse. 

sinikenetez  (uiHHHKSHriTaa)  —  odznaczać    się,    zwracać  na  siebie  uwagę, 

przodować ;  insigniri,  insignis  fieri,  excellere.  Cf.  sq. 
sinikenez  (mnHHK3H93)  —  odznaczać ;  insignire. 
śinin  (mnHHH)  —  leśny ;  silvester. 

śinkzuhien  (niHHKsyKHsn)  —  odleciały,  avolatus.  Qi.  nenetkaz. 
śinmititiz  (mHHMHTHTua)  —  naprawiać,    nastawiać    (kosić   po    złamaniu), 

przyprowadzać   do    pierwotnego    stanu;  reficere,  restituere,  restau- 

rare.  Cf.  sq. 
sinmitiz  (rnuHMUTna)  —  składać,  zestawiać;  componere,  constituere.  Cf. 

śenmetez. 
śipuh  (mHnyK)  —  Lis  polarny,  niebieski,  Marniurek;  Canis  lagopus. 
sirotanc  (innpoTaHH)   =   sirotanc.  V. 
śis  (mnc)  —  ziele,  herbata;  herba,  Thea  chinensis.    Cf.  sisin.    V.  icMł- 

tuan  s 
śis  (mnc),  pi.  śisin  —  ig^a,  igły;  aciis,  acus. 
śiśańelechin  (inHCBaHŁ9»iexHH)  —  igHsty ;  sz[)ilkowy,  jodłowy ;  abietinus. 

Cf.  st^enyn. 
siśchenyć    (nmci>xeHLm)    —    roślina:    Podróżnik;    Taraxacum.     Cf.  śys- 

chejnyc. 
sżsikenć  (niHCHK3H^)  —  ryba  morska ;  Aspidophorus  eatafractus  (Obola- 

rius  aculeatus  Kr.). 
śisin  (miiCHH)  —   pióra,  skrzydła;  pennae,   alae.  V.  gaśan  s. 
sisin  (mncuH),  pi.  od  sis  —  rośliny    ziela;    lekarstwo;    plantae,  harbae, 

medicamentum.  Cf.   sq. 
śisut  (niHcy^i)  —  trawa,  siano;  gramen,  foenum.  V.  aźatlhaz.  Cf.  sq. 
śisun  (miicyn)    =   sisin.  V.  śis. 

—  cunyshin  —  trawy  na  wiechcie  do  obuwia;  gramen  ex  quo  faetae 
sunt   soleae  substratae.  V.  cunym. 

—  k'ecisiknen  —  rośliny  lecznicze;  plantae  medicanientosae. 

—  kryty  tymknen  —  rośliny  dające  barwę;  plantae  colorificae. 
sit  (uiht)  —  pas;  cinctura.   V.  setzonem.  Cf  śyt. 

sitchen  (raHTxeH)   =   śitl.  V. 

śitl  (muT.ib),  pi.  śitlinc  (uiht.ihhh)  —  żyła,  żyły,  ścięgna;  vena,  venae; 

tendines.  Cf  tchunzian  ś. 
Sitlch  (niHT.iŁx)   =   sitad.  V. 
sitlin  (mHTJiHH)  —  żyłki;  venulae.  V.  śitl. 
sizin  (mnacnH)  —  kiszki,  trzewia;  intestina. 

skins  (uiKHHc)  —  krzywy,  ukośny;  zezooki;  curvus;  strabo.  Cf.  sq. 
śkińsknen  (micHHBCKHeH)    =   skins.   V. 
śkleskaz  (miciecKas)  —  ciosać,  strugać;   dolare,  scalpere. 
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sJcozoajn  (mKOBoaiiH)  ^=  skozoajn.  V. 

skozolan  (inKOSOJiiiH)  =  skozolan.     V. 

skvan  (uiKBaH)  —  roślina,  g-atunek  Pięciorniku;  Patentilla  sp. 

hnjaz  (mM,a3K)  —  zabijać ;  interficere^  occidere. 

sni'ekaz  (mMeicas)  —  łowić,  łapać;  captare.  Cf.  semkaz. 

smoatetez   (inMoaT9T33)  —    deptać,    wydeptywać;    calcare,    calcatai-e.     Cf. 

styvatyz^  slyvatyz. 
smym  (iumłim)  —  sok^  sok  drzewny;  succus.   V.  ićin  s. 
snezegtłkaz  (mH939rTJ[Ka3)  :=:  snezegtskaz.  V. 
sńeto.z  (mneTaB)  —  czuć;  sentire. 

snyn  (niHLiH)  —  gatunek  Maliny,  jagody;  Rubus  cliamaemorus,   baccae. 
sokara  (nioKapa)    —  Jodła;  Abies  pectinata. 
sokaraan    (moKapaan)    —    Jodłowy ;     Abietis    pectinatae.     Cf.    kun,   pa- 

kallac. 
śoketkaz  (moKBTKas)   —   gnić,  wygniwać;  putrescere,  putrefieri. 
sokkaz  (uiOKKas)  —  gnii^;  putrescere. 
solan  (mo^iBan)  —  V.  sq. 

—  lylyckl  —  siostra  stryjeczna,  cioteczna  (po  siostrze  ojca);  soror  pa- 
truelis,  soror  ex  araita.     Cf.  inpimlg. 

— ■  silatumch  ■ —  brat  stryjeczny,  cioteczny;  frater  patrnelis,  fi-ater  ex 

aniita.  Cf.  iwpimlg. 
^ołkaz  (mo.iKas)  —  leżeć;  jacere. 

sonkaz  (moHKas)  —  iskrzyć  się;  scintillare.  V.  ecemin. 
sonłkaz  (moH.aKa3)  —  goić  się,  zabliźniać    się,  zarastać;  sanescere,  con- 

sanari,  concrescere. 
sonlez  (moHJies)  —  ziemia,  kraj;  strona;  terra,  regio,  pagus. 

—  miźin  —  kraj  rodzinny ;  regio  patria.  Cf.  instnoan.  V.  miiin. 

—  ]ilin  —  kraj  obcy ;  regio  aliena,  externa.  V,  'plin. 

sopatyz  (monaTEia)  —  zakrywać,  zasłaniać;  contegere,  obvelare,  abscon- 

dere. 
śoranan  (mopanaH)  — -  talerz;  orbis,  discus. 
sotyr/i  (moTLiM)  —  gatunek  Sosny,  Limba;  Pinus  Cembra.    Cf.  kuncheł, 

stoat  tsłatknan. 
sotzokas  (moT30Ka3)    —  strzelać,  postrzeliwać ,  ranić;  jaculari;  glandem, 

sagittam  mittere;  vulnerare  glande,  sagitta.  Cf.  sq. 
śotzoz  (moT303)  —  zastrzelić;  glande,  sagitta  (missa)  interficere. 
śpai  (mnajr)  =  sj)ai.  V.  spał.  Cf.  emiginin  s. 
spalań  (mnajiJiH)  —  wietrzny ;  ventosus.  Cf.  ćpalan. 
spił  {uimui),  pi    spitkin  —  rękaw,  rękawy;  manica,  manieae,   V.  urvek. 
stuia  (uiTynn)  —  V.  kazam,  stuin. 
Uyoatyz  (mTLiBaTŁi3)  =  styvatyz.  V. 
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sulimćin  (my.iHMinH)   —  guziki;  sphacrula,  orbiculus. 

sulk,  —  sunl. . .  sunlk. . .  =  sunl.  . .  sunlk. . .  V, 

sumch  (inyMx),  pi.  śumchaał  —  stwardniałe  grudy  ziemi .  pień  obrosły, 
poliryly;  przeszkoda  na  drodze;  lutum  concretum,  lutum  frigore 
duraćum;  truncus  conteetus,  obvolutus;  impedimentum  in  via. 

sumnet  (niyMH9T)  —  gatunek  Wiciokrzewu ;  Lonicera  sp. 

śvchm  (mBXiiH)  =  seJiin.  V. 

Syschejnyć  (mticxenHi.iq)    ~   siścheni/c.  V. 

syt  (ujłit)   =   sit.  V. 


T. 


tacktyć  (TaxTtm)  —  Dzięcioł;  Picus. 

tagłatkaz  (Tar.iaTKas)  —  obejmować;  araplecti. 

taglez  (Tar.iea)  —  odprowadzać,  towarzyszyć;  comitari. 

taglvan  (Tar^iŁBan)  —  Korjak;  Coriacus.  Cf.  sq. 

tajllev  (Taii.z[.ieB)  =  taglvan.  V. 

tajnajkaz  (TaimaHKaa)  —  tęsknić;  desiderio  alicujus  rei  nioveri. 

tajnakaz  (TannaKas)  —  obrażać;  offeudere. 

tajnankaz    (TaimaHKaa)    —  jęczyć,  szlochać,  krzyczeć  żałośnie;  gemere, 

gemitum  edere,  ejulare. 
tajtan  (TaiiTan)  =  titvan.  V. 
takaikaz  (iaKa,KKSL3),  sapank  schozkaz  —  wstawać  z  łoża;  surgere  e  lecto. 

V.  sap. 
takakaz  (TaKaKaa)  —  robić  znak  krzyża  na  sobie,  żegnać  się;  cruce  se 

signare. 
takakez  (TaKaKBs)  =  nustjachćmk' e  —  modlić  się :  deum  orare. 
takaż  (TaKa3)  —  mówić,  powiadać;  loqui,  dicere. 
tałaan  (Ta^iaan)  —  kuty;  cusus.  V.  tapalgan  tatkaz,  oolt. 
talalknan  (Ta^H.iBKHaH)  —  młot,  młotek;  molleus.   Cf.  sq. 
tałanan  (TajiaHan)  =  talalknan.  V. 

talchk'e.1  talk'e  (Taj[BXKe,  TajiŁKe)  —  daleko,  dalej;  longe,  longius. 
talkmechał  (Taj[i>KM9xa.i)  —  przez;  per. 
talpkaz  (Ta»iBnKa3)  —  uciec;  effugere. 
tamaz    (TaMas)    —    pokrycie,  dach,  wierzchołek  dachu;  tectum,    culmen 

tecti.  V.  temez. 
tamaz  (TaMas)    —    pogrzeby  grób;    sepultura,  sepulcrum.     Cf.  knymzain, 

namtłaz. 
tamłachin  (Ta>MaxnH)  —  włosaty,  kosmaty;  villosus. 
la imłg  antałka  z  (Tana^iraHTaTKas)  —  kuć;  cudere.  V.  tałaan^  oolt. 


SŁOWNIK    NAKZECZA    KAMCZADAŁÓW.  155 

tasch  (Tacx)  =  casch.  V. 

tazin  (TasHH)  —  V.  holat. 

tavańan  (TaBaHtan)  — próbny,  do  spróboAvania  dany;   tentandus.  Cf.  sq. 

tavanataz  (TaBanaTas)  —  próbować;  tentare. 

tavanyz  (TaBaHŁia)  —  mierzyć;  metiri. 

tchak  (TxaK)  —  źle;  raale. 

tchalin  (TxajiTiH)  —  zjedzony,  wyjedzony;  esus,  exesus,  conesus. 

tchałon^  tchłon  (TxaJioH,  txjioh)  —  Łoza  czarna;  Salix  nigra. 

tchaltchal  (TxajiBTxajiL)  —  mięso ;  caro,  pulpa. 

tchatchaz  (TxaTxa3)  —  rok ;  annus. 

tcliatchaz,  tcliatkazk  (TxaTxa3,  TxaTKa3K)  —  na  szczęście!  prosit! 

tcliej  (Txen)  —  tak ;  sic.  Cf.  tcliujej,  tfej^  inej. 

tclielaan,  tkelaan  (Txe.iJiaH,  TKCjraan)  rz  htchelaan.  V. 

tchemt  (TxeMT)  —  grzebień;  pecten. 

tcMlkilenldn  (TXH.i&KHJieHKHH)  —  drogi,   cenny;  pretiosus.  Cf.  tcholkineń- 

leg,  ka  mtcMlkilenlcm . 
tcMltchil  (TxiiJiLTXHjrB)  —   tchaltchal.  V. 
tcMltchil  (TXHJiBTXHrTB)  —  uryna ;  urina.  Cf.  kamtcMzkek. 
tchitn  (txhm)  —  mąka;  farina.  Cf  meschel. 
tchimen  (txhm9h)  —  nerki;  renes. 
tchin  (txhh)  rr  ktchyn.  V. 

—  inkin  —  ból  głowy;   dolor  capitis.  V.  inkin. 

—  kułezen.  kulyziń  —  zawrót  głowy;  vertigo. 
tcMzizin  (txh3H3Hh)  —  biegunka;  diarhoea.  V.  mlchem  t. 
tchlach  (TXJiax)  —  tłuc,  uderzać,  kołatać;  pulsare.  V.  tchlin. 
tchletez  (TXJieT93)  —  połykać;  haurii-e. 

tchlin  (txjihh)  —  uderzany,  tłuczony,  bity ;  pulsatus.  V.  tchlach. 

tchło.^  tcMon  (TXeio,  txjioh)  —  stara  kobieta,   starucha,  baba;  anus.     V. 

mitch^  tchłon. 
tchłon  (tx.ioh)  :ii  tchalon.  V. 
tchoj  (txoii)  —  darmo,  nadaremnie ;  frustra. 

tchojetkat  (Txo'fejrKaT)  —  po  drodze,  na.  drodze;  in  via,  in  itinere. 
tcholkineńleg  (Txo.iBKHHBHBjrer)  —  cenny,  drogi ,  miły ;  pretiosus,  carus, 

gratus,  jucundus,  acceptus.   Cf.  ińklyk. 
tchonez  (TX0He3)  —  ciągnąć;  trahere.  Cf.  tchimzian^  tchimen. 
tchongez  (TXOHr93)  "=.  tchonez.  V. 

—  cMlgyn  —  ciągnąć  sieci,  łowić  ryby  sieciami;  piscari  retibus.    V. 
chilgyn. 

tchujej  (TxyeH)  —  tchej. 

tchunk  (TxyHK)  —  późno ;  tarde.  V.  sq. 

tchuntchunk  (TxyHTxyHK)   =   tychuntchun.  V. 
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tchunzian    (TxyH3HaH)    ■=.    Sitlinc  —  skurczyło,  śeiągło^  skurczenie  zcio- 

gien;  contraxit  tendincs;  contractura  tendinis    V.  tchonez,  sitl. 
tchuuen  (Txyy9H)  —  pokłon,  ukłon,  pozdrowienie;    genuuni  i]cx:o.  salu- 

tatio,  adoratio.  V.  tchonez. 
- —  f]i]xłyzćen —  formuła  pozdrowienia:  ukłony  zasyłam;  formuła  salu- 

tationis:  gentium  flexiones  mitto.  V.  iklyz,  inlihiz. 
tcliynink  (txbihhhk)  —  u  Avas;  apud  vos.  V.  tuzo.  Cf.  tezguink. 
tchynle,    ikunk,    kink,    ukunk  (TXBiH.ie,  HKyHK,  khhk,  yKyHK)  =   Ichinle 

ikunk,  kink,  ukunk.  V. 
tea  (T3a)  —  tu,  tutaj ;  liic,  lioc,  loco.  • 
tealkzuzin  (TsajiBKsyaHH)  —  bj^ć,  bywać;  esse,  frequentari. 
tean  (Tsan),  kemtek  —  smoła;  pix.  V.  kemtech. 
teconeneg  (TS^MBHsr)  —  wiosło;  remus.  V.  teckachl,  tevkaz.  Cf.  sq. 
tejmeneg  (T9HM9H9r)    =  tecmeneg.  V. 
tekaz  (TBKas)  —  Avnosić;  inferre,  importare. 
tekem  (tbkbm)  —  tęcza;  iris. 
tekesin  (tbkbchh)  —   błysl^ać ;  fulminare. 
telchan  (Ta.iBxan)   —   policzki;  genaew 
teleg  (T3eier)  —  wieczór;  późno;  vesper.  tarde.    (Talhak  KrJ.    Cf.  chte- 

nyzin^  telvek.  V.  telgean. 
teletez  (T9JieT93)  —  dostarczać ;  praebere. 
teletkaz  (TBJieTKas)  —  wkładać ,    wsuwać  ,    kłóć ;  przelcłówać ;  imponere, 

inserere,  inmittere,  pungere,  transpungere.  Cf.  sq. 
telez  (T9.ie3)  —  wsunąć,    ukłóć;    inposuisse,    inseruisse,    pupugisse.     Cf. 

tesez. 

—  inc.  —  kłóć,  zabijać  rybę ;  pungere,  occidere  piscem.  V.  inć. 
telgean  (T9JiBr9aH)  —  wieczorny;  vespertinus.  V.  teleg. 

—  klnylnyn  —  zorza  wieczorna ;  aurora  vespertina.  V.  klnylnyn. 
tehean  (TS.iBBaan)  —  bezdzietny;  orbus  liberis. 

teheck  (t9»ibb9Hk)   —   cicho,  powoli,   skromnie;  silenter,  lente,  modice. 

telvek  (t9jibb9k)  =  teleg.  V. 

teheńsesin  (TejiBB9HBC9CHH)  —  obłąkany;  szalony;  insanus. 

temek  (t9M9k) — gatunek  Lilii:  Sarana;  Lilium  tenuifolium.  (Lilium  ra- 

dice    tunicata_,    foUis    sparsis,   floribus    reflexis^    corollis    revolutis, 

apud  Kr.). 
temez  (t9M93)  —  nakryAvać;  tegere.   V.  tamaz. 
templez  (igMUeies)  —   nosić,  wlec,  ciągnąć,  przenosić;  fcrrc,  trahere,  ve- 

liere,  transferre. 
tenchsen  (T3Hxmen)   —  śmiecb;  risus.  V.  snezegtłkaz. 
tengalen  (T9Hra.i9H)  —  sława ;  fama. 
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tenk  (tbhk)  —  formuła  pożegnania:    bądź    zdrów,    żegnam;    formuła  di- 

cendi:  salvus  sis,  vale.   Cf.  sq. 
tenek  (t9H3k),    kinkumatn   —    obuty,    ubrany,    przygotowany,    gotów  do 

drogi;    calceatus,   restitus,    paratus    ad  proficiscendum.     V.  kinkii- 

main. 
tenku  (TSHKy)  rr  tenk.  V, 
tenlecMn  (T9HjrexnH)  —  silny,  wierny,  dobry,  sławny,  zdolny ;  fortis^  fi- 

dus,  bonus,  clarus,  aptus.  Cf.  sq. 
tenleg  (TBH.ier)  zzz  tenlecliin.  V. 

tenten  (t9ht3h)  —  przyjaźń,  cnota;  amicitia,  virtus. 
tenzaz  (TBHsas)  —  trzeć,   potrzeć;  terere. 
tepelan  (iBna^rnH)  —  widziany,    widny,  Avidzialny,    zwracający  na  siebie 

uwago ,  odznaczający  się ;  visus,  yisibilis,  insignis. 
tesez  (t9C33)  i::  telez.  V. 
tesatez   (T9maT93)   kemenk    —  kryć,  grzebać;  tegere,  occultare,  sepelire. 

Cf.  temez,  tamaz. 
tetkaz  (TBTKas)  —  wprowadzać,  przynosić;  inducere,  adferre. 
tetkejuńin  (tbtkciohbhh)  —   pilnjj    dokładny,    zapobiegliwy ;    accuratus, 

industrius. 
tevkachl,    tevkal   (T9BKaxaŁ,    T9BKa.ib)  —  robiący  wiosłem ,  wioślarz ;  re- 

mex.  Cf.  sq. 
tevkaz  (TBBKas)  —  wiosłować;  remigare.   V.  tejmeneg. 
tezguenk'e  (T93ry9HKe)  —  wam,  do  was ;  vobis,  ad  vos.  V.  tuza. 
tezguink  (TBsryiiHK)  —  od  was,  u  was;  a  vobis,  apud  vos.  V.  tuza.  Cf. 

tcliynink. 
tfej  (T(|)9ii)  =  tchej.  V. 

tgelechin,  thelechin  (Tr9J[exHH)  =  ktgeleclmi.  V. 
fgelenokan  (TBr9.(ieH0KaH)  —  mający  drogę,  dający  się  przejść,  porządny; 

habens  viara,  qui  potest  transiri,  accuratus,  diligens.  Cf.  kamtgele- 

nokan. 
t\jnelkaz  (itragaBKas)  —  drapać  się;  se  scabere.   V.  amtgłaz,  amtlakaz. 
tigeleg,  tilieleg  (THrg.ier,  THxejrer)  —  ciemny,  brunatny;  fuscas.  Cf.  pin- 

Ifig,  tgelechin. 
—   ćśał  —  Lis  o  gardle  ciemnym;  Vulpes  varietas.  V.  ćó-ał. 
tilgzoj  (THJiBrsoii)  —  powalić;  dejicere,  evertere. 
tilkaz  (THeiBKag)  —  okrążać,  okrążyć ;  circumdare. 
tinutin  (thhytiih)  —  krewny;  cognatus. 

titvan  (TUTBan)  —  jakaś  roślina:  Szołkownik ;  planta  quaedam. 
tkapez.j  tkapezin  (TKan93,  TKangaun)  —  zapora;  sera. 
tketez  (TK9T93)  —  rzucać,  rozrzucać ;  jacere,  disjicere. 
tkezkaz  (TKBSKas)  —  przeprowadzić;  traducere. 
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thinsiłaz  (TKHHCH.3a3)  —  wygiąć,  zgiąć;  flexisse.  Cf.  sq. 
łl-ii'isin  itkhitIjChh)  —  wygięty,  zgięty;  flexus.  V.  sq. 
tMnsityz  (tkhhchtlis)  —  giąć;  flectere. 
tknac  (TKHaH)  —  kończatość  łodzi;  extrema  pars  lintris. 

—  hlchoncan  —  kończatość  przednia  łodzi,  nos  u  łodzi;  rostrum  lin- 
tris. V.  klchonćan. 

—  salan  —  tylna  część  łodzi,    ster;    pars    postica  lintris,  puppis,  gu- 
bernaculum. 

thodi  (tko;],h)  —  sznur,  lina;  funis.  Cf.   fascht. 

tlez  (t^igs)  — ■  tłuc,  rozbijać,    rozłamy wać;    tundere,  frangere,  contererej 

comminuere. 
tlzoz  (T.IB303)  —  skubać,  męczyć,  bić;  carpere,  vellere,  ferire,  vexare. 
tmean  (TM^an)   —  myśliwy ;  venator. 
tm'elkalch   (TM'fej[LKaJiBx)    'pec   —    synowa;  nuras,  uxor  filii.     Cf.   aulan. 

inpun. 
fmin  (tbmhh)  —  Rosomak;  Gulo  borealis. 
t'mun  (tbmuhh)  —  rosomaczy;  gulonis  borealis. 
tnalatez  (THajiHTBs)  —  wyprawiać,  garbować;  praeparare,  perficere.    Cf. 

plez. 

—  sapań  - —  wyprawiać  skórę;  perficere  pellem.  V.  sap. 
tnalez  (THa^res)  rr  tnalatez.  V. 

tńelkoz  (THijiBKas)  rr  fgnelkaz.  V. 

tnetzej  (TH3T33ii)  —  naciągać;  tendere,  extendere. 

tnojekoł  (tho-Łkoji)  —  spodnia  część  drzewa,  pióra,  włosu;  pars  interior 

arboris,  pennae,  pili  etc. 
tnomke  (THOMKe)  —  na  dół_,  na  ziemię;  deorsum,  in  humum. 
togek  (topsk)  —  Kulik  duży;  Jsumenius. 

tocjtonaan  (TorTonaan)   —  podzióbany ;  rostro  morsus,  contusus.  V.  sq. 
togtonaz  (TorTonas)  —  dziobać;  rostro  carpere,  mordere,  tondere. 
tojekojek^  tojemojek  (tockock,  ToeMoeK)    =    temek.  V. 
tokelc  (T0K9JiBg)  ■ —  formuła    powitania:    witam,   jak    się    masz;  formuła 

dicendi :  salve. 
tomitez  (tomht93)  —  lizać,  oblizywać,  wylizywać;  lambere,  delambere. 
tomlach  (T0MjrHx)  —  pies  kudłaty;  canis  villosus. 
tonlknan  (TOHjiBKHaH)  —  należyć;  ad  aliąuem  pertinere. 
tonsekaz  (T0HnieKa3)  —  spóźniać  się ,  zwlekać,  przewlekać ;  morari,  tar- 

dius  ąuam  sit  necesse  advenire,  rem  conficere. 
tonzeg  (T0H33r),  pi.  tonzescken  —  płetwy;  pinnae.     Kićgcin  t.  —  płetwa 

grzbietowa;  pinna  dorsalis. 
toolcekaz  (T00JiBHeKa3)  —  widzieć  się,  zchadzać  się;  convenii*e. 
topkaz  (TonKas)  —  piec;  assare. 
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toporkach^    toporkan    (TonopKax,    TonopKan)   —    ptak    wodny    z   rodziny 

Alk,  Toporek;  Mormon  cirrbatum  (ros.  TonopoKi.), 
todch  (tocbx)  —  brzeg  morski  piaszczysty;  piasek,  piaski;  ora  arenosa; 

arena. 
toścldn  (toclxhh)  kigenk  —  piaski  na  rzece;  mielizna;  bravia.  V.  kig. 
tototaĆ  (TOTOTa^) —  ptak  kulikowaty :  Szlamnik;   Limosa  aegocephala. 
tozaz  (T03a3)  —  młócić,  Avybijać ;  terere,  excutere  fruges,  grana. 
tozazoz  (T03a303)  —  nacierać ;  interere. 
tozemen  (to39M9h)  —  przednie    części    czegokolwiek    bądź :    partes    ante- 

riores  alicujus  rei. 
tozoan  (Tosoan)  —  mająca   wielkie    piersi,    wymiona;  magnas  mammas, 

magna  ubera  habens. 
t'pełz  (TLn9J[3)  —  uderzać,  bić;  ferire,  pulsare,  tundere. 
t^pełzaz  (TBneji3a3)  rr  t.pełz. 

—  kazam  —  międlić,  przygotowywać   do   użytku  pokrzywę;  urticara 
tundere,  praeparare.  V.  kazam. 

tpłaftchinsin  (TnjracxHHCHH)  —  mdłości,  osłabienie;  debilitatio. 

tpiatkaz  (Tn.iaTKa3)  —  ból,  choroba  ;  dolor,  morbus. 

tpletez  (TnjieTB3)  —  otrząsać ;  decutere,  dejicere. 

trej  (Tpaii)    =   tchej.  V. 

tśacen  ('rmaien)  —  pachy,  pachwiny ;  axillae,  iuguina. 

tsclian  (TCxaH),  pi.  saksak  —  części  płciowe  męzkie ;  genitalia  masculina. 

tsetzenym  (TC3T39HtiM)  =  sestzonem.  V. 

tsezeknym  (Tme33KHŁm)  —  pot;  sudor. 

tsłatknan    (TCJiaTKHaH)    —    opadły,    ścielący    się ;  lapsus,  prostratus.     V. 

tstatyzin. 
tsłatknan    uin    (TCiaTKHaH  ynn)  —  drzewo  ścielące  się  po  ziemi ;  arbor 

prostrata.  V.  uin. 
tslatyzin  (TC.iaTBi3HH)  —  padać,  rozpościerać  się;   labi,  prosterni. 
t^tean  (TBT9aH)  —  i^udy,  płowy;  rufus,  flavus. 
tHen  (tbt9h)  —  rossyanin;  ros. 
t^tym  (tbtbim)  —  koryto,  łódka ;  alveus,  linter. 
tuchsun  (TyxcyH)  —  przez ;  per. 

tulankkmkezin  (Ty.ianKKHHK33HH)  —  gościnny;  liospitalis.  V.  kink. 
tulch  (TyjiBx)   —   tyłchi  V. 
tuleg  (Tyjier)  —  cichy,  powolny,  spokojny ;  lentus,  quietus,  tacitus. 

—  nn  —  cicha  woda;  quieta  aqua.  V.  iin. 
tułym  (TyjiŁiM:)  —  połów;  captura. 

tuntyzm  (TyHTBisHH)  —  dymię;  fumo.  V.  andJez. 

tusten  (Tymien)  —  ranić;  vulnerare. 

tuza  (Ty3a)  —  wy;  vos.  V.  tezgtienk'e^  tezguink,  tchynink. 


IfiO  I-    RADLIŃSKI. 

tuzatynun  tymałan  (TysaTŁinyH  TŁiMajEBan)  —  wyrodek,    wyrodny ;  de- 

gener. 
tyclial  (TBixa«7i)  —    ztad,  z  tego  miejsca;  inde;  ex  hoc  loco. 
tychatcliazk  (TBixaaxa3K)  —  przedtem,  dawniej,  niegdyś;  antea,  olim. 
tycheletkaz  (TŁixeJieTKa3)  —  myśleć,  wymyślać;  cogitare,  excogitare. 
tychelkaz  (TBixejrbKa3)  —  pamiętać,   wspominać;  meminisse,  meniorare. 
ti/chletez  (TBixjreT33)  —  objadać  się ,  nasycać ;  saginari,  cibo  onerari. 
tychnusm  (TBixHycHH)  —  robiony,  poprawiany;  factns,  emendatus. 
tyclionllez  (TBixoHJiB»ie3)  —  robić  zapasy ;  proridere,  congerere  copiam. 
tycltonhaz    (TBixoHKa3)    —  zaćmić,  gasić,    sprawić    ciemność;  obscurare, 

exstinguere.  Cf.  sq. 
tycliunsizin  (TBixyHCH3HH}   —  gasnąć;  exstingai.  Cf.  sq. 
tychuntchun    (TBixyHTxyH)    —    ciemność;    piekło;    tenebrae;  inferi.     Cf. 

tcliuntclnik. 
tychsez  (tbixc93)  —  smarować;  unguere. 

—  gangał  —  smarować  ikrą;  ovis  piscium  unguere.  V.  gangał. 
tyftetkaz  (TBI(J)^^;eTKa3)  —  przypędzać,  doprowadzać ;  adigere. 
tygajlatkaz  (TBiraiBiiiTKa3)  —  skakać;  salire,  saltare. 
f.ygletkaz  ik^e  (TBireTCTKas  tk-Ł)  —  przynosić ;  adferre,  adportare.  Cf.  .se- 

getkaz  kolWe. 
tykaiyzin    (T&iKansHH)    —    zagroda    na  rzece  dla  zatrzymania  i  łowienia 

ryby;  septa  in  flumine  ad  pisces  retinendos    atque   captandos.    V. 

pevlymc,  pyzin,  upverin. 
tyk'e  (tbik^)  ajtataz  —  przypędzić,  przyprowadzić,  doprowadzić;  adigere 

V.  ajtataz,  tyjletkaz.  Cf.  tygletkaz  tk^e. 
tyketez  (tbik9T93)  —  porzucać,  opuszczać;  relinąuere. 
ttjknen  (tbikhbh)  —  zaniesiony,  odniesiony,  adlatus. 
tykzuał  (TBiKsyaji)  —  pójdę  ;  ibo,  proficiscar. 
tyłakićan  (TBBiaKH^aH)  —  powiedział ;  dixit- 

tylatyn  (tbmhtbih)  —  macać,  omacywać;   palpare,  circumpalpare.  Cf.  sq. 
iylatyz  (tbmatbis)  —  pomacać;  palpavisse. 

łylcJinl^azoan  (T&iaBxa.iŁra3oaH)   —   bojażliwy;  timidus,  pavidus. 
tyłclićaeg  (TBiJixHa9r)  —  potrzeba;  necesse. 
tyłcli  (tbijix)  pi.  tylchan  —  gość,  goście;  advena,  advenae;  bospes,  lios- 

pites.  Cf.  sq. 
fylg  (TLBitr),  pi.  tylgan,  tylan  ■=.  tyłcli. 
tylgal  (TBMBra»i)  —   prządka;   lanitica.  V.  illaz  t. 
tylgytch  (TBiJirBiTx)   —  skóra,  rzemień;  corium,  lorum.    Cf    sp. 
tyłgytcillin  (TBiJirBiTx^HH)  —  skórzany,   rzemienny;    e  corio,  e  loro  fac- 

tus,  fabricatus.  Cf.  sq. 
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tijUn  (tli.ihh)  =  tylgytclilin.   V. 

tylitiz  (tłijihths)  —  dostarczać ;  praebere. 

tyłnynshatez  (TbMHBiHCKaTBs)  —  powtarzać;  iterare. 

tytotyz  (tlmotlis)  —  wydymać,  efflare.  Cf.  sq. 

tyłoz  (TŁM03)  —  dać;  flarę. 

tylstyz  (TLMCTŁ13)   —  nadymać,  poddymać;  sufflare. 

tyltelen  (TŁi.ibTB.ien),  pi.  tylten  —  brew,  brwi ;  superclliuni,  supercilia. 

tyltył  (TŁiJitTŁiJi)   —   Kurogęś,  Tracz,  Szlachar;  Mergus  Seri-ator. 

tylynstizin  (tlmłihcth3hh)  —  dziękuję ;  gratias  ago.   Cf.   sq. 

tyłyntazin  (TtiJiEiHTasHH)  =  tylynstizin.   V. 

tymał  (TLiMaji)  —  blizko;  *prope.   Cf.  sq. 

tymalćeja  (TLiMaJitHen)  —  bliżej ;  propius. 

tymalcliJdlan    (TŁiMa.iBXKHJiiiH)    —    mający    krótki    wzrok,    krótkowidz; 

myops.   V.   llo.  Cf.  mecoł,  ilchizin. 
tymaUUhikilg  (TtiMa.iHJitHKHKHJiLr)  =  tymalchldlan.   V. 
tymałsahaz  (TBiMa^icaKaa)  —  przybliżać;  adpropinquare.  V.  tymał. 
tymnez    (tlimhbs)  —    przerzucić,    przenieść,    przeciągnąć;    trans- jicere, 

ferre,  trahere. 
tynekaz  (TBiHBKaa)  —  dusić,  naciskać;  premere. 
tynelez  (TBiH3.ie3)  —  dotykać,   trącać,  uderzać ;  tangere,  pulsare. 
tynen  (tbihbhj  —  ramię;  humerus.   (Tininga  Kr.j. 
tynomcliał,  tynomhał  (TBiH0Mxa.i,  TBinoMKa.!)  =  shnechaŁ  V. 
tynukin  (TBinyKHH)  —  mający  dzieci,  dzietny;  habens  liberos,  prolem.  Cf. 

kamtynukin  et  sq. 
tymkiien  (tbimkhdh)  z=.  anzalchinan.  V.  anzalchinan.  Cf.  sisun. 
tynumk  (TBinyMK)  — •  na  dole,  na  spodzie;  in  imo-   V.  sq. 
tynumnyn  (TBiHyMHBin)  —  dolny,  niski;  imus. 
tynuiatnyceń    (TBiHyMTHBiHCHB)    —    okaleczyć ,  oszpecić ;  sauciare,  defor- 

mare^  turpare. 
tynun  (TBinyii)  —  blizki,  pokrewny;  propinquus,  cognatus. 
tystij    (TBiCTiil)    —    pęcherz;    vesica.    Ińcin    t.     —  pęcherz  rybi;  vesica 

pisciura. 
tysukenyz    (TBicyKSHBis)    —    znosić,    zni.szczyć    (n.  p.  ubranie);  ad  hihil 

redigere.  | 

tyvajlatkaz    (TBiBaiMiiTKas)    —    wyskakiwać,    podskakiwać;  exsilire,  ex- 

saltare. 
tyvlkaz  (TBiBJiKaa)  —  przynieść;  adferre;  adportare.   TyvUik — przynieś; 

adfer,  adporta. 
tyzokaz  (TBiaoKas)  — •  topnieć,  rozpuszczać  się;  liquefieri. 
tyzyn  (tbi3bih)  —  część  zagrody  zwanej  tykapzin ,    pars    tykapzin.     Cf . 

pevly)uc.   V. 

Uuzprawy    Wydjiialii   filolog'    T-    .Will,  -1 
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fyzełgiiin  (TBiaaJiryim)  —  wy  sami;  vos  ipsi,  vos  soli.   V.  tuza. 

tyzijumh  (TLi:irynHK)  =  tezguinh.  V. 

tyzimcin  (ThisiuninH)  —  skronie ;  tempora. 

t'zej  (TB33fr)  —  pleść^  wiązać,  splatać;  nectere. 

tzohoz  (T30Ka3)  —  stać,  stare.  Cf.  sq, 

tzolithaz  (TSo.raTKas)  —  odstawać,  być  oddalonym;  distare. 


U. 

uachot  (yaiiKOT)  —  Tawuhi;  Spiraea.  • 

uahen  (yarBH)  —  szczęka  dolna,  żuchwa;  mandibula. 

iiał  (yaji)  —  drzewa;  arbores. 

uam  {y&M)  —  niewielka   zatoka  morska^  kułtuk  (nazwa  miejscowa)-  si- 
nus raaris  non  spatiosus. 

uciseliyn  (yHUcarLin)  —  głownia;   titio. 

ugin  (yrHH)  —  las;  silva.  V.  uin. 

ucjłuc  (yr^iyn)  —  węgiel;  carbo.  Cf.  shod,  sitłch  (ros.  yro.ib). 

tdlgin  (yHabrim)  —  więcierz    pleciony  z  łoziny;  apparatus  viminalis  ad 
pisces  capiendos.  V.  omtsenz  u. 

uin  (yHH)  —  drzewa,  drwa,  las;  arbores,  lignum,  silva.   V.  ^lu.  Cf.  ugin. 

uin  (yHH)  —  drewniany;  ligneus. 

m/c  (yK),  pi-  iikin  —  drzewko,  drzewa;  arbor,  arbores. 
Cf.  uoł,  uin. 

ukem  (yK3M)  —  wiadro ;  situla. 

uhhin  (yKKHH)  —  leśny,  lesisty;  silyester.  V.   ul-.  Cf.  kamukhin. 

uhunk  (yKyHK)  =  kink,  ikunk.   V. 

uUuk  (yjih^iOK)  —  niewiele,  mało;  paucus.   Cf.  sq. 

uUula  (yjiB.iio.iH)  —  malec;  puer. 

uUuIechan  (y.iB.iK)jiexaH)   —  in''i'l'y;  parvus. 

uUulechin  (y*ib.iK).iexnHj    ^   ulluleclinn.  V. 

ulluleg  (yjiBJiK).ier)  —   maleńki;   parvulus. 

—  chejklg  —  maleńki  Kruk;  Corvus  Corax  parvulus.  V.  chejklg. 

—  chekandl  —  kazmjamć.  V.  kaziujamć. 

—  knahz  —  mający  nieliczną  rodzinę ;  parvam  familiam  habens.  V. 
V.  kinaaloz. 

umkilan  (yuKVLJiaR)   =   imkilan.  V. 
uinkulin  (yMKyJiMH)    =   imkilan.   V. 
umkulk  (jMKyJihK)   =   imkulk.  V. 
uńcliin  (yHBXHH)  —  kora;  cortex.  Cf  kugk. 
icoch  (yox)   —  tokarnia;  tornus. 
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iij)ocvin  (yiiBBBHH)  —  pale  w  zagTodisie  na  rzece;  pali  in  septis.    V.  tij- 

hapzin. 
urilen  (ypiMen)  —  ptak  morski;  Phalacrocorax  pelngicus. 
urnyk  (ypHŁiK)  —    gatunek  Kaczki;  Anas  s]). 
uruseć  (ypyc9^),  pi.   uruśen  —  Jarząb    pospolity^  jagody ;   Sorbus  aucu- 

paria,  baccae.  Cf.  mcen,  sisin  nicen. 
urvek  (ypB9K)  —  koszula ;  subucula. 

—  kam  spilleUn  —  ubranie,  rodzaj  kamizelki,  koszula  bez  rękawów; 
restis,  interula,  tunica  sine  manicis.  V.  spił. 

urile  (ypH.ie)  —  tysięcznik,  urzędnik,  przełożony    nad    tysiącem    ludzi; 
praefectus  millium. 

—  isch  —  kum,  ojciec  chrzestny,  ojciec  posadzony;  necessitudine 
baptisnii  testandi  junctus;  baptismi  testis^  qui  aliquem  initiandum 
sustinet;  qui  in  nuptiis  sponsi  vel  sponsae  patris  locum  explet. 
V.  iscli. 

—  lechsch  —  kuma,  matka  chrzestna,  matka  posadzona;  necessitudine 
beptismi  testandi  juncta ;  baptismi  testis,  fjuae  aliquem  initiandum 
sustinet;  quae  in  nuptiis  sponsi  vel  sponsae  matris  locum  explet. 
V.  lechsch. 

utejechin  (yT9'fexHH)  —  będący,    znajdujący  się    pod  nogami,   podnożny; 

qui,  quae  sub  pedibus  est^  sunt.  Cf.  sq. 
utygin  (yTtirHH)  =  utejechin.  V. 

uu  (jj),  pi.  uin  —  drzewo;  arbor  (Cru  Kr.j.  V.   uin. 
iwiknekaz  (yBHKHSKas)  —  zbawić  się;  se  beare,  se  salvare. 
tmkenskijnielez    (yBHKeHCKHnya.iea)    —    zbawiać ;    bearc ,     salvare.     Ci. 

chćesei. 
uyl . . .   uyn  (ytuiB . . .  ytiH  . . .)  =  ^^*^  •  • '   ^'^''^  •  •  •   '^''^• 
uźalech  (y3ta.7iex)  —  pstry;  varieg-atus. 


vaalan  (Baa.ziBaH)  —  żelazny;  ferreus. 
vaat  (Baaji)  —  skała;  saxum.  V'  sq. 
vaan  (Baan)  —  kamienny ;  lapideus.  V.  sq. 

vać  (saM),  pi.  van  —  kamień,  kamienie;  lapis,  lapides    (Uac  Kr.j.     hl- 
venk  vac  —  podwodny  kamień;  scopulus. 
—  oolt  —  kowadło;  incus.  V.  oolt. 
vacikat  (naunKaT)  — jakiś  drobny  owad;    insectuni  quoddara  minimum. 
voJet  (Ba/feT)  —  kończyć;  dokonywać;  finere,  periicere. 
van  (Ban)  —  ciężar,  balast ;  onus.  V.  vac. 
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vańja  (BaHBH)  —  łaźnia;  balneum  (ros.  óann). 

vanktt  (BaHKH.i)  —   patelnia ;  batilliun. 

vcetkaz  (BieTKas)  —  westchnąć;  ingemescere. 

vćitizin  (bhhthshh)  —  oddychać;  spirare. 

v'etat'halg,  v'etat''kat  (BeTaTBKa.iŁr,    BeraTtKa.!)    —    robotnik,    najemnik; 

operarius,  mercenarius, 
—  chimschin  —  robotnica,  najemnica;  operaria,  niercenaria.  V.  chim- 

schin. 
v^etat'kaz  (BeTaTbKas)  —  robić,  pracować,  zarabiać;  facere,  operari,  me- 

reri,  pecuniam  quaerere. 
veven  (BeBBH)  —  motyl;  papilio. 
watkaz  (BpaTKaa)  —  holować;  moliri,  proniovero  navigium. 


Z. 

zapasalan  (sanamaJiflH)  —  na  zapas    przygotoAvany,  zapasowy;  provisus 

(ros.  sanaceHHŁin). 
zeletez  (ace.ieTaa)  — ■  przynosić,  rozdawać;  adferre,  distribuere. 
zelż  (sKe^Bs)  —  oczekiwać;  exspectare.   Cf.  sq. 

zeizchat  (ace.7ib3xaT)  —  dawać,  darzyć,  obdarzać;  dare,  dono  donare. 
zhon,  zhosch  (aroH,  3rocx)  —  trawa  morska;  Zostera  marina.  Cf.  sq. 
zichon  (3HX0h)  =  zhon^  zhosch.  V. 
zyjyk^en  (stinK-fen)  —  kolebka  dziecinna ;  cunabida  (ros.  3ti6Ka). 
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stosunek  „Szachów"  Kochanowskiego 
do  poematu  Vidy  „Scaechia  ludus". 


Napisał 

STANISŁAW   WITKOWSKI 


Kochanowskiego  „Szachy".  ''■] 


„Szachy"  Kochanowskiego  należą  do  tych  jego  pism,  którymi  się 
stosunkowo  niewiele  w  Kteraturze  naszej  zajmowano.  Ponieważ  sam 
Kochanowski  oświadczył  na  końcu  swego  utworu,  że  myśl  do  „Sza- 
chów" wziął  z  poematu  włoskiego  poety  Marka  Hieronima  Vidy,  ^)  na- 
pi'Owadziło  to  biografów  jego  i  wielu  historyków  literatury  na  fałszywy 
Avniosek,  że  utwór  ten  jest  prostem  tłómaczeniem  oryginału  kremoń- 
skiego  poety.  Długi  czas  nikt  nie  zadawał  sobie  pracy  przeczytania 
utworu  łacińskiego,  by  się  przekonać,  o  ile  od  niego  polski  zależy,  lecz 
idąc  za  innymi,  pisano  na  wiarę,  że  Kochanowski  utwór  łaciński  tłó- 
maczył. 


*)  Wydania,  którymi  się  posługiwałem  przy  tej  pracy :  J.  Kochanowskiego  Dzieła 
wszystkie.  Wyd.  pomn.  Warsz.  1884.  Tom  II.  —  31.  Hieronymi  Vidue  Cremonensia.  Alhae 
episcopi,  opera.  Antverpiae  1635. 

1)    „Mnie  teź  czas  będzie  uchwycić  się  brzegu 
A  odpoczynąć  nieco  sobie  z  biegu, 

Wysiadszy  z  morza,   gdzie  m    W  idę    przejmował, 
Który  po  wodach  Auzońskich  żeglował : 
Udatnym  rymem  opisuj.-ic  boje, 

Na  których  miecza  nie  trzeba,  ni  zbroje."   (w.  597  —  602). 
(W  cytatach  zachowany  jest  język  utworu  niezmieniony,    tylko  pisownia  została 
zmodernizowana). 


\m 
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Pierwszy  Ignacy  Krasicki,  znając  widocznie  tylko  z  imienia  Vidę, 
zakończył  krótlca  wiadomość  o  Szachach  słowami:  „Hieronim  Wida 
piękne  z  Szachów  w  łacińskim  języku  ułożył  poema,  które  nasz  Jan 
K  o  c  li  a  n  o  w  s  k  i  na  polski  j  e  z  3-  k  przełożył."  (Dzieła,  Warszawa 
1829,  t.  VII.  str.  246—250). 

Bentkowski  w  swej  Historyi  literatury  polskiej  (Warszawa  1814. 
t.  I.  str.  267)  powiedział  wprawdzie,  że  Szachy  są  naśladowane, 
ale  dopuścił  się  błędu,  mówiąc,  że  „podług  oryginału  włoskiego 
Marka  Widy.« 

Mickiewicz  wspominając  o  Vidzie  w  Warcabach,  jest  tego  samego 
przekonania  co  Krasicki,  mówi  bowiem : 

„O  Wido!  gdybym  dostał  twój   pędzel  bogaty, 
Wido !  tak  biegle  w  polskie  przes  trojony  szaty, 
Zdarz,   niech  twojego  torem  idąc  Avynalazku , 
Opisom  mym  udzielę  powabu  i  blasku..." 

a  w  przypiskach  dodaje:  „Szachy  włoskiego  poety  Wida  wzorowie  tłó- 
maczone  przez  Jana  Kochanowskiego". 

Pierwszym,  który  się  zajął  dokładniej  Szachami,  był  Jerzy  Sa- 
muel Bandtkie,  bibliotekarz  uniwersytetu  Jagiellońskiego.  W  rozprawie, 
umieszczonej  w  Rocznikach  Tow.  Nauk.  krak.  XI.  1826.  (str.  178 — 
1 95),  wystąpił  z  twierdzeniem .  że  utAYÓr  Kochanowskiego  nie  jest  pro- 
stem tłómaczeniem  Vidy,  treść  boAriem  obu  poematów  jest  odmienna, 
choć  w  wielu  miejscach  widać  naśladowanie.  Nie  wykazał  jednak  do- 
statecznie różnicy  między  obu  utworami.  Zestawiwszy  krótko  treść  obu 
utworów,  Bandtkie  zajmuje  się  głównie:  1)  wyszukaniem  źródeł,  z  któ- 
rych mógł  Kochan 0Avski  zaczerpnąć  osnowę  swego  utworu,  2)  wyjaśnie- 
niem końca  gry,  mianowicie  ustawienia  figur  na  szachownicy  w  myśl 
poety.  Ostatnie  usiłowanie  doprowadziło  go  do  błędnych  rezultatów. 

Mimo  rozprawę  Baiidtkiego  historycy  literatury  powtarzali  dawne 
błędne  zdanie,  że  wymienię  tylko  Maciejowskiego,  który  wiersz  Kocha- 
nowskiego nazywa  „naśladowaniem"  Vidy  (Piśmiennictwo  polskie, 
Warszawa  1851.  t.  I.  str.  490)  i  KondratoAviczą ,  który,  nie  zupełnie 
także  właściwie,  nazAvał  go  „spolszczeniem"   poematu  Vidy. 

Obszerniejszy  artykuł  o  „Szachach  w  Polszczę"  Maurycego  hr. 
Dzicduszyckiego  (Czas_,  Dodatek  miesięczny,  Tom  III.  Kraków  1856). 
dotknął  między  innymi  i  Szachów  Kochanowskiego.  Nawiązując  do  roz- 
prawy Bandtkiego,  autor  podaje  już  dokładniej  treść  obu  poematów 
(chociaż  treść  utworu  Vidy  bardzo  błędnie,  przypisał  bowiem  stronę 
białą  Merkuremu  a  czarną  Apollinowi ,  zupełnie  odwrotnie  jak  w  poe- 
macie, za  czcm  w  konsekwencyi  poszły  i  inne  błędy)  i  wykazuje  szcze- 
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g-ółowiej  od  swego  poprzednika  różnice  między  obu  utworami ;  następnie 
zajmuje  się  obszerniej  wyjaśnieniem  stanoAviska  figur  w  końcu  gry,  co 
nie  udało  się  Bandtkiemu.  Wykazawszy  błędność  przypuszczeń  Bandt- 
kiego ,  który  podsuwał  Kochanowskiemu  własne  kombinacye ,  Dziedu- 
szycki  oznaczył  położenie  figur  wcale  zręcznie,  nie  uniknął  jednak 
i  sam  błędu. 

Kozprawka  Dzieduszyckiego  była  ostatnia  bardziej  specyalna  praca 
o  Szachacli.  Wobec  żywszego  ruchu  na  polu  krytyki  literackiej  i  szcze- 
gółowszego  zajęcia  się  Kochanowskim  w  ostatnich  czasach ,  dotykano 
wprawdzie  nieraz  i  Szachów,  ale  więcej  mimochodem.  Nie  pominął  ich 
Józef  Przyborowski  w  swoich  „Wiadomościach  o  życiu  i  pismach  Jana 
Kochanowskiego"  (Poznań  1857),  chociaż  nie  zajmował  się  ich  stosun- 
kiem do  Vidy ;  wspomniał  o  nich  prof.  Stanisław  hr.  Tarnowski  w  swycli 
„Trzech  odczytach  o  Janie  Kochanowskim"  (Niwa.  1880.  zcsz.  129 — 132). 
i  monografii  „Jan  Kochanowski";  dotknęły  ich  prace,  umieszczone 
w  Przeglądzie  polskim  z  r.  1884  w  zeszycie  pamiątkowym ,  poświęco- 
nym czci  Kochanowskiego,  między  innymi  artykuł  prof.  Antoniego  Ma- 
łeckiego: „Jana  Kochanowskiego  młodość"  i  artykuł  prof.  Stanisława 
hr.  Tarnowskiego:   „Co  u  nas  dotąd  o  Kochanowskim  pisano." 

Ostatni  przyczynek  do  wyjaśnienia  kwestyj  spornych  czysto  sza- 
chowych ,  mianowicie  co  do  położenia  figur  z  końcem  gry,  podał  W. 
Korotyński  w  wydaniu  pomnikowem  dzieł  Kochanowskiego,  we  wstępie 
do  Szachów.  Z  niezwykła  bystrością  odgadł  on  myśl  poety  i  nader 
zręcznie  ustawił  figury,  czyniąc  zadość  zarazem  wymaganiom  gry  i  żą- 
daniu poety,  choć  i  do  jego  schematu  zakradł  się  drobny  błąd. 

We  wstępie  do  Szachów  w  wydaniu  pomnikowem  wydawca  Wł. 
Niedźwiedzki  określił  stosunek  Szachów  do  „Scacchia"  w  sposób  zgodny 
z  prawdą,  ale  nie  rozebrał  bliżej  szczegółów.  Dokładniej  zajął  się  ta 
kwestyą  Bronisław  Chlebowski  w  obfitej  w  bystre  pomysły  pracy  :  „Jan 
Kochanowski  w  świetle  własnych  utAYorów,  Warszaiva  1884."  W  dal- 
szym ciągu  wypadnie  nam  jeszcze  do  niej  powrócić.  Stosunek  utworu 
polskiego  do  łacińskiego  został  tu  trafnie  pojęty  i  przedstawiony,  choć 
i  tu  podobieństw  i  różnic  nie  uwydatniono  szczegółowo,  czego  autorowi 
nie  pozwalał  wzgląd  na  ramy  rozprawy. 

Jakkolwiek  więc  w  głównych  rysach  stosunek  obu  utworów  na- 
leży uważać  za  wyjaśniony,  to  jednak  rodzaj  zależności  przybrał  tu  tak 
odrębną  i  oryginalną  formę ,  swoboda  av  opracowaniu  fabuły  powieścio- 
wej tak  dalece  uderza  wobec  niewolniczego  miejscami  przekładu,  że 
przedmiot  zasługiwał  na  szczegółowy  rozbiór,  tem  bardziej ,  że  z  tera 
głównem    zadaniem    wiąże    się    wiele    kwestyj    pobocznych,    rzucających 
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Światło  na  utwór  polski,  a  dotąd  należycie  niewyjaśnionych.    Sądziliśmy 
wiec,  że  nie  od  rzeczy  będzie  zająć  się  nim  szczegółowo. 


By  ocenić  należycie  stosunek  Kochanowskiego   do  Vidy,  potrzeba 
zaznajomić  się  najpierw  z  treścią  obu  poematów. 


Treść  Szachów  Vi<ly. 

(W.  1 — 4).  Poeta  zapowiada,  że  opisywać  będzie  pozorną  walkę. 
(W.  5 — 13).  Przed  rozpoczęciem  zwraca  się  do  nimf  Sery  ad ,  które 
pierwsze  nauczyły  Italów  gry  w  Szachy,  prosząc  je  o  pomoc  w  tern 
zadaniu,  tem  trudniejszem,  że  av  niem  nie  ma  poprzednika. 

(w.  14 — 49).  Po  tym  "wstępie  zaczyna  opowiadanie.  Jowisz  z  or- 
szakiem bogów  przybył  do  Etyopii  na  gody  weselne  Oceana  z  Ziemia. 
Po  uczcie,  dla  rozerwania  bogów,  Ocean  każe  przynieść  szachownicę 
(następuje  jej  opis)  i  tłómaczy  sam  obecnym  jej  przeznaczenie.  Potem 
wysypuje  z  urny  bukszpanowe  figury  rozmaitego  kształtu. 

(w.  30 — 84).  Następuje  oznaczenie  miejsc,  które  każda  z  figur  ma 
zajmować,  i  ustawienie  ich  na  tablicy.  Dwa  szeregi,  biały  i  czarny,  stoją 
wrogo  naprzeciw  siebie,  „jakby  szyki  jasnowłosych  Gallów  naprzeciw 
szyków  czarnych  Etyopów". 

(w.  85 — 168).  Ocean  wykłada  zgromadzonym  bogom  zasady  gry: 
początek,  cel  (którym  jest  zamknięcie  króla)  i  chód  figur. 

(w.  169 — 190).  Jowisz,  wiedząc,  że  bogowie  lubią  mieszać  się 
w  Avalki  ludzi,  poleca  im^  aby  podczas  gry  nastąpić  mającej  zachowali 
zupełną  neutralność.  Wybiera  następnie  Apollina  i  Merkurego  na  wo- 
dzów mającej  się  stoczyć  walki  i  przyrzeka  nagrodę  zwycięzcy.  Bogo- 
wie zajmują  miejsca  w  rolach   widzów  i  świadków. 

(w.  190 — 435).  Los  i-ozstrzygnął,  że  zacząć  walkę  ma  strona  biała. 
Jak  się  później  dowiadujemy  (w.  227  —  229),  biała  strona  należy  do 
Apollina,  czarna  do  Merkurego.  Apollo  po  namyśle  zaczyna  grę,  posu- 
wając pieszka,  zasłaniającego  królowę ,  o  dwa  pola  naprzód.  To  samo 
czyni  przeciwnik.  Następuje  posunięcie  kilku  jeszcze  pieszków,  poczera 
obie  strony  tracą  po  jednym  z  nich.  Król  czarny  rochuje,  a  po  obu 
stronach  występują  lewe  konie  i  zabijają  kilka  pieszków.  Podczas  gdy 
Apollo  zajęty  jest  pieszkami ,  Merkury,  czyhający  oddawna  na  większą 
zdobycz,  szachuje  koniem  białego  króla,  zagrażając  równocześnie  wieży. 
Król  ratuje  się,  uchodząc  na  prawy  bok,  ale  wieża  ginie;  wnet  jednak 
i  atakujący  czarny  koń  pada  od  miecza   królowej ,    pocieszając  się  tem, 
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źe  ^^virginis  etise  cadii^.  „I  jak  byk  po  stracie  ro^-ii  w  walce  zapalczy- 
wiej rzuca  się  w  odmęt  boju,  napełniając  cały  las  rykiem,  tak  zawrzały 
teraz  żądzą  walki  szeregi  białe".  Apollo  zajadły  traci  nieopatrznie  wo- 
jowników, byle  tylko  równocześnie  i  wojska  nieprzyjacielskie  ginęły. 
Natomiast  Mer-kury  postępuje  chytrze  :  oddawna  już  czyha  on  na  kró- 
lowę ;  poświęcił  teraz  w  tyra  celu  pieszka ;  by  atoli  odwrócić  uwagę  prze- 
ciwnika, żałuje  rzekomo,  że  był  tak  nieopatrznym  i  stracił  figurę-  Tym- 
czasem już  miał  laufrem  zabić  królowę  przeciwnika,  który  najspokojniej 
dotykał  innej  figury,  aby  nią  posuwać,  gdy  Wenera,  ulitowawszy  się 
nad  nieostrożnym  Apollinem ,  wskazała  mu  nieznacznie  oczyma,  skąd 
grozi  niebezpieczeństAYo.  Bóg  muzyki  zapobiegł  na  czas  jeszcze  złemu, 
a  przeciwnik,  któremu  zamiar  się  nie  powiódł,  zaczął  głośno  żalić  się 
i  narzekać.  Bronił  się  Apollo :  „Wszak  nie  było  zastrzeżonem  z  po- 
czątku, że  musi  się  tą  posuwać  figurą,  której  się  dotknęło.  Jeżeli  chce- 
cie, możemy  to  za  warować  na  przyszłość".  Zgodzili  się  na  to  bogowie 
a  Jowisz  potajemnie  skarcił  Wenerę  surowem  spojrzeniem  za  prze- 
kroczenie zakazu.  Rozżalony  Merkury  omal  że  nie  powywracał  szere- 
gów, zmartwiony  nieudaniem  się  planu.  Postanowił  zato  walczyć  teraz 
bronią  j)odstępu  i  zdrady.  Jakoż  zaraz,  posuwając  laufra,  nadał  mu  chód 
konia,  ale  schwycił  go  na  gorącym  uczynku  Apollo  i  wśród  śmiechu 
widzów  zmusił  do  poprawienia  się.  Merkury  udał,  że  się  omylił,  ale 
przeciwnik  jego,  nie  dowierzając  mu  już  odtąd,  bacznie  uważał,  by  się 
ustrzedz  przed  oszustwem.  Giną  następnie:  biały  koń  i  pieszek,  oraz 
czarny  laufer.  Wzmaga  się  zapał  wojenny,  rośnie  zamieszanie  i  wrzawa 
„jakby  szum  wzburzonych  bałwanów  morskich,  gdy  wichry,  wyrwaw- 
szy się  z  zamknięcia,  wezmą  się  w  poły  i  poruszą  morze  aż  do  gruntu." 
Szczególnie  sroźy  się  biała  królowa,  ścieląc  pole  trupem  (powala  między 
innymi  czarną  wieżę  i  laufra).  Występuje  przeciw  niej  królowa  czarna; 
obie  zdecydowane  walczyć,  dopóki  jedna  z  nich  nie  padnie.  Tymcza- 
sem Mars,  przyjaciel  Merkurego ,  postanowił  dopomódz  druhowi  choćby 
zapomocą  oszustwa.  Z  poległych  i  na  stronę  usuniętych  trupów  bierze 
on  czarnego  konia  i  laufra  i  nieznacznie  stawia  je  na  arenie  boju.  Nie 
zniósł  jednak  tego  Wulkan,  który  sam  jeden  dopatrzył  się  podstępu, 
i  ostrzegł  o  zdradzie  boga  muzyki.  Jowisz  kazał  usunąć  fignry  z  pola 
i  przywrócić  położenie  dawniejsze.  Obie  strony  walczą  coraz  zapalczy- 
wiej. Wtem  pada  czarna  królowa  z  rąk  swej  przeciwniczki,  ale  i  ta 
ginie  w  tej  samej  chwili.  Siły  pozostałe  walczących:  po  stronie  białej 
3  pieszki,  laufer  i  wieża,  po  stronie  czarnej  tyleż  pieszków,  laufer  i  koń. 
(w.  436 — 540).  Merkury  stracił  już  wszelką  nadzieję,  Apollo  na- 
tomiast pełen  jest  otuchy.  Obaj  myślą  teraz  o  zrobieniu  nowej  królowej. 
Białemu  udaje  się  ją  pierwej   zdobyć.  Nowa  królowa  zaczyna  srożyć  się 
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po  całym  oLozie,  a  wojsko  nieprzyjacielskie  ucieka  przed  nią,  chroniąc 
się  w  okolice  króla,  „tak  jak  krowy  na  pastwisku  na  widok  wilka  zbi- 
jają się  w  stado  pud  przewodnictwem  byka  i  napełniają  cały  gaj  ry- 
kiem." Apollo  postawił  tymczasem  królowe  w  takim  miejscu,  że  gdyby 
grał  uważniej,  mógłby  nią  łatwo  zaraatować  przeciwnika.  Zadrżał  Mer- 
kury i,  by  odwrócić  uwagę  rywala,  zaczął  nań  nalegać,  aby  grał  prę- 
dzej, dodając  szyderczo,  że  zapewne  przeciąga  grę  w  t3'm  celu,  by  jej 
noc  kres  położyła.  Jakoż  udał  mu  się  zamiar.  Apollo  jn-zeoczył  dobrą 
sposobność,  co  wywołało  głośny  okrzyk  radości  z  ust  Merkurego.  Tym- 
czasem pada  biała  wieża,  która  dotąd  przeszkadzała  Merkuremu  w  zro- 
bieniu królowej ;  zrobiwszy  ją ,  jest  on  teraz  co  do  sił  równy  przeci- 
wnikowi. 

(w.  54-1 — 590.)  Mimo,  że  jeszcze  nie  można  przewidzieć,  na  którą 
stronę  przechyli  się  szala  zwycięstwa,  Merkury,  chcąc  odebrać  otuchę 
przeciwnikowi,  zaczyna  się  chełpić  i  cieszyć  niby  ze  swej  wygranej. 
Rzednieją  szeregi  po  obu  stronach.  W  tem  czarny  koń  szachuje  równo- 
cześnie królowę  i  króla.  Zadrżał  Apollo,  podczas  gdy  uradowany  i-ywal 
wydał  okrzyk  zadowolenia,  nabierając  zarazem  nowej  nadziei.  Biała 
królowa  ginie. 

(w.  591 — 635.)  (Koniec  gry.)  Śmierć  nieprzyjacielskiej  królowej 
kosztuje  Merkurego  konia.  Jego  królowa  pozbawia  białego  króla  reszty 
towarzyszów  (laufra  i  2  pieszków).  Osamotniony  król  wchodzi  na  ostat- 
nie pole  i  tu  zostaje  zamknięty  wśród  oklasków  bogów. 

(w.  635  —  658.)  Zwycięzca  Merkury  wykrzykuje  z  radości  i  wy- 
śmiewa pokonanego  rywala.  Jowisz  przyzywa  do  siebie  szczęśliwego 
i  w  nagrodę  zwycięstwa  daje  mu  rószczkO;  mająca  mu  służyć  do  wy- 
prowadzania czystych  dusz  z  Hadesu,  a  do  posyłania  tam  winnych,  do 
udzielania  snu  i  spędzania  go  z  oczu.  Jowisz  uczy  tej  gry  ludzi ,  naj- 
pierw mianowicie  Italów,  dając  nimfie  Scacchidzie,  najpiękniejszej  z  nimf 
rzeki  Scri,  złotem  i  srebrem  wykładaną  szachownicę  i  szachy^  jako  na- 
grodę za  uwiedzenie  jej  w  chwili ,  kiedy  pasła  śnieżne  łabędzie  na  zie- 
lonych brzegach  Seri.  Gra  nosi  dodziśdnia  imię  pięknej  nimfy  ,  a  ulu- 
bioną jest  w  Rzymie  i  u  rozmaitych  narodów.  „To  wszystko",  kończy 
Vida,  „opowiadały  mi  nimfy  ojczystego  Seri,  gdym  śpiewał  nad  jego 
brzegami." 


Treść  Szachów  Kochanowskiego. 

Szachy  KochanoAvskiego  składają  się  z  dwóch  części:     1)  dedyka- 
cyi,  stanowiącej  wstęp,  2)  właściwego  poematu. 
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A)  De  dy  kacy  cl.  Poeta  poświęca  Szncby  Janowi  Krzysztofowi 
Tarnowskiemu,  kasztelanowi  wojnickiemu. 

(^V.  1  —  10.)  Rozpoczyna  poemat  charakterystyka  giy  w  Szachy: 
jest  to  wojna,  „do  której  miecza  nie  trzeba  ni  zbroje,  ani  pancerzów^ 
ani  arkabuzów",  która  może  obejść  się  bez  ran,  do  której  się  nie  wy- 
jeżdża w  pole.  (w.  11 — 26.)  Kasztelan  wojnicki  ma  przed  oczyma  do- 
mowe przykłady  rycerskiego  rzemiosła;  poeta  poświęca  mu  poemat,  bę- 
dący obrazem  wojny,  by  go  posłuchał  w  chwili  wypoczynku. 

B)  Szachy,  (w.  27—112.)  Król  duński  Tarses  miał  córkę,  od- 
znaczająca się  niezwykła  pięknością  tak,  że  z  dalekich  krain  przybywali 
cudzoziemcy,  by  się  jej  przypatrzyć  lub  starać  się  o  jej  rękę.  Dwór  duń- 
ski pełen  bywał  zawsze  Czechów,  Polaków,  Francuzów  i  Niemców. 
Z  pomiędzy  pretendentów  o  rękę  pięknej  królewny  odznaczało  się  dwu 
młodzieńców  wysokiego  rodu:  Fiedor  i  Borzuj,  którzy  dłuższy  już  czas 
służyli  na  dworze  królewskim.  Król  długo  nie  chciał  żadnemu  z  nich 
odmówić,  gdyż  obu  miłował  jednakowo;  nie  mogąc  jednak  już  dłużej 
zwłócz^^ć,  oświadczył  im,  że  ten  z  nich  otrzyma  rękę  córki,  który  wy- 
gra partyę  szachów.  Termin  naznaczył  za  dwie  niedziele ,  za  miejsce 
turnieju  pałac  królewski.  Obu  ryAvalom  posłano  po  kai-cie,  zawierającej 
opis  gry:  mieścił  się  w  nim  opis  szachownicy  (w.  59  —  62) ,  stanowiska 
figur  (w.  63—72),  chodu  tychże  (w.  73  —  104),  mata  i  pata  (w.  105— 
108).  Chociaż  obaj  rywale  znali  grę  z  praktyki,  odczytali  przepisy, 
a  dla  ćwiczenia  grywali  ciągle  ze  sobą. 

(w.  113  —  160).  Za  nadejściem  wyznaczonego  dnia  przybyli  do 
pałacu,  miotani  obawa,  ale  i  nadzieja.  Po  obiedzie  zasiedli  do  szachów; 
grze  mieli  się  przyglądać  król  i  goście.  Król,  wyjaśniwszy  młodzieńcom 
powód ,  dla  którego  dotąd  zwlekał  z  wyborem  między  nimi ,  wezwał 
przytomnych  ,  by  zachowali  ścisła  neutralność  i  chyba  w  razie  jakiejś 
wątpliwości  sad  swój  wydać  zechcieU.  Biały  zastęp  dostał  się  Borzuj  owi, 
czarny  Fiedorowi.  Po  ustawieniu  figur  zapytano  losu,  kto  ma  rozpocząć 
grę:  los  padł  na  Borzuja. 

(w.  161 — 406.)  (Pierwsza  część  gry.)  Po  stosownej  inwokacyi  do 
muz  helikońskich  poeta  opowiada  początek  gry.  Borzuj  rozpoczyna  ja 
posunięciem  pieszka,  broniącego  królowej  ;  to  samo  czyni  Fiedor.  Po 
stracie  obu  pieszków,  król  czarny  rochuje.  Podczas  gdy  Borzuj  zajęty 
jest  pieszkami,  Fiedor,  szachując  króla,  zabiera  wieżę  przeciwnika,  ale 
traci  za  to  konia.  Borzuj  ,  rozgniewany  utrata  wieży ,  pustoszy  czarne 
szeregi;  nie  zważa  na  własne  straty,  byle  tylko  ginął  i  nieprzyjaciel. 
Tymczasem  Fiedor  myśh  o  podejściu  królowej  białej  i  gdy  Borzuj,  nie 
spostrzegłszy  jego  planów,  dotknął  już  innej  figury  w  zamiarze  posuwa- 
nia nia;    Fiedor  zabiera    prędko  królowę.     Protestuje  przeciw  temu  Bo- 
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rzuj,  Żądając  jej  zwrou;  Fiedorowi,  kładącemu  nacisk  na  to,  że  Borzuj 
dotknuł  już  Lył  iimcj  figury,  zarzuca,  że  nie  było  zastrzeżonem  z  po- 
czątku, iż  musi  się  posuwać  figura,  której  się  raz  dotknęło.  Widzowie 
rozkazali  zwrócić  królowę,  a  przyjęli  zastrzeżenie  na  przyszłość.  Niechę- 
tnie zwrócił  Fiedor  to,  co  już  prawie  za  swą  własność  uważał,  i  ledwie 
się  wstrzymał,  że  nie  poprzewracał  wszystkich  figur.  Chcąc  się  pomścić 
za  niedojśeie  planu  do  skutku ,  posunął  laufra  sposobem  konia.  Spo- 
strzegł i  udaremnił  Borzuj  ten  jiodstep  Fiedora ,  który  usiłował  potem 
udać,  że  się  pomylił.  Borzuj  traci  laufra  i  konia,  Fiedor  laufra  i  pieszka. 
Zaczyna  się  zacięta  walUa  i  zamieszanie.  Naprzeciw  królowej  białej, 
która  powaliła  czarna  wieżę  i  pieszka,  występuje  królowa  czarna.  Obie 
postanowiły  walczyć,  dopóki  jedna  z  nich  nie  polegnie.  Tymczasem  Bo- 
rzuj z  pomiędzy  poległych  figur  bierze  laufra  i  wsuwa  go  na  szacho- 
wnicę, „podobny  w  tern  do  czarownic  tesalskich ,  które  wlewają  ducha 
w  martwe  ciało  trupa."  Nie  udał  się  jednak  podstępny  zamiar ;  spostrzegł 
go  baczny  Fiedor  i  wyszydził  jeszcze  usiłującego  go  oszukać  rywala. 
W  walce ,  która  się  na  nowo  gwałtowniej  wywiązała ,  biała  królowa 
położyła  nagle  trupem  swa  przeciwniczkę,  ale  wnet  i  sama  poległa  (w. 
395—398). 

(w.  406 — 590.)  (Druga  część  gry.)  Pozostałe  siły  walczących:  Fie- 
dor ma  wieżę,  konia,  laufra  i  dwa  pieszki ;  Borzuj  te  same  figury,  wię- 
cej o  jednego  pieszka.  Obaj  daża  teraz  do  zrobienia  nowych  królowych. 
Podczas  gdy  trzy  białe  pieszki  spieszą  na  wyścigi  po  królewska  koronę, 
która  się  w  istocie  jednemu  z  nich  dostaje,  czarny  koń  i  laufer  kładą 
trupem  resztę  białych  z  Avyjatkiem  wieży  i  konia.  Nabrał  otuchy  Bo- 
rzuj, ale  za  to  Fiedor  upadł  na  duchu,  bo  mu  już  niemal  zagraża  mat. 
Tymczasem  zapada  noc.  Borzuj  nalega,  by  skończyć  grę,  ale  Fiedor 
nie  chce  tak  łatwo  uledz.  Stanęło  na  tem  ,  że  następnego  dnia  mieli 
gry  dokończyć.  Przed  odejściem  poznaczono  szachy  i  zostawiono  przy 
nich  straż. 

(w.  483—528.)  (Przerwa  w  grze.)  Obaj  rywale  Avychodza  z  kró- 
lem na  wieczerzę.  Fiedor  zmartwiony  je  i  pije  bardzo  mało  i  nie  zważa 
na  pocieszanie  innych.  Po  wieczerzy  Avyznaczouo  każdemu  pokój  i  opa- 
trzono mury  strażą.  Tymczasem  królewna  Anna ,  nie  wiedząc  jeszcze 
dotąd,  komu  się  ma  dostać,  udaje  się  przez  potajemne  gmachy  z  och- 
mistrzynią swoją  do  sali,  w  któiej  zostawiono  szachy  pod  strażą.  Stróże, 
poznawszy  je  po  mowie,  puścili  do  środka.  Królewna  skwapliwie  rzuca 
się  do  szachów  i  pyta,  czyja  która  strona.  Widzi,  że  z  czarna  partyą 
bardzo  źle  i  że  wygrać  może  chyba  wtedy,  jeżeli  do  niej  należy  pierw- 
sze posunięcie.  Wypowiedziawszy  kilka  tajemniczych  rad  i  obróciwszy 
wieżę  czarną  rogami  do  króla,  wychodzi,  zalana  łzami.    Tymczasem  po- 
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zbawiony  wszelkiej  nadziei  Fiedor,  pragnie,  by  nocy  przybywać  mogło; 
ufny  w  zwycięstwo  Borzuj  czeka  natomiast  niecierpliwie  świtu.  Nadszedł 
ranek.  Fiedor  ubiera  się  leniwo  i   nie  spieszy  się  z  wyjściem. 

(w.  529  —  592.  Koniec  gry.)  Obaj  współzawodnicy  wchodzą  do 
sali.  Fiedor  pyta,  kto  obrócił  wieżę  rogami?  Odpowiadają  stróże,  że 
królewna.  Borzuj  dopytuje  się,  co  mówiła,  a  usłyszawszy  i  nie  domy- 
ślając się  w  tajemniczych  słowach  królewny  rad  dla  Fiedora,  tłómaczy 
je  sobie  jako  proste  uwagi  ,  bez  głębszego  wypowiedzane  celu.  Zrozu- 
miał jednak  zamiar  królewny  Fiedor  i  zamyślił  się  głęboko  nad  znacze- 
niem jej  niejasnych  słów ,  wnosząc  słusznie ,  że  nie  wypowiedziała  ich 
bez  celu.  Po  dłuższym  namyśle  oświadcza  nagle  Fiedor,  że  za  trzecim 
posunięciem  da  mata  Borzujowi  i  że  radość  tegoż  była  przedwczesna. 
Wszyscy  widzowie  skupiają  się  z  ciekawością  koło  grających  i  oczekują, 
co  nastąpi.  Fiedor  naciera  w  pierwszem  posunięciu  na  króla  białego 
Avieżą  ,  szachuje  go  w  drugiem  pieszkiem  i  daje  mu  za  trzecim  mata. 
Taki  był  koniec  gry,  wbrew  oczekiwaniom  wszystkich. 

(w.  593 — 6,02.)  Posłano  po  królewnę  i  oddano  jej  rękę  Fiedorowi ; 
Borzuj  odjechał  bez  pożegnania.  „]\Inie  też  czas  będzie  odpocząć  z  bie- 
gu," kończy  poeta ,  „wysiadłszy  z  morza ,  gdziem  Widę  przejmował, 
który  udatnym  rymem  opisywał  boje  ,  do  lvtórych  miecza  nie  trzeba 
ni  zbroje." 


Punkta  styczne  obu  poematów. 

Jak  się  okazuje  z  zestawienia  treści  obu.  utworów,  mają  one  wiele 
wspólnego,  głównie  w  szczegółach,  odnoszących  się  do  przebiegu  gry. 
Podobieństwo  poematów  z  jednej ,  a  różnica  ich  z  drugiej  strony  uwy- 
datni się  najlepiej  przez  zestawienie  szczegółowe  miejsc  podobnych,  a  za- 
znaczenie tych,    w  których  poematy  od  siebie  się  różnią. 

Początek  dedykacyi,  stanoAviącej  przedmowę  poematu,  przypo- 
mina początek  Szachów  Vidy : 

1.    Wojnę  powiedzieć  myśli    serce        1.    Ludimus  effigiem    belli  sinmhi- 

moje,  taque  veris 

Do  której   miecza  nie  trzeba  ni  Proelia,  buxo  acies  tictas  et  lu- 

zbroje,  dicra  regna, 

Ani  pancerzów,  ani  arkabuzów; 
Ta  walka  czyście  może  być  bez 
guzów. 
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5.    Ktemu  wyjeżdżać  nie  potrzeb.a 

w  pole, 
Wszytka  się  sprawa  ogląda  na 

stolo. 
Jako  dwa  króle    przeciw  sobie       Ut  gemini  inter  se  reges  albusqne 

sięda.  nigei-que 

A    równym    wojskiem    potykać       Pro  laude  op{)Ositis    certent  bicolo- 

się  będą.  ribus  armis. 

Jeden    z  nich  w  jasnej ,    drugi 
w  czarnej  zbroi: 
10.  Ten    wygra ,    przy  kim   dobry 
hetman  stoi. 

Myśl    z  Vidy  wziętą  rozszerzył    i    piękniej    rozwinął"    polski    poeta. 

Początek  właściwego  poematu  u  Kochanowskiego,  zawiera- 
jący ekspozycyą  (w.  26  —  58) ,  jest  zupełnie  oryginalny.  Dopiero 
w  opisie  figur  i  ich  chodu  Kochanowski  naśladuje  kremońskiego  poetę. 
Zachodzi  jednak  międ/>y  obu  poetami  mała  różnica  :  u  polskiego  opis 
gry  posłano  obu  współzawodnikom  na  karcie,  podczas  gdy  u  Vidy  czę- 
ścią opisuje  figury  poeta  sam,  częścią  przez  usta  Oceana,  który  zwraca 
się  z  objaśnieniem  do  obecnych  gości. 

Opis  szachoAvnicy  i  położenia  figur  (w.  59 — 72)  wzięty  jest  z  Vidy. 

59.  Tablica  naprzód  malowana  be-       21 tabulam  afferri  iubet  in- 

dzie, terpictam. 

60.  Tę  pól   sześćdziesiąt    i    czterzy  Sexaginta  insunt  et  quattuor  or- 

zasiędzie.  dine  sedes, 

Octono  parte   ex    omni  via   li- 

mite  ąuadrat 
Ordinibus  paribus,  nec  non  for- 
ma omnibus  una 
25.  Sedibus ,    aequale   et   spatium, 
sed  non  color  unus. 
Pola  się  czarne  z  białemi  mie-  Alternant    semper    varie    sub- 

szają,  euntque  vicissim 

Te  się  owemi   Avzajem   przesa-       27.  Albentes  nigris   .... 

dzają. 
W  tym  placu  wojska  położą  się       40.  Agmłna   bina  pari    numeroque 

obie,  et  viribus  aequis 

A  po  dwu  rzędu  wezmą  przeciw       41.   Bis  nivea  cum  veste  octo,  to- 
sobic.  tidemquc  nigranti. 
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()5.  Cztery  kroć  czterzej    z  każdej 
strony  sięda, 
A  tym  sposobem  szykować  się 
beda. 


50.  Iamf|ue    aciein    inrersum    sta- 
tuunt  structaeque  cohortes 
Procedunt  campo  castrisque  lo- 
cautur  utrisque. 


Następuje  u  Vidy  dokładny  opis  położenia  figur,  daleko  dłuższy 
niż  u  Kochanowskiego,  bo  obejmujący  26  wierszy,  gdy  cały  opis  pol- 
skieo'o  poety  mieści  się  w  6  wierszach.  Kochanowski,  opisując  położenie 
fio-ur  zaczyna  od  zewnątrz  tj.  od  wież,  Vida  odwrotnie  od  wewnątrz, 
tj.  od  króla. 

I  w  opisie  chodu  figur  (w.  73 — 108)  Kochanowski  skrócił  znacznie 
odnośny  ustęp  Vidy  {w.  86—167). 


73.      Każdy  z  tych  tedy  swoją  dro- 
gą chodzi 
A  przez  drugiego  skakać  się 
nie  godzi : 
75.     Chyba  jezdnemu :  bo  ten  świa- 
dom drogi, 
By  też  nacieśnie],  nie  zawadzi 

nogi. 
Roch    ma   te    wolność  i  na- 
dane prawo 
Przodkiem  i  zadkiem,  w  lewo 
bić  i   w  praAvo. 


W    trzeci    rząd    Rycerz    za- 
koliwszy  wpada, 
80.      Ale    na   inszej    coraz    barAvie 

siada. 


110.  Nec  vero  incessus  cunctis  bel- 

lantibus   idem. 
147.  Nulli  etenim  super  educto  fas 
agmina   saltu 
Transiliisse,  equiti  tantum  haec 
concessa  potestas. 
118 elephanti 

Cum  turres  in  bella  gerunt  ac 
proelia  raiscent, 
120.   Recta   fronte    valent    dextra 
laevaque  retroque 
Ferre    adytum   contra ,    cam- 
pumque    impune    per 
omnem 
Proruere  ac  totis  passim  dare 

funera  castris. 
Ne  tamen    obliqui3    occultent 

nixibus  ictum, 
Qui    tantum    mos  eon  cessus 
pugnantibus  arcu 
125.  Dilectis  Marti  antę   alios  (sa- 

gittiferis).... 
131.  Insultat  s  o  n  i  p  e  s  ferus  atque 
repugnat  habeuis 
Nunquam  continuo  stipata  per 
agmina  duetu. 
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Białe  a  czarne,  co  na  ukos  ida. 

Na  popy  społem  wszytki  pola 
przyda : 


Babie   sie    próżno   nawijać: 

i  w  oczy 
I    w    zad    uderzy,     w    stronę 
także    slcoczy : 
8ó.     Czasem  i  z  poi)y  jedną  drogą 

ctiodzi, 
Jeno    się  z   samym  rycerzem 
nie  zgodzi 

Król  pospolicie  swego  miejs- 
ca pilen: 


A  wszakoz  może  swemu    też 
być  silen. 

Bo   w    okrąg    siebie    wszytki 
miejsca  trzyma: 
90.     Kto    się  nawinie ,  tego  i   sam 

ima: 
A  kiedy  głodzien,  do  kucłinie 

rad  skoczy, 
Dokąd  z   pierwszego    miejsca 
nie  wykroczy. 


Procurrit  tantum  sursum  sese 

arduus  efFert 
Semper  et  in    gyrum  gressus 
magno  impete  lunat 
135.  Curvatos,    duplicemque  datur 
trans mittere  sedem. 
Si  nigrante  prius    canipo  ex- 

pecta  verit,  album 
Mox    petere  et   sedis    semper 

mutare  colorem 
Lex    iubet    ać    certo    semper 

se  sistere  saltu. 
At    regina     furens    animis, 
pars  optima  belli, 
140.   In  frontem,  in  terga  ac  dex- 
tram  laevaraque  movetus 
Itque     iter     obliąuum  ,     sed 

semper  tramite  recto 
Procedit,    neąue  enim  curva- 
to  insurgere  saltu 
143.  Cornipedum  de  morę  licet 

149.  Cautius   arma    movent   gentis 

regnator  uterąue, 

150.  In  quibus  est  oranis   spes  ac 

fiducia  belli. 
158.  Non  illi  studium  feriendi  aut 
arma  ciendi: 
Se  tegere  est    satis  atque  in- 

stantia  fata  cavere. 
Haud  tamen  obtulerit  se  quis- 
quam   impune  propin- 
qunm 
Obvius,    ex   omni  nam  sum- 
mum   parte  nocendi 
162.  lus  liabet;  ille    quidem  haud 
procurrere  longius  ausit... 
Sed  postquam  auspiciis  primis 

progressus  ab  aula 
Mntayit    sedes    proprias,  non 
amplius  uno 
165.  Ulterius  fas  ire    gradu  .  .   .  . 
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Drab    na    prost  chodzi:    ale 

z  boku  kole 
A    jego     wszytek     skok    na 
pierwsze  pole : 


95.     Chyba,  gdy  z  placu  pierwszego 
zstępuje, 
Wtenczas    trzeciego  pola  do- 
skakuje. 


111 Pedites  in    proelia 

auntes 
Evaleant  unnni  tantum  trans- 

mittere  sedem 
Inque  hostem  tendunt  adver- 

si   et  limite  recto, 
Congre?>su  tauien  in  primo  fas 
longius  ire 
115.    Et   duplicare  gradus    conces- 
sum.  At  connninus  li  ostem 
Cum  feriunt,    ictum  obliuant 

et  Yulnera  furtim 
Intentant  semper  lateri  cava- 
que  ilia  caedunt. 


Wiersze  97 — 100  dodał  Kochanowski  od  siebie. 


101.  To  też  nakoniec  przypomnieć 
nie  szkodzi: 
Jeden  po    drugim    zawżdy  w 

tej  grze  chodzi. 
A  nigdy  więcej  mkn<ąć  jednym 

nie  dadzą: 
A  gdzie  co  wezmą,  tam  swe- 
go posadzą. 
105.  Gra  koniec  bierze,  kiedy  na- 
jachany 
Król    nie    ma    nigdziej    uciec 
pewnej   ściany. 


93.     Nec  plures  licet  ire  siraul  facto 
agmine  in  hostem. 
Propositum     cunctis       iinum, 

studium  omnibus  unum 
Obsessos  reges  inimicae  clau- 

derę  gentis, 
Ne  quo  impune  queant  fuge- 
re  atque  instantia  fata 
97.     Evitare,  etenim    capiunt    ita 

proelia  iinem. 
104.  Sed  caedentem  opus  est  sub- 
lati  protinus  hostis 
Successisse  loco 


Następne  prawidło  gry  u  Vidy  dopiero  na  końcu  : 

613 


107.  Gdzieby  wpadł  w  sidło,  kie- 
dy lud  potraci, 
A  szachu  nie  wziął,  taki  met 
nie  płaci. 


Uozprawy  Wydziału  filolog.   T.  XVIII. 


..  Nam  si  nemo  illi    fata  mi- 

netur 
Nec  supcret  sedes^  quam  im- 
pune capessere  possit, 
Nil  tantorum^^operum    impen- 

sis  foret  omnibus  actum, 
Sed  labor  effusus    frustra   vi- 
resque  fuissent, 
23 
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Nec  titulos  quisqua;n  aut  vi- 
ctoris  nomen  liaberet. 

Następujące  26  wierszy  u  Kochanowskiego  (w.  109  — 134),  gdzie 
jui:  nie  chodzi  o  wykład  prawideł  gry,  lecz  opowiadanie  postępuje  na- 
przód, są  zupełnie  oryginalne. 

Po  dwóch,  z  Vidy  zapożyczonych,  wierszach,  w  których  król  wzy- 
wa obecnych  do  neutralności: 


135.   A  to    Avani   mówię,  coście  tu 

zostali, 
Byście  żadnemu    z    tych    nie 
pomagali. 


173.  luppiter  omnipotens 


Omnis  abstinuisse  iubet  mor- 

talibus  armis 
Atque  minis,   ne   quem   fove- 
ant,  perterret  acerbis. 

następuje  ustęp ,  będący  wolnem  naśladowaniem  Vidy,  nie  bez  tego  je- 
dnak, by  nie  był  zabarwiony  często  własnjani  Kochanowskiego  rysami. 
Po  wzmiance,  że  biały  zastęp  dostał  się  Borzujowi  a  czarny  Fie- 
dorowi, poeta  powtarza  krótko  opis  położenia  figur,  którego  w  tem 
miejscu  nie  ma  u   Vidy,  i  przechodzi  z  wierszem   154.   do  opisu  gry: 

154.  A  gdy  już    wszyscy  tak    go-  190 Quem    denique   pri- 

towi  byli :  mum 

Kapicrwej  losy  (chocia  na  tym  Sors  inferre    aciem  vocet  at- 

mało)  (przeciwnie  u  Vidy)  que  in  yadere  Martem, 


Quaesitum,  primumque  locum- 

cer  taminis  albo 
Ductoii  tulit,  ut  quem  vellet 

primus  in  hostem 
Mitterot.  Id    sanę    magni    re- 
ferre  putabant. 


Rzucić   o   przodek  obiema   się 

zdało. 
Dwie  pięści  Borzuj   zamknio- 

ne  pokazał. 
Jedne    z    nich    obrać    Fiedo- 
rowi kazał. 
On  wziął  za   prawą:  w  obie- 
raniu zbłądził: 
Pieszkowi     przodek     l)iałemu 
przysądził. 

Następuje  teraz  w  poemacie  Kochanowskiego  inwokacya  do  muz 
helikońskich  (w.  161 — 170),  odpowiadająca  częściowo  inwokacyi  do  nimf 
Seryad,  umieszczonej   u  Vidy  na  początku  poematu. 

Początek  gry  jednakowy  u  obu  poetów: 
171.  Iż  tedy  przodek  przypadł  Bo-        195.   Tum    tacitus    secum    versat, 
rzujowi,  quem  ducere  contra 
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Kazał  wnet  w  pole  wyciągnąć 

pieszkowi, 
Który  natenczas  paniej  posłu- 

gował; 
Jednak  nikomu  serca  nie  ze- 
pso  wał : 
175.  Bo   przeciw  niemu    Pan  woj- 
ska czarnego 
Wyprawił  takież  dworzanina 
swego. 


Jeden  drugiemu  nie  chciał  na- 

mniej  złożyć^ 
Natarwszy  na  się  ,  nie  mogli 

się  pożyć : 
Bo  pieszek,  jeśli  na  bok  nie 
uderzy, 
180.  Bać   sie    nie  trzeba,    w  czoło 


darmo  mierzy. 


Potym  się  cicho    z  obu  stron 

skradali, 
To  stad,  to  zowąd  na  się  przy- 
mierzali : 
Aż  jednym  razem   czarny  się 

powadził. 
Co  się  był  naprzód  przed  insze 
wysadził : 
185.  Białego  pieszka    wnet  gardła 
pozbawił, 
A    sam    na  jego   miejscu   się 

zastawił  : 
Ale    nie    wiedział ,    że    drugi 
nań  stoi: 


Conveniat ,    peditemąue   iubet 

procedere  campum 
In  medium,  qui  reginam  diri- 

mebat  ab  hoste. 
Ule  gradus   duplices  superat. 

Cui  tum  arbiter  ater 
Ipse    etiam     adversum    recto 
de  gente  nigranti 
200.  Tramite    agit   peditem    atque 
iubet  subsistere  contra 
Advenientem  hostem  paribus- 

que  occurrere  in  armis. 
Stant  ergo    adversis    inter   se 

frontibus  ambo 
In    mediis    campi     spatiis    ac 

mutua  tentant 
Yulnera  nequicquam.     Neque 
enim  vis  uUa  nocendi  est 
205.  Armigcris,  tractu  dum  miscent 
proelia  eodem. 
Subsidio    socii    dextra    laeva- 

que  frequentes 
Hinc  atque  hinc  subeunt,  late 

et  loca  milite  complent. 
Alternautque   vices.    Necdum 

tamen  horrida  miscent 
Proelia  ,    sed  placidus  mediis 
IMars  ludit  in  armis, 
210.  Excursusque   breves    tentant, 
tutique  tenent  se. 
Iamque  pedes    nigri   rectoris, 

qui  prior  hostem 
(Jontra    iit ,    obliquum    laeva 

clam  strinxerat   ensem 
Atque  album  e  mediis  peditem 

citus  abstulit  armis 
llliusque  locum  arripuit  prae- 
stantibus  ausis; 
215.  Ah    miser ,    instantem     lateri 
non   viderat  hostem: 
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i*|-zcbił   go    mieczem    pics/A-k 
w  białej  zbroi. 


Ipse  etiaiii  cadit  et  pugnas  in 
morte  reliurpiit. 


Zachodzi  drobna  różnica  w  przedstawieniu  obu  poetów:  u  Kocha- 
nowskiego nie  jest  powiedziane,  czy  oba  piesżki  przy  pierwszym  posu- 
nięciu przeskakują  jedno  czy  dwa  pola.  U  obu  poetów  królowie  czarni 
rochują   teraz,  poczem  występują  konie  do  walki. 


189.  Zatym  Król  czarny  przez  je- 
den huf  cały 
Do  kuchni  skoczył  za  ostatnie 

wały. 
A    w    tym  Rycerze    na    plac 
w^'jachali, 


217.  Tum    cautus    fuscae  regnator 


gentis  ab  aula 


Subduxit  sese  media 


Okrutna    szkodę    w  pieszych 

podziałali, 
Bo  gdzie  się  jeno  który  z  nich 

zawinął, 
Trzej  albo  czterzej,  rzadko  je- 
den zginał. 


221.    Nec  mora,  surgit  eques  bel- 
lator  laevus  utrimque 
Et  mediis  hinc  inde  insultant 

coetibns  ambo 
Alternique  ruunt    et  spargunt 

fata  per  hostes. 
Sternuntur  pedites  passim,  mi- 
seranda  iuventus, 
225.  Quod  neąueant  revocare  gra- 
dum ;  sonat  ungula  campo 
In  medio  et  totis  miscentur  fu- 
nera  castris. 


U  obu  poetów    udaje  się    czarnemu    koniowi    powalić    biała  wieżę, 
chociaż  i  sam  potem  ginie. 


195.  Ale  gdy  Borzuj  liche  pieszki 

dłażył, 


Na  coś  więtszego  chytry  Fiedor 
ważył : 


Rycerza  swego  to  tam,  to  sam 
wodząc. 


227.  Dum   vero    peditum    intentus 
La  toni  us  heros 
Caedibus  instat  atrox  equitem- 

que  per  agraina  versat 
Yastatorem  alae  piceae,  longe 
Arcada  maior 
230.  Ardor  agit  tacitis  iam  dud  urn 
invadere  furtis 
Magnum  aliquid,  peditumque 

ultra  saepe  obvia  transit 
Agmina ,    cornipedem  ducens 

in  proelia  laevum, 
Qui  regi  insidias  tendens  huc 
yertitur  atque  huc 
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rrostejiiu    ludu     barzo     mało 

szkodząc, 
Stanąwszy,    gdzie    chciał ,    o- 
trzasnał  się  z  prochu, 
200.  I  dał  s/.acli  Panu  o  prawego 

Rochu. 


Utraty    Borzuj  nie   mógł    się 

uchronić, 
Obudwu    zaraz    trudno    było 
bronić. 


Wziął    w    prawo  Króla :  Ry- 
cerz natarł  Ijoniem, 

Obalił  Rocha  i  z  wieża  i  z  sło- 
niem. 

205.   Nie  lada  szkoda  przyszła  na 

białego, 
Bo    po    Królowej    nie     masz 

mężniejszego. 
„Aleć  to  tobie,  Rycerzu,  za- 
płacić. 
Byś  miał    i  sto  szyj ,    przed- 

sięć  je  tu  stracić". 
Tak  mówiąc,  drogę  pilno  mu 
zawierał, 
210.  A  każda  pomoc  wielkim  gwał- 
tem spierał. 
Ow  nędznik  baczy,    w  jakie 

przyszedł  błędy, 
Strach    go     zjał,    ano    uciec 
niemasz  kędy. 


Per    n)ediosquc    ho.stes    impu- 
ne    infrenis  oberrat. 
235.    Constitit,  optataque  diu  sta- 
tionc  potitus 
Letum  intentabat    pariter  re- 

gique  elephantique, 
Alae    qui  dextro    cornu   tur- 

ritus  in  auras 
Attollens    caput     ingenti    se 

mole  tenebat. 
Delius   ingemuit   clauso   suc- 
currere  regi 
240.  Admonitus:  namque  indefen- 
sum  in  morte  elephantem 
Linquere  se  videt,  atque  am- 

bos  non  posse  perielo 
Eripere    etfatis    urgeri   cernit 

iniquis. 
Cura  prior  sed  enim  est  tre- 

pidum  defendere  regem, 
Quera  rapit  in  dextrum  latus: 
at  niger  emicat  ense 
245.    Stricto  eques  et  magnis  ele- 
phantem intercipit  ausis, 
Damnura  ingens  :  neque  enim 
est  saevae  post  virginis  arma 
Belłantum    numero    ex    orani 

magis   utilis  alter. 
„Non  tamen  impune  evades", 
ait  acer  Apollo, 

Et  peditum    cuneis   densaque 
indagine  cingit. 


250.  Ule  igitur  trepidare  mętu  cer- 
tique  pericli 
Frustra     velle    fugam ,    nam 
hinc  fata  niinatur  Amazon, 
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Baba     do     niego      rozebrała 

ściany, 
A  tam    się    trudno  wymknąć 
miedzy  pany. 
215.    Owa    go    mieczem    Królowa 
przebiła : 
Że  nie  kto  inszy,  ta  go  rzecz 

cieszyła. 
Dobrze  żyw  biały,  gniew  mu 

przystępuje, 
Że  bok  u  siebie  słabszy  jeden 
czuje : 

Radby    się    pomścił  a   swego 
też  ubił. 
220.  Jako  gdy  w  zwadzie  wół  pra- 
wy róg  zgubił  : 


Oślep  się  miece :  a  krew  znie- 

go  pluszczy: 
Ryk  się  rozlega  wzdłuż  i  Avszerz 

po  puszczy. 
Tę  twarz  miał  biały  po  takim 

popłochu, 
Kiedy     mu     cnego    poimano 
Rochu. 
225.    Kto  się  nawinie,  bierze,  sie- 
cze, pali, 
I    tym    nie    cierpiał ,    co    pod 
stróża  stali : 


By    jeno    z  nim  też   nieprzy- 
jaciel leżał, 
Z  nieszczęsnym  wojskiem  na 

śmierć  pewna  bieżał. 
Fortelu   wszędy  patrzał    Fie- 
dor  swego, 
230.    Jedno  szcie  sobie  przeglądał 
z  drugiego. 


Inde  obstat  conserta  phalanx, 

tandem  altius  acto 
Virginis  ense  cadit,  pulchrae 
solacia  mortis. 


Aestuat  alba   cohors,  latere, 
hcu,  minus  utilis  uno. 


255.   Et  magis    atque   magis   furit 
acri  accensa  dolore. 
Sicut     ubi     dextrum     taurus 

certamine  cornu 
Amisit ,  dum  se  adverso   fert 
pectore  in  hostem, 

Saevior  in  pugnara  ruit,   ar- 

mos  sanguine  et  alte 
CoUa  aniraosa  levans:  gemitu 
omnis  silva  remugit. 
260.    Talis   erat  facies  caesi    post 
fata  elephantis 
Candentis  turmae.  Hinc  furiis 

maioribus  ardet 
Phoebus    et   ultrices    hortatur 

in  arma  cohortes, 
In  ferrum    et   caedes    pronus 

cupidusque  nocendi 
Incautusąue  ambas  perdit  si- 
ne legę  phalangas. 
265.  Dumque  hostes  pariter  cernat 
procumbere  victos, 
Ipse    suos     morti     indefensos 

obicit  ultro. 
Mercurius  melior    furto    cun- 

ctatur  et  haerens 
lJsque  alium  ex  alio  spectando 
praevidet  ictum. 
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A  już  nie  blizu    na  Królowa 

łowi, 
Każe  się  pod  nie  przymykać 

pieszkowi : 
Zdrady    nie    da    znać ,    wnet 

potym  żałuje, 
Jalcoby  źle  szedł,  w  i-zeczy  się 
frasuje. 


Saepe  ille,  ex  lougo  medidatus 
fata  superbae 
270.  Reginae,   peditem  perdenduiu 
comminus  ofFert, 
Dissimulatąue  dolos,  mox  poe- 

nitet  et  trąbit  alto 
Improbus,    errorem    fingens, 
suspiria  corde. 


Cały  ten  ustęp  (od  w,  195  do  w.  234),  jak  widać  z  zestawienia 
odpowiednieb  wierszy,  jest  prawie  tłómaczeniem  włoskiego  poety.  Dalej 
występuje  już  różnica.  U  Vidy  Wenera  ostrzega  niebacznego  ApoUina 
o  zdradzie ,  a  Merkuremu  wyrywa  sie  głośny  okrzyk  żalu,  że  mu  się 
zamiar  nie  udał;  bogowie  staja  po  jednej  lub  drugiej  stronie,  Feb  prze- 
mawia w  obronie  swojej,  wniosek  jego  zostaje  przyjęty,  Wenerę  karci 
Jowisz  spojrzeniem.  Odmiennie  nieco  u  naszego  poety:  Borzuj  spo- 
strzega się  sam  na  zamiarze  przeciwnika,  następuje  mała  sprzeczka  mię- 
dzy oboma,  oddanie  królowej,  przyjęcie  prawa  o  dotknięciu  figury.  Ró- 
żnica ta  u  Kochanowskiego  odnosi  się  do  wierszy  235 — 258.  Zakoń- 
czenie epizodu  wykazuje  jednak  znowu  ścisła  zależność  od  Vidy. 


259.  Nie  z  dobni  wola  Panlej  Fie- 
dor wrócił: 
Dobrze  się  wstrzymał,  że  tuż 

nie  przewrócił 
Wszytkiego    wojska    zaraz    i 

z  hetman y  : 
Jeno   że    baczył  na  zakład  a 

pany. 
Nakoniec  do  tej  rady  się  przy- 
chylił, 
Aby  go  był  gdzie  przez  nogę 
nachylił : 
205.  I  kazał  Księdzu   droga  ryce- 

rzowa 


Najachać    krzywym    skokiem 
na  Królowa. 


299.  Sed  puer  ingemuit  labefactus 
corda  dolore 
Ingenti.    Vix  se  tenuit ,  quin 

ludicra  castra 
Iniectisąue  acies  raanibus  con- 
funderet  ambas. 


Tum  secum  statuit  furtis  cer- 

tare  dolisque 
Omnibus  ac  totis  fraudes  in- 

nectere  castris. 
lam  tum  igitur  iurenem  pha- 
retratum  in  proelia 
ducens 

305.    Cornipedis     simulare    gradus 
i  u  bet.  Ocius  i  Ile 
Emicat    atque    albae    reginae 
fata  minatur. 


1}^4 


STAN.SLAW    AYlTKOW.sKI. 


Rzecze  mu  Borzuj :  tym    mię 
nie  oszukasz, 

Raczej  w  czym   inszym  swoje 
l)io<2:łość  ukaż. 


On ,   jakoby    się  w  tym    był 
nie  obaczył, 
270.  Upomniał  Księdza ,  żeby  na- 
zad  raczył. 
Już    mu    na    ręce  pilniej    po. 

gladaja, 
A  rady  czasem    dwiema   po- 
mykają. 


Non    Płioebum    kitucre    doli. 
Subrisit  et  ore 

808.  Yersus  ad    astantes 

310.   .   .   .   „haud    me    tamen  ultra 

811.  Fallere  erit:  iaraąue  improbe 

iniquam  corrige  dextram." 
813.  Atque  Arcas,  veluti  deceptus 
imagine  falsa, 
Summisit  buxura  concesso  in 
proelia  gressu 
315.    Areum    intendentem;    vigilat 
iam  cautus  Apollo 
Fraudesąue  insidiasque  timcns 
occultaque  furta. 


Następujący  ładny  epizod,  gdzie  Borzujowi  przychodzi  wybierać, 
czy  ma  stracić  konia  czy  laufra,  jest  własnością  naszego  poety.  Borzuj 
woli  ocalić  konia  (w.  277 — 300). 

Natomiast  dalsze  opowiadanie  U  Kocbanowskiego  jest  nawet  w  szcze- 
gółach wzięte  z  utworu  kremońskiego  poety,  jak  to  wykazuje  poniższe 
zestawienie  (w.  301 — 366): 


301.  Na  Babę    dawno    czarny   ry- 
cerz godzi, 
Jeno  że  mu  Pop  od  spasi  za- 
chodzi. 
Roch  się  też  biały   ku  potka- 
niu stroi, 
A  w  świetnej  sobie  poskakuje 
zbroi. 
305.  Potyin  o  Babę  dał  szach  Ry- 
cerz w  bieli, 
Tusząc,  że  mu  jej  obronić  nie 

mieli. 
Ale     się    barzo    tą     nadzieją 

zdradził. 
Bo    się  nań  z  łukiem  czarny 
Pop  wysadził. 


321.   Iamque    equitom    contra    ni- 
grantem  candidus  arcum 
Intendens  sese    opposuit  pha- 

retratus  et  arcet 
Reginae  iugulointentum.  Tum 

dexter  oberi-at 
Hue    atque    huc   elephas     ni- 
veisque  exultat  in  armis. 
325.    Haeserat   in  medio    dominae 
regique  minatus 
Albus   eques ,  ratus    impune, 

et  iam  sorte  superbus 
Nequicquam    spoliorum     ani- 

mum  pascebat  amore. 
Non   tulit   hanc  speciem  iuve- 
nis  pharetratus  et  arcu 
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Acz  widział  draba,  który  nań 
też  mierzył, 
310.  Wszakoż  Rycerza    tak   barzo 
uderzyła 
Ze  na  nim  przednia  blacha  się 

przepadła, 
A  strzała  prawie  aż  do  pierza 

wpadła. 
Wzięto  go  z  placu,  tamże  też 

i  księdza 
Zabiła  z  proce,    jako    mogła 
nędza. 

315.  A  tego  zasię,  przybieżawszy, 

drugi. 
„A  ty  sna  bijesz,  psie,    kró- 
lewskie sługi?" 
Zatym  się   wielkie    zamiesza- 
nie zstało, 
Coraz  tym  więcej  burdy  przy- 
bywało. 
RochoAvie    srodzy    z    wież   na 
wojsko  bija, 
320.  Kapłani   z   łuków    bez    prze- 
stanku szyją. 
Rycerze  bystre    konie  rozpu- 

puścili: 
Nie  był    kat  jeden,  gdzieby 

się  nie  bili. 
Rada,  dwór,  drabi  społem  się 

mieszają. 
Nic  więcej    jeno    po  bindacli 
się  znają. 
325.  Męstwo  z  fortuną  pospołu  sta- 
nęło, 
To  wojsko  teraz,  owo  zaś  moc 
wzięło. 


Rozprawy  Wydz.  Biolog.  T.  XVHI. 


Contendit   calamum.    Seseque 
immittit  in  hostem, 
330.  Fata  licet  pedes  intentet  mo- 
riturus  in  armis 
Insigni    pro  laude;    alvo   me- 

diae   haesit  arundo 
Stridula    et   ima    chały bs    de- 

scendit  in  ilia  adactus. 
Volvitur  ille  excussus    hunii- 

que  et  calcibus  auras 
Yerberat:    in  ventos    vita  in- 
dignata  recessit. 
335.   Inde    sagittiferum    sternit  pe- 
des :  hunc  pedes  alter 
Hostili  de  plebe  necat:  pugna 
aspera  surgit. 


Turribus    occurrunt     ingenti 

mole     elephanti : 
Saeva  pharetrigeri  contendunt 

spicula  nervis. 

Qnadrupedumque  gemit  bico- 

lor  sub  Yerbere  campus. 

340.  Inealuere   animi    parte    ex  u- 

traąue  et  in  armis 

Concurrunt  densi.  Simul  om- 

nis  copia  gentis 
Albaeque     piceaeque ,     duces 
ambaeque  phalangcs 

Confusaeque  acies  magno  cer- 

tamine  totis 
Densantur  campis,  virtus  for- 
tunaque  in  unum 
345.  Conveniunt.    Hi   nunc   victo- 
res  agmina  "versa 
24 
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Ten   tego   bije,    ali   sam  zaś 

mdleje, 
Wszytek  się  zastęp  to  tam,  to 

sam  chwieje. 
Równie  tak  jako  szumne  mor- 
skie wody 


330    Prze    wielkie    wiatrów    upor- 
nych  niezgody, 
Na  Oceanie    północnym  bał- 
wany 
Do    krzywych    brzegów  wala 

na  przemiany: 
Tak     Pani  biała    z    mieczem 

się  zawija, 
Kto  się  nagodzi,  do  razu  za- 
bija. 
335.  Sprzątnęła  Popu :  jeszcze  da- 
lej bieży, 

Dosięgła  Rochu  na  wysokiej 

wieży. 
To  w   tę ,    to    w   owę    stronę 

szabla  błyska, 
A  przed  nia  w  kupę  huf  się 

czarny  ściska. 


Pełno  jej     wszędy,    rwie    się 
i  w  namioty, 


340.   Przez  gęste  wozy,  przez  wa- 
ły, przez  płoty. 
Widząc  Król   czarny,   że   źle 

na  wsze  strony, 
Uciekł    się  i  sam    do    lepszej 
obrony  : 


Aequore  agunt  toto,  versis  re- 

feruntur  habenis 
Nunc  iideni  rariantąue  vices 

et  fluctuat  omnis 
Area    bellorum :    vasti    velut 

aequoris  undae, 
Si    qnando    inter    se    recluso 
carcere  saeva 
350.  Bella  cient  animosi  Euri  yer- 
tuntąue  profundum 
lonio  in  magno  aut  undisono 

Atlanteo, 
Alternos  volvunt  procurva  ad 

litora  fluctus. 
At  medias   acies  inter  crude- 

scit  Amazon 
Candida^  plena  animis,  mul- 
tisąue  in  milibus  ardet. 
355.  Namąue    sagittiferum    incur- 
sans  rediensque  elephan- 
tem 
Nigrantes  sternit.  Dextra  lae- 

vaque  per  alas 
Fulminat  atque    manu    spar- 

gens  hastilia  saevit. 
Bellanti    dant    tela  locum  re- 

troque  residunt 
Hinc     atque     hinc     inimicae 
acies :    per   tela ,    per   ho- 
stes 
360.  lila   ruit    pulchram    in    mor- 
tem,  simul   ultima  ten- 
tat 
Castra  fugae  fidens  animosque 

in  bella  viriles 
Saeva  gerit  t  penetrat  cuneos 

aperitque  viam  vi. 
Tandem  fusca  cohors  nigran- 

tisque  arbiter  alae 
Ipse  etiam    arma  suae  trepi- 
dus  viresque  animosque 
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Wysłał    Królową    w    smalco- 

wanej  zbroi, 
Alić  już  ona  troje  dziwy  broi. 

345.    Kogoś    tam    naprzód ,    kogoś 
nazad  ścięła? 
Wieleś    głów,    pani,    na  swa 

duszę  wzięła? 
Napoły    żywe    białe ^    czarne 

konie 
Wala  się  prawie  na  obiedwie 

stronie. 
Pospołu  z  draby  sieką  i  Fen- 
rycha, 

350.  Tego  tu  wloką,   sam    owego 

Mnicha. 
Kto  klęskę  może,  kto  pobite 

głowy 
Tej    ciężkiej   walki  wypowie- 
dzieć słowy? 
Drewniane   trupy    wszędy  w 

koło  leżą, 
A  tu,   co  dalej,  tym  się  bar- 
dziej rzężą. 
355.  Szyku  nie  pati'za,  społem  się 

motają. 
Czarni  lada  gdzie  i  biali  pa- 
dają : 
Tak  jezdni  jako  pieszy  krom 

różnice : 
Bowiem    królewskie  obie  mi- 
łośnice 
Ogniste  miecac  na  przemiany 
strzały, 
360.  W  zupełnych    zbrojach  prze- 
ciw sobie  stały. 
Pewne    jednego    nie    ustąpić 

kroku, 
Ażby     z    nich    która    kulkę 
miała  w  boku. 


365.   Yirginis  implorat.     Nulia  est 
mora,  fervida  Amazon 
Emicat  atque  ardens  paribus 

se  sistit  in  ar  mis. 
Quem  primum  hasta  aut  quem 

postremum  bellica  virgo 
Demetis,  aut  quot  humi  can- 

dentia  corpora  linąuis? 
Semianimes     volvuntur    equi 
niveique  nigrique 
370.  Et  peditum   cunei   dilectaque 
pectora  Marti, 
Aligera  iuvcnes  ineuntes  hel- 
ia saffitta. 


Quis  cladem  fando  illius,  quis 

funera  pugnae 
Prostratosque  duces  speret  se 

aequare  canendo? 
Sternitur   omne    solum   buxo 
atque  miserrima  caedes 
375.  Exoritur,    confusa  inter   sese 
agmina  caedunt 
Implieitaeque  ruunt  albae  ni- 
graeque  phalanges. 


Sternuntur  pedites  et  corpora 

quadrupedantum. 
Nam  versae    inter    se   iactan- 

tes  mutua  tela 
Femineis  ambae  nituntur  A- 
mazones  armis 
380.  Usque    adeo    certae    non  ce- 
dere,  donec  in  auras 
Aut  haec     aut    illa    effundat 

cum  sanguine  multo 
Saevam  animam,  sola  linqueu- 
tes  proelia  morte. 
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Tynu-zasem      więźniów      oba  Interea  amborum    populorum 

Króle  strzegli  rector  uterque 

I  trupów  tych  ,    co  na  placu  Captivos    liostes  et  ricta    ea- 

polegli:  claver.i  bello 

865.  Zęby  zaś  jako  zmartwych  nie       385.  Carcere  servabant  castris  vi- 
powstali,  eina,  caventes, 

A   drugi    raz    się    znowu   nie  Ke  capti  semel  aut  obita  iam 

potkali.  mor  te  iacentes 

In  vitam  rerocati  iterura  cer- 
tamina  inirent. 

Następujący  epizod  o  wprowadzeniu  na  szachownicę  poległych 
przedtem  figur  (w.  367 — 388)  wzięty  jest  z  Vidy,  ze  znaczna  jednak 
różnica:  u  Vidy  czyni  to  Mars,  przyjaciel  Merkurego,  a  spostrzega  nie 
sam  Apollo,  lecz  ^¥ulkan.  Kochanowskiego  bohaterzy  maja  więcej  by- 
strości i  sprytu  niż  bohaterzy  Vidy,  tak  iż  zamierzone  oszustwo  spo- 
strzegają sami,  nie  czekając,  aż  im  ktoś  na  nie  zwróci  uwagę.  U  niego 
Fiedor  poznaje  się  na  szaehrajstwie  sam.  Zachodzi  nadto  charaktery- 
styczna różnica  w  postępowaniu  przeciwników,  którzy  dostrzegają  oszu- 
stwa. Febowi  ^exarsit  dolor  ossihus  ingens''^  \  Fiedor  uśmiechnął  się 
tylko  i  rzecze  złośliwie : 

....  toć  nowina: 
A  nie  tyżeś  był  wskrzesił  Piotrowina? 
Nie  trzebać  świadków  trzecioletnich  tobiC; 
Masz  prawo  dobre_,   chowaj  tego  w  grobie. 

A  Borzuj : 

śmiałby  się  Borzuj,  lecz  mu  nie  do  śmiechu, 
Nie  każe  Świętych  wspominać  dla  grzechu. 

Wogóle  epizod  ten  pociągnął  mocno  Kochanowski  barwą  z  wła- 
snej palet}''  i  nadał  mu  więcej  prawdopodobieństwa:  u  Vidy  Mars  wsu- 
wa na  szachoAA'nicę  laufra  i  pieszka ,  nie  myśląc  o  tem  ,  że  nieznaczne 
wsunięcie  dwóch  figur  jest  daleko  trudniejszem  i  ryzykowniejszem  niż 
jednej.  Kochanowski  każe  natomiast  swemu  bohateroAvi  wsunąć  tylko 
jedne  figurę  (konia),  co  łatwiej   da  się  uskutecznić  niepostrzeżenie. 

Porównanie  wsuniętych  na  arenę  boju  figur  z  trupami,  ożywiony- 
mi przez  czarownice  (co  prawda,  trochę  niesmaczne)^  prawie  tłómaczo- 
ne  z.  Vidy : 
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(w.  373—878) 
Jako    gdy    wiedmy    tesalskie 
dostały 

Świeżego     trupa    a    czartów 

zwołały, 
Fałszywa    duszę    podmiataja 

w  ciało, 
Po  chwili  pojźrzysz,  alić  ono 

wstało, 
Mówi  bezpiecznie,  widzi  jako 

trzeba, 
Używa     takież     jako     drugi 
nieba. 


(w.  397—402) 
Haud    secus     (ut     perhibent) 
cum  Colchis  nacta  ca- 
daver 

Aut    virgo    Massilla     recens 
cantuąue  triformem 

Saepe  ciens  Hecaten    ac  ma- 

gni  nuniina  Ditis, 

Falsam  aniniaminsinuat  mem- 

bris  aurascjue  loąuaces, 

Continuo    erigitur   corpus    lo- 

quiturque  videtque 

Et  viv03    inter  fruitur    caele- 

stibus  auris. 


Następujący  teraz  ustęp  (w.  389 — 446)  jest  ostatnim,  jaki  Kocha- 
nowski wziął  z  Vidy.  U  Vidy  giną  obecnie  obie  królowe ;  następuje 
opis  obustronnych  sił;  obydwaj  rywale  starają  się  zrobić  nową  królowę, 
co  się  w  samej  rzeczy  udaje  białemu  (w.  389 — 414).  Wszystko  tosamo 
dzieje  się  u  Kochanowskiego. 


Już  teraz  barziej    oba  na  się 
w^ażą : 

390.  Przeskoki      lepszą      opatrują 

strażą. 
A  Baby  przedsię  puścili  w  za- 
gony, 
Mordują,    biją    okrutne,    złe 

żony. 
Siadły  nierychło  potym  prze- 
ciw sobie 
I  strzegą  pilnie    swoich  Kró- 
lów obie. 
395.  A  oto    biała  z  tyłu    przysko- 
czyła, 
Murzynkę  ścięła,  ni  się  oba- 

czyła. 
Sama  też  w  boku  tuż  odnio- 
sła strzałę, 
Nie    długo    miała    z    zacnych 
łupów  chwałę. 


411.  Iamque  duces  furiis  ambo  ma- 
ioribus  instant 


Reginasque    ambas    conversa 

per  agmina  mittunt. 
Caede  madent   illae,  toto  ae- 

quore  fata  serentes. 
Considunt    tandem     obversae 
regesque  tuentur 
415.  Quaeque  suum.     Ecce  autem 
bellatnx  agminis  albi 
A  tergo  ferro  invasit  stravit- 

que  nigrantem 
Ignaram.   Verura   ipsa   etiam 
cadit  icta  saffitta. 


Ah,  misera,    et    spoliis    haud 
longum  exultat  opimis. 
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Wszyscy  pojźrzeli  z  tej  stro- 
ny i  z  owej, 
400.    LitoAvał    z    płaczem    każdy 
swej  Królowej. 
Słyszałby    tam    był    lamenty 

niewieście, 
Kiedy  niesiono  ciała  na  przed- 
mieście. 
Nuż    hurmem    zaraz    prawie 

wszytki  roty 
Na   hetmańskie   się    naciskać 
namioty. 
405.  Każdemu    za    swe:    jednako 
się  boja: 
Wszyscy    nie    prawie    w    do- 
brej toni  stoją. 


Lecz  im  nie  wszytka  jeszcze 

moc  ustała: 
Oboja     strona      swe     posiłki 
miała. 


Conv6rtere  oculos  ambae  hinc 
atque  inde  cohortes 
420.  Atque  acies  lacrimis  et  femi- 
neo  ululatu 
Ambas  incubuisse  putes,  dum 
funera  dueunt. 


Tum  reges   maestos    i  psa  ad 
praetoria  densi 


Agglomerant  sese  circum  :  ti- 

mor  omnibus  idem 
Incurabit:  par  tempestas,  par 
hausit  utrosque 
425.  Diluvium  populos  et  sunt  sua 
funera  cuique. 
Haud   prorsus   tamen    ambo- 

bus  defecerat  omne 
Robur.  Opes  i*estant  et  adhuc 
intacta  iuventus. 


Pod  względem  sił,  jakie  zostały  walczącym  po  stracie  królowych, 
zachodzi  różnica  między  poetą  polskim  a  łacińskim. 

Łaciński  poeta  kreśli  teraz  uczucia  obu  grających:  (w.  436 — 446). 

(w.  436.)  Cylleneo  iuveni  spes  cecidit  oranis. 
(w.  445.)  Exultat  contra  non  aequo  proelia  motu 
Cynthius  invadens 

Ustęp  ten  nie  jest  należycie  umotywowany  sytuacyą  gry.  Obaj 
zapaśnicy  posiadają  prawie  równe  siły,  obaj  mają  nadzieję  zrobienia  kró- 
lowej. ApoUiua  położenie  jest  wprawdzie  cokolwiek  lepsze ,  ale  nie 
o  wiele;  obaj  mają  po  trzy  pieszki  i  po  laufrze,  cała  różnica  sil  zasa- 
dza sio  na  tem,  że  Apollo  ma  jeszcze  wieżę,  Merkury  konia.  Nie  mają 
przeto  słusznego  powodu  ani  Merkury  tracić  zupełnie  nadziei,  ani 
Apollo  tryumfować  przedwcześnie.  Spostrzegł  to,  zdaje  się,  Kochanowski 
i  ustęp  w  mowie  będący  pominął. 

Dalej  jednak  (w.  415  —  446)  av  opisie  zabiegów  o  zrobienie  kró- 
lowej znÓAv  postępuje  za  utworem  łacińskim. 
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415.  Ano   z    obu    stron   barzo   po- 
czet mały, 
Szlachtę  wybito,   dwory  spu- 
stoszały : 
Królowie     smutni    po    swych 

miłośnicach 
Tęsknią,  że  sami  legają  w  łoż- 
nicach. 
Acz  pierwsza    miłość    obiema 
panuje: 

420.  Wszakoź  potrzeba  sama  roz- 
kazuje, 
Aby    dla    rządu    i    lepszej   o- 

brony 
Każdy,    gdzie   może,   patrzał 

sobie  żony. 
Naprzód  do  panien  służebnych 
Król  biały 

Rozkazał,    które  na  ustroniu 
stały, 
425.  Że   nie  brakując   bynajmniej 
w  osobie, 
Jedne  z  nich  myśli  wziąć  za 

żonę  sobie: 
Tylko  żeby  się   mężnie  popi- 
sała. 


A  ostatniego  kresu  dobieżała. 

Wnet  serce  wzięły   trzy  kró- 
lewskie sługi ; 
430.  Poszły  za  sobą,  jako  był  plac 

długi. 
Lecz  jedna  przedsię  ochotniej- 
sza  była. 


447.  Heu,  facies  miseranda  ducum, 
raro  agmine  aperta 
Castra   patent   lato,  viduatae 

et  civibus  aulae. 
Maerebant     vacuis     thalamis 
regnator  uterque 
450.  lam  dudum  exosi  sine  coniu- 
ge  taedia  lecti. 
Primus   amor    maneat    quam- 

vis  immotus  utrisąue, 
Sors  tamen  ad  nova  coniugia 

atque  novos  hymenaeos 
Flectit  iniqua.  Igitur  primum 
rex  agminis  albi 


Reginae  comites  olim  fidasque 
ministras 
455.  Regali  invitat  thalamo,  quae 
funera  maestae 
Post  fera  bellatricis  erae  tela 

irrita  bello 
lactabant  aeies   inter  cuneos- 

que  nigrantes 
Oppetere  amissae  dominae  pro 

caede  paratae. 
Sed  prius  explorare  ausus  se- 
det,   atque  viriles 
460.  Cunctarum    spectare    animos, 
ut  digna  cubile 
Intret.  In  hostiles  sedes  atque 
ultima  castra 
462.  Hortaturque    iubetque    supre- 

mam  apprendere  metam. 
467.  Arrexere  animos  faraulae  pa- 
riterque   per  hostes 
Limitibus      properant     rectis. 

Tam  ocior  antę  it 
Tertia,   quam  dextro  ducebat 
semita  cornu 
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Daleko    nazad    drugie    zosta- 
wiła 
Wykrzyka  lecąc,  skrzydła  jej 

pod  nogi 
Sława  przydała  i  zakład  tak 
drogi. 
435.  Nikt  nie  przeszkadza:  bo  też 
z  drugiej  strony 
Król  czarnej  barwy  szuka  so- 
bie żony. 


Więc  równym  pędem  bieżą  ku 

kresowi, 
Przypatrują  się  drudzy  zawo- 
dowi. 
Ale   że    czarna   pozad   zostać 
miała, 
440.  Na  towarzysza  poczekać  wo- 
lała. 


470.   Exultatque    agitatque    animo 
conubia  regis, 
Nam  comites  spe  sublapsa  ces- 

sere  yolentes. 
Ilia  Yolat   coeptis  immanibus, 

addidit  alas 
Gloria  praepetibus   plantis    et 

plurima  merces. 
NuUa  obstat  mora,    nec  faci- 
nus  prohibere  tyranno 
475.  Cura  nigro   est  novaque  ipse 
etiam  conubia  tentat 
Et  vacuis  thalamis  alias  indu- 

cere  nuptas. 
Ergo   iter  alternae  accelerant 

famulamque  sinistrara 
Quarto  limite  agit,  saltu  sed 
tardior  uno 


Parrhasius  iuvenis. 


Kochanowski,    zdążając   krótszą  drogą   do  końca  gry    niż  łaciński 
poeta,  dodaje  tutaj: 

(441)  A  Pop  tymczasem  z  Rycerzem  wyciekli, 
Ostatek  wojska  białego  wysiekli, 
Rycerz  nie  zginął  i  Roch  się  obronił, 
Ale  nabarziej  król  małżonki  chronił. 

Nareszcie  zdanie: 


(445)  Skoro  też  Pani  na  kresie  sta- 
nęła, 
Złotą  koronę  wnet  na  głowę 
wzięła. 


(479)  ....  Iamque  imperterrita  virgo 

Candida  facta  potens  voti  pe- 

netraverat  omnes 
Sedes  atque  alacris  meta  con- 

sederat  alta. 
Tum  rector  iubet  afferri  sel- 

lamque  tiaramque, 
Extinctae  ornatus,  nec  noc  ful- 
gentia  sceptra 
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gentia  sceptra 
Dignaturque  toru  ineritam.... 

jest  ostatnim,  przy  pisaniu  którego  polskiemu  poecie  służył  za  podsta- 
wę utwór  łaciński.  Od  tej  chwili  Kochanowski  odsunął  od  siebie  poe- 
mat Vidy  i  uporawszy  się  z  opisem  gry  av  jej  początkach  i  przebiegu, 
prowadzi  dalej  opoAviadanie  zupełnie  samoistnie,  wyciskając  na 
nim  piętno  oryginalne,  własne.  Ta  też  część  poematu  jest  najpiękniej- 
sza i  najbardziej  zajmująca.  U  Vidy  ciągnie  się  opis  gry  jeszcze  przez 
150  wierszy.  Treścią  ich  jest:  nakoniec  i  Merkuremu  udaje  się  zrobić 
króloAvę,  obie  ki-ólowe  walczą  z  sobą  dłuższy  czas,  wreszcie  biała  ginie 
a  Apollo  dostaje  mata^  —  Kochanowski  porzuca  opis  gry,  z  natury 
rzeczy  bądź  co  bądź  dość  jednostajny,  nie  mogący  żywiej  zaintereso- 
wać czytającego,  i  zamiast  figur  martwych  stawia  przed  nasze  oczy 
ludzi  żywych ,  z  cała  skalą  ich  uczuć  i  namiętności.  Prócz  znanych 
osób  poeta  wprowadza  jeszcze  jedne  nową,  wnelce  interesująca^  dziś  po- 
wiedzielibyśmy: romantyczna,  postać  królewny  Anny,  która  tajemnicza 
swą  radą  przechyla  grę  na  stronę  tego  z  pretendentów,  któremu  bar- 
dziej sprzyja.  Poemat  zyskał  przez  to  wiele  na  świeżości  i  wdzięku 
i  przewyższa  pod  tym  względem  utwór  łaciński.  Zakończenie  gry  jest 
u  Kochanowskiego  oryginalne  i  sztuczniej sze  niż  u  Vidy,  u  którego 
król  biały  dostaje  mata,  dopiero  będąc  zupełnie  osamotnionym,  a  ta- 
kiego mata  dać  nie  jest  Avielką  sztuką.  U  Kochanowskiego  dostaje  mata 
strona  biała,  mimo  że  posiada  jeszcze  królowę  i  wieżę;  a  choć  dla  dzi- 
siejszych szachistów  nie  byłoby  to  problemem  nie  do  rozwiązania, 
w  owych  jednak  czasach  musiało  sprawiać  niemało  trudności.  Jedyne, 
co  w  tej  zresztą  zupełnie  samodzielnej  Kochanowskiego  partyi  przypo- 
mina Vidę,  jest  chyba  to.  że  tak  tu  jak  i  tam  strona  czarna  zwy- 
cięża. Zresztą  opis  dalszej  gry,  przerwa  spowodowana  zapadnięciem 
nocy,  epizod  o  wmieszaniu  się  królewny,  zakończenie  gry  w  dniu  na- 
stępującym, wszystko  to  nie  ma  nic  analogicznego  w  poemacie  Vidy. 

Z  zestawienia  ustępÓAv  w  ;,  Szachach"  Kochanowskiego,  naśladowa- 
nych lub  tłómaczonych  z  Vidy,  wynika  następująca 

Zależność  Kochanowskiego  od  Vidy. 

Niewątpliwą  jest  rzeczą,  że  myśl  do  napisania  poematu  o  szachach 
podał  Kochanowskiemu  utwór  Marka  Hieronima  Vidy,  zatytułowany: 
„Scacchia  ludus."  Vida  napisał  swój  poemat  w  wiekn   młodzieńczym,  ^) 


')  Por.  Tiraboschi,  Storia  delia  letłeratura  italiana,  tom  VII.  cześć  IV.  str.  2107. 
Rozprawy   Wydziału  Biolog.  T.  XVni.  25 
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jak  sam  o  tein  mówi  (De  repuLl.  dial.  1.  p.  47.  ed.  Comin.) ,  około  r. 
1510,  z  druku  jednak  wyszedł  poemat  dopiero  w  r.  1527.  Nasz  Kochanow- 
ski, przybywszy  do  Włoch  i  zapisawszy  się  w  r.  1552  w  poczet  ucz- 
niów uniwersytetu  padewskiego,  czytał  niezawodnie  w  tym  czasie  poe- 
mat kremońskiego  poety,  używający,  jak  i  inne  utwory  autora  „Chry- 
styady",  niezwykłej  sławy.  Vida,  obok  Jakóba  Sannazaro  najsłynniejszy 
ówczesny  poeta  nowołaciński  we  Włoszech_,  cieszący  się  względami  kilku 
papieży,  szczególnie  Klemensa  VII.  i  tegoż  następcy  Pawła  III.,  biskup 
Alby  w  księstwie  Montferratu,  już  av  młodym  wieku  znany  był  szeroko 
ze  SAvych  utworów,  odznaczających  się  iście  wergiliuszowską  gładkością 
wiersza  i  języka,  tak  że  nawet  Ariosto  w  swoim  „Orlando  furioso"  wy- 
różnia go  z  pomiędzy  współczesnych  poetów  zaszczytną  dla  jego  ta- 
lentu wzmianką: 

„Ecco  Alessandro,  ii  mio  signor,  Farnese  : 
Oh  dotta  compagnia  che  seco  mena ! 
Fedro,  Capella,  Porzio,  ii  bolognese 
Fihppo,  ii  Yolterrano,  ii  Madalena, 
Blosio,  Piero,  ii  Vida  cremonese, 
D'  alta   facondia   inessicabil    rena^ 
E  Lascari  e  Musuro  e  Navagero, 
E  Andrea  Marone,  e'l  monaco  Severo." 

Orlando  furioso.  Canto  XLVI.  stanza  13. 

przypisując  mu  „niewyczerpane  źródło  wzniosłej  wymowy."  Poemat 
Ariosta  wyszedł  z  druku  w  całości  w  r.  1532  (por.  Ariosto,  Orlando 
furioso  ed.  Eugenio  Camerini.  Milano  1887.  p.  XII.),  już  więc  wówczas 
cieszył  się  Vida  niemałą  sławą.  Jeżeli  Kochanowski  nie  czytał  „Sza- 
chów" Vidy  jeszcze  w  Krakowie,  ^)  to  z  pewnością  musiał  czytać  je 
w  Padwie  wnet  po  swojem  tamże  przybyciu  i  one  to  natchnęły  go 
myślą  napisania  w  ojczystym  języku  poematu  o  szachach. 

Kiedy  poemat  powstał,  na  pewno  nie  wiemy.  Najprawdopo- 
dobniej napisany  został  świeżo  pod  wpływem  przeczytanych  „Scacchia" 
we  Włoszech.  Kochanowski  próbował  na  nim  sił  swoich  w  wierszu 
polskim^  dlatego  nie  zaczął  od  zupełnie  oryginalnego  poematu ,  lecz  na- 
śladował a  nawet  częściowo  tłómaczył  poemat  łaciński. 


')  Pisma  Vidy  drukują  w  Krakowie  w  r.  1534.  (Por.  Estreicher,   Bibl.  29  i  Win- 
dakiewicz,  Pobyt  Kochanowskiego  za  granicą,  Kraków  1887.  str.   2.) 
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Za  wczesnem  powstaniem  poematu  oświadczył  się  już  J.  S.  Bandt- 
kie  (;,Rozprawa  o  Szachach  J.  K.''  w  Roczniku  Tow.  nauk.  krak. 
1826.  str.  190),  kładąc  powstanie  „Szachów''  miedzy  r.  1550  a  1555. 
Podobnego  zdania  jest  prof.  Antoni  Małecki  („Jana  Kochanowskiego 
młodość"  w  Przegl.  pol.  z  r.  1884.  zesz.  pam.);  przypuszcza  on,  że  Sza- 
chy powstały  za  czasu  pobytu  Kochanowskiego  we  Włoszech,  ^)  o  czem 
ma  świadczyć  wpływ  Ariosta,  widoczny  zdaniem  jego  w  Szachach 
w  przeprowadzeniu,  a  Avięcej  jeszcze  w  lekkiej,  potoczystej  dykcyi 
i  w  swobodnem  traktowaniu  przedmiotu.  Czyż  zresztą  jest  prawdopo- 
dobnem  ,  by  tak  cudowny  hymn,  jak  OAva  z  Paryża  do  Polski  przy- 
słana pieśń:  „Czego  chcesz  od  nas,  Panie,  za  Twe  hojne  dary?"  była 
pierwocinami  talentu  poety?  Przypuszczając  natomiast,  że  ja  wyprze- 
dziły Szachy,  rozumiemy,  w  jaki  sposób  poeta  wykształcił  sobie  ów  prze- 
śhczny  język,  dźwięczny  jak  złoto,  świeży  jak  rosa,  pełen  poezyi,  po- 
lotu i  natchnienia.  Jakkolwiek  więc  dla  powstania  Szachów  można  ozna- 
czyć na  pewno  tylko  jako  termmus  a  quo  r.  1552  (początek  studyów 
Av  Padwie),  zaś  jako  terminus  in  quem  r.  1566  (1.  wydanie  Szachów 
u  Wierzbięty),  to  jednak  wiele  powodów  zdaje  się  przemawiać  za  po- 
wstaniem tego  poematu  przed  r.   1557  (powrót  do  kraju). 

Kto  wie  nawet,  czy  Kochanowski  nie  znał  osobiście  poety  kre-. 
mońskiego.  Vida  został  biskupem  Alby  w  r.  1532;  kiedy  się  do  swej 
dyecezyi  udał,  niewiadomo ;  wiemy  tylko ,  że  wytrzymał  oblężenie  tego 
miasta  w  r.  1542.W  r.  1551  opuścił  Albę  z  powodu  czasów  wojennych 
i  usunął  się  do  swego  rodzinnego  miasta  Kremony,  gdzie  go  widzimy 
jeszcze  w  r.  1563 ;  około  tego  czasu  wrócił  on  napowrót  do  swej  dye- 
cezyi. (Tiraboschi,  1.  1.)  Mógł  więc  Kochanowski  mieć  sposobność  po- 
znania osobiście  autora  „Szachów"  i  „Chrystyady",  bawiącego  za  cza- 
sów jego  studyów  padewskich  w  blizkiej   Kremonie. 

Rzeczą  jest  niewątpliwa,  że  myśl  napisania  Szachów  podał  Kocha- 
nowskiemu poemat  Vidy.  Ale  na  razie  pobudził  on  naszego  poetę  tylko 
do  napisania  czegoś  podobnego,  nic  więcej.  Poeta  czarnoleski  nie  my- 
ślał naśladować  a  tern  mniej  tłómaczyć  utAvoru  kremońskiego  poety, 
lecz  pragnął  stworzyć  coś  oryginalnego.  Chodzi  teraz  o  to,  skąd  wziął 
pomysł  do  swego  utworu  ?     Mógł  on  gdzieś    zasłyszeć  o  przypadku ,  że 


')  Już  po  ukończeniu  tej  pracy  dostałem  do  reki  prace  Chlebowskiego  (por.  wy- 
żej) i  przekonałem  się  z  zadowoleniem,  że  i  on  poprzednio  już  doszedł'  do  tego  samego 
zapatrywania  na  czas  powstania  Szachów.  Zwraca  on  uwagę,  że  Rej  w  „Zwierzyńcu" 
(1562)  mówi  o  wielu  pismach  naszego  poety,  co  byłoby  prawie  niezrozumialem,  gdy- 
byśmy powstanie  Szachów  kładli  na  r.  1566. 
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dwóch  pretendentów  grało  w  szachy  o  rękę  ubóstwianej  dziewicy,  ale 
pomysł  ten  był  prawdopodobniej  płodem  jego  własnej  wyobraźni.  Ko- 
chanowski boAviera,  postanowiwszy  wynaieść  osnowę  oryginalną  dla  swego 
poematu  a  przedewszystkiem  zastąpić  mitologiczne  postacie  bóstw  olim- 
pijskich ludźmi,  musiał  postawić  sobie  pytanie:  o  co  ci  grający  maja 
grać  ze  sobą?  Należało  oczywista  wyznaczyć  grze  ich  cel  większy,  wa- 
żniejszy, a  stad  był  już  tylko  krok  do  pomysłu  gry  o  rękę  kobiety. 

Jerzy  Samuel  Bandtkie,  zastanawiając  się  nad  źródłem  powieści 
Kochanowskiego,  przypuszcza,  że  myśl  do  swego  utworu  poeta  powziął 
z  jakiego  romansu  francuskiego  lub  włoskiego,  a  prawdopodobnie  z  dzieła 
Olafa  Magnusa:  De  gentium  septentrionalium  varns  condicionibus ^  które 
miało  wyjść  w  Rzymie  av  r.  1555,  (chociaż  B.  nie  wie  tego  na  pewne, 
zna  bowiem  tylko  wydanie  bazylejskie  z  r.  1567).  Sam  jednak  Bandt- 
kie nie  obstaje'  przy  swera  przypuszczeniu,  ale  oświadcza,  że  pomysł 
może  być  i  Kochanowskiego  własnym.  Hipoteza  J.  S.  Bandtkiego,  sama 
przez  się  Avątpliwa,  staje  się  nieprawdopodobna,  jeżeli  zgodzimy  się  na 
to,  że  Szachy  powstały  za  czasów  włoskich.  Najbardziej  zbliżonem  do 
prawdy  zdaje  się  być,  że  pomysł  do  Szachów  nie  był  zapożyczonym, 
lecz  Kochanowskiego  własnym. 

Poeta  nasz  chciał  być  oryginalnym  pod  względem  treści.  Jakoż 
jest  nim  pod  względem  inwencyi  czasu ,  miejsca ,  celu  gry  i  osób  gra- 
jących. —  Vida  osnuł  swój  poemat  na  tle  świata  klasycznego ,  prze- 
niósł działanie  w  krainę  mitologiczna.  Osobami  grającymi  są  mityczni 
bogowie  olimpijscy,  miejscem  zapasów  szachowych  mityczny  kraj  Ety- 
opów.  Vida  podzielał  może  przekonanie,  że  gra  w  szachy  znaną  była 
Rzymianom ,  podczas  gdy  dziś  wiadomo ,  że  wynalezioną  zosta-ła  naj- 
prawdopodobniej w  Indyach  a  przywiezioną  do  Europy  dopiero  za  wo- 
jen krzyżowych.  Wobec  tego  gra  bogów  w  szachy  nie  ma  podstawy 
historycznej  i  musi    się    wydawać    anachronizmem. 

Inaczej  postąpił  sobie  polski  poeta. 

Mityczne  postacie  bogów  zastąpił  postaciami  ludzkimi,  o  natu- 
rze, uczuciach  i  namiętnościach  ludzkich,  przez  co  nadał  utworowi  swemu 
więcej  prawdy  życioAvej  i  interesu  dla  czytelnika.  Czas  i  miejsce 
w  utworze  łacińskiego  poety  zbyt  odległe,  a  tem  samem  nieco  mgliste 
i  niejasne,  zbHżył  Kochanowski  do  czytających,  przez  co  obraz  jego 
przybrał  kontury  wyraźniejsze,  pewniejsze.  Przeniósł  akcyą  w  pewnym 
romantycznym  urokiem  osłoniętą  krainę  Danii ,  w  czasy  czytającemu 
bliższe  (choć  nieoznaczone  wyraźnie) ;  utwór  jego  zyskał  na  tem  Aviele, 
nabrał  plastyczności,  wypukłości,  jak  jej  nabiera  odległy  przedmiot, 
gdy  go  do  oka  zbliżymy. 
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Cel  gry  jest  u  Vidy  dość  błahym;  poeta  nie  wymienia  go  na 
początku  gry,  powiada  tylko,  że  Jowisz  przyrzekł  zwycięzcy  godna 
nagrodę;  na  końcu  dowiadujemy  się,  ie  tę  nagrodę  stanowiła  rószczka, 
służąca  do  wyprowadzania  dusz  z  Hadesu.  Środek  ten  poetycki,  nie 
zbyt  trafny,  nie  może  obudzić  interesu  dla  rezultatu  gry.  Inaczej  u  Ko- 
chanowskiego. Cel  gry  jest  u  niego  ważnym  i  interesującym;  przed 
rozpoczęciem  gry  dowiadujemy  się ,  że  chodzi  tu  o  rękę  królewny,  stad 
z  bez  porównania  większem  zajęciem  śledzimy  przebieg  gry  i  oczeku- 
jemy z  ciekawością,  na  czyja  stronę  przechyli  się  szala  szczęścia.  Za- 
jęcie nasze  zwiększył  poeta  pi'zez  zręczne  i  wielce  artystyczne  przepro- 
wadzenie pomysłu.  W  chwili ,  gdy  gra  zbli:^a  się  już  do  końca,  gdy 
niecierpliwie  czekamy  jej  rezultatu,  poeta  każe  grającym  zawiesić  ja  do 
następnego  dnia,  poczem  opisuje  nam  obawy  i  nadzieje,  które  rywalami 
miotają  podczas  nocy.  Nie  dosyć  na  tem.  Prócz  obu  grających  pre- 
tendentów wprowadza  do  poematu  tę ,  o  która  się  gra  toczy,  królewnę 
Annę,  a  postać  jej  szkicuje  w  rysach  nader  delikatnych  i  pięknych. 
Nie  powiadając  tego  wprost,  daje  nam  wyraźnie  do  poznania,  że  boha- 
terka kocha  jednego  z  pretendentów,  Fiedora.  Widzimy  ja,  jak  stara 
się  przechylić  szalę  fortuny  na  stronę  ukochanego  przez  udzielenie  rady, 
od  zrozumienia  której  zależeć  będzie  jego  los  i  szczęście.  Myśl  nasze 
zaprząta  p3^tanie:  czy  ukochany  przez  królewnę  młodzieniec  zrozumie 
jej  tajemnicze  rady?  Nie  naprężając  zanadto  długo  naszej  ciekawości, 
poeta  każe  skończyć  grę  w  krótkim  czasie,  a  skończyć  ją  ku  zado- 
woleniu czytelnika:  królewnie  dostaje  się  Fiedor. 

Mając  oryginalny  plan  poematu  gotowy,  należało  przystąpić  do 
wykonania  tegoż :  do  obmyślenia  szczegółów  i  obleczenia  pomysłu  w  szatę 
słowa.  Tu  już  poeta  pozwolił  sobie  zapożyczyć  się  od  łacińskiego 
utworu  tam,  gdzie  się  z  nim  stykał,  t.  j.  w  opisie  przebiegu  gry.  Oka- 
zawszy się  oryginalnym  w  inwencyi  całości ,  nie  dbał  już  o  to,  by  się 
nim  okazać  i  w  obmyśleniu  szczegółów.  Pożyczył  więc  na  swą  kanwę 
kolorów  od  łacińskiego  poety,  nie  wahając  się  miejscami  wprost  z  niego 
tłómaczyć.  Wziął  z  utworu  Vidy  najpierw  opis  położenia  i  chodu  figur, 
następnie  opis  przebiegu  gry  od  jej  początku  aż  do  pewnego  punktu, 
a  tym  jest:  zrobienie  nowej  królowej  przez  biała  stronę.  Odtąd,  upo- 
rawszy się  z  mniej  ważnym  dla  treści  poematu  opisem  samej  gry,  zer- 
wał z  utworem,  któi'ego  się  w  tym  opisie  trzymał,  i  przeprowadził  rzecz 
do  końca  zupełnie  oryginalnie,  już  nawet  i  w  szczegółach. 

Co  mogło  być  powodem,  że  poeta  polski,  zdobywszy  się  na  in- 
wencyą  całości ,  nie  wynalazł  samodzielnie  szczegółów  ?  Czy  pewnego 
rodzaju    niedbałość,  czy    może  przekonanie,  że  lepiej  szczegółów  obmy- 
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ślećby  nie  zdołał  (chociaż  koniec  gry  sprytniej  wynaleziony  niż  u  Vidy), 
czy  co  innego,  trudno  rozstrzygnąć. 

Może  da  się  tu  jako  powód  zastosować  to,  co  powiedział  o  ów- 
czesnych naśladowaniach  utworów  kUisycznych  prof.  Stanisław  hr.  Tar- 
nowski („O  Janie  Kochanowskim  trzy  odczyty",  Niwa  18S0,  ni\  130): 
„W  owym  wieku  fanatycznego  uwielbienia  dla  starożytnych  i  w  poe- 
zyi  początkującej,  zamiar  taki  (naśladowania)  był  naturalnym,  a  była 
i  pewna  naiwność ,  która  nietylko  pozwalała  na  otwarte  naśladowanie, 
na  plagiat,  ale  nawet  uważała  to  za  chwałę." 

Statystyczne  oznaczenie  stosunku  części  oryginalnych 
do  naśladowanych  i  tłómaczonych  przedstawia  się  jak  następuje: 

Poemat  łaciński  liczy  wierszy  608;  }X)eniat  polski  wraz  z  dedy- 
kacyą,  stanowiąca  przedmowę,  obejmuje  w  pierwszem  wydaniu  602 
wierszy  (w  niektórych  z  późniejszych  wydań  596).  Z  tych  602  wier- 
szy naśladowane  lub  tłómaczone  są  partye: 

1)  w.   1—10  (wstęp), 

2)  w.  59 — 108  (opis  figur  i  prawidła  gry), 

3)  w.  135—271  (opis  gry), 

4)  w.  301—446  (opis  gry). 

(W  każdej   z  tych  partyj  jest  po  kilka  wierszy  oryginalnych). 
Wszystkich    wierszy    mniej    lub    więcej    zapożyczonych   jest  więc 
najwyżej  330  do  340. 

Oryginalnymi  są  partye: 

1)  w.  11 — 58  (początek  opowiadania), 

2)  w.   109 — 134  (dalszy  ciąg  opowiadania), 

3)  Av.  272-300  (epizod  w  grze), 

4)  w.  447 — 602  (dalszy  ciąg  i  koniec  opowiadania). 

Wszystkich  oryginalnych  wierszy  przynajmniej  260  do  270. 

Chociaż  większa  część  poematu  polskiego  zdaje  się  być  zapoży- 
czona od  łacińskiego  poety,  to  jednakowoż  zależność  ta  jest  tylko  po- 
zornie tak  wielka,  odnosi  się  ona  bowiem  do  rzeczy  drugorzędnych,  do 
szczegółów  gry  (a  i  na  nich  często  widać  własne  pomysły  Kochanow- 
skiego), sam  zaś  plan  poematu  jako  całości  nie  traci  przez  to  nic 
na  oryginalności  i  ŚAvieżości. 

Streszczając  uwagi  nad  stosunkiem  utworu  polskiego  do  łaciń- 
skiego, dochodzimy  do  następującego  rezultatu : 

Poemat  łaciński  Vidy  obudził  w  Kochanowskim  myśl  napisania, 
podobnie  jak  Vida,  poematu  o  grze  w  szachy  w  ojczystym  języku. 
Inwencya  poematu  jako  całości  jest  zupełnie  oryginalną 
i  w  uiczem  od  łacińskiego  poety  niezależną ,  tak  iż  p  o  e  m  a  t  u  p  o  1- 
skiego    nie    można    uważać    nietylko  za  tłómac  ze  nie,    ale 
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nawet  za  naśladowanie  lub  parafrazę.  Natomiast  w  inwen- 
cyi  szczeg-ółów,  mianowicie  odnoszacycli  sio  do  przebiegu  gry,  po- 
eta polski  poszedł  za  utworem  łacińskim,  naśladując  lub  tłóma- 
cząc  całe  ustępy.  Ale  nawet  na  tłómaczonycli  miejscach  wycisnął  nie- 
raz piętno  własne,  wzbogacając  je  z  jednej  strony  drobnymi  rysami 
oryginalnymi ,  z  drugiej  pomijając  to ,  czego  nie  uważał  za  zupełnie 
odpowiednie. 


W  pewnym  związku  z  inwencyą  „Szachów"  sa  następujące  kwe- 
stye:  1)  czy  gra  w  poemacie  opisana  była  rzeczywistą,  2)  skąd  wziął 
poeta  imię  Anny  dla  królewny,  3)  jak  należy  pojmoAvać  koniec  gry? 

1.  Wobec  widocznej  zależności  przebiegu  gry  (z  wyjątkiem  końca) 
u  Kochanowskiego  od  Vidy  w  drobnych  nawet  szczegółach,  tak  iż  nie- 
które miejsca  są  wprost  tłómaczone,  nie  może  się  ostać  przypuszczenie 
Bandtkiego,  że  Kochanowski  wziął  sobie  może  za  przedmiot  poematu 
grę  rzeczywistą.  Jeżeli  to  była  gra  rzeczywista,  dla  czegóż  opisał 
ją  tak,  jak  jest  opisane  u  Vidy,  a  nie  tak,  jak  on  ją  grał?  Bo  prze- 
cież niepodobna  przypuścić,  żeby  dwie  gry  odbywały  się  niemal  aż  do 
końca  w  najmniejszych  szczegółach  jednakowo.  —  Wprost  pozbawionem 
racyi  jest  dalsze  przypuszczenie  Bandtkiego,  że  może  przedmiotem  poe- 
matu jest  gra,  którą  kiedyś  mógł  grać  Kochanowski  ze  swoją  małżonką 
Anną  Podlodowską  (Bandtkie  wnosi  to  z  imienia  Anny) :  wszakże  poeta 
czarnoleski  ożenił  się  dopiero  w  roku  1574^  podczas  gdy  Szachy  wy- 
szły drukiem  w  roku  1566,  pomijając  już  to,  że  zostały  napisane  pra- 
wdopodobnie daleko  wcześniej.  Nie  mógł  Kochanowski  bohaterce  poe- 
matu nadać  imienia  Anny  od  imienia  swej  żony,  bo  jej  jeszcze  wtedy 
nie  znał.  Pomijamy  tę  okoliczność,  że  żona  autora  „Trenów",  choć  ją 
tenże  w  poezyach  swoich  nazywa  Anną ,  w  rzeczywistości  nosiła  imię 
Doroty. 

Nie  może  tedy  podlegać  najmniejszej  wątpliwości,  że  gra  w  Sza- 
chach nie  była  nigdy  rzeczywistą,  lecz  jest  wprost  wziętą  z  Vidy. 

2.  Co  do  kwestyi  imienia  królewny  w  poemacie,  jak  z  jednej 
strony  upada  przypuszczenie,  że  na  nadanie  jej  nazwiska  Anny  wpły- 
nęło imię  żony  poety,  z  powodÓAV  Avyżej  wymienionych,  tak  z  drugiej 
trudno  również  przypuścić,  by  poeta  nadał  jej  imię  Anny  od  imienia 
swej  matki,  jak  tego  chce  Bandtkie.  Możebnym  natomiast  jest  inny 
domysł  Bandtkiego^  że  imię  królewny  Anny  Jagiellonki  wpłynęło  na 
nadanie   królewnie    duńskiej    jej    imienia.     Obok  tego  równie  raoźliwem 
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wein  jest  {przypuszczenie,  że  imię  to  mógł  nadać  Kochanowski  zupełnie 
przypadkowo,  zwłaszcza,  że  było  ono  w  Polsce  rozpowszechnioneni. 

3.  Niemałe  trudności  natury  czysto  technieznoj  sprawiało  rozbie- 
rającym Szacliy  wyjaśnienie  położenia  figur  z  końcem  gry.  Jerzy  Sa- 
muel Bandtkie  widział  cztery  sposoby  jej  rozwiązania,  jednakowoż  błęd- 
nie, jak  to  wykazał  już  Maurycy  iir.  Dzieduszycki  w  swojej  rozprawie 
„Szachy  w  Polszczę"  (Czas,  Dod.  mieś.  1856).  W  sposób  zręczn}- 
ustawił  sam  Dzieduszycki  Iconiec  partyi,  trzymając  się  wskazówek,  za- 
wartych w  poemacie ;  nie  obeszło  się  jednak  bez  błędu.  Położenie  sze- 
regu czarnego  obmyślane  zostało  zupełnie  dobrze  i  zgodnie  z  myślą 
poety;  co  do  figur  białych  Dzieduszycki  szczęśliwie  odgadł  położenie 
króla  i  wieży^  błędnie  natomiast  położenie  królowej  (E^-, ,  według  zna- 
nego powszechnie  sposobu  oznaczania).  Dzieduszycki  nie  zwrócił  na  to 
uwagi ,  że  w  położeniu,  przez  niego  przyjetem,  mat  możliwym  byłby 
już  w  drugiem  posunięciu;  tymczasem  w  poemacie  wyraźnie  powiedziano, 
że  mat  ma  być  dany  dopiero  za  trzeciem  posunięciem. 

Trafnem  było  też  spostrzeżenie  W.  Korotyusliiego  (por.  wstęp  do 
Szachów  w  wyd.  pomu.),  że  skoro  poeta  mówi  o  macie  dopiero  za  trze- 
ciem posunięciem,  mat  w  drugiem  posunięciu  musi  być  niemożUwym 
a  więc,  że  stanowisko  figur  musi  być  inne  niż  je  oznaczył  Dzieduszycki. 
Należy  mianowicie  zmienić  stanowisko  białej  królowej,  najmniej  dokład- 
nie przez  poetę  określone  Wychodząc  z  tego  słusznego  założenia  Ko- 
rotyński  twierdzi ,  że  królowa  biała  powinna  w  takim  razie  atakować 
laufra,  b}"^  ten  za  drugiem  posunięciem  nie  mógł  dać  mata  królowi,  sta- 
nowisko króloAvej  może  być  zatem  na  G^  ,  F^  lub  D-j.  W  sposób  taki 
postąpi  się  w  myśl  poety,  bo  mat  będzie  możliwym  dopiero  w  trzeciem 
posunięciu.     Z  tych  trzech  położeń  wybiera  Korotyński   G^. 

Ze  stanowiska  szachoAvego  spraAva  byłaby  skończoną.  Korotyński 
jednak  nie  liczy  się  ze  słowami  poety,  który  przecież  określa  wcale 
jasno  położenie  królowej  w  wierszach  479  i  4-80.  Stanowisko  królowej 
oznaczone  tam,  jak  następuje: 

(475)  Król  biały  patrzał  na  swego  szampierza 

Przez  draba  i  przez  czarnego  Rycerza, 

A  swego  Rochu  posadził  na  stronie 

Pod  Królem  czarnym  na  wtórym  zagonie. 

Na  tymże  rzędzie  też  Królowa  była, 
(48o)  A  jednym  okiem  na  Księdza  patrzyła. 

To  położenie  określa  poeta  i  w  av.  4i9 — 454: 

Sam  się  Król  (czarny)  barzo  do  kąta  napiera, 
(455)  Bo  nań  Królowa  już  barzo  naciera: 
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Ażeby  Pana  tym  rychlej   pożyła, 

Rząd  wszytek  po  n  i  in  (  —  po  nim  następujący  t.  j.  drugi) 

Rochem  zasadziła. 
8ania  już  ^)  po  nim  cicho  się  przy  kradnie, 
Skąd  mogła  Króla  już  pochodzić  snadnie. 

Oba  ustępy  dowodzą,  że  królowa  biała  znajduje  się  w  drugim 
rzędzie  poziomym  od  góry,  a  ponieważ  równocześnie  „patrzyła  jednym 
okiem  na  księdza"  t.  z.  atakowała  go,  i  „nacierała  na  króla",  więc  stać 
mogła  tylko  w  D-j  lub  G-j.  Ale  G-,  odpada  ze  względu  na  to,  źe  z  tego 
miejsca  króloAva  nie  mogłaby  „barzo  nacierać  na  króla",  a  co  ważniej- 
sza, że  sama  byłaby  zaszachowana  przez  laufra.  Pozostaje  więc  jako 
stanowisko  królowej  białej  tylko  Dr^.  Przyjmując  je,  czynimy 
zadość  i  wymaganiom  szachowym,  bo  będzie  atakowany  czarny  laufer 
i  trzymany  na  wodzy  ki'ól,  tak  że  mat  możliwy  jest  dopiero  za  trze- 
ciem  posunięciem,  i  postępujemy  zarazem  w  myśl  poety. 


Któremu  z  poematów  należy  się  pierwszeństwo? 

Zestawiając  ze  sobą  utwór  poety  łacińskiego  z  polskim ,  nasuwa 
się  nam  mimowoli  pytanie :  który  z  poematów  należy  postawić  wyżej  ? 
Poruszył  to  pytanie  już  Bandtkie  i  słusznie  zauważył  zaraz  z  początku, 
że  porównania  poematów  w  dwóch  językach  zawsze  sa  trudne.  Przy- 
znał on  Vidzie  niezaprzeczona  wyższość  pod  względem  wytworności  ję- 
zyka i  gładkości  wiersza ,  przypominającego  wergiliuszowski  •,  zarazem 
jednak  zaznaczył  słusznie,  że  ze  względu  na  homerycka  prostotę  opowia- 
dania utwór  polskiego  poety  przewyższa  utwór  łaciński.  Zwrócił  dalej 
uwagę,  że  w  poemacie  polskim  objawy  uczuć  u  grających  sa  daleko 
naturalniej sze  niż  w  „Scacchia",  gdzie  grający  wskutek  straty  figury 
lub  nieudania  się  planu  płaczą  i  lamentują, 

(n.  p.  [w.  285].     Litoreum  caveae  concessum  vocibus  implet, 
Reginam  captam  ingeminans  . . . . ) 

a  nawet  —  targają  szaty  z  boleści. 

(w.  486.     Haud  lacrimas  cohibet  Maia  satus,  aethera  voce 
Incessens,  pictosąue  a  pectore  rupit  amictus). 

Tej  przesady  uczuć  niema  u  Kochanowskiego. 


*)  W  wyd.  pierw,:  Sama  tuż. 

Kotprawy  Wydziału  filolog.  T.  XVIU.  26 
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Bandtkie  dotknął  głównie  języka  nad  inwencya  obu  poematów 
nie  zastanawiał  się  i  nie  porównywał  ich  pod  tym  względem.  A  jednak 
tu  właśnie  zachodzi  istotna  różnica  między  ohu  utworami  i  to^na  korzyść 
naszego  poety.  Pod  względem  inwencyi  poemat  polski  stoi  niezaprzecze- 
nie  wyżej,  przedmiot  jego  jest  daleko",  bardziej  interesujący,  jak  o  tern 
wyżej  była  mowa.  Obyczaje  osób  więcej  wykazują  ogłady  niż  u  Vidy, 
u  którego  grający  nie  miarkują  się  wcale  w  objawach  swych  uczuć, 
nie  znając  granic  w  żalu  za  lada  niepowodzeniem ,  a  szydząc  nieńiiło- 
siernie  z  przeciwnika  po  odniesionem  zwycięstwie. 

Pod  względem  wynalezienia  szczegółów  przynależy  cała  chwała 
Yidzie,  od  którego  zapożyczył  ich  polski  poeta.  Przebieg  gry  urozmaicił 
autor  Chrystyady  wprowadzeniem  rozmaitych  podstępów  i  szacherek, 
których  się  dopuszczają  grający  i  ich  przyjaciele.  Urozmaicił  również 
przedmiot  pięknymi,  iście  wergiHuszowskimi  porównaniami,  że  wymienię 
porównanie  z  bykiem  walczącym  w  lesie,  ze  stadem  krów,  broniących 
się  przed  wilkiem,  z  rozhukanymi  bałwanami  morskimi  i  może  najpię- 
kniejsze z  nich  :  osamotnionego  króla  białego  z  gwiazdą  wieczorną : 

(60.5)  Constitit  amissis  sociis,  velut  aethere  in  alto 
Expulit  ardentes  flammas  ubi  lutea  bigis 
Luciferis  aurora,  tuus  pulcherrimus  ignis 
Lucet  adhuc,  Venus,  et  caelo  mox  ultimus  exit. 

Porównania  te  nadają  utworowi  wiele  wdzięku  i  rozmaitości. 

Poemat  skorzystał  niemało  na  szczęśliwym  pomyśle  personifika- 
cyi  figur:  poeta  tclmął  w  nie  życie,  przypisując  im  uczucia  i  czynności 
ludzkie,  tak  iż  przenosi  czytającego  nie  w  martwy  świat  drewnianych 
figur,  lecz  niejako  w  odmęt  prawdziwej  walki,  gdzie  mąż  z  mężem  po- 
tyka się,  zwycięża  albo  ginie.  Stąd  utwór  jest  jakby  rodzajem  poematu 
heroi-komicznego,  w  którym  cechy  dydaktyczne  są  zatarte. 

Jeżeli  przyznać  należy  pierwszeństwo  utworowi  naszego  poety  pod 
względem  inwencyi  całości,  to  rozbierając  oba  utwory  pod  względem 
formy,  nie  możemy  zaprzeczyć,  że  strona  zewnętrzna  u  Vidy  jest  bar- 
dziej wykończona  tak  pod  względem  budowy  wiersza ,  jak  i  gładkości 
języka.  Chociaż  i  naszego  poety  język  jest  w  wielu  miejscach  nader 
potoczysty,  to  przecież  czuć,  że  jest  to  język,  który  dopiero  stawia 
pierwsze  kroki  na  polu  poezyi,  który  nie  pozbył  się  jeszcze  zupełnie 
pewnej  szorstkości  i  chropowatości,  nie  nagiął  się  i  nie  przełamał  wszel- 
kich trudności.  Wynikało  to  z  natury  rzeczy:  Kochanowski  kształcił 
dopiero  język  poetyczny  polski,  Vida   posługiwał   się  językiem  już  od 
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kilkunastu  wieków,  wyrobionym  i  do  szczytu  rozwoju  dawno  doprowa- 
dzonym. Zadanie  łacińskiego  poety  było  daleko  łatwiejsze. 

Rzucając  poraź  ostatni  okiem  na  oba  poematy,  widzimy,  co  na- 
stępuje: 

Utwór  łacińskiego  poety  oprócz  pierwszeństwa  pod  względem  chro- 
nologicznym ma  przed  utworem  polskim  pierwszeństwo  co  do  wynale- 
zienia szczegółów,  głównie  jednak  co  do  formy.  Utwór  poety  pol- 
skiego ustępuje  poematowi  łacińskiemu  pod  względem  języka  oraz  sa- 
modzielności większej  części  szczegółów,  pod  względem  jednak  inwen 
cyi  całości,  treści,  stoi  od  niego  wyżej.  „Szachów"  nie  należy  uwa- 
żać za  „naśladowanie",  a  tem  mniej  „tłómaczenie'',  lecz  za  poemat  co 
do  osnowy  oryginalny,  którego  tylko  część  dydaktyczna,  tj.  opis  gry 
wzięty  jest  z  Vidy. 


— D<^MV3— 


DE  YOCIBUS  HYBRIDIS 

APUD  ANTIOUOS  POETAS  ROMANOS. 


SCRIPSIT 

STANISLAUS  WITKOWSKI. 


-(Ą^ } — ^o- 


Cura  arta  esset  populorum  inter  se  coniunctio  frequensque  commer- 
cium,  fieri  non  poterat,  quin  alter  ab  altero  sicutł  opiniones  moresque  ita 
etiam  vocabula  quaedam  reciperet.  Quo  raaior  vero  vicini  popiili  sive 
cultus  erat  atque  huraanitas  sive  usus  peritiaque  tractandae  rei  publicae 
sive  opulentia,  eo  maior  verborum  copia  ab  eo  plerumque  recipiebatur. 
At  si  inter  cultum  atque  humanitatem  utriusque  populi  magnum  inter- 
cedit  discrimen,  interior  praeterea  quod  magnum  vocabulorum  numerum 
ab  altero  mutuatur,  saepius  ipsum  sermonis  sui  habitum  immutare  pot- 
est  ita ,  ut  in  sonis,  in  nominum  verborumque  formis ,  in  vocum  signi- 
ficatione,  in  vocabula  ordinandi  ratione  alieni  sei-monis  manifesta  yestigia 
exhibeat.  Luculentum  huius  rei  exemplum  lingua  albana  praebet ,  quae 
•Axx'  e3o-/y]v  raixta  appellari  potest.  Romanam  vero  si  consideraveris  lin- 
guam,  eo  usque  infectam  non  invenies,  expressa  tamen  offendes  vestigia 
cum  aliarum  linguarum  tum  maxime  linguae  graecae ,  id  quod  praeci- 
pue  ex  magno  vocum  graecarum  in  sermonem  latinum  receptarum  nu- 
mero  apparet.  Simt  autem  vocum  exterarum  genera  duo :  voces  trans- 
latae  et  voces  hybridae.  ^)    Voees  ex  lingua   graeca  in  linguam    latinam 


•)  Etymologia  vocis  hybridna,  ([uamyis  a  multis  multifariam  temptata,  etiamnunc 
est  obscura.    Yulgo  hybridua  cum    vocabulo    graeco    u|3p!;  componitur    iamque    Forcellini 


DE    YOOIBUS    HYBRimS    APIID    ANTIQUOS    POETAK    ROMANOS.  205 

translatas  multi  fuerunt ,  qui  colUgerent,  ut  Goerke  (Symbola  ad  vo- 
cabula  graeca  in  linguam  latinam  recepta,  Diss.,  Regimonti  Pr.  1868), 
Tuchhandler  (De  vocabulis  graecis  in  linguam  latinam  translatis, 
Diss.,  Berolini  1876);  maioris  momenti  sunt:  O.  Weise  [Die  griecM- 
schen  Worter  im  Latein^  Leipzig  1882)  et  G.  A.  Saalfeld  (Tensaurus 
italograecus,  Wien  1884),  qui  amplam  et  copiosam  vocum  illarum  prae- 
bent  collectionem.  —  Minus  bene  evenit  vocibus,  quae  hybridae  Yocan- 
tur.  De  hybridis  Plautinis  scripsit  F  r.  G  u  i  1.  E.  Rost  (De  Plauto  hy- 
bridarum  vocum  ignaro,  Lipsiae  1823);  leviter  eas  perstrinxerunt  Goer- 
ke (1.  1.)  et  Tuchhandler  (1.  1.);  Weise  voces  hybridas  consilio  ex 
operę  suo  exclusas  esse  Toluit,  illis  autem,  quae  de  eis  postea  scripsit,  ^) 
quamvis  optimis,  multa  obiter  tantum  delibavit;  Saalfeld  affert  qui- 
dera  eas  in  indice  suo,  sed  index  ille  ita  est  comparatus,  ut  voces  hy- 
bridae promiscue  cum  vocibus  translatis ,  asterisco  tantum  distinctae, 
enumerentur.  ^)  Voces  hybridae  igitur  a  viris  doctis  usque  adhuc  nimis 
sunt  neglectae;  non  solum  enim  latina  lingua,  sed  etiam  lingua  graeca 
et  recentiores  indicibus  vocum  hybridarum  prorsus  carent.  ^)  Res  tamen 
certę  digna  est,  quae  accuratius  tractetur  atque  illustretur.  Quare  voces 


I 

adnotavit  acliectivo  hoc  proprie  animal  adulterinum  significari,  quod  quasi  iniuria  naturae 
fieret.  Quae  ąuidem  explicatio  admodiim  est  dubia  et  a  grammaticis  Yocis  originem 
ignorantibus  conticta  esse  videtur.  Itaąue  alii  viri  docti  hibridiia  vel  etiam  ibridus  scri- 
bentes  vocein  hanc  ab  {h)iher  ducebant,  xit  omittamus  fuisse,  qui  eam  ex  umber  ortam 
esse  yellent  (quod  umbri  appellarentur  arietes  ex  caprino  et  ovillo  genere  orti),  et  alios, 
qui  de  imbre  cogitarent.  Sed  et  haec  explicatio  omni  probabilitate  caret.  Aliud  protulit 
Stowasser  [Dunkle  Worter,  ]'rogr.  des  Franz-Jo$epli-Gymn.,  Wien  1890,  p.  XXII.  adn.) 
vocem  a  graeco  ujipU,  quod  est  avis  nocturnae  genus  (Aristot.  hist.  anim.  1,  107),  for- 
matam  esse  ratus,  quam  opinionem  probavit  O.  Keller  in  libro  suo  „Lateinische  Volks- 
etijnwloijie'^  [Leipzig  1892,  p.  275  sqq.  et  p.  359),  ciiius  boc  est  meritum,  quod  in 
grammaticae  latinae  studiis  etjmologiae,  quam  Yulgarem  appellamus,  latiorem  provin- 
ciam  esse  tribuendam  monuit.  (Idem  vir  doctus  vocem  hybridus  ex  graeco  ')'-ćpć{or;; 
corruptam  esse  olim  existimabat).  Attamen  perspici  non  potest .  quae  ratio  intercedat 
inter  avem  illam  nobis  omnino  ignotam  et  vim ,  quae  in  hybridus  vocabulo  inest.  Ety- 
mologiam  igitur  vocis  nondum  satis  explicatam  esse  apparet.  Quod  ad  scribendi  ratio- 
nem  attinet,  formae  hibridus  nonnullis  viris  doctris  probatae  praetulimus  formam  hybri- 
dus, quae  apud  Horatiiim  in  melioris  notae  libris  occurrit  (cf.  Keller  p.  276). 

1)  Bezzenb.  Beitr.  VII.  90.  —  Philol.  N.  S.  I,  1,  45  -52.  —  CharaJcteristiJc  der 
lał.   Sprache.  Leipzig  1891,  p.  51  sq. 

')  Voces  hybridas  praetermisit  silentio  ipse  H.  Paul  hoc  capite  libri  sui  „Prinzi- 
pien  der  Sprachgesch.^  "^  [Halle  1886),  quo  de  mixtioue  linguarum  disserit.  In  AVhitney'i ; 
On  mixture  in  language  [Transactions  of  Amer.  Phil.  Assoc.  1881)  nihil  est,  quod  ad 
voces  hybridas  latinas  pertineat. 

')  Inter  linguas  recentiores  slavicae  paucas  exhibent  voces  hybridas,  in  univer- 
sum  enim  compositioui   vocabuloruui  haud  indulgeut. 
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hybridas  latinas  colligendas  explicandasque  nobis  proposuimus ;  cum 
vero  latinitatem  totam  uno  quasi  incessu  percurrere  tempus  non  suf- 
ficeret ,  artioril)us  cancellis  propositum  circumscriptuni  esse  voluimus; 
itaque  iude  ab  initio  iitterarum  romanarum  exorsi  antiquorum  poetarum 
latinorum  reliquias  perlustravimus  et  in  poetis ,  qui  exeunte  saeculo 
a.  Ch.  n.  secundo  floruerunt,  substitimus.  Sed  intra  hos  ipsos  fin  es  ter- 
minosque  modum  faciendum  esse  putavinius,  de  quo  iamiam  sumus 
dicturi. 

In  Yoces  hybridas  iara  antiqui  animum  intenderunt :  grammatico- 
rum  romanorum  princeps  haec  de  eis  adnotavit:  „lunguntur  autem  (sc. 
Yocabula)  ex  nostro  et  peregrino,  ut  bieli  ni  u  m"  (Quintil.  inst.  or. 
1,  5).  Intellegebat  vocabula  ex  stirpe  patria  et  peregrina  conglutinata, 
Recentiores  viri  docti  hybridas  non  solura  Quintilianeas  illas  appellant 
forraas,  sed  etiam  eas  voces,  quae  ex  stirpe  patria  suffixoque  peregrino 
(e.  g.  cruricrepida)  constant.  ^)  Nec  latinae  solum  linguae  id  genus 
voces  propriae  sunt :  invenies  enim  eas  in  omui  sermone  ^) ;  ut  vel  ex 
duabus  recentioribus  proferantur  exempla:  „ar cy głupi",  „pofolgo- 
wać" dieunt  Poloni,  „Bravoruf en",  „Yi vatschreien'',  „Adieu- 
sagen",  „Erznarr"')  Germani.  Ita  ut  in  universum  affirmari  possit 
nullam  linguam ,  quae  vel  levissimo  peregrini  sermonis  contactui  expo- 
sita  fuerit,  eiusmodi  verbis  carere. 

Nihilorainus  exstitit  vir  doctus,  qui  voees  hybridas  a  prisca  lati- 
nitate  prorsus  alienas  esse  affirmaret.  Quam  miram  opinionem  protulit 
Frid.  Guil.  Ehrenfr.  Rost  (De  Plauto  hybr.  vocum  ignaro,  p.  5),  diserte 
raonens  solidam  et  grandem  licentiam  esse  peregrinum  ac  vernaculum 
Yocabulum  in  unam  vocem  coniungere,  „a  qua  audacia  optimi  quique 
scriptores  ita  abhorruerunt ,  ut  antę  Octaviani  Augusti  tempora  et  ali- 
quamdiu  post  nullum  tantae  teraeritatis  vestigiura  in  latinis  libris ,  qui 
aetatem  tulerunt,  reperiatur".  Cum  eum  tamen  non  fugeret  eiusmodi 
Yocabulorum  haud  parvum  numerum  apud  scriptores  latinos  occurrere, 
ita  ratiocinabatur :  „Cui  nostrae  sententiae  non  repugnant  pauca  illa 
exempla  a  Quintiliano  et  Macrubio  proposita,  quippc  quorum  alia  serio- 
rnm  temporum  figmenta  sunt  et  auctoritate  carent,  alia  e  veteribu8  scrip- 


')  Weise,   Philol.  1.  1.  („Em  Beitrag  zum   Yulgdrlatein*^). 

'^)  Kei  propositae  admodiim  proftiisset,  si  exstarent  indices  vocum  hybridarum, 
quae  in  linguis  recentiorihiis  occurnmt,  e.  g.  in  polona  vel  gerniana ;  id  genus  collec- 
tiones  tamen,  ut  supra  monitum  est,  iisque  ad  hoc  tempus  desiderantur.  Hanc  ol)  rem 
Yoces  hybridas  linguarum  recentiorum  perraro  in  comparationem  vocare  potuimus. 

«)  Cf.  Stowasser,  Dunkle   Worter  p.  16.   —  O.  Weise,  Bezzetib.   Beiłr.  VII.  90. 
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toribus,  Plauto  scilicet  et  Iuvenali,  deprompta,  specie  quidem  fallunt, 
re  ipsa  liaud  quaqnam  in  monstris  illis  vocabulorum  censenda  sunt, 
quibns  aj^n-utn  romanum  diutius  vastari  meritum  doctorum  yirorum  op- 
probrium  est".  Quomodo  autem  id  demoustrare  couatus  sit,  ipsius  verba 
probabuut,  quibus  e.  g.  vocem  bieli  ni  uiu  genuinam  esse  evincere 
studuit  (p.  7):  „Non  magis. .  .  .  bieli  ni  um  in  numero  hybridarum  vo- 
cum  quam  triclinium  pro  graeco  vocabulo  ducendum  est.  Nam  cum 
omnino  nulla  lingua  earum  gentium,  quibus  non  omne  loquendi  audien- 
dique  commercium  cum  aliis  yel  natura  loci  vel  legibus  ademptum  fuit, 
a  sola  stirpe  sua  propagata  sit ,  sed  omnes ,  quas  noviraus ,  aut  casu 
fortuito  aut  consilio  bominum  aut  necessitate  iisus  incrementa  ab  alienis 
linguis  ceperint;  maturę  factum  est,  ut  multa  vo ca  bulą  multis 
pop  u  lis  essent  communia,  quae  si  duos  populos  vel  a  sanguine 
mnctos  vel  mente  propiores  vel  alio  vinculo  affines  comparaveris ,  vero- 
simile  quidem  est  ab  altero ,  cui  prius  fuerint  cognita,  ad  alterum  esse 
translata  neque  tamen  necesse  est,  ut  eidem  a  principio  propria  essent 
ac  nativa,  quoniam  fieri  utique  potuit,  ut  ex  peregrino,  sed  oblit- 
terato  fonte  ista  vocabula  manaverint.  Sed  quoniam  in  indagandis 
artium  humanarum  originibus  supra  memoriam  litterarum  monumentis 
impressam  secure  proficisci  non  licet ,  cogimur  primam  vocabulorum 
quorumque  inventionem  eorum  populorum  ingenio  tribuere,  quos  in  ve- 
tustissima  illorum  possessione  et  vulgari  usu  versari  yidemus,  atque 
exinde  alia  vocabula  latina ,  alia  graeca  appellare ,  non  quia  de 
ultima  eorum  stirpe  exploratum  habemuus,  sed  quia  in 
dubitando  modum ,  in  statuendo  maxime  probabilem  rationem  retinen" 
dam  putamus".  Quod  quidem  his  exemplis  illustrat:  „Quemadmodum 
vero  plantas  atque  arbores ,  e  peregrinis  terris  in  patriam  nostram 
transductas ,  ubi  mutati  caeli  naturae  adsuescere  coeperunt ,  pro  do- 
mesticis  ducimus :  aut  homines  civitatis  iure  donatos  non  peregrinos, 
sed  nostros  vocare  solemus  ,  ita  etiam  peregrina  vocabula  in  for- 
mam  ac  speciem  patriae  linguae  ad  oris  nostri  habitum  figurata  et  ser- 
mone  vulgi  recepta  iure  meritoque  nostra  censenda  sunt,  nisi 
forte  omnia,  quorum  non  ipsi  auctores  sumus,  pro  alienis  fastidiose  eon- 
temnere  et  paupertatem  nostram  supercilio  philosophico  pałam  ferre 
maluerimus.  Ita  lit,  ut  eaedem  voces,  si  originem  spectes,  externae,  sin 
usura  observes,  propriae  dicendae  sint.  Cuius  generis  vocabula,  quia  se 
in  consuetudinem  cum  nativis  verbis  penitus  immerserunt,  eodem  cum 
illis  iure  gaudere  debent". 

Ut  ex  his  verbis  elucet,  Rost,  qui  de  linguarum  cognatione  parum 
dilucide  iudicavit,  duobus  argumentis  innisus  est:  P  duo  diyeraarum 
linguarum  vocabula  communem  originem  habere  posse,  2°  si  origo  non 
sit  communis,  at  freqnenti  et  longinquo  usu  vocem  translatam   genuinae 


20S  STANISLAUS    WITKOWSKI. 

speciem  induerc.  Quo  posteriore  argumento  maxiinam  partem  utitur  iii 
yocibus  hybridis  a  Plauto  abiudicandis ,  in  faniiliaritatem  ac  civitateni 
latiuam  receptas  pro  latinis  agnoscendas  illas  esse  ratus.  Nec  negabit 
(|uisquani  vocem  translatam  loiigo  inveteratara  usu  a  loąiienti  tamquam 
genuinam  sine  ulla  alienae  originis  conscientia  usurpari;  nihilominus  ta- 
men  si  etymon  spectas ,  peregrina  est.  Hac  vero  in  re  non  usus,  sed 
originis  ratio  est  habenda.  Si  quis  Rostii  ratiocinationem  sequeretur, 
omnia  fere  externa  vocabula  pro  vernaculis  agnosceret  uecesse  esset. 
Ut  Rostii  argumentandi  in  singulis  ratio  illustretur,  satis  erit  attulisse, 
quae  de  voce  biclinium  docet,  quam  cum  genuinis  verbis  declinare, 
inclinare,  acclinis,  declinis  componit:  „Annon  igitur  calumnia 
est  accusare  peregrinitatis  vocem  biclinium,  illis,  quas  diximus,  co- 
gnatam  et  ab  eodem  vetusto  Latii  colono  ortam?  Nam  quod  Latini  ca- 
ruerunt  simplici  noniine,  quod  graeco  x.Xiv)fj  affine  esset,  id  impedire  non 
potuit,  quominus  a  verbo  clinare  derivarent  substantivum  compositum 
eodem  fere  modo,  quo  ab  „aedifico"  aedificium,  a  „praecipito"  prae- 
c  i  p  i  t  i  u  ra  ,  ad  significandum  lectum ,  quo  bini  clinare  corpora  pos- 
sent".  Supervacaneura  est  monere  argumentationem  illam  esse  falsam. 

Ut  ad  duo  illa  hybridarum  vocum  genera  revertamur,  monendum 
est  manifestum  inter  ea  discrimen  intercedere.  Cum  voces,  quae  duabus 
diversis  stirpibus  constant,  primo  iaiłi  obtutu  a  vocibus  proprie  trans- 
latis  clare  distingui  possunt,  altenim  illud  vocum  genus  esse  hybridum 
plerumque  in  oculos  non  incurrit  nisi  perspicaci  etymologo  (ef.  e.  g. 
vocem  lunaticus,  quam  affert  Weise,  Philol.  1.  1.).  Utruraque  vero 
vocum  bybridarum  genus  longe  inter  se  differt :  voces ,  quae  duabus 
stirpibus  constant ,  compositionis  notam  aperte  prae  se  ferunt ;  contra 
voces,  quibus  suffixum  tantum  peregrinum  adiungitur,  yerborum  sim- 
plicium  habitum  induunt  simpliciumque  praebent  aspectum.  Cuius  dis- 
criminis  ratione  habita  in  hac  commentatione  illud  tantum  vocum  hy- 
bridarum genus  tractabitur,  quod  duabus  stirpibus  constat. 

Priusquam  ad  rem  accedamus,  nonnulla  praeraittenda  esse  viden- 
tur  de  ratione,  quam  in  materia  digerenda  secuti  sumus,  et  de  difficul- 
tatibus,  quae  in  hac  re  versanti  obviae  iiunt.  Inter  omnes  constat  voca- 
bula  graeca,  quae  apud  scriptores  romanos  occurrunt,  a  scribis  medii 
aevi  linguam  graecara  ignorantibus  haud  raro  non  esse  intellecta  et  ita 
mutata,  ut  mera  monstra  fierent.  Hoc  si  in  verbis  translatis  iterum  ite- 
rumque  occurrit,  quanto  facilius  lieri  potuit  in  vocibus  hybridis,  quarum 
partem  latinam  librarius  intellegebat,  graecara  pro  depravata  latina  re- 
putando  corrumpebat,  cum  ei  mederi  se  confideret !  Ut  unum  tantum 
laudetur   exemplum,  vocabulum    paUucidus    (= -av -|- lucidus),    quod 
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Ribbeck  apud  Naevium  com.  fr.  15  ^)  recte  restituisse  yidetur,  a  scribis 
insciis  in  „pacui  dum,"  „pacuvius  dum",  „paciivii  dura"  corruptum  est. 
Cf.  etiam,  quae  de  voce  Terruchus  Plaut.  Trin.  1020  infra  ad- 
notantur. 

Ex  bis  monstris  librariorum  culpa  conflatis  viris  doctis  interdum 
veras  lectiones  eruere  contigit,  non  desunt  tamen  loci,  ąuibiis  vocem  by- 
bridam  latere  merito  suspicari  liceat,  corrig-ere  vero  nequaquam  sit  fti- 
cile.  Quod  quidem  exemplis  infra  prolatis  ostendetur. 

Praeter  hanc  est  etiam  aba  res,  quae  vel  maiora  negotia  praebet. 
Quodsi  in  omni  Hngua  non  desunt  voces,  quarum  origo  non  sit  perspi- 
cua,  tum  in  nuUa  fortasse  id  genus  voces  adeo  sunt  frequentes  quam 
in  bngua  latina.  De  nationibus,  quae  Itabam  temporibus  antiquissimis 
incolebant  sermonisque  sui  vestigia  in  bngua  romana  rebquerunt,  tam 
pauca  novimus  dialectorumque  itabcarum  notitia  adeo  est  exigua,  ut 
pbirimorum  verborum  originem  ignoremus.  De  plerisque  vocibus  non 
bquet,  utrum  nativae  an  translatae  sint  babendae,  diuque  sententiae  vi- 
rorum  doctorum  bac  in  re  inter  se  diserepabunt.  Possunt  multa  laudari 
exempla  eiusmodi  verborum :  degrumare  (Enn.  307,  all.)  sunt  qui 
a  graeco  yvoj[j.wv  repetant  (cf.  Saalfeld  s.  v.);  decalauti  care  (Lu- 
cil.  456)  nonnulli  cum  graeco  *xaAu-Tr/.-j^,  redamptruare  cum  ava^p7.- 
a£Tv  componunt.  De  omnibus  his  similibusque  verbis  iure  dubitari  potest, 
an  sint  bybridis  adnumeranda. 

Sed  ea,  quae  adbuc  protubmus,  iam  facilius  expedin  possunt  quam 
aba  quaedam,  certę  enim  voces  compositas  esse  commode  perspexeris. 
Pbires  difficultates  obiciuntur,  cum  in  eas  voces  incurreris ,  quae  specie 
quidem  simplices,  a  viris  doctis  nibilominus  compositae  eaeque  bybridae 
habentur,    ut  p  e  r  s  o  n  a  e  vox ,    quam    Stowasser    ex  per  +  '(fóv/]  ortam 


^)  Loci  laudantiir  ex  his  editionibus : 

Scaenicae  Romanorum  poesis  fragmenta  rec.  Otto  Ribbeck.  Ed.  II.  Vol.  I  :  Tra- 
gicorum  rom.  fragmenta.  Lipsiae  1871.  —  Vol.  II:  Comiconim  rom.  praeter  Plantu  m 
et  Terentium  fragmenta.  Lipsiae  1873. 

T.  Macci  Plauti  comoediae  rec.  Frid.  Ritschelius  sociis  operae  adsumptis  G. 
Loewe,  G.  Goetz,  Fr.  Schoell.  Lipsiae  1878—1891. 

Quae  in  łiac  editione  nondum  prodierunt  fabulae,  laudantur  ex  editione  Ussingii, 
IIavniae  1875 — 1886  (Mostellaria,  Persa,  Menaechmi) ;  Cistellaria  ex  rec.  C.  H.  Weisii 
Lipsiae  1881. 

Plauti  fabularum  deperditarum  fragmenta  coli.  Fr.  Winter.  Bonnae  1885. 

P.  Terenti  Afri  comoediae  rec.  Car.  Dziatzko.  Lipsiae  1884.  (Praeter  has  Plauti 
et  Terentii  editiones  adliibitae  sunt  editiones  singularum  fabularum ,  qua3  curaverunt 
Lorenz,  Brix,  Dziatzko,  A.  Spengel.) 

Fragmenta  poetarum  romanorum  ed.  Aem.  Baehrens.  Lii>siae  1886. 

Reliąui,  qui  in  hac  commentatione  adliibiti  sunt  libri,  suo  quisque  loco  laudantur. 

Rozprawy  WydK.  filolog.  T.  XVni.  27 
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esse  affirraat ,  vel  p  r  a  n  d  i  u  m  ,  quocl  secundura  Pottium  ex  -pav  + 
*edium  conglutinatum  est.  Quin  recentiores  viri  docti,  qui  in  linguarum 
comparatione  versaiitur ,  plerasąue  V3ces  compositas  esse  ostenderuntj 
quae  antea  simplicibus  adnumerabantur,  ut  omissis  notissimis  (surgo  = 
sub -|- rego,  usurpo=^*usu  rapo)  mentionera  faciaraus  voeiim:  credo 
(^  *crera  do),  n  i  d  u  s  (=  *ni-zdus),  b  e  n  i  g  n  u  s  (=*bene  +  gn-,  cf.  gen- 
in  genui),  navigare  (^  navis  +  ig-,  cf.  agere)  cett.  ^)  Einsmodi 
vocum  hybridarum  copia  in  dies  crescit  et  in  earura  numero  augendo 
praecipue  excellit  vir  doctus  Stowasser.  Hac  in  re  vera  dignoscere  ac 
perspicere  saepius  difficillinmra  est,  quin  etiam  nonnunquam  praesen"8 
scientiae  nostrae  condicio  ea  est,  ut  verum  assequi  prorsus  nequearaus. 
Ut  e.  g.  diiudicari  possit,  an  vox  plagigerulus  sit  hybrida,  necesse  est 
scias,  utrura  vox  plaga  graeca  sit  an  latina.  De  hac  vero  re  alii  aliter 
iudicant.  Ut  his  in  rebus  certi  aliquid  proferri  possit,  accuratissimis  stu- 
diis  phoneticis  opus  est.  Quamdiu  autem  leges,  quae  in  transferendis 
peregrinis  vocabulis  valent,  non  erunt  diligenter  examinatae  atque  expo- 
sitae,  in  tenebris  versabimur.  Praeterea  necesse  est  novisse,  quid  omni- 
bus in  artibus  Romani  a  Graecis  temporibus  vetustissirais  didicerint, 
alioqui  enim  in  incerto  eris,  sintne  e.  g.  na  vis  vel  anten  na  haben- 
dae  voces  graecae  an  latinae.  Nos,  cum  res  dubitationem  movebat  scru- 
pulumque  iniciebat,  cautam  nesciendi  artem  exercere  praetulimus.  Itaque 
nobis  plus  una  proposita  quaestio  etymologica  solvenda  erit  verbi8:  non 
liquet. 

Adicienda  sunt  pauca  de  ratione,  quam  secuti  rem  instituimus. 

Cum  libri  inter  se  discrepabant,  varietatem  scripturae  enotavimus, 
ut  unicuique  sui  iudicii  arbitriique  res  fieret.  Voces  dubias  asterisco  (*) 
adpicto  distinximus. 

Versus  spurii  uncis  quadratis  [  ]  includuntur. 

Quod  ad  rationem  orthographicam  pertinet,  maximam  partem  opti- 
mum quemque  editorem  ducera  habuimus;  ut  in  omnibus  auctoribus 
eadem  scribendi  ratio  servaretur,  fieri  non  potuit,  cum  multum  abesset, 
ul  in  edendis  vetustissimus  scriptoribus  latinis  viri  docti  de  re  ortho- 
graphica  inter  se  consentirent. 

Cum  voces  hybridae  specie  ac  forma  ad  iusta  composita  proxime 
accederent,  in  eis  enumerandis  eandem  rationem  servandam  esse  placuit, 
quae  in  veris  compositis  adhibetur.  Itaque  compositorum  speciem  et  si- 
gnilicatlonem    seorsim    tractavimus.     Cum  vero  in  vocibus    hybridis  spe- 


')  Cf.  Jirngmann,   O nmdriss  der    vergl.   Gravim.  II.   1.  p.  h  cett.,    qui  composita 
illa  obscura  („verdunkelte  Composita"-)  appellavit  (ibid.  p.  7). 
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cies  maioris  raomenti  sit  quara  signiflcatio ,  digerendi  rationem  speciem 
instituimus.  Significationis  vocum  hybridarum  in  altera  parte  ratio 
habctur. 

Sed  haec  hactenus. 


Quod  ad  speciem  vocabulorum  compositorum  ornnino  attinet,  di- 
stinguenda  sunt  iusta  composita  ab  iuxtapositis.  In  linguis  itali- 
cis  composita,  quorum  priorera  partem  stirps  nominalis  vel  pronominalis 
eflicit,  sunt  rara  eaque  originem  suam  imitationi  poetarum  graecorum 
maximam  partem  debent;  multo  frequentiora  sunt  Yocabula  iuxtaposita.  ^) 
In  Yocibus  tamen  hybridis  latinis  contraria  fere  condicio  observari  pot- 
est:  iusta  composita  sunt  frequentia,  iuxtaposita  vero,  quoad  id  elucct 
ex  his,  quae  perscrutati  sumus,  et  ex  Weisii  vocum  hybridarum  poste- 
rioris  latinitatis  collectione  {FMlol.  1.  1.),  aut  prorsus  desunt  aut  sunt 
perrara.  Q,uorum  unum  idque  parum  certum  inveniraus  exemplum  (cf. 
infra).  ^)  Non  tamen  ideo,  ut  nobis  quidem  videtur,  affirmari  potest  lin- 
guam  latinam  iuxtapositis  vocibus  hybridis  omni  ex  parte  carere ;  '^) 
hoc  enim  tenendum  est  voces  admodum  paulatim  inter  se  concrescere 
et  post  longum  demum  tempus  adeo  arte  inter  se  coniungi ,  ut  id  litte- 
ris  exprimatur,  quo  lit,  ut  plerumque  duo  vocabula  seorsim  scribantur, 
quamvis  in  eogitando  unam  efticiant  notionem  ita  ,  ut  nonnunquani  dif- 
ficile  sit  diiudicare,  utram  duo  vocabula  seorsim  usque  legenda  sint  an 
iam  inter  se  coniuucta  et  pro  uno  vocabulo  (iuxtaposito)  agnoscenda, 
Quod  quidem  praecipue  de  linguis  emortuis  valet,  in  quibus  nobis 
vividus  sermonis  sensus  intellectusque  deest.  Itaque  in  omni  lingua 
et  omni  aevo  composita  vocabula  invenies,  quae  quodanimodo,  ut  ita 
dicamus,  in  statu  nascendi  sunt.  Hanc  ob  rem  viri  docti  inter  se 
certant,  quomodo  e.  g.  scribendum  sit  apud  Homerum:  Sit^pi^oc  an  Su  cpć- 
Xoc ,    x.7.p'/]x.o[xóo)VTec   an  /cźpy]  /CO(7.ócovtłc ,    senatusconsultum  apud  po- 


')  Cf.  Bnigmann,  Vgl.  Gramm.  II.  1.  p.  4;5.  —  Ut  inter  omnes  con.stat,  maxi- 
mam  componendi  faciiltatem  inter  nationes  indoeuropaeas,  quas  vocamus,  exhibent  Indi, 
Graeci,  Germani.  81avi  cum  Italis  faciunt. 

2)  )vrjp(T)0£;(iue  (Lucil.  fr.  145,  7)  huc  non  pertinet,  que  enim  cum  praecedenti 
voce  unam  notionem  non  effieit,  sed  ei  enclitico  modo  subiungitur. 

^)  Exhibent  eas  linguae  recentiores,  ut  polona  (sztukamiesa,  gen.  s  z  tu  ka- 
mie sy). 
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steriores  scriptores  latinos  an  s e  n  a  t  u  s  c  o  n  s  u  1 1  u  m ,  all.  Idem  occur- 
rit  in  linguis  recentioribus.  i) 

Nomina  seorsim  tractanda  esse  putavimus  a  verbis,  nominibus  au- 
tem subiungenda  adverbia,  quae  ab  adiectivis  formantiir. 

In  nominibus  digerendis  rationem  etymologicam  secuti  discrimen 
fecimus  inter  nomina,  quox*um  particula  prior  est  stirps  nominalis  aut 
pronominalis  (fe  rri  trib  ax),  et  ea,  quae  in  illa  particula  reliquas  ora- 
tionis  partes  exhibent. 

His  praemissis  ad  rera  transimus. 


A)  De  specie  vociiiii  hybridaruiii. 
I.  Nomina. 

o)  Nomina,  quae  priore  loco  stirpem  nominałem  praebent. 

tyrsiger  {su^aóc  +  gero)  Naev.  tr.  35 : 

„Tyrsigerae  Bacchae,  Bacchico  cum  schemate." 

„tyrsigerae"  =^  thyrsum  gestantes.  Praeter  Naevium  vacabulo  Loc 
utitur  Seneca  Med.  110,  Phaedr.  753  et  Pallad,  de  insit.  87.  Est  grae- 
cura  ^uoGo^ópo;  (de  Bacchis  Eur.,  de  Baccho  Orph.,  Anth.  pal.) ;  ci", 
etiam  ^upcray-S-^c  (Orph.  h.  44,  5).  Similis  est  vox  tyrsitenens  (de 
Baccho)  Anth.  lat:  574,  2  M.  (1,  21,  2).  Cf.  ut  ad  hunc,  ita  ad  onines 
fere  sequentes  locos  Saalfeld  s.  v. 

sandaligerula  ((7avSa>.',ov -]- gero)  Plaut.  Trin.   252: 

„Vestiplica,  unctor,  auri  custos,  flabellifera,  sandaligerulae". 

„sandaligerulae"  =  ancillae  eras  comitantes  earamque  sandalia  ge- 
stantes. 

ferritribax  (ferrum  +  Tc((iw)  Plaut.  Most.  348: 

„Ubi  sunt  isti  plagipatidae,  ferritribaces  viri  ?" 

„ferritribaces"  iocose  ---=-  ferruni  (compedes)  manicasque  terentes. 
Merum  latinum  vocabuluni  invenitm'  Trin.  1022:  „territeri".  Cf.  Pers. 
419:    compedium    tritor;  Most.    744:  ferriterium  (de  ergastulo). 

flagritriba  (flagrum  +  "^f'"'^)  Plaut.  Pseud.   137: 

„....eo  enim  ingenio  hi  sunt  flagritribae". 

Iocose  de  servo,  (pii  saepe  flagellatur. 

u  Im  i  tri  ba  (ulmus -(- -:o([ito)  Plaut.  Pers.   277: 

„....Nescio,  iiKjuam,  uliiiitriba  tu." 


')  Cf.  Brugmann,    Vyl.   (Jr.  I.  1    p.  4. 
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locose  de  eo,  qui  ulmeas  virgas  tergo  suo,    cum    verberatur,    con- 

terit  ac  conficit. 

pultifagus  (puls  -|-  9y.Y£tv)  Plaut.  Most.  813: 

„Non  enim  haec  pultifagus  opufex  opera  fecit  barbarus." 

Festive  dictum.  Pulte,  qui  est  cibua  ex  farina  paratus,  veteres 
Romani  vescebantur,cuius  rei  testis  est  Plin.  18,  8  (19),  83:  „Pulte. 
non  pane,  longo  tenipore  vixisse  Romanos  manifestum  est."  Idem  de 
Carthaginiensibus  traditur.  Rost  (Commentationes  Plautinae  p.  247  sqq.) 
novam  huius  vocis  formara  „pultofagus"  commentus  ex  graeco  tto^to- 
cayoc  translatam  esse  volebat;  codices  tamen  „pultzYagus"  exhibent,  vo- 
calis  autem  i  probat  vocem  a  latino  poeta  esse  novatam.  (Cf.  Brćal- 
Bailly,  Dictionnaire  etymologique  latin  s.  v.  et  adnot.  Ussingii  ad  1.) 

Ab  hoc  Yocabulo  derivatur 

Pultifagonides  Plaut.  Poen.  prol.  54: 

„....Latine  Patruos  Pultifagonidae". 

Cf.   Saalfeld  s.   v.  pultifagus.  ^) 

Non  satis  certa  est  vox: 

*in  a  ni  logi  sta  (inanis  +  lóyoc)  Plaut.  Pseud.  256; 

„....Surdus  sum  profecto  inanilogistae". 

Libri  praebent:  „inanilogistę"  B^  „inani  logis  tę"  ex  „inanilogistę" 
D.  „Inanilogistae"  seribunt:  Studemund  (de  canticis  Plaut.  p.  46),  Seyf- 
fert  (De  bacch.  p.  32  et  43);  similiter  Goetz:  „Proh.  #  Inanilogista's". 
Difficultatem  praebet,  quod  AoyKjTT^;  et  „logista"  signiMcant  numerato- 
rem  h.  e.  magistratum ,  qui  posteriore  tempore  curator  reipub  li- 
ca e  appellabatur  (Cod.  lust.  1,  54,  3:  Curator  reipublicae,  qui  graeco 
YOcabulo  logista  nuncupatur,  multandi  ius  non  habet.  —  Orelli-Henzen, 
inscr  798:  Logistae  civitatis  splendidissimae  Nicomedensium.  Ibid.  6482. 
CIL.  II.  4114.  —  logistes  IRN.  4060.  —  log  i  sta  — curator  urbis, 
Amm.  14,  7.  —  Cf.  Saalfeld  s.  v.  —  Weise,  Die  gr.  Wórter  p.  450), 
hoc  autem  loco  non  numerandi ,  sed  loquendi  notio  exigitur ;  nihilomi- 
nus  vox  illa  retineri  potest,  sicut  codicibus  traditur,  ioci  enim  caus>a 
ab  „inanis  lóyo;"  est  formata.  —  Nonnulli  viri  docti  vocem  dividunt: 
„inani  logistfie"  olim  Salmasius,  recentiore  tempore  Lorenz,  „inanis  lo- 
gista's"  Hermann  (quae  mutatio  eo  commendari  potest,  quod  Plautinae 
voces    bybridae,    quae  in  priore  parte   stirpem  nominałem   exliibent ,  in 


>)  Apud  TertuUianum  (de  pall.  4)  legitur:  „Tametsi  adoratur  a  vobis ,  qui  eru- 
bescendus  est,  Scytalosagittipelliger  ille,  quł  totam  epitheti  sui  sortem  cum  mu- 
liebri  cultu  compensavit".  Vocem  „Scytalosagittipelliger"  (rz-u-raAr,  +  sagitta  +  pellis  -(- 
gero),  quam  Kibbeck  incerto  poetae  comico  tribuit  (fr.  LXI  —  v.  745),  a  Tertulliano 
novatam  essą  puto  ideoąue  hoc  loco  praetereundam. 
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membro  posteriore  verbales  tantum  stirpes  praebere  solent).  Alii  vocem 
mutaverant:  ^inani's.  logi  istaec"  Bursian,  quocum  facit  Ussing,  nisi 
quod  „inani"  scribit;  „inanilogus"  Saalfeld  s.  v.,  „inaniloquos  es  tu" 
Kitsehl  post  Rostium,  qui  voces :  „pauciloquus",  „multiloquus^,  „vanilo- 
quus"  comparat  latinique  sermonis  consuetudinem  a  componendis  illius 
modi  adiectivis,  qualia  Graecis  usitata  sunt,  ut  -o^ÓAoyo;,  [ipy.y  u^oyoc 
piane  abhorrere  monet  (De  Plauto  p.  15  sq.)  Attamen  mutatione  non 
opus  est,  id  quod  glossa  ■/C£vo7;Óyoc  confirmari  videtur;  accedit  quod 
simili  modo  compositum  vocabulum  „inaniloquium"  (=  '/.zvo'koyix)  inveni- 
tur  Vulg.  2.  Timotb.  2,  16,  y.z^joloyt^j  autem  frequen8  est  verbum  apud 
comicos  scriptores  graecos.  „Inanilogista"  (^  inania  loquens)  formatum 
»;st  a  Yocabulo  „logi"  (=  sermo  inanis)  Plaut.  Men.  779,  alibi,  Ter. 
Fhorm.  493,  all.  Cf.   „aretalogus"  Iuven.  15,   16.  Suet.  Aug.  74. 

Nescio,  utrum  translatis  an  hybridis  adnumerandum  sit  yocabulum 

trinummus    (tres  -f-  vo5fAao;    vel    secunduni    Boeckhium    Wjij.u.o; 

tarent.    et    sicul.  =  vÓ|ao;  ? ;    —    an   graecum    *Tpivoua;j.oc  ?    cf.    Tpiw^olato;, 

Ts(Spa/[xo:,  Tpi|j.v7lo;)  titulus  fabulae  Plautinae,  Trin.  prol.  20,  Trin.  842 : 

„Huic  ego  die  (  =  diei)  nomen  Trinummo  facio." 

i'^)    Nomina,   quae  priore  loco  praebent  stirpem  numeralem  aut  adverbialem 
aut  eam,  quae  fleeti  nequit. 

1)  Stirps  numeralis : 

b  i  c  1  i  ni  u  m  (bi-  -f-  /cX{v'/]) 

Plaut.  Bacch.  720:   ,, Ubist  bicliniura 

Vobis  stratum  ?...." 
.,  „         754:   „ iam  facite  in  biclinio...." 

„Bicliniiim"  =  lectus,  in  quo  duo  cenare  possunt.  Vox  formata 
ad  exenn)lum  vocabuli  „triclinium"  ;  laudatur  a  Quintiliano  1,  5,  68. 
De  Hostii  opinione  cf.  supra. 

[sem  isonar  i  us]  (semi- -|- "(cÓvy;)  Plaut.  Aul.  [516]: 

[„Strophiarii  adstant,  adstant  semisonarii."] 

„Stropliiarius"  —  semicinctiariun  fabricator,  —  Versus,  ut  videtur, 
spurius.  (Cf.  W.  Wagner,  De  PI.  Aulul.  Bonnae  1864,  p.  21). 

2)  Stirps  adverbialis. 

Vocem  „adverbium"  latiore  sensu  boc  loco  usurpamus.  Adverbio- 
rum  numerus,  ut  constat,  temporibus  antiquissimis ,  quorum  memoria 
littcris  non  traditur,  nudto  erat  maior  illo,  qui  temporibus  bistoricis  ad- 
liibetur:  pleraeque  praepositiones  ac  particulae  (c.  g.  antę,  pro,  siib, 
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ob,  per  cett.)  adverbioriim  vice  olim  fnngebantur,  ut  linguarum  com- 
paratio  docuit.  Has  omnes  vocnlas  adyerbiis  adnumeravimus. 

a  n  t  e  1  o  g  i  u  m  (antę  +  ^'"^y^;)  Plaut.  Men.  prol.    1 8 : 

„Huic  argumento  antelogium  hoc  fuit." 

„ Antelogium"  =  praefatio ,  prologns.  Cf,  Auson.  ep.  16.  praef. 
exti'.  Fulg.  contin.  Verg.  p.  148  M.  —  Rost  (Opusc.  p.  93  sq.)  morę 
suo  Yocabulura  logus  antiąuo  latinitatis  iure  gaudere  monens  antelo- 
gium pro  liybrida  voce  agnoscere  non  vult  tamque  latinum  esse  dicit 
quam  est  a  n  t  e  1  o  q  u  i  u  m.  addens  inter  duo  illa  vocabula  eandem  rationem 
intercedere,  quam  observamus  in  vocibus  proloquium  et,  quo  Pacuvias 
olim  usus  est;  prologiura,  item  in  eloquium  et  elogium.  Kellero 
(p.   123)  antelogium  ex  antę  -|-  elogium  compositum  esse  videtur. 

offucia  (ob  +  fucus,  "pu/Co;)  Plaut. 

1)  =  pigmentum,  Most.  258: 

„Neque  cerussam  neque  melin um  neque  aliam  uUam  oflFuciam". 

2)  =  fallacia ;  Capt.  656 : 

„Ita  mi  stolido  sursum  vorsum  os  sublevere  offuciis". 

Ex    eoniectura    Bergkii    restituitur    etiam    vox    illa    Pseud.   1193: 

„ qui  te  hanc  offuciam  Docuit...."   —  Gell.   14,  1,  2:    Id    praestigia- 

rum  atque  ofFuciarum  genus  commenti  sunt.  —  Hue  fortasse  pertinet 
glossa  Pauli  Diac.  p.  192,  8:  „offudas  (offucias)  fallacias".  Cf.  offu- 
care  Placid.  gloss.  73,3. 

pergraphicus  (per  -\-  Ypy.(pi>có;)  Plaut.  Trin .   1139: 

„Nimis  pergraphicus  sycophanta...*" 

„Pergraphicus"  =  admodum  astutus  et  calhdus. 

subbasilicanus  (sub  -|-  {ixaCkiy,rD  Plaut.  Capt.  815; 

„Quorum  odos  subbasilicanos  omnis  abigit  in  forum". 

„Subbasilicani''   sunt  homines  in  basilica  versantes. 

succrotillus  (sub  -{-  /Csót7.Xov ?)  Titin.  com.   171: 

„Feminina  fabulare  succrotilla  vocula". 

Afran.  com.  126: 

„....succrotilla  voce  serio". 

Paulus:  „succrotilla"  tenuis  et  alta.  —  Crotalo  utebantur  feininae 
saltantes.  De  etymologia  vocis  dubitat  Weise  (s.  v.  crotalum),  crotil- 
lus  Yocabuli  admonens.  ^) 


')  Specie  tantum  huc  pertinere  videtnr  :  propola  Lnc.  fr.  164: 
„sicuti,  cum  piimiis  ficos  propola  recentis..,.." 

non  est  enim  compositum  ex  pro  +  :xa)Ar,c,  sed  est  vox  graeca  :i^(jZuArfi 
exhibetfpie  apiid  omnes  scrijitores  latinos  pro  correptam.  Solus  Lucilius  propola  cum 
o  producta  adhibuit.  Saalfeld  merito  vocem  non  esse  hybridam  censet.  Yocalis  prodncta 
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3)  Stirps,  qnae  flecti  noquit. 

ITuc  pertinere  yidetur  vox 

inbalnities  (in -j- balneum,  Jj7.>.av£Tov)  Luc.   fr.  475: 

„....hic  cniciutiir  fanie 

fri^i^ore  inlavie  inljalnitic  inperfimditie  incuria".  ') 

His,  quae  supra  protulirnus,  nominibus  subiungcnda  siint 

Adyerbia. 

*ineuscheme  (in -Ą- Z'oGyji^xdc)  Plant.  Trin.  ^25: 
„Haud  ineuscheme  astiterant...." 

Ita  codices.  Camerariiis  nuitare  voluit  in :  „Haud  illi  euscheme," 
Ritscbl  in :  „Haud  ei  euscheme".  Optimo  tamen  iure  codicuin  scriptu- 
ram  sei'varunt :  Bergk  {ZfAW.  1885,  p.  295),  Ussing,  Brix,  cum  levi 
mutatione  („Aha,  ut  ineuscheme")  etiam  Fr.  Schoell. 

*perpalaestricos  (per  -{-  Tzy^y.iaToiy.ćóc)  Afran.  córa.  1 54 : 
„Et  iam  depeUis  mihi  manum  paternam  perpalaestricos." 
Et  Ribbeckii  emendatione  admodura  probabili  (libri  praebent: 
„paper  alestricos"  Leid.,  „papę  palestricos"  Harl.,  „paper  palaestricos" 
reliqui).  Ribbeck  putat  versiculo  hoc  laudari  ab  adulescente  callidnm 
servum,  qui  poenam  iramque  paternam  ab  ipso  avertat  („perpalaestri- 
cos" =  ut  in  ludo  gladiatorio,  callidissime).   Alii  alia  temptaverimt.  -) 


fleberi  videtur  etymologiae  Yulgari  (Keller  p.  122).  —  ^Propola"   coniecit  Baehrens  etiam 
aapud  Luc.  fr.  inc.  818  (libri :  „quod  pro"),  quae  tamen  coniectura    probabilitate  caret. 

')  Aliąuot  voces  compositae  praebent  in  priore  parte  nomen  propriuni  graecae 
originis : 

Graiugena  Pacuv.  tr .  H64 : 

pGraiugena:  de  istoc  aperit  ipsa  oratio." 

„Graiugena"  =  natione  Graecus.  —  Occurrit  etiam  apud  Lucr.  1,  477.  Verg. 
Aen.  .S,  550,  Stat.  Theb.  6,  215.  Cf.  Saalfeld  s.  v.  Graeci.  —  Simile  est:  Graecigena, 
Augustin.  de  civ.  d.  18,  18. 

Alius  generis  est  vox 

*Cadmogena  Acc.  tr.  64-2 : 

„Dcum  Cadmogena  natum  Semela  adfare  et  famulanter  pete", 

quae  ex  probabili  Ri))beckii  emendatione  restituitur  [„deum  Cadmigena  n.  S." 
Voss,  „d.  Cadmo  generatum  serael"  et  „d.  Catmoue  natum  S."  libri,  „d.  Cadmo  gene- 
ratum  Semela"  Mercerus,  „d.  Cadmigenani,  natnm  S."  Delrio].  Vox  est  graeca  KaojjLoyswi; 
quae  apud  poetas  tragicos  graecos  reperitur;  genuina  latina  forma  esset  *Cadniigena- 
Deest  apud  Saalfeldium. 

-)  A  noraine  proprio  ductum  est  semigraece  Luc.  fr.  269:  „s  nostrum  et  se- 
migraece  quod  dicimus  sigma...."  Ita  Lacbmanu  et  Baehrens;  „graece"  Muller;  „semi- 
graeci"  Marx  stud.  Luc.  5. 
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II.  Verba. 

a)  In  priorc  membro  est  nomen  : 

ni  a  n  t  i  c  i  n  a  r  i  (ay.vT<.;  -j-  cano)  Plaut.  Capt.  896  : 
„Nam  liercle  nisi  manticinatns  probe  ero,  fusti  pectito". 
Vox  ad  exemphim   „vaticinari^  iocose  novata,    Cf.    Keller  p,   179. 
et  adnot.  Schoellii  ad  1. 

b)  In  priore  membro  est  adverbium  (sensu  latiore) : 
contechinari  [eon -\~  riyYfiJ  Plaut.  Pseud.   1096 : 
„Vide  modo,  ne  illic  sit  contechinatus  quippiam". 
Significat:  insidias  struere. 

s  u  p  p  ar  as  i  t  ar  i  (sub  -f-  7:y.oxr:iToc)  Plaut. 

Amph.  515:  „Accedam  atque  hanc  appellabo  et  supparasita- 
bor    patri". 

Amph.    993:  „Amanti  supparasitor,  hortor,  adsto...." 

Mil.  gl.  34-8^ 

„Sed  hic  illi  supparasitatur  semper,  hic  eae  proxumust". 

perce  n  tar  i  (percontare)  Naeyius ,    Plautus,  alii, 

ortum  esse  videtur  ex  -per  -{-  y.ovTÓc.  Cf.  Saalfeld  s.  v.  contus. 
Etymologiae  Yulgaris  vi  in  percunctari  mutatum  esse  putat  Keller 
p.   108,  quod  vix  est  credibile.  ^) 


1)  Sunt  praecipue  apud  Plautum  aliąuot  verba  composita  ex  vocabulo  latino  et 
nomine  proprio  graeco : 

a)  ex  nomine  personae : 

echarmidare  (e  +  Xap[jL(or,c)   Plaut.  Trin    977: 

„Proin  tutę  itidem  ut  charmidatus,  rursum  ted  ech  ar  mi  da." 

Quasi:  exue  Charmidem.  Ita  scribit  Goetz.  Ritschl  et  Us-sitig:  „decharmida"  (ex 
falsa  codicum  scriptura  „recharmida").  Cf.  Saalfeld  s.  v.  decliarmido. 

debacchari  Ter.  Ad.  184,  185: 

„Si  satis  iam  debacchatus  es,  leno,  audi  si  vis  nunc  iam." 

„Egon  debacchatus  sum  autem  an  tu  in  me?..." 

Significat:  saevire,  evomere  iram;  cf.  Ad.  312:  „Ut  ego  hanc  iram  in  eos  evo- 
mam   omnem..."    Occurrit   etiam    apud    posteriores  scriptores  latinos. 

exballistare  Plaut.  Pseud.  585  a: 

„Inimicum  hunc  meum  atque  vostrum  omnium  Ballionem  exbalHstabo 
lepide " 

Quasi:  ballista  evertam  —  circumveniam  et  illudam.  Ballista  (sc.  machina)  a  grae- 
co [3aXMo,  '^j'j.}XiC(')  derivatur.  (Cf.  Breal-Bailly  s  v.  —  Weise  s.  v.)  Vix  cum  Saal- 
feldio  a  *^o(Xki'X7r\^  ducendum,  ut  recte  vidit  Weise. 

2)  ex  nomine  gentis : 
pergraecari  Plaut. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.   XV1U.  28 
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Praeter  has,  quas  supra  attulimus.  plus  minusve  certas  hybridas 
Yoces  sunt  aliae,  de  quarum  origine  Yiri  docti  vario  iudicant.  Tłuc  por- 
tinent : 

i  n  b  u  b  i  n  a  r  e  (in  -(-  !io'jSwv  ?) 

i  n  b  u  1  b  i  t  a  r  e  (in  +  ^óX,3itov,  att.  ^ó)vItov  ^  stercus  ?)  Luc  .  Ir. 
inc.  822: 

„Haec  te  inbubinat,  at  contra  te  inbulbitat  ille." 

Paulus  52:  „bubinare  est  menstruo  mulierum  sanguine  inąuinare; 
inbulbitare  est  puerili  stercore  inąuinare,  dictum  ex  fimo ,  quod  Graeci 
appcUant  |jó\'itTov."  Vocem  inbulbitare  alii  cum  „balbutire"  cohae- 
rere  putant. 

Vulgo  pro  hybrida  voce  agnoscitur 

d  e  g  r  u  m  a  r  i  Euu.  fr .  307 : 

„degruraaiń  ferrum"   [„degrumare  forum"  Vahlen.] 

Luc.  tr.  73:  „....  viamque  Degruniatis  uti  castris  mensor  facit 
olim". 

Non.  63,  8  explicat:  „gruma  mensura  quaedam...  agrimensorum... 
Ennius  lib.  XVIII.  <C  gruma  derigere  >  dixit".  —  In  hac  voce  viri 
docti  mirę  desudarunt.  Habctur  vulgo  composita  ex  de  -f-  gruma  (gro- 
ma) =  yvcó[xy.  (yv(7j[j.a).  [Cf.  Stolz,  Lat.  Gramm.  ^  p.  283.  —  Keller  p. 
88].  —  At  de  hac  etymologia  alii  viri  docti  merito  dubitaverunt  (cf.  G. 
Meyer,  Z.  f.  o.  G.  XXXIII.  839)  aliaque  temptaverunt.  Sic  Ronscli  deducit 
vocem  „groma"  a  graeca  x.2'jÓ£iv,  quod  tamen  vix  est  probabile.  Cantor 
{Rom.  Agrimens.  p.  74)  tuscum  vocabulum  esse  censet.  Mihi  degr  u  ma- 
rę cobaerere  videtur  cum  vocabulo  latino  grumus  =  tumulus  („terrae 
collectio   minor   tumulo"    Paul.    D. ;  —  Acc.  tr.  506    R.,   Vitr.,    alii)  ac 


Bacch.  81.S :  „Ut  pergraecetur  tecuni,  tei-yenefice." 
Truć.  87:  „Atąue  nt  cum  solo  pergraecetur  militc". 
Most.  21 :   „Dies  noctesqiic  hibite,  pergraecaniiui". 

„       61 :   „ bibite,  pergraecamini". 

Most.  942 :  „Scorta  (luci,  pergraecari,  fidicinas,  tibicinas." 
Poen.  603:  „Ubi  ames,  potes,  pergraecere. " 
Titin.  com.  175:  „....hominem  improbum!  nunc  ruri  pergraecatur?" 
Fauli  Festus  p.  215  M. :   „pergr.   est  epulis  et  potationibus  iriservire." 
congraecare  (congraecari ?)  Plaut.  Bacch.  743: 

„Quocl  dem  scortis  quodque  in  lustris  comedim  et  congraecem,  pater". 
[„Congraecem"  ex  tradito  „congregem"  Aldo  duce  emendavit  Camerarius.   Ussing 
ad  analogiam  „pergraecari"    scribere   vult    „congraecer"    Nonium   secutus,  qui   „congre- 
ger"  tradidit.  ■* 

De  voce  P  olym  achaor  op  lagides  cł.  intra. 
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significare:  „grumos  i.  e.  tumulos  toUere,  exaequare".  „Grumus"  au- 
tem eandem  radicem  exhibere  raihi  videtur,  quae  est  in  gruo,  con- 
gruo  (Hyginus).  ^)  Hac  etymologia  probata  toUitur  difficultas  explican- 
dae  significationis  vocis  „degrumari" ;  non  mensura  enira  exaequatur 
ager,  sed  tiiraulis  amovendis.  „Degrumari"  igitur  vox  mera  latina  esse 
mihi  videtur.  ^) 

decalauticare  {de -\- *y,y.lu-ri7.ri?)   Luc.  fr.  456. 

Descendit  ex  substantivo  „calautica",  quod  exstat  apud  Afran. 
com.  37.  et  alios  scriptores,  quos  enumerat  Ern.  Fischer,  de  vocibus 
Lucilianis  selecta  capita,  Diss._,  Halis  S.,  1881,  p.  62.  (Cf.  Kleinschmidt, 
de  Lucili  saturarum  scriptoris  genere  dicendi,  Diss.,  Marpurgi  C,  1882, 
p.  66).  Weise  vocem  „calautica"  ex  vocabulo  * /ta.X'j-Tt//^  ortam  esse 
putat.  „Calautica'^  fortasse  idem  etymon  exhibet ,  quod  est  in  cala- 
sis,  „tunicae  genus,  quod  Graeci  7.y.ly.aiwov  dicunt,  alii  putant  nodum 
esse  tunicae  muliebris,  quo  conexa  circa  cervicem  tunica  summittitur", 
(Paul.  ex  Festo  51,  11).  Graecum  autem  illud  nescio  an  componendum 
sit  cum  voce  ■/.7.1aivoc  =  subcaeruleus  ^  subviridis  (a  -/.yAy.ic,  gemraae 
genere). 

redamptruare  (redantruare)  Pacuv.  tr.  106  (cf.  infra).  Luc. 
fr.  282  L.: 

„praesul  ut  amptruet  inde,  ut  vulgus  redaraptruet  inde". 

Festus  p.  270,  34:  „Redantruare  dicitur  in  Saliorum  exultationi- 
bus,  cum  praesul  amptruavit,  quod  est  motus  edidit,  ei  referuntur  in- 
vicem  idem  motus.  Lucilius....  Pacuvius....  „„Simul  cum  videam  Gra- 
ios  nihil  raediocriter  Redamptruare  opibusquc  summis  perscqui.""  Pau- 
lus vocem  explicans  addit:  „a  graeco  xv72z7.ativ  venit".  Quao  quidem 
etymologia  vix  probanda  esse  videtur.  Nonnulli  rccentiores  viri  docti 
„redamptruare"  cum  voce  trua  („truam  quoque  vocant;  quo  permovent 
coquentes  exta"  Paul.  D.  p.  9)  cohacrere  putaverunt  (cf  Vanicek  p. 
291;  Keller  p.   124).  —  Origo  vocis  nondum  ad  liquidum  pcrducta  est. 

Unomamraia  Plaut.  Curc.  445. 

iocose  fictum  nomen  terrae  aut  gentis,  constans  ex  u  n  u  s  -{-  m  a  m- 
ma;   ,,mamma"   est    graecum    [xx[x[X7]    secundum    nonnuUos    (e.    g.    Goer- 


')  Conscriptis  iain  bis  pcagulis  idem  vidisse  antę  me  eomperi  Fickinra,  Lex.  2, 
90,  qui  „groma"  cum  voce  „ingruere"  componit.  Cf.  Weise,  Gr.  IV.  p.  53.  adn.  4.  — 
Yanićek,   Gr.  ląt.  etym.    Worłerimch  174.  21H. 

^)  Non  a  re  alienum  eiit  monere  iu  liucuis  balticoslav icis  exstare  similem  vocem : 
gromada  (pol.),  gramada  (palaeosIov.),  griiraadas,  griimodas  (lith.),  grumada 
(lett.)  [cf.  grumade  (gottscii.)  saxum  ju  continio  positunij ;  ox-ign  vocis  multitudinem 
vel  gregem  significantis  est  obscura  (cf.  Miklosich,  Etym.    Wb.  d.  slav.  Spr.) 
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kium  p.  26) ,  latinum  secundum  Ourtium  p.  385,  Vanić.  p.  695,  Fic- 
kium  2,  182,  Saalf.  s.  v.,  Weisium  p.  79. 

Voces 

lidicina  Plaut.  Epid.   1,  1,  45  (47  G.),  alibi;    Ter.,   cett. 

aliasque  cum  fi  des  eompositas  hybridis  adnumerat  Saalfeld  (s. 
V.),  qui  una  cum  Mommseno  [Bom.  Gesch.  I,  229)  vocem  fi  des  pro 
translata  graeca  toiót]  (Hesych.  cj^i^tc  yoo^y.l  u.7.yzi^i7.'x.i)  agnoscit.  Pro 
genuina ,  recte  ut  videtur,  voeem  habent:  Curtius  {Grz.  p.  247,  690), 
Vanić.  p.  1169,  Fick  2,  173,  Tuehhandler  p.  15,  Lottner  (/i.  Z.  VII, 
172),  Kuhn  {K.  Z.  IV,  9.  30),  Benfey  iW.  L.  1,  565),  Fick  {Bezz. 
Beitr.    V,    352),    Saalfeld  s.  v.  fides. 

compernis  Plaut.  Mil.  3,  1,  127;  fr.  Scyth.  Liturg.  2,  2.  Luc. 
fr.  386,  3. 

Vocem  „perna"  ex  graeco  Tzizrr^  translatam  esse  putavit  praetcr 
Goerkium  olim  Saalfeld;  dubitauter  Lottner  {K.  Z.  VII,  176).  Vocabu- 
lum  latinum  esse  consentiunt :  Tuehhandler  p.  17,  Vanićek  p.  525, 
Fick  2,  158,  Weise  p.  80,  Saalfeld  s.  v. 

sacciperium  Plaut.  Rud.  548. 

Erant,  qui  hoc  vocabulum  ex  Jatino  saccus  et  graeco  Tr^py.  com- 
positum  esse  crederent  (Saalfeld  s.  v.);  sed  prius  quoque  membrum 
vox  est  graeca  (cfaz/coc ,  cf.  Weise  s.  v.).  „Sacciperium"  est  graecum 
(Ta-yCJco^TT^fy.  (Apollod.  Amph.  fr,  2).  Cf  aTżco-JwTjpa  Diphil.  Mainom.  fr.  2. 
(Cf.  C.  Besta,  de  verborum  compositione  Plautina,  Diss.,  Vratislav. 
1876,  p.  28). 

Vocabula: 

plagipatida  Plaut.  Capt.  472,  Most.  348. 

plagi gerulus  Plaut.  Most.  858,  Pseud.   153. 

Sescen  toplagus  Plaut.  Capt.  726. 

pro  hybridis  agnoscebat  Goerke  (p.  26)  „plaga''  graecum  -'/a^yri 
esse  existimans.  Vox  tamen  genuina  est,  ut  consentiunt :  Curtius  p. 
278,  Vanićek  p.  615,  Fick  2,  261,  Saalfeld  (Index  vocab.  p.  VIII), 
Weise  s.  v.  Ideo  ut  voces  illae  hybridae  appeilaiń  non  possunt,  ita  hy- 
brida  est  vox 

Poły machaer opla gides,  nomen  militis  in   Pseudolo  Plautina. 

Vox 

scrofipascus  Plaut.  Capt.   807. 

secundum  nonnuUos  (e.  g.  Lorenzium;  Goerke  p.  26  dubitauter) 
est  hybrida  (ypoacpac  -|-  pasco);  attamen  „scrofae"  vocem  genuinam  esse 
demonstrant  Curtius  pp.  693,  179,  Vanicek  p.  1121,  Fick  2,  269, 
Corssen  1,  146,  455,  Tuehhandler  p.  U,  J.  Schmidt  Yocalismiis  2, 
489.  Cf.  Weise  p.  81. 
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Maiorem  difficultatem  praebet 

deruiicinare    Plaut.  Capt.  641.    Mil.    ^d.    1142. 

(=  dccipere)  vox  denominativa  a  run  ci  na  ducta.  „Runcinae" 
vocem  graecam  pu-/,avT]  esse  crcdunt:  Scaliger  ad  Varr.  1.  1.  5,  p.  ir)<S, 
Goerke  p.  26,  Yanićek  p.  820,  Saalfeld  s.  v.,  Keller  |).  99.  Mihi  rectum 
persppxisse  videntiir  Fick  2,  210  et  Weisc  p.  81,  quorum  opinione  vox 
est  genuina ,  cum  lingua  latina  maiorem  praebeat  numerum  vocum  ab 
eadem  derivatarum  stirpe  (runcare,  runcator,  runcatio,  run  co, 
Runcina). 

thermopotare  Plaut.  Trin.   1014. 

propter  o  oorreptam  non  potest  esse  compositum  ex  ^spp.óc  -(-  pó- 
tare  (id  qaod  putabat  Goerke  p.  26),  potius  est,  ut  recte  monuit  Ułi- 
dolph  (De  lingiiae  latinae  voeabulis  compositis,  Yratisl.  1868)  vox  de- 
nominativa  a  substantivo  *5£p[xó-oTov  derivata  (cf.  3-£p[7.o-ÓT7]c  Ath.  8, 
852  b,  3£p[xoTCOTic) ,  quod  probaverunt  Georges  '^  et  Saalfeld  s.  v.  (nisi 
quod  hic  a  voce  ^J^spij.o-oTo)  eam  derivat);  similiter  Weise  (a  voce  ^sp- 
[7,0x0x7];)  s.  V.        ■ 

reboare  Plaut.  fr.  45. 

potius  cum  Brealio  -  Bailly  (s.  v.)  genuinum  et  onomatopoeticum 
est  babendum  quam  cum  O.  Weisie  (p.  30)  a  graeco  ,So7.(o  repetendum. 

dibalare  Caec.  Stat.  com.  249: 

„Tantam  rem  dibalare  ut  pro  nile  habuerit." 

Scaliger  „dibalare  rera"  interpretabatur:  -/.7.T7/paY£Łv  t}jv  o"j'7iav, 
compositum  putans  ex  d  i  s -f  ?'^-^stv ;  quam  explicandi  rationem  proba- 
bilitate  carere  evincunt  collata  haec  Yarronis  1.  1.  7,  103  M.  :  „multa 
ab  animalium  vocibus  tralata  in  homines,  partim  qnae  sunt  a  perta,  par- 
tim  obscura.  Perspicua  ut...  Caecilii :  „Tantum"  e.  q.  s.  Hoe  loco,  ut 
recte  monuit  Ribbeck,  potius  vituperatur,  qui  secretum  „balando"  i.  e. 
garricndo  differre  ac  divulgare  non  veritus  est. 

cruricrepida  Plaut.  Trin.   1022. 

talso  hybridis  Yocibus  adnumeravit  Lorenz  (ad  Most.  51). 

Omnes  fere  viri  docti  iam  consentiunt  vocem 

elogium  (primus  Plaut.  Merc.  409). 

non  esse  hj^bridara,  pro  qua  eam  agnoscebat  nuper  etiam  Weise 
{Bezzenb.  Beitr.  VII.  92;  postea  recte  translatis  adnumeravit,  Die  gr. 
Worter  s.  v.)  ^)    Recentiorum  primus  G.  Curtius  {Ber.  d.  h.  sdchs.   Ges. 


')  Rost  I  De  Plauto  p.  12)  ex  hitina  praepositione  e  et  noniine  logus  compusi- 
tam  ratus  evincere  stiidebat  yocem  gemiinain  esse,  cum  „logus"'  et  graecae  et  latiuae 
linguae  cuminune  esset  oratioiiemąue  signiticaret.  „Elogium"  origine  sua  id  designare 
credebat,  quod  ex  ore  lociueutis  exiissct,  „dictum  ąacdlibet." 
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d.  W.  1864,  p.  5  sqq.)  ^)  graecuni  £/,£YsIov  esse  demonstravit,  quod  pro- 
bavit  Jordan  (Yindiciae  sermonis  lat.  antiquis..  Ind.  lect.  aest.,  Regini. 
1S82,  p.  19)  coniparans  roces  sacrilogos  CIL.  VI.  9659  et  sorti- 
loga  CIL.  VIII.  6181  ,  quae  eandem  mutationem  vocalis  e  in  o  exhi- 
bent.  (Cf.  G.  Meyer  1.  1.  p.  839.  —  Ceteras  etjmologias  affert  Saal- 
feld  s.  V.) 

despoliare  Turp.  com.  149.   162.  Afran.  42.  Luc.  409. 

vox  hybrida  esset  habenda,  si  cum  Stowassero  [ZfoG.  XVI.  978) 
„spoliuni"  translatum  graecum  deminutivum  r;TÓXtov  (a  <7Tolrj)  esse  con- 
cederemus.  ,,Spolium"  tainen  respondet  graeco  '7xOXov  (<jOXov)  et  est 
vox  genuina,  non  peregrina.  (Cf.  Brugman  in  Gurtius  Stud.  IV.  120.  183). 

Reicienda  est  etiam  etymologia  vocabuli 

proccrus  Pacuv.  tr.  254.  Turp.  com.  46. 

a  Stowassero  prolata  {ZfóG.  XLI.  392),  secundura  quem  vox  haec 
ex  pro +  c era  (■/.'/joó:)  per  hypostasin  est  derirata.  „Cerae"  vox  in 
lingua  latina  vim  candelae  vel  cerei ,  quam  ei  Stowasser  tribuit  (proce- 
rus  =  gracilis  tainquam  candela),  non  exliibet.  Opinio  trita  vocem  „pro- 
cerus"  ab  eadem  radice  repetens,  quani  in  creseere,  creare  depre- 
bendimus,  a  Stowassero  nequaquam  est  refutata. 

Vocem 

persona  Plaut.  Pers.  781.  Merc.  prol.  4. 

(Person  a  ta,  tit.  fab.  Xaev.) 

iam  Gavius  Bassiis  (Gell.  5,  7)  ex  per  +  sónare  repetebat  ; 
qiiae  quidem  opinio.  quaniquam  midta  saccula  yaluit,  proptcr  vocalem 
vocis  „persOnae"  productam  nonnuUis  dubitationem  movebat.  Novum 
igitur  explicaiidi  modum  Klotz  (^ef.  Vanićck  p.  1218)  et  L.  Havet,  nu- 
perriiHc  autom  Keller  temptaverunt,  vocem  illam  ex  graeca  -zógm-ow  vi 
etymologiae  vulgi  corruptam  esse  aifirmantes.  Keller  monuit  „personao" 
vocabulo  praeter  alias  res  capita  hiantibus  oribus  aquam  cffundentia  si- 
gniticarł;  7i:pó(7co-ov  graecam  vocem  eiusque  partem  extremam  ad  VGcem 
„sonare"  accommodatam  esse  ratus  utramque,  quam  supra  exposuimus, 
opiiiionem  coniunxit  (p.  126  sq.).  —  Aliam  explicandi  viam  iniit  Sto- 
wasser {Wiener  Stud.  XII.  153 — 157)  „personac''  vocem  ex  per-f- 
':^(-)v/]  compositam  esse  alfirmans.  Ac  re  vera  ncgari  non  potest  łioc 
modo  vocalem  productam  explicari  posse,  restant  tamen  aliae  difficul- 
tates.     Primum    qnod    ad   sonos    pcrtinet ,    in  vocabulis   translatis ,    quae 


')  lam  antę  Curtium  idem  suspicaliantur  Salmasius  ot  Kiemerus  (cf.  Kost  I.  I.) 
A  lii  „elogium"  ab  zk\of€i^  (Casauboiuis,  Kieinonis)  aut  ab  hli-^ziy  (Cellarius,  Turnebus, 
Muretus)  derivabant. 
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in  lingua  graeca  z  litterain  exhibentj  Roraani  inter  .9  et  z  fiuctuabantur 
(of.  sona  Plant.  Merc.  925  R.  ,  sonarius  Nov.  com.  H4;  —  contra: 
2!onatim  Luc.  fr.  186;  v.  Weise  p.  23  sq.),  in  ,,j)ersonae"  vocabulo  ta- 
raen  ne  vestigiuni  quideni  huius  fluctuationis  in  libris  observari  potest. 
Vel  maiorem  difficultatem  praebet  significatio  vocis.  Festus  p.  217  I\I. 
adnotat  :  „Per sonata  fabuła  quaedam  Naevi  inscribitur,  quam  putant 
quidam  primuni  <  actam  >  a  personatis  histrionibus.  Sed  cum  post  niultos 
annos  comoedi  et  tragoedi  personis  uti  coeperint,  veri  similius  est  eani 
fabulam  propter  inopiam  comoedorum  actam  novam  per  atellanos,  qui 
proprie  vocantur  personati..."  Ex  his  Festi  verbis  Stowasser  conicit,  quae 
sequuntur:  1)  „Personata  fabuła"  acta  est,  priusquam  personarum  usus 
Romae  notus  esset,  2)  vox  „persona"  initio  non  significabat  idem  ac 
postea  i.  e.  tegimentum  oris,  sed  nescio  quid  aliud.  Itaque  vox  „perso- 
natus"  (pergit  vir  doctus)  principio  eum ,  qui  veste  in  praesens  mutata 
apparebat  {perldeidet)^  significabat  et  ab  hoc  demum  participio  formatum 
est  substantivum  „persona"  =  vestis  in  praesens  mutata  ( Yerldeidung^ 
Costume).  Quae  quidem  argumentatio  profecto  mira  est.  Ex  Festi  yerbis 
nuUo  modo  colligi  potest  personarum  usum  aetate  posteriorem  esse  quam 
„personatae  fabulae"  nomen,  Festus  enim  nihil  aliud  ait  nisi  comoedos 
et  tragoedos  post  multa  demum  saecula  personis  uti  coepisse ,  atellanos 
vero  vetustissimo  iam  tern  porę  personas  induere  solitos  esse.  ^)  Notum 
est  autem  oscum  ludicrum  iam  inde  ab  anno  fere  211  a.  Ch.  Romae 
in  usu  fuisse  (cf.  Teuffel,  G.  d.  r.  L.  I,  13;  —  Schanz,  O.  d.  r.  L. 
p.  127).  Falsa  sunt  igitur  omnia,  quae  Stowasser  conieeerat.  „Persona" 
ne  uno  quidem  loco  in  litteris  romanis  vestitus  significationem  exhibet. 
Reiectis  igitur  futilibus  illis  figmentis  „personae"  voci  solitam  vim  tri- 
buamus  et  ad  antiquam  illam  Bassi  etymologiam  revertamur ;  difficultas, 
quam  o  vocalis  producta  praebere  videtur,  tollitur,  cum  comparaveris 
vocem  co  11  ega,  in  qua  simili  modo  e  ex  e  est  ortum  (eon -f"  legere). 

Idem  vir  doctus  fWdlffiin's  Arch.  f.  lat.  Lg.  VI.  562—3)^)  suspi- 
catur  in  altera  parte  vocabulorum 

coturnix  (Plaut.  Asin.  666,  Capt.  1003.) 

spinturnix  (inc.  poet.  fr.  52  B,,  Plaut.  Mil.  989  „spin  tur- 
ni cium"). 

cornix  (Plaut.  Asin.  260,  Most.  817.  819.  820.  821.  822.) 


')  Stowasseri  opinionem  refutavit  nnper  O.  Cnisius,  Philol.  XLIX.  571. 
'^)  Ad  hanc  et  praccedcntein    Stowasseri  symbolam  liberali    modo  animuni  meum 
advertit  dr.  A.  Miodoński. 
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<;-raecuin  (doricum)  opvŁ;  (t/_oc)  latere  caque  ex  *quocto-ornix,  *spinta- 
<)riiix,  „cornix"  autem  ex  *cor-ornix  orta  essc.  Attanien  praeter  suffixum 
(-icis)  iDulta  sunt  alia ,  quae  liuic  opinioni  rcpugnant.  Primum  si  gva,e- 
eum  o  in  u  mutatuin  esset  (cot-Mrnix,  spint-Mrnix),  necnssario  colligen- 
tlum  esset  etiam  „eornix"  ex  *cor-uniix  esse  ortum,  quod  mihi  haud 
verisimile  esse  videtur.  Tum  apud  Festum  p.  330  legitur:  „Spintyrnix 
est  avi.s  genus  turpis  figurae...  Ea  graece  dicitur,  ut  ait  Santra,  rrziv- 
3asi;".  Ex  quo  elucet  syllabam  -ur-  vocabuli  „spinturnix"  graecae  voci 
('7-iv5  X  zię)  deberi  neque  vocis  op^i;  particulara  esse  posse.  Denique 
difficultatem  praebet  ^  vocalis  („spintj/rnix" :  ,,cotMrnix",  „cornix"),  si 
cuim  ic  ex  o  attenuatum  esset,  quoniodo  in  7/  mutaretur?  Ac  probata 
adco  vocum  spinturnix  et  coturnix  explieatione  perspici  nequit, 
cur  nomini  avis  notissimae,  quae  est  cornix  (cf.  vocem  corvus  et  lin- 
guas  cognatas)  graecum  vocabulum  ozvic,  Romani  subiungerent?  Quas 
ob  causas  explicandi  ratio  a  Stowassero  prolata  probari  non  potest, 
Novum  explicandi  modum  nuperrime  proposuit  Keller  (p.  50  sq.)  vocem 
„coturnix"  ex  pristina  „quocturnix"  („cocturnix")  per  etymologiam  vulgi 
ortam  esse  existimans,  cum  pedes  avis  cum  cothurno  tragico  compara- 
rentur.  Quae  quidem  opinio  mihi  probabilitate  carere  videtur.  Vox  „spin- 
turnix",  ex  graeea  G-i^/sy.oi;  orta,  secundum  eundem  virum  doctum  ter- 
minationem  suam  -urn  ix  ad  similitudinem  vocis  coturnix  con- 
fbrmavit. 

Hybridis  adnumeravit  nuper  (Dunkle  Worter  p.  XIV.  sqq.)  Sto- 
wasser  tres  alias  voces,  quae  apud  antiquos  poetas  latinos  deprehenduntur : 

perendie  ^~Ś2'/]v   -j-   dic-i  Plaut.  saep. 

helluo  lYjf^ó   +   lavari)  Ter.  Heaut.    1033.  Turp.  com.   1. 

redimiculum  (re   -f-   Sśfj-y.)  Plaut.  Truć.  388. 

Quod  ad  primum  vocabulum  attinet ,  vix  credi  potest  Romanos 
ad  diem  designandum  a  Graecis  vocabulum  sumpsisse  ac  merito  dubi- 
tare  licet,  num  in  uUa  alia  lingua  huius  rei  analogon  reperiri  possit. 
Accedit  quod  ■KŹyr^y  'forma  dialectica  =  7:ioyy)  locali  tantum  sensu  usur- 
patur.  (Cf.  A  Funck,  B.  ph.  Wsch.  1891,  377 1.  Ceterum  vocabula 
simili  formata  modo:  hodie,  pridie  cett.  vocem  genuinam  esse  de- 
monstrant. 

In  secunda  voce,  ut  praetermittamus  rem  per  se  haud  esse  pro- 
babilem ,  Stowasseri  opinio  alteram  huius  vocis  formam ,  quae  est  h  ć- 
1  u  o,  haud  commode,  e  1 1  u  o  (ć  1  u  o)  omnino  non  explicat. 

Tertii  denique  vocabuli  etymologia  propter  phoneticas  difficultates 
prorsus  est  reicienda. 

Vocem 

prandium  (Plaut.  saep.) 
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A.  F.  Pott  ex  7rpav  -f-  edium  compositam  esse  suspicabatur  fcf. 
Stowasser  p.  XIV).  Quae  opinio  mihi  quideni  probari  non  potest;  vo- 
cabulum  genuinura  esse  puto  et,  quamvis  adhue  origo  eius  non  sit  ad 
liquidum  perducta,  priorem  partem  cum  voce  pro  cohaerere  persua- 
sum  habeo. 

Notissima  est  opinio  viri  docti  Osthoffii  adverbia  in  -  i  t  e  r  desinen- 
tia  in  extrema  parte  substantivum  iter  exhibere  (e.  g.  breviter  = 
breve  iter).  Probata  illa  opinione  agnoscenda  essent  pro  hybridis  non- 
nulla  Yocabula ,  quae  graeca  suffixoque  tantum  praedita  latino  vulgo 
habentur,  ut  dapsiliter  (Naev.  córa.  39,  cett.),  quod  tum  ex  ^yĄikr^^ 
-\-  iter  constaret.  At  ego  illam  viri  docti  opinionem,  quamvis  a  multis 
probetur,  non  satis  certam  esse  puto. 


Restat ,  ut  ałiquot  vocum  hybridarum ,  quae  coniecturis  viro- 
rura  doctorum  magis  aut  minus  probabilibus  restituuntur,  meutionem 
faciamus : 

*Conterebromia  Plaut.  Gurc.  446. 

(Lorenz:  contero  +  Bpó{;-ioc).  Haec  est  yulgaris  scriptura;  prae- 
ferendum  est  tamen  id,  quod  libri  habent :  „Conterebromnia",  ut  recte 
monet  Goetz). 

*Terruchus  Plaut.  Trin.   1020  (nom.  propr.). 

In  libris  versus  est  corruptus  iTruihus  B^  truchus  OD,  terruchus 
Z,  terrucus  F).  Cum  Loewio  Terruchus  (terra  +  s/.w),  nomen  servi 
iocosum,  eruendum  esse  puto. 

*pergraphice  Plaut.  Pers  839. 

Initio  versus  exstat  in  libris  lacuna,  tum  legitur:  „.  .  .  .  hiee". 
S^pengel  (Beformyorsckl.  p.  392)  temptavit  „pergraphice"  collata  Trin.  1139. 

*harpagefacere  Plaut.  Pseud.  654. 

Libri  praebent:  „barpax  feceris" ;  recte  coniecisse  videtur  Scali- 
ger:  „harpagefeceris",  x^%xc,  enim  in  sermone  graeco  adverbii  vice  non 
fungitur. 

*auricomus  (Colcorum)  inc.  tr.  fr.  XCII   =   v.  163, 

in  loco  desperato  coniecit  Ribbeck  haec  addens:  „aries  vel  sequi 
vel  inseri  potuit".  (Codd. :  „auricos  locorum"  Gudd.  ac  „tauricos  locorum" 
Gud.  b.,  ed.  rom.   „alles  boleorum"  Erl.  b.,  similiter  cett.) 

Scriptura 

*cenopolium  (Plaut.  Asin.  200), 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.    XVIJI.  29 
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qaam  ^-7  exhibenf ,    est  falsa;    verpin  oenopolium  (oivo-f.A£iov) 
servarunt  codices  melioris  notae  (Z),  s.  v.  B). 

Voces  hybridae  latere  mihi  videntur  aliąuot  locis  corruptis,  ut: 

1)  Plaut.    Mil.  14:    „Clutum   ista    ridis  archidis"  BD.  „ —  instar 

e 
idis  — "  FZ.     Est    nomen    propriura    corruptum.     Camerarius   coniecit: 
„Cluninstaridysarchides"    (v.  liybr.),    Groetz:    „Clutomestoridysarchides". 
Locus  nondum  sanatus. 

2)  Plaut.  Capt.  285:  „Thensaurochrysonicochrisides"  Ibb. 


Iiixtaposita 

vox  hybrida  videtur  mihi  esse 

pallucidus  (Naev.  com.  93). 

Varro  de  1.  1.  7,  108  M.:  „apud  Naevium . . .  in  Tarentilla:  pallu- 
cidum,  a  luce  illustre".  pallucidum,  quod  O.  Ribbeck  ioci  causa  ex 
„pallore"  et  „lucido"  compositum  esse  putabat,  A.  Lentz  {Philol.  XIII.  601) 
hybrida  originatione  ex  7rav  4~  1  u  c  i  d  u  s  conglutinatum  eadem  vi,  qua  est 
praelucidus,  dictum  esse  statuit.  (Libri  falsam  scripturam  habent:  „pacui 
dum"  Flor.,  „pacuuius  dum"  Paris.  a,  „pacuuii  dura"  cett.)  Alii  alia 
in  archetypo  fuisse  suspicantur:  praelucidum  coniecit  O.  Muller, 
quod  Ribbeckio  minus  probabile  esse  videtur  quara  pallucidum^). 
Buecheler  d  i  1  u  c  i  d  u  m  proposuit.  Ego  in  archetypo  formara  raram  mi- 
nusque  usitatara  exstitisse  opinor  ideoque  a  scribis  corruptam  esse;  eius- 
modi  rara  forma  est  autem  pallucidus.  Quod  ad  eius  originem  spec- 
tat,  cum  in  priore  parte  „pallorem"  inesse  nec  per  se  sit  probabile  neque 
ad  Varronis  explicationem  „a  luce  illustre"  quadret;  pallucidus  vox 
hybrida  habenda  esse  videtur.  Poetam  vocem  graecam  T^af^^a-^;  (Soph., 
Eur.,  cett.)  vertisse  puto  ^). 

Non  est  vox  hybrida 

aur  i  eh  al  cum  Plaut.  Curc.  202,  Pseud.  688,  MiL  [658]. 


1)  Ribbeck  confert  (p.  XVII.)  Plaut.  Pers.  96;   >epicrocum  pellucidiim > . 

2)  Duas  diyersae  originis  voces:    graecam  et  latinam,    sed    prorsus    alia   ratione 
atque  in  superioribus  vocibus  inter  se  conexas  videmus  in  iurandi  formuHs : 

ecastor  (e  +  Kaattop),  mecastor  Plaut.  saep.,  alii. 
edepol  (e  -    deus  Pollux   =   noXoo£jy.rj;)  Naev.,  Plaut.,  alii. 
mehercule,  mehercle  Plaut.  saep.,  Ter.,  Enn.  cett. 
De  formuła  mediusfidius  cf.  Keller  p.  35. 
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Vocabulurn  hoc  est  graecum  (ópei/a)aoc)  pristinaque  eius  forma 
orichalcum,  quae  iii  codicibus  Ciceronis,  Yergilii,  Horatii,  Yalerii 
Flacci,  Statii  deprehenditur,  vi  etymologiae  vulgaris  ad  aurum  accom- 
modata  est;  quod  quidem  facillime  fieri  potuit,  quia  „aurum"  in  sermone 
vulgi  „orum"  pronuntiaLatur  (Festus  p,  182:  „orum"  diceLant  rustici). 
Plautus  hoc  Yocabulo  nescio  quod  metallum  auro  pretiosius  designare 
Yoluit. 

Curc.  202: 

„Cedo  mihi  contra  aurichalco,  quoi  ego  sano  serviam". 

Pseud.  688: 

„Di  inmortales,  aurichalco  contra  non  carum  fuit 

Meum  mendacium". 

Mil.  658: 

[„Cedo  tris  mi  honiines  aurichalco  contra  cum  istis  raoribus"]. 

In  helvetica  quadam  inscriptione  occurrit  forma  aurochalcum 
(Keller  .p.  65  sq. )  ^\ 


Subicienda  sunt  pauca  de  commissura  membrorum.  In  vocibus 
hybridis  iormandis  vocalis ,  in  quam  prius  membrum  exit,  eodem  mu- 
tatur  modo  atqae  in  compositis  genuinis;  si  in  priore  membro  est  vox 
graeca,  ad  regulas  linguae  latinae  accommodatur. 

Themata  in  -o-  desinentia  praebent  yocalem  hanc  in  -i-  attenua- 
tam  („tyrsiger" ;   „ferr?^ribax''). 

Themata,  quae  in  -io-  exeunt,  ipsa  quoque  terminationem  hanc  in 
-i-  attenuaverunt  („sandak*gerula")  ^). 


1)  Nonnulli  codices  titulum  fabulae  Pacuvianae  Dulorestes  in  Dolorestes 
mutatum  praebent ,  qua  in  forma  etymologiam  vulgi  (dolo  r)  valuisse  recte  suspicari 
yidetur  Keller  p.  29. 

Forma  Pollux,  graecum  noXuo£'jzr,c,  Kelleri  opinione  (p.  31)  hoc  modo  orta  est, 
ut  cum  stellam  dei  in  memoriam  revocaret,  cum  lucis  notione  a  cogitante  componere- 
tur.  Esset  igitur  vox  ąuodam  modo  hybride  formata.  Nos  in  hac  voce  etymologiam  vnl- 
garem  nihil  valuisse  putamus,  sed  ^pristinum  *Poluleucs  (cf.  lacruma:  oaxpuov  cett.), 
*Polulux  vi  accentus  in  Pollux  mutatum  esse. 

2)  Terminationem  -io-  in  -iu-  obscuratam  praebet  vox ,  de  qua  supra  locuti  su- 
mus,  Graiugena.  In  meris  latinis  compositis  yocalis  -o-  mutatur  in  -u-  subseąuente 
consona  labiali  (magnuficus)  aut  consona  /,  ex  quo  elucet  Romanos  in  his  yocibus 
Yocaleni  ancipitem,  inter  i  et  u  medium  tenentem.  pronuntiavisse.  (Brugmann,  Ygl.  Gr. 
II.  1.  p.  55).  In  Toce  Graiugena  -io-  mutatum  est  in  iii-  antę  consonam  g  subse- 
qucntem  ita,  ut  in  Troiugenn  (Catull.,  Verg.)  et  Maiugena  (Martial.).  Ci.  Besta  p.  9. 
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Themata ,  (|uae  in  -i-  vocaleni  aut  in  consonantem  desinunt,  in 
commissura  -i-  praebent  („mant/cinari^' ^),  „inamlogista"  (?),  „b/clinium", 
„tnnummus"   (?),   „semzsonarius" ;   „pultóagus"). 


Quo(l  ad  compositionis  ordinem  pertinet,  voces  hybridae  apud 
antiquos  poetas  latinos  ferc  oiiines  in  priore  membro  latinura ,  in  altero 
graecum  exhibent  vocabulum.  Contrarius  ordo  (h.  e.  graecum  -j-  lati- 
num)  in  his  tantum  vocibus  occurrit:  ~) 

a)  (nomina)  t  y  r  s  i  ger,  s  a  n  d  a  1  i  gerula  ; 

h)  (yerbum)  m  a  n  t  i  cinari. 


^)   De  sigiiificatione  vocnin  hybridaruni. 

Quae  adhuc  dixiraus,  omnia  ad  vocum  hybridaruni  forraara  spc- 
ctabant.  lam  nonnulla  de  earum  vi  ac  significatu  subicienda  sunt. 

Lingua  latina,  id  quod  supra  mouuiraus,  compositioni  haud  indul- 
get.  Cum  significationis  compositorum  ratio  habetur,  distribuendi  ordo 
is  vulgo  adhiberi  solet,  qui  ab  Indorum  grammaticis  institutus  est.  Cum 
inter  mera  composita  latina  et  voces  hybridas  nullum  gravius  discrimen 
intercedat,  ipsi  quoque  ordinem  ilhim  sequemur. 

Primum  nominura  compositorum  genus  eas  coraplectitur  yoces,  in 
quibus  duo  vel  plura  coordinata  membra  ita  inter  se  componuntur,  tam- 
quam  vocabulo  et  sint  coniuncta;  cui  compositorum  ordini  ab  Indis 
dvandva  nomen  impositum  est  (e.  g.  „hasty-aśvjiu"  =  elephantus  et 
equus).  3) 

Secundum  genus  compositorum,  tatpurusha  appellatum,  hanc 
yocabulorum  rationem  praebet,  ut  membrum  alterum  membro  priore, 
qui  est  casus  obliquus,  circumscribatur  atque  exphcetur  („brahmana- 
putra"  =  filius  brahmani,  „gaja-arudha"  =  is  qui  elephantum  conscen- 
dit;  TwSCTp-aSs^^o;,  pou-7r>.Tj;;  iu-dex).  ^) 


')  Falso  igitur  nonnulli  scribunt:   „mantiacinari." 

'■')  In  eis,  quae  sequuntur,  illarum  tantum  hybridanim  yocum  ratio  habetur,  qiiae 
pro  hybridis  omnium  fere  consensu  agnoscuntur. 

')  Exeinpla  ex  sanscrita  lingua  petita  debentur  libro :  Elementarhuch  der  San- 
akritsprache  von  Wilh.  Geiger,  Miinchen  1888,  p.  62  sqq.;  esempla  graeca  et  latina 
13rugmanni    Vijl.   Gr.  II.  1    p.  85. 
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Huic  determinativo  compositorum  generi  cognata  sunt  duo  alia : 
karma  dh  ara y  a,  in  qiio  prius  membrum  attributi  significatione  alteri 
additur  („nila-utpala"  =  cacmleus  lotus  [adiectivuni] ;  „sukrta"  =  recte 
factum  [adyerbiuni] ;  a/yó-TO^i;;  pleni-lunium)  et  dvigu,  cuius  pars 
prior  numerale  praebet  („triloka"  =  tres  mundi;  toi-ttouc;  tri-noctium). 

Ab  his  longe  diversum  est  aliud  compositorum  genus,  quod  Indi 
bahuyrihi  nuncupare  consuerunt,  in  quo  compositi  universi  notio  pos- 
sessori  cuidam  tribuitur  („catur-danta"  =  quattuor  dentes  habens;  >.£'jx- 
(ó)>evo; ;  magn-animus). 

Ultimum  genus,  avyayTbhava,  quod  in  priore  membro  praepo- 
sitionem  aut  adverbium  exhibet,  adverbii  vice  fungitur  („sarismayam"  = 
cum  admiratione). 

Hanc  Indorum  distributionem  viri  docti  aut  integram  aut  leviter 
mutatara  amplectuntur  ac  sequuntur  eaque  in  vocibus  hybridis  tractan- 
dis  optime  adhiberi  potest. 

Inter  varia  illa  compositorum  genera  duo  praecipua  sunt  distin- 
guenda:  1)  composita  co  pula  tira  sive  coordinata  („dvandva"), 
in  quibus  duo  rocabula  ita  inter  se  componuntur,  ut  neutrum  ex  altero 
pendeat,  2)  composita  determinativa  sive  subordinata,  in  quibus 
membrum  alteruin  priore  dełinitur. 

In  Yocibus  hybridis  antiquorum  poetarum  romanorura  prioris  illius 
generis  (copulativi)  nullum  invenitur  exemplum ,  ut  omnino  composita, 
quae  dvandva  nomine  significamus,  in  lingua  graeca  et  latina  aut 
nuUa  sunt  aut  perrara  eaque  aetatis  posterioris.  In  altero  genere  (subor- 
dinato)  frequentissima  sunt  composita,  quorum  prius  membrum  est  casus 
obhquus  (tatpurusha).  Hue  pertinent: 

tyrsiger,  sandaligerula,  flagritriba,  ulmitriba,  ferritribax,  pultifagus, 
Pultifagonides,  *inanilogista. 

In  his  YOcibus  prius  membrum  accusativi  vice  fungitur. 

Id  vocum  hybridarum  genus,  in  qun  prior  pars  alterius  attributum 
est  (karmadharay a),  praeter  ununi  idque  non  satis  certum  exemplum 
(;,pallucidus")  apud  antiquos  poetas  latinos  non  occurrit. 

Prius  membrum  praebet  numerale  (dvigu)  in  yocibus:  bicliniura, 
triclinium  (?),  semisonarius. 

teiusmodi  voces  hybridae,  quarum  notio  possessori  tribuitur  (ba- 
huyrihi) (graec.  poSoSi/^TiAo;,  lat.  magnanimus),  apud  antiquos  poetas 
romanos  prorsus  desunt 
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His  fere  de  forma  ac  significatione  vocum  hybridarum  apud  anti- 
quos  poetas  latinos  expositis  e  re  videtur  mouere  paucis,  quibus  ducti 
causis  scriptores  latini  voces  illas  adhibuerint. 

Vox  hybrida  necessario  usurpanda  erat  tum ,  cum  res,  quae  desi- 
gnabatur,  graeca  erat  latinoąue  nomine  carebat.  Hoc  modo  ortae  sunt 
voces :  t  y  r  s  i  g  e  r  (  Juotóc),  subbasilicanus  {^7.ni\iy,-r^).  s  u  p  p  a  r  a  s  i- 
t  a  r  i  (7:y.^xaiT0z),  t  r  i  n  u  ni  m  u  s  (vo'jai;.o;)  (?). 

Plerumąue  latinum  ąuidem  nomen  exstabat,  sed  aut  graecuni  adeo 
erat  tritum  ac  vulgatum,  ut  in  omnium  oribus  esset,  aut  inter  vocem 
graecam  et  latinam  leve  quoddam  discrimen  intercedebat.  Huic  rationi 
originem  debent  voces : 

s  a  n  d  a  1  i  g  e  r  u  1  a  (cf.  calceamentum),  b  i  c  1  i  n  i  u  m  (cf .  lectus),  s  e- 
misonarius  (cf.  cingulum),  pergraphicus  (cf.  astutus,  callidus), 
*perpalaestricos  (cf.   callide),    contechinari    (cf.  struere  insidias), 

Accedebat,  quod  nonnunquam  vox  latina  compositioni  non  indul- 
gebat  aut  metrum   offendebat    (lectus:    biclinium;    calceamentum). 

Non  deerant  aliae  causae.  Lingua  latina  vocabulis  compositis  ma- 
gnopere  indiget.  Nisi  igitur  auctor  vocem  hybridam  admisisset,  res  per 
ambages  ei  circumscribenda  atque  explicanda  esset.  Cuius  rei  exemplum 
luculentum  praebent  verba  debacchari  et  pergraecari.  Quanta 
verborum  multitudine  poetae  opus  esset,  si  rem,  quae  una  voce  expriini 
poterat,  circuniscribere  voluisset! 

Haud  raro,  praecipue  apud  Plautum ,  vox  bybrida  iocose  et  fe- 
stive  usurpata  invenitur.  Huic  generi  vocum  adnumerandae  sunt:  fla- 
gritriba,  ulmitriba,  ferritribax  (de  servis);  pultifagus, 
Pultifagonides,  *inanilogista,  manticinari  (cf .  vaticinari); 
succrotillus  (?)  ^) 

Nonnulla  compositorum  membra  sensim  ac  paulatim  in  suffixorum 
fere  aut  praefixorum  vim  abierunt.  Hoc  modo  aetate  posteriore  usurpari 
coepta  sunt  vocabula:  pseudo-,  archi-,  hem  i-;  cett. ;  ea  cum  latinis 
vocibus  coniuncta  hybridas  voces  efficiebant.  Contra  latinum  semi- 
cum  graecis  vocabulis  saepissime  iungebatur  (semisonarius).  Suffi- 
xorum  paene  vice  fungebantur  et  ad  voces  foruiandas  haud  raro  usur- 
pabantur    vocabula:     ger    („tyrsiger"),  -fer,    -graphus  cett.  ^)  (cf  sa- 


*)  Comparandae  sunt  voces:  exbanistare  (nomen  lenonis  Ballio),  echarmi- 
dare  (nomen  personae  Charmides). 

*)  Cf.  Weise,  Bez:.  Beitr.  VII.  92,  qui  voces  hybridas  in  posteriore  parte  -fer. 
■ger  cett.  exhibentes  ad  similitudinem  g-enuinarum  ut  signifer,  armiger,  arcite- 
nens  all.  formatas  esse  putat;  eiusmodi  roces  mihi  ex  gi-aeco  maximam  partem  verbo- 
tenus  conversae  esse  yidentur. 
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tirogra  phu  s ,    quod    latine    aliter    quam    diuibus    vocibus    „satirarum 
scriptor"   expriini  non  potuit). 


Exoritur  tandem  quaestio,  num  scriptores  roraani ,  qui  voces  by- 
bridas  adraiserunt ,  sibi  conscii  f uerint  duo  a  se  idiomata  in  uno  voca- 
bulo  conecti  ?  Priusquam  ad  hoc  respondeatur,  bnguas  recentiores  respi- 
cianius  necesse  est.  In  his  autem  vox  externa  longo  usu  ita  ad  Hnguam 
patriam  accommodatur,  ut  is,  qui  eam  adbibeat,  translatam  esse  nequa- 
quam  sentiat.  Nemo  e.  g.,  cum  vocabulum  polonum  „wykształcenie" 
effertj  voce  hybrida  sese  uti  sibi  conscius  est.  —  Simili  modo  res  se 
habet  in  lingua  latina.  Is,  qui  vocabula  „subbasilicanus^',  „ofFucia",  „se- 
misonarius"  usurpabat,  latinis  graeca  sese  adraiscere  minime  suspicaba- 
batur,  ut  omnino  ad  hanc  rem  perspiciendam  accuratiore  artis  gramma- 
ticae  notitia  opus  est. 

Excipienda' sunt  taraen,  id  quod  diserte  monitum  esse  volumus, 
Yocabula,  quae  festive  sunt  formata ,  ut  Plautina  illa :  flagritriba, 
ulmitriba,  ferritribax,  pultifagus,  Pultif agonides,  *ina- 
nilogista,  raanticinari  cett. ,  quibus  animos  audientium  moyere 
ac  delectare  poeta  cupiebat  eaque  a  se  novari  non  ignorabat. 


Restat  denique  quaestio  haud  parvi  momenti ,  quaenam  ex  voca- 
bulis  hybridis  semel  tantum  sint  adhibita  et  ab  usu  communi  aliena, 
quae  vero  in  sermone  latino  civitate  ita  donata,  ut  posteriore  quoque 
aetate  in  ore  Romanoruni  viverent.  Quae  quidem  vocabula  si  hoc  con- 
silio  perhistraveris,  longe  plurima  y.7:y.l  X£yó[jL£va  esse  invenies',  óĆTr.  ley. 
sunt  omnia  vocabula  iocose  novata,  ut  Plautina  illa:  sandaligerulae,  fer- 
ritribax,  flagritriba,  ulmitriba,  pultifagus,  Pultifagonides,  pergraphicus, 
subbasilicanus,  *inanilogista,  [semisonarius],  ineuscheme,  manticinari,  con- 
techinari,  supparasitari  (ter  apud  Plautum);  —  non  iocosa:  bicUnium, 
trinuramus  (?).  —  Praeter  ingeniosa  illa  celeberrimi  verborum  novatoris 
figmenta  huc  pertinent :  Luci  lii  „inbalnities"  et  Afranii  „perpa- 
laestricus."  (?)  Voces  illae  a  nemine  nisi  ab  inventoribus  suis  adhi- 
bitae  sunt. 

Paucae  tantum  voces  hybridae  in  litteris  romanis  saepius  usur- 
pantur  : 

tyrsiger  (Naev.  semel,  Sen.  trag.  bis), 

offucia  (Plaut.  bis,  Gell.  semel), 
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succrotillus  (Titin.  semel,  Afran.  serael), 

antelogium  (Plaut.  prol.,  Fulgenl.  contin.  Verg.  semel). 

Ut  ex  his,  quae  exposuimus,  elucet,  Yoces  hybridae  a  poetis  anti- 
quis  latinis  adhibitae  in  usum  cottidianum  non  abierunt  semperąue  a 
Yulgo  alienae  fuerunt.  Una  vox  potest  excipi,  si  modo  est  hybrida: 

percontari , 

non  solum  enim  a  poetis,  sed  etiam  a  prosae  orationis  scriptoribus 
vulgo  usurpatur. 


KxA.ROL  HYNEK  MACHA 

I  BAJRONIZM  CZESKI. 

Napisał 

Maryan  Zdziecho wski. 


Studyum  niniejsze  pozostaje  w  ścisłym  związku  z  szeregiem  stu- 
dyów  o  Byronie  i  bajronizmie,  których  część  ogłoszona  już  została 
w  Przeglądzie  Polskim  i  w  Bibliotece  Warszawskiej. 
Zapewne  niejedna  znajdzie  się  tu  luka,  ale  wyczerpujące  obrobienie 
przedmiotu  było  trudne  z  powodu,  że  kwestya  wpływu  Byrona  na  lite- 
raturę czeską  przez  nikogo  dotąd  opracowywaną  nie  była,  lecz  tylko 
zlekka  poruszona  w  artykule  p.  Elizy  Krasnohorskiej  o  najnowszej  poe- 
zyi  czeskiej  (Casop.  Cesk.  Muz.  1877)  i  w  książce  prof.  Durdika 
o  Byronie  (II  Wydanie  1891).  Tylko  życzliwa  pomoc  p.  Edwarda  Jelinka, 
oraz  łaskaAve  a  cenne  wskazówki  prof.  Franciszka  liily'ego  umożliwiły 
autoroAvi  tę  jego  pracę  —  za  co  składa   on  im  serdeczne  podziękowanie. 


Więcej  od  Rosy  i,  nieznanej  jeszcze,  i  więcej  od.  Polski,  skromnie 
kroczącej  śladami  Europy  zachodniej,  zaważyły  Czechy  w  wieku 
XV,  XVI  i  XVH  na  szali  dziejów  myśli  ludzkiej.  Zaważyły  potęgą 
idealizmu,  który  nie  zawahał  się  przekroczyć  ciasne  granice  ojczyzny 
i  porwać  się  do  zbudowania  społeczności  ludzkiej  na  zasadach  miłości 
ewangelicznej. 

Hus,  Chelczycki  i  Komenski ,  oto  trzy  imiona,  którym  Czechy 
zawdzięczają  znaczenie  swoje  w  dziejach  świata. 

Namiętna  żądza  sprawiedliwości  i  prawdy  pochłonęła  dusze  tych 
wielkich  przewodników  narodu:  o  tem,  że  dogmat  grzechu  pierworod- 
nego stanowi  podstawę  wiary  chrześciańskiej,  że  przeto  dla  natury  ludz- 

Uozprawy    Wydziału   filolog    T.    XVltl.  30 
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kiej,  zepsutej  i  złej,  konieczne  jest  wędzidło,  ale  łagodne,  uwzględnia- 
jące jej  ułomność,  nie  zaś  ostre,  któreby  ją  tylko  znai-owić  mogło,  że 
wreszcie  z  tego  powodu  Kościół,  mający  Niebo  na  ziemi  wyobrażać, 
musi  nieraz  czynić  u^tępstwa  na  rzecz  namiętności  ziemi,  —  o  tern  wszyst- 
kiem  pamiętać  nie  chcieli,  nie  chcieli  zezwolić  na  żadne  zawieszenie  broni 
w  walce  pomiędzy  dobrem  a  złem,  na  żadne  rozejmy,  pełni  żaś  bólu 
nad  upadkiem  ducha  ewangelicznego  na  ziemi,  stawaH  przeciwko  Kościo- 
łowi ,  zamiast  w  Kościele  pozostać  i  w  nim  nad  jego  poprawą  pracować. 

Już  Hus  wygłaszał  tę,  słuszną  w  gruncie  rzeczy,  ale  niebezpieczną 
zasadę,  że  taki  tylko  papież  i  tacy  biskupi  zdolni  są  do  rządu  nad  su- 
mieniem   ludzkiem,    którzy    życiem    swojem    naśladują    Chrystusa,    i  że 
wierni  są  wolni  od  posłuszeństwa  względem  duchownych,  pozostających 
w  grzechu  śmiertelnym.    Wierność  swej  zasadzie  przypłacił  mistrz  śmier- 
cią męczeńską,  a  bezpośrednim  jej    wynikiem    był    długi    szereg    walk 
bratobójczych,    których    widownią    stała    się    ziemia  czeska  i   w  których 
obie  strony  tępiły  sio  z  nieznającem  granic  okrucieństwem.     Wtedy  to, 
do    głębi    wzburzony  widokiem  bezskutecznych   rzezi.  Piotr  Chelczycki, 
najwznioślejszy  z  marzycieli,  począł  tworzyć    gminy,  znane  później   pod 
nazwą  braci  Morawskich:  bezwzględnie  potępiono  w  tych  gminach  gwałt 
wszelki,    choćby  w  imię    świętych  celów  był  popełniany,  odwrócono  się 
więc    od    nie.snask    ziemskich ,  a  skupiono  siły  wszystkie  na  pracy  koło 
duchowego    podniesienia    siebie    i    bliźnich.     Najwspanialszy    to  pomnik 
idealizmu    czeskiego.     Rzecz    prosta,    że    gminy,  kierujące  się  zasadami 
takierai,  nie  mogły  znaleźć  sobie  miejsca  na  świecie;  ale  nie  zmniejszało 
to    ich    zapału,    nie    tyle  im    bowiem  chodziło  o  rozszerzenie  się ,  idące 
zawsze  w  parze    z    rozluźnieniem    spójni  ^.asad^  ile  o  pogłębienie  treści 
duchowej  wśród    szczupłego  grona  wyznawców  ich  wiary,  a  największe 
ich  światło,    Jan   Amos    Komenski,  który  geniuszem  filozoficznym  i  pe- 
dagogicznym   zwrócił  i  dziś  jeszcze  zwraca  ku  sobie  uwagę  wszystkich 
umysłów    myślących,    nie    wstydził  się  wcale  wyznać,  że  wie  dobrze,  iż 
on  i  wszyscy,  co  z  nim  idą,  są    przedmiotem    wzgardy    i    pośmiewiska 
dla  świata,  ale  co  im  do  tego,  skoro  sumienie  mają  czyste  i  obraz  Chry- 
stusa noszą  w  sercu. 

Ale  ten  duch  gorący,  idealistyczny  i  reformatorski,  marzący  o  prze- 
kształceniu świata  w  jedne  gminę  ewangeliczną,  a  zapominający  o  naj- 
bliższych potrzebach,  przyprawił  Czechy  o  utratę  bytu  politycznego. 
Po  bitwie  pod  Białą  Górą  (1620)  stały  się  pastwą  reakcyi  katolickiej 
i  spały  snem  ciężkim  przez  blizko  dwa  wieki. 

Odrodziły  się  dziś  dopiero  Czechy,  ale  bliżsi  będziemy  prawdy, 
mówiąc,  że  narodziły  się  na    nowo,    tak    mało    wspólnego  mają    prądy, 
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wstrząsające  w  cliwili  obecnej  społeczeństwem  czeskiem,  z  wielką  spuści- 
zną przeszłości. 

Skutkiem  faktu,  iż  wszystko,  co  ta  przeszłość  przekazała  najświet- 
niejszego do  przechowania  potomności,  nosiło  wybitne  antykatolickie 
piętno,  panuje  do  dziś  dnia  w  Czechach  Avśród  tych  mianowicie,  którzy 
mają  siebie  za  najgoręcej  oddanych  ojczyźnie,  pożałowania  godna  nie- 
chęć przeciwko  Kościołowi,  nie  chcąca  uznać,  że  ten  Kościół,  który,  wal- 
cząc we  własnej  obronie,  zgniótł  pędzące  w  objęcia  reforraacyi  Czechy, 
po  zgnieceniu  wrogiego  sobie  ruchu,  dał  sam,  w  osobie  najlepszych 
przedstawicieli  swoich,  początek  budzącym  się  na  nowo  dążeniom  naro- 
dowym. Tak,  Av  XVII  jeszcze  wieku  jezuita  Bogusław  Balbin  pisał 
wymowna  obronę  języka  czeskiego,  która  dopiero  po  stu  leciech  mogła 
ujrzeć  światło  dzienne.  W  wieku  XVIir  pijar  Gelazy  Dobner  wydawał 
i  opatrywał  komentarzem  kronikę  Hajka  i  tworzył  szkołę  badaczy  dziejów 
ojczystych,  z  której  wyłoniło  się  w  1784  r.  Królewskie  Towarzystwo  Nauk. 
Uczniami  i  następcami  Dobnera  byli  Voigt,  Karol  Ungar,  W.  M.  Du- 
rich,  Franciszek  Prochaska  —  wszystko  zakonnicy,  Pelclt,  autor  historyi 
czeskiej,  jedyny  świecki  w  tyra  zastępie,  —  wreszcie  najznakomitszy  ze 
wszystkich,  znowu  kapłan  katolicki,  Józef  Dobrowski,  który  pomniko- 
wem  dziełem  o  języku  starosłowiańskim  kładł  w  roku  1822  podwaliny 
filologii  słowiańskiej. 

Równocześnie  Jan  Kollar  wlał  swoją  Córą  Sławy  (1824)  nowe 
życie  w  poezyę  czeską.  Ale  siły  czeskie  wyczerpały  się  w  długowie- 
kowej  walce  ze  światem  katolickim  i  niemieckim,  nie  było  też  w  no- 
wym ruchu  dawnego  pierwiastku  bohaterskiego;  na  czele  kroczyli  cisi 
i  skromni  pracownicy,  skrzętni  badacze  przeszłości,  i  sam  K^oUar,  podług 
dowcipnego  wyrażenia  jednego  z  krytyków,  był  w  poezyi  tylko  archeo- 
logiem, a  natomiast  w  archeologii  poetą.  Nie  śmieli  ci  ludzie,  przytło- 
czeni ciężarem  nieszczęść  narodowych,  marzyć  o  samoistnem  życiu  w  przy- 
szłości, —  więc,  jeżeli  zginąć,  jako  naród,  to  pozostać  przynajmniej 
Słowianami  i  jako  cząstka  w  ogromie  słowiańskim  wziąć  udział  w  ze- 
mście nad  Niemcami  za  doznawaną  dziś  krzywdę  i  ucisk.  Ten  smętny 
panslawizra  stał  się  źródłem  natchnienia  dla  Kollara  i  tylu  innych,  któ- 
rzy poszli  za  nim. 

Ale  czemże  panslawizm,  jeśli  nie  dzieckiem  niemocy,  jak  się  wy- 
raził Wojciech  Cybulski  '),  wylęgłem  wśród  plemion,  które  oddawna 
utraciły  swój  byt  polityczny,  a  nie  śmiały  dziś  zamarzyć  o  jego  odzy- 
skaniu, nie  śmiały  w  poezyi  uwiecznić  teraźniejszości,  nie  posiadały  tyle 


Odczyty  o  poezyi  polskiej  w  w.  XIX,  Poznań  i  Drezno  1870. 
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Ognia,  by  nim  ożywić  wielki  po^stacie  przeszłości ,  ani  tyle  fantazyi 
i  natchnienia  ,  by  oświecić  ciemna,  noc  przyszłości  choćby  błyskawica, 
jeśli  zbywa  na  promieniach  słońca. 

A  jednak  w  nicjcdnem  sercu  ozeskiem  wrzał,  nieświadomy  siebie, 
dawny  duch  Chelczyckich  i  Komenskich ,  z  ehorei  i  zatchłej  atmosfery 
pan.slawizmu  rwący  się  do  szerokich  widnokręgów  i  do  wolnego  po- 
wietrza, i  wiosenny  potok  natchnień  Byronowskich,  pędzać  przez  niwy 
czeskie,  porwał  te  serca  za  sobą,  bo  w  nim  przeczuły  one  ukojenie 
swych  mgliistych  tęsknot. 

Dla  tego  to  dzieje  bajronizmu  czeskiego  sa  stopniowem  odradza- 
niem się  i  uświadamianiem  owego  ducha,  stanowiącego  chwałę  i  urok 
pokrewnego  nam  narodu,  ducha  kosmopolitycznego,  w  naj .szlachetniej - 
szem  znaczeniu  wyrazu,  pragnącego  żyć  nie  własnem  tylko  życiem,  ale 
ogólno  ludzkiem,  marzjicego  o  czynnym  udziale  w  urzeczywistnieniu  na 
ziemi  prawa  Chry.stusowego.  Dodajmy,  że  ten  proces  trwa  dotąd  ciągle, 
bo  nie  znalazł  dotąd  człowieka,  któryby  na  nim  wycisnął  znamię  swego 
ducha,  nadał  mu  właściwy  ki;.runck  i  na  nowo  wprowadził  Czechy  na 
widownię  prądów  światowych. 

Tak  gorący  i  tak  Avielki ,  na  pozór  niby  sobie  wyłącznie  oddany 
i  w  sobio  zatopiony,  a  jednak  z  poetów  najbardziej  ludzki,  bo  właśnie 
to  wszystko,  co  .stanowiło  istotę  najszczytniejszych  pożądań  ducha  ludz- 
kiego, pochłaniało  i  rozpłomieniało  jego  umysł  wielki,  —  stał  się  Byron 
ta  niewyczerpana  krynica,  zkad  pić  mógł  każdy,  kto  czuł,  że  zdoła 
zająć  swe  serce  czemś  szlachetniejszem  niźU  uczucia  tylko  osobiste.  Nie 
każdego  jednak  stało  na  to,  by  umieć  tak  w  jedno  zespolić  wybujałość 
wła.snych  tęsknot  z  pragnieniami  ogółu,  i  niejeden,  zamiast  bodźca  do 
życia,  znajdował  w  zdroju  natchnień  mistrza  tylko  odurzający  jakiś 
i  ubczwładniajacy  narkotyk.  Dotąd  kreśliliśmy  postaci  następców  By- 
rona, którzy,  acz  bezskutecznie  najczęściej,  ale  samodzielnie  usiłowali 
rozwiązać  zagadnienia  przez  niego  postawione.  —  teraz  przyjdzie  nam 
nieraz  mieć  do  czjMiienia  z  jego  naśladowcami,  którzy,  chcąc  powtórzyć 
mistrza,  umieli  go  tylko  przedrzeźniać. 


ROZDZIAŁ  I. 
Karol    H  y  II  e  k   Macha. 

I. 
Pierwszym  oraz  najznaczniejszym  przedstawicielem  bajronizmu  czes- 
kiego jest  Karol  Hynek  Macha  (1810—  1836). 
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Z  losa  przypomina  Shelleya.  Jak  on,  za  życia  niezrozumiany 
i  nieoceniony.  Gdy  w  roku  1836,  kilka  miesięcy  przed  śmiercią ,  wydał 
najdoskonalszy  z  utworów  swoich,  poemat  Maj,  zbałamucona  krytyka 
nie  wiedziała,  co  z  nim  począć,  gdzie  zaliczyć,  jak  osadzić.  Bo  w  rze- 
czy samej  dziwny  to  był  utwór  podług  ówczesnych  pojęć  czeskich;  bez 
archeologii,  bez  odwoływania  się  do  dawno  zmarłej,  a  błogosławionej, 
starosłowiańskiej  patryarchalnej  przeszłości ,  bez  tęsknot  do  zaginięcia 
w  wielkiem  morzu  słowiańskiem,  l\;tóre  lada  chwilę  ma  zalać  Europę, 
bez  słodkich  marzeń  o  miłosnych  gruchaniach  Kościuszki  z  Katarzyna 
II,  gdzieś  na  tamtym  świecie,  w  krainie  Letejskiej,  jak  to  miaJ^o  miej- 
sce u  poczciwego  KoUara,  a  natomiast  od  początku  do  końca  wyraźny 
wpływ  Jogo  Szatańskiej  Mości,  Byrona,  tego  poety,  przesyconego,  zdaniem 
jednego  z  recenzentów  Machy  ^),  rozkoszami  życia,  z  dusza  rozdwojona,  bez 
wiary  i  bez  nadziei,  lubującego  się  w  oplewianiu  swej  i'ozpaczy.  Tyle 
tylko  umiała  krytyka  czeska  dopatrzeć  się  w  dziełach  Byrona,  nic  więc 
dziwnego,  ze  odsądziła  od  czci  i  wiary  jego  naśladowcę ,  Hynka  Machę. 

Ale  bajronizm  Machy  nie  był  wyłącznie  naśladowczy,  owszem, 
posiadał  właściwe  sobie,  odrębne  znamię  bezsilnej  i  fatalistycznej  rozpa- 
czy. Jak  we  wszystkich  umysłach  poetycznych,  tak  też  i  u  Machy 
wypływała  OAva  rozpacz  z  żywego  poczucia  sprzeczności  pomiędzy  świa- 
tem ideału,  a  rzeczywistością,  przeobrażała  się  zaś  w  beznadziejność 
i  odrętwienie  skutkiem  tego,  że  poeta  czeski  miał  sposobność  poznać 
życie  ze  strony  nierównie  posępniejszej,  niż  Byron  :  od  dzieciństwa  bo- 
wiem aż  do  śmierci  musiał  walczyć  z  nędza  materyalna,  musiał  patrzeć 
na  nieszczęścia  ojczyzny,  doznał  wreszcie  dużo  zawodów  i  bólów  miło- 
ści ,  ale  żadnej  z  jej  głębszych  rozkoszy. 

Ojciec  poety,  młynarz  z  zawodu,  posiadał  w  Pradze  sklepik  z  mąka 
i  krupami.  Działo  mu  się  zrazu  nieźle,  bo  handel  ten  dawał  dobre  do- 
chody w  czasach  ciągłych  wojen  Napoleońskich  i  dostaw  do  wojska. 
Ale  w  roku  1811,  w  kilka  miesięcy  po  urodzeniu  małego  Hynl?:a, 
ojciec  jego  został  doprowadzony,  wraz  z  setkami  tysięcy  biedniej- 
zychs  obywateli  Państwa  Austryackiego,  prawie  do  kija  żebraczego, 
skutkiem  rozporządzenia  rządu,  na  mocy  którego  wartość  banknotów 
państwowych  została  zmniejszoną  do  piątej  części  icli  nonn'nalnej  ceny  -). 
Żyło  się  odtąd  nędznie,  w  ciągłej  trosce  o  chleb,  z  widmem  doszczęt- 
nego zubożenia  przed  oczami.    Ciekawym  jest  opis  mieszkania  rodziców 


')  Por.  najlepsze  w  literaturze  czeskiej  studyum  o   życiu  i  pismach  Machy  pióra 
J.  Arbesa.     AYyszło  w  Pradze  w  1886  roku. 
«)  Arbes,  str.  25—29. 
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poety,  który  znajdujemy  w  pracy  p.  Arbesa:  mały  kram  z  mąka  i  wa- 
rzywem od  ulicy,  za  nim  kuchenka,  potem  od  dziedzińca  mały  ciemny 
pokoik,  zajmowany  przez  przyszłego  poetę;  stolik,  dwa  krzesła,  łóżko, 
a  nad  niem  gitara,  były  to  jedyne  tam  sprzęty.  Później  zajmował 
Macha  w  nowem  mieszkaniu  rodziców  pokoik,  doskonale,  wedle  słów 
Sabiny  ^),  odpowiadający  jego  usposobieniu;  długi,  wazki,  cichy,  ciemny, 
zawsze  wilgotny  i  chłodny,  z  tern  samem,  jak  dawniej  łóżkiem,  ze  sto- 
łem, z  dwoma  krzesłami  i  z  gitara,  —  wreszcie  z  nowym  sprzętem, 
z  szafec^ka  do  książek.  To  wszystko,  mówi  Sabina,  gdy  Macha  tam 
siedział,  przybierało  wraz  z  nim  wyraz  zamyślenia  W  tem  to  smętnem 
otoczeniu  poeta  nasz,  wysoki,  kształtnie  zbudowany  i  wysmukły  brunet 
z  lekkim  zarostem,  o  czole  wysokiem,  oczach  ciemno  błękitnych,  i  z  wy- 
razem smutku  na  twarzy,  spędzał  swoje  młode  lata,  nad  książkami,  lub 
zatopiony  w  marzeniach,  ale  nieraz  o  głodzie  i  o  chłodzie.  W  szkołach, 
a  później  w  czasie  wyższych  studyów,  zapoznał  się  Macha  z  ruchem  na- 
rodowym i  zapalił  się  do  sprawy  podźwignienia  kraju  z  upadku,  zbli- 
żywszy się  z  kołem  młodzieży,  ożywionej  gorąca  miłością  ojczyzn)-. 
Wacław  Sztulc,  późniejszy  kanonik  wyszehradzki  i  szlachetny  przyjaciel 
narodu  naszego,  Karol  Jaromir  Erben,  znany  potem  etnograf,  archeolog, 
poeta  i  działacz  polityczny,  wreszcie  Józef  Pokorny,  który  za  młodo  umarł, 
aby  dać  się  poznać  szerszemu  ogółowi,  ale  w  gronie  kolegów  wywierał 
wpływ  ogromny,  dzięki  temu,  iż  miłość  kraju,  wyłącznie  i  niepodzielnie 
zapanowawszy  av  jego  sercu,  nadzieliła  go  szczęśliwym  darem  pociąga- 
nia ku  sobie  każdego,  w  kim  wrzały  uczucia  szlachetne,  oto  imiona 
niektórych  z  bliższych  przyjaciół  Machy  -).  Zbierali  się  często,  aby  wspól- 
nie utyskiwać  nad  niemieckim  duchem  w  szkołach,  nad  zaniedbana 
oświatą  ludu,  naradzali  się  nad  tem,  jak  książki  wśród  klas  niższych 
rozszerzać  i  jak  urządzać  czytelnie,  marzyli  o  założeniu  w  przyszłości 
teatru  czeskiego  '^).  W  tych  rozprawach  młody  poeta  odznaczał  się 
szczególnym  ogniem:  ,.gdyby  w  kraju  naszym,  —  pisał  do  niego  Pokorny, — 
polowa  młodzieży  z  zapału  była  podobną  do  ciebie,  to  zaiste  prędkoby 
powstał  feniks  z  popiołu"  *).  Ale,  marząc  o  odrodzeniu  ojczyzny,  Macha 
miał  niemal  codziennie  sposobność  przekonywania  się  jak  cierniste  drogi 
prowadziły  do  ukochanego  celu,  rząd  bowiem  niechętnem  okiem  pa- 
trzył   na    ruch    czeski,    a    wszechwładna   policya    była    niezmordowaną 


')  Życiorys    Machy    przez    K.  Sabinę  znajduje  się  w  pierwszym  i  jedynym  tomie 
niedokończonego  przezeń  wydania  dzieł  Machy  w  roku  1845. 

-)   F'or.  J.  Arbes :  Materyafy  do  życiorysu  Macłiy,  Slovansky  Sbornik  1887  r. 

■•»)  ib. 
')  ib. 
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w  tropieniu  wszelkich  objawów  patryotyzmu.  Oto  drobny  przykład: 
razu  pewnego  wybrał  się  Macha  w  towarzystwie  kilku  przyjaciół  za 
miasto;  wracając  z  wycieczki,  śpiewali  czeskie  i  polskie  pieśni;  naza- 
jutrz zostali  wszyscy  wezwani  do  policyi  i  musieli  się  tłómaczyó,  dla 
czego  razem  chodzili ,  kto  wycieczce  przewodniczył  i  co  śpiewali ,  gdyż 
w  owym  czasie  każdy  śpiewający  po  czesku  był  osoba  wysoce  podej- 
rzaną wobec  policyi,  która  zaglądała  do  gospód  i  kawiarni,  skoro  zda- 
rzyło się  jej  posłyszeć  tam  pieśń  czeską. 

Jednem  słowem  Macha  brał  od  młodości  gorący  udział  w  ruchu 
narodowym,  wprawdzie  w  utworach  swoich  opiewał  zwykle  uczucia 
osobiste,  albo  ogólno-ludzkie,  rzadziej  narodowe  i  dla  tego  posądzano  go 
wówczas  o  brak  przywiązania  do  kraju,  ale  całkiem  niesłusznie,  gdyż 
poezye  jego,  poświęcone  ojczyźnie,  choć  nieliczne  odznaczały  się  żywo- 
ścią i  siła  uczucia.  „Niech  ryknie  czeski  lew,  —  wołał  poeta,  —  i  na 
wrogów  powstanie,  niech  sztandar  zawieje  nad  nami,  a  oddam  mu  swą 
krew.  Lecz  gdy  drzemie  lwa  naszego  gniew,  —  cicho  wiatr  wieje,  — 
poświęcam  mu  swe  serce  tylko,  dla  niego  dźwięczy  moja  pieśń". 

Właśnie  lew  czeski  drzemał.  Tempo  ruchu  narodowego  zanadto 
było  powolne  i  ciche,  aby  mogło  zadowolić  wybujałe  porywy  marzy- 
ciela. Nic  wiec  dziwnego,  że,  nie  znajdujjic  zupełnej  dla  siebie  ulgi 
w  dążeniach  rodaków,  szukał  jej  także  gdzieindziej.  Prócz  pi'zyjaciół 
patryotów,  pomiędzy  którymi  najgoręcej  ukochał  Pokornego,  miał  także 
dwóch  innych,  Benesza  i  Franka,  uzdolnionych  i  wykształconych,  ale 
obojętnych  względem  ruchu  narodowego :  pierwszy,  bo  był  pessymista 
z  usposobienia,  drugi  znowu,  wykarmiony  płodami  romantyzmu  niemiec- 
kiego, był  mistykiem  zapatrzonym  w  świat  ducha;  gardził  rzeczywi- 
stością, unikał  życia  towarzyskiego,  pogrążony  w  sobie,  starał  się  na- 
wet mówić  jak  najrzadziej.  Rzecz  godna  uwagi,  zaznaczmy  tu  nawiasem, 
że  zarówno  marzyciel  Macha,  jak  jego  towarzysze  w  marzeniu,  Pokorny, 
Benesz  i  Franek,  wszyscy  trzej  równie  niechętni  do  świata,  który  nie 
odpowiadał  ich  bądź  patryotycznyra,  bądź  romantycznym  rojeniom,  roz- 
stali się  z  tym  tak  im  obcym  światem  w  kwiecie  wieku.  Pod  wpływem 
Franka  poznał  Macha  i  rozmiłował  się  w  dziełach  Novalisa  i  Zacharya- 
sza  Wernera,  zatopił  wyobraźnię  swoje ,  wedle  wyrażenia  biografa  — 
w  fantastycznem  jeziorze  poezyi  niemieckiej,  i,  samotnik  z  usposobienia, 
począł  odtąd  bardziej  jeszcze  stronić  od  ludzi.  Lecz,  bądź  co  bądź,  ten 
stan  jego  umysłu  nie  był  trwały  i  w  twórczości  poety  nie  pozostawił 
prawie  żadnych  śladów;  zanadto  żywe  węzły  łączyły  go  z  krajem,  aby 
mógł  na  długo  upoić  się  tak  zupełnie  oderwanem  od  świata  rozmarze- 
niem niemieckiem.  Już  powieści  i  poemata  Walter  Scotta,  z  któremi 
się  wkrótce  potem  poznał,  znacznie  w  nim  nadwątliły  owo  romantyczne 
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oczarowanie,    zupełne   jednak    ukojenie    swych   tęsknot    znalazł   dopiero 
w  poezyi  Byrona. 

Poznał  ja  przez  pośrednictwo  Polski.  W  roku  1830 — 31  żywo 
wziął  do  serca  sprawę  nasze.  Gdy  po  upadku  powstania  oddziały  wy- 
gnaiiców  żołnierzy  przechodziły  przez  Czechy  w  drodze  ku  Francyi, 
młody  Macha  gorąco  się  niemi  zajmował,  współczując  ich  moralnej  i  ma- 
teryalnej  biedzie.  „Biedniejsi  są  od  nas,  —  mówił  do  towarzyszy,  —  bo 
zmuszeni  ojczyznę  opuścić"  ^).  Starał  się  też  Avraz  z  przyjaciółmi  dopomódz 
im,  ale  byli  sami  bez  grosza,  zebrali  więc  stare  ubrania  swoje,  bieliznę 
i  buty,  trochę  jedzenia,  i  matce  poety  poruczyli  udać  się  do  Karlina, 
aby  im  to  wszystko  wręczyć^).  „Znasz  zapewne  smutny  los  naszych 
braci  Polaków,  —  pisał  Macha  w  tym  czasie  do  Pokornego,  — ■  rozproszyli 
się  oni  i  po  Czechach,  ale  zatrzymują  ich  i  wydają  Moskalom.  Posta- 
raj się  budzić  względem  nich  braterską  litość;  zasługują  przecie,  aby 
każdy,  kto  może,  ujął  się  za  nieszczęśliwymi S)".  Zająwszy  się  Polską, 
nauczył  się  Macha  mowy  naszej  i  poznał  literaturę;  jak  ogromnie  był 
w  tym  względzie  oczytany,  o  tem  świadczy  jego  powieść  Cygani, 
w  której  poprzedził  każdy  rozdział  jakiems  motto,  wyjętem  zawsze 
z  utworów  poezyi  naszej.  Więc  dowiadujemy  się  ztąd,  źe,  pomiędzy 
innymi,  Macha  czytał  Mickiewicza  i  Słowackiego,  Garczyńskiego,  Mal- 
czewskiego, Goszczyńskiego  i  Magnuszewskiego ;  z  dawniejszych  Niem- 
cewicza; z  mniej  znanych  Dunina  Borkowskiego,  Korsaka,  Ludwika 
Jabłonowskiego  i  Aloizego  Skarżyńskiego;  wreszcie  Bielowskiegn,  Sie- 
inieńskiego  i  Wójcickiego.  Ale  najważniejsza,  że  z  pi-zekładów  polskich, 
przez  Mickiewicza  i  przez  Korsaka,  poznał  on  dzieła  Byrona,  w  których 
znalazł  wszystko,  czego  pożądał.  Dotąd  miał  on  przed  sobą  albo  rze- 
czywistość gorzką  i  bolesną,  z  którą  jednak  czuł  się  nierozłącznie  zwią- 
zany, albo  marzenia  oderwane  od  świata  i  przez  to  zrażające  poetę; 
teraz  znajdował  w  poezyi  Byrona  wspaniałe  zespolenie  świata  marzeń 
ż  rzeczywistością ,  bo  z  bólów  życia  wylęgła  i  z  niemi  zrosła  się  ta  poe- 
zya,  opiewająca  bohaterów,  którzy  wśród  ludzi  żyli  i  działali,  ale  góro- 
wali nad  otoczeniem,  ale  cierpieli  nad  sprzecznością  pomiędzy  światem 
ideału  a  światem  rzeczywistym.  W  tem  młody  Macha  czuł  się  im  po- 
krewny duchem,  ale  zarazem  uczuł  ich  niedościgłą  wielkość  w  cierpie- 
niu. Wprawdzie  nie  zrozumiał  tego,  jak  się  o  tem  niżej  przekonamy, 
że  byli  oni  wielcy  o  tyle,  o  ile  swem  sercem  obejmowali  bole  ludzkości 
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i  O  ile  walczyli  ze  złem,  ale,  bądź  co  bądź,  czuł  ich  wielkość,  uczcił 
ja  i  pozostawał"  odtąd  do  śmierci  pod  nieprzp|)artym  urokiem  postaci 
]H'zcz  Byrona  powołanych  do  życia.  Sprawę  zdawał  sobie  z  tego  do- 
kładna. „Ten  Lara.  —  wyraził  się  kiedyś,  —  ściga  mię ,  jak  upiór.  Może 
go  w  Mnichu  pokonam,  a  wtedy  zwrócę  się  do  Czech  i  z  poezya 
swoja  pozostanę  odtąd  na  zawsze  w  ojczyźnie"  ^). 

Ale  nie  dokończył  Mnicha  i  nie  doczekał  sic  chwili  wyzwolenia 
z  pod  uroku  Byrona.  Wrodzony  popęd  do  marzeń,  poczucie  wyższości 
własnej  i  samotności  wśród  otoczenia,  nieszczęsny  stan  ojczyzny,  wresz- 
cie gorzka  szkoła  życia,  przez  która  przechodził ,  borykając  się  codzien- 
nie z  nędzą  materyalna,  to  wszystko  rozwijało  w  nim  Byronowska 
niechęć  do  świata.  Dołączały  się  do  tego  zawody  miłosne.  Szczegółowy 
w  tym  względzie  posiadamy  bardzo  mało.  Z  najwcześniejszych  utworów 
poety  (Pryotiny)  dowiadujemy  się,  iż  opiewał  w  nich  zmarłą  ko- 
chankę. Potem  miał  się  kochać  trzy  razy,  ale  szukając,  jak  mówi 
Arbes,  ideałów  w  postaciach  kobiecych,  znajdował  tylko  zwykłe  ko- 
biety w  postaciach  idealnych.  Ztadto  wyrobiło  się  w  nim  gorzkie  uprze- 
dzenie do  płci  niewieściej  ,  widział  w  kobietach  tylko  wykwit  jakiegoś 
fałszywego,  bo  wyłącznie  zmysłowego  piękna,  nie  przypuszczał,  aby 
którakolwiek  była  zdolną  do  zrozumienia  myśli  i  uczuć ,  miotających 
podnioślejszemi  duszami  mężczyzn.  O  pierwszych  jego  miłościach  nie 
wieipy  prawie  nic ,  trochę  więcej  o  trzeciej  i  ostatniej ,  której  wpływ 
był  fatalny.  Młoda  dziewczyna ,  Lora  ^)  przykuła  go  do  siebie  czarem 
zmysłowym,  poeta  wszedł  z  nia  w  związek  nieprawy,  rozumiał  jednak, 
jak  niedostępną  jej  była  kraina  jego  marzeń,  nieraz  usiłował  wyrwać 
się  z  objęć  kochanki,  ale  napróżno,  jakiś  urok  niezwyciężony  ciągnął  go 
napowrót  ku  niej.  „Bądź  zdrowa^  —  pisał  raz  do  niej  , — wyjeżdżam  ztąd 
daleko,  na  wieś  do  znajomych,  w  pobliżu  miejsca,  gdzie  przyjaciel 
mój  (Benesz)  spoczywa  snem  wiecznym ,  nie  mogąc  więcej  odczuwać 
żalu  mego.  Chcę  grób  jego  odwiedzić,  jest  on  dla  mnie  święty,  dla  tego 
chcę  być  czysty,  'chcę  stanąć  przed  nim,  wolny  od  nienawiści.  Bądź 
wiec  zdrowa  i  odpuść  mi  w  swem  sercu,  jeślim  ci  kiedy  uchybił,  ja- 
koteż  i  ja  ci  wybaczam  Avszystko  ,  coś  mi  wyrządziła.  Może  na  grobie 
jego  nauczę  się  niekochać  ciebie,  zapomnieć  o  tobie  i  wzgardzić  świa- 
tem,  który  mi  odebrał  wszystko,  i  zniszczył  wszystkę  radość  moje 
pierwej,  niźlim  mógł  zakosztować.  Może  na  grobie  jego  nauczę  się 
spokojnie  umierać  i  wraz  z  nim  śnić  pod    chłodnem    łonem  ziemi  o  ra- 
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Jach  straconych ,  o  któryeli  śnihśray  z  tobą  rażeni  .  wyobrażając ,  że 
znajdziemy  je  na  ziemi.  Bądź  zdrowa,  kocliałem  cię  gorąco,  i  biada  mi, 
że  cię  dotąd  kocliam".  Jak  go  całkowicie  pochłaniała  i  do  jakiej  roz- 
paczy doprowadzała  ta  miłość ,  w  której  się  zapLątał  bez  nadziei 
ocalenia,  o  tern  świadczy  ta  okoliczność,  że,  wydawszy  wówczas  Maj, 
w  który  włożył  najwięcej  natchnienia  i  pracy,  zachował  się  obojętnie 
względem  chłodu  i  nieprzyjażni,  jakie  spotkały  to  ulubione  dziecko  po- 
ety ze  strony  krytyki.  „Edwardzie  —  pisał  do  jednego  z  przyjaciół  — 
o,  gdybyś  był  w  Pradze  i  gdybym  mógł  ci  opowiedzieć,  co  się  ze  mna 

w    tym   któtkim    czasie    działo,  tybyś    zwaryował" „znosić,    co    ja 

znoszę  i  nie  mieć  komu  z  tego  się  zwierzyć,  w  sobie  wszystko  trawić.. 
Edwardzie,  gdybyś  był  tutaj  !  Do  jakiego  stopnia  zobojętniałem ,  oto 
dam  ci  przykład.  Pan  T.  rozbierał  mój  M  aj,  nazwał  mię  wierszokletą, 
poemat  mój  lichym  szpargałem  (śkvarou)  i  dużo  gorszych  rzeczy,  a  ja 
ani  się  zaśmiałem,  ani  zagniewałem;  cz3'^tałeni  to  wszystko,  jak  gdyby 
ktoś  nieznajomy  napisał  nieznany  mi  poemat.  A  jednak,  gdy  zobaczę 
ciebie,  twoja  krew  gorąca  przeobrazi  się  w  lód  jak  u  mnie". 

Tymczasem  Lora  spodziewała  się  dziecka.  Poeta  poczuł  się  do 
obowiązku  wejścia  z  nią  w  związek  małżeński.  Ale  w  Pradze  mieszkać 
z  nia  nie  chciał.  Z  tego  powodii  zdawał  pośpiesznie  we  wrześniu  183() 
roku  egzamina  prawnicze  i  śpieszył  natychmiast  do  Litomierzyc,  gdzie 
też  osiadał,  jako  praktykant  przy  jednym  z  tamecznych  adwokatów. 
1  Października  Lora  powiła  syna.  Biedny  poeta  zdawał  się  jednak  wąt- 
pić niekiedy^  czy  dziecko  to  było  istotnie  jego.  „Mam  syna,  —  pisał 
do  Edwarda  Hindla,  9  października  —  urodził  się  pierwszego"....  „Pi- 
sałem już  raz  do  ciebie,  że  to  dziecko....  ale  z  twarzy  mu  jednak  pa- 
trzy, Edwardzie,  że  to  mój  syn,  wyrazu  tak  głębokiego  smutku  nie 
może  nosić  żadne  miękkie  serce,  lecz  tylko  serce  mego  syna.  Widzia- 
łem go  na  czwarty  dzień  po  urodzeniu,  kazałem  go  ochrzcić,  nazajutrz 
wróciłem  do  Litomierzyc  i  mam  nadzieję ,  że  będę  go  miał  prędko 
u  siebie.  Dziewczynę  pojmę  wkrótce.  Odtąd  hasło  moje  —  mój  syn 
i  natura.  Te  obie  miłości  moje,  a  i  ty,  Edwardzie,  jesteście  dla  mnie 
najbliżsi".  Więc  nie  wymienił  poeta  imienia  przyszłej  żony,  wyliczając 
wszystko,  co  najwięcej  na  świecie  ukochał.  Smutno  mu  się  też  przy- 
szłość przedstawiała:  przy  boku  kobiety,  którą  przestał  miłować,  bez 
grosza,  w  ciągłej  trosce  o  chleb  powszedni,  a  nieraz  bez  chleba,  w  li- 
teralnem  znaczeniu  wyrazu,  jak  się  z  listów  jego  ówczesnych  dowiadu- 
jemy! Ale  litościwa  śmierć  przyszła  mu  z  pomocą.  W  połowie  paździer- 
nika poeta  silnie  się  przeziębił,  gasząc  wybuchły  nagle  pożar  w  Lito- 
mierzycach.  Odtąd  ciężko  zaniemógł.  Pasował  się  jednak  z  niemocą, 
lecz  bez  skutku,  gdyż  dawał  się  unosić  gorączkowemu,  a  nieuzasadnio- 
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nemu  niepokojowi  nad  wszystkienii,  których  kochał  w  Pradze.  „Ro- 
dzice najdrożsi,  i  ty  Loro,  i  ty  bracie  —  pisał  28  października  —  za- 
khnara  was  niebem  i  wszystkiein,  co  dla  was  najświętsze,  powiedzcie, 
dhiczpgo  nie  piszecie?  Czy. macie  to  za  żart  V  Jeśli  do  wtorku  nie  otrzy- 
mani tu  listu,  to  bez  wątpienia  zwaryuje !  Oto  dziś,  w  piątek,  położy- 
łem się  przed  ósm^,  ale  niepodobna  leżeć;  nie  mogę  Avy trzymać;  takie 
mię  ciągle  ogarniały  niepokoj(ł,  że  musiałem  wyskoczyć.  Piszę  prawie 
rozebrany,  od  zimna  ledwo  pióro  utrzymam.  Czyż  to  żart  pozostawać 
tak  długo  tu  w  samotności,  nic  nie  robić;  o  czeniże  mogę  myśleć,  jeśli 
nie  o  was,  jak  się  tam  w  Pradze  miewacie?  a  że  nie  wszyscy  dobrze, 
to  wiem  już!  Lora  chora,  Ludwik  (synek)  może  umarł;  a  ja  mam  tu 
siedzieć,  i  myśleć  i  wyobrażać  sobie,  co  najgorszego,  i  nie  módz  do 
Pragi  jechać,  i  listów  nie  otrzymywać".  1  tak'  dalej  w  tym  tonie. 
W  końcu  pisał  słowa,  do  których  nie  zdawał  się  przywiązywcić  wagi, 
ale  rzucające  rozpaczUwe  światło  na  jego  ])ołożenie  materyalne.  „Mu- 
siałem dziś  spłacić  niektóre  długi,  a  mam  teraz  tylko....  nie  jadłem 
dziś  ani  śniadania  ani  Avieczerzy,  jutro  i  av  niedzielę  będę  mógł  jeszcze 
zjeść  obiad,  ale  w  poniedziałek  chyba  nie;  jeśli  zaś  we  wtorek,  pierwszego, 
nie  otrzymam  pieniędzy  od  p.  adwokata,  co  bardzo  być  może,  bo  to 
święto,  to  umrę  z  głodu;  bo,  że  w  poniedziałek  nie  będę  miał  co  wziąć 
do  ust,  to  jak  dwa  razy  dwa  cztery !  Ale  nicbym  sobie  z  tego  nie  robił, 
gdybym  mógł  tyllś;o  uwolnić  się  od  tej  trwogi,  co  mię  każdej  nocy  ogarnia". 
Pierwszego  listopada  było  tak  źle,  że  już  się  przyznał  do  choroby  przed 
gospodynią  swego  domu,  ale  ponieważ  na  dzień  ślubu  wyznaczono  jeszcze 
wprzódy  ósmy  listopada ,  więc  trzeciego  pisał  do  rodziców,  że  w  tym 
celu  przybędzie  do  Pragi  w  poniedziałek,  siódmego.  Był  to  ostatni  jego 
list.  W  sobotę  rano  już  się  czuł  tak  słabym,  że  prosił  gospodynią  o  po- 
słanie po  lekarza;  ten,  przybywszy,  zapisał  mu  jakieś  leki  i  polecił 
rozłożyć  ogień  w  zimnym,  nieopalonym  jego  pokoju.  Ale  wszystko  za- 
późno ;  goraczl^a  zwiększała  się,  poeta  tracił  przytomność,  dzień  następny 
spędził  w  zupełnem  odrętwieniu,  a  w  poniedziałek ,  7  listopada,  żegnał 
się  z  tyra  światem ,  który  mu  tak  sowicie  słał  cierniami  krótką  drogę 
życia,  pozbawiając  wszystkiego,  co  może  stanowić  urok  istnienia, 

A  biedna  matka  poety  nie  wierzyła  w  przeziębienie ,  wszystko 
przypisywała  „  jej " ,  po  co  syn  z  nią  się  związał ,  poco  ze  wstydu 
uciekał  z  Pragi?  ona  wszystlciemu  winna.  ^) 


1)  Arbes.  Slav.  Sb.  1887,  Nr.  6. 


244  M-    ZIJZIKCIIOWSKI. 


ir. 


Namiętna  żądza  ideału  stanowiła  rys  zas-adniczy  w  nastroju  du- 
clio\s^yni  Karola  Machy.  Kie  wyróżniał  się  w  tym  względzie  od  długiego 
zastępu  rówieśników  i  współtowarzyszy  na  polu  poezyi,  ale  nie  posiadał 
ani  owej  fantazyi.  która,  ozłacajac  rzeczywistość  jakiemś  światłem  z  nieba, 
zaciera  w  niej  nieraz  wszystko,  co  staje  w  sprzeczności  z  wymarzonym 
ideałem  poety,  ani  owej  Mickiewiczowskiej  potęgi  uczucia,  które,  rozża- 
rzając w  nas  miłość  do  ludzi ,  nieraz  umie  nas  czynić  ślepymi  na  ich 
złość  i  przewrotność,  a  wpajać  natomiast  wiarę  w  niezwyciężona  moc 
ich  dobrych  popędÓAV.  Skutkiem  tego  poeta  patrzył  na  świat  i  na  ludzi 
okiem  bardzo  trzeźwem ,  a  że  życie  miał  ciężkie  i  gorzkie ,  więc  tern 
skłonniejszy  stawał  się  do  zwątpienia  i  rozpaczy,  tem  podatniejszy  wzglę- 
dem uroku  natchnień  Byronowskich. 

Ten  nastrój  objawił  się  już  w  najwcześniejszych  utworach  poety, 
które  w  wydaniu  dzieł  jego  zebrano  w  jeden  szereg  pod  nazwą  Prvo- 
tiny-  W  jednym  z  nich  (Vzor  krasy)  wznosił  on  gorące  modły  do 
idealnego  Piękna,  aby  zstąpiło  na  ziemię :  teraz  noc  je  skrywa  przed 
okiem  cielesnem,  gdy  zaś  zaświta,  zgaśnie  jasność  oka,  bo  tylko  w  świe- 
cie kontemplacyj  ducha  to  piękno  żyje,  tylko  ciemne  przeczucie  zdoła 
je  odgadnąć.  —  Ale  gdzież  go  szukać,  jeśli  nie  pod  postacią  kobiety, 
noszącej  w  sobie  odblask  owego  piękna  ?  Dlatego  w  całym  szeregu 
wierszy  młody  poeta  wyraża  swą  tęsknotę  miłosna,  ale  zawsze  daremną, 
zawsze  skojarzona  z  niepocieszonym  smutkiem ,  bo  go  zawsze  coś  od 
•  kochanki  rozdziela:  to  twarde  warunki  życia,  to  śmierć.  Więc  ucieka 
on  od  świata,  kocha  się  w  ciszy  cmentarzy  (Na  hfbitove),  marzy 
o  wiekuistym  spoczynku  (Sr dci  memu),  ale  niekiedy  jego  ból  tłu- 
miony wybucha  pieśnią  dzikiej  rozpaczy.  O,  bądźcie  zdrowe,  wy  góry 
i  rzeki  ojczyste,  wy  bory,  coście  swym  szumem  mym  śmiechom  i  łzom 
dziecięcym  wtórzyły  —  woła  poeta  w  utworze  Zoufalec  (Zrozpaczony); 
—  rozwiały  się  jego  wszystkie  marzenia,  nie  weszły  kwiaty,  które  w  cza- 
rownycb  snach  widział!....  więc  umrzeć....,  ale  ludzie  pocieszają  siebie 
myślą,  że  w  zagrobowej  krainie  nowe  im  zagra  życie,  nowe  sny  się 
uśmiechną czyżby  to  prawdą  było'?....  Mamżeż  znowu  śnić  sny  mło- 
dości i  znowu  cierpieć,  gdy  ich  cień  ostatni  znikać  będzie  przedemną? 
O,  lepiej  niech  mię  na  wieki  schowa  grób!  Nicości  wieczysta!  kiedyż 
się  w  twe  łono  pogrążę? 

Więc  juz  młodziutki  Macha  w  rozpaczy   svvej    prześcigał   l^yrona. 
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A  im  dalej,  teni  bcardziej  :  tern  potężniejszą  stawała  sio  żądza  ide- 
ału i  tern  rozpaczliwsza  rozj)acz  z  zawiedzionych  marzeń.  W  poezyi 
Di  te  (Dziecię),  przypominającej  ślicznego  Motyla,  którym  Lenau 
poprzedził  swego  P^austa,  dziecię,  z  tęsknoty  za  ojcem,  który  przed 
laty  znalazł  śmierć  w  głębiach  morskich,  puszcza  się  na  szerokie  morze, 
pomimo  wichrów  ryczących  i  fal  rozhukanych ,  ale  te  skargi  fal  wy- 
dają mu  się  właśnie  jękiem  ojca  stęsknionego  do  dziecka,  więc  szuka 
v/  nieli  śmierci,  aby  się  prędzej  z  ojcem  ukochanym  połączyć.  Przy- 
szła Ojczyzna  (Budouci  vlast)  przypomina  znowu  Pożegnanie 
Child  Harolda: 

Pójdź  tu  mój   paziu,  paziu  mój   mały, 
Co  znaczą  te  łzy  i  żale*? 
Czyli  cię  wichrów  zdąsanych  szały 
Czy  morskie  lękają  fale? 

Te  cztery  wiersze,  które  w  przekładzie  Mickiewicza  przytaczamy, 
dosłownie  prawie  oddane  przez  Machę,  rozpoczynają  jego  utwór:  nic 
wichrów  jednak  i  nie  fal  lęka  się  ów  paź  młody,  ale  wzdycha  do  swej 
ojczyzny,  którą  gdzieś  za  chmurami  przeczuwa;  z"ponad  głębin  morskich, 
oświecając  swym  blaskiem  szerokie,  falujące  przestrzenie,  wstaje  księżyc 
blady,  a  w  jego  twarzy  ogromnej,  świetlistej  poznaje  paź  odbicie  owej 
upragnionej  ojczyzny  jego  marzeń  i  łez.  W  innym  niedokouezonyiu 
utAvorze  (Basne  bez  napisu,  Nr,  12),  opisuje  poeta  zachodzące  słońce: 
łkają  po  niem  dzwony  wieczorne,  konające  róże  rozlewają  swa  Avoń 
w  ogrodzie,  a  łabędzie  opuszczają  jeziora  i  wznoszą  w  błękity  pieśń 
ostatnią;  wraz  z  tą  żałością  dzwonów,  róż  i  łabędzi,  romantyczna  dzie- 
wica posyła  w  nieskończoność  swe  tęsknoty  do  światła  i  do  piękna: 
kiedyż,  skarży  się  ona,  wejdzie  ludziom  to  słońce,  które  zaświeciło  na 
Golgocie?...  Jak  dawniej,  tak  też  i  teraz  szuka  poeta  w  kobiecie  Avcie- 
lenia  swych  żądz  idealnych :  Ona,  ona,  tylko  ona  i  zawsze  ona ....  ale 
któż  ona  jest?.  .  .  ani  jej  twarzy  on  widział,  ani  słyszał  jej  głosu,  ani 
Avie,  gdzie  jej  szukać ....  a  jednak  pożera  go  niezwyciężona  tęsknota 
i  pędzi  ku  owej  nieznanej,  wymarzonej  (Pisnę  Nr.  17).  Tę  tęsknotę 
miłosną  poeta  wyraża  z  niezmiernym  wdziękiem  w  poezyi  Mesicek, 
w  której  księżyc,  co  nocy  ukazując  się  ponad  szczytami  gór,  szuka  swej 
kochanki  po  ziemi,  z  zawsze  nowa  ale  i  zadyszę  płonną  nadzieją,  że  ją 
znajdzie ;  im  dłużej  i  bezowocniej  jej  szuka,  tem  staje  się  bledszy  i  smut- 
niejszy, tem  dalej  pędzi  w  błękity,  a  na  ziemię  wylewa  swe  łzy  gorz- 
kie, pod  postacią  rosy  płynące;  wtedy  to  wiatr  jego  przyjaciel  przycho- 
dzi mu  z  pomocą,  zmiata  on  rosę  z  kwiatów  i  zagląda  do  ich  kielichów, 
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azali  nie  znajdzie  -w  nicli  ukrytej  kochanki,  lecz  znowu  napróżno:  pod 
jego  tchnieniem  kłonią  kwiaty  swe  główki,  liście  z  drzew  <jpadaja ,  a  sre- 
Lrem  lśniące  potoki  pienią  sio  i  !?zumią  .  . .  lecz  niema  kochanki.  Więc 
znowu  marzy  poeta  o  ciszy  snu  i  śmierci ,  a  marzenia  te  przybierają 
niekiedy  odcień  panteizmu,  bo  nie  o  miłości  myśli  poeta,  gdy  wzywa 
śmierć,  ale  o  życiu  zagrobowevn,  ale  o  wszechpotężnej,  twórczej  sile  na- 
tury, o  młodej  Aviośnie,  która  swem  tchnieniem,  rosa  swoją  i  kwiatami 
ożywiać  i  ubarwiać  będzie  grób  poety  (Sonety  Nr.  8).  Ale  częściej, 
niż  nad  potęgą  i  pięknem  natury  zastanawia  się  Macha  nad  jej  obojęt- 
nością na  cierpienia  ludzkie;  tysiącznemi  i  wspaniałemi  odzywa  się  głosy, 
lecz  nie  mówią  mu  one  nic,  nie  przynoszą  ulgi  w  jego  serce  znękane 
(Opust  cny);  pod  naciskiem  tej  myśli  czarnej  natchnienie  poety  prze- 
oljraża  się  w  N  o  c  y.  w  W  i  e  c  z  o  r  z  e  i  w  niektórych  Sonetach  w  pieśń 
rozpaczy:  dzień  gaśnie,  ciemność  za  nim  i  ciemność  przed  nim! 
trwoga  go  ogarnia,  o  Panie,  Panie!  zostań  ze  mną,  bo  noc  będzie..  .  . 
Daremna  skarga,  nie  wruszy  Boga  jego  łkanie,  niewiadoma  ręka  roz- 
pościera przed  osłupiałym  wzrokiem  tylko  ciszę  rozpaczy:  w  duszy  co- 
raz mu  mroczniej  i  mroczniej.  ..  ,,0  jak  chłodno  w  pustem  państwie 
nocy . . .  "  !  (Sonety  Nr.  2).  W  obrazach  znikomości  człoAvieka  i  jego 
(,)puszczenia  wśród  ogromów  bytu  zbolały  poeta  znajduje  jakaś  dzika 
rozkosz,  snąć  pod  wpływem  Euthanazyi  Byrona  kreśli  on  swój 
Sen  o  Pradze:  świat  się  skończył,  Avy marło  wszystko,  co  żyło,  nie 
ma  ludzi ,  lecz  natura  zawsze  ta  sama,  tą  samą  nawet  została  Praga 
w  marzeniu  poety,  ale  martwa,  cicha  jak  cmentarz,  rozpaczliwie  cicha. 
Jednak  to  widmo  o  ile  nęci  poetę  ,  o  tyle  go  też  przeraża :  okropnym 
jest  los  człowieka,  wiecznie  pragnąć  i  cierpieć!  ale  w  tych  cierpieniach 
musi  być  coś  niezmiernie  ponętnego,  skoro  nam  tyle  kosztuje  rozstanie 
z  życiem  (Por.  Um  i  raj  i  ci);  ach.  lepiej  żyć  i  cierpieć,  niźli  spać  t^yar- 
dyni  snem  głazów!  Więc  poco  narzekać?  Nie  zmieni  się  to,  co  Bóg 
ustanowił  (Basne  bez  napisu.  Nr.  17);  zamknij  swą  boleść  w  głę- 
biach duszy,  ,,nie  wyzieraj  ztamtąd,  o  myśli  twoja,  nie  mąć  innym 
zdrojów  szczęścia,  wróć,  zkądeś  wyszła  i  wygryzaj  tam  serce,  ale  tylko 
moje  serce,  moje,  moje...  (id.  Nr.    15). 

Poczucie  sprzeczności  pomiędzy  ideałem  a  rzeczywistością  zawsze 
obecne  i  żywe,  ztąd  ciągła  boleść,  znajdująca  swój  wyraz  to  w  bezna- 
dziejnej tęsknocie  do  światła,  to  w  cichym  i  zrezygnowanym  smutku,  to 
wreszcie  w  wybuchach  gwałtownej  rozpaczy,  oto  treść  lirycznych  utwo- 
rów Machy.  Zasługują  one  nadto  na  uwagę  zupełnym  w  nich  brakiem 
wszelkich  nut  radosnych  i  z  tego  względu  mogą  być  zestawione  chyba 
tylko  z  poezyą  Leopardiego,  nawet  ją  nieraz  prześcigają,  gdyż  włoski 
poeta    miewał    niekiedy    chwile    wewnętrznego    spokoju    i    wesela,  które 
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z  takim  wdziękieiii  wyrażał  w  Z  m  a  r  t  w  y  c  h  w  s  t  a  n  i  u.  Jednak,  choć 
przejęty  boleścią  do  dna  duszy,  Macha  ani  umiał  zajrzeć  w  jej  istotę 
tak  głęboko  jak  Leopardi,  ani  też  zdołał  odtworzyć  ja  w  obrazach  tak 
zwięzłycli  i  sihiych;  mahijac  zaś  ja  zaws;e  na  tern  samem  tle  zachodów 
słońca,  ciszy  Avieczornty*  i  nocnej,  i  łez,  które  pod  postacią  rosy  wylewa 
to  księżyc,  to  ziemia,  to  kwiaty,  wpadał  w  zbytnia  jednostajność;  nato- 
miast stanął  nader  wysoko  pod  względem  muzyki  wiersza,  zasługę  tę 
ocenia  tylko  ci,  co  znają  język  czeski ,  ale  tera  ona  godniejsza  podziwu, 
że  poeta  pisał  w  mowie  bardzo  niewdzięcznej  i  ?e  dotąd  pod  tym  wzglę- 
dem nie  dorównał  mu  nikt,  pomimo  iż  Macha  miał  w  swej  pracy  lite- 
rackiej niesłychane  trudności  do  zwalczenia^,  język  bowiem  czeski  do- 
piero wówczas  po  dwuwiekowym  śnie  zaczynał  budzić  -się  do  nowego 
życia. 

Idealizm  bez  wiary  w  ideały  pchnął  Machę  w  objęcia  poezyi  By- 
rona, ale  obok  tego  były  w  usposobieniu  poety  inne  cechy,  zapowiada- 
jące, że  nie  ograniczy  się  on  na  płytkiem  naśladownictwie,  ale  zdoła 
nadać  swojemu  b  a  j  r  o  n  i  z  m  o  w  i  odcień  odrębny.  Przedewszystkiem 
pomimo  marzycielskich  popędów  odznaczał  się  Macha  nadzwyczajną  ści- 
słością umysłu  i  sumiennością.  Będąc  na  uniwersytecie,  pilnie  się  przy- 
kładał do  suchej  i  tak  nieponętnej  dla  dusz  poetycznych  matematyki, 
jedynie  w  celu  przyuczenia  siebie  do  ścisłości  w  rozumowaniu.  Potem 
z  równą  pilnością  poświęcał  się  filozofii^  chcąc  dokładnie  zbadać  poglądy 
największych  myślicieli  na  odwieczne  zagadnienia  tyczące  się  ducha 
ludzkiego.  W  blizkim  związku  z  tą  właściwością  umysłu  poety  była 
jego  sumienność  w  opracowywaniu  utworów  swoich  pod  względem  formy; 
Arbes  w  swej  książce  przytoczył  z  dzieł  Machy  szereg  ustępów,  których 
pierwowzory,  znalezione  Ave  wcześniejszych  notatkach  i  listach  poety 
do  przyjaciół,  świadczą,  jak  dłngo  nosił  on  każdy  obraz  w  swej  niyśli, 
zanim  go  zdołał  w  odpowiednią  szatę  przyoblec.  Nie  mniej  sumienny 
był  on  w  opisach  natury  i  miejsc,  a  nieraz  ze  szkodą  dla  sztuki,  bo, 
ginąc  w  drobiazgach,  zaciemniał  on  obraz  całości.  Z  przytoczonych 
faktów  wniosek  ten,  że ,  dokładny  i  ścisły,  nie  mógł  Macha  zadowolić 
się  ani  płonnemi  skargami ,  ani  bezmyślnem  powtarzaniem  tego^  co  inni 
przed  nim  powiedzieli ,  bo  musiał  czuć  w  sobie  potrzebę  wyrobienia  sa- 
modzielnego poglądu  na  świat  i  ludzi. 

Następnie  Macha  był  gorącym  patryotą,  obchodziła  go  zarówno 
przeszłość  jego  narodu,  jak  i  teraźniejszość.  Latem  robił  zwykle  dłu- 
gie piesze  wycieczki  po  ziemi  ojczystej,  badając  miejsca  słynne  ze  zda- 
rzeń historycznych,  oraz  obcując  z  ludem,  którego  charakter  pragnął  zba- 
dać.    Wrażenia  z  podróży  skrzętnie  zapisywał,  w  przyszłości  zamierzał 
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zlać  te  notatki  swoje  w  jedne  całość.  W  przedmowie^)  do  tego  przy- 
szłego dzieła  zapowiadał ,  że,  j)ragnac  rozszerzyć  w  społeczeństwie  zna- 
jomość ludu,  opisywał  z  własnych  wędrówek  takie  przygody,  które 
dawały  poznać  obycźcąje  ludu,  zapatrywania  i  właściwości  ducha;  dalej 
zachęcał  rodaków  do  j^rac  w  tym  kierunku,  zaznaczając  konieczność 
takiego  dzieła,  z  którego  każdy  by  mógł  wyrobić  sobie  pojęcie  o  duchu 
narodu  czeskiego. 

Więc  z  idealistyczne  Byronowskich  popędów  poety,  ze  ścisłości  jego 
umysłu,  z  dokładności  w'  badaniu  i  wreszcie  z  zamiłow^ania  w  rzeczach 
ojczystych  możnaby  wnosić ,  że  Macha  był  powołany  do  odmalowania 
obrazu  przeszłości  czy  teraźniejszości  czeskiej,  gdzieby  na  tle  opisu 
zdarzeń  i  miejsc  skreślił  idealne  postaci  historycznych  czy  wymarzo- 
nych bohaterów^  czeskich.  I  w  rzeczy  samej  Macha  myśl  tę  żywił. 
Posiadamy  drobne  ułamki  z  kilku  historycznych  jego  dramatów  i  nieco 
obszerniejsze  z  historycznej  powieści  Kat.  Pomijamy  je  milczeniem, 
gdyż  nie  wiele  nas  mogą  nauczyć  o  twórczości  poety,  tern  bardziej,  iż 
z  myślą  swoja  sam  się  wkrótce  pożegnał;  zapewne  zrozumiał,  źe  do 
skreślenia  szerokiego  obrazu  z  dziejów  lub  z  życia  społecznego  brako- 
wało mu  zmysłu  psychologicznego:  umiał  dokładnie  i  wyczerpująco  opi- 
sywać szczegóły  zewnętrzne,  ale  nie  umiał  czytać  w  duszach  ludzkich, 
nie  stworzył  żadnego  charakteru,  następnie,  im  dalej,  tern  bardziej  pod- 
padał pod  demoniczny  urok  bohaterów  Byrona,  napróżno  siląc  się  wy- 
zwolić siebie  z  pod  wpływu  tego,  który  w  noweli  Marynka  (1833) 
był  jeszcze  prawie  nieznaczny,  głębszy  w  powieści  Cygani  i  w  Maju, 
a  najwyraźniej  występował  w  niedokończonym  poemacie  Mnich. 

Krytyka  czeska  nie  dostrzegła  bajronizmu  Marynki;  i  w  rzeczy 
samej  niema  go  tam  w  ścisłem  znaczeniu  wyrazu  ,  bo  niema  tego  ary- 
stokratycznego tła,  nie  o  panach  i  rycerzach,  nie  o  dumnych  wybrańcach 
losu  tam  mowa,  ale  o  biedakach,  których  przygniata  prozaiczna  troska 
o  chleb  powszedni,  ale  ci  biedacy  maja  dusze  upojone  żądza  ideału 
i  bolejące  nad  tem,  iż  niemasz  ich  żądzom  miejsca  na  świecie.  W  opi- 
sie bohatera  opowiadania  brzmi  lekka  afektacya,  tracąca  dziecinnem 
przejęciem  się  zmarszczonemi  brwiami  i  zbolałym  wzrokiem  Korsarzów 
i  Giaurów:  „Kto  dnia  6  września  1833  roku  —  pisze  poeta —  był  o  za- 
chodzie słońca  na  Nowomiejskim  cmentarzu,  ten  będzie  pamiętał  mło- 
dego podróżnego,  który,  ubrany  w  popielate  szaty  podróżne,  z  czarnym 
zarostem  na  twarzy  i  z  głowa  oparta  o  swój  tłómok,  leżał  koło  muru 
cmentarnego".    Bohater  ten -to  poeta,  samotny  na  świecie,  nierozumiany 
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przez  ludzi  i  stroniący  od  nich,  a  stęskniony  do  zaswiatowycli  krain 
słonecznych,  lecz  bez  wiary,  aby  je  mógł  ujrzeć  kiedykolwiek.  W  maju, 
pewnej  pięknej  niedzieli,  po  południu,  wybiera  się  on  na  przechadzkę  do 
jakiegoś  ogrodu  zamiejskiego .  ale  od  płytkiej  radości  tłumów  ucieka 
on  w  ustronie,  aby  módz  poić  się  widokiem  zachodzącego  słońca,  wio- 
sennem  brzęczeniem  muszek  i  żuczków,  wonią  rozkwitnionyeh  jaśminów, 
aby  zamarzyć  przy  melancholicznym  dźwięku  gęśli,  na  której  wygrywa 
jakiś  stary  żebrak.  Ale  ten  żebrak  wręcza  mu  list;  jakieś  dziewczę 
nieznane,  a  rozmiłowane  w  jego  poezyach  wynurza  mu  się  z  uczuć 
swoich  i  błaga,  aby  ją  zechciał  odwiedzić;  list  cały  dźwięczy  jakimś 
głębokim  smutkiem  i  bezgranicznem  do  poety  zaufaniem,  które  poko- 
nywa mu  serce;  ogarnia  go  jakieś  przeczucie  radosne,  może  się  sny 
idealne  staną  ciałem.  Więc  spieszy  według  wskazanego  adresu.  Z  wiel- 
kim talentem  plastycznym  opisuje  nam  autor  otoczenie,  wśród  którego 
ma  się  rozegrać  krótki  romans:  oddalony  zakątek  Pragi,  mały,  niziutki 
domeczek  na  ciasnym  zaułku,  bar)erą  odgrodzonym  od  ulicy,  brudny, 
cuchnący  kanał  pod  oknami  domku  ,  deska  przezeń  przerzucona  i  pro- 
wadząca do  wnętrza ,  sznur  zawieszony  pomiędzy  wskazanym  domem, 
a  przeciwległym,  i  na  tym  sznurze  susząca  się  bielizna ,  kilka  starych 
żebraczek,  zabawiających  się  opowiadaniem  sobie  plotek,  dzieciaki  pec- 
kające  się  w  błocie,  wreszcie  jakaś  kobieta  rozczochrana  i  rozpięta  wy- 
biegająca na  krzyk  swawolników,  by  naprędce  oówiczyć  jednego  z  nich, 
piszczącego  w  niebogłosy.  Ta  kobieta  jest  macochą  idealnej  Marynki, 
więc  żoną  jej  ojca,  OAvego  starego  żebraka,  i  ze  zdziwieniem  i  niechęcią 
wskazuje  młodzieńcowi  jej  drzwi.  Jakież  wnętrze!  Ciemna,  wilgotna 
dziura,  szyby  w  oknie  potłuczone  i  pozaklejane  papierem,  jakieś  krze- 
sło bez  oparcia,  na  ścianach  pajęczyna,  a  jako  jedyny  przedmiot  zbytku 
i  ślad  dawniejszej  zamożności  —  foi-tepian.  A  Marynka?  Ta  jest  zupeł- 
nem  przeciwieństwem  otoczenia:  wysmukła,  wykwintna,  z  czarnym  wło- 
sem wijącym  się  av  kędziory,  z  wyrazem  smutku  na  twarzy  oraz  śla- 
dami minionej  piękności,  teraz  wychudzona .  suchotnicza ,  praAvie  kona- 
jąca. „Znam  cię  panie  —  odzywa  się  do  poety  —  wprawdzie  nie  wi- 
działam cię  nigdy,  ale  oko  twoje  potwierdza  mi  w  tej  chwili  wszystko, 
co  kiedykolwiek  ręka  twoja  napisała."  Zachwyt  ogarnia  poetę:  nie,  to 
nie  Marynka,  to  owa  Mignon  Goethego,  o  której  śnił  od  dzieciństwa, 
on  znał  ją  zawsze,  jej  obraz  wiecznie  był  w  duszy  jego  obecny,  tylko 
teraz  on  ją  bliżej  ogląda,  on  rękę  jej  może  uścisnąć.  Rozmawiają,  jak- 
gdyby  od  wieków  się  znali.  Marynka  tłómaezy,  że  ośmieliła  się  go  we- 
zwać dlatego,  iż  wie,  że  jutro  on  opuszcza  Pragę,  a  że  powrotu  jego  nie 
mogłaby  się  doczekać,  bo  lada  dzień  śmierć  ma  ją  zabrać,  tymczasem 
jej    jedynem    życzeniem  b3^ło  poznać  "go.    „O,  bo  tyś  jedyny,    który  ze 
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mn;i  czujesz."  —  ;,A  tyś  jedyna,  która  mię  rozumiesz",  sili  się  odpo- 
wiedzieć poeta,  ale  nadaremne,  zaeliwyt  jiozbawia  go  siły  mówienia. 
Nazajutrz  wraz  ze  wschodom  słońca  poetn  opuszcza  Pragg  i  wraca  je- 
sienią, a  trafia  w  chwili,  gdy  ciało  zmarłej  Marynki  przywożą  na 
cmentarz. 

Chętnie  wierzymy  Arbesowi,  'że  nowolist3'^ka  czeska  nie  posiada 
dotąd  utworu,  któryby  mógł  stantić  na  równi  z  INfarynką,  gdyż  w  rzeczy 
w  samej  tło,  złożone  z  nędzy,  z  błota  i  brudu,  z  bab  żebraczek  i  zawa- 
lanych uliczników,  skreślone  po  mistrzowsku,  z  życiem,  nawet  z  humo- 
rem,  a  obok  tego  wdzięk  liryzmu,  który  nigdy  nie  opuszczał  poety, 
ustępy  pełne,  jak  zawsze  u  Machy,  rozpaczliwej  tęsknoty  do  słońca, 
które  zaszło ,  do  gwiazd  chłodnych  ,  świecących  na  wysokościach  ,  któ- 
rych niema  sposobu  dosięgnąć.  Nierównie  jednak  więcej  niż  wykonanie 
zasługuje  na  uwagę  sam  pomysł  autora ,  pomysł  skreślenia  stosunku 
dwóch  dusz  wzniosłych  nie  w  zamkach  lśniących  od  bogactw,  nie  w  oto- 
czeniu wyniosłych  rycerzy,  ale  na  tle  tej  nędzy  Praskiej ,  tak  harmo- 
nizującej z  ówczesnym  stanem  społeczeństwa  czeskiego,  w  którem  war- 
stwy wyższe,  wyrzekłszy  się  spuścizny  ojcÓAv,  szły  ręka  w  rękę  z  wro- 
giem, a  wszystko,  co  podnioślejsze  —  sam  autor  był  tego  wymownym 
przykładem  —  szło  z  dołu,  z  nędzy  i  z  łez.  Marynka  daje  dowód, 
jak  dobroczynnym  był  w  pierwszej  chwili  wpływ  Byrona  na  młodego 
Machę:  zniechęcony  bowiem  do  archeologicznej  niemocy  Kollara  i  do 
oderwanego  od  życia  romantyzmu  Niemców,  zapalił  się  on  do  bohater- 
skich dusz,  które  tworzył  Byron,  i  zapragnął  sam  postaci  })odobne  wy- 
krzesać, ale  z  szarej  prozy  życia  czeskiego.  M  a  r  y  n  k  a  była  pierwszym 
krokiem  na  tej  dobrej  drodze  i  gdyby  poeta  szedł  nia  dalej  ,  mógłby 
może  dać  Czechom  coś  podobnego  do  Pana  Tadeusza,  albo  jeszcze 
prędzej  do  Oniegina. 

Ale  czarowne  kraje  romantyzmu  ciągnęły  go  więcej,  niż  blada 
rzeczywistość.  Marynka  stanowiła  część  całości ,  której  poeta  nadawał 
tytuł  Obrazów  z  mego  życia,  i  juź  w  dalszym  jej  ciągu,  (Krko- 
nosskA,  pout')  Macha  wysławiał  bohatera  swojego  ,  a  Avłaściwie  samego 
siebie,  w  otoczeniu  bardziej  Byronowskiem,  bo  na  wysokiej  górze,  sam 
na  sam  z  naturą.  Bohater  ten  ma  lat  koło  20,  wzrostu  jest  wysokiego 
i  wysmukłego,  czoło  ma  wyniosłe,  tęsknota  maluje  mu  się  we  wzroku, 
wiatr  rozwiewa  włosy,  a  cała  postać  jego  wydaje  się  na  ciemnem  tle 
zmroku  echem  pieśni:  „Znasz  li  ten  kraj."  Rzecz  rozpoczyna  się  od  mo- 
nologu w  duchu  Manfreda:  „Pusto  w  około,  i  zwierz  i  ptak  mija 
tę  krainę,  nie  wyrośnie  tu  ani  drzewo,  ani  kwiat,  tylko  człowiek  jeden 
drapie  się  ciągle  wyżej  i  wyżej,  ku  czystym  błękitom  nieba,  a  znajduje 
tylko    mchy  tajemniczo    szeleszczące   i    śnieg   zinmy.''  i  t.  d.    Strudzony 
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młodzieniec  zasypia;  tu  poeta  puszcza  wodze  fantazyi,  a  właściwie  mó- 
wiąc, jakimś  mglistym,  niezrozumiałym  halucynacyom ;  śni  się  młodzień- 
cowi, że  rozpadł  się  najwyższy  ze  szczytów  okolicznych  i  że  zawisł  mu 
nad  głową,  spostrzega  na  nim  chylący  się  do  upadku  klasztor  gotycki, 
dostaje  się  tam,  u  wejścia  wita  go  mnich  z  pozdrowieniem,  że  trafił  na 
chwilę  stosowną,  bo  właśnie  o  tej  porze  budzą  się  każdego  roku  na 
dzień  jeden  zmarli  mnisi ,  i  gotowi  są  dawać  objaśnienia  co  do  tajemnic 
zagrobowych  Młodzieniec  widzi  ich  wszystkich,  poważnych  i  smętnych, 
w  jakiejś  długiej  sali,  zadaje  im  szereg  pytań,  ale  odpowiedzi  ich  brzmią 
tak  straszliwie,  że,  grozą  przejęty,  ucieka  z  klasztoru,  gonią  za  nim  owi 
mnisi,  ale  zbliża  się  chwila,  w  której  mają  wrócić  do  grobu,  i  młodzian 
widzi  z  jak  rozpaczliwą  tęsknota  patrzą  na  zachodzące  słońce,  którego 
znowu  przez  rok  cały  widzieć  nie  będą,  potem  na  raelancholicznem  tle 
księżycowej  nocy  zjawia  się  zmarła  kochanka  poety,  twarz  ma  białą, 
jak  kreda,  a  usta  przerażające  sinością;  zamiast  dawnych  uczuć  trup 
ten  budzi  w  nim  teraz  tylko  wstręt  i  grozę;  po  zniknięciu  kochanki 
spostrzega  poeta  jakiegoś  starca  tajemniczego,  stoi  on  u  wejścia,  pro- 
wadzącego w  jakąś  dal  ciemną,  straszną,  a  nęcącą  jak  przepaściste  głę- 
biny;  poeta  ma  pędzić  za  nim,  w  ową  dal,  ale  dzień  się  zbliża  i  wi- 
dzenia jego  topnieją  przy  pierwszym  blasku  jutrzenki  1  Więc  zmarli 
mnisi  mówią  rzeczy  tak  straszne,  że  poeta  powtórzyć  ich  nie  śmie, 
trupia  postać  kochanki  przejmuje  go  zgrozą,  u  wejścia  do  krain  zagro- 
bowych ryczą  i  wyją  jakieś  wichry  straszliwe,  —  jednem  słowem  tre- 
ścią tych  wszystkich  majaczeń  jest  strach  przed  śmiercią.  Ale  czyżby 
poeta  jej  się  lękał  dla  tego,  że  kocha  życie?  O  nie!  życie  darzy  go 
łzami  tylko,  bo  składa  się  z  tęsknot  i  żądz,  nie  dających  się  zaspokoić 
a  pessymizm  swój  w  tyra  względzie  Macha  wypowiada  na  początku  Ma- 
ry nki  w  wyrazach,  których  nawet  Leopardi  nie  zawahałby  się  pod- 
pisać: „O  maju,  maju!  piękny  maju!  W  objęciu  twojem  tańczy  znowu 
ożywiona  ziemia !  Biada  jednak ,  że  żadne  uczucie  nasze  nie  jest  wolne 
od  skojarzenia  z  uczuciem  sobie  przeciwnem !  —  Jak  do  radości  po- 
dróżnego ,  który  po  raz  pierwszy  w  wędrówce  swej  ujrzał  rozkoszną 
krainę ,  domiesza  się  żal  prędkiego  z  nią  rozstania,  jak  w  słodyczy  pierw- 
szego pocałunku  ozuć  ból,  który  nas  przy  ostatnim  ogarnie,  tak  pomimo 
radości  i  szczęścia  ziemi  z  przyjścia  twego  o  piękny  maju,  z  oblicza  jej 
patrzy  smutek  i  ból  prędkiego  z  tobą  rozstania,  a  smutkowi  temu  wtó- 
rzą, jak  echo,  głębie  serca  mojego!" 

Więc  źle  i  rozpaczHwie  wszędzie,  —  i  tu,  i  za  grobem,  —  oto  kwint- 
essencya  poglądu  poety  na  świat  i  na  życie.  Pessymizm  to  najczarniejszy, 
beznadziejny,  bezsilny,  niezdolny  wynaleźć  leku  na  cierpienie;  w  porów- 
naniu   z    nim    nawet    starodawny    buddyzm    indyjski  i  nawet    ówczesna 
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pessymistyczna  poezya  Vigny'ch  i  Leopaidicb  wydają  się  wyrazem  no- 
dziei  i  szczęścia.  Buddystów  także  przerażała  śmierć,  ale  ten  swój  strach 
tłumaczyli  oni  tern,  iż  śmierć  jest  tylko  dalszym  cijigiem  istnienia,  a  za- 
tem bólu,  —  przejściem  z  jednei^o  kształtu  cielesnego  w  drugi,  w^skazu- 
jac  zaś  na  zawisłość  człowieka  od  żądz  jego,  jako  na  źródło  bólu  i  istnie- 
nia, wskazywali  tem  samem  drogę  ku  strząśnięciu  jarzma  bólu  i  istnie- 
nia, i  wierzyli,  iż  człowiek  o  własnych  siłach  zdoła  osiągnąć  ten  swój 
cel  ostateczny.  Z  drugiej  strony  dla  przedstawicieli  nowoczesnego  bud- 
dyzmu, nie  uznających  raeteinpsychozy,  wieczny  sen  śmierci  nie  był 
źródłem  strachu,  lecz  słodkiej  jtęsknoty;  co  zaś  do  życia  doczesnego,  to, 
zgodnie  z  Budda,  głosili  wyzwolenie  się  z  pod  jarzma  żądz,  jako  drogę 
prowadząca  do  spokoju  wewnętrznego.  Ale  Macha  był  pessyniistą  i  za- 
razem fatalista :  co  go  za  grobem  czekało,  czy  nicość ,  czy  nowe  życie, 
z  tego  sobie  sprawy  nie  zdawał,  lecz,  bądź  co  bądź,  grób  przejmował 
go  dreszczem  zgrozy,  na  ziemi  zaś  uznawał  człowieka,  jak  wszyscy 
pessymiści,  wiecznie  nieszczęśliwym,  bo  wiecznym  niew^olnikiem  tęsknot 
swoich  i  żtidz ,  i  namiętności ,  bez  nadziei  wyzwolenia  się ,  nawet  bez 
chęci,  bo  i  namiętności  dostarczały  przelotnych,  tem  samem  zaprawnych 
goryczą,  a  pomimo  tego  nieskończenie  ponętnych  chwil  rozkoszy. 

Ten  nastrój  tak  mało  filozoficzny,  tak  chor}',  żeby  nie  powiedzieć 
tak  płytki,  nie  był  naturalnie  owocem  głębszych  rozmyślań ,  ale  tylko 
idealistycznych  tęsknot  poety  w  zetknięciu  z  rozpaczliwemi  warunkami 
życia;  widzieHśmy,  jak  się  przejawiał  w  jego  utworach  lirycznych 
i  w  Obrazach  z  życia,  lecz  z  cała  siła  i  wyrazistością  Avy stąpił  do- 
piero w  Cyganach  i  w  Maju. 

Powieść  Cygani,  wydana  po  śmierci  poety,  jest  stanowczo  kro- 
kiem wstecz  Av  porównaniu  z  j\Ia rynką.  Ultra  romantyczny  bajronizm 
podaje  w  niej  rękę  fatalistycznemu  pessymizmowi.  Realizmu  Marynki 
ani  krzty,  kolorytu  czasu  —  rÓAvnież.  Rzecz  się  niby  dzieje  w  początku 
wieku  bieżącego,  ale  równie  dobrze  mogłaby  się  dziać  lat  temu  300. 
Natomiast  koloryt  miejsca ,  jak  zawsze  u  Machy,  zachowany  dobrze, 
dokładność  w  opisach  nźitury  wielka,  są  one  nieraz  bardzo  ładne,  ale 
jest  ich  za  dużo.  W  ich  powodzi  ginie  często  akcya  pow.eści,  ale  poeta 
ma  ich  tyle  w  głowie,  że  nie  wie,  co  z  niemi  począć,  istny  ambarras  de 
ińchesse,  więc  kładzie  je  tam  nawet,  gdzie  są  najmniej  na  miejscu:  np. 
przeładowuje  niemi  testament  jednego  z  bohaterów  powieści,  hr.  Wal- 
demara. Zresztą  samo  zastosowanie  tła  natury  do  opowiadanych  zdarzeń 
grzeszy  zbytnią  naiwnością:  jeśli  mow^a  o  miłości,  to  zawsze  na  tle  po- 
gody i  ciszy  otoczenia,  —  jeśli  o  zbrodni,  to  ryczy  burza  i  biją  pio- 
runy. Charakterów  brak  zupełny,  tylko  manekiny,  z  których  każdy 
jest    uosobieniem  namiętności  jakiejś,    czy    nastroju    ducha,    a    wszyscy 
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razem  wyrażają  to  myśl,  ?'e  źródłem  wszystkicli  nieszczęść  naszych  sa 
nainiotiiości,   —  lecz  walczyć  z  niemi  niepodobna,  bo  sa  wszechwładne. 

Aby  lepiej  uwydatnić  te  myśl  poety,  zamiast  streszczać  powieść, 
j)rzyjrzyjmy  się  po  kolei  każdemu  z  bohaterów. 

1)  Stary  cygan  Giacomo  był  niegdyś  gondolierem  w  Wenecyi, 
tam  ieero  kochankę  Angelinę  uwiódł  i  zabrał  hr.  Waldemar:  Giacomo 
udał  się  w  pogoń  za  nimi  do  Tryestu  i  dalej,  ale  bez  skutku.  Gdy  za- 
brakło mu  środków,  przystał  do  bandy  cyganów,  poprzysiągłszy  zemstę 
nad  Waldemarem,  którego  nie  przestawał  szukać.  W  ten  sposób  staje 
się  on  ofiarą  żądzy  zemsty.  2)  Waldemar,  uwiódłszy  Angelinę  i  przy- 
bywszy z  nia  do  zamku  swego ,  za.staje  tam  żonę  w  chwili  połogu, 
podejrzewa  ja  o  zdradę  małżeńską.  Żona  przysięga,  że  jest  niewinna,  a  je- 
śli słowa  jej  ?ą  fałszem,  niech  dziecko,  które  ma  się  urodzić,  będzie 
potworem^  —  i  w  rzeczy  samej  })rzychodzi  na  świat  potworelv  z  prawą 
ręką  dłuższa  od  lewej  i  z  lu'vvawym  na  piersi  śladem  ręki ,  złożonej  do 
przysięgi.  Hrabina  umiera  wkrótce,  a  Waldemar  zamienia  to  dziecko 
na  inne  niezyAve,  które  w  tym  czasie  powija  Angelina,  sam  zaś  wy- 
jeżdża. Potem ,  nie  mogąc  znieść  widoku  potworka ,  każe  Angelinie 
wyrzucić  go.  Ta  się  długo  waha,  wyobrażając,  że  to  jej  własne  dziec- 
ko ,  dopiero ,  gdy  chłopak  skończył  rok  czwarty,  pod  naciskiem  ciąg- 
łych podszeptów  hrabiego,  rzuca  go  w  lesie.  Tam  znajdują  go  cy- 
gani, a  Giacomo  staje  się  odtąd  opiekunem  malca.  Tymczasem  Walde- 
mar, gryząc  się  vvy rzutami  sumienia,  dochodzi  do  idee  fixe,  że  zginie 
od  ręki  syna,  nie  będąc  do  końca  pewnym,  czy  dziecko  to  jest  w  rze- 
czy samej  jego  synem.  W  ten  sposób  Waldemar  jest  ofiarą  namiętności 
swej  ku  Angelinie,  oraz  zazdrości  względem  żony.  —  3)  Młody  cygan. 
W  tyu!  znowu  mamy  ofiarę  zazdrości  i  żądzy  zemsty.  W  początku  po- 
wieści przybywa  o-u  ze  starym  Giacomo  w  okolice  należącego  do  Wal- 
demara zamku  Łomnickiego.  Zatrzymują  się  oni  w  szynku.  Tam  tnło- 
dzian  poznaje  córkę  żyda  szynkarza,  śliczną,  ale  nawpół  obłąkaną  Leę. 
Oboje  —  cygan  i  Lea  —  niają  ładne  głosy  i  śpiewają  pieśni  pełne 
tęsknoty  i  smutku;  pieśni  te  zbliżają  ich  ku  sobie,  i  Lea  pada  mu  do 
nóg,  błagając,  by  ja  wziął  za  towarzyszkę  życia;  cygan  ustępuje,  tem 
bardziej,  iż  stary  żyd  go  o  to  błaga,  zostaje  więc  z  nimi,  ale,  zamiast 
kochankiem,  staje  się  tyranem  żony  pod  naciskiem  zazdrości ;  dowiaduje 
się  bowiem  od  jednego  ze  sług  Waldemara,  wiecznie  siedzącego  av  szynku 
i  wiecznie  pijanego  Barty,  że  przed  laty  ośmiu  ochmistrzyni  hrabiego, 
Angelina,  zaprowadziła  Leę  na  zamek  i  że  tam  pomiędzy  Leą,  a  prag- 
nącym ją  posiąść  Waldemarem  nastąpiła  gwałtowna  scena ,  skutkiem 
której  Lea  rzuciła  się  z  piętra  i  odtąd  cierpi  na  pomieszanie  umysłu. 
Dręczona  przez  cygana  umiera  z  rozpaczy,  a   wnet  po  niej   jej    zbolały 
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ojciec.  —  'i  i  5.  Więc  Lea  jest  ofiara  bezrozuranej  miłości  do  niezna- 
nego przybłędy  cygana,  a  ojciec  jej  —  bezrozumnego  przywiązania  do 
córki,  która  bez  namysłu  oddaje  pierwszemu  lepszemu  jej  oblubieńco- 
wi. —  6.  Angelina  wreszcie  jest  ofiara  namiętności  do  Waldemara,  któ- 
remu poświęciła  wszystko,  nawet  mniemane  dziecko,  odtąd  trawią  ja 
wyrzuty  sumienia,  aż  wpada  w  obłąkanie  i  występuje  w  powieści,  jako 
obrzydliwa,  do  jędzy  podobna  żebraczka.  —  Rozwiązanie  powieści  dość 
romantyczne:  młody  cygan  szuka  Woldemara,  by  się  nad  nim  zemścić 
za  to,  że  śmiał  kiedyś  pożądać  Lei ,  ale  uprzedza  go  Giacomo,  który 
z  urwanych  i  nieprzytomnych  majaczeli  Angeliny  poznaje  w  niej  swa 
była  kochankę  i,  szczęślin'y,  że  dopiął  wreszcie  celu  swego  życia,  za- 
czaja się  w  lesie  i  zabija  tam  Waldemara.  Obaj  cygani  są  wzięci, 
jako  podejrzani  o  morderstwo :  star}^  przyznaje  się  do  zbrodni  i  zostaje 
powieszony,  —  z  testamentu  zaś  hrabiego  i  z  powierzchowności  młodego 
cygana  poznają  w  nim  syna  ^Valdemara  i  robią  dziedzicem  jego  mie- 
nia, ale  młodzieńcowi  ciężko  zostać  w  miejscu  pełnem  tak  strasznych 
dla  niego  wspomnień,  więc  z  tego  powodu  wyrusza  w  świat. 

Trzej  główni  bohaterowie  powieści,  przypominają  bohaterów  By- 
rona :  Giacomo  —  to  Giaur,  bo  jak  tamten  do  zbójów,  tak  ten  pod  wpły- 
wem żądzy  zemsty  przystępuje  do  cyganów;  Woldemar  —  to  Lara,  bo, 
spełniwszy  tajemnie  zbrodnię  (wyrzucenie  dziecka),  zamyka  się  w  zamłvu, 
zdała  od  ludzi;  wreszcie  młody  cygan  to  Chi  Id  Harold  lecący,  ze  skazą 
zbrodni  na  duszy  (śmierć  Lei),  by  szukać  po  świecie  L,'ku  na  cierpie- 
nie. Ale,  pomimo  tego.  jakże  są  oni  marni  w  porównaniu  z  bohaterami 
Byrona !  ból  światowy  Haroldów  i  Manfredów  nie  jest  im  dostępny,  myśl 
o  walce  ze  złem,  panuj ącem  w  świecie,  nie  powstaje  w  ich  głowie,  sa 
oni  tylko  nędznymi  niewolnikami  własnych,  osobistych  namiętności. 
Wprawdzie  Macha  nie  utożsamia  siebie  z  żadnym  z  nich,  ale  jego  bez- 
silny pessymizm  ujawnia  się  w  toku  opowiadania,  —  gdyż  jedna  po  dru- 
giej giną  niću-nie  wszystkie  główne  osoby  powieści ,  a  tryumfuje  tylko 
Barta  wiecznie  pijany,  wiecznie  w  karczmie  siedzący,  a  zadowolony 
z  dramatycznych  przejść,  którym  się  przyglądał,  bo  ma  przynajmniej 
o  czem  opowiadać. 

Ale  najbardziej  wykończonym  Avyrazem  rozpaczliwego  pessymizmu 
]\Iaehy  jest  poemat  Maj,  jego  arcydzieło.  Trudno  o  zadanie  niewdzię- 
czniejsze  od  rozbioru  utworu  tego,  który  Czesi  słusznie  za  klejnot  swej 
poezyi  uważają,  wobec  czytelników  nie  znających  mowy  czeskiej,  — 
wówczas,  gdy  główną  jeśli  nie  wyłączną  wartość  Maja  stanowią  pełne 
wdzięku  obrazy  natury,  oddane  nadto  we  właściwej  tylko  ich  autorowi 
dziwnie  muzykalnej  mowie,  którą  on  tutaj  do  szczytu  doskonałości  do- 
pro\vad'^ił.     Natomiast  co  do  treści  i  budowy,  to  poemat  szwankuje  pod 
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niejednym  wzglodeni.  Rozumiał  to  autor  i  dla  tcg'o  to  wyraził  się  w  dzien- 
niku, że  „głównym  celem  poematu  —  wysławiać  majowo  piękno  natury; 
ku  tern  łatwiejszemu  dopięciu  celu  tego  zestawiłem  tam  majowe  dnie 
natury  z  róznemi  chwilami  życia  ludzkiego:  naprz.  w  ustępie  pierwszym 
cicha  i  poważna  miłość,  rozlana  w. naturze,  z  dzikiemi,  namiętnemi  i  nie- 
okiełznanemi  objawami  miłości  w  duszy  człowieka;  podobnież  w  następ- 
nych rozdziałach  inne  strony  natury  majowej  znowu  z  chwilami  odpo- 
wiednicmi  im  w  życiu  ludzkiem.  Fabuły  powieści  nie  należy  uw^ażać 
za  rzecz  główna,  ponieważ  tyle  tylko  o  nia  dbałem,  ile  tego  była  nie- 
zbędna potrzeba  do  osiągnięcia  celu  głównego".  Myśl  tę  sarnę  wyraził 
poeta  silniej  w  rozmowie  z  przyjacielem  swoim  Sabiną  i  chociaż  słów 
swoich  nie  stosował  wówczas  do  Maja,  malują  one  jednak  zasadnicza 
ideę  utworu  wyraziściej,  niż  dopiero  co  przytoczone.  „Napróżno  szukam 
w  ludzkości  —  powiedział  —  owej  harmonii ,  którą  widzę  we  wszyst- 
kich zjawiskach  natury.  Sprzeczności  w  ustroju  osoby  naszej  są  tak 
jaskraAve  i  sięgają  korzeni  jestestwa  naszego  tak  głęboko,  że  nawet 
w  źródłach  skażonej  woli  naszej  nie  znajduję  nici,  coby  je  wiązała. 
Ducli  ludzki  i  natura  stanowiły  niegdyś  jedno,  ale  rozpadły  się  z  czasem. 
Natura  pędzi  odwieczną  droga  ładu  i  spokoju^  ale  człowiek  zatarł  wszyst- 
kie wiodące  ku  niej  ślady  i  stracił  przez  to  swój  obraz  pierwotny". 

Więc  w  oczach  poety  nieład  w-ewnętrzny,  rozdarcie  i  upadek 
człowieka  l^yły  tak  głębokie,  że  nie  umiał  znaleźć  dostatecznego  ich 
objaśnienia  nawet  w  nauce  o  grzechu  pierworodnym  i  skażonej  woli 
naszej. 

Poemat  rozpoczyna  się  od  pełnego  muzyki  i  wdzięku  obrazu  nocy 
majowej. 

Byl  po^dni  većer  —  pryni  maj  — 
Vecerni  maj   — •  byl  lasky  cas. 

Natura  płonie  miłością:  o  miłości  szumią  drzewa  i  mchy  szepcą; 
jej  woń  rozlewają  róże;  lasy  dźwięczą  śpiewami  rozkochanych  ptaków; 
nawet  ciche  i  zapatrzone  w  błękity  jezioro  zdaje  się  drżeć  z  tęsknoty, 
a  gwiazdy  w  jego  głębiach  odbite  to  łzy  miłości,  które  mu  Nieba  ślą. 
Nad  jeziorem  stoi  piękna  Jarmiła,  z  rosnącym  niepokojem  oczekuje  ko- 
chanka, który  z  przeciwległego  brzegu  ma  nadpłynąć,  ale  zamiast  jej 
Wilhelma  przybywa  jakiś  obcy  człowielc  i  oznajmia,  ye  kochanek  jej 
oddany  został  w  ręce  sprawiedliwości,  bo  zamordował  jej  uwodziciela, 
a  swego  ojca,  że  jęcz}'"  w  tej  chwili  w  więziennym  lochu,  a  nazajutrz 
ma  winę  swoje  przypłacić  śmiercią . . .  Więc  Jarmiła  miała  stosunek 
miłosny  z  ojcem  swego  narzeczonego !  pomimo  tego  poeta  widocznie  jej 
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współczuje,  otaczając  ja  urokiem  poezyi  i  miłości.  Ten  jego  dziwny, 
a  uwłaczający  najelementarniejszym  naszym  uczuciom  moralnym,  nastrój 
można  wytłómaczyć  tylko  fatalistycznym  jego  poglądem  na  głęboki  upa- 
dek człowieka :  jest  on  bezsilny  wobec  potęgi  namiętności ,  nie  może 
przeto  być  mowy  o  jego  winie  i  nie  mamy  prawa  pozbawić  Jarmiłę 
współczucia  naszego  za  to,  że  chwilowo,  w  porywie  szału  zmysłowego, 
upadła.  Coś  podobnego  mieliśmy  w  Parisinie,  bohaterka  zdradzała 
tam  męża,  wchodząc  w  związek  miłosny  z  młodym  Hugonem ,  jego  sy- 
nem pobocznym.  Ale  l^yron  nie  obraził  naszych  uczuć  moralnych, 
gdyż  Parisina  kochała  wprzódy  Hugona  i  była  jego  narzeczona ,  lecz 
została  mu  odebraną  przez  starego  Azza  i  zmuszona  pójść  za  niego. 
Jednem  słowem  skład  okoliczności  uniewinnia  winowajców  w  poemacie 
Byrona,  i  z  tego  względu  Par  i  sina  ma  niezaprzeczona  wyższość  w  po- 
równaniu z  Majem,  gdzie  do  końca  nie  wiemy,  czy  Jarmiła  zdradziła 
kochanka,  czy  też  miała  stosunek  z  jego  ojcem,  zanim  jeszcze  Wilhelma 
poznała. 

Ustęp  drugi,  przedstawiający  Wilhelma  w  lochu,  przypomina  Więźnia 
z  Chillonu,  ale  podobieństw^o  to  powierzchowne  raczej  niż  istotne, 
w  położeniu  bowiem  obu  bohaterów  jest  znaczna  różnica:  Wilhelm  ma 
nazajutrz  pożegnać  życie,  spędza  przeto  noc  ostatnia  w  więzieniu,  wów- 
czas, gdy  Bonnivard  ani  przeczuwa  końca  swych  cierpień;  —  następnie 
Wilhelm  jest  badż  co  bądź  winny,  gdy  Bonnivard  cierpi  za  prawdę. 
Melancholiczna  księżycowa  noc  w  naturze^  Wilhelm  zaś  pogrążony  w  noc 
czarnych  myśli  i  opłakujący  swój  los  okrutny,  wśród  przerażającej  ciszy 
otoczenia ,  którą  niekiedy  przerywa  oddalony  dźwięk  trąbki  w  lesie  — 
oto  treść  obrazu.  Z  równem  upodobaniem,  jak  Leopardi,  kreśli  Macha 
owo  rozkoszne  i  mgliste  rozmarzenie,  w  które  zatapia  nas  dźwięk  nagle, 
wśród  sennej  ciszy,  pow'stały.  Bohater  rozpamiętywa  swe  dzieciństwo 
promienne,  szczęśliwe  dnie  spędzone  z  kochanką,  jej  zdradę...  Do- 
"wiadujemy  się,  iż  jest  zbójca!  Naturalnie,  poeta  czuł  się  w  obowiązku 
zrobić  go  podobnym  do  Giaura,  Selima,  Korsarza,  ale  nie  zrozumiał,  że 
w  zbójectwie  Selima  i  Korsarza  był  pewien  odcień  szlachetności,  oddali 
się  bowiem  swemu  rzemiosłu,  nie  mogąc  znaleźć  dla  siebie  miejsca  w  spo- 
łeczeństwie, które  przerastali  potęgą  ducha,  napadali  zaś  nie  tyle  dla 
zysku ,  ile  w  celu  upokorzenia  odwiecznych  wrogów  i  gnębicieli  świata 
chrześciańskiego.  Nawet  Giaur,  najniedojrzalszy  i  najniesmaczniejszy 
z  bohaterów  Byrona,  stał  się  zbójcą  tylko  dla  tego,  aby  znaleźć  sposob- 
ność do  zemsty  nad  wrogiem.  Ale  Wilhelma  Macha  pozbawił  nawet 
tego  uroku:  jest  on  najpospolitszym  w  świecie  opryszkiem,  bo  z  zawodu, 
w  dzieciństwie,  wyrzucony  przez  ojca,  a  przygarnięty  przez  zbójców^, 
wykształcił    się    w    ich    rzemiośle    i  takie   położył  zasługi  w  obdzieraniu 
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podróżnych,  że  został  ich  liersztem ;  otrzymał  przezwisko  „strasznego 
pana  lasów".  Następnie  rozmyśla  Wilhehn  nad  wina  swoja.  Ustęp  ten 
jest  streszezeni(;m  przemowy  llngona  do  ojca  w  Parisinie:  obaj  — 
Wilhelm  i  Hugo  —  zastanawiają  się  nad  tern,  iż  czynem  swoim 
spełnili  podwójna  zemstę,  ukarali  bowiem  ojców  swoich  za  krzywdę, 
która  uczynili  zarówno  im,  jak  ich  matkom,  —  i  tem  siebie  uniewinniają. 
W  końcu  Wilhelma  porywa  strach  śmierci.  Znowu  jest  on  tutaj  nie- 
skończenie niższy  od  Hugona  i  od  więźnia  z  Chillonu:  Hugo  jest  dumny, 
i  nietylko  wobec  ludzi ,  nawet  w  samotności  nie  pozwoli  on  sobie  roz- 
tkliwić  się  nad  losem  swoim,  ale  ze  skupieniem  ducha  przygotowuje  się 
do  chwili-  w  której  stanie  przed  Stwórcą;  Bonnivard  zaś  takie  przebył 
katusze,  że  czeka  śmierci ,  jako  wybawicielki ,  a  jednak  nie  odbiera 
sobie  życia,  mając  ku  temu  sposobność,  bo  nie  czuje  się  do  tego  upraw- 
nionym. Ale  Wilhelm  wydaje  się  niekiedy  sentymentalnym  tylko 
tchórzem,  bo  chorobUwie  kocha  to  życie,  nawet  wówcza3_,  gdy  ono  mu 
nic  dać  nie  może,  kocha  swój  loch  więzienny :  wdtrada  się  weń  cza- 
sami promień  księżyca.  „Głęboka  nOc,  ach,  ciemna  noc  —  woła  —  ale 
ciemniejsza  na  mnie  czeka"!  W  tym  ustępie  naśladuje  on  Byrona  w  Więź- 
niu z  Chillonu:  obaj  poeci  opisują  próżnię  nicości;  Wilhelm  tę,  która  go 
czeka  po  śmierci,  —  Bonnivard  tę,  którą  ujrzał  przed  sobą  po  stracie 
ostatniego  z  braci.  Ale  opisać  nicość,  więc  cóś,  co  się  nie  da  pozyty- 
wnie określić,  jest  to  rzecz  przechodząca  siły  ludzkie  !  jednak  Byron 
genialnie  wywiązuje  się  z  zadania,  rzucając  szereg  zwięzłych,  a  silnych 
porównań  ^) :  nie  masz  w  ow^ej  próżni  ani  tego,  co  przedewszystkiem 
uderza  nasz  wzrok  zmysłowy,  więc  „ni  gwiazd,  ni  ziemi,  ni  zmian  żad- 
nych", ani  tego,  co  stanowi  istotę  życia  duchowego,  „ni  obowiązku,  ni 
cnoty,  ni  zbrodni"^  —  lecz  cisza  jakaś,  tchnienie,  w  którem  ni  życia 
nie  masz,  ni  śmierci,  jakiś  ocean  z  gnijącej  wody,  ciemny,  bezgraniczny, 
milczący,  nieruchomy. . .  Natomiast  Macha  powtarza  w  różnych  tonach 
wyrazy  —  ciemność,  mrok  bez  granic,  bez  końca,  wieczny  mrok  —  i  do- 
piero w  końcu  dodaje:  „to  zabójczy  myśli  sen,  to,  co  się  nicością  zwie". 
Ten  obraz  pozbawia  go  ostatecznie  przytomności,  bezsilny,  pada  i  zasy- 
pia. Brzęk  jego  kajdan  obudzi-ł  stróża,  wchodzi  do  celi,  lecz  zastaje  go 
już  uśpionego,  ale  mówiącego  przez  sen  słowa  tak  straszne,  że  stróż  nie 


')  There  were  no  stars  —  no  earth  —  no  time  — 

No  check  —  no  change  —  no  good  —  no  crime   — 

But  silence  and  a  stirless  breath 

Which  neither  was  of  lifa  nor  death ; 

A  sea  of  stagnant  idleness, 

Blind,  boundless,  mute  aud  motionless. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.   XV JU.  go 
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zaśmiał  się  odtąd  nigdy,  —  więc  znowu  ultrabyronowski  obraz,  — 
a  naiwny  poeta  nie  zastanowił  się  nad  tern,  że  słów  tak  strasznych 
mowa  ludzka  nie  posiada  i  że  sam  dawał  tego  dowód ,  nie  potrafiwszy 
owych  słów  przytoczyć. 

Następuje  krótkie  intermezzo  romantyczne,  w  którem  duchy  przy- 
gotowują blizki  pogrzeb  bohatera.  Wstęp  ten,  nie  będąc  naśladowaniem, 
przypomina  zlekka  początek  Zamku  Kaniowskiego.  U  Goszczyń- 
skiego —  północ,  szubienica,  wisielec  i  złowroga  rozmowa  puszczyków, 
przypatrujących  się  okropnościom  wszystkim ,  które  koło  nich  dzieją 
się  i  dziać  się  mają,  —  u  Machy  —  również  północ ,  koło ,  w  którem 
rozćwiartować  mają  ciało  Wilhelma ,  czaszka  trupia  i  dzika  radość  po- 
nurych duchów  nocy,  z  niecierpliwością  wyglądających  strasznej  sceny 
jutrzejszej. 

Ustęp  trzeci  poświęcony  jest  kaźni  Wilhelma  na  tle  majowego  poranku. 
Natura  obudzona  ze  snu,  mgły  wypływające  z  ponad  lasów  i  wód,  by 
ulotnić  się  w  błękitach,  życie  kipiące  na  jeziorze,  radosne  słoneczne 
oświetlenie  chat  i  ogrodów  nad  brzegiem  jego  rozrzuconych  —  to  wszyst- 
ko znowu  oddane  z  wdziękiem  niezrównanym,  i  znowu  nie  jesteśmy 
w  stanie  dać  czytelnikom  nieobeznanym  z  mową  czeską  pojęcia  o  mi- 
strzowstwie  poety  pod  względem  formy.  Pomimo  tego,  sądząc  ze  stano- 
wiska już  nietylko  psychologicznego,  ale  i  estetycznego,  należy  przy- 
znać pierwszeństwo  traktującemu  rzecz  tę  sarnę  ustępowi  Parisiny 
I  tu  i  tam  AYŚród  tłumu,  rozrzewnionego  losem  skazańców,  daje  się 
słyszeć  płacz,  ale  płacz  ten  jest  zrozumiały  w  Parisinie,  bo  Hugo 
był  dzielnym  wojownikiem  i  mógł  sobie  zdobyć  uznanie  narodu,  w  M  aj  u 
zaś  trąci  przesadą  i  fałszem,  gdyż  trudno  przypuścić,  aby  tłum  mógł  czuć 
litość  dla  człowieka,  w  którym  poznał  zbója,  „strasznego  pana  lasów". 
I  Hugo  i  Wilhelm  modlą  się  przed  śmiercią,  ale  Hugo  już  przed  tem 
przygotowywał  się  z  powagą  i  skupieniem  do  nowego  życia  na  tamtym 
świecie,  więc  przedśmiertna  modlitwa  je?t  naturalnem  i  pięknem  zakoń- 
czeniem uprzednich  jego  myśli,  uczuć  i  czynów;  tymczasem  Wilhelm  pła- 
kał tylko  nad  sobą,  przeklinał  nicość  i  śmierć,  i  ani  wspomniał  o  Bogu; 
więc  czyżby  nagła  jego  pobożność  była  wynikiem  małodusznego  prze- 
strachu w  chwili  stanowczej?  w  takim  razie  po  co  tę  modlitwę  jego  ota- 
czać urokiem,  którego  nie  posiada?  —  Hugo  przystępuje  do  śmierci  ze 
spokojem  i  godnością,  Wilhem  roztkliwia  się  nad  sobą  do  ostatniej 
chwili,  tak  mu  trudno  pożegnać  „tę  ziemię  piękną,  ziemię  ukochaną, 
kolebkę  mą  i  mój  grób,  matkę  mą,  ojczyznę  jedyną  w  dziedzictwie  mi 
daną(?),  tę  ziemię  szeroką,  ziemię  jedyną."  Rozumiemy  tó  namiętne 
przywiązanie  do  życia,  ale  o  ileż  szlachetniejszym  jest  spokój  Hugona! 
Wreszcie,  chociaż  Macha  powiedział,  że  chodziło  mu  w  M  aj  u  o  naturę, 
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a  nie  o  ludzi ,  jednak  nie  może  nas  nie  razić  do  krańców  posunięta 
nieproporcyalność  pomiędzy  tłem,  a  rzeczą  samą,  pomiędzy  ładnemi,  ale 
przedługiemi  obrazami  natury,  a  opisem  śmierci  Wilhelma,  która  poeta 
zbywa  w  krótkich  słowach.  Pod  względem  potęgi  przywiązania  do  na- 
tury Byron  nie  ustępował  poecie  czeskiemu,  ale  o  ileż  wymowniejsze 
dawał  dowody  zmysłu  do  piękna  i  o  ile  silniejsze  zostawiał  na  nas 
wrażenie,  gdy  w  krótkim ,  ale  energicznym  zwrocie  malował  to  zacho- 
dzące słońce,  które,  jakby  dla  śmiechu^  oświeciło  ów  straszny  dzień 
kaźni  swemi  najwspanialszemi  promieniami!  jak  zwięzły  i  jak  silny 
dawał  wyraz  obu  sprzecznym  uczuciom,  które  natura  w  nas  budzi,  gdy 
w  końcu,  przy  opisie  samej  śmierci,  znowu  zwracał  uwagę  na  słońce, 
które  swym  blaskiem  równocześnie  oblało  głowę  skazańca  i  złowrogi 
topór !  Słosownie  do  stanu  duszy  naszej  lubimy  sobie  wyobrażać  na- 
turę, albo  współczująca  nam,  albo  obojętna;  a  czeniże  owo  słońce  oświe- 
cające Hugona,  jeśli  nie  obrazem  przebaczenia,  które  Nieba  mu  szlą? 
Czem  znowu  blask  jego  promieni  na  toporze,  jeśli  nie  obrazem  chłodnej 
obojętności  natury? 

Następuje  potem  drugie  intermezzo ,  w  którem  zbójcy  opłakują 
w  lesie  śmierć  swego  pana. 

Wbrew  zwyczajowi  Byrona  i  wszystkich  bajronistów  Macha  nie 
utożsamił  siebie  ze  swoim  bohaterem  Wilhelmem.  Dotąd  mieliśmy  w  osobie 
poety  czeskiego  naśladowcę  i  najczęściej  nieszczęśliwego  naśladowcę 
Byrona,  ale  właśnie  ten  nowy  rys  stanowi  jego  samodzielność  i  zapew- 
nia mu  odrębne  stanowisko  w  dziejach  bajronizmu.  Macha  był  marzy- 
cielem i  idealista,  wszechpotężna  zaś  w  duszy  twórcy  Child  Harolda 
i  żądna  czynów  energia  zaznaczała  się  w  nim  bardzo  słabo,  dla  tego 
to  w  bohaterach  Byrona  pociągały  go  nietyle  nastrój  ich  umysłu  i  ol- 
brzymie rozmiary  ducha,  ile  bezpośrednie  następstwa  tego  ich  uspo- 
sobienia. W  bolesnych  kolejach  ich  losu,  w  historyi  ich  zawodów  i  smut- 
ków poeta  widział  Avcielenie  tej  najwewnętrzniejszej  ,  a  kierującej  jego 
wszystkiemi  natchnieniami  myśli  o  niezapełnionej  przepaści  pomiędzy 
ideałem,  a  światem  rzeczywistym ,  o  bezsilności  w  ujawnianiu  się  naze- 
wnatrz  i  wypływającem  ztąd  nieskończonem  cierpieniu  wszystkiego,  co 
idealne,  wreszcie  o  niezwyciężonym  uroku  idealnych  tęsknot  ducha, 
które,  choć  skazane  na  wieczne  zawody,  umiały  jednak  nierozerwalnym 
węzłem  przykuć  do  życia  każdego,  kto  był  stanie  odczuć  ich  boskie 
piękno.  —  Ten  nastrój  poety  wystąpił  z  całą  wyrazistością  w  ustępie 
ostatnim.  Macha  przemawia  w  nim  od  siebie;  opowiada  o  dziwnej  tę- 
sknocie, prowadzącej  go  na  grób  Wilhelma:  straszna  tragedya,  która 
się  w  tem  miejscu  rozegrała,  pod  okiem  tej  "wiecznie  młodej  i  pięknej, 
a  tak  okrutnie  obojętnej   natury,  wydaje  mu  się  obrazem  tragedyi  jego 
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własnej  duszy,  bo  wrzały  w  duszy  tej  ogniste  porywy,  ale  rozbiły  się 
o  obojętność  wszystkiego^  co  ja  otaczało  i  zanikły,  pozbawione  pokarmu. 
Teraz  dusza  stała  mu  się  grobem  błogosławionych  tęsknot  i  nadziei  lat 
dziecinnych,  i  dla  tego  to  tak  jej  błogo  na  grobie  Wilhelma  rozpamię- 
tywać bolesne  dzieje  tych  serc  namiętnych,  którym  nie  było  miejsca 
na  świecie. 

Burzliwy  prąd  czasu  daleko  uniósł  dziecięce    sny  poety,  jak  cień, 

zniknęły  uniesienia  złote śmiech  lekki  weseli  mu  jeszcze  twarz,  lecz 

w  sercu  żal  głęboki....  a  jednak  ciągnie  go  życie,  bo  natura  śpiewa 
o  miłości  i  szczęściu ;  poeta  wie.  ze  szczęście  to  nie  przypadnie  mu  ni- 
gdy w  udziale,  ale  syrenie  śpiewy  wabią  go  w  przepaść lepiej  marzyć 

i  cierpieć,  niźli  spać  snem  głazów. 

„Je  pozdni  vecer  —  prvni  maj   — 
Vecerm  maj  —  je  lasky  cas 
Hrdliccin  zve  ku  lasce  hlas! 
Hynku !  —  Yileme!!  —  Jarmilo!!!  ^) 

Beznadziejny  pessymizm,  znajdujący  wyraz  w  pi-zeświadczeniu  po- 
ety o  nieuleczalnej  niemocy  człowiaka,  a  obok  tego,  zamiast  wstrętu  do 
życia,  jakieś  chorobliwe,  gorączkowe  do  niego  przywiązanie,  którego 
źródła  należy  szukać  nie  w  kipiącej  i  żądnej  czynów  energii,  ale  tylko 
w  bezrozumnym  strachu  śmierci  —  te  dwa  tak  mało  ze  sobą  licujące 
uczucia  szły  u  Machy  ręka  w  rękę ,  uwydatniając  się  we  wszystkich 
jego  utworach :  pierwsze  —  ze  szczególną  siłą  w  Cyganach,  dru - 
gie  —  w  Maju.  Nowym  ich  wyrazem,  a  równocześnie  nowym  dowodem 
ultrabajronistycznych  zapędów  Machy  miał  być  poemat  Mnich,  któ- 
rego nie  dokończył.  "Wiemy,  że  ponury,  a  obarczony  jakąś  tajemną 
zbrodnią,  Lara  szczególnie  pociągał  czeskiego  poetę ^  przypuszczamy,  że 
uczeń  zapragnął  być  w  tym  względzie  jaśniejszym  od  mistrza  i  skre- 
ślić poemat  na  straszliAvem  tle  miłosnego  dramatu  pomiędzy  ojcem 
a  córką.  Do  wniosku  tego  uprawniają  zachowane  ułamki  Mnicha. 
Córka  rycerza  Grory  ucieka  z  zamku  rodzicielskiego-,  a  ludzie  przypi- 
sują ten  jej  czyn  bojaźni  gniewu  ojca;  wkrótce  pośpiesza  za  nią  sam 
Góra.  Znajdujemy  go  av  jednym  z  ułamków  w  zaciszu  klasztornem, 
wijącego  się  w  okropnych  katuszach  moralnych.  Tymczasem  małżonka 
Góry,  opuszczona  przez  męża  i  przez  córkę^  spędza  długie  lata  w  zamku 
zawsze  smutna  i  wpatrzona  w  portret  córy;  poeta  opisuje  nam  jej  śmierć 
i  pogrzeb,  nad  trumną  jej  klęczy  nieznany  mnich  i  gorąco  błaga  Boga 

')  laska   =   miłość  —  hrdliććin  —  j^ofebi. 
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O  przebaczenie  mu  jego  winy;  wnosimy  ztad,  ie.  nietylko  pomiędzy 
Gera  a  córką,  ale  też  pomiędzy  żoną  Góry,  a  owym  mnichem  musiało 
się  dziać  coś  strasznego  ;  w  tem  słychać  tętent  konia,  nadjeżdża  Góra, 
ma  się  rozumieć,  że  cerę  ma  blada,  a  na  twarzy  igra  szyderczy  uśmiech. 
Wreszcie  w  ostatnim  ułanil^u  młoda  dziewczyna  —  zapewne  córka 
Góry  —  śpiewa  nad  Wełtawą  pieśń,  av  której  opłakuje  utracona  nie- 
winność i  szukając  śmierci,  rzuca  się  do  rzeki.  Na  to  patrzy  Góra,  oparty 
o  sl^ałę  i  pogrążonj^  w  niemej  boleści,  odtąd  kilka  nocy  spędza  on 
w  tem  miejscu  i  dzikim  śmiechem  wtórzy  łkaniu  wichru  i  fal ;  wkrótce 
znajdują  go  tam  bez  życia.  —  Niema  czego  ubolewać,  — jak  to  czynił 
Sabina ,  że  Macha  nie  dokończył  Mnicha,  wnosimy  z  pozostałych 
ułamków,  że  mielibyśmy  w  nim  tylko  karykaturę  poematów  Byrona. 

Macha  wyraźnie  czuł  na  sobie  urok  Byrona  i  rad  był  strząsnąć 
to  jarzmo.  Po  ukończeniu  Mnicha,  zamierzał  natchnienie  swoje  zwró- 
cić na  inne  tory,  ale  gdzie?  —  tego  jeszcze  nie  wiedział.  Raz  się  ode- 
zwał, że  z  twórczością  swoją  zostanie  w  domu.  tj.  że  z  wyżyn  marze- 
nia zejdzie  do  świata  rzeczywistego.  Innym  razem  twierdził,  iż  za  cel 
życia  swego  uważa  wykazać,  jak  sztuka  staje  się  wyrazem  zwycięztAV 
ducha  nad  naturą  i  jak  poezya  wpłyAva  na  wyzAYolenie  nas  z  pod  jarz- 
ma materyi  ^)  Ze  w  pierwszym  kierunku  mógł  by  stworzyć  rzecz  zna- 
komitą, tego  dowodzi  Marynka;  drugi  zaś  kierunek  doskonaleby 
odpowiadał  jego  gorącemu  idealizmowi. 

Ale  śmierć  zabrała  go  w  kwiecie  wieku  i  twórczości. 

Dzieła,  które  napisał,  nie  pozwalają  go  zaliczyć  do  talentów  wiel- 
kich rozmiarÓAY.  Nieuznany  za  życia,  został  przeceniony  po  śmierci. 
Eliza  Krasnohorska  niesłusznie  go  wyniosła,  stawiać  go  Avyżej  od  wszyst- 
kich jego  następców.  -)  Dziś  nie  znajdziemy  już  w  utworach  Machy 
pokarmu  dla  ducha;  ale  znaczenie  jego  w  dziejach  poezyi  czeskiej  jest 
wielkie,  najpierw  dlatego,  że,  pisząc  w  czasie,  gdy  mowa  czeska  bu- 
dziła się  po  dwuwiekowyra  śnie ,  więc ,  mając  ogronme  trudności  do 
zwalczenia,  zdołał  on  po  mistrzowsku  tę  mowę  wydoskonalić,  szczegól- 
nie pod  względem  dźwięczności,  —  powtóre,  że,  zastanaAyiajac  się  nad  od- 
wiecznem  zagadnieniem  o  stosunku  pomiędzy  światem  ideała,  a  światem 
rzeczywistym,  usiłował  on,  choć  ręką  bardzo  niewprawną,  wydobyć  poe- 
zya ojczystą  z  dusznej  atmosfery  archeologiezno-panslawistycznych  ma- 
jaczeń i  wprowadzić  ja  na  szerokie  ogólno  ludzkie  tory.  —  .;Nie  krzycz- 
cie — -  wołał  poeta  w  jednym  z  najdrobniejszych  utworów,  który  w  stre- 
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szczeniu  przytaczamy  —  że  burzę  wam  budowę,  rozpadłaby  się  sama 
wkrótce,  bo  gdy  fundament  gryzą  szczury,  dom  się  chwieje,  jakby  od 
wiatru,  więc  potrzebne  są  nowe  Podst^^J^  ^^  iiich  nowy  dom  postawię, 
gdyby  śmierć  zaś  mię  zabrała  przed  skończeniem  pracy,  znajda  się 
uczniowie,  którzy  zgasłego  mistrza  rozpoczętem  dziełem  zdołają  chlubnie 
kierować."  —  I  nie  niyHł  się  poeta,  rzucając  te  wyniosłe  słowa:  z  więk- 
szem  prawem ,  niż  Kollar ,  może  on  być  nazwany  ojcem  nowoczesnej 
poezyi  czeskiej,  w  lviernnku  przez  niego  wytkniętym  pracują  dziś  inni, 
z  równym,  nawet  z  większym   talentem  i  powodzeniem. 

Choć  nawskróś  przejęty  urokiem  poezyi  Byrona,  Macha  nie  dorós 
do  jej  zrozumienia.  Działanie  tej  poezyi,  jak  na  niego,  tak  też  na  wielu 
z  pomiędzy  jego  współczesnych,  można  porównać  z  działaniem  muzyki. 
Porwała  ich,  uniosła  na  nieznane  przedtem  wyżyny,  rozdźwięczyła  im 
dusze  błogim  zachwytem,  ale  ten  zachwyt  był  mglisty,  jak  mgliste  są 
uczucia,  które  w  nas  muzyka  budzi,  może  właśnie  dla  tego  tak  uroczy 
i  rozkoszny.  To  pewna,  że  Macha  nie  umiałby  nam  wytłómaczyć,  co 
go  ku  poezyi  Byrona  ciągnęło;  czuł  w  niej  wielkość,  jakieś  namiętne 
i  bujne  życie,  które  go  upajało,  odrywając  od  powszedniej  prozy  życia, 
ale  nie  widział  źródła  tej  wielkości  i  życia,  nie  zrozumiał,  że,  cierpiąc 
nad  złem  w  świecie,  Byron,  zamiast  korzyć  się ,  wzywał  do  walki  ze 
złem,  chociażby  bez  nadziei  zwycięztwa.  i  że  w  walce  tej  znajdował 
ukojenie  ognistych  poryAvów  swego  ducha.  O  walce  takiej,  o  szerokim 
ideale  społecznym,  o  Byronowskiem  współczuciu  dhi  wszystkiego  co 
cierpi,  a  rwie  się  do  światła,  ani  śniło  się  poecie  czeskiemu:  w  człowieku 
widział  tylko  bezbronną  ofiarę  własnych  namiętności ,  i  albo  patrzał  z  osłu- 
pieniem na  przepaść  pomiędzy  ideałem  a  życiem  rzeczywistem,  albo 
kwilił  żałośnie.  Z  następców  Byi-ona  Vigny  najbardziej  się  zbliżył  do 
pessymizmu,  ale,  uznawszy,  że  życie  jest  złe,  starał  się  oprzeć  na  tem 
przeświadczeniu  nową  filozofią  życia,  aby  z  jej  pomocą  osłabić  ciężkie 
brzemię  istnienia,  a  te  usiłowania  jego  świadczą,  iż  pessymistą  był,  jak 
zresztą  wszyscy  rozumni  pessymiści,  począwszy  od  Buddy,  tylko  w  za- 
patrywaniu na  niezawisłe  od  woli  człowieka  warunki  istnienia,  ale  ufał 
w  siły  nasze,  wierzył,  iż  zdołamy,  jeśli  nie  uchylić,  to  przynajmniej 
osłabić  ciosy  i  uderzenia  zawisłej  nad  nami  złowrogiej  miażdżącej  siły, 
ale  Macha  był  w  swoim  pessymizmie  fatalistą,  w  tym  względzie  nie 
wiemy  nawet  z  kim  go  porównać,  może  z  Szewczenką,  może  z  Le- 
nau'em,  gdy  pisał  A  1  b  i  g  e  n  s  ó  w,  ale  skojarzenie  fatalizmu  z  pessy- 
mizmem  było  u  Lenau'a  nastrojem  chwilowym,  u  Machy  —  stałym. 
A  jednak  i\Iacha  kochał  życie,  lecz  Avłaśnie  ta  miłość  jest  u  niego  szczy- 
tem słabości,  nie  z  Byronowskiej  bowiem  żądzy  czynów  i  walk  wypły- 
wała, lecz  z  dziecinnego    strachu    śmierci,  z  nierozsądnego  przywiązania 
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do  tych  ułudnych  rozkoszy  życia,  których  głupstwo  i  fałsz  sam  przecie 
uznawał.  Przypomina  on  chorego,  wijącego  się  w  męczarniach,  a  usi- 
łującego jednak  pi-zedłużyć  to  nędzne  życie  swoje. 

IdeaHzm  bez  wiary  w  ideały,  pessymizm,  nie  wyniosły  i  spokojny, 
lecz  rozpaczliwy  i  bezsilny,  tłomaczacy  się  zarówno  nieszczęściem  na- 
rodu czeskiego,  jak  osobistą  niedolą  poety,  wyróżniają  go  w  szeregu 
następców  i  naśladowców  Byrona.  Przytłoczony  swym  bólem,  przej- 
muje się  poeta  nie  potęgą  ducha,  lecz  tylko  nieszczęściami  bohaterów 
Byrona,  a,  upatrując  źródło  wszelkiego  nieszczęścia  w  niemocy  czło- 
wieka wobec  siły  namiętności,  kreśli  on  w  swych  utworach  szereg  bo- 
haterów namiętnych  i  nieszczęśliwych,  a  przypominających  zewnętrznie 
bohaterów  Byrona.  Ale  nie  utożsamia  siebie  z  nimi  i  tem  się  znowu 
wyróżnia  od  innych  bajronistów,  —  widzi  tylko  w  ich  losie  okrutnym 
jakby  odbicie  swych  własnych  bólów  i  obraz  tej  odwiecznej  tragedyi 
życia,  która  nie  pozwala  ziścić  się  żadnej  z  żądz  naszych. 


ROZDZIAŁ  II. 
Następcy    Machy. 

Niejednokrotnie  robiono  uwagę ,  że  w  społeczeństwach  demokra- 
tycznych razi  opinią  ogółu  wszystko,  co  przekracza  poziom  zwyczajny 
nie  tylko  pod  względem  przywilejów  urodzenia  lub  dostatków,  ale  też 
pod  względem  umysłu  i  charakteru.  Dla  tego  to  Macha,  tak  odmienny 
w  natchnieniach  swoich  od  reszty  współtowarzyszy,  raził  demokratyczne 
Czechy;  ochrzczono  go  mianem  „rozervanec",  t.  j.  człowieka  rozdwojo- 
nego, bez  równowagi  wewnętrznej,  a  znaczyło  to  tyle,  co  odsądzić  go 
od  czci  i  wiary;  nazwa  ta  utrzymała  się  przy  nim  do  czasów  ostatnich, 
a  biograf  jego,  p.  Arbes,  chcąc  obronić  poetę  od  najstraszniejszego  za- 
rzutu, poświęcił  długi  ustęp  dowodzeniu,  że  Macha  był  takim  samym 
człowiekiem,  jak  my  wszyscy;  jak  gdyby  brak  równowagi  ubliżał  god- 
ności poety,  jak  gdyby  można  było  od  niego  żądać,  aby  patrzał  na 
świat  okiem  przemysłowca  lub  bankiera!  Macha  był  w  rzeczy  samej 
„rozerwancem",  nadmiernie  wrażHwy  i  uczuciowy,  nie  zniósł  on  tych 
ciosów  wszystkich,  rozmaitych  i  dotkliwych,  których  doznał  od  życia, 
pogrążył  się  w  bólu  swoim,  ale  tem  właśnie  zbliżył  się  do  kilku  wiel- 
kich poetów,  którzy,  jak  on,  nie  umieli  się  z  losem  swoim  pogodzić,  do 
Byrona  przedewszystkiem,  i,  dzięki  temu,  wprowadził  do  poezyi  czeskiej 
nowy  prąd,  mający  w  przyszłości,  pod  wodzą  jego  następców,  wziąć 
górę  nad  ai-cheologicznie  patryotycznym  kierunkiem  muzy  Kollara 
i  innych. 
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Ale  prąd  ten  nie  jest  bajronistycznym  w  ścisłein  znaczeniu  wy- 
razu. Pod  bezpośrednim  urokiem  i  wpływem  wieszcza  angielskiego 
zostawali  nie  wszyscy  z  następców  Machy,  a  właśnie  najmniej  pierwsi 
z  nich  chronologicznie  —  Sabina  i  Nebeski.  W  poezyi  iMachy  pocią- 
gały ich,  oraz  niektórych  innych,  nie  tyle  zbliżające  go  do  Byrona  skargi 
nad  złym  porządkiem  świata,  ile  ogólnoludzkie,  a  nie  wyłącznie  naro- 
dowe, tło  marzeń  jego,   rozmyślań,  rozpaczań. 


I. 
Karol  Sabina. 

Karol  Sabina  (1813 — 1877)  w  poezyi  swojej  więcej  ma  cech  wspól- 
nych z  romantyzmem  niemieckim ,  niż  z  B^^ronem.  Cechę  znamienna 
jego  twórczości  stanowi  tęsknota  do  d  a  h  i  n ,  którą  wypowiada  w  sze- 
regu wylewów  lirycznych  nader  wdzięcznych  ze  względu  na  rozma- 
itość obrazów,  ale  niestety  wcale  niedźwięcznych:  brak  zupełny 
muzykalności  wiersza,  stanowiącej  główny  urok  poezyi  Karola  Machy. 

Tę  słabą  stronę  swoją  Sabina  rozumiał:  chciałby  on  być  orłem,  — 
chmurą ,  —  słowikiem,  —  opowiada  on  nam  w  poezyi  Żal  —  iw  rze- 
czy samej  czuje  on,  że  duch  jego  wznosi  się  ku  niebu,  jakby  na  skrzy- 
dłach orlich,  że  serce  samotne  wśród  ludzi ,  jak  chmura  płynąca  po 
błękicie,  ale,  niestety,  śpiew  jego  nie  jest  śpiewem  słowika. 

Tęsknota  Sabiny,  stosownie  do  chwili  i  usposobienia,  płynie  dwo- 
ma odmiennemi  prądami:  czasem  marzy  on,  jak  panteista,  o  roz{)łynię- 
ciu  się  w  naturze,  chciałby  żyć  sennem  życiem  drzew  lub  trawek;  cza- 
sem znowu  rwie  się  on  do  cudownych  zaświatowych  krain.  Patrząc 
w  przepaść  pomiędzy  tą  krainą  marzeń,  a  światem  rzeczywistym,  poeta 
wpada  w  pessymizm;  znamię  to  noszą  poezye  stanowiące  mały  cykl 
Drogi  życia(Źivota  pou  t').  Droga  życia  to  droga  do  ideału, 
którą  poeta  przedstawia  jako  morze  bezbrzeżne ;  pędzi  po  niem  podróżny, 
bez  końca  i  wytchnienia;  w  niedościgłem  oddaleniu,  słońcem  we  dnie, 
a  gwiazdą  w  nocy,  świeci  mu  idealny  ceł  jego  wędrówki.  Ale  bezsku- 
teczny trud.  Żal  go  ogarnia  po  młodości  spędzonej  na  dareranem  szu- 
kaniu, znużenie  wielkie . . .  Wreszcie  smutek  porywa  naturę :  z  bólu 
skamieniały  góry,  rzeki  łkają,  tęskne  lasy  szumią,  gwiazdy  leją  łzy 
z  rosy,  dla  czego?  Za  podróżnym  płaczemy;  zmęczony,  z  sił  opadł, 
zabłądził  w  kraje  dzikie,  nie  znajdzie  już  drogi  napowrót.  Wobec  tego 
czyż  nie  lepiej  przestać  gonić  za  ideałem,  który  nie  da  się  osiągnąć, 
a  zamknąć  się  natomiast  w  kole  cichych  marzeń.  Cierpieli  wszyscy 
poeci   —  Camoens,  Tasso,  Byron  —  i  wszyscy  w  marzeniu  szukali  po- 
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ciecliy,  więc  wzrok  swój  zatopię  w  niebie  gwiaździstem,  zamarzę,  ie  jedna 
z  gwiazd  owych  jest  moja  ojczyzna,  a  zamilknie  burza  w  mem  sercu, 
wzgardzę  wtedy  wszystkiem,  co  ziemia  w  łonie  swem  chowa,  —  życiem 
samem.   Wyrazem  tego  nastroju  jest  Raj   pieśnią  rz  a  (Żp6vcftv  Raj). 

Ale  jest  inny,  i  dość  liczny,  szereg  utworów  Sabiny,  w  których 
mniej  znacznie  nieokreślonego  smutku,  a  pogody  więcej  :  cieszy  się  poeta, 
że  umiał  znaleźć  łącznik  pomiędzy  światem  marzeń,  a  rzeczywistością. 
Tym  łącznikiem  twórczość  poetyczna:  pieśń  jego  przynosi  pociechę  tym, 
którzy  cierpią  (Utecha  Basnikova).  Najsilniejszym  wyrazom  tej  wiary 
w  zbaAYCzą  siłę  poezyi  liryczny  poemat  Powołanie,  malujący  uwień- 
czoną zwycięztwem  idealną  pogoń  młodzieńca  za  natchnieniem  i  siłą 
twórczą. 

W  dal  zapatrzony,  stoi  ów  młodzian  nad  jeziorem,  chciałby  on 
mgłę  przedrzeć,  zakrywającą  mu  przeciwległy  brzeg  północny,  bo  tam 
właśnie  przeczuwa  on  krainę  ideału,  ztamtąd  dochodzą  czarowne  dźwięki 
harfy,  której  struny  wichr  tylko  porusza ,  bo  nie  masz  godnej  ich  ręki 
ludzkiej.  Po  chwili  wahania,  ku  harfie  tej  puszcza  się  młodzieniec  po 
falach  spienionych.  Na  brzegu  północnym ,  wśród  gór  śnieżnych ,  pod 
któremi  spoczywają  zwłoki  minstrelów,  skaldów  i  bardów,  leży  ukryta 
owa  harfa,  ale  droga  prowadzi  ku  niej  wazką  doliną ,  której  strzeże 
jakiś  starzec  tajemniczy,  stróż  grobów  zmarłych  pieśniarzy.  Wzrokiem 
swoim  przeszywa  on  duszę  młodzieńca:  O,  wiem  ,  co  cię  w  te  smętne 
kraje  mgły  wiecznej  i  chłodu  sprowadziło;  zwabił  cię  dźwięk  harfy, 
ale  czy  płynie  pi-agnienie  twoje  z  rzeczywistego  powołania?  Młodzie- 
niec maluje  mu  wtedy  swe  życie  przeszłe:  od  dzieciństwa  słyszał  on 
gdzieś  w  dali,  przed  sobą,  dźwięki  owej  harfy;  napełniły  mu  one  duszę 
nieukojoną  tęsknotą,  tą  tęsknotą  żył  dotąd,  —  jeśli  nie  dostanie  harfy, 
to  woli  umrzeć  wśród  mgły  tej  i  chłodu,  byle  w  pogoni  za  nią,  —  niż 
wrócić  do  ciszy  domu.  Więc  powiedz  mi,  gdzie  harfa  ?  Niech  ręka  ma 
obudzi  jej  dźwięk  czarowny,  aby  rozgrzmiał  po  świecie,  budząc  serca 
do  uczuć  wzniosłych.  Te  słowa  gorące  przekonywają  starca,  bo  „kto 
od  młodości  żyje  tęsknotą  niepojętą  dla  tłumu,  ten  w  sercu  swem 
nosi  szczytne  powołanie''.  Młodzieniec  dostaje  harfę  i  porusza  jej  struny. 
Pieśń  jego  czaruje  wszystko,  co  żyje.  Natura  nawet  szumi,  huczy  i  śpiewa 
szczęściem,  z  grobów  powstają  cienie  zmarłych  wieszczów  i  witają  natch- 
nionego następcę,  który  zbudził  ioli  pieśń  pogrzebaną:  tchnij  męztwo  — 
wołają  —  w  serca  słabe,  budź  zapał  i  cnotę;  witamy  cię,  synu  wieku 
nowego,  pieśń  twoja  słodzić  nam  będzie  nasz  wieczny  spoczynek  a  mło- 
dość uzna  twe  wielkie  powołanie. 

Rozprawy   Wydrialu  filoIoR.  T.  XVIII.  34 
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Pod  względem  nastroju  Powołanie  może  być  przeciwstawiou e 
Drodze  życia.  Ładne  to,  ale  naiwne,  jeśli  Sabina  siebie  w  tym  mło- 
dzieńcu  odmalować  chciał. 

Więc  budzić  cnotę  i  zapał ,  tchnąć  męztwo  w  serca  słabe  —  oto 
powołanie  poety.  Myśl  tę  rozwija  Sabina  w  utworach  treści  patryotycz- 
nej  (Z  jara,  Prośba.  Z  jitra,  Praha,  Domov,  Vltava),  ale 
i  patryotyzm  występuje  tu  najczęściej  w  związku  z  wyróżniającą  Sa- 
binę, z  pośród  grona  jego  towarzyszy,  wieczna  tęsknotą  do  nadziemskich 
krain,  —  bo  tam  tylko  spokój  i  szczęście,  tam  wzdycha  poeta,  go- 
niąc wzrokiem  za  ptastwem,  lecacem  po  wysokościach,  tam  wiekuista 
ojczyzna^  w  której  duch  się  uwolni  od  pęt  ciała  i  od  możliwości  grze- 
chu. „Nim  jednali  —  kończy  poeta  wiersz  swój  o  ojczyźnie  (Dorno  v)  — 
wrócę  do  swej  niebieskiej  ojczyzny,  chcę  ścieżkę  swego  życia  znaczyć 
czynami,  zasłynąć  chcę  jako  wierny  syn  swej  drogiej  ziemskiej  ojczyzny." 

Poezye  Sabiny  wyszły  w  roku  1841 ,  więc  w  lat  pięć  po  śmierci 
Machy,  którego  on  był  bhzkim  przyjacielem,  spadkobierca  myśli,  w  na- 
stępstwie wydawcą  dzieł  i  biografem.  Z  usposobienia  entuzyasta,  „wiecz- 
nie młody  Sabina",  jak  go  przez  czas  długi  nazywano,  uchronił  się 
on,  właśnie  dzięki  tej  przewadze  uczucia  i  wyobraźni  nad  władza  my- 
ślenia, od  rozpaczliwego  pessymizmu,  w  który  wpadał  Macha.  Już  wie- 
my z  poezyj  Sabiny,  że,  skoro  puszC5'ał  wodze  marzeniom ,  umiał  on 
tak  się  zatopić  w  cudach  zaświatowych ,  iż  zapominał  o  smutkach  do- 
czesnych. Gdy  znowu  z  krainy  marzeń  zstępował  do  życia,  ten  zaziem- 
ski  marz3'^ciel,  ten  romantyczny  na  pozór  i  tak  łagodny  patryota  stawał 
się  głosicielem  zasad  krańcowych  zarówno  w  rzeczach  rehgii  jak  patryo- 
tyzmu.  Ale  ta  krańcowość  poety  objawiła  się  głównie  w  licznych  po- 
wieściach jego  hi.storycznych  i  społecznych,  które  możemy  pominąć,  bo, 
napisane  znacznie  później ,  nie  noszą  one  śladów  wpływu  Byi-ona  lub 
Machy.  W  jednej  z  nich  (Oźivene  hroby)  źywemi  barwami  malował 
on  upokorzenie  Czecha,  skazańca  politycznego ,  który,  znalazłszy  się 
w  więzieniu  z  kilku  Węgrami  i  Włochami,  nie  umiał,  jak  oni,  pochwa- 
lić się  i  pocieszać  bohaterskiemi  czynami  rodaków  w  obronie  ojczyzny; 
w  innej  przeciwnie  (Jen  tri  leta)  kreślił  on  jaskrawy  a  pociągający 
wiara  w  przyszłość  obraz  zgodności  wszystkich  warstw  społecznych  cze- 
skich^ dążących  do  odrodzenia  ojczyzny.  Patryotyczny  a  gorączkowy 
zapał  poety  był  przyczyną  nietylko  ciągłych  jego  od  początku  zawodu 
zatargów  z  cenzura,  ale  niejednokrotnych  a  ciężkich  prześladowań  od 
rządu,  które  go  ostatecznie  złamały  moralnie.  Jeszcze  w  r.  1835,  za 
życia  Machy,  został  aresztowany  z  powodu  kilku  wierszyków  patryo- 
tyczny eh;  posądzony  o  udział  w  taj  nem  stowarzyszeniu,  został  jednak 
uwolniony  z  powodu  braku    dowodów,    ale    zabrano  mu  wszystkie  jego 
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rękopisy.  W  roku  183*^^  badano  go  znowu  w  policyi  za  artykuł  umiesz- 
czony w  niemieckiem  piśmie  Ost  und  West.  W  roku  1848  został  po- 
słem do  sejmu,  ale  w  maju  aresztowano  go,  po  trzech  latach  przymu- 
sowej wędrówki  po  więzieniach  i  sądach ,  skazano  go  na  śmierć  przez 
powieszenie,  ale,  skutkiem  Najwyższej  łaski,  karę  tę  zmieniono  na  18- 
letnie  więzienie  w  kazamatach  Ołomunieckich.  Uwolniony  po  8  leciech, 
opuścił  on  Avięzienie  złamany  na  duchu:  dla  zarobku  nie  wahał  się  zo- 
stać agentem  tajnej  policyi.  Skutkiem  tego  wzgardzony  przez  rodaków 
i  zapomniany  więcej,  niźliby  na  to  ze  względu  na  wartość  pism  swoich 
zasługiwał. 

O  poezyach  Sabiny  bardzo  trafnie  wyraził  się  w  rozmowie  pry- 
watnej prof.  Franciszek  Biły,  że  widać  z  nich,  iż  w  rzeczy  samej  za- 
topił się  autor  w  zaświatowych  krainach,  że  słodkie  słyszał  tam  dźwię- 
ki i  że  czuł,  jak  z  serca  jego  wyrywały  się  nazewnatrz  cudowne  pieśni, 
ilekroć  jednak  chciał  to  Avszystko  w  słowa  ubrać,  umiał  dać  nam  tylko 
same  słabe  odgłosy  i  cienie. 


II. 
Wacław  Bolera ir  Nebeski. 

Romantyk  raczej  w  guście  niemieckim,  niż  bajronista  ,  Karol  Sa- 
bina zasługuje  na  wzmiankę  w  historyi  bajronizmu  czeskiego  dla  tego 
tylko,  że  poezye  jego  mogą  być  uważane  za  ogniwo,  pośredniczące  po- 
między natchnieniami  Machy  a  Nebeskiego.  Macha  jest  poetą  tęsknot 
idealnych  zarówno  ,w  dziedzinie  uczuć  osobistych,  jak  też  patryotycz- 
nych  i  ogólnoludzkich ,  ale  ponieważ  ma  on  zawsze  na  oku  niezmie- 
rzoną odległość  ideału  od  rzeczywistości,  tęsknota  jego  jest  beznadziejna, 
rozpaczliwa.  Podobnie  też  Sabina  płonie  tęsknotą  do  krainy  ideału,  ale 
ideał  tak  go  olśniewa,  że,  pogrążając  się  w  nim  duszą  całą,  zapomina 
on  prawie  o  czarnych  stronach  życia  rzeczywistego.  Nebeski  zaś  Avidzi 
równie  dobrze,  jak  Macha  ,  przepaść  pomiędzy  marzeniem  a  prozą  co- 
dzienną; lecz,  zamiast  rozpaczać,  umie  on  zastosować  się  do  bólów  ży- 
cia i  opanować  swój  smutek :  ztąd  w  poezyi  jego  pogoda,  zbliżająca  go 
na  pierwszy  rzut  oka  do  Sabiny^  jednak  nierównie  głębsza  i  trwalsza, 
bo  płynąca  z  równowagi  władz  duszy,  nie  zaś  z  gorączkowego,  więc 
niepewnego  przejęcia  się  blaskiem  ideału.  Jednem  słowem,  gdy  Macha 
uosabia  w  poezyi  fatalistyczny  pessymizm ,  Sabina  —  ciche  zaświatowe 
tęsknoty,  Nebeski  jest  poetą  wy  rozumowanej,  filozoficznej  rezygnacyi. 

Ten  rys  zasadniczy  w  twórczości  poety  zostaje  w  bliskim  związku 
z  jego  temperamentem  uczonego.     W  piśmiennictwie    czeskiem  Nebeski 
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więcej  jest  znany  jako  tłumacz  i  komentator  pisarzy  greckich  i  rzym- 
skich, pieśni  hiszpańskich  i  n  o  w  og  reckich,  jako  badacz  starych  zabytków 
czeskich  i  w  ogóle  literatury  średniowiecznej,  wreszcie  jako  długoletni 
redaktor  „Czasopisma  Muzeum"  i  współpracownik  pomnikowej  Encyklo- 
pedyi  (Slovnik  Naucny),  niż  jako  poeta.  Wiersze  pisywał  tylko  w  mło- 
dości, i  to  w  chwilach  wolnych,  nie  uważając  poezyi  za  zadanie  swego 
życia.  Urodził  się  w  roku  1818  z  ojca  Czecha,  a  matki  Niemki,  wy- 
chowanie otrzymał  w  szkołach  niemieckie,  dopiero  po  wstąpieniu  do 
uniwersytetu  praskiego  w  roku  1836  pod  wpływem  kolegów  poczuł  się 
on  do  narodowości  czeskiej.  Równocześnie  oddał  się  z  zapałem  studyom 
filozoficznym  i  iilologieznym,  począwszy  zaś  od  r.  1838,  ogłaszał  w  róż- 
nych pismach  nieliczne  poezye  swoje,  w  roku  zaś  1844  wydał  poemat 
Antypody  (Protichudci).  Odtąd  porzucił  na  zawsze  dziedzinę 
poezyi  i  choć  nie  był,  jak  Macha,  nieustannie  zaczepiany  i  potępiany, 
ale,  co  na  jedno  wychodzi ,  zupełnie  i  przez  krytykę  i  przez  czytający 
ogół  ignorowany.  Skutkiem  tego  zniechęcił  się  do  publiczności,  a  może 
też  przestał  ufać  w  siły  własne,  —  niestety,  —  bo  talent  miał  znaczny, 
i  poświęcił  się  wyłącznie  naukom.  To  zamiłowanie  do  pracy  naukowej 
było  przyczyna  umiarkowania  jego  i  pogody  w  poezyi,  w  filozofii,  w  ży- 
ciu prywatnem  i  politycznem  (w  roku  1848  posłował  w  Wiedniu).  Fer- 
dynand Censki,  autor  jedynej  cokolwiek  obszerniejszej  pracy  o  nim, 
jaka  posiada  literatura  czeska^),  powiada,  że  był  „wcieloną  solidno- 
ścią". Nie  spostrzeżono  w  nim  nigdy  ani  cienia  jakiejkolwiek  poło- 
wiczności  lub  dwuznaczności;  spokojny  i  poważny,  brzydził  się  reklama; 
w  życiu  towarzyskiem  uprzejmy,  gotowy  do  usług,  wesoły,  często  do- 
wcipny, nigdy  uszczypliwy,  dla  tego  zawsze  mile  widziany. 

Treść  ulotnych  wierszykÓAv  Nebeskiego  stanowią  zwykle  albo  mi- 
łość, albo  pragnienie  ciszy  i  zaśnięcia.  Te  dwa  uczucia  są  u  niego 
ściśle  ze  sobą  spokrewnione.  Bo  miłość  u  Nebeskiego,  rzadko  kiedy 
głęboka,  częściej  ckliwa,  lubująca  się  w  ciągłych  porównywaniach  siebie 
z  gruchajacemi  gołąbkami ,  wreszcie  zlekka  zmysłowym  pierwiastkiem 
nasiąknięta,  idzie  zawsze  w  parze  z  silnie  zaznaczona  refleksya.  Dla 
tego  to  poeta  nie  tyle  oddaje  się  uczuciu  swemu,  ile  rozmyśla  nad  tern, 
że  uczucie  to  przejdzie,  bądź  samo  przez  się ,  bądź  skutkiem  zdrady 
kochanki ,  ale  pozostanie  po  niem  wspomnienie,  które  on  ozłoci  w  wy- 
obraźni swej  i  wyśpiewa  w  pieśni  (Svemu  Srdci,  Cykl :  Pomnik, 
ect.).  Nebeski  nie  jest  więc  poetą  marzeń,  ale  wspomnień,  nie  o  tern 
on  myśli ,    co    będzie    kiedyś ,    lub  co  już  jest  gdzieś   daleko,  ale  o  tem 
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CO  było.  Ta  senna  i  sceptyczna  miłość  robi  go  poprzednikiem  najno- 
wocześniejszej, bogatej  w  łacinie  rzeźbione  szczegóły,  ale  zbyt  bladej, 
zbyt  mcdancholicznie  rozumującej  poezyi,  której  niepospolicie  wdzięczny 
wyraz  daje  dziś  u  nas  K.  M.  Górski: 

Szczęściu  nie   ufam,  bo  od  tego  słońca 
Wiem,  że  cień  pada,  chłodny  cień  bez  końca; 
Nie  śnię  o  sławie:  łzami  się  opłaca; 
I  dumy  nie  cbcę:  w  gorycz  się  obraca; 
Szału  nie  wzywam,  bo  mię  nie  zagłuszy; 
Piosnki  nie  czekam:  nie  odpowie  duszy  .... 
Lecz  choć  się  dotąd  znaczy  dla  mnie  łzami. 
Miłości  pragnę  i  myślę  chwilami. 
Ze  jeszcze  kiedyś,  naraz,  niespodzianie, 
Przede  mna  cicha  i  radosna  stanie  .... 


A  niechaj  potem  —  bo  czar  będzie  krótki  — 
Jak  czarne  ptastwo  zimą ,  przyjdą  smutki 
I  gniazd  szukają  w  samotności  mojej. 

Z  tego  pociągu  do  oderwania  się  od  świata  i  zamknięcia  we 
wspomnieniach  tylko  krok  jeden  do  tęsknych  rozmyślań  o  wiecznej  ci- 
szy, Nebeski  jest  poetą  nocy,  noc  dlań  milsza  nade  wszystko  w  natu- 
rze: .,Grdy  więdnie  kwiat  od  znoju  dnia,  śląc  z  piersi  konający  oddech 
swój,  mrok  wtedy  się  nad  nim  rozścieła,  z  góry  nań  spływa  pociecha. 
Tak  gdy  od  bolÓAv  dnia  więdnie  i  mdleje  poety  dusza,  niebo  się  nad 
nią  lituje,  noc  cicha  schodzi  na  ziemię".  Poeta  kocha  noc,  bo  wonie 
jej  poją  go,  jak  Musseta,  marzeniami  o  szczęściu  miłości,  bo  w  nocy 
daje  on  wolę  swym  żalom  i  tęsknotom,  opowiadając  je  gwiazdom  na 
niebie,  bo  cienie  nocy  przynoszą  mu  zapomnienie  dziennych  niepokojów: 
już  słońce  zaszło  za  góry,  dzień  kona,  smętny,  wieczorny  dźwięczy  po 
nim  dzwon;  tak  w  łonie  nocy  poety  zgasło  słońce,  żałośnie  drży  serce; 
lecz  oto  już  kłoni  się  do  snu;  na  Anioł  pański  mu  zadzwońcie...  Jed- 
nem  słowem  noc  jest  obrazem  przyszłej,   wiekuistej  ciszy: 

Więc,  o  serce^  przestań  łkać. 
Wszak  ty  także  pójdziesz  spać. 

Podobnie  jak  u  Machy,  główny  urok  wierszowanych  utworów  Ne- 
beskiego stanowi  ich  wielka  dźwięczność,  i;  co  więcej,  niezmierna,  przy- 
pominająca Mickiewicza  prostota  stylu.     Ze  wszystkich  poetów  czeskich 


270  M.    ZDZIECHOWSKI. 

Nebeski  dla  cudzoziemca  jest  najłatwiej  zrozumiałym.  Obie  te  zalety 
pisarza  występują  najsilniej  w  poemacie  Protichftdci  (Antypody). 
Wyszedł  on  w  roku  1844,  wkrótce  potem  przełożony  został  na  język 
polski  przez  Antoniego  Zawadzkiego;  niestety,  przekładu  odszukać  nie 
mogłem.  Choć  skończony,  poemat  ten  nie  jest  jednak  wykończona  ca- 
łością ,  ale  pięknem  tonso :  autor  nie  umiał  sobie  dać  rady  z  pomysłem 
swoim  i,  pomimo  głęboko  pomyślanej  idei  głównej  i  znakomicie  obro- 
bionych niektórych  szczegółów,  znajdujemy  tam  ustępy  dziecinnie  na- 
iwne. Owemi  antypodami  są  Ahasyerus,  żyd  wieczny  tułacz,  nienawi- 
dzący życia,  wzdychający  do  śmierci  i  znicestwienia,  a  jednak  zmu- 
szony za  karę  żyć  wiecznie,  —  i  rj^cerz,  podobny  do  bohaterów  Byro- 
nowskich  i  do  Farysa,  pełny  nienasyconych  pragnień  i  namiętności, 
z  poczuciem  ogromu  sił  swoich ,  rozkochany  w  życiu,  przejęty  nienawi- 
ścią i  strachem  śmiercią  pragnący  żyć  wiecznie.  I  w  rzeczy  samej  prag- 
nieniu jego  staje  się  zadość,  ale  w  dziwny  sposób:  porwany  bowiem 
przez  Dziewicę  Morową ,  nie  umiera,  lecz  tuła  się  z  nią  po  świecie 
i,  patrząc  na  jej  straszne  dzieła,  poznaje  nicość  życia,  bo  wszystko,  co 
żyje,  to  poto  tylko,  aby  wnet  się  w  proch  i  popiół  rozsypać,  bo  śmierć 
jest  panią  życia.  Pogoń  Ahasverusa  za  śmiercią,  a  bujna  żądza  życia 
i  używania  u  rycerza  opisane  są  z  wielką  siłą.  Wszystko  w  Panu  za- 
sypia, —  jego  (Ahasverusa)  tylko  śmierć  unika;  ugania  się  on  za  nią 
w  pędzie  szalonym,  jak  łowiec  za  zwierzem  dzikim  —  napróżno ;  wśród 
płomieni  ginącej  Jerozolimy,  wśród  gruzów  Rzymu,  walącego  się  pod 
ciosami  barbarzyńców,  on  stoi  cały;  w  wir  bitw  on  leci  najzaciętszych, 
gdzie  śmierć  szaleje  wściekła;  lwom  i  tygrysom  pod  pazury  rad  się 
rzucić ;  spragniony,  czeka  na  Saharze  śmiertelnych  objęć  samumu ;  las 
dziewiczy  objęły  płomienie,  on  tam,  ale  ogień  mija  go,  liżąc  mu  łagod- 
nie ciało ;  rzuca  się  on  w  katarakty  Niagaiy,  lecz  wraz  z  pianą  na 
wlerzcb  wypływa,  zrozpaczony;  w  ognistym  kraterze  Hekli  szuka  on 
śmierci  zbawicielki,  lecz  ziemia  go  z  wnętrz  swoich  jak  plewę  zepsutą 
wyrzuca.  Ten  szereg  obrazów  oddany  zwięźle,  wierszem  bardzo  ener- 
gicznym, więc  doskonale  do  przedmiotu  zastosowanym.  Szał  ten  sam, 
ale  w  kierunku  odwrotnym,  kipi  w  duszy  Rycerza.  Teraz,  oto  je- 
dyne słowo,  które  ma  sens  —  woła  on  —  reszta  wszystko  —  mgła 
i  cień.  Więc  wobec  żądz,  które  mu  pierś  rozrywają,  świat  wydaje  się 
cmentarzem  biednym;  wszystko  tam  suche,  szare,  mdłe,  leniwe;  sto  arab- 
skich koni  on  zaprzęże,  a  swych  pragnień  nie  dopędzi ;  co  mu  z  gwiazd 
wszystkich,  gdy  ich  w  sercu  swem  nie  zmieści;  ach,  wszystkie  prądy 
wszechświatowego  życia  radby  on  skupić  w  sobie,  wszystką  rozkosz  tego 
życia  wyssać,  żyć  wiecznie,  ale  sam,  rozkoszy  i  życia  nie  dzielić  z  ni- 
kim!   na    tronie     światów    radby    usiąść,    na    głowę    swą    koronę    chwał 
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wszystkich  włożyć.  Żyć  a  używać  dla  niego  — •  to  jedno  i  to  samo,  w  tym 
względzie  nie  dorósł  do  bohaterów  Byrona,  przypominając  raczej  Mus- 
setoAYskiego  Franka.  Pod  naciskiem  swej  żądzy  jedzie  on  do  czarno- 
księżnika po  napój,  mający  mu  zapewnić  nieśmiertelność,  ale  w  drodze 
porywa  go  Panna  Morowa.  W  jej  objęciu  przekonywa  się  rycerz,  że 
życie  nie  jest  taką  rozkoszą,  jak  wyobrażał;  równocześnie  Ahasverus, 
znużony  bezskuteczną  pogonią  za  śmiercią,  zaczyna  dostrzegać  w  życiu 
strony  dobre,  obaj  przestają  złorzeczyć  Opatrzności,  pogodziwszy  się 
z  Bogiem,  spotykają  się  ze  sobą,  wtedy  zstępuje  Anioł  z  nieba  i  przy- 
nosi im  śmierć,  jako  nagrodę  najwyższą. 

Więc,  choć  cisza  śmierci  jest  szczytem  szczęśliwości ,  ale,  póki 
żyjemy,  żyć  i  godzić  się  z  życiem  ,  bo  życie  jest  darem  BoŻ3'"m,  więc 
ma  Avartosć  swą ,  znaczenie  i  cel ,  —  oto  idea  utworu.  Ale  na  czem 
mianowicie  polega  cel  życia,  —  na  to  odpowiedzi  nie  znajdujemy, 
chociaż  z  zestawienia  Ahasverusa  i  Rycerza  moźnaby  wnioskować,  że 
ideałem  poety  równowaga  ducha  i  ciała:  u  Ahasverusa  bowiem  góruje 
myśl,  idąc  w  parze  z  rozpaczliwym  jego  pessymizmem,  —  a  gorąca 
zmysłowość  Rycerza  robi  go  optymistą,  każąc  mu  ubóstwiać  ży- 
cie zmysłowe,  —  tymczasem  obaj  błądzą,  wpadając  w  krańce  i  obaj  są 
karani.  Bajronizm  doprowadzony  tu  do  rezygnacyi  Lamartina  i  Mic- 
kiewicza, z  tą  wszakże  różnicą,  że  i  Lamartine  i  Mickiewicz  mieli  wy- 
raźniejszy przed  sobą  ideał  i  dobitniej  w  utworach  swoich  wskazywali, 
gdzie  cel  życia  i  kres  tęsknot  naszych. 

Sam  pomysł  autora  —  zestawić  dwóch  bohaterów,  stojących  na 
dwóch  przeciwległych  biegunach  ludzkości ,  —  skrajnego  pessymistę 
i  skrajnego  optymistę  —  zetknąć  ich  ze  sobą  i  pogodzić  w  tej  myśli^ 
że  życie  jest  trudem  i  bólem  wielkim ,  ale  ponieważ  od  Boga  pochodzi, 
więc  w  bólu  tym  spoczywa  myśl  Jego  ukryta  —  pomysł  ten  należy  do 
bardzo  głębokich.  Niestety,  wykonanie  nie  odpowiedziało  zamiarowi. 
Główny  błąd  polega  na  tem,  że  antypodyzm  obu  bohaterów  nie  jest 
przeprowadzony  ściśle.  Duchowe  koleje  Rycerza  naszkicoAvane  są  sil- 
niej i  obszerniej,  niż  Ahasverusa :  jego  bujna  zmysłowość,  płynące  ztąd 
utożsamienie  życia  z  używaniem,  uznanie  życia  za  szczęście  największe, 
żądza  doświadczenia  wszystkich  rozkoszy  życia,  potem  stopniowe  roz- 
czarowywanie się  w  czasie  wędrówki  z  Dziewicą  Morową  —  to  wszystko 
występuje  w  szeregu  wcale  wymownych  obrazów. 

Tymczasem  Ahasverus  pojawia  się  odrazu,  jako  ścigany  przez 
sprawiedliwy  wyrok  Boga  przestępca.  Za  co  właściwie  ukarany,  tego 
nie  wiemy,  i  dopiero,  stanąwszy  na  stanowisku  poety,  t.  j.  uznawszy 
wiecznego  tułacza  za  przeciwstawienie  rycerza,  możemy  się  domyślać, 
że    Ahasverus    wprzódy    przeklinał  życie,  jako  złe,  a  Boga,  jako  źródło 
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tego  życia,  że  pragnął  nicości ,  i  że  postępek  jego  z  Chrystusem  był 
właśnie  wylewem  jego  nienawiści  do  Boga,  najwyższym  objawem  roz- 
paczliwego stanu  duszy  blużniercy.  Poemat  zyskałby  na  sile  i  na  jas- 
ności, gdyby  autor  był  to  opisał.  Podobnież  nav/rócenie  Abaswerusa 
mało  zrozumiałe,  bo  zbyte  kilkudziesięciu  wierszami:  znużony  długowie- 
kowa  wędrówką,  siada  na  skale,  a  przed  okiem  jego  przesuwa  się  wi- 
dzenie odwiecznego  pochodu  ludzkości  ku  Bogu:  na  czele  krocza  rycerze 
ducha,  a  bojownicy  słowem,  w  ręku  trzymają  oni  księgi,  harfy  i  wieńce 
oliwne Widzi  Ahasverus  to  wszystko,  ale  nie  rozumie  jeszcze  du- 
cha, tym  pochodem  kierującego,  czuje  jednak,  jak  go  powoli  jakiś  błogi 
spokój  ogarnia.  Ten  ustęp  cały  wygląda  jakby  niewyraźny  szkic  do 
obrazu  większych  rozmiarów. 

Wszystko,  co  się  tyczy  rycerza,  wykończone  jest  lepiej,  chociaż 
i  tu  nas  razi  jedna  nielogiczność:  celem  wędrówki  rycerza  z  Panną 
Morowa  —  przekonać  go,  jak  znikome  jest  życie,  więc  bardzo  stoso- 
wnym jest  opis  okrutnej  pod  tchnieniem  moru  śmierci  dopiero  co  sobie 
poślubionej  pary  kochanków,  —  opisy  zniszczenia,  które  straszna  dzie- 
wica sieje  po  siołach,  miastach  i  zamkach,  t.  j.  tam,  gdzie  się  jej  naj- 
więcej boja,  ale  poco  opis  moru  w  klasztorze?  W^szak  mnisi  owi  żyli 
tylko  mysia  o  śmierci ,  śmierć  nie  była  dla  nich  męka ,  lecz  wyzwole- 
niem, więc  i  widok  śmierci  takiej,  mniej  niż  każdy  inny,  mógł  Rycerza 
przejąć  myślą  o  znikomości  życia  wobec  nieubłaganej  potęgi  śmierci. 

Wreszcie  zupełnie  chybionym  jest  ustęp  początkowy,  długi ,  bo 
stanowiący  trzecia  część  utworu,  a  poświęcony  opisaniu  walki  z  wilkiem 
jeźdźca,  pędzącego  w  nocy  przez  las  do  domu.  Z  całego  opisu  nie  da 
się  wycisnąć  myśli  głębszej  nad  tę,  że  jest  rzeczą  niebezpieczną  pusz- 
czać- się  w  podróże  nocne,  bo  wilki  mogą  napaść!  ale  przecie  wilk  nie 
jest  zwierzęciem  na  tyle  strasznem,  aby  opis  niebezpieczeństw  walki 
z  nim  mógł  mieć  jakiś  urok  poetyczny  !  Wprawdzie  w  końcu  ustępu 
poeta  wprowadza  Ahaswerusa,  i  tu  go  poznajemy  i  dowiadujemy  się, 
że,  spragniony  śmierci ,  zjawia  się  on  wszędzie,  gdzie  ja  spotkać  może, 
ale  takie  powiązanie  zapasów  jeźdźca  i  wilka  z  główna  idea  utworu  jest 
zbyt  luźne.  Możnaby  cały  ten  ustęp,  choć  z  życiem  wielkiem  skreślony, 
z  korzyścią  dla  całości  wyrzucić. 

Sa  to  wszystko  usterki  bardzo  ważne,  gdyż  z  ich  powodu  pomysł 
utworu  został  zaciemniony  do  tego  stopnia,  iż  F.  Censkiemu,  jedynemu, 
o  ile  mi  wiadomo,  Czechowi,  który  napisał  coś  w  rodzaju  rozbioru  An- 
typodo w^),  zdało  się,  że  owemi  antypodami  sa,  nie  Ahasverus  i  Ry- 
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Cerz,  lecz  Ahasverus  i  Dziewica  Morowa:  pierwszy,  Lo  umrzeć  nic  mo>:e, 
druga,  bo  wszystko  swem  tchnieniem  uśmierca.  —  Pomimo  tego  głęboki, 
choć  nieco  mglisty,  pomysł  utworu,  świetnie  skreślone  niektóre  ustępy, 
jak  opis  żądzy  śmierci  u  Ahasverusa,  i  cała  charakterystyka  Kycerza, 
wreszcie,  doskonale  odpowiadający  poruszonym  w  poemacie  głębokim  uczu- 
ciom i  silnym  namiętnościom  styl  zwięzły  i  dobitny,  a  wiersz  energiczny 
i  nadzwyczaj  dźwięczny  powinnyby  zapewnić  Antypodom  jedno  z  pier- 
wszych miejsc  w  poezyi  czeskiej.  Niestety,  stało  się  inaczej:  ani  Maj 
Machy,  ani  Antypody  Nebeskiego  nie  zostały  zrozumiane  za  życia 
ich  autorów.  Szerokie  pomysły,  kotłujące  w  duszach  obu  poetów,  prze- 
kraczały poziom  Czech  ówczesnych,  pogrążonych  w  walce  o  zasadnicze 
podstawy,  o  chleb  powszedni  narodowego  bytu,  a  szukających  podpory 
nie  w  ogólno  ludzkich  ideałach,  lecz  w  archeologicznych  wspomnieniach. 
Dziś  dopiero  Macha  został  zrozumiany,  więcej  nawet,  —  bo  przeceniony, 
ale  Nebeski  wciąż  jeszcze  oczekuje  na  słuszny  wyrok. 


III. 
Józef  WacJaw  Fric. 

Machę  tedy  za  życia  potępiono,  o  Nebeskim  zamilczano.  Senty- 
mentalno archeologiczny  kierunek  wziął  górę  w  poezyi  czeskiej,  ale 
już  od  roku  mniej  więcej  1840  poczęły  wyczerpywać  się  siły  przed- 
stawicieli tego  prądu;  dopięli  oni  celu  swego,  rozbudzili  uczucia  naro- 
dowe w  Czechach  i  —  stanęli  na  miejscu.  Po  roku  1848  muza  ich 
ostatecznie  zamilkła,  i  siedmiolecie  (1848 — 1855)  jest  epoka  zupełnego 
niemal  zaniknięcia  życia  literackiego  w  społeczeństwie  czeskiem.  Ale 
rośnie  tymczasem  i  rozwija  się  nowe  pokolenie  poetóvv,  którzy,  nie- 
mniej od  poprzedników  miłując  ojczyznę,  zamiast  patryotyzm  swój 
wiązać  z  archeologią  tylko,  z  etnografią  i  z  lingwistyką,  wola  go  oprzeć 
na  szerszym  gruncie  Jeśli  w  poezyi  polskiej  uczucia  wyłącznie  polsko 
patryotyczne  szły  w  parze  z  uczuciami,  znajdującemi  odgłos  w  każdem 
sercu  ludzkiem,  a  żądza  odrodzenia  ojczyzny  prowadziła  do  rozmyślań 
o  przeznaczeniach  narodów,  oraz  o  celu  istnienia  w  ogóle,  dając  przeto 
marzeniom  patryotycznym  szerokie,  powszechno -ludzkie  i  filozoficzne 
tło,  —  to  dla  czegóż  to  samo  nie  mogło  mieć  miejsca  w  Czechach  ? 
Najwymowniejszym  wyrazicielem  tego  prądu  jest  Józef  Wacław  Frić 
(1829 — 1890)  przez  swoich  nieoceniony;  choć  umarł  niedawno,  a  już 
prawie  zapomniany;  dla  nas  jednak  z  poetów  czeskich  bodaj  że  naj- 
bardziej pociągający,  bo  z  nastroju  ducha  i  kierunku  twórczości  najbliższy 
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wieszczów  naszych,  Słowackiego  szczególnie,  —  tylko,  niestety,  talent 
drugorzędny. 

Jeśli  imię  Fricza  jest  dotąd  z  wdzięcznością  w  Czechach  wspomi- 
nane, to  głównie  dla  tego,  że  zdołał  on  skupić  koło  siebie  niektóre 
młode  siły  literackie  i  wydać  z  ich  pomocą  w  roku  18L5  almanach  Lada 
Niola  ^),  uważany  powszechnie  za  początek  zwrotu  w  kierunku  reali- 
stycznym, przeciwko  ckliwemu  archeologizmowi.  Dlaczego?  w  pierwszej 
chwili  trudno  zrozumieć,  gdyż  pomiędzy  współpracownikami  spotykamy 
kilku  bardzo  znanych  pisarzy  starszego  pokolenia,  jak  Czelakowski, 
Jerzy  Kollar,  Bożenna  Nemcowa;  z  młodszych  zaś  żaden  nie  zajął  potem 
wybitnego  stanowiska  w  piśmiennictwie  czeskiem,  więc,  właściwie  mó- 
wiąc, całą  nowość  Lada  Nioli  stanowią  utwory  samego  Fricza,  jego 
poezye  i  nowelle,  w  których ,  prócz  energicznych  uw^ag  o  bieżącej  lite- 
raturze, najbardziej  raziły  starszych,  a  porywały  młodych,  jako  rzecz 
w  Czechach  bardzo  nowa ,  ustępy  wynoszące  pod  niebiosa  Byrona 
i  Heinego,  tych  wieszczów  rewolucyi  europejskiej.  Nad  Heinem  zachwycał 
się  autor,  że  zerwał  on  z  „chorym,  bezcelowym,  żadnego  związku  z  rze- 
czywistością nie  mającym  romantyzmem  Schleglów  i  Wernerów",  ale  z  dru- 
giej strony  sceptycyzm  wielkiego  poety  prowadził  Fricza  do  wniosku,  iż 
„Heine  jest  konającym  łabędziem  poezyi  niemieckiej,  który  śpiewa,  bo 
czuje,  że  już  kona".  Ztąd,  przechodząc  do  Słowiańszczyzny,  widział 
w  niej  jutrzenkę  wspaniałego  rozkwitu  poezyi,  „bośmy  już  zbyt  dawno 
pochowali  i  opłakali  naszych  bogów  i  pieśni  nasze,  abyśmy  teraz,  gdy 
one  znowu  w  mogiłach  swych  dźwięczeć  zaczynają,  mogli  przypuścić^ 
aby  dźwięk  ten  był  czemś  innem,  jak  zapowiedzią  zmartwychwstania 
rzeczy  dawno  spróchniałych,  a  drogich  nam"  ^).  Otóż  ten  zapał  Fricza 
porywał  młodych ,  łączyli  się  oni  w  jedno  koło  i  we  trzy  lata  potem 
w  r.  1858  wydawali,  pod  redakcyą  Józefa  Baraka,  ale  przy  czynnym 
w-spółudziale  Fricza  3),  nowy  almanach  Maj,  tak  nazwany  na  cześć  za- 
pomnianego Machy,  z  wierszem  poświęconym  jego  pamięci  na  początku, 
z  życiorysem  jego,  pióra  K.  Sabiny,  Avreszcie  z  utworami  pisarzy  mło- 
dych, a  pierwszorzędnych:  Nerudy,  Rudolfa  Mayera,  Witosława  Halka 
i  Adolfa  Heyduka. 

Zauważmy  jednak,  że  Frić  jest  tak  ceniony,  jako  redaktor  i  wy- 
dawca Lada  Nioli,  nie  dla  tego  tylko,  że  ta  praca  jego  była  literacką 


^)  Lada  Niola,  według  mitologii  Hanusza,  jest  słowiańską  Venus  Urania. 
^)  Cytuję  w  streszczeniu. 

')  Według   świadectwa    Nerudy   we   feljetonie,    który    poświęcił    pamięci    Fricza 
w  Nar.  Li-stach  1890  r.  19  listopada. 
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zasługja.  Przyjąć  na  siebie  redakcyą  a  zatem  i  odpowiedzialność  za 
książkę,  w  której  wychwalano  rewolucyjne  idee  Byrona  i  Heinego, 
w  której  uczestniczyli  młodzi  pisarze  źle  przez  policyą  widziani,  było 
czemś  więcej  niż  zasługą  literacką,  bo  czynem  odwagi  obywatel- 
skiej, tembardziej,  iż  działo  się  to  w  czasie  skrajnej  reakcyi  absoluty- 
stycznej  oraz  prześladowania  wszystkiego,  co  czeskie,  gdy  Palackiego 
wykluczano  z  zarządu  Muzeum  czeskiego,  gdy  jedyne  czeskie  gimna- 
zyura  w  Pradze  przekształcano  na  niemieckie,  gdy  dyrektorowi  jego 
znanemu  w  literaturze  dramatycznej  W.  Klicperze  dawano  dymisyą, 
a  innych  nauczycieli  wysyłano  do  Węgier  ^),  gdy  wx-eszcie,  a  to  naj- 
ważniejsza, sam  Fric,  dopieroco  uwolniony  po  kilkuletniem  uwięzieniu, 
zostawał  pod  nadzorem  policyi. 

Ale  wynosić  Fricza  jako  wydawcę,  a  zapominać  o  jego  utworach 
poetycznych,  jest  wielką  niesprawiedliwością.  Niestety,  nie  przypadł  on 
do  smaku  współziomkom  swoim,  a  jednak,  i  jako  umysł,  i  jako  charakter, 
należy  on  do  najpodnioślejszych ,  jakie  naród  czeski  wydał.  On  jeden 
z  poetów  czeskich  zrozumiał,  jak  należy,  Byrona,  a  dowodzi  tego  wiersz, 
który  poświęcił  Lamartine'owi  po  przeczytaniu  jego  ody  do  Byrona: 
wieszcza  Anglii  porównał  w  nim  z  Prometeuszem,  a  Lamartine'a  z  „pło- 
chą córą  Oceanu,  ufającą  Jowiszowi",  lecz  Byron-Prometeusz  wie  dobrze, 
że  dymem  jest  Jowisz,  a  zanadto  czuje  potęgę  swą  i  wierzy  w  zwy- 
cięztwo  prawdy,  aby  miał  się  ukorzyć  przed  tyranem  światów,  lub 
upijać  jadem  marzeń  marnych.  —  Bajronista  w  poezyi ,  Frić  był  nim  też 
w  życiu:  od  dzieciństwa  umiłował  on  wolność  i  do  śmierci  walczył 
o  urzeczywistnienie  ideału  swego,  bez  skutku,  bo  zapał  naiwny  i  roman- 
tyczny brał  w  nim  ziiwsze  górę  nad  chłodną  rozwagą.  Zrażony  do  roz- 
paczliwych stosunków  ojczystych ,  opuścił  on  potajemnie  Pragę  w  roku 
1846,  —  więc  liczył  dopiero  17  lat,  —  i  udał  się  do  Londynu,  potem 
do  Paryża ,  chcąc  wszechstronnie  się  wykształcić ,  ale  rozczarowył  się 
prędko,  tembardziej,  że  znosić  musiał  ciężki  niedostatek,  i  po  kilku  mie- 
siącach był  w  Pradze  z  powrotem.  W  roku  1848  brał  tak  żywy  udział 
we  wszystkich  rozruchach  praskich ,  że  zwrócił  na  siebie  podejrzliwą 
uwagę  władz,  ale  też  zdobył  zaufanie  ludzi  w  owej  chwili  tak  wpływo- 
wych jak  Bakunin,  Sladkowski  i  słowacki  patryota  Ludwik  Sztur. 
Właśnie  pod  wpływem  Sztura  był  on  w  roku  następnym  czynny  przy 
organizowaniu  powstania  w  ziemiach  słowackich,  ale,  ranny  w  jednej 
z  pierwszych  potyczek,  przeleżał  on  trzy  miesiące  w  szpitalu,  a  po  Avy- 
zdrowieniu  udał  się  do  Pragi,    tam  został  aresztowany,  dwa  lata  czekał 


')  Szczegóły  te  zawdzięczam  prof.  Bilćmu. 
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na  sąd,  który  go  skazał  na  18  lat  więzienia  (1851),  lecz,  dzięki  ogólnej 
amnestyi,  został  uwolniony  w  roku  1854.  Odtąd  mieszkał  on  w  Pradze, 
pod  nadzorem  policyi,  nie  obawiał  się  jednak  nieustannie  narażać  się, 
o  czem,  między  innemi,  świadczy  wydanie  Lada  Nioli;  tu  też  w  roku 
1858  ponownie  uwięziony,  a  w  1859  zmuszony  emigrować.  Tułał  się 
odtąd  20  lat  po  Europie;  zrazu  był  w  Paryżu,  pisywał  do  gazet,  wy- 
dawał „Correspondence  Tscheque",  wspólnie  z  Ludwikiem  Leger  opra- 
cowywał dzieło  „La  Bolieme  historique,  pittoresque  et  litteraire";  w  1867 
roku  przeniósł  się  do  Berlina,  w  1871  do  Pesztu,  potem  do  Zagrzebia, 
gdzie  redagował  Agramer  Zeitung,  organ  narodowego  stronnictwa 
w  Chorwacyi,  które  też  wówczas,  po  świeżym  układzie  z  Węgrami,  było 
rządzącem.  Podjął  się  Frić  tej  redakcyi  w  nadziei,  że,  dzięki  protekcyi 
bana  Mażuranića,  uda  mu  się  wyrobić  pozwolenie  powrotu  do  Pragi. 
Napróżno;  w  1877  spotykamy  go  w  Petersburgu,  potem  na  teatrze 
wojny,  jako  korespondenta.  Dopiero  w  1879  r.  wrócił  on  do  Pragi, 
gdzie  przebywał  odtąd  do  śmierci,  zaszłej  w  r.   1890. 

BurzL'we  życie  poety  odbiło  się  na  jego  twórczości.  Fric  chciał 
być  poeta-obywatelem,  Tyrteuszem  i  Byronem  Czech.  W  poezyi  Vzd or- 
na Lyra  (1848)  groził  on  swej  lirze,  upartej,  nieposłusznej,  że  porwie 
jej  struny  delikatne  i  tkliwe,  a  z  nowych  i  twardych  strun  wydobędzie 
mieczem  skrwawionym  dźwięki ,  które  leniwych  zachęcą  do  boju.  Ale, 
niestety,  tak  w  życiu  jak  w  poezyi  Frić  był  nieszczęśliwy.  Zarzucono 
mu  zbytek  fantastyczności.  „Tymczasem  istotę  charakteru  czeskiego  — 
mówił  Ferd.  Schulz,  stosując  swe  słowa  do  Fricza  ^)  —  stanowi  naiwność. 
Dla  tego  to  lubimy  prostotę  i  jasność;  realizm  tylko  może  wybujać  na 
gruncie  naszym.  Dla  fantastyczności  nie  mamy  zmysłu  iadnego;  jeśh 
zaś  który  z  nas,  olśniony  blaskiem  i  powodzeniem  prądów  fantazyjnych 
za  granicą,  spróbuje  sam  tym  prądem  się  puścić,  to  zagrzęźnie  w  nim 
aż  zbyt  prędko  i  jeśli  nie  wróci  natychmiast  na  drogę  zdrowego  roz- 
sądku i  zdrowych  uczuć,  to  utonie".  Czy  Fric  utonął,  czy  tylko  ugrzązł, 
tego  autor  nie  wypowiedział. 

Niewłaściwa  to  rzecz  zarzucać  poecie  zbytek  fan tazyjn ości,  wów- 
czas, gdy  fantazya  jest  pierwszorzędnym  w  sztuce  czynnikiem,  a  właśnie 
jej  zbytek  czy  nadmiar  stanowi  główny  urok  poetów  tej  miary,  co 
Shelley  lub  Słowacki.  Ale  w  zastosowaniu  do  Fricza  surowe  słowa  Schulza 
są  o  tyle  słuszne,  że,  zamiast  rzeczywistej  fantazyi,  widzimy  w  nim  tylko 
rozmiłowanie  się  w  fantazyi,  jako  zasadniczym  pierwiastku  poezyi,  oraz 


')  Słowa  te  przytaczam  w  streszczeniu ;  wyjęte  z  recenzyi  pism   Fricza,  w  pi.śmie 
Osvgta  1880  roku. 
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bezsilne  kuszenie  się  o  nią.  Godnym  uwagi  w  tym  względzie  jest 
poemat  jego  Upir,  nieszczęśliwy  płód  przebajronizowanego  bajronizmu, 
jak  się  wyraziła  Eliza  Krasnohorska  ^).  Ale  jeśli  Kollar  porwał  Czechy 
archeologiczno - patryotyczna  Córą  Sławy,  dlaczegóż  nie  mógł  Frić 
zamarzyć  o  utworze  romantyczno-patryotycznym ?  Upiór,  pod  względem 
idei  przewodniej,  powstał  pod  widocznym  wpływem  Dziadów,  w  szcze- 
gółach zaś  przypomina  Demona  Lermontowa;  ale,  niestety,  zamiast 
naśladowania  Dziadów,  Frić  umiał  dać  tylko  ich  parodya.  Bohater  poe- 
matu, Mojmir,  wielki  potęgą  swych  samolubnych  namiętności,  musi  za 
karę  tułać  się  po  śmierci  w  postaci  upiora,  kochać  się  i  uwodzić  dziew- 
czyny, aż  znajdzie  syna,  którego  krew  zmaże  winę  ojca.  Nie  zastano- 
wił się  autor,  że,  ze  stanowiska  Mojmira ,  kara  taka  była  mu  raczej 
nagroda.  Co  się  zaś  przepowiedni  tyczy,  to  Mojmir  pojmuje  ja  w  ten 
arcynaiwny  sposób,  że  musi  wyssać  krew  ze  swego  przyszłego  syna, 
aby  zmazać  swe  grzechy.  Następnie  mamy  romans  Mojmira  z  dziew- 
czyna, przypominający  Demona  o  tyle^  że,  pod  wpływem  miłości,  Moj- 
mir czas  jakiś  wyobraża,  iż  stanie  się  dobrym  i  czystym.  Z  całego  ustępu 
tego  zrobił  Frić  mimowoli  taką  karykaturę  byronowsko  romantycznych 
pomysłów,  że  chyba  nie  znaleźlibyśmy  podobnej  gdzieindziej.  Z  dziew- 
czyną zaznajamia  nas  poeta  w  chwili,  gdy  ta  wznosi  gorącą,  jak  się  zdaje 
modlitwę  do  Boga  z  prośbą  o  przywrócenie  zdrowia  konającej  matce, — 
ale  jednocześnie  ma  ona  myśl  zwróconą  ku  Mojmirowi ,  który  właśnie 
dopieroco  umarł:  „o  jak  słodki  to  grzech  z  tobą  grzeszyć,  z  tobą  męki 
piekła  znosić"...  „...w  ciele  twojem  wielka  żyła  dusza,  wielka  w  grze- 
chu, lecz  zawsze  wielka"...  Namiętność  porywa  ją  coraz  gwałtowniejsza; 
leci  ona  do  trumny:  „na  trupie  jeg(j  zło^ę  pocałunek  gorący,  niech 
zginę  potem  w  twem  objęciu,  niech  spadnie  na  mnie  przekleństwo"... 
„...ale  widzieć,  objąć,  rozcałować  cię  muszę,  a  potem  niech  wiecznie 
potępioną  będę". 

Ten  zmysłowy,  rozwydrzony  pociąg  do  trupa,  i  to  w  chwili  ko- 
nania matki,  jest  wstrętny,  obraża  uczucia  nasze  i  estetyczne  i  moralne. 
Następuje  potem  romans  dziewczyny  z  przeobrażonym  w  upiora  Mojmi- 
rem ;  owocem  ich  związku  syn ,  z  którego  ojciec,  dosłownie  rozumiejąc 
przepowiednię,  zamierza  wyssać  krew ;  matka,  uciekając  przed  goniącym 
upiorem,  rzuca  się  wraz  z  dzieckiem  do  rzeki,  znajduje  tam  śmierć,  ale 
wiły  rzeczne  ratują  syna,  a  orzeł  go  gdzieś  unosi.  Część  ostatnia  poe- 
matu jest  raczej  szkicem  do  rzeczy  większych  rozmiarów,  niż  skończoną 
całością;  mamy  tu  opis  walk  za  ojczyznę  i  wolność  dorosłego  już  syna 


*)  Obraz  novejsiho  basnictvi  ćeskeho  w  Ćasopisie  Muzeum  czeskiego  1877  r. 
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Moj  mira ,  ale  za  dużo  tu  tajemniczego  mroku,  kościołów  i  zakapturzo- 
nych  5  wedle  romantycznego  szablonu,  mnichów,  a  za  mało  szczegółów 
o  samym  Mojmirowiczu  i  jego  bohaterskich  czynach.  Umiera  on  wresz- 
cie na  polu  bitwy  i  w  ten  sposób  zostaje  zmazaną  wina  jego  ojca. 

Więc,  jak  w  Dziadach,  mamy  tu  pokutującego  upiora  i  potężne 
samolubne  namiętności,  mknące  wobec  potężniejszej  jeszcze  miłości  i  żą- 
dzy poświęceń;  ale  Mickiewicz  zmieścił  uczucia  te  wszystkie  w  duszy 
jednego  bohatera,  Frić  tymczasem  uosobił  je  pod  postacią  dwóch  bajro- 
nistów:  ojca  wielkiego  zbrodniami  i  syna  wielkiego  cnota  i  poświęceniem. 
Całość,  z  powodu  romantycznych  niedorzeczności,  chybiona,  a  w  ustępie 
ostatnim  —  o  czynach  i  śmierci  Mojmirowicza  —  mamy  sztuczne  tylko 
przypięcie  szczytnej  mj^śli  do  bezsensownego  romansu. 

Upiór  wyszedł  w  roku  1849;  Fricz  liczył  Avtedy  dopiero  lat  20;  nic 
więc  dziwnego,  że  później  nie  wpadał  na  tak  niedorzeczne  pomysły.  Ale 
brak  siły  twórczej  dał  się  we  znaki  wszystkim  jego  utworom  większych 
rozmiarów;  napisał  sporo  powiastek  i  dramatów,  ale  pomiędzy  niemi  nic, 
coby  zasługiwało  na  głębsza  uwagę  swą  treścią,  ideą  główną  i  prze- 
prowadzeniem tej  idei ,  natomiast  wszędzie  dużo  pięknych  myśli,  ubra- 
nych najczęściej  w  godne  ich  słowa.  Wobec  braku  siły  twórczej  poe- 
zya  Frica  o  tyle  godna  podziwu,  o  ile  odbiła  się  w  niej  osoba  poety, 
jego  umysł  szeroki,  umiejący  pogodzić  patryotyzm  czeski  ze  zrozumie- 
niem dążeń  i  potrzeb  ludzkości ,  jego  szlachetne  dążenia,  jego  życie 
burzliwe,  spędzone  na  nieustannej  pogoni  za  ideałem ;  najlepszego  zaś 
odbicia  tego  ducha  trzeba  szukać,  albo  w  pamiętnikach  albo  w  krótkich 
wylewach  lirycznycb. 

Fric  chciał  być  poetą -obywatelem,  chciał  słowem  do  czynu  za- 
grzewać i  sam  brać  udział  w  walce  o  wolność.  Nie  udawało  mu  się 
ani  jedno,  ani  drugie;  czuł  to  i  rozumiał,  ubolewał  nad  tem,  bole  te 
stanowią  treść  jego  utworów  lirycznych,  winę  zaś  przypisywał  to  sobie 
samemu,  swej  niemocy,  to  ludziom.  W  tyra  względzie  zasługuje  na 
uwagę  wiersz  do  muzy,  umieszczony  na  czele  zbioru  jego  poezyj,  wy- 
danego w  roku  1880.  Wiersz  ten  jest  w  rzeczy  samej  wybornym  epi- 
grafem  do  dziel  Fricza:  muza  wrzuciła  mu  we  wnętrza  duszy  iskry 
z  nieba ;  zroszone  jej  łzami,  wybujały  one  jako  kwiaty  płomienne,  lecz 
zwiędły,  skoro  poeta  dotknął  się  ich  swą  ręką  nędzną;  nie  smuć  się 
jednak,  o  wędrowcze,  że  zesechł  liść  palmy,  który  z  krain  świętych  przy- 
niosłeś: palma  ta  na  grobach  wielkich  rosła  i,  choć  tchnienia  północy 
zmroziły  liść  twój,  jego  wdzięk  zwiędły  uniesie  odważnych,  i  puszczą 
się  oni  po  spiekłych  piaskach  Sahary,  przez  Czerwone  morze  krwi,  aż 
Mekkę  świętą  zdobędą. 
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Do  Mekki  pędził  poeta,  czuł  w  sobie  iskiy  natchnień,  ale  więdły 
one  to  pod  nieumiejętnem  dotknięciem  jego  i-ęki ,  to  pod  tchnieniem 
mrozu.  Tym  mrozem  było  społeczeństwo,  które  go  nie  rozumiało. 
Poeta  czuł  w  sobie  „męstwa  trochę",  czuł  się  „kawałem  tytana''  (Sa- 
molibost);  ale  pieśniom  jego  nie  współczuło  „trupie  plemię,  bo  lały 
się  z  głębin  bólem  zatrutych  (Kdyź  srdce  touźilo).  On  myślami  źył 
wielkiemi ,  sny  roił  cudowne,  ale  ludzie  go  nauczyh',  że  głupstwem  były 
jego  rojenia,  zburzyli  mu  jego  zamki  na  lodzie,  a  on^  nie  chcąc  wie- 
rzyć, iż  „słoma  jest  wszystko",  nie  umie  sobie  miejsca  znaleźć  w  oj- 
czyźnie (Nocni  zaufał  o  st).  Ten  brak  spójni  pomiędzy  poeta  a  spo- 
łeczeństwem, na  który  Frić  nieustannie  się  żali,  tłómaczymy  jego  zu- 
pełnie odmiennym,  nieczeskim  ustrojem  ducha.  Jeden  z  krytyków 
zarzucał  mu,  jakeśmy  wspomnieli,  nie  czeska  fantazyjuość ,  ale  ta  fan- 
tazyjność  płynęła  z  ognistych  polotów  ducha  poety,  które  znowu  nada- 
wały odrębny  odcień  jego  uczuciom  patryotycznym.  Nietylko  z  przy- 
gód życia,  ale  i  ze  swej  miłości  ku  ojczyźnie  przypomina  Fric  naszych 
poetów,  w  Czechach  zaś  ówczesnych  (mamy  na  myśli  epokę  pomiędzy  1846 
a  1858  r.,  w  której  powstał  Upiór,  oraz  najładniejsze  utwory  liryczne, 
wreszcie  staraniem  poety  wydane  zostały  Lada  Niolai  Maj,  stano- 
wiące zwrot  w  literaturze  czeskiej)  zajmuje  on  miejsce  odosobnione. 
Patryotyzm  Fricza  wzniosły,  gorący,  rwący  się  do  natychmiastowej  walki 
z  bronią  w  ręku,  ale  za  to  bez  archeologii  i  lingwistyki,  bez  głupich 
AYzdychań  do  Rosyi.  -Czem  jest  Rosya,  rozumiał  on  dobrze,  do  rusofilów 
zwrócił  on  zgryźliwą  epigrammę :  „Chcecie  Mikołaja?  cieszcie  się,  on 
tu,  za  drzwiami.  Ale  biada  wam  nędznicy!  Słyszycie  dźwięk  kajdan? 
to  on,  —  a  za  nim  szatan"  ^).  Taki  patryotyzm  nie  podobał  się  Cze- 
chom. Czytając  liczne  zwi-oty  Frica  do  Czech,  zdaje  się  nieraz,  jak 
gdyby  stał  przed  nami  Słowacki  z  Grobu  Agamemnona.  Przyjmij, 
o  matko,  ostatnie  uściśnienie  twego  syna  —  wołał  Frić  w  jednym  z  naj- 
wcześniejszych wierszy  swoich,  napisanym  w  chwili  pierwszego  wyjazdu 
z  kraju  (P  f  i  o  d  c  h  o  d  u  z  v-l  a  s  t  i)  —  ale  przy  pożegnaniu  zachwiej 
się  ze  wstydu;  ponieważ  nie  chcesz  synów  swych  do  bitwy  wołać, 
więc  giń  w  niewoli,  o  matko  biedna".  Po  długim  szeregu  podobnych 
gorzkich,  a  energicznie  skreślonych  wymówek,  żal  porywał  poetę:  „Dość! 
wybacz,  matko,  grzesznym  słowom  syna,  ale  miłość  moja  temu  winą; 
dość  cię  już  skrwawili  źli  wrogowie  twoi,  abym  cię  dobijać  miał  prze- 
kleństwy  swemi"  ....  Podobny  nastrój  objawiał  się  z  większą  jeszcze 
energią    18    lat    później    w  wierszu  u  stóp  mogiły  Dantego  napisanym^ 
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jednym  z  najsilniejszych  i  najpiękniejszych,  jakie  wyszły  z  pod  pióra 
Fricza.  „Tyś  był  im  prorokiem  —  czytamy  tam  między  innemi  —  ale 
u  nas,  gdzie  zbrodnia,  zapalić  słowem  swych  przyjaciół;  zdrada,  na 
zdradę  przekleństwa  kamień  cisnąć;  gdzie  szalonym  zwany  ten,  kto 
duszę  swa  chce  braciom  dać ;  buntownikiem,  Icto  korony  samolubom 
z  głowy  zdziera,  —  u  nas  prorokiem  być  nie  wolno"  !  Dante  był  dla 
Fricza  ideałem  poety  obywatela,  napróżno  szukał  podobnego  w  Czechach, 
sam  marzył  nim  zostać,  lecz  siły  wieszczej  nie  czuł  w  sobie. 

Ale  najwspanialszym  wyrazem  duchowych  przejść  poety  jest  cykl 
wierszy  p.  t.  Rezygnacya.  Losie  okrutny!  ty  duchu  duchów  wiel- 
kich, grobie  pomysłów  śmiałych  Chrystusa  i  Napoleona  —  zaczyna 
poeta  —  o,  bądź  pozdrowiony.,  że  za  mna  niegodnym  kroczysz  twym 
groźnym,  lecz  tytańskim  krokiem".  —  Dziś  razi  nas  to  ultraromantyczne 
zestawienie  dwóch  tak  niepodobnych  imion.  Ale  wówczas  było  ono 
rzeczą  zwykła,  a  stanowiło  jeden  z  ulubionych  motywów  w  rojeniach 
mesyanistów  naszych.  —  Los  nie  złamie  poety:  do  góry^),  do  góry,  o  duchu 
mój,  niech  cię  nie  zraża  świat,  nie  twoja  to  wina,  żeś  marnie  prze- 
żył. Wina  okoliczności  i  ludzi.  Ja  mam  sumienie  czyste.  Dla  ciebie 
o  matko  —  zwraca  się  on  do  ojczyzny  —  pogrzebałem  ma  miłość,  za- 
parłem się  siebie,  bole  twoje  wygnały  mię  w  świat  szeroki,  ale  czy 
miałem  prawo  wahać  się,  gdyś  ty  zawołała:  „synowie!  kto  z  was  mię 
jeszcze  zna"?  Myślałem,  że  ojczyzna  zmartwychpo wstaje,  że  gwiazdy 
zerwę  z  nieba,  że,  ponieważ  Bóg  o  nas  zapomniał,  to  nasz  duch  boha- 
terski nas  zbawi.  Daremne  marzenia!  Ach!  gorzka  to  śmierć,  wraz 
z  konająca  ojczyzna  konać,  ranę  czuć  każda,  wraz  z  matką  sny  swoje 
złote  w  obcej  chować  krainie,  bole  narodu  kryć  w  sercu  gorącem, 
w  sercu,  które  dla  narodu  bić  nie  przestaje.  I  znowu  pociecha  jedyna 
sumienie  czyste.  Ból  przeniosłem,  ach,  ból  najstraszniejszy,  ból  nad 
narodem  na  zawsze  upadłym,  lecz  nie  ciąży  nade  mna  klątwa  ludu 
mego.  Umieram  tęsknota  przepełniony,  najświętszą  odwieczna  tęsknota 
ludzkości  zbłąkanej,  a  szukającej  daremnie  swych  wędrówek  kresu,  lecz 
we  wnętrzu  mem  nasienia  prawdy  posiadam,  ideału,  który  świat  zbawi. 
Umrze  ciało  poety,  ale  ideały  jego  żyć  będą  wiecznie.  Więc  przyj dźże 
o  śmierci ,  możesz  burzyć  świątynię  tajemnych  światów  moich,  ale  z  pod 
zwalisk  duch  mój  straszyć  cię  będzie,  a  kto  tym  duchem  się  przejmie, 
ten  mu  nowa  zbuduje  w  sercu  świątynię,  i  żyć  będą  ideały  moje,  aż 
się  w  dzień  przemieni  ta  noc  długa ! 

Macha  gorąco  się  przejął  poezyą  Byrona,  ale  nie  dorósł  do  nale- 
żytego jej    zrozumienia,    Nebeski    zrozumiał  ją  głębiej,  jak  się  z  szero- 
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kiego  zakresu  jego  Antypodów  okazuje,  ale  mało  nia  się  przejął; 
dopiero  Frić  zrozumiał  ja  i  odczuł  równie  głęboko.  Zrozumiał  on,  że 
prócz  bohaterów  o  ponurem  wejrzeniu  i  z  piętnem  tajemniczej  zbrodni 
na  duszy  była  w  poezyi  Byrona  namiętna  żądza  sprawiedliwości,  gorące 
współczucie  dla  tych  wszystkich,  którzy  za  prawdę  walczyli  i  cier- 
pieli, dumna  obojętność  względem  śmierci  i  cierpienia,  bo  umierać  lub 
cierpieć  lepiej,  niż  się  przed  złem  ukorzyć.  Na  tle  natchnień  duchem 
Child  Harolda  i  Manfreda  owioniętych  snuł  on  swoje  marzenia  i  bole 
patryotyczne,  a  to  skojarzenie  bajronizmu  z  patryotyzmera  zbliża  go  do 
wieszczów  naszych  i  czyni  go  szczególnie  dla  nas  pociągającym.  Nie- 
stety, zabrakło  mu  talentu  do  stworzenia  dzieł  większych  rozmiarów; 
liryczne  jednak  poezye,  które  wyżej  streścić  próbowałem,  choć  nierów- 
nie mniej  dźwięczne  od  wierszy  Machy  i  Nebeskiego,  są  najsilniejszym, 
jaki  znamy,  a  zatem  i  najwspanialszym  wylewem  patryotyzmu  czeskiego, 
i  niezawodnie  większe  dają  mu  prawo  do  sławy,  niż  zabiegi  jego  koło 
wydania  Lada  Ni  o  li. 

Niech  następujące  śliczne  słowa  Nerudy,  wyjęte  ze  wspomnienia, 
skreślonego  pod  świeżem  wrażeniem  śmierci  Fricza  ^),  będą  poparciem  sądu 
naszego  o  gorącej  i  szlachetnej  duszy,  której  czar  wieje  ze  wszystkiego, 
co  z  pod  pióra  jego  wyszło:  „Żył^  a  śnił,  śnił  z  otwartemi  oczyma. 
Nieraz  go  los  ciężki  chwytał  za  pierś  swą  ręką  kościstą,  ale  Frić  bu- 
dził się  zaledwo  na  chwilę.  Zdziwiony  patrzał  na  otaczający  go  świat, 
lecz  natychmiast  przekonywał  się,  źe  właśnie  rzeczywistość  ta,  sux*owa 
i  gruba,  snem  była,  i,  szczęśliwy,  śnił  dalej.  Jeśli  to  prawda,  że  życie 
wszystkich  ludzi  jest  snem  tylko,  to  sen  Fricza  był  jednym  z  najsłodszych, 
a  jeśli  to  prawda,  że  ze  snów  poznać  można,  o  ile  dobrym  jest  lub  złym 
ten,  który  je  śni,  to  Frić  był  jednym  z  ludzi  najlepszych.  Snem  jego 
była  wolność,  w  wolności  tej  upatrywał  szczyt  szczęścia  rodu  ludzkiego, 
i  śnił,  że  szczęście  to  już  jutro  nadejdzie". 


IV. 
Rudolf  Mayer '). 

Z  młodych  poetów,  którzy,  poszedłszy  w  wytkniętym  przez  Fricza 
kierunku,  złączyli  się  Avspólnie  i  działalność  swą  rozpoczęli  od  uczczenia 
pamięci  zapomnianego  Machy  przez  wydanie  almanachu  Maj,  wszyscy 


^)  Nar.  Listy,  fejleton,  19  października  1890  r. 

^)  Basne  Rudolfa  Mayera.    Praga,  187.3.    Wydał  je    i   poprzedził  biograficz- 
no- krytycznym  wstępem  prof.  Józ.  Durdik. 
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hołdowali  .  przynajmniej  w  początku  swego  zawodu,  melancholii  Byrona. 
W  ich  gronie  jednym  z  najbardziej  obiecujących  był  Rudolf  Mayer 
(1837 — 1865),  ale  zaświecił  on  w  poezyi  czeskiej  i  zgasł  jak  meteor,  nie 
zostawiając  prawie  śladu  po  sobie.  Dopiero  w  lat  8  po  jego  śmierci 
prof.  Durdik  zebrał  wszystko,  co  po  nim  godnego  uwagi  zostało,  i  wy- 
dał w  malutkim  tomiku  o  100  stronicach.  Macha  umarł  w  wieku  młod- 
szym jeszcze  niż  Mayer,  a  napisał  jednak  nierównie  więcej ;  tę  niepłod- 
ność Mayera  tłumaczymy  tern,  iż  poezyę  uważać  on  musiał,  równie  jak 
Nebeski,  za  rzecz  drugorzędna,  oddawał  się  bowiem,  jak  się  z  życiorysu 
jego  dowiadujemy,  z  zapałem  studyom  prawniczym,  marząc  o  pozyska- 
niu w  Pradze  docentury  prawa  rzymskiego. 

Najbardziej  bijąca  zaletę  poezyj  jego  stanowi  rzadka  w  niedźwięcz- 
nej  mowie  czeskiej  muzyka  wiersza,  pod  względem  której  może  on 
być  postawiony  av  jednym  rzędzie  z  Macha.  „Mamy  dużo  pięknych 
poezyj  —  woła  prof.  Durdik  —  ale  spróbujmy  je  czytać  głośno'" ! 
Całv  ich  wdzięk  zginie  pomimo  wielkiego  piękna  pojedynczych  myśli 
i  obrazów.  Obok  muzyki  wiersza,  poezya  Mayera  odznacza  się  inna 
jeszcze,  a  niemniej  ważną  zaletą ,  mianowicie  muzyką  myśh,  doskonałem 
poczuciem  miary.  Treść  tej  poezyi  stanowi ,  podobnie  jak  u  Machy, 
nieucieszony,  beznadziejny  smutek;  ale,  gdy  smutek  ten  co  chwila  prze- 
chodzi u  Machy  w  płaczliwe  rozwichrzenie,  Mayer,  nie  przekształcając 
go  wprawdzie  w  zrezygnowany,  marmurowy  spokój  Leopardi'ego,  umie 
jednak  uchronić  się  od  wszelkiej  przesady  w  jakimkolwiekbądż  kierunku 
i  zachować  pełną  uroku  męską  powagę,  dzięki  nieopuszczającej  go  my- 
śli że  niczem  jest  jego  smutek  osobisty  wobec  cierpień  ludzkości.  Za- 
pewne z  tego  powodu  Mayer  jest  w  oczach  prof.  Durdika  najwymow- 
niejszym w  Czechach  przedstawicielem  tego  bólu  nad  niedolą  świata 
(Weltschmerz),  który  w  poezyi  Europejskiej  Byron  najwspanialej  uoso- 
bił. Ale  w  poglądzie  takim  tkwi  pewna  przesada;  bo  chociaż  Welt- 
schmerz stanowi  treść  twórczości,  Byrona,  to  jednak  ból  swój  poeta 
wyraża  zawsze,  przedstawiając  starcie  jednostki  wyższej  z  nierozumieją- 
cym  ją  ogółem,  —  zkąd  szeregi  rozmyślań  nad  położeniem  w  świecie, 
nad  zadaniem  i  posłannictwem  bohaterów  wyjątkowych,  żądzą  dobra 
i  prawdy  przejętych,  a  niezrozumianych.  Tylko  poemat  dłuższy  lub  dra- 
mat mogą  być  formą  stosowną  dla  pomysłów  takich  i  w  rzeczy  samej 
jedynie  w  utworach  większych  rozmiarów  należy  szukać  najznamienniej- 
szych  właściwości  ducha  Byrona.  Z  tego  powodu  bajronistami  w  ścisłem 
znaczeniu  wyrazu  mogą  być  nazwani  ci  tylko  poeci,  którzy,  przejąwszy 
się  twórczą  potęgą  wielkiego  mistrza,  naśladowali  go,  używając  w  utwo- 
rach swoich  formy  epicznej  lub  dramatycznej.  Tymczasem  Mayer  wy- 
powiadał uczucia  swoje  w  wierszykach  drobnych;  na  rzecz  większą  nie 
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starczyło  mu  czasu  raczej,  niż  natchnienia,  gdyż  zaczął  pisać  poemat 
co  do  treści  i  formy,  o  zakroju  byronowskim,  p.  t.  Sefenussar,  z  któ- 
rego pozostało  kilka  ułamków,  znakomitych  pod  względem  zalet  wiersza, 
nie  dających  nam  jednak  możności  przesadzać,  jaki  obrót  wzięłaby 
całość. 

Bezdenny  smutek,  przenikający  wszystkie  utwory  Mayera,  ten 
Weltschraerz,  czy  sv  et  o  boi,  jak  go  prof.  Durdik  nazywa,  zbliża 
czeskiego  poetę  z  Lenau'em  prędzej,  niż  z  kim  innym  :  Leopardi  jest 
bardziej  zrezygnowany,  Byron  znowu  twardszy  i  rwący  się  do  walki. 
Jak  Lenau,  czuje  i  widzi  Mayer  wszędzie  ból^  nietylko  w  sobie,  ale 
i  w  duszach  wszystkich  ludzi ,  więcej  nawet,  bo  w  naturze  całej :  „nad 
utraconym  rajem  przestań  łkać,  ból  większy  w  naturze  wieje,  ty  w  gro- 
bie kiedyś  cicho  zaśniesz,  jej  ból  nie  ustanie  nigdy." 

Pfestau  pro  sve  raje  Ikat, 
Pfirodou  boi  vetsi  vane; 
Miiźeś  V  hrobe  klidne  sp^t 
Jeji  boi  vśak  nepfestane! 

Burza  wyje,  to  obraz  ciążącego  nad  światem  gniewu  Bożego;  na 
tle  jęku  wichrów  i  łoskotu  piorunów  przerażona  matka,  —  w  krótkim 
epicznym  utworze  Wieczność^),  —  tuląc  swe  dziecię  do  siebie,  wdaje 
się  w  rozpaczliwe  rozmyślania  nad  wiecznem  na  tamtym  świecie  potępię-, 
niem,  które  spotkało  jej  męża  samobójcę.  Od  burz  w  świecie  i  w  na- 
turze chrońmy  się  do  ciszy ;  jak  Lenau,  kocha  się  Mayer  w  ciszy  nocy, 
której  poświęca  szereg  Sonetów  nocnych:  tak  mu  w  tej  ciszy 
słodko,  a  razem  tak  boleśnie,  że  nie  wie,  gdzie  się  ból  zaczyna,  a  gdzie 
rozkosz  ginie.  „Kochanko  moja!  ty  nocy  ciemna,  cicha,  a  tak  łagodna, 
jak  gdybyś  ukoić  nas  chciała,  na  bole  wszystkie  ró^'ne  leki  niosąc^  ach, 
ucisz  me  serce  tęsknota  dziwna  po  tobie  płaczące".  Nie  długo  jednak  ra- 
duje go  cisza,  bo  w  ciszy  słyszy  on  tera  wyraźniej,  znowu  jak  Lenau, 
głos  smutku,  idący  z  wnętrza  jego  duszy;  a  cóż  źródłem  tego  smutku, 
jeśli  nie  odwieczna,  złowroga,  wisząca  nad  nami  tajemnica?  owa  niepew- 
ność, zkądeśmy  przyszli  i  po  co  żyjemy?  W  gwiazdach  zamknięte  są 
tajemnice  wszechświata,  ale  czy  ten,  kto  w  tych  znakach  tajemnych 
nauczy  się  czytać,  co  ręka  nieznana  za  pomocą  ich  skreśliła,  czy  zna- 
czenie tych  słów  wielkich  zrozumieć  zdoła  ?  .  . .  Nic  dziwnego,  że  przy 
myślach   takich    owa   upragniona    cisza    wydaje    mu  się  niekiedy  jakby 


*)  Utwór  ten  przełożony  przez  Miriama  w  Świecie,  r.  1890,  Nr.  15. 
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symbolem  bezbrzeżnego  smutku,  na  który  nie  masz  ratunku.  W  jed- 
nym z  wierszy  z  cyklu  Cienie  wieczorne  znajdujemy  śliczny  obraz 
jesiennego  wieczoru:  mgła,  ciemność,  szumy  liści  zwiędłych,  krakanie 
wron,  błotnista  miejscowość;  „czyżby  dusza  ludzka  nie  struchlała  — 
woła  w  końcu  poeta  —  gdy  tak  ciężko,  martwo  na  tem  polu,  jak  gdyby 
miłość  Boża  skonała,  a  wraz  z  nia  nadzieja  zmiłowania!"  Ale  do 
smutku  swego  poeta  przywyka  powoli  i  zaczyna  nawet  w  nim  się  ko- 
chać: „Nie  zostało  mi  nic,  —  ruiny  tylko  —  pisze  on  w  jednym  z  wier- 
szy swych  miłosnych  —  i  głęboki  ból  mój,  który  je  napełnia,  a  z  gro- 
bów ciemnych  w'ywołuje  snów  mych  cienie;  ale  ból  ten  drogi  nie  za- 
ginie nigdy,  —  jak  lasu  szum,   jak  senna  duma  fal,    jak  mogił  niemy 

żal" Wobec  smutku  bez  nadziei,  wobec  braku  pew^ności,  czy 

śmierć  przyniesie  z  sobą  sen  i  zapomnienie:  —  przez  Boga  z  raju  wygnani 
czyśmy  i  z  ciszy  snu  wiecznego  nie  zostali  także  wygnam?  —  pytał 
siebie  poeta  w  innym  wierszu  miłosnym,  —  wobec  ogólnej  niedoli  ludz- 
kiej, smętny  poeta  wpadał  w  lodowata  jakąś  nieczułość,  w  zwątpienie 
co  do  skuteczności  dążeń  wszelkich  i  usiłowań.  Wszak  zbłąka  się  on,  oszu- 
kany przez  uczuć  nawał;  jak  gwiazda,  spadnie  z  nieba  ideałów,  zginie 
w  szarem  pustem  morzu  powszedniości,  a  nad  twym  zgonem,  niezręczny 
pływaku,  nie  zapłaczą  fale,  zginiesz  w  nich  jak  nędzny  ptak,  bezsilny 
w  locie!  (Zhyneś). 

Jak  Machę ,  tak  też  i  Rudolfa  Mayera  ratowała  od  zagrzaźnięcia 
w  rozpaczy  miłość  ojczyzny.  „Nowe  ci  się  słońce  uśmiechnie  —  pisał 
on  w  poezyi  poświęconej  pożegnaniu  z  niewdzięczna  kochanką  —  nowa 
miłość  dla  ciebie  zapłonie,  ale  mnie  woła  głos  miłości  na  grób,  gdzie 
drzemie  ojczyzny  mej  chwała,  gdzie  najokrutniejszy  mię  ból  porywa,  — 
tam  może  lżej  mi  będzie  powiedzieć  ci:  idź  z  Bogiem".  Niewiele  jed- 
nak znajdziemy  u  Mayera  wierszy  treści  patry etycznej,  ale  najpiękniej- 
szy z  nich  Do  Havlićka  świadczy,  że  uczucia  poety  były  na  dobrej 
drodze,  nie  zwracał  się  bowiem  ani  do  wspomnień  archeologicznych,  ani 
do  marzeń  o  wszechsłowiańskiej  jedności,  ale  do  rzeczywistych  zasług 
Czechów  w  dziejach  powszechnych,  bo  „od  strony  Czech  weszła  dla 
narodów  jutrzenka  wolności,  Czech  pierwszy  wzniósł  sztandar  wolności 
i  braterstwa;  jak  bohaterowie,  legli  Czesi  w  walce  o  światło. 

Z  usposobienia  pessymista,  ale  z  silnie  rozwdniętem  poczuciem  obo- 
wiązków względem  narodu,  zniewalajacem  go  do  trzymania  w  karbach 
wybuchów  rozpaczy,  i  bez  tego  nadmiaru  uczucioAvości,  który  pchnął 
Machę  w  fatalistyczną  jakaś  niemoc,  —  oto  Rudolf  Mayer.  Tej  samej 
formuły  możnaby  użyć  do  określenia  Krasińskiego,  ale  czyby  Mayer 
mógł  zostać  czeskim  Krasińskim,  czy  bajronizm  czeski  znalazłby  w  poe- 
zyach  jego   tak   wspaniałe   zakończenie,  jak  bajronizm  polski  w  poezji 
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Krasińskiego?  Chyba  nie,  bo  mu  brakło  wyobraźni:  do  śmierci,  t.  j. 
do  28  roku  życia  nie  potrafił  zdobyć  się  na  rzecz  większych  rozmiarów. 
Posiadamy  jedne  tylko  doprowadzona  do  końca  powiastkę  Kaprysy 
losu;  z  zakresu  i  treści  przypomina  ona  trochę  słynna  powieść  Herzena 
Kto  winien,  bo  i  tu  i  tam  miłość  krzyżuje  drogi  i  truje  życie  trzem 
osobom,  z  których  żadna  winy  sobie  przypisać  nie  może:  on  i  ona 
zakochani  w  sobie,  ale  ona  siła  okoliczności  zmuszona  oddać  rękę  ko- 
muś trzeciemu-,  on  w  rozpaczy;  przyjaciel  jego  poznaje  ja,  zakochuje 
się ,  ale  uważa  sobie  za  obowiązek  pracować  nad  ponownem  zespoleniem 
jego  z  nią,  bo  maż  jej  już  umarł,  ale  napróżno,  wydelikacone  sumie- 
nie nie  pozwala  jej  iść  za  głosem  uczucia;  wszyscy  trzej  nieszczęśliwi. 
Temat  to  wdzięczny  dla  psychologa,  ale,  nie  posiadając  żadnej  w  tym 
kierunku  przenikliwości,  Mayer  dał  nam  tylko  goły  opis  szeregu  zda- 
rzeń. —  Sefenussara  poeta  zaledwo  zaczął;  poemat  zdaje  się  zawie- 
rać aluzya  do  wiecznie  waśniących  się  pomiędzy  sobą  narodów  słowiań- 
skich; tłem  j(-go  pustynie  Arabii,  których  piękno  Mayer,  choć  ich  nie 
znał,  odczuł  prawie  tak  głęboko  jak  Mickiewicz  w  Farysie;  plemiona 
arabskie  w  wiecznych  ze  sobą  rozterkach  wpadają  jedno  po  drugiem 
pod  jarzmo  wroga,  a  o  pogodzeniu  ich  napróżno  i  z  najgorszym  dla 
siebie  skutkiem  marzy  Sefenussar,  potęgą  ducha  górujący  nad  tłumami, 
ale  tem  od  bohaterów  Byrona  sympatyczniejszy,  źe  pociąga  ludzi  ku 
sobie  nie  dumą  wyniosła ,  lecz  dobi'Ocia  serca.  —  Wreszcie  mamy  utwór 
drobny  co  do  rozmiaru,  ale  nader  charakterystyczny,  a  pod  względem 
formy  doskonały  O  Południu:  giser,  pracujący  w  fabryce,  po  świeżej 
utracie  ukochanej  żony  rozmyśla  nad  upośledzeniem  swojem  i  równych 
sobie  wobec  właścicieli  fabryk  i  kapitałów,  nęci  go  widmo  przyszłego 
upokorzenia  możnych  tego  świata,  już  myśleć  zaczyna  o  natychmiasto- 
wej zemście  nad  panem  swoim,  lecz  po  co  —  kończy  fatalistycznie  - — 
śmierć  jednego  tyrana  nie  zbawi  świata. 

Utwór  ten  zdaje  się  świadczyć,  że  Rudolf  Mayer  przy  pessymi- 
stycznem  usposobieniu  swojem  i  przy  zdolności  odczuwania  wszystkich 
nędz  życia,  miał  w  sobie  zadatki  na  poetę  dążności  radykalno- rewolu- 
cyjnych i  mógł  poprowadzić  bajronizm  czeski  na  tę  drogę ,  na  której 
stawał  już  Macha  w  swojej   Marynce. 
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V. 

Gustaw  Pfleger  Morawski  ^). 

Nie  Rudolf  Mayer,  który  mało  pisał  i  młodo  umarł,  ale  Gustaw 
Pfleger  Morawski  (1883 — 1875)  pierwszy  zasadził  oderwane  i  mgliste 
dotąd  bajronistyczne  tęsknoty  na  mocnym  gruncie,  schodząc  w  szeregu 
powieści  społecznych ,  z  wyżyny  marzeń  do  szarej  czeskiej  rzeczy- 
wistości. 

Pisarz  ten  zapadł  w  18  roku  życia  na  ciężka  chorobę  piersiowa, 
która  go  odtąd  ustawicznie  nurtowała  i  przedwcześnie  do  grobu  zapro- 
wadziła, ale  najcięższe  były  pierwsze  lata  niemocy  :  Pfleger  lada  chwilę 
oczekiwał  śmierci ,  musiał  przerwać  nauki  gimnazyalne ,  pożegnać  się 
z  ulubionera  marzeniem  zostania  aktorem,  do  tego  dołączył  się  zawód 
w  miłości,  —  to  wszystko  pogrążyło  go  w  melancholia,  ale  rozpaczliwą 
melancholią  słabości ,  nie  zaś  mocy,  bo  w  wyniszczonym  chorobą  orga- 
nizmie poety  nie  mogła  urodzić  się  Byronowska  żądza  borykania  się 
ze  światem.  To  usposobienie  jego  odbiło  się  najpierw  na  upodobaniach 
literackich,  potem  na  pismach.  Z  poetów  niemieckich  ulubieńcami  jego 
byli  Schiller,  potem  Riickert,  Novalis,  Holty  szczególnie,  ale,  gdy  się 
nauczył  po  francuzku  i  przeczytał  Lamartine'a,  ten  mu  najwięcej  przy- 
padł do  smaku,  medytacye  jego  próbował  tłumaczyć  na  język  czeski. 
Dopiero  w  1852  roku  pierwszy  raz  czytał  Machę ,  a  świadczy  to,  jak 
poeta  ten  był  Avówczas  jeszcze  mało  znany  w  Czechach;  ale  melancholia, 
wiejąca  z  Maja  i  z  Cyganów,  odrazu  przemówiła  Pflegerowi  do  serca. 
Poznawszy  Machę,  zapragnął  poznać  Byrona,  zrazu  z  przekładów,  potem 
sam  się  wziął  do  pracy  nad  angielszczyzną,  Manfred,  Kain, 
Niebo  i  Ziemia  najj więcej  go,  jak  się  przyznaje^  pociągały;  gdy 
jednak  przeczytał  w  1854  roku  W  er  th  er  a,  Byron  poszedł  na  drugi 
plan,  cierpienia  Gothe'owskiego  bohatera,  odbierającego  sobie  życie  z  mi- 
łości, wydały  mu  się  obrazem  jego  własnych  cierpień.  W  tym  też  czasie 
zapoznał  się  z  literaturą  polską  i,  pod  urokiem  Maryi  Malczeskiego, 
począł  pisać  romantyczny  poemat  Ostatni  rycerz,  którego  jednak 
nie  wydał  nigdy,  rękopis  zaś  zaginął.  W  literackiem  życiu  Pragi  Pfleger 
udziału  nie  brał,  żył  w  osamotnieniu ,  gdy  zaś  wyszła  Lada  N  i  o  1  a, 
wycieczki  Fricza  przeciwko  romantyzmowi,  a  wynoszenie  ironii  Heinego, 
ubodły  go  boleśnie.  Zamało  patryotyczny  dla  starego  pokolenia,  zamało 
rewolucyjny  i  za  tkliwy  dla  młodych,    Pfleger  nie  mógł  mieć  powodze- 


')  Autobiografia  jego  wydal  i  uzupełnił  F.  A.  Hora,  w  Pilznie  w  1880  roku. 
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nia.  w  roku  1857  wydał  on  stroje  wiersze  ulotne ,  przejęte  nawskróś 
tym  beznadziejnym  chorym  smutkiem,  który  dźwięczał  niegdyś  w  poezyi 
Macliy;  a  przeszły  one  niepostrzeżone,  tylko  jedno  z  pism  morawskich 
umieściło  ostra  i  zjadliwa  ich  recenzya. 

Przez  czas  jakiś  poeta  czuł  się  zniechęcony  i  złamany  tem  niepo- 
wodzeniem ,  lecz  też  dzięki  jemu  przekonał  się ,  że  przeszł?  już  epoka 
sentymentalizmu,  i  że,  chcąc  działać  na  ludzi,  inną  trzeba  pójść  droga, 
a  mianowicie  zwrócić  się  do  życia  rzeczywistego.  W  tym  czasie  praco- 
wał Pflpger  nad  językiem  i  literaturą  rosyjską ,  czytał  Puszkina  i  Ler- 
montowa: „Pewnego  Avieczoru  —  pisze  on  w  pamiętniku  swoim  — sie- 
działem znowu  nad  Onieginem  i  myśl  jedna,  jak  błyskawica, 
przeszła  mi  przez  głowę,  zatrzymałem  ją  na  chwil  kilka  w  sobie,  i  — 
zdecydowałem  się  nareszcie.  Rzeczywistość,  ale  idealna  rzeczywistość, 
opisywać  rzeczy  i  ludzi,  uczucia  i  myśli  takiemi.  jakiemi  sa,  ale  w  jakiejś 
szlachetniejszej  szacie,  —  oto  było  nagłe  życzenie  moje,  a  zarazem  po- 
stanowienie". Tegoż  jeszcze  wieczoru  napisał  poeta  pierwsze  dwie  strofy 
PanaVyśinskiego. 

Don  Juan,  Oniegin  i  Pan  Tadeusz,  —  pod  bardzo 
widocznym  wpływem  tych  trzech  arcydzieł  powstał  Yysinski.  Ale 
nad  utworem  swoim  pracował  poeta  lat  parę:  pierwsza  pieśń  nosi  datę 
1857  roku,  ostatnia,  dwunasta,  1859;  w  różnym  zapewne  bywał  nastroju 
w  przeciągu  tego  czasu,  stosownie  do  tego  zmieniał  lub  poprawiał  plan 
poematu,  a  wahania  te  i  zmiany  widoczne  są  w  układzie  poszczególnych 
pieśni.  W  pierwszych  pięciu  przeważa  wpływ  Don  Juana  i  Onie- 
gina, szczególnie  Oniegina:  ten  sam  ton  żartobliwy  z  rzewno- 
poetyczuemi  przerwami  od  czasu  do  czasu ,  te  same  częste  dygresye 
w  dziedziny,  nie  mające  nic  wspólnego  z  głównym  przedmiotem,  wreszcie, 
porzucając  w  tym  Avypadku  Byrona ,  a  idąc  za  Puszkinem ,  autor  utoż- 
samia siebie  z  głównym  bohaterem ,  Yyśinskim ,  wprowadza  drugiego 
o  poetycznym  nastroju  i  obydwóm  każe  kochać  się  w  jednej  osobie. 
Od  pieśni  szóstej  począwszy,  Don  Juan  i  Oniegin  zaczynają  ustę- 
pować przed  Panem  Tadeuszem:  jak  Mickiewicz,  stara  się  autor 
dać  pełny  obraz  życia  społeczeństwa  czeskiego  na  wsi;  zanika  pierwiastek 
ironii,  a  wzmaga  się  spokój  epiczny,  idący  równolegle  z  sympatycznem 
usposobieniem  autora  względem  sfer  i  osób,  które  przedstawia.  Wreszcie 
w  ostatnich  dwóch  pieśniach  poeta,  zamiast  utożsamiać  siebie  z  Vyśin- 
skim ,  staje  się  surowym  jego  sędzią.  W  tym  względzie  odstępuje  od 
Puszkina;  a  potem,  na  przekor  wszystkim  trzem  pierwowzorom  swoim, 
szczególnie  zaś  Mickiewiczowi,  w  tragiczny  sposób  rozwiązuje  intrygę 
powieści. 
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W  pierwszej  pieśni  poeta  daje  nam  obszerna,  ale  powierzchowna 
charakterystykę  bohatera,  Włodzimierza  Vyśińskiego.  Pochodzi  on  z  klas 
średnich  społeczeństwa,  ale  zamożność,  uroda  i  wykształcenie  dają  mu 
dostęp  wszędzie;  z  usposobienia  jest  on  marzycielem  i  poeta,  skutkiem 
tego,  niesystematyczny  i  nieporzadny  zaws^^e,  w  naukach  głównie,  stu- 
dyował  filozofią,  ale  rzucił  ja  z  pogarda,  widząc,  jak  wszystkie  systemy 
napróżno  usiłowały  zbijać  się  wzajemnie;  podobnie  wzgardził  prawem; 
słynął  jako  dobry  ekonomista,  chociaż  nie  zbudował,  o  ile  wiemy  — 
mówi  poeta  —  żadnej  fabryki,  ale  ponieważ  w  naszym  wieku  praktycz- 
nym jest  rzeczą  konieczna  znać  się  na  kredycie,  na  kursach  papierów 
i  wogóle  na  skarbowości ,  Włodzimierz  był  mocny  w  tern  wszystkiem. 
Poeta  zapoznaje  nas  z  nim  w  chwili,  gdy  przybył  do  Pragi,  chciwy 
wrażeń  i  uciech  życia;  od  losu  nie  doznał  dotąd  krzywdy  żadnej,  świat 
mu  się  śmieje,  wesół  wewnątrz,  rozsiewa  Włodzimierz  wesele  naokoło 
siebie,  dla  ludzi  usposobiony  najżyczliwiej ;  jednem  słowem  swobodny, 
wesoły  i  dobry,  jak  Don  Juan ,  bez  bicia  na  efekt ,  bez  blagi  i  bez 
sceptycyzmu  Oniegina.  Ale  ponieważ  poeta  w  nim  się  kocha ,  więc  kła- 
dzie na  nim,  jak  Puszkin  na  Onieginie,  piętno  jakiejś  wyższości,  której 
Byron  nie  nadawał  wcale  Don  Juanowi. 

Treść  do  pierwszych  pieśni  poematu  wzięta  z  noweli  Fricza  M  a- 
r  y  a ,  umieszczonej  w  Lada  Nioli:  jeden  nieszczęśliwie  zakochany 
znajduje  ulgę  w  przyjaźni  z  drugim  ,  równie  w  tym  samym  względzie 
nieszczęśliwym,  a  obaj  przez  czas  pewien  nie  domyślają  się,  że  sa  za- 
kochani w  tej  samej  osobie.  Włodzimierz  spotyka  na  balu  niezmiernie 
piękną  Marynę ,  odrazu  staje  się  ofiarą  jej  wdzięków,  dowiaduje  się  od 
niej,  że  jest  ona  na  wyjezdnem  do  Włoch,  chciałby  jej  towarzyszyć,  ale 
niepodobna ;  Maryna  zamężna ;  wszakże,  jako  oznakę  swej  dla  Włodzi- 
mierza sympatyi,  Maryna  ofiaruje  mu  różę.  Pomimo  tego  bohater  w  roz- 
paczy ;  szuka  pociechy  w  książkach,  potem  w  sztuce,  w  któremś  Muzeum 
wpada  w  zachwyt  przed  obrazem  Jarosława  Czernickiego,  pisze  o  nim 
gorący  artykuł ,  skutkiem  tego  poznaje  i  zaprzyjaźnia  się  z  malarzem. 
Stosunek  pomiędzy  nimi  taki  sam,  jak  u  Puszkina  pomiędzy  Onieginem 
a  Lenskim:  Włodzimierz  bowiem  jest  żywy  i  namiętny,  Jarosław  zaś 
łagodny,  cichy,  rozmarzony,  ale,  wówczas,  gdy  sympatye  poety  rosyj- 
skiego są  po  stronie  Oniegina,  względem  zaś  Lenskiego  okazuje  on  tylko 
ironią,  Pfleger,  na  odwrót,  im  dalej,  tem  bardziej  przechyla  się  na  stronę 
Czernickiego,  aż  w  końcu  stanowczo  wywyższa  jego  ciche,  a  pogodne 
i  idące  w  parze  ze  szlachetną  równowagą  ducha,  marzycielstwo  nad 
nieokiełznaną  burzliwością  Włodzimierza. 

Z  opowiadań  wzajemnych  dowiadują  się,  iż  są  zakochani  w  tej 
samej    Marynie,    ale   Jarosław   znał  ją   dawniej   jeszcze,    we  Włoszech: 
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Włodzimierz  z  tnidnuścia  powstrzymuje  odtąd  swą  nieclięć  ku  przyja- 
cielowi, lecz  Jarosław  kocha  go,  jak  wprzódy.  Jako  skuteczne  lekarstwo 
radzi  mu  wyjazd  na  wieś;  Włodzimierz  radę  przyjmuje,  lecz  tu  nastę- 
puje długa  dygresya:  bohater  nasz  objada  się,  po  objedzeniu  się  sen 
zawsze  ciężki ,  a  w  tym  śnie  jego  autor  daje  nam  satyryczny  obraz 
walk  literackich  w  Czechach;  z  wyjątkiem  Palackiego  i  Szafarzyka, 
którzy,  jak  słońca  dwa,  panują  nad  ogółem  umysłów,  dostaje  się  wszyst- 
kim, i  starym  i  młodym,  młodym  gorzej,  mianowicie  wydawcom  Maja, 
najgorzej  zaś  Sabinie,  którego  „gryzmoleniom"  poświęca  poeta  parę 
wzgardliwych  uwag,  i  Rudolfowi  Mayerow^i:  „ten  to  szczególnie  grymasi 
i  wrzeszczy,  i  o  „Wieczności"  najokropniej  wieszczy".  Dygresye  po- 
dobne były  u  Byrona  na  porządku  dziennym,  ale  o  ileż  szczęśliwsze! 
Poeta,  albo  opisawszy  jakąś  Avzniosłą  chwilę  z  życia  swego  bohatera, 
zaczynał  nagle  wyplatać  niedorzeczności,  lecz  w  swojem  własnem  imie- 
niu, albo  na  odwrót ,  wypowiedziawszy  od  siebie  coś  porywająco  pięk- 
nego, przechodził  równie  niespodzianie  do  głupich  wybryków  Don  Jua- 
na, —  albo  wreszcie,  trzymając  się  osoby  bohatera,  przeskakiwał  od 
jednej  jego  miłości  do  drugiej,  wykazując  tem  samem  nicość  wszelkich 
uczuć  miłosnych,  ale  to  Avszystko  robił  Byron  na  tyle  umiejętnie,  że  Don 
Juan  nie  budził  nigdy  wstrętu,  wreszcie  poeta  sam  siebie  dobitnie  od 
niego  odróżniał.  Tymczasem  tu,  objedzony  Włodzimierz  jest  wstrętny, 
a  ma  być  przecie  bohaterem !  autor  chciał  błysnąć  dowcipem,  a  zamiast 
tego  stał  się  ciężki  i  płaski.  Zapytujemy,  dla  czego  lepiej  nie  kazał 
Vyśinskiemu  się  upić;  wszak  z  dwojga  złego,  —  chyba  to  drugie 
mniejby  raziło  uczucia  estetyczne.  —  Po  krótkim  pobycie  na  wsi  Wło- 
dzimierz jedzie  w  dalszą  podróż,  znowu  za  radą  Jarosława.  Poeta  z  wiel- 
kiem,  a  dziecinnem  przejęciem  się  opisuje  chwilę  wyjazdu  jego:  rzadcy 
raczy  on  podać  rękę.  klepie  gospodynię,  protekcyjnie  kiwa  głowa  służ- 
bie, poczerń  zręcznie  do  karety  Avskakuje.  W  drodze  spotyka  Jana 
Bażantowicza,  który  dla  szyku  przezwał  się  Jean  Bagent:  jest  to  nie- 
możliwy blagier,  zna  on  wszystkie  nauki,  wszędzie  był,  wszystkiego 
doświadczył;  zdawałoby  się,  że  autor  starał  się  pod  postacią  jego  przed- 
stawić w  karykaturze  któregoś  z  żyjących  wówczas  literatów.  Korzy- 
stając z  podróży  Włodzimierza,  daje  nam  Pfleger  opis  tych  okolic  czes- 
kich, przez  które  przejeżdżał,  ale  opis  nieudatny,  właściwie  mówiąc, 
sucha  nomenklaturę  z  silącemi  się  gdzie  niegdzie  na  dowcip  uwagami. 
Taka  jest  treść  pierwszych  pięciu  pieśni;  od  szóstej  począwszy  ton 
opowiadania  staje  się,  jak  już  wiemy,  poważniejszy;  poeta  usiłuje  dać 
idealny  obraz  życia  wiejskiego  w  Czechach.  Włodzimierz  wrócił  już 
z  podróży,  osiadł  znowu  na  wsi  i  zaprzyjaźnił  z  sąsiedzkim  domem  pp. 
Orłowskich.      Orłowski  sam  to  człowiek  uczciwy  i  rozumny,  dobry  go- 
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spodarz  i  dol>ry  patryota.  Ona  znowu  przypomina  Telimeiięj  bo  z  pre- 
tensyami  Avielkoświatowenii,  skutkiem  tego  gardząca  czeska  mową  i  oby- 
czajami, a  Ignaca  do  nieniiecczyzny.  Poeta  z  lunnoreni  opisuje  wynika- 
jące ztad  starcia  małżeńskie :  gdy  córeczka  ich  Lida  pierwszy  raz  wy- 
mówiła słowo  mama,  ojciec  dowodzi,  że  wymówiła  je  po  czesku,  t.  j. 
z  akcentem  na  pierwszej  syllabie,  matka  —  ?.e  po  niemiecku,  to  jest 
mami.  Ale  Lida  jest  ju^  panna  dorosła,  ma  uosabiać  ideał  czeskiej 
dziewczyny :  skronma,  potulna,  kochająca,  naiwna,  ale,  skutkiem  romanso- 
wego usposobienia,  przypomina  raczej  Tatjanę  z  Oniegina,  niż  Zosię  z  Pana 
Tadeusza.  To  też  pomiędzy  nią  a  Włodzimierzem  następuje  zaraz  po 
poznaniu  gwałtowna  miłość,  potem  przypadkowe  spotkanie  w  ogrodzie, 
gorące  wyznania,  przeplatane  równie  goraceini  uściskami.  A  tłem  do 
szczęścia  zakochanych  wesołe  otoczenie  w  domu  Orłowskich:  goście, 
uczty,  dożynki.  Opisowi  dożynek  poświęca  autor  jedne  całą  pieśń,  druga 
znowu  uczcie,  ale.  nie  posiadając  ani  humoru,  ani  plastycznego  talentu 
Mickiewicza,  którego  naśladować  usiłuje,  daje  znowu  tylko  sucha  no- 
menklaturę osób,  potraw,  tańców.  Mała  chmurką  na  promiennym  wid- 
nokręgu jest  Jarosław;  ten,  jak  zawsze,  nie  w  porę  zakochiwa  się  w  Li- 
dzie; ale,  szlachetny  i  zrezygnowany,  pragnie  cieszyć  się  ze  szczęścia  jej 
i  przyjaciela  swego,  w  cichości  tylko  łzy  roni.  Na  zimę  jadą  wszyscy 
do  Pragi.  Tu  poeta  dość  dowcipnie  wydrwiwa  damy  praskie,  któreby 
kochały  mowę  czeską,  gdyby,  niestety,  nie  była  tak  okropnie  czeska. 
Tymczasem  Lida  wyjeżdża  do  chorej  ciotki,  a  Włodzimierz  niespodzianie 
spotyka  na  ulicy  Marynę ;  od  pierwszego  wejrzenia  opanowywa  go  za- 
pomniana miłość.  Pomimo  zaklęć  szlachetnego  Jarosława,  śpieszy  on  do 
niej  z  wizytą;  ton  rozmowy  odrazu  pomiędzy  nimi  nienaturalnie  pou- 
fały, jeśh  uwzględnimy,  że  Włodzimierz  zaledwo  znał  Marynę,  gdyż 
raz  tylko  w  życiu  spotkał  ją  na  balu.  Teraz  dowiaduje  się,  że  Maryna 
nie  była  i  nie  jest  zamężna,  a  udawała,  że  nią  jest  dla  żartu  tylko; 
rozmowa  kończy  się  wyznaniem  miłośnem. 

Odtąd  traci  poeta  całą  sympatyą  swoje  dla  Włodzimierza:  pod 
wpływem  miłości  dla  Lidy,  Yyśinski  spoważniał  był,  zidealniał,  przejął 
się  miłością  ojczyzny,  marzył  o  czynnej  pracy  nad  jej  podniesieniem, 
teraz  wszystko  to  poszło  w  kąt.  Że  pod  naciskiem  nagłej  a  gwałto- 
wnej namiętności  mogą  na  czas  jakiś  zaniknąć  wszystkie  inne  uczucia,  — 
na  to  zgoda,  ale  dla  czego  urok  Maryny  wyparł  z  serca  Włodzimierza 
wszystko,  co  w  niem  było  szlachetne  i  wzniosłe,  dla  czego,  utraciwszy 
miłość  dla  Lidy,  bohater  nasz  utracił  nawet  wszelkie  dla  niej  współ- 
czucie i  nie  raczył  odpowiadać  na  zrozpaczone  listy,  które  mu  biedna 
dziewczyna  słała,  —  to  wszystko  wytłomaczyć  trudno,  tern  bardziej,  że 
Maryna  nie  była  niegodna  głębszego  uczucia,  nie  ciężyła  na  niej  żadna 
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wina,  a  od  Lidy  odróżniała  się  tern  tylko,  iż  starsza  była,  doawiadczeń- 
szą  i  bardziej  swych  wdzięków  świadomą.  Wszak  lepiej  zerwać  przed 
ślubem,  niż  żenić  się,  nie  kochając.  Nieusprawiedliwiona  surowość  autora 
względem  Włodzimierza  i  Maryny  wypływać  może  tylko  z  dziwacznej 
tendencyi,  którą  zdaje  się  chcieć  przejąć  czytelnika:  jeśli  chcecie  być 
pożyteczni  dla  kraju,  to  przodewszystkiem  szukajcie  sobie  żon  wśród 
naiwnych  wiejskich  dziewcząt,  a  nigdzie  indziej. 

O  ile  Włodzimierz  traci  w  oczach  autora,  o  tyle  wznoszą  się  i  szla- 
chetnieją Czernicki ,  baron  Zvolski ,  który  przed  tem  chwilowo  przesu- 
nął się  przed  nami  wczasie  uczty  u  Orłowskich,  wreszcie  nawet  głupi 
Bagent,  teraz  pokorny  i  nawrócony  na  drogę  spokojnej,  wytrwałej  pra- 
cy dla  ludu,  prawiący  w  imieniu  autora  morały  Włodzimierzowi,  że 
„Zachodni  Weitschmerz''  na  nic  się  nam  nie  przydał  i  że,  kto  chce 
korzyść  przynieść  krajowi,  niech  zstąpi  do  ludu  z  duchem  świeżym 
i  zdrowym.  Czernicki  zawsze  rozkochany  w  Lidzie,  ale,  pełen  ducha 
ofiary,  nie  o  swojem  szczęściu  marzy,  lecz  o  oderwaniu  Włodzimierza 
od  Maryny  i  pojednaniu  go  z  dawną  narzeczoną.  Zvolski  zaś,  to  ide- 
alny szlachcic  czeski,  z  wszechstronnem  wykształceniem,  pełen  dystynk- 
cyi,  dużo  obcujący  z  mieszczaństwem  i  z  ludem,  co  mu  za  złe  mają, 
prowadzący  wzorową  gospodarkę,  patryota  tak  gorący,  że  nie  umie  na- 
wet po  niemiecku,  zamiłowany  zaś  w  przeszłości  Czech  bada  ją  pilnie 
i  zbiera  troskliwie  pamiątki,  świadczące  o  byłym  blasku  i  potędze  ojczy- 
zny. Zvolski,  podbity  wdziękiem  Lidy,  marzy  o  niej,  ale  napróżno; 
biedna  dziewczyna  pokilkakrotnie  mu  odmawia,  wreszcie  z  bólu  wpada 
w  obłąkanie.  Wiadomość  ta  budzi  w  duszy  Włodzimierza  nagłe  wy- 
rzuty sumienia,  nie  może  on  więcej  marzyć  o  szczęściu  z  Maryną ,  leci 
do  niej,  żegna  ją  na  zawsze,  ta  mdleje  z  rozpaczy,  Włodzimierz  ucieka, 
„on  trumna  był,  w  której  pochował  sam  siebie",  pędzi  na  Kaukaz, 
ażeby  w  Avalkach  z  Czerkiesami  zapomnieć  o  bołu  swoim.  W  podobny 
sposób  skończył  bohater  poematu  Puszkina  Więzień  z  Kaukazu, 
a  niektórzy  krytycy  rosyjscy  słusznie  wytknęli  brak  zmysłu  moralnego 
poecie,  który  kazał  bohaterowi  swemu  bić  się  z  narodem,  walczącym 
o  sprawę  słuszną ,  bo  o  własną  niepodległość.  O  ileż  zarzut  taki  byłby 
słuszniejszy  w  zastosowaniu  do  Ptiegera:  bądź  co  bądź  Czerkiesi  byli 
wrogami  Rosyi ,  ale  Czechom  przecie  nie  zrobili  nic  złego.  Na  uspra- 
wiedliwienie poety  można  chyba  to  przytoczyć,  że  w  obu  ostatnich  pieś- 
niach przestał  wystawiać  Włodzimierza,  jako  człowieka  wyższego. 

Pod  względem  formy  nie  da  się  nic  zarzucić  „Panu  Yyśinskiemu", 
styl  płynny  i  łatwy,  wiersz  dość  dźwięczny,  pomimo  tego  utwór  ten  nie 
należy  do  najlepszych  nawet  w  piśmiennictwie  czeskiem,  bo  autoroAvi 
brak  tych  zalet,  które  mu  w  danym  przypadk\i  były  najpotrzebniejsze: 
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brak  humoru  i  dowcipu ,  ilekroć  chce  być  dowcipnym  i  humorystycz- 
nym; brak  talentu  plastycznego,  gdy  chce  nam  odmalować  czeska  zie- 
mię ,  ludzi  czeskich  i  czeskie  obyczaje.  Wszakże,  nie  posiadając  war- 
tości pierwszorzędnej,  poemat  Pflegera  zajmuje  przednie  stanowisko 
w  dziejach  bajronizmu  czeskiego  i  całej  w  ogóle  czeskiej  literatury, 
znamionuje  bowiem  zwrot  od  bajronizmu  romantycznego,  od  marzeń 
i  rozpaczań,  pozbawionych  prawie  związku  z  życiem  rzeczywistem,  do 
realistycznej  powieści  społecznej.  Główną  oznaką  tego  zwrotu  stano- 
wisko poety  względem  bohatera,  będące  powtórzeniem  stosunku  Pusz- 
kina do  Aleka  w  poemacie  Cygani.  Z  początku  Pfleger  gorąco 
sympatyzuje  z  Włodzimierzem,  w  końcu  staje  się  surowym  jego  sędzią; 
i  jak  Puszkin  Alekę,  potępia  go  za  samolubny  indywidualizm,  —  w  ten 
sposób  obaj  poeci  dają  dowód,  że  nie  zrozumieli  Byrona,  bo  w  bohate- 
rach jego  ujrzeli  tylko  rozbujanie  zachceń  osobistych,  nie  uwzględnia- 
jących dobra  społecznego,  a  nie  dopatrzyli,  że  indywidualizm  ten  nie 
wyłączał  wcale  gorącej  żądzy  prawdy  i  sprawiedliwości.  Dając  od- 
prawę przez  usta  Bagenta  w  pieśni  XII  Włodzimierzowi  i  w  ogóle  baj- 
ronizmowi,  Pfleger  schodził  z  romantycznych  wyżyn  do  życia  rzeczy- 
wistego, i  jeśli  rzeczy  mniejsze  z  wielkiemi  porównywać  wolno,  to  po- 
wiemy, że  Pan  Yysinski,  powstawszy  pod  wpływem  Oniegina, 
zajął  też  w  literaturze  czeskiej  prawie  to  samo  stanowisko,  co  Oniegin 
w  rosyjskiej.  Byron,  wyprowadzając  ludzi  wyższych,  stawiał  pytanie, 
co  mają  oni  począć  wśród  nierozumiejącego  ich  ogółu ;  to  samo  pytanie 
Puszkin  i  Pfleger  sprowadzili  z  gruntu  ogólno-ludzkiego  na  grunt  na- 
rodowy, rosyjski  i  czeski.  Co  mieli  począć  rozumny  Oniegin  i  rozumny, 
jeśli  nie  doskonały  pod  względem  moralnym,  Vyśinski  pośród  głupich 
współziomków?  Ztąd  powstawał  cały  szereg  pytań:  czem  są  Rosya  lub 
Czechy,  jaka  ich  przyszłość,  jaki  charakter  narodu,  co  robić  tym,  któ- 
rzy do  uszczęśliwienia  ojczyzny  przyczynić  się  pragną?  Pytania  te  po- 
ruszali i  dziś  jeszcze  poruszają  najznakomitsi  pisarze  Rosyjscy  w  najzna- 
komitszych utworach  swoich,  a  Oniegin  stał  się  pierwowzorem  bohate- 
^rów  Lermontowa,  Gogola,  Hercena,  Turgeniewa,  Dostojewskiego,  Toł- 
stoja. Pfleger  pytania  te  nie  tylko  poruszył,  ale  i  rozwiązał,  wskazując 
Włodzimierzowi  dwa  wzory  do  naśladowania:  Czernickiego  i  Żvolskiego. 
Cichy  Czernicki  robi  z  siebie  otiarę  dla  szczęścia  tych,  których  kocha; 
w  osobie  zaś  Zvolskiego  autor  specyalizuje  swą  odpowiedź,  wystawiając 
idealnego  Czecha,  a  przynajmniej  szlachcica  czeskiego,  i  głosząc  ko- 
nieczność żmudnej  i  wytrwałej  pracy  nad  podniesieniem  dobrobytu  ma- 
teryalnego  ojczyzny  i  nad  kształceniem  ducha  w  narodzie  przez  rozwi- 
janie w  nim  uczuć  patryotycznych.  Ale  rozwiązanie  takie  nie  wyłączało 
dalszej  w  tym  przedmiocie  dyskusyi,    lecz    Avskazywało  tylko  kierunek, 


KAKOL    IIYNEK    MAOIIA. 


293 


w  jakim  rozwijać  się  miała.  Po  Vysinskim  Pfleger  napisał  szereg 
powieści  społecznych,  w  których  poruszał  kwestye  obchodzące  ogół 
czeski :  w  Życiu  z  m  a  r  n  o  w  a  n  e  m  (Z  t  r  a  c  e  n  y  /  i  v  o  t)  rozwijał 
myśl,  wyrażoną  już  w  V  y  ś  i  n  s  k  i  ra,  o  bezskuteczności  byronowsko- 
kosmopohtycztiych  aspiracyj,  a  konieczności  przejęcia  się  określonym 
narodowym  ideałem  ;  w  powieści  Z  m  a  I  e  h  o  s  v  e  t  a  poruszał  kwestyą 
stosunku  robotników  fabrycznych  do  pracodawców,  —  a  powieści  te 
krytyka  czeska  uznała  za  najlepsze  jego  utwory.  Bądź  co  bądź,  sta- 
nowiska pierwszorzędnego  Pfleger  nie  zajął,  ale  utorował  drogę  pisarzowi 
tej  miary,  co  zgasły  w  1891  roku  Jan  Neruda,  który,  zacząwszy  od 
bajronistycznych  rozpaczań  w  Kwiatach  Cmentarnych  (1858), 
skończył  jako  niedościgniony   dotąd  twórca  typów  czeskich. 

W  ten  sposób  Pfleger,  świadomie  stanąwszy  na  gruncie,  na  któ- 
rym stawał  Macha,  nie  zdając  sobie  z  tego  sprawy  w  Marynie, 
poprowadził  bajronizm  na  nowe  tory  i  stał  się  jeśli  nie  twórcą  to  po- 
przednikiem realizmu  czeskiego,  któremu  Neruda  dał  potem  wyraz  naj- 
świetniejszy. Więc  peezya  Byrona  przyczyniła  się  w  Czechach  tym 
samym  sposobem,  co  w  Rosyi,  do  rozwinięcia  współczesnej  powieści  spo- 
łecznej . 

VI. 
Witosław  Halek. 

Witosław  Halek,  z  pochodzenia  włościanin  (1835 — 1874),  jednego 
był  wieku,  co  Mayer,  Neruda,  Pfleger;  jak  oni,  przejął  się  za  młodu 
poezyą  Byrona  i  Machy,  Z  Mayerem  i  Nerudą  brał  żywy  udział  w  redak- 
cyi  almanachu  Maj  (1858),  który  był  pierwszym  objawem  życia  wśród 
młodego  pokolenia  literatów,  —  w  latach  następnych  redagował  go  sam. 
Ale,  pomimo  wspólności  upodobań,  poszedł  w  odmiennym  nieco  kierunku, 
bajronizm  przybrał  u  niego  inne  odcienie,  a  to  z  tej  przyczyny,  że 
z  temperamentu  Halek  stanowczo  się  odróżniał  od  współtowarzyszy  swo- 
icii.  Był  idealistą,  w  rodzaju  Schillera  i  Lamartine'a,  ale  większym  od 
nich,  właściwie  mówiąc,  naiwniejszym.  Idealizm  płynie  z  wrażliwości 
na  to  tylko,  co  dobre  i  piękne,  wrażliwość  taka  idzie  zawsze  w  parze 
z  większą  lub  mniejsza  naiwnością  duszy,  naiwność  zaś,  ślepa  na  od- 
wrotną stronę  rzeczy  i  tern  samem  pełna  wdzięku,  bo  sercom  szlachet- 
nym tylko  właściwa,  może  jednak  stać  się  śmieszną,  skoro  pewne  gra- 
nice przekracza.  Otóż,  gdy  idealizm  Lamartine'a  nas  zawsze  podnosi, 
u  Halka,  niestety,  zbyt  często  rozśmiesza ;  u  Lamartine'a  jest  on  kie- 
runkiem umyshi :  poeta  wpatrzony  w  dobro  i  piękno,  bo  na  nie  tylko 
patrzeć  chce,  u  Halka  —   wypływem  serca: 
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Śpiewaka  serce  dziecięce 
Obce  gniewowi,  zazdrości  .... 

powiedział  on  o  sobie.  I  w  rzeczy  samej  to  jego  serce,  dziecięce 
w  całem  znaczeniu  wyrazu,  zaćmiewa  mu  oczy:  poeta  widzi  naokoło 
siebie  piękno  i  dobro,  nie  dla  togo,  że,  jak  Lamartine,  odwrócił  wzrok 
swój  od  złego,  ale  ponieważ  nie  jest  w  stanie  dostrzedz  złego  nie  przy- 
puszcza prawie,  aby  ono  istniało,  i  skutkiem  tego,  i-zeczy,  nie  mające 
nic  wspólnego  z  pięknem  i  dobrem,  wystawia  on  nieraz  w  świetle  ide- 
ału. Wtedy  staje  się  śmieszny.  W  poezyi  Halka  przeważa  pierwiastek 
liryczny,  i  w  lirycznych  też  wylewach  najwyraźniej  się  odbiło  dziecięce 
serce  poety.  W  roku  1858  wydał  on  Pieśni  Wieczorne^),  po- 
święcone szczęśliwej  miłości.  Zdawałoby  się  ,  że,  jako  idealista,  będzie 
on  w  uczuciu  swojem  raniej  lub  więcej  platonikiem,  jak  np.  Shelley  lub 
Lamartine,  ale  gdzie  tam !  Pocałunki  i  uściski  uw^aża  on  za  szczyt 
szczęścia  miłosnego,  ale  je  idealizuje  w  dziwny  zaiste  sposób,  widząc 
w  nich  modlitwę  najgodniejszą  Stwórcy:  wieczór,  zasypia  natura,  dzwo- 
nią na  Anioł  Pański,  kochanka  klęka  i  składa  i-ęce  do  pacierza,  ale 
poecie  nie  o  taką  chodzi  modlitwę,  chce  on  piękniej  jeszcze  i  le))iej 
uwielbić  Boga : 

Czemuż  to  wznosisz  rączęta  ? 
Lepiej  je  w  dłonie  złóż  moje! 
Modlitwa  i  tak  już  święta, 
Kiedy  się  modli  serc  dwoje. 

Ust  twych  niewinnych  różoAvą 

Krasę  złącz  z  moich  płomieniem 

Ja  w  nie  przeleję  me  słowo, 

Ty  Niebu  nieś  je  westchnieniem. 

I  tak  nasz  pacierz  })obieży 
Spocząć  przy  Bożem  ognisku ! 
Święci  nie  modlą  się  szczerzej. 
Jako  ja  w^  twoim  uścisku. 

Nie  twierdzę,  al)y  zmysłowość  w  miłości  była  niegodną  poezyi, 
tom  bardziej,  ze  przez  wielu  poetów  została  ogniście  odczutą  i  wyra- 
żoną, ale,  jeśli  którykdlwiek  z  nicli  podnosił  akt  zmysłovvy  do  wyso- 
kości   aktu    religijnego,    to    czynił    to    z    całą    świadomością,    że  blużni. 


')  Przel()żr>ne  zostafy  na  jozyk  ))olHki  pizoz  Władyt^ława  Bełzę  i  wydane  we  Lwo- 
wie  w  1874  r. 
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i  w  celu  bluźnierstwn,  i  hoflnj,  że  tylko  jeden  poczciwy  Halek  w  naj- 
lepszej wierze  przypuszczał,  iż  nie  ma  piękniejszej  niodlitwy,  jak  uklęknąć 
obok  kochanki^  oczy  swe  wznieść  ku  Niebu,  a  ja  w  uścisku  objąć  pło- 
mieniem swej  duszy  i  ciała... 

Niedługo  przed  śmiercią  Halek  wydał  nowy  cykl  utworów  lirycz- 
nych, ta  raza  poświecony  naturze :  V  p  f  i  r  o  d  ('.  Wydawca  pism  Halka, 
Ferdynand  Schidz,  w  swojem  studyuni  o  poecie  (w  końcu  XI  tomu  pism), 
ogłosił  pieśni  o  naturze  za  arcydzieło  poety,  za  jeden  z  najpiękniejszych, 
jakie  istnieją,  hymnów  na  cześć  natury,  i,  dzięki  temu,  zaliczył  Halka 
do  największych  poetów  świata.  Pochwała  dziwnie  brzmiąca  dziś,  gdy 
nawet  w  Czechach  Halek,  niezmiernie  popularny  za  życia,  jest  już  mało 
czytany.  Lecz  mniejsza  o  to.  W  liczbie  tych  172  pieśni  o  naturze, 
niejedna  może  nam  się  spodobać,  zarÓAvno  dzięki  głębi  uczucia,  jako 
też  obrazowości.  Ale  jeśli  objąć  myślą  wszystkie  razem,  to  całość  wyda 
się  ckliwą:  zbyt  długi  i  jednostajny  szereg  zachwytów  nad  harmonią, 
pogodą,  pięknem,  jednem  słowem  nad  miłością,  rozlaną  w  całej  naturze; 
a  zachwyty  te  rażą  nutą  fałszywą,  z  której  poeta,  jako  najnaiwniejszy 
idealista,  nie  zdaje  sobie  sprawy,  bo  nie  widzi  odwrotnej  strony  medalu, 
nie  uważa ,  że  poza  łudzącem  pięknem  natury  wrze  odwieczna  walka 
o  byt,  w  której  prawo  mocniejszego  stanowi  o  zwycięstwie...  Uczucie 
natury  jest  jednym  z  zasadniczych  pierwiastków  w  poezyi.  Nigdy  ono 
nie  wybujało  tak  potężnie,  jak  w  Avieku  naszym,  nigdzie  tak  wspaniale 
jak  w  Anglii.  Ale,  gdy  Byron  przemawiał  o  naturze,  to  albo  jej  ogrom, 
potęgę  i  majestat  stawiał  obok  nędzy  drobnych  namiętności  i  zabiegów 
ludzkich ,  albo  jej  harmonią  obok  rozdwojenia  we  wnętrzach  dusz  na- 
szych; lecz  harmonia  ta  płynęła  ztąd,  że  natura  nie  czuła,  nie 
chciała  i  nio  m  y  ś  1  a  ł  a  ,  więc  nieświadomie  stąpała  po  dro- 
gach, nakreślonych  Wszechmocą  najwyższą.  Tymczasem  u  Halka  natura 
jest  upostaciowaną  miłością ,  na  jej  tle  wdzięczny  człowiek  wznosi  swe 
modły  ku  niebu,  a  jedynym  rozdźwiękiem  w  otoczeniu  jest  „dumny 
Watykan":  jako  prawdziwy  Czech,  poeta  nie  omieszkał  wśród  za- 
chwytów nad  blaskiem  gwiazd,  nad  wonią  kwiatów  i  nad  szmerem  owa- 
dów, wtrącać  niekiedy   „antywatykanowe"  zwrotki. 

Ducha  poezyi  byronowskiej  nie  umiał  Halek  ani  ocenić,  ani  nawet 
zrozumieć.  Przyczyną  tego  właśnie  jego  ultraidealizm ,  nieraz  pełny 
wdzięku  ,  ale  też  często  do  śmieszności  naiwny.  Przemówiła  mu  za  to 
do  smaku  przewaga  liryzmu  w  poematach  wielkiego  wieszcza,  a  potem 
i  sami  bohaterowie,  o  ile  oni  byli  liryczni.  Pod  urokiem  muzy  Byrona 
powstał  najpierw  Alfred  w  1858  roku.  Dużo  w  poemacie  tym  ład- 
nych i  natchnionych  ustępów  o  miłości  i  naturze ,  ale  cały  ich  wdzięk 
ginie,  gdy  się  pomyśli  o  treści  wprost  oburzającej,  ze  względu  na  brak 
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poczucia  łiioralnego  w  duszy  autora.  Nie  słyszeliśmy,  aby  jakiemukol- 
wiek poecie  przyszło  kiedy  do  głowy  uidealizować  nikczemnego  tchórza; 
a  przecie  niczem  więcej,  jak  nikczemnym  tcliórzem  jest  Alfred,  bohater 
Halka!  Ogromem  uczuć  przerasta  on  naturalnie  ogół,  niezrozumiany 
i  nieszczęśliwy,  szuka  on  pociechy  w  sławie  —  napróźno,  potem  w  miłości, 
i  ta  dopiero  zaspakaja  jego  tęsknoty,  ale  na  krótko !  Tymczasem  ko- 
chanka zabija  dziecko,  które  powiła,  oddana  pod  sad,  zostaje  skazaną 
na  śmierć ,  jednym  z  sędziów  jest  Alfred  i  czyta  jej  wyrok  śmierci ! 
Tylko  po  dokonanej  nad  byłą  kochanka  karze ,  poryAvają  go  wyrzuty 
sumienia  i,  chcąc  grzech  swój  zmazać,  wstępuje  do  klasztoru.  !Możnaby 
usprawiedliwić  poetę,  gdyby  idealizował  Alfreda,  jako  pokutującego 
zakonnika,  ale  nie:  cały  ustęp  poświęca  on  ubolewaniom  nad  tragicznem 
położeniem  bohatera,  zmuszonego  czytać  wyrok  śmierci  byłej  kochance, 
która  on  sam  do  zbrodni  doprowadził !  Wszak  Alfred  tak  poetyczny, 
tak  pięknie  marzył  o  sławie  i  o  miłości ,  cóż  on  winien ,  że  przestał 
kochać!  —  Poemat  Mejrima  i  Hussejn  (1859)  przynajmniej  nie 
obraża  uczuć  moralnych.  Z  treści  przypomina  on  poematy  Byrona  i  jego 
naśladowców,  a  trzeba  przyznać,  że  ten  niew^olniczy  bajronizm  jest 
w  roku  1859  już  rażącym  anachronizmem.  Dużo  tu  niepra\vdopodobieństw 
zewnętrznych  oraz  psychologicznych,  pochodzących  ztad,  że  nawskróś 
liryczny  autor  całą  uwagę  skupia  tu,  jak  zresztą  we  wszystkich  prawie 
utworach  swoich,  na  miłośnem  roztkliwianiu  się  kochanków,  a  wszystko 
inne  pozostawia  na  stronie.  Główny  wdzięk  stanowią  liryczno  -  pesymi- 
styczne dygresye,  oparte  na  nieszczęściach  miłości,  a  przypominające 
podobne  ustępy  w  Maryi  Malczeskiego.  Bohater  Hussejn  to  Albańczyk, 
marzący,  jak  Wallenrod,  od  dzieciństwa  o  zemście  nad  Turkami ;  w  tym 
celu  pozornie  poturcza  się  i,  wkradłszy  się  w  zaufanie  baszy  Mehmeda, 
zdradza  go  i  napada  na  jego  oddział  na  czele  garstki  Albauczyków. 
Pobity  jednak,  musi  umykać  przed  ścigającą  go  karą.  W  czasie  tułaczki 
poznaje  Mejrimę,  córę,  jak  się  zdaje,  wodza  jakiegoś  małego  pokolenia, 
zawiązuje  się  pomiędzy  nimi  miłosny  stosunek,  ale  ludzie  Mehmeda 
znajdują  ich,  Mejrimę  biorą  w  niewolę,  a  Hussejn  ucieka.  Stary  Mehmed, 
rozkochany  od  pierwszego  wejrzenia  yv  Mejrimie ,  łagodnieje,  jak  bara- 
nek, —  nieprawdopodobieństwo  psychologiczne,  bo  tylko  miłość  szcze- 
śUwa,  albo  przynajmniej  żyjąca  nadzieją  szczęścia  może  okrutnika  prze- 
robić w  człowieka  dobrego,  nigdy  zaś  miłość  zupełnie  beznadziejna,  jak 
w  tym  przypadku.  Tymczasem  Hussejn  wpada  na  czele  Albańczyków, 
w  czasie  bitwy  spostrzega  zamek  Mehmeda  w  płomieniach ,  sam  jeden 
przedziera  się  tam  przez  hufce  tureckie,  chcąc  uratować  kochankę,  — 
szczegół  godny  bajki  dla  dzieci :  jakże  jeden  mógł  przez  wrogie  wojsko 
się  przedrzeć!     Albańczycy,  widząc  to,   mają  go  za  zdrajcę,    pierzchają, 
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potem,  ujrzawszy  go  z  Mejrima  na  konin ,  kładą  ich  trupem.  Zakoń- 
czenie banjilne;  o  ileż  trudniejsze,  ale  i  bardziej  wdzięczne  zadanie 
miałby  przed  sobą  poeta,  gdyby  Hussejna,  szczęśliwego  kochanka  Mej- 
rimy,  oddał  w  niewolę  beznadziejnie  w  niej  rozkochanego  Mehmeda! 

Jak  Pfleger,  który,  wywyższywszy  bajronistę  Yyśinskiego  w  po- 
czątku swej  powieści,  potępił  go  przy  końcu,  tak  też  Halek  ])o  zachwy- 
tach nad  nędznie  parodyującym  bohaterów  wielkiego  poety  pseudo-baj- 
ronistą  Alfredem  i  nad  banalnie  ich  naśladującym  Hussejnem,  zapragnął 
wznieść  się  wyżej  i  z  nowego  wyższego  stanowiska  osądzić,  jak  należy, 
wartość  bajronizmu.  Owocem  tego  zwrotu  jest  poemat  Goar  (1864),  który, 
skutkiem  tego,  może  być  zestawiony,  —  ale  tylko  pod  względem  myśli 
przewodniej,  nie  zaś  wykonania,  —  z  Cyganami  Puszkina.  Liryzm 
stanowił  główną  cechę ,  a  zarazem  zaletę  utvvorów  Halka  i  jak  w  A  1- 
f redzie  i  Hussejnie  najpiękniejszemi  były  ustępy  o  szczęściu, 
tęsknotach  i  bolach  miłosnych,  tak  tu  —  o  wolności,  ale  jakiejś  nie- 
pochwytnej  wolności ,  którą  poeta  zupełnie  po  byronowsku  pojmuje. 
Bohater  poematu  Goar,  młodzieniec  pełny  bujnych  żądz,  źle  rządzi  pań- 
stwem swojem,  folgując  własnym  namiętnościom,  oraz  otaczając  się  złymi 
doradcami;  poddani  podnoszą  bunt  i  zrzucają  go  z  tronu;  Goar  ucieka, 
i  nikomu  nieznany,  osiada  w  jakimś  zamku  samotnym.  Tam  dopiero 
poznaje  się  bliżej  z  ludem,  widzi  jego  radość  wielką  na  wieść  o  wy- 
pędzeniu okrutnego  Goara;  rozwidnia  mu  się  wtedy  w  duszy,  ogarniają 
wyrzuty  sumienia;  jednocześnie  płonie  on  uczuciem  miłości  do  wiejskiej 
dziewczyny  Marty,  lecz  czuje  się  jej  niegodnym  i  im  bardziej  ją  kocha, 
tem  większe  trapią  go  wyrzuty,  że  skrył  przed  nią  swą  czarną  prze- 
szłość: wreszcie  przezwycięża  siebie,  wyznaje  jej  wszystko.  W  pierwszej 
chwili  Marta  jest  w  rozpaczy  i  strachu,  ale  miłość  bierze  górę,  przebacza 
mu.  Odtąd  Goar  szczęśliwy.  Tymczasem  dowiaduje  się,  że  lud  powstał 
przeciwko  królowi,  który  go  zastąpił,  i  wtedy,  chcąc  błąd  swój  zmazać, 
zjawia  się  na  placu  walki,  porywa  ich  wymową  swoją,  staje  na  ich  czele, 
zwycięża  króla  -  px'zy właszczyciela  ,  ale  sam  ginie  w  bitwie  ,  szczęśliwy 
jednak,  że  zdobył  wolność  dla  ludu  swego  i  że  zatarł  tem  samem  błędy 
swej  przeszłości. 

Halek  wprowadził  tu  dwa  nieznane  Byronowi  motywy:  najpierw 
pokorę  bohatera,  przyznającego  się  do  winy  względem  narodu,  powtóre 
odkupienie  przez  miłość ;  w  ten  sposób  przeznaczył  kobiecie  stanowisko 
wyższe  od  tego,  które  w  utworach  Byrona  zajmowała.  Ale  rzeczą  główną 
jest  krytyka  bajronizmu,  której  wyrazem  są  dzieje  samego  bohatera:  sa- 
molubnego i  dumnego  Goara  naród  nie  rozumie  i  nie  lubi,  skoro  jednak, 
upokorzywszy  się  i  odi'odziwszy  wewnętrznie,  Goar  niesie  mu  w  otierzc 
miłość    i    wszystkie    siły   ducha,    wtedy    zaczynają    go    cenić    i    słuchać. 

KuiprawY    Wydiialii   lilotog.  T.    WMI.  38 
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Jfdnem  słowem,  kto  ludzi  prawdziwie  kocha,  ten  potrafi  zaAvsze  zasto- 
sować się  do  nich  i  przemówić  tak,  że  odpłaca  mu  sie  miłością  i  pójdą 
za  nim.  Myśl  słuszna  i  piękna,  ale  niesprawiedliwa  względem  Byrona, 
w  którego  bohaterach  Halek,  równie  jak  Puszkin  i  jak  Pfleger,  dojrzał 
tylko  porywy  rozbujałego  indy  wid  uahzmu.  Poemat  Halka  byłby  w  rze- 
czy samej  krokiem  naprzód  w  dziejach  bajronizmu,  gdyby  w  pierwszej 
jego  części  poeta  przedstawił  bohatera  swego  takim^  jakimi  byli  Kor- 
sarze i  Manfredzi,  to  jest,  gdyby  Goar  płonął  żądzą  uszczęśliwienia  lu- 
dzi, ale  zarazem  był  przejęty  dumnem  poczuciem  niezmiernej  wyższości 
swojej,  i  skutkiem  tego  niedostępny,  nie  zrozumiały  i  samotny,  i  gdyby 
potem,  stłumiwszy  dumę  swą  tylko,  a  nie  samolubstwo,  jak  u  Halka, 
zstąpił  znowu  wśród  ludzi ,  odrodzony,  szczęśliwy  i  ubóstwiany. 

Możemy  opuścić  poemat  Czarny  Proporzec,  który,  pomimo 
pewnych  podrzędnych  podobieństw  z  Korsarzem,  do  utworów  baj- 
ronistycznych  zaliczony  być  nie  może,  bo  brak  w  nim  owej  kolizyi  po- 
między bohaterem  a  społeczeństwem,  stanowiącej  cechę  zasadniczą  baj- 
ronizmu. 

Halek  należy  do  najpłodniejszych  poetów  Czeskich,  dzieła  jego 
wyszły  w  11  tomach;  prócz  wierszy  ulotnych  i  poematów  pisywał  dra- 
maty, w  których  naśladował  przeważnie  Szekspira,  powieści  idealizujące 
życie  ludowe,  opowiadania  humorystyczne,  listy  z  podróży.  Liryzm  sta- 
nowił siłę  jego  talentu,  a  zatem  i  główną  zaletę  utworów ;  z  usposobie- 
nia zaś  idealista,  Halek  był  w  natchnieniach  swoich  kosmopolityczny. 
Nie  chcemy  powiedzieć  przez  to,  że  obcemi  mu  były  patryotyczne  ma- 
rzenia jego  rodaków,  owszem,  nuta  czesko-słowiańska  dźwięczała  często 
w  jego  utworach  i  stanowiła  nawet  źródło  niezmiernego  powodzenia  nie- 
których z  nich,  jak  np.  dramatu  Z  a  vis  z  Falkenszteina  Ale 
patryotyzm  Halka  był  wolny  od  wszelkiej  jednostronności ,  bo  poeta 
przyjmuje  wedle  słów  jego  ^),  chrzest  z  ręki  Bożej  na  wieszcza  i  kapłana 
ludu  swego,  Bóg  mu  odkrył  nieznane  innym  tajemnice,  darow^ał  skarby 
z  królestw  niezmierzonych  po  to,  aby  czerpał  w  nich  natchnienia  swe 
i  uszczęśhwiał  ludzi,  niosąc  im  pieśń  miłości  i  pi*zebaczenia.  Jednem  sło- 
wem, nie  w  archeologicznych  tylko  marzeniach,  ale  wszędzie  musi  poeta 
szukać  źródła  do  natchnień,  we  wszystkiem,  co  myśl  ludzką  może  ku 
Niebu  porwać^  a  serce  rozpłomienić  miłością.  Ten  kosmopolityczny  ide- 
alizm Halka  z  początku  nie  przypadł  do  smaku  krytyce  czeskiej:  po 
wyjściu  Alfreda  i  Pieśni  Wieczornych  orzekła  ona,  że  Halek 
nie  jest  poetą  narodowym,  że  utwory  jego  wzbogaciłyby  każdą  inną  lite- 


')  Por.  Pieśni   Wieczorne,   Nr.  53 — fiS. 
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raturę,  ale  nie  ( 'zeskji.  W  artykule  O  Poezyi  czeskiej  w  sto- 
sunku do  poezyi  w  ogólności^)  (1859)  zaczepiony  autor  słusz- 
nie odpowiedział,  że  zdanie  takie  jest  nonsensem,  że  przedmiotem  poezyi 
jest  człowiek  cały,  całe  życie  jego,  wszystko,  co  go  trapi,  do  czego 
tęskni,  co  go  radością  lub  smutkiem  napełnia,  co  do  czynu  pobudza, 
same  czyny  jego  i  ich  wyniki,  —  że  zadaniem  poezyi  nieść  ludziom 
pociechę  w  nieszczęściu,  w  szczęściu  zaś  uszczęśliwiać  ich  jeszcze  więcej. 
Chociaż  poezya  czeska,  —  i  ludowa  i  dawniejsza,  klasyczna  —  prawił 
poeta  dalej  —  sa  piękne  i  bogate,  nie  sa  jednak  podstawa  dostateczna 
do  dalszego  rozwoju  poezyi  nowoczesnej.  Powinna  ona  żywić  się  so- 
kami poezyi  całego  świata,  i  im  więcej  się  niemi  posilać  będzie,  tem 
stanie  się  doskonalsza. 

Tym  zapatrywaniom  pozostał  Halek  wiernym  przez  całe  życie, 
i  nie  przeszły  one  bez  śladu.  Dziś  wyrazicielem  szerokiego,  szlachet- 
nego kosmopohtyzmu,  czy  humanitaryzmu  jest  pisarz  tej  potęgi,  co  Ja- 
rosław Vrchlicki ,  jest  Juliusz  Zeyer,  sa  inni,  pomniejsi.  Jak  Pfleger 
Nerudzie  i  realistom,  tak  Halek  im  utorował  drogę. 


Zakoiiczeiiie. 

Więc  poezya  Byrona  nie  tylko  rozpoczęła  dwa  kierunki,  ale  stała 
się  też  ważnym  czynnikiem  w  rozwoju  tych  dwóch  znacznych  kierunków 
współczesnej  litfratury  czeskiej  —  realizmu  i  humanitaryzmu  (czy  też 
kosmopolityzmu),  które  w  dziełach  wielkiej  wartości  znakomicie  uosobili 
z  jednej   strony  Neruda,  z  drugiej   —  Vrchlicki  i  Zeyer. 

Macha  pierwszy  zrozumiał,  a  raczej  uczuł  ciasnotę  słowiańsko- 
archeologicznych  ideałów  Kollara  i  zatęsknił  do  szerszych  widnokręgów\ 
Olśniony  potęgfi  i  urokiem  pieśni  Byrona,  usiłował  pójść  śladem  jego; 
ale,  złamany  ciągłym  szeregiem  niepowodzeń,  nie  zdołał,  niestety,  dotrzeć 
do  istoty  natchnień  wielkiego  mistrza;  zrozumiał  tyle  tylko,  że  bohate- 
rowie Byrona  byli  wielcy  cierpieniami  swemi;  tę  nutę  cierpienia  pod- 
niósł on  w  poezyi  swojej  do  rozmiarów  niemal  potwornych,  z  pessymis- 
tów  wszystkich  stał  się  najczarniejszym,  bo  zrezygnowanym  na  bezsil- 
ność swa  fatalista,  nie  wierzącym  w  możliwość  zabezpieczenia  się  przed 
złowroga  potęga  losu,  darzącego  samemi  tylko  cierpieniami.    Nie  zrozu- 


')  Obszerne   wyjątki    z    artykułu    tego    przytacza    F.   Schultz  w  życiorysie  Halka 
(Spisy  Halkowy  t.  XI). 
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miano  go  i  potępiono.  Drogą  {>rzez  niego  wytknięta  poszli  Sabina 
i  Nebeski,  ale  pociągał  ich  —  szczególnie  Sabinę  —  nie  tyle  bajronizm 
Machy,  ile  szerokie  ogólno-ludzkie,  a  nie  wyłącznie  czeskie,  tło  jego 
natchnień.  Nebeski,  głębszy  i  wykształceńszy  od  Machy,  a  talentem 
prawie  jemu  równy,  próbował  rozwiązać  poruszone  przez  Byrona,  a  tak 
fałszywie  zrozumiane  przez  Machę ,  zagadnienia  w  duchu  pessymistycz- 
no-chrześciańskiej  rezygnacyi.  Ale  i  jego  utwory  przeszły  bez  siadu. 
Kierunek  Kollarowski  brał  górę.  Przedstawicielom  kierunku  tego  cho- 
dziło wyłącznie  o  rozbudzenie  w  narodzie  uczuć  czeskich,  a  raczej  czesko- 
słowiańskich ;  po  za  to  nie  sięgali  myślą,  skoro  ich  cel  został  dopięty, 
stanęli,  jak  wryci ,  na  miejscu,  nie  wiedząc,  gdzie  dalej  iść  ^).  Już  od 
roku  1844  datuje  upadek  patryotyczno-słowiańskiej  poezyi  Czeskiej;  ale 
bankructwo  jej  wyszło  na  jaw  najjaskrawiej  w  1848  roku:  gdy  pło- 
mienie rewolucji,  ogarniając  Europę ,  lały  potoki  natchnień  w  serca 
poetów  Niemieckich,  Włoskich,  Węgierskich,  przez  Czechy  przechodziły 
one  niepostrzeżenie,  właśnie  wówczas  toczył  się  tam  pomiędzy  najwy- 
bitniejszymi przedstawicielami  literatury  zawzięty  spór  w  kwestyi  czysto 
ortograficznej :  czy  dwugłoskę  au  należało  zastąpić  przez  ou  -).  Zamil- 
kli byli  Kollar,  Czelakowski.  V"ocel,  Boi.  Jabłoński;  jak  gdyby  zrozu- 
mieli, że  posłannictwo  ich  spełnione ;  przenieśli  oni  pracę  swą  na  pole 
nauki.  Ze  starego  pokolenia  odzywali  się  je.^zcze  Erben,  Koubek,  Ncm- 
cowa,  lecz  głosy  ich  nie  robiły  tego  wrażenia,  co  dawniej.  Ale  wrzało 
natomiast  w  piersiach  młodzieży,  szukającej  dróg  nowych.  W  1849  r. 
20-letni  Frić  wydawał  poemat  Upiór,  w  którym  ideę  patryotyczną 
usiłował  zaszczepić  na  pniu  byronowsko-rewolucyjnyn),  nie  zaś  archeolo- 
giczno-słowiańskim,  jak  dotąd ;  niestety,  dobrym  chęciom  nie  dopisał 
talent.  Rzecz  to  pełna  tragizmu  w  rozwoju  nowoczesnej  poezyi  czeskiej, 
że  właśnie  ten  pisarz,  który  najgorętszego  był  ducha  i  najźywiej  odczuł 
te  prądy  myśli  Europejskiej,  którym  Byron  dał  wyraz  pierwszy  i  naj- 
świetniejszy, nie  umiał  swych  szczytnych  natchnień  ubrać  w  odpowied- 
nią im  szatę.  Pomimo  tego  Frić  nie  przeszerlł  niepostrzeżony :  pra- 
cował niezmordowanie,  kupił  młodych  koło  siebie,  wreszcie  wydawał 
Lada  Niolę  (1855),  stanowiącą  pierwszy  znak  literackiego  zwrotu 
w  Czechach.  Wkrótce  potem  pisarze  wiekiem  młodsi  od  Fricza,  a  po- 
niekąd przez  niego  natchnieni,  kupili  się  wspólnie,  i  nadając  organowi 
swemu   miano   Maj,    oznaczali   tem  samem ,  że  nie  od  Kollara,  ale  od 


')    Por.  w  tej  kwestyi    trafne    uwagi  F.  Sclmlza  w  przytoczonym  wyżej  życiory- 
sie Halka. 

2)  Tamże,  str.  242. 
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Macliy  swój  rodowód  literacki  wyprowadzać  chcieli.  Z  tego  grona 
wyszli  R.  Mayer,  Pfleger  ■  Morawski ,  Neruda,  Halek,  usiłowaliśmy  zaś 
Avy kazać,  jak  dzieła  ich  przyczyniły  się  do  rozwoju  obecnych  prądów 
w  literaturze  czeskiej  i  obecnego  jej  rozk^ritu,  świadcząc  o  dobroczynnym 
wpływie  poezyi  Byrona  wsi-ód  narodu,  o  którego  istnieniu  wielki  mistrz 
zaledwo  mógł  wtedy  wiedzieć. 

Im  naród  słabszy  liczebnie,  teni  znojniejsza  pracę  maja  przed  sobą 
jego  przewodnicy,  jeśli  w  dążeniu  ku  wyżynom  światła  i  piękna  nie 
chcą  dać  się  prześcignąć  innym  narodom.  Ale  im  znojniej  się  trudzą, 
im  żywiej  pną  się  ku  górze,  tem  szersze  obejmują  widnokręgi,  tern  lot- 
niejszy  ich  zapał,  tem  gorętsza  żądza  wdarcia  się  wraz  z  narodem  na 
promienne  wyżyny,  tem  głębsza  miłość  ojczyzny,  tem  pełniejsza  pły- 
nąca z  niej  szczęśliwość.  Porywająco  a  zwięźle  wyraził  myśl  tę  Vrchlicki: 

O,  lette  V  uovou  dobu  pt4kem, 
0>,  kleńte  mosty  pres  propast; 
Cim  śirsi  svet  pired  ducha  zrakem, 
Tim  draźśi  je  ta  niala  vlast. 

;,Im  szerszy  świat  przed  ducha  wzrokiem,  tem  droższy  nam  na^z 
mały  kraj",  —  oby  słowa  te  stały  się  na  zawsze  hasłem  literackich 
dążeń  Czechów! 


-^^^ 


PRZYCZYNEK 

do  poezyi  i)olsko -łacińskiej  XVI  wieku. 


Napisał 

Marcin  Sas. 


W  I  tomie  Archiwum  komisyi  historycznej  *)  czytamy  na  sti'on. 
1 — 87.  j^Stanisloi  Górski  (Jontiones  in  mas-imo  totius  Poloniae  conventu 
apud  LeopoUm  de  re-puhUca  habitae  A.  D.  MDXKXV1I^ ^  które  wy- 
dał dr.  Wojciech  Kętrzyński.  W  „Przedmowie"  (str.  1  — 19)  wspomina 
wydawca  o  rękopisie  biblioteki  pana  Michała  Szczanieckiego  w  Nawrze 
pod  Chełmża  w  Prusiech  zachodnich.  Rękopis  ten,  oznaczony  1.  4.  po- 
chodzi zdaniem  dra  Kętrzyńskiego  z  pierwszej  połowy  XVII  wieku 
Z  wyjątkiem  kilku  kart  jest  on  cały  pisany  jedną  i  ta  samą  ręką  i  to, 
jak  sądzi  dr.  Kętrzyński ,  ręką  Jerzego  Tomickiego,  obywatela  ziemi 
rawskiej. 

Rękopis  ten  oprócz  wielu  artykułów  prozaicznych^  odnoszących  się 
do  historyi,  zawiera  na  kartach  22 — 84,  78—81,  88,  185,  204  i  205 
liczne  utwory  poetyczne.  O  utworacii  poetycznych  dr.  Kętrzyński  nie 
wspomina;  zwrócił  mi  na  nie  uwagę  dr.  Józef  Korzeniowski,  który  za- 
razem pozwolił  mi  odpisać  je  z  użyczonego  sobie  przez  właściciela  rę- 
kopisu. 

Utwory  te  są  następujące: 

a)  następujące  wiersze  Krzyckiego  (Cr.),  które  podaję  według 
wydania  prof.  Morawskiego-):  II.  31,  36,  89  (karta  82),  42  (karta  79), 
43  (karta  80  i  81),  III.   18  {In  stemma  loannis  Taniooii),  IV.  47  (karta 


*)  Sciiptores  rerum  Polonicarum.  T.  IV.  Kraków   1878. 

*)  Andreae  Cricii  Caiinina  edidit,  praefatione  instruxit,  adnotationil)US  illuatrarit   ^ 
Casiuurus  Morawski.     Cracoviae  1888, 


PRZYCZYNEK    DO    POEZYI    POLSKO  -  ŁACIŃSKIEJ    XVI    WIEKU.  303 

32),  68  (knrta  81),  VII.  1.'^,  (karta  79),  2(-  (karta  83),  29,  30  (kar- 
ta 33); 

b)  2  epij>rainy  Klemensa  Janickiego  (laii ),  które  podaję  według 
wydania  lipskiego  z  r.    1755'):  34,  40^)  (karta  33); 

(;)  3  epigramy  Jana  Dantyszka  (Dant.),  które  podaję  według 
wydania  wrocławskiego  z  r.  1764'^):  3  i  4  epigram  ua  str.  162  i  epi- 
gram na  str.   Iii3  (karta  31); 

d)  wiersz  p.  n.  „Ebriosi  mores"  (karta  31),  który  przedrukowa- 
łem z  rękopisu  suskiego  w  „Przyczynku  do  krytyki  tekstu  Andrzeja 
Krzyekiego"  *)  na  str.    19  pod  1.   X; 

e)  43  poematy,  obejmujące!  razem  503  wiersze,  które  dotychczas, 
o  ile  mi  wiadomo,  nie  były   wydane. 

Porządek,  w  jakim  następują  po  sobie  powyższe  poematy,  jest  na- 
stępujący: I — XXXI");  Ebriosi  mores;  Dant  str.  1()3;  Cr.  III.  18,  IV. 
47,  li  31;  XXXII;  Cr.  II.  39,  36,  VII.  29,  30;  łan.  40,  34;  XXXIII; 
Dant.  str.  162;  XXXIV  (karta  22-34),  XXXV,  XXXVI;  Cr.  VII. 
13;  XXXVn;  Cr.  II.  42,  43,  IV.  68  (karta  78—81),  VII.  24  (kar- 
ta 83);  XXXVIII^XL  (karta    135),    XLI— XLIII  (karta  204  i  205). 

Nazwisk  autorów  rękopis  nie  podaje  wcale;  autorstwo  poematów, 
przytoczonych   i)Owyżej   pod  a),  h)  i  c),  dało  się  oznaczyć  według  wydań. 

Przystąpmy  do  opracowania  poszczególnych  poematów. 

a)  Poezye  Krzyckiego  poprzedza  w  tym  rękopisie  „Andreae  Cri- 
cii  vita"  (karta  22).  Życiorys  ten  zgadza  się  prawie  dosłownie  z  życio- 
rysem, napisanym  przez  Stanisława  Górskiego,  a  przedrukowanym  w  wy- 
daniu prof.  Morawskiego  na  str.  XXXVII;  sięga  jednak  tylko  do  słów 
„ . . .  primatum  tenuit"  (wiersz  8  w  wyd.  prof.  Morawskiego).  Ponieważ 
jednak  ma  stanowić  całość,  przeto  po  słowach  „  . . .  scuto  deferunt"  (w.  3) 
dodano  w  nim :  „non  amplis  ąuidem  tbrtunis,  at  animus  ipsi  generosu^^ 
acreque  ingenium  et  in  dignoscendis  rebus  exactum  iudicium". 


')  Cleraentis  lanitii  Poloni ,  poetae  laureati,  Poemata,  in  uuum  libellum  collecta 
et  ob  iusignein  laritatem  ac  piaestantiani  denuo  excusa  curante  lo.  Ehrenfried  Boehmio. 
I.ipsiae  1755. 

*)   Przez  epigram  40  rozumiem   „Aenig^ma"   i   „Solutio"   (str.   126). 

^)  loannis  de  Curiis  Dantisei.  episc.  olim  Varmiens..  Poemata  et  Hymni  e  biblio- 
tiieca  Zalusciana.  Kecensuit,  prooemium  adiecit  loannes  Gottlob  Uoehmiiis,  historiogr. 
Sax.,  hist.  prof.  Lips.,  past.  Arc.  Vratislaviae  1764. 

')  Przyczynek  do  krytyki  tekstu  Andrzeja  ICrzyckiego.  W  Krakowie  1891.  Osob- 
ne odbicie  z  VII.  tomu  Archiwum  dla  dziejów  literatury  i  oświaty  w  Polsce.  Nakła- 
dem Akademii  Umiejętności, 

'■')  Liczby  rzymskie  oznaczają  poematy   niewytlane,   które  poniżej   podaje  w  (;ai'o.śti. 
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Po  Życiorysie  następuje  list  Andrzeja  Ki'zyckiego  do  Piotra  To- 
mickiego (karta  2'2).  Jest  to  ten  sam  list,  który  czytamy  w  wydaniu 
prof.  Morawskieg-o  na  str.  4  i  5.  Z  waryantów,  jakie  rękopis  do  tego 
listu  podaje,  zasługują  na  uwagę  następujące: 

We  w.  11  — 13  czytamy:  ,.Nosti  eniin,  cjuam  arrideant  Musae 
perpetuo  casta  et  superciliosa,  interdum  pruriant  et  pungant"  zamiast 
„Nosti  eniin,  quam  arrideant  ]\Iusae  perpetuo  caste  et  superciltose,  in- 
terdum pruriant  et  pungant".  Lekcya  wydania  razi  wyrazem  superci- 
liose,  którego  w  łacinie  nie  spotykamy ;  nadto  daje  myśl  nie  bardzo 
stosowna.  Lekcya  rękopisu  daje  również  myśl  niestosowną,  lecz  na- 
prowadza na  bardzo  stosowną  konjekturę :  „Nosti  enira.  quam  arride- 
ant Musae  perpetuo  castae  et  superciliosae^  interdum  pruriant  et  pungant". 
(Wiesz  bowiem,  ze  Muzy,  które  przecież  są  ustawicznie  czyste  i  powa- 
żne, uśmiechają  się ,  a  niekiedy  nawet  są  wesołe  i  dokuczają).  Zamiana 
ae  na  a  jest  w  tym  rękopisie  dość  częsta,  jak  to  zobaczymy  niżej. 

We  w.  20  czytamy  dobrze  liypotheseos  zamiast  hypothesios. 

Wartość  rękopisu  dla  krytyki  tekstu  Andrzeja  Krzyckiego  jest 
dość  nieznaczna.  Pomijając  oczywiste  błędy,  których  ten  i-ękopis  za- 
wiera dość  znaczną  liczbę,  podam  poniżej  tylko  te  lekcye,  które  mogą 
mieć  dla  krytyki  pewne  znaczenie.  Waryanty  obojętne  zestawiam  tylko, 
nie  dołączając  żadnych  uwag.  W  poniższem  zestawieniu  na  pierwszem 
miejscu  kładę  lekcye  rękopisu,  na  drugieni  lekcye  wydania  prof.  Mo- 
rawskiego. 

Cr.    II.   31,  w.  2:    Sculptaque  Phidiaco  saxa  magisterio  —  zamiast 
Saxaque  Phidiaco  srutlpta  magisterio. 

[I.  36,   w.    1 :  et  qui  zamiast  qui  et. 

Wiersza  3  i  4  w  rękopisie  brak. 

11.  39,   w.   1:  hic  zamiast  haec  —  stosowniej; 
w.  4:  inde  zamiast  unde. 

11.  42  (2 ),  w.  <S  :  Ilia  dabat  numeros  et  dabat  illa  modos  —  zamiast 
Ule  dabat  numeros    et  dabat  illa  modos. 

Lekcya  wydania  jest  błędna;  powinno  być  Ula  (scil.  Minerva), 
jak  to  wskazuje  przeciwstawienie  we  w.  9  :  At  rursus...  Phoebus.  Tok 
myśli  jest  następujący:  Niegdyś  Minerwa  lubiła  Feba  i  Muzy;  ona 
dawała  rytm,  ona  melodyę;  Feb  zaś  znowu,  ufny  w  tak  potężne  bó- 
stwo, śpiewał  pieśni  godne  swej   pani. 

Wierszy:  „Ne,  regina,  putes 

sic  mihi  Pallas  eris"   w  rękopisie  brak. 

II.  'h3,  w.  17:    Hoc  felix  cap iendus  erom  qui  captus  ab  ista  zamiast 
Hic  cnpi('7idufi  rrnm  Imc  fplix  rpii   cnptu.^  ab  ista. 
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III.  18,  W.  2:   Quo  diix  Romanae   clarior   urbis    erat    —    zamiast 

Qui  dux  Romanae  clarior  urbis  erat. 

Lekcya  wydania  jest  niestosowna,  nie  jasny  jest  bowiem  compa- 
rativus  clarior.  Sadzę,  że  należy  wziąć  za  podstawę  lekcyę  rękopisu 
i  czytać: 

Quo  (scil.    lulio)  dux  Romanae  haud  clarior  urbis  erat. 

IV.  47,  w.  3:  mille  zamiast  cuncta; 

w.  5:  summis  et    honoribus  auctus  —  zamiast 

summoque  evectus  honore; 
w.  7 :  Et  vendit  Christum,  retro  quem  noraine  portat  zamiast 
Et  vendit  Christum,  quem  nomine  portat. 
Lekcya  rękopisów,  na  których  prof.  Morawski  oparł  swe  wydanie, 
jest  błędna  pod  względem  metrycznym;  to  też  prof.  Morawski  zapropo- 
nował tu  konjekturę: 

Et  vendit  Christum,  vendłt  quem  nomine  portat  —  lub 
Et  vendit  lesum -Chńsiuia,  quem  nomine  portat. 
Lekcya  rękopisu  nawrzańskiego  czyni  wszelka  konjekturę  zbyteczną. 
lY.    68,  w.   1 :  Latalscius,  zamiast  Latalicius  —  stosowniej ; 
w.  4:   I)ivi  Sismundi  nobile  regis  opus  —  zamiast 
Divi  Sigismundi  nobile  regis  opus. 
Lekcya    wydania  jest    błędna   pod    względem    metrycznym   (Diyi 
zamiast  Divi);  lekcya  rękopisu  jest  dobra. 

w,  7:  Nec   satis  hoc,    tabulis    correptus    cereus  nsdeni  — - 
zamiast  Nec  satis  est;  tabulis  correptus  cereus  eisdem. 

Lekcya  wydania  eisdem  jest  błędna  pod  względem  metrycznym; 
należy  czytać  isdem^  biorąc  za  podstawę  lekcyę  rękopisu  iisdem;  podob- 
nie czytamy  często  dis,  choć  rękopisy  podają  diis. 

VII.   13,  w.  3:  Te  sine  Dis  merito  numquam  donantur  honores  — 

zamiast  Te  sine  Dis  meriti  numquam  hene  dantur  honores ; 

w.  9 :     Tu  mvenis  mulces  agrestia  corda  puellae  —  zamiast 

Tu  iuueni  saevae  demulces  corda  puellae; 
w.  11:  Atque  ut    testantur  rectorum  corda  virorum  — za- 
miast Atque  ut,  testantur  doctorum  scripta  virorum. 

VII.  29,  w.  2:  Dic  uni  atque  uno  tempore  qui  fuerint  —  zamiast 

Dic  uni  atqu6  uno  tempore  qui  fuerant. 
Lekcya  wydania  jest  błędna  ])od  względem    gramatycznym,  gdyż 
podaje  indicat.  w  pytaniu  zawisłem;  błąd  ten  usuwa  lekcya  rękopisu. 

h)    Co    do    wspomnianych  wyżej  epigramów  Janickiego  rękopis 
nawrzański  nie  przynosi  nic  nowego. 

c)  Z  przytoczonych  wyżej   epigramów    Dantyszka  dwa  pierwsze 
podane  sa  w  rękopisie  pod  jednym  napisem   „Hospes",  drugi  nosi  napis 
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.,  A  ulica     serritus".      Z    odmiennycli    lekcyi    następiajace    zasługują    na 
uwagę: 

Aul.  servitus,  w.   1 :     Qui   puero    atque    seni   aut   mulieri  servit  in 
aula  — -  zamiast  Qui  servit  pueri,  senis  et  mtdieris  in  aula. 

Obydwie  lekcye  sa  o  tyle  niepoprawne,  że  mierzfi  błędnie  wyraz 
mulieri,  względnie  mulieris  zamiast  mulieri,  względnie  mulieris. 

w.  9:   Si  sapis,  ak  tribus  his  semper  sei-vire  caveto — zamiast 
Qui  sapies  igittir,  tribus  his  serrire  car  eto; 

w.  lU:  Sic  zamiast  Si,  o  ezem  por.  mój  ,, Przyczynek  do  krytyki 
tekstu  Andrzeja  Krzyckiego'',  str.    13. 

d)  Co  do  poematu  „Ebriosi  mores"    podaje  rękopis  nawrzański 
następujące  uwagi  godne  waryanty : 

w.   3 :   Disputat  hic  miUe^  per  corapita  cursitat  ille  —  zamiast 
Disputat  hic,  nillae  per  corapita  cursitat  ille. 

Lekcya  rękopisu  suskiego  (mllaej  jest  niestosowna,  gdyż  razi  wy- 
rażeniem „villae  compita".  a  nadto  caesura  semiquinaria  nie  jest  w  niej 
poparta  przestankiem  logicznym,  co  ma  miejsce  we  wszystkich  wier- 
szach tego  poematu.  Lekcya  rękopisu  nawrzańskiego  [mille  —  bardzo 
wiele)  jest  dobra;  przedłużenie  ostatniej  zgłoski  wyrazu  mille  pod  wpły- 
wem arzy  da  się  usprawiedliwić  cezura  główna  i  przestankiem  logicznym. 

w.  5:     Hic  Decium    iactat  socium  fervendoque  mactat  —  zamiast 
Hic  Decium  iactat  socium  Jeriendoque  mactat. 

Lekcya  rękopisu  nawrzańskiego  (fervendoque)  jest  stosowniejsza. 

e)  KiedrukoAvane    dotychczas    poematy,    znajdujące  się  w  ręko- 
pisie nawrzańskim,  są  następujące: 


L 
Ad  auibitiosiiiii  Ilum. 

(karta  22  i  23). 

SoUicitus,   mox  sis  an  episcopus,  Ile,  futurus, 

Fati  consulto  quaeris  ab  astrologo. 
Ille  negat;  non,  inquit,  eris,  spemque  abstulit  onmera; 

Vox  aures  graviter  perculit.  Ile,  tuas. 
Astrologum  non,   Ile,  tuos  sed  corrige  mores; 

Consulito  vitam  tu  raagis,  Ile,  tuam  : 
Inde  scies,  cinctura  tuos  sit  an  infuła  crines. 


I.  w.  5.  Constr. :  Non  astrologum,  sed  tuos.  Ile.  mores  corrige. 
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Debetur  raris  pontificale  caput; 
Debetur  iustis,  doctis,  prudentibus ;  illis 

Debetur,  quoruni  crimine  vita  vacat,  lo 

[At  non  versujtis,  non  /^er/cussoribus,  Ile, 

Non  cupidis  et  qui  iurgia  litis  amant. 
Pontificale  pedum  non  stringit  inhospita  dextra, 

Non  inconcessi  dextra  ministra  thori; 
Non   udo  cingit  fumantia  tempora  Baccho  15 

Halantesque  comas  p(jntificalis  apex. 
Noli  indignari  astrologo,  quin  aura  benigna 

lila  cape,  astrologus  quae  tibi  cunque  refert. 
De  vita  querere.  Ile,  tua  et  de  moribus,  Ile; 

luste  de  astrologo  nil  potes,  Ile,  queri.  20 

Rettulit  astrologus,  quae  volvere  viderat  astra; 

Astrorum  nntus  vox  fuit  astrologi. 
Venturi  gnaro  scelus  est  non  credere  caelo; 

Irasci  iustis  vatibus.  Ile,  nefas. 
Astra  aliter  vis,  Ile,  loqui,  vis,  Ile,  referre  25 

Astrologos  aliter,  vixeris,  Ile,  aliter. 


II. 
Epitaphiiiiii  Liitłieri. 

(karta  23). 

Quaeris  Lutherum,  modo  qiii  tumulatus  in  urna. 

Non  est  hic,  illum  regia  Ditis  habet. 
Nam  yentrem  illius  uequiit  terra  ista  tenere: 

Mole  sua  tractus  decidit  in  Stygiam 
Estque  ibi  submersus,  non  quivit  namque  natare 

Nec  tenuere  uUae  pondera  ventris  aquae. 


w.  8.  caput  oznacza  tu  widocznie  godność;  w  klasycznej  łacinie  wyraz  ten  nie 
ma  tego  znaczenia.     Stosowniej,  byłoby  pedum. 

w.  11.  Wiersz  ten,  rozpoczynający  kartę  28,  jest  w  rękopisie  zalany  atramen- 
tem tak,  że  tylko  niektóre  litery  pozostały.  Lukę,  którą  starałem  się  wypełnić,  ozna- 
czyłem nawiasem.  To  samo  znaczenie  mają  nawiasy  i  w  kilku  innych  miejscach 
poniżej 

w.   I-i.     Non  scil.  stringit. 

II.   w.    1.   tumulatus  scil.   est. 

w.  4.  Stygiam  scil.  aquam. 
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Tot,   Luthere,  tibi  malus  hic  incommoda  venter 
Portavit,  quot  vix  enumerare  queas. 

Post  tot  damna  miser  prae  \ii?>[perde]r\[s]'\[niquurit,], 

Namąue  resurgentes  ultimus  inter  efrtsj.  i  o 

O  ventrem,  quera  ferre  nequit  nec  terra  nec  Orcus ! 
Debueras  corvis  esca,  Luthere,  dari. 


III. 
In  eii lidem. 

(karta  23). 

Ne  possis  mortem  malefidi,  Saxo,  Lutheri 
Scribere,  foeda  illum  sustulit  ebrietas. 

Non  efflasse  animam,  non  emisisse  Lutherum, 
Dicere  sed  possis  evomuisse  animam. 


TV. 
Aiilico  observaii«la 

(karta  23  i  24). 

Si  vis  esse  inter  domini  dilectus  amores. 

Te  tenere  appellet,  te  vocet  Alesium, 
Te  ditet  licet  unura  et  te  omnes  inter  honoret, 

Ori  vis  escas  inserat  ille  tuo, 
Esse  tui  domini  vis  omnia:  frater,  amicus,  5 

Delieiae  esse  tui  ris  dominics  domini ; 
Qualem  vult  dominus,  te  finge  per  omnia  talem. 

Si  non,  qualem  vult,  tu  quoque  talis  eris, 
Ad  domini  ingenium  ingenium  te  fleetere  oportet 

Et  facere  iilius  omnia  ad  ingenium.  lo 


w.  9.  prae  z  accus.  jest  nader  rzadkie,   n.  p.   Petr.  39,   12 ;  46,   1    —   Przez  vat 
należy  tu  rozumieć  brzuch. 

III.  w.  1.     Luter  pochodził  z  Eisleben  w  prowincji  Saxonii. 

w.  3  i  4.     Constr. :    possis   dicere   Lutherum  noa  efflasse,  non  emisisse  animam. 
sed  evomuisse  animam. 

IV.  w.  2.     Przed  te  tenere....  należy  uzupełnić:  si  vis,  [uł.)....  —  Co  znaczy  Ale- 
ainm,  nie  wiem. 

w.  6.     We  wyrazie  domintu  tkwi  widocznie  jakiś  błąd. 
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Arma  placent,  loquere  Hannibalem ;  placet  alea,  pernox 

Ludę;  placent  domino  pocula  plena,  bibę, 
Qnae  facit  ille  licet  nec  raore  ant  legibus  uUis, 

Ipsa  haec  tu,  tamąuam  sint  sacrosancta,  próba; 
[Quae  negat  tllej.  negfa  et  ijiwi  contraria  iura:  15 

Vox  tua  ab  illius  pendeat  arbitrio. 
Quos  amat  ille,  colas  magno  et  digneris  honore; 

Illos,  quos  odit,  oderis  ipse  magis. 
Eius  ama  arbitrio,  arbitrio  simul  oderis  eius, 

Haec  placeant,  domino  quae  placuere  tuo.  -i  o 

Seria  vis  tractare  iocos  vel  ludicra  tracta 

8is  contra  carus,  cum  placuere  ioci. 
Grata  Venus  domino  et  parvus  sine  ve.ste  Cupido, 

Sit  tibi  grata  Venus  et  sine  veste  puer. 
Cum  ridet,  ride:   cum  maeret,  tristior  esto;  25 

Cum  gaudet,  salta ;   dum  dolet  ille,  geme. 
Cum  clamat  et  tota  violentior  intonat  aula, 

Ad  quemcumque  furor  pertinet  ille,  tremę. 
Fulminat  horrendum  et  saevo  te  dissecat  ore, 

Pallidulus,  tremulus,  quae  libet  ista,  feras.  30 

Sunt  dominorum  irae  iustae  iniustaeve  ferendae^ 

Quas,  si  causa  deest,  quae  facit,  aura  facit. 
Irasci  dominis  sine  re  et  ratione  licere 

lus  vetus  est;  dominis,  quod  libuit,  licuit. 
Dehinc  si  te  laeto  aspiciat  post  nubila  vultu,  8  5 

Hoc  debet  magni  muneris  esse  loco. 
Haec  studia,  hi  mores,  modus  est  hic  usque  sequendus, 

lus  vis  in  dominum  si  quod  habere  tuum. 


w.   17.     Rękopis  ma  błędnie  et  magno  zamiast  mayno  et. 

w.  21   i  22.     Wiersze  te  są  widocznie  ])opsiite. 

w.  24.  We  wyrazie  Venus  jest  ostatnia  zgłoska  przedfuźoua  pod  wpływem  arzyj 
podobnie  w  wyrazie  odit  w  w.  18. 

w.  27.  Wyraz  clamat  jest  bfędnie  mierzony  (clamat  zamiast  clamat). 

w.  28.     Rękopis  ma  błędnie   Et  zamiast  Ad. 

w.  30.  ąuaelibet  ista  scil    sunt. 

w.  .S2.  deegt  tworzy  w  poezyi  klasycznej  zawsze  jedne  tylko  zgłoskę  (destj ;  tu 
tworzy  błędnie  dwie  zgłoski. 
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V. 
De  seryitiite  aiilica. 

(karta  2-i). 

Multa  ferenda  tibi,  misora  qui  vivis  in  aula; 

Sed  necjuit,  et  si  quis  ferreus,  illa  pati. 
Cum  tibi  grata  quies,  currenduin  [est;  cjnrrefre  cum  visj, 

Pigra  tibi  longum  longa  ferenda  [dies]. 
Forte  sedere  placet,  standum  est;  vis  stare,  sedendum,     5 

Vivendum  alterius  corporis  arbitrio. 
Obrepsit  somnus  deffSsosque  oocupat  artus, 

Surge,  queas,  aut  non  :  nox  vigilanda  tibi  est. 
Incubat  aeris  hieins,  ruit  aut  late  imbriferum  ver, 

laiportunum  opus  est  ingrediaris  iter.  i  o 

Esuries,  perferre  nequis  ieiuuia  longe, 

Accipies  primas  sole  cadente  dapes. 
Cum  sities  siccoque  aresceut  gutture  fauces, 

Vix  erit  ulla  tibi  quae  levet  unda  sitim. 
Non,  cum  tu  esuries  eomedes,  sed  cum  esurit  ille,  i5 

Cui  tua  libertas  servit  et  arbitrium. 
Ad  domini  stomachum  stomachum  te  flectere  oportet, 

Cum  comedit,  comedas;  dum  bibit  ille,  bibas. 
Sit  domini  sitis  atque  fames  tua  semper  oportet; 

Esurit,  esurias;  cum  sitit  ille,  siti.  20 

Career  debuerat,  non  auHca  vita  vocari 

Hic,  ubi  captJYO  vivitur  arbitrio. 


VI. 
Aiilaiii  fiigieiulain. 

(kaita  24  i  25). 

Si  nec  palpari  potes  et  non  fallere,  si  nec 
Fingere,  si  non  et  dissimulare  potes, 


V.  w.  2.     Rękopis  ma  btodiiie  aeqnamvk  zamiast  et  si  (juia.     Po  ferreus   należy 
uzupełnić  sit. 

w.  4:     dieni   pigram    ferre    znaczy    tu    widocznie    „znosić    dzień  bezczynny"   t.  j. 
„spędzać  dzień  na  bezczynności". 

w.  6.     Rękopis    ma    błędnie    eat    po    Vivendum.    —    Corpiis    znaczy   tu    widocznie 
osoba". 

w.  'J.     Rękopis  ma  błędnie  late  ruit  aut  zamiast  ruit  aut  lute. 

VI.  w.   1.  Rękopis  ma  et  nec:  poprawiłem  na  et  7io7i  =  nec;  por.  w.  2  non  et  =  nec. 
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Si  nencis  ore  hoc^  diversuin   pectore  ferre 

Indiiere  et  vultus,  quos  videt  aula,  iiovos, 
Si   Tiescis  suadere  tno  nialefacta  tyranno,  5 

Quod  iuvat,  hoc  non,  qnod  conyenit,  illud  agas, 
'^[i  iiescis  tjen/ebrj^ifi,  [lucjein  lucemąue  tenebras 

Dicere  Riphaoas  atque  calere  nives, 
Aestiyos  frigere  dies,  cum  Syrius  ardet, 

Tergoąue  ingentes  flumina  ferre  rotas,  i  o 

Pro  domini  arhitrio  si  nescis  flectere  cuncta, 

>śi  hene  non  aliter  et  hene  cantet  olor, 
Si  hoc  nescis,  aulam  fugias,  Alberte,  dolosam. 

Simplicibus  non  est  utilis  aula  viris, 


VII. 
In  aiiliciini. 

(karta  25). 

Pastorem  cum  te  appellas,  facis,  aulice,  recte; 

Pascis  enim,  at  scurras,  aulice,  seorta,  canes, 

VTri 

De  vitJi  biata  et  seciira. 

(karta  25). 

Tutari  possum  si  a  frigore  corpus  et  aestu, 

Urat  nec  me  aestas,  dura  nec  urat  hiems 

Suppetat  et  facilis  victus  breyis  urna  levetque 

Mensa  brevisque  famem  mensa  brevisque  sitim, 

Vivere  si  possum  paribus  iucundus  amicis, 


w.  3.     Rękopis  ma  Si  non  ore  hoc  nescis  5  poprawiłem  na  Si  nescis  ore  hoc. 
w.  4.     Po  wyrazie  et  rękopis  dodaje  błędnie  pectus. 

W.  6.     Constr. :  (Si)  agas  non  hoc,  quod  iuvat,  (sed)  illud    qiiod  convenit. 
w.   10.     Rękopis  ma  błędnie  ferra  zamiast  ferre. 

w.  11.     Rękopis  ma  arbitriis;  poprawiłem  ten  niezwykły  plur.  na  arbitrio. 
W.   12.     Wiersz  ten  jest  widocznie  błędny. 

VIII.    w.    3   i    4.     Constr. ;    (si)que    brevis    urna   mensaąue    brevis    leret    fainem 
(brevisque  urna)  mensaque  brevis  (levet)  sitim. 

w.  5.  paribus  iucundus  amicis  =  będąc  miłym  równym  przyjaciołom. 
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Exeat  e  socia  nulla  querela  domo, 
Paula  loquor  vitae,  sed  sunt  satis,  esse  beatae. 

His  ego  maiores  non  puto  divitias. 
Ita  mihi  satis  esse  puto,  niniis  esse  ^itocl  ultra. 

Non  pęto  plus:  satis  est,  quod  satis  esse  potest.      lo 

IX. 
Ad  claiidum  inonachuiii. 

(karta  25). 

Exisse  e  mundo  hac  te,  Postume  [constatjm  [hora]. 
Contecisti  ingens  tam  cito  claudus  iter. 

X. 
Epitaphiiim. 

(karta  25). 

Risi,  ploro;  fui,  non  sum;  studui,  reąuiesco; 

Lusi,  non  ludo;  cecini,  mutesco,  nutnvi 
Corpus,  alo  vermes;  vigilavi,  dorraio;  dixi 

„Salve",  dico  „vale"  ;  rapui,  rapior;  superavi, 
Vincor;  certavi,  pace  utor.  lure  ego  vixi,  5 

lure  igitur  morior;  non  obsto,  obstare  solebam. 
Terra  fui  quondam,  rui-sus  sum  terra;  nihil  sum. 

Ten'a  caduca,  vale;  vermes,  salvete.  Recumbo. 

XT. 
A  1  i  II  d. 

(karta  25). 

Occubui,  mortalis  eram ;  post  fata  relinquo 

Sed  quae  post  me  olim  fama  perennis  erit. 


w.  7.  Jako  podmiot  do  /'nula  esse  należy  uzupełnić  ea  =  to,  o  czem  wyżej  była 
mowa.     Rękopis  ina  esło;  poprawiłem  na  esse. 

w.  9.  Coustr. :  (id),  quofl  ultra  (scil.  est),  (puto)  nimis  esse.  Rękopis  ma  quid; 
poprawiłem  na  quod. 

X.  w.  2.   We  wyrazie  nutrioi  tkwi  błąd  metryczny  {nutrivi  zamiast  nu.trivi). 

XI.  w.  1  i  2.  Constr. :  sed  post  fata  reUnquo  post  me  (famam).  quae  fama  olim 
perennis  erit    Rękopis  ma   trat  z.imiast  erit. 
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Vixi  patriae.  Volui,  potui,  feci 
Honesta,  utilia,  iusta.  His  defunctus 
Nostrorum  exeinplo  hic  ąuiesco. 


XII. 
Ad    L  i  n  u  m. 

(karta  25  i  26). 

Sollicitus  quid  de  furto,  Linę,  consulis  astra. 

Monstrabunt  —  frustra  consulis  —  astra  nihil, 
Si  nescis  furtum,  de  quo  te  eonsuht  Aulus. 

Nuper,  cum  factura  est,  nubilus  aer  erat: 
'^[u]h[duxere  oculis]  siHftrorJum  nubila  furem 

Nec  poterant  furvas  astra  videre  manus. 
Non  dicent,  quem  non  videre'.  Quid  aspieis  astra? 

Fur,  astra  aspicias  si  bene,  liber  erit. 


XIII. 
In  indifferentem  Hylam. 

(karta  26). 

Nec  bonus  es  nec  pravus,  Hyla;  sine  fraude  doloque 
Vi  vis  nec  prodest  vita  nocetve  tua. 

Sic  tua  nec  caelum  nec  Tartara  vita  meretur. 
Dic  mihi,  quo  tandem  mortuus  ibis,  Hyla. 


XIV. 
1 11   Gallu  Ul. 

(karta  26). 

Gallus  eras,  Deciane;  manum  genitalibus  affer, 
Fies  sic  capo,  qui  modo  Gallus  eras. 


XII.   w.  -i.  Rękopis  ma  ticm  zamiast  cum.    Wyraz  aer  jest  błędnie  mierzouy  aer 
{aer  zami:ist  aer). 

w.  7.  Rękopis  ma  błędnie  nidet.  Ecąuid;  poprawiłem  na  videre.   Quid. 
XIV.  w.   1.  manum  alicui  rei  afferre  =  targnąć  się  na  co. 

Uo/.prawy    Wydziału   filolog.   T.   XV lii.  ^q 
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XV. 
In  ebriosos. 

(karta  26). 

Post  tantas  mensas  repetitaąue  pocula  Bacchi 
Non  homines  credas,  pocula  crede  loqui. 


XVL 
In  Plancum. 

(karta  26). 

Cum  natura  pedes  tales  tibi,  Flance,  dedisset, 

Uno  te  Yoluit,  Piance,  sedere  loco; 
Tu  curris,  saltas  et  equo  sublime  inaiori 

Peryolitas,  uno  nescius  esse  loco. 
Deturbaris  equo  et  mediis  laceratu.s  in  a.g[rtsj 

Emoreris;  vire/s  n]mxc  —  opus  —  ede  tuas, 
Nunc,  quod  natura  possis,  contrarius  ede ; 

Te  natura  negat,  Piance,  valere,  vale. 

xvn. 

Ad  Porem  bium  ^). 

(karta  26). 

Sis  licet  et  iustus  pius  et  sis,  Petre  Porembi, 
Iustitiaque  aeques  es  pietate  polos, 


XVI.  w.  .8.  Wyraz  maiori  jest  błędnie  mierzony  {rrudori  zamiast  maiori). 

w.  7.  Jeżeli  wiersz  ten  nie  jest  zepsuty,  natenczas  należy  go  tak  tłómaczyć:  Te- 
raz okaż  (ede)  je  (scil.  siły),  sprzeciwiając  się  (contrarius)  temu.  co  możesz  z  natury  t.  j. 
sprzeciwiając  się  naturze. 

1)  Piotr  Porębski,  probosz  oświęcimski,  kanonik  i  oficyał  kapituły  krakowskiej, 
sekretarz  królowej  węgierskiej  Izabeli,  urodził  się  około  r.  1500,  umarł  w  roku  1564. 
W  > Katalogu  biskupów,  prałatów  i  kanoników  krakowskicli.  Przez  ks.  Ludwika  Łę- 
towskiego.  T.  III.  W  Kiakowie  1852*  czytamy  na  str.  475,  że  kanonikiem  kapituły 
krakowskiej  został  w  r.  1557.  Data  ta  jest  błędna,  gdyż  z  »Acta  historica,  res  gestas 
Poloniae  illustrantia.  T.  I.  Andreae  Zebrzydowski  Epistolarum  libros  continens.  Craco- 
viae  1878*  dowiadujemy  się,  że  już  w  r.  1546  był  kanonikiem  kapituły  krakowskiej 
(str.  10,  Nr.  24),  a  w  r.  1551  został  przez  biskupa  Andrzeja  Zebrzydowskiego  zamia- 
nowany oficyałem  tejże  kapituły  (str.  .307,  Nr.  598). 
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Pontificum  heu  frustra  bifidos  sperabis  honores; 

Prensabit  crines  nulla  tiara  tuos. 
Nam  si  etiam  Paulo  similis  rapiaris  ad  astra  5 

Ictam  nec  laedat  vipera  pressa  manum, 
Non,  si  calcatum  pedibus  gradiare  per  aequor, 

lus.sa  ferat  plantae  si  et  maris  unda  tuae, 
Non,  si  vel  fidens  iaeiilere  per  aera  montes 

Et  verbo  ponas  dimoveasque  loco,  lo 

Si  et  mortalis  adhuc  templis  sis  dignus  et  aris, 

Inde  hodie  spes  est  nulla  petenda  tibi. 
Hoc  saeclo,  his  annis  aliud  maris  aequor  arandum  est. 

Non  hoc,  quo  teudis,  te,  Petre,  ducit  iter. 
Ilia   secanda  via  est  nostris  bene  cognita.  Quod  non        15 

Religione  petis^  ambitione  pete : 
Extemplo  cinget  tibi  bifida  tempera  mitra; 

Magnus  praesul  eris,  si  ambitiosus  eris. 


XVIII. 
De  Istulae^)  inundatione. 

(karta  26  i  27). 

Sarmata,  conquereris,  quod  damnum  acceperis  ingens, 
Istuleae  latae  dum  populantur  aquae. 

Desin/e  tam  qj\i[estus  van]o[s].  Quod  fas  fuit  annos 
Omnes^  cur  uno  non  licuisset  aquae. 


XIX. 
De  Hyla  super stitioso. 

(karta  27). 

Ob8ervabat,  Hylas,  qui  caelum  rebus  agendis 
Cuique  Deus  praeter  sidera  nullus  erat, 


XVII,  w.  7.  Non  odnosi  sie  do  zdania  głównego  we  w.  12,  gdzie  jednak  skut- 
kiem dhiŻBzej  przerwy  powtórzono  przeczenie  {nulla).  Tak  samo  rzecz  się  ma  z  wy- 
razem Non  we  w.  9. 

w.  8.  W  rękopisie  brak  wyrazu  si  po  plantae. 

')  Istula  =  Wisła. 


316  MARCIN    SAS. 

Non  prodire  domo,  non  aut  inducere  vestes 

Ule  novas,  non  aut  exuere  i  He  novas, 
Nil  non  consulto  moliri  audereve  caelo,  5 

Ut  res  hoc  nimium  posceret,  ausus  Hylas. 
Non  —  credo  —  nec  minxit  Hylas,  nec  —  credo  —  pepedit, 

Nec,  nisi  suasissent  astra,  cacavit  Hylas. 
Unum  inconsultis  faciebat  saepius  astris : 

His  inconsultis  nam  futuebat  Hylas.  10 

Hinc  natos  —  nemo  contemnat  sidera  —  nullos 

Legitimos,  multos  liquit  at  ille  nothos. 

XX. 
1 11    n  o  b  i  1  e  m. 

(karta  27). 

Nobilis  es  quare?  Nomen  quia  desinit  illos 

In  fines,  in  quos  nomina  nobilium. 
Cur  non  plebeius  ?  Quia  pectus  non  patet  illos 

Ad  casus,  ad  quos  pectora  nobilium. 
Haec  tua  nobilitas,  hac  te  ratione  pntasti  b 

Ignawm.  multis  antetulisse  bonis. 
Quid  raihi  si  referas  invicti  nomen  Achillis, 

Si  mores  et,  quae  cetera,  plebis  habes. 
Pompei  Magni  nomen  tibi  scilicet  aptes. 

Sed  mibi  Dametas  vel  Meliboeus  eris.  10 

XXL 
In   astrologos. 

(karta  27). 

Nescio,  qui  solem  facitis  praedicere  nobis, 
Cum  vultum  terris  occulit  ille  suis. 


XIX.  w.  ?>.  Rękopis  ma  incedere  zamiast  inducere- 
w.  4.  Rękopis  ma  induere;  poprawiłem  na  ezuere. 
w.  6.   Uł,  concessivum ;  ausus  scil    est. 

w.  7.    Wyraz    Non  jest  tu  użyty  i)leonastycznie  i  zapowiada  niejako  z  góry,  że 
nastąpią  myśli  przeczące. 

XX.  w.  .3.   Cur  non  plebeius  scil.  es?  Rękopis  ma  facit  zamiast  patet. 

w.  3  i  4.  Odpowiedź:    „Quia  pectus...  nobilium"  należy  zozumieć  ironicznie, 
w.  6.  Rękopis  ma  lynavus;  poprawiłem  na  Jgnavum.    Jako  przedmiot  do  antetu- 
lisse należy  uzupełnić  te  (putasti  te  ignavum  antetulisse  te  multis  bonis). 
w.  8.  quae  cetera  scil.  sunt. 

XXI.  w.   1.  qui  —  w  jaki  sposób 
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Deinde  mihil  horum,  quidquid  praedicitis,  usquam  est 
Cunctaąiie  suiit  illo,  quo  antę  fuere,  loco. 

Mendacem  facere,  astrologi,  iam  parcite  solem_,  5 

Nam,   si  mendacem  luppiter  esse  sciat, 

Perturbet  totum  exosus  mendacia  caelum : 

Per  vos  ne  aeternas  ibiraus  in  tenebras. 

XXIL 
De  ambitione. 

(karta  27). 

Ambitio  primus  gradus  est,  si  quaeris  honores, 

Ambitioque  seqiiens,  ultimus  ambitio. 
Sed  si  festinas  propera;que  attingere  metam, 

Ut  capias  cito,  da  munera  vel  nuniera. 

xxin. 

Łans  Polonorum. 

(karta  27). 

Est  Teuton  torvus,  Scytha  barbarus,  Hungarus  exlex, 
Trux  Moscus,  Valachus  pectora  saeva  gerit, 

In  medio  resident  mitissima  corda,  Poloni, 
Quos  spinas  inter  dixeris  esse  rosas. 

XXIV. 
In  ebrium  Gelliiim. 

(karta  27  i  28). 

Inter  caupones  cauponae  fixus  in  ore 

Quinque  cadis  liaustis;  Gelliiis  occubuit. 
StufUi,  qm'dj  tnmfulo  de]i[u]i\ct\xm  inferre  paratis  ? 

Hic  turauletur,  ubi  maluit  ille  mori. 


w.  6.  Jako  podmiot    do    mendacem  esse  należy  uziipetnić  se  (scil.  Iovem) 

w.  7.  Rękopis  ma  błędnie  toto  caelo;  poprawiłem  na  totum.  caelum. 

w.  8.  ne  =  zaiste. 

XXII.   w.  -i-,  numera  scil.  peciiniam  —  zapłać. 

XXIV.  w.  1.  Rękopis  ma  blednie  caupona;  poprawiłem  na  cauponae. 
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XXV. 
Aenigma  fornacis. 

(karta  28). 

Geutibus  optatus  media  inter  frigora  nascor. 

Ore  parens  patulo  me  concipit  edit  et  alvo, 
Centum  uteris  distincta  alvoque  illaesa  superstes. 

Non  fcrt  longa  novem  mater  fastidia  menses: 
Angustis  horae  spatiis  conceptus  in  auras  5 

Prodeo  sublimis  consurgensque  undique  pello 
Vitae  hostem^  succedo  loco  reddoque  salutem 

Omnibus  optatam  et  tenui  śolacia  plebi. 
Me  populi  patresąue  colunt  regesąue  superbi. 

Plebs  tenuis  raihi  se  et  natos  debere  fatetur.  lo 

Vita  brevis:  septem  vivo  longaevus  in  horas; 

Est  totum  vixisse  diem  longissima  vita. 


XXVL 
In  Tibullum  voraitoreni. 

(karta  28). 

Fercula  post  centum  post  haustaąue  pocula  mille 
Omnia  sub  caenae  fine,  Tibulle,  vomis. 

Mensa  dedit,  mensae  reddis.  Reprehendere  factum 

Quisnam  ausit?    Reddis  cuique,  Tibulle,  suum. 

XX  ^rn. 

De    podagra. 

(karta  28). 

Cur  imraortalem  medici  fecere  podagram? 

In  promptu  morbus  quod  locupletis  erat. 


XXV.  w.  3.  Wiersz  ten  jest  widocznie  popsuty. 

w.  7.  succedo  loco  scil.  eius  t.  j.  vUne  hosłis,  frigoris. 

XXVI.  w.  4.  Rękopis  ma   Qtt{squam ;  poprstwiJem  na   Quunam. 

XXVII.  w.  2.  Rękopis  ma  est  po  promptu.  Constr. :  Quod  in  promptu  erat  mor- 
bus locupletis.  (Ponieważ  lekarze  mieli  na  pogotowiu  chorobę  bogacza,  z  którego  mogli 
ciągnąć  zyski). 
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XXVIIL 
In  Aiilum,  brevi  ex  Italia  reversuiii. 

(karta  28). 

Qui  ob  studia  Itallam  nuper  celer,  Aule,  petisti, 

Ecce  redis  visa  protinus  Italia 
Tam  cito,  tam  propere,  te  ut  non  abiisse  putarim, 

Aule,  sed  in  villa  forte  fuisse  tua. 
Pileolum  sed  cum  video,  vix  vertice  summo  5 

Stans  nuda  et  linquens  palliolum  genua 
Ocreolasque  pares  tenui  certare  papyro, 

Itala  praeterea  verba  sonare  duo 
Nunc  ita,  nunc  contra  mtseros  et  nescto  qiiales 

Garrire  et  verbum  de  Seniore  vetus,  10 

Sufficiunt  baec;  praeterea  nil,  Aule,  reąuiro. 

Nil  scis,  sed  quod  eras,  sat  scio,  in   Italia. 

XXIX. 
Invectio  in  praesulem  ąuendam. 

(karta  28—30). 

Dixisti  antę  pedum  nuper  sacramąue  tiaram, 

Qualis,  si  te  sors  evehat,  esse  velis : 
In  plebem  largus  tenuem  lateque  profusus 

Summa  sacerdotum  et  cura  futura  tua 
Templorumque  sacris  cultus  ne  debitus  aris 


XX'VIII.  w.  6.  palliolum  linquens  nuda  genua  =  płaszcz,  pozostawiający  kolana 
gołymi  t.  j.  płaszcz,  sięgający  tylko  cło  kolan. 

w.  7.  Wyrazu  ocreola  nie  znajdujemy  w  klasycznej  łacinie;  jest  tylko  ocrea  — 
nagolennik.  Constr. :  cum  video  ocreolas  pares  {=.  równe,  jednakowe)  certare  (=  idą 
o  lepsze)  tenui  papyro. 

w.  8  i  10.  Constr.:  praeterea  (cum  video  te)  sonare  (=  wygłaszasz)  duo  Itala 
verba  ....  et  garrire  verbum. 

w.  9.  Druga  polowa  tego  wiersza  jest  popsuta. 

w.  10.  verbum  de  Seniore  jest  to  znane  włoskie  Signore. 

XXIX.  w.  2.  Po  «',  dodałem  te. 

w.  8.  Do  largus  i  profusus  należy  uzupełnić  z  następującego  wiersza  futurus  eras. 

w.  4.  Rękopis  ma  ut;  poprawiłem  na  et.  — futura  scil.  erat. 
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Sit  neglectus,  eat  ne  pietasve  retro, 
In  desertores  tu  religionis  acerbus, 

Subsidium  fidei  grandę  futurus  eras, 
Extremo  —  quid  non  tunc  pollicitatus   —  ab  orbe 

Accersendus  erat  theologus  inde  sacer,  lo 

Sanctaąue  qui  doceat  Romanae  oracula  sedis 

Et  qui  clamosum  non  siuat  esse  forum. 
„Theologus  hinc  illincve  boni  consultus  et  aequi 

Complebit  mensas,  turba  diserba,  meas. 
Non  mea,  dicebas,  aliud  quam  grandę  sonabit  15 

Mensa  sophos,  caelum  dignaque  verba  Deo. 
Multus  ibi  Iloses,  ibi  caelo  gratus  Aaron, 

Dicta  ibi  caelicolae  cetera  turba  patris''* 
Pulchra  Dei  eloquia  et  regui   promissa  perennis. 

„Haec  primas  inter  prima  futura  dapes,  20 

Supreraas  baec  inter  erunt,  haec  propter  obire 

Promptam  hospes  retrahet  pocula  saepe  manum"'. 
Audiit  omnipotens  et  vobis  annuit  ultro : 

Protinus  en  capiti  iuncta  tiara  tuo  est. 
Extulit  ut  fortuna  solo  solioque  locavit  25 

Teque  auxit  raultis  largior  imperiis, 
Cessit  consilium  vetus  et  promissa  tulerunt 

Irrita  praecipites  subter  inane  Noti. 
Mens  alia  est,  quam  nuper  erat;  diversa  probantur, 

Consilia  haud  eadem,  quae  modo  dicta,  placent.     30 


w.  5  i  6.  Zdania  celowe  ne...  sit  neglectus  i  ne...  eat  są  zawisłe  od  cura  futura 
scil.  erat  (w.  4)  i  stoją  na  równi  z  sacerdotum.  Zwracani  uwagę  na  błąd  co  do  na- 
stępstwa czasów  w  tych  zdaniach  celowych  (futura  scil.  erat,  ne...  sit  neglectus,  eat  ne). 

w.  9.  Rękopis  ma  (lUos ;  poprawiJem  na  quid.   —  pollicitatus  scil.  es. 

w.   10.  Wyraz  theologus  należy  czytać  przez  synicezę.   —  Inde  =  następnie. 

w.   11.  que  correlativnm  do  £!t  we  w.   12. 

w.  17.  Rękopis  ma  Moyses;  poprawiłem  ze  względów  metrycznych  na  Moses..  — 
Multus  scil.  erit. 

w.   18.   Dicta  scil.  erit. 

w.   19.  promissa  scil.  sunt  a  te. 

w.  20.  futura  scil.   sunt. 

w.  21.  Rękopis  ma  abire;  poprawiłem  na  obire. 

w.  22.  Rękopis  ma  Prompła...  manu ;  poprawiłem  na  Promptam...  manum.  Constr. : 
propter  haec  hospes  saepe  retrahet  manum  promptam  obire  pocula.  Zwrot  pocula  ohire 
j)rzyponiina  cycerońskie  cenas  obire. 
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Tndulgere  magis  genio  te  et  8nrdanapalos 

Vtvere,  quam  Paulos  Ililariosye  decet. 
Iiigentem  cratera  manu  pleiiosfjue  trientes 

Sustentare  leve  est,  biblia  sacra  grave. 
Una  Yoluptatis  cura  est:  Venus,  alea,  venter.  35 

Cura,  bas  si  deniat  ąuis  tibi,  nulla  tua  est. 
Plebs  neglecta  iacet  peritura  fameąue  sitique 

Te  et  ąueritur  faciles  sic  habuisse  Deos. 
Nulla  sacerdotum,  templorura  nulla  sacrorura 

Cura  tibi  est,  nuUus  religionis  amor.  40 

Cum  pietate  tibi  nibił  est,  nil  numina  curas, 

Nil  bomines;  [aequ]\x\n  fasąue  nefasque  putas. 
Nemo  sacros,  reddunt  tibi  quos  altaria,  census 

Attingat,  dęci  mas  nemo  negetve  tu  as. 
Turhet  sacTra  licet  divosque  exturbet  Oljmpo  4  5 

Et  neget  in  caelo,  si  Volet  ipse,  Deos, 
Nil  res  illa  tua  est,  nil  demum  talia  tangunt 

Te,  salvi  census  sint  decimaeque  tibi. 
Scilicet  extremo  accerses  —  fas  credere  —  ab  orbe, 

Qui  populos  doceant  erudiantve  tuos,  50 

Pronus  sis  ctiibus  —  aetherium  speramus  oh  ipsum  — 

lactatae  et  quae  sit  ancora  Uda  ratis, 
Quae  caelo  via  stelligero,  quae  gloria  divum 

Vanasque  bas,  quis  tam  sollicitamur,  opes. 
Sic  —  reor  —  occiduus  poscenti  mittet  Iberus,  6  6 

Qui  canones  doceat  scitaque  sancta  patrum 
Et  verbo  feriat  lites  dinraatque  potenti, 

Lex  ut  ubique  sonet,  pax  ut  ubique  sonet. 


w.  ,31   i  32.  Wiersze  te  są  widocznie  niewykończone  lub  popsute. 

w.  34.  Po  wyrazie  sustentare  dodałem  leve.  Wyrazu  biblium  w  klasycznej  łaci- 
nie nie  znajdujemy;  jest  on  utworzony  według  greckiego  [3t,S>>iov. 

w.  36.  has  scil.  curas. 

w.  40    Rękopis  ma  Curae;  poprawiłem  na  Cura. 

Vi.  43.  census  oznacza  tu  widocznie  dochody  kościelne,  taksy. 

w.  45.  Rękopis  ma  Turbat  zamiast  Turbet.  .Jako  podmiot  do  2'urbet...  e.vturbet 
et  neget  należy  uzupełnić  quicunque  z  poprzedzającego  Nemo. 

w.  51.  Wiersz  ten  jest  popsuty. 

w.  52.  Wyraz  sit  jest  tu  mierzony  długo,  co  jest  pewną  niepoprawnością  me- 
tryczną. 

w.  54.  Vanasque  has  opes  scil.  esse;  acc.  cum  inf.  zawisły  od  doceant  erudiantve 
w.  50).    —    ąuis  =  ąuibus. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T    XVIir.  41 
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Haec  ubi  vana  tiiis  nec  convenientia  curis, 

Praesul,  consiliis  et  minus  apta  tuis,  6  o 

Tli  potius  sciirras  ultra  Garamantas   et  Indos 

Qiiae3ieris  largus  ridiculasque  feras. 
Haec  magis  optatis  pahnis  cwpis  esse  duahiis^ 

Ut  servit  thalamos  Astyonacta  tuos. 
Graios  vina  tibi,  quam  libros,  niittere  malis;  có 

Hi  somnos  adimunt,  praesul,  at  illa  vocant. 
Non  sacra,  non  divum  cultus  tua  gloria,  praesul, 

Est  moUes  inter  vivere  delicias, 
Fundere  vina  cadis  mensasque  onerare  coronis 

Et,  bibat  aut  abeat,  sollicitare  Iovem,  70 

Pocula  post  mensasque  leves  ductare  choreas 

Et  quidquid  Ciwos  non  sinit  esse  graves. 
Ceu  seges  in  campis  media  ac  stent  pocula  mensa, 

lUud  grandę  tuum  cernere  delicium 
Fumantemąue  dies  totos  noctesque  culinam  7  5 

Mille  auctara  —  res  o  luxuriosa  —  coquis. 
Ingentem  si  quis  pateram  celeri  hauserit  haustu, 

Huic  pulcbrum  ob  facinus  rura  beata  dabis. 
Prandia  longa  paras,  seras  visura  lucernas, 

Poculaque  invita  multa  trahenda  manu.  8  o 

Auroram  canae  yidere  fugaciaque  astra, 

Discrimen  nuUum  noxve  diesve  facit. 
Inter  convivas  et  plenis  pocula  mensis 

Distentus  Baccho  laetus  ovansque  iaces. 
„Hue,  Lenaee,  veni",  clamas;  hoc  plurimus  hospes  8  5 

Auctorem  sequitur,  ebria  turba  suum. 
Alta  ferit  clamor  laquearia,  tecta  resultant 

Et  reddunt  voces  atria  pulsa  suas. 
Ignarus  rerum  ingentem  putet  esse  tabernam 


w.  59  i  60.  vana...  nec  convenientia...  et  apta  scil.  fuerunt. 

w.  63  i  64.  Wiersze  te  sa  widocznie  popsute, 

w.  68.  Est  scil.  gloria. 

w.  70.  Przed  bibat  aut  abeat  należy  uzupełnić  ut. 

w.  72.  Wyraz  Cuvos  jest  niejasny. 

w.  73.  Constr. :  Ac  (=  I)  pocula  stent  {—  niechaj  stoją)  media  mensa  ceu  seges 
in  campis. 

w.  75.  Kekopis  ma  Fumantescpie  zamiast  Fumantemąue. 

w.  88.   Rękopis  ma  buos  zamiast  suas. 
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Aut  Baccho  solvi  debita  vota  patri.  9  o 

O  Petros,  Paulos,  caelestia  numina,  patres! 

Talia  vesti'ae  olim  monstra  tulere  dapes. 
Gaudete  in  caelis  et  successoribus  istis 

Pro  nieritis  caeli  prima  parate  loca. 
„Bacclie,  veni",  ingeminat  praesul  meus,  „ile,  ministri,  95 

Ferte  citi  calices,  porgite  vina  manu. 
Gaudia  distulerit  nemo,  tu  Caecuba  fundę, 

Raetiea  tu,  Rhodios  proferat  ille  cados". 
Defessos  sol  urget  equos,  ruit  Oceano  nox 

Tu  magis  atque  magis  fundere  vina  iubes.  100 

„Bacche",  iterum  ingeminas,  praesul,  late  atria  Bacchum 

Ampla  ferunt,  late  Bacchus  ubique  sonat. 
Sermo  dehinc  posito,  paullum  clamore  resurgit 

De  yinis,  quae  sint  anteponenda  quibus, 
Graecane  Romanis,  an,  quae  lert  Pannonis  ora,  105 

lUis,  quae  Phoebus  torruit  occiduus. 
Hic  Thasias  laudat  vites,  Marroadas  alter 

Et  laudes  nectit  cella  Falerna  suas. 
Mille  illic  vini  discrimina,  mille  sapores 

Multaque,  quae  magnus  nesciit  Hippoci"ates.  110 

Epotare  queant  una  quot  pocula  mensa, 

Quisque  refert,  hic  quot  vina,  quot  ille  bibat. 
Pocula  post  centum  invieto  se  stare  cerebro 

lactat  hic  et  pedibus  sistere  posse  suis. 
Nomiua  potorum  veterum  memorantur  et  aevi  1 1 5 

Illorum  numero  se  annumerare  iuvat. 
Hos  sonitura  sophos  fuerant  tua  prandia,  praesul? 

Dic  mihi,  nunc  caelum  dignaque  verba  Deo, 
Dic,  ubi  nunc  Moses^  ubi  caelo  gratus  Aaron, 

Lecta  ubi  caelicolae  cetera  turba  patris.  120 

Theologas  hinc  illincve  boni  consultus  et  aequi 

Complevit  mensas,  turba  diserta,  tuas? 


w.  92.  Rękopis  ma  vestra  zamiast  vestrae. 

w.  94.  Rękopis  ma  locum;  poprawiłem  na  loca. 

w.  107.  Co  znaczy  Marroadas,  nie  wiem. 

w.  108.  Rękopis  ma  laudet  zamiast  laudes. 

w.   115.  We  wyrazie  aevi  tkwi  błąd. 

w.  119.  Rękopis  ma  Moises;  poprawiłem  na  Moses  ze  względi^w  metrycznych. 
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At  leno  hinc  illincve,  domus  decoctor  avitae, 
Caedibus  insignis  turba  et  adulteriis. 

Sancta  fefellisti  divorum  numina,  mendax.  125 

Atque  hominum  pulsat  insta  querela  Deos. 

Nil  praestas  dicta;  aut  mitramque  pedumque  relinque. 
Iratos  homines  senseris  atque  deos. 


XXX. 
Vivendiłm  niodice. 

(karta  30  i  31). 

Si  nec  Tithoni  longam  superare  senectam 

Nec  Pylios  fas  est  exsuperare  dies, 
Vivere  non  semper  vitaeve  evadere  metas 

Humana  nuUi  conditione  licet, 
Quod  superest,  nos  naturae  moraenta  sequamur  5 

Et  placeant  parca  pocula  sumpta  manu 
Et  raensae  non  immensae.  Servire  necesse  est 

Sic  Yentri  et  stoma  cho  sic  licet  atque  gulae, 
Ut  bene  sit  nobis.  Natura  m  quisque  sequatur5 

Qui  vivit  modice^  vivere  vult  modice.  10 


XXXI. 
Ad    culinam. 

(karta  31). 

Ingredere  esurienS;  satur  binc  egressus  abibis. 
Haec  parcas  nescit  larga  culina  manus. 


w.  123.  Rękopis  ma  Et\  poprawiłem  na  At.     At  leno  scil.  eomplevit  mensas  tuas. 

XXX.   w.  3.  Constr. :  (Si)  non  (fas  est)  semper  vivere. 

w.  5.  Quocl  (scil.  yitae")  superest  =  Przez  to  życie,  które  nam  pozostaje,  t.  j.. 
które  mamy. 

w.  6.  Rękopis  ma  parta  zamiast  parca. 

w.  8.  Rękopis  ma  utąue  zamiast  atąue.  Wyraz  licet  jest  tix  dodany  niepotrze- 
bnie, zdaje  się,  że  dla  \vy])elnienia  miary. 

w.  10.  Rękopis  ma  vivit  medice  zamiast  vivit  modice.  Przed  vivere  należy  powtó- 
rzyć qui. 
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XXXII. 
In  opificem  sacelli^). 

(karta^82). 

Ut  cunctorum  honiinum  Sismundura  fama  loquatur, 

Yirtute  et  lueritis  praestitit  ipse  suis. 
Illius  laudes  ne  marmora  muta  silerent, 

EfFecere  tuae,  Bartliolomaeae,  manus. 

XXXIIL 
Prophetia. 

(karta  83  i  34). 

Imperium,  fasces,   C  factus,  pompa,  triumphus, 

Quae  fuerant,  penitus  Q  veniente  cadent 
Et  marę  per  totum  consurgent  horrida  bella, 

Qualia  Carthago  Roma  nec  ipsa  tulit, 
Multaąue  victores  victorum  praeda  sequetur  5 

Non  erit  et  captis  turba  perempta  minor. 
Ista  tameii  non  stabunt  ojnm  tempore,  namque 

P  sanctum  veniam,  tempera  sancta  dabit. 
Sed  prius  hoc  nostro  tantus  fundetur  in  orbe 

Sanguis,  quod  tantum  Troia  nec  ipsa  dedit.  lo 


')  Jest  tu  mowa  o  kaplicy  Zygmuntowskiej  w  katedrze  krakowskiej.  Budowy 
jej  dokonaj  z  polecenia  króla  Zygmunta  I.  Włoch  Bartolomeo  Berecci  z  Florencyi 
w  latach  1517 — 1520.  Zob.  „Bartolomeo  Berecci,  architekt  kaplicy  Zygmuntowskiej, 
t  1537.  Skreślił  Wf.  Łuszczkiewicz.  Kraków  1879".  W  wydaniu  prof.  Morawskiego 
czytamy  2  epigramy  Krzyckiego,  dotyczące  tej  kaplicy :  II.  31  i  32  (str.  79  i  80). 

XXXn.  w.  2.  Wyraz  praestare  ma  tu  niezwykłe  znaczenie  „dokazać". 

XXXIII,  w.  1.  Wyrazy  C  factus  są  niejasne.  Na  brzegu  rękopisu  czytamy  obok 
tego  wiersza  wyraz  Carnispernium.  Co  on  znaczy,  niewiem;  zdaje  się,  źe  to  będzie  ja- 
kaś potrawa  z  mięsa. 

w.  2.  Przy  tym  wierszu  czytamy  na  brzegu  rękopisu  wyraz  Quadragesima,  który 
objaśnia  znaczenie  litery  Q  w  tekście.     Quadragesima  =  wielki  post. 

w.  3 — 6.  Na  brzegu  rękopisu  czytamy  do  tych  wierszy  bardzo  stosowne  objaś- 
nienie: Piscatura. 

w.  7.  Po  stahunt  wypadł  w  rękopisie  wyraz  omni  lub  longo.  Kekopis  ma  błęd- 
nie corpore  zamiast  tempore. 

w.  8.  P  sanctura  —  Pascha,  jak  świadczy  dopisek  na  brzegu  rękopisu. 

w.  10.  We  wyrazach  quod  tantum  tkwi  btąd. 
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Inde  revertenti  luerant  quae  pristina  saecla 

Dicetur:  „valeat",  qui  valet  atque  potest. 


XXXIV. 
De  bello  contra  Tiircas. 

(karta  34:). 

Dc  bello  contra  Turcas,  vis  scire,  Polone, 

Qiiale  capessenduni  sit  tibi  consilium. 
Si  tria  conventu  statuas :  longe,  cito,  tarde, 

Res  tua  tunc  poterit  publica  tuta  fore. 
Longe  sterne  Gretam  lecto  cito  milite;  tarde  5 

Subiecta  Scythia  Turcica  regna  pete. 

XXXV. 
Alterius  arbitrio  non  est  bibenduiu. 

(karta  78). 

Arbitrio  alterius  qui  surait  pocula,  potns 
Arbitrio  alterius  cogitur  ire  domuin. 

XXXVL 
De    a  m  b  i  t  i  o  n  e. 

(karta  78  i  79). 

Quae  non  stat  dictis,  gens  illa  simillima  vento  est, 

Qui  fiat  ab  Eoo,  qui  flat  ab  oceiduo 
Quique  flat  a  septeni,  stringens  sua  iura,  trione 

Quique  flat  a  niedio,  qua  calet  ora,  die. 
Diversis  tamen  haud  ullus  flat  ventus  ab  oris  5 

Contentusque  suo  qviilibet  orbe  venit. 
In  ventis  baec  cum  fiant,  homo  vanus  eodera 

Ore  —  nefas  —  cur  non  flat  quoque  semper  idem, 
Cur  regione  suas  voces  non  mittit  ab  una  ? 


w.  11  i  12.    Constr. :    Inde  (=  Następnie)   revertenti  (saeclo  eiiis  niodi).  quae  (- 
jakie)  fuerant  pristina  saecla,  dicetur:  „valeat"  (ab  eo),  qui.-. 

XXXIV.  w.  5  i  (i.   Przez   Geta  i  Scythia  rozumieć  należy  Tatarów. 


PRZYCZYNEK    DO    POKZYI    POLSKO-ŁACIŃSKIRJ    XVI    WJESkU.  827 

Quaeque  ait,  bace  aiat;  quae  negat,  illa  neget;       i  <> 
Quod  araat,  illud  amet  quodque  odeiit,  oderit  illud  •, 

Semper  frons,  animi  ianua,  nionstret  idem. 
Anibitiosa  sed  hos  monitns  non  audiet  aula 

Quique  vafra  rebus  consubt  arte  suis. 
Fingit,  cum  quaerit  census,  cum  quaerlt  bonores,  i  r, 

Veraque  sensa  tenet  pectore  clausa  suo 
Et,  quem  nemo  bonus  mice  cassa  comparet,  illi 

Blanditur,  si  se  forte  iuvare  potest. 
Cui  non  palpatur,  cui  non  se  subicit?    lUum, 

Qui  sibi  praestat  opem,  numinis  instar  babet.  20 

Prensat  eum  supplex,  quem  ne  unius  aestimat  assis. 

Hic  Deus  est  ilH,  quisquis  adesse  potest. 
Cum  facit  baec  et  se  facies  transformat  in  omnes 

Atque  suGS  vultus  cogit  in  officio, 
Quam  procul  ambusti  distant  a  Gadibus  Indi,  jr, 

Corde  procul  ficto  non  minus  ora  sonant 
Atque  suo  fallax  tacito  cum  pectore  volvit, 

Illius  a  vano  cum  fluit  ore  melos. 
Corde,  cor,  orcanos  sensus  sine  lingua  loguatur, 

Te  sine  post  iussis  serviet  illa  suis.  30 

Quod  nunc  tempus  amat,  nobis  quod  expedit,  unum 

Nunc  nobis  facere  id  convenit  atque  loqui. 
Nunc  fero  personam,  nunc  ficta  persono  lingua, 

Dum  venit  in  casses  praeda  petita  meos, 
Quam  nactus  fatisque  usus  melioribus,  edam,  35 

Hactenus  abstrusiim  quod  fuit,  ingenium 
Nil  tunc  lingua  sibi,  nil  os,  frons  arroget;  unum 

Cordis  solius  tunc  erit  imperium. 
Cum  caput  attoUam  caelo  cristasque  superbas, 

Prodibunt  mores,  qui  latuere,  mei  40 

Contemnamque,  instar  quos  numinis  antę  colebam 


XXXVI.  w.  17.  Wyrazy  mice  caaaa  sa  błędne. 

w.  21.  ne  unius  scil.  ąuidem. 

w.  27.  Zdaje  się,  że  wiersz  ten  jest  błędny,  brak  bowiem  biernika  do  volvit, 
a  nadto  nie  mówi  się  cum  pectore  volvere,  lecz  in  pectore,  sub  pectore  lub  pectore  yoI- 
vere.     Proponuję:    Atque  suo  tacito  fallacia  pectore  volvit. 

w.  29  i  .30.   Wiersze  te  są  błędne. 

w.  31.  Wyraz  ąuod  jest  błędnie  mierzony  fąuód  zamiast  quod). 

w.  32.  Po  facere  dodałem  id  ze  względu  na  myśl  i  miarę. 
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Vix  homo  erit  milii,  qui  ceu  Deus  antę  iuit. 
Fingcre  qui  neseit,  qui  dissimulare  reretur 

In  frontemque  suam  non  habet  imperium, 
Ule  proeul,  procul  ille  vatVa  discedat  ab  aula;  4: 

Impensam  atque  oleum  perdere  ni  quis  anuit. 

XXXVIL 
In  Lithyaniim  (sic!)  Patriciiini '). 

(karta  79). 

Ut  pius  Aeneas  humeris  succedere  iussura 
Fumanti  Troiae  sustulit  antę  patrem, 

Sic  nunc  te,  TuUi,  multa  caligine  mer.snm 
Eripuit  tenebris  Patricius,  tenebris. 

Ergo  quod  Anchises  Aeneae  debuit,  lioc  tu  1 

Patricio  debes,  raaxime  Marce,  meo. 

XXXVIIL 

In  eyectioneni  Stanislai  Karnkovii  ^)  ad  archiepiscopatnm 
Gnesnen.  ąuidam  ex  poetis  hisit 

(karta  135). 

Stemma  Dei  mitem  Karnkovius  agnum 

Fert;  idem  simili  de  grege  pascit  oves. 


*)  Andrzej  Patrycy  Nidecki  urodził  się  r.  1522  w  Oświęcimie  w  Galicyi ;  roku 
1565  został  archidiakonem  wileńskim,  r.  1581  kanonikiem  krakowskim,  r.  1584  bisku- 
pem wendeńskim  w  Inflantach;  umarł  r.  1587.  Był  to  znakomity  filolog  polski;  pra- 
cował szczególniej  nad  Cyceronem;  oto  szereg  jego  pi'ac  w  tym  kierunku:  1)  Fragmen- 
torum  M.  TuUii  Ciceronis  tomi  IV.  Oum  Andr.  Patricii  adnotationibus.  Venetiis,  apud 
lordanum  Zilet.  1561 ;  drugie  wydanie  wyszło  w  r.  1565  pod  napisem :  ,,M.  TuUii  Cice- 
ronis fragmentorum  libri  IV  cum  Andreae  Patricii  Striceconjs  adnotationibus.  Omnia 
ex  eiusdem  secunda  editione.  Yenetiis,  ex  officina  Stellae  lordani  Zileti" ;  2)  Andr. 
Patricii  Nidecici  notae  in  duas  M.  Tallii  Ciceronis  orationes  (I.  pro  C.  Rabirio  Postumo, 
II.  pro  M.  Marcello).  Ad  Pe.  Miscovium,  episc.  Cracovien.  Cracoviae,  in  officina  Lazari. 
Anno  1583;  3)  Andr.  Patricii  Nidecici  notae  in  duas  M.  Tullii  Ciceronis  orationes  (I.  pro 
Q.  Ligario,  II.  pro  rege  Deiotaro).  Ad  loan.  Zamoscium,  regni  caucell.  Cracoviae,  in 
officina  Lazari.  Anno  1583. 

XXXVII,  w.  2.  antę  =  olim. 

')  Stanisław  Karnkowski  herbu  Junosza  urodził  sie  10  maja  r.  1525;  r.  1559 
został  kanonikiem  gnieźnieńskim,  r.  1560  kanonikiem  krakowskim,  r.  1567  biskupem 
kujawskim,  a  3  lutego  r.  1582  arcybiskupem  gnieźnieńskim  ;  umarł  w  Łowiczii  8  czerwca 
r.    1603.     Herb  .Junosza  przedstawia  barana  białego  z  rogami  w  polu  czerwonem. 

XXXVHI.  w.  2.  Rękopis  ma  pascet;  poprawiłem  na  pascit. 
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Nam  videt  errantes  si  quas  procul  ire,  reducit 
Et   iubet  in  Christi  pascua  ferre  pcdem 

Infestosque  lupos  caulis  ut  arceat  audax,  b 

Aut  alia  est  peior  noxia  si  qua  fera, 

Non  dubitat  dulcis  diseriraen  adire  salutis 

Pro  greg*e.  Pastorem  hunc  dixeris  esse  suum. 

XXXIX. 
In  idem  steiiima  eiusdem  aliiis  lusit. 

(karta  135). 

Sum  mitis,  nemo  timeat  mea  cornua  iustus. 

Ilia  honis  non  sunt,  sunt  metuenda  malis. 
Fronte  petit  sontes  parcitąue  insontibus  agnus. 

Hanc  iubeo  legem  stemmatis  esse  mei. 

XL. 
In  eundem  agnuin,  stemma  Karnkoyii;,  aliiis  lusit. 

(karta  135). 

Ilia  gregis  pestis,  rictu  metuendus  et  ungue 

Agnos  terrebat  Martius  antę  lupus. 
Quod  non  fert  aetas !  Agnus  te  praesule  victor 

Saevos,  Karnkovi,  territat  ore  lupos. 

XLI. 

Stauislaum  Goniolinscium  ^)  pro  asseąuendo  episcopatu  Chelmen . 
coinmendat  cardinali  Montalto  Sigisniundiis  ^)  rex. 

(karta  204  i  205). 

Taurum  olim  omnipotens,  hiemem  propellat  ut  acrem, 
Donavit  nato  frisrore  sub  medio. 


XXXIX.  w.  2.  Rękopis  ma  bovis  zamiast  honi*. 

')  Stanisław  Gomoliński  herbu  Jelita  r.  1587  został  biskupem  kamienieckim,  r. 
1591  biskupem  chełmskim,  r.  1600  biskup,  łuckim;  umarł  r.  1604.  Herb  Jelita  przed- 
stawia trzy  kopie,  ułożone  na  kształt  gwiazdy  w  ezerwonem  polu;  ponad  nimi  znajduje 
się  chełm,  nad  którym  widać  pół  kozła  wyskakującego  z  rogami.  Dlaczego  jednak 
w  poematach  XLI — XLIII  jest  mowa  o  wole  zamiast  o  koźle,  tego  wyjaśnić  nie  umiem. 

*)  Sigismundus  scil.  III. 

Rotprawy    Wydiialu  filolog.  T.  XVIII.  ^2 
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Frigore  sub  raedio  tibi  dat,  Cracovia,  taurum 
(3mnipotens,  ne  te  tristis  adurat  liieras. 

Defendet,  fidei  ne  te  niala  frigora  laedant 
Et  ne  pars  rigeat  corporis  ulla  tui. 

XLII. 

Fortunata  dies;  nil  dest,  Cracovia:  iustus 

Procurat  dominus  sidera,  taurus  agros. 


XLIIL 

Nemo  meum,  stabulis  quera  fovi,  laedat  lesiim  ; 
Cornua,  qiii  laedit,  sentiet  ille  raea. 

Chodzi  teraz  o  to,  kto  jest  autorem  poematów,  wydrukowanych 
powyżej  pod  I — XLIII. 

Strona  zewnętrzna  przemawia  za  autorstwem  Krzyckiego,  gdyż 
poematy  te  poprzedza  życiorys  Krzyckiego,  tudzież  jego  hst  do  Piotra 
Tomickiego;  nadto  pomiędzy  tymi  poematami  znajdujemy  kilka  poema- 
tów, których  autorem  jest  z  pewnością  Krzycki,  a  które  są  pomieszczone 
w  Avydaniu  prof.  Morawskiego.  I  rzeczyAviście  niektóre  z  tych  poema- 
tów, jak  n.  p.  II,  III,  XXXII,  tak  co  do  formy,  jak  -co  do  treści 
maja  charakter  poezyi  Krzyckiego.  Niektóre  jednak  z  tych  poematów 
nie  wyszły  stanowczo  z  pod  pióra  Krzyckiego,  gdyż  się  odnoszą  do 
osób,  które  żyły  dopiero  po  jego  śmierci  t.  j.  po  r.  1537.  Sa  to:  poe- 
mat XXXVII,  dotyczący  Andrzeja  Nideckiego,  poematy  XXXVIII — 
XL,  dotyczące  Stanisława  Karnkowskiego,  tudzież  poematy  XLI — XLIII, 
które  dotyczą  Stanisława  Gomolińskiego.  Zdaje  się  także,  że  poemat 
XVII  Ad  Porembium  nie  jest  pióra  Krzyckiego.  Krzycki  mógł  wpraw- 
dzie znać  Piotra  Porębskiego,  który  urodził  się  około  roku  1.500,  lecz 
za  życia  Krzyckiego  był  Porębski  jeszcze  za  młody,  aby  się  ubiegać 
o  godność  biskupią,  o  czem  właśnie  jest  mowa  w  poemacie  XVII. 

Pomiędzy  wyżej  wydrukowanymi  poematami  sa  nadto  niektóre  ta- 
kie, których  treść  nie  odpowiada  wcale  zapatrywaniom  Ki"zyckiego.  Są 
to    przedewszystkiem:    poemat    IV  Aulico    ohsewanda^    V    De    sewUute 


XLI.  w.  5.  Defendet  scil.  taiims. 

XLn.  w.  2.  Rękopis  ma  sidere  zamiast  sidera. 
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aulica,  VI  Anlam  fugiendam.  Poematy  te  malują  wielkie  niezadowole- 
nie z  dworactwa  i  dają  do  poznania,  źe  autorem  ich  był  człowiek, 
który  dążył  do  swobody,  a  nienawidził  życia  dworskiego,  do  którego 
był  zniewolony.  Taki  duch  tych  poematów  nie  odpowiada  zupełnie 
usposobieniu  Krzyckiego,  który  nie  skarżył  się  nigdy  na  dworactwo,  na 
dworze  chętnie  przebywał  jako  kanclerz  królowej  Barbary,  a  potem  jako 
sekretarz  króla  Zygmunta  I  i  przez  dwór  doszedł  do  najwyższych  god- 
ności w  kościele  i  państwie. 

Są  natomiast  dość  silne  poszlaki,  które  wskazują  na  to,  że  auto- 
rem wspomnianych  wyżej  poematów  (IV — VI)  mógł  byó  Jan  Kocha- 
nowski. Nasamprzód  bowiem  duch  tych  poematów  odpowiada  zupełnie 
usposobieniu  Kochanowskiego,  który,  jak  wiadomo,  nie  chętnie  przeby- 
wał na  dworze,  zawsze  tę-^knił  do  swobody  i  do  zupełnej  niezależności 
i  po  krótkiem  pobycie  na  dworze,  zniechęcony  życiem  dworskiem,  usu- 
nął się  w  zacisze  wiejskie  do  Czarnolasu.  Powyższy  domysł  popiera 
nadto  ta  okoliczność,  że  poematy  te  zawierają  niektóre  myśli,  które  od- 
najdują się  w  poematach,  napisanych  z  cała  pewnością  przez  Kocha- 
nowskiego.    Myśli  te  sa  następujące: 

Cochan.  Elegiarum  lib.  III.   15,   1—10: 

Patria  rura  colo,  nunc,  fallax  aula,  valebis, 

Nil  promissa  equidem  magna  tua  illa  moror. 
Libertas  gemmarum  instar  mihi  et  instar  arenae  est, 

Lydius  aurifera  quam  vehit  amnis  aqua. 
Hinc  ego  nec  nutum  alterius,  nec  limina  servo,  5 

Infringens  duris  molle  latus  foribus. 
Nec  votis  exopto  famem  incenatus  herilem, 

Nec  cuiquam  in  turba  pugno  aperire  viam. 
NuUius  ad  leges  vitam  compono  licetque 

Tempoi-a  mi  arbitrio  ponere  cuncta  meo.  lo 

-=  IV.  Av.  1,  9,  10: 

Si  vis  esse  inter  domini  dilectus  amores, 

Ad  domini  ingeniura  ingenium  te  flectere  oportet 

Et  facere  illius  omnia  ad  ingenium.  is 

~  V.  w.  1,  2,  11—22. 

Multa  ferenda  tibi,  misera  qui  vivis  in  aula; 

Sed  nequit,  et  si  quis  ferreus,  illa  pati. 
Esuries,  perferre  nequis  ieiunia  longe, 

Accipies  primas  sole  cadeute  dapes. 
Cum  sities  siccoque  arescent  gutture  fauces, 

Vix  erit  ulla  tibi  quae  levet  unda  sitira. 
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Non  cum  tu  esuries,  comedes,  sed  cum  esurit  ille,  15 

Cui  tua  libertas  servit  et  arbitrium. 
Ad  domini  storaachum  stomachum  te  flectere  oportet; 

Cum  comedit,  comedas;  dum  bibit  ille,  bibas. 
Sit  domini  sitis  atque  fames  tua  semper  oportet ; 

Esurit,  esurias ;  cum  sitit  ille,  siti.  20 

Carcer  debuerat,  non  aulica  vita  vocari 

Hic,  ubi  captivo  vivitur  arbitrio. 
~  VL  w.  11,  13: 

Pro  domini  arbitrio  si  nescis  flectere  cuncta, 
Si  hoc  nescis,  aulam  fugias,  Alberte,  dolosam. 
Cochan.  Epigraramatum  libellus  42,  5 — 8 : 

Non  didici  impuri  perversum  dogma  Gnathonis :  5 

Aiunt,  aio ;  negant  rursus,  et  ipse  nego. 
Sed  quae  cum  vero  mihi   consentire  videntur, 

Haec  demum  affirmo;  sin  minus,  usque  nego. 
~  IV.  w.  1,  13-16: 

Si  vis  esse  inter  domini  dilectus  amores, 
Quae  facit  ille  licet  nec  morę  aut  legibus  ullis, 

Ipsa  haec  tu,  tamquam  sint  sacrosancta,  próba; 
Quae  negat  ille_,  nega  et  iuri  contraria  iura : 

Vox  tua  ab  illius  pendeat  arbitrio. 
~  VI.  w.  1—4,   13: 

Si  nec  palpari  potes  et  non  fallere,  si  nec 

Fingere,  si  non  et  dissimulare  potes, 
Si  nescis  ore  hoc,  diversum  pectore  ferre 

Induere  et  vultus,  quos  videt  aula,  novos, 
Si  hoc  nescis,  aulam  fugias,  Alberte,  dolosam. 

Podobnie  poematy:  XXXV  Alterius  arbitrio  non  est  bihendum, 
VIII  De  vita  beata  et  secura,  XXX  Vivendum  modice^  XXII  i  XXXVI 
De  ambitione  nie  odpowiadają  wcale  charakterowi  poezyi  Krzyckiego; 
natomiast  maja  cechy  poezyi  Kochanowskiego ;  por.  n.  p.  poemat  VIII 
z   Cochan.  Elegiarum  lib.  III.   2  i   Carmen  macaronicum  w.  125 — 175. 

Również  poemat  XXV  Aenigma  fornacis  przypisałbym  raczej  Ko- 
chanowskiemu, aniżeli  Krzyckiemu;  liczne  zagadki  Kochanowskiego  czy- 
my  w  jego  Epigrammatum  libellus  pod  1.  92 — 96. 

Jeszcze  jeden  szczegół  zasługuje  tu  na  uwagę.  Niektóre  z  poe- 
matów, które  powyżej  przedrukowałem,  sa  skierowane  do  osób,  noszą- 
cych zupełnie  klasyczne  imiona.     Imiona  te  sa:  Aulus  (XII,  XXVIII), 
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Gallus  (XIV),  Gellius  (XXIV),  Hylas  (XIII,  XIX),  Hus  (I),  Linus  (XII), 
Plancus  (XVI),  Postumus  (IX),  TibuUus  (XXVI).  Są  to  naturalnie  pseu- 
donimy, pod  którymi  kryją  się  nazwiska  osób  współczesnych.  Ten 
sam  zwyczaj  nazywania  osób  współczesnych  imionami  klasycznemi  spo- 
tykamy u  Kochanowskiego  w  jego  Epigrammatum  libellus,  jak  n.  p.  8 
Ad  Callistratum,  16  In  Milanionem,  20  i  56  Ad  Ibycuni,  24  Ad  Fau- 
stum,  31  De  Lyco,  54  Ad  Sulpicium,  55  Ad  Diodorum,  69  Ad  Torqua- 
tum,  74  Ad  Heliodorum,  88  Ad  Laberium,  104  Ad  Attalum,  114  De 
Lycophrone  medico,  117  De  Hermogene.  Niektóre  z  tych  imion  sa  na- 
wet te  same,  które  zachodzą  w  wyżej  przedrukowanych  poematach,  jak 
51  In  Postumum,  61  i  96  In  Aulum,  108  In  Linum,  Okoliczność  ta 
naprowadza  na  domysł,  ze  autorem  wspomnianych  poematów  nie  był 
Krzycki,  który  nie  miał  zwyczaju  używania  podobnych  pseudonimów, 
lecz  KochanoAYski  lub  jakiś  jego  naśladowca, 

Z  tego,  cośmy  dotychczas  powiedzieli  o  autorstwie  poematów,  prze- 
drukowanych powyżej  pod  I — XLIII,  okazuje  się  po  pierwsze,  że  poe- 
maty: XXXVII- XLIII  stanowczo,  a  poematy:  I,  IV— VI,  VIII,  IX, 
XII— XIV,  XVI.  XVIL  XIX,  XXII,  XXIV— XXVI,  XXVIII,  XXX, 
XXXV,  XXXVI  z  wielkiem  prawdopodobieństwem  nie  wyszły  z  pod 
pióra  Krzyckiego,  a  powtóre,  że  poematy:  I,  IV — VI,  VIII,  IX,  XII  — 

XIV,  XVI,  XIX,  XXII,  XXIV— XXVI,  XXVIII,  xxx,  xxxv, 

XXXVI  są  prawdopodobnie  pióra  Jana  Kochanowskiego  lub  kogoś, 
który  go  naśladował.  Gdyby  autorem  wymienionych  poAvyźej  poema- 
tów był  rzeczyw^iście  Jan  Kochanowski,  natenczas  należałoby  jeszcze 
wyjaśnić,  dlaczego  ich  poeta  nie  pomieścił  w  Avydaniu  z  roku  1584  '). 
Wyjaśnienie  byłoby  nie  trudne:  niektórych  z  tych  poematów  mógł  poeta 
niemieć  pod  ręka,  niektóre  może  uważał  za  niewykoiiczone,  a  tych, 
w  których  gani  dworactwo  i  zabiegi  o  godności,  nie  wypadało  mu  może 
drukować,  aby  się  komu  nie  narazić. 


')  loann.  Cochanovii   Elegiaiuin  libri  IV.     Eiusclem    Foi"icoenia  sive  Epigramma- 
tum libellus.  Ci"icoviae  158-i. 


-^J^f^- 
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JANA   KOCHANOWSKIEGO 

I  O  ICH  WZORACH. 

Napisał 

MARCIN    SAS. 

^ 

Pisma  nieśmiertelnego  wieszcza  z  Czarnolasu  doczekały  się  już 
wszeebstronneg-o  opracowania  w  licznych  monografiach  i  obszernych 
dziełach.  Dość  wspomnieć  znakomite  dzieło  hr.  Stanisława  Tarnow- 
skiego: „Jan  Kochanowski  1)".  Nigdzie  jednak  nie  dostrzegłem  dokład- 
niejszych wiadomości  o  miarach,  jakich  używał  Kochanowski  w  swych 
poematach  łacińskich,  tudzież  o  ich  wzorach.  Sadzać,  że  i  pod  tym 
względem  utwory  naszego  wieszcza  powinny  być  dokładnie  zbadane,  po- 
stanowiłem podjąć  się  tego  zadania  w  niniejszej  rozprawie  i  wypełnić 
w  ten  sposób  lukę ,  jaka  pozostawała  w  dotychczasowych  studyach  nad 
Kochanowskim  -). 

Poematy  łacińskie  Jana  Kochanowskiego,  o  których  miarach  mó- 
wić będę ,  sa  następujące  : 

1.  Elegiarum  iibri  IV  (El.)  3); 

2.  Foricenia  sive  epigrammatum  libellus  (For.); 

3.  Lyricorum  libellus  (Lyr.); 


')  Tarnowski.  Stndya  do  historyi  literatury  polskiej.  Wiek  XVI.  Jan  Kochanow- 
ski. W  Krakowie,  1888. 

^j  W  Sprawozdaniu  Dyrekcyi  c.  k.  wyższego  gimnazyum  realnego  w  Drohoby- 
czu za  rok  szkolny  1889  wyszła  rozprawa  p.  St.  Matwija  p.  n.  „Kilka  słów  o  łaciń- 
skich elegiach  Jana  Kochanowskiego",  w  której  autor  podaje  na  str.  7 — 14  „Uwagi 
metryczne",  dotyczfjce  hexanietru  daktylicznego  akatalektycznego  i  katalektycznejj-o 
w  ,S  i  6  stopie.  Uwagi  te  sn  jednak  nie  wyczerpujące  i  zawierają  obok  niektórych  traf- 
nych spostrzeżeń  wiele  rażących  błędów,  popełnionych  skutkiem  przestarzałych  zapatry- 
wań na  metrykę  starożytną. 

')  W  nawiasach  podaję  skrócenia,  przez  które  oznaczać  będę  poniżej  wyliczone 
tu  dzieła  Kochanowskiego. 
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4.  Ad  Stephanum  Bathorrheum,  i-egem  Poloniae  inclituni,  Mo- 
sclio  debellato  et  Livonia  recuperata  Epinicion  anno  a  Christo  nato 
MDLXXXII  (Epin.); 

5-  In  iiuptias  illustrium  loannis  de  Zamoscio,  r.  P.  cancellarii  et 
exercitiium  praefeeti ,  ac  Griseldis  Bathorrheae,  Christophori,  Transilva- 
niae  principis  et  sereniss.  Stephani,  Poloniae  regis  fratris,  fiiliae,  Epi- 
thalaraion  (Epithal.); 

6.  Andreae  Patrieio  (Patr.) ; 

7.  Epitaphium  Doralices  (Dor.) ; 

8.  Galio  crocitauti  api|37]  (Galio  croc  ) ; 

9.  Dryas  Zamchana -(Dr.) ; 

10.  Pan  Zamchanus  (Pan); 

11.  Orplieus  Sarraaticus  (Orph.) ; 

12.  M,    T.    Ciceronis   Aratus,    ad    Graecum  exemplar  expensus  et 
loeis  mancis  restitiitus  (Arat.). 

Uwaga:  W  ostatnim  poemacie  (Arat.)  uwzględniam  tylko  te  wier- 
sze, które  pochodzą  od    Kochanowskiego;  wierszy  Cyce- 
rona nie  uwzględniam  wcale. 
W  opracowaniu  metrycznem  powyższych  poematów  opieram  się  na 
wydaniu  pomnikowem  dzieł  Jana  Kochanowskiego  z  r.  1884^);  w  miej- 
scach wątpliwych  UAvzględniara   także  pierwsze  wydania,  które  tu  przy- 
taczam, zachowując  pierwotna  pisownię: 

1.  loann.  Cochanovi  Elegiarum  Libri  IIII.  Eiusdem  Foricoenia 
sive  Epigrammatum  libellus.  Cracoviae,  In  Officina  Lazari.  Anno  Do- 
mini MDLXXXIIII-, 

2.  loannis  Cochanovii  Lyricorura  Libellus.  Cracoviae  In  officina 
Lazari.  Anno  Domini  MDLXXX ; 

3.  De  expugnatione  Polottei  ode  loannis  Kochano  vii.  VarsaYiae. 
Anno  Domini  MDLXXX. 

Poemat  ten  jest  także  pomieszczony  w  Lyricorum  hbellus,  gdzie 
stanowi  odę  12; 

4.  loann.  Cochanovii  Ad  Stephanum  Bathorrheum  Regem  Polo- 
niae inclytum  Moscho  debellato,  et  Livonia  recuperata.  Epinicion.  Anno 
a  Christo  nato  MDLXXXII.  Cracoviae,  In  Officina  Lazari.  Anno  Do- 
mini MDLXXXIII. 

5.  loann.  Cochanovii  In  nuptias  Illustrium  loan.  de  Zamoscio, 
R.  P.  Cancellarii,  et  exercituum  Praefeeti :  ac  Griseldis  Bathorrheae  Chri- 


*)  Jana  Kochanowskiego  Dzielą  wszystkie.     Wydanie  pomnikowe,   .3  t.     W  War- 
szawie, 188i.     Utwory  łacińskie  zawarte  są  w  trzecim  tomie. 
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stophori  Transilvaniae  principis,  et  Sereniss.  Stephani  Poloniae  regis  fra- 
tris,  filiae,  Epithalamion.  Cracoviae.  Anno  Domini,  MDLXXXIII. 
Idib,  lun.; 

6.  Uryas  Zamchana  Polonice  et  Latine.  Pan  Zamchanus  Latine. 
Leopoli  Anno  Domini  MDLXXV1II; 

7.  M.  T.  Ciceronis  Aratus,  Ad  Graecum  exemplar  expensus,  et  locis 
mancis  restitutus.  Per  loannera  Cochanovium.  Cracoviae,  MDLXXIX, 

Poematy:  „Andreae  Patricio",  „Epitaphium  Doralices"  i  ^Gallo 
crocitanti  a[7.oi[irj"  wyszły  po  raz  pierwszy  w  wydaniu:  ;,Ioannis  Cocba- 
novii  Lyriconim  Libellus,  Cracoviae  In  officina  Andreae  Petricovii,  Anno 
Domini  MDCXII",  pierwszy  na  str.  64—76,  drugi  na  str.  66—70, 
a  trzeci  na  str.  70 — 75.  Poemat  „Orpheus  Sarmaticus"  wyszedł  po  raz 
pierwszy  w  wydaniu:  „Odprawa  Posłów  Graeckich.  Jana  Kochanow- 
skiego.    W  Warszawie  MDLXXVIII"  na  str.  30—32. 

Wszystkie  poematy  łacińskie  Kochanowskiego  należą  do  poezyi 
iloczasowej,  jaką  była  poezya  starożytnych  Greków  i  Rzymian,  która 
naśladował. 

Przystępując  do  szczegółowego  rozbioru  metrycznego  łacińskich 
poematów  Kochanowskiego,  przedstawię  nasamprzód  ich 

I.    Iloczasowe  właściwości. 

Tu  znowu  nasamprzód  mówić  będę 

A)   O  iloczasie. 
Tu    przedstawię   nasamprzód   znajdujące   się  w  poematach  Kocha- 
nowskiego 

a)    Wyrazy,  klasycznej  łacinie  zupełnie  obce. 

i  oznaczę  ich  iloczas. 

Sa  to  następujące: 

a)  Imiona  tołasne. 

Austria,  ae  (El.  III.  9,  22); 

Austriacus,  a,  iim  (Epin.  153); 

Austriacus,  i  (Epin.   167); 

Austriades  lub  Austriadae,  um  (Epin.    174); 

Avipratus,  i  (Dor.  88,   103); 

Bacvarus,  (For.  13,  3); 

Bathorrhoiis,  ei  (For.  121,  1,  Lyr.  6,  3;  12,  96,  Epin.  3,  63,  164, 
175,  879). 
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n  W  n  o-  a.    w  wydaniu  pomnikowem  pisownia  tego  wyrazu  jest  niejedno- 
stajna; i  tak  For.    121,   1   czytamy  Bathorreus,  Lyr.  fi,  3 
Ba  tor  e  urn,  Epin.  63  Bath  dr  eu,  Epin.  175  Bathorheu. 
W  dwóch  pierwszych  miejscach  (For.   121,   1,  Lyr.  6,  3)  po- 
szedł wydawca  (Józef  Przyborowski)    za    pierwszymi    wyda- 
niami; lecz  w  dwóch    następnych   miejscach  (Epin.  63,  175) 
ma   pierwsze   wydanie    Ba  t hor r hen.     Wydawca    powinien 
był  bez  względu  na  pierwsze  wydania  ujednostajnić  pisownię. 
BoleslriYUs,  i  (Dr.  17); 
Bucananus,  i  (For.  68„   1,  6); 
Bugis,  is  (El.  III.   10,  5) ; 
Carolus,  i  (El.  III.  8,   1,  13); 
Oerasinus,  i  (For.  39    1): 
Christophórus,  i  (El.  I.   1,  30); 
CochanoYius,  i  (For.   119,  4); 
Cracopólis,  is  (Epin.  306); 
Cretcovins,  i  (For.  23,   1); 
CrdcCYius,  i  (For.  73,  1);         - 
DcvTna,  ae  (Epin.  663); 

DoralicG,  es  (Dor.  1,  13,  19,  22,  32,  40,  41,  45,  50,  51,  56,  80, 
84,  104,  110,. 
Uwag  a.    Dor.   1  i  1 1 0  czytamy  acc.  sing.  D  o  r  a  1  i  c  e  m  zamiast  D  o- 
ralicen.     Podobne    formy    znajdujemy  i  u  późniejszych  pi- 
sarzy łacińskich,  n.  p.  u  Hyginusa  i  Apulejusa.     Zob.  Aus- 
fiihrliche  Grammatik  der  lateinischen  Sprache    von    Dr.    Ra- 
phael  Kiihner.  I.  B.  Hannover  1877.  §.  99.  Anmerk. 
Duditlus,    i   (Duditius:    El.   III.    16,    89,    For.  26,   1;  63,  4,  21; 
Duditius:  El.  III.   16,  7,  16). 

Uwaga.  Wyraz  ten  ma  długie  i  tylko  w  voc.  sing.  Duditl.  Tłó- 
maczy  się  to  koniecznością  metryczna,  gdyż  ten  voc.  z  przed- 
ostatniem  i  krótkiem  (Dilditl)  nie  łatwo  dałby  się  użyć 
w  hexametrze  daktylicznyra. 

Firlejis,  ei  (El.  IV.  3,  1,  53,  63,  79,  93,  129,  For.   18,  1;  36,  1; 

76,   1  ;   103,   1)  i  Firleus,  i  (For.  72,  2); 
Gornicnis,  i  (El.  III.  13,  19,  For.  89,  1); 
Gorscius,  i  (For.  49,  2,  15); 
Grebsius,  i  (For.   107,   1); 
Henricus,    i  (El.   III;  8,  29,  For.   100,  3,  Lyr.   1,  2;  3,  27,  Epin. 

107,  500  +  501,  Galio  croc.   105); 
ivanus,  i  (Dr.  63); 

Kozprawy    Wydr-ialu  filolog.  T.  XVU1.  43 
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lagelloncs,  um  (El.  II.  7,  33): 
lagellonides  ae  (Epin.   102). 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  wbrew  pierwszemu  wy- 
daniu Jagellonidae,  a  to  z  tego  powodu,  że  wydawca  (Jan 
Przyborowski)  wprowadził  dla  spółgłoski  i  osobny  znak  {j). 
Jest  to  jednak  zarzucona  pisownia;  dziś  podobnie,  jak  za 
Kochanowskiego,  oznaczamy  tak  samogłoskę  z',  jak  spół- 
głoskę /  jednym  znakiem  (/).  Zob.  Hiilfsbiichlein  fiir  latei- 
nische  Reclitschreibung  von  WillicUn  Brambacb.  Driite  Au- 
flage.     Leipzig,  1884,  §.  2. 

Laclius,  i  (Epin.   125); 
Lasciades,  ae  (El.  III.   13,  5); 
Lesentius,  a,  iim  (Dr.  65); 
Litavus,  a,  iim  (El.  III.   12,  47); 
Litavus,  i  (Lyr.  1,  17,  Epin.  524); 
Lituanus,  a,  iira  (Epin.  481); 

Llvo,  onis  (El.  II.  7,  9,  23,  III.  5,  48;  9,  23,  Epin.  488); 
LlYonia,  ae  (Epin.  586,  815); 
Luci,  órum  (Epin.  622); 
Lyce,  es  (Lyr.  7,  1,  10); 
Maronis,  idis  (For.  66,  1); 
MatheoYiiis,  i  (Lyr.   10,  5); 
Meletius,  i  (El.  I  7,  1,  55); 
Mogiła,  ae  (El.  I.  15,  106); 
MoschoYia,  ae  (Epin.  614); 

Myscoyius,    i    (Myscovius:    El.    III.  2,  2,  30;   10,  1,  17;   13,  28; 
Myscovius:  For.  46,  1;  57,  7;  82,  3,  Lyr.   10,  8). 

Uwaga  1 .  Wyraz  ten  ma  o  długie  tylko  w  voc.  sing.  M  y  s  c  O  v  i ; 
co  do  powodu  zob.  uwagę  do  wyrazu  D  u  d  i  t  i  u  s. 

Uwaga  2.  W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  For.  46,  1  i  Lyr.  10, 
8  Miscovius  zgodnie  z  pierwszemi  wydaniami ;  nale- 
żało jednak  poprawić  pomyłkę  pierwszych  wydań  i  prze- 
prowadzić pisownię  jednostajną ;  zob.  uwagę  do  wyrazu 
Bathorrheus. 

Naevolus,  i  (For.  67,  1); 
Nąjilia,  ae  (Epin.  653,  654); 
Nicetas,  ae  (For.  90,  4); 
NTcophon  (For.  37,  6); 
KilCsius,  i  (For.  37,  3); 
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Obertmum,  i  (El.  I.  5,   14,  IV.  2,  49); 

Odatis,  is  (El.  III.  3,  29,  31,  95); 

Oserisciim,  i  (Epin.  654  +   655); 

Ossolmius,  i  (El.  III.  7,   1); 

Ostroum,  i  (Epin.  682); 

PadncYtns,  i  (El.  III.  5,  2,  7,  62,  65,  74,  For.  97,  2;  9S,   1); 

Palingcnms,  i  (El.  III.   13,  13); 

Pasiphile,  es  (El.  III.   1,  30,  49;  2,  41;  12,  30); 

PhTlacTdes,  ae  (El.  III.  6,  43); 

Philaenls,  idis  (For.  7.0,  1,  2;  83,  1). 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  For.  70,  I,  2  Pbilenis 
zgodnie  z  pierwszem  wydaniem.  Wydawca  powinien  był 
jednak  ujednostajnić  pisownie;  zob.  uwagę  do  wyrazu  Ba- 
thorrheus. 

Plletius,  i  (Dr.  44); 

PlescoYia,  ae  (Epin.  681,  801); 

Podolius,  a,  um  (Lyr.  1,  24,  Orpb.  24); 

Polonia,  ae  (Dr.  20) ; 

Polonus,  a,  um  (El.  IV.  2,  80,  Lyr.  3,    19,  Epin.  179,  292,  326, 
374,  Galio  croc.   122); 

Polonus,   i    (El.    I.    15,    1,   III.    9,  21,  Lyr.   1,  18;  4,  34;  10,  3, 

Epin.  83,  353,  463,  475,  524,  Galio  cruc.  96,   103,  118); 
Polottenra,  i  (Lyr.  12,  6,  53,  94,  Epin.  482,  523,  5.55,  560); 

Prussia,  ae  (El.  IL  7,  38); 

Pynthagoras,  ae  (For.  118,  1); 

Radiyllus,  i  (El.  III.  9,  2,  17,  37,  For.  44,  4); 

Ritogarus,  i  (El.  I.   15,  31,  32,  45); 

Royzius,  i  (For.  33,  1;  53,   1;  75,  3); 

Samoscius,  i  (Epitbal.  7,  19,  38,  51,  63,  Przedmowa  do  Arat.i)  40); 

Saulotia,  ae  (Epin.  656); 

Secechus,  i  (Lyr.  3,  3); 

Selisbwius,  i  (For.  34,  1); 

Slavicus,  a,  um  (El.  I.  6,  26,  P^pin.  464,  Dor.  9); 

Soccola,  ae  (Epin.  551); 

SocoloYUis,  i  (For.   123,   1); 

Stancesilaiis,  i  (El.  III.  U,  2,  14,  38,  For.  79,  2); 


')  Poemat  „M.  T.  Ciceroi.is  Aratus"  poi.r/.ed/.ony  jest  ijoematem,  obejmującym 
-*8  wierszy,  p.  n.  „Ad  amplissiimim  virum,  loaunem  Zamoscium,  regui  l'oloniae  can- 
cellarium". 
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Staritia,  ae  (Epin.  669) ; 

Starbdubaeus,  a,  um  (El.  I.   1,  33,  III.   1,  19); 

Stenelaus,  i  (For.  48,  3); 

Sueticiis,  a,  um  (Epin.  869); 

Tarnoynis,   i    (Tarnovius:   El.    I.    5,    2,  IV.  2,   1,  93;  Tarnoriiis: 

El.  IV.  2,   128,  140). 
Uwaga.   Wyraz    ten    ma    o    długie  tylko  w  yoc    sing.  Tarnovi;  co 

do  przyczyny  zob.  uwagę  do  wyrazu  Duditius.   Por.  nadto 

uwagę   1   do  wyrazu  Myscovius. 
Tatarrl,  orum  (Lyr.  4,  38,  Galio  eroc.   14,  22); 
TecTnius,  i  (El.  III.  4,  1,  63); 
Telesilla,  ae  (El.  IV.   1,  3); 
Tomas,  ae  (For.  29,   1;  59,   1); 
Tricesius,  i  (El.  III.   13,  15,  For.  91,  1); 
Turopeciiim,  i  (Epin.  639); 
Usuatum,  i  (Epin.  620); 
Valesias,  adis  fEpin.  124); 
Valesius,  i  (Lyr.  3,  6); 
Velisium,  i  (Epin.  618); 
Venden'icus,  a,  um  (Epin.  511); 
Veper,  pri  (For,  36,  6,  Lyr.  3,   1); 
Zariadres,  is  (EL  III.  3,  29,  31,  72,  95). 
Uwag  a.   W  spisie  tym  pominąłem  te  imiona    własne,    których   iloczas 

jest  widoczny,  n.  p.  Laura  (For.  6,  4). 

^)  Inne  wyrazy. 

certiloąuiis,  a,  urn  (Epin.   126); 

pertodescor  1  (For.  51,  2); 

rubecula,  ae  (Arat.  1095). 

Teraz  przedstawię  znajdujące  się  w  poematach  Kochanowskiego 

h.      Wyrazy,  jeżykowi  łacińshiemu  loprawdzie  ohce,  lecz  uticorzone 
od  takich  wyrazów^  które  sie  znajdują  to  jezylcu  łacińskim. 

Są  to  częścią  wyrazy  pochodne,  częścią  wyrazy,  powstałe  przez 
pewną  zmianę  odpowiedniego  wyrazu  łacińskiego,  a  mianowicie  nastę- 
pujące : 

a)  Imiona  lolasne. 

Balticum,  i  (Lyr.  1,  19).  W  języku  łacińskim  znajdujemy  tylko 
Balthae,  Balthi,  Baltia.     Zob.  Totius  latinitatis  onoraasticon  opera 
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et   studio    doct.    Yincentii    Dc-Vit    lucubratum.     Tonius     pritnus.     Prati 
1859—1867. 

Crocalis,  is  (For.  3,  17;  21,  4;  105,  9).  W  języku  kcińskim 
mamy  Crocalc,  es;  zob.  Onomasticon  De-Vita.  Tomus  secundus. 
Prati,  1868. 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  tłómacz  (Teofil  KrasnosieUki)  pisze 
błędnie  „Krokalida",  jak  t^dyby  by-ło  po  łacinie  „Crocalis, 
idis". 

Cythera,  ae  (El.  II.  9, -12,  For.  77,  1).  W  języku  łacińskim  ma- 
my Cythere,  es;  zob  Onomasticon  De-Vita.  T.  II.  El.  II.  9,  12 
zamiana  końcówki  greckiej  na  łacińska  spowodowana  została  względami 
metrycznymi : 

Hoc  mihi,  |  si  cni  |  quam,  |  iure  Cy  thera  da  |  ret. 

Deraophila,  ae  (For.  46,  4).  W  języku  łacińskim  mamy  D  e  m  ó- 
phile,  es;  zob.  Onomasticon  De-Vita.  T.  II. 

Hunnias,  adis  (Epin.  54).  W  języku  łacińskim  znajdujemy  tylko 
Hun  ni;  zob.  Onom,  De-Vita.  Tomus  tertius.  Prati.   1883 — 1886. 

Istula.  ae  (El.  III.  5,  63); 

Istuleus,  a,  um  (El.  III.  5,  70).  W  języku  łacińskim  czytamy 
Vi  stu  la;  zob.  Ausfiihrliches  lateinisch-deutsches  Handworterbuch.  Aus- 
gearbeitet  von  Karl  Ernst  Georges.  6.  Auflage.  Leipzig.  1879  —  1880. 
Użycie  form  bez  początkowego    V  spowodowały  AYzgledy  metryczne: 

Te  sali  |  ce    evin  j  ctus    fla||vos  pater  I  Istula  |  crines  — 

Naiades  |  Istule|ae  ]|  dona  fe  |  runt  cala  |  this. 

Laris.  is  (El.  III.  4,  39).  W  języku  łacińskim  czytamy  LarTus, 
i ;  zob.  Handworterbuch  von  Georges. 

MenÓpliila,  ae  (El.  I.  4,  18)  i 

Menopłiile.  es  (El.  I.  4,  8,  For.  8,  4).  W  języku  łacińskim  czy- 
tamy tylko  masc.  Mcnóphiliis,  i  (=;  ^Isyó^O.o;)  ;  zob.  Handworter- 
buch der  lateinischen  Sprache.  herausgegeben  von  Dr.  Reinhold  Klotz. 
Sechster  Abdruck.  BraunschAveig ,  1879.  Początkowa  zgłoska  tego  wy- 
razu powinna  być  właściwie  krótka  (Mcnophile),  jak  na  to  wskazuje 
masc.  Mcnophilus  i  gr.  M£vó<ptXo;.  Kochanowski  przedłużył  jti  jed- 
nak z  konieczności  metrycznej,  gdyżby  inaczej  tego  Avyrazu  nie  mógł 
użyć  w  liexametrze  daktylicznym. 

Naiades,  um  (El.  III.  5,  70).  W  języku  łacińskim  mamy  Naia- 
des lub  NiTides.  U  Kochanowskiego  przeszła  av  tym  wyrazie  samo- 
głoska i  pomiędzy  dwoma  samogłoskami  w  spółgłoskę  J.  Jest  to  inno- 
wacya  wcale  niepotrzebna,  gdyż  klasyczna  forma  Nilides  byłaby  tu 
zupełnie  dobra. 
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Pannones,  um  (Epin.  524).  W  języku  łacińskim  mamy  Panno  ni  I, 
Pannonia,  Pannonis;    zob.  HandwOrterbuch  von  Georges. 

Parthcuópeus,  a,  urn  (El.  III.  17,  88).  W  języku  łacińskim  mamy 
P  a  r  t  h  e  n  ó  p  e  1  u  s,  a,  u  m ;  zob.  Handworterbuch  von  Georges. 

Persćphona,  ae  (Dor.  14).  W  języku  łacińskim  czytamy  Per- 
sephóne,  es;  zob.  Haudworterbucli  von  Georges, 

Sarniatidus,  a,  um  (El.  I.  15,  19).  W  języku  łacińskim  czytamy 
Sarmaticus,  a,  um;  zob.  Handworterbuch  von  Georges. 

SolymaeiJs,  a,  uin  (For,  68,  3).  W  języku  łacińskim  mamy  So- 
lyml^  orum;  Sólyma,  orum;  Soły  mus,  a,  um;  zob.  Haudwor- 
terbucli von  Georges. 

Teutnnus,  a,  um  (El.  IV.  2,  97).  W  języku  łacińskim  mamy 
T  e  u  t  o  n  I ,  orum  i  T  e  u  1 5  n  i  c  u  s ,  h,  u  m ;  zob.  Handworterbuch  von 
Georges. 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  i  w  pierwszem  wy- 
daniu, pisownia  tego  wyrazu  jest  błędna:  TeutAonus. 

Tityus,  i  (El.  II.  10,54).  W  języku  łacińskim  czytamy  Ti  ty  ós; 
zob.  Handworterbuch  von  Georges. 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  w  pierwszem  wyda- 
niu, pisownia  tego  wyrazu  jest  błędna:  Tytius. 

Yistuleus.  a,  um  (El.  I.  15,  68,  IV.  2.  134.  Lyr.  3.  V.  W  ję- 
zyku łacińskim  czytamy  tylko  Vistula;  zob.  Handworterbuch  von 
Georges. 

Uwag  a.  Do  tego  spisu  nie  należą  oczywiście  następujące  imiona  wła- 
sne, które  w  wydaniu  pomnikowem  przybrały  odmienna 
nieco  od  klasycznych  formę  bądżto  przez  błąd  drukarski, 
bądźto  przez  odmienną  pisownię:  Borysthene-stugax  (Epin. 
851)  zamiast  Borysthenes  fugax,  Cassiopeiae  (Arat.  217) 
zamiast  Cassiopeae,  Citerea  ^)  zamiast  Cytherea,  Diannam 
(Dr.  82)  zamiast  Dianam_,  JasTdae  (Arat.  205)  zamiast  lasi- 
dae,  Laodameia  (El.  III.  6^  47)  zamiast  Laodamia,  PhiUis 
(El.  I.  9,  4,  5,  13,  37,  Dor.  45)  i  Philis  (Dor.  42)  zamiast 
Phyllis,  Thaleia  (El.  III.  U,  1.  22,  For.  102,  4)  zamiast 
TlialTa,  Ulisse^)  (For.  5,  9)  zamiast  Ulixe.  Pierwsze  wyda- 
nia zgadzają  się  co  do  pisowni  przytoczonych  tu  wyrazów 
z  wydaniem  ponmikowem.  wyjąwszy  Epin.  851,  Arat.  205, 
gdzie  pierwsze  wydania  mają  tekst  poprawny. 

')  Pierwsze  wydanie  ma  C  i  t  e  r  o  e  a. 
')  Pierwsze  wyćlauie  ma  Ulysse. 
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{i)   Inne  wyrazy. 

aeneus,  n,  uni  (Epin.  188,  688).  W  języku  łacińskim  mamy  aO- 
neus  lub  rilirneus  i  acnus  lub  a  hen  fis,  ń.  fim;  zob.  I  land  w.  von 
Georges.  Kochanowski  sadził  widocznie,  że  początkowe  ae  we  wyrazach 
aeneus  i  aenus  jest  dwugłoską.  Epin.  361  i  Arat.  1052  czytamy 
dobrze  a  h  e  n  e  a  i  a  h  c  n  a. 

caelitufim  'El.  1.  2,  20;  12,  39).  Jest  to  gen.  phir.  do  caeles 
zamiast  caelltum.  Podwojenie  samogłoski  w  spoAvodowane  zostało  po- 
trzebą metryczną;  por.  tak  zwane  rozszerzenie  epiczne  u  Homera.  W  ję- 
zyku łacińskim  nie  mamy  wprawdzie  tej  formy;  lecz  mamy  podobna, 
jak  alituum  zamiast  alltfim  (Verg.  Aen.  VIII.  27j;  zob.  Grammatik 
von  Kiihner.  I.  B.  §.  75,  1. 

Uwaga.    W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  błędnie:  coelituum  podob- 
nie, jak  w  wydaniu  pierwszem. 

cmeiPfo  (El.  II.  3,  36).  W  języku  łacińskim  czytamy  tylko  ci- 
nefactus,  a,  lim;  zob.  Handworterbuch  von  Georges. 

conbibia,  drum  (For.  12,  1).  W  języku  łacińskim  czytamy  tylko 
combi  bo,  ere  i  combibo,  onis;  zob.  Handw.  von  Georges. 

crocodilGus,  a,  ura  (El.  II.  8,  8).  W  języku  łacińskim  mamy 
crocodlliis,  i;  crocodllinus,  a,  um;  crocodlleon,  i  i  croco- 
dllea,  ae;  zob.  Handw.  von  Georges. 

ephippion,  i  (For.  81,  1).  W  języku  łacińskim  mamy  ćphippium; 
zob.  Handworterbuch  von  Georges.  Kochanowski  użył  tu  zakończenia 
greckiego  ze  względów  metrycznych: 

Hoc  tibi  ejphippion,  |  has   phale|]ras,  pul  |  cherrirae  |  Glincon. 

fóricenia,  orum  (For.  1,  3;  32,  1;  64,  7;  67,  1).  Wyraz  ten 
utworzony  jest  na  kształt  wyrazu  łacińskiego  domlceniiim  (zob.  Hand- 
worterbuch von  Georges)  od  forum  i  cena,  na  co  wskazują  następu- 
jące Aviersze  Kochanowskiego: 

For.  32,  112:  Tarde  pi'ocedunt  fóricenia  nostra,  Tibulle. 

Quid  mirum  ?  C  e  n  a  t  ^)  saepe  poeta  d  o  m  i. 
For.  64,  7  i  8:  Nam    cenare^)    do  rai    et  fóricenia  scribere  tantum 

Ac  si  ad  aquae  cyathos  ebria  verba  sones.  [est 

For.  67,  112:  Scribere  me  semper  fóricenia.  Naevole,  cogis, 

Invitas  nuinquara;  sic  do  mi  cenią '^)  erunt. 

')  Wydanie  pomnikowe  tudzież  wydania  pierwsze  maja:  Coenat. 

*)  W  wydaniu  pomnikowem  tudzież  w  wydaniu  pierwszem  czytamy  coenare. 

')  Wydanie  pomnikowe  ma  domicoenia;  wydanie  pierwsze  tak  gamo. 
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U  W  a  j^  a.    w   wydaniu  pnmnikowem    podobnie,  jak  i  w  pierwszem  wy- 
daniu, czytamy  foricoenia.   Wobec  tego  jednak,  że  dziś  pi- 
szemy   cena    i    ceno    przez    e.    należy    i  foricenia  pisać 
również  przez  e. 
incrdefacTÓ  (El.  I.  9,2).  W  języku  łacińskim  mamy  i  n  cal  facio, 
lecz  calefació;  zob.  Handworterbuch  von  Georges.  Kochanowski  użył 
formy  dłuższej  ze  względów  metrycznych: 

Si  quan  I  do  et  ven  |  tos||incrile   fecit  A  |  mor. 
invarier  (Epithal.  5'i).     Tej  samej   rormy  nie  znajdujemy  przypad- 
kowo w  języku  łacińskim,  lecz    mamy  bardzo  wiele  podobnych  intiniti- 
wów,  utworzonych   od   innych    czasowników;  zob.  Gramni.  von  Kuhner. 
B.  I,  §.  168. 

orea.  ae  (Dr.  45).  W  języku  łacińskim  mamy  tylko  plur.  orćae, 
a  rum;  zob.  Handworterbuch  von  Georges. 

Uwaga  1.  Przy  sposobności  sprostować  wypada  następujące  błędy  dru- 
karskie i  ortograficzne,  które  się  zakradły  do  wydania  pom- 
nikowego: abriguere  (El.  III.  9,  34)  zamiast  obriguere,  ae- 
thereus,  a,  um  (El.  I.  18,  44,  IV.  3,  167)  zamiast  aethertus. 
a,  um,  anta  (El.  I.  15,  31)  zamiast  antę,  a^robantis  (Epin. 
.863)  zamiast  a2:>/?robanti3,  Artibws  (El.  IV.  2,  29)  zamiast 
Artibris,  cesis  (Epin.  10)  zamiast  coesis,  co;mubia  (El.  III.  9, 
19)  zamiast  co?iubia,  CMmraunem  (Przedmowa  do  Arat.  37) 
zamiast  Communem,  cunctabun^a  (El.  III.  17,  91)  zamiast 
cunctabund^a ,  deknitus  (El.  I.  14,  47,  III.  8,  25)  zamiast 
delenitus,  e/ngias  (El.  II.  4,  27)  zamiast  e^agias,  emicus 
(El.  \^ .  2,  88)  zamiast  amicas,  er  (For.  52,  10)  zamiast 
e<,  fame?z  (El.  III.  15,  7)  zamiast  famew,  Hec  (For.  81,  1) 
zamiast  Hoc,  hiemen  (Arat.  1188)  zamiast  hiemem,  horea 
(For.  27,  8)  zamiast  horrea,  horrenda  (^El.  I.  2,  75)  zamiast 
horrendo.  hyena  (El.  III.  14,  26)  zamiast  hyaena,  num  (For. 
24,  2)  zamiast  nunc,  opressos  (El.  IV.  2,  89)  zamiast  op- 
^ressos,  p«rennis  (El.  IV.  2,  17)  zamiast  perennis,  parvi- 
pendens  (Przedmowa  do  Arat.  36)  zamiast  par  vi  pen- 
dens.  parvipendit  (Lyr.  5,  11)  zamiast  par  vi  pendit, 
perrex-.9ti  (Epin.  231  -|-  232)  zamiast  perrex-!5i,  posideant 
(El.  III.  17,  19)  zamiast  possideant,  Quandoqfle  (Arat.  1088) 
zamiast  QuandoqMe,  Quinetiam  (Arat.  1084)  zamiast  Quin 
etiam,  tanaces  (El.  III.  7,  17)  zamiast  tenaces,  tua  (El.  I. 
3,  51)  zamiast  tuo.  Pierwsze  wydania  zgadzają  się  co  do 
przytoczonych  wyrazów  z  wydaniem  pomnikowem  tylko  w  na- 
stępujących miejscach:  El.  I.   13,  44;  14,  47,  III.  8,  25;  9, 
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19,  34;  14,  26,   IV.  3,  1(57,  Lyr.  5,  11,  p]piii.  231    I    232, 
Przedmowa  do  Arat.  36. 

Uwaga  2.  Galio  croc.  78 — 80  czytamy: 

Tu  vero  ingratus,  fugitivus,  barbarus,  hospes 

Officium  iii  vitium  trahis  et  temeto  conspergis 

Non  tan  |  tum  me,  |  sed  propri||o.s  eti  |  am,  ćbric,  |  versus. 

T.  Krasnosielski  tłómaczy  te  Aviersze  tak  :  „Ty  zaś  niewdzięcz- 
niku, zbiegu,  barbarzyńco,  przybłędo,  nasze  gościnność  za  przywarę  nam 
poczytujesz  i  nie  tylko  na  nas,  lecz  i  na  własne  swe  wiersze  po  pija- 
nemu winem  bryzgasz".  Tłómacz  uważa  tedy  wyraz  ebrie  za  przy- 
słówek. Lecz  przeciw  temu  przemawiają  dość  ważne  względy;  nasam- 
przód  bowiem  w  języku  łacińskim  niema  wcale  przysłówka  ebrie, 
a  powtóre,  gdybyśmy  przypuścili,  że  Kochanowski  utworzył  go  od  przy- 
miotnika ebrius,  a,  um,  toby  ten  przysłówek  musiał  mieć  ostatnie  e 
długie,  jak  wszystkie  prawie  tego  rodzaju  przysłówki;  tymczasem  wy- 
raz ebrie  raa  w  przytoczonein  powyżej  miejscu  ostatnie  e  krótkie. 
Wobec  tego  sadzę ,  że  nie  jest  to  przysłówek ,  lecz  voc.  sing.  do  przy- 
miotnika ebrius,  a,  u  m  i  znaczy  :  „ p  i  j  a n  i  c  o" !  Pojmowaniu  tego 
wyrazu  jako  vocatiwu  aie  stoją  wcale  na  przeszkodzie  poprzedzające 
nominativi:  ingratus,  fugitivus,  barbarus,  hospes,  które  sa  do- 
powiedzeniami do  „Tu".  (Ty  zaś  jako  niewdzięcznik,  zbieg,  barba- 
rzyńca, przybłęda  i  t.  d.,  lub  Ty  zaś,  będąc  niewdzięcznikiem,  zbiegiem, 
barbarzyńca,  przybłędą  i  t.   d.). 

Przedstawiwszy  znajdujące  się  w  poematach  Kochanowskiego  wy- 
razy, językowi  łacińskiemu  bądź  zupełnie,  bądź  częściowo  obce  i  po- 
dawszy ich  iloczas,  zestawię  teraz  te 

c).      Wyrazy^  lo  których  Kochanowski  zmienił  iloczas,  jaki  maja, 
u  autorów  łacińshich. 

Oto  ich  spis  alfabetyczny. 

Adrastia  (Epin.  769)  =r  klas.  AdrastTa  ('Af^oaTTSiy.).  Przykłady 
podobnego  skrócenia  długiej  samogłoski,  odpowiadającej  greckiemu  ei, 
spotykamy  niekiedy  u  poetów  łacińskich  —  lubo  nie  w  tym  wyrazie  — 
n.  p.  Ac  a  dem  1  a  (Claudian.  17,  94,  Sidon.  ApoUin.  15,  120)  zamiast 
Academla  ('AxaSi^aeta) ;  zob.  Gramm.  von  Ktihner  §.  46.  Anmerk.  2.  g. 

cor  (El.  I.  8,  18,  II.  9,  7;  U,  16;  Epithal.  16)  =  klas.  cor.  El. 
III.  9,  1  czytamy  prawidłowo  cor.  El.  II.  9,  7  przypada  ten  wyraz 
na  tezę ,  zresztą  zawsze  na  arze.  Poeci  klasyczni  mierzą  zawsze  c  o  r, 
lecz  u  Aratora,  poety,  żyjącego  w  VI  wieku  po  Chr.,  czytamy  cor.  (De 

Rozprawy  Wydziału  filolog.  T.  XVIII.  '^^ 
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actibus  apostoloruin  I.  383:  ecce  tot  |  egregi  |  is  u||  mim  cor  |  esse  ca-| 
tenis) 

crebro  (For.  20,  1)  =  klas.  crObro;  lecz  Patr.  10  czytamy  dobrze 
c  r  c  b  r  i  s. 

crociere  (Arat.  1039)   =   klas.  crociere. 

fabrćfactum  (El.  IV.  3,  103)  ■=  klas.  fabrefaotum.  Kochanowski 
zestawiał  widocznie  ten  wyraz  z  takimi  wyrazami,  jak  cale  facio 
i  t.  p.,  w  których  e  jest  obojętne;  zob.  Luciani  Muelleri  De  re  raetrica 
poetarum  Latiuorum  praeter  Plautum  et  Terer.tinm  libri  septem.  Lipsiae 
1861,  str.  364.  Tymczasem  w  tamtych  wyrazach  pierwsza  częścią  skła- 
dowa sa  czasowniki,  a  tu  jest  nia  przysłówek  (fabre). 

granatis  (Arat.   1113)  =  klas.  granatis. 

heroJłsi)  (El.  IV.  2,   13,  Galio  croc.  111,   114)  =  klas.  heroas. 

magia  (El.  I.  3,  22)  =  klas.  magla  (^u-ayeia).  Por.  Adrastia. 

malis  (El.  III.  2,  40)  =  klas.  raalTs. 

omnino  (El.  II.  1.  7)  =  klas.  omm*n5. 

Pieri  (Dor.  29)   =   klas.  Pleri. 

praecoci  (El.  II.  10,  27)   =   klas.  praecoci. 

proles  (For.  19,  2)   =   klas.  proles. 

rćperisse  (El.  III.   16,  50)   =   klas.  repperisse  i 

reperisset  (For.    114,  2)   =   klas.  repperisset. 

reppetere  (El.  II.  3,  51)   =   klas.  repetere  i 

reppetat  (Dor.  22)   =  klas.  repetat. 

retulisse  (Galio  croc.  122)  =  klas.  rettulisse.  Skrócenie  samogłoski  e 
w  tym  wyrazie  spotykamy  dopiero  u  Korypa  (Corippus),  poety,  żyją- 
cego w  VI  wieku  po  Chr.  (lohannidos  V.  466,  596,  VI.   153). 

ruderum  (Epin.  702)   =  klas,  rilderum. 

Sapphó  (Dor.  29)  =^  klas.  Sappho;  u  Muellera  na  str.  340  czy- 
tamy: „talia  qualia  sunt  Sappho  echo  Alecto  correpta  o  legere  me  non 
memini". 

semisopitus  (El.  I.  14,  10)  =  klas.  semisopitus.  Za  błąd  ten  nie 
należy  jednak  czynić  odpoAviedzialnym  Kochanowskiego,  gdyż  u  Owi- 
dego  w  W3^daniach  z  owego  czasu  ^)  czytamy : 

Herold.  10. 10:  Thesea  |  prensu  |  ras  ||  s  e  m  i  s  o  |  pita  ma  |  n  u  s, 

Am,  I.   14,  20:  Purpu  |  re  |  o  iacu  |  it  ||  s  e  m  i  s  o  j  p  i  t  a  to  |  ro. 

Późniejsi  wydawcy,  uważając  lekcyę  semisopita  za  błędną 
pod  względem  metrycznym,  zastępują  ją  lekcy ą  s  e  m  i  s  u  p  i  n  a. 


1)  Wydanie    pomnikowe,    tudzież   wydanie   pierwsze   maja  Galio  croc.  111,  114: 
Heroas, 

2)  F.  Ovidii  Nasonis  Amatoria.   Apiid  Seb    Gryphium  Lugduni,  1536.  Toż.  1554. 
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Sćricae  (El.  I.  7,  18)  =i  klas.  SCnae. 

seryitus  (Orpli.  88)  =  klas.  seryitus.  Podobne  skrócenie  zakoń- 
czenia tis  znajdujemy  niekiedy  u  poetów  IV  i  V  stulecia  po  Chr. ;  zob. 
Muellera  str.  342.  Dla  Kochanowskiego  mógł  jednak  być  wzorem  Ho- 
racy, u  którego  w  wydaniach  z  owego  czasu  ^)  czytamy : 
Epist.  II.  3,  65:  regis  o  |  pus  steri  |  lisye  di  |  u  p  a  1  u  s  |  aptacjue  |  remis. 
Późniejsi  wydawcy,  począwszy  od  Bentleya^  uważają  tę  lekcyę  ze  wzglę- 
dów metrycznych  za  błędna  i  poprawiają  ja  rozmaicie,  najczęściej  tak: 

regis  o  |  pus  steri  |  lisye  p  a  ]  1  u  s   d  i  u  |  aptaque  |  remis. 

tcmcto  (Galio  croc.  79)  rr  klas.  temeto. 

uter  (El.  IV.  1,  57,  2  razy)  =:  klas.  iiter. 

yelis  (For.   14,  2)  r=  klas.  vells;  por.  malis. 

Uwaga  1.  Do  wydania  pomnikowego  wkradły  się  następujące  błędy, 
których  niema  w  pierwszych  wydaniach:  DifFerentąue  (El.  IV. 
1,  148)  zamiast  DifFerrentąue,  iudicit  (Arat.  800)  zamiast 
indicet  od  indicare,  Sed  o  |  pes  (El.  1.  15,  35)  zamiast 
Sed  n  e  c  o  I  pes,  s  i  q  u  i  d  e  m  (For.  12,  2)  zamiast  s  i  q  u  i- 
d  e  m.     Wyraz  s  i  jest  długi,  a  skraca  się  tylko  w  złożeniu. 

Uwaga  2.  Tak  w  wydaniu  pomnikowem,  jak  i  w  wydaniach  pier- 
wszych należy  ze  względów  metrycznych  następujące  miej- 
sca uważać  za  błędne  i  poprawić  je: 

Galio  croc.  33:  Ite  sa  |  crum  auctu  [  ri  nume  |  rum  famu  ]  lique 
C  y  I  b  e  1 1  e  s.  W  języku  łacińskim  czytamy  C  y  b  e  1  e  tylko  wtedy, 
jeżeli  przedostatnia  zgłoska  jest  krótka;  jeżeli  zaś  jest  długa,  natenczas 
należy  czytać'  C  y  b  e  b  e ;  zob.  Hlilfsbiichlein  fur  lateinische  Rechtschrei- 
bung  von  Brambach,  str.  33.  Wobec  tego  nale:^y  w  wyżej  przytoczo- 
nym wierszu  Kochanowskiego  czytać  C  y  b  e  b  e  s  zamiast  C  y  b  e  1 1  e  s. 
Lecz  za  ten  błąd  nie  spada  odpowiedzialność  na  Kochanowskiego,  gdyż 
wydania  autorów  klasycznych  z  czasów  Kochanowskiego  miały  lekcyę 
Cybele,  a  dopiero  późniejsi  wydaAvcy  zastąpili  ją  lekcyą  Cybcle; 
n.  p.  w  weneckiem  Avy daniu  Pawła  Manucyusa  z  r.  1553  czytamy: 
Verg.  Aen.  X.  220:  occurrit  comitum:  nymphae,  quas  alma  Cybcbe; 
wiersz  ten  w  berlińskiem  wydaniu  Ladewiga  -  Schapera  z  roku  1880 
brzmi : 

occurrit  comitum:  nymphae,  quas  alma  C  y  b  e  b  e. 

El.  I.  10,  43:  Purpurę  ]  Tsque  fr  a.  |  g  r  a  n  s  os  |  impres  |  sisse  la  | 
bellis.     AVyraz  fragrans  ma  a  w  przedostatniej  zgłosce  długie  z  na- 

M  Q.  Hoiatii   Flacci  Poemata  secundum  optimas  qiiasqiie  editiones  accuratissinie 
castigata  a  Guilielmo  Xylandro  Augustano.  Heidelbergae  apud  loannem  Meier.  Anno  1575. 
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tury;  tymczasem  w  przytoczonym  wierszu  jest  ono  krótkie.  Sadzę,  źe 
należy  fragrans  poprawić  na  f  1  a  g  r  a  n  s  ,  co  da  i  myśl  dobrą  i  mia- 
rę. Dziwna  rzecz,  że  T.  Krasnosielski  tłómaczy  tak,  jak  gdyby  było 
w  łacińskim  tekście  flagrans:  „i  gorącego  pocałunku  wycisnąć 
na  szkarłatnych  ustach". 

Uwaga  3.  Na  zakończenie  wypada  jeszcze  sprostować  niektóre,  przy" 
padkiem  dostrzeżone  błędy  przekładu,  popełnione  skutkiem 
nienależytego  uwzględnienia  iloczasu  wyrazów  łacińskich. 

El.  1.  6,  18:  Et  nihil  |  est,  quod  |  non||levi  imi  |  tetur  acu. 
Przekład  tego  wiersza  brzmi:  „wszystko  ona  lekka  igiełka  wyszyć 
potrafi".  Tu  tłómacz  rozumie  przez  levłs:  „lekki",  gdy  tymczasem 
1  6  V  i  s  znaczy  tu:  „gładki",  jak  poucza  iloczas;  1  e  v  i  s  =  lekki,  1  e  vis=^ 
gładki. 

El.  I.  10,  54:  Et  novus  |  Eo  |  a||Lucifer  I  exit  a  ]  qua. 

W  przekładzie  czytamy:  „i  młoda  jutrzenka  podniosła  się 
z  eojskich  wód".  Z  tego  przekładu  mógłby  kto  wnioskować,  źe  exit 
jest  perfectum  ściągnięte  z  e  x  i  i  t.  Tymczasem  iloczas  poucza,  że  to 
jest  praes.,  gdyż  ściągnięte  perf.  ma  ostatnią  zgłoskę  długa  (e  s  1 1);  zob. 
n.  p.  Verg.  Aen.  II.  497,  V.  274,  IX.  418,  X.  785,  817. 

El.  IV.  2,  57  i  58 :  Tormen  |  tis  in  j  stare  p  i  |  1  i  sque  ar  |  denti- 
bus  I  hostis 

Quale  Iovis  magna  fulmen  ab  arce  venit. 

Przekład  tego  miejsca  brzmi:  „Nieprzyjaciel  naciera  działami  i  ogni- 
stymi pociskami,  jakby  piorunami,  z  wysokiej  warowni  Jowisza  miota- 
nymi". Tłómacz  wyprowadza  błędnie  wyraz  p  i  1  i  s  od  p  i  1  u  m  :rr  po- 
cisk; iloczas  wskazuje,  że  wyraz  ten  pochodzi  od  pila  =  kula. 

Lyr.  4,  33 — 36:  O  dea,  o  caeli  decus,  o  bonorum 

Proma,  |  fortu  |  na^)  faci  |  lis  Po  |  lonum 

Respi  I  ce  a  d  v  e  r  |  s  a  popu  |  lique  |  caecos 

Comprime  motus. 

Przekład  tych  wierszy  brzmi:  „O  bogini,  o  ozdobo  nieba,  szafarko 
dobrodziejstw !  Fortuno  przychylna,  spojrzyj  łaskawie  na  Po- 
laka i  uśmierz  ślepe  rozruchy  narodu!"  Tłómacz  zupełnie  błędnie  uważa 
„Fortuna...  a  d  v  e  r  s  a"  za  nominativus.  Miara  tych  wierszy  pou- 
cza, że  to  jest  abl.  sing.  i  znaczy:  „w  nieszczęściu".  Wszakżeż  zresztą 
dea,  o  której  tu  mowa,  to  Concordia,  a  nie  Fortuna,  jak 
świadczy  napis  ody:   „Ad  Concordiam". 


')    Wydanie  pomnikowe  mu  bhjdnie  Fortuna ;  tak  samo  ma  i  pierwsze  wydanie. 
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Dor.  13:  Dorali  |  ce  ambu  |  stum  Stygi||o^)  1  a  v  1 1  |  amne  ea  | 
pillum.  Przekład  brzmi:  „Doralika  teraz  już  w  stygi jakiej  rzece  włosy 
na  pół  spalone  omyła".  Tłómacz  błędnie  uważa  lavit  za  perf.; 
iloczas  wskazuje,  że  to  jest  praesens,  gdyż  w  perf.  ma  ten  wyraz  a 
długie. 

We  wszystkich  innych  wyrazach  oprócz  powyżej  wymienionych 
zachował  Kochanowski  taki  iloczas,  jaki  mają  u  autorów  łacińskich. 

Załatwiwszy  się  w  ten  sposób  z  naturalnym  iloczasem  zgłosek, 
mówić  będę 


B).    O  lojyłyioie  spółgłosek  na  iloczas. 

Co  do  iloczasu  zgłosek,  zawisłego  od  następstwa  spółgłosek  (po- 
sitio),  przestrzega  Kochanowski  zupełnie  tych  samych  prawideł,  które 
obowiązują  u  poetów  łacińskich.  Na  uwagę  zasługuje  jednak  następu- 
jący objaw: 

Wiadomo,  że  w  poezyi  łacińskiej  dwie  lub  więcej  spółgłosek,  roz- 
poczynających Avyraz,  nie  przedłu/a  zazwyczaj  końcowej  samogłoski 
krótkiej  poprzedzającego  wyrazu.  Jednakowoż  poeci  łacińscy  po  krót- 
kiej samogłosce  końcowej  unikają  wyrazów,  rozpoczynających  się  od 
dwóch  lub  więcej  spółgłosek,  jeżeli  nimi  nie  jest  chwilowa  z  trwałą. 
Wyjątek  stanowią  tylko  niektóre  wyrazy,  rozpoczynające  się  od  *  z  na- 
stępującą spółgłoska  lub  od  z.  zwłaszcza  takie,  któreby  inaczej  nie  mo- 
gły wcale  wejść  do  hexametru  daktylicznego  lub  tylko  z  trudnością.  N.  p. 
Ovid.    Met.    II.    24:    in    soli  |  o    Phoe  |  bus    cla  1 1  ris  lu  |  cente    sma-j 

ragdis ; 
Hor.  Sat.  I.  2,  71:  vela  '  tamąue  sto  |  la,  raea  |  cum  eon  |  ferbuit  |  ira; 
Verg.  Aen.  XI.  309:  ponite.  |  spes  sibi  |  quisque;  sed  |  haec  quara  an-  j 

gusta  vi  I  detis. 

Wyjątek  ten  znajdujemy  n.  p.  u  Wergilego  2  razy,  u  Owidego 
4  razy,  u  Horacego  9  razy.  Pod  tym  względem  Kochanowski  przesa- 
dza i  robi  z  wyjątku  prawidło;  u  niego  bowiem  we  wszystkich  rodza- 
jach wiersza  wyrazy,  rozpoczynające  się  od  i9c,  sch,  ser,  sp,  spl,  st,  str, 
następują  bardzo  często  po  samogłosce  krótkiej,  nic  przedłużając  tako- 
wej. Oto  szereg  tych  wyrazów:  scando  (El.  IV.  1,  I,  Arat.  925),  sce- 
lestus  (El.  I.  2,  69),  sceptrum  (El.  III.  1,  42,  IV.  1,  132,  For.  43,  4, 
Epin.   488,    Galio   croc.    13),    scindo   (El.    I.    15,    94,  II.  7,  4B,  IV.   1, 


*)  Wydanie  pomnikowe  podobnie,  jak  i  pierwsze  wydanie,  ma  blfjdnie  Stygio. 
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181),  scio  (El.  Ad  lectorem  6,  I.  15,  88,  III.  4,  58;  5,  56,  For.  15, 
19;  52,  22;  00,  9),  Scopas  (El.  III.  2,  34),  sculpo  (For.  82,  2),  scyphus 
(For.  66,  4),  Scythes  (El.  I.  1,  34:  3,  38;  5,  16;  7,  61;  12,  30,  II.  7, 
44,  III.  13,  6,  For.  84,  1),  schisraaticus  (Epin.  789),  scriptum  (For.  1, 
8;  109,  6),  spargo  (El.  IV.  2,  16),  specto  (El.  III.  10,  19;  16,  55,  IV. 

2,  95,  Epin.  320,  Arat.  968),  spectrum  (El.  IV.   1,  132),  specus  (El.  I. 

I,  2),  sperno  (El.  I.  6,  35),  spero  (El.  III.  16,  49,  For.  50,  3),  spes 
(El.  I.  6,  47:  7,  38,  II.  10,  7,  III.  3,  9.  IV.  1,  160),  spondeo  (For. 
100,  2),  sponsa  (El.  III.  4,  69),  sponte  (El.  III.  4,  14;  17,  56),  spuma 
(Epin,  842),  spumo  (For.  1,  5),  spuo  (Galio  croc.  36),  splendeo  (For. 
27,  8),  statim  (El.  I.  12,  48;  15,  85,  III.  5,  79,  Dor.  85),  status,  a,  urn 
(Arat.  16),  status,  us  (El.  I,  13,  41),  Stella  (El.  I.  6,  13,  III.  3,  62, 
Arat.  73,   166,  820,  966,  1000,  1012,  1152),  sterno  (El.  II.  7,  40,  Lyr. 

II,  26),  stiva  (El.  I.  13,  5),  sto  (El.  I.  2,  34,  II.  3,  91,  III.  3,  94; 
U,  10),  studeo  (El.  III    16,  86,    For.    68,    2;  104,  2),  stupeo  (El.  IV. 

3,  64,  Orpli.  27),  strenuus  (El.  I.  1,  25),  strepo  (Arat.  1036),  stringo 
(Epin.  824)  struo  (El.  III.  3,  51). 

WyjatkoAYO  przedłuża  się  końcowa  samogłoska  krótka  przed  na- 
stępującym wyrazem,  rozpoczynającym  sic  od  dwóch  spółgłosek,  w  na- 
stępującym Avierszu  : 

For.  97,  1:  Egregi  ja  in  patri  |  am  raeri||ta  spe  j  ctataque  |  virtus. 
Nieliczne  tego  rodzaju  wyjątki,  znajdujące  się  u  poetów  łacińskich, 
przytacza  Mueller  na  str.  320;  n.  p. 

Catullus  64,  18():  nulla  fu  ]  ga  rati  |  o,  nul  ||  la  spes.  \  omnia  |  muta. 

Zaniedbanie  pozycyi  znajdujemy  we  wyrazie  Bolćslavos  (Dor.   17). 


C).    O  przedłużeniu  krótkiej  zcjloski. 

Przedłużenie  krótkiej  zgłoski  końcowej,  przypadającej  na  arze,  pod 
wpływem  rytmicznego  przycisku  ma  miejsce  u  Kochanowskiego  av  nastę- 
pujących wypadkach: 

a>  w  2  stopie  hexametru  daktylicznego  akatalektycznego :  nudus 
(El.  II.  8,  27),  yenissct  (Galio  croc.   108); 

h)  -w  ^  stopie  tegoż  wiersza:  semel  (El.  II.  3,  23),  habct  (El. 
III.  3,  21),  PhyllTs  (Dor.  42); 

c)  w  4  stopie  tegoż  wiersza:  iuvat  (El.  III.  5,  55),  voca,t  (El. 
III.  17,  37),  interpres  (El.  IV.  2,  37),  Crocali  (For.  105,  9),  innutrite 
(Galio  croc.  101),  iter  (Arat.   1089); 
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dj  W  5  Stopie  tegoż  wiersza  przed  wyrazem,  pochodzącym  z  ję- 
zyka greckiego,  hymenaeos^):  sprevlt  (El.  III.  8,  87),  eludebfit  (El.  III. 
12,  27). 

ej  w  2  stopie  hexametru  daktylicznego  katalektycznego  w  3  i  O 
stopie:  vinclt  (El.  IV.  1,  46); 

/)  w  4  stopie  tegoż  wiersza:  fcl  (For.  69,  12); 

(j)  w  1  stopie  wiersza,   którego  schemat  jest  następujący: 

L\^yjJ_\^Kj_L\ L-\^  ^•.  yellet  (Epin.  787). 

W  wypadkach,  podanych  pod  a),  e)  \f)^  przedłużenie  zgłoski  krót- 
kiej ma  miejsce  przed  przestankiem  logicznym,  a  w  miejscach,  wyliczo- 
nych pod  h)  i  c),  po  zgłosce  przedłużonej  przypada  nadto  cezura  główna. 
Wszystkie  powyższe  przykłady  przedłużenia  samogłoski  krótkiej 
dadzą  się  poprzeć  dość  licznymi  przykładami  najlepszych  puetów  doby 
klasycznej;  jak  Owidego,  Wergilego,  Horacego.  Sadzę ,  że  byłoby  rzeczą 
zbyteczna  przytaczać  je.  Wyjątek  stanowią  tylko  dwa  przedostatnie  przy- 
kłady, podane  pod  e).  Tu  jest  przedłużona  zgłoska  krótka,  zakończona 
na  samogłoskę  (Crocall,  innutrite).  Tego  rodzaju  przedłużenie  — r  wy- 
jąwszy przedłużenie  enklityki  que  —  spotykamy  u  poetów  klasycznych 
nadzwyczaj  rzadko;  a  i  tam,  gdzie  je  rękopisy  przekazują,  usuwają 
je  najczęściej  dzisiejsi  wydawcy  przez  konjektury;  n.  p.  Hor.  Sat.  I.  3, 
7  zamiast  usque  ad  |  mała  ci  |  taret:  „i  o  Bac  |  che",  modo  |  summa 
czyta  Hirschfelder: 

usque  ad  |  mała  ci  |  taret ,   „i     o  B  a  c  j  c  h  e  u",  modo  |  summa. 

Uwaga.    W  wydaniu  pomnikowem  należałoby  jeszcze  w  następujących 
miejscach  przyjąć  przedłużenie  krótkiej  zgłoski. 

Lyr.  12,  93:  Dic  bis  |  nove  |  nas  per  |  hiemes  |  truci; 

Dor.  37:  Quo  fa  |  to  fit,  |  ut  pul  jj  clierrima  et  j  optima  j  quaeque; 

Arat.  850:  Alteru  |  tra  ex  p  a  r  |  t  e,  seu    pleno  |  fulserit  |  ore. 

Arat.  968 :  Ałtera  |  decłi  |  nans,  A  q  u  i  |  1  o  n  e  m  |  altera  |  spectans. 
Lecz  te  przedłużenia  krótkiej  zgłoski  opierają  się  na  błędnych  łekcyach, 
gdyż  w  pierwszych  wydaniach  czytamy: 

Lyr.   12,  93:  Dic  bis  |  nove  |  nas  post  |  hiemes  |  truci; 

Dor.  37:  Quo  fa  |  to  fi  t,  u  ]  ti  pul  cherrima  et  |  optima  |  quaeque; 

Arat.  850:  Alteru  |  tra  ex  p  a  r  ]  t  i,  seu  ||  pleno  |  fulserit  |  ore. 

Abł.  sing.  p  a  r  1 1  czytamy  n.  p.  u  Plaut.  Men.  466,  Pers.  72,  Lucr. 
1,  1113  i  t.  d.;  zob.  Handw.  von  Georges;  zob.  nadto  Arat.  72. 

Arat.  968:  Altera  |  dech  |  nans,  Aq  u  i  |  1  o  n  e  s  |  ałtera  \  spectans. 


')  Wydanie  pomnikowe  podobnie,  jak  pierwsza  wydanie,  ma  błędnie  Hymenaeos, 
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D).   o  synizezie. 

Synizeza  ma  niieisce  u  Kochanowskiego  w  następujących  wypad- 
kach : 

a)  w  gen.,  dat.  i  abl.  sing.  greckich  imion  własnych,  zakończo- 
nych w  nom.  sing.  na  eus  (=  S'j;),  jak  Cephei  (Arat.  205),  Nerei  (El. 
I.  10,  36),  Persei  (Arat  774),  Orphei  (El.  I.  8,  15),  Orpheo  (Dor.  112), 
Bathorrhei  (Lyr.  12,  96),  Bathorrhep  (Epin.  3); 

h)  w  wyrazie  Uhxei  i)  (El.  III.  4,  5); 

c)  we  wyrazach  :  alvep  (Arat.  1197),  alvefiria  (For.  44,  1),  hal- 
tep  (El.  I.  6,  16),  aurcnm  (El.  III.  3,  99,  Arat.  134);  anreo  (Lyr.  9,  9), 
aureps  (For.  31,  1),  aureis  (For.\52,  13,  Arat.  196),  Polottei  (Epin.  555), 
PohHtcjim  (Epin.  482,  523,  560); 

d)  nadto  we  wyrazie  rei  (Epin.   119). 

Przykłady,  podane  pod  a) — ej,  sa  dość  pospolite  u  autorów  kla- 
sycznych; jednozgłoskowe  rei  czytamy  u  Lucrecyusa  3,  916. 

Uwaga  1.  W  wydaniu  pomnikoAvem  podobnie,  jak  i  w  pierwszych 
wydaniach,  wypada  w  wbiciu  wyrazach  czytać  ii  jako  jedne 
zgłoskę.  Nie  jest  to  jednak  synizeza,  lecz  ściągnięcie,  które 
należało  przeprowadzić  i  w  pisowni,  pisząc  i  zamiast  ii. 
W  obec  tego  należy  pisać  di  zamiast  dii  (El.  I.  15,  83,  III. 
2,  5,  9;  16,  U,  For.  43,  7,  Epin.  233,  254,  507,  862),  dis 
zamiast  diis  (El.  I.  7,  31,  II.  1,  9;  U,  45,  III.  9,  16,  IV. 
1,  78;  3,  45,  For.  23,  8,  Dor.  100,  Dr.  47,  Orph.  62,  Przed- 
mowa do  Arat.  45),  i  zamiast  ii  (For.  64,  5),  is  zamiast  iis 
(El.  I.  3,  15;  6,  11,  II.  11,  30,  III.  7,  62,  IV.  3,  94,  167, 
Lyr.  9,  25,  Epin.  236,  390,  438,  571,  Arat.  859,  1153), 
idem  zamiast  iidem  (Galio  croc.  46),  isdera  zamiast  iisdem 
(For.  45,  3,  Epin.  66),  Aquari  zamiast  Aąuarii  (Arat.  753), 
Favoni  zamiast  Favonii  (Lyr.  10,  15,  Arat.  1006),  Matheovi 
zamiast  Matheovii  (Lyr.  10,  5),  Samosci  zamiast  Samoscii 
(Epithal.  63),  Valesi  z<i miast  Valesii  (Lyr.  3,  6),  perit  zamiast 
periit  (El.  II.  3,  24),  subit  zamiast  subiit  (Lyr.  7,  5). 

Uwaga  2.  Również  ściągnięcie,  a  nie  synizezę  należy  przyjąć  w  na- 
stępujących formach  czasownika  desum:  deerit  (El.  II.  1,41, 
Dr.  57),  deerunt  (Arat.   1004)  i  pisać  dćrit,  derunt. 


')  Wydanie  pomnikowe  ma  błędnie  Ulys.sei;  pierwsze  wydanie  ma  tak  samo. 
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Uwaga  3.  W  następujących  wyrazach  mamy  w  pierwszych  wydaniach 
ei  jako  znak  graficzny  długiego  i:  Queis  (El.  I.  8,  22,  II. 
7,  32;  8,  2,  III.  10,  9;  16,  53,  IV,  1,  135;  3,  16,  For.  1, 
7,  Arat.  214),  que^scunque  (Epin.  569),  expertei8  (Arat.  434). 
W  dzisiejszej  pisowni  znaku  tego  nie  używamy;  dlatego 
w  wydaniu  pomnikowem  należało  w  odnośnych  miejscach 
pisać:  Quis,  quiscunque,  expertis. 


E).   O  przejściu  samogłosek  i,  u  lo  spółgłoski  i,  v. 

Przejście  samogłoski  i  w  spółgłoskę  i  znajdujemy  we  wyrazach: 
arietis  (Arat.  772),  arietę  (Arat.  776),  omnia  (Dr.  47),  vieti  'Arat. 
885,  996). 

Samogłoska  u  przechodzi  w  spółgłoskę  v  we  wyrazach :  tenvia  (For. 
83,  7),  tenvibus  (Przedmowa  do  Arat.  44). 

Uwaga.  W  pierwszych  wydaniach,  mających  dla  samogłoski  u  i  dla 
spółgłoski  V  jeden  znak  (u),  czytamy  t  e  n  u  i  a,  t  e  n  u  i  b  u  s. 
Lecz  w  wydaniu  pomnikowem,  gdzie  samogłoska  u  i  spół- 
głoska V  maja  osobne  znaki  (w,  u),  powinno  być  tenwia,  ten- 
wibus,  a  nie,  jak  jest,  tenwia,  tenmbus. 

Wszystkie  powyższe  przykłady  znajdują  się  i  u  poetów  klasycz- 
nych. 

i').  Przejście  spółgłoski  v  lo  samogłoską  u. 

Spółgłoska  V  przechodzi  w  samogłoskę  u  we  wyrazach :  siliia  (Lyr. 
5,  5,  Epin.  601,  836),  persoluo  (El.  I.  2,  68;  15,  88,  III.  7,  21),  siiavis 
(Lyr.   12,  18),  suadeo  (Arat.  8),  suesco    (Epithal.    40,  Arat.  970,   1165). 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  błędnie  Lyr.  5,  5 ;  silvas, 
Epin.  601:  silvae,  Epin.  836:  silvis,  El.  I.  2,  68:  persol- 
venda,  El.  I.   15,  88  i  III.  7,  2:  persolvisse. 

Powyższe  przykłady  sa  zaczerpnięte  z  poetów  klasycznych ;  suayis 
czytamy  dopiero  u  Seduliusa  (1,  274). 


G).   O  rozziewie  i  o  środkach^  służących  do  usunięcia  go. 

Do  usunięcia  rozziewu  służą  u  Kochanowskiego :  a)  wyrzutnia,  b) 
afereza,   c)  skrócenie  długiej  samogłoski  lub  dwugłoski,  kończącej  wyraz. 

Uoiprawy   WyU)!.   filolog    T.   XVin.  jc 
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a).  Co  do  użycia  wyrzutni  zgadza  się  Kochanowski  zupełnie 
z  poetami  łacińskimi.  Następujące  jednak  szczegóły  zasługują  tu  na 
uwagę. 

W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  i  w  wydaniacli  pierwszych, 
czytamy:  Tun'oblivisci  (El.  I.  4,  5),  Tun'hilares  (For.  69,  1),  Ten'ego 
(El.  II.  2,  32,  III.  6,  17).  Sadzę,  że  lepiej  jest  przyjąć  w  tych  miej- 
scach wyrzutnię,  a  nie  apokopę  i  czytać:  Tun(e)  oblivisci ,  Tun(e)  hila- 
res,  Ten(e)  ego.  Apocope  ma  miejsce  przed  spółgłoskami,  jak  Men  simi- 
lem  (El.  I.  2,  46),  Tun  fugies  (For.  69,  3),  tun  feras  (Epin.  221),  vin 
tu  (El.  II.  11,  11).  Apostrof,  jaki  znajdujemy  w  wydania  pomniko- 
wem —  wyjąwszy  Epin.  221  —  tudzież  w  pierwszych  wydaniach  po  wy- 
razach „Men,  Tun,  vin"  (Men',  Tun',  vin'),  jest  niepotrzebny. 

Wyrzutnię  po  pierwszej  części  składowej  Avy razów  złożonych  znaj- 
dujemy we  wyrazach:  ant(e)it  (El.  IV.  3,  109),  ant(e)hac  (El.  II.  1,  13, 
III.  5,  31,  For.  U,  2),  d(e)hinc  (El.  I.  15,  99),  d(e)in  (El.  III.  16,  71), 
d(e)inde  (For.  94,  3,  Arat.  838),  pr(o)inde  (El.  II.  1,  39,  Epin.  218, 
728,  747),  pr(ae)esse  (El.  IV.  3,  149).  Pierwsze  przykłady  są  wprost 
wzięte  z  autorów  klasycznych;  zob.  n.  p.  Hor.  C.  I.  35,  17  (ant(ejit); 
37,  5  (ant(e)hac),  Verg.  Aen.  I.  131  (d(e)hinc).  Hor.  Sat.  I.  3,  101 
(d(e)in);  5,  37  (d(e)inde),  Verg.  Aen.  XI.  383  (pr(o)inde);  za  wzór  do 
pr(ae)esse,  w  której  to  formie  nie  znajdujemy  wyrzutni  u  poetów  łaciń- 
skich, mógł  służyć  n.  p.  Catullus,  u  którego  czytamy  pr(ae)optares 
(64,  120). 

Uwaga.  Epin.  560  należy  według  pierwszego    wydania   czytać    pr(ae) 
ut  zamiast  pr(ae)ut,  jak  ma  błędnie  wydanie  pomnikowe. 

We  wyrazach  dein,  deinceps,  prout  poeci  łacińscy  wyrzucają 
zawsze  zamogłoskę  e  (d(e)in,  d(e)inceps),  względnie  samogłoskę  o  (pr(o)ut); 
zob.  Muellera  str.  274.  Tymczasem  Koclianowski  czyta  nieprawidłowo 
dein  (Epin.  619),  deinceps  (El.  I.  13,  U,  III.  16,  51,  Dr.  12),  prout 
(El.  III.  16,  87,  Patr.  62)  bez  wyrzutni. 

O  wyrzutni  na  końcu  wiersza  będzie  mowa  później. 

h).  Użycie  aferezy  jest  u  Kochanowskiego  zupełnie  prawidłowe. 
Na  uwagę  zasługuje  tylko   Epin.  505:  rex  Stepha  |  ne,    aggred(i)    es  | 
ausus  =  ±^Kj  I  _Lu^  I  -L ,  gdzie  Kochanowski  przyjął   błędnie  wy- 
rzutnię  przed  es  (aggred(i)  es)  zamiast  aferezy  (aggredi  (e)3). 

c).  Skrócenie  długiej  samogłoski,  kończącej  wyraz,  znajdujemy 
w  następującym  wierszu: 
For,  3,  1,   12:  Hic,  o  a  |  mici. 
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Nadto  dwugłoska  ne  skraca  się  na  końcu  pierwszej  części  składo- 
wej wyrazów  złożonych :  praeeunte  (Aratus  loąuitur  ^)  8),  praeit  (Arat. 
166),  praeest  (El.  III.  3,  90). 

Dwa  pierwsze  przykłady  znajdują  poparcie  u  poetów  klasycznych, 
n.  p.  Verg.  Ecl.  2,  65  (6  A  |  lexi),  Aen.  V.  186  (praee  |  unte).  Skró- 
cenie dwugłoski  ae  we  wyrazie  praeest  jest  analogiczne  do  skrócenia 
tejże  dwugłoski  we  wyrazie  praee-unte. 

Rozziew  znajdujemy  u  Kochanowskiego  w  następujących  wypad- 
kach : 

a).  Po  wykrzyknikach,  stojących  w  arzie,  jak  o  (El.  I.   15,  45, 
II.   11,  72,  For.  30,   1;  72,  2),  heu  (Dor.   103),  hui  (For.  114,  4); 

b).  przed    tou.y)    7r£v57][j.i[j.£p-i^c,    będąca  cezura  główna  hexametru 
daktylicznego  akatalektycznego  (El.  I.    15,   15:  tae  |  dae,  hinc); 

c).  w  następujących  wierszach: 
Epin.  344:  moris,  |  aut  lin  |  quae,  opus  \  esse  de  |  orum; 
Epin.  847 :  omnein  |  qu(e)  a  deo  |  Aquilo  |  narem  |  plagam. 

Tyle  o  iloczasowych  właściwościach  łacińskich  poematów  Kocha- 
nowskiego.    Teraz  zajmie  nasza  uwagę  ich 

II.   Rytmika. 

Rozpoczynając  od  najwyższych  jednostek  rytmicznych,  omówię  na- 
samprzód 

AJ.   Poematy  stycJiiczne. 
Tworzą  je  następujące  wiersze: 

1.     Hexameter  dahtyliczny  akatalektyczny : 

For.  23,  49,  53,  72,  80,  92—94,  98,  100,  109,  120,  Dor.,  Galio  croc, 
Dr.,  Pan,  Orph.,  Aratus  loąuitur.  Przedmowa  do  Arat.,  Arat. 
Na    1229   Avierszy    znajdujemy    spondej    w  5  stopie  tylko  5  razy: 

Dr.    16   (aequa  |  turum),   Arat.    230  (inter  |  vallis),  695  (Ori  |  ona),  761 


')  Poemat  „M.  T.  Ciceronis  Aratus"  poprzedzony  jest  poematem,  obejmującym 
10  wierszy,  p.  n.  „Aratus  loąuitur". 

-)  Znaczenie  znaków,  których  używam  w  tyui  i  w  następujących  poniżej  sche- 
matach, wyZożone  jest  w  mojem  „Podręczniku  metryki  łacińskiej  i  greckiej.  Do  użytku 
szkolnego.     Kraków  1889". 
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(semife  |  ro  Cen  |  tauro),  1187  (obser  |  vandum  (e)st).  Wiersze  te  koń- 
czą się  wyrazem  czterozgłoskowym,  a  raz  wyrazem  trój  zgłoskowym,  po- 
przedzonym wyrazem  czterozgłoskowym.  Czwarta  stopa  jest  w  tych 
wierszach  daktylem.  Z  tego  widać,  że  Kochanowski  zachował  co  do 
tych  wierszy  jak  najdokładniej  wszystkie  prawidła,  jakich  przestrzegają 
poeci  klasyczni. 

Cezura  główna  jest  —  podobnie,  jak  u  poetów  klasycznych — naj- 
częściej Trey^Tjp-aeoTj;,  rzadziej  £'p3"/3u,iu.epi^c,  a  tylko  wyjątkowo  tojat]  xaTa 
tp':tov  TvO-/awv  (36  razy:  For.  49,  4;  92^  1,  Dor  4,  17,  53,  77,  Galio 
croc.  35,  110,  Dr.  U,  28,  42,  51,  Pan.  9,  31,  46,  Orph.  4,  42,  62, 
Przedmowa  do  Arat.  13,  23,  Arat.  1(>,  17,  122,  225,  232,  765,  768. 
802,  803,  846,895,  922,  1002,  1144,  1145,  1202). 

Pewna  niedbałość  w  użyciu  cezury  głównej  znajdujemy  w  9  wier- 
szach; przypada  ona  w  3  lub  4  stopie  po  pierwszej  części  składowej 
wyrazów  złożonych  lub  przed  enklityka  que;  raz  brak  jej  zupełnie. 
Wiersze  te  są: 

Dor.  50:  Exper  |  giscere,  |  Dorali    ce,  ex  J  per  |  giscere,  |  pulcbra; 
Galio  croc.     55 :  Multo  ]  rum    sae  {  cla  ^)  anno  '|  rum    im  >  men  |  samque 
fu  I  gacis; 
„  „      108 :  Venis  |  set,  eti  |  am  {  si  I|  Galii  (  naceus  |  esset ; 

„  „      111:  Sauroma  !  tis  he  [  roas    ad  ^  mi  |  rantibus  j  illos; 

Arat.  252:  Tu  ve  |  ro  Androme  ]  dae  ob  ;  ser  ]  vabis  j  cingula  |  clara-, 
„     577:    Horura  |  tres   tamen  |  eraer    gunt  ^  que    ca  |  duntąue    sub  j 

umbras ; 
„     790:    Certus    e  {  ris    neque  ]  dividu  :|  a    amplius  |  effera  }  Pistrix; 
„     928 :    Cum  plue  |  ret  lu  |  ci,  oc  \  cum    bentem  |  respice  |  solem ; 
„     937  :    Langue  |  scent    ita  |  deper    dent  ?  que   re  |  pente  ni  |  torem. 
Podobne  przykłady  zaniedbania  cezury  głównej  znajdujemy  u  Wer- 
gilego  2   razy    (Verg.   Aen.    XI.    758,    XII.    144),    u    Horacego    5  razy 
"(Sat.  II.  3,  134,  181,  Epist.  II.  3,  87,  263,  377). 

Wyraz  jednozgłoskowy  na  końcu  wiersza  znajdujemy  tylko  dwa 
razy : 

Dor.  4:  LiHaque  exspirate:  puellarum  interiit  fi  os; 
Arat.  754:  Osque  pede.sque  mari  profert  simul  acris  equi  vi  s. 

W  obu  miejscach  chce  przez  to  poeta  wywołać  niezwykłe  wrażenie. 
Uwaga.    Nie  mówię  tu  oczywiście  o  wyrazach  jednozgłoskowych,   po- 
przedzonych również  wyrazem  jednozgłoskowym,  tudzież  o  es 
i  estj  łączących  się  z  poprzedzającym  wyrazem  przez  aferezę, 


')  Wydanie  pomnikowe  podobnie,  jak  pierwsze  wydanie,  ma  secla. 
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jakoteż  o  enklitykach  qne,  ve,  ne,  g^jż  w  tych  wypadkach 
użycie    wyrazów   jednozgłoskowych    na    końcu    wiersza    jest 
prawidłowe. 
Wyrzutnię  na  końcu  wiersza  znajdujemy  2  razy: 
Galio  croc.  70,  71 :   Infiti  |  as  ^)  i  |  bis,  vos  |  summo  horai  |  numque  de-  ! 
orumqu(e) 

Applau  I  su  exce  |  ptos  pas    siraque  agi  |  tata  per  | 
urbes ; 
Orph.  55,  56:  Tempe  |  stivis  |  ve  a  ce||ms  et  |  deside  ab  |  oti(o) 

As  sum  I  ptum;  sed  ]  militi||aMar  |  tisque  sub  |  armis. 

Por.    Ovid.    Met.    IV.    11,  780,  VI.  507,  Verg.  Georg.  I.  295,  II.  344, 

Aen.  I.  332,  VI,  602,  VII.  470,  X.  781,  895. 

Za  wzór  służyli  Kochanowskiemu  co  do  hexametru  poeci  klasyczni, 

jak  Wergili,  Owidy,  Horacy,  którzy,  jak  wiadomo,  używali  tego  wiersza 

stychicznie  na  wielkie  rozmiary. 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  For.  72  jest  co  drugi  wiersz  wsu- 
nięty; utrudnia  to  rozpoznanie  miary  tego  poematu.  W  pier- 
wszem  wydaniu  jest  tylko  drugi  wiersz  wsunięty,  czwarty  nie. 


2.     Trymeter  jambiczny  aicntaleictyczny : 

For.  20,  37,  54,  95,  96,  116. 

Wiersz  ten  jest  naśladowany  z  Marcyalisa,  który  go  używa  sty- 
chicznie Epigr.i)  VI.  12,  XI.  77. 

Teza  1,  3  i  5  stopy  może  być  niewymierna. 

Na  25  wierszy  znajdujemy  anapest  w  1  stopie  raz  (For.  20,  3), 
w  4  stopie  3  razy  (For.  20,  2;  37,  1,  2).  U  Marcyalisa  nie  znajdu- 
jemy wprawdzie  anapestu  w  trymetrze  jambicznym  akatalektycznym, 
użytym  stychicznie;  lecz  znajdujemy  go  w  tymże  wierszu,  użytym  w  stror 
fie  jambicznej,  a  mianowicie  w  1  (I.  49,  9,  17,  25,  33,  37)  i  5  stopie 
(I.  49.  29,  33,  41,  XI.  59,  1). 

Cezury  głównej,  która  tu  jest  ■Kzvb-Ą\n]xz^yf  lub  e^p^Tjf^tasp-;^; ,  biwa- 
kuje 2  razy: 

For.  20,  6:  Nobis  |  Faler  |  num  arden  |  tius  |  que  Cae  |  cubum; 
„    37,  3:  Leo  |  nis  a  |  spectum  |  trucem  |  Nile  |  sii. 


')  Wydanie  pomnikowe  podobnie,  jak  pierwsze  wydanie,  ma  Inficins. 
*)  M.  Yalerii  Martialis  Epigrammaton  libri. 
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Podobnego  braku  cezury  głównej  nie  znajdujemy  wcale  u  Marcya- 
lisa;  nie  dostrzegamy  go  również  u  Horacego;  natomiast  jest  on  nie- 
rzadki u  Sofoklesa,  n.  p.  Ant.  74,  467,  1021,  El.  39,  330  i  t.  d. 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  w  pierwszem  wyda- 
niu, For.  54  i  116  jest  drugi  wiersz  wsunięty;  utrudnia  to 
rozpoznanie  miary  tych  poematów. 

3.  Dymeter  jambiczny  akatalektyczny : 

D  JL  \  ^  JL  \  kD  ^I_  \  Kj    1 

For.  4,  38,  56,  78. 

Teza   1   i  3  stopy  może  być  niewymierna. 

Na    70    wierszy  znajdujemy  arze  rozłożona  na  2  krótkie  raz  w   1 
stopie : 
For.  78,  18:  Inniime  |  ra  ver  |  suum  a  I  gmina. 

Anapest  cykliczny  znajdujemy  w  1  stopie  2  razy  (For.  56,  14; 
78,  15),  w  2  stopie  3  razy  (For.  4,  6;  56,  10;  78,  19),  w  3  stopie  raz 
(For.  78,  15). 

Wiersza  tego  używali  stychicznie  dopiero  późniejsi  poeci  łacińscy, 
a  mianowicie  Avitus  Alphius,  żyjący  w  III.  i  Prudentius,  żyjący  w  IV. 
wieku  po  Chr. ;  zob.  Metrik  der  Griechen  und  Romer  von  Wilhelm  Christ. 
Zweite  Auflage.  Leipzig.  1879,  §.  412.  Natomiast  występuje  on  często 
jako  2  wiersz  strofy  jambicznej,  n.  p.  u  Horacego  (Ep.  1  — 10)  i  Mar- 
cyalisa  (I.  49,  III.   14,  IX.  77,  XL  59). 

4.  Dymeter  jambiczny  katalehtyczny : 

For.   15,  Patr. 

Teza  pierwszej  stopy  jest  zazwyczaj  niewymierna;  na  96  wierszy 
jest  ona  krótka  tylko  11  razy  (Patr.  2,  3,  4,  17,  20,  22,  36.  37,  40,  45,  49). 

Anapest  cykliczny  znajdujemy  w  1  stopie  raz  (Patr.  27),  w  3  sto- 
pie 2  razy  (Patr.  17,  20). 

Wiersza  tego  używał  stychicznie  Anacreon,  a  w  późniejszych  cza- 
sach przedewszystkiem  Prudentius;  zob.  Metrik  von  Christ^.  §.  416, 

5.  Wiersz  adońshi  (versus  Adonius): 

For.  3. 

Wiersza  tego  używali  stychicznie  dopiero  późniejsi  poeci  łacińscy, 
jak  Terentianus  Maurus,  żyjący  w  III.  wieku  po  Chr.;  zob.  Metrik  von 
Clu-ist^  §.   189. 
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6.      Wiersz  falecejshi  (versus  Phalaecius) 


/  « 


For.  10,  112,  122. 

Wiersz  ten  naśladuje  Kochanowski  z  Marcyalisa,  który  go  używa 
bardzo  często  stychicznie  w  swych  Epigramatach,  n.  p.  I.  2,  7,  17  i  t.  d. 

Teza  1  stopy  jest  zawsze  niewymierna  podobnie,  jak  i  u  Mar- 
cyalisa. 

Marcyalis  unika  na  końcu  tego  wier::-za  wyrazu  jednozgłoskowego, 
jeżeli  go  nie  poprzedza  również  wyraz  jednozgłoskowy,  lub  jeżeli  nim 
nie  jest  ss  lub  est^  łączące  się  z  poprzedzającym  wyrazem  przez  aferezę; 
zob.  M.  Valerii  Martialis  Epigrammaton  libri.  Mit  erklarenden  Anmer- 
kungen  von  Ludwig  Friedlander.  Erster  Band.  Leipzig.  1886.  Ein- 
leitung  str.  29  i  30.  Kochanowski  odstąpił  od  tego  prawidła  na  21 
wierszy  2  razy: 

For.   112,  4:  Cras  cenare  volo,  Adriaue,  apud  te; 
For.   122,   1 :  Cenabo,   Patińci  diserte,   apud  te. 

Podobne  przykłady  znaleść  można  u  Katula;  zob.  CatuU.  ed.  Muel- 
ler  p.  LXXI. 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  i  w  pierwszem  wy- 
daniu, jest  For.  Ii2  co  drugi  wiersz  niepotrzebnie  wsunięty; 
utrudnia  to  rozpoznanie  miary  tego  epigramatu. 


7.      Wiersz  asklepiadejski  większy  (versus  Asclepiadeus  maior): 

-J-—  I   -J-KJ^\-L/\\\-L^^J\J-^    -L^u  ^  \  J-Kj  \  4ł  /\ 

Lyr.  7. 

Wiersz  ten  jest  naśladowany  z  Horacego,  który  go  używa  stychicz- 
nie 3  razy  (C.  L   11,  18,  IV.    10). 

Teza    1    stopy    1    szeregu   jest  zawsze  niewymierna  podobnie,  jak 
u  Horacego. 

Dyereza  po   1   i  2  szeregu  jest  zaAvsze  zachowana.  Pod  tym  wzglę- 
dem jest  Kochanowski  staranniejszy,  aniżeli  Horacy,  który  na  3;'  wier- 
sze raz  nie  zachował  dyerezy  po  2  szeregu: 
C.  I.  18,  16:  arca  [  nique  fi  |  des  |]  prodiga,  i  per  ||  luci  di  |  or  vi  |  tro. 


B).     Poematy  monostroficzne  (Troti^pLaTa  p.ovo(JTpo(pi'/ca). 
Tworzą  je  następujące  strofy: 


360  MARCIN    SAS. 

a)  dwuwierszowe  (Si(7Ttxa). 
1 .     Strofa  elegijna  (stropha  elegiaca)  : 

_z_col_La::|_/LA||_Z-^^^j_Z-v..^|!i^A 
El.  Ad  lectorem,  I.  1—15,  II.  1—11,  HI.  1  —  17,  IV.  1—3,  For.  1,  2, 
5—9,  11—14.  16—19,  21,  22,  24—36,  39—48,  50-52,  55,  57— 
62,  64—71,  73—77,  79,  81—91,  97,  99,  101—104,  106—108, 
110,  111,  113—115,  117—119,  123,  Epin.  877—880. 
Co  do  hexametru  dakty licznego  akatalektycznego,  który  stanowi 
pierwszy  wiersz  tej   strofy,  podnieść  należy  następujące  szczegóły: 

Na  1770  Avierszy  znajdujemy  spondej  w  5  stopie  4  razy:  El.  I. 
6,  5  (semife  \  riś  Cen  |  tauris),  III.  7,  9  (inva  |  sisset),  IV.  2,  133  (Mau- 
so  !  leum).  For.  21,  1  (Iii  |  thyia^).  Wiersze  te  kończą  się  wyrazem 
czterozgłoskowym,  a  raz  wyrazem  trójzgloskowym,  poprzedzonym  wy- 
razem czterozgłoskowym.  Czwarta  stopa  jest  w  tych  wierszach  zazwy- 
czaj daktylem;  raz  (For.  21,  1)  jednak  jest  ona  spondejem;  por.  Ovid. 
Met.  I.   117. 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  błędnie  El.  IV.  1,  197: 

Leucothe  |  e  fes  |  sum  płaci  1 1  da  aspicit ;  [  huius  1  s  p  e  aequor  — 
zamiast  Leucothe  |  e  fes  |  sum  płaci  ||  da  aspicit ;  \  huius  o  |  p  e  aequor, 
jak  jest  rzeczywiście  w  pierwszem  wydaniu.  Przekład  jest  zastosowany 
do  wydania  pierwszego:   „z  jej   pomocą  przezwyciężył  bałwany". 

Cezurą  główną  jest  najczęściej  7wev.Srv](7-t[7-£prj; ,  rzadziej  śfp^TjpfAspi^c, 
a  tylko  wyjątkowo  toj;//)  y.x-zy.  TpiTov  TpoyaŁOv  (34  razy:  El.  I.  10,  11; 
12,  23;  13,  7,  27,  37;  14,  1;  15,  13,  II.  4,  11,  21  ;  5,  9;  10,  35,  69; 
11,  59,  III.  3,  47;  4,  43;  U,  11,  13;  12,  45;  13,  49;  15,  7,  IV.  1, 
3;  2,  17,  25,  53,  57,  127;  3,  107,  151,  171,  185,  For.  9,  1;  19,  5;  69, 
7;  99,  5). 

W  4  następujących  wierszach  przj^pada  cezura  główna  w  3  stopie 
po  pierwszej   części  składowej  wyrazów  złożonych: 

El.  II.  1,  7 :  Nec  tu  o  |  mnino  me  |  um  a  ]  ver  ||  sari  |  visa  es  a  |  morem; 
El.  II.  2,  25:    Vitaque  |  sub    domi  |  no    ex  ;  an  ||  tlanda   est  |  omnis  i-  | 

niquo ; 
El.  II.  10,  13:  Sed  neque  |  tu  cine  |  ri  in  ^  sul  ||  tabis,  |  perfida,  |  nostro; 


')  Wydanie  pomnikowe  mn  bTorinie  Ilytliyia:  piei".vsze  wydanie  ma  tcxt  poprawny. 
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El.  111.  4,  71  :  Hinc  dolor,;liinc  turijae  ac  ]  cen  1|  sae  infe  |  licis  a  ]  moris. 

Wyraz  jcdnozgłoskowy  na  końcu  wiersza  znajdujemy  8  razy:  El. 
I.  13,  25  (vis),  II.  1,  13  (tej;  3,  47  (vis),  III.  6,  9  (te);  7,  1  (vel),  For. 
13,  3  (te);  55,  1  (te);  123,  1  (sic).  Nie  chodzi  tu  jednak  o  wywołanie 
niezwykłego  wrażenia.  Podobnie  bez  powodu  używa  jednozgłoskowych 
wyrazów  na  końcu  Aviersza  Horacy,  ji-   P-  Sat.   1.  2,   107  (nam). 

Wyrzutnię  na  końcu  wiersza  znajdujemy  raz : 
El.  IV.  3,  113,  114:  Huma  j  no  gene  |  ri  infe  ||  staś  ti  |  gre^ąue  1  e  j  o  n  e  s- 

qu(e) 

E  t  crocodiloruiu  corpora  vasta  tulit. 

Uwaga.  W  wydaniu  pommkowem  czytamy  błędnie  El.  I    1.5,  101: 
Audi  i  tus  cla  |  mor  fun  ||  do  alti  |  fluminis  |  —  zamiast 
Audi  I  tus  cla  |  mor  fun  ||  do  alti  |  fluminis  ]  i  m  o, 
jak  jest  w  pierwszem  wydaniu.  Przekład  T.  Krasnosielskiego 
opiera  się  na  pierwszem  wydaniu:     „Głos  ten   był    słyszany 
na  samem  dnie  rzeki". 

Co  do  liexametru  daktylicznego  katalektycznego  w  3  i  6  stopie, 
stanowiącego  drugi  wiersz  strofy  elegijnej,  przestrzega  Kochanowski 
tych  samych  prawideł,  co  poeci  klasyczni ;  dwa  tylko  wiersze  zbudował 
nieprawidłowo,  gdyż  nie  zachował  dyerezy  po  pierwszym  szeregu  t.  j. 
po  3  stopie.     Sa  to: 

El.  I.  2,  10:  Quam  Vene  |  ris  for  |  mo||sique  ade  |  o  Hippoly  |  ti; 
El.  IV.  1,8:  Mille  fe  |  ret  cae  |  li  ^)  i  n     c  o  m  m  o  d  a,  |  mille  vi  ]  ae. 

Przykłady  podobnego  zaniedbania  dyerezy  głównej  u  poetów  kla- 
sycznych sa  nader  rzadkie.    Christ  (Metrik  -    §.  244)  przytacza  ich  trzy 
z  poetów  greckich,  n.  p.  Euripides  Cyclops  74: 
to  (p(>.oc,  I  (O  ot  AS  I  Ba-/.    ■  yeTs,   ttoi  j  oto-o  |  \źiz. 

Wzorowi  poeci  łacińscy  i  gł*eccy  unikali  wyrzutni  przed  dyereza 
główną;  u  Owidego  i  Tybuila  nie  znajdujemy  jej  wcale;  zob.  Christ. 
Metrik  ^  §.  244.  Tego  samego  prawidła  przestrzega  i  Kochanowski, 
u  którego  wyrzutnię  przed  dyereza  główną  znajdujemy  tylko  raz :  El. 
IV.  2,  102:  " 
Sed  vi  I  ta  m  o  I  rum  q  u(e)  Ij  integri  |  tatę  re  |  fert. 

Na  końcu  tego  wiersza  unika  Kochanowski  wyrazu  jednuzgłosko- 
wego,  jeżeli  go  nie  poprzedza  również  wyraz  jcdnozgłoskowy,  lub  jeżeli 
nim  nie  jest  es  lub  est^  łączące  się  z  poprzedzającym  wyrazem  przez 
aferezę;  n.  p. 


')  Wydauie  pomnikowe  podobnie,  jak  wydanie  pierwsze,  ma  błędnie  coeli. 
Uozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XVIII.  46 


362  MARCIN    SAS. 

El.  II.  S,   10:  Dote  sixa  quaevis  culta  jmella  sat  e  s  t; 

El.  I.  2,  46:  Men  siniilem  vestris  luoribus  csse  rata  (e)s; 

El.  Ad  lectorem  2 :  Nostra  vel  ignoto  Musa  dicata  t  i  b  i  (e)  s  t. 

Wyjątek  stanowi  tylko  For.  29,  4  : 

Sed  mage  molliculum  coudere  tu  potis  e  s. 

Poeci  klasyczni  przestrzegają  również  powyższego  prawidła;  Owidy 
n.   p.  odstąpił  od  niego  tylko  raz : 
Epist.  ex  P.  I.   6.  26 :  omnis  an  in  magnos  culpa  deos  scelus  e  s  t. 

Powyższego  prawidła  przesfzegali  wzorowi  poeci  i  na  końcu  1 
szeregu  wiersza,  o  którym  mow^a,  lecz  z  mniejszą  starannością.  Kocha- 
nowski odstąpił  od  niego  w  następujących  miejscach:  El.  I.  2,  18,  82; 
3,  14,  24;  9,  38,  II.  3,  28;  9,  24,  IH.  3,  44;  11,  32;  13,  8,  30;  15, 
54;  17,  98,'  IV.'  3,  18,  For.  8,  2;  50,  2;  52,  10;  72,  2.  Por.  n.  p. 
Ovid.  Fasti  I.   10. 

W  strofie  elegijnej  ułożył  Kochanowski  także  dwa  wiersze  greckie, 
umieszczone  na  końcu  poematu  Epin.  jako  w.  881  i  882. 
Uwaga.    W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  błędnie  otittots  Mót/ou  za- 
miast o--o-r£  Mó(j/ODc;  pierwsze  wydanie  ma  tekst  poprawny. 

W  strofie  elegijnej  naśladował  Kochanowski  elegików  łacińskich, 
jak  Owidego,  tudzież  Marcyalisa,  autora  epigramatów. 

2.     Strofa  alkmańska  (stropha  Alcmania): 

J^^JO  \  J-UD  \  -I-kJj  '\    JLkJD  \  -L  \j<j  \  -L  y 

Lyr.  11- 

Strofę  tę  naśladuje  Kochanowski  z  Horacego,  który  jej  użył  3  razy 
(C.  I.  7,  28,  Ep.   12). 

W  hexametrze  daktylicznym  akatalektycznym,  stanowiącym  pierw- 
szy wiersz  tej  strofy,  piąta  stopa  jest  zawsze  daktylem;  cezurą  główną 
jest  zawsze  TZf^^r^ii.iy.z^rię  lub  śo^-z^iy-iasr/j;,  a  tylko  raz  (Lyr.  11,  39)  na 
22  wiersze  jest  nia  tou//]  x,7.Ta  toIto^  x-^o'/yXov\  wyraz  jednozgłoskowy  na 
końcu  wiersza  znajdujemy  tylko  raz  (Lyr.  11,  29:  me),  przyczem  zau- 
ważyć należy,  że  nie  chodzi  tu  wcale  o  wywołanie  niezwykłego  wraże- 
nia. U  Horacego  na  47  wierszy  5  stopa  jest  spondejem  raz  [O.  I.  28, 
21);  TO[A-/j  /tara  rpiToy  xpo-/yXov  jest  cezurą  główną  2  razy  (C.  I.  28,  15, 
29);  wyraz  jednozgłoskowy  na  końcu  wiersza  znajdujemy  2  razy  (C.  I. 
28,  15,  Ep.  12,  23),  i  to  podobnie,  jak  u  Kochanowskiego,  bez  potrzeby. 

W  tetrametrze  daktyliczmym  akatalektycznym,  stanowiącym  2  wiersz 
strofy  alkmańskiej,  3  stopa  jest  z;iwsze  daktylem.  U  Horacego  jest  ona 
raz  spondejem  (C.  I.  28.  2). 
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3.     Strofa  pityambiczna  wiąlcsza   (stropha  Pythiambica  maior) : 

""    ±\kj  ^\d  i\kj  J_\    ^*__L|^v^ 

For.  121 

Jest  naśladowana  z  Horacego,  który  jej   używa  w  Ep.    16. 

W  hexaraetrze  dakty licznym  akatalektycznym,  stanowiącym  pierw- 
szy wiersz  tej  strofy,  5  stopa  jest  zawsze  daktylem;  cezurą  główną  jest 
zawsze  Tr£vr7]aii;.£p-^c;  wyraz  jednozgłoskowy  na  końcu  wiersza  znajdu- 
jemy raz  (For.  121.  3)  na  2  wiersze;  nie  służy  on  jednak  do  wywoła- 
nia niezwykł'"go  Avrażenia.  U  Horacego  na  3--5  wiersze  5  stopa  jest  spon- 
dejem  2  razy  (Ep.  16,  17,  29);  cezurą  główną  jest  zawsze  izt^br^wjj.ZjTf:^ 
lecz  raz  (Ep.  16.  21)  jest  nia  I^^YjattAspi^c ;  wyraz  jednozgłoskowy  na  końcu 
wiersza  —  również  bez  potrzeby  —  znajdujemy  raz  (Ep.   16,   15). 

W  trymetrze  jambicznyin  akatalektycznym,  stanowiącym  drugi 
wiersz  strofy  pityambicznej  większej,  Horacy  unika  zapełnię  tez  niewy- 
miernych i  anapestów  cyklicznych.  Kochanowski  zbudował  ten  wiersz 
nieco  swobodniej,  gdyż  u  niego  teza  1,  3  i  5  stopy  może  być  niewymierna, 
a  nadto  anapest  cykHczny  znajdujemy  w  1  stopie  raz  (For.  121,  4)  i  w  4 
stopie  raz  (For.   121,  2). 

4.     Strofa  pityamhiczna  mniejsza  (stropha  Pythiambica  minor) : 

_I^  UJ  \   J-^  ^OO  \   _l^  UO  \    J^UD  \   JL,  <j\j   I   _L  ^ 

For.  63,  105. 

Jest  naśladowana  z  Horacego,  który  jej   używa  w  Ep.   14,  15. 

W  hexametrze  daktylicznym  akatalektycznym,  stanowiącym  pierw- 
szy wiersz  tej  strofy,  5  stopa  jest  zawsze  daktylem ;  cezurą  główną  jest 
T:£vrr^ata£:r^c  lub — rzadziej —- £'f^7]p|7.£orj;;  w^yrazu  jednozgłoskowego  na 
końcu  wiersza  nie  znajdujemy.  U  Horacego  5  stopa  jest  również  zawsze 
daktylem ;  tojj//]  y.7.-x  TpiTov  TvO/zrov  jest  cezurą  główną  tylko  raz  (Ep. 
15,  9)  na  20  wierszy;  wyraz  jednozgłoskowy  na  końcu  wiersza  znajdu- 
jemy raz  (Ep,   15,   17). 

W  dy metrze  jambicziiym  akatalektycznym,  stanowiącym  drugi  wiersz 
strofy  pityambicznej  mniejszej,  teza  112  stopy  może  być  niewymierna 
tak  u  KochanoAYskiego,  jak  u  Horacego. 

I>)  czterowierszowe  (rzzoicriy^oC)- 
1.     Strofa  asldepiadejska  II.   (stropha  Asclepiadea  H.): 

_Z- JL  \  J--^^  \  ^  r\     _L  w^  I  -A  o  I  ^  A 


864  MARCIN    SAS. 

_L_°L  ;  _L  ^^  I  _Z-  ^  I  v!/  A 

Lyr.  6. 
2.     Strofa  asklepiadejska  III.  (stropha  Asclepiadea  III.) : 
J_±.  \_L^Kj\_r_r\'_L^^\_L'u\'^/\ 

_^  JL  I  ^  w^  !  lL  .    I  ^  A 

_L  JL   1   _L  ^'W   I  _^  v^   I   li  A 

Lyr.  2,  5,  8.        ^ 

Obydwie  te  strofy  sa  naśladowane  z  Horacego,  który  pierwszej 
używa  w  Carmina  9  razy,  a  drugiej  również  w  Carmina  7  razy. 

Budowa  obydwu  strof  jest  bardzo  prawidłowa 

We  wierszu  asklepiadejskina  mniejszym  (versus  Aselepiadeus  mi- 
nor), stanowiącym  trzy  pierwsze  wiersze  pierwszej,  a  dwa  pierwsze  dru- 
giej strofy,  we  wierszu  glikonejskim  II.  (versus  Glyconeus  II.),  stano- 
wiącym 4  wiersz  obu  strof,  tudzież  w  dymetrze  logaeclycznyin  brachi- 
katalektycznym  z  daktylem  w  2  stopie,  stanowiącym  trzeci  wiersz  dru- 
giej strofy,  teza  pierwszej  stopy  jest  zawsze  niewymierna  podobnie,  jak 
u  Horacego,  u  którego  wyjątek  pod  tym  względem  znajdujemy  tylko 
raz  (C.  I.  15,  36). 

We  wierszu  asklepiadejskim  mniejszym  po  1  szeregu  zaAvsze  ma 
miejsce  dyereza  podobnie,  jak  u  Horaeego,  który  pozornie  jej  nie  za- 
chował tylko  C.  II.  12,  25  (cum  fla  |  grantia  |  de||torquet  ad  |  oscu-  | 
la).  Wyrzutnię  przed  tą  dyerezą  znajdujemy  u  Koc*lianoAvskiego  tylko 
raz  (Lyr.  6,  5)  na  65  wierszy,  u  Horacego  ma  ona  miejsce  1 1  razy  na 
461  wierszy.  Wyraz  jednozgłoskowy  przed  tą  dyerezą  znajdujemy  tylko 
3  razy ;  łączy  on  się  zawsze  z  poprzedzającym  wyrazem  przez  wyrzut- 
nię (Lyr.  6,  25,  38)  lub  przez  aferezę  (Lyr.  2,  13).  U  Horacego  wy- 
razy jednozgłoskowe  przed  tą  dyerezą  nie  są  wcale  rzadkie. 

W  strofie  asklepiadejskiej  III.  sjjotykamy  raz  wyrzutnię  na  końcu 
trzeciego  wiersza: 
Lyr.  5,  31,  32:  Cras  ar  ]  ma  aspera  |  t  er  |  g  i  q  u(e) 

E  n  s  e  s  conveniet  scabros. 
U  Horacego    takiej    wyrzutni    w  tej  stroiie  nie  znajdujemy,  ale  znajdu- 
jemy ją  w  innych  strofach,  o  czem  będzie  mowa  niżej. 
Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  błędnie  Lyr.  5,  9: 
Hic,    qua   platanus    bracchia  ')    porrigit  —  zamiast 
Hic,  o  qua  platanus  bracchia  porrigit, 
jak  ma  dobrze  pierwsze  wydanie. 


')  Wyd;inic  pomnikowe  podobnie.  j;ik  pierwsze  wydanie,  ma  błędnie  brachia. 
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3.  Strofa  saficzna  mniejsza  (stropha  Sapphica  minor) : 

_Lv^|_lJL  |_l^u|__Lw|_lo 
_L  ^  !  _ljl  i  _?_  ^^  i  _z-  v^  i  -i_o 

f    \jyj  I  ._L  o 
Lyr.  4.  9. 

Jest  naśladowana  z  Horacego,  który  jej  użył  av  Carmina  25  razy, 
tudzież  w  Carmen  saeculare. 

We  wierszu  saficznym  mniejszym,  stanowiącym  pierwsze  trzy  wier- 
sze tej  strofy,  teza  drugiej  stopy  jest  zawszo  niewymierna  podobnie,  jak 
u  Horacego.  Cezurą  główna  jest  zawsze  'izzv'~ri[jvj.t^-i\c  ^  a  tylko  3  razy 
(Lyr.  4,  15,  19  ;  9,  6)  na  51  wierszy  jest  nia  Toy.Tj  y-y.Ta  TpŁTov  T^oo/7.fov. 
U  Horacego  znajdujemy  na  615  wierszy  to^tj  -/.y.Ta  TpiTov  Tpo/aiov  jako 
cezurę  główna  4H  razy,  zresztą  zawsze  jest  cezurą  główną  TreyZTT^aiy.spr^;. 
Brak  zupełny  cezury  głównej  znajdujemy  u  KoclianoAYskiego  w  Lyr.  4,6: 
Est  da  !  tum.  o  eon  |  cordia,  i  dulce  a  !  moris. 

Horacy  unika  wyrazu  jednozgłoskowego  przed -£vr-/j|jm£pr|<: .  jeżeli 
go    nie    poprzedza    również  wyraz  jednozgłoskowy.     Kochanowski  prze- 
strzega również  tego  prawidła,  wyjąwszy  Lyr.  4,  23: 
Urbi  I  urn  acce  |  pta  et  \  feri  j  mus  sa  |  crarum. 
Nie  stanowi  tu  wyjątku  Lyr.  4,  29 : 
Nulla  I  vis  te  ]  cum  ('e)st  \  mętu  |  enda,  ]  nullus, 

gdyż    tu    wyraz    est   łączy  się  przez    aferezę  z   jioprzedzającym   w  jedne 
całość;  por.  Hor,  C.   S.  26: 
quod  se  |  mel  di  |  ctum  (e)st  stabi  |  lisąue  |  rerum. 

Na  końcu  2  wiersza  tej  strofy  znajdujemy  wyrzutnię  Lyr.  4, 
22,  23: 

Prima  |  dedu  |  xti,  tibi  |  moeni  |  a  a  1 1  a  r  (u  m) 
U  r  b  i  u  m  accepta   et  ferimus  sacrarnm. 

Zupełnie  podobną  wyrzutnię  znajdujemy  u  Horacego  na  końcu  tego 
wiersza  C.  H.  2,  18  (be  ator(um)  Eximit);  16,  34  (liinnit(um)  Apta), 
IV.  2,  22  (moresqu(e)  Aureos). 

4.  Strofa  alcejska  (stropha  Alcaica) : 

o  _L  I  v^  _L  I  - 


l_ 

^ 
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i    ^  A 

Lyr.   1,  3,  10,   12. 
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Jest  naśladowana  z  Horacego,  który  jej  użył  w  Carmina  37  razy. 

We  Avierszu  alcejskini  jednastozgłoskowym  (versns  Alcaicus  lien- 
clecasyllabus),  stanowiącym  dwa  pierwsze  Aviersze,  tudzież  we  wierszu 
alcejskim  dziewięciozgłoskowym  (versus  Alcaicus  enneasyllabus),  stano- 
wiącym 3  wiersz  tej  strofy,  teza  3  stopy  jest  zawsze  niewymierna. 
U  Horacego  jest  ona  zawsze  niewymierna  we  wierszu  alcojskim  dzie- 
więciozgłoskowym; we  wierszu  alcejskim  jednastozgłoskowyra  jest  ona 
wymierna  tylko  dwa  razy  (C.  HI.  5,   17;  6,  9)  na  634  wiersze. 

Teza  pierwsz<^j  stopy  wyżej  wspomnianych  wierszy  jest  najczęściej  nie- 
w^yniieriia  We  wierszu  alcejskim  jednastozgłoskowym  jest  ona  wymierna 
u  Horacego  tylko  17  razy  (S^/^),  a  u  Kochanowskiego  tylko  9  razy 
(Lyr.  1,  9,  U;  3,  6,  13,  17,  26,  29.  41  ;  12,  5)  na  104  wiersze  (9%). 
We  wierszu  alcejskim  dziewięciozgłoskowym  znajdujemy  tezę  wymierną 
w  1  stopie  u  Horacego  tylko  10  raz}^  na  317  wier.-^zy  (3%),  a  u  Ko- 
chanowskiego tylko  6  razy  (Lyr.  1,  23;  3,  23,  43;  10,  7,  U,  19)  na 
52  wiersze  (11Vo)- 

Cezura  głów^nfi  wiei-sza  nicejskiego  jedenastozgłoskowego  jest  zaw- 
sze Tirey^Tjatj/ep-i^c  podobnie,  jak  u  Horacego. 

Cezury  głównej  w  tym  wierszu  brakuje  tylko  raz : 
Lyr.   12,  89:  Dic  ma  \  china  |  rum  horren  |  da  toni  |  trua;  u  Horacego 
brakuje  jej  2  razy  (C.  L  37,  14,  IV.   14,   17'. 

Przed  cpzura  główna  kładzie  Horacy  w  tym  Avierszu  wyraz  jednó- 
zgłoskowy  zazwyczaj  tylko  wtedy,  gdy  go  po|»rzedza  również  wyraz 
jednozgłoskowy;  od  tego  prawidła  odstąpił  on  jednak  17  razy.  Tego 
samego  prawidła  przestrzega  i  Kochanowski,  a  odstępuje  od  niego  tylko 
2  razy : 

Lyr.   12,  30:  Duxit  |  caven  |  dum  et    cal  |  car  equo  a  |  liti; 
„    12,  94:  Tandem  I  ręce  |  ptum  ex  J  ho  |  ste  Polo  |  tteum. 
Nie  stanowi  tu  wyjątku  Lyr.  3,  21 : 
Sin  hoc  '  nega  |  tum   'e)st,  nec  |  datur  u  |  nico, 

gdyż  tu  wyraz  est  łączy  się  przez  aferezę    z    poprzedzającym  wyrazem 
w  jedne  całość. 

Jeżeli  po  drugiej  stopie  wiersza   alcejskiego  dziewięciozgło.-^kowego 
pi-zypada  dyereza,  to  poprzedza  ja  zawsze  wyraz  jednozgłoskowy  z  je- 
dynym wyjątkiem  Lyr.   3,  39: 
Rem  pu  I  blicam  j  fas  fu  j  tiles  j  qtie. 

Tego  samego  prawidła  przestrzega  i  Horacy  z  jedynym  wyjątkiem  C.  I. 
26,   U: 
Hunc  Le  \  sbio  |  sacra  |  re  ple  |  ctro. 

Horacy  przestrzega  pilnie,  aby  każdy  z  tych  wierszy  miał  albo 
dyerezę  po  2  stopie,  albo  dyerezę    po  3  stopie,  albo  cezurę  zwana  7rev- 
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iryjpij-ep'^;.  Wierszy,  nie  mających  żadnego  z  tycli  trzech  przestanków, 
znajdujeiny  u  niego  tylko  irzy  (C.  II.  1,  'ńb,  III.  (5,  15,  IV.  14,  35). 
Prawidła  tego  przestrzega  bardzo  ściśle  i  Kochanowski.  Nie  stanowią  tu 
wyjątku  Aviersze : 

Lyr.    12,  3:  Virtu  j  te  prae  |  stantes  ]  qiie  fa  |  ctis    —  i 
Lyr.  12,  31:  Subie  |  cit  ex  j  tendit  |  que  cur  |  sus, 

gdyż  w  nich  należy  przyjąć  dyerezę  po  3  stopie  przed  enklityką  <|ue; 
por.  Hor.   C.   I.  27,  3 :   morem  |  vere  |  cundum  |  que  Bac   chum  —  i  t.  p. 
Na    koiieu    wiersza    alcejskiego  dziewięciozgłoskowego  znajdujemy 
raz  wyrzutnię:  Lyr.  3,  35,  3(i : 
Parere  discamus  t  y  r  a  n  n  u  m  q  u(e) 
I  m  p  e  r  i  o  s  u  m  animo  exuamus. 

Podobna  wyrzutnię  na  końcu  tego  wiersza  znajdujemy  u  Horacego  2 
razy  [C.  II.  3,  27,  III.  29,  35). 


c)  dwunastoioierszowe. 
1.  Strofa  dwunastoioierszowa : 


J-,  ■^  \  J^  y.  \  _!_  Kj 


J-  w 


kj-[-\^-J-\kjJ-\kj^  5 

O  ^  I  >^  JL  I   JL  ^  I  .^  v^ 

JL  _L  I  ^  lL   I  .  ^ 
ICpin.    1 — <S7(). 

Jest  naśladowana  z  Pindara,  który  jej  używa  w  Nemea  IX  (Xpo[7.i'w 
AtTvaiw  apaaTi). 

Właściwości   poszczególnych  wierszy  tej   strofy  sa  następujące:  . 

W  dymetrze  trocheicznym  akatalektycznym.  stanowiącym  3  wiersz 
tej  strofy,  teza  drugiej  stopy  jest  znwsze  niewymierna,  wyjąAvszy  wier- 
sze 327  i  651  (2  razy  na  73  wiersze).  U  Pindara  znajdujemy  w  tej 
stopie  arze  niewymierną  3  razy  (w.  75,  98,   111)  na  11   wierszy. 

W  dymetrze  jambicznym  akatalektycznym,  stanowiącym  5,  10  i  11 
wiersz  tej   strofy,  teza   1  i  3  stopy  jest  zaAvsze   niewymierna,    wyjąwszy 
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wiersze  575,  641,  790,  w  których  teza  pierwszej  stopy,  i  wiersze  443, 
()05,  671,  682,  773,  w  których  teza  3  stopy  jest  wymierna.  U  Pindara 
tezy  tych  stóp  Sii  zawsze  niewymierne. 

Teza  1  i  4  stopy  pentametru  logaedycznego  akatalektycznego  z  ana- 
pestem  w  2  i  3  stopie,  stanowiącego  7  wiersz,  teza  2  stopy  pentametru 
logaedycznego  akatalektycznego  z  daktylem  w  3  i  4  stopie,  stanowią- 
cego 8  wiersz,  tudzież  teza  1  stopy  trymetru  jambicznego  katalektycz- 
nego,  stanowiącego  12  wiersz  tej  strofy,  jest  tak  u  Kochanowskiego, 
jak  u  Pindara,  zawsze  niewymierna. 

Dzisiejsi  uczeni  rozkładają  wspomnianą  strofę  Pindara  na  szeregi 
i  wiersze  nieco  inaczej,  aniżeli  Kochanowski;  zobaczymy  to  poniżej. 
Kochanowski  trzymał  się  zupełnie  wydań  ówczesnych,  które  te  strofę 
podają  tak  podzieloną  na  12  rządków: 

Kojaa(jOa£v  Tcap'  'A— ó^^.w- 
VOC    SlX,UCi)VÓJ£,    MotTai, 
T7.v  v£oy.TĆ'jTzv  £;   ArTvav, 

£VJ"'    aVZ— £— T7.[;.£VXl 

C£iva)v  v£vi/.7.vT7.i  iróaai, 
6>.,Scov  £;   \po;jio'j 

So)p.''    OlW    £-£WV    yXu/<.'JV    uaViV    — pa'7'7£T£. 

TO  x,oaTr'ji7U'n:ov  yao  £c  aow.'  av5c3aŁvcov 

"K^ihzaniy  auSav  u.y.wzt 
nuir(ovoc  at7r£'-vac  ó^ao- 
x>.apot;  £7rÓ7rT7.ic. 

Zob  n  p.  Pindari  Olympia,  Pythia,  Nemea,  Isthmia.  Ceterorum  octo 
lyricorum  carmina:  Alcaei,  Sapphus,  Stesichori,  Ibyci,  Anacreontis,  Bac- 
chylidis,  Sinionidis,  Alcmanis.  Nonnulla  etiam  aliorum.  Editio  II.  Grae- 
colatina  H.  Ste[>h.  recognitione  quorundam  interpretationis  locorum  et 
accessione  lyricorum  carminum  locupletata.  Anno  1556.  Excudebat 
Henr.  Stephanus,  illustris  viri  Huldrichi  Fuggeri  typographus. 

Rządki  te  są  u  Pindara  szeregami,  a  nie  wierszami.  Dowodem 
tego 

1)  rozdzielanie  wyrazu  pomiędzy  dwa  rządki,  a  mianowicie : 

a)  pomiędzy  1  i  2  rządek  we  wierszach:   1  (A-ÓA>.co-vo;),  13  (av- 
iraó-Trwv),  h4  (x£i-vy.,   97   (avirpco--0'.),    109   (7coX-XoT;),    121    (vcij};.a-Tto); 

b)  pomiędzy  3  i  4  rządek  we  wierszu  51   (itcttsi-oi;)  ; 

c)  „  4  i  5       „  „  n       52  ('I-'7jxv3voO); 

d)  „  6  i  7        „  „  ;,       30  (Aac)tao7j-ov) ; 

e)  „  8  i  9        „  „  wierszach  68  ((^oi-ac),  80  (u7raG7ci-'((.)v'.) 
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/)  pomiędzy  9  i  10  rządek  we  wierszach:  21  ('A-aojTcoO),  45 
(eXe>.t-?at;),  93  (av-3^'7ai) ; 

(j)  pomiędzy  11  i  12  rządek  we  wierszacli:  11  (óao-y.T.apoi;),  47 
(ipEi-Tarł^at),  71   (Ai-Tvaicov),  83  (o-^etac); 

2)  wyrzutnia  na  końcu  rządków,  a-  mianowicie  na  końcu  rzadka 
a)     1   we  wierszu  73   fS'  ||  i'7Tuvóu.ot;); 

ą;     3     „  „        75  (t'  II  auTÓ^O ; 

c^     6     „  „        78  (śenr'  ||  aiScó;); 

ci!;     8     „  „32  (S'  II  oOx); 

ej   11      „  wierszach:  95  («|^-9'  II  ax.Taic),   131  ('7/.07rot'  ||  ay/f^fy.) i 

3)  brak  zgłoski  obojętnej  (syllaba  anceps)  na  końcn  rządków,  przy 
czem  dodać  wypada,  że  teza  4  stopy  3  wiersza  jest  zawsze  niewymierna. 

Tylko  po  szeregach  2,  5,  7,  10  i  12  należy  przyjąć  koniec  wier- 
sza.    łSwiadczy  o  tem 

1)  koniec  wyrazu,  przypadający  zawsze  na  koniec  tych  szeregów 
we  wszystkich  11  strofach; 

2)  brak  wyrzutni  na  końcu  tych  szeregów ; 

3)  zgłoska  obojętna  na  końcu  tych  szeregów,  a  mianowicie  na 
końcu  szeregu 

a)     5  we  wierszach:   17,  77,  125; 
^)     7     „  ,  7,  19,  55,  127; 

c)  10     „        _  „  70,  94; 

^)  12     „     wierszu       108; 

4)  rozziew  na  końcu  tych  szeregów,  a  mianowicie  na  końcu  szeregu 
a)     5  we  wierszu     5 ; 

h)     7     „  wierszach:  79,   103; 

c)  10     „  „  106,  118; 

d)  12     „  wierszu       96. 

Kochanowski  nie  zrozumiał  należycie  budow}'^  powyższej  strofy  Pin- 
dara  i  pojął  niewłaściwie  każdy  jej  rządek  jako  osobny  wiersz.  Dowo- 
dem tego 

1)  rozziew  na  końcu  tych  rządków,  a  mianowicie  na  końcu  rządka 

a)  1  we  wierszach:  37,  229,  241,  253,  433,  469,  709,  733; 

J)  2     „  „         :  110,    122,    J58,    242,  338,  362,  410,  506, 

518,  578,  590,  734,  806; 

c)  3  we  wierszach:  51,  63,  183,  195,  291,  351,  375,  519,  543, 
795,  867; 

cl)  4  we  wierszach:  4,  16,  136,  148,  256,  328,  364,  472,496, 
628,  856; 

e)  5  we  wierszach:  77,  173,  269,  305,  449,  497,  521,  593, 
605,  737; 
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/')  6  we  wierszach:  198,  222,  486,  606,  726,  834,  846,  870; 

'g)  7     „  „  43,  91,  175,  211,  223,  427,  547,  787; 

/i)  8     „  „  56,    80,    260,    320,    332,    392,    404,    560, 

692,  836; 

i)  9  we  wierszach:  33,  225,  417,  549,  585,  717,  813; 

j)  10  „  ,,  70,  106,  238,  310,  322,  346,  358,  370,  442, 

454,  550,  682,  710; 

h)  11  we  wierszach:  143,  335,  623,  755; 

O  12     „  „  156,  204,  228,  240,  252,  396,  456,  612, 

696,  792; 

2)    zgłoska    obojętna    na    końcu    tych   rządków,    a  mianowicie  na 
końcu  rzadka 

a)     1  we  wierszach:  61,  73,  361,  613,  661,  685,  757; 

Z>)     2     „  „  14,  350,  470,  638,  710,  794; 

c)     3     „  „  123,  267,  423,  435,  471,  627,  675,855; 

cl)     4     „  „  112,124,232,424,460,616,688,724,736; 

e)     5     „  „  5,  53,  197,  233,  365,  545,  581,  689,  701, 

749,  797,  845; 

/)     6     „  „  30,  42,  54,  414,  630,  858; 

</)     7     „  „  31,    103,    127,  235,  307,  379,  403,  487, 

559,  583,  595,  679,  715,  763,  835; 

/^)     8  we  wierszach :   152,  248,  272,  368,  596,  728, 740,  860,  872; 

t)     9     „  „  117,141,165,345,501,513,573,789,873; 

,/)  10     „  „  22,   142,    154,    286,  334,  586,  610,  622, 

634,  646,  658,  671,  706,  826,  850; 

/.■)  U  we  wierszach:  59,  95,  251,  323,  527,  551,  707,  791,  815; 

O  12     „  „  60,  72,  108,  324,  540,  600,  630. 

Mimo  to  jednak  znajdujemy  na  końcu  tych  wierszy  niekiedy  wy- 
rzutnię, a  mianowicie  na  końcu 


a) 

1 

wiersza 

raz: 

265; 

^ 

2 

75 

2  razy : 

86, 

170; 

c) 

3 

n 

2  razy: 

483, 

495; 

d) 

4 

n 

raz  : 

700; 

I 

e) 

6 

n 

2  razy: 

114, 

762; 

f) 

7 

V 

raz: 

319; 

9) 

8 

V 

2  razy : 

380, 

524; 

h) 

9 

V 

raz: 

777; 

0 

10 

n 

raz : 

766; 

j) 

11 

r) 

raz: 

575; 

h) 

12 

n 

2  razy: 

:     36, 

756. 

o    MIARACH    POEMATÓW    ŁACIŃSKICH,  371 

Uwaga   1 .  "W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  w  pierwszera  wy- 
daniu, sfi  ostatnie  wyrazy  wierszy:    80,  205,  380,  575,  7()0, 
762,  777  rozdzielone  pomiędzy  2  wierszo,  n.  p.  Epin.  86,  87: 
forsitan  a  scopo  a  b  e  r  r  a  s- 
s(e)  arguar,  si  ąuis  status  tum. 

Wykracza  to  przeciw    zwyczajowi,   jakiego  się  dzisiejsi  wy- 
dawcy w  podobnych  wierszach  trzymają;  nadto  brak  jedno- 
stajności,   gdyż   w    innych,  wyżej   wyliczonych  wierszach  nie 
znajdujemy  takiego  dzielenia  wyrazów,  n.  p.  Epin.   114,   115: 
poUicitis ;  a  d  e  o  q  u(e) 
audire  erat  haec  iterari  a  plurimis. 
Uwag  a  2.  W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  w  wydaniu  pierw- 
szem,  czytamy  błędnie  Epin.  170,  171: 
Caesaris  ordinibus  s  e 

s(e)  aggregant ;  quid  multa  discors  —  zamiast 
Caesaris  ordidinibus  s  e  s(e) 
aggregant;  quid  multa  discors. 
Daleko    częściej    znajdujemy   u   Kochanowskiego   rozdzielenie  wy- 
razu pomiędzy  2  wiersze,  a  mianowicie: 

rt)  pomiędzy  1  i  2  wiersz  11  razy:  49  (ve-ro),    121   (in-commoda), 

181  (domesti  -  ci),   193  (cun-ctis),  325  (adven-tus),  445  (victo-res),  529 

(inter-secta),  601  (indi-gnantia),  637  (mi-nus),  649  (ri-tu)  829  (reserva-sti); 

h)  pomiędzy  2  i  3  wiersz  4  razy :  434  (col-los),  494  (impo-nit), 

554  (propu-gnaculum),  758  (am-bagibus) ; 

c)  pomiędzy  3  i  4  wiersz  4  razy:  231  (perrex-sti),  303  (accla- 
mationi-bus),  387  (re-liquere),  459  (com-prendere^ ; 

d)  pomiędzy  4  i  5  wiersz  2  razy:  760  (habitu-rum),  844  (an- 
tiquis)  ; 

e)  pomiędzy  5  i  6  wiersz  raz  :  809  (existiraa-sti) ; 

/)  pomiędzy  6  i  7  wiersz  2  razy  :  150(ab-senti),  654  (Oseri-scum) ; 

g)  pomiędzy  7  i  8  wiersz  raz :  823  (diu-turnum) ; 

h)  pomiędzy  8  i  9  wiersz  5  razy :  68  (ante-cellere),  500  (Hen- 
ri-co),  656  (in-gens),  764  (inter-dixerat),  812  (sumpseras); 

i)  pomiędzy  9  i  10  wiersz  3  razy:  213  (abs-terrere), 765(pa-cem), 
801  (vide-batur) ; 

j)  pomiędzy  11  i  12  wiersz  5  razy:  167  (Austria-corum),  203 
(mode-rabare),  455  (a-misisse),  587  (ab-horrebat),  659  (ar-ces) ; 

k)  pomiędzy  wiersz  12  a  1  następnej  strofy  5  razy:  216  (tc- 
cum),  384  (o-ptata^),  420  (tu-ta),  636  (in-tentus),  684  (expu-gnas). 


')  Wydanie  pomnikowe  podobuie,  jak  pierwsi^e  wydauie,  ma  błędny  podział  op-tata. 
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Wyrzutnię  na  końcu  wierszy  znajdujemy  niekiedy  i  u  najlepszych 
poetów  łacińskich  i  greckich ;  i  tak  u  Owidego  znajdujemy  ja  3  razy 
na  końcu  hexametru  daktylicznego  akatalektycznego  (Met.  IV.  11,  780, 
VI.  507),  u  Wergilego  8  razy  na  końcu  tego  samego  wiersza  (Georg.  I. 
295,  II.  344,  Aen.  I.  332,  VI.  602,  VII.  160,  470,  X.  781,  895),  u  Ho- 
racego 5  razy  na  końcu  wiersza  saficznego  mniejszego  (C.  II.  2,  18; 
16,  34,  IV.  2,  22,  23;  C.  S.  47)  i  2  razy  na  końcu  wiersza  alcejskiego 
dziewięciozgłoskowego  (C.  II.  3,  27,  III.  29,  35),  u  Sofoklesa  10  razy 
na  końcu  trymetru  jambicznego  akatalektycznego  (Ant.  1031,  El.  1017, 
Oed.  Col.  17,  1164,  Oed.  R.  29,  332,  785,  791,  1184,  1224). 

Rozdzielenie  wyrazu  pomiędzy  dwa  wiersze  jest  u  poetów  klasycz- 
nych nader  rzadkie;  znajdujemy  je  u  Horacego  3  razy  na  końcu  3 
wiersza  strofy  saflcznej  mniejszej  (C.  I.  2,  19;  25,  11,  II.  16,  7)  i  7 
razy  na  końcu  hexametru  daktylicznego  akatalektycznego  (Sat.  I.  2,  62; 
9,  51,  II.  3,  117,  Epist.  II.  2,  93,  188;  3,  290,  424).  Rozdzielenie  to 
przypada  zawsze  po  1  części  składowej  wyrazów  złożonych,  wyjąwszy 
C.  I.  2,  19  (u-xorius),  II.  16,  7  (ve-nale).  U  Kochanowskiego  podobne 
rozdzielenie  znajdujemy  tylko  12  razy  (Epin.  68,  121,  150,  213,  216, 
387,  455,  459,  529,  587,  636,  764)  na  41  wyżej  wyliczonych  wypadków. 

Wyrzutnia  na  końcu  12  wiersza  omawianej  strofy,  tudzież  rozdzie- 
lenie wyrazu  pomiędzy  wiersz  12,  a  1  następnej  strofy  sa  stanowczo 
błędne  i  nie  dadzą  się  poprzeć  odpowiednim  przykładem  poetów  kla- 
sycznych. 

Zbyt  częste  stosunkowo  użycie  wyrzutni  na  końcu  wiersza  (16 
razy  na  876  wierszy)  i  rozdzielanie  wyrazu  pomiędzy  dwa  wiersze  tłó- 
raaczy  się  tem,  że  Kochanowski  znajdował  te  objawy  stosunkowo  dość 
często  u  Pindara  w  odzie,  której  miarę  naśladował  (na  132  wiersze  6 
przykładów  wyrzutni,  18  przykładowy  rozdzielania  wyrazu);  nie  dostrzegł 
jednak,  ze  te  objawy  przypadają  u  Pindara  na  koniec  szeregów,  a  nie 
na  koniec  wierszy. 

A  tex'az  wypada  zastanowić  się  nad  tem,  czy  dzisiejszy  stan  nauki 
zezwala  na  taki  podział  na  szeregi  omawianej  strofy  Pindara,  jaki  znaj- 
dujemy w  wydaniach  XVI  wieku,  tudzież  w  poemacie  Kochanowskiego. 

Dziś  budowa,  wspomnianej  strofy  Pindara  przedstawia  się  nieco 
inaczej,  a  ktoby  śledził  za  wzorem  do  Epinicion  Kochanowskiego,  ma- 
jąc w  ręku  dzisiejsze  wydanie  Pindara,  nie  łatwoby  go  odnalazł. 

Z  dzisiejszego  stanowiska  nauki  budowa  powyższej  strofy  Pindara 
przedstawia  się  tak : 

I.      _Lw^|_Z_wv;|_? 3 
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II.      _L  ^  \  JLD  \  J-^  \  -LJL  4 

_L  <j  ^  I  _L  <^  ^  I  _^ 3 

__Lvv|_L.-*_|-i-^l^A  4 

III.  _ZL  ^  ^  1  ^  v^  V  I  _'-  _  3 

/      'yj    ■U     I     _L    >^    ^     I     —^ 3 

_i_^\)L  /\  2 

IV.  _L  ^  I  _?_  _=L  2 

_L  ^  "U    I    _L  v_;  \J    I    _Z o 

f  \j<j\^^^\^ 3 

_Lv^!_Lj'^|_Loj^A         4 

V.     JL_l|o-L|JL_^!v^_l4 

JL_^  I  ^Li    I  .  v!;  3 

Strofa  składa  sic,  jak  widzimy,  z  5  wierszy,  oznaczonych  cyframi 
rzymskimi.  I  i  V  wiersz  składają  się  z  2,  II  i  III  z  3,  a  IV  z  4 
szeregów.  Taki  rozbiór  tej  strofy  znajdujemy  u  W.  Christa  (Pindari 
Carmina  cum  deperditoruni  fraginentis  selectis.  Lipsiae,  1879,  str.  166), 
tudzież  u  A.  Rosshacha  i  R.  Westphala  (Griechisclie  Metrik  mit  bcson- 
derer  Riicksicht  auf  die  Strophengattungen  und  die  iibrigen  melischen 
Metra.  Dritte  Auflage.  Leipzig,  1889,  str.  463).  Ostatni  jednak  dziehi 
12  szereg  na  2  dypodye  {-L  ^  \  ^L ±  \\  _L  ^  \  '^  /\\  a  za  to  łącza  sze- 
regi 13  i  14  w  jeden,  uważając  go  za  hexapodyę  jambiczną  hiperkata- 
lektyczną  (JL_L|^_l|J^_l|w_Z_|J!._^|w_A_|w).  Dzisiejsi  wy- 
dawcy, jak  n.  p.  Christ,  piszą  cały  wiersz,  o  ile  się  zmieści,  w  jednym 
rządku;  ja  pomieściłem  każdy  szereg  w  osobnym  rządku,  aby  ułatwić 
porównanie. 

Z  porównania  tak  zbudowanej  strofy  Pindara  ze  strofą  Kochanow- 
skiego okazuje  się : 

1)  ze  strofa  Pindara  składa  się  z  14  szeregów,  podczas  gdy  strofa 
Kochanowskiego  zawiera  ich  12; 

2)  że  szeregi  1,  2  i  3  są  w  obu  strofach  zgodne,  a  13  i  14  sze- 
reg Pindara  odpowiada  11   i   12  szeregowi    Kochanowskiego. 

Inne  szeregi  musiały  ulec  zmianie,  a  to  z  następujących  powodów: 
Szeregi  4  i  5  przedstawiają  się  według  dawnego  rozbioru  tej  stofy  tak: 

Takie  szeregi  nie  mogą  wchodzić  w  skład  jednego  wiersza,  gdyż  wier- 
sze cpisyntetyczne  składają  się  tylko  z  szeregów  daktylicznych  i  troche- 
icznych,  albo  z  szeregów  anapestycznych  i  jambicznych;  szeregi  dakty- 
liczne  nie  mogą  się  łączyć  z  jambicznymi  w  jeden  wiersz;  por.  moje 
rozprawę:  „O  miarach  Macieja  Kazimierza  SarbieAvskiego  i  o  ich  wzo- 
rach.    Kraków,  1889.     Osobne  odbicie  z  XIII.    Tomu  Rozpr.  i  Spraw. 
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wydz.  fllologicz.  Akademii  Umiejętności,  str.  71 — 73,  adn.  1).  W  obec 
tego  powyższe  szeregi  musiały  ulec  takiej  zmianie: 

_Lv^w  I  -L^^j  I  _L 11-^^  i  -^—   1  _L^  I  ^  A 

Tej  samej  zmianie  uległy  także  szeregi  9  i  10,  które  odpowiadają 
szeregom   11   i   12  w  dzisiejszym  podziale. 

Szeregi  6  i  7  przedstawiają  się  według  dawniejszego  podziału 
w  sposób  następujący: 

Takie  szeregi  nie  mogą  również  wchodzić  w  skład  jednego  wiersza,  gdyż 
tu  obok  szeregu  daktylicznego  stałby  szereg  jambiczno  -  anapestyczny, 
co  jest  niemożliwe.  Nadto  7  szereg  (pentapodya  logaedyczna  akatalek- 
tyczna  z  anapestem  w  2  i  3  stopie)  jest  błędny,  gdyż  ma  tezę  niewy- 
mierna w  4  stopie,  podczas  gdy  w  takich  szeregach  teza  niewymierna 
jest  dozwolona  tylko  w  1  i  3  stopie.  Wobec  tego  dzisiejsi  uczeni  zmie- 
nili ten   podział  w  ten  sposób : 

J-KJKJ  I  JL^Kj  I  _Z |i_jLu^  1  _Z-wvj  I  _Z W  -L.^  I   ^A 

przez  co  otrzymali  bardzo  prawidłowo  zbudowany  wiersz  episyntetyczny, 
złożony  z  2  trypodyj  daktylicznych  akatalektycznych  i  z  dypodyi  tro- 
cheicznej  katalektycznej. 

Szereg  8  uważano  dawniej  za  pentapodyę  logaedyczna  akatalek- 
tyczna  z  daktylem  w  3  i  4  stopie  (_Z-  ^  \  JL—  \  J^^u^j  \  J_s^  ^  \  _J_  JL). 
W  obec  tego,  że  cała  strofa  składa  się  zresztą  z  samych  szeregów  czys- 
tych, odrzucono  i  tu  szereg  logaedyczny  i  rozłożono  go  na  dypodyę 
trocheiczna    akatalektyczna    i    na    trypodyę    daktyliczną    akatalektyczna 

(T).    Poematy  epodyczne  (Twon^aara  iizoi^iY.a). 

Poematem  epodycznym  jest  tylko  Epithal.,  którego  schemat  jest 
następujący : 

Strofa  i  anty  strofa  ((JTpo(pi^  =  avTi'7TG0Cp7i). 

-L^  I  -L-^   I  J-^  I  -^^ 
_L^|_LCi|_L^|_LO 

_Z-o  I  _/_JL  \  jLkjkj  \^  r\ 

.-!_  v^   I  _?_  O   I   _L  ^  I  _L  D 
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jEjpodoS    (£7C(;if^Ój;). 

_L  W  o  I  _jL  "^  *^   I  -^  ^ 
_L^   j  _L_=L  I  _L^  I   ^  A 
JL_Z_  I  ^-J-  I  -^_jL  i  ^^ 

^^  1  J^JL  I  _Lw  I  v^  A 

L  I  KjKj  -L  I  vjv^!^ 

_L  v^  I  _'_  O   I  _^  v^   I   ^  A 

o_l|^_l|JL_l|^_.lIo-Z   |w^ 

Miara  ta  jest  naśladowana  z  Pindara,  który  jej  używa  w  Isthmia 
III  (Wzkinnci  0-/j^y.iw,  Tuay/cpaTito). 

Właściwości  poszczególnych  wierszy  sa  następujące: 

W  dymetrze  trocheicznym  akatalektycznym,  stanowiącym  1,  2,  7, 
9  i  10  wiersz  strofy  i  antystrofy,  tudzież  7  wiersz  epodu,  teza  2  stopy 
jest  zawsze  niewymierna,  wyjąwszy  wiersze  7,  17,  19,  83,  50,  58,  64 
(7  razy  na  33  wiersze).  U  Pindara  znajdujemy  w  tej  stopie  tezę  wy- 
mierną 5  razy  (w.  5,  11,  19,  29,  59)  na  55  wierszy,  z  czego  4  wy- 
padki przypadają  właściwie  na  koniec  wiersza  (w.  5,  11,  29,  59),  jak  to 
później  zobaczymy. 

W  dymetrze  trocheicznym  katalektycznym,  stanowiącym  4,  8  i  10 
wiersz  epodu,  teza  drugiej  stopy  jest  również  zawsze  niewymierna  z  wy- 
jątkiem w.  30  (raz  na  9  wierszy).  U  Pindara  znajdujemy  w  tej  stopie 
tezę  wymierną  4  razy  (w.   15,   17,  35,  89)  na   15  wierszy. 

W  dymetrze  jambicznym  akatalektycznym^  stanowiącym  5  wiersz 
epodu,  teza  1  i  3  stopy  jest  zawsze  niewymierna.  U  Pindara  znajdu- 
jemy tezę  wymierną  tylko  raz  w  3  stopie  (w.  25)  na  5  wierszy. 

W  trymetrze  jambicznym  akatalektycznym,  stanowiącym  ostatni 
wiersz  epodu,  teza  1,  3  i  5  stopy  jest  nieAvymierna,  wyjąwszy  wiersz  93, 
w  którym  teza  1  i  5  stopy  jest  wymierna.  U  Pindara  teza  tych  stóp 
jest  zawsze  niewymierna. 


376  MARCIN    SAS. 

Teza  2  stopy  we  wierszu  glikonejskirn  III,  stanowiącym  3  wiersz, 
teza  tejże  stopy  w  try metrze  log-aedycznym  akatalektycznym  z  anapes- 
tem  w  1  stopie,  stanowiącym  4  wiersz,  tudzież  teza  3  stopy  w  penta- 
metrze  logaedycznym  akatalektycznym  z  daktylem  w  1  i  2  stopie,  sta- 
nowiącym 5  i  6  wiersz  strofy  i  antystrofy,  jest  zawsze  niewymierna. 
U  Pindara  teza  2  stopy  1  wiersza  jest  również  zawsze  niewymierna; 
lecz  w  2  wierszu  jest  ona  4  razy  wymierna  (w.  20,  44,  56,  62)  na  10 
wierszy ;  teza  3  stopy  w  3  wierszu  jest  wymierna  tylko  raz  (w.  75)  na 
20  wierszy. 

Zobacz^^my  poniżej,  że  dzisiejsi  uczeni  nieco  inaczej  dzielą  na  sze- 
regi i  wiersze  omawiane  tu  strofy  Pindara.  Kochanowski  jednak  poszedł 
w  zupełności  za  ówczesnemi  wydaniami  Pindara,  w  których  te  strofy 
są  tak  podzielone: 

(jTpo<pT]  a. 

T  (7ijv  tuoócfiic   aŚJ^^otę 
^  G3'ev£i  7rXoÓTOu  y.xTiyzi 
(p^y.ch  aiav^  5cófOv^ 

Zsu,  {Asya^ai  S'apeTai  3vy.Toi(;  £7vOVTxt 
ZA.  (;ś3ev  '(wei  Ss  (j!.a<j<7(i)v 
ol^oc  Ó7vi^oaevcov,  7r>.ayiaic 
Se  ^|}ev£(jciv,  ouy   Ó{ao);  7rav- 
Ta    /oóvov  ^aWwY  ó[Ji.i>.£t. 

ETTcoSó;  a. 
l7r7woSpo[/.{3c  -/.py-TewY 
av5p(I)v   S'  ap£Tav 
(JlJ{;-ip'JTOV   oO   x,aT£X£Yy£t. 

Só^xv  7raXaiav  2Ćp[;.aciv 

(juvvo;xoi    niouTOi)   Si£<TT£1- 
/ov  TETpaopiay  7róvoic* 
aia)v  Se  xuXivSo;7-£va',c 

aXXa^£V   aTpcoTOiyE  [;.av  TzalSsę  3e(i)v. 

Rządki  powyższe  są  u  Pindara  przeważnie  szeregami,  a  nie  wier- 
szami.    Dowodem  tego 

1)  rozdzielenie  wyrazu  pomiędzy  dwa  rządki,  a  mianowicie 
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a)  W  strofie  i  antystrofie 


a\ 


i)  pomiędzy  1  i  2  rządek  we  wierszach:  25  fTt[7.7.-£VT£cj,  37  (x.iv/j- 
TTjp),  55  (TeTi[ji.a-x£v),  73  (Ou>.up.-7róv^') ; 

h)  pomiędzy  3  i  4  rzjidek  we  wierszu  80  ('7T£cp7.voj-a7.Ty.) ; 

c)  pomiędzy  7  i  8  rządek  we  wierszach:  23  (^i£p/ov-'7at),  29 
(£-£(|'au-cav),  47  (nav£XXa-v£uai),  59  (';raY--/tap7cov),   100  (T£TifAy.-Tai) ; 

f7^  pomiędzy  8  i  9  rządek  Ave  wierszach:  11  (/tot->.ą).  23 
(aX-Aoto;),  59  (7róv-T0v),  77  CH-!3av); 

ej  pomiędzy  9  i  10  rządek  we  wierszach:  6  (7Tav-Ta),  12  ([ia- 
3i)(jT£p-vou)j  24  (av3p(ó-7roi»c),  30  («jTa-'Xai'7iv),  42  (^a-r^Toc),  48  ((X7r£toa-To)v), 

GO    (a-KTlę),    66    (£p-SoVT7.),    78    (or-X,COv),    84    ()CV'--'7a£VTlj  •, 

fi)     ?<J  epodzie 

a)  pomiędzy  1  i  2  rządek  we  wierszach :  67  ('07.piw-v£iav'i,  85 
(£T£i-c«)v) ; 

Zi)  pomiędzy  6  i  7  rządek  Ave  wierszach:  71  (aop-ipav),  89 
(7va(-ocov) ; 

c)  pomiędzy  7  i  8  rządek  we  wierszach:  17  (SioGT£t-yrov),  35 
(£pi^[;.w-csv),  89  (xuji£pva-T^coc) ; 

c?)     pomiędzy  9  i   10  rządek  we  wierszu  90  (7roXu(jO>j-X(o) ; 

e)     pomiędzy  10  i   11  rządek  we  wierszu   18  (£;-a>.>.a^£v) ; 

2)  wyrzutnia  na  końcu  rządków,  a  mianowicie 

a)     w  strofie  i  antystrofie 
na  koiicu  rządka  8  we  wierszu  29  (Ś'  ||  icry  aTy.t'7tv) ; 

^)     w  epodzie 

na  końcu  rządka  6  Ave  wierszu  53  (-/caTaf^-apij^atT'.  ||  'iitte); 

3)  brak  zgłoski  obojętnej  na  końcu  rządków,  przy  czem  dodać 
wypada,  że  teza  4  stopy  dymetru  trocheicznego  akatalektycznego  jest 
zawsze  niewymierną,  wyjąwszy  wiersz  19  (1  i  2  szereg)  i  66,  o  Ictó- 
rych  będzie  mowa  niżej. 

Wyjątek  stanowi  wiersz  35: 

r^'x.yżix  vi(pa.c  Tzoliu-oio  = L  |  \j  ^  _L  \  kj  ^  LLi  |  .  ń 

gdzie  mamy  zgłoskę  obojętną  na  końcu  6  rządka  epodu.  Zobaczymy 
jednak  poniżej,  że  ten  wyjątek  pochodzi  tylko  z  mylnego  podziału  tej 
strofy  na  szeregi. 

Rozprawy   Wydr.iału  filolog.  T.   XVIII.  48 
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Jednakowoż  po  szeregach  2.  3,  4,  5,  6  i  10  strofy  i  antystrofy.  tu- 
dzież po  szeregach  2,  3.  4.  5.  8  i  U  epodu  należy  przyjąć  koniec  wier- 
sza.    ŚAviadczy  o  tern 

1)  koniec  wyrazu,  przypadający  zawsze  na  koniec  tych  sze- 
regów ; 

2)  brak  wyrzutni  na  końcu  tych  szeregów; 

3)  zgłoska  obojętna  na  końcu  tych  szeregów,  a  mianowicie 

7.)     to  strofie  %  antystrojie 

na  końcu  szeregu 

a)     2     we  wierszu  19: 

J)     4      „  wierszach:  2,  62,  80; 

c)  5      „  wierszu  39; 

d)  C>      „  wierszach:   10.  76; 

e)  10      „     wierszu  66; 

^)     to  epodzie 

na  końcu  szeregu 

a)     2     we  wierszu  67; 

J)     3       „    wierszach:  32,  86; 

c)     4       „    AAnerszu  33; 

J)  11       „     wierszach:  54,  90; 

4)  rozziew  na  końcu  tych  szeregów,  a  mianowicie 

y.)     w  strofę  i  antystrofie 
na  końcu  szeregu 

a)     4     Ave  wierszach:  8,  26; 

h)     ^       „  „        :  4,  58; 

c)  10       „  „       :  6,  48; 

[^)     10  epodzie 
na  końcu  szeregu 

a)     3     we  wierszu  14; 
1)     8      „         „        53; 
c)  11       „         „         72: 
KochanoAYski  podobnie,   jak   av  poprzedniej    strofie    dwunastowier- 
szowej,  pojął  każdy  poA\yższy  rządek  Pindara  jako  osobny  wiersz.  Do- 
wodem tego 

1)     rozziewy  na  kfińcu  tych  rządków,  a  mianowicie 
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a)     10  strofie  i  antystrofie 

na  końcu  r;^jtflk;i 

a)     1     we  wierszach:  63,  73; 
^     H      „  „  65,  75; 

4       „     Avierszu        45; 
>}  n  " ; 

„    wierszach:   18,    70,  80; 


3 

o) 

d)  6 
c)  8 
/)10 


wierszu 


72; 


na  końcu  rządka 


P)     w  epodzie 


a) 

1 

we  wierszu     83; 

h) 

4 

„     wierszach:  2^ 

c) 

5 

„     Avierszu     25 ; 

d) 

8 

.         28; 

e) 

9 

60; 

2)     zgłoska  obojętna  na  końcu  tych  rządków,  a  mianowicie 


a)     20  strofie  i  antystrofie 

na  końcu  rzadka 

a)  2  we  wierszach:  33,  43; 

b)  6     ;,     wierszu  47 

c)  7     „  ;,  79 

e)     9    ;,    wierszach:     9,  7J  ; 


P)     w  epodzie 

na  końcu  rzadka 

a) 

2 

we 

wierszu 

22; 

*) 

3 

we 

wierszu 

23; 

c) 

5 

77 

;; 

87; 

d) 

6 

77 

77 

26; 

e) 

8 

77 

77 

59; 

f) 

9 

77 

77 

91; 

0) 

10 

77 

wierszach:  30,  61. 

Mimo  to  jednak  znajdujemy  niekiedy  na  końcu  tych  wierszy  Avy- 
Avyrzutnię,  a  mianowicie 
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oc)     W  strofie  i  antystrofie 

na  końcu 

a)     1  wiersza  raz :  11; 

h)     ^         „          „  3; 

0     9         „         ;,  50; 

^)  10        „         „  82; 

P)     w  epodzie 

na  końcu  wiersza  3  raz:  85. 

Uwaga.     W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  w  pierwszem  wyda- 
niu, czytamy  błędnie: 

Epitbal.  3,  4:  si  fatigatus  iaculan  — 

d(o)  equitandoque  baud  soles  —   zamiast 
si  fatigatus  iaculan  d(o) 
equitandoque  haud  soles. 
Zob.  uwagę  1  do  strofy  dwunastowierszowej. 

Nadto  znajdujemy  3  razy  rozdzielenie  wyrazu  pomiędzy  2  wiersze 
zawsze  w  strofie  i  antystrofie,  a  mianowicie 

a)  pomiędzy  5  i  6  wiersz  raz:  36  (adven-tus); 
h)         „  7  i  8       „  „7  (tu-us); 

c)         „  8  i  9       „  »      49  (de-terreare). 

O  wyrzutni  na  końcu  wiersza,  tudzież  o  rozdzieleniu  wyrazu  po- 
między dwa  wiersze  u  poetów  klasycznycb  mówiłem  obszernie  przy 
strofie  dwunastowierszowej. 

Z  dzisiejszego  stanowiska  nauki  budowa  metryczna  omawianej  po- 
wyżej ody  Pindara,  której  miarę  naśladował  KochanoAvski,  przedstawia 
się  tak : 

I.      _Lvj!_LCi|_Lv^I_LO  4 

_L^  1  _LJL  I  _L^  ]  _LO  4 

II.     _^^|_Z_JL  2 

_L  ^  ^   I  _Z_  vj^   I  -^  -  3 

_Lv^  I   ^  A  2 

III.  _^^^|_Lv_;w|_L!-!  3 
_L^   I   _LCi  2 

IV.  _Lww|_Lv^u|_z 3 

±  ^  I  -LD  2 
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V.    _L  ^  I  _ljl  i  _zl  w  i  z  JL         4 

J-Kj  ^  I  _Z_'^w  I  _Av^w  I  J-7\  4 
_Lw  I  _Lo  2 

I. L\^kjJ_\^<J-!-  3 

L  \ ^^^  2 

II.       _Lwvj]_L^^^|_L!-!  3 

III.  _L^|_LO|_L^|_^u  4 

IV.  ^^|w_l|u_l1^_Z-     "     4 
V. l|v^v^_l!ww_z.  3 

o_L  I  ^_z_  I  JL_L  I  v^_L  4 

_°L-_L  I  ^_L  I  0_L  I  u^  4 

VI. l|^w_l1w^lL  3 

.  -L  \  ^-L\  ^  -L  \  w_L  4 

JL_L  1  ^_Z-  1  _«__L  I  v^  JL  I    JL^  I  v^v^     6 

Strofa  i  antystrofa  składa  się,  jak  widzimy,  z  6  wierszy,  ozna- 
czonych cyframi  rzymskimi.  Wiersz  VI  składa  się  z  1,  I,  III  i  IV 
z  2,  a  II  i  V  z  3  szeregów.  Epod  składa  się  również  z  6  wierszy, 
z  których  II,  III  i  IV  jest  jedno-,  I  dwu-,  a  V  i  VI  trój  szeregowym. 
Taki  rozbiór  metryczny  tej  ody  znajdujemy  u  W.  Christa  (str.  187), 
tudzież  u  A.  Rossbacha  i  R.  Westphala  (str.  466).  Ostatni  jednak  ce- 
lem przeprowadzenia  większej  symetryi  dzieła  1  i  2  szereg  strofy  i  an- 
tystrofy  na  dwie  dypodye  i  jedne  tetrapodyę  (JL  ^  \  ^LD  \\  -L^  \  ^Lzi  \ 
_Z_  v^  I  _L  _°L  II  _L  ^^i  I  _Z_  o),  a  10  szereg  tychże  rozkładają  na  2  dypodye 
{-L ^  \  _!__!  |1_L^]_L_°!.);  nadto  10  i  11  szereg  epodu  zastępują 
trzema,  a  mianowicie  jedna  dypodya  i  dwoma  tetrapodyami  (.  _L  |  v^_L  || 

yj  -L  \  Kj  ±    \  A_L  \   yjJ^W  ±^   \  Kj  _l_  \   ^_1_\kj^). 

Porównując  dzisiejsza  budowę  metryczna  wspomnianej  ody  Pindara 
z  budowa  metryczna  omawianego  poematu  Kochanowskiego,  dochodzimy 
do  następujących  zestawień: 

Strofa  i  antystrofa  Pindara  składa  się  z  13  szeregów,  podczas  gdy 
u  KochanoM'skiego  obejmują  one  tylko  11  szeregów.  Ilość  szeregów 
w  epodzie  jest  u  obydwu  poetów  jednaka.  Szeregi  1  i  2  w  strofie  i  anty- 
strofie,  tudzież  1,  2,  3,  4,  5,  9,  10  i  11  w  epodzie  sa  u  obydwu  poe- 
tów zupełnie  jednakie;  10  i  11  szereg  strofy  i  antystrofy  u  Pindara 
odpowiada  7  i  8  szeregowi  u  Kochanowskiego. 
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Inne  szeregi  musiały  ulec  zmianie,  a  to  z  następujących  powodów: 
Szeregi   3   i    4  przedstawiają  się  według  dawnego  podziału  w  ten 
sposób : 

_Lv^j_LJL|_L^^|_Z_A!|v^v^_Z_lJL_Lluvi! 

Taki  podział  jest  jednak  błędny,  gdyż  po  szeregu  trocheiczno-daktylicz- 
nym  mógłby  nastąpić  tylko  szereg,  rozpoczynający  się  od  arzy,  a  nie 
od  tezy.  Nadto  2  szereg  t.  j.  trypodya  logaedyczna  akatalektyczna 
z  anapestem  w  1  stopie  jest  błędny,  gdyż  ma  w  2  stopie  tezę  niewy- 
mierna, co  jest  niemożliwe.  Wobec  tego  dziś  te  dwa  szeregi  zastąpiono 
trzema  następującymi: 

przez  co  otrzymano  bardzo  prawidłowo  zbudowany  wiersz  episyntetyczny, 
złożony  z  dwóch  dypodyi  trocheicznych  i  jednej  trypodyi  daktyhcznej. 
Pentapodya  logaedyczna  akatalektyczna  z  daktylem  w  1  i  2  sto- 
pie, stanowiąca  5  i  6  szereg  strofy  i  antystrofy  według  dawnego  po- 
działu, jest  błędna,  gdyż  ma  tezę  niewymierna  w  3  stopie.  Wskutek 
tego  rozkładamy  ja  dzisiaj  na  2  szeregi,  tworzące  wiersz  episyntetyczny: 

_Luo'l_Lu^|_Z ||.jL^|_Z-i3i 

Szeregi  9  i  10  przedstawiały  się  dawniej  tak: 


Dziś  podzielono  je  na  dypodyę  i  hexapodyę  trocheiczną  akatalektyczna 
i  przyjęto  po  dypodyi  koniec  wiersza,  za  czera  przemawia: 

1)  koniec  wyrazu,  przypadający  zawsze  na  koniec  stopy  tej  dypodyi; 

2)  brak  wyrzutni  na  jej  końcu; 

3)  rozziew  na  końcu  tej  dypodyi  we  wierszach:  41,  83; 

4)  zgłoska  obojętna  (t.  j.  krótka)  na   końcu  tej   dypodyi  we  wier- 
szach: 5,  11,  29,  59. 

Szeregi  6,  7  i  8  w  epodzie  przedstawiały  się  według  dawnego  po- 
działu tak: 


'—.  \KJ^ 


-Li  I  .  ^  II  _Z_w  :_r_JLl  _Lv_y|_LjLll_Z-v^|_Lal_^^is2A 


Taki  podział  jest  jednak  błędny,  gdyż  tu  w  skład  jednego  wiersza 
wchodziłyby  szeregi  anapestyczne  i  trocheiczne,  co,  jak  niejednokrotnie 
)jodno.siliśmy,  jest  niemożliwe.  Nadto  razi  zgłoska  obojętna  (ki'ótka)  na 
końcu  1  szeregu.  Dlatego  też  dziś  szeregi  te  przedstawiają  się  w  spo- 
ijób  następujący: 


o    MIARACH    POEMATÓW    ŁACIŃSKICH.  38)) 

Zestawiając  powyższe  poszukiwania  nad  miarami  poematów  łacin 
skicli  Kochanowskiego  w  jedne  całość,  dochodzimy  do  następujących 
wyników: 

1.  "Wszystkie  miary,  jakich  Kochanowski  używa  w  swych  poe- 
matach łacińskich,  sa  bez  wyjątku  naśladowane  z  klasycznych  poetów 
rzymskich  lub  greckich.  Miary,  której  twórczość  nalegałoby  przypisać 
Kochanowskiemu,  nie  znajdujemy  wcale  w  jego  poematach. 

2.  W  poezyi  opisowej,  do  której  naleźa  poematy:  Epitaphium 
Doralices,  Galio  crocitanti  aaoiS"^.  Dryas  Zamchana,  Pan  Zamcha- 
nus,  Orpheus  Sarmaticus  i  M.  T.  Ciceronis  Aratus,  ad  Graecum  exera- 
plar  expensus  et  locis  mancis  restitutus,  użył  Kochanowski  właściwej 
tej  poezyi  miary  t.  j.  hexametru  daktylicznego  akatalektycznego  sty- 
chicznie.  Wobec  tego,  że  ta  miara  jest  u  poetów  rzpnskich  i  greckicli 
bardzo  pospolita,  trudno  stanowczo  orzec,  którego  z  poetów  Kochanow- 
ski naśladował.  Zdaje  się  jednak  nie  ulegać  żadnej  wątpliwości,  że 
za  wzór  służyli  mu  przedewszystkiem  wielcy  poeci  rzymscy  doby  kla- 
sycznej, jak  Wergili.  O  widy,  Horacy. 

3.  W  Elegiach  (Elegiarum  libri  IV)  użyAva  Kochanowski  zaw- 
sze strofy  elegijnej,  która,  jak  wiadomo,  posługują  się  przeważnie  poeci 
elegijni  tak  rzymscy,  jak  greccy.  Za  wzór  służyli  Kochanowskiemu 
niezawodnie  przedewszystkiem  najznakomitsi  elegicy  rzymscy,  jak  Owidy. 
Tibullus,  Propertius. 

4.  W  Epigramatach  (Foricoenia  sive  epigrammatum  libellus)  używa 
Kochanowski  najczęściej  strofy  elegijnej  (93  razy),  rzadziej  hexametru 
daktylicznego  akatalektycznego  (12  razy:  23,  49,  53,  72,  80,  92 — 94, 
98,  100,  109,  120),  trymetru  jambicznego  akatalektycznego  (6  razy: 
20,  37,  54,  95,  96,  116j,  dyinetru  jambicznego  akatalektycznego  (4 
razy:  4,  38,  56,  78),  wiersza  falecejskiego  (3  razy:  10,  112,  122),  bar- 
dzo rzadko  dymetru  jambicznego  katalektycznego  (raz:  15),  wiersza 
adońskiego  (raz:  3),  strofy  pityambicznej  większej  ,(raz:  121)  i  strofy 
pityambicznej  mniejszej  (2  razy:  63,  105).  Za  wzór  służył  tu  Kochano- 
wskiemu przeważnie  Martialis,  który  w  sw^y^h  Epigramatach  (Epigram- 
maton  libri  XV)  używa  najczęściej  strofy  elegijnej  i  wiersza  falecej- 
skiego, rzadziej  hexametru  daktylicznego  akatalektycznego  (I.  53,  II.  73, 
VL  64,  VII.  93)  i  trymetru  jambicznego  akatalektycznego  (VI.  12,  XI. 
77)  podobnie,  jak  Kochanowski.  Wyjątkowo  używa  Martiahs  strofy 
jambicznej  (I.  49,  III.  14,  IX.  77,  XI.  59),  strofy,  złożonej  z  trymetru 
jambicznego  akatalektycznego  kulawego  i  z  dymetru  jambicznego  aka- 
talektycznego (I.  61),  tudzież  wiersza  sotadejskiego  (III.  29).  Tych 
miar  u  Kochanowskiego  nie  znajdujemy;  natomiast  znajdujemy  u  niego 
strofę    pityambiczna    większa    i    strofę    pityambiczna    nmiejsza,   obydwie 
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naśladowane  z  Horacego,  który  icli  używa  w  EpodacL  (16 ;  14,  15), 
a  nadto  dymeter  jambiczny  akatalektyczny  i  katalektyczny  i  wiersz 
adoński,  naśladowane  z  późniejszych  poetów  łacińskich,  jak  Avitus  Al- 
pbius,  Prudentius,  Terentianiis  Maurus. 

5.  W  Odach  (Lyricorum  libellus)  naśladuje  Kochanowski  av  zu- 
pełności Horacego  i  używa  najczęściej  strofy  alcejskiej  (4  razy:  1,  3;  10. 
12),  rzadziej  strofy  asklepiadejskiej  IH.  (3  razy:  2,  5,  8)  i  saficznej 
mniejszej  (2  razy:  4,  9),  po  razu  strofy  alkmańskiej  (11),  asklepiadej- 
skiej H.  (6)  i  wiersza  asklepiadejskiego  większego  (7).  Tych  wszyst- 
kich miar  używa  Horacy  w  Carmina. 

6.  W  dwóch  poematach  naśladował  Kochanowski  miary  ód  Pin- 
dara,  a  mianowicie  poemat:  „Ad  Stephanum  Bathorrheum,  regem  Polo- 
niae  inclitum  Moscho  debellato  et  Lironia  recuperata  Epinición  anno 
a  Christo  nato  MDLXXXII''  napisał  w  strofach  dwunastowierszowych, 
naśladowanych  z  Pindara  Nemea  IX.,  a  poemat:  „In  nuptias  illustrium 
loannis  de  Zamoście,  r.  P.  cancellarii  et  exercituum  praefecti,  ac  Gri- 
seldis  Bathorrheae,  Christophori ,  Transilvaniae  principis  et  sereniss. 
Stephani,  Poloniae  regis,  fratris  filiae,  Epithalamion'^  podzielił  na  strofy, 
antystrofy  i  epody,  naśladowane  z  Pindara  Isthmia  III.  Jest  to  objaw 
niezwykły  na  owe  czasy,  gdyż  wszyscy  poeci  łacińsko-polscy  XVI  w. 
naśladowaU  pod  względem  metrycznym  tylko  poetów  rzymskich ;  Ko- 
chanowski, o  ile  mi  wiadomo,  był  w  owych  czasach  jedynym,  który 
także  korzystał  ze  wzorów  greckich.  A  że  posiadał  gruntowna  znajo- 
mość języka  greckiego,  dowodzi  tego  najwymowniej  uzupełnienie  Cyce- 
ronowego  tłómaczenia  Arata,  dokonane  na  podstawie  greckiego  ory- 
ginału. 

7.  Zdaje  się  także,  że  Kochanowski  miał  wzór  grecki  pi"zed  sobą, 
kiedy  pisał  poemat:  „Andreae  Patricio",  ułożony  w  dyraetrach  jarabicz- 
nych  katalektycznych.  Miarę  tę  znajdujemy  wprawdzie  u  poety  łaciń- 
skiego Prudencyusza,  lecz  należy  raczej  przyjąć,  że  Kochanowski  wziął 
ją  z  Anakreonta,  którego,  jak  wiadomo,  znał  doskonale  i  naśladował 
niejednokrotnie  we  Fraszkach,  n.  p.  I.  4,  8,  54. 

8.  Znajomość  iloczasu  jest  u  Kochanowskiego  w  ogóle  bardzo  do- 
bra; przy  najdokładniejszem  poszukiwaniu  dostrzegłem  zaledwie  kilku 
pomyłek,  nie  dających  się  uspi*awiedliwić  i  poprzeć  przykładami  lub 
analogią  poetów  łacińskich. 

9.  Budowa  rytmiczna  poszczególnych  wierszy  Kochanowskiego  nie 
pozostawia  w  ogóle  nic  do  życzenia.  Wyborne  są  przedewszystkiem 
jego  Ody  (Lyricorum  libellus).  Jedynie  miary,  naśladowane  z  Pindara, 
nie  zostały  należycie  zrozumiane,  lecz  nie  jest  to  wina  Kochanowskiego, 
ale,  jak  wykazałem,  ówczesnych  filologów  klasycznych. 
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Nie  mogę  odłożyć  pióra  po  napisaniu  tej  rozprawki,  nie  wyraziw- 
szy żalu  do  wydania  pomnikowego  dzieł  Jana  Kochanowsldego.  Nie 
tylko  nie  poprawiono  tu  w  niezem  tekstu  pierwszych  wydań,  ale  nadto 
dopuszczono  się  wielu  rażących  błędów  i  opuszczeń  t^k,  że  wydanie  to 
nie  może  wcale  służyć  za  podstawę  dla  prac  naukowych,  które  pomimo 
wydania  pomnikowego  musza  się  koniecznie  opierać  na  pierwszych  wy- 
daniach. Szczęściem  znalazłem  je  wszystkie  w  bibliotece  Jagiellońskiej 
w  Krakowie,  wyjąwszy  „Orpheus  Sarmaticus",  który  się  znajduje  w  Mu- 
zeum XX.  Czartoryskich  w  Krakowie,  tudzież  „Dryas  Zamchana"  i  „Pan 
Zamchanus",  które  posiada  bibhoteka  hr.  Tarnowskiego  w  Dzikowie. 


Rozprawy   Wydziału  filolog.  T.  WHl.  49 


Pierwsze  kompanie  aktorów  w  Polsce. 

Napisał 

Stanisław  Windakiewicz. 
# 

Kiedy  dzięki  sporadycznym  przedstawieniom  wyrobił  się  repertuar 
polski,  a  teatr  nietylko  wyobrażeniom  ogółu,  ale  także  wyobraźni  ludo- 
wej przyswojony  został,  wtedy  zaczęło  się  powoli  wytwarzać  rodzime 
życie  teatralne,  które  powstaniem  kilku  kompanii  aktorskich  miało  się 
zakończyć.  W  Polsce  teatr  nie  cieszj^ł  się  nigdy  tak  powszechnem  uzna- 
niem, jak  zagranica,  i  nigdy  nie  wrósł  w  życie  społeczne  tak,  jak  we 
Francyi  albo  we  Włoszech.  Najdawniejsze  świadectwa  o  teatrze  w  Pol- 
sce, to  są  zakaz}'-,  najdawniejsza  krytyka,  to  lekceważenie,  i  wyobrazić 
sobie  łatwo,  jak  wśród  klątw  i  pogardy  wesoło  być  musiało  pierwszym 
komedyantom  polskim. 

Kościół  i  szkoła,  to  dwie  instytucye,  które  zawarunkowały  i  na- 
dały piętno  pierwiastkowemu  życiu  teatralnemu  w  Polsce — kościół,  ale 
nie  katedralny,  szkoła,  ale  nie  centralna.  W  Polsce  teatr  był  długo 
kopciuszkiem ,  tułającym  się  wśród  ludu.  Wobec  braku  istotnego  po- 
parcia wśród  intelligencyi  musiał  teatr  nasz  zejść  w  najniższe  warstwy 
społeczne  i  szukać  tam  form  dla  siebie  i  życia.  Kiedy  zagranicą 
dwory  entuzyazmowały  się  dla  sceny,  a  gminy  i  korporacye  miejskie 
uważały  to  za  akt  pietyzmu,  ażeby  z  należytą  wspaniałością  jakąś  passyę 
wystawić  —  to  w  Polsce  teatr  znalazł  jedyny  prz^^tułek  u  plebanów 
wioskowych,  a  pierwszym  aktorem  polskim  jest  żebrzący  student. 

Że  wśród  tych  stosunków  pewne  życie  teatralne  w  Polsce  zakwitło, 
iest  to  istotnie  rzeczą  zadziwiająca  i  godną  szczególnej  uwagi.  Ale 
ubóstwo  środków  musiało  naturalnie  wywołać  ubóstwo  repertuaru,  bra- 
kowi wybitnych  autorów  odpowiedział  w  konsekwencyi  brak  wybitnych 
aktorów,    a    wiele    usiłowań    scenicznych  musiało  przepaść  w  niepamięci 
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i  utonąć  wśród  tej  szarej  i  bezimiennej  masy  porywów  literackicli,  któ- 
rej Avyrazem  była  cała  dawna  produkcya  teatralna.  Badając  ówczesny 
dramat,  trzeba  rzeczywiście  szukać  osobnych  punktów  widzenia,  ażeby 
nie  popaść  w  błędne  wnioskowanie.  Jestto  bowiem  grunt  grzazki,  na 
którym  zdaje  się,  że  stąpić  nie  można,  i  wiele  błahostek  przerzucić 
trzeba,  ażeby  z  nich  wreszcie  iskrę  życia  wydobyć. 

Powstanie  kompanii  aktorskich  w  Polsce  poprzedziły  dwa  ważne 
fakta,  które  nawet  przy  małej  rzutkości  indywiduów  powinny  były  do- 
prowadzić do  sformowania  trup  teatralnych  —  mianowicie  bujny  rozkwit 
komedyi  ludowej  w  latach  1550  —  IGoO,  o  którym  za  innym  razem 
powiemy,  a  następnie  ustalenie  się  reprezentacyi  passyjnych  w  głośnych 
miejscach  odpustowych,  zwłaszcza  w  Częstochowie.  Przypominam  w  tej 
chwili  Peregrynacyą  dziadowska  z  roku  1614  i  tę  defiladę 
trzydziestu  kilku  dziadów  po  odpuście  w  Jodłowej  pod  Pilznem,  aże- 
by uzmysłowić,  jak  liczne  i  pełne  bujnego  życia  bywały  te  obchody 
w  Polsce.  Odpust,  a  z  nim  łącząca  się  reprezentacya  mysteryÓAv  i  kol- 
porterka  pism  ludowych,  oswoiły  lud  z  istota  widowisk  teatralnych  i  nadały 
im  w  jego  pojęciu  cechę  uprawnionej  a  nawet  upragnionej  i  cnotliwej 
zabaAvy.  W  intermedyach  jezuickich  trafiają  się  częste  sceny,  że  stu- 
dent wypędza  nieokrzesanego  chłopa  z  sali  teatralnej,  do  której  się  on 
jak  niedźwiedź  za  miodem  ciśnie.  Otóż  im  więcej  w  XVI  wieku  war- 
stwy intelligentniejsze  stroniły  od  teatru  średniowiecznego  i  o  klasycznej 
lub  włoskiej  sztuce  marzyły  —  terabardziej  gmin  przywięzywał  się  jakoś 
do  tych  typów  szorstkich,  ale  realnych,  i  znajdował  w  repertuarze 
średniowiecznym  zadosyćuczynienie  swym  potrzebom  estetycznym,  a  co 
w  parze  z  tem  idzie,  stał  się  podatnym  do  korzystania  z  trup  wędrownych 
i  utrzymywania  ich  swym  ciężko  zapracowanym  groszem. 

Komedy  a  ludowa  Szkolna  mizerya  z  r.  1633  wprowadza  nas 
żywo  w  stan  rzeczy  i  pozwala  dobrze  ocenić  właściwości  tego  elementu, 
który  utworzył  pierwsze  kompanie  aktorskie  w  Polsce.  Sztuka  ta  jest 
najwcześniejszym  okazem  komedyi  ob^^czajowej  i  zawiera  nadzwyczaj 
cięta  charakterystykę  społecznej  sytuacyi  klechów.  Celem  jej  jest  ukazać 
„utrapienia  szkolne  i  wzgardę  nauk",  ten  „świat  wywrócony"  bieżącej 
chwili,  jak  autor  powiada,,  czyli  innemi  słowy  mówiąc,  podać  w  kilku 
satyrycznych  a  niesłychanie  plastycznych  rysach  obraz  stosunków,  pa- 
nujących wśród  naszych  rybałtów.  Scena  pierwsza  wyobraża  klechę 
Wojtaszka  i  kantora  Matyą,  gdy  się  zabiei-aja  do  śniadania  pi*zed  ro- 
bota, którą  im  pleban  wyznaczył.  Ale  biedacy  nie  mają  co  jeść  i  do- 
piero po  chwili,  wydobywszy  z  kieszeni  jakieś  okruchy,  z  zapamiętałością 
je  pochłaniają.  W  tem  wpada  pleban  i  gromi  ich,  że  próżnują,  i  AYŚród 
grubej   besztaniny  pędzi  jednego  do  gnoju,  a  drugiego  do  młyna.    Kau- 
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tor  i  klecha  tłomacza  się.  ale  pleban,  zagroziwszy  im  potężnym  dębcza- 
kiera,  zmusił  ich  ociągających  się  do  natychmiastowego  zabrania  się  do 
roboty.  Mamy  tu  wyraźny  wpływ  scen  Plautowskieh  z  nieAvolnikami. 
Na  takie  postępowanie  klecha  i  kantor  wpadli  w  ostateczne  obu- 
rzenie i  po  krótkiej  naradzie  postanowili  opuścić  swe  miejsca.  Sjena 
czwarta  Avyobraża  pożegnanie  klechy  z  jego  żoną  Zofka.  Na  wiado- 
mość o  zamierzonej  wędrówce  kleszyna  uderzyła  w  płacz  i  w  żaden 
sposób  nie  chciała  przyjąć  wyjaśnień  ze  strony  męża.  Jestto  jedna 
z  rzadkich  sytuacyi  w  koraedyi  ludowej,  odznaczająca  się  pysznem  pod- 
chwyceniem uczuć,  zwłaszcza  rozpaczy  Zofki: 

Bogdaj  żadna  z  takim  się  nie  łączyła, 
Lepiej,  żeby  się  z  młodu  sama  utopiła! 
Rozumiałam,  że  z  tobą  zażyję  swobody^ 

A  teraz  widzę  —  opak  idą  moje  gody 

Coż  ja  tu  z  dziećmi  pocznę,  czym  się  żywić  będę, 
Gdy  pieniędzy  i  ciebie  pospołu  pozbędę? 

Wreszcie  widzimy  naszych  bohaterów  na  wędrówce,  na  onej  kla- 
sycznej wędrówce  studenckiej,  na  której  mieli  nabrać  właściwego  do- 
świadczenia w  życiu  Autor  przeprowadził  ich  z  pewną  głębszą  zna- 
jomością psychologiczną  przez  szereg  niepowodzeń,  które,  stopniowo  po- 
grążając ich  w  coraz  większem  rozczarowaniu,  ostatecznie  wprowadziły 
w  położenie  bez  wyjścia.  Z  początku  są  oni  pełni  fantazyi  i  z  humo- 
rem sowiźrzalskim,  t.  j.,  ze  złośliwa  i  niby  naiwną  impertynencyą ,  roz- 
prawiają o  swym  koledze  w  Czaplach,  do  którego  myślą  naprzód  wstąpić. 

KLECHA. 

Pójdźmyź  tedy,  u  niego  nocować  będziemy, 
Od  niego  się  cokolwiek  dobrego  dowiemy. 
I  on  ci  też  wędrował  i  w  Krakowie  byw^ał, 
Ludzie  się  w  nim  kochali,  iźe  pięknie  śpiewał, 
Wdzięcznie,  jakby  po  sercu  grabiami  podrapał. 
Kury  ludzkie  też  czasem  dla  zjedzenia  łapał. 


Prawie  naszki  pachołek!  Bardzo  dobrze  czyni, 
Bogdaj  zdrów  był,  kiedy  on  nie  daje  przyczyny. 
Pochwilićby  na  nas  drwa  co  żywo  rąbało. 
Gdyby  się  ciosa  przez  łeb  nikomu  nie  dało. 
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Scena  siódma  jest  najdłuższa  i  naj  charakterystyczniej  sza.  Baka- 
łarze wiejscy  z  rozmaitych  epok  spotykają  się  ze  sobą  i  o  swoim  stanie 
rozprawiają.  Rozmowa  ich  jest  nadzwyczaj  cenna ,  bo  pozwala  nam 
poznać  hoiyzont  myślenia,  psychologiczne  właściwości  i  etyczną  wartość 
ówczesnych  przewodników  ludu.  Dwaj  wędrujący  należą  do  młodszego 
pokolenia  nauczycieli  wiejskich,  posiadają  trochę  zawadyactwa  Albertusa 
i  niespokojnej  żądzy  polepszenia  bytu,  zresztą  są  odważni,  pełni  rezonu, 
imaginacyi  i  jakiejś  dziwnej  poezyi  nędzy  —  to  materyał  na  przyszłych 
aktorów  —  klecha  czapelski  przedstaAvia  typ  na  wymarciu,  jest  księ- 
dzem napoły  i  wspomnieniami  swemi  tkwi  jeszcze  w  złotych  i  niepo- 
wrotnych  Zygmuntowskich  czasach.  Na  starość  pozbywszy  się  illuzyi, 
siedzi  spokojnie  na  swem  lichem  miejscu  i  czeka  tylko  śmierci,  żeby  go 
oswobodziła  od  nędzy  i  życiowych  trudów.  Przybysze  witają  czapel- 
skiego  Albertusa  po  łacinie,  on  ich  zaprasza  na  nocleg,  i  pościeliwszy  im 
w  grochowinach,  zapala  szyszkami  w  piecu  i  zasiada  z  nimi  do  rozmowy. 
Wędrowcy  myślą  naturalnie  o  kolacyi,  rozglądają  się  po  izbie  i  dziwią 
się  nędznemu  mieszkaniu  starca.  Ten,  machnąwszy  ręką,  rzecze:  „Nie 
trzeba  się  dziwować,  stare  budowanie!''  W  słowach  tych  tkwi  głęboki, 
jakkolwiek  spokojny  wyrzut  na  tę  zmianę  społeczeństwa,  która  się 
w  drugiej  połowie  XVI  wieku  dokonała,  na  ten  wzrost  pauperyzmu 
w  niższych  warstwach,  którego  przyczyny  tkwiły  głęboko  w  nowym 
ustroju  Rzeczypospolitej  i  któremu  poczęści  nasze  życie  teatralne  za- 
wdzięcza swój  początek. 

Ekspozycya  tej  komedyi  jest  zupełnie  średniowieczna,  cała  podróż 
naszych  klechów  odbywa  się  na  scenie.  W  scenie  dziesiątej,  nazajutrz, 
są  pod  szkołą  św.  Floryana  na  Kleparzu  i  pytają  się  wychodzącego 
studenta  o  Albertusa,  który  już  dawno  umarł.  Jestto  pierwsze  niepo- 
wodzenie istotne,  które  odrazu  zabija  ich  dobry  humor. 

KANTOR. 

Ach,  niestetyż,  pożal  się  Panie  Boże  tego ! 
Myśmy  umyślnie  przyszli  pytać  się  o  niego. 
Radzibyśmy  tu  byli  gdzie  miejsca  dostali, 
A  tegośmy  się  przezeń  dostać  spodziewali. 
Waszmość  prosimy  barzo  człowieka  zacnego. 
Zaprowadźcie  nas  kędy  do  miejsca  dobrego. 
Będziemy  wam  tę  łaskę  potym  odsługować, 
I  jeśli  dobre  będzie,  z  chęcią  odczęstować. 

Ten  zwrot  z  prośbą  o  pomoc  do  pierwszego  lepszego  przechodnia 
jest  doskonały  i  student  prędko  rozprasza  nadzieje  dobrodusznych  przy- 
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byszów.  Strapieni  Klesi  ida  pod  szkołę  Panny  Maryi  i  błagają  sygnata, 
t.  j.,  zapewne  dzwonnika  o  ratunek.  Ten  myśli  z  początku,  że  ma  z  pi- 
janymi do  czynienia,  a  potem  zapuszcza  się  z  nimi  w  rozmowę  i  tłó- 
maczy,  że  miejscfi  w  Krakowie  na  żaden  sposób  nie  znajdą,  bo  Jezuici 
opanowali  sytuacya,  wszystko  podstępem  zabrali  i  klechów  już  niepo- 
trzeba.  Sygnat  radzi  iiu,  żeby  lepiej  zaciągnęli  się  do  wojska,  a  wska- 
zawszy im  nocleg  w  piwnicy  pod  szkołą,  zamyka  bramę  i  ostrzega, 
żeby  przed  kamienicą  nie  stawali,  bo  wpadną  w  ręce  policyi. 

Z  komedyi  tej  płynie  jasna  odpowiedź  na  pytanie,  co  ci  ludzie 
bezdomni  mieli  począć,  gdy  się  na  krakowskim  bruku  bez  kawałka 
chleba  znaleźli ,  i  jak  najlepiej  i  najkorzystniej  mogli  wyzyskać  swe 
zdolności  w  deklamacyi  i  śpiewie,  a  cokolwiekbądź  także  i  pewną  zna- 
jomość sceny,  którą  posiadali. 

Uchwycić  pierwsze  próby  sformowania  się  kompanii  aktorskich 
w  Polsce  jest  naturalnie  dosyć  trudno,  bo  nie  były  to  widowiska  wspa- 
niałe, któreby  się  w  pamięć  Avidzów  wdrażały,  a  zresztą  produkowane 
były  przed  warstwą ,  która  dopiero  w  najnowszych  czasach  zaczyna  mieć 
historyą  pisaną.  To  jednak  naturalną  jest  rzeczą ,  że  w  miastach,  w  któ- 
rych było  najwięcej  ludności/  jednostek  rzutnych  wyłaniało  się  najwię- 
cej, a  emulacya  dobrze  zrozumiana  doprowadzić  musiała  do  zorganizo- 
wania się  sił  najlepszych.  W  Polsce  zaś  ogniskiem  kultury  był  oddawna 
Kraków,  i  zrozumiałem  jest,  że  wobec  tylu  szkół  i  burs  Kraków  zdobył 
się  najpierw  na  SAvoją  kompanią,  która  miała  posłużyć  za  wzór  dla  in- 
nych. Jakoż  kompania,  która  się  zwała  kompanią  „studentów  kra- 
kowskich" jest  jedyną,  o  której,  dzięki  szerokiemu  rozgłosoAvi,  ze 
źródeł  drukowanych  dowiedzieć  się  możemy.  Znana  komedya  Baryki 
Z  chłopa  król,  grana  w  Sieradzkiem  r.  1632,  zaczyna  się  zręcznym 
dyalogowanym  prologiem,  t.  zw.  w  ónczesnym  technicznym  języku  ac- 
cessus  ad  comoediam.  Na  scenę  już  gotową  do  przedstawienia 
wchodzi  po  otwarciu  zasłony  dworzanin  i  rozgląda  się  po  niej,  ażeby 
widzów  przygotować  na  mające  się  odprawić  Avidowisko.  Był  to  zwy- 
czajny naówczas  sposób  uprzedzenia  publiczności,  gdy  afiszów  nie  roz- 
dawano.    Otóż  wszedł  ów  dworzanin  i  tak  mówi: 

A  to  co?  cóż  to  widzę?  cóż  to  tu  dziś  będzie? 
Iż  tę  izbę  obito  kobiercami  wszędzie  ? 
Płaci  nam^),  nasz  jegomość  bankiet  jaki  sprawi, 
Abo  którą  z  fraucymeru  w  małżeński  stan  wprawi. 


^)  riaci  nam,  to  ówczesny  zwrot  pizysiówkowy  i  znaczy :  zapewne. 
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Lepiej  się  przecie  spytać  pachołka  którego. 
Ono  widzę  naprzeciAV  pana  Piwoskiego. 
Słyszcie,  panie  Piwoski,  cóz  to  dziś  będzie, 
Ze  tę  izbę  stołowa  ozdobiono  wszędzie? 

Piwoski  podaje  treść  widowiska  dosyć  drobiazgowo,  wreszcie  po- 
wiada : 

Pięknaó  materya! 
Trzebaby  tu,  jak  mniemam,  studentów  krakowski  cli, 
Abo  komedyantów  jakich  sławnych  włoskich. 

Co  to  byli  owi  komedyanci  włoscy,  objaśnimy  w  innej  pracy,  tu 
zaś  stwierdzamy,  iż  jako  im  równorzędną  uważano  naówczas  trupę,  która 
się  podawała  za  studentów  krakowskich. 

Ażeby  wyśledzić  początek  tej  kompanii ,  trzeba  się  cofnąć  do  po- 
czątków XVI  wieku.  W  latach  1516  i  1522  nauczyciele  Bursy  jero- 
zolimskiej zorganizowali  pierwsze  c;hwiloAve  towarzystwa  do  przedstawie- 
nia kilku  sztuczek  humanistycznych.  Byli  to  sami  uczniowie  znakomi- 
tych rodzin,  mieszkający  w  bursie  pod  ich  dozorem,  którzy  grali  tak 
dobrze,  że  się  produkowali  kilkakroó  wobec  dworu.  Imiona  aktorów 
wydrukowano  przy  wydaniu  jednego  z  tekstów,  mianowicie  ludicium 
Paridis  de  porno  aureo  Jakóba  Lochera^),  i  jestto  pierwsza  znana 
nam  obsada  ról  w  Polsce.  Inicyatywę  tego  konwiktu  podchwycili  nie- 
bawem Dominikani  krakowscy  ^),  i  nadawszy  reprezentacyom  nieco 
odmienny  charakter^  zapewne  podobnerai  siłami,  w  latach  1518  i  1533, 
wysławili  publicznie  dwa  wielkie  mysterya  polskie,  mianowicie  Historya 
o  Św.  Janie  Chrzcicielu  i  Historya  Ukrzyżowania  Pańskiego.  Pobudki 
te  były  dostateczne  dla  imaginacyi  studentów,  iżby  ich  skłonić  do  zor- 
ganizowania się  na  własna  rękę.  Jakoż  niebawem  utworzyła  się  kom- 
pania, zapewne  z  uczniów  i  rj^bałtów  szkół  miejskich,  która  w  czasie 
karnawała  dawała  przedstawienia  po  domach  prywatnych.  Roku  1555 
zapisano  w  księgach  rachunkowych  miasta  Krakowa,  że  konsulowie  da- 
rowah  talara  t.  j.  33  i  pół  grosza  „gdy  ich  na  Gródku  bankietem  przyj- 
mowano i  komedya  tamże  recytowaną  była".  W  kilka  lat  potem  t.  j. 
roku  1569  także  w  karnawale  ciż  „panowie  konsulowie  dali  jedna  grzy- 
wnę i  12  groszj  przedstawiającym  pewna  komedya  w  ich  obecności 
wtedy,  gdy  byli    na  uczcie    u    pana  Pawła  Biertułowskiego",  który    po- 


^)  Janociana  I,  177. 

'^)  Juszyuski,   Dykcyonarz  II,  402,  403. 


^92  S.    WINDAKIEWICZ. 

tern  zostaj  rajca  krakowskim  ^).  Sa  to  wiadomości  wysokiej  wartości 
historycznej,  bo  podają  wyraźna  datę  i  miejsce  z  precyzya  określają 
i  pozwalają  naszym  dociekaniom  chwycić  się  silnie  realnego  gruntu. 

Właściwa  jednak  historya  naszych  kompanii  aktorskich,  mianowi- 
cie kompanii  rybałtowskich,  w  różnych  miejscach  przedstawiających  swe 
sztuki,  dają  nam  dopiero  zbiory  rękopiśmienne,  których  dotychczas  z  na- 
ukowa ścisłością  nie  opisano.  Sa  to  książeczki,  najczęściej  in  octavo, 
pisane  niewprawnym  i  drobniutkim  maczkiem  studenckim,  z  zastosowa- 
niem największej  oszczędności  w  użyciu  piór,  atramentu  i  papieru.  Skła- 
dają się  one  zazwyczaj  z  kilku  odrębnych  kajecików,  wytartych  i  za- 
brudzonych od  wielokrotnego  użycia,  które  długie  i  ciekawe  koleje 
przechodzić  musiały,  zanim  z  kieszeni  rybałtowskiej  dostały  się  do 
którejś  z  bibliotek  publicznych.  Kodeksów  owych  mamy  siedm,  trzy 
w  posiadaniu  prywatnym-),  trzy  w  bibliotekach  rządowych^),  a  jeden 
znany  niegdyś  Juszyńskiemu  *),  należy  uważać  za  zaginiony. 

Doprawdy  jestto  szczególna  rzeczą,  że  jeszcze  tak  obfity  materyał 
pozostał  do  historyi  tych  ludowych  kompanii ,  skoro  tak  łatwo  w  tu- 
łaczce po  wsiach  mógł  się  rozproszyć  i  pozbawić  nas  jednej  z  ciekaw- 
szych kart  w  dziejach  naszego  teatru.  Z  kodeksów  owych  nabieramy 
wcale  dokładnego  pojęcia  o  repertuarze  studentów  krakowskich  od  końca 
XVI  do  połowy  XVIII  stulecia,  zresztą  dowiadujemy  się  także  o  po- 
tworzeniu się  podobnych  towarzystw  w  innych  miastach.  Mianowicie 
wślad  za  Krakowem  powstało  naprzód  takie  towarzystwo  rybałtowskie 
w  Poznaniu  na  początku  XVII  wieku;  drugie  nieco  później  w  Krośnie, 
bogatem  niegdyś  miasteczku  podgórza  karpackiego,  tej  klasycznej  ziemi, 
na  której  się  rozwinęła  nasza  komedya  ludowa;  wreszcie  i  Chełmno 
w  Prusiech  miało  swoja  kompania  za  czasów  Jana  Kaźmierza,  która 
najbardziej  była  złączona  z  miejscowa  szkoła  i  niewiadomo  nawet,  czy 
w  ogóle  poza  miastem  dawała  przedstawienia. 

Wczytawszy  się  w  te  kodeksa,  można  łatwo  na  podstawie  rozmaitych 
wzmianek  tekstowych  oznaczyć  ich  ojczyznę ,  poza  tem  jednak  sa  one 
tak  przedmiotowe  i  powiedziałbym  bezosobowe,  że  nie  zawierają  żadnych 
objaśnień,  lub  bodaj  jakichś  zapisek  pozytywnych  °)  i  nasuwa  się  mimo- 


')  Regesta  perceptorum  et  expositoniin  civ.  Crac.  ed.  Plekosiński,  Leges,  priv.  et 
statuta  civ.  Cr.  I,  1027,  1084. 

*)  MS.  Horodecki,  Konopków,  Krasińskich. 

')  W  Krakowie  MS.  3361  i  3526,  w  Petersburgu  Paanoila.  XIV.  Q.  9. 

*)  Dykcyonarz  II.  405. 

^)  W  kilku  z  nich  tylko  podpisali  się  ostatni  posiadacze,  co  stanu  rzeczy  by- 
najmniej nie  tfómaczy:  w  MS.  Ilorodeckim  podpi-sał  się  Martinus  Antonius    Miller    SS. 
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woli  pytanie,  czy  owe  kompanie  kiedykolwiek  egzystowały  a  nie  sa 
prosta  chimera  i  domysłem.  Ale  pominąwszy  już  zewnętrzny  a  bardzo 
wymowny  pozór,  dalej  różnobarwny  i  wyraźnym  celom  odpowiadający 
wybór  sztuk  —  żadnego  z  tych  zbiorów  nie  można  odnieść  do  jakiej- 
kolwiek szkoły,  jako  instytucyi  wychowawczej,  a  tern  mni^j  naturalnie 
do  nauczyciela,  któryby  te  sztuki  z  pedagogicznych  względów  odgrywać 
kazał.  Dosyć  porównać  kodeksa  jezuickie,  które  noszą  tak  odmienny 
charakter,  ażeby  cała  ich  różnicę  wewnętrzną  z  należytą  pewnością  osą- 
dzić. Zbiory  te,  zwłaszcza  w  pierwotnej,  że  tak  powiem^  idealnej  po- 
staci, sa  kolekcyami  sztuk  w  tradycyi  z  trzeciej,  czwartej  i  dalszej  ręki, 
z  których  starł  się  już  nadobre  ten  delikatny  pył  premiery  literackiej. 
Sztuki  owe  wyglądają  nietylko  na  grane,  ale  dobrze  ograne,  a  sięgając 
głębiej,  w  uproszczeniu  reżyseryi  i  sprowadzeniu  zawikłań  do  prymi- 
tywnych tez  dramatu  gminnego  wykazują  wyraźnie  to  piętno  twórczego 
ducha  ludu,  który  asymiluje  i  wygładza  drastyczne  wypukłości  treści. 
Innemi  słowy  mówiąc,  mamy  tu  przed  sobą  prywatne  zbiory  sztuk, 
zgromadzonych  przez  kogoś  w  wyraźnym  celu,  ażeby  mieć  tekst  potrzeb- 
nych sobie  widowisk,  a  dosyć  przypatrzyć  się  tym  pospiesznym,  kilkoma 
rękami ,  nieraz  równocześnie,  czynionym  odpisom  jednego  tekstu,  tym 
licznym  błędom  w  ortografii  i  logice,  które  zazwyczaj  pod  ręką  niebar- 
dzo  wykształconego  człowieka  powstają  —  ażeby  sobie  uprzytomnić  wa- 
runki, wśród  których  spisywano  te  kodeksa.  Jeśli  zaś  chodzi  nam 
o  argumenta  bardziej  dotykalne,  to  i  tych  w  dalszym  wywodzie  zapewne 
nie  zabraknie. 

Zbiory  te  są  dziwną  mieszaniną  pedantyzmu  szkolnego  i  swobody 
teatralnej  tak,  jakby  powstały  na  przełomie,  kiedy  pierwszy  promień 
nowego  życia  padł  na  umysły  zaśniedziałe  w  kontemplacyi  i  rutynie. 
Mamy  tam  rzeczy,  które  są  la  fine  fleur  ówczesnego  komedyanckiego 
życia,  obok  wyrobów,  które  czuć  okropnie  szkołą.  Tak  u.  p.  w  ko- 
deksie chełmińskim  obok  rzeczy  granych  po  mieście,  znajdujemy  dwa 
t.  zw.  Actus  Gregoriani  t.  j.  komiczne  przedstawienia  studenckie 
na  dzień  św.  Grzegorza,  jako  patrona  młodzieży.  W  jednym  z  nich  ') 
n.  p.  czterech  uczniów  obiera  swego  kolegę  Jana  Szulca  na  króla  kla- 
sowego. Odbywa  się  niby  elekcya,  posłowie  zagraniczni  przedstawiają 
rozmaitych  kandydatów  a  kandydat  Parnasu  przeważa.  Wśród  wiwa- 
tów odbywa  się  następnie   jego  koronacya,  wreszcie  marszałek  ogłasza: 


P.  A. ;  w  MS.  Jag.  3526  Laurentius  Marszewicz  Stud.  Crac. ;  w  MS.  Peterbs    PasHoas  . 
XIV.  Q.  9  F.  K(urdwanowski)  według  pi-of.  Brucknera. 
1)  MS.  Krasiń.  f.  191. 
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Król  i  z  senatem  wojnę  uchwalili, 
By  nieprzyjaciół  łaciny  pozbyli, 
Barbaram  gentem  i  z  solecismarai, 
Polonizmami ,  rebellisantami. 

W  rękopisach  krakowskich  takich  reminiscenc}^  już  niema,  w  jed- 
nym tylko  znajduje  się  szkic  mowy  co  dopiero  przyjętego  nauczyciela 
„pro  suscipienda  schola"  ^),  t.  j.  na  rozpoczęcie  lekcja,  który  wskazuje, 
jak  dziwaczne  bywały  losy  tych  pierwszych  naszych  aktorów.  Ze  szkoły, 
gdy  im  nie  plag<^wała,  jak  mówiU  w  swoim  języku,  uciekali  do  kom- 
panii, a  gdy  im  znów  ta  nie  plagowała,  wracali  tam,  skąd  wyszli.  Ko- 
medya  Łopeskiego,  RozmoAva  Janasa  z  Szymonem  zr.  1633  mo- 
głaby dostarczyć  pysznych  illustracyi  do  awanturniczego  żywota  ówczes- 
nych rybałtów.  Wreszcie  zbiór  poznański  stoi  najdalej  wszelkiej  tra- 
dycyi  szkolnej.  Oprócz  tekstu  widowisk,  które  mogły  powstać  pod 
piórem  nauczyciela  wiejskiego,  choć  podpisy  takie  sowizrzalskie,  jak  się 
tam  trafiają-),  bynajmniej  tego  nie  wskazują,  zawierają  one  trzy  wy- 
bitne s  o  t  i  e  s  frantowskie,  które  świadczą ,  czem  kompanie  rybałtow- 
skie  swój  repertuar  a  zapewne  i  skład  osobisty  zasilały.  O  frantach 
powiemy  w  osobnej  rozprawie  i  dlatego  na  razie  ten  szczegół  pomijamy. 

Kompanie  owe  obejmowały  od  4  do  16  osób,  wnosząc  ze  spisu 
person  znaczniejszej  ilości  sztuk.  Komedya  o  niepłodności  Anny  Avy- 
maga  15  osób,  komedya  o  Abrahamie  8,  zwykła  szopka  6  osób  3).  Ten 
brak  znaczniejszej  ilości  sił  scenicznych  w  polskich  towarzystwach  aktor- 
skich wypłynął  po  części  na  naszą  sztukę ,  że  tak  skromną  i  ubogą  po- 
została. Gdy  więcej  aktorów  było  potrzeba,  udawano  się  zazwyczaj  do 
miejscowej  szkółki;  zachowało  się  nawet  świadectwo*),  źe  i  chłopom 
powierzano  niektóre  role.  Jakoż  w  repertuarze  rybałtowskim  mamy 
takie  sytuacye,  że  wprost  chłopa  w  ubraniu  tak  jak  był  na  scenę  wpro- 
wadzić było  można.  Naprzjddad  w  pochodzie  na  górę  Kalwaryjską  ^), 
gdy  Chrystus  upadł,  żołnierz  szuka  kogoś,  żeby  mu  pomógł,  i  spostrzega 
Cyrenejczyka. 


>)  MS.  Jag.  .S526  f.  71. 

^)  Np.  Nunc  si  forte  cognoscere  velis,  quls  slm,  nomeu  subscriptum  perlege,  cer- 
tius  eris,  Bartholomeus  Zakrzewski. 
^)  MS.  Horodecki. 

■*)  Sowizrzal  krotofilwy  i  ucieszny  b.  m.  r. 
^)  MS.  Jag.  3526  f.  40. 
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MILES. 

Postój   l)vai'ie,  skąd  idziesz? 

CIRTJNRU.S. 

Zc  wsi  Czernichowa, 
Niosę  kaczora  na  targ  do  miasta  Sławkowa. 
Mam  też  i  trochę  rybek,  jak  to  na  sobotę. 

MILES. 

Połóżże  to  tu  wszystko,  najdęć  wnet  robotę. 

Sztuki  z  wielka  ilością  osób  były,  jak  na  nasze  stosunki,  w^prost 
niemożebne.  Autor  najznakomitszego  widowiska  passyjnego  na  35  osób 
uznał  za  stosowne  uspokoić  obawę  przedsiębiorcy  teatralnego  w  ten  spo- 
sób^): „non  moveat  autem  bonum  lec  torem,  iż  się  szeroko  ta 
historya  rozciągnęła  i  na  tak  wiele  person,  bo  wszystkich  35.  Wszakże 
gdzieby  nie  był  dostatek  tak  Aviela  person,  tedy  z  biskupów,  z  Piłata, 
ze  trzech  stróżów  i  z  aptekarza  mogą  być  Ojcowie  święci,  odprawiwszy 
trzy  części  swoje.  A  z  Philemona  może  być  łotr.  I  zasię  z  ojców  świę- 
tych mogą  być  uczniowie  pańscy,  odprawiwszy  czwartą  część  swoje. 
Tedy  tym  porządkiem  odprawi  historya  21  person."  Na  kwestyę,  czy 
kobiety  występowały  na  scenie  ludowej,  należy  odpowiedzieć  przecząco, 
jakkolwiek  faktu  na  poparcie  tego  twierdzenia  nie  ma.  W  każdym  ra- 
zie w  myśl  dzisiejszych  jeszcze  zwyczajów  ludowych,  bespieczniej  jest 
przypuścić,  iż  role  aniołów,  Maryi  i  wszelkich  postaci  żeńskich  wyko- 
nywali młodzi  chłopcy  i  w  braku  widocznym  wrażeń  kobiecych  w  kon- 
cepcyi  sztuk  ówczesnych  miałoby  się  wystarczający  dowód.  Na  scenie 
ludowej  występują  także  dosyć  często  dzieci,  zdaje  się ,  że  na  wsi  po- 
życzane. Często  bywały  to  manekiny,  za  które  żywe  osoby  piszczeć 
musiały^),  ale  w  historyi  o  Zmartwychwstaniu  były  prawdziwe  wisusy 
wioskowe,  które  Chrystus  z  otchłani,  poubierane  w  białe  koszulki  wy- 
prowadzał. Zdaje  się,  że  one  to  także  przedsta^riały  dusze,  gdy  te  jako 
nieme  postacie  występowały.  Przynajmniej  w  dyalogu  o  Zmartwych- 
wstaniu  „Święty  Michał  rzecze  do  dziatek  przed  piekłem  stojących*  : 

Pódcież  za  mną  święte  dusze, 
Zawinąwszy  się  w  łoktusze. 


*)  Mik.  z  Wilkowiecka,  Hist.  o  chwal.  Zmartw.  Piaef. 
*)   „Marya  zapiszczawszy  po  dziecinsku"  MS    Jag.  3361. 
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Kompanie  owe  nie  egzystowały  stale,  a  właściwie  nie  dawały  sta- 
łych przedstawień,  tylko  korzystały  z  pewnycli  świat,  ażeby  się  ze  sw^on 
repertuarem  popisać.  Naturalnie  początkowo  korzystano  z  feryi  szkol- 
nych, przynajmniej  pora  przedstawień  bardzo  często  przypada  na  czas 
feryj,  ale  im  bardziej  nić  pomiędzy  szkoła  a  członkami  danej  trupy  się 
rwała,  tym  częściej  wydarzały  się  przedstawienia  poza  tjm.  terminem. 
Komedyę  o  niepłodności  Anny  dano  wyraźnie  w  lipcu  i  to  na  wsi. 
„Już  was  nie  będziem  baw^ić  bogobojny  gminie",  mówi  epi- 
logus^).  Zresztą  wątpię  bardzo,  aby  taka  historyę  De  Dana  o  et 
Hyppometra,  albo  inna  sztukę  z  motywy  ów  klasycznych  wystawiano 
kiedy  indziej,  jak  można,  t.  j.  w  dzień  pow^szedni  poza  repertuarem 
świątecznym.  Ażeby  tego  rodzaju  kwesty ę  rozstrzygnąć,  trzeba  znać 
ówczesne  usposobienie  umysłów  i  w  ogóle  tendencyę  całego  ludowego 
teatru.  Nawiasem  mówiąc,  tego  rodzaju  reprezentacye  zaczynano  o  trze- 
ciej godzinie  po  południu  a  ze  zmierzchem  kończono:  „Wieczór  nad- 
chodzi a  wstaje  zorza  I  nasze  kończyć  każe  tragedye'), 
powiedziano  raz  przy  stosownej  okoliczności. 

Czasem  głównego  żniwa  dla  tych  kompanii  były  naturalnie  prze- 
dewszystkiem  święta  wielkanocne  od  Niedzieli  Palmowej  do  Wielkiej 
Soboty  włącznie,  i  to  były  dnie,  które  robiły  kasę  i  których  z  najwięk- 
szem  naprężeniem  umysłów  ówczesna  publiczność  wyczekiwała.  Zwłasz- 
cza popularne  nadzwyczaj  były  Tryumfy  na  dzień  palmowy,  które 
były  rodzajem  prezentacji  ulicznej  aktorów  i  miały  obudzić  zaintereso- 
wanie się  ludnośei  danego  miejsca,  do  którego  kompania  właśnie  ścią- 
gnęła. Pozostały  one  dodziśdnia  w  zwyczajach  ludowych,  jakkolwiek 
cały  repertuar  dalszy  w  wielu  miejscowościach  odpadł.  Jeden  aktor 
przebrany  za  Chrystusa  jechał  na  ośhcy  przez  wieś  w  towarzystwie 
kilku  kolegów,  jako  apostołów,  i  mnóstwa  dzieci  świątecznie  ustrojonych 
z  palmami  i  kAviatami  w  ręku.  Byłto  fortel  nadzwyczaj  zmyślny  ów- 
czesnych antreprenerów,  żeby  poprostu  wszystkich  gospodarzów  na  całą 
seryę  przedstawień  ściągnąć,  i  w  jednym  Prologu  pro  eadem  Do- 
rn i  ni  ca'),  wyraźnie  powiedziano:  „Ojcowie,  starsi  z  dziećmi  Panu  za- 
biegają", czyli,  że  owe  dzieci  ojcowie  na  tryumf  przyprowadzali,  o  co 
Avłaśuie  kompanii  chodziło.  Zabawą  kierował,  jak  się  zdaje,  Ewange- 
lista, który  odczytywał  tekst  ewangelii  po  łacinie,  przestając  co  jeden 
lub  kilka  wierszy.  Podczas  tego  dzieci  pod  przewodnictwem  innych 
aktorów  wykonywały  rozmaite  mimiczno- choreograficzne  ewolucye,  a  ten 


1)  MS.  Horod.  f.  113. 

2)  MS.  Kiasiń.  f.  300. 
^)  MS.  Konop.  f.  28. 
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lub  ÓW  Z  aktorów  tłómaczył  ustęp  ewangelii  wierszem,  mieszając  nauki 
moralne  i  nieraz  bardzo  śmiała  krytykg  miejscowych  zwyczajów.  Tak 
n.  p.  w  najdawniejszych  Exclamatione8  krakowskich^;  do  słów  Cum 
audi  s set  mieści  się  taka  admonicya: 

Niechże  się  tu  każdy  stad  obżerca  uczy, 

Który  o  post  niedbajac  brzuch  swój  jak  wilk  tuczy, 

Nie  czekali  Żydowie  wywodów  potężnych, 

Jeśli  to  jest  Mesyjasz  albo  raczy  mężnik, 

Ale  skoro  się  tylko  w  mieście  dowiedzieli, 

Że  w  miasto  wjeżdża,  wszyscy  wy  bieżeli. 

Tak  wy  też  czynić  macie,  gdy  słyszycie  dzwony, 

Każdy  dzień  chodźcie  Panu  oddawać  pokłony. 

Do  przedstawienia  należał  także  śpiew  chóralny,  to  aktorów,  to 
dzieci  i  źakÓAV  młodziutkich,  którego  treścią  były  rozmaite  modlitw^'-, 
w  końcu  następowała,  gdzie  aranżer  uznał  za  stosowne,  reasumpcya  fi- 
nalna o  znaczeniu  uroczystości  i  stosownie  do  czasu  nieraz  bardzo  tkliwa 
prośba  patryotyczna  do  Boga,  która  zebrani,  już  w  kościele  będąc,  na 
klęczkach  powtarzali.  Za  czasów  najazdu  moskiewskiego  w  roku  1658 
wygłoszono  w  Chełmnie  taka  oracyę^): 

Do  Ciebie,  wieczny  Jezu,  jestem  dziś  posłany, 

Od  Polski  i  narodów  walecznych  obrany. 

Którzy  się  w  Tobie  z  wszelkich  dzieło  w  zakochali 

I  takie  upominki  przez  mnie  dziś  posłali : 

Naprzód  Orła  białego  kładziem  pod  Twe  nogi, 

Koronę,  także  sceptrum,  abyś  polskie  progi 

Ubłogosławił,  ażebyś  na  Polskę  łaskawy 

Był,  wyznawaj ac,  żeś  Ty  Bóg  i  Bóg  jest  prawy. 

Widzisz  o  Jezu,  widzisz,  iż  Moskwin  turbuje 

I  na  nas  sługi  Twoje  szablę  swa  gotuje. 

Prosiem  o  Jezu,  prosiem,  nie  daj  sług  Twych  wiernych. 

Nie  daj  w  ręce  na  pośmiech  tyranów  niezmiernych 

Błogosław  cnej  Koronie,  mój  Jezu  sarmacki. 
Błogosław  nam,  o  Jezu,  z  Twojej  łaski  Pańskiej. 

Czy  przedstawienie  to  nie  było  przypadkowo  zamówione  przez  miasto 
aby   uprosić  ,u  Pana  Boga  odwrócenie  od  Polski  najazdu:  oto  pytanie, 

1)  MS.  Horod.  f.  45. 

2)  MS.  Krasin.  f.  158. 
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nad  któreni  wartoby  się  zastanowić.  W  każdym  razie  wj-jatek  ten 
świadczy  nadzwyczaj  korzystnie  o  uczuciach,  które  poruszały  dusza  na- 
szych biednych  rybałtów.  Do  historyi  dramatu  tryumf  niedzieli  palmo- 
wej naturalnie  nie  należy,  ale  wspomnieć  o  nim  było  potrzeba,  bo  się 
wielką  popularnością  dla  łatwej  misę  en  scenę  cieszył.  W  naszych 
rękopisach  mamy  takich  Exclamationes  pro  dominica  Palma- 
rum  dziesięć.  Jestto  najczęstsze  a  zarazem  najbezmy siniej sze  widowisko 
teatralne. 

W  wielkim  cyklu  reprezentacjń  passyjnych  w  Polsce  tryumf  nie- 
dzieli palmowej  stanowił  zazwyczaj  pierwsza  część  trylogii.  Po  połud- 
niu tegoż  dnia  dawano  dyalog  o  Judaszu,  którego  ślady  tu  i  owdzie 
w  zwyczajach  ludowych  pozostały.  W  Wielki  Piątek  przed  jutrznią 
następował  wreszcie  dyalog  o  Chrystusie  w  otchłani,  a  aktorowie  koń- 
cząc jedno  widowisko  zapowiadali  naturalnie  drugie.  Dyalog  wielka- 
nocny w  rękopisie  poznańskim  ^)  posiada  ciekawe,  choć  niezręczne,  stresz- 
czenie poprzedniej  reprezentacyi,  które  służy  zarazem  za  motyw  zaczepny 
do  następnej : 

Wszyscy  goście,  coście  widzieli  przez  ten  czas  niniejszy, 
Co  się  naonczas  działo,  jak  w  ten  dzień  dzisiejszy, 
Jakośmy  tu  widzieli,  coć  wszytko  czyniły 
One  rzesze  żydowskie,  co  przy  Panie  były  i  t.  d. 

Tak  zaczyna  się  prolog  widowiska,  granego  zapewne  popołudniu, 
kiedy  Exclamationes  odegrano  rano  po  mszy.  W  epilogu  tej 
sztuki  mieści  się  ogłoszenie  następnej  reprezentacyi : 

Której  to  Jego  męki  tu  macie  początek. 

Co  szerzej  usłyszycie  w  przyszły  Wielki  Piątek, 

Skoro  się  do  kościoła  przedednim  znidziecie, 

Co  więc  z  kazania  rychlej  zrozumieć  możecie. 

Widocznie  więc  po  przedstawieniu  dyalogu  następowało  bezpośred- 
nio kazanie,  i  łatwo  zrozumieć,  jakie  ono  Avrażenie  na  proste  umysły 
w  takim  składzie  rzeczy  wywierało.  Epilogus  w  zapoAviedzi  stara  się 
nawet  zaostrzyć  ciekawość  widzów,  uchylając  rąbek  zasłony  z  przy- 
szłego AvidoAviska,  i  napomina  jeszcze  raz  ludzi,  żeby  się  na  czas  zeszli, 
bo  wiedział,  że  nawet  na  wsi  wyciągnąć  kogoś  z  łóżka  o  trzeciej  go- 
dzinie w  nocy  jest  niesłychanie  trudno. 
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Oprócz  trzechdniówek  trafiały  się  dwudniówki,  które  zwłaszcza 
w  Krakowskiem  cieszyły  się  wielkiem  powodzeniem.  W  takim  razie 
djalog  o  Judaszu  stanowił  treść  przedstaAvienia  wielkoczwartkowego 
a  na  Wielki  Piątek  gotowano  allegoryczne  obrazy,  odnoszące  się  do  hi- 
storyi  Ukrzyżowania  i  Odkupienia.  W  jednem  z  tych  cyklicznych  przed- 
stawień 1)  zaznaczono  odłożenie  dalszego  ciągu  do  dnia  następnego  w  ten 
sposób : 

Przetoż  dziś  pokazawszy  Jego  zaprzedanie 

Od  Judasza  i  na  śinierć  sromotna  wydanie, 

Druga  część  Pańskiej  teraz  zachowujem  męki 

Na  dzień  jutrzejszy,  która  od  żydowskiej  ręki 

Dla  nas  poniósł  Zbawiciel.  Zaczym  upraszamy, 

Niech  w  tym  Łask  Waszych  wszystkich  pobożność  uznamy, 

Byście  na  dzień  jutrzejszy  raczyli  się  stawić, 

A  my  was  znów  ^)  zechcemy  komedyją  bawić. 

Na  podobne  przedstawienia  cykliczne  odważano  się  jednak  tylko 
w  miejscach ,  gdzie  się  tryumf  palmowy  doskonale  udał  i  gdzie  kom- 
pania już  niejednokrotnie  bawiła  i  gust  publiczności  do  swego  repertu- 
aru Avypróbowała.  W  przeciwnym  razie  zwijano  czemprędzęj  obóz 
i  z  pośpiechem  udawano  się  gdzieindziej  i  improwizowano  krótkie  re- 
prezentacyjki,  które  nadzwyczaj  łatwo  wykonać  było  można.  Przypusz- 
czać nawet  należy,  że  w  takim  razie  kompania  rozbijała  się  na  kilka 
gron  po  dwie,  trzy  lub  Avięcej  osób,  które  dawały  przedstawienia  na 
własna  rękę.  Nasze  przynajmniej  rękopisy  obfitują  bardzo  w  takie 
krótkie  dyalogi  i  monologi  passyjne,  które  stanowiły  zapewne  repertuar 
rezerwowy  na  nieprzewidziane  wypadki.  Są  to  mianowicie  Lamenty 
Maryi  Magdaleny  lub  samej  Matki  Bożej  u  Krzyża,  dalej  allegoryczne 
nawrócenia  i  rozmowy  grzeszników  na  Kalwaryi,  stanowiące  omal  nie 
najznakomitszy  prudukt  dawnej  sztuki  dramatycznej.  Wymagały  one 
naturalnie  większego  daru  deklamacyi  i  Aviększej  rezerwy  w  ruchach, 
niż  produkcye  zbiorowe,  i  na  nie  odważali  się  zapeAvne  tylko  najlepsi 
aktorowie.  Przypuszczenie  to  dopi'owadza  nas  do  wniosku  zasadniczego, 
mianowicie,  że  kodeksa  nasze  sa  dziełem  tych  Avłaśnie  najlepszych  akto- 
rów, którzy  stanowili  najstalszy  element  w  corocznej  trupie  i  nadawaU 
ton  ówczesnym  towarzystwom  teatralnym.     Wreszcie  na  Wielka  Sobotę 
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produkowano  dyalog   Angelorum    ad    Sepulchrum    Christ! 
i  tein  najczęściej  wyczerpjnrał  się  repertuar  wielkotygodaioA\y. 

Ażeby  łatAvo  objąć  całoroczny  repertuar  naszych  studentów  musimy 
się  teraz  przenieść  do  świat  Bożego  Narodzenia.  Przedstawienia  passyjne 
dawano,  jak  widziehśmy.  po  największej  części  w  kościołach,  z  przed- 
stawieniami natomiast  szopkowemi  chodzono  najczęściej  po  domach, 
a  w  fragmencie  wysoce  ciekawego  Intermedium  pro  festo 
T  r  i  u  m  R  e  g  u  m  ^),  mamy  doskonałe  wytłómaczenie,  jak  się  to  Avszyst- 
ko  odb3'wało.  Wysyłano  więc  naprzód  jednego  lub  dwu  najmłodszych 
członków  kompanii,  ażeby  zamówili  miejsce,  i  ci  Avszedłszy  do  mieszka- 
nia zamożnego  gospodarza,  odzywali  się  w  ten  sposób : 

PACHOLĘ    [pierwsze]. 

Zdarz  Pan  Bóg  temu  domoAvi 
I  Avszelkiemu  w  nim  stanoAvi, 
Aby  to  wdzięcznie  przyjęli, 
Cokolwiek  będziem  mówili. 
Proszę  pilnie  posłuchajcie 
A  nam  miejsce  do  spraw  dajcie. 

PACHOLĘ    WTÓKE. 

Nie  takiego  wesela  śpiewanim  zażyjem, 

Jako  gdy  ponaAviaja  ŚAvietne  tragedyje. 
Obaczysz  wnet  przed  sobą ,  Gospodarzu  Panie, 

Trzech  pastuchÓAv  uciesznych  z  rozmowami  stanie. 

Repertuar  ŚAviat  Bożego  Narodzenia  w  stosunku  do  passyjnego  jest 
ubogi  i  zaAvierał  zazAvyczaj  nie  więcej,  jak  akcyę  szopkoAA'a  i  pochód 
trzech  Króli,  sztuczki  małe,  z  charakterystyczna  nazAA'a  a  c  t  u  s  lub  a  c- 
t  i  u  n  c  u  1  a  e ,  nie  AA^yraagajace  AAńększego  personalu,  jak  cztery  do  ośmiu 
osób.  Widocznie  AA'ięc,  że  kompanie  nasze  podczas  żniAA^  i  jesieni  się 
rozAA'ięzyAvały  i  dopiero  pov\'oli  zimoAA'a  porą,  kiedy  publiczność  ma  naj- 
AA'ięcej  czasu  i  najchętniej  pieniądze  wydaje,  w  małe  grona  się  AA^ązały, 
ażeby  wreszcie  przed  Wielkanocą  połączyć  się  w  AAdelkie  toAvarzystAA'a 
passyjne.  Właśnie  boAviem  czas  koło  Bożego  Narodzenia  był  bardzo 
sposobny  do  inicyatyAvy  i  utrzymywania  się  małych  gron,  naprzód  dla 
tego,  że  to  był  sezon  zimowy,  kiedy  rybałtom  naJAviększa  bieda  doku- 
czała, następnie,  że  trAA^ał  długo  i  ciągle  można  było  grać  to  samo,  czyli 


')  MS.  Jag.  3526  f.  65  i  77,  przerzucone  przy  oprawie. 


PlEllWSZR    KOMPANIE    AKTOItÓW    W    POLSCE.  40i 

Że  wielkich  kosztów  nie  wymagał,  wreszcie,  że  aktorowie  mogli  jednego 
wieczora  wiele  domów  oblecieć  i  tym  sposobem  na  utrzymanie  swe  za- 
robić. W  jednej  z  tych  szopek*)  oznaczono  dokładnie  czas  przedsta- 
wienia : 

Tylko  w  krótkim  słuchaniu  proszę  nie  tęsknicie, 
W  półgodziniu  i  prędzej   chcemy  się  wyprawić. 

Sztuczki  owe  grano  pospiesznie,  ale  z  werwą  i  przeplatano  licz- 
nemi  piosnkami ,  zwłaszcza  w  scenach  pasterskich  i  u  żłobu.  Wogóle 
jestto  część  dawnego  repertuaru,  gdzie  najwcześniej  pozwolono  sobie  na 
zmienianie  tekstu,  szkicowanie  w  kilku  słowach  i  ruchach  danej  sytu- 
acyi  i  sadzenie  się  na  żarty,  pachnące  blizkim  karnawałem.  Cykl 
o  Bożem  Narodzeniu  nie  ma  tak  realnego  podkładu  biblijnego,  jak  pas- 
sya,  zresztą  w  zasadzie  posiada  Aviele  elementów  z  fantazyi  gminnej. 
Po  skończeniu  przedstawienia  następowała  przyjemna  chwila  dla  kom- 
panii, mianowicie  zbierania  kolekty  wśród  audytoryum,  czego  dokony- 
wał Epilogus  -j : 

Wielkąście  tu  przeciwko  nam  chęć  pokazali, 

Żeście  ty  historyi  pilno  wysłuchali. 
Przeto  my  za  słuchanie  pilno  dziękujemy, 

Za  pracę  o  cokolwiek  Waszmościów  prosiemy. 

Okoliczność  ta  zbierania  składek  przez  Epiloga  jest  bardzo  ważna, 
bo  nam  odkrywa  po  raz  pierwszy  organizacya  tych  kompanii.  Kto  pie- 
niądze zbierał  imieniem  trupy,  ten  naturalnie  był  jej  przewodnikiem 
i  wszystkich  członków  trzymał  w  pieniężnej  zależności  od  siebie.  Pro- 
logus  i  Epilogus  jest  antreprenerem  i  reżyserem  i  za  całość  gTy  odpo- 
wiada i  wydatki  reprezentacyi  pokrywa.  Słowa  jego  wobec  publiczności 
mają  charakter  enuncyacyi  od  całej  trupy  i  zobowiązania  się  do  dania 
tego  lub  OAvego  przedstawienia,  w  tej  lub  owej  formie,  i  znaczą  tyle, 
co  przemowa  dyrektora  przy  otwarciu  lub  zamknięciu  sezonu  w  teatrach 
prowincyonalnych,  albo  oświadczenie  dziennikarskie  przy  objęciu  antre- 
pryzy  av  teatrach  stołecznych.  Stąd  właśnie  pochodzi,  że  te  prologi 
i  epilogi  są  tak  dokładne  i  mieszczą  tyle  cennych  wiadomości  do  historyi 
i  zwyczajów  dawnego  teatru. 

Trzecim  A\Teszcie  i  z  dzisiejszego  punktu  widzenia  najbardziej  zaj- 
mującym okresem  do  popisywania  się  owych  kompanii  był  karnawał. 
Jestto    czas,    w   którym  premiery  jedynie  się  pokazywały,  bo  z  natury 
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rzeczy  komedya,  zwłaszcza  niższego,  rzędu,  najprędzej  więdnieje,  i  trzeba 
było  ustawicznie  ja  przerabiać.  Repertuar  passyjny  jest  stałv  i  od 
fantazvi  gminnej  mógł  doznać  tylko  uproszczeń;  repertuar  karnawa- 
łowy}' natomiast  jest  w  dawnym  teatrze  najżywotniejszy.  W  sezonie 
tym  grano  moralitety  i  intermedya,  jak  to  z  licznych  cytat  wirnika, 
i  z  przedstawieniami  musiano  się  wciskać  tam,  gdzie  zabawa  wrzała, 
a  więc  poprostu  do  karczeni,  winiarni  i  zajazdów,  jeśli  naturalnie  jakiś 
mieszczanin  nie  zamówił  kompanii  na  występ  po  bankiecie,  lub  jeśli 
ona  tam  w  stosownej  chwili  się  nie  wcisnęła.  Wystarczyć  przypomnieć 
owego  rajcę  krakowskiego  Biertułowskiego.  który  dwa  razy  zamówił  na 
wielki  bankiet  studentów  krakoATskich,  albo  odczytać  epilog  intermedyum 
o  Alchem  iście  w  kodeksie  krośnieńskim  ^) : 

Raczcie  nas  czym  obdarować, 
Kilka  ortÓAv-)  nie  żałować, 
W  skarby  tego  nie  włożemy, 
Ledwo  piwo  zapłaciemy. 

Najpopularniejszą  m  o  r  a  1  i  t  e  t  ą  z  pomiędzy  karnawało-wych  jest 
naturalnie  parobola  ewanieliezna  Dedivite  et  Lazar  o,  która  łą- 
czy repertuar  kościelny  z  tym  już  zupełnie  świecknn;  dalej  sztuki  na 
temat  o  wartości  życia,  o  potrzebie  szanowania  zdrowia  i  t.  p.,  które 
teatr  ówczesny  uważał  za  stosowne  przypominać  publicznos'ci  w  czasie 
karnawału  i  których  ona  z  chęcią  słuchała.  Niebawem  jednak  Avybiła 
się  ponad  wszystkie  inne  akcya  karnawałowa,  z  Włoch  zapewne  przy- 
wieziona, o  pogrzebaniu  Karnawału  i  rozpowszechniła  się  tak  dalece,  że 
w  rękopisie  studentów  krakowskich  mamy  ich  dAvie.  w  drukach  więcej, 
i  że  zwyczaj  ten  przez  pośrednictwo  naszych  kompanii  przedostał  się  do 
ludu  i  dodziśdnia  ogólnie  obchodzony  bywa.  Co  się  zaś  tyczy  interme- 
dyów,  to  rzecz  naturalna,  iż  karykaturalne  obrazki  z  życia  szlachty 
przedstawiane  bywały  przedewszystkiem  przed  publicznością  mieszczań- 
ską ,  obrazki  zaś  z  życia  dworzan  lub  zachowania  się  chłopów  w  mieś- 
cie miały  mniejwięcej  tę  samą  publiczność,  czyli,  że,  inaczej  mÓAviac, 
intermedya  są  wyrazem  upodobań  klasy  mieszczańskiej,  sa  echem  kar- 
nawałowego życia  w  mieście  tak.  jak  pierwiastkowa  komedya  polska 
była  utworem  ludu  i  stała  się  pryzmatem  jego  refleksyi  społecznych. 

Odmienne  warunki,  Avśród  których  pov.'3taAvał  repertuar  kamaAva- 
łowy,    sprawiły,    iż    z  jednej  strony  na  ówezasna  scenę  wkroczyło  tyle 
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typów  pospolitych  w  mieście,  jak  Gryzidzban.  Kuflewski,  Moczygębski. 
Daniiostrawski,  Kurołapski.  których  ryciny  ^)  nawet  wśród  ludu  krążyły^, 
z  drugiej  strony  z  tego  kontaktu  z  fala  życia  spłynęło  i  na  sztukę  i  na 
aktorÓAv  ożywL-zc  tchnienie  naturalności,  w  której  najsnadniej  roztopiła 
się  szablonowość  umysłowa,  cechująca  cokolwiekbadź  naszych  rybałtów, 
i  ta  ich  nieśmiałość  w  ubcowauiu  z  różnorodna  publicznością  teatru,  któ- 
rej zapewne  na  scenie  p.issyjnej  pozbyć  się  nie  mogli.  Jakoż  tylko 
odczytać  kilka  lepszych  intenuedyów,  a  zobaczy  się  błogie  skutki  tego 
działania.  W  intermedyach  naszych  widać  po  raz  pierwszy  tę  zama- 
szystość  w  rysunku  charakteru  osób.  obok  jędrności  w  szczególikach 
realistycznych,  która  sproAvadza  zaostrzona  obserwacja  życia.  Interme- 
dya  sa  genetycznie  płodem  umysłowym  aktorów,  a  duch  ich  jest  nawet 
sprzeczny  z  duchem  repertuaru  passyjnego.  jakkolwiek  sztuki  te  miesz- 
czą się  Av  tej  samej  książeczce  dla  użytku  tej  samej  kompanii.  Osta- 
tecznie nie  jest  to  tak  dziAvna.  gdy  się  zważy,  że  przedstawienia  passyjne 
zamawiali  księża  i  za  nie  płacili ,  wskutek  czego  w  passyach  aktorowie 
nigdy  o  zapłatę  się  nie  upominają ;  że  kompania  obozowała  wtedy 
w  szkółce  lub  na  plebanii  i  musiała  się  innemi  względami  powodować, 
niż  kiedy  występowała  av  sezonie  mięsopustnym.  W  czasie  wielkanoc- 
nym basowała  ona  widocznie  księżom,  owe  Exclam  a  t  i  o  ne  s  pro 
D  o  m  i  n  i  c  a  P  a  1  m  a  r  u  m  to  małe  wyjątki  z  kazań,  a  w  jednym 
z  nich  zachował  się  dopisek  -),  który,  jak  autor  doświadczony  notuje, 
potest  ubiąue  dici: 

Przeżegnaj  Panie,  zmiłuj  się  nad  nami, 
Byśmy  za  czasem  zostali  księdzarai. 

Chwytamy  tu  po  raz  pierwszy  ten  dysonans  pomiędzy  ideałami 
a  życiem,  którego  zapewne  najczęściej  artyści  dramatyczni  zaznają, 
a  który,  brzmiąc  długo  w  duszy  człowieka.  mo/"e  go  ostatecznie  zrobić 
podwójnym  aktorem,  aktorem  na  scenie  i  aktorem  w  życiu.  Jakoż 
i  ówczesnym  adeptom  sztuki  dramatycznej  dysonans  ów  nie  był  obcym. 

Na  karnawał  śmiałość  aktorów  w  słowach  i  ruchach  była  wyjąt- 
kowa, i  czuć  się  to  daje  doskonale  ze  wszystkich  tekstów,  w  żądaniu 
zaś  pieniędzy  za  przedstawienie  są  oni  natenczas  wprost  zuchwałymi. 
Widać,  że  ich  także  ogai-uiał  szał  zabawy  i  pożywić  się  chcieli  okru- 
chami   ze    stołu    owego  ewanielicznego  bogacza,  którym  w  stosunku    do 
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Tiicli  była  pablicziiość.  Pierwszy  niz  nau wczas  słyszymy  w  ich  mowie 
przypomnienie  zgromadzonym,  iż  do  nich  należv  zwrot  kosztów  teatral- 
nych. Jestto  dowód ,  iż  aktorowie  nasi  przj^chodza  do  świadomości  za- 
równo swego  rzemiosła,  jak  niemniej  obowiązków  ogółu  względem  sceny. 
Epilog  moralitetu  karnawałowego  De  c  o  r  p  o  r  e  et  a  n  i  m  a  ^)  najlepiej 
to  wszystko  wytłomaczy: 

Na  pociechę  Waszmościów  tośmy  odprawili, 
Nie  wiem.  jeśli  źle,  jeśli  dobrzcśmy  mówili. 
Wszakeśmy  się  starali  jak  nalepiej  sprawić, 
Ta  akcya  WaszmościÓAv  jak  nalepiej  zabawić, 
Nie  dlatego,  żebyśmy  szukali  jakiego 
Pożytku  z  tego,  Avszakże  nie  odrzuciem  niczego. 
Gdyż  nietylko  staranie  ale  i  koszt  na  to 
Musieliśmy  nakładać,  nie  przyrzekam  za  to  ^). 
Ale  dlategośmy  to  wszystko  udziałali, 
Żebyśmy  tu  będących  urekreoAvali. 
Gdyż  nas  te  dni  do  tego  same  pobudzają, 
A  nam  też  do  wesela  okazyja  dają. 

Rozwinęliśmy  historyą  tycłi  kompanii  tak  ,  iż  główne  rysy  ich  re- 
pertuaru znamy  i  ;e  ich  życie  av  właściwym  pery odzie  teatralnym  od 
Bożego  Narodzenia  aż  do  skończenia  ŚAYiat  wielkanocnych  pochAvyciliśmy 
i  przygodnie  także  zbadaliśmy  ich  położenie  finansowe.  Dalej  nie  mamy 
się  potrzeby  zapuszczać.  Jak  widzimy,  były  to  istotnie  kompanie  ze 
stałym  i  zastosowanym  do  danych  potrzeb  repertuarem,  obliczone  sta- 
nowczo na  zysk  i  dające  w  tym  celu  w  rozmaitych  miejscach  przedsta- 
wienia, zima  naJAviecej  w  mieście,  wiosna  najczęściej  na  wsi.  Pamiątka 
po  nich  są  owe  rękopisy  a  także  pewna  ilość  programów  drukowanych, 
o  których  za  inną  rażą  poAvicmy.  Kodeksa  te  nabierają  dopiero  po 
objaśnieniu  istotnego  życia  i  przekonyAvamy  się.  że  dat  oznaczon3a'h 
w  nich  nie  ma  dlatego,  że  przedstawiają  repertuar  tradycyą  przekazy- 
Avany  przez  jedne  kompanią,  i  z  nieznacznemi  modyfikacyami  przejmo- 
Avany  przez  drugą.  Egzystencya  tych  kompanii  nie  była  zapeAvne  ugrun- 
towaną, pojęcia  zawodu  aktorskiego  jako  powołania  całego  życia  one 
nie  Avyrobiły,  bo  nie  miały  oparcia  o  stałą  scenę .  mimo  to  stworzyły 
pierAYsze  zarysy  życia  teatralnego  av  Polsce,  poczęły  ksztŁiłcić  publiczność, 
która  z  chęcią  przysłuchiwała  się  ich  produkcyom  i  gotową  była  nawet 
poprzeć  materyalnie  te  nieśmiałe  usiłoAvania. 


1)  MS.   Konop.  f.  6. 
-)  MS.  „na". 
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A  zresztą,  czy  pojęcia  powołania  aktorskieg^o,  jako  osobnego  za- 
wodu, ono  pierAv.'Ze  nie  wypowiedziały,  czy  przynajmniej  kilku  rysami 
go  nic  zaznaczyły  —  to  jest  także  pytanie.  Zauważyliśmy  już  powyżej 
to  dwoiste  postępOAvanie  na''Zvch  aktorów  w  ol)eovvaniu  z  pul)liczno.śc..i 
passyjna  i  karnawałową.  Kompanie  te  są  wyrazem  ostatecznej  nędzy, 
onej  mizeryi  szkolnej,  o  której  na  początku  mówiliśmy.  W  tej  rozgo- 
rączkowanej, napół  szkolnej  a  napół  scenicznej  atmosferze  odczuli  nasi 
rybałci  wyraźnie  to  upośledzenie  społeczne,  które  się  stało  ich  smutnym 
przywik^jem.  Na  koniedyach,  jak  mówi  X.  Józef  Weroszczyński^),  „ubie- 
rali i  wywodzili  w  maszkarach  cesarze  i  króle,  a  skoro  po  komcdyi, 
aliści  on  po  staremu  rybałtem  ze  szkoły".  Ta  bieda  ich  piekła  a  dys- 
harmonia  pomiędzy  rola  a  rzeczywistością  zawracała  im  głowy,  tembar- 
dziej,  że  to  były  intelligencye  mierne,  z  uciążliwością  znoszące  brzemię 
życia  i  zawodu,  i  jak  widzieliśmy,  silnych  principiów  etycznych  nie  po- 
siadające. W  głowach  ich  roiło  się  wiele  myśli  nowoczesnych,  obja- 
wianych niezręcznie,  jak  na  takie  umysły  przystało,  ale  tembardziej 
zadziwiających.  Oni  pierwsi  wygłosili  hasło  nienawiści  społecznej  i  na- 
wet za  pośrednictwem  sceny  ją  propagowali.  To,  co  my  znamy,  to 
niewątpliwie  mała  cześć  sztuk  spisanych,  i  naówczas  znanych,  to  reper- 
tuar lojalny,  bezpieczny,  wyrozumowany,  mogący  przejść  przez  cenzurę 
nawet  najostrzejszej  policyi.  Ale  j)rzypomnijmy  sobie  Mizeryę  szkolną^ 
ile  tam  już  jest  dzikiej  złości,  a  zresztą  od  czegóż  są  fragmenta  w  rę- 
kopisach, i  dlaczego  one  jako  fragmenta  do  rąk  naszych  dochodzą? 
Otoź  w  jednym  z  takich  fragmentów  -)  pasterz  pasie  bydło  i  napiwszy 
się  wódki,  mówi  do  swego  towarzysza : 

I   toć  nasza  niewola,  braciszkowie  moi 3), 

Że  się  nas  prawie  żaden  na  świecie  nie  boi. 

Chociaż  panów  żywiemy  naszą  wierną  pracą, 
Przecie  oni  nad  nami,  jako  wrony  kracza. 

Drugi  pasterz  zgadza  się  na  to  poczęści,  a  poczęści  nie,  i  przy- 
chodzi do  sprzeczki  i  bójki ,  która  praAvdopodobnie  wspólną  wyprawą  do 
Betlejem  się  zakończyła.  Są  to  objawy,  które  świadczą  o  podnieconej 
wyobraźni  aktorskiej,  wyrabiającej  sobie  ze  sceny  osobne  pojęcia  o  świe- 
cie i  ludziach. 

Wobec  tego  przypuszczaćby  należało,  źe  także  współcześni  nie 
mieli  oczu  zamkniętych  na  to  dAvoiste  postępowanie  aktorów  i  sąd  swój 


')  Reguła  życia  króla.  Krak.  1587. 
2)  MS.  Jag.  .8526  f.  77.. 
»)  w  MS.   „mili". 
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niejednokrotnie  w  ostry  sposób  objawiali.  Jakoż  tak  jest  rzeczywiście. 
Pominąwszy  pogardliwą  nazwę  rybałtów,  którą  ich  obdarzono,  kompanie 
nasze  miały  do  walczenia  z  ustawiczna  krytyką,  której  się  opędzały 
wtedy,  gdy  przychodziły  do  głosu  t.  j.  w  prologach  i  epilogach,  nieraz 
już  a  li  minę  av  tryumfach  iwlmowych  z  nią  się  rozprawiając  ^).  Wiek 
ówczesny  czuł  pewna  potrzebę  zemsty  i  miewał  czasem  osobne  pomysły, 
żeby  ją  jaknajlepiej  wykonać.  Otóż  aktorzy  nasi  odpowiedź  na  wszelką 
krytykę  zachowali  sobie  do  głównego  dyalogu  passyjnego,  i  skoro  Ju- 
dasza przedstawili,  jak  się  powiesił  i  dyabli  duszę  jego  wśród  chichotów 
piekielnych  porwah.  Epilogus  imieniem  aktorów  w  takie  odzywał  się 
słowa  ^y : 

Przetośmy  to  jak  ^)  w  zwierciedle  pokazali, 
Abyście  to  u  siebie  pilnie  uważali*), 
Nie  mając  tego  sobie  za  jakie  błazeństwa. 
Jak  też  więc  podczas  i  drudzy  szyderstwa. 
Wszakożci  Pan  Bóg  z  nieba  nasze  sprawy  widzi, 
A  co  jemu  ku  czci,  tym  się  On  nie  brzydzi. 
Będą  drudzy  szydzić,  jak  naonczas  Żydzi, 
Ale  my  nic  nie  dbamy,  jako  sie  im  widzi. 
Dobrzy  a  baczni  będą  dziękowali. 

Po  tej  szerokiej  dcdukcyi,  możemy  wreszcie  przystąpić  do  osta- 
tecznego wniosku.  Kto  jest  autorem  naszych  kodeksów  i  jaka  jest  jego 
rola  w  społeczeństwie  ?  Nazwisk  naturalnie  i  dat  przywieść  nie  możemy, 
bo,  jak  wiemy,  cała  dawna  twórczość  teatralna  była  wyrazem  bezimien- 
nej masy.  To  jednak  widzieliśmy,  ?e  stanowasko  Prologa  i  Epiloga 
jest  górujące  w  każdej  kompanii:  on  jest  identycznym  z  owym  aktorem, 
który  po  rozbiciu  towarzystwa  passyjnego,  deklamuje  owe  Lamenty 
Maryi  Magdaleny  pod  Krzyżem;  on  utrz\muje  trądy cyą  polskiego  tea- 
tru z  kodeksem  swoim  w  ręku  i  wpisuje  doń  sztuki,  które  uważa,  że 
rozporządzalnemi  siłami  scenicznemi  przedstawi;  on  w  zimie  gromadzi 
aktorów  do  swych  przedstawień  szopkowych,  i  o  ile  może,  zdaje  sobie 
sprawę  z  upodobań  publiczności;  on  tworzy  te  typy  karnawałowe,  ewen- 
tualnie je  przetwarza,  i  z  duszy  swojej  dobywa  miłość  i  nienawiść 
społeczeństwa,  której   każdy  człowiek  w  Avalce  o  byt  nabywa;  on  Avresz- 


')  MS.  Horod.  f.  35. 
»)  MS.  Konop.  f.  19. 
*)  MS.  „nie". 
*)  w  MS.   „uważyli". 
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cie  jest  pierwszym  aktorem  z  powołania  i  w  dyalogach  passyjnych  staje 
w  obronie  swego  zawodu.  Któż  to  jest,  pytamy  wreszcie.  To  jest  ry- 
bałt,  ten  sam,  który  układał  Mizerya  szkolną  i  przez  plebana  z  rybal- 
deryi  został  wypędzony  i  żonę  z  dziećmi  na  łasce  Opatrzności  pozosta- 
wił. Widzimy  więc,  że  warstwa,  która  niegdyś  stworzyła  tę  bujna  i  nie- 
słychanie oryginahia  komedya  ludowa,  gdy  się  stosunki  zmieniły,  usce- 
nizowała  swe  uczucia  i  marzenia  i  nadała  im  zupełnie  dotykalne  kształty 
dramatyczne.  Jestto  istotnie  jedyny  element  twórczy  w  dawnym  teatrze 
polskim,  którego  wpływ  szeroko  rozlał  się  po  obszarze  Rzeczypospolitej 
i  wydał  wertepy  ukraińskie  i  szopkę  krakowska  i  dodziśdnia  jeszcze 
wśród  ludu  naszego  żyje. 


ROZPRAWY 

AKADEMII  UMIEJĘTNOŚCI, 


WYDZIAŁ 

FILOLOGICZNY. 
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Serya  II.   Tom  IV. 


Ogólnego  zbioru   tom  dziewiętnasty. 


(Z  sześcioma    tablicami   porównawczemi). 


W  KRAKOWIE. 

NAKŁADEM  AKADEMII  UMIEJĘTNOŚa 

z  zapisu  ś.  p.  Józefa  Kurjerowa. 
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w  Krakowie,    1893.  —  Drukaruia  Uniw.  Jagiell.  pod  zarządem  A.   M.  Kosterkiewicza. 
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Strona 

1.    M.  Bobowski.    Polskie  pieśni  katolickie  od  najdawniejszych   czasów  do 

końca  XVI  wieku 1—475 


► 


Polskie  pieśni  katolickie 

od  najdawniejszych  czasó^A^  do  końca  XVI  wieku 

zebrał 

3Iikołaj  Bobowski. 

>-g5-^ 

WSTĘP. 

P(jlsk;i,  Z  krajów  europejskich  najiiiłodsza  córa  kościoła  katolic- 
kiego, biernie  przejmowała  od  zacliodu  wszellcie  urządzenia  kościelne, 
i  skrupulatnie  ich  przestrzegała.  I  gdy  inne  narody  burzyły  często  stare 
dogmaty,  a  stawiały  nowe,  d(anagały  się  zmian  w  liturgii,  obrządkach, 
hierarchii,  a  niekiedy  je  przeprowadzały,  z  łona  Polski  nie  wyszła  ani 
jedna  sekta,  ani  jedna  herezya.  Jsieinaczej  też  zachowała  się  Polska 
względem  śpiewu  kościelnego,  przyjmując  taki,  jaki  był  na  zachodzie. 
Tu  zaś  nielcdAvie  przez  cały  ciąg"  wieków  średnich  panował  wszechwład- 
nie śpiew  łaciński,  uprawiany  przez  księży  i  służbę  kościelną,  a  śpiew 
religijny  w  innym  języku  z  małymi  wyjątkami  rozbrzmiewał  tylko  po 
za  murami  kościołów. 

Pierwsze  próby  takiego  śpiewu  są  wogóle  dosyć  późne.  Ile  z  nie- 
dostatecznych wiadomości  historycznych  wnosić  można,  pojawiają  się 
one  najprzód  w  Niemczech  w  X  wieku  ^).  Aż  do  tego  czasu  lud  nie- 
miecki nie  znał  AV'łaściwego  śpiewu  religijnego,  lecz,  ilekroć  chciał  oddać 


1)  W  wywodach  naszych   idziemy    za  Ed.  Em.   Koch,  Geschichte  des    Deutschen 

Kirchenh'edes,  Stuttgart  1866  —  7.  I.,  oraz  Hoffmann  v.  Fallersleben,  Geschichte  des 
deut.  Kirchenliedes  Hannover  1854. 

Kozpr.  Wydz.  filolog.  T.  XIX,  1 


2  Mikołaj  bobowski. 

"łośno  cześć  P>()i;ii.  w\krzvkiAvał  proste  Kijrłc  eleison.  Christe  eleison. 
często  po  sto,  trzysta,  a  nawet  "więcej  razy.  .leJiiakże.  _i:(lv  z  l)iei;iem 
czasu  przejął  się  g-łębi«ij  zasadami  wiary  Clirystusowej  i  g(lv  w  miarę 
tej^o  iiabożiiość  w  nim  się  wzmogła,  recytowanie  nienielodyjne,  a  często 
bezmyślne  i  hałaśliwe  obcych  i  niezrozumiałych  wyrazów  nie  mogło  już 
wystarczać  jeg'o  religijnemu  uczuciu.  Zaczęto  tedy,  może  za  przykładem 
Św.  Notkera,  który  w  tym  samym  czasie  t.  z.  iubila  we  mszy  jął  za- 
stępować sekwencyami,  dodawać  do  K^^rieleisonu  niemiecką  jego  para- 
frazę: (Christ  v/is  (jenade,  a  następnie  inne  zdania,  zaAvierające  krótką 
modlitwę  lub  pobożne  westchnienie.  Nie  były  to  jeszcze  pieśni,  bo  wy- 
rażcniym  ^\  nich  myślom  zbywało  na  szerszeni  umotywowaniu,  a  po- 
wtóre  na  fonnie  poetycznej ;  Avszelako  stanowiły  one  zawiązek  przyszłej 
pieśni.  Rozszerzając  się  zwolna  i  doskonaląc  pod  względem  formy,  wy- 
kształciły się  te  okrzyki  w  XI  wieku  w  tak  zwane  laisy  t.  j.  pieśni 
z  odśpiewem  Kyrie  eleison,  znamionującym  ich  pochodzenie.  Odtąd 
rozwój  poezyi  religijnej  w  Niemczech  postępuje  szybkim  krokiem.  Przy- 
czyniają się  do  tego  z  jednej  strony  Avojny  krzyżowe,  utrzymujące 
ducha  religijnego  w  ustawicznej  egzaltacyi,  z  drugiej  poezya  świecka, 
pod  wpływem  której  i  przeciw  której  powstaje  w  drugiej  połowie  Xli 
wieku  „duchowy  minnegesang".  (ScJierer,  GescMchte  cl.  deut.  Litter. 
Berlin.  1885.  str.   79). 

Mimo  to  w  owym  czasie  nie  słychać  jeszcze  pieśni  niemieckiej 
w  kościele.  Służy  ona  do  śpiewu  jedynie  p(j  domach,  po  pielgrzymlcach, 
w  bitwach,  przy  igrzyskach  religijnych  i  t.  p.  Dopiero  od  połowy  XIII 
wieku  począwszy,  zaczynają  niektóre  laisy  zwolna  i,  że  tak  powiem, 
drogą  uboczną  przedostawać  się  do  kfjścioła.  Śpiewane  na  igrzyskach 
religijnych,  odprawianych  w  wńelkie  święta  doroczne  tuż  za  bramami 
kościoła,  a  niekiedy  w  kościele  samym,  stawszy  się  własnością  ogółu 
wiernych,  Avprowadzone  zostały  przez  lud  do  procesyi,  a  później  i  do 
nabożeństwa.  Tak  pieśń  wielkanocną:  Christ  ist  erstanden,  którą  w  końcu 
XII  wieku  śpiewano  na  igrzyskach,  w  wieku  następnym  lud  zaintono- 
wał w  kościele,  a  w  kilkanaście  lat  potem  umieszczono  ją  w  łacińskii-j 
agendzie.  (Koch,  Gesch.  d.  Kirchenliedes  u.  Kirchenges.  Stuttgart  18GG. 
I.  177).  W  ten  sam  sposób  Aveszły  także  do  kościoła  laisy  na  Boże 
Narodzenie.  Nowy  ten  zwyczaj  jednak,  jak  się  zdaje,  nie  od  razu  przy- 
jął się  w  całych  Niemczech,  skoro  źródła  historyczne  XIV  wieku  wspo- 
minają tylko  o  jego  istnieniu  na  Slązku  i  w  Bawaryi  (Koch  I.  196). 
Gdy  tak  w  Niemczech  pieśń  w  języku  ludowym  obok  hymnÓAv  ła- 
cińskich zwolna,  lecz  statecznie  zyskuje  sobie  uprawnienie  w  śpiewie 
kościelnym,  av  krajach  romańskich  nie  dostrzegamy  wcale  tego  zjawiska. 
We  Francyi    wprawdzie  sekta    AlbigensÓAv  i  Waldensów  próboAvała  za- 
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stąpić  na  nabożeństwie  śpieAV  łaciński  ludowym,  ale  po  krwawej  jej 
zagładzie  nikt  nie  śmiał  sprzeciwiać  siy  kilkakrotnym  zakazom  kościoła 
i  propa<4'ować  tej  imioA\'acyi.  Późniejsze  zaś  t.  z.  Noćjls,  odpowiadające 
naszym  kolendom,  częścią  dla  swej  rubaszności,  częścią  dla  satyry,  jaką 
były  zabarAvione,  nie  wzniosły  się  nigdy  na  wyżynę  pieśni  kościelnych. 
(Paul  Lacroix:  Le  moyen  d<je  et  la  renaissance  II.  Chants  2>^jpulaires, 
Noels  etc.  por  Le  Roux  Lency). 

Jeżeli  atoli  narody  romańskie  pcjzostały  wierne  śpiewowi  łacińskie- 
mu, za  to  w  Czechach  objawia  się  wcześnie  na  polu  pieśniarstwa  reli- 
gijnego ta  sama  dążność  i  ten  sam  rozwój,  co  w^  Niemczech,  tylko  mnioj 
oryginalny.  Miejsce  pierwotnego  okrzyku  Kyrie  elcison  zajmuje  tu  lais: 
Hospodine  pomiluj  ny.  Ponieważ  jest  on  nier\anowany,  a  rymy  dopiero 
w  poezyi  XIII  wieku  nastają,  więc  ułożenie  jego  przypada  może  na 
wiek  XII.  W  każdym  razie  był  on  już  znany  w  pierwszej  połowie 
XIII  wieku,  skoro  kontynuator  Kosmasa  opowiada  pod  r.  1249,  że 
go  śpieA\^ała  szlachta  przy  A\'jeździe  króla  WacłaA\'a  do  Pragi.  (Nohilihus 
terrae,  q>ii  tunc  aderant,  Ilospodine  poiniluj  ny  resonantihus).  Hpiewał  go 
też  lud.  jak  tenże  kronikarz  pod  r.  1260  podaje,  av  niedziele  i  święta 
na  procesyi.  (Boemi,  vaUdo  in  coelum  clamore  exc{tato,  canentes  hym- 
nuiii  a  S.  Adalberta  editum,  quem  populus  singulis  diebus  dominicis  et 
aliis  fcstioitatibus  ad  processionem  caritat).  Wszelako  był  to  jeden  z  nie- 
licznych, jeżeli  nie  jedyny  Avyjątek,  albowiem  aż  do  wystąpienia  Husa 
śpiew  kościelny  pozostał  łacińskim.  Z  tego  też  powodu  pieśiiiarstAvo 
czeskie  w  tym  okresie  tak  małe  poczyniło  postępy.  Dopiero  husyci 
otworzyli  mu  bramy  kościelne  na  oścież.  Jak  znienawidzonym  był  przez 
nich  śpieAv  łaciński,  pokazuje  się  stąd,  iż  go  przyrÓAvnyAvali  do  „Avycia 
i  szczekania  psÓAv"  i  zohydzali  w  paszkwilach.  (Feifalih,  ALtholim.  Yers- 
und  Reimkunst  16,  UAvaga  1.)  Tej  nienawiści  towarzyszyła  rÓAAma  o  śpieAv 
czeski  gorliAYość.  Za  spraAvą  husytÓAv  powstało  mnóstAvo  noAvycli  pieśni 
czeskich,  które  zupełnie  Avyparły  z  kościoła  łacińskie.  PraAVOAAderni  ka- 
tolicy byli  zgorszeni  tą  noAvością,  śmiali  się  z  niej,  nucąc  o  husytach: 
„na  mszy  po  czesku  śpieAA^ają,  siiaó  po  łacinie  nie  umit^ą".  Casop  ces. 
mus.  185^2,  zesz.  3,  str.  46).  PiosenkoAva  ta  polemika  nie  pozostaAvia 
żadnej  wątpliwości,  że  przed  XV  AAdekiem  śpieAv  łaciński  nie  poczynił 
najmniejszych  ustępstAv  czeskiemu,  bo  lais  Hospodine  pomiluj  uy,  śpie- 
wany na  procesyach,  nie  może  wchodzić  av  rachubę.  A  i  tego  skrom- 
nego śpicAYU  duchoAvieństAvo,  av  zapale  Avalki  przeciAv  husyckim  dążno- 
ściom, chciało,  jak  się  zdaje,  zabronić  ludoAvi.  W  jednym  boAviem  z  rę- 
kopiśmiennych kodeksów  biblioteki  Aviedeńskiej  (Nr.  4333.  Olim  Theol 
490 ^49 L  Denis  Cod.  Theol.  1,  2,  1747—1753)  mieści  się  na  str.  111  b 
następująca  zapiska  z  XV  Avieku:   „De  cantu  oidyari.  Itent  canclo  sancti 
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Adalberti  u^que  ad  nostra  temjjora  proprio  Unguogio  man.Hłt,  quam  ipse  com- 
posuit,  videlicet:  liospodine  pomiliij  mj.  Quam  Bohemie  homlnes  temporUms 
nostris  canunt  et  cantahunt  usąiie  ad  colimtatem  dei  et  non  voliintatem 
hominwni,  qui  honas  vulgares  canciones  proliihent,  qne  stintexl€(jc 
dei,  sanctis  ecangeliis  ac  epistolis  et  proplietis  et  apostolicis  dictis  compo- 
site"  Feifalik,  Altcech.  Leiohe,  Lieder  u.  Sprilcke  des  XIV  n.  XV  Jniu-I/. 
Wien.  1862  str.  19).  Mowa  tu  wyraźnie  o  ^woli  ludzi",  w^ystępująccj 
przeciw  śpiewaniu  pieśni:  Tlospodine  pomiluj  mj.  Atoli  jeżeli  zakaz  taki 
rzeczywiście  wydany  został,  to  wyjść  on  musiał  od  jednostek  i  sprze- 
ciwiał się  życzeniu  wyższej  władzy  kościelnej.  Synod  praski  bowiem 
z  r.  1406  pozwala  śpiewać  nietylko  Hospodine  pomiluj  ny,  lecz  jeszcze 
trzy  inne  pieśni.  Dnia  15  czerwca  rozporządził  on.  co  następuje:  „Can- 
tilenarum  prohibicio.  Iteiu  mandat  Dominus  Arcldepincopus,  quod  plchani 
et  ecclesiaruia  rectores  in  praedicationihus  nunciant  2>')'ohihitafi  csse  noca.s 
cantileiias  omnen  praeter :  1)  Buoh  wssemohucy,  etc,  2)  Hospodine  pomi- 
luj ny,  3)  Jezu  Chryste  stczedry  Kniezie,  4)  Swaty  nass  Waczlaioe.  Alia 
contra  cantantes  et  cantare  pennittentes  per  remedia  iuris  pmiientur'''' .  (Con- 
cilia  pragensia  ed.  Hófler  str.  52).  Czy  pieśni  te  mogły  służyć  d(j  śpiewu 
kościelnego,  o  tern  powyższy  statut  nic  nie  w^spomina;  lecz  choćby  tak 
było,  niepodobna  śpieAvowi  czeskiemu  jeszcze  na  początku  XV  wieku 
przyznać  szerszego  zastosowania  w^  kościele. 

Polska,  która  później  (xl  Czech  przyjęła  chrześcijaństwo,  zdobyła 
się  też  później  od  nich  na  pierwszą  pieśń  religijną  w  języku  ludowym. 
Jest  nią  lais  Bogarodzica.  Czasu  ułożenia  tej  pieśni  niepodobna  ozna- 
czyć stanowczo,  to  wszelako  nie  podlega  już  dzisiaj  żadnej  wątpliwości, 
że  podanie,  przypisujące  jej  autorstwo  św.  Wojciechowi,  pozbaAvione 
jest  w^szelkiej  podstawy.  Dając  na  innem  miejscu  szczegółową  ocenę  tej 
tradycyi,  podnosimy  tu  jedynie  jej  sprzeczncjść  z  dziejami  śpiewu  reli- 
gijnego tak  na  zachodzie,  jak  av  Polsce,  <:)raz  z  historvą  samej  Boga- 
rodzicy. Widzieliśmy  poAvyżej,  że  cały  zachód,  który  Polskę  w  przy- 
jęciu wiary  chrześcijaiiskiej  w^yprzedził,  przez  długie  wieki  obchodził 
się  bez  pieśni  religijnych  w  języku  ludowym  i  jeszcze  za  czasów  św. 
Wojciecha  o  nich  nie  pomyślał  ;gdy  je  zaś  później  składać  zaczął,  ko- 
ściół zachowywał  się  względem  nich  obojętnie,  a  niekiedy  nawet  nie- 
przyjaźnie.  Inaczej  miało  być  w  Polsce.  8vv^  Wctjciech,  lubo  wyclujwany 
w  tradycyach  kościoła  zachodniego  i  (jddany  im  bezwzględnie,  sprzenie- 
Avierzając  się  jego  zwyczajowi,  okazuje  chęć  faworyzowania  śpiewu 
polskiego  ze  szkodą  łacińskiego,  i  to  jakby  na  przekorę  duchowieństwu, 
któremu  język  polski  był  jeszcze  wówczas  obcy.  Ale  czyni  to  może  na 
prośby  narodu?  Bynajmniej.  Przez  czterysta  lat  bowiem  Polacy  nie- 
tylko   nie    naśladują    danego    im    j)rzez    świętego    męża  przykładu,    lecz 
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nawi-t  nic  nii;  wiedzą  o  jcp)  pieśni.  W  Xni  wieku  Czesi,  przyjmując 
króla  Watiława,  śjjiewali  swoję  pieśń  llospodine  poinUuJ  nij^  rzekomo 
ułożoną  także  przez  św.  Wojciecha,  tymczasem  lud  polski,  jak  świadczy 
Herbord  '),  wychodząc  w  uroczystych  procesyach  na  spotkanie  św.  Ottona 
z  l^anil)ei-^i,  udającego  się  w  r.  1 124  na  apostolstwo  pomorskie,  zacho- 
wywał się  milcząco,  śpiew^  pozostawiwszy  duchowieństwu.  Poilo])nie 
w  r.  127H  rycerstwo  czeskie,  gotując  się  do  roz|)rawy  na  polach  ■Mo- 
rawy śpiewało  znowu.  Hospodine  pomiliij  m/,  a  niemieckie  Saiit  Marei, 
muofer  inide  malt,  ")  podczas  g"dy  hufce  polskie,  uderzając  w  r.  12-iO 
na  Wasilka.  poprzestały  na  używanym  niegdyś  powszechnie  na  Zacho- 
dzie, lecz  w  (jwym  czasie  zaniechanym  już  okrzyku  „Kierlesz"  (Kyrie 
eleison)  '^).  Bogarodzica  zaś  jako  pienie  bojowe  wspomniana  jest  po  i"az 
pierwszy  dopienj  w  źródłach  historycznych  XV  wieku.  Naoczny  świadek 
bitwy  pod  Grunwaldem,  któremu  zawdzięczamy  łaciński  j(}j  opis :  Chro- 
nień, confictus  rc(/ift  Yladidai  cum  CruGiferis,  powiada,  że  Polacy,  ]>rzy- 
gotowawszY  się  do  walki,  „omnes  unanimiter  cum  fetu  Bojnrodziirzo, 
canta re  coepen/tU  et  ad  heUuvi  proccsserunt" .  (Mon.  Pol.  hist.  ap.  Biel. 
II.  901).  Tę  samą  wiadomość  przekazał  nam  Trzaska  w  swej  kronice 
i  autor  relacyi:  De  ma<jna  strage  olias  o  loijehjipn  pohyczw,  zamieszczo- 
nej vf  manuskrypcie,  zawierającym  łacińskie  kazania  Mikołaja  z  Błonia 
(Nehrincj,  Btudya  literackie  str.  9).  Rzecz  godna  uw^agi,  że,  gdy  da- 
wniejsze kroniki  nie  wzmiankują  wcale  o  śpiewaniu  Bogarodzicy  w  bi- 
twach, z  początku  XV  Avieku  natomiast  aż  trzy  o  tem  naraz  dochodzą 
nas  wieści,  a  z  późniejszych  kronikarzy  prawie  żaden  szczegółu  tego 
nie  pomija.  Podaje  go  Długosz,  podaje  go  autor  Pieśni  o  })ruskiej  po- 
rażce, Chwalcze\\ski,  Kromer,  Błażowski  i  Imielscy.  Czyżby  w  XV  i  XVI 
wieku  śpieAv    Bogarodzicy    Avydawać    się  miał  rzeczą    więcej  niezwykłą 


')  Ad  episcopatitm  Gnesnensem  cum  gaudio  et  pace  conducti  sumus,  omnibus  illis 
ecclcsiis  uua.  snlutationis  forma  dominnyi  meum  excipientihuii,  festhe  scilicet  processionis 
honore,  gandetifesąue  per  loca  singula  tmo  eodemque  exultationis  cantu :  cives  apostnlo- 
rutn  et  domestici  Dei  advenerunt  hodie  et  caetera,  (fuae  in  illo  respoiisorio  sunt,  devute 
cecinerintt.  Ilerbord  ap.  Bieloicski  II.  47. 
^)     Mit  ainer  stint  grózen 

Der  pischof  von  Pasel  pegau 
Digen  ruof  heben  an: 
Sant  Marei.  muoter  unde  mait, 
Alle  unsren  nót  sei  dir  gechlait, 
Die  pehaim  auch  riefen  so : 

Gospodine  jjomiloido.  Fez.   Scri/it.   rer.  genu.   III.   col.    14'J. 
')     Fiderij  ze  Danith  Ljahg    krepho  idu.sra  na    Yasilka,  kerhleśh  pojuśća.   Połn. 
sobr.  letop.  II.  183. 
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i  godniejszą  zanot(n\aiiia,  niż  w  ])opi-zetliiicli ?  Przypuszczenie  takie  by- 
łoby nieuzasadnione,  bo  każda  rzecz  tern  Aviększy  obudzą  interes,  im 
jest  nowszą.  Tymczasem  nic  nie  przeszkadza  nam  przyjąć,  że  Bogaro- 
dzica jest  utworem  XIV,  a  co  najwyżej  XIII  wieku,  jak  to  obszerniej 
na  innem  miejscu  wyłuszczymy. 

Historyczne  zapiski  o  śpiewaniu  Bogarodzicy  av  bitwie  gruiiAyaldz- 
kiej  są  zarazem  pierwszemi  wiadomościami  o  polsldm  śpiewie  religij- 
nym wogóle.  Wprawdzie  Juszyński  w  przedmowie  do  Dykcyouarza 
poetów  polskich  przywodzi  dwie  cytaty,  dotyczące  takiegoż  śpiewu 
w  XIII  i  XIV  wieku,  ale  na  nicli  polegać  nie  można.  Pierwszy  z  nich 
opiewa,  że  według  zwyczaju,  zaprowadzonego  przez  św.  Kingę,  odbywał 
się  wieczorami  śpiew  ..pieśni  ojczystych  na  cześć  Xajśw.  Panny"  w  khi- 
sztorze  starosądeckim  ^).  Wiadomość  tę  zaczerpnął  Juszyński  z  niezna- 
nych nam  aktów  tego  klasztoru,  lecz  ponieważ  z  właściwą  sobie  niedo- 
kładnością nie  zaznacza,  z  jakiegoby  one  pochodziły  czasu,  przeto 
wdarogodność  ich  jest  Avielce  problematyczna.  Albowiem  mogą  one  być 
równie  późne,  jak  inne  źródło,  do  którego  Juszyński  się  odwołuje, 
twierdząc,  że  opat  witowski  Jan,  toAvarzysz  wypraw  Władysława  Ło- 
kietka, „złożył  pieśni  o  męce  Pańskiej,  które  długo  w  liościołach  w  po 
ście  śpiewano".  Drugiem  tem  źródłem  jest  (nieprzytoczone  w  bibliografii 
Estreichera)  Kazanie  na  obłóczyny  Panien  i  t.  d.  w  klasztorze  ZAvie- 
rzynieckim  niejakiegoś  Jana  Zarecensis,  które  wyjść  miało  w  KrakoAvie 
u  Andrzeja  Piotrkowszczvka  w  r.  1602.  Świadectwom  tego  rodzaju 
nie  sposób  ]U"zyznać  Avartości  dowodów  historycznych. 

Gdy  tak  obydwa  twierdzenia  Juszyńskiego  okazują  się  słabo  po- 
ręczonemi,  a  innych  wyraźnych  śladów  polskiego  śpiewu  religijnego 
przed  XV  wiekiem  wcale  nie  znachodzimy.  pozostają  do  zbadania  jesz- 
cze tylko  te  dane,  które,  zestawione  z  analogicznymi  faktami  w  innych 
krajach,  mogłyby  nam  dać  podstaAvę  do  wniosku  o  tymże  śpiewie.  Po- 
minąwszy pieśń  chłopÓAY  polskich,  którzy  w  r.  1261  do  biczoAvników 
przystali,  jako  sekciarską  i  mało  a  krótko  używaną,  zastanoAvhny  się 
obszerniej  nad  tem,  czy  na  igrzyskach  religijnych  w  Polsce,  o  których 
AYspominają  już  źródła  XIII  Avieku,  nie  śpiewano,  podobnie  jak  w  in- 
nych krajach,  pieśni  nabożnych  w  języku  ludoAvym. 

Igrzyska  te,  znane  całej  średniowiecznej  Europie,  a  wywodzące 
swój  początek  od  rzymskich  saturnaliów,  odpraAvianych  około  Kalend 
styczniowych,    odbywały    się    pierwotnie    tylko  av  święta    J3ożego    Xaro- 


')    Vespere    patrii  canłus    ad    laudem  bealae     Yirginis    Mariae  a  Diva   lietjlna  et 
Matre  instituti.  Acta  Ma. 
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(Izciiin,  iia  któi-e  z  teg-o  powodu  przcszhi  nnzwa  Kalend,  Kolendy.  Z  bic- 
<;-iciii  czasu  jednakże  rozszerzyły  się  te  chrześcijańskie  saturnalia  i  na 
wiele  innych  dni  uroczystych.  Urządzano  je  tedy  w  zajnisty,  podczas 
Wielkanocy,  w  uroczystości  niektórych  ŚAvigtych  i  w  maju.  Najhujniej 
rozkwitły  one  we  Francyi,  gdzie  szczątki  ich  aż  do  naszych  utrzy- 
mały się  czasów.  Zależnie  od  miejsca  i  czasu,  w  jakich  się  t)dpra\viałv, 
przybierały  one  rozmaite  nazwy;  wszystkim  razem  jednakże  służyło, 
jak  się  zdaje,  wspólne  miano  święta  głupców  (festum  fatuorum).  Tak 
samo,  jak  saturnalia  były  parodyą  porządku  społecznego,  igrzyska 
„głupcÓAv"  zasadzały  się  po  najwięlvszej  części  na  przedrzeźnianiu  obrząd- 
ków i  ui-ządzeń  kościelnych,  na  przewracaniu  hierarchii  duchownej 
i  ignorowaniu  zasad  moralności.  CechoAvała  je  zaś  rozpasana  swawola 
i  obrzydliwa  nieraz  nieprzyzwoitość  wypuszczonego  z  karbów  kościel- 
nych namiętnego  barba]'zyńca,  lecz  także  i  dziecięca  naiwność,  połączona 
z  silną,  lubo  prostą  wiarą  ŚAvieżo  nawróconego  clirześcijanina.  Ducho- 
wieństwo nietylko  nie  upatrywało  w  nich  nic  zdrożnego,  lecz  owszem 
protegowało  i  podtrzymywało  je  swym  współudziałem,  datkami  pienięż- 
nymi lub  poczesnem.  Wszelako  główną  w  nicli  rolę  odgryAvali  żacy 
i  służba  kościelna.  Wybierali  oni  z  pośród  siebie  papieża  albo  kardy- 
nała, opata  lub  króla  głupcÓAV,  którego  rozkazom  w  dane  święto  wszyscy 
poddawać  się  musieli.  Igrzyska,  które  taki  papież  lub  jemu  podobni 
„dygnitarze"  z  swymi  poddanymi  urządzali,  były  różnorodne  i  prawie 
w  każdej  miejscowości  inne.  Dość  dokładny  opis  jednego  ich  rodzaju, 
może  najbardziej  rozpowszechnionego,  pozostawił  nam  uniwersytet  pa- 
ryski w  edykcie  Avy danym  na  rozkaz  Karola  VII  przeciw  „uroczysto- 
ści głupców"  w  r.  1444.  Czytamy  tam,  co  następuje:  „Divini  oificii 
tempore  larvati,  monstruosi  vultibus,  aut  in  vestibus  mulierum  aut  le- 
onum,  vel  histrionum  choreas  ducebant,  in  choro  cantilenas  inhonestas 
cantabnnt,  otfas  pingues  supra  cornu  altaris  juxta  celebrantem  missam 
comedebant,  ludum  taxillorum  ibidem  exarabant,  thuriticabant  de  fumo 
foetido  ex  corio  veterum  sotularium  et  per  totam  ecclesiam  currebant, 
saltabant"  (Dr.  Kawczyński,  O  początkach  poezyi  polskiej.,  iv  Kicartal- 
niku  histor.  Rocznik  III,  zesz'.  I.  31).  Gdzieindziej  wprowadzano  znowu 
procesyonalnie  do  kościoła  przy  odgłosie  muzyki  i  śpiewu  wesołych 
piosenek  przybranego  w  kapę  osła  i  w  jego  obecności  odprawiano 
„officium  asini",  którego  rytuał  przechowuje  się  do  dziś  jeszcze  w  mie- 
ście Sens.  O  przebiegu  tego  „nabożeństwa",  podczas  którego  działy  się 
podobne  do  opisanych  przez  uniwersytet  paryski  wybryki,  rozszerzać 
się  nie  będziemy,  albowiem  niema  prawdopodobieństwa,  aby  ono  było 
się  gdziekolwiek  av  Polsce  przyjęło.  Stwierdzamy  jedynie  fakt,  że  na 
wszystkich    tych    igrzyskach    śpiewano    pieśni.     Jakie    to    były  pieśni? 
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Niekoniecznie  rozpustne  i  niemoralne,  jakby  to  z  powyższych  opisów 
zdawać  się  mogło.  Bo  naAvet  owa  osławiona  przez  encykk)pe(lystÓAv 
francuskich  ^proza  osła'%  którą  śpiewano  podczas  „officiuni  asini",  nie 
zawiera  nic  bezbożnego  hib  sprośnego.  Jestto  wesoła  piosenka,  ułożona 
na  pochwałę  osła,  l^tórego  przodkowie  oddaH  przysługi  dzieciątlui  betle- 
eniskieniu.  boć  przecie,  jak  opiewa  jedna  jej  zwrotka: 

Aurum  de  Arabia, 

Thus  et  myrrham  de  Baba, 

Tulit  in  ecclesia 

Yirtus  asinaria. 
Pod3'lvtowało  tę  śpiewlię  uczucie  religijne,  ale  niezmiernie  naiwne, 
bo    nie    zważające  na  formę.     Lecz  i  pieśni    prawdziwie  nabożne    były 
w  użyciu.  W  Bourges  n.  p.  udając    się   po  mszy    suchej  t.  j.  bez  kon- 
sekracyi,  na  biesiadę  (conductus  ad  poculum),  śpieAvano: 

Alle  resonnent  oitines  ecclesiae 

Cum  dulci  melo  sympliomae 

Filimn  Mariae  genitricis  -piae, 

Ut  nos  septiformis  gratiae 

Repleat  donis  et  (jloriae, 

Unde  Deo  dicamus:  lida. 
Niestosownem  możnaby  tu  nazwać  jedynie  rozerwanie  wyrazu 
alleluia  na  dwie  połowy,  chociaż  podobne  sztuczki  ulubione  były  w  śred- 
niowiecznej poezyi  religijnej ;  zresztą  powyższa  pieśń  nie  ustępuje 
w  niczem  laisom,  które  pod  niejednym  względem  przypomina  ^).  Zwykle 
jednak,  zwłaszcza  po  mniejszych  miastach  i  wsiach,  gdzie  maskarady 
zastępowano  jasełkami,  śpiewano  pieśni  treści  religijnej  z  kolorytem 
świeckim.  Zwały  się  cme  we  Francyi  les  Xoels,  lecz  zapeAvne  i  kolen- 
dami,  jak  wnosimy  z  wyrażenia  „kalenda  maia",  użytego  w  romansie 
Flamenki  (str.  56)  na  oznaczenie  pieśni  majowej.  Jeśli  bowiem  jakie 
pieśni  mogły  mieć  prawo  do  tej  nazwy,  to  przedewszystkiem  te,  które 
śpiewano  w  Kalendy  czyli  święta  Bożego  Narodzenia.  Fakt  ten  na- 
prowadza nas  na  źródło  naszych  kolend;  o  pochodzeniu  zaś  naszych 
igrzysk  Bożego  Narodzenia  z  zachodu  przekona  nas  ich  identyczność 
z  francuskiemi. 

Za  najstarsze    świadectwo  o  polskich    igrzyskach  uchodził  list  pa- 
pieża Innocentego  III  do  arcybiskupa  Kietlicza  z  r.   1207.  Atoli  Avedług 


*)  Powyższe  opowiadanie  o  igrzyskach  francuskich  oparliśmy    przeważnie  na  stn- 
łlyum  Pawła  Lacroix :  Fetę  des  Fous,  w  dziele :  Le  moyen  age  et  la  renaissance  I.  Pa- 

ris  1848. 
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słusznej  nw.ii;!  ])r()f'.  Ncliriiipi  (Początki  poczuł  ilraniaf licznej  ir,  Police 
in  Bocznllnch  Toin.  Przijj.  X(mh  Pozn.  XV.  JOG)  ])isnH)  to,  jako  Avy- 
stósowano  nic  wyłącznie  do  Polski,  lecz  do  ca,łcg-o  świata  katolickic^-o, 
nic  uprawnia  nas  do  katci:;"orycznci;'o  twierdzenia,  że  potc^pione  w  nieni 
ii;'rzyska  wówczas  i  w  Polsct!  Już  istnieć  musiały,  bo  wziilgdmn  Polski 
moiiło  być  ono  tylko  środkiem  prewencyjnym.  Jednakże  w  niespełna 
('wierć  wieku  po  tym  liście  znajdujemy  w  źródłach  dzicj(nvycli  niewąt- 
j)liwą  już  wiadomość  o  odprawianiu  u  nas  ig-rzysk,  które  zowią  się  tu 
„starym  zwyczajem".  Pochodzi  ona  z  brewe  papieskiego,  przesłanego 
w  r.  1 280  przez  Grzegorza  IX  opatowi  w  Brzesku  i  przeorom  av  Zwie- 
rzyńcu i  Krakowie.  Przytaczamy  ją  w  całej  rozciągłości  za  Dr.  Ka- 
wczyńskim  (1.  c):  ,,AJ)has  et  concentufi  Tinciensis  min  aohis  iiisiniiatione 
laonstrarunt,  quod  ficliolares,  qui  Cracoviae  commorantur,  imitontes  ąuan- 
dam  pracam  et  dctestahilem  consuetuditiem,  quae  in  tllis  partihus  inole- 
vit,  in  ipsoruin  inonaMeriis  festo  natinitatis  dominicae  et  j)ei'  dicfi  cdiąiioH^ 
(pd  HcąnuntiiT,  comessationUnis  et  ehrietaUhua,  cantileais,  ludibrns  et  aho- 
'iiunoiionihus  aliis  ■insistentes^  usque  ad  effusionem  sanguinis  rixantur  ad 
iiwicem,  hona  ipsorum  diripiuat  ac  alias  ludijicationes  cominittunt  horri- 
hiles  et  ohscoenas,  unde  monasteria  ipsa  laedunt  enormiter,  fratrum  quie- 
tern  perturhant  et  corda  ipsorum  plurinmm  scaadaUzatittir" .  {Kod.  dippl. 
klasztoru  Tynieckiego  str.  34).  Jak  widzimy,  pcdskie  igrzyska  miały 
ten  sam  charakter,  co  francuskie  i  różniły  się  od  nich  chyba  av  szcze- 
gółach. Wszelako  szczegół,  o  który  nam  głównie  chodzi,  t.  j.  śpiewanie 
])ieśni,  spotykamy  tak  samo  av  Polsce,  jak  we  Francyi.  Niewiadomo 
tylko,  jakie  to  pieśni  śpiewali  krakowscy  żacy  na  Tyńcu.  Prof.  Smolka 
(Mieszko  stary  i  jego  iviek  str.  370.)  i  Dr.  KaAVCzyński  nazywają  je 
„sprośnemi",  a  zdaniu  ich  bez  wątpienia  słuszność  przyznać  należy,  bo 
nabożnych  nie  byłby  papież  potępiał.  Trudniejszą  do  roztrzygnięcia 
kwestyę  przedstawia  ich  język;  ale  z  uwagi,  że  je  śpiewali  żacy  przed 
nmichami,  pomiędzy  którymi  znajdowali  się  bez  wątpienia  obccdcrajowcy, 
nie  omylimy  się  zapewne,  oświadczając  się  za  łaciną.  Późniejsze  ustawy 
synodalne,  zabraniające  wypraAviania  igrzysk  na  procesyach  Bożego 
Narodzenia,  nie  wzmiankują  o  śpiewie.  Ale  jakkolwiek  źródła  histo- 
ryczne nie  pouczają  nas  dostatecznie  o  tem,  czy  aktorzy  polskich  igrzysk 
]>rzed  wiekiem  XV  posługiwali  się  kolendami,  wszelako  imie  względy 
])ozwalają  nam  to  przypuścić.  Pewną  jest  rzeczą,  że  nictylko  igrzyska 
religijne,  lecz  także  kolendy  przybyły  do  nas  z  zachodu,  gdyż  blizki 
ich  związek  z  francuskiemi  zdradza  oprócz  wspólnej  nazwy  identyczność 
całego  ich  układu  i  jednakowy  sposób  traktowania  wypadków  Bożego 
Narodzenia.  Chodziłoby  tylko  o  to,  czy  kolendy  dostały  się  do  Polski 
rów  noeześnie  z  igrzyskami.  Ale  jeżeli  przypomnimy  sobie,  że  we  P"'rancyi 
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jedno  z  druiiieni  było  ściśle  złączone,  to  l)(^'<lzieiny  mobili  przypuścić,  że 
ten  sani  stan  rzeczy  istniał  i  w  l*olsce,  a  to  teni  Aviccej.  iż  w  później- 
szych czasach,  t.  j.  w  XV  i  XVI  wielcu.  natrafiamy  wyraźne  ślady 
faktyczneg^o  jego  istnienia.  Najstarszy  n.  p.  zbiorek  kolend,  pcjchodzący 
z  XV  wieku,  śpiewano  niezaM'odnie  j)rzcd  jniblicznością  jakiejś  Białćj. 
zgromadzoną  na  jednem  miejscu.  Pokazuje  si(^  to  z  następującej  zwrntki 
drugiej   jiieśni: 

Kuż,  wy  bielscy  panowie, 

Panny,  panie,  żaczkowie 

Dajcie  Bogn  chwałę  za  to. 

Iż  się  narodził. 
W  łaciiiskim  oryginale,  z   którego  te  polskie  kolendy  })rzer(»bi(ini). 
czytamy  podobnie: 

Vos  bialinenses  parvuli, 

Onnies  et  singuli, 

Datę  laudes  Chi'ist(j  nato. 
ObydAvie  te    apostn^ty    mogły    wyjść    tylko  od  aktorów,   Avystępu- 
jących    publicznie,    bo    av  ustach    prywatnie    kolendującego    po    domach 
raziłyby  swą  niestosownością. 

Hozyusz  (Confefisio  Jidei  cotliolica,  Viennae  loGO  fol.  3  r.),  opisu- 
jąc wesoły  obchód  świąt  Bożego  Narodzenia,  przedstawia  śpiewanie 
kolend,  jako  zwyczaj,  któremu  wszyscy,  od  najstarszych  do  najniłcjd- 
szych,  hołdują.  Pisze  bowiem :  „in  jrrwatłs  etiam  cumsque  acdilms, 
non  ah  adultis  modo,  veriim  et  a  pueris,  ac  tantina  non  ab  ipsis  lacten- 
tihus  atque  infantihus,  natus  nohis  pueridna,  datus  nohis  filiufi,  decanta- 
Uir.  Gursitatur  per  vicos  et  plateas,  in  simpdis  aedilms  annunciatnr  cmn 
iuhilo  cjmidium  illud  macjnum,  quod  natus  est  nohis  Itodie  salvator,  qni 
est  Christus  domini is" .  Jeżeli  zwyczaj  śpieAvania  kolend  był  tak  szeroko 
rozpowszechniony,  to  z  pewnością,  choć  Hozyusz  o  tem  wyraźnie  nie 
nadmienia,  rozciągał  się  także  do  igrzysk  pubhcznych.  Sądzimy  naAvet, 
że  to  one  właściwie  przyczyniły  się  najwięcej  do  tej  wielkiej  jego  po- 
pularności. 

Śpiew  pieśni  nabożnych  przyjęły  w  sukcesyi  po  igrzyskach  miste- 
rya  czyli  przedstawienia  sceniczne,  urządzane  av  wielkie  uroczystości. 
Każdy  n.  p.  z  trzech  aktów  najstarszej  „Komedyi  o  mięsopuście",  wy- 
danej niedawno  z  rękopisu  XVI  wieku  przez  Dr.  Antoniego  Kalinę 
(Prace  filol.  Warszaioa  1888.  II.  538  nastęj).)  kończy  się  pieśnią  na- 
bożną. Pieśni  te  wprowadzano  do  misteryów  nie  w  celu  urozmaicenia 
i  uświetnienia  widowiska,  bo  nie  mają  one  żadnego  związku  z  tabułą 
dyalogu,  lecz  z  poszanowania  starego  zwyczaju,  av  którym  lud  prosty 
wielkie  znajdował  upodobanie.  „Śpiewanie  jjotrzebne  dla  ludzi  wiejskich". 
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czytamy  w  „Na])(Jiniii"eniu  do  tego,  który  dyalog  (częstochowski)  wy- 
prawia'', a  na  innem  miejseu  })owie(lziano  tamże:  , .Naprzód  dla  uspoko- 
jenia ludzi  może  być  pieśń:  Przez  Twoje  święte  zmartwychwstanie". 
(Jnszi/ńsM,  Dijhcjioaarz  II,  40S).  Ten  wzj^iiyl,  jaki  autor  ma  dla  kon- 
serwatywnei^o  Indu,  dowodzi  zdaniem  naszem  starożytności  śpiewu  igrzy- 
skowego, a  tem  samem  kolend,  które  doń  służyły.  Nie  śmiano  zapewne 
tykać  się  rzeczy,  d(j  której  lud  z  dawien  dawna  przywykł  i  bez  której 
nie  ])()jmował  zabaAvy. 

Za  starożytnością  kolend  ])rzemavviałaby  wreszcie  i  ta  okoliczność, 
że  one  najwcześniej  ze  wszystkich  pieśni  zdcdjyły  sobie  Avstęp  do  ko- 
ścioła. Z  początku  atoli,  dopóki  igrzyska  Bożego  Narodzenia  odbywały 
się  tylko  po  większych  miastach  lub  klasztorach,  kolendy  były  prawdo- 
podobnie łacińskie,  jak  tego  poniekąd  i  ów  najstarszy  ich  zbiór  dowo- 
dzi, i  spolszczyły  się  dopiero  Avtenczas,  gdy  w  ślady  wielkomiejskich 
i  klasztornych  żaków  poszedł  nieuczony  gmin  i  zaczął  urządzać  przed- 
staAvienia  na  własną  rękę. 

On  też  utorował  pieśniom  polskim  drogę  do  kościoła.  Wyuczy- 
wszy się  chóralnego  śpiewania  kolend  i  pieśni  wielkanocnych  na  wido- 
wiskach, gdzie  nikomu  nie  wzbraniano  wtórować  aktorom,  jakże  miał 
przenieść  na  sobie,  aby  na  nabożeństAvie,  gdzie  dusza  jego  przepełniona 
była  radością  z  powodu  narodzenia  się  Syna  Bożego  albo  gorzała  wdzięcz- 
nością ku  Niemu  za  dzieło  odkupienia,  rozbrzmiewał  tylko  sla'omny 
śpiew  łacińskiej'  pieśni,  wykonywany  po  największej  części  przez  sa- 
mego organistę,  a  nie  licujący  z  uroczystością  chwili.  Mimowolnie 
wtedy  Avyrwać  się  musiał  z  piersi  Avszystkich  gromki  śpiew  Avesołej 
kolendy  albo  błagalnej  pieśni  Avielkanocnej .  Ze  lud  rzeczyAviście  za- 
prowadził Av  kościele  pieśni  igrzyskowe,  wynika  z  ustawy  synodu  gnie- 
źnieńskiego z  r.  1602.  Potępia  ona  bowiem  „cantiones  infra  missarmn 
tiolemnia,  praesertim  In  solemnitate  Natalis  Domini  vulyari 
Hermone  inconcinnas  et  ininus  devotas''.  (Decret.  Sitm.  Pontif.  pro 
re(/HO  Poloniae.  Poznań  1882,  I.  57)  ^), 


')  Temi  „niestosowneiiii  i  umiej  nabożnenii  pieśniami"  nie  mogły  być  inne,  jak 
kolendy.  przechowujące  się  po  kantyczkacli.  Jedna  taka  kolenda :  Mesy  asa  przj'- 
szedł  na  świat  prawdziwy,  śpiewana  bywa  po  dziś  dzień  po  kościołach  w  dzień 
Św.  Jana  Ewangelisty  przy  rozdawaniu  wina.  Zachodzą   w  niej   następujące  zwrotki: 

Najświętsza  Panna,  gdy  skosztowała, 

Z  pełnego  sobie  nalać  kazała. 

Piotr  z  Apostoły,  stojąc  przy  dzbanie, 

Woła  na  Jana,  pij   rychło  do  mnie. 

Pił  Szymon  garcem  do  Mateusza, 

Filip  konewką  do  Tadeusza. 
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Pozostawieni  atoli  jesteśmy  w  zu[)e}nej  niewiadomości  o  tern, 
kiedy  się  to  po  raz  pierwszy  zdarzyło.  Źródła  dziejowe  przed  XVI 
wiekiem  pokrywają  fakt  ten  milczeniem.  AYzmiankują  one  natomiast 
o  używaniu  śpiewu  łacińskiego  nawet  w  tych  razach,  gdziebyśmy  się 
śpiewu  ludowego  spodziewali.  Taki  j)rzypadek  zaszedł  n.  p.  w  dyecezyi 
krakowsldej  w  r.  1448.  Gdy  Kazimierz  Jagielhuiczyk  Avybierał  się  na 
wyprawę  przeciw  Tatarom,  posiłkującym  Michała  ZyginuntoAvicza  na 
Litwie,  Zljigniew  Oleśnicki  zarządził  w  swej  dyecezyi  uroczyste  pro- 
cesye  i  modlitwy  o  pomyślność  oręża  polskiego.  Jan  Elgot  (Jan  z  Lg-oty) 
zdając  o  nich  sprawę  w  liście  do  swego  biskupa,  pisze:  „iamque  hic 
coeptae  suiit  (sc.  processiones),  per  simjula.s  Ecclesias  et  plus  quam  solito 
celehrius  cum  certis  psahais,  dieJ)t(,s  illis  applicatis,  et  freąueiitia  poptiU 
aguntur,  prupter  achnirationem  iaduhjentiaruin,  qHas  p.  F.  hifi,  qui  dictis 
lyrocessionibus  interfuerint,  pa  terna  Hollicitudine  diynata  est  elanjlrl''. 
(Codex  epistolaris  S.  XV.  str.  45).  Choć  udział  ludu  w  tych  jiroce- 
syach  był  M'ielki,  i  choć  celowi  ich  od})owiadałby  najwięcej,  gdyby 
był  jak  najbardziej  czynny,  mimo  t(^  tylko  duchowieństwo  śpiewało 
])salmy,  które  nie  były  inne,  jak  łacińskie,  a  lud  poprzestał  na  biernej 
asystencyi. 

Czyżby  śpiew  })olski  w  kościele  był  jeszcze  ^v  XV  wieku  nieznany? 
Tego  utrzymywać  nie  chcemy,  owszem  idąc  za  świadectwem  Hozyusza, 
choć  nie  współczesnem,  które  przytoczymy  poniżej,  mniemamy,  że  już 
wówczas  śpiewał  kul  po  kościołach  pieśni  polskie  w  święta  Bożego 
Narodzenia,  Wielkiejnocy  i  Zielonych  Świątek.  Ale  jakie  to  pieśni  do 
tego  użytku  służyły,  tego  żadną  miarą  dojść  niepodobna.  Bo  chociaż 
Av  odpisach  XV  wieku  przechowało  się  kilkadziesiąt  pieśni,  a  pomiędzy 
niemi  i  takie,  które  do  owych  trzech  ŚAviąt  się  odnoszą  i  w  te  święta 
śpiewane  być  mogły,  Avszelako  znikąd  nie  mamy  pewności,  żeby  istot- 
nie były  śpiewane.  Z  tego  też  względu  przystoi  im  tylko  nazwa  pieśni 
religijnych,  a  nie  kościelnych. 

Rozpatrując  się  w  tych  pieśniach,  widzimy,  że  początek  polskiej 
pieśni  religijnej  stanowią  tak  samo,  jak  av  Niemczech  i  Czechach  laisij. 
l)Ava  takie  lai.si/  znajdujemy  jako  pierwsze  dAvic  ZAvrotki  av  najstarszym 
zbiorze  pieśni,  znanym  pod  nazAvą  „Bogarodzicy".  Zacliodzi  tu  niezmier- 
nie Avażna  kAvestya,  czy  pcdskie  laisy,  tak  jak  niemieckie,   poAvstały  ze 


Gdy  Jakób  mniejszy  porwał  garnuszek, 
Judasz  Tadeusz  nalał  kieliszek. 
Pawle  z  Maciejem  wam  oskomina, 
Żeście  nie  pili  taklejro  wina. 
Pastoratki  i  kolendy,  zebrane  przez  X.  M.  M.   M.   Kraków  1868.  str.   188. 
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swojskiej  ])aratVazy  kyricleisonu  lub  podobiiciio  jej  westclinicnia  po- 
bożiK'i;() ,  czy  też  utAYorzoiie  zostały  n.-i  wzór  obcycb  biisów;  ale  o(l])o- 
wiedzieć  na  nią  będziemy  mogli  dopiero  po  odtworzeniu  drugiej  zwrotki 
.,  Bog"arodzicy''  któi-a  we  wszystkicb  tekstach  w  zepsutej  przechowała 
si(^^  foi-mie.  Tymczasem  zaznaczamy  tylko,  że  z  początku  na  polu  naszej 
jutezyi  religijnej  samodzielna  twórczość  pozostaje  av  równowadze  z  na- 
śladowczą, bo  jednę  połowc^'  ])ieśni  XV  wieku  stanoAvią  oryginały, 
a   drugą  przekłady. 

Utwory  oryginalne  przewyższają  tłomaczenia  nietylko  doskonalszą 
toiMuą,  lecz  i  poetyczniejszą  treścią,  w  któi-ej  widnii\je  nieraz  g-ł(^l)okie 
uczucie  religijne.  Prawda,  że  wśród  nicdi  trafiają  sie  i  mierne,  że  w  ogóle 
arcydzieł  niema,  są  jednakże  i  takie,  które  poczytać  musimy  za  ))raw- 
dziwie  pi(^'kne,  jak  n.  p.  Skarga  Matki  Boskiej  pod  krzyżem.  Hymn 
(b)  Jjogarodzicy.  a  szczególnie  hymn  o  Duchu  Św.,  zaczynający  się  od 
słów:  Pomóż  mi  święty  Dusze  Twoje  chwałę  nniożyć. 

Co  się  tyczy  pi"zekładów,  to  (h)koiiywan{j  ich  częścią  z  łaciny, 
częścią  z  czeskiego.  Z  bicińskich  pieśni  spolszczano  przedewszystkiem 
te,  które  albo  najwięc(\i  były  używane  w  kościele,  jak:  Avc  mnris  sfeUa 
i  Haloe  rc(jhia,  al1)o  odnosiły  się  do  wielkich  uroczystości,  jako  to  Aviel- 
kopostne:  O  crK.c  ace  spcs  unica  i  Gloria,  lana  et  honor,  wielkanocne: 
Hurrexit  Christns  hodie  i  Iic</ina  coeli  laetare,  zielonoświątkowe:  Yeni 
saticte  spiritus,  i  prawdo})o(b)1)nie  kolendowa:  (iirystus  się  nam  naro- 
dził. Zaledwie  dAva  z  tych  przekładów,  mianowicie:  Avc  Maris  stella 
i  Hnrrc.cit  Christits  hodie,  otrzymały  formę  łacińskiego  oryginału;  wszyst- 
kie inne  obszerniejsze  są  od  SAvego  wzoru.  wyjąAVSzy  tłomaczenie  hynuiu: 
V('ui  snncte  spiritus,   które  jest  niekomjiletne  i  ma  formę  prozaiczną. 

Zgodniejsze  z  oryginałem  są  przekłady  pieśni  czeskich,  co  dziwić 
nie  może  wobec  wielkieg'o  podobieństwa  języka  czeskiego  do  polskiego. 
Liczba  ich,  dochodząca,  razem  z  wydanem  przez  Juszyńskiego  tłoma- 
czeniem  Salce  re(/iiia.  które  jest  więcej  czeskie  niż  polskie,  do  sześciu, 
wydać  nam  się  musi  bardzo  szczupłą,  jeżeli,  ])ominąwszy  łatwość  tło- 
maczenia. weźmiemy  ])od  rozwagę,  że  przyswajanie  naszemu  piśmien- 
nictwu jiłodów  literatui-y  czeskiej  było  już  dawno  przed  XV  wiekiem 
praktykowane,  oraz  że  czeskich  poematów  religijnych,  nawet  niepośled- 
nich, było  już  wówczas  podostatkiem.  Widocznie  zamiłoAvanie  sw^ojskiej 
poezyi  i-eligijnej  u  nas  dopiero  w  XV  Avieku  szerzyć  się  zaczęło  i  sta- 
wać się  potrzebą  ogólną.  Ta.  sama  też  przyczyna  sprawiła,  że  wybór 
naszych  tłomaczów  padał  na,  mierne,  a  nawet  liche  utwory  czeskie. 
Bo  pieśni:  .,Nasza  nadzieja  [)rzemiła",  ,.Stałać  się  rzecz  wielmi  dzi^y- 
na"  i  „Witaj  miły  Jezu  Chryste"  należą  do  bardzo  pcjspolitych, 
a  tekst :•'■  ZdroAva  bądź  Najświętsza  Królewno'',   przepisany  został  na  pol- 
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skie  nawet  z  prozaicznego  przekładu  czeskiego  łacińskiej  pieśni:  Ave 
jnilcltcrrima  refjina. 

Dzieląc  wszystlvie  utwory  naszej  poezyi  religijnej  XV  Avieku.  tak 
(oryginalne,  jak  tłomaczenia.  na  kategorye  podług  treści,  oti'zyniamy 
nastypny  stosunek:  19  pieśni  do  Matld  Boskiej.  7  na  Boże  Narodzenie. 
4  na  Wielki  Post.  6  na  Wielkanoc,  2  na  Zielone  Świątki,  3  na  Boże 
Ciało,  4  o  świętych  i  5  dekalogÓAv.  Podział  ten  jest  bardzo  pouczający. 
Pokazuje  się  najprzód  z  niego,  że  najulubieńszyni  przedmiotem  naszych 
])oetów  religijnych  przed  XVI  wiekiem  była  Bogarodzica.  Przyczyny 
tego  zjawiska,  które  jest  obce  czeskiej  poezyi  reHgijnej,  nie  należy 
szukać  we  wpłyAvie  ..duchowego  minnegesangu"  mistykÓAv  niemieckich, 
lecz  w  szczególniejszej  czci.  jaką  Polacy  z  dawn^-ch  czasów  otaczali 
XajŚAv.  Pannę.  Już  o  Boh^sławie  KrzyAvoust\nn  opoAviada  Gallus,  że  przed 
wzięciem  Kołobrzega  ,,of'ficuiin  fieri  fsonctae  Mariae  constituit,  quod 
■poHtea  nsu  pro  derotione  retinuit" ,  a  pokutując  po  śmierci  Zbigniewa 
„horas  perpetuae  Yirginis  septemąne  jinahnon  cwin  letania  penkentłoles 
adimplehat"  (Bieloicsh',  Mon.  Pol.  hiM.  II.  446  i  481).  Przemysław  II 
zaś  Avedług  Baszka  ,, J/ora ft  de  domina  gloriosa,  cum  potuit,  explevit  et 
ipsnm  In  maximo  honore  fenerotus  est" .  (Ibid).  Przykład  tych  królów 
znalazł  zape^A^ne  gorliwych  naśladowcÓAV  w  narodzie  i  pośrednio  wpły- 
nął na  początki  naszej  poezyi  religijnej. 

Inny  fakt.  jaki  z  podanego  wyżej  zestawienia  pieśni  wyczytujemy. 
ma  jeszcze  większe  dla  nas  znaczenie,  bo  informuje  nas  o  stanie  pol- 
skiego śpiewu  w  kościele  przed  wiekiem  XVI.  Jak  to  Avyżej  napom- 
knęliśmy, śpiewano  za  czasów  Hozyusza  po  polsku  w  kościele  tylko 
Av  święta  Bożego  Xarodzenia,  Wielkiejnocv  i  Zielonych  lSAviątek,  a  za- 
tem tern  więcej  av  XV  wieku  ograniczał  się  śpiew  polski  do  tych 
trzech  uroczystości.  Podług  naszego  spisu,  z  pieśni,  które  się  z  XV  wieku 
dochowały,  przypada  na  Avszystkie  trzy  uroczystości,  razem  wzięte,  pięt- 
naście. Ale  z  tej  liczby  odtrącić  najprzód  trzeba  pięć  pieśni  na  Boże 
Narodzenie,  składających  ową  bialską  rijtułę.  która  dla  znanej  apo- 
strofy: „Nuż  Avy  bielscy  panowie  i  t.  d."  do  śpieAvu  liościelnego  nie 
była  stosowna,  a  następnie  obydwa  hynniy  do  Ducha  Św..  z  których 
juerwszy  jako  prozaiczny  i  niekompletny,  a  drugi  z  powodu  pierwszej 
swej  zwrotki  bez  Avąt]iienia  nigdy  śpiewany  nie  był.  Pozostaje  tedy  osiem 
pieśni,  które  lud  w  XV  wieku  mógł  po  kościołach  śpiewać.  Zaiste 
niezbyt  bogaty  to  repertuar,  a  i  o  nim  jeszcze  nam  nie  Aviadomo.  czy 
był  w  całości  używany.  Niepodobna  zaś  pi-zypuścić.  żeby  dopiero  w  wie- 
kach następnych  tak  l)ył  zeszczuplał  przez  to,  że  wiele  pieśni  uległo 
zatracie.  Byłliy  to  bowiem  nadzwyczajny  a  niewytłómaczony  przypadek, 
żeby  przepaść  miały  pieśni,  które  były  w  ustach  całego  narodu,  a,  ocaleć 
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takie,  i  to  w  znM('Ziii(łJs/Ałj  ud  taintycli  liczljie,  kt/jrc  iiictylko  do  śpiewu, 
leez  niekiedy  nawet  dt)  czytania  si(^  nie  nadawały  i  przeto  mało  liyły 
i"ozpowszecluiione. 

Ciasnych  tycli  ,i;Tanic.  w  Jakich  j)(ilski  ś|)iew  kościelny  mieści  sig 
AV  wieku  XV,  nie  jjrzekracza  on  jeszcze  w  iiiistypnem  stuleciu,  chociaż 
pieśni  przybywa  coraz  wii^cej :  ale  za  to  śpiew  ten  staje  si(^  teraz  niewątpli- 
wym faktem  historycznym,  zapisując  się  od  czasu  do  czasu  w  źródłach 
dziejowych.  Przeji"zyjmy  na})rzód  te  świadectwa.  Przy  trzech  pieśniach, 
zann'eszczonych  w  Hallcrowskiem  Avy daniu  „Żywota  Pana  Jezusa"  z  r. 
1522  znajduje  się  w  nagłówku  uwaga:  „na  procesyą".  Pieśniami  tenii 
są:  Wesoły  nam  dzień  nastał — na  Wielkanoc,  Wesoły  nam  dzień  na- 
stał—  na  Wniebowstą[)ienie  i  Zawitaj  knani  Duchu  Święty  — na  Zie- 
l(jne  Świątki.  Jakkolwiek  gołosłowna  ta  notatka  „na  procesyą"  nie 
koniecznie  oznacza  pieśni  rzeczywiście  w  owe  święta  na  procesyi  śpie- 
wanych, lecz  dopiero  na  ten  cel  przeznaczone,  tem  bardziej,  że  Hozyusz 
nie  wspomina  o  polskim  śpiewie  w  dzień  Wniebowstąpienia  Pańskiego, 
wszelako  z  drugiej  strony  trudno  sobie  wyobrazić,  ażeby  <  )peć  chciał 
był  jaki  nowy  zwyczaj  zapr(nvadzać  w  Kościele.  Wolimy  raczej  przy- 
puścić, że  śpiew  polski  przed  wydaniem  „Żywota''  towarzyszył  w  rze- 
czy samej  procesycnn  (jwych  trzech  uroczystości  i  że  Opeć  przynosił 
mu  tylko  poparcie.  Zdanie  to  jecbiak  musiałoby  pozostać  hipotezą,  gdy- 
byśmy nie  znali  wzmiankowanej  tylokrotnie  relacyi  Hozyusza,  na  której 
ze  wszystkiem  polegać  można.  Wywołały  ją  bowiem  zarzuty  dysyden- 
tów, że  nabożeństwa  katolickie,  odprawiane  w  języku  obcym  i  niezro- 
zumiałym, z  wykluczeniem  ludowego,  nie  mają  celu  i  znaczenia,  gdyż 
wiernym,  pozbawionym  czyimegcj  w  nich  uczestnictwa,  należytego  po- 
żytku nie  przynoszą.  ^Mi^glibyśmy  Avięc  chyba  oczekiwać,  że  Hozyusz 
dla  lepszego  odparcia  tych  zarzutów  zastosowanie  języka  polskiego 
w  kościele  przedstawi  raczej  w  większych,  niż  nmiejszych  rozmiarach; 
tymczasem  niepodobna  mu  zarzucić  talciej  przesady.  W  ponniikowej 
swej  apologii  katolicyzmu:  Confessio  tidei  catholica  (Viennae  1560  p.  100) 
tak  się  o  tej  rzeczy  wyraża.  Nadmieniwszy,  że  lud  nie  potrzebuje  ro- 
zumieć Avszystkich  szczegółów  nabożeństAva  i  że  łacina  ma  uzasadnione 
prawo  bytu  av  kościele,  wyw<jdzi  dosłownie:  „Ac  si  qua  gens  alia,  no- 
stra  praecipue  permultos  liabet  eius  linguae  non  omnino  rudes,  cum 
etiam  colonos  et  agricolas  reperire  liceat  in  Ecclesia  laudes  Deo  decan- 
tantes  ac  verha  latina  vtcuaque  sonantes,  eaque  praesertim,  quae  can- 
tantur  in  Missae  sacriticio,  intelligentes".  W  tych  słoAvach  przyznaje 
Hozyusz,  że  śpiew  w  kościołach  polskich  jest  wogóle  łaciński  i  że  po- 
części  nawet  lud  prosty  go  Avykonywa,  ale  przeciwstawiwszy  następnie 
jednolitość    obrządków    katolickich,  rozmaitości    i   zmienności    ceremonii 
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(lysydenckicli.  dodaje:  ,,Ne('.  taiiicn  suis  locis  ot  T('in|»(iriljus  eti;uii  in 
temitlis;  Ycniacula  lini;ua  cautari  pr<>liil)iiit  Ecclcssia.  Jam  antea  com- 
nicni()i-avimus.  rjucniadinodnin  etiain  viili;anbu.s  cantilenis  quain  ma- 
xiiue  v()luerit  inculcata  n<)1)is  Christi  l)ciiełicia,  sitiens  nostrae  salutis 
inator  Ecclesia:  quo(l  in  fes-tis  Christi  natnlitm,  fefitifs  etiam  Paftchne  et 
Pentecosteft  dudum  recepto  morę  fieri  rklemufi,  vt  hac  (juasi  nouitate  num- 
tes  hoininuiM  magis  ctiaiu  excitentur  ad  spiritualem  laeticiam  et  ciiius 
beiieiieii  sit  in  Ecclesia  coiinncinoratio.  eius  meiuoria  tenacius  eornin 
aiiiinis  intij^atur^'.  Przerwiemy  w  tern  miejscu  Hnzyuszowi,  aby  do  po- 
\\'VŻszego  cytatu  dodać  niektóre  objaśnienia.  Przedewszystkiem  wiedzieć 
nam  potrzeba,  co  to  za  poprzecbiia  wzmianka  („iam  antea  commemo- 
ravimus"),  do  której  Hozyusz  się  odwołuje,  bo  od  niej  zależy  zrozumienie 
zdania:  ,,quod  in  festis  Christi  natalitiis,  festis  etiam  Pascliae  et  Pente- 
costes  dudum  recepto  morę  tieri  ridemus".  Wzmianką  tą  nie  może  być 
nic  innego,  jak  przytoczony  wyżej  ustęp  o  śpiewaniu  pieśni  kolendo 
wycli  w  dzień  Bożego  Narodzenia  po  za  kościołem.  g<lyż  gdzieindzi(!J 
Hozyusz  (j  pieśniacb  swojskicb  nie  Avspomina.  Ponieważ  zaś  tam  wzmian- 
kowany jest  śpiew  domowy,  moglibyśmy  stąd  wziąć  pocbop  do  mnie- 
mania, że  i  tu  jest  mowa  o  tymże  śpiewie,  a  nie  o  kościelnym.  Lecz 
temu  sprzeciwia  się  związek  całego  opowiadania  i  wyrażenie  pierwszego 
zdania:  „etiam  in  templis",  oraz  dalszy  ciąg  relacyi  Hozyusza,  który 
tak  brzmi:  ..('aeterum  illud  ferendum  non  est,  priuatus  vt  aliquis,  cui 
nulla  mandata  est  autboritas,  (|uin  decet  eum  potius  ei,  qui  potestatem 
liaiic  a  Deo  concessam  babet,  in  omnibus  dieto  esse  audientem.  is  koc 
sbhi  sumat,  aliąuid  vt  in  Ecclesia  suo  indicio  lautare,  aut  rltus  nouoa, 
nouas  etiam  cantilenas  inducere  licere  sibi  putet,  cum  ne  ipsis  quidem 
Episcopis  eius  rei  plena  potestas  concessa  sit".  Tu  ustaje  wszelka  wątpli- 
wość, jaki  śpiew  Hozyusz  miał  na  myśli,  dzięki  zwri)towi:  „nouas 
etiam  cantilenas  inducere"  (sc.  in  ecclesiani),  odnoszącemu  się  jak  naj- 
wyraźniej do  śpicAYu  kościelnego.  Należy  więc  streścić  relacyę  Ho- 
zyusza, jak  następuje:  W  Polsce  często  ludzie  prości,  „chłopi  i  rolnicy", 
przykładają  się  do  śpiewu  kościelnego,  który  jest  łaciński.  Wszelako 
w  dniu  Bożego  Narodzenia,  Wielkiinocy  i  Zielonych  Świątek  śpiewane 
bywają  po  kcwciołach,  w^edług  przyjętego  od  dawna  zwyczaju  także 
pieśni  polskie,  bo  katolicyzm  nie  jest  zasadniczym  przeciwnikiem  ś})iewu 
Ucirodowego.  Nie  można  tylko  zezAvolić  na  to,  żeby  osoby  prywatne 
wprowadzały  do  kościoła  nowe  pieśni,  gdyż  to  równałoby  się  ustana- 
Avianiu  nowych  obrządków,  do  czego  nawet  biskupom  nie  służy  zupełne 
}n'avv().  Dzięki  })owyższym  wywodom  otrzymujemy  wiarogodne  potwier- 
dzenie wszystkich  naszych  poprzednicii  hipotez  o  ])olskim  śpiewie  w  ko- 
ściele.  Skoro  bowiem  śpiew  ten  nazwany  z(jstał  przez  Hozyusza  starym 
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zwyczajem,  wic^c  nast<-ił  nic/nwoilnio  av  XV  wieku,  a  powtórne  Avyjść  mu- 
siał od  ludu  per  ahu.mm,^  jeżeli  z  pierwszej  wzmianki  o  jego  istnieniu  do- 
wiadujemy się,  iż  kościół,  aczkolwiek  mu  się  nie  sprzeciwia,  jednakże  też 
i  ])opii!rać  go  nie  myśli,  owszem  kładzie  tamę  dalszemu  jego  njzwojowi. 
Nie  sądzimy  l)owicm,  żeby  tylko  osobom  prywatnym,  działającym  bez 
opowiedzenia  się  władzy  duchownej,  wzbronione  było  zaprowadzanie 
nowych  pieśni  po  kościołach,  gdyż  w  15  lat  po  wydaniu  swego  „Wy- 
znania" Hozyusz  na  synodzie  warmińskim  taką  przeprowadza  ustawę: 
„nullas  cantilenas  vulgares  in  ecclesiis  a  populo  cantari  Yolumus,  nisi 
quae  sint  catholicae  et  antiqiiae  et  ab  ecclesia  approbatae"  (Decretales 
11.  419).  Zatem  nowych  pieśni  wogóle  śpiewać  nie  było  wolno,  a  tern 
samem  śpiew  polski  w  kościele  skazany  był  na  status  quo.  Synod 
warmiński  z  r.  1582  waruje  się  jeszcze  dobitniej  przeciw  jego  rozsze- 
rzeniu, wydając  zakaz:  „ne  parodii  et  quivis  concionatores  injussu  ordi- 
narii  loci  sui  in  ecclesiis  admittant  cantiones  vulgares  ex  recentioribus,  etiam 
catholicis  authorihus,  sed  nonnisi  antiquas  et  longo  usu  approbatas  antea 
et  post  concedant"  (Decret.  II.  419).  Nakoniec  ustaAvy  synodalne  z  po- 
czątku XVII  Avieku  ścieśniają  zakres  śpiewu  polskiego  naAvet  w  ŚAvięta 
Bożego  Narodzenia  i  Wielkiejnocy,  bo  synod  gnieźnieński  z  r.  1602  za- 
brania: „cantiones  infra  Missarum  solemnia,  praesertim  in  solemnitate 
Natalis  Domini  vulgari  sermone  inconcinnas  et  minus  devotas"   (Decret. 

I.  571,  a  w  dwa  lata  później  przepisuje  synod  chełmiński:  „cantiones 
Yulgari  sermone  praeter  provinciae  nostrae  mitiąuitus  usitatas  pro  festo 
Paschae  et  Natalis  Domini  sacriticio  missae  ne  intermisceantur,  sed 
omnia  ad  praescriptum  Missalis  Roraani  recogniti   decantentur".  (Decret. 

II.  490).  Z  ustaw  tych  przebija  się  z  jednej  strony  dążenie  ludu  do 
rozszerzenia  śpieAvu  polskiego  w  kościele,  a  z  drugiej  zachowawczość 
władzy  duchownej,  unicestwiająca  wszelkie  podobne  aspiracye.  Wobec 
tego  łatwo  zrozumieć,  że  jeszcze  około  połowy  XVII  wieku  panować 
mogło  mniemanie,  że  nic  po  pieśniach  polskich,  albowiem  dość,  że  po 
łacinie 

Między  księżą  y  żaki  chwała  Boża  słynie  ^). 
Poniekąd  potwierdza  też  Skarga,  że  za  jego  czasów  śpiew  ko- 
ścielny, rozumie  się  łaciński,  powierzony  był  "wyłącznie  osobnym  kan- 
torom. W  ósmem  bowiem  kazaniu  o  mszy  św.  tak  mówi:  „Na  przodku, 
póki  wiernego  ludu  mniey  było,  wszyscy  śpiewali,  y  mężczyzna  y  nie- 
wiasty. Potym  niewiastom  synod  Antyocheński  śpiewać  w  Kościele 
zakazał.  A  potem  gdy  niestAYorzone  miedzy  mężczyzną  było  śpiewanie. 


*)  Kancjonał  gdański  1646  r. 
Kozp.  Wydz.  filolog.  T.  XIX. 
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n;'i  koneyliuni  Lńodyceńskiin  kantory  postńnoAvić  kazano,  ktorzyby  sjuni 
na  to  przel)rani,  ś])iewanie  odprawowali.  Co  do  tecjo  czasu  in  Kościele 
śio.  trioa".  (Kazania  o  siedmiu  Sakramentach  św.  Kraków  1(500  str.  9()). 
Lecz  wszystkie  te  zakazy  i  oo^raniczenia  ściągają  się  może  tylko 
do  właściwego  nabożeństwa  t.  j.  jutrzni.  nieszporÓAv  a  mianowicie  mszy 
ŚAv.,  podczas  gdy  po  za  tem  n.  p.  na  procesyach,  przed  i  po  nabożeń- 
stwie, śpiew  polski  doznawał  tolerancyi  ^\  kościele  nietylko  w  owe 
wielkie  uroczystości  doroczne,  lecz  także  we  wszystkie  inne  święta 
i  niedziele.  Wszelako  nie  znaleźliśmy  ani  wyraźnych  na  to  dowodów, 
ani  też  jakichkolwiek  wskazówek.  Bo  pieśni  Opecia,  przeznaczone  „na 
procesyą",  odnoszą  się  też  tylko  do  Wielkiejnocy,  Zielonych  Świątek 
i  Wniebowstąpienia.  Do  nich  przyłącza  się  dopiero  w  r.  1580  wydana 
w  drukarni  Łazarzowej  „Pieśń  czasu  Procesyćy  z  Ciałem  Pańskim" 
(na  Boże  Ciało),  którą  podajemy  w  naszym  zbiorze  (Nr.  CLXVII). 
Wyjąwszy  zaś  pieśni  na  te  Avielkie  uroczystości,  nie  spotykamy  przed 
wystąpieniem  Kochanowskiego  żadnej  innej  z  tych.  które  dziś  są  uży- 
wane po  kościołach.  Tak  bardzo  w  naszych  czasach  ulubione  psalmy 
i  pieśni  Kochanowskiego,  jak  n.  p.  Kto  sie  w  opieką;  Czego  chcesz  od 
nas  Fanie;  Wszechmocni/  Fanie,  nńekuisty  Boże  i  t.  p.  zapeA\aie  nie 
odrazu  stały  się  popularnemi.  W  r.  1585  wydał  jezuita  Marcin  Laterna 
przekłady  kilku  pieśni  w  zbiorze,  zatytułowanym:  „Harfa  duchowna", 
który  swego  czasu  cieszyć  się  musiał  dość  wielką  wziętością,  bo  w  prze- 
ciągu dziesięciu  lat  doczekał  się  siedmiu  Mydań  ^)  i  zwrócił  na  siebie 
uwagę  dysydentów  tak  dalece,  że  Kraiński  uważał  za  potrzebne  Avy- 
stąpić  przeciw  niemu  z  osobną  polemiką  p.  t.  „Dawid  jezuicki  z  Bel- 
zebuba harfą"  (1615  r.  '?).  Ale  wątpić  się  godzi,  czy  pieśni  Laterny 
śpiewane  były  kiedykolwiek  w  kościele,  gdyż  żadna  z  nich  ani  nie 
utrzymała  się  aż  do  naszych  czasów,  ani  nawet  nie  przeszła  do  później- 
szych kancyonałów.  To  samo  powiedzieć  można  o  „Officyum  albo  Go- 
dzinach Błogosławionej  Panny  Maryi"  X.  Jakóba  Wuyka,  które  wy- 
szły z  druku  w  r.  1598.  Possewin  (Apparatus  S.  P.  J.  p.  394)  bowiem 
świadczy,  że  Wujek  przełożył  je  w  tym  celu,  żeby  od  prostaczków 
od\\TÓcić  niebezpieczeństwo,  na  które  ich  narażało  śpiewanie  hymnów 
dysydenckich  ^).  Może  to  dotyczyć  jedynie  śpiewu  domoAvego,  ponieważ 
pieśni  dysydenckich  w  kościele  duchowieństwo  katolickie  nie  byłoby 
ścierpiało,  a  przynajmniej  ścierpieć  nie  potrzebowało. 


1)  X.  Józef  Surzyuski,  Polskie  Pieśni  Kościoła  katolickiego.  Poznań  1891.  str.  2. 

'^)  >Jacobus  Wuiekus  preces  item  horarias  B.  M.  Virginis  in  lingvam  polonicam 
vertit.  urgentibiis  piis  Polonis  idqiie  erigente  necessitate,  quae  ex  cantilatione  haeretico- 
rum  hymnorum  in  animoa  simjdicium  imminebat"' , 
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N()Avy  szczegół  o  śpieAvic  polskim  w  kościele  dochodzi  nas  dopiero 
z  pierwszej  połowy  XVII  wieku.  W  1621  r.  Marcin  !Szyszk(jwski, 
biskup  krakowski,  nakazuje  żebrakom  śpiewać  ,,Bog'arodzic(^"  w  ko- 
ściele przed  i  \n)  nabożeństwie  następneni  rozporządzeniem:  „Ordinamus, 
ut  sinjiuli  in  parochiis  curati  l(Jcorum  inducant  consuetudinem  (quatenus 
non  reperitun,  ut  pauperes  antę  summum  sacrum  unius  horae  vel  bre- 
vi()i'is  temporis  spatio  concinne  canant,  quantum  possunt,  veterem  S.  Adal- 
l)erti.  Patroni  et  Regni  istius  primi  Apostoli,  cantilenam:  I^ogannlzica 
nuncu})atani.  Nam  ista  et  christianae  doctrinae  compendium  continet, 
(piae  suavius  a  simplicibus  et  rudioribus  personis  discitur,  et  in  ipsis 
excitat  derotionem.  Provideant  tamen,  ut  haec  cantilena  sit  bene  refor- 
mata. H(JC  idem  facere  possunt  post  summum  sacrum,  si  ita  parocliis 
videbitur"  (Decret.  I.  30).  Zdaje  się  atoli,  że  autorowi  tej  ustawy  nie 
chodziło  tak  bardzo  o  poparcie  śpiewu  polskiego  Avogóie,  ile  o  rozpo- 
wszechnienie pieśni  „Bogarodzicy".  Miała  ona  pewnie  służyć  jako  anti- 
dotum przeciw  zgubnemu  wpływoAvi  pieśni  akatolickich.  Zrobiono 
bowiem  w  A\'alce  z  dysyndentami  doświadczenie,  że  znakomitym  środ- 
kiem propagandy  religijnej  jest  śpiew  w  języku  ludowym.  „Bogaro- 
dzica" zaś,  która  w  pojęciach  owej  epoki  rówaiego  zażywała  znaczenia, 
jak  Skład  Apostolski,  co  też  i  w  powyższym  statucie  zaznaczono,  tein 
samem  uważaną  być  nnisiała  za  najodpowiedniejszą  do  zwalczania  here- 
zyi,  rozsiewanych  za  pomocą  hymnologii  dysydenckiej.  Z  przepisu,  żeby 
na  śpiewanie  „Bogarodzicy"  poświęcano  „całą  godzinę",  możnaby  wnio- 
skować, że  do  owego  czasu  nie  śpieAvano  wcale  pieśni  polskich  przed 
nabożeństwem,  jak  to  dziś  się  dzieje. 

Jedyną  dźwignią  polskiego  śpiewu  kościelnego  w  XVI  wieku, 
ile  nam  Aviadomo,  były  jasełka.  ZAvyczaj  jasełek  propagowały  av  innych 
krajach  najwięcej  klasztory  franciszkańskie,  a  to  z  pietyzmu  do  swego 
założyciela,  św.  Franciszka,  który  go  Avedług  podania,  opisanego  także 
wierszem  av  jednej  z  pieśni  kolendowych  naszego  zbioru  (Nr.  CXIII), 
był  zaprowa<lził.  Obrząd  jasełkoAvy,  praktykoAvany  przez  Franciszka- 
nów, zasadzał  się  na  tem.  że  przy  urządzonym  z  wystawnością  żłóbku 
dwie  osoby,  przedstaA\iająee  Najśw.  Pannę  i  św.  Józefa,  śpiewały  na 
przemian,  przy  Avspółudziale  Aviernycli.  przez  całą  noc  Bożego  Narodzenia, 
a  zapewne  i  av  oktawie,  pieśni  nabożne  w  języku  ludoAvyin  ^).  Pieśni 
tych  dostarczali    Franciszkanie    sami  i  coraz    to    nowych,    żeby  jasełka 


')  Dictioiiiiaire  Encyclo|)edi(iue  de  la  th('ulogie  caiholiqiie  etc.  publie  pai'  les 
les  soins  du  Dr.  Wetzer  et  du  Dr.  Welte,  traduit  de  ralleniand  par  I.  Goschler.  Faris 
1861).  V.  p.  418. 
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nie  spowszedniały  ludowi.  Wprawdzie  zwyczaj  ten  nie  doznawał  wi- 
docznie og-ólneg'o  aplauzu,  skoro  Franciszkanie  uważają  za  stosowne 
bronić  go  nawet  w  swych  kolędach.  We  wspomnianej  pieśni,  która  naj- 
niewątpliwiej  jest  przekładem,  czytamy  n.   p. : 

Jasłek  takich    uczynić  nuiż  ten  (św.   Franciszek)  l)yłl)y  nie  śmiał. 
Bij  hjfl  osohliwecjo  dozwolenia  nie  miał 
Od  stolca  papieshieyo,  ni  by  był  tak  śmiały 
Franciszek  ten  pokorny,  av  domnimaniu  mały. 

Wszelako  av  Polsce  w  XVI  Avieku  nietylko  nikt  nie  myślał  przy- 
garnąć jasełkom,  lecz  owszem  musiały  one  być  powszechnie  przyjęte, 
ponieAvaż  Hozyusz  opowiada,  że  gdy  nadejdzie  noc  Bożego  Narodzenia. 
wszyscy  hieyną  do  kościołóio,  aby  zohaczyó,  tiścisnąó  i  iicałoumć  sprawce, 
naszego  zhaioienia,  ^)  co  tylko  do  dzieciątka,  złożonego  w  żłobie,  odnosić 
się  może.  Lecz  i  u  nas,  jak  się  zdaje,  av  pielęgnowaniu  tego  zwy- 
czaju przodowały  klasztory  franciszkańskie.  Bo  dwa  rękopiśmienne 
zbiory  kolęd  z  r.  1551,  z  których  jeden  posiada  biblioteka  XX.  Czar- 
toryskich w^  Krakowie,  a  drugi  biblioteka  kórnicka,  zawdzięczamy  właś- 
nie Franciszkanom.  Kancyonały  te  stanoAvią  jedyny  dowód  rzeczyAvistej 
troskliwości  o  rozwój  polskiego  śpieAvu  w  kościele  av  XVI  wieku. 

Polska  poezya  religijna  av  pierAvszej  połowie  XVI  wieku  nie  Avięk- 
sze  od  śpieAA'u  czyni  postępy.  A  przecież  już  Avtedy  odrodzenie  na  dobre 
dociera  do  Polski:  nie  zbyAva  na  książkach  o  poetyce  i  język  znacznie 
doskonalszy,  niż  av  XV  AA'ieku.  Mimo  te  korzystne  warunki  nasi  AAder- 
szopisoAvie  religijni  jeszcze  na  nic  AA^ięcej  zdobyć  się  nie  umieją,  jak 
na  zachoAA'^anie  równej  miary  av  Avierszach.  co  naAvet  Ecchius  (De  arte 
versiticandi,  Gracchoviae  1521).  który  tak  skromne  ma  Avymagania  od 
poetÓAY,  UAA^aża  za  mało.  Przekłady  przeAA^yższają  jeszcze  liczebnie  utAvory 
oryginalne.  A  treść  tych  ostatnich,  jeżeh  są  epiczne,  zaczerpnięta  z  ewan- 
gielii  lub  legendy,  trzyma  się  nicAYolniczo  SAA^ego  źródła.  Jedynie  auto- 
roAvie  niektórych  pieśni  franciszkańskich  starają  się  ją  rozszerzyć  dodat- 
kami własnymi,  ale  przez  to  utAA^orom  SAA'^ym  bynajmniej  piękności  nie 
przysparzają.  PrzedstaAvienie  rzeczy  jałoAA^e,  oschłe,  kronikarskie,  nie- 
kiedy naAvet  rejesti-oAA^e,  nic  nie  zyskuje  na  barAvności,  jeżeli  Jezus 
otrzyma  epitet  „miły",  a  Bóg  „AA'szechmogący",  albo  jeżeli  Panna  Marya 
przyrÓAvnaną  zostanie  do  „kAviatka  różanego"  lub  „gwiazdy  niebieskiej", 


')  »Surg'itnr  nocte  media,  qu<a  natiim  nobis  i)uerum  hunc  adiiiirabilein,  ex  histo- 
ria didicimus  Euangelica:  curritur  ab  omnibus  ad  yidenduin.  ad  aini)lexaudiun,  ad  exo- 
scuiaudum  nostrae  salutis  autorem".  Confessio  p.  3  a. 
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tein  wigcej,  że  to  powtarza  siy  aż  do  zbytku.  W  pieśniach  lirvcziiycli 
„Avielkie  wesele"  i  „gorzki  smutek"  stanowi;^  oah^  skały  uczuć.  Forma 
zewnętrzna  również  niahj  sig  wydoskonaliła.  Rytm  zasadza  się  jeszcze 
z  małymi  Awja^tkami  na  i-ówncj  ilości  z<;-łosek,  a  rym  pozostał  asonan- 
cyjnym.  Tylko  wynalezienie,  względnie  zastosowanie  nowych  form 
zwrotek,  tudzież  wybór  trudniejszych  pieśni  do  tłomaczenia  i  wykształ- 
cenie języka  oznaczają  niejaki  postęp. 

Około  połowy  XVI  wieku  W3^stępują  w  dziedzinie  pieśniarstwa 
religijnego  dysN^denci  do  współzawodnictwa  z  katolikami.  Poczet  icli 
liczn}^,  bo  ])Owstająco  zljory  potrzebują  duż(j  pieśni  do  swych  nabo- 
żeństw. Atoli  i  A\])ośród  nich  nie  ma  ani  jednego  poety.  W  A\'ierszach 
Reja,  Trzecieskiego,  Oleśnickiej,  Szafrańca  widać  Avprawdzie  formę  sta- 
ranniejszą i  większy  ład  w  treści ,  ale  poezyi  w  nich  niema  ,  podobnie 
jak  w  poprzednich. 

Wtem  około  r.  1556  zjawia  się  pierwsza  pieśń  Kochanowskiego: 
„Czego  chcesz  od  nas  Panie"  i  nową  zwiastuje  erę.  Herburt  w  przed- 
mowie do  Herkulesa  Słowieńskiego  opowiada  ^),  że  gdy  przyjaciele  Ko- 
chanowskiego pokazali  tę  pieśń  na  peAvnym  zjeździe  av  Sandomirskiem, 
obecny  tam  Rej,  „pilnie  onej  przypatrzywszy  się,  zwołał  wszystkich 
gości  i  powiedziawszy  nieco  o  SAVoich  pracach  w  naukach,  wiele  dowcip 
i  Avymowę  Kochanowskiego  chwaląc,  zaAvarł  moAvę  swą  tymi  Avierszami: 


1)  Prof.  Brueckner  (Arch.  f.  slav.  Phil.  IX.  iii)  zaczepia  wiarogodność  tego 
podania,  ale  wywody  jego  nie  wydają  mi  się  przekonywającymi.  Opowieść  Herburta 
jest  tak  szczegółowa,  że  prawie  niepodobna  uważać  jej  za  prosty  wymysł  fantazyi.  Nie- 
ma też  żadnego  słusznego  powodu,  dlaczegoby  Kochanowski  tego  liyniuu  nie  mógł  był 
napisać  już  w  Paryżu.  Prawda,  że  utwór  ten  jest  prawdziwem  arcydziełem,  ale  czemużby 
poeta  nie  miał  być  zdolnym  stworzyć  go  w  26  roku  życia?  AVszakżeż  i  jego  „Pieśń 
o  potopie'',  wydana  w  r.  1558,  nie  jest  o  wiele  pośledniejsz.n  Wiemy  zaś  od  samego 
Kochanowskiego  (Eleg.  lib.  III.  8.),  że  w  Paryżu  najsiliiiejsze  wrażenie  wywarły  na  nim 
pieśni  Ronsarda  o  Bogu  (Klasyczne  wyrażenie  „deum  laudes",  którego  Koch.  tam  użvł, 
oznacza  pojęcie  chrześcijańskie,  bo  Ronsard  sławił  jednego  Boga).  Przykład  I^onsarda 
który,  jak  wiadomo,  pobudził  Kochanow^skiego  do  pisania  po  polsku,  mógł  był  też  bar- 
dzo łatwo  poruszyć  w  jego  duszy  jedne  z  najsilniejszych  jego  strun  poetycznych,  strunę 
uczucia  religijnego,  a  to  pierwsze  w  nią  uderzenie  mogło  wydać  tak  wspaniałe  akordy. 
Najmniej  godzę  się  na  argument  piof.  Bruecknera,  że,  ponieważ  w  rzeczonym  hymnie 
zachodzi  wiele  tych  samych  myśli  i  zwrotów,  co  w  niektórycii  psalmach,  przeto  jest  on 
owocem  długoletniej  pracy  Kochanowskiego  nad  psałterzem ;  owszem  argumentuje  prze- 
ciwnie. Składając  hymn  swój  po  przełożeniu  psałterza,  byłby  Kociianowski  dopuścił  się 
kompilacyi  na  własnych  utworach,  do  czego  nie  był  zbyt  pochopny ;  natomiast,  mimo 
że  niektóre  psalmy  przypominały  jego  hymn,  musiał  je  wszystkie  przetrawestować.  żeby 
psałterz  był  kompletny. 
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Temu  w  nauce  dank  przed  sobą  dawam 
I  pieśii  l)oiiini  słowieńskiej   oddawani. 

Ten  hołd,  złożony  młodemu  poecie  z  okazyi  jednej  pieśni,  przez 
m(^'ża,  lvtóry  dotyczas  ])rym  trzymał  na  })olsldm  parnasie  i  dłu<;im  sze- 
regiem dzieł  mógł  się  poeldul)ić .  jalś;lś:olwiek  niebywały  w  dziejach 
żadnej  literatury,  był  jednak  całkiem  naturalny,  bo  w  tej  jednej  pieśni  uka- 
zały się  naraz  wszystkie  warunki  praAvdziwej  poezyi.  której  dawniejsi  poeci 
na})róźno  szukali.  Była  więc  w  niej  treść  Avysnuta  z  głębi  duszy  w  chwili 
natchnienia,  był  język  piękny,  ujęty  w  liarmonijne  okresy,  bvły  niezwykłe 
a  trafne  przenośnie  i  bogactAvo  dobranych  epitetów,  a  melodyjny  rytm 
znajdoArał  ujście  w  pehiych.  dŹA^'ięcznych  rymach.  Wszystko  to  był<j  no- 
wością. KoAvą  też  była  pobudka,  która  złożenie  tego  hymnu  spowodowała. 
Gdy  dawniej  pisano  niejako  pod  przymusem  zewnętrznej  potrzeby,  czy 
to  pieśni  do  śpiewu  kościelnego,  czy  wiersze  do  nabożnej  lektury,  Ko- 
chanowski śpiewa  sobie  gwoli,  dla  zaspokojenia  Avłasnego  serca.  Poetą 
kościelnym  być  nie  mógł,  bo  obce  mu  były  subtelności  teologiczne. 
8am  wyznaje,  że  „w  rzecz  o  wierze  AvdaAvać  się  nie  chce,  bo  prostak 
w  tej  mierze"  (Satyr,  165 — 6).  Ale  przenika  go  do  głębi  Aviara  av  ist- 
ność  i  dobroć  Avszechpotężnego  Boga.  Poeta  Avie,  że  piękność  i  celo- 
AYość  natury,  które  av  nim  taki  zachwyt  i  podziwy  budzą,  są  dziełem 
rąk  Bożych.  W  Bogu,  jako  av  ojcu  kochającym  swe  dzieci,  pokłada 
ufność,  że  „czy  proszony,  czy  nie  proszony,  dać  raczy,  co  dobre,  a  od- 
dali, co  złe".  T)o  Niego  każe  się  m(xllić  ..ziemi  s})alonej  przez  ogień 
słoneczny",  aby  „ścisnął  Avilgotne  chmury  ŚAviętą  ręką  swoją",  bo  On 
jest  „AYSzego  dobrego  daAvcą".  Nietajno  też  poecie,  że  to  łaska  Boża 
„obroniła  go  od  złej  przygody",  Idedy  nieprzyjaciel  mu  zag)*ażał, 
i  że  AA^szystko.  co  posiada,  jest  „zdarzeniem  Bożem".  AYielbi  go  tedy 
AV  hymnach  i  śpieAvach  dziękczymiych  i  chAYyta  za  „złote  gęśli  l)aAvi- 
dowe",  aby  z  nich  Avydobyć  na  cześć  Jego  tak  piękne  „polskie  pieśni 
noAve",  jakich  nikt   przed  nim.  ani  po  nim  nie  Avyduljvł. 

Z  licznych  naśladoAvcÓAy  i  następcÓAv  KochanoAvskiego  nie  dorÓAv- 
nał  mu  żaden  ani  głębokością  i  szczerością  uczucia  religijnego,  ani  też 
|)(»diii(isł()ścią  nastroju  poetyckiego.  Ale  zbliża  się  do  niego  Avspółczesny 
mu  Mikcjłaj  Sęp  Szarzyński  (f  1581  r.).  Pokrewny  KochanoAvskiemu 
duchem  i  Avykształceniem,  podobnie,  jak  on,  może  pod  wpłyAvem  jego 
poezyi,  słaAAd  av  hymnach  (oryginalnych  i  parafrazach  psalmÓAv  przede- 
wszystkiem  opatrznościoAve  rządy  Boże  w  ŚAviecie.  Lecz  gdy  Kochanow- 
ski uAAaelbia  Boga  dlatego,  że  jest  stwórcą  i  rządcą  tej  pięknej  ziemi, 
ojcem  i  opiekunem  ludzkości,  to  skłonny  do  mistycyzmu  Szarzyński 
zaśpieAva  o  Nim: 
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Przedziwny  wszędzie,  ule  ])<'irzioJ   w  S(»l)io, 

Sani   s()l)io  dosyć  w  szczęściu  i  ozdol^ic.   (Pieśń   IIIj. 

Więc  jeśli  Kocliaiiowski  prosić  Go  będzie: 

Ja,  Panie,  niechaj  mieszkam  w  tym  g-niaździe  ojczysteiii. 
A  Ty  mię  zdrowiem  opatrz  i  snmnicniem  czystem, 
Pożywieniem  uczciwym,  ludzką  życzliAvością, 
(Jbyczajmi    znośnemi,    nieprzykrą    starością.    (Fraszki    III,    37) 

to  Szarzyński,    nie  upatrując    szczęśliwości  av    tych   dobrach    ziemskich, 
gdyż   „zbytnie  skarby  z1)ytnim  jadem",  mieni  tego  prawie  szczęśliwym. 

kto  pociechy  SAvoje 
W  Tobie  samym  ma,  Panie,  próżen  innych  rzeczy, 
I  dla  Ciebie  sam  siebie  wzgardził  mieć  na  pieczy.   (Pieśii  VIII). 
To  też  dusza  jego. 

Której  wszystko  mało. 
Gdy  Ciebie  (Boże),  wiecznej  i  prawej  pięlaiości 
Samej  nie  widzi,  celu  swej  miłości  (Sonet  V) 

ma  zakochanie 
Wszego  bezżądne  tylko  av  Twej  wieczności 
Doskonałości.  (Pieśń  III). 

Zdaje  się  wogóle,  że  wpływ  humanizmu  odbił  się  na  Szarzyńskiin 
słabiej,  niż  na  Kochanowskim  i  że  mianowicie  nie  zdołał  w  niczem 
naruszyć  jego  zasad  wiary,  w^yniesionych  z  domu  rodzicielskiego.  Bo 
nietylko  Bóg;  jest  „celem  jego  miłości"  i  „końcem  jego  spraAv",  lecz 
i  Najśw.  Panna,  na  cześć  której  składa  najpiękniejszy  swój  sonet,  jest 
jego  „duszy  księżycem  prawdziwym,  w  którym  baczy  promienie  wiecz- 
nego miłosierdzia,  gdy  grzech  straszliwy  przyw^odzi  nań  ciężkie  cienie 
smutnej  nocy".  Wszelako  nie  gardzi  on  także  reminiscencyami  klasy- 
cznemi;  zatem  w  jednym  z  jego  hymnów  „Tytanowe  koło  pokazuje 
nam  gwiazdy  i  Cynthia  Ińerze  rogi  na  czoło".  Dodać  atoli  winniśmy, 
że  to  są  odosobione  przykłady. 

Z  tej  Avysokości,  do  jakiej  ją  podnieśli  Kochanowski  i  Szarzyński, 
zejść  miała  poezya  religijna  jeszcze  w  końcu  XVI  wieku.  Grochowski, 
najznakomitszy  z  ich  następców,  bierze  się  do  tłomaczenia  hymnów 
kościelnych,  a  przekłady  jego,  jakkohviek  pisane  gładkim  wierszem, 
nie  przejdą  ani  do  kościoła,  ani  do  ludu.  Jeżeli  zaś  składać  zechce 
oryginalny  wiersz  „do  Pana  Boga",  to  najprzód  nadmieni,  że  „co  się 
tknie  niespania,    sama  starość  chorobą  dokucza  człowieku",  i  Avytłoma- 
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czy  się.  że  to  z  obawy  „sądów  nieuniknionych"  chce  „co  czynić  na 
chA\'ałę  lioźą".  Gdzieindziej  zn(^wu  w  „rymie  strasznowesołyin"  ofiaruje 
„(oblubieńcowi  świętego  kościoła" 

nie  z  ruskich  pól  gładkiego  wołu, 
Ale  z  serca  skruszonego  obiatę. 

W  cah^j    jego  poezyi  religijnej    nie  widać  ani  śladu  prawdziwego 
natchnienia. 


Wiek  XV 


Utwory  polskiej  poezyi  religijnej,  których  odpisy  pochodzą,  z  XV 
Avieku ,  dzielimy  podług  ich  treści  na  pieśni :  A)  o  Matce  Boskiej, 
B)  kolendowe,  C)  wielkopostne,  D)  Avielkanocne,  E)  zielonoświątkowe, 
F)  o  Bożem  Ciele,  G)  o  świętych  i  nakoniec  H)  dekalogi.  Pozbawieni 
bowiem  jesteśmy  wszelkich  danych,  któreby  wskazywały  chronologiczny 
ich  porządek,  gdyż  nietylko  niewiadomy  jest  nam  czas  ich  powstania, 
lecz  nawet  żadnego  ich  tekstu  niepodcjbna  oznaczyć  datą  dokładną. 


A.    Pieśni  o  Matce  Boskiej. 

I.  Pieśń  zwana  „Bogarodzicą".  „Bogarodzica"  jest  najstarszym  ze 
znanych  utAvorÓAv  poezyi  polskiej.  Lecz  orzeczenie  to  stosuje  się  tylko 
do  głównych  jej  części,  znajdujących  się  we  wszystkich  tekstach,  a  nie 
do  zwrotek,  przez  przepisywaczy  dowolnie  dodawanych  lub  opuszcza- 
nych, które  są  późniejszego  pochodzenia.  Jednakże  i  ów  rdzeń  „Boga- 
rodzicy" nie  w  jednym  powstał  czasie,  bo  nie  jest  jednolity,  lecz  zlew- 
kiem  czterech  odrębnych  pieśni.  Naj dawniej szemi  z  nich  są  prawdopo- 
dobnie dwie  pierwsze  ZAvrotki,  będące  laisami,  które  jak  Aviadomo  w  całej 
Europie  stanowią  początek  poezyi  religijnej.  Według  zdania  niektórych 
miał  je  ułożyć  św.  Wojciech.  Bezpodstawność  tego  mniemania,  wykro- 
jonego z  wynurzającej  się  w  XIV  wieku  tradycyi,  która  św.  Wojciecha 
czyniła  autorem  całej  „Bogarodzicy",  Ayykazał  dowodnie  prof.  Nehring 
w  dwóch  swych  cennych  rozprawach  o  tej  pieśni,  (w  Archiv  f.  slav. 
Philol.  I.  60  i  w  Studyach  literackich.  Poznań  1884.  str.  3  następ.) 
i  nieuprzedzona  nauka  przyjęła  jego  wywody  za  słuszne.  Moglibyśmy 
więc  tu  uważać  tę    kwestyą    za  rozstrzygniętą,    gdyby    w    najnowszych 
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cz.-isach  nie  były  się  znowu  podnifjsły  głosy  w  literaturze  za  autorstwem 
tw.  Wojciecha.  Zniewoleni  przeto  jesteśmy  rozważyć  jeszcze  raz  wszyst- 
kie argumenty  za  i  przeciw  temu  twierdzeniu.  Na  jego  poparcie  przy- 
śoczyć  tylko  można  ową  tradycyę,  którą  puścił  w  obieg  Jan  Laski, 
opatrzywszy  w  swem  dziele:  Commune  incliti  Poloniae  regni  privilegium 
z  r.  1506  tekst  „Bogarodzicy"  następną  uwagą:  „Prima  omnium  devo- 
tissima  et  tanquam  vates  regiii  Poloniae  cancio  sen  canticum  ]ioga  Ro- 
dzicza  manibus  et  oraculo  titi  Adalberti  scrijjta  etc.'^  Świadectwu  temu, 
jako  oddalonemu  o  całe  pięć  wieków  od  faktu,  ma  lustorya  wszelkie 
prawo  niedowierzać,  choćby  mu  się  nawet  inne  okoliczności  nie  sprze- 
ciwiały. Wiedzą  o  tern  dobrze  obrońcy  autorstwa  św.  Wojciecha  i  dla- 
tego starają  się  odnaleść  ślady  owej  tradycyi  w  czasach  dawniejszych, 
ale,  powiedzmy  to  zaraz,  napróżno.  Ks.  Konrad  n.  p.,  zaczepiając  argu- 
ment prof.  Nehringa,  że  Długosz  „Bogarodzicy"  nie  miał  prawdopo- 
dobnie za  utwór  Św.  Wojciecha,  bo  zowie  ją  tylko  „patrium  carmen", 
p(jwiada:  ^)  „Niejeden  staroczeski  pisarz  nazwał  naszą  jiieśii  „Hospodine 
pomiluj  ny"  także  tylko  „patrium  carmen"  albo  podobnie,  nie  wspomi- 
nając o  autorstwie  św.  Wojciecha,  a  i)rzecie  jest  on  jej  autorem.  Jeżeli 
zaś  pieśń  ta  zowie  się  „pati'ium  carmen",  to  ważna,  a  nieladajaka  jest  tego 
przyczyna.  Tak  tedy  Długosz  właśnie  raczej  przeciwnie  potwierdza  po- 
danie Łaskiego:  jeżeli  bowiem  pieśń  ta  była  już  za  czasów  Długosza, 
w  połowie  XV-go  wieku,  pieśnią  ojczystą,  wtedy  była  ona  zaiste  już 
wtenczas  powszechnie  znana,  jako  też  stara,  a  nawet  bardzo  stara,  dla- 
tego, że  w  ówczesnych  Avarunkach  polska  pieśń  kościelna  niełatwo  się 
rozpowszechniała".  Pominąwszy  to,  że  użyta  przez  Długosza  nazwa 
„patrium  carmen"  jest  jednym  z  podrzędniejszych  dowodów,  którego 
obalenie  nie  naruszyłoby  wcale  argumentacyi  prof.  Nehringa,  spoczy- 
wającej na  wielu  innych  silniejszych  podstawach,  pominąwszy  też  to, 
że  pochodzenie  pieśni  „Hospodine  pomiluj  ny"  od  św.  Wojciecha  jest 
niedowiedzioną,  a  nawet  bardzo  słabo  uzasadnioną  hipotezą,  pominąwszy 
nakoniec,  że  Avnioskowanie  o  starożytności  „Bogarodzicy"  z  wyrażenia 
Długosza  „patrium  carmen",  oznaczającego  po  prostu  pieśń  polską  ^)  jest 
naciągane,  pominąwszy  to  Avszystko,  nie  widzimy  wcale,  dlaczego  każdą 
starą  pieśń  musiał  ułożyć  koniecznie  św,  Wojciech.  Przecież  nie  sami 
święci  pieśni  składają,  a  choćby  i  tak  było,  to  mając  wzgląd  na  nazwę 


')  Posyatna  piseń  polska  s  obzylastnim  zietelem  k  posvatne  pisni  ćeske  w  Tfed- 
n/iśky  V  sezenich  tndy  pro  filosofii,  dejepis  a  filologii.    V  Praze  1885  str.  17  uw.  .3 . 

')  Śpiew,  który  św.  Kinga  w  Starym  Sączu  zaprowadzić  iniata,  zowie  się  również 
„patrii  cantus".  Czyżby  i  ten  miał  pochodzić  od  św.  Wojciecha? 

Uo/prawy  Wydz.  filolog.   T.   XIX.  ■* 
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„pati-ium  carmen",  możnaby  prędzej  pomyśleć  o  jakim  świętym,  który 
był  rodowitym  Polakiem. 

Ró\yiiie  słabo  uzasadnia  antorst\\o  św.  Wojciecha  ks.  Surzyiiski 
w  odczycie  mianym  na  posiedzeniu  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  który 
w  streszczeniu  wyszedł  w  Kuryerze  Poznańskim  Nr.  3S.  r.  1889.,  oraz 
w  rozprawie"  Kilka  uAvag  o  pieśni  „Bogarodzica",  drukowanej  w  Mu- 
zyce kościelnej  (Nr.  7  i  następne).  Ks,  Surzyński  pról)uje  udowodnić, 
że  „Bogarodzica"  pochodzi  z  czasÓAY  św.  Wojciecha,  aby  stąd  wysnuć 
wniosek,  że  jest  jego  dziełem.  W  tym  celu  bada  on  melodyę  „Boga- 
rodzicy". „Z  układu  muzycznego  „Bogarodzicy"  Avnioskuje,  że  pieśń 
ta  mogła  powstać  w  końcu  dziesiątego  wieku".  Spuszczając  się  na  sąd 
ks.  Burzyńskiego  o  melodyi,  powątpiewać  nie  chcemy,  źe  jest  staro- 
żytną, że  nawet  sięga  X  wieku,  ale  tekst  dopiero  wtedy  za  równie 
stary  uznamy,  jeżeli  ks.  Surzyński  udowodni,  że  melodya  została  umyśl- 
nie dla  „Bogarodzicy"  ułożoną.  Niepodobną  bowiem  rzeczą  nie  jest,  że 
tekst  pieśni  podstaAviono  pod  gotową  już  starą  melodyę  n,  p.  jakiej  ła- 
cińskiej pieśni,  co  się  nie  rzadko  w  średnich  wiekach  zdarzało  ^). 

Zawodzą  zatem  argumentacye,  które  miały  poprzeć  podanie  Ła- 
skiego. Zobaczmy  teraz,  co  mu  się  sprzeciwia.  Znaną  nam  już  jest 
rzeczą,  że  jeżeli  za  czasÓAv  św.  Wojciecha  istniały  gdziekolwiek  w  Euro- 
pie pierwsze  zawiązki  śpiewu  religijnego  w  języku  ludowym,  to  były 
one  kościołowi  zupełnie  obce,  a  często  nawet  niedogodne.  Wszakźeż 
to  jeszcze  w  XVI  wieku  zasilanie  śpiewu  kościelnego  nowemi  pieśniami 
polskiemi  potępia  Hozyusz  kładąc  je  na  równi  z  zaprowadzaniem  no- 
wych obrządków,  chociaż  już  wtenczas  śpiew  polski  w  kościele  przestał 
być  nowością. 

Jakiejże  to  dopiero  odprawy  byłyby  doznać  musiały  podobne  za- 
chcianki w  X  wieku,  kiedy  cały  śpiew  ludowy,  na  który  kościół  zezwa- 
lał, zasadzał  się  na  okrzyku  Kyrie  eleison?  Sw.  Wojciech,  składając 
„Bogarodzicę",  byłby  bez  wątpienia  stanął  w  sprzeczności  z  kościołem. 
Nie  godzi  się  na  ten  wniosek  ks.  Surzyński,  (Muzyka  kościelna  Rok 
IX.  50.)  ponieważ  według  twierdzenia  ks.  Konrada  (Dejiny  posvat.  zpevu 
staroćeskeho.  V  Praze  1882.  I.  26  nast.)  św.  Wojciech  nietylko  nam 
dał  hymn  czeski:  Hospodine  pomiluj  ny,  lecz  wyjednał  nawet  u  Sto- 
licy Apostolskiej  odpusty  za  pobożne  śpiewanie  tego  hymnu,  razem 
z  pozwoleniem  wykonywania  go  podczas  nabożeństw:  „inter  missarum 
solemnia". 


')  Por.  iiwage  przy  drugiej  pieśni  Sandomierzanina  ••  Potest  cantari  ista  cancio 
sicut  cantica  de  sancto  Nicolao,  vel  canticn  de  X  preceptis,  aut  sicut  cantica  de  sancta 
Barbara  et  aliis  niultis.  Mac.   Pism.  Dod.   137. 
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Atoli  ari^-umeuty  te  nikogo  przekonać  nie  mo<i^ą,  bo  pierwszy  z  nich 
jest  taką  samą  hipotezą,  jak  ti-adycya  Łaskiego,  a  drugi,  zapożyczony 
z  książki  IJoleluckiego  „Rosa  bcjhemica",  wydanej  w  Pradze  1668  r., 
historya  musi  in\'ażać  dopóty  za  wymysł  chwalebnej,  lecz  źle  pokiero- 
wanej gorliwości  o  sławę  iw.  Wojciecha,  dopóki  autentyk  owego  przy- 
wileju będzie  nieznany.  Zechciejmy  jednak  przypuścić,  że  św,  Wojciech 
ułożył  i  czeską  pieśń  „Hospodine  pomiluj  ny"  i  naszą  „Bogarodzicę", 
a  oto  w  jakie  nierozwikłane  sprzeczności  się  zapłaczemy.  Sw.  Wojciech, 
chociaż  Czech  rodem,  układa  czeską  pieśń  wierszem  białym,  w  formie 
bardzo  prostej,  polską  natomiast  ze  sztuczną  budową  wiersza,  a  do  tego 
w  rymach  i  to  nieladajakich,  lecz  mogących  jeszcze  w  XV  wieku 
uchodzić  za  doskonałe.  Wiadomo  zaś,  że  wzorów  rymowanej  poezyi 
nie  miał,  gdyż  ta  datuje  się  dopiero  od  XIII  wieku.  Dalej,  powodo- 
wany dziwnym  kaprysem,  nie  układa  dla  Polaków  nowej  pieśni,  nie 
tłomaczy  też  swego  czeskiego  laisu  na  polskie,  co  było  rzeczą  jeszcze 
prostszą,  lecz  kompiluje  go,  a  do  tej  kompilacyi  dorabia  nową  zwrotkę. 
A  chociaż  biegły  w  składaniu  wierszy,  jednakże  temu  swemu  zlewkowi 
jednolitej  formy  nadać  nie  umie.  Nie  koniec  na  tem.  Sw.  Wojciech 
odznacza  się  jako  poeta  czeski  i  polski,  a  zapeAvne  i  łaciński,  wyposaża 
kościół  dAYÓch  narodów  rzeczą  zupełnie  nową,  niezwykłą,  śpiewem  lu- 
dowym, i  dokonywa  przewrotu  w  poezyi  przez  Avynalezienie  rymów, 
a  o  tem  wszystkiem  nie  wiedzą  nic  ani  żywociarze  jego,  ani  historya. 
Polacy  zaś,  którym  dał  pieśń  piękniejszą,  niż  swemu  własnemu  naro- 
dowi, ignorują  ją  przez  cztery  wieki,  a  przez  pięć  wieków  jej  autora. 
Więc  mamy  tu  chyba  do  czynienia  z  jakiemś  rozmyślnem  tajeniem 
tego  doniosłego  wypadku,  lecz  czemże  je  uniewinnić?  OdpoAviedzi  na 
to  nie  znajdujemy.  Przypuścić  bowiem  nie  chcemy,  iż  „Bogarodzicę" 
dla  tego  tak  długo  w  ukryciu  chowano,  że  nie  odpowiadała  ona  rzeczywi- 
ście intencj^om  kościoła,  gdyż  toby  przynosiło  ujmę  świętemu  mężowi. 
Wolimy  raczej  przyjąć  domysł  prof.  Nehriuga,  że  legenda  Łaskiego 
o  autorstwie  św.  Wojciecha  niczem  innem  nie  jest,  jak  kopią  podobnej 
czeskiej  legendy,    której   prawdziwość   nas  tu  nie  obchodzi. 

Po  odrzuceniu  autorstwa  ś\y.  Wojciecha  skazani  jesteśmy  na  same 
domniemania  o  wieku  „Bogarodzicy".  Język  tej  pieśni  nie  wykazuje 
żadn^^ch  form,  któreby  nie  zachodziły  w  psałterzu  floryańskim,  a  więc 
w  XIV  wieku.  Z  powodu  rymÓAv  zaś,  które,  jak  to  już  wyżej  nadmieni- 
liśmy, dopiero  w  XIII  Avieku  w  poezyi  się  przyjęły,  nie  możemy  „Bogarodzi- 
cy" wcześniejszej  przyznawać  daty.  Wiadomo  nam  dalej,  że  jeszcze  około 
połowy  XIII  Avieku  wojsko  polskie  nie  śpiewało  „Bogarodzicy",  lecz 
proste  „Kyrie  eleison".  Cały  nareszcie  rozwój  naszej  poez^-i  religijnej 
poświadcza  nam,  że  kiełkować  ona  zaczęła  później  od  czeskiej.    Litera- 
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tury  bowiem  i-ozwijają  się  na  analogicznych  prawach,  jak  n.  p.  rośHny. 
Jeśli  więc  drzewo  rozłożyste  mamy  za  starsze  od  drzewka  mało  njzga- 
łczionego,  to  tak  samo  przyznać  musimy  starszeństwo  tej  literaturze, 
która  w  danym  czasu  okresie  jest  bogatszą.  Czeska  zaś  poezya  reli- 
gijna, która  zaczęła  się  wytwarzać  av  XIII  Avieku,  przeAvyższa  aż  do 
końca  XV  wieku  znacznie  polską,  nietylko  ilością,  lecz  i  jakością  utwo- 
rów, tak  iż  śmiało  twierdzić  możemy,  że  początek  tej  ostatniej  jest  pó- 
źniejszy o  całe  jedno  stulecie.  Jest  zatem  wszelkie  prawdopodobieństwo, 
że  „Bogarodzicę"  wydał  Aviek  XIV.  O  znalezienie  dokładniejszej  daty 
kusić  się  nie  możemy,  ale  ponieważ  nie  chcemy  nic  pomijać,  coby  do 
rozświecenia  tej  kwestyi  mogło  się  przyczynić,  przeto  rzucamy  tu  do- 
mysł, który  się  nam  nasuwa,  chociaż  dla  słabego  umotyAvowania  nie 
przywiązujemy  wielkiej  do  niego  w^agi.  Do  ułożenia  pierwszej  zwrotki 
„Bogarodzicy"  mogła  dać  powód  pokrewna  jej  pieśń  bojowca:  Sant 
Marei  Muoter  unde  maid,  którą  Niemcy  śpiewali  n.  p.  na  polach  Mo- 
rawy Av  r.  1278.  Poznać  ją  mogli  Polacy  na  wyprawach  Łokietka  prze- 
ciAV  Krzyżakom  i  przyswoić  sobie  ^v  celu  zamanifestoAvania  charakteru 
rycerzy  chrześcijańskich,  którego  im  zakon  zaprzeczał.  Przerobienie 
drugiej  zwrotki  z  czeskiej  pieśni  „Hospcjdine  pomiluj  ny"  możnaby 
odnieść  do  rządów^  WacłaAva  lub  Kazimierza  W.,  za  których  to  czasów 
Polacy  pozostaAvali  w  blizkiej  z  Czechami  styczności.  Wreszcie  dwie 
zwrotki  następne,  będące  pieśnią  wielkanocną,  zawdzięczamy  może  przy- 
kładowi Slązka,  gdzie  w  XIV  AA-ieku  śpiewano  av  AA'ielkanoc  pieśni: 
„Christ  ist  erstanden  \"on  des  Todes  Banden".  Pieśń  postna,  stanoAviąca 
ostatnią  część  „Bogarodzicy",  nie  daje  pola  do  żadnych  domysłów. 
Cztery  te  pieśni  stanoAvić  mogły  av  XIV  wieku  całą  hymnologię  polską, 
coby  uspraAAaedliAviało  różnorodność  składoAA^ych  pierwiastków^  „Bogaro- 
dzicy", któremi  są:  lais  do  Matki  Boskiej,  lais  do  Chrystusa,  pieśń 
Avielkanocna  i  pieśń  postna.  Kompilacya  ta  mogła  prz)^'ść  do  skutku 
Av  drugiej  połoAAde  XIV  Avieku,  a  jeżeli  tak  było,  to  mielibyśmy  bar- 
dzo proste  wyjaśnienie,  dlaczego  nie  tylko  pierAA'sze  jej  teksty,  lecz 
także  pierwsze  o  niej  Aviadomości  pochodzą  dopiero  z  XV  wieku.  Bądź 
jak  bądź,  choćby  domysł  nasz  był  od  początku  do  końca  mylnym, 
jest  rzeczą  wielce  praAvdopodobną,  że  „Bogarodzica"  ułożoną  została  po 
wieku  XIII,  a  wcale  nieprawdopodobną,  że  powstała  przed  A«sdekiem  XIII. 
Ze  znanych  dotychczas  tekstÓAV  „Bogarodzicy"  przypadają  cztery 
na  wiek  XV,  a  trzynaście  na  Aviek  XVI.  Razem  z  późniejsze  mi  opisał 
i  porównał  je  wszystkie  z  Avyjątkieni  jednego,  który  niedaAvno  został 
odnaleziony,  prof.  Piłat  w  saa^cj  gruntowanej  pracy  o  „pieśni  Bogaro- 
dzica" I  Restytucya  tekstu  pieśni  (KrakÓAv  1879).    Wymienimy  tu  po- 
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krotce  wszystkie  teksty  podług  spisu   prof.  IMlata.  .nie  j)rzytoc/yiiiy  tylko 
dziesięć  najważniejszych: 

I.  Teksty  z  XV  wieku. 

1.  Tekst  krakowski  I  w  rękopisie  Biblioteki  jagiellońskiej  (^Nr. 
408).  Decisiones  rotę  „magistri  Wilhelnii  Hortborg"  z  r.  1408.  Data 
ta  nie  ściąga  sig  do  tekstu  pieśni,  który  przepisany  został  około  połowy 
XV  Avieku. 

2.  Tekst  krakowslś^i  II  na  okładce  tylnej  rękopisu  Biblioteki  ja- 
giellońskiej (Nr.  1619)  :  „Sermones  de  tempore  et  de  sanctis"  Mateusza 
z  Grochowa.  Składa  się  tylko  z  dwóch  pierwszych  zwrotek  a  pochodzi 
ze  środka  XV  wieku. 

3.  Tekst  warszaAYski  av  rękopisie  treści  teologicznej,  przechowy- 
wanym dawniej  av  Bibliotece  publicznej  w  Warszawie,  a  obecnie  w  Bi- 
bliotece cesarskiej  w  Petersburgu.  Z  drugiej  połowy  XV  wieku. 

4.  Tekst  częstochowski  w^  rękopisie  różnej  treści,  należącym  do 
Biblioteki  jasnogórskiej,  odpisany  pomiędzy  r.   1492  a   1501. 

II.  Teksty  z  XVI  wieku. 

5.  Tekst  sandomirski  na  okładce  rękopisu  teologicznej  treści,  bę- 
dącego własnością  Biblioteki  seminaryjnej  w  Sandomierzu.  Ks.  Apoli- 
nary Knothe,  który  go  pierwszy  w  ,,  Przeglądzie  katohckira"  (Rok 
1886  str.  757)  ogłosił,  przypisuje  go  Aviekowi  XV,  natomiast  Dr.  Ka- 
Hna,  (Przegląd  powszechny  1887  zeszyt  9  str.  332).  idąc  za  zdaniem 
Dra.  Kętrzyńskiego,  odnosi  go,  jak  się  zdaje,  słusznie  do  XVI  wieku. 
Tekst  ten  nieznany  był  prof.  Piłatowi. 

6.  Tekst  Łaskiego  w  dziele:  Commune  incliti  Polonie  Regni  pri- 
vilegium  z  r.   1506. 

7.  Tekst  Taszyckiego  w  dziele:  Statuta  inclyti  Regni  Polonie  re- 
cens  recognita  et  emendata  z  r.   1532. 

8.  Tekst  Mateusza  z  Kościana  w  książce:  Cohortatio  Sarmatica- 
rum  Ecclesiarum  ad  antifjuam  et  avite  religionis  observationem  z  r.  1543. 

9.  Tekt  krakowski  III  w  rękopisie  Biblioteki  jagiellońskiej  '^Xr. 
3031),  zaczynającym  się  od:  Historia  de  visitatione  virginis  marie 
z  pierwszej  połowy  XVI  wdeku. 

10.  Tekst  w  książce  Benedykta  Herbesta :  Chrześciańska  porządna 
odpowiedź  na  tę  Confessią,  która  pod  tytułem  Braciey  Zakonu  Christu- 
sowego  niedawno  jest  wydana  z  r.    1567.  Tekst  ten  jest  niezupełny. 
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11.  Tekst  krakowski  IV  av  rękopisie  Biblioteki  jug-iellońskiej 
(Nr.  2119):  Coiupeiuliosae  Polonorum  historiae  libri  (Herburta)  z  r.  1570. 

12.  Tekst  w  dziele  Herburta:  »^tatuta  y  przywileie  koronne  z  Ła- 
cińskiego języka  przełożone  na  Polskie  z  r.   1570. 

13.  Tekst  (^bardzo  niekompletny)  w  dziele  Wujka:  Postille  Ca- 
tlioliczney  część  trzecia  z  r.   1575. 

14.  Tekst  Skargi  av  Żywotach  ŚAviętych  Starego  y  nowego  za- 
konu z  r.   1579. 

15.  Tekst  przeworski  z  r.  1592  na  karcie  wyciętej  z  mszału,  zna- 
lezionej w  Przeworsku. 

16.  Tekst  Av  Kronice  polskiej  Marcina  Bielskiego,  nowo  przez 
Joach.  Bielskiego  syna  jego  wydanej  z  r.   1597. 

17.  Tekst  w  kancyonaliku :  Pieśni  postne  starożytne,  człowiekowi 
chrześciańskiemu  należące:  które  w  Wielki  Post  śpiewane  bywają  dla 
rozmyślania  Męki  Pańskiej  b.  m.  i  r. 

Prof.  Piłat  zamieścił  go  pomiędzy  tekstami  XVII  wieku,  ale  zda- 
niem naszera  ma  słuszność  prof.  Estreicher,  zaliczając  w  swej  Biblio- 
grafii „Pieśni  postne"  do  druków  XVI  Avieku  ^). 

Żaden  z  podanych  tu  tekstów  nie  jest  poprawny,  lecz  mniej  lub 
więcej  zepsuty.  Różnią  się  też  one  bardzo  pomiędzy  sobą  nietylko  co  do 
poszczególnych  wyrazów  lub  z\^Totów,  lecz  także  objętością.  Spisywano 
je  bowiem  często  z  pamięci  i  rozszerzano  dowolnie  zwrotkami,  zastósowaj 
nemi  do  miejsca  lub  okoliczności.  Pierwowzór  odtworzył  na  podstaAvie 
wszystkich  znanych  tekstów^  prof.  Piłat,  rozbierając  z  podziwienia  godną 
sumiennością  wyraz  po  wyrazie,  prostując  błędy  i  przekręcenia  przepi- 
sywaczy  i  wydzielając  drugorzędne  dodatki.  Restytucya  ta  została  uznaną 
za  dolirą  i  przyjętą  przez  naukę  z  drobnemi  popraAvkami,  które  poczy- 
niła krytyka.  Tylko  dwóch  początkowych  wierszy  drugiej  zwrotki  prof. 
Piłat  nie  odtworzył,  ponieważ  mniemał,  że  niesposób  ich  sprostoAvać, 
dopóki  szczęśliwy  ti'af  nie  dozwoli  odszulcać  nowego  tekstu,  który  poda 
ów  ustęp  w  mniej  zepsutej  postaci. 

Atoli  restytucya  tych  Avierszy  ma  zbyt  doniosłe  znaczenie  dla 
historyi  naszej  rodzimej  poezyi,  żeby  ją  można  pozostawić  niepewnemu 
losowi.  Od  niej  bowiem  zależy  Avyjaśnienie  dwóch  bardzo  ważnych 
kAvestyi,  mianoAvicie,  jakie  są  pierwsze  zawiązki  poezyi  polsldej,  i  w  jaki 
sposób  one  poAvstały.  Warto  zatem  pokusić  się  o  naprawienie  tego  ze- 
psutego miejsca.  Przystępując  do  jego  odtworzenia,  trzeba  sobie  nasam- 
przód  zdać  sprawę,  do  Icogo  druga  zAvrotka  się  zwraca.  Otóż  treść  jej, 
a  zwłaszcza  modlitwa  o  „zbożny  pobyt  na  świecie  i  zbawienie  po  śmierci" 


')  Patrz  tablice  obok  załączone. 
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powi.uLi  nam  dość  wyraźnie,  że  przedmiotem  jej  nie  jest  Panna  Marya, 
której  wiara  katolicka  nie  przypisuje  władzy  rozporządzania  naszein 
zbawieniem,  lecz  sam  P.  Bóg.  Potwierdza  to  też  znakomicie  lekcya 
dwóch  najstarszych  tekstów:  „Bożycze",  którą  uważamy  za  wolacz  rze- 
czoAYiiika  Bożyc  t.  j.  Syn  Boży.  Druga  zwrotka  „Bogarodzicy"  tedy 
zawiera  prośl)c  do  Chrystusa  i  byłaby  najzupełniej  zrozumiałą,  gdyl)y 
nie  wiersz  pierwszy,  a  przedewszystkiein  zachodzący  w  nim  w  większej 
części  tekstów  wyraz  „krzciciela".  On  sam  jeden  nie  daje  się  spoić 
z  treścią  tej  zwrotki,  a  prócz  tego  psuje  rytm,  tak  że  on  tylko  jest 
przyczyną  rozstroju.  Ponieważ  zaś  niemożliwą  jest  rzeczą,  żeby  autor 
sam  chciał  był  tu  umyślnie  popełnić  niedorzeczność,  przeto  przyjąć  mu- 
simy, że  w  oryginale  inkryminowane  to  miejsce  zajmował  inny  wyraz. 
Domyślamy  się,  że  było  tam  „krzyżowa  dla".  Według  tego  pierwotna 
forma  drugiej  zwrotki  byłaby  taka : 

Twego  dzieła  krzyżowa  dla,,  Bożycze, 
Usłysz  głosy,  napełń  myśli  człowiecze! 
Słysz  modlitwę,  ją-ź  nosimy. 
To  dać  raczy,  jego-ż  prosimy, 
A  na  świecie  zbożny  pobyt, 
Po  żywocie  rajski  przebyt! 
Kyrie  eleison. 

Konjekturę  tę  jesteśmy  w  możności  wszechstronnie  uzasadnić. 

Najprzód  jak  najmniej  nadweręża  ona  tradycyę  tekstów,  ograni- 
czając się  do  zmiany  jednego  wyrazu,  i  to  wyrazu_,  który  już  w  XVI 
wieku  uznany  został  za  niestosowny.  Zastąpiliśmy  go  iimemi,  graficznie 
do  niego  jak  najwięcej  zbliżonemi.  Formy  rzeczownikoAve  przymiotni- 
ków, jak:  krzyżowa^  zamiast  hrzyżoive<jo^  tudzież  następstwo  przyimka 
dla  po  rzeczowniku,  nie  rzadko  spotykają  się  w  staropolskich  pomni- 
kach językowych.  (Por.  przykłady  przytoczone  w  mojej  dysertacyi: 
Die  poln.  Dichtung  25).  Wyrażeniu:  dzieło  hrzyźowe  odpowiadają  zna- 
komicie używane  w  średnich  wiekach:  opus  salutis,  mysterium  crucis 
albo  nasze."  dzieło  zbawienia,  dzieło  odkupienia  i  t.  p.  Również  i  motyw, 
aby  dla  swej  męki  wysłuchał' naszą  modlitwę,  powtarza  się  często  w  śred- 
niowiecznej hymnologii.   Oto  kilka  przykładów: 

Per  tuae  mortis  merita  Dele  nostra  peccamina 
(Monę,  Lat.  Hymnen  des  Mittelalters  II.   132), 
albo : 

Chryste  przez  Twe  umęczenie 
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Daj  nam  dzisicoj  zapłakanie, 
Grzechów  naszych  żałowanie 
I  wierne  pokutowanie 
A  potem  Twe  pocieszenie. 

(pieśń:   Krzyżu  najświętszy  z  XVI  w.) 
alho: 

A  przez  swą  nadroższą  mękę 
Racz  nas  przyjąć  pod  swą  rękę, 
Byśmy  się  Tobie  dostali, 
Z  tobą  wiecznie  krók)wali, 

(Pieśni  postne  str.  32) 
albo: 

Przez  Twe  Chryste  umęczenie, 
Daj  nam  g-rzechów  odpuszczenie, 
A  potem  duszne  zbawienie. 

(Pieśni  postne  str.  81.) 

Ostatnie  trzy  przykłady  opiewają  nawet  zupełnie  to  samo,  co 
drug-a  zwrotka  „Bogarodzicy".  Ze  powyższa  poprawka  przywraca  tej 
zwrotce  sens  prosty,  niewyszukamy,  niepotrzebujący  żadnych  komen- 
tarzy, temu  chyba  nikt  nie  zaprzeczy.  Lecz  sprawia  ona  jeszcze  co 
innego.  <Jto  stwarza  związek  pomiędzy  dwiema  tak  różnorodnemi 
rzeczami,  jak  pierwsza  zwrotka,  a  trzecia  i  czwarta,  i  tłomaczy  nam 
zarazem,  dlaczego  te  dwie  ostatnie,  będąc  pieśnią  wielkanocną,  przy- 
czepiły się  do  pieśni  o  Matce  Boskiej.  Proces  tej  asymilacyi  miał 
niezaAYodnie  taki  przebieg.  Ponieważ  stanowiący  dziś  pierwszą  zwrotkę, 
a  niegdyś  udzielny  lais  zawierał  modlitwę  do  Matki  Boskiej  o  ziszcze- 
nie nam  odpuszczenia  grzechów,  a  przez  przerobienie  czeskiej  pieśni: 
„Hospodine  pomiluj  ny",  pozyskano  taką  samą  modlitwę  do  Chrystusa, 
więc  połączenie  obydwóch  tych  pieśni  samo  się  nastręczało,  zwłaszcza 
że  i  Av  pierwszej  Avspomniany  jest  Sjni  Boży.  Wzmianka  znowu  o  męce 
Pańskiej  w  drugiej  zwrotce  nasunęła  myśl  dalszego  rozszerzenia  za  po- 
mcjcą  pieśni,  sławiącej  świetne  zakończenie  owej  męki,  t.  j.  pieśni  Aviel- 
kanocnej.  Odrzucając  naszą  wersyę,  nie  moglibyśmy  temu  ostatniemu 
dodatkowi  przyznać  żadnego  sensu,  a  jego  sprawcę  moglibyśmy  posą- 
dzić o  bezmyślność.  <  )t(j  Ijowiera  jaki  logiczny  dziwoląg  stworzyłaby 
druf-a  zwrotka,  skierowana  do  Matki  Boskiej,  a  nie  do  Chrystusa  ra- 
zem z  trzecią:  Maryo,  daj  nam  szczęśHwy  żywot  na  ziemi  i  niebo  po 
śmierci.  Dla  nas  wstał  z  martwych  Syn  Boży,  w  to  wierz  człowiecze 
zbożny  i  t.  d.  Nawet  najlichszy  wierszokleta  nie  sformułowałby  tak  nie- 
dołężnie żadnej  modlitwy. 
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Nakoniec  w  pierwowzorze  dru<j;'iej  zwrotki  t.  j.  w  ezeskiin  laisie 
„Hospodine  ])()iniliij  ny"  znajdujemy  potwierdzenie  naszego  domysłu. 
Bo  i  tam  modlitwa  do  Chrystusa  jest  umotywowana  dziełem  odlcupie- 
nia.  Porównajmy  pieśń  czeską  z  naszii  drugą  zwrotką: 


Hospodine  pomiluj   ny 

Jezu  Christe  pomiluj  ny 

Ty  spasę  vs(Vto  mira, 
Spasi/  ny  i  uslt/si/z 
Hospodine  Idast/  nast^ 
Daj  7iam  vsem,  Hospodine, 
Ż'iz7i  a  mir  v  zenii. 

Kideś. 


Twego  dzieła  krzyźovm  dla^  Boży- 


cze. 


Usłysz  głosy,   napełń   myśli    czło- 

[wiecze 
Słysz  modlitwę,  jąż  nosimy, 
To  dać  raczy,  jegoż  prosimy, 
A  na  .^wiecie  zbożny  pohyt 
Po  żywocie  rajski  przebyt! 

Kyrie  eleison. 


Pokrewieństwo  obydwóch  utworów,  które  wykazał  najprzód  prof. 
Nehring',  a  które  tu  odznaczyliśmy  podkreśleniem,  jeszcze  bardziej  wy- 
stępuje na  jaw  wskutek  naszej  restytucyi,  gdyż  teraz  i  wiersz:  Ty 
spasę  wseho  mira,  który  dotychczas  sam  jeden  nie  poddawał  się  po- 
równaniu, otrzymuje  swą  parafrazę  w  słowach:  Twego  dzieła  krzy- 
żoum  dla. 

Z  konjektury  tej  wysnuć  możemy  następujące  wnioski  o  począt- 
kach naszej  poezyi  religijnej.  Nie  wynikła  ona  samodzielnie  z  inicyatywy 
narodu,  lecz  z  naśladownictwa  obcego  pieśniarstwa.  Pieśń  bowiem 
o  Matce  B.,  nie  pozostająca  w  bezpośrednim  związku  z  pierwotnym 
okrzykiem  wiernych:  Kyrie  eleison,  poprzedziła  u  nas  pieśń  o  Chry- 
stusie, której,  jako  rozprowadzeniu  tego  okrzyku,  należało  się  pierwszeń- 
stwo. W  obydwóch  też  tych  laisach  widoczny  jest  wpływ  czeszczyzny. 

Odtworzony  takim  sposobem  pierwotny  tekst  „Bogarodzicy"  przed- 
stawia nam  się  w  następującej  formie: 


I. 

Boga  rodzica,  dziewica. 
Bogiem  sławiena  Marya, 
U  twego  syna  gospodna 
Matko  zwolena,  Marya, 
Z-iszczy  nam,  spust  winam ! 

Kyrieleison. 
Twego  dzieła  krzyżowa  dla, 
[Bożycze, 

Kozp.  Wydz.  filolog.  T.  XrX. 


Usłysz  głosy,  napełń  myśli 

[człowiecze !     i  o 
Słysz  modlitAvę, ją-ż  nosimy. 
To  dać  raczy,  jego-ż  prosi- 

A  na  świecie  zbożny  pobyt, 
Po  żywocie  rajski  przebyt! 

Kyrieleison.  i  o 
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6. 


8. 


II. 

Nns  dla    wstał    zmartwych 
[syn  boży: 
Wierzy-ż    w  to    człowiecze 
[zbożny. 
Iż  przez  trud  Bój;-  swój  lud 
Odjął  djablej  strożej. 
Przydał  nam  zdrowia  wiecz- 
[nego, 
Starostę  skował   pkielnego. 
Śmierć  podjął,  wspomionął 
Człowieka  pirwego ; 
Jen-że    trudy    cirpiał    bez- 
[miernie, 
Jeszcze    był   nie    prześpiał 
[zawiernie, 
Aliż  sam  Bóg    zmartwych- 
[wstał. 
Adamie,  ty  boży   kmieciu. 
Ty  siedzisz  u  Boga  wiecu, 
Domieści    nas    swe    dzieci, 
Gdzie-ż  królują  anieli. 
Była  radości,  była  miłości. 
Było  Avidzenie  twórca 
Anielskie  bez  końca. 
Tu-ć  się  nam  zjawiło 
Djable  potępienie. 

III. 
Ni  srebrem,  ni  złotem 
Nas  djabłu  odkupił. 
Swą  mocą  zastąpił. 


9 


Ciebie  dla,  człowiecze! 
Dał  Bóg  przekłoć  sobie 
Ręce,  nodze  obie; 
Kry  święta  szła  z  Boga 

(boka) 
Na  zbawienie  tobie. 
10.  Wierzy-ż  w  to  człowiecze. 
Iż  Jezu  Kryst  prawy 


2  0  I 


25 


3  0 


45 


Cirpiał  za  nas  rany, 

Swą  świętą  krew  przelał 

Za  nas  krześciany.  '"'O 

11.  O  duszy,  o  grzesznej 
Sam  Bóg  pieczą  ima, 
Djabłu  ją  odima  (ą), 
Gdzie  to  sam  króluje, 

K  sobie  ją  przyima  (ą)  55 

12.  Już  nam  czas,  godzina 
Grzechów  się  kajaci. 
Bogu  chwałę  daci, 

Ze  wszemi  siłami 

Boga  miło  waci.  o  o 

13.  Maria  dziewice. 
Prośmy  synka  twego, 
Króla  niebieskiego, 
Aza  nas  uchowa 

Ode  wszego  złego.  6  5 

14.  Tegoż  nas  domieści 
Jezu  Kryste  miły, 
Bychom  z  tobą  byh, 
Gdzie  się  nam  radują 

Wsze  niebieskie  siły.  70 

15.  Amen,  tako  Bóg  daj, 
Bychom  szli  wszyćcy  w  raj. 

Zwrotki  okolicznościowe,  które 
niekiedy  do  pieśni  „Bogarodzicy^ 
włączano,  podajemy  tu  osobno: 

16.  Poprośmy-ż  już  Boga 
Za  la'ola  polskiego 

I    za    dziatki    (rady   t.    9) 

[jego, 
Aby  je  (Bóg)  uchował 
Ode  wszego  złego.  (t.  3.  9.) 

17.  Mary  a  dziewice 
Prosi  syna  twego 
Za  ki'óla  polskiego 
I  za  braci  jego. 
Króla  węgierskiego 
(A)  za  królowę  Zofią, 


75 


80 
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Trzcz     nic    luuii     ueicszn.i,. 
(t.  4-.) 

18.  O  święty  Wo 'cieszę,  8  5 
U  Bog-;i-ś  w  cesze, 

Proś  za  luis  gospodna, 
Panny  Marycj  syna  (t.  3.  4). 

19.  Biskup  święty  Wojcicoh 
Wziął  do  Polski    pospiech,     90 
A  niew^ierni  PrusoAvie 

Zabili  g-o  przy  sobie  (t.  9). 

20.  Święty  Stanisławie, 
Tyś  u  Boga  av  sławie. 

Proś  za  nas  gospodna,  9  6 

Panny  Maryej  syna  (t.  3.  4). 

21.  Święty  Stanisławie, 
Nasz  miły  patronie, 
Proszą  Cię  Polanie, 

Módl  się  Bogu  za  nie.  (t.  9).   100 

22.  Święta  Katarz;)Tia,  « 
Ty  jeś  Bogu  miła. 

Proś  za  nas  gospodna. 
Panny  Maryej  Syna.  (t.  3). 


23.  Święty  Floryanie, 
Nasz  miły  patronie. 
Proś  za  nami  gospodna, 
Paniej  Maryej  syna  (t.   9). 

24'.  Zakonniku  święty, 
Franciszku  pokorny, 
Przez  Twe  święte  rany 
Wspomóż  krześciany.  (t.  9). 

25.  Matko  Klaro  święta, 
U  Boga  jeś  wzięta  (?), 
Proś  za  nami  gospodna, 
Paniej  Maryej  Syna.  (t.  9). 

26.  Wszystkie  święte  Panny, 
Proście  świętej  Anny, 
By  za  nami  prosiła. 
Panny  Maryej  SyTia  (t.  9). 

27.  Wszyscy  święci  proście, 
Nam  grzesznym  spomoźcie, 
Byśmy  z  wami  bydHli, 
Wiecznie  Boga  chwaliH. 
(t.  3.  4.  6.  7.  8.  9.  10.  11. 
12.   14.   15.   16). 


IU5 


1  10 
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„Bogarodzica"  jak  to  już  nadmieniliśmy,  nie  jest  jednolitym  dzie- 
łem jednego  poety,  lecz  kompilacyą  kilku  odrębnych  pieśni,  różniących 
się  pomiędzy  sobą  i  treścią  i  formą.  GrłówTiego  materyału  dostarczyły: 
lais  do  Matki  Boskiej  (zwrotka  1),  lais  do  Chrystusa  (zwrotka  2),  pieśń 
wielkanocna  (zAvrotki  3  i  4)  i  pieśń  postna  (zwrotki  8  — 14).  Lecz 
i  zwrotki  6  i  7,  zanim  wcielone  zostały  do  „Bogarodzicy",  wiodły,  jak 
się  zdaje,  najprzód  sw^ój  byt  w  innych  pieśniach,  prawdopodobnie  ko- 
lendowych.  Parafraza  zaś  wyrazu  „amen",  która  zamyka  „Bogarodzicę", 
mogła  istnieć  niezależnie  jako  zakończenie  modlitw  na  podobieństwo 
dwuwiersza : 

Przez  Tw^e  miła  Panno  pozdi'owienie 

Racz  nam  uprosić  u  Syna  Swego  grzechom  odpuszczenie, 
który  wygłaszano  po  „Zdrowaś  Marya".  Tylko  zwrotka  5  ułożona  nie- 
zawodnie została  umyślnie  i  Avyłącznie  dla  „Bogarodzicy",  bo,  lubo 
treścią  jednoczy  się  ściśle  z  poprzedzającą  ją  pieśnią  wielkanocną,  dla 
różnicy  formy  jednak  za  pierwotną  jej  część  składową  uchodzić  nie 
może.  Ze  zwrotek  okolicznościowych  mogły  również  niektóre  przejść 
z  innych  pieśni  do  „Bogarodzicy".  O  jednej  z  nich,  mianowicie  czwar- 
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tej.  wiadonu)  nam  n.  p.  że  ją  w  Galicyi  „lud  śpiewał  wychadząc  z  ko- 
ścioła po  nabożeństwie  do  trzecli  razy  lub  też  na  graduał"  ^)  Większą 
ich  część  atoli,  jak  wnosimy  z  poAvtarzającej  się  w  nich  modUtwy: 
Proś  za  nas  gospodna,  Panny  Maryej  Syna,  dorobiono  dla  samej 
„Bogarodzicy".  Nie  wszystkie  te  pierwiastki,  jakie  na  naszą  pieśń  się 
złożyły,  są  zupehiie  oryginalnemi  utworami  muzy  polskiej,  lecz  zno- 
wu, mimo  bardzo  skrzętne  poszukiAvania  nie  zdołano  dotychczas  wy- 
kryć wielkiej  ich  zależności  od  obcych  wzorów.  Oprócz  bowiem  drugiej 
zwTotki  parafraz(jwej  z  laisu:  Hospodine  pomiluj  ny,  jeszcze  tylko 
ZT\Totki  10  i  27  okazały  się  spokrewnionemi  z  dwiema  ZAvi-otkami  cze- 
skiej pieśni  wielkanocnej:  ..B^oh  nas  vśemohuci".  Słusznie  tedy  za  przy- 
kładem Długosza  zwać  możemy  „Bogarodzicę"  patrium  carmen.  Czy 
forma,  w  jakiej  się  „Bogarodzica"  av  najstarszym  tekście  ukazuje,  na- 
daną jej  została  od  razu  przez  jednego  kompilatora,  czy  też  Avytwarzała 
się  zwolna,  na  pytanie  to,  które  zresztą  jest  małej  wagi,  tylko  tyle 
odpowiedzieć  możemy,  że  jedno  i  drugie  jest  możliwe. 

II.  Pozdrowienie  Maryi. 

Pieśń  tę  wydał  Maciejowski  av  „Pamiętnikach  o  dziejach,  piśmien- 
nictwie i  t.  d.".  (Petersbui'g  1839)  II.  352  z  rękopisu,  który  tylko 
Nr.  164  bliżej  oznaczył,  i  opatrzył  niewiadomo  na  jakiej  podstawie 
datą  r.  1400.  Ze  względu  na  starożytność  zachodzących  w  nim  form 
językowych  i  AA'łaściwości  ortograficznych  odnosimy  ten  tekst  do  pierAv- 
szej  połoAvy  XV  wieku.  (por.    Die  poln.  Bichtung  des  XV  J.  str.  44), 

1.  V.  Maria  czista  dzewicze, 

Da  nam  vidzecz  bosze  liczę 

nebeszke  dzedzicze ! 
V.  Gesza  crista  gesz  poczóla, 

Sznosila,  porodziła,  5. 

Sznasz  pirwsza  prosiła. 
R.  Przszthey  thwey  naszwanczsi  owocz 

mila  panno  racz  nam  pomocz, 

naduszi,  naczele  szmocz. 

2.  V.  Vidz,  yszczesmi  opanthani  lo. 

relikimi  nemoczami, 
przetho  prósz  za  nami. 
V.  Werzimi  iszczó  wiszlusza 


')  Piłat,  Pieśń  Bogarodzica  str.  81  uw«  4. 
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they,  gcy  szwitlikiny  swathem  rusza, 
gego  wszą  twarsz  slubsza.  15. 

R.  Thy  naszwensz  modlisz  kegdi, 
modło  szwiczczi  szwauczi  tcgdi, 
milczisz,  milczó  agdi. 
3.  V.  abithom  nathem  kazanu 

prziszli  gloszkemu  poszzanu,  20. 

ptliem  zawithanu. 

V.  Zgothowano     gest      wszem        I   R.  Znasz  kaszdi  thim  poszdro-     25 
[dobrim 


aoszobno  wbodze  szczodrim ; 
poszdrow  poszdrowemu. 


[wi  10 

angiol  goli  naszwansza  we- 

[cza, 

szrkanczó  szdroAA  asz   maria. 

Ave  maria  gra.  plena  domi- 

fnus  tecum. 


Zepsute  miejsca  tego  tekstu  odtwarza  Bobowski  (Die  poln.  Dicht. 
46)  i  po  części  prof.  Nehring  (Altpoln.  Sprachdenk.  1681  w  ten  sposób. 
W.  2.  zam.  da  czyt.  daj.  ponieważ  pieśń  zwraca  się  Avprost  do  Maryi. 
W.  3.  nebeszke  błąd  zam.  nebeszka,  (2  przyp.  1.  poj.  rzeczownikowej 
deklinacyi  przymiotnika  niebieski):  N.  domyśla  się  tu:  niebieskiego  = 
nebeszke  ",  na  niekorzyść  rytmu,  który  jednak  i  w  innycb  wierszacb 
nie  jest  prawidłowy.  —  W.  4.  Gresza  uważa  B.  za  błąd  zam.  Geszu  = 
Jezu;  N.  poprawia  na  Jaże  i  zyskuje  przez  to  połączenie  pierwszego 
śpiewu  z  drugim,  ale  poprawka  ta  obudzą  pewną  wątpliwość  z  powodu 
litery  g.  (w  domniemywanym:  jaże)  której  nie  używano  nigdy  na  ozna- 
czenie dźwięku  j  przed  samogłoską  a.  —  W.  5.  Właściwy  rytm  otrzy- 
ma się  przez  wsunięcie  łącznika  „i"  pomiędzy  znosiła  a  porodziła.  — 
W.  6.  Sznasz  zamienia  B.  na  Synaś  lub  za  nas,  poświęcając  rj^tm, 
dla  tego  może  lepiej  przyjąć  lekcy ę  N. :  Swąś  piersią  poiła.  —  W.  7. 
czytać  należy:  Przez  ten  twój  najświętszy  owoc.  —  W.  9.  PrawidłoAvy 
rytm  trudno  przywrócić.  —  W.  10.  yszczesmi  =  iżcieśmy,  albo  błąd 
zam.  yszesmi  =  iżeśmy.  —  W.  13  iszczą  =  iż  cię.  —  W.  14.  brzmieć 
winien  według  B. :  ten,  jen-ż  śwytkim  (=  wszystkim)  światem  rusza.  — 
W.  15.  slubsza  błąd  zam.  slusza.  —  W.  16.  naszwensz  błąd  zam.  na- 
szwansza (?)  =  naświętsza.  W.  17.  modlo  =  modló.  B.  nadaje  temu  odśpie- 
wowi  przez  przestawienie  wyrazów  tegdy  i  agdi  (=  a  gdy)  taką  postać: 

Ty  najświętsza  modlisz  kiegdy, 
Modlą  śwyćcy  święci,  a  gdy 
Milczysz,  milczą  tegdy! 
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K.   zastc|)ując  a  gdy  przez   wcżdy,  czyta: 

Ty  naświętsza  modlisz  kieg-dy, 

Modlą  śwyćcy  święci  tegdy, 

Milczysz,  milczą  Aveżdy. 
Obydwie  wersye  są  możliwe. 
Ostatnią  zMTotkę.  która  jest  całkiem  zepsuta,  B.   tak  odtwarza: 

V.  Abychom  na  tem  kazaniu 

Przyszli  k  boskiemu  poznaniu, 
Po  tem  zawitaniu. 


V.  Zgotowanemu  wszem  dobrym, 
A  osobno  w  bodze  szczodrym, 


R.   Z  nas  każdy  tym  })Ozdrowi  ją. 
Anioła  naświętsza  wiecą: 
pozdrów  pozdrowieniem.  [  Rzkąc:  Zdrowaś  Marya. 

Utwór  ten  jest  rymowanym  wezwaniem  (praeambulum\  jakie  się 
często  w  kazaniach  XV  w.  znachodzi.  ZA^Tacali  je  kaznodzieje  na  po- 
czątku kazania  do  swych  słuchaczy,  aby  ich  do  odmówienia  Zdrowaś 
Marya  pobudzić,  który  to  zwyczaj  przechował  się  aż  do  naszych  cza- 
sów. Z  powodu  ostatniej  ZAVi'otki  utAvór  poAvyższy  nie  mógł  być  prze- 
znaczonym do  śpiewu,  a  sztuczna  jego  budowa  każe  nam  domyślać  się 
w  nim  przekładu. 

III.  Salve  Reg'ina. 

Polski  przekład  pięknej  tej  anty  fony  łacińskiej,  ułożonej  podobno 
w  XI  wieku  ^)  przez  nieznajomego  autora,  znany  nam  jest  z  ośmiu 
tekstów  XV  wieku.  Są  niemi: 

1.  Tekst  warszawski  I,  znaleziony  przez  Łukasza  Gołębiowskiego 
na  okładce  jakiegoś  rękopisu  z  r.  1406.  a  w^ydany  przez  Maciejow- 
skiego w  Dodatkach  do  PiśmiennictAA^a  (str.  39)  bez  objaśnienia,  av  jakim 
stosunku  pozostaje  powyższa   data  do  tekstu  Salve  Regina. 

2  i  3.  Teksty  Avarszawskie  II  i  III,  AA-yjęte  przez  Łukasza  Go- 
łębioAA^skiego  z  nieznanych  bliżej  rękopisÓAA-  XV  Avieku,  a  ogłoszone 
drukiem  przez  MaciejoAA'skiego  jako  AA^aryanty  tekstu  poprzedniego. 

4.  Tekst  krakowski,  odszukany  przez  Dra.  Wisłockiego  aa^  ręko- 
pisie Nr.  1299  A  A  IX  27  Biblioteki  Jagiellońskie]  z  XIV— XV  AA-ieku 
i  AvydrukoAA'any  aa^  Katalogu  RękopismÓAV  tejże  biblioteki.  Poprawne 
jego    wydanie    uskutecznił    prof.    L.    MalinoAvski    w  rozprawie:    „Tekst 


')  Wetzer  et   Welte,   Dictioiinaire  encyclopediąue  de  la  Tlieologie  Catholi(jue,  tra- 
duit  de  1'allemand  par  J.  Goschler.  Paris  1870.  XVIII.  396. 
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polski    liyinnu    Salve  Regina"    w  Rozpr.   i  Sjirawozd.    Wydz.  Hlol.    Ak. 
Uin.   Xni.  8. 

5.  Tekst  w  „Modlitwach  Wacława"  (wyd.  |)rzez  prof.  L.  Mali- 
nowskiego w  Pamiętnikach  Ak.  Um.  liloz.  i  hist.  fil.  Kraków  1875. 
II.  58  i  po  raz  wtóry  nakładem  Ak.  Um.  1887  str.  19)  na  karcie 
41   V.  i  42  V. 

6.  Tekst  Krzyżanowskiego  wydany  w  Sandomierzaninie  II.  Praw- 
dopodobnie ten  sam  tekst  ogłosił  później  Tomasz  Ujazdowski  w  Biblio- 
tece polskiej  III^  126.  z  rękopisu  z  1480  r. 

7.  Tekst  zdefektowany  Biblioteki  im.  Ossolińskich  ze  śrcnlka  lub 
drugiej  połowy  XV  wieku  na  ostatniej  322  b  karcie  rękopismu  treści 
religijnej,  opisanego  w  Dra  W.  Kętrzyńskiego  Katalogu  Rękopismów 
pod  Nr.  379.  Tekst  ten  wydał  prof.  L.  Malinowski  w  cytowanej  roz- 
prawie „Tekst  polski  hymnu  Salve  Regina"  sti\  11. 

8.  Tekst  Przeworszczyka,  znaleziony  przez  ks.  Juszyńskiego  w  nie- 
znanym dziś  rękopisie:  Cantionale  labore  et  ingenio  honesti  Joannis 
olim  Ludi  magistri  in  Przeworsk  a.  1435  i  wydany  w  Przedmowie  df) 
Dykcyonarza  poetów  polskich.  Kraków.   1820. 

Pierwsze  siedm  telvstów  podzielić'  można  według  większej  lub 
mniejszej  ich  zgodności  na  dwie  grupy,  z  których  jedna  obejmować 
będzie  teksty  1 — 4,  a  druga  5 — 7,  przyczem  nadmienić  należy,  że  tekst 
7,  jak  to  już  zauAvażył  prof.  L.  ]\Ialinowski  (I.  c.  str.  16),  ma  pewne 
właściwości,  które  go  wyróżniają  od  reszty.  Od  porównania  z  poprze- 
dniemi  tekstami  usuwa  się  tekst  Przeworszczyka,  zbyt  mocno  skażony 
czechizmami. 

Za  podstawę  obieramy  tekst  115  jako  najpoprawniejsze,  a  wa- 
ryanty  innych  tekstÓAV  podajemy  w  przypiskach.  Tekst  Przeworszczyka 
znajdzie  miejsce  osobne. 

Tekst  1. 

Sdrowa  ^)  Crolewno  miloszerdza  ^),  ziwoth,  slothkoscz  y  nadzeya 
nasza  ^).     Sdrowa  ^)    ktobe    volami    wignani    szinowe  ^)  yerini  ^).    Ktobe 


^)  3  szdrowasz.  —  ^)  4:  crolewno  mathko  myloszerd/a  -  regina  mater  uiisericordiae 
późniejszych  tekstów  łacińskich.  —  ^)  W  tekście  I  wołacz  oryginatu :  vita,  dulcedo  et 
spes,  wyrażony  przez  mianownik,  którą  to  formę  jednak  prof.  Nehring.  (Altpoln.  Sprach- 
denk.  str.  174)  uważa  za  dobrą.  W  tekście  2.  znajdujemy  mianownik :  szywoth  obok 
wołacza ;  szlothkosczy  y  nadzeyo  nasza.  Tekst  8  i  4  w  .końcu  podaje  tylko  slothkosczy 
w  piątym  przypadku.  —  ^)  2  sdrava  jest  czechizmem  albo  błędem  zam.  sdrova.  — 
^)  ^  vygnaue  dzeczy.  4  wypowiedniczi  synowe  =  wypowiedniczy  synowie  podług  interpre- 
tacyi  prof.  L.  Malinowskiego.  Trof.  Nehring  (Altpoln.  Sprachdenk.  str.  174)  natomiast 
czyta:  wypowiednicy  (mian.  1.  ra.  rzeczownika  wypowiednik),  przyjmując  exules  orygi- 
nału za  rzeczownik.    —  '')  2  yewuy    zam.    yeviny. 
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wsdiehami  Ikayopz  y  placzócz  w  teni  to  ślesz  padołu  ^).  Ey  nusz ").  rze- 
czniczko'^) nasza,  one*)  tway  ^)  miloszerdne  *')  oczi  kuam  obroczi. 
A  Jeszusza,  bogoslawoni  owocz ')  zwotha  ^)  twego  ^)  nam  po  tey  ^^) 
pusczi  ukaszi.  O  niihjsczwa,  o  slutoscziva  ^'),  o  skjtka  ^"-)  d  ze  wieża  ^"'*) 
maia  ^*).  Am. 

Tekst  5. 

Sdrowa  bandz  krokowa  ^^)  inyloszierdza,  ziwoth,  slodkosczi  y  na- 
dzeia  nasza.  Sdrowa  bandz  ktobie  wokami  wygnani  ^^)  sinowie  iewini  ^^). 
Ktobie  wzdichami  Ikaiancz  ^^)  y  placzacz  w  tern  to  padole  zlesz  *^).  A^o^i 
przeto  ti'^^)  rzecznicza -^)  nasza  ony  twoie  ^'^)  miloserne  '^*)  oczi  knam 
lutlioscziwie  nawroczi  -"').  A  Jeszusa  ^^').  błogosławionego  owocz  -'')  zi- 
wota  twego  naam  p<j  tim  wisczyu  -^)  ukazi  ''^).  O  myloscziva,  o  lutosczi- 
wa'^^),  o  słodka  panno  ■^^)  maria. 

Tekst  7. 

Zdraioa  Gospodze  miloftti/  żywota  słodłcosty  y  nadyegie  nassye. 
Zdraica    ktoliie    wołamy    wijjowiedny    synowe    ewy.     Ktobie   wzdychame 


')  1  i  4  oddają  dosłownie  oryginał :  in  hac  l.icrimanim  valle.  tylko  źe  t.  4  ma 
dole  zam.  padołu;  i'ównież  i  2:  w  tlienito  szlezewein  (błąd  żaru.  słzaweni)  padole 
zgadza  się  z  oryginałem.  Niedokładność  zato  zachodzi  w  t.  3,  gdzie  pominięto  lacri- 
marum.  —  *)  2  owazetho,  3  a  przethosz,  4  a  thego  dla;  oryginał:  eia  ergo.  —  ^)  2  i 
4  rzecznicze,  3  oradownycze.  —  ^)  2,  3  i  4  ony.  —  ^)  1  tway  błąd  zam.  twoy,  twoji, 
1  przyp.  1  podw.  rodź.  nij.,  2  thwoy,  3  thve,  4  thwogy.  —  ^)  2  i  4  miloszerny.  — 
^)  2  blogoszlaronego  ovocza,  przystosowane  do :  Jezusa  przez  przepisywacza,  który  te 
formę  mylnie  uważał  za  dopełniacz.  W  tekście  3  znowu  drugi  przypadek  połączony 
fałszywie  z  czwartym :  blogoszlavyonego  ovocz.  W  t.  4.  blogoszlawony  owocz.  —  *)  1 
zwotha  błąd  zam.  ziwotha.  —  ';  .3  thwoyego  —  '")  2.  3  i  4:  po  tej  to.  —  ")  1  railo- 
sczwa  blednie  zam.  miloscziva;  w  2  i  4  tekście:  o  niilosczywa,  o  dobrothliwa;  w  t.  3: 
o  dobrotblyva,  o  milosczyva;  w  oryginale:  o  clemens,  o  pia.  —  '^)  2  preszlawna  zam. 
preszlavna  oryginał:  o  dulcis.  —  '^)  2  i  4:  panno,  3  dzyevycze  panno.  —  i*)  Brak 
w  tekście  2. —  '-■)  6  Krolovna,  7  .  .  .  olewno  mathko.  —  '*)  Brak  w  tekście  6  —  ^^)  6yavini 
(ujazd.  yavni)  błąd  zam.  yevini.  —  '*)  6  (ujazd.)  Ikanczancz  błąd  zara.  Ikayancz  (krzyż, 
wytarte  miejsce).  —  '^;  6  w  tim  Izesz  (błędnie  zam.  zlesz)  padolie ;  7  na  tem  .  .  .  pa- 
dole. —  ^")  7  owa.  —  -')  Brak  w  tekście  6  i  7  i  w  oryginale.  —  '^'-)  6  rzeczniczko,  7  po- 
nioczniczo.  —  '■')  6  tve.  —  ^*)  7  miloscherdne.  —  -'"]  lutboscziwie  jest  w  t.  5  zbytecz- 
nem,  gdyż  w  oryginale  czytamy  tylko :  ad  nos  converte.  Tekst  6  oddaje  to  miejsce 
poprawnie:  knam  obrocz;  t.  7  obroczi.  —  -")  7  ijesucrista.  —  ''")  W  tekście  5  i  6, 
tak  samo  jak  w  3  i  4,  dopełniacz  błędnie  połączony  z  biernikiem :  blogoszlavionego 
owocz.  W  tekście  7,  podobnie  jak  w  2:  blogoszlavonego  ovocza.  —  -*)  6  wypandzeniu, 
7  l^wy)gnan(iu).  —  '-"')  6  i  7  ukasz.  —  ^")  6  o  laszkava,  o  milosziJziva ;  7  o  mijlosczi- 
wa  o  łaskawa.   —  ^')  6  dzevicze. 
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Ikayicze  a  placzicze  w  to  to  Izyiu  wądole.  Ay  p.  to  rzeczycze  prziwo- 
lana  nassye  TcliAY^e  viijlosrdne  oczy  knani  obracz.  A  Gezissyc  pozelmn- 
neho  plod  ziwotha  tioeho  nam  po  to  to  piisczy  wkaz.  O  dobra,  o  myło, 
o  słodka  mai'ya.  Am. 

Do  tego  tekstu  zakradły  się  następujące  błędy:  żywota  zam.  zy- 
wote  (czechizin),  wipowiedny  zam.  wipowiedeny ;  av  to  to  Izym  zani. 
w  tom  to  (czecliizm)  slzawym;  rzeczycze  zam.  rzecznycze  (prziwołana 
jest  dosłownym  przełcładem  wyrazu:  advocata,  oddanego  poprawnie  przez 
rzeczownik  rzecznycze,  zatem  glosą);  po  to  to  puszczy  zam.  po  te  (cze- 
cliizm =r  tej)  to  puszczy;  myło  zam.  myła  łub  myloscziwa;  p.  to  zam. 
przeto  albo  proto  (czechizm).  Czecbizmy  odznaczyliśmy  podkreśleniem. 
Czysto  połskiemi  formami  w  tym  teliscie  są  tylko:  gospodze,  wądole, 
pusczy  i  słodka.  Na  pół  połskiemi,  a  pół  czeskiemi  są  wyrazy:  słodkosty 
i  obracz:  inne  są  tak  dobrze  polskie,  jak  czeskie. 

Stosownie  do  powyższych  uwag  poprawny  tekst  byłby  nastę- 
pujący: 

Zdrowa  (bądź)  królewno  (krółoAva)  miłosierdzia,  żywocie,  słodłcości 
i  nadziejo  (żywot,  słodłcość  i  nadzieja)  nasza.  Zdrowa  (bądź)  ktobie  avo. 
łamy  wygnani  (wypowiedniczy)  synowie  jeAvini.  Ktobie  wzdychamy 
łłiając  i  płacząc  w  temto  słez  (słzawem)  padole.  A  tego  dla  (przeto) 
rzecznice  (rzeczniczko,  orędowniczko)  nasza,  ony  twoji  (twoje)  miłosierny 
(miłosierdne)  oczy  knam  obróci.  A  Jezusa  błogosławiony  (bogosławiony ) 
owoc  żywota  twego  nam  po  tej  puszczy  (po  tern  wyjściu,  wypędzeniu, 
wygnaniu)  ukazy.  O  miłościwa,  o  slutościwa  (dobrotliwa,  łaskawa), 
o  słodłia  panno  (dzieAvice)  Mary  a. 

IV.  lyiodlitwa  do  Matki  B. 

Wiersze  te  Avydał  ks.  Hieronim  Juszyński  w  Przedmowie  do 
Dykcyonarza  poetów  polskich  (Kraków  1820)  ze  wspomnianego  wyżej 
kancyonału  PrzeAvorszczyka  z  r.  1435,  „zmieniwszy  nieco  pisownię  dla 
łatwiejszego  czytania",  lecz  zostawiając  „ceclię  dawności".  Liczne  formy 
czeskie  tego  tekstu,  które  podkreślamy,  zdradzają  czeskie  jego  pocho- 
dzenie. Jest  on  też  istotnie,  z  wyjątkiem  ostatniego  czterowiersza  do- 
sło-\\niym,  acz  niebardzo  poprawnym  przekładem  pewnej  części  rymo- 
wanej modlitwy  czesldej,  Ictórej  dwa  istnieją  odpisy.  Jeden  z  nich 
wydał  z  „Lwowsłdej  książki  do  nabożeństwa"  J.  T.  Grołowacłd  w  roz- 
prawie :  O  rukopisnom-L  niołitvennike  staroceskomt  st  XIV  —  Xv  veku 
(Praga  1861),  drugi  zaś,  znaleziony  w  pewnym  rękopisie  bibhoteki 
Św.  Wita  w  Pradze,  ogłosił  drukiem  WacłaAV  Hanka  w  antologii  „Sta- 

Rozpr.   Wydz.  filolog.  T.   XIX. 
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robyla  Składanie"  III.  168  (Pragną  1818.^  Czeska  modlitwa  w  rękopisie 
lwowskim  zaczynająca  się  od  słów:  Ach  przyesslavna  matko  boży, 
rozpada  się  na  pięć  części.  Przedmiotem  pierwszej  jest  tajemnica  wcie- 
lenia Syna  Bożego,  druga  jest  litanią,  trzecia  i  czwarta  modlitwami  do 
Najśw.  Panny,  mającemi  za  moty^ra  siedm  radości  i  boleści;  ostatnia 
nakoniec  składa  się  z  ośmiu  krótkich  modlitAV,  zaczynających  się  od 
wyrazów:  O  Marya. 

Tekst  Przeworszczyka  jest  przekładem  niecałej  części  drugiej. 
Polski  tłómacz  nie  posługiwał  się  jednakże  żadnym  ze  znanych  tekstów 
czeskich,  gdyż  pomiędzy  tamtemi  a  tekstem  polskim  nieledwie  w  każ- 
dym wierszu  dostrzegamy  pe>vnych  różnic. 

Na  Avsze  nadzieio  przemiela, 
Tyś  wszystka  niebieska  siła. 
Tyś  roskosz  bydła  rayskego. 
Tyś  ti-on  królestwa  niebieskiego. 
Tyś  swateho  ducha  schrana,  5. 

Tyś  od  początku  pozehnana, 
Tyś  u  świętey  Troycze  sławna, 
Tyś  Królewna  węch  sluzz  zprawna, 
Tyś  kwiat  czystoty  Panieńskie, 
Tyś  wesele  niebieskie,  lo. 

Tyś  radost  anielskich  chórów. 
Tyś  swatost  nebeskych  zborów. 
Tyś  utyecha  wszego  świata, 
Tyś  róża  rayskiego  kwiata, 

Tyś  pokład  Avszego  stworzenia,  is. 

Tyś  wszech  smutnych  utyessenie, 
Tyś  wszech  pragnych  światła  sprawcze, 
Tyś  wszech  chudych  sczodra  darcze 
Tyś  namacna  ścieszka  błędnych, 
Tyś  zdrowie  wszech  ludzi  trudnych,  20. 

Tyś  ustał^^ch  moc  i  syła. 
Tyś  wszech  grzesznych  mylost  myła 
Tyś  praAvey  czystoty  korzeń, 
Tohu  nam  nebesky  ray  otworzon 
Tyś  mylostywa  matka  25. 

Ty  thwe  tyessys  niebożątka 

Cłiór. 

A  k  mnie  podzcie,  usiłuycie, 
A  mnie  swym  sercem  iniłuycie. 
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A  ze  mną  do  przybytku  nebeskiego, 

Z  Bogiem  ojcem  synem  milutkim  zwolonego.        30. 

Z  })()nu)e;j;  olni  tekstów  czeskich,  z  których  pierwszy  oznaczamy  lite- 
rami ML,  a  ilrugi  literami  SS,  łatwo  można  dokonać  restytucyi  naszego 
tekstu.  W.  1.  na  wsze  błąd  zani.  nasze  (czechizm)  -  nasza,  przemieła  = 
przemiła  —  W.  3.  zgadza  się  tylko  z  S8;  w  ML  odpowiada  mu  Aviersz: 
ty  sy  AYseczka  radost  geho,  wsunięty  po  wierszu  4-.  —  W.  4.  Dla  rytmu 
zamienić  należy  królestwa  na:  króla.  W  tekstach  czeskich:  tys  chram 
króle  nebeskeho.  —  W.  5.  wypuszczony  w  SS.  —  W.  6.  Dla  napra- 
wienia rytmu  czytać  trzeba:  z  początku  zamiast:  od  początku.  —  W.  8. 
węch  sluzz  błąd  zam.  swych  sług  (SS;;  wsyech  swych  sluh  w  ML 
psuje  rytm.  —  W.  10.  Brak  jednej  zgłoski  wskutek  opuszczenia  wy- 
razu: wsze,  który  stoi  przed  wesele  w  obydwóch  tekstach  czeskich.  — 
AV.  1 7  jest  niezrozumiały.  Podług  ML  poprawiamy  go  na :  Ty  jeś  pracz- 
nych  wszech  wyprawce.  —  W.  19.  namacna  błąd  zam.  nematna  czes- 
kich tekstów.  —  W.  24.  nie  ma  prawidło weg(j  rytmu;  brzmieć  on  po- 
winien albo  według  SS:  tol)u  nam  wszem  raj  otworzeń,  albo  podług 
]\IL:  tobu  grzesznym  raj  otworzon.  Wiersze  23  i  24  następują  w  teks- 
tach czeskich  po  wierszach  25  i  26  i  dwóch  innych,  których  nie  ma 
w  naszym  tekście.  —  W.  25  nie  dostaje  jednej  zgłoski  do  właściAvego 
rytmu;  w  SS  jedna  zgłoska  za  wiele;  najlepsza  lekcya  av  ML:  tys 
wsech  słuch  mylostna  matka,  którą  dla  naszego  tekstu  przyjmujemy. 
( )statniego  czterowiersza  z  nadpisem  „Chór"  nie  ma  ani  we  lwow- 
skiej, ani  w  praskiej  kopii  czeskiego  pierwowzoru.  Budzi  on  wogóle 
wątpliwość,  czy  go  do  niniejszego  utworu  zaliczyć  wypada. 
Słowa  bowiem: 

A  k  mnie  pódźcie,  usiłujcie, 

A  mnie  swym  sercem  miłujcie, 

A  ze  mną  do  przybytku  niebieskiego 

Z  Bogiem  Ojcem,  synem  milutkim  zwolonego, 

zwraca  Panna  Marya  do  nas,  podczas  gdy  wszystko,  co  je  poprzedza, 
pt)zostaje  w  odwrotnym  stosunku.  Jednakże  dwa  te  tak  bardzo  niezgod- 
ne ustępy  spoiłyby  się  znakomicie  ze  sobą,  gdybyśmy  w  miejsce  W3a'azu 
„Chór"  umieścili  następne  dwa  wiersze,  zamieszczone  w  dalszym  ciągu 
tekstu  lwowskiego : 

Tym  wszem,  którzy  służą  tobie, 
K  nim  krzyczysz,  a  zowiesz  je  k  sobie. 
Wierszy  tych  nie  było  w  kancyonale    PrzeAvorszczyka,    gdyż  ina- 
czej   byłyby    się    niezawodnie    znalazły    w  Avydaniu    Juszyńskiego,    ale 
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Przeworszczyk  mógł  mieć  przed  sobą  obszerniejszy  tekst,  i  skracając 
go  wypuścić  ustęp  środkowy,  poprzedzający  owo  przemówienie  Matki 
Boskiej,  a  zakończony  powyższym  dwuwierszem.  Lecz  i  w  tym  razie 
ostatnie  cztery  wiersze  tekstu  PrzeAvorszczyka  poczytać  trzeba  za  ory- 
ginalny dodatek  polskiego  tłomacza,  skoro  ich  w  żadnym  z  czeskicli 
tekstów  niema. 

V.  Ave  puleherrima  regina. 

W  Pamiętnikach  (II.  359)  zamieścił  Maciejowski  tekst  staropolski, 
który  chociaż  pisany  prozą,  należy  do  utworów  poetycznych.  Albowiem 
jego  pierwowzór  czeski,  Avydany  przez  Feifalika  w  rozpraA\ie:  Uiiter- 
suchungen  iiber  altbuhm.  Vers-und  Reimkunst.  Wiedeń  1862.  str.  42 
11.  z  rękopisu  cesarskiej  l)iblioteki  we  Wiedniu  Nr.  4550  (olim  Theol. 
942  Ambr.  105,  Denis  Cod.  theol.  1.  2.  1723 — 1729)  jest  przekładem 
łacińskiej  pieśni,  zaczynającej  się  od  słów  podanych  av  nagłÓAvku.  Tekst 
polski  Avedług  uwagi  Maciejowskiego  pochodzi  z  rękopisu  Nr.  183, 
który  może  dawniej  był  Avłasnością  publicznej  biblioteki  warszawskiej, 
a  obecnie  znajduje  się  w  cesarskiej  bibliotece  w  Petersburgu.  Wydawca 
odnosi  go  do  r.  1440,  lecz  data  ta  stosuje  się  zapewne  do  rękopisu, 
a  nie  do  samego  tekstu  pieśni,  którego  język  i  pisownia  wskazują,  iż 
pochodzi  z  drugiej  połoAvy  XV  wieku. 

1.  V.  Sdrowa  bandz  Naszwnyacza  królewno,  miloszcy  throy- 
czey  Szwyathey  napalnona;  tliobye  rownya  nyeszthworzil  piiwiey  any 
pothem. 

V.  Cyebye  bog  nad  bogy,  kroi  nad  ki-olmi  a  prze  thvie  szwye- 
the  slothkosszcy  jvnosszey  w  thwey  mlodossczy,  jacosztho  mylę  prziyal 
kszobye. 

R.  Dzywiio  yest  szeszlal  anyola  kthobye  Sznyebeszkego  koru, 
yensze  rzeki:  szdrowasz  panno  mylosczy.  Szlowem  yesz  poczala,  panna 
yesz  zoszthala,  gdysz  uwyerzila  a  gdyś  rzakla:  Szthan  my  sza  podług 
szloAva  thwyego. 

2.  V.  SdroAvasz  szAA-^^athloszcy  oczczow  szwathych;  thysz  wiklad 
iiath  piszma  prorocka  wybranya;  thys  uliczka,  ktorzasz  yest  wydzal 
Ezechiel. 

V.  jacosztho  moyszeszoY  kyecz  gorzał  a  przythem  szwa  przi- 
rodnoszcz  zelonosczy  y  ymal;  thak  thy  panno  zosztalasz,  yak  anyol 
poAvedal. 

R.  2\.rroiioAv  kAvyath  yest  prothowadly  przeczyw  szwemu  praw, 
a  thakyesz  runo  yedeonowo  dzywno  sziiyeba  szmoklo;  thakysz  thy 
penno  nygdysz  maszą  nyeposznyala,  porodzilasz  yeszu  crista. 
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3.  V.  S(lroAva  bandz  aster  przeszpyeczna  Szycia  marrlocłieya  od 
szniyercy  szbawila  a  przatho  nye  byedye  yest  amon  obyeszon. 

V.  jacosz  tho  Judytłi  olopharna  zabyla,  pysznego  myeczein  gl(jva 
szczała,  prze  liud  boży,  kthorzi,sz  yest  on  chczal  rad  zagubicz. 

R.  Salomon  thos  yest  namocznyszy  y  la-ol  a  thys  matuchnya 
yago,  on  szyedzy  na  nawyszych  nyebyeszecb,  szyedzysz  podia  yego. 
racz  nasz  wspomyonaczy,  wszwey  pomaczy  niyeczy,  kthorzysz  cza  wzi- 
Avaya  dzewicz  miloscziwa.  Amen. 

I  ten  tekst  jest  mocno  zepsuty,  lecz  przekład  czeski  i  łaciński 
oryginał  pozwalają  przeprowadzić  ścisłą  jego  restytucyę. 

1  Zwrotka  1  śpiew,  naszwnyacza  błąd.  zam.  naszwyancza.napalnona 
błąd.  zam.  napelnona;  t.  czeski:  sswyeczena,  łac. :  beauit.  rownya-  równią. 
—  2  śpiew.  T.  czeski  co  do  następstwa  wyrazów:  Tye  kral  nad  kraly, 
buoli  nad  bohi.  zgadza  się  z  oryginałem:  Te  rex  regum,  deus  deorum.  a 
przed:  prze  tlivie,  jest  zl)yteczne  i  nie  znajduje  się  w  t.  czeskim;  należy  je 
więc  przekreślić,  prze  thvie  zam.  prze  tli  we.  Zam.  szwyethe  slothkosszcy 
czytamy  w  t.  czeskim:  welike  sslechetnosti,  co  lepiej  odpoAviada  łac. 
morum  virtute.  jvnosszey  w  thwey  mlodossczy  jest  pleonasmem ;  w  t. 
czeskim  błędnie :  k  twe  starosti,  łac. :  in  uiuente  błąd  zam.  in  iuven- 
tute.  jacosztho  mile  błąd  zam.  jako  choć  miłą  =  cz.  yako^  chot'  milu. — 
OdśpieAv:  zam:  koru  jest  w  cz.  tronu;  rzakla  błąd  zam.  rzekła. 

2.  Zwrotka.  1  śpfew.  nafh  pisznia  hłąd  zam.  na  piszma  =  cz. 
na  pysma  =  łac:  glossa  scripturarum.  Zam.  wy  brany  a  thys  uliczka 
ma  t.  czeski  poprawną  lekcyę :  zawrzena  brana  =  łaó. :  serata  porta.  — 
2  śpiew,  kyecz  błąd.  zam.  kyerz;  przirodnoszcz  zelonosczy  jest  mniej 
jasne  jak  cz.  przyrozenu  zelenost;  y  przed  yinal  jest  zbyteczne;  panno 
=  panno.  —  Odśpiew.  Pierwsze  zdanie  jest  zupełnie  przekręcone.  W.  t, 
czeskim  czytamy:  Aronow  AvykAvetl  gest  prut  vwadly  proty  wssemu 
(poprawka  ze:  swemu)  prawu  =  łac.  Aaron  arens  virga  floruit  non  na- 
turę morę;  według  tego  polska  wersy  a  powinna  być  taka:  AronoAv  (Avy) 
kwitł  jest  pręt  mviędły  przeciAV  swemu  (lepiej :  wszemu)  pi'awu.  thakysz 
błąd  zam.  thakyesz.  penno  błąd  zam.  panno. 

3.  Zwrotka,  1  śpiew,  aster  błąd  zam.  Ester.  Zamiast  przeszpyeczna 
domyśla  się  Nehring  (Altpoln.  Sprachdenk.  169)  prześliczna  =  cz.  przye- 
spanila.  Zdanie:  a  przatho  nye  byedye  yest  amon  obyeszon,  które  nie 
ma  sensu,  poprawiamy  na:  a  prze  cię  nieszlachetny  jest  Aman  obie- 
szon  =  cz.  a  skrzye  tA-e  neslechtny  aman  obyeszen.  —  2  śpiew.  Olop- 
harna =  Olopherna.  —  OdśpicAy.  PierAvsze  zdanie  czytać  należy :  Salomon, 
toć  jest  najmocniejsz  y  król:  łać.  Salomon  regis  potentissimi  mater  nu- 
ncupata.  yago  błąd  zam.  yego.  podia  błąd  zam.  podle,  pomaczy  błąd  zam. 
pamaczy.  =  pamięci,    dzewicz    błąd    zaiu.  dzewicze   =   dzeAvico.  Chociaż 
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tekst  nasz  nie  ze  wszystkieni  zgadza  się  ze  znanym  tekstem  czeskim, 
jednakże  nważać  g^o  musimy  za  przekład  z  czeskiego,  gdyż  takie  prze- 
kręcenia jak :  yacosztho  i  kwyath  polegać  tylko  mogą  na  niezrozumieniu 
czeskich  form:  yako  chot'  i  wykwetl.  Utwór  ten  jest  wymownym  do- 
wodem, jak  trudnym  zadaniem  musiało  być  składanie  wierszy  w  XV 
Avieku  i  jak  ubogą  nasza  hymnolog-ia,  kiedy  do  przekładu  wybierano 
]unvet  najmizerniejsze  płody  obcej  poezyi. 


Pieśni  łysogórskie. 

W  jednym  z  rękopisÓAv  przeiiiesionycli  na  rozkaz  Stanisława  Po- 
tockiego w  r.  1816  z  klasztoru  łysogórsldego  do  biblioteki  publicznej 
Av  Warszawie,  a  przechowywanych  obecnie  w  bibliotece  cesarskiej  av  Pe- 
tersburgu, znalazł  Łukasz  Gołębiowski  6  pieśni  (5  o  Matce  B.,  a  jedną 
o  Ciele  i  Krwi  Pańskiej),  z  których  dwie  pierwsze  przyznał  Andrzejowi 
ze  Słupia,  a  dAvie  drugie  za  utwór  niejakiego  Słopuchowskiego  poczytał. 
(IMac.  l^iśm.  I  348).  Ale  obydwom  tym  mniemaniom  Gołębiowskiego, 
jak  starałem  się  na  innym  miejscu  wykazać  (Die  polu.  Dicht.  61  nast.), 
brak  należytego  uzasadnienia.'  Pierwsze  boAviem  opiera  się  jedynie  na 
tym,  że  w  rękopisie,  w  którym  się  mieszczą  owe  pieśni,  jest  wspomnian)/ 
często  Andrzej  ze  Hhipia,  drugie  zaś  spowodował  początkowy  w^iersz  pieśni 
trzeciej:   „Wykład  Szlopuchowskiego",  który  niewątpliwie  uległ  zepsuciu. 

Podług  mego  zdania  (por.  Die  poln.  Dichtung  des  XV  Jahrh. 
str.  62)  wszelkie  imię  własne,  czy  to  Słopuchowskiego.  które  zresztą 
znikąd  nie  jest  znane,  czy  też  inne  jest  w  tym  Avierszu  nie  na  miejscu, 
gdyż  kaleczy  formę  zwrotki. 

Prof.  Nehring,  (Altpoln.  Sprachd.  str.  178.).  jednakże  za  pomocą 
znakomitej  konjektury  podtrzymuje  w\u'az  „Słopuchowskiego",  rozkłada- 
jąc go  na:  „z  Słup  Wschowskiego".  i  ostatnią  tę  nazwę  przysądzając  jed- 
nemu z  kopistów  łysogórskich,  którego  Lelewel  (Ksiąg  bibliograticznych 
dwoje.  Wilno  1826.  II.  89)  wspomina  pod  1473  r.  jako  „Marcus  Schowa 
de  Słvip".  Jeżeli  zważymy,  że  przepisyAvacze  łysogórscy  stosownie  do 
powszechnego  av  owych  czasach  zwyczaju  przybierali  nazwiska  od 
miejsca  rodzinnego,  a  więc  zwali  się  n.  p.  Przybysław  de  Linowecz, 
Joannes  de  Crepicze,  Joannes  de  Costan  i  t.  p..  nie  będziemy  mogU 
odmÓAvić  słuszności  zdaniu  prof.  Nehringa,  że  „Marcus  Schowa"  niczem 
innym  nie  jest,  jak  „Marcus  de  Wschowa",  albo  po  polsku  „Marek 
Wschowski".  Domysł  przeto  prof.  Nehringa  ma  wszelkie  podobieustAvo 
do  prawdy,  tym  więcej  że,  jak  z  porÓAviiania  daty  owego  łysogórskiego 
rękopisu,   1470 — 14i)o  (^Mac.  Pism.   I  319)  z  rokiem   1473,  pod  którym 
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i\I;in'Ais  Sc-liDwa  u  Lelewela  występuje,  })rzekoiiać  sig  iiiożeiny,  kopista 
ten  znajdował  się  av  klasztorze  łysogórskim  właśnie  w  tym  czasie,  kiedy 
nasze  pieśni  spisane  zostały.  Mamy  więc  nielodwie  pewność,  że  odjiis 
tych  pieśni  spoi-ządził  ]V[arek  ze  Słup  Wscliowski,  ale  dlatego  Avłaśnie 
nie  może  on  być  ich  autorem.  Łysogórskie  bowiem  ich  teksty  zeszpecone 
są  licznemi  korupcyami,  pochodząceini  z  nieuAvagi,  nieporozumienia,  lul) 
chęci  modernizoAvania,  których  sam  autor  żadną  miarą  nie  mógł  się 
dopuścić.  Wykaże  to  dokładniej  restytucya.  Tymczasem  zaznaczamy 
tylko,  że  zepsucie  początku  trzeciej  pieśni  nie  inną  może  mieć  przy- 
czynę. Niewątpliwie  kopista  łysogórski,  chcąc  trybem  innych  pi-zepisy- 
waczy  umieścić  swe  nazwisko  w  jednej  z  pieśni,  które  spisywał  praw- 
dopodobnie z  pamięci,  zastąpił  pierwsze  dwa  wiersze  oryginału  trzeciej 
pieśni  wyrazami :  „Wykład  Słopuchowskiego  (względnie :  ze  Słup  Wschow- 
skiego)  początek  pieśni  nowej",  nie  wiążąc  ich  stylistycznie  z  resztą 
zwrotki,  ponieważ  podobne  uwagi  tego  nie  wymagały.  Atoli  w  ory- 
ginale początek  trzeciej  pieśni  nie  zawierał  z  pewnością  żadnego  na- 
zwiska. 

Zbiór  łysogórski  ogłoszony  drukiem  przez  Maciejowskiego  w  Do- 
datkach sti\  12- — 127  obejmuje  pięć  pieśni  o  Matce  Boskiej,  które  tu 
następują,  i  jedną  o  Ciele  Bożym,  którą  umieśchny  pod   nr.    XXXIV. 

Większa  część  tych  pieśni  w^yszła  z  pod  pióra  jednego  poety. 
Już  z  początkoAvych  wderszy  jednej  z  nich  Nr,  VII:  Radości  wam  po- 
Aviadam,  iże  nową  pieśń  składam,  dowiadujemy  się,  że  autor  jej  złożył 
jeszcze  inne  pieśni.  Nr.  VII,  VIII,  IX  i  X  zaś  zostają  w  tak  blizkim 
ze  sobą  stosunku,  nietylko  co  do  sposobu  rymowania,  lecz  co  Avażniejsza, 
z  powodu  Avielu  wspólnych  wysłowień,  a  nawet  całych  Avierszy  (Por. 
Bobowski,  D.  poln.  Dicht.  str.  91 ),  że  trudno  ich  nie  uznać  za  dzieło  tego  sa- 
mego poety.  Być  może,  że  on  jest  także  autorem  i  Nr.  VI,  choć  takiego 
wybitnego  pokrewieństwa  pomiędzy  tyra  ostatnim  utworem  a  tamtemi  nie 
ma.  Poeta  ten  mógł  był  sobie  obrać  za  zadanie  uświetnienie  najwa- 
żniejszych chwil  z  życia  „Matuchny  Bożej,  wszech  najkrasszej  rajskiej 
róży"  i  wykonać  je  w  łysogórskim  cyklu  pieśni,  opiewając  Jej  po- 
częcie (Nr.  IX),  Zwiastowanie  (Nr.  VII)  i  Żale  (N^r.  VI,;  i  wysławiając 
w  hjannie  Jej  przymioty  (Nr.  X). 

Nazwisko  tego  znakomitszego  poety  XV  wieku  nie  jest  wiadome, 
bo  jak  się  Avyżej  powiedziało,  nie  był  nim  ani  Andrzej  ze  vSłupia  ani 
„Wschowski".  Ostatnia  z  pieśni  łysogórskich  (o  Bożem  Ciele  i  zdaje  się 
być  znacznie  starszą  od  drugich  ,  dlatego  prawdopodoluią  jest  rzeczą, 
że  złożył  ją  imiy  poeta. 
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VI.  Żale  Matki  Boskiej  pod  krzyżem. 

1.  Poszluehaycze  bracza  mylą, 

kczacz  wam  skorzycz  knvaAva  głowa, 

uszlyszycze  moy  zamathek, 

gyen  my  szya  szthal  av  wyelky  pyątliek. 

2.  Pozaluy  mya  sztary  miody,  5 
bocz  my  przyszły  krwaAve  gody : 

yednegoczyem  szyna  myala 
w  tbegoczyem  ozyalyala. 
2.     Zamath  czyaszky  dostał  szya  mye  ubogyey  zenye, 

yydzącz  roszknryaw^-one  me  mylę  iiarodzenye ;  i  o 

czaszka  moya  chwylya  ki"waAva  godzyn 

wydzacz  nyewyernego  zydoAvymi, 

ysz  011  bygye,  maczy  mego  mylego  syna. 

4.  Szynku  myły  y  yybrany, 

roszdzyel  szmatbka  szwoya  rany ;  i  n 

a  wszakom  czya  szynku  myły  w  szwem  szerczu  noszyl^L, 

a  thakyesz  thobye  yyernj-e  szłuzyła, 

przemoAY  k  mathcze.  bycli  szya  uczyeszyla; 

Ido  yusz  gydzyesz  odemnye  moya  nadzyeya  myła. 

5.  Szynku,  bycłi  czya  nyszko    myala,  20 
nyeczocz  bycłi  czy  Avszpomagala : 

tliwoya  główka  la'zywo  yysza,  tbacz  bycli  ya  potłiparla, 

la.'ew  po  thobye  plynye,  thacz  bycłi  ya  utliarla, 

pyczya  vołasz.  pyczacz  bych  czy  dala, 

ale  nyelsza  doszyacz  tliwego  szwyatłiegh  czyala.  2  5 

6.  O  angełe  Gabriele, 

gdzye  yestli  ono  tliwe  weszelye. 

coszesz  my  go  obyeczowal  tliako  łjardzo  vyelye, 

a  rzekaczy:  panno  pełna  yesz  myłoszczy, 

a  yą  pełna  szmuthku  y  zalosczy,  30 

szprocłinyało  weninye  czyało  y  mogye  Avsz3'^thky  kosczy. 

7.  Proszczyyesz  boga,  wj  myłye  y  żadne  maczyory, 

by  wam  nad  dzyathkamy  nye  były  tłiakye  tłio  pozory, 
yełye  ya  nyeboga  nynye  dzysz  szeszrzała 
nad  szAvyni,  nad  myłem  szyneni  krasznym,  3  5 

ysz  on  czyrpy.  malcy  nye  badacz  w  zadney  Avynye. 

8.  Nye  mam  any  bada  myecz  gynego, 

gyedno  czyebye  szynii  na  krzyszu  roszbytłiego. 
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Restytucya  nielicznych  uszkodzeń  tego  tekstu,  nie  przedstawia 
wielkich  trudności.  W.  2.  jest  w  tym  związku,  w  jakim  go  tu  Avi- 
dzhny,  niestosowny,  bo  tylko  Chrystus  mógłby  powiedzieć:  chcęć  wam 
skłonić  (skorzyć  uważał  pe"wnie  kopista  za  to  samo,  co  ukorzyć)  krwa- 
wą głowę.  Prócz  tego  nie  rymuje  się  głowa  z  inyla.  Tak  sens  jak  formę 
naprawia  lekcya:  kcęć  wam' skarżyć  krwawą  chwilę. 

W.  8.  ozyalyala  jest  imiesłowem  czasownika  ożalać  lub  ożelaó. 
W.  11.  godzyn  błąd.  zam.  godzyna.  —  W.  25.  szwyathegh  l)łąd  zam. 
szwyathego.  —  W.  34- — 36  w  celu   otrzymania  rymu  tak  poprą Aviamy : 

Jele  ja  nieboga  dziś  zeźrzała  ninie 

Nad  swym,  nad  miłym  krasnym  synem, 

Iż  on  cierpi  męki,  nie  będąc  av  żadnej  winie. 

Urywkowość  ostatniej  zwrotki,  jako  też  i  ta  okoliczność,  że  inne 
średniowieczne  poematy  tej  samej  treści  zamykają  się  ZAvykle  rezygna- 
cyą  ]Matki  Boskiej,  nasuwają  przypuszczenie,  że  „Żale"  w  kopii  łyso- 
górskiej  są  na  końcu  obcięte.  Że  w  oryginale  były  prawdopodobnie 
kompletniej sze,  wnioskować  możemy  z  pieśni  XVI  w.  „Krzyżu  święty 
nadewszystko"  (Xr.  CXLII),  która  zdaje  ssie  być  przeróbką  naszego 
utworu  (por.  Bobowski,  Polska  poezya  kościelna.  Warszawa  1885  str. 
67).  W  pieśni  tej  znajdujemy  po  zwrotce  do  matek  następującą  apo- 
sti'ofę  do  Boga  Ojca,  która  w  innych    „Żalach"   obejmuje  rezygnacyę : 

O  niestocie,  miły  Panie! 
Toć  marne  rozłączenie : 
Było  Avielkie  miłowanie, 
Przetoż  ciężkie  wzdychanie. 
Czemuż,  Boże  Ojcze  nie  dbasz, 
O  synaczku  pieczy  nie  masz? 

Żale  Matki  Boskiej  pod  krz^-źem  były  ulubionym  tematem  poetów 
średniowiecznych.  Obrabiano  je  już  to  epicznie,  już  to  lirycznie,  a  na- 
wet dramatycznie.  Wzajemny  stosunek  tych  opracowań  nie  jest  jeszcze 
dotychczas  zbadany,  ale,  jak  się  zdaje,  polegają  one  wszystkie  na 
„Smutku  Panny  Maryi",  sla'eśloiiym  przez  św.  Bonawenturę  w  Żywocie 
Pana  Jezusa.  Stąd  też  pochodzi,  że  powtarzają  się  w  nich  mniej  lub 
więcej  te  same  motywa  „Żalów",  co  jednak  nie  może  służyć  za  dowód 
zależności  jednego  utworu  od  drugiego.  Zatem  i  nasz  poemat,  lubo 
spokrewniony  jest  treścią  z  niemieckiemi,  które  w  liczbie  7  wydał 
Wackernagel  (Deutsches  Kirchenlied),  i  d^yoma  czeskiemi  (w  Starobyla 
składanie  i  Mały    Vybor)    „Skargami    Maryi",    niekoniecznie    ma   być 

Uozpr.  Wydz.  filolog.  T.  XIX.  7 
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obcego  pochodzenia.  PorównyAvając  go  ze  „Sinutkiein  dziewice  panny 
Maryi"  w  Żywocie  Pana  Jezusa,  przełożonym  przez  (jpecia,  dostrze- 
gamy, że  obydAva  mają  wiele  "wyrażeń,  a  nawet  całe  zdania  wspólne. 
Naprzykład  jak  bardzo  przypomina  zwrotkę  5  następny  ustęp  w  Ope- 
ciu :  „Widzę  Syna  mego  zranionego,  pełnego  ran,  a  nie  mogę  icłi  zwię- 
zacz.  Widzę  ki'ew  na  obliczu  jego  plynączą,  a  dosiądź  nie  mogę,  yzbycli 
ią  otarła.  Widzę  go  płaczącego  dla  wielkiej  boleści,  a  pocieszycz  go 
nie  mogę".  Jeszcze  Aviększe  podobieństwo  zachodzi  między  szóstą  ZAvrotką 
a  tym  przykładem :  „O  aniele  Gabryele,  gdzie  t-we  iest  pozdrowienije, 
kdys  mi  rzełd :  Zdrowa  pełna  miłości,  otom  ninje  smutku  pełna  y  bo- 
leści, żadnego  nie  maiącz  pociessenia".  Ponieważ  zaś  obok  tego  pokre- 
wieństw^a  istnieją  jeszcze  większe  różnice,  przeto  sądzimy,  że  Opeć  nie 
zapożyczył  się  u  naszego  poematu,  ani  też  odwrotnie,  lecz  że  obydwie 
„Skargi"  zaAvdzięczają  SAvą  zgodność  pochodzeniu  z  jednego  źródła, 
litórym  mógł  być  nieznany  nam  dzisiaj  starszy  przekład  „Żywota  Pana 
Jezusa".  W  takim  razie  nasze  „Żale"  b^^łyby  niewątpliwie  oryginalnym 
utw(n"em  polskiej  poezyi.. 


VII.  Zwiastowanie  P.  Maryi. 

Następst"wo  niektórych  zwrotek  tego  poematu,  jak  się  z  restytucyi 
pokaże,  jest  w  wydaniu  Maciejowskiego  fałszywe;  podajemy  przeto 
w  nawiasie  przysługujące  mu  właściwie  numery  bieżące. 

1.  Radosczy  vam  povyadam, 
yze  nowa  pyeszn  szłdadam 
o  krolewnye  nyebyeszkyey 
ls:u  uczyesze  krzeszczyanskyey 

2.  Yzayasz,  prorok  nasz,  5 
uczynyl  nam  bardzo  wczasz, 

wszyayyl  nam  yyelka  radoscz, 
rzelmacz:  przydzye  yyelebny  goscz 

3.  Narodzyl  szya  sz  dzyevycze 

na  czloyyecze  oblycze,  lo 

V  nyem  badzye  wyerne  bosztwo, 
yykupy  sz  nadze  ubosztwo. 

4.  Szbayyl  nasz  yyelkyey  nadze, 
nye  za  szyemne  pyenyadze, 

alye  szwa  krwya  nyeyynną  15 

yybayyl  sz  mak  dusza  vynna. 
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5.   On  yest  vyeniy  pellykan, 

yeii  wykupyl  dusze  szam; 

dal  szwe  szyercze  rosskrwawycz, 

kczyal  szam  dusze  sz  mak  vybawycz.  •^o 

0.  Thocz  czo  prorok  poAvyadal, 

potliem  aiigyol  wszwyaszthoval, 

ysz  szya  myal  narodzycz  paii, 

szbawycz  dusze  szlusezy  szam; 

7.  Tocz  ya  vybral  nyebyeszką  2  6 
oczecz,  syn  y  duch  szwyathy, 

by  szama  mathko  była, 
czoby  xpa  porodzyla. 

8.  Do  nareth  poszelsztwo 

szrądzylo  vyerne  bosztwo,  8  o 

by  Gabryel  navyedzyl, 

dzyev3"czy  poszelstAvo  szrzadzyl. 
9  (10).  Poszdroryl  ya  pokornye, 

movyl  sz  nya  relray  szmyernye: 

szdrovasz  panno  mylosczy,  3  6 

porodzysz  xpa  w  radoszczy. 
10.  (9)  Uszły  szal  przykazanye, 

szwyathey  troycze  wszyavyenye ; 

nathychmyasth  ku  dzyevyczy 

naklouyl  swoye  oblycze.  4  o 

11.  Przy  my  syna  bożego, 
othworz  ....  szyercza  thwego, 
bądzyesz  gy  noszycz  w  radoszczy, 
porodzysz  gy  przyesz  bolesczy. 

12.  Cesarzownasz  nyebyeszką,  4  5 
uczyecliasz  krzeszczyanszka, 

"wszyszthek  lyud  uweszelysz, 

szwemu  dzyewycztwu  nycz  nye  zaszkodzysz. 

13.  Ezekla  k  n^-emu  marya:  , 

themu  szya  dzywuya  ya,  5  o 

yako  szyna  mogą  rayecz, 

o  inązu  nycz  nye  kcza  wyedzyecz. 

14.  Angyol  gye  odpowyedzyal. 
iiyecliay  thego  goszpodze, 

duch  czya  szwyathy  naryedzy,  6  6 

yen  tha  Avszythka  rzecz  obrzadzy. 
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15  [2]).  Maria  rzekła  k  nyemu: 

dzyakuya  bogu  szvemu, 

gdy  yest  3'emn  tak  lyubo 

uczynycz  wemnye  takye  czudo.  6  o 

16  (22).  Przecywko  przykazany  u 

ku  lyuczkyemu  szbavyenyu; 

bog  szwa  czuda 

11  ye  kcze  szgubycz  szlego  lynda. 

17  (15).  Thocz  umyszlyl  sz  wyecznosczy  6  5 

szbawycz  szwoy  lyud  sz  zalosczy, 

dzysza  thego  dokonał. 

niuyecz  thobye  w  poszelsztAvo  poszlał. 

18  (1()).  IsTye  racz  thego  odmaAvyacz, 

sz  czyebye  ma  bycz  boża  macz,  70 

nye  kasz  lyudu  szba^-^^enya, 
liczyli  themu  doszkonanye. 

19  (17).  Nye  czlovyeczenszthvera  tho  badzye, 

duch  szwyathy  ^y  thobye  szyadzye, 
szwyathloscz  boża  tho  opravy,  75 

czyebye  przy  thwey  czystosczy  zostayy. 

20  (18).  Przykład  thobye  thego  dam, 

yeii  1113^  bog  przykazał  szam: 

liełszbyetha  szynem  chodzy, 

Szwyatłiego  yana  porodzy.  so 

21  (19).  Przeszdzyatlikyny  poczala, 

ysz  bogu  uyyerzyla; 
czo  u  lyudzy  nyerowuo, 
u  boga  wszysztłvO  podobno. 

22  (20).  Wybrał  czya  bog  dzyeAvicza,  8  5 

nalvlyon  szwogyey  glowycze, 
podzyakuy  rau  sz  dołjroczy, 
ukroczy  lyuczkye  klopothy. 

W.  5.  nie  ma  prawidłowego  rytmu,  ałe  bezwątpienia  taką  była 
jego  forma  już  av  oryginałe.  —  W.  9.  Wyraz:  narodzyl  szya,  jako 
też  następne:  szl)avyl  (w.  13),  yybayyl  (w  16),  wyłcupyl  (w  18)  i  dał 
(w.  19),  zamienić  trzeba  na:  narodzi  się,  zbawi,  Avybawi,  wyłvupi  i  da 
a  kczyal  (w.  20)  na :  clicąc.  Jałco  nałeżące  liowiem  do  proroctwa  Iza- 
jasza, orzeczenia  te  muszą  mieć  formę  czasu  przyszłego,  podobnie  jałc 
współrzędne  im:  jjrzijjdzie  wielebny  gość  (w.  7),  w  iiiein  hedzie  wierno 
bóstwo  (av.    U),    łoijhupi  z  nędze    ubóstwo  (w.   12).  —  W.   16    vybayvł 
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l)łąd.  zain.  vybavyl.  —  W,  24  powinien  si(^  składać  z  ośmiu  zgłosek, 
a  nie  z  siedmiu,  ale  niedokładność  ta  pochodzi  z  samego  oryginału.  — 
W.  27  mathko  ^  mathkó  —  W.  29  Do  nareth  błąd  zam.  Do  Nazaret. 
—  W.  30  szrądzylo  błąd  zam.  szrządzylo.  —  W.  42.  Według  UAvagi 
Maciejowskiego  stał  a\^  rclvOpisie  na  miejscu  oznaczonym  kropkami  wy- 
raz nieczytelny,  może:  drzwi  albo  głąb.  —  W.  43.  Rytm  się  sprostuje 
przez  usunięcie  zaimka:  gy.  —  W.  48  brzmiał  prawdopodol)nie  av  oiy- 
ginale:  swemu  dziewstwu  nie  zaszkodzisz.  Por.  czewstliws  (t.  j.  dziew- 
stwuś)  gey  nitsz  ne  zaszkoczyl  (t.  j.  zaszkodził)  Mac.  Dod.  85.  w.  6.  — 
W.  60  otrzyma  właściwy  rytm,  gdy  zamienimy  albo:  uczynycz  na 
czynycz,  albo  takye  na  to.  —  W.  63  i  64.  są  mocno  uszkodzone. 
W  pierwszym  opuszczono  jeden  Avyraz,  jak  się  zdaje  czasownik:  czyni; 
w  drugim  stoi  może  nye  kcze  zam.  nie  chcąc,  a  z  pewnością  szlego 
zam.  szwego.  —  W.  73 — 76.  W  całej  tej  zwrotce  z  wyjątkiem  av.  74 
rytm  jest  skrzyAviony.  Aby  go  sprostować,  czytamy  w  Avierszu  73: 
człowiectwem  zam.  czlovyeczenszthvem,  w.  75:  sprawi  zam.  oprawi, 
a  76:  czci  zam.  czystosczy,  por.:  panna  przy  yey  thczy  zostavyl.  Mac. 
Dod.   127.  Av.  12. 

Co  się  dotyczy  następstwa  zwrotek,  to  najprzód  przestawić  należy 
zwrotkę  9  i  10.  W  pierwszej  z  nich  b.Aviem  anioł  Gabryel  sprawia 
już  swoje  poselstwo,  podczas  gdy  w  drugiej  udaje  się  dopiero  do  Na- 
zaret. Oprócz  tego  niewłaściwe  miejsce  zajmują  zwrotki  15  i  16,  bo 
rozrywają  mowę  anioła  Gabrj^ela,  zawartą  w  zwrotkach  14  i  17- — 22. 
Najlepsze  umieszczenie  dla  nich  znajdujemy  na  samym  końcu,  ponie- 
waż opiewają  one  zdanie  się  Maryi  Panny  na  Avolą  Bożą,  co  jak  wia- 
domo, jest  ostatnim   momentem  Zwiastowania. 

Treść  tego  utAvoru,  jak  w  ogóle  Avszystkich  średniowaecznych  poe- 
matów o  ZwiastOAvaniu  zgadza  się  w  n  aj  główniej  szych  punktach  z  eAvan- 
gelią  ŚAv.  Łukasza  (Rozdz.  I,  26 — 38).  Czy  ją  poeta  Avprost  ztamtąd 
zaczerpnął,  czy  też  może  posłużył  mu  za  Avzór  i  za  źródło  inny  jakiś 
poemat  tego  rodztiju,  przesądzać  nie  chcemy;  nadmieniamy  jednakże, 
że  ze  znanych  nam  licznych  niemieckich,  czeskich  i  łacińskich  Avierszy 
o  ZAAaastoAA^aniu  żaden  za  pierAA^0Avzór  naszego  utAvoru  uchodzić  nie  może. 
W  jednym  z  niemieckich  poematÓAv  napotykamy  AA^praAvdzie  ustęp,  na- 
sze ZAArotki  20  i  21  bardzo  przypominający,  ale  zgodność  zdaje  się  być 
przypadkoAA'ą,  alboAviem  zresztą  treść  OAvego  niemieckiego  poematu  jest 
zupełnie  inną  (BoboAA'ski.  Polaka  poezya  kościelna  str.  70). 

Natomiast  potoczystość  opoAA-iadania  i  po})raAvność  formy  naszego 
utworu  przemaAA'iają  za  jego  oryginalnością. 
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VIII.  Wezwanie  do  śpiewania  pieśni  o  ]VIatce  B. 

1.  Wykład  Szlopuchowskyeg-o 
poczatliek  pye?zny  novey 
ku  thczy  laatliuchny  bozey 
wszech  uakraszszey  rayszkey  rezey. 

2.  Szpyewaymy  ya  veszelye,  5 
boclz  w  nyey  clobreg-o  Avyelye, 

ysz  w  kaszdey  ryerney  duszy 
szyercze  szya  ku  bogu  ruszy. 

3.  Konyecz  thego  szpyewauya 

dlya  lyuczkyego  szbawyenya:  lo 

day  nam  chryste  szbawyenye 
przy  szmyerczy  dobre  szkonanye. 

4.  Ktho  ya  badzye  szpyeracz}'- 
albo  pyluo  szkichaczy 

panye  boże  raczy  mu  tho  wszythko  dacz,      16 
czo  badze  u  czyebye  ządacz. 

Wiersze  te  zostają  w  bliskim  związku  z  poprzednią  pieśnią.  Nie- 
tylko  bowiem  obydwa  poematy  mają  tę  samą  formę  i  zaAvierają  wzmiankę 
o  ..pieśni  nowej ^^  lecz  także  wyrażona  w  wierszach  9  i  10  ostatniego 
utAYoru  uwaga,  że  koniec  jego  jest  „dla  ludzkiego  zbawienia"  odpo- 
wiada doskonale  ostatniej  zAvrotce  16  (22)  tamtej  pieśni,  gdzie  powie- 
dziano, iż  Bóg  czyni  na  Pannie  Maryi  SAve  cuda  .,ku  ludzkiemu  zba- 
Avieniu''.  I  w  rzeczy  samej  to  Avezwanie  nadaje  się  wybornie  jako  ..po- 
czątek owej  pieśni  nowej"  o  Zwiastowaniu.  Potrzeba  t^dko  pierwsze 
dwa  Aviersze  Wezwania,  które,  jak  nam  wiadomo,  pochodzą  dopiero 
od  łysogórskiego  kopisty,  a  nie  z  oryginału,  zastąpić  początkowemi 
wierszami  tamtej  pieśni: 

Radości  wam  powiadam, 
łże  nową  pieśń  składam. 

Lecz  i  to  być  może,  że  z  pierwszej  zwrotki  Wezwania  w  ogóle 
nic  w  pierwowzorze  nie  było,  a  miejsce  jej  zajmowała  cała  zwrotka 
pierwsza  pieśni  o  Zwiastowaniu.  Kopista  łysogórski  bowiem,  który,  jak 
tego  zwłaszcza  następna  pieśń  doAvodzi,  zlepiał  nasze  teksty  z  okruchów, 
jakie  się  w  jego  pamięci  przechowały,  mógł  był,  spisując  cztery  zwrotki, 
które  w  pieśni  o  Zwiastowaniu  zamieścić  zapomniał,  stworzyć  dla  nich 
zwrotkę  początkoAva  ze  szczątkowy  jakiejś  zwrotld,  będącej  może  zupeł- 
nie imiego  pochodzenia,  i  z  własnego  niezbyt  szczęśliwego  dodatku. 
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z  jedną  i  di-ugą  popraAvką  Wezwanie  przystaje  jak  najlepiej  do 
pieśni  o  Zwiastowaniu.  PonicAyaż  zaś  udzielnej  pieśni  nie  stanowi,  a  do 
innych  pieśni  łysogórskicli  z  powodu  odmiennej  formy  przystosować  sig 
nie  daje,  więc  nie  może  ulegać  wątpliAVośei,  ż.;  w  oryginale  stanowiło 
przedsłowie  do  Zwiastowania  i  dopiero  przez  łysogórskiego  kopistę  zo- 
stało przesunięte  na  koniec,  czego  już  dwa  inne  przykłady  stwierdzi- 
liśmy przy  restytucyi  poprzedniego  utworu. 

Z  wyjątkiem  pierAvszej  zwrotki  tekst  Wezwania  jest  mało  zepsuty 
W.  4.  rezey  błąd  zara.  rozey  =  rożej.  —  W.  6  bodz  =  boć;  — 
W.  15  otrzyma  prawidłowy  rytm  przez  opuszczenie  wyrazów:  boże 
i  wszythko,  które  są  niepotrzebne. 


IX.  Poczęcie  i  Zwiastowanie  Maryi  Panny. 

Wnosząc  z  umieszczonych  tu  i  owdzie  oznaczeń :  V(ersus)  i  R(epe- 
ticio),  miała  ta  pieśń  pierwotnie  formę  trójdzielną,  składając  się  ze  zwro- 
tek o  dwóch  pięciowierszowych  śpiewach,  i  jednym  trój  wierszo  wyTn 
odśpieAvie.  Atoli  w  tekście  łysogórskim  forma  ta  spaczoną  została  do 
niepoznania,  tak  że  zaledwie  w  dwóch  lub  trzech  zwrotkach  ślad  jej 
pozostał.  Dla  tego,  lubo  przejmujemy  z  wydania  Maciejowskiego  dla 
niektórych  części  zwrotek  nazwy  V.  i  R.,  prostujemy  tylko  błędne 
ich  zastosowanie,  a  nowych  nie  dodajemy.  Dla  krótkości  wyrażenia 
zaś  uważać  będziemy  poszczególne  części  zwrotek  za  całe  zwrotki. 

1.  Moczne  boszkye  thayemnosczy 
o  mariey  yyelebnosczy 
crzesczyansthwo  wyerzy  wyernye; 
yest  naboszne  czy  szmyerne, 

racz  thego  poszluchacz.  h 

2.  Spocząthku  szwyatha  proroczy 
pyszaly  vednye  y  w  noczy, 
kako  by  tho  mogło  byczy, 

by  tha  panna  myala  myeczy 
szbavyczyela  szwyatha.  i  o 

3.  Mystrzorye  w  pyszmye  badały, 
czo  proroczy  povyadaly, 

ysz  yą  av  ligurach  yydaly, 
duchem  szwyathyiu  ya  posznaly, 
matka  wszego  szryata.  if* 

4.  Od  yyeku  w  radzye  posznana, 
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bogiem  oczczem  przeszegnaną. 

l)y  thego  syna  mathką  była, 

czoby  szniiithne  iiczyeszyla 

adamowo  plemya.  yo 

5.  R.  Na  zyszkanye  thego  szwyatlia 
przesz  owocz  thAvego  zywotha, 
panna  vyelmy  kraszna. 

f).  V.  A  nam  szmuthku  szwego  czyalya 

thego  na  bodze  zadała.  25 

by  ya  bog  płodem  navyedzyl, 
przesz  nya  wszyszthek  szwyath  ryeszely! 
ioachym  szmutnego. 

7.  Angyol  gabriel  k  nyey  poszlan, 

by  yey  thy  dary  wszwyasztoval,  30 

sz  tayemnycze  szryathey  troycze, 
yen  T^-kupyl  szvyathe  oczeze, 
sz  czyemnycze.  sz  nyewolyey. 

8.  Angyol  gdy  szya  yey  ukazał, 

vyellva  radoszcz  yey  poryedzyał:  35 

badzyesz  wrycliłye  szyna  myała, 
matka  szwego  szbaryczyelya 
ku  ryełkyey  radosczy. 
9    K.  PoszdroTyenye  gdy  yey  darał, 

czudnye  szya  sz  nyą  yest  roszraavyał,     4  o 
arcłianyoł  gabrieł. 

10.  V.  ySzkarbu  boszkyey  głubokosczy 

wyszła  kraszą  sz  gyey  czudnosczy, 
myedzy  Icapłąny  w  szwyątosczy, 
myedzy  pannamy  ve  cznosczy  4  5 

roszła  liu  obrzadu. 
11.  Panna  badacz  ryelmy  młoda, 
yusz  prószyła  o  tlio  iDoga, 
by  tłiego  szyna  matlika  była, 
czoby  chrysta  porodzyła  5  o 

y  panną  została. 

12.  R.  Wszemu  szvyathu  badzye  radoscz, 
gdy  przydzye  then  vyelebny  goscz, 
panna  wyełmy  łcraszna. 
13.  Nye  łyakay  szya  yusz  maria,  ",5 

myłosczy  Ijozey  yesz  pełna, 
łaszku  bożą  obrządzona, 
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duchem  szwyathym  napelnyona 

porodzysz  szbavyczyela. 
14.  Maria  dzyevycza  szmyerną  6  o 

sztąla,  yak  rozą  czyrvona, 

lyakla  szya  thego  poszdrovyenya, 

bocz  uye  kpzyala  rayecz  posznanya 

plemyenya  maszkego. 
15.  R.  Szama  o  szobye  nye  yyedzacz,  (i  5 

a  yusz  matką  bożą  badacz 

przesz  ducha  szwyathego. 
16.  Maria  myedzy  kwyathy  kwyath, 

szlusba  yey  daya  Avszysztek  szvyath, 

sz  gyey  szlawathiiey  nabosznosczy         7  o 

szukay  v  nyey  mylosczy 

wszelky  vyerny  szluga  yey. 
17.  R.  A  ktho  thobye  szluszba  dawa, 

szwogyem  grzechom  othpusth  myev3 

y  yyeczną  koroną.  7B 

.  18.  Aiiy  lylya  byalosczya, 

czyrwona  roza  krasznosczya, 

zamorszky  kwyath  szwa  drogoszczya, 

any  nardusz  szwa  wonnosczya, 

maryey  szya  równą.  8  o 

19.  Z  obłoku  promyen  vystąpyl, 

sz  szyebye  szloncze  vypuszczyl, 

szloncze  szvyatle  przesz  zachodu, 

gwyaszda  yaszna  besz  upadu 

nyebyeszkyey  szvyatlosczy.  8  5 

20.  R.  Sloncze  ku  vyeczney  szvyatlosczy 

szklonylo  szya  yey  czudnosczy 
ot  korow  angyelszkych. 

21.  B.  Gyusz  maria  szwa  plodnosczyą, 

ogarnyona  szwa  czuduosczyą  9  o 

nadewszythky  gyne  panny. 

22.  R.  Mayącz  panny  uczyeszne, 

stadia  szwego  obronyenye, 
szwego  obronyenye, 

sz  mariey  dzyevycze.  9  5 

28.  V.  Kraszna  yesz  panna  ve  cznosczy, 
użycz  uąm  szwoyey  milosczy, 
uczyesz  czlovyeka  szmuthnego, 

Rozprawy  Wydz.  filolog.   T.  XIX.  8 
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yen  zada  vydzyecz  thwoyego 

oblycza  szwyathego.  loo 

24.  R.  O  maria  zorza  yaszna 

racz  bycz  thego  domu  stróżem, 

panno  mylosczywą. 
25.  W  moyem  rozumye  badałem 

y  takyesz  w  pyszmye  czytałem,  105 

myedzy  pannamy  w  yerusalem, 

zadney  gyney  iiye  szlychalem, 

myedzy  pannamy  ve  cznosczy. 
26.  R.  Nye  masz  nad  nya  zadney  g^^ney 

panny  velmy  mylosczywey  1 1  o 

mydzy  wszemy  pannamy. 

27.  Gryedno  mylny  gyey  vyedzenye, 
nadzy esz  v  nyey  uczyeszenye, 

u  pany  laszkawey. 

28.  Mystrz  maczey  o  thobye  pysze  1 1 5 
wszemu  ludu  ku  uczeszye, 

by  szya  k  thobye  uczekaly. 
szwoye  krzywdy  povyedaly, 
bosz  thy  gych  rzecznycza. 
29.  R.  O  maria  lyuthosczywa  i-2  0 

raczy  nam  bycz  mylosczywą 
k  thwemy  szynu  rzecznycza  Amen, 

Pieśń  tę  przekazał  nam  kopista  łysogórski  w  stanie  największego 
rozprzężenia,  nietylko  co  do  formy,  lecz  jeszcze  więcej  co  do  treści. 
Zanim  przystąpimy  do  odtworzenia  tej  ostatniej,  będziemy  się  starali 
naprawić  najprzód  usterki  rymu  i  rytmu,  oraz  błędy  pisarsłde.  W.  4. 
W  celu  logicznego  połączenia  tego  wiersza  z  następnym  i  przywi-ócenia 
prawidłowego  rytmu  czytamy:  Jest-li  nabożne  i  śmienie.  —  W,  16. 
Zamiast  posznana  domyśla  się  słusznie  prof.  Nehring  (Altpoln.  Sprachd. 
str.  179)  poszuana.  —  W.  18.  otrzyma  należyty  rytm  przy  restytucyi 
treści.  —  W.  42  glubokosczy  błąd  zam.  gląbokosczy.  —  W.  49.  Nie- 
prawidłowość rytmu  sprostuje  restytucya  treści.  —  W.  59.  Dla  rytmu 
może  zmienić  należy  porodzisz  na  poczniesz.  —  W.  62  miałby  rytm 
należyty  w  tej  formie:  przelękła  się  pozdi'owienia.  —  W.  71.  Z  ko- 
rzyścią dla  rytmu  możnaby  usunąć  zawsze  po:  szukay.  —  W.  72.  Je- 
żeli rytm  ma  być  prawidłowym,  ściągnąć  trzeba:  sługa  jej  przy  wy- 
mawianiu w  dwie  zgłoski.  —  W.  82.  Zepsucie  rytmiczne  usunąłby 
zaimek    jen,    dodany   na   początku.  —  W.  91.  Skreślamy  gyne,   które 
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psuje  rytm.  —  W.  92.  uczyeszne  błąd.  zam.  uczyeszenye.  —  W.  94. 
jest  zbyteczny.  —  W.  101  nie  rymuje  się  z  następnym;  powinny  one 
mieć  taką  formę: 

O  Marya,  jasna  zorza, 

Racz  być  tego  domu  stróża. 

W.  106,  108  i  III  odbiegają  od  praAvidła  rytmicznego,  ale  sprostowa- 
nie jest  tu  niemożliwe.  —  W.  III.  mydzy  błąd  zam.  myedzy.  — 
W.  112.  V  nyey  =  u  niej.  —  W.  122.  Rytm  wymagałby:  ku  synu 
zamiast:  k  thwemu  szynu. 

Pieśń  ta,  której  przedmiotem  jest  w  tekście  łysogórskim  Zwiasto- 
wanie Panny  Maryi,  opiewała  w  oryginale  oprócz  tego  Jej  Niepokalane 
Poczęcie.  Przekonywamy  się  o  tem,  gdy  Aviersz  18:  by  thego  syna 
mathką  była,  zepsuty  rytmicznie  i  nie  licujący  z  swym  określeniem: 
czoby  szmuthne  uczyeszyla  adamowo  plemya,  otrzyma  SAvą  postać 
pierwotną:  by  tej  pannie  matką  była.  Utwierdzimy  się  zaś  jesz- 
cze więcej  w  tem  przekonaniu,  jeżeli  niezrozumiałe  całkiem  >viersze 
24  i  25: 

A  nam  szmutku  szwego  czyalya 
thego  na  bodze  zadała, 
poprawimy  na: 

Anna  w  smutku  swego  ciała, 
Tego  na  bodze  żądała, 

oraz  gdy  av  wierszu  36:  badzyesz  wrychlye  szyna  myala,  odpowiednio 
do  określenia:  matl^ę  swego  Zbawiciela,  zam.  szyna  położymy  córę. 
Te  poprawki  pociągają  za  sobą  inne.  Musimy  boAviem  teraz  ze  zwrotek, 
litóre  udowodniliśmy  jako  odnoszące  się  do  św.  Anny,  złożyć  opowia- 
danie o  Poczęciu.  PierAYSzą  należącą  do  niego  zwrotkę  stanowi  podług 
naszej  poprawki  zwrotka  czwarta,  ale  logiczniejszy  porządek  myśli 
otrzymamy,  kładąc  ją  po  zwrotce  6.  Zwrotlię  5,  która  odnosi  się  do 
Maryi,  a  nie  do  św.  Anny,  umieścić  trzeba  w  Zwiastowaniu,  co  poni- 
żej uczynimy.  Ze  zwrotki  7  pozostawić  można  w  Poczęciu  tylko  dwa 
pierwsze  wiersze,  w  których  opowiedziane  jest  spełnienie  powziętego 
w  zwrotce  5  przez  Boga  Ojca  wyroku,  .podczas  gdy  trzy  inne,  nie  łą- 
czące się  z  niemi  ani  logicznie  ani  stylistycznie,  a  przedstawiające  wy- 
padki późniejsze,  przenieść  należy  do  Zwiastowania.  Następna  zwrotka 
8  z  wprowadzoną  przez  nas  do  wiersza  36  lekcyą :  córę  zamiast  syna, 
zamyka  Poczęcie,  gdyż  zwrotka  9,  chociażby  się  do  niego  włączyć  dała, 
znajdzie  jednak   lepsze  zastosowanie  w  Zwiastowaniu,  do  którego  prze- 
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chodzimy  ze  zwrotką  10.  Z  mistycznych  jej  wymźeii  wyozytujemy,  że 
Panna  Marya,  narodziwszy  się  za  sprawą  Bożą  ze  śav.  Anny,  rosła 
pomiędzy  kapłanami  i  panami  „we  cności  ku  obrzędu"  t.  j.  na  przy- 
szłą Matkę  Zl^awiciela.  ilyśl  ta  rozprowadzona  jest  dalej  w  zwrotce  1 1 , 
w  której  Marya  prosi  Bog-a.  aby  ją  Avybrał  matką  swego  Syna.  Teraz 
następować  powinno  spełnienie  tej  prośby  t,  j.  posłania  anioła  do  Na- 
zaret. Opis  tego  poselstwa  mamy  w  zwrotce  9,  którą  usunęliśmy  z  Po- 
częcia. Atoli  dla  uzupełnienia  tak  myśli  jak  formy  tej  zwrotki  dołożyć 
trzeba  na  początku  dwuwiersz,  tej  samej  mniej  więcej  treści,  co  ziiaj- 
dujący  się  w  zwrotce  7 : 

Anioł  Gabryel  k  niej  posłań 
By  jej  ty  dary  wzwiastował. 

Po  tej  zwrotce  przypada  kolej  na  trzynastą,  która  zawiera  po- 
czątek rozmowy  anioła  z  Panną  Maryą.  Pierwszy  atoli  Aviersz:  „nie 
lękaj  się  już  Marya",  który  wykracza  przeciw  logice,  ponieważ  dopiero 
w  zwi"otce  14  powiedziano:  „Zdrowa  jeś  panno  Marya",  od  których  to 
słów  podług  ewangelii  anioł  zaczął  swe  pozdrowienie.  Na  dalszy  ciąg 
przemówienia  anielskiego  składają  się  doskonale  dAva  pierwsze  wiersze 
ZAYTotki  12  wraz  z  trzema  ostatniemi  zwrotki  7,  które  tylko  na  tem 
miejscu  dają  myśl  zrozumiałą.  Do  mowy  anioła  zaliczamy  av  końcu 
zwrotkę  5,  pozbawioną  może  w  tekście  łysogórskim  swych  dwóch  wier- 
szy początkowych.  Na  zwrotkach  14  i  15  kończy  się  Zwiastowanie^ 
a  z  nim  część  epiczna  naszego  tekstu.  Powtarzamy  ją  tu  w  formie 
zrestytuowanej,  dodając  jednak,  że  w  oryginale  mogła  ona  być  obszer- 
niejszą : 

1.  Mocne  boskie  tajemności 
O  Maryj  ej  wielebności 
Krześcijaństwo  Avierzy  Aviernie; 
Jest-li  nabożne  i  śmienie. 
Racz  tego  posłuchać. 

2.  Z  początku  świata  prorocy 
Pisali  we  dnie  i  w  nocy, 
Kako  by  to  mogło  byci, 
By  ta  panna  miała  mięci 
Zbawiciela  świata. 

3.  Mistrzowie  w  piśmie  badali,    . 
Co  prorocy  powiadali. 

Iż  ją  w  figurach  widali. 
Duchem  świętym  ją  poznali, 
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Matkę  wszeg'o  świata. 

4.  Anna  w  smutku  swego  ciała 
Teg'0  na  bodze  żądała, 

By  ją  Bóg-  płodem  nawiedził, 
Przez  nią  wszystek  świat  weselił, 
Joacłiiin  smutnego. 

5.  Od  wieku  w  radzie  poznana, 
Bogiem  oćcera  przeżegnana. 
By  tej  panny  matlcą  była, 
Coby  smutne  ucieszyła 
Adamowo  plemię. 

6.  Anioł  Gabryel  k  niej  posłań, 
By  jej  ty  dary  wzwiastował. 


7.  Anioł,  gdy  się  jej  ukazał, 
Wielką  radość  jej  powiedział: 
„Będziesz  w  rychle  córę  miała, 
„Matkę  swego  zbawiciela 

„Ku  wielkiej  radości. 

8.  Z  skarbu  Boskiej  głębokości 
Wyszła  krasa  z  jej  cudności 
Miedzy  kapłany  w  świętości. 
Miedzy  pannami  Ave  cności 
Rosła  ku  obrzędu. 

9.  Panna,  będąc  wielmi  młoda. 
Już  prosiła  o  to  Boga, 

By  też  sama  matką  była, 
Coby  Chrysta  porodziła 
I  panną  została. 

10.  (Anioł  Gabryel  k  niej  posłań, 
By  jej  te  dary  wzwiastował). 
Pozdrowienie  gdy  jej  dawał. 
Cudnie  się  z  nią  jest  rozmawiał 
Archanioł  Gabryel: 

11.  ,,  Zdrowa  jeś  panno  Marya, 
„Miłości  Bożej  jeś  pełna, 
„Łaską  Bożą  obrządzona, 
„Duchem  świętym  napełniona 
„  Porodzisz  zbawiciela. 
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12.   „Wszemu  światu  będzie  radość, 
„Gdy  przyjdzie  ten  wielebny  gość 
„Z  tajemuice  świętej  trojce, 
„Jen  wykupi  święte  ojce 
„Z  ciemnice,  z  niewolej. 

13 


„Na  zyskanie  tego  świata 
„Przez  owoc  twego  żywota 
„Panno  wielmi  krasna. 

14.  Maryja  dziewica  śmierna 
Stała  jak  róża  czyrwoua 
Przelękła  się  pozdrowienia, 
Boć  nie  chciała  mieć  poznania 
Plemienia  męskiego ; 

15.  Sama  o  sobie  nie  wiedząc, 
A  już  matką  Bożą  będąc 
Przez  Ducha  świętego. 

W  drugiej  połowie  naszego  tekstu,  która  jest  liryczną,  nie  znaj- 
dujemy tej  podstawy  do  restytucyi,  jaką  był  w  pierwszej  tok  opowia- 
dania i  dla  tego  pozostawić  ją  musimy  bez  naprawy,  choć  zepsucie  jej 
ujawnia  się  n.  p.  w  zbiegu  dwóch  (zwrotka  26  i  27)  a  naAvet  trzech 
odśpiewów  (zwrotka  20 — 21). 

To  spaczenie  formy,  a  zwłaszcza  niedołężne  przerobienie  Poczęcia 
na  Zwiastowanie  nie  dopuszcza  innego  tłomaczenia.  jak  tylko,  że  ko- 
pista łysogórski,  mając  av  pamięci  niektóre  uryAvki  naszej  pieśni,  przy- 
stosował jedne  do  drugich,  jak  umiał,  nie  pytając  się  ani  o  foi'mę  zwro- 
tek, ani  o  budowę  zdań,  ani  nareszcie  o  sens  odpowiedni.  O  takie 
niedokładności  nie  sposób  obwiniać  autora. 

X.  Salve  Regina  z  glossami. 

Najwierniejszą  kopią  oryginału  jest  ze  Avszystkich  tekstówłysogórskich 
tekst  piąty,  lvtóremu  Maciejowski  nadał  tytuł  Hymn   do   Najśw.  Panny. 

1.  Sdrowasz  krolyewno  loyborna 
mathka  nasza  myloszerna^ 
szbawyenyesz  lyuczkye  szrządzyla, 
yzesz  boga  porodzyla 

Chrysta  nazarenszkyego.  5 

2.  Szdrowa  thy  zywoth  szlotkosczy, 
wszyavylasz  vyelkye  radosczy. 
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pełna  yesz  boszkyey  mylosczy, 
porodzilasz  przesz  bolyesczy 

xpa  nazarenszkyego.  lo 

3.  Szdrowa  tliy  nadzy ey o  nasza, 
rayszka  roza  wsech  nakrassa, 
panyensztwu  nycz  nye  zaszkodzylasz, 
narodzysz  kwyath  y  porodzysz 

xpa  nazarenszkyego.  i6 

4.  Szdrowa  my  k  thobye  volaray, 
wszythko  pewnoscz  w  thobye  niamy, 
grzeszny  szynowye  yewyny; 

racz  proszycz  za  nasze  wyny 

xpa  nazarenszkyego.  20 

5.  Szdrowa  wybaw  nasz  s  padołu, 
ysz  ze  nye  zagynyem  poszpolu; 
yyszwol  nasz  sz  yansztwa  dyabelszthwego, 
ukazy  nam  laszkawego 

xpa  nazarenszkyego.  25 

6.  Szdrowa  thysz  nasza  rzeczny  cza, 
grzesznych  vyelka  spomocznycza, 
szyyathey  troycze  mylosznycza, 
wszyavyonasz  yest  tagyemnycza 

xpa  nazarenszkyego.  »o 

7.  Szdrowa  oczy  mylosczy  we 
obroczy  knara  lytosczywe, 

racz  yydzyecz  nasze  udraczenye. 
day  laszkave  zlutowanye 

xpa  nazarenszkyego.  8  5 

8.  Szdrowa  yezusa  mylego, 
ovocz  zyvotha  thwoyego, 

gyen  nasz  szbavy  wszego  szlego. 
szrzadzy  boga  laszkavego. 

xpa  nazarenszkyego.  40 

9.  Szdrovasz  panno  mylosczywa, 
wszythkych  grzesznych  lyutosczywa, 
szlothkye  thwoye  wszpomynanye, 
prósz  nam  grzechom  odpuszczenye. 

u  xpa  nazarenszkyego.  45 

10.  Szdrowa  thy  gwyaszda  zamorszka, 
czeszarzowna  yesz  nyebyeszka, 
thy  nam  droga  ukazuyesz 
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szama  iiam  łaszka  zyskuyesz 

Tl  xpa  nazarenszkyego.  50 

11.   Szdrowa  przetlio  szya  modlymy, 
pokornym  szyerczem  prószymy, 
racz  bycz  przy  naszym  szkonanyu, 
przyyyedzy  ku  szlyutliowanyu 

xpa  nazarenszkyego.  55 

Restytiicya.  W.  13.  Aby  naprawić  rym,  rytm  i  sens,  należy  czy- 
tać zaszkodzisz  zam.  zaszkodzylasz.  —  W.  17  wszythko  =  wszytko. — 
W.  19  nasza  błąd  zam.  aasze.  —  W.  22  wykreślamy:  ze  dla  rytmu. 
W,  23  dyabelszthwego  błąd  zam.  dyabelszkyego.  Wypuszczając:  nasz 
otrzymamy  rytm  prawidłowy.  —  W.  33.  Zam.  racz  yydzyecz  domy- 
ślamy się  yydzy  na  korzyść  rytmu.  Z  ostatnich  Avierszy  zwrotek  tylko 
45  i  60  mają  „u"  przed  „Chrysta  nazareńskiego",  czego  jednak  usu- 
nąć nie  można. 

Powyższa  pieśń  osnuta  jest  na  hymnie  „Salve  Regina".  Mimo 
nieładu  myśli,  logicznych  sprzeczności  i  uchybień  rytmicznych  świadczy 
ona  o  nie  małym  kunszcie  pisarskim  autora,  tem  więcej,  że  jak  się 
zdaje,  jest  oryginalnym  utworem.  A  jeśli  stoi  niżej  od  wielu  łacińskich 
i  niemieckich  poematów  tego  rodzaju,  to  zważyć  trzeba,  że  jest  ona 
pierwszą  próbą    takiej    glossowanej  poezyi  w  języku  polskim. 


XI.  Siedm  radości  Nąjśw.  Panny. 

Wiersze  te  wydał  Wł.  Chomętowski  ze  zbiorów  Konstantego  Swi- 
dzińskiego  w  Sprawozdaniach  komisyi  językowej  Ak.  Um.  fKraków 
1880,  I.   147)    pod   niestosownym   napisem  „Pozdrowienia  anielskiego". 

Poszdrovyenye  tho  yesth  pyrve 

od  angyola  vyeliny  mylę; 

thamosz  myala  roszvm  vyelky; 

posznavacz  tho  czlovyek  wszelky. 

Movylacz  sz  ym  s  pokornoszczy,  5 

chczancz  dostacz  boszkyey  myloszczy, 

rzeknacz  szmyszlr  rostropnego: 

stany  my  sza  podlvg  szlowa  thwego. 

Wthoresz  tam  veszele  myala, 

gdysz  szyna  porodzyla.  10 

trzeczye  było  thwe  weszele 

od  trzech  krolow  navyedzyenye. 
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Czwnrthe  yesth  weszela  thwego 

po  szmyerczy  szyna  thwoyego, 

kthorycz  rzeki  przystapywszy :  t5 

szdrowasz  paimo  porodzywszy. 

Pyathesz  thy  veszele  myala, 

gdysz  szyna  zogladala, 

boszthwo  szToye  vkazvyancz, 

przethobą  w  nyebo  vstąpvyancz.  20 

Szosthe  yest  loeszelą  thwego, 

gdycz  szeszlal  dvcha  szwyathego; 

dostalasz  tham  yyelyey  chwały 

myedzy  yego  apostoly. 

Szf/odmasz  radoszcz  była  thwoyą,  2  5 

gdy  thobye  rzeki:  mathko  mylą 

pocz  yybrana  vyeczna  szwyathloszcz^ 

badzyesz  myecz  besz  konycza  radoszcz. 

Przesz  thwe  panno  szyedm  radoszczy 

szbaw  nasz  szmuthkv  y  zaloszczy  .30 

nynyeyszych  y  thesz  vyecznych, 

nye  zapomynay  nasz  szwych  szlug  grzesznych. 

A  ktłiorzy  czyebye  wszyvayą, 

raczy  bycz  przy  ycli  szkonanyv. 

Racz  bycz  sz  namy  czaszy  thego,  35 

nye  day  vydzyecz  wrogv  szlego, 

przy  szmyerczy  dobre  szkonanye 

a  pothem  vyeczne  weszele.  Amen. 

Restytucya.  W.  5.  moyylacz  błąd.  zam.  movyłasz,  szym  ==  z  jim 
(dziś.  z  nim).  —  W.  8.  rytmu  naprawić  nie  podoljna.  W.  10.  „gdyś" 
możnaby  zastąpić  przez  „kiedyś"  dla  rytmu.  —  W.  15.  Zamiast  „ktho- 
rycz" czytamy  „który  ci",  aby  otrzymać  prawidłową  Hczbę  zgłosek.  — 
W.  18.  Podobnie  jak  w  wierszu  10  zamieniamy  „gdyś"  na  „kiedyś" 
W.  23.  yyelyey  błąd  zam.  wielkiej.  —  W.  27.  pocz  =  pójdź.  vye- 
cziia  szwyathloszcz  ^  w  wieczną  światłość.  —  W.  31  i  32  mają  r^'tm 
zepsuty;  w  pierwszym  możnaby  „tłiesz"  poprawić  na  „takież",  a  w  dru- 
gim wypuścić  „szwych  szlug". 

Radości,  rÓAvnież  jak  boleści  Panny  Maryi  opisywano  w  średnich 
wiekach  bardzo  często  wierszem  lub  prozą,  zmieniając  dowolnie  ich 
liczbę  i  motywa.  Kaj pospoliciej  jednak  przedstawiano  podobnie  jak 
w  naszym  poemacie,  siedm  radości,  umotywowanych   zwykle   następne- 

Uozp.    Wydz.   filolog    T     XIX  9 
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mi  wypadkami  z  życia  Panny  Maryi:  1)  pozdrowieniem  anielskim, 
2)  narodzeniem  Chrystusa,  3)  przybyciem  trzech  królów  do  Betleem, 
4)  zmartwychwstaniem,  5)  wniebostąpieniem  Paiiskim,  6)  zesłaniem 
Ducha  Św.  7)  Avniebowzięciem  oS^ajśw.  Panny.  W  niektórych  poematach 
zamiast  zesłania  Ducha  św.  przywiedzione  jest  Oczyszczenie  Panny 
Maryi. 

Z  powodu  prostego,  a  niekiedy    niedołężneg-o  wysłowienia,  mamy 
nasze  Radości  za  utwór  oryginalny. 


XII.  Hymn  do  Maryi  Panny. 

Tekst  tego  hymnu  wydał  Maciejowski  w  Pamiętnikach  (II.  373.) 
bez  objaśnienia,  dla  czego  uważa  go  za  pochodzący  z  1493  r.  i  skąd 
go  wyjął.  Aby  otrzymać  równą  ilość  wierszy  w  poszczególnych  ustę- 
pach, na  jakie  tekst  ten  w  Avydaniu  Maciejowskiego  się  rozpada,  za- 
prowadzamy w  dwóch  miejscach  inny  podział  wierszy. 

1.  O  przenaszlawnyesza  panno  czysta, 
thysz  porodzyla  pana  Ihu  xpa. 

nad  angyoly  panno  yesthesz  poyyszsona, 

mathka  boża  srzadzona. 

sz  ducha  szvyathego  5 

y  na  vyeky  vyeczne  przeżegnana 

dla  płodu  thwego  przenaszlyachetnyeszszego. 

2.  Pyrwey,  nyszlysz  szthworzona,  thy  yesz  w  bosztwye  była 
y  w  szwyathosczy  gestesz  gy  noszyla; 

thy  yesz  blogoszlavyonya,  kyedysz  gy  noszyla,  lo 

przenaszwyathsza,  gdysz  porodzyla  czlowyeka 

y  odkupyczyela 

y  szbawyczelya 

obyeczanego  nam  w  bostwye  od  vyeka. 

3.  O  dzywne  szrzadzenye  boga  wszechmącznego.  15 
yen  yest  szthworzycyel  sztworzenya  wszelkyego; 

raczył  czyalyo  wszyaczy  sz  czycbye  paniKJ  czysta, 

ktoregosz  była  bosztwa  hysta; 

thy  sama,  kyedysz  uvyerzyła, 

kyedysz  porodzyla 

syna  thwego  pana  Jesu  xpa  20 

4.  O  krolyewno  nyebyeszka  nadewszystky  szvyatszlia, 
od  szyyathey  troyczy  yestesz  wyelbyona, 
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od  nyehyeszkyey  rzyszy  gyestesz  oszvyeczona 
nadzyeo  szbavyenya  naszego  yena,  26 

mathka  mylosezywa, 
mathko  laszky  pełna, 
prószy  za  namy  szwego  mylego  szyna. 
5.  O  anyelska  pany,  panno  nad  pannamy, 

zorzo  wszey  yasznosczy  racz  sya  modlycz  za  namy,  3  o 

bychom  na  thera  szwyeczye  boża  łaszka  myely, 

przy  naszey  szmyerczy  czyebye  yydzyely, 

vydzacz  czya,  veszely  były, 

thwa  panno  pomocz  myely, 

a  po  szmyerczy  vyeczna  radoscz  odzyerzely.  3  5 

Tekst  ten  zdaje  się  pochodzić  od  samego  autora,  gdyż  prawie 
żadnycłi  błędów  nie  zawiera. 

W.  15.  wszecłimącznego  błąd  zam.  ATSzechmocnego.  —  W.  18. 
łiysta   =   ista  —  W.  25  nadzyeo  =  nadziejo ;  yena  błąd  zam.  jedyna. 

Niejednostajna  budowa  zwrotek  i  zamieszanie  w  rymacli  każą 
nam  domyślać  się  w  tych  wierszach  przekładu,  i  to  z  łaciny,  bo  tłoma- 
czenie  z  czeskiego  byłoby  niezawodnie  przyjęło  formę  regularniej szą. 
Jednalcże  pierwowzoru  jego  nie  znamy. 

XIII.  Ave  maris  stella. 

Najstarszy  polski  przekład  pieśni  „Ave  maris  stella",  złożonej  po- 
dobno przez  Honory usza  Klementyna  Fortunata,  biskupa  z  Poitiers, 
odszukał  Maciejowski  wraz  z  pieśnią  następną  av  zbiorze  rękopisów 
w  Sieniawie  i  ogłosił  w  Dodatkach  do  Piśmiennictwa  (str.  142).  Czy 
i  jaką  ma  podstawę  twierdzenie  Maciejowskiego,  iż  tłomaczenia  tego 
dokonano  przed  r.  1500,  tego  nie  wiemy. 

1.  Szdrovasz  gwyaszdo  morszka, 
boża  matko  szvyąta 

y  dzevyczo  czysta, 
ylyczko  nyebyeska. 

2.  Byerzącz  poszdrovyenye  6 
y  angelszkye  pyenye, 

day  myrne  bydlyenye 
i  vyn  odpusczeye. 

3.  Roszvyąszy  szvyąszane, 
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oszvyecz  szaslepyone,  lo 

oclpądz  nasze  szlosczy, 
vprosz  nam  dobroczy. 

4.  Vkasz  szya  nam  matką 
y  mylą  rzecznycza 

V  szyna  boszego  15 

y  pana  naszego,  alla. 

5.  Dzevyczo  oszobna, 
nad  wszystky  pokorna 
Yczyn  roszvyąszane 

nasz,  czyste  y  skromne.  20 

6.  Day  nam  szyvotli  czysty 
y  chodnyk  przeszpyeczny, 
iesusza  oglądacz, 

w  nyebye  szya  radovacz. 

7.  Bacz  czescz  bogu  oczczv  25 
y  szyny  bozemv 

y  dochv  szryąthemy, 

w  troyczy  gedynemv.  alla. 

W.  8  odpusczeye  błąd  zam.  odpusczenye  —  W.  25.  bacz  =  bądź. 
W.  26  doclw  błąd  zam.  dnchu. 

Słusznym  jest  zdanie  Maciejowskiego,  że  tekst  nasz  jest  przekła- 
dem z  łaciny,  a  nie  z  czeskiego,  chociaż  dodać  musimy,  że  jest  on  do- 
syć wolny,  a  nawet  gdzieniegdzie  odbiega  od  łacińskiego  oryginału; 
n.  p,  wiersz  8:  i  win  odpuszczenie,  nie  przypomina  niczem  łać. :  mu- 
tans  Evae  nomen,  a  zwrotka  czwarta  tylko  pierwszym  wierszem  przy- 
staje do  oryginału: 

Monstra  te  esse  matrem: 
Sumat  per  te  preces, 
Qui  pro  nobis  natus 
Tulit  esse  tuus. 
Dosłownie  oddają  oi-yginał  dwa  inne  nieco  późniejsze  tłomaczenia 
tejże  pieśni,  z  któiych  jedno  mieści  się  w  książce  do  nabożeństwa  króla 
Zygmunta  I,  a  drugie  w  Żywocie  Pana  Jezusa  z  r.  1522.  Omówimy  je 
na  innem  miejscu,  ponieważ  z  tym  tekstem  nic  wspólnego  nie  mają, 

XIV.  Regina  eoeli  laetare. 

Z  tego  samego  źródła,  co  tekst  poprzedni,  pochodzi  połączony 
z  nim  w  wydaniu  Maciejowskiego  następny  przekład,  a  raczej  parafraza 
wielkanocnej  antylbny:  Regina  coeli  laetare: 
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1.  Królewno  nyebeszka, 
matko  krzesczyaszka 
veszel  szya,  alla, 
czysta  panno  maifi.  alla. 

2.  Kthoregosz  noszy  la  5 
y  tesz  porodzyla, 

trzeczego  dnya  sziiiartwycli  wstał, 
yako  przetym  povyedal,  alla. 

3.  Prósz  sza  namy  boga, 

bancz  thy  nasza  koga,  lo 

bycliom  morze  przebjdy, 

do  nyeba  przyplynaly.  alla.  Cluls  maria. 

W.  1.  nyebeszka  poprawia  prof.  Nehring  (Altpoln.  Sprachd.  str.  175) 
na  niebiańska,  wskutek  czego  wiersz  ten  lepiej  się  rymuje  z  następnym. 
W.  8.  przetym  błąd  zam.  przedtym.  Tekst  nasz  jest  obszerniejszy  od 
oryginału  i  różni  się  od  niego  regularną  budoAvą  zwrotek.  Dosłowny 
przekład  tej  antyfony,  znajdujący  się  w  Żywocie  Pana  Jezusa  z  r.  1522, 
zamieścimy  pomiędzy  tekstami  XVI  wieku. 


XV.  Pieśń  o  Pannie  Maryi. 

W  rękopisie  bil)lioteki  ord.  Krasińskich  w  Warszawie,  zawierają- 
cym: „Vigilie  za  vmarle  ludzyee  dvszam  w  czyszczv  barzo  pomoczne", 
spisane  w  XV  wieku,  zamieściła  na  ostatnich  kartkach  późniejsza  nieco 
ręka:  1)  „Syedm  vyesyela",  które  „Panna  Maria  zyayyla  swyętemu 
thomassovy  y  arcybyskupovy  Cantuarienskyemv;  2)  „Koronkę  pana  Je- 
zusową Trzydzyescy  y  trzy  pacyerze" ;  3)  Pyesn  o  pannye  Mariey". 
Pieśń  ta  może  ułożoną  została  w  XV  Avieku. 

1.  O  maria,  kwiatkv  panjęnsky, 
Yeyrzy  na  lvd  chrzescyanskv, 

w  vyelkich  smętkach  postavvony, 
od  syna  twego  odkvpiouy. 

2.  O  maria  tys  czorka  boska,  5 
wssytkych  grzesnych  radosc  vvelka, 

pyeryem  grzechem  nyezmazana, 
od  troyce  sviętey  zachovana. 

3.  O  maria  SAviatv  pocyesiia, 

z  ann\"'  święte}'  narodzona,  lo 
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■\v  koscyeles  ofyarovana, 
potym  za  yozeffa  vyrlaiia. 

4.  O  maria  vesselas  pełna, 
od  anyola  posdrov}'ona, 

synas  bożego  pocęla,  15 

paii}''ęnstwas  swego  nye  stracyla. 

5.  O  maria  bąc  posdrovyona, 
od  helzbyet}'  blogoslav3'ona; 
3'an  bożą  mądrością  poznał, 

ys  wtobye  syn  boz}^  przebyval.  20 

6.  O  maria,  roscko  roskosna, 
kwiat  s  syebye  slycny  rodzęca, 
yesv  crista  zbavyc}'ela, 
Avssytk\'ch  Irdz}^  odkvp5'cyela. 

7.  O  maria,  tys  gwiazda  morska,  25 
yezYSsa  vkazvyąca ; 

trzey  krolovye  przyyachaly, 
boga  tAYoie  dzyecyę  poznał}'. 

8.  O  maria,  panno  przecysta, 

od  symeona  przyycta,  30 

dzyecyątkos  ofyarovala, 
myec  zaloscys  tam  vsl5'sala. 

9.  O  maria,  t5's  panna  slycna, 
bolesc}'s  }'est  napelnyona. 

gd}'s  z  dz5'ecyątkyem  vcyekala.  35 

w  eypcyes  syedm  lat  s  nym  myeskala. 

10.  O  maria,  pocyecho  lvcka, 

w  smętek  vyelky  yestes  wpadła, 

gd5's  syna  twego  stracyla, 

poty  mes  go  w  trzy  dny  nalazla.  4  o 

11.  O  maria,  pod  krzyżem  smętna, 
kto  chce  bacyc,  zes  płakała, 
gdyś  yydzyala  zranyonego, 
syna  twego  konayącego. 

12.  O  maria,  tys  zarza  yasna,  45 
gdy  wstał  zmartAvych  syn,  poc,yesna, 

wssytkije  w  opyekę  polec}'!, 
które  swoią  męką  odkvpyl. 

13.  O  maria,  rzecn}'cko  łucka, 

s  dussąs,  s  cyalem  w  nyebo  wzyęta  5  o 

od  synas  vycłce  vcc}'ona 
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5'  na  pravycy  posadzona, 

14.  O  niaria,  matvchno  boża, 
yyelyka  yest  dostoynosc  twa, 

anyels(ka)  syę  nye  przjTowna,  6  5 

b(osz)  nad  ych  kory  povysso(na) 

15.  O  raaria,  tys  lasky  pełna, 
spomozy  nas  inylosyenia, 
day  zyvota  polepssenye, 

vpros  nam  v  syna  zbavyen5'e.  6  o 

Wiersze  55  i  56  są  w  rękopisie  uszkodzone  w  miejscach,  któreś- 
my nawiasami  oznaczyli,  zresztą  tekst  nasz  żadnych  niedokładności  nie 
zawiera.  Miara  rytmiczna  dziewięciozgłoskowa  w  wierszach  zewnętrznych 
a  ośmiozgłoskowa  w  wierszach  wewnętrznych  poszczegóhiych  zwrotek 
jest  wszędzie  ściśle  zachowana,  z  wyjątkiem  wiersza  18,  który  ma  jedną 
zgłoskę  za  wiele. 

Niejakie  podobieństwo  ma  powyższa  pieśń  do  omówionych  pod 
N-rem  IV  wierszy :  Nasza  !nadziejo  przemiła,  tudzież  do  dw^óch  ustępów 
w  książeczce  Nawojki  (str.  27  n.  i  172  n.)  i  trzech  grup  rymowanych 
modlitw  w  Modlitewniku  lwowskim.  Stanowią  one  pewien  rodzaj  litanii 
w  której  uwydatnione  są  zwykle  w  wyrazach  przenośnych  przymioty 
i  zasługi  Panny  Maryi.  W  jednych  łączy  się  z  wymienieniem  każdego 
przymiotu  zaraz  stosowna  modlitwa,  w  innych  zaś  jak  n.  p.  w  naszej 
pieśni  modlitwa  zamyka  całą  pieśń.  Utwory  te  jednak  nie  są  spo- 
krewnione ze  sobą  treścią,  a  nasza  pieśń  zdaje  się  być  ułożoną  ory- 
ginalnie. 


XVI.  Urywek  pieśni  o  Wniebowzięciu  Panny  Maryi. 

Dr.  Władysław  Seredyński  wydał  ze  zbiorów  Cypryana  Walew- 
skiego, darowanych  krakowskiej  Akademii  Umiejętności,  trzy  zwrotki, 
odnoszące  się  do  Wniebowzięcia  Panny  Maryi,  w  Sprawozdaniach  ko- 
misyi  językowej  Ak.  Um.  (Krak.  1880.  I.  160).  „Przy  tekście  tym, 
powiada  wydawca  ,  nie  masz  najmniejszej  wzmianki,  zkądby  pochodził 
i  z  czego  odpisany;  wyraźna  jednak  w  nim  troskliwość  i  niezaprze- 
czone staranie  naśladowania  pisma  oryginału,  pozwala  go  nam  uważać 
za  facsimile".  Wnosząc  z  ortograficznych  właściwości,  sądzimy,  iż  ory- 
ginał, z  którego  kopię  Walewskiego  sporządzono,  pochodził  z  XV 
wieku. 
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1.  Angeli  szlothko  spywali 

a  barscho  schą  radowały, 
gdy  Maria  av  nyebo  wszyatlia, 
szwyaczyly  yey  angely  szwyatha. 

2.  Archangely  y  angely  5 
wszyawyaly  yey  thayemnoszczy, 

gdy  Marią  prowaczj^ly, 
a  nowe  pyenye  szpywaly. 

3.  Potesthaczy  a  skromliwy 
sathanszkyey  moczy  luczy  bronyly;       lo 
czy  sathanthany  othpadzyly, 

gdy  Marią  prowaczyly. 

W.  4.  ma  rytm  niewłaściwy,  ale  zdaje  się,  że  autor  nie  dbał 
wielce  o  niego,  bo  i  wiersz  10  wykracza  przeciw  rytmicznemu  pra- 
Avidłu,  a  tak  w  pierwszym,  jak  w  drugim  razie  poprawka  jest  niemo- 
żliwa. —  W.  7  i  12  prowaczyly  =  prowadzili.  —  W.  10  luczy  =  lu- 
dzi. —  W.  11.  Sathantbany  jest  może  zwykłą  omyłką  drukarską  za- 
miast szatany. 

Zdanie  Dra  Seredyńskiego,  że  te  trzy  zwrotki  są  „pieśnią  śpie- 
waną w  dzień  WnieboAvzięcia  Matki  Boskiej",  jest  niedokładne  i  niczem 
nie  uzasadnione.  Zestawiwszy  bowiem  te  wiersze  z  niemieckiemi  lub 
łacińskiemi  poematami  o  Wniebowzięciu  Panny  Maryi,  przekonywamy 
się,  że  one  mogą  być  tylko  fragmentem  poematu,  ponieważ  z  okolicz- 
ności towarzyszących  Wniebowzięciu  przedstawiono  tu  zaledwie  trzy 
podrzędniejsze.  Przypuszczenie  zaś,  że  te  wiersze  służyły  do  śpiewu 
kościelnego,  jest  całkiem  dowolne  i,  jak  wiemy,  mylne.  Czy  Aviersze  te 
są  przekładem,  czy  też  oryginalnym  utworem,  o  tem  nic  pewnego  po- 
wiedzieć nie  umiemy. 

XVII.  Urywek  pieśni  (?)  o  Pannie  Maryi. 

Następne  wiersze,  wydane  przez  Maciejowskiego  w  Pamiętnikach 
(II.  3()8)  pod  tytułem:  Hymn  do  Bogarodzicy,  znajdowały  się  według 
uwagi  wydawcy  w  rękopisie  ()90.  (rękopisy  warszawskie,  wertowane  przez 
Gołębiowskiego?)  z  XV  wieku. 

Maria  panno  szlachetna, 
s  pokolenya  szwyatliego ! 
thi  yes  kalewna  nyebyeszka, 
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inacz  Boga  wszechmonego. 

s  meky  cycszkey  dusze  yathe  6 

tysz  inocznyo  wybavyla; 

prószymy,  by  raczyła 

szye  przyczynycz, 

za  nasz  modlycz, 

ktobye  szye  uczyekamy  lo 

pauno  szwyetha,  raatko  boża, 

thysz  crista  porodziła. 

W.  3.  Kalewna  błąd  zam.  krałewna  (?  czecłiizm)  łub  królewna. 
W.  4.  wszechmonego  błąd  zam.  wszechmocnego.  Prof.  Nehring  (Ałt- 
poln.  Spracłid.  str.  171)  proponuje  taki  podział  tych  wierszy: 

1.  Maria  panno  szlachetna 
S  pokolenia  świętego. 

Ty  jeś  królewna  niebieska, 
Mać  Boga  wszechmocnego, 

2.  S  męki  ciężkie 
Dusze  jęte 

Tyś  mocnie  wybawiła! 
Prosimy,  by  raczyła 
Sie  przyczynić 
Za  nas  modlić. 

3.  K  tobie  sie  uciekamy 
Panno  święta 

Matko  Boża 

Tyś  Krysta  porodziła. 

Niekształtna  forma  tych  wierszy  naprowadza  na  domysł,  że  ory- 
ginał był  pieśnią  łacińską,  która  prawdopodobnie  była  obszerniejszą, 
bo  ostatni  wiersz  naszego  tekstu  nie  nadaje  się  jako  zakończenie.  Ale 
przekład  polski  nie  jest  może  bezpośredni,  lecz  translś^rypcyą  tłomacze- 
nia  czeskiego;  gdyż  formę  kalewna  łatwiej  poczytać  za  zepsutą  z  cze- 
skiego wyrazu  krałewna,  niż  z  polskiego  królewna. 

XVIII.  Urywek  pieśni  o  Matce  Boskiej. 

Trój  wiersz  ten  znajdujący  się  na  przedniej  okładce  niewiadomego 
rękopisu  Nr.  165  z  r.  1462  wydrukował  Maciejowski  w  Pamiętnikach. 
(II.  368). 

Kozpr.  W)(lz.  filolog.  T,    XIX.  10 
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Day  nam  Panno  szpomozeny(e) 
Day  nam  phaly  vyszlavyeuy(e) 
Ea'olya  Panna  (sic)  nassego. 

Parafrazę  tych  wierszy    odnajdujemy  we  wstępnej  zAvrotce  „dzie- 
siątej pieśni  o  boleściach   P.  Maryi"    w  Pieśniach  postnych  (str.  31): 

Day  nam  Chiyste  wspomożenie 
Day  boleści  wysławienie 
Panny  Maryey  matki  swey. 


Prawdopodobnie  więc  i  ti'ój wiersz  Maciejowskiego  stanowił  począ- 
tek jakiej  pieśni,   której  już  dzisiaj  nie  znamy. 


XIX.  Pieśń  O  Pannie  Maryi. 

Tekst  ten  -wydał  po  raz  pierwszy  prof.  Nehring  w  książce:  Alt- 
poln.  Sprachdenkmiiler  (str.  295),  otrzymawszy  jego  odpis  od  Dra  Kę- 
ti'zyńskiego,  który  je  z  niewiadomego  rękopisu  sporządził.  W  Avydaniu 
prof.  Nehringa,  oprócz  innego  podziału  wierszy,  nie  zaprowadzamy 
tymczasem  żadnej  innej  zmiany: 

1.  Cwathek  cysti,  smuthnego  syercza 
Yczesyenye,  rodzay  dzevczy. 

a  czemu  nam  smutek, 

gdi  ta  panna  wyesele, 

a  przerasseni.  sconanu,  5 

vyecznye  vczesyene. 

2.  Cwathek  byaly  gestcy  lilia. 

a  tey  pannje  dzena  ma     .     .     ,     . 
R.  a  czemu  nam  smuthek  (ut  supra  in  prinit)  versu). 

3.  Cwathek  cyrvony  rosa  zamorska,  lo 
a  tha  slyczna  panna  crolewna  nyebesca. 

a  czemu  nam  smutek  (ut  supra). 

4.  Cwatek  zelony  ten  są  przemyenil 

a  tha  slyczna  panna  prosy  Xristusa  za  nami 

a  czemu  nam  (ut  supra).  1 5 

5.  Cwatek  modry  gesczy  fiolek 
anauam  skasila  pyekyelny  samyek 

a  cemu  nam  (ut  supra). 
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6.  Cwatck  brunatlmy  est  solscy     .     •     ,  ') 

nocz  nam  poroclzyla  dei  filiuin  20 

7.  C watek  czarny  gescy  pokora. 

ona  (n)as  doinesczyla  nyebyeskyego  chora, 
a  czemu  nam  (ut  supra) 

8.  Przestos  panno  dla  twey  dzudnosczy 

dorayescis  nas  nyebyskye  radosczy  25 

a  czemu. 

Tekst  ten  uważamy  za  nieudaną  próbę  przekładu  jakiejś  pieśni 
łacińskiej.  Liczne  uszkodzenia  i  przekręcenia  utrudniają  niezmiernie 
jego  restytucyę.  — •  W.  6  czytać  może  należy:  a  przebaczenie  w  sko- 
naniu. —  W.  7  brzmiał  zapewne  pierwotnie:  a  tej  pannie  dzieją 
Marya.  —  W.  8.  jest  wprawdzie  w  wydaniu  Nehringa  tak  oddany: 
Na  czemu  nam  smutek,  ale  w  przypisku  zaznacza  wydawca,  że 
umieszczony  w  kopii  obok  litery  N  znak,  który  kopista  rękopisu  prze- 
rysował, nie  będąc  pewnym,  jak  go  odczytać,  podobny  jest  do  litery 
r.,  tak  że  zamiast  Na  przyjąć  można  R.  a  =  Repeticio.  a.  Domysł  ten 
jest  bez  wątpienia  słuszny,  ponieważ  odśpiew  wszystkich  innych  zwrotek 
zaczyna  się  od :  a  czemu ;  stosownie  do  tego  poprawiliśmy  w  tym  miejscu 
wydanie  Nehringa.  W.  16.  gesczy  =  jestci.  —  W.  17  czytamy:  a  ona 
nam  skaziła  piekielny  zamek.  —  W.   19  i  20  mógł  mieć  taką    foraię: 

kwiatek  brunatny  est  sol  ściemniałe 

onocz  nam  porodziło  dei  filium. 
gdzie  „słońce  ściemniałe"  byłoby  figurą  odpowiadającą  ewanielicznemu : 
et    yirtus    Altissimi    ohimibrahit    tibi.     (Luc.    I.    85).  —  W.  25    czytać 
trzeba:  Przetoż  Panno  dla  twej  cudności. 

B.  Pieśni  kolendowe. 
XX.  Chrystus  się  nam  narodził. 

Tekst  ten  wydrukował  Juszyński,  zmodernizowawszy  jego  pisow- 
nię, z  kaucyonału  Przeworszczyka  z  r.  1435,  w  Przedmowie  do  Dykcyo- 
narza  poetów  polskich. 


Chrystus  się  nam  narodził, 
Jenż  da^yno  powiesczon  był, 
W  Betleem  żydowskim  mieście 


Z  Panny  Maryi  czyście.  Halle- 
[luiach. 


*)  Miejsce  opuszczone  \ 
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Gdy  Pasterze  w  nocy  paśli,        5  j     Który    rzeczon    Chrystus    Pan. 

Stanął  przy  nich  Anioł  spasny,  ;  [Halleluiach. 

Którzy  widząc  iasność  Boską,  ,     Teraz  Avszyscy  śpieAvayym  (sic) 
Bali  się  boiaźnią  ciężką.  Halle-  A  Panu  Chrystusowi  dziękuymy, 

[luiach.  Bomu  przysłusza  śpiewać  z  anio- 

Rzekł  im  anioł,  nie  boycie  się:  [ły  w  radości: 

Ale  owszem  weselcie  sie,  10  Chwała  Tobie  na  wysokości  itd.    15 

Narodził  sie  zbawiciel  wam, 

W.  6  spasny  zam.  jasny,  którą  formę  znajdujemy  w  innej  re- 
dakcyi  tejże  pieśni  z  r.  1521.  —  W.  13  śpiewayym  omyłka  dru- 
karska zam.  śpiewaymy. 

Z  umieszczonej  na  końcu  uwagi  „i  t.  d."  wynikałoby,  że  tekst 
w  wydaniu  Juszyńskiego  nie  jest  kompletny,  ale  uwaga  ta  prawalopo- 
dobnie  dostała  się  tam  przez  omyłkę,  bo  ostatnie  cztery  wdersze  dobrze 
pieśń  tę  zaokrąglają. 

Jeden  waryant  tej  pieśni  z  r.  1521  Avy drukował  Juszyński  w  Przed- 
mowie do  Dykcyonarza  z  nieznanego  kancyonału,  a  drugi  znajdujemy 
w  kancyonale  krakowskim  z  r.   1643  (str.  26),  który  tu  kładziemy: 

Chrystus  się  nam  narodzi', 

Jenz  dawno  prorokowan  był. 

Królestwo  nam  niebieskie  otworzył. 

Weselmy  się  dziatki  z  małego  Dzieciątka, 

Dziękując  mu  za  to,  iż  się  nam  ndrodził  z  panny  Maryey. 

Wiersze  te  zdają  się  być  starszą  redakcyą  pieśni  Przeworszczyka 
sądząc  z  nieforemnego  ich  kształtu,  a  zwłaszcza  ze  ZAvięzłej  treści,  ce- 
chującej najstarsze  płody  poezyi  religijnej,  jak  n.  p.  laisy. 

XXI.  Stałae  się  rzecz  wielmi  dziwna. 

Pieśń  kolendowa,  którą  wydał  Maciejowski  w  Pamiętnikach  (II 
362)  z  nieznanego  rękopisu  477  z  r.  1442,  jest  polską  transkrypcyą 
czeskiej  pieśni:  Stalat'  sye  yest  w^yecz  dy■s^^la,  znalezionej  przez  Hoff- 
mana z  Fallersleben  av  rękopisie  I.  Q.  466  biblioteki  uniwersytecldej 
we  Wrocławiu  i  ogłoszonej  drukiem  w  Monatsschi'ift  fiu-  Schlesien(str.  745): 

1.   Stalcz  sszó  rzecz   welmy    dzy-      I     Panna  szyna  porodzyla 

[wna:  1     Przesse  wssey    stradzy  czelestney 
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Thocz  gest  tlzywiie,  .a  nowe. 
Ysayas  prorokował,  5 

Angol  g-abriel  zwastowal: 
Zdrowa  yessz,  panno  niylossczy, 
Porodzyss  przes  bolessezy. 

Re(peticio):  Raduyniy  szó, 

[wesselmy  szó, 
W  bethleem  w  malem  inesscze, 
Bog  narodził  ssó. 
Pastueschkam  sz()  angel 

[zyawyl, 
A  gim  nowyni  powedzal, 
Essz  ssz(,')  narodzylo  dzeczó, 
Yesz  sline  po  wssem  swecze.    i  5 

Sluchal-1}'   ktho  take  dzywy. 


By  trze  krohjwe  przyely 
Od  wychoda  sluneza  k  nemu 
DawayOcz  dary  yemu, 
Tworczu  swoyemu.  5iO 

(Repeticio,  ut  supra) 

3.  Prószy  za  nassz  sszyna  mat- 

[ko, 
Aby  była  nassza  wyna 

I  o  Mylossczywe  otpuszczona, 
Przez  yego  narodzone. 


(Repeticio  ut  supra). 


Znaki  skróceń,  które  z  rękopisu  przeszły  do  wydania  Maciejow- 
skiego, zastąpiliśmy  przez  odpowiednie  głoski.  Dzięki  tekstowi  czeskie- 
mu dokonać  możemy  jak  najdokładniejszej  restytucyi  tej  pieśni.  — 
W.  1.  Stalcz  błąd  zam.  Stałać.  —  W.  17  trze  zam.  trzej.  —  W.  21 
czytać  należy  dla  rymu  z  następnym:  Prosi  za  nas  mathko  syna. 
W  tekście  Maciejowskiego  brak  drugiego  odśpiewu  trzeciej  zwrotki, 
który  tu  w  tłomaczeniu  polskim  z  tekstu  czeskiego  przytaczamy: 

Daj  nam  pokój  i  zdrowie, 

A  wszem  grzecbom  odpuszczenie, 

Maryi  jedyny  synu. 

Daj  miłość,  odpuść  winę. 

Na  końcu  drugiej  i  trzeciej  zwn^tki  przywróciliśmy,  jak  tego 
trójdzielna  forma  tej  pieśni  wymaga,  uwagę:  Repeticio,  ut  supra. 


XXII.  Rotuła  kolendowa. 


w  zbitn-ach  Cypryana  Walewskiego,  które  przeszły  na  własność 
Akademii  Umiejętności  w  Krakowie,  znalazł  Dr.  Wł.  Seredyński  cztery 
kartki,     })uki-yte    pismem    „nadzwyczaj    podobnym  do  pisma   przekładu 


statutu  wiślickiego  z  r.  1460", 
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Dwie  pierwsze  z  tych  kartek  „obejmują  w  języku  łacińskim  spi- 
sane rozmyślania  czyli  modlitwę  na  dzień  Bożego  Narodzenia  przezna- 
czoną: Poczyna  się  ona  od  parafrazo wawych  słów  Jana  Ewangelisty: 
Verbum  caro  factum  est  i  t.  d.".  Drugie  dwie  ZA\Totki  „obejmują  na 
przemian  ustępy  łacińskie  i  polskie",  będące  pieśniami  o  Bożem  Naro- 
dzeniu. Pieśni  polskie  wydał  Dr.  Seredyński  w  Sprawozdaniach  Kom. 
jęz.  Ak.  Um.  (I.  155 — 160)  pod  tytułem  „Kolendy"  lubo  stósowniejszą 
jest  nazwa  rotuły,  którą  znajdujemy  na  końcu  tego  tekstu  (finis  rotu- 
lae).  Pieśni  polskie  są  wolnym  tłomaczeniem  ustępów  łacińskich.  Przy- 
taczamy je  z  wydania  Dra  Seredyńskiego,  zaprowadzając  jednak  po- 
dział na  zwrotki  i  dodając  do  każdej  pieśni  poprawki  błędów. 

a. 

Panna  Panna  porodzyla, 
Panna  Panna  szbayyczela, 
Sthyorzyczela,  Panna  naszego, 
My  lego  ducha  szv}"ethego. 

V(e)szelmy  szya  dzysza  nyne,  5 

Bo  przesz  yego  narodzone 

Mamy  sbavyene. 

W.  1 — 3.  Drugie  „Panna"  w  wierszu  pierwszym  i  drugim,  jako 
też  „Panna"  w  wierszu  trzecim  czytać  należy:  Pana.  —  W.  4  miałby 
lepszy  sens  av  tej  formie:  Z  miłego  ducha  świętego. 

b. 

1.  Nusz  vy  byelszczy  pannovye, 
Pann}',  panny  e,  szaczkoyye 
Daycze  bogv  chvala  zatho, 
Zatho,  zatho,  to,  to,  to,  to, 

Ysz  szya  narodzyl.  5 

2.  Narodzyl  szya  sz  czyevyczc 
Na  czlovvecze  oblicze. 
Daycze  bogv  chvalą  zatho, 
(Zatho  zatho)  to  to  to  (to) 

Ysz  (szya)  narodzyl.  lo 

W.  1  i  2  pannoyye,  pannye  =  panowie,  panie.  Pierwsza  zwrotka 
tak  jest  wyrażona  w  oryginale  łacińskim:  Vos  byalynenses  parwli, 
omncs    et  singuli,    da(n)te    laudes    Xto  nato  to  to  to  domino.    —  W.  6 
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czyeyycze  =  dziewice.  Wiersz  szósty  i  siódmy  odnajdujemy  co  do 
słowa  w  trzeciej  zwrotce  drugiej  pieśni  łysogórskiej .  —  W.  9  i  10. 
Wyrazy  zawarte  w  nawiasach  przejęliśmy  z  pierwszej  zwrotki. 

C. 

1.  Mesias  yyerny  xpus  nasz 
Oby''avylczy  nam  5'vsz  szwoy  czas, 
Eya,  eya  szvego  narodzenya. 

2.  Vyerz  czlovyecze  chrzeszczyanszky, 
Narodź}' 1  szcha  nazarenszky  5 
Eya,  eya  w  yego  narodzene. 

3.  Vsznalczy  vol  a  y  oszyel 
Ysz  nam  narodzyl  pan 
Eya,  eya  yego  narodzenye. 

4.  Angyol  paszthucham  obyavyl,  lo 
Oszyel  y  vol  yesth  gy  falyl, 

Eya,  eya  Bosze  narodzene. 

5.  Trzyey  króle vye  przyyechaly 
Dary  mv  offyerovaly 

Eya,  eya  yego  narodzenv.  15 

W.  2.  Wypuszczając:  szwoy,  otrzymamy  rytm  prawidłowy  i  po- 
łączenie z  wierszem  następnym.  —  W.  3.  Pierwsze  dwa  wyrazy  w  tym 
Avierszu,  również  jak  w  w.  6,  9,  12  i  15  mylnie  odczytał  wydawca 
jako  c}'a  zamiast  eya,  który  to  wykrzyknik  często  spotykamy  w  śred- 
niowiecznych pieśniach,  zwłaszcza  kolendowych.  —  W.  8  czytamy: 
iż  nam  się  pan  narodził. 

d. 

1.  Sthala  szya  nam  novyna, 
Nygdy  thaka  ne  była, 
Maria  szyna  pov\la, 

Panny enszthva  ne  szthraczŃ  la, 

A  wszdy  panna  zoszthala  5 

Gry  mathką  Jesu  xpa. 

Króla  nebyejeszkyego. 

2.  O  mathko  myloszczyva, 
Bandz  wsthkyem  luthoszczyva, 

Prorsz  (sic)  sza  nnamy  szyna  thvego.      1  o 
Króla  nyebyeszkyego. 
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Aby  nasz  thani  (lom5'eszczyl 
Do  przybythky  szvoyego, 
Króla  n\eb\'eszkyego. 

W.  4  pannyeuszthva  =  panieństwa.  —  W.  6.  gy  czyt.  i.  —  W.  7 
neb}-ejcszk3  ego  błąd  zam.  niebieskiego.  —  W.  10.  Prorsz  błąd  zam.  proś. 
unamy  =  nami,  które  dla  rytmu  zamieniamy  na:  nas. 


Maria,  panno  czystba, 
Raczy  bycz  oradoynycza. 
Prósz  sza  namy  szynaczka  thvego 
Ki'ola  angyelsz(k)yego, 

Aby  nam  raczył  daczy  5 

W  przybytbku  myeszkaczy, 
Gdzesz  tho  szam  przebyva, 
Weszella  vszyva. 

Ostatni  ten  tekst  oprócz  usterek  rytmicznych,  których  jednakże 
naprawić  niepodobna,  nie  zawiera  żadnych  innych  niedokładności. 

Autor  tych  pieśni  musiał  być  dobrze  obeznany  z  średniowieczną 
naszą  hymnologią,  bo  trafiają  się  w  nich  liczne  remiscencye  innych 
utworów. 

O  prawdopodobnem  przeznaczeniu  tej  rotuły  dla  igrzysk  kolen- 
dowych  mówimy  we  wstępie. 

C.  Pieśni  postne- 
XXIII.  Gloria,  laus  et  honor. 

Staropolski  przekład  łacińskiej  pieśni  na  kwietnia  niedzielę,  zło- 
żonej podobno  przez  św.  Teodulfa,  biskupa  orleańskiego,  wydrukował 
Maciejowski  w  Pamiętnikach  (II.  357)  z  rękopisu  oznaczonego  Nr.  701, 
a  mającego  pochodzić  z  r.  1400.  Datę  tę  uważa  prof.  Nehring  (Alt- 
poln.  Sprachdenk.  str.  182)  za  omyłkę,  domyślając  się  ze  słusznych 
powodów  r.  1440.  Tekstowi  Maciejowskiego  nadajemy  z  pomocą  łaciń- 
skiego oryginału  i  tekstu  z  r.  1643  (Kancyon.  krak.  fol.  53)  formę 
zwrotek. 

1.  Cthpala,  slava,  wselka  czescz 
Bacz  thobye,  o  ki-olyu  gosponye, 
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Kthoremu  dzyeczynny  glosz  pvye, 
Posdrovyenye  bąncz  thvoye. 

2.  Israelsky  yesz  kroleyevycz,  5 
Davydov  syn  y  thesz  rodzycz, 

Tlieg-o  syyatłia  pravy  rodzycz, 
Czyebye  krolyu  yczym  .... 

3.  Ang-ely  i  svyączy  chphalyą  czya  iesu.  R(epet.) 
Chphalycz  cze  wszysczy  ....  10 
Wszelky  czloYj^ek  y  stworzenye 

Chplialya  czyebye  criste  panye. 

4.  Lyuth  zydowsky  yysethl  k  thobye 
S  pabnamy  na  czescz  tbobye 

Y  my  thesze  krzesczyany 

Chphalem  czybye  modlytvamy.  15 

5.  Owa  raczę  nasze  obye 

Palmy  noszącz,  yedzem  k  thobye, 

Thvey  mylosczy  prosym  sobye 

Day  nam  krolovacz  na  nyebye.  2  a 

6.  Bacz  thobye  lyubo  spyevanye  nasze 
Kthore  czynym  eze  glossem 
Krolyu  chphaly  y  mylosczy 
Othdal  oth  nasz  wszysthky  slosczy. 

W.  1.  Cthpala  błąd  zam.  chphala  =  chwała.  —  W.  3  pvye  błąd 
zam.  poje  =  śpiewa.  —  W.  5.  kroleyevycz  błąd  zam.  królewicz.  — 
W.  8  w  kancyonale  krakoAvskiin  z  r.  1643  ma  tę  postać:  Ciebie  k. 
idziem  chwa:;  podług  tego  czytać  go  należy  w  naszym  tekście:  ciebie 
królu  idziem  chwalić.  —  W.  9  brzmi  w  kanc.  krak. :  Anjeli  na  wysokości 
święci  w  niebie;  w  naszym  tekście  była  może  pierwotnie  taka  lekcya: 
Anieli  i  święci  chwalą  Ciebie.  —  W.  10.  poprawiamy  na:  chwaląc  ciebie 
wszyscy  ludzie,  podług  wersyi  kanc.  krak.:  wszystka  płeć,  Avszyscy 
ludzie.  • —  W.  16.  chphalem  czybye  =  chwalim  ciebie.  —  W.  18  yedzem 
błąd.  zam.  ydzem  =^  idziem.  W.  21  i  22  odtwarzamy  zgodnie  z  kanc. 
krak.  w  ten  sposób: 

Bądź  tobie  lubo  śpiewanie  nasze, 
Które  czynim  Chryste  głosem. 

Restytucya  rytmu  jest  niemożliwa. 

Tekst  ten  jest  bardzo  słabym  i  wolnym  przekładem  tylko  tej 
części  pieśni  św.  Teodulfa,  która  w  kościele  przy  procesyi  w  kwietnio- 

Rozp.  Wydz    filolog.  T.  XIX.  11 
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wą  niedzielę  śpiewaną  bywa.  Do  całości  nie  dostaje  jeszcze  pięciu  zwro- 
tek (por.  Daniel,  Thes.  h3'innol.  I.  215). 


XXIV.  O  erux  ave  spes  unica. 

Kłodziński,  dyi'ektor  biblioteki  zakładu  im.  Ossolińskich  odkrył 
na  okładce  starej  książki  tekst  pieśni  polskiej,  który  MaciejoAvski  w  Do- 
datkach (str.  37.)  zamieścił.  Pomnik  ten  jest  rozszerzoną  parafrazą  pieśni 
łacińskiej:  O  crux  ave  spes  unica. 

Pochodzi  on  prciAydopodobnie  z  drugiej  połoAvy  XV,  a  nie  XIV 
wieku,  jak  utrzymuje  Maciejowski. 

1 .  O  crzijszu  naswyathszy  bandz         '      3.  Które    moczą    crzysza    sba- 

[posdrowijon,  |  wyasz, 

Thy  ijesthes)^  nasza  nadzijeija  A    -synijebo    nas    przeprowa- 

[yedijna,  [dzasz.   lo 

Czassu    thego     zasmączenya  Criste    przez    thwe    umącze- 

Jessussowa  vmączenya.  [iiijs, 

2.  Rosmnosz  dobrym  sprawije-  Gry  mathkij  thwey  zasmącze- 

[dhjwoscz,  5  [iiy^j 

A    grzesznym    day    thwoyą  4.  Daysze  nam  dzijssija  zapla- 

[mijloscz.  [kanije. 

Grzechów    naszych    szalo wa- 

[nye, 

Gy  wyerne  pokothowanye,    i5 

A    pothem    thwe   poczijesze- 

[nije.  Amen. 


Cijebije     swijątha     throycza 

[chwały, 

Gy  wszelkj    duch  barzo  wi- 

[jelby, 


W.   1  i  2  wyłamują    się    z  pod    rytmicznego    prawidła    i    nie  ry- 
mują się.  Rytm  odzyskałyby  w  tej  formie: 

Kj.'zyżu  święty  bądź  pozdromon, 
Jenżeś  nadzieja  jedyna. 

W.  8,  12  i  15.  Gy  =  i.  —  W.   13.  Dla    rytmu  poprawić  trzeba 
daysze  na  daj.  —  W.   15  pokothowanye  błąd  zam.  pokutowanie. 


XXV.  Pieśń  o  męce  Pańskiej. 

Jednym  z  najbardziej    w  naszej  epoce  rozpowszechnionych    utwo- 
rów polskiej    poezyi    rehgijnej    jest   pieśń  pasyjna,    zaczynająca   się  od 


POLSKIE    riESNl    KATOLICKIE. 


83 


słów:  Jezusa  Judasz  przedał  za  pieniądze  nędzne.  Dochowała  się  ona 
w  jednym  odpisie  z  XV  wieku  i  dwócli  wydaniacłi  XVI  wieku,  mia- 
nowicie : 

1.  Tclcst,  który  AVładysław  Chomętowski  znalazł  w  rękopisach 
z  XV  wieliu  po  K.  Świdzińskim,  należących  obecnie  do  biblioteki  Ord. 
Krasińskich,  i  wydał    av  Sprawozdaniach    Kom.  jęz.  Ak.  Um.  (I.   144). 

2.  Pieśń  o  Bożym  vmcczeniu  nabożna,  y  barzo  piękna  wsselkie- 
mu  krzesciyaninowi  potrzebna.  W  Krakowie  IMattheusz  Siebeneycher. 
M.  1).  L.  viij.  Drzeworyt  przedstawia  Chrystusa  na  krzyżu  pomiędzy 
łotrami;  u  stóp  krzyża  stoi  Matka  B.  i  św.  Jan.  Do  tego  tekstu  dołą- 
czona jest  melodya  na:   Cantvs,  Tenor,  Alt  i  Bas. 

3.  Pieśń  trzecia  o  Męce  Pańskiej  w  Pieśniach  postnych  (str.  13). 
Pieśń  tę  miał  ułożyć  błog.  Władysław  z  Gielniowa  w  r.  1488,  jak 
twierdzą  rękopiśmienne  akta  jego  beatytikacyi  z  początku  XVII  wieku. 
Dołączony  bowiem  do  nich  tekst  tej  pieśni  ma  napis :  Cantilena  a  beato 
patre  Ladislao  Gielnovio  composita  anno  D.  1488.  (Nehring  Altpoln. 
Sprachdenk.  296).  Wiadomość  ta  ma  pozór  wiarogodności. 

Przytaczamy  tekst  Chomętowskiego,  przydając  zwrotkom  przesta- 
wionym przysługujący  im  numer  porządkoAvy  w  nawiasie,  i  uzupełnia- 
jąc z  wydania  Siebeneichera  ustępy  wypuszczone,  które  oznaczamy 
gwiazdkami. 

1.  Jesusza  iudasz  przedal  sza  p}'enudza  nyadznye, 
Bóg  oczyecz  szyna  vydal  na  sbawyenye  dusnye. 
Jeszus  kyedy  wyeczerzal,  swe  czyalo  rosdawal, 
Apostoli  szwe  smythnj^^e  szAvoyą  krwą  napawał. 

2.  Jesusz  w  ogrodzyecz  wstąpyl  szwymy  mylosn3'ky  5 
Trzykrocz  szye  o5'czv  modlił  za  wszythky  grzesznyky. 
Krwawy  pot  przezeń  plynul  dla  boya  wyelkyego. 
Dyszo  mylą  ogluday  mylosn.yka  szvego. 

*3.  Żydowie  za  nim  biegli  do  ogroyca  iego 

Z  świecami  s  pochodniami  z  kijmi  y  z  włocznami  (sic)  lo 

Yakoby  na  onego  złodzyeya  wyelk3'^ego, 

Nie  dbayąc,  yż  Bog  oóyec  zesłał  syna  swego. 
"4.  Jezus  kiedy  ye  vyrzał  przecyw  ym  wybieżał, 

Pokornie  ych  zopytał,  kogoby  szukali, 

Żydowie  mu  niewierni  thak  odpowiedzieli:  i5 

Jezusa  Kazaranskiego  króla  żydowskiego. 
*5.  Jezus  na  nie  pokornie  swym  okiem  werzał  (sic) 

Żydom  sie  sam  vkazał,  wiernie  ym  powiedział: 

Yaćyem  yest,  kogo  wy  tak  pilnie  ssukacye, 
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Ale  wssytei  żydowie  przedemną  p4d4yćyć.  20 

*6.  Judasz  k  niemu  przystąpił,  zdradliwie  obłapił, 
Całował  y  pozdrowił  yak  przyiaćyel  miły, 
Ale  s  tyłu  vkazał  palcem  żydom  yego, 
Baranka  niewinnego,  Jezusa  miłego. 

*7.  Boć  ym  to  był  dał  znamię,  i  kogoć  ya  obłapię,  25 

Całuyę  y  pozdrowię,  patrzcie  pilno  yego, 
Abyscye  mu  nie  ieli  bratś,  podobnego, 
Abyscye  mię  nie  mieli  za  zdraycę  swoiego. 

*8.  Tam  sie  wssy(tci  rzucili  iako  psi)  ^)  wścyekłiwi : 

3ezn(ssL  obstąpili,  powróz  nań  wrzu)ćyli,  30 

Opak  ręce  z(wiązali  Panu  niebieskiemu, 
P)ędem  wielkim  bie(żeli  do  miasta  świętego). 

*9.  (Jezusa  miłosnego  święty  Pio)ti*  żałował, 

Pana  (swego  miłego  swym  mieczem)  bronić  chciał: 
Je(zns  mu  odpowiedział,  miecz  m)u  zcbować  kazał,       sb 
(Bo  kto  mieczem  boiuie  od  miec)za  rad  ginie. 

10.  Jesusza  m5'losnyego  gdy  zydowye  gyely, 
Baranka  n3'ewinnyeko  (sic)  rwały  y  thargaly, 
Opak  raczę  szwazal}'  panu  N5'ebyeskyemu 
Padem  wyelkym  byeszel}'  do  myastha  szwyethego.      40 
*11.  Kiedy  przez  most  bieżeli,  sami  po  nim  biegli, 
A  Jezusa  miłego  w  rzekę  Cedron  wlekli, 
Maczaiącz  y  narzaiąc  bez  żadney  lutosci, 
Nie  maiąc  w  poczliwoscy  iego  świętey  miłoscy. 
12  (15).  Jeszus  gdy  vbyczowan,  na  stolczv  poszaczon,  45 

Czyersnym  yesth  koronowan,  a  przesto  yesth  wgarczon ; 
Przed  3'eszuszem  klyakal)'  ryczyrze  nyew5'eniy, 
S  n>'ego  sz}'a  nasmyewaly,  na  oblj^czye  plwaly. 
15  (12).  Jesusz  yesth  pol5'czyek  wsząl  v  anaszą  wyelk}', 

Do  Kayphasza  posłań,  a  thamo  yesth  wplwan;  50 

Oczy  mu  zawzaly  zydowye  okł*uthny, 
Po  Bzyky  mu  dawały,  w  lyczye  yego  były. 
14  (13).  Jesusz  staroscze  vydan,  lanczvchem  szwzan}', 

P5'lath  zydoAV  yesth  pythal:  kye  szv  yego  vyny? 
Vydząc  yego  przesz  vyny,  do  Heroda  posłań.  bb 

Zydowye  yego  szoczyly,  alye  yesus  raylczal: 


')  Miejsce  zawarte  w  nawiasie  są  uszkodzone  w  egzemplarzu,  z  któregośmy  wy- 
danie Siebeneicliera  przepisali;  uzupełniamy  je  z  Pieśni  postnych. 
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15  (14).  Jesusz  Avlyecz()u  w  odzyeuya,  w  słupa  UAvyazan. 
A  tliam  przes  mjlosycrcza  okruthnye  b}'Czowan: 
Krew  s  czyala  yesth  plynyela,  pan  nyebyesky  sranon, 
O  duszo  nioya  niyla,  placzy  rzewno,   wsdychay.  6  o 

16.  Jezus  pothyni  oszadzon,  pylath  yego  szadzyl; 

Od  zydow  yesth  naw^^edzon,  a  w  tliym  pylath  sgrzeszyl, 
Maińa  matka  bosza  thedy  sz3'a  smucz}'la, 
Płakała  i  wdychała,  ysz  wszythska  szemglała. 

17.  Jesus  s  mastha  vyw}^edzf)n  ła-zyzem  Yczuszony,  6  5 
Tu  lotrum  yesth  przyłuczon,  yak  robak  wgarczony, 
Mathłt;a  mu  zabyeszała,  chczala  gy  oglidacz, 

A  łciedy  go  ryrzala,  yęła  rzewno  płałcać. 
*18.  Jezusa  iuż  ła'ziżuyą,  patrzi,  dusso  piłno! 

*    Ręce,  nogi  przszbyaią,  ł^rew  z  iego  ran  płynęła.  7  o 

A  g5'egdy  wyrzala,  na  szyemj^a  ypadła, 
Dla  Szynaczlca  swoyego  radaby  vmarla. 

19.  Jesus  s  ł?;rziszem  podnyeszon,  pathrzcze  kresczyany ! 
Myedzy  łotry  posthavon,  droga  krwą  obłany; 

Od  zydow  yesth  nasmyewan,  gdy  na  kryszu  vyszał,     1 5 
Jesus,  myloszyerny  pan,  wszythłio  sł^romnye  czyerpał. 

20.  Jesus  ,  miłoscywy  pan,  gdy  na  łcrziźu  wisiał, 
Zołćyą  z  octem  napawan,  iak  prorołc  powiadał, 
Jezus,  gdy  iuż  umierał,  wielłiim  głosem  wołał: 

Hełi,  łiełi,  oycze  moy,  czemuś  mię  opuscył.  8  o 

21.  Jesusz  szya  oyczu  modłyl  za  wszye  krzyzownyky; 
Smuthna  matlika  poczyeszył,  łotra  y  grzesnyky: 
Pragnye  grzesn}'ch  sbawyenya,  duszo  moya  m}'ła, 
Oyczu  czyą  połyeczaye,  vołam  wszythka  szyła. 

22.  Jesusza  vmarłego  stworzenie  płałtało,  8  5 
Pana  swego  mylego  barszo  żałowało, 

Słonczye  szya  yesth  zaczmylo,  szyemya  barszo  drżała, 
Opoky  szye  padały,  groby  othwarzały. 

23.  JesuszoAA^a  mathuchna  gdy  pod  kriszem  stała, 

Bog  yego  włoczna  przelcloth,  szyroko  othworzon,         90 
Krewczy  z  wodą  plynyeła  s  boga  Naszwyetłiszego, 
Yego  myła  mathuchnya  żałowała  thego. 

24.  Jesusz  s  krysza  szyeymowan  w  myesporna  godzyuy, 
Mathca  pyasthovała  czalo  swego  szyna; 

Czyało  mascza  maszały  ioseph  s  Nykodemem,  9  5 

W  przeszczeradło  wvyly,  w  nowy  grób  włoszyły. 

25.  Jeszuszow  zołtarsz  czczyczye  czyestho  y  spyewaycz5'e, 
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Maryą  posflrawaycze,  k  nyey  szya  wczyekaycze: 
Maria  przesz  bolesczy,  ktłiore  5'esz  czyerpala, 
Oddal  od  nasz  sloszczi,  day  w5'ecznye  radosczy.        loo 
*26.  O  Jezu  Nazaranski,  o  królu  żydowski, 

Obron  lud  krzescyenski  od  nioci  poganskiey, 
Dla  twey  miłey  matucłmy  odpusc  nasse  złości, 
Day  po  naszym  skonaniu  niebieskie  radości. 
27.  Trz5'krocz  pyaczdz5'esząd  mowczye:  sdrowa  bucz  Maria,  1 05 
A  yeden  paczyerz  moAVCzye  za  kasdym  dzyeszątbkyem, 
Pyacznasczye  rosm5'sl5'an5'a  w  boszym  vmj'eczyeuu, 
Sza  do  nyeba  wthąpyly  thak  czynyly.  Amen. 

W.  1.  pyenudza  nyadznye  błąd  zam.  pieniądze  nędzne.  —  W.  2. 
dusn3'e  =  duszne.  —  W.  4.  smvthnye  =  smutne.  —  W.  5.  zamiast 
mylosnyky  jest  w  2  i  3  tekście:  zwolenniki.  —  W.  7.  zam.  przezeń 
czytamy  w  t.  2  i  3:  z  niego.  Zam.  dla  boya  (=  dla  strachu)  jest  w  t. 
2:  dla  boyu,  a  w  t.  3:  dla  bólu.  Lekcy  a  tekstu  Swidzińskiego  jest  naj- 
lepsza. —  W.  8.  ogluday  =  ogląday.  T.  2  i  3  zogladay.  —  W.  15. 
zam.  odpowiedzieli  ma  t.  3:  odpowiedali.  —  W.  17.  zam.  okiem  jest 
w  t.  3  i  beatyf. :  obliczem,  co  naprawia  rytm.  —  W.  19.  zam.  kogo  Avy, 
ma  t.  3 :  którego.  —  W.  20.  zam.  ale  wssytći,  czytamy  w  t.  3 :  O  nie- 
wierni. —  W.  32  brzmi  w  t.  3:  Bili.  plwaK^  targali,  z  niego  się  naśmie- 
wali. Lekcya  ta  jest  lepszą,  ponieważ  wiersz  przytoczonego  tekstu  po- 
wtarza się  jeszcze  raz  w  zwrotce  10;  dla  rytmu  atoli  trzeba  w  tamtym 
wierszu  zamienić:  z  niego  na:  zeń*  —  W.  36.  zam.  od  miecza  rad,  jest 
w  t.  3:  ten  od  miecza.  —  W.  38.  nyewinnyeko  =  niewinnego.  —  W. 
39.  zam.  Panu  Nyebyeskyemu  tekstu  112  ma  tekst  3:  pana  niebies- 
kiego, które  się  rymuje  z  wierszem  następnym.  —  W.  42.  zam.  w  rzekę, 
jest  w  t.  3.  rzeką.  —  W.  43.  narzaiac  =  t.  3.  nurzaiąc.  —  W.  44. 
Av  poczliwoscy  =  t.  5  poczćiAvości.  —  W.  45.  poszaczon  =  posadzon. — 
W.  46.  wgarczon  =  w^zgardzon.  —  W.  47.  ryczyrze  =  t.  2  i  3  ży- 
dowie. —  W.  51.  zawzaly  błąd  zam.  zawiązali,  okruthn}'  =  t.  2  i  3  nie- 
wierni. —  W.  52.  szyky  błąd  zam.  sz^-i.  Wiersz  ten  brzmi  w  t.  2  i  3: 
Z  niego  się  naśmiewali,  na  oblicze  plwali.  —  W.  53.  swzany  =  związany. 
—  W.  54.  Kye  szv  r=  t.  2  i  3  które.  —  W.  55.  posłań  =  t.  3  po- 
słał, co  usuwa  błąd  stylistyczny  i  rymuje  się  z  „milczał"  wiersza  następ- 
nego. —  W.  56.  zam.  yego  szoczyly,  czytamy  dla  rytmu:  go  sądzili. 
T.  2  ma :  nan  soczyli,  prawdopodobnie  zam.  nań  skarżyli  tekstu  3  i  be- 
atyf. —  W.  57.  wlyeczon  w  odzyenya  błąd  zam.  zwleczon  z  odzienia 
(t.  2  i  3).  —  W.  60.  brzmi  w  t.  2  i  3:  Duszo  miła  zoglądaj  miłoś- 
nika swego..  —  W.  61.  pothym  =  t.  2  i  3  na  śmierć.  —  W.  62.  yesth 
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nawyedzon  =  t.  2  i  3:  był  naśmiewan,  którą  wcrsyc  uważamy  za 
lepszą.  —  W.  63.  bosza  =  t.  2  i  3  iego.  —  W.  64.  szemglala  =  t. 
2  i  3:  zemdlała.  —  W.  65.  vczuszony  =  uciążony  =  t.  2  i  3:  obcią- 
żony. —  W.  66.  brzmi  av  t.  2  i  3:  ku  łotrom  jest  przyrownan,  jak  robak 
wzgardzony.  —  W.  67.  oglidacz  błąd  zam.  oglądać.  —  W.  69  i  70 
ma  nic  zepsuta  formę  w  t.  3: 

Jezusa  iuż  krzyżuią,  Patrzay  duszo  pilnie, 
Ręce,  nogi  przybiiaia,  krew  z  iego  ran  płynie. 

W.  71.  A  gyegdy  błąd  zam.:  Matka  gdy  to  (t.  2  i  3)  —  W.  74. 
oblany  ==  t.  2  i  3:  skropiony.  —  W.  76.  myloszyerny.  t.  2  i  3:  mi- 
łościwy. —  W.  77 — 80.  Zwrotka  ta  w  t.  2  następuje  dopiero  po  na- 
stępnej, ale  na  tem  miejscu  znajduje  się  av  t.  3  i  beatyf. ;  i  słusznie, 
bo  takiego  porządku  wymaga  opowiadanie  ewanieli.  —  W.  81.  wszye 
=  t.  2  i  3:  swe.  —  W.  83.  pragnye  grzesznych  =  t.  2  pragnąc 
grzesznym.  —  W.  84.  polyeczaye  volam  błąd  zam.  iuż  polecam  moia 
tekstu  2.  Dwa  ostatnie  wiersze  mają  zupełnie  inny  kształt  w  t.  3: 

Gdy  wszystkiego  dokończył,  swey  głowy  nakłonił. 
Swą  duszę  iest  wypuścił,  Oycu  ia  polecił. 

Waryant  ten  najbardziej  się  zaleca.  —  W.  88.  zam.  othwarzaly 
ma  t.  2  błędnie:  odtwarzały,  t.  3  zraodermizowane :  otAvierały.  —  W. 
90.  Bog  błąd  zam.  bok  (t.  2  i  3).  —  W.  91.  sboga  =  t.  2  i  3  z  bokii. 

—  W.  93.  myesporna  godzyny  błąd  zam.  nieszporną  godzinę.  T.  2  i  3 
ma  nieszporne  godziny,  co  nie  tak  dobrze  się  rymuje  z  wierszem  na- 
stępnym. —  W.  94.  zam.  Mathca  czytamy  dla  rytmu:  Marya  (t.  2  i  3). 

—  W.  100.  zam.  sloszczi  ma  t.  2  i  3  żałości  z  uszkodzeniem  rytmu.  — 
W.  105.  bucz  =  bądź.  —  W.  108.  wthapyly  błąd  zam.  wstąpili  któ- 
rzy/ (t.  2  i  3).  Ostatnia  zwrotka  poprzedza  w  t.  3.  przedostatnią. 

Słowa  zwrotki  25:  „Jezusów  zołtarz  czcijcie  często  i  śpiewajcie,''' 
świadczą  wyraźnie^  że  pieśń  ta  była  przeznaczoną  do  śpiewu.  I  w  isto- 
cie do  tego  życzenia  poety  stosowano  się  w  XVI  wieku.  O  tej  pieśni 
bowiem^,  jedynej  ze  wszystkich,  mamy  z  owego  czasu  Aviarogodną  wia- 
domość, że  ją  rzeczywiście  śpiewano,  chociaż  nie  w  kościele.  Poucza 
nas  o  tem  następna  anegdota,  którą  Kochanowski  zamieścił  w  swych 
Apoftegmatach :  „Ciecierski  w  Radomskiej  ziemi,  usłyszawszy  żaka  pod 
pod  oknem,  który  wywróciwszy  niebacznie  słowa,  tak  śpiewał:  Jeztcs 
Judasza  przedał  etc.  „Dobrze  tak,  powiada,  bo  go  ón  też  był  przed  tym 
przedał".  (Dzieła  wszystkie,  wyd.  pomn.  II.  457.). 
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XXVI.  Pieśń  o  ostatnich  słowach  P.  Jezusa  na  krzyżu. 

„Wewnąti'z  okładek  starej  księgi  przylepione  thya  półarkusze  pa- 
pierowe miały  ri^ką  XV  Avieku  napisane  trzy  pieśni",  które  poprzedzały 
te  słowa:  (1)  Cantica  optima  et  utilis  de  VII  rerbis  Cliristi,  que  in 
eruce  moriendo  pertulit  et  de  doctrinis,  ąiias  noljis  relic[iiit,  nec  non  de 
testaraeuto  suo  (pieśń  którą  podajemy),  ac  (2)  de  lusoribus  tasserum 
(sic),  (3)  de  latronibus  et  aliis  maleficis,  qui  spoliant  Christum  de  tuni- 
cis  suis,  cum  uno  exemplo  terribili,  quod  in  Bndzyn  uui  contigit" 
Dwie  ostatnie  pieśni  sa  treści  świeckiej.  Maciejowski,  Dodatlś:i  133 — 141 
i  Piśmiennictwo  I.  369). 

Dwie  te  karty  pochodziły  prawdopodobnie  z  jaldegoś  zbioru  pieśni, 
na  końcu  bowiem  kartki  drugiej  była  uwaga:  „Pulcerrima  cantio  no- 
viter  compilata  lugubris,  et  coiitemplacionem  et  devotionem  inductiva, 
seąuitur",  skąd  się  pokazuje,  ze  musiało  być  więcej  takich  kartek,  za- 
pisanych pieśniami.  Autor  tych  trzech  pieśni  był  księdzem,  bo  w  ostatniej 
zwrotce  trzeciego  poematu  czytamy: 

Ten,  lvtóry  tę  piosnkę  jest  złożył, 
Ku  czci,  cliwale  Twej,  Chryste,  ja  wyłożył 
Daj  mu,  aby  w  królestwie  Twem  był. 
Boć  hyt  Twoim  kapłanem. 

Z  ustępu  pieśni  trzeciej,  o  zaprowadzeniu  odpustów  w  Sandomie- 
rzu wyprowadza  Maciejowski  wniosek,  że  ksiiidz  ten  był  Sandomierza- 
ninem,  czego  jednak  za  pewnik  przyjąć  nie  można.  Z  Aviększem  zato 
prawdopodobieństwem  wywodzi  prof.  Nehring  (Altpoln.  Sprachd.  233 
następ.)  również  na  podstawie  treści,  że  pieśni  te  powstał}*  pod  koniec 
XV  wieku,  któremu  twierdzeniu  nie  sprzeciwia  się  też  bynajmniej  pi- 
sownia tekstu  Maciejowskiego. 

Z  tekstu  togo  przytaczamy  tylko  część  pierwszą,  która  jest  pieś- 
nią religijną. 

1.  Mąka    boża    zpomynaymy,  '          Boga  occzą  szwego  prosszyl 
Slową  yego  parayąthaymy,  Zą  nyeprzyaczelmy  zwogymy : 
Kthore  na  krzyżu  yest  mowil,  j  Odpuscz  ym  gnym  occzye  myły. 
Nam  ye  na  przyclad  zostawił.  In  manus  tuas  commendo 
Seąuitur  verbum  Primum,  Pa-             3.  Tham  nauka  nąm  yesth  wydal, 

[ter  ignosce  eis  n.  g.  f. 

2.  W  pyi'schem  zlowye  tham  szą 

[raodlyl,     5 


By  braczczyykasdj  odpusczal:  lo 
Gnyew,    myerszączka    y    sle 
[szyercze. 
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By  wnyewszedl  w  pyekyeliie 
[myesczye. 

4.  Wthore    szlowo  tam  przemo- 

[wil, 

Gdy  go  lotlir  o  łaszka  pros- 

[szyl: 

Zaprą  wda    tJiocz    thohye   po- 

\wyem      1 5 

Dzyszo,  handzesz  lo  ragyu  mo- 

[yem 

Memento  mei  Domine 

5.  W  them  nauką  Chrystus  nam 

[dal, 

By  zadny  z  nasz   nye   rosz- 

[paczal, 

Ale  aby  w  bodze  duffal, 

Za  szwe  grzechi  pokuthowal. 

[Versus     2  o 

6.  Zaszraoczoną  mathką  zwogya, 
W  trzeczem  szlowye  poczye- 

[sszyl  g-ya, 
Myąstho  szyebye  Jana  gyey 

[dal, 
Aby  gya  thamo  opatrzal.  Ver- 

[sus 

7.  Nyerownosz     Chryste     prze- 

[mśenyal,     2  5 

Za  kroląsz  yey  rybithwa  dal 

Myecz    bolesczy    gyą   przye- 

[nykal, 

Yak  Symeon  prorokował.  Ver- 

[sus. 

8.  Schymon    y  dzewkąni   przy- 

[klad  dal, 
Gdy    zwey    mathką   n^e  zą- 

[pomnyal,     3  o 

By     szwa    mathką,     occzyą 

[czczyly, 

Zawszdy     gym    dobrze    czy- 

[nyly  Versus. 

Koxpr.  W)dz.  filolog.  T.   XIX. 


9.  W  czwarthem  szlowye :  ijra- 

Igną^  gdy  rzeki, 

Prosszyl  oczczą  za  grzeszny 

[wyek, 

Byludzomnyebo  othworzyl,  3  5 

Kthore  byl  Jadam  zathwo- 

[rzyl. 

Sitio. 

10.  Dokonało  sza^  tham  mowil, 
Pyąnthe    szlowo    gdy  prze- 

[mowil, 
Dokonało  sza  szbawyenj^e 
Dyabla    y    pyekla  zwalcze- 

[nye.  Versus     4  o 
Consummatum  est 

11.  Szosthe    zlowo  z  usth    wy- 

[pusczyl: 
Boże,  czemusz  my  a  ppusczyl'? 
Yusz  raczy  dacz  zpomozenye, 
Nye  day  daley  nąmączenye. 

Deus  deus  meus  quare 

me  dereliąuisti. 

12.  Nąm   nauką    av  thera    szlo- 

[wye  dal,     4b 

By  szą  do  Boga  uczekal 

Wschelki  czlow5'ek  w  potrze- 

[bach  w  zwych, 

Nye  do  cząrownycz  przeklan- 

jthycli. 

Seąuitur  ultimum  verbum : 

In    manus    tuas    com.    s. 

[meum. 

13.  Gdy  nąsch    Jesus    yusz    u- 

[myeral ; 
Testamenth  tam  kraszny  dza- 

[lal :     5  o 
Szwa  duszą  oczczu  poleczal, 
NykodemoAvy  czyalo  dal 
Testamentum  Christus  fecit. 

14.  Koszczjol  polecz}  1  Pjotrowy, 

12 
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A    mathką    szwogyą    Jano-         1  Judasch  pyeklo  thesz  otrzy- 

hvy,  fmal. 

Kathom    odzenye    szwogye         , 
[dal,     6  5 

W.  7.  zam.  zwogymy  czyt.  należy  dla  rytmu:  SAvymi.  —  W.  8. 
gnym  błąd  zaiii.  gniew.  —  W.  12.  wnye  wszedł  błąd  zam.  nie  wszedł. 
—  W.  21  zaszmoczoną  =  zasmuconą.  —  W.  29.  Schymon  błąd  zam. 
synom.  —  W.  30  mathką  błąd  zam.  matki.  —  W.  44.  zam.  namączenye 
czytać  zapewne  trzeba:  na  męczenie. 

Inne  opracowanie  tego  tematu  przyłączamy  pomiędzy  pieśniami 
XVI  wieku. 


D.    Pieśni  wielkanocne. 
XXVII.  Przez  Twoje  święte  zmartwychwstanie. 

Jeden  tekst  tej  pieśni  z  drugiej  połowy  XV  wieku  (por.  Nebring 
Altpoln.  Spracbd.  str.  186.)  znalazł  Patera  w  rękopisie  biblioteki  kapi- 
tulnej Av  Pradze  (B.  V-,  str.  51)  i  wydał  w  Ćasopisie  ćesk.  Mus.  1878 
str.  431),  drugą  zaś  w  połączeniu  z  pieśnią  następną  podał  Juszyński 
w  Przedmowie  do  Dykcyonarza  z  niewiadomego  źródła.  Dodaną  bo- 
wiem do  tego  wydania  uwagę:  „Taż  sama  pieśń  jest  w  księgach  ko- 
ścielnych, zwanych  processionale,  i  była  w  Agendzie  Mikołaja  Trąby", 
tak  chyba  rozumieć  należy,  że  nie  przytoczony  przez  Juszyńskiego 
tekst  znajdował  się  w  Processionale  lub  w  agendzie  Mikołaja  Trąby, 
gdyż  inaczej  zamiast  „taż  sama  pieśń"  powinno  być  „ta  pieśń",  lecz 
dwa  inne  nieznane  teksty.  Natomiast  poprzedzające  go  w  wydaniu  Ju- 
szyńskiego słowa:  „tęż  same  (pieśń)  przez  400  lat  bez  najmniejszej 
odmiany  śpiewa  pospólstwo"  przemawiałyby  za  jego  pochodzeniem  z  XV 
wieku. 

Tekst  Patery  zamieszczamy  w  całości,  przydając  mu  waryanty 
z  tekstu  Juszyńskiego. 

Przes  twe  swyąnthe  zmartwywstanye, 
Boży  ssynv,  odpusczys  nam  nasche  zgrzeschenye, 
Thy  yes  then  swyath  ssam  slavyl, 
Zywothes  nass  naprawyl, 

Szmyerczys  wyeczney  nass  zbawyl,  5 

Szwąs  moc  zgyawyl. 
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W  tekście  .Tuszyńskiego.  W.  1.  ticoie  i  zmartwychwstanie.  —  W.  2 
odpuść;  —  W.  3  lepsza  wersya:  Ty:^eś  ten  dzień  sam  wsławił;  — 
W.  4  nasz  zam.  nam;  —  W.  5  śmierci;  —  W.  6:  Pan  Bóg  swoje  moc 
zjawił,  W  takiej  postaci  utrzymał  się  ten  wiersz  av  ustach  ludu  aż  do 
naszych  czasów. 


XXVIII.    Wesoły  nam  dzień  nastał. 

Pieśń  ta  stanowi  w  wydaniu  Juszyńskiego  dalszy  ciąg  poprzedniej, 
ale  właściwie  jest  ona  odrębnym  utworem. 

Wesoły  nam  dzień  nastał, 

Gdy  Pan  Chrystus  zwyciężył, 

Trzeciego  dnia  zmartwychwstał. 

Tego  dnia  wesołego 

Prośmy  króla  niebieskiego,  5 

By  nas  uchoAvał  piekła  złego, 

Byśmy  z  grzechÓAV  powstali, 

Pana  Jezu  Krysta  naśladowali 

A  po  śmierci  na  wieki  z  nim  królowali.  Amen. 

Inna  redakcya  jest  w  Żywocie  Pana  Jezusa  z  r.  1522  (list  171  a). 
Zapewne  pochodzą  obydwie  z  jednego  źródła  t.  j.  z  jakiejś  pieśni  ła- 
cińskiej. 


XXIX.    Surrexit  Ctiristus  łiodie. 

Wielka  wziętościa  cieszyła  się  w  średnich  wiekach  pieśń ^  która 
w  najstarszym  tekście  łacińskim  zaczyna  się  od  słów:  Surrexit  Christus 
bodie.  W  jakim  języku  ułożony  był  jej  pierwowzór,  tego  dziś  już 
w  żaden  sposób  wyśledzić  niepodobna  (por.  Hoffmann  v.  Fallersleben, 
Gesch.  d.  deut.  Kirchenl.  str.  118).  Nadzwyczaj  często  przerabiano  ja 
w  Niemczech,  tak  po  niemiecku,  jak  po  łacinie  (por.  Wackernagel, 
Deut.  Kirchenl.  I),  czego  pewnie  ta  jest  przyczyna,  że  była  ona  jedna 
z  nielicznych  pieśni,  która  ludowi  dozwalano  śpiewać  w  kościele.  I  u  nas 
powstało  kilka  jej  opracowań,  mianowicie  znane  sa  nam  dwie  redakcye 
z  XV  wieku  i  jedna  z  1521  r.,  wszystkie  trzy  wydrukowane  z  pisownia 
zmodernizowana  w  Przedmowie  do  Dykcyonarza  Juszyńskiego. 

1.     Z  śmierci  wstał  ninie  Chrystus  Pan, 

z  Kancyonału  Przeworszczyka  z  r.   1435. 
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2.  Chrystus  Pan  dzisiaj  zmartwychwstał, 

z  Katicyonahi   „bardzo  daAvnego,  z  pisownia  XV  w.". 

3.  Chrystus  zmartwychwstał  iest 
z  Kancyonału  z  r.   1521. 

Dwie  pierwsze  podajemy  na  tern  miejscu,  a  trzecia  pomiędzy  pie- 
śniami XVI  wieku. 


Tekst   I. 

1.  Z  śmierci  wstał  ninie  Chrystus  5.  Powiedzcie  uczniom  radośnie, 

[Pan  Ze  Chrystus  wstał  potężnie, 

On  pocieszyciel    sam.    Hallelu-     |  [Hall.       lo 


[iach. 
2.  Gdyby  nie  był  umarł, 

Swiatby  wiecznie  zginać  miał 


6.  Tego  święta  wielkonocnego, 

Błogosławmy  Pana  naszego. 

[Hall. 


[Halleluiach.  7    Troyco  święta  badż  sławiona, 

3.  Niewiasty  ku  grobu  szły,  Bogu  dzięka  poślubiona.    Hall. 
Chrysta  miłego  szukały.  Hall.           W  7  zam.  mężyce,  czytać  należy 

4.  Wy  boiaźliwe  meżyce^  '■         albo:    Marye    (t.    2),    albo:  sie- 
Do  Galilei  idźcie.  Hall.  |         strzyce  (t.  3). 


Tekst  II. 

1.  Chrystus  Pan  dzisiaj  zmartwychwstał,  Alle. 
Ludziom  śmiertelnym  radość  ziednał,  Alle. 

2.  On  śmierć  cierpiał  w  wielki  piątek,  Alle. 
Iż  był  zgrzeszył  pierwszy  człowiek.  Alle. 

3.  Niewiasty  do  grobu  przyszły,  Alle.  5 
Chrysta  Pana  szukały,  Alle. 

4.  O  Marye  nie  boycie  sie,   Alle. 
Do  Galilei  sie  spieszcie.  Alle. 

5.  Zwolennikom  tak  powiedzcie:  Alle. 

Wstał  Pan  zmartwych,  weselcie  sie,  Alle.  lo 

6.  Tego  dnia  Paschowego,  Alle. 
Wysławiaymy  Pana  tegO;,  Alle. 

7.  Mówmy  dzięki  Panu  swemu,  Alle. 
Bogu  w  Troycy  iedynemu.  Alleluja. 

Obydwa  teksty  są  dosyć  dokładnemi  przekładami  łacińskiej  pieśni, 
i  mają  tę  samą  dwuwierszową  formę  zwrotek,   co  ich  pierwowzór. 
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XXX.    Buoh  Ysemohuei. 

Przekład  dwóch  pierwszych  zwrotek  czeskiej  pieśni  wielkanocnej : 
Buoh  naś  vśemohuci ,  wydał  w  Casopisie  cesk.  Mus.  (18H0,  str.  535) 
Dr.  Patera  z  rękopisu  biblioteki  kapitulnej  w  Pradze,  obejmującego 
łacińskie  kazania,  legendy  o  świętych  i  t.  p.,  z  glossanii  polskiemi. 
Rękopis  ten  pochodzi  z  pierwszej  połowy  XV  wieku.  Po  kazaniu  de 
resurrectione  następuje  na  karcie  171  wezwanie:  Quare  in  signum  gau- 
dii  acclamemus  omnes,  a  dalej,  tekst  pieśni.  (Por.  Nehring,  altpoln. 
Sprachdenkm.  str.  187). 


1.  Cristus  smartwi  fstal  gest, 
Bog  fschechmog(a)czi 
Fstal  zmartwi  zaduczi, 
chwlmi  gego  s  weselim 


2.  Lezal  trzi  dni  f  grobye, 
Dal  przecloczi  sobye 
Bok,  rancze,  nodze  obey 
Na  sbawene  thobie. 


Tocz  nam  fsche  pismo  vely.    5      j  Kyrie  eleyson 

Kyrie  eleyson.  j 

Pierwszy  Aviersz  pochodzi  z  pieśni  poprzedniej  i  jest  zbyteczny 
w  powyższym  tekście,  psując  budowę  zwrotki.  W.  3  zaduczi  jest  forma 
czeska ,  przeniesiona  z  oryginału.  —  W.  4  chwlmi,  błąd  zam.  chwal- 
mi.  s  weselim,  poprawić  trzeba  dla  rymu  na:  weseli;  tak  też  jest 
w  oryginale.  —  W.  8  obey,  błąd  zam.  obye  =  obie.  Nieprawidłowości 
rytmiczne  pochodzą  z  oryginału.  Pierwowzór  czeski  jest  znacznie  obszer- 
niejszy, bo  składa  się  z  14  zwrotek. 


E.    Pi  eśni  na  Zielone  Świątki. 
XXXI.    Veni  sancte  Spiritus. 

J.  Szujski  wydał  z  rękopisu  XV  wieku  w  Rozprawach  i  Sprawo- 
zdaniach Ak.  Urn.  (Filol.  I.  46,  Kraków  1874)  tłomaczenie  łacińskiego 
hymnu,  przypisywanego  św.  Robertowi ,  królowi  francuskiemu :  Veni 
sancte  spiritus  et  emitte  coelitus  lucis  tuae  radium.  Przekład  ten,  który 
jest  i  prozaiczny  i  niekompletny,  ma  tylko  niejaka  wartość,  jako  pom- 
nik językowy. 

1.  Przydzy  dusze  swyathy  k'nam,  |  przydzy  szwyecza  sercz. 

szesli  nam  nyebyesky  '  2.  O  nalepszy  uczesziczelu, 
proniyen  swey  swyathloszczy,  slothky  gosczu  nasey  dusze, 

przydzy  otzcze  ubogwich,  I  slothkye  ochlodzenye, 

przydzy  dawcza  darów,  5  I 
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W  robocze  othpoezynienye,    lo      |  thwyerdzy,  czocz  vladnye, 

Płaczu  iiwyeszelenye.  pochil,  czocz  pysnye. 

3.  OSwiathlosczynablogoslawyen-  5.   Day  thwym  milim  thwoya 

[sza,  [railoscz,  wyerzacim, 

napelny  wnathrnosczy  serdecz-  sethmiora  swyathoscz, 

[nye          j  Day  wyscze  sbawyonich        20 

thwich  wyernich  sług.                     \  a  po  them  sziwocze 

4.  Sgrzeyh,  czocz  symnye,         15  day  nam  wyecznye  wyessele 

I  i  wyeczna  radoszcz.     Amen. 

Tekst  ten  żadnych  błędów  nie  zawiera. 


XXXII.    Hymn  o  Duchu  św. 

Najpiękniejszym  utworem ,  jaki  nasza  poezya  religijna  XV  wieku 
wydała,  jest  Hymn  o  Duchu  Św.,  który  Maciejowski  ogłosił  drukiem 
w  Pamiętnikach  fil.  371).  Gdyby  język  i  pisownia  tego  tekstu  nie 
wskazywały  pochodzenia  z  wieku  XV,  data  r.  1493,  która  Maciejowski 
ten  hymn  oznacza,  mogłaby  się  nam  wydać  o  wiele  za  wczesna,  gdyż 
przyznać  mógłby  się  do  niego  każdy  ze  znakomitszych  poetów  XVI 
wieku,  tak  bardzo  jest  on  wykończony  pod  względem  formy  i  znako- 
mity treścią. 

Pomosz  my,  szwyanty  dusze,  thwoya  chwała  mnozycz, 

Bych  mogl  nyeczo  dobrego  ku  thwogey  thczy  szlozycz; 

Przesz  czyebye  nycz  dobrego  nye  mogą  wyłozycz, 

Ku  rządnemu  szkładanyu  raczysz  mye  szposobycz. 

Pysze  paweł  aposztoł  w  epystołye  yawne,  5 

Ysz  rozdawasz  komu  kczesz,  szwoye  dary  pewnye; 

Dawasz  szdrowye  roszkoszne,  komu  gyedno  raczysz, 

Y  rozumu  przymnażasz,  kyedy  thy  czasz  baczysz. 

Thy  roszdawasz  wykłady  pyszma  glabokyego. 

By  ludzye  nye  bladzyly  do  vyeku  yyecznego.  10 

Kogołioły  nauczysz  po  szwey  voly  chodzycz, 

Na  vyek  yyekom  nye  może  ku  szlema  ugodzycz. 

Nye  przebyrasz  w  perszonacłi,  yek  ludzye  mnymaya, 

Kthorzy  thylłcy  vyełmnosznym  czeszcz,  chwała  dawciya, 

Kłamayacz  szya  czastokrocz  łyudzye  na  postawye :  ]  5 

Yedno  thy  wszystko  vydzysz,  czocz  yest  w  szyerczu  prayye. 

Masz  oki'zaszy  nyebyeszkye,  w  nych  zawszdy  przebywacz 

A  y  w  szerczach  pokornych  czasto  odpoczywasz. 
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Gdzyekoly  thy  nawyedzysz,  tli  w  wypadzysz  grzechy, 
A  po  szobye  zostawysz  nyebyeszkye  uczyechy.  20 

Uczyeszny  thowarzyszu  nyebyeskyego  rzadu^ 
Uchoway  nasz  zalusczy  konyecznego  szadu, 
Nye  day  szlemu  poczyechy  nad  szwoyem  szthworzenyem, 
Alye  racz  nasz  darowaczy  nyebyeszkyem  bydlyenyni, 
Gdy  przydzye  tha  godzyna  niyly  szwyathy  dusze,  25 

Przykasz  szwoym  anyolom  zabrać  nasze  dusze. 
Kilka  błędów  ortograficznych  w  wydaniu  Maciejowskiego  należy 
zapewne  uważać  za  omyłki  drukarskie,  lub  pochodzące  z  niedokładnego 
odczytana  rękopisu.  —  W.  13  przebyrasz  —  przebierasz,  yek  =  dziś. 
jak,  mnymaya  =  mniemają.  —  W.  14  thylky  =  tylko.  —  W.  17 
przebywacz  =  przebywasz.  —  W.  21  zalasczy  =  żałości.  —  W.  24 
darowaczy  czyt.  darować.  Zresztą  inne  usterki  do  tego  tekstu  się  nie 
zakradły. 

Miarę  trzynastozgłoskowa,  mało  u  nas  w  XV  wieku  używana, 
bo  tylko  jeszcze  w  pieśni  błog.  Władysława  z  Gielniowa,  zastosował 
nasz  poeta  w  tym  hymnie  jak  najlepiej,  a  rymów  równie  jak  tu  dosko- 
nałych napróżno  szukalibyśmy  nawet  w  utworach  Reja. 

F.  Pieśni  na  Boże  Ciało. 
XXXIII.    Witaj  miły  Jezu  Chryste. 

Tekst  tej  pieśni  wydał  Maciejowski  dwa  razy,  najprzód  w  Pamięt- 
nikach (II.  354)  z  odpisu  Łukasza  Gołębiowskiego,  a  następnie  w  Do- 
datkach (str.  76),  z  odpisu  Ad.  Tom.  Chłędowskiego.  Obydwie  kopie 
zostały  niewątpliwie  sporządzone  z  jednego  i  tego  samego  rękopisu,  bo 
wyja%vszy  kilka  drobnych  różnic  zgadzają  się  ze  sobą  jak  najzupełniej. 
Ka  swej  kopii  zanotował  Gołębiowski  tylko:  rękop.  166  i  r.  1408, 
podczas  gdy  Chłędowski  opisał  dokładniej  ów  manuskrypt,  z  którego 
korzystał.  Podług  zapiski  Chłędowskiego  wyjęty  jest  tekst  „z  rękopisu 
teologicznego,  zawierającego  Sermones  de  temperę  Joannis  Sylvani,  po 
których  stały  w  nim  te  wyrazy :  23  Mai  a.  1408,  po  nich  znowu  te : 
1457  Malborg  p.  Kazimierza  po  Świątkach  recepit".  „Ponieważ  tenże 
sam  arkusz,  wnioskuje  Maciejowski,  mieścił  w  sobie  inny  tą  samą  ręką 
kreślony  rękopis  pod  tytułem:  Historia  scolastica  Stanisłow  (sic)  Pisko- 
rzewski  1419...  mniemam  przeto,  że  pieśń  ta  w  roku  1419  napisana 
została  przez  owego  Stanisława  Piskorzewskiego".  (Dodatki  str.  77). 

Jeżeli  opowiadanie  to  jest  prawdziwe,  to  ani  daty  naszego  tekstu, 
ani  nazwiska    kopisty  nie  możemy  podawać  w  wątpliwość,  ale  niesłusz- 
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nom  jest  twierdzenie  Maciejowskiego,  że  Piskorzewski  jest  autorem  tej 
pieśni.  Albowiem  w  „Modlitewniku  Lw^owskim"  (I.  T.  Gołowackij, 
O  rukop.  modlitvennike  starocesk.  str.  18)  mieści  się  pieśń  czeska,  zgo- 
dna z  nasza  co  do  słowa,  tak,  że  jedna  musi  być  pierwowzorem  dru- 
giej. Ponieważ  zaś  tekst  czeski  ma  najedntm  miejscu  rym  poprawniej- 
szy  od  polskiego  (cz.  wstupil  —  wykupił  =  pol.  wstąpił  —  wykupił), 
a  wiec,  jak  się  zdaje,  pieiwotny,  i  ponieważ  z  tłomaczeniem  pieśni  cze- 
skich na  polskie  spotykamy  się  w  owycb  czasach  często,  a  z  odwrotnem 
nigdy,  więc  tekst  czeski  poczytać  musimy  za  oryginał,  tem  więcej,  że 
jest  obszerniejszy. 

Przytaczamy  tekst  ten  z  pierwszego  wydania  Maciejowskiego,  które 
jest  poprawniej sze. 

1    Vytay,  miły  iesu  criste, 

Thysz  szyn  s  prawey  dzewky  czystbey. 
Ty  yesz  za  nasz  na  krzyż  wstampil, 
Swansz  nasz  swanth(,)  krw^ó  othkupil, 

2.  Wytay  prawe  boże  ezalo  5 
thako,  vako  ve.sz  na  krziszu  pnalo; 

Vydz()  cz()  w  swanthem  oplathcze, 
yakosz  sz()  poczól  w  swoye  matcze. 

3.  Prószy  czebe,  synu  boży, 

thy  }'esz  kroi  w  rayszkem  szboz}"',  lo 

By  sz()  raczil  szmilowaczy, 

nam  grzesznym  sw()  miloscz  daczy,  Amen,   amen. 

W.  6  miałby  rytm  należyty  w  tej  formie  :  tak,  jak  jeś  na  krzyżu 
pniało,  chociaż  i  w  oryginale  zachodzą  usterki  rytmiczne.  —  W.  8  z  tego 
samego  powodu  czytamy:  jakoś  się  począł  w  swej  matce,  tem  bardziej, 
że  swoye  jest  formą  zepsutą.  —  W.  10  odzyska  rytmiczność  przez  za- 
mianę wyrazu  rayszkem  na:  niebieskiem. 


XXXIV.  O  Ciało  Boga  żywego. 

Szósta  pieśń  łysogórskiego  zbioru,  wysławiająca  Ciało  i  Krew 
Pańska,  przechowała  się  jeszcze  w  dwóch  innych  odpisach  XV  wieku. 
Jeden  z  nich  wydał  Chomętowski  ze  zbiorów  K.  Świdziuskiego,  połą- 
czonych z  biblioteką  Krasińskich,  w  SpraAvozdaniach  Kom.  jęz.  Ak. 
Um.  (I.  146.),  drugi  zaś  znajduje  się  w  książeczce  Nawojki  (Poznań 
1876  str.  154).  Który  z  tych  trzech  tekstów  jest  najstarszy,  o  tem  tru- 
dno wyrokoAvać,    lecz    sądząc  z  pisowni,    zdaje    się,   że  przypadają  one 
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wszystkie  na  drugą  połoWę  XV  wieku.  Pomiędzy  temi  tekstami  znaczne 
zachodzą  różnice,  bo  nietylko  liczba  ich  zwrotek  nie  jest  równa  lecz 
także  jeden  tekst  ma  niektóre  zwrotki  inne,  jak  drugi.  Przywodzimy 
w  całości  tekst  Chomętowskiego ,  jako  najobszerniejszy,  uzupełniając 
w  nim  atoli  z  tekstti  lysogórskiego  brak  dwóch  zwrotek,  które  odzna- 
czamy gwiazdką. 

1.*  O  czyalo  boga  zyvego, 
Jesu  xpa  nyebyeszkyego, 
Przymy  od  nasz  posdrovyenye, 
Nath  czya  gynego  boga  nye. 

2.  Bog  oczecz  y  thy  syn  yego,  5 
Persona  ducha  swyatego, 

W\scze  trzey  bóstwa  gyednego, 
Boga  w  troyczy  gedynego. 

3.  PoszdroAV}on  bąncz  Jesu  Chryste, 

Wszalesz  czyalo  spanny  czyste}',  I  o 

sbawyenyesz  lyvczkye  naprawyl 
Pannasz  przy  gey  czczy  szostavyl. 

4.  Poszdroyyon  bąncz  sbawyczj  elv, 
Nasz  myły  odkvpyczyelv  v, 

Krzyszowąsz  mąką  nasz  sbawyl,  ig 

Szmoczy  dyabelskyey  wy  ba  wył. 

5.  Kthobye  proroczy  wolały, 

Ysz  czyebye  wydzyecz  sZądaly, 
A  my  czyebye  yvsz  wydzyemy, 
A  przetho  k  thobye  volamy.  20 

6.*  Wythay  wyerne  boże  czyalo, 
Ysze  szya  nam  vydzyecz  dało. 
Tak  yaltosz  na  krzyżu  pvyalo, 
Yegdysz  then  szwyath  sz  yaczthwa  bpalo. 

7.  PoszdrowyenŃe  thwey  ła-wye  szwyathey  25 
Szczycz  nasz  od  szmyerczy  przekłathey, 

Day  nam  sczaszne  pobydlyenje 
po  szmyerczy  wyeczne  sbawyenye. 

8.  Szwyata  krew  thwego  czlowyeczensthwa, 
Ktoresz  wszał  sz  Mariey  panyenstwa,  30 
Odkvpvyącz  nasz  chphalyebnye, 

Szbaw  nasz  Chryste  thak  dostoynye. 
9.-  Oczyszczy  nasze  szamnyenye, 
W  ktorem  nycze}'  dobrego  nye; 

Koiprawy  Wydz.  filolog.   T.  .\IX.  13 
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Zńw  nasz  prze  nasze  szbawyen5'e,  3  5 

Day  nam  wyeczne  yczyeszenye. 

10.  Wołamy  we  dnye  y  w  noczy 
Ządayącz  thwoyey  pomocz}', 

Szczycz  nasz  od  grzechy  szmyerthelnego, 

Obron  od  wrogv  szlego.  4  o 

11.  Chwalą  bacz  bogv  szywemv, 
Thobye  szynv  Ń"edynemv^ 
Mvlemv  dvchv  szwyathemv, 

Bogv  w  troycz}'   yed}nemv.     Amen. 

Dla  krótszego  wysłowienia  nazywamy  w  restytucyi  tekst  łysogórski 
t.  1,  tekst  Chomętowsldego  t.  2,  a  tekst  w  książeczce  NaAYojki  t.  3. — 
W.  1 — 4  znajduje  się  także  w  t.  3.  —  W.  5.  zam.  thy,  które  uwa- 
żamy za  lepszą  wersyę  z  powodu  następującego  w  wierszu  7:  wyście, 
ma  t.  1  i  3 :  też.  —  W.  6.  w  t.  8.  dodane  na  początku :  y,  które  psuje 
rytm.  —  W.  7.  gyednego  nie  ma  w  t.  2,  a  w  t.  3:  yedynego,  spraAvia 
nieprawidłowość  rytmu.  — W.  13.  zam.  poszdrowjon  ma  t.  1:  pochwa- 
lyon.  W  t.  3.  brak  zwrotek  4 — 6.  —  W.  15.  zam.  mąką  jest  w  t.  1 : 
szmyercza.  —  W.  19.  wydzyemy,  poprawić  trzeba  dla  rymu  na  wi- 
damy.  —  W.  20.  brzmi  w  t.  1 :  Przeto  ktobye  dzysz  wołamy.  —  W. 
22.  zam.  ysze,  może  czytać  należy :  jeże.  —  W.  23.  pvyalo  błąd  zam. 
pnialo  5  por.  wiersz  6  w  pieśni  poprzedniej.  —  W.  28.  ma  t.  3  taką 
formę;  A  pothem  dvschne  zbawyenye.  W  t.  1.  nie  ma  tej  zwrotki. 
—  W.  29 — 32  są  we  wszystkich  tekstach  zepsute;  w  dwóch  innych 
mają  one  takie  brzmienie: 

t.  1.  Szwyathą     krew    thwego  t,  3.  Krew    szwyatha    sthwego 

[czyala  [bokv 

Yyczanszthwa  czescz  wszyala  Kthorasz     wzyal   zmariey 

Szmariey  panyensztva  chAva-  [panyenstwa: 

[lyebnye  Odkvpylesz  nasz  chwaleb- 


Raczylesz    roszlyacz     swye- 
[bodnye 


[nye 

Czosz  raczył  rozlyacz  swye- 

[bodnye. 


Porównywając  te  zwrotki  z  odpowiednią  zwrotką  t.  2.,  spostrze- 
żemy zgodność  t.  3  z  t.  2  w  wierszach  1 — 3,  a  z  t.  Iw  wierszu  4, 
skąd  wnioskujemy,  że  t.  3,  co  się  tyczy  całości  zwrotki,,  najmniej 
odbiegł  od  oryginału,  ale  za  to  poszczegóhie  wiersze  zdają  się  być  po- 
prawniejszemi  w  t.  1  i  2.  I  w  rzeczy  samej,  skombinowawszy    wiersze 
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1 — 8  t.  'i.  Z  wierszem  4  t.  1,  otrzymamy  zwrotkę  z  tre.4cią  zupełnie 
logiczną,  a  i  z  formą  prawidłową,  jeżeli  dla  rytmu  zastąpimy  czlowye- 
czensthwa  przez  starszą  formę:  ezłowiectwa,  a  w  wierszu  3  uwzględ- 
niając formę:  odkypylesz  t.  3,  zamienimy  odkvpvyącz  t.  2  na:  odkupiła. 
Przypuszczamy  tedy,  że   taki   był   kształt  tej  zwrotki  av  pierwowzorze: 

Święta  krew    tw(>go   ezłowiectwa,      |     Odkupiła  nas  chwalebnie: 
Któreś    wziął    z   Mariey    panien-      I     Zbaw  nas  Chryste  tak   dostojnie. 


[stwa 


W.  34.  thorem  t.  1  błąd  zam.  ktorem.  nyczey  t.  2.  błąd  zam. 
nyczcy  =^  nic  ci.  T.  3  ma  na  końcu  niepotrzebny  dodatek:  przebywa. — 
W.  35.  żywy  zam.  żyw  w  t.  3  psuje  rjtm.  —  W.  36.  ma  zupełnie 
inną  formę,  ale  równie  dobrą  w  t.  1 :  Racz  dacz  grzechom  odpuszcze- 
nye.  —  W.  38.  doznał  rozszerzenia  w  t.  3:  kthorzycz  mamy  ządacz 
ysthawycznye  thwey  pomoczy  —  W.  39  i  40.  Przywracając  rytm, 
czytamy:  Szczyć  od  grzechy  śmiertelnego,  Obroń  nas  od  wroga  złego. 
W.  t.  3  otrzymały  te  wiersze  formę  prozaiczną':  Szczyęz  nas  od 
grzechy  szmyertelnego,  racz  oddalycz  dyschnego  nyeprzyyaczyela,  po- 
dobnie jak  wiersze  42  i  43:  thobye  szyny  zywotha  wyekyysthego : 
y  doschy  (sic)  szyąthemy  (sic).  Ostatnie  dwie  zwrotki  opuszczone  w  t.  1. 


XXXV.    Jezu  Chryste  nasza  radość. 

Jeden  i  ten  sam  tekst  tej  pieśni  Avydał  Maciejowski  dwukrotnie, 
nasamprzód  w  Pamiętnikach  (II.  355)  podług  odpisu  Ł.  Gołębiowskiego, 
a  powtórnie  w  Dodatkach  (str.  85),  znalazłszy  w  pozostałościach  po 
Chłędowskim  dokładniejszą  jej  kopię.  Chłędowski  zapisał  na  notatce, 
że  tekst  ten  wyjął  z  rękopisu  liczbą  LVI  oznaczonego,  a  zawierającego: 
Expositio  in  Epistolas  Dominicales.  Pomieniony  rękopis  był  własnością 
publicznej  biblioteki  warszawskiej,  skąd  go  do  Petersburga  przenie- 
siono. Na  odwrotnej  stronicy  arkusza,  zapisanego  tekstem  pieśni,  był 
zanotowany  r,   1440,  który  przyjąć  można  za  datę  tego  tekstu. 

1.  Ihu  Hre,  nasza  radoscz, 

Thy  yesz  przyszedł  na  then  swath  goscz; 
Racz  wysluyacz  nasze  prośby, 
Czebye  fali  yązyk  cosdy. 

2.  Tysz  si)  s  panni  Marye  narodzyl,  5 
Czewsthws  gey  nitzsz  ne  zaskoczył; 
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Thobye  chwalą  przes  przestanya, 
Nasz  rozwm  y  iniszl  cz\sz  spewa. 

3.  Wvtay  mego  twórcza  czalo, 

Yzesz  mi  sy  vidzecz  dało  lo 

Tako,  iako  smart  wy  wstało, 
Gez  czysz  na  swath  zav\talo. 

4.  I  swyta  ery  racz  zayjtacz. 
Gez  s  tego  czala  dalas  só  lacz, 

Yszesz  swata  ne  chczalo  dacz,  15 

By  gy  zarla  pkelnya  przepascz. 

5.  Racz  mnió  thy  sobye  napoytz, 
Kedostatky  upokoycz. 

Aby  my  czarth  ne  mogl  skoczy cz, 

Twc  mylosczg  racz  tho  strzydzycz.  20 

6.  Kthobye  proroczy  volaly, 
By  czó  yedno  vidzecz  mely, 
A  my   cz()  yusz  thw  yydzymi 
y  przetho  kthobye  crzyczymy: 

7.  Nye  kjcz  nasz  gresznych  oth  szyebe,  25 
Ale  nasz  przyłączy  ksobye, 

Gdzesz  crołwyesz  y  s  maryó, 

WszŃtczy  só  swączy  rad  wy  ą. 

Alla  alla  alla  alla 

Stdrova  bacz  pano  maria.     Amen.  30 

W.  3.  wysluyacz  błąd  zam.  wysluchacz.  Prośby  jest  oddane  w  Pa- 
miętnikach w  formie  skróconej  rękopisu:  psby.  —  W.  6.  czewsthAvs  = 

dziewstwus;  zaskoczył   =   zaskodził.  —  W.  8.  ez\"sz  =  ci.  W.   12. 

czysz  =  dziś.  —  W.  14.  Gez  błąd  zam.  jaż.  Dla  rytmu  czytamy: 
Jażeś  z  ciała  dała  się  lać.  —  W.  15.  chczalo  błąd  zam.  chczala.  — 
W.  17.  zam.  sobye  domyślamy  się:  sobą.  —  W.  19.  skoczy  cz  = 
szkodzić. 

Pieśń  ta  zawiera  dużo  reminiscencyi  innych  pieśni,  zwłaszcza  zaś 
pozostaje  w  bliskim  stosunku  powinowactwa  z  dwoma  poprzedniemi. 
Ma  bowiem  nietylko  taką  samą  formę,  ale  i  podobny  tok  myśH  a  na- 
wet całe  zwroty  i  zAvrotki  te  same.  Np.  szósta  jej  zwrotka  zgadza  się 
dosłownie  z  piątą  pieśni  poprzedniej,  a  zwrotce  3: 

Witaj  mego  twórca  ciało, 
Iżeś  mi  się  widzieć  dało 
Tako,  jako  zmartwychwstało, 
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Jeż  dziś  na  świat  zawitało 
odpowiada  w  poprzedniej  zwrotka  szósta: 

Witaj   wierne  Boże  ciało, 

łże  się  nam  widzieć  dało, 

Tak  jakoś  na  krzyżu  pniało, 

Jegdyś  ten  świat  z  jęctwa  brało, 
w  pierwszej  zaś  pieśni  o  Bożem  ciele  zwrotka  trzecia: 

Witaj  prawe  Boże  ciało 

Tako,  jako  jeś  na  krzyżu  pniało; 

Widzę  cię  w  świętym  opłatce, 

Yakoś  się  począł  w  swej  Matce. 

Obok  tego  pokrewieństwa  zachodzą  jednak  zasadnicze  różnice 
Bo  gdy  w  pierwszej  pieśni  o  Bożem  ciele  krew  święta  nie  jest  wcale 
wspomniana,  a  druga  zawiera  wprawdzie  modlitwę  do  niej,  ale  tylko 
o  „szczęsne  pobydlenie"  i  zbawienie  po  śmierci,  to  według  ostatniej  ma 
ona  nas  „sobą  napoić".  Ponieważ  trudno  przypuścić,  ażeby  pieśń  ta 
przeznaczona  była  wyłącznie  dla  duchowieństwa,  więc  budzi  się  w  nas 
podejrzenie,  że  jest  ona  hus^^cką,  tem  więcej,  iż  pierwszy  jej  wiersz 
przypomina  początek  pieśni  Husa  o  tym  samym  przedmiocie:  Jesu 
Christe  nostra  salus.  Sam  zaś  fakt  powstania  pieśni  husyckiej  w  Polsce 
i  to  właśnie  około  połowy  XV  wieku  nie  jest  niemożliwy,  bo  wszakże 
w  8  lat  później  występuje  Jan  Gałka  z  Dobczyna  z  swym  pamfletem: 
Lachowie,  Niemcowie,  wszyscy  językowie,  a  wkrótce  potem  (14-50 — 1452) 
donosi  Elgot  Zbigniewowi  Oleśnickiemu,  że  w  pewnej  Avsi  ziemi  Do- 
brzyńskiej, nazwiskiem  Kikol  „plebanus  ecclesiae  illius  certas  personas 
procuravit  sub  utraąue  specie  Eucharistiae  sacramento".  (Codex  epist. 
XV  s.  p.  347).  Jak  się  znalazł  pleban,  który  rozdzielał  komunię  pod 
dwiema  postaciami,  tak  samo  mógł  być  i  taki,  który  av  celu  propago- 
wania tej  innowacyi  husyckiej  ułożył  naszą  pieśń,  a  raczej  skompilo- 
wał ją  z  pieśni  katolickich,  aby  prawowiernych  katolików  tem  łatwiej 
w  błąd  wprowadzić. 


O.  Legendy  i  pieśni  o  Świętych. 
XXXVI.    Legenda  o  św.  Aleksym. 

Jedyną  wierszowaną  legendą,  jaka  się  w  odpisie  XV  wieku  prze- 
chowała, jest  żywot  Św.  Aleksego.  Wydał  go  Dr.  Wisłocki  dość  po- 
prawnie w  Sprawozdaniach  Ak.  Um.  Fil.  IV  (Kraków  1878)  z  ręko- 
pisu nr.  2317  (A  A  XI.  II.  4")  biblioteki  Jagiellońskiej.     „Od  Avilgoci 
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uszkodzony  przy  końcu,  liczy  kodeks  ten  obecnie  tylko  370  kart  i  za- 
wiera kilka  traktatów  teologicznych,  pisanych  w^spółcześnie.  jak  filigrany 
czyli  znaki  wodne  papieru  dowodzą,  róźnemi  rękami,  \v  saiuyui  środku 
prawie  XV  Avieku".  (Wisłocki  1.  c).  Tekst  polskiej  legendy  pisany 
tłustą  gotyką,  bez  podziału  na  Aviersze,  mieści  się  na  karcie  55  do  60 
i  opatrzony  jest  napisem:  „Vita  Sancti  Alexy  in  ulgari  ritmice",  kartka 
61  jest  próżną;  zostawił  ją  kopi.<ta  prawdopodobnie  w  celu  dokończe- 
nia na  niej  odpisu  legendy,  ale  do  tego  jednak  nie  przyszło.  Zapisaną 
na  końcu  jednej  z  dalszych  części  rękopisu  datę  r.  1454  uważać  można 
za  czas,  w  którym  odpis  całego  kodeksu,  a  więc  i  legendy  został  usku- 
teczniony. Natomiast  ani  nazwisko  jej  autora,  ani  też  kopisty  nie  jest 
znane. 

Przytaczamy  tekst  legendy  podług  rękopisu. 

Ach!  królu  wyeliki  nasch, 
Czosz  czy  dzeyą  Maschyasz, 
Prziday  rosvrav  k  mey  rzeczi, 
Me  szercze  boszthewm  obleczy, 
5.    Raczy  mą  mych   grzechów  posbavycz, 
Bych  mogl  o  twych  szwathych  prawycz. 
Szywoth  gyednego  szwyathego, 
Czosch  miłował  boga  swego, 
Czthą  w  yednich  kszagach  o  nym, 
10.    Ktho  chcze  szluchacz,  yą  powyem: 

W  rzymye  gyedno  panyą  bilo, 

Czosch  bogv  rado  szluzilo, 

A  myąl  barszo  wyelky  dwór. 

Prócz  panosz  trzisztha  riczerzow, 
15.    Czo  szą  mv  zawszdi  szluszyli, 

ZaAYSzdi  k  yego  stołu  biły; 

Cchowal  gye  na  wyelebnosczy  y  na  kraszę, 

Ymyąl  koszdy  szwe  szlothe  pa^zy. 

Cchowal  szyrothy  i  wdowy, 
20.    Dal  gym  oszobne  trzi  stoły. 

Za  czwarthim  pyelgrzymi  gyedly, 

Czy  do  boga  przywj^edly. 

Eyfamyan  gyemv  dzano, 

Wyellcyemv  themv  panv, 
25.    A  zenye  gyego  dząno  Aglias, 

Tha  była  wboszthw  av  czasz. 
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Byl  "wyszokyego  rodv, 

Nye  rayal  po  szobye  Zcadnyego  plodv: 

Wyąncz  czi  yąly  1jogą  proschicz, 
30.    Aby  gye  thim  darował, 

Abu  gym  gydno  plerayą  dal. 

Bog  thych  proszby  wyszluchal, 

A  gdy  szyą  mv  szyn  iiarodzyl, 

Then  szyą  w  lepsze  przygodzyl: 
35.  Wyancz  iav  szdząno  Allexi, 

Then  byl  oczcza  barszo  lepszy. 

Then  wyącz  szluszył  bogv  rad. 

Ysze  byl  star  dwadzeszcza  k  therav  czthirzy  latha, 

Wyacz  k  nyemv  rzecl  oczyecz  słowa  tha: 
40.  Miły  szynv!  kaszą  thobye, 

Pogym  za  gyegocz  szoną  szobye; 

Kthorey  gyedno  bandzesz  chczyecz, 

Szlvbyą  thobye,  thą  masz  myecz. 

Syn  odpowye  oczczv  szwemv; 
45.    Wszeko  szluszą  starszemv: 

Oczcze!  wszekom  yą  twoye  dzeczą 

Wyerne,  dal  b^^ch  szwoy  szywoth  prze  czą; 

Czo  kole  my  chczesz  kaszacz, 

Po  thwey  woły  ma  szą  tho  stacz. 
50.    A  wyacz  mv  czeszarz  dzewka  dal, 

A  papyesz  gy  sz  nyą  oddal. 

A  w  then  czasz  papyesza  myąno, 

Inuoceiicius  mv  dząno; 

Tho  then  byl  czeszarz  pyrwy 
55.    Archodvius  nyszly; 

Kthorey  krolewnye  Farayana  dzano, 

Czo  ya  Allexemv  dano; 

A  zenye  dząno  Aglyas, 

Tha  była  wbostw  w  czasz. 
60.    A  gdy  szą  sz  uyą  pocładal, 

They  noczy  sz  nya -gadał, 

Wroczil  szaszya  pyrszczen  gyey, 

A  reclk  thako  do  nyey: 

Ostawyam  czą  przi  tliim  dzewstwye, 
65.    Wrocz  mi  gy,  gdy  badzewa  oba  w  nyebyeskim  krołewstwye; 

Ivtlirocz  sza  byerzą  od  ozebye, 
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Szluzy  themv,  czosz  czy  gyest  w  nyebye: 
A  gdycz  wszythky  stoły  osządą, 
Theclycz  ya  ivsch  w  drodze  bandą. 

70.    Mila  zono!  kaszą  thobye, 

Szluszy  bogv  w  kaszdey  dobye, 
Wbogie  karmy  y  odzewą, 
Szwych  starszych  nykdy  nye  gnyewą, 
Chowa  szą  w  czczy  i  w  kaszny, 

75.    Nye  traczy  nyedney  przyaszny. 
Królewna  odpowye  yeniv: 
Mąm  thesch  dobrą  volą  k  themv, 
Namyleyszy  mąszu  moy! 
Thego  szą  po  mnye  nicz  nye  boy, 

80.    Kaszdi  członek  w  mym  ziwocze 

Chczą  chowacz  w  kaszny  y  w  cznocze; 
Gynako  po  mnye  nye  wszwyesz, 
Doyątli  thy  ziw,  yą  thesz. 

A  yeko  zaiwtra  wstał, 
85.    Od  obyąda  szą  precz  bral; 

0  thym  nykth  nye  wyedzal, 
Gyedno  zona  gyego, 

Tha  wyedzala  od  nyego. 
Nabrał  szobye  szrebra,  szlotha  d(jszicz, 
90.    Czo  go  mógł  pyechotą  noszycz; 
Wyancz  szą  na  morze  wes^brał, 
A  oczecz  w  szałoscz  ostał, 

1  macz  myała  doszycz  załosczy, 
Zona  po  nym  gyeko  spita. 

95.    Wyącz  tho  szwyathe  plemyą 
Prziszło  w  gyedna  szemya, 
Roszdal  szwe  rucho  szebrakom, 
Szrzebro,  szłotho  popom,  szakom, 
Wyącz  sząm  poth  kosczołem  szedzal, 

100.    A  o  gyego  kszątłiwye  nykth  nye  wyedzaK 
Wyącz  tho  szawszdy  w'stawał  reno, 
Ano  koszczol  zamknyono, 
Wyancz  thu  łeszal  pothłe  proga, 
Phalą,  proszą  szAvego  boga. 

105.    Ano  sz  Avyrzchu  szła  przygoda, 
Nyegdi  mrosz,  nyegdi  woda, 
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Ez  szą  stało  w  gyeden  czasz, 

Wstał  sz  obrasza  mathky  boszey  obrasz; 

Szethl  do  thego  czlowyeka, 
110.    Gen  szą  cluczem  opyeka, 

I  rzecl  gyest  thako  do  nyego: 

Wstany,  pusczi  czlowyeka  thego, 

Othemkny  iuv  koszczol  boszy, 

Acz  na  thim  inrosze  nye  leszy. 
115.    Zak  sza  theko  barszo  lanknąl, 

Wstawszy,  koszczol  otbemknal. 

Tbo  sza  nowthno  dzegyalo, 

Ale  sza  cząsto  dzegyalo: 

Wyącz  szak  powyedal  kaszdemv, 
120.   Y  starem V  y  miodem v. 

A  gdysz  tho  po  nym  Ysznaly, 

Wyelika  mv  phalą  daly_, 

Szą  szwyąthego  gy  trzimano, 

Y  wyele  mu  prze  bog  dawano. 
125.    SAvstawszy  szobie  oczecz  gyego, 

Prze  szwego  syna  gyediiiego 
Roszlal  po  wszim  zemyąra  lud, 

Y  zadał  gym  wyelky  trud: 
Strawyłi  wyeliki  pyenyącz, 

130.    Szwego  kządza  szukacz. 

Tv  gy  nadgyeli 

W  gyednym  myescze  w  Yelidoczny, 

Nye  sznal  go  gyeden  gj^eko  drvgy, 

A  on  posznal  wszythky  szwe  szlugy; 
135.    Bral  od  nych  gyelmrszuy  gycb, 

Wyącz  wyeszol  był, 

Ysch  gy  thim  bog  nawyedzyl. 

Tv  szą  gyechali  od  nyego, 

A  nye  posznal  żądny  gyego, 
140.    A  oczczY  szą  powyedzeli: 

Nykdzeysz  my  go  nye  wydzely. 

A  gdy  tho  oczecz  wszliszal  tha  szloAva, 

Thedy  gyego  szaloscz  była  nowa: 

Thu  yąl  plakacz,  uarzekacz, 
145.    Macz  nye  mogła  placzv  przestacz. 

Kozpr.  Wydz.  filolog.  T.  XIX.  14 
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A  wyacz  szwathemv  Allexemv, 

Themy  kszadzv  -SYjelebnemy, 

Nye  lvba  mv  phala  była, 

Czo  szą  mv  ondze  wodzyla. 
150.    Thv  szą  wszbral,  gyeko  mogą, 

Wszyathl  na  morze  wboga, 

Bral  szą  do  szemye  do  gydney, 

Do  myasta  Szyrey: 

Tham  byl  czvl  szwyąthego  Pawia, 
155.    Thv  była  yego  myszl  padła. 

Wyacz  sza  wyedr  obroczył, 
Then  czy  sząszą  nawroczył. 
A  gdy  do  Rzymą  przyal,  bogv  dząkował, 
Ysch  gy  do  Rzymą  przygnał, 
160.    A  rzekacz:  Yusz  thv  clicza  czyrzpyecz 
Mąką  y  wszthky  szłe  pbyłe  ymyecz, 

V  mego  oczcza  na  dAvorze, 
Gdym  nye  przebił  za  morze. 
Pothkal  na  szoraw  oczcza  swego, 

165.    I  yął  przed  grodem  go  proszycz:  W  gyrayą  szyna  boszego, 

Y  dla  szyna  thewego  Allexego, 

A  racz  my  szwa  gyel  u  roszna  dacz, 

Bych  mógł  thy  odrobyny  bracz, 

Czo  bądą  sz  thwego  stoła  padacz. 
170.    Gryego  oczecz  tho  Avszliszal, 

Ysch  gyemv  szynowo  gymya  wszpomyonal: 

Thv  szylno  rzewno  zapłakał, 

Wyacz  gy  boga  dla  cliowal. 

A  gdy  wszlyszal  thaką  mową, 
175.   Zawynąl  szobye  płaszczem  głowa; 

Thv  szya  byl  weny  szamath  wkratlil. 

Mało  eze  sz  mosztliv  nye  szpadł. 

Podał  mv  szapbarza  szwego, 

Then  mv  czynyl  wyele  szlego: 
180.    Thv  pod  wszchodem  leszał, 

Kaszdi  uany  pomygye,  szła  wodą  lał. 

A  leszal  thv  szeszcznaczcze  lat, 
Wszthko  cz}Tpyał  prze  l30g  rad; 
Szyothmegonaczeze  latba  za  morzem   by!, 
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185.  Czo  szobye  nycz  czynił, 

A  wyacz  gdi  ivsch  vmrzecz  myal, 

Szam  szobye  lyst  napyszal, 

I  szczisznal  gy  thwardo  w  raczę, 

Popyszawszy  szwogye  wszthky  mąky, 
190.    I  wszthky  szthvky,  czo  gye  plodzyl, 

Yąko  szą  na  szwyath  narodzyl. 

A  gdy  bogv  dvsza  dal, 

Thv  szą  Avyelky  dzyw  sstal: 

Szamy  szAvony  szwonyli, 
195.   Wszthky  czo  w  Rzimye  byli. 

Wyącz  szą  po  nyra  pythano, 

Po  wszthky  eh  domach  szykano; 

Nye  mogli  go  nygdzey  nayez, 

A  wszdy  nye  chczely  przestacz. 
200.    Gydno  młode  dzeczą  było, 

Tho  gym  wyacz  wszyawilo, 

A  rzekacz:  Aza  wy  nye  wyecze  o  thym, 

Ktho  tho  wmarl,  iącz  wam  powyem: 

V  Ewfamyącz  leszy, 
205.    O  gymsze  tha  phala  byeszy, 

Poth  wszchodem  gy  naydzecz, 

Acz  go  gyedno  szvkacz  chczecze. 

Wyacz  thv  papyesz  sz  kardynały, 

Ceszarz  szwimy  kapłany 
210.    Szły  sza  k  nyemv  sz  cliorąkwamy, 

A  szwony  wszdy  szwonyli  szamy; 

Thv  wyacz  była  lvdzy  szyła, 

Szylno  wyelka  czyszczba  była. 

Kogo  kole  para  szałeczala 
215.    Oth  thego  szwyathego  czała. 

Który  le  chorobą  myal, 

Nathemyescz  szdrow  ostał; 

Thv  szą  kraszne  czthyrzy  szwyecze  stały, 

Czo  szą  wyacz  w  szobye  szwyathi  ogyen  ymyali. 
220.    Chczely  mv  lysth  sz  rąky  wszącz, 

Nye  mogli  go  mv  wszącz: 

Any  cesarz,  any  papyesz, 

Any  wszthko  kciplanyszthwo  takyesz, 

y  wszthek  lud  k  themv 
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225.    Nye  mogl  roszdrzecz  nyclit  ranky  gyemv. 

Wyącz  wszthczy  prószyli  boga  za  tho, 

Aby  gym  bog  pomokl  na  tho, 

By  mv  mogły  lyst  othyącz, 

A  wszdy  mv  go  nye  mogli  othyącz, 
230.    Eszby  ale  posznali  raalo, 

Czoby  na  thim  lyscze  stało. 

Gyedno  przyszła  zoną  gyego, 

A  sczglą  raka  do  nyego, 

Esz  gyey  w  raka  wpathl  lyst, 
285.    Przetho  ysz  byl  gyeden  do  drvgyego  czj^st. 

A  gdy  then  lyst  oglądano, 

Nathemyescze  wsznauo, 

Ysz  byl  szyn  Evfamyanow, 

A  kzadza  rzimszkego  ceszarzow. 
240.    A  gdy  thv  oczecz. 

Restytucyą  najbardziej  zepsutych  miejsc  tego  tekstu  zajął  się 
prof.  Nehring  w  cytowanej  tylokrotnie  książce :  Altpoln.  Sprachd. 
(str,   197  nastp.),  z  którego  uwag  tu  korzystać  będziemy. 

W.  4.  boszthewm  błąd  zam.  boszthweni.  —  W.  5.  posbavycz  po- 
prawiamy   dla    rytmu  na  sbavycz.  —  W.  8.  Czosch    czyt.    coć.  —   W 
10  może  brzmiał  pierwotnie:  Kto  chce  słuchać,  ja  mu  powiem.  —  W.  12. 
czosch    por.  w.  8.  —  W.  13  i  14.    Rymu    przywrócić    nie  umiemy.  — 
W.  17  i  18  czytamy: 

Chował  je  na  wielkiej  krasie 
I  miał  kożdy  złote  pasy. 

—  W.  22.  miał  niezawodnie  taką  formę.  Ci  ji  do  Boga  przywiedli.  — 
W.  26.  wboszthw  =  ubóstwu.  —  W.  27  i  28  tak  poprawiamy: 

Byli  wysokiego  rodu. 
Nie  mieli  po  sobie  płodu. 

—  W.  33.  zam.  mv  kładziemy:  im.  —  W.  38.  prof.  Nehring  tak 
odtwarza:  Jiże  był  star  dwadzieścia  lat.  —  W.  41.  czyta  N. :  poymże 
jekąć  (=  jakąó)  żonę  sobie.  —  W.  45.  z  poprawką  N.  czytamy:  Jeko  słu- 
sza  starzejszemu.  —  W.  46.  thAvoye,  poprawiam)'-  dla  rytmu  na :  twe.  — 
W.  58  i  59  trzeba  wykreślić,  bo  są  zbytecznem  powtórzeniem  wierszy 
25  i  26.  —  W.  60.  miałby  rytm  prawidłowy  w  tej  postaci:  A  gdy 
się  z  nią  jest  pokładał. 
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Nie  ma  za  to  żadnego  sposobu  przywrócenia  rytmu  w  wierszach  61, 
62  i  63.  —  W.  64.  thim  --  thvim?  —  W.  65.  gy  błąd  zam.  je.  — 
W.  67.  czosz  czy,  ściągamy  w:  coć.  —  W.  72.  odzewą  =  odziewaj.  — 
W.  73.  gnyewą  gniewaj.  —  W.  74.  czytamy:  Chowaj  się  we  czci 
i  w  kaźni.  —  W.  75.  nyedney  nijednej.  —  W.  92.  w  szalost-z  błąd 
zam. .  w  żałości.  —  W,  94.  Czemby  zastąpić  niestosowny  wyraz :  spita, 
domyślić  się  trudno;  może  przez  „zbita".  —  W.  104.  phalą,  proszą 
faląc,  prosząc.   —   W.    108.  czyta  Kehring:  Wstał  z  ołtarza  święty  obraz. 

—  W.  114.  Acz,  zamieniamy  na:  niech.  —  W.  115.  tlieko  —  tego.  — 
W.  117.  nowthno  przel^ręcone  zostało,  jalc  słusznie  zauważa  prof.  Neh- 
ring,  z:  niejedną.  —  W.  130.  szukacz  błąd  zam.  szukając  —  W.  149. 
zam.  wodzyla,  przyjmuje  Nehring:  godziła.  —  W.  151.  wboga  błąd  zam. 
w  koga  -=^  w  Icogę  (stateli).  —  W.  152.  zam.  gydney  czytamy:  innej. 
Neluing  przypuszcza  tu :  Indyej,  ale  temu  sprzeciwia  się  wiersz  następny, 
gdzie  Avymieniona  jest  Syrya.  -  W.  154.  Czvl^  poprawia  Neliring  na:  ko- 
ściół. —  W.  164.  na  szoraw  =  na  żorawiu.  —W.  166.  thewego.  błąd  zam. 
thwego  —  W.  167.  zam.  gyel  u  roszna,  czyta  Nehring:  jełmużnę.  — 
W.  176.  AYeny  —  Aveń.  —  W.  181.  nany  ==  nań.  —  W.-  184.  tak 
odtwarza  Nehring:  Siodmegonaćcie  lata  zachorzał  był.  ^).  —  W.  190. 
zam.  szthvky,  czyta  Nehring :  slcutlci  (czyny).  —  W.  204.  W  Ewfamyącz 
błąd   zam.    U  Eufamianać.  — •  W.  206.    naydzecz  błąd  zam.  najdziecie. 

—  W.  217.  nathemyescz  =  na  tem  mieście.  —  W.  233.  sczglą  błąd 
zam.  ściągła.  Zakończenie,  którego  brak  w  naszym  tekście,  nie  obejmo- 
wało jak  się  zdaje,  zb}t  wielkiej  liczby  wierszy. 

Badania  prof.  Nehringa  (Archiv  f.  Slav.  Philologie  1877.  II.  372 
i  Altpoln.  Sprachd.  str.  196)  i  W.  Bruchnalskiego  (Przegl.  powsz.  1884 
grudz.  str.  67  nast.)  wykazały,  że  z  obcych  legend  o  św.  Alelisym  jest 
najbardziej  zbliżonym  do  naszej  tekst  niemiecki,  który  Avydał  Massman 
w  Bibliothek  der  gesammten  Deutschen  Nationalliteratur  (Quedlinb.  u. 
Leipzg  1843.)  pod  literą  B.  Zgodność  obydwóch  w  szczegółach  jest 
uderzająca.  O  bespośredniem  jednak  pochodzeniu  naszej  legendy  od 
owej  niemieckiej  myśleć  niepodobna,  bo  w  całej  staropolskiej  literaturze 
nigdzie  wpływu  niemieckiego  nie  widać.  Łatwiej  przypuścić,  że  obydwa 
teksty  wypłynęły  z  jednego  źródła,  którem  mogła  być  nieznana  re- 
dakcya  łacińska.  Atoli  pomiędzy  tą  ostatnią,  a  tekstem  polskim  mogło 
znowu    pośredniczyć    opracowanie    czeskie,    ponieważ    niektóre    wiersze 


')  W  jednej  z  legend  łacińskich  (Massnianna  Sanct  Allexius  Leben  itd.  Anhang 
16;-J)  znajdujemy  na  tein  miejscu :  Eyulutis  interea  decem  et  septem  annis  ....  egro- 
tavit  Alexius. 
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naszeg^o   tekstu  odzyskują  dobrą  formę  dopiero  w  przekładzie    czeskim; 
por.    Nehring*  Altp.  Spraclid.  str.  200). 


XXXVII.    Pieśń  O  św.  Stanisławie. 

Pomimo  żywego  zajęcia,  jakie  w  średniowiecznej  naszej  literatu- 
rze obudzał  żywot  św.  Stanisława,  ówcześni  poeci  polscy  prawie  wcale 
na  ten  przedmiot  nie  zwrócili  uwagi.  Dotychczas  bowiem  odnalezione 
zostało  tylko  jedno  jego  obrobienie  poetyczne,  które  powstało  w  naszej 
epoce.  Urywkowy  jego  tekst,  obejmujący  trzy  pierAvsze  zwrotki,  wydał 
Zygmunt  Helcel  w  Starodawnych  prawa  polskiego  pomnikach  (II  przed- 
mowa §  22.)  z  kodeksu  biblioteki  kórnickiej  D.  I,  zawierającego  róż- 
norodne rękopisy  z  r.  1455  i  1460.  Fragment  ten,  podpisany  pod  me- 
lodyą,  ułożoną  na  tenor  i  kontratenor,  ma  na  końcu  zapiskę:  Ulteriora 
non  habeo,  świadczącą,  że  już  w  XV  wieku  istnieć  musiały  dalsze 
zwrotki  tej  pieśni.  Całość  jej  jednakże  pojawia  się,  o  ile  nam  wiadomo, 
po  raz  pierwszy  dopiero  w  Pieśniach  postnych  (str.  50)  z  drugiej  poło- 
wy XVI  wieku.  Drukiem  tym  uzupełniamy  tekst  Helcia. 

1.  Chwalą  thobye  gospodzyne, 

Ysz  o  thwych  szwyatych  czescz  slyne, 
Kthora  nygdy  nye  szagynye 
Y  na  wyeky  nye  przemynye. 

2.  Weszel  szą  polszka  korono,  6 
Ysz  masz  thakyego  patrona, 

Dostoynego  Stanyslawa, 
Yenszye  wyszedł  Sczyepanowa. 

3.  Then  yeszczye  swey  mlodosczy 

Napełń}' on  boszkyey  mylosczy,  lo 

Wyodącz  swoy  szywoth  we  cznosczy, 
Wytval  w  swey  sprawyedlywosczy, 

4.  Widząc  poselstwo  duchowne, 
Iż  o  nim  słuchy  chwalebne: 

Wzywaiąc  Boga  miłego,  iB 

Wzięli  go  za  Biskupa  swego. 

5.  W  ten  czas  Bolesław  królował; 
Ten  wiele  złego  podziałał: 
Dla  Yczynku  swego  złego 

Nie  nayźrzał  biskupa  świętego.  20 

6.  Oskarżyli  go  Ziemianie, 
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Iż  kupił  Świeckie  imienie 
Prawą  niesprawiedliwością : 
Chcieli  go  dost4ć  bliskością. 

7.  Wski-zesił  Piotra  z  Piotrawina,  2  5 
Vmarłego  Ziemianina : 

Co  leżał  trzy  lata  w  grobie, 
Wskrzesił  go  na  świadectwo  sobie. 

8.  Boska  go  prawda  wspomogła, 

Z  fałszywych  rzeczy  wywiodła:  8 o 

Kie  nalezion  w  żadney  winie. 
Został  się  przy  Piotrawinie. 

9.  Karał  krol4  z  okrutności. 
Iż  dręczył  lud  bez  lutości: 

Nie  maiąc  żadney  baczności.  :-łB 

Vżywał  swey  okrutności. 

10.  Dał  nań  Klątwę  iak  na  złego 
Podług  prawa  Duchownego: 
By  się  bał  Boga  miłego. 

By  nie  dręczył  ludu  Bożego.  4  o 

11.  Kroi  się  oki'utny  pobudził, 
Iż  był  w  rozumie  zabłądził; 
Z  poduszczenia  ducha  złego 
Zabił  Biskupa  świętego. 

12.  Rozmiotał  w  pole  kawalce,  4  5 
Święte  ciało,  święte  palce: 

Chcąc,  by  to  marnie  strawiono. 
Przez  psy,  przez  ptaki  skarmiono. 

13.  Ale  Pan  Bog  z  wysokości,  5  o 
Bronił  ciała  świętych  kości: 

Ka  pociechę  swego  luda 
Wnet  pokazał  wielkie  cuda. 

14.  Z  czterech  części  świata  tego 
Ku  obronie  swego  świętego 

Cztery  ptaki,  Orły  prawe,  6  5 

Zesłał  iest  za  stróże  pewne. 

15.  Co  strzegli  świętego  ciała, 

By  się  w  nim  szkoda  niesstała: 

Przelatuiąc  na  wsze  strony 

To  dla  pewniejszej  obrony.  6  o 

16.  Promienia  z  niebieskiej  mocy 
Świeciły  Ave  dnie  y  w  nocy: 
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Każdą  cząstkę  oświecaiąc, 
Świętego  Stanisława  rozsławiaiąc. 

17.  Jedna  ryba  palec  ziadła,  6  5 
Ka  nię  świeca  z  nieba  spadła; 

R3'bitwi  ią  yłowili, 

Przy  tym  wszyscy  kanonicy  byli. 

18.  Vyźrzawszy  to  kanonicy, 

Zebrali  się  tamo  wszyscy,  7  o 

Wzięli  ciało  z  poczciwością, 
Nieśli  ie  na  Skałkę  z  radością. 

19.  Zrosło  się  pospołu  ciało. 

Bo  tak  święte  Bóstwo  chciało, 

Aby  się  nie  rozdzielało,  75 

By  się  wszystko  oświeciło. 

20.  Zchowdli  ie  z  poczciwością, 

Z  płaczem  y  z  wielką  radością. 

Chwaląc  Boga  wszechmocnego: 

Iż  nam  dał  biskupa  świętego.  so 

21.  Innocentius,  wielebny 

Papież,  w  Yczj^nkach  chwalebny: 
Kazał  podnieść  ciało  iego. 
Kazał  go  mieć  za  świętego. 

22.  Miły  święty  Stanisławie,  8  5 
Tyś  V  Boga  w  wielkiey  sławie: 

Racz  być  łóskaw  na  Polany, 
Oddal  od  nas  nieAyieme  Pogany. 

23.  O  Męczenniku  wielebny, 

Z  Boga  y  z  ludzi  chwalebny:  90 

Wspomóż  człowieka  grzesznego, 
Oddal  ode  wszego  złego.     Amen. 

Pomiędzy  tekstem  Helcia,  a  trzema  pierwszemi  zwrotkami  Avy- 
dania  z  XVI  wieku  małoznaczne  zachodzą  różnice,  które  wyszczegól- 
niamy. —  W.  5.  zam.  korono  jest  av  druku:  korona,  co  stwarza  lepszy 
rym  z  formą:  patrona,  wiersza  następnego.  —  W.  7.  zam.  dostoynego 
czytamy  w  druku:  Wielebnego.  —  W.  8.  jest  w  druku  rytmicznie  ze- 
psuty, wskutek  zbytecznego  dodatku  „rodem".  Brzmi  on  tam:  który 
wyszedł  rodem  z  Szczepanowa.  W  późniejszem  wydaniu  tej  pieśni  z  r. 
1643  (Kanc.  Krakowski  fol.  127.)  zatrzymano:  rodem,  lecz  wypuszczono: 
wyszedł,  przez  co  prawidłoAvy  rytm  został  przywrócony.  —  W.  9. 
Obydwa  druki  mają:  w  swojey  młodości  z  usterką  rytmiczną.  —  W.  11. 
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zam.  wc  cności,  które  znajdujemy  także  w  Pieśniach  postnych,  czytamy 
w  druku  z  r.  1648:  w  ostrości.  —  W.  12.  w  obydwóch  drukach: 
Uczył  się  sprawiedliwości.  Wytval  w  tekście  Helcia  jest  błędem  zam: 
wytrwał.  Reszta  pieśni,  wzięta  z  pieśni  postnych,  wymaga  również 
w  niektórych  miejscach  naprawy.  Dokonywamy  jej  przeważnie  z  po- 
mocą tekstu  ^v  Kancyonale  krakowskim  z  r.  1643.  —  W.  13.  zam. 
poselstwo,  ma  Kanc.  krak.  dobrą  lekcyę:  pospólstwo.  —  W.  23.  W  Kanc. 
krak.:  Piotrowina.  Tę  same  formę  ma  tam  to  nazwisko  w  w.  32.  — 
W.  28.  ma  w  Kanc.  krak.  ryim  prawidłowy:  Wskrzesił  na  świadectwo 
sobie.  —  W.  36  za  to  wyłamuje  się  z  pod  prawidła  rytmicznego  w  Kanc. 
ki'ak. :  Vżywał  swey  nad  nim  okrutności.  —  W.  40,  poprawiamy:  Bj 
nie  dręczył  ludu  swego.  —  W.  54.  czytać  zapewne  należy  z  elizyą: 
K  obronie  swego  świętego.  —  W.  64.  Z  powodu  zepsutego  rytmu  uwa- 
żamy: świętego,  za  niepotrzebny  dodatek.  —  W.  68.  Uchybienie  ryt- 
miczne w  tym  wierszu,  również  jak  w  80  i  88  pochodzi  prawdopodobnie 
z  samego  oryginału.  —  W.  72.  czytamy:  Nieśli  na  Skałkę  z  radością. 
Że  pieśń  ta  jest  oryginalnym  utworem,  dostateczną  rękojmią  tego 
jest  sam  jej  przedmiot,  tudzież  płynne  wysłowienie  w  połączeniu  z  po- 
prawną formą. 


XXXVIII.  Pieśń  o  Św.  Barbarze. 

Jakkolwiek  nie  posiadamy  ani  jednego  tekstu  pieśni  o  św.  Bar- 
barze z  naszego  okresu,  jednakże  liczne  wzmianki  o  niej  stwierdzają 
dowodnie  ówczesne  jej  istnienie. 

W  sandomierskim  bowiem  zbiorze  znajdowała  się  przy  pieśni: 
Exemplum  teiribile,  c[uod  in  Budzyń  uni  contigit,  następująca  uwaga: 
Potest  cantari  ista  cantio  sicut  cantica  de  sancto  Nicolao  vel  cantica 
de  X  preceptis,  aut  sicut  cantica  de  Sancta  Barbara. 

Znamy  także  jej  początek  z  kancyonału  Seklucyana,  gdzie  o  jed- 
nej pieśni  powiedziano,  że  ma  się  śpiewać,  jak :  O  św.  Barbarko  bądź 
z  nami.  Pieśń  o  św.  Barbarze  była  bardzo  popularną;  śpiewali  ją  zaś 
zwłaszcza  ci,  którzy  się  odważali  na  niebezpieczne  przedsięwzięcia.  Była 
więc  ona  n.  p.  pieśnią  żeglarzy.  Rej  bowiem  w  Wizerunku  (wyd.  St. 
Ptaszycki,  str.  29,  w.  235  nastp.)  pisze  o  niej  : 

Ano  się  oki'ęt  miece  s  strasznemi  bałwany, 

Wierę  iakoś  nie  dobrze  więc  z  naszymi  pany. 

Którzy  tak  nicbespiecznie  bogśctwd  szukaią, 

Dyszą  drudzy  pod  deszczką.  Barbarki,  wołaią. 

Kotpr.   Wydz.  filolog.  T.  XIX.  15 


114  MIKOŁAJ    BOBOWSKI. 

Z  pieśnią  tą  na  ustach  spuszczali  sie  także  górnicy  do  kopalni, 
jak  się  o  tym  dowiadujemy  z  następnych  słów  Muzy  gór  wielickich 
(Krak.   1608): 

Już  się  misterne  koła  z  grzmotem  obracaią, 
Już  i  drudzy  o  świetey  Barbarce  śpiewaią 

(Wiszn.  Hist.  lit.  VII.  542). 

Za  autora  tej  pieśni  uchodził  w  XVI  wieku  jakiś  rotman,  bo 
Klonowicz  w  Flisie  (wyd.  Turów.  str.  41)  powiada: 

Tam  mądry  rotman,  siedząc  na  swej  barce. 
Złożył  onę  jńeśń  o  świętej  Barbarce^ 
Tej  pieśni,  jadąc  irao  Sarkowice, 
Nauczał  frycze. 

XXXIX.  Pieśń  o  św.  Mikołaju. 

W  przywiedzionej  wyżej  ze  zbioru  sandomirskiego  notatce  wspo- 
mniana jest  także  pieśń  o  św.  Mikołaju,  o  której  jednakże  nic  więcej 
nie  wiemy. 

XL.    Pieśń  O  św.  Wojciechu. 

Siad  pieśni  o  św.  Wojciechu  (por.  wj^żej)  ocalał  w  następnej  zwrotce, 
wcielonej  do  krakowskiego  tekstu  III  Bogarodzicy  (pierwsza  połowa 
XVI  wieku) : 

Biskup  S.  Voiczech 

vzial  do  Polski  pospiech   .  .  . 

nievierni  prusovie 

zabiH  go  przi  sobie. 

Pieśń  ta  złożoną  może  została  przed'  w.  XVI. 

H.  Dekalogi. 

Rymowane  opracowania  dziesięciorga  Bożego  przykazania  zawdzię- 
czamy w  pierwszym  rzędzie  względom  pedagogicznym,  mianowicie  chęci 
tym  łatwiejszego  i  lepszego  wpojenia  głównych  zasad  wiary  chrześci- 
jańskiej w  pamięć  wiernych.    Osnuwano  atoli  także  na  tym  przedmiocie 
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obszerne  poematy,  które  przeznaczano  do  nabożnej  lektury.  Taki  cel 
miał,  jak  się  zdaje,  dekalog-,  którego  tekst  z  pierwszej  połowy  XVI 
wieku  wydał  Dr.  Wisłocki  w  Rozprawacli  Wydz.  fil.  Ak.  Um.  T.  X. 
Lecz  i  do  śpiewu  służyć  musiały  niektóre  z  tych  utworów,  skoro  cyto- 
wana wyżej  ze  sandomirskiego  zbioru  pieśni  uwaga  opiewa:  Potest 
cantari  ista  eantio,  sicut  .  .  .  cantica  de  X  preceptis. 

Przed  XVI  wiekiem  powstało  u  nas  pięć  odrębnj^ch  redakcyi 
dekalogu,  z  których  zwłaszcza  jedna  wielkim  cieszyć  się  musiała  roz- 
powszechn-^eniem,  bo  av  bardzo  licznych  przechowała  się  odpisach. 


XLI.    Redakcya  pierwsza. 

Najki'ótsza  ta  redakcya  znana  jest  z  dwóch  tekstów: 

1.  T.  Wisłockiego  w  Katologu  rękopisów  bibl.  jag.  (str.  392)  w  rę- 
kopisie B  B  II  33  z  r.  1407. 

2.  T.  Maciejowskiego  w  Pamiętnikach  (II.  360),  znaleziony  w  nie- 
znanym rękopisie  745  z  r.  1478.  Żaden  z  tych  tekstów  nie- jest  kom- 
pletny. Uzupełniamy  jeden  drugim,  oznaczając  wiersze,  wzięte  z  tekstu 
2,  gwiazdkami. 

1.  Czczy  boga  gyednego, 

2.  Nye  byerzy  nadaremno  gymyena  gyego, 

3.  Pamyathay  swyeczycz  dny  swyathe, 

4.  Y  k  themv  starsche  thwe  czycz  (sic), 

5.  Nyeczystothy  nye  stroy,  b 

6.  Any  krzywego  swyadeczstwa  broy, 

7.  Nye  zabygyay  nyegednego, 

8.  Any  kradny  rzeczy  gyego, 

9.  Nye  pozanday  szony  thwego  blysznyego, 
10.  Any  domu  gego.  i 

*  Kthory  czlowyek  tho  popelny, 

*  Zywoth  w5'eczny  gyest  odzyerzy 

*  Alye  przestapcza  przykazanya  dzyeszyaczyorgego 

*  Szthradze  (sic)  yydzyenya  boszego. 

W.  2.  t.  1 :  nadarmo.  —  W.  4.  w  t.  2  brzmi :  A  k  themu  diczy 
sztharsze  thwe.  —  W.  5  i  6  opuszczony  w  t.  2.  —  W.  7.  T.  2  ma : 
bratha  thwego  zam.  nyegednego.  Porządek  przykazań  jest  w  tekście 
Wisłockiego  zmieniony. 


116  MIKOŁAJ    BOBOWSKI. 

XLII.    Redakeya  druga. 

1.  T.  Chomętowskiegu  w  Sprawozdaniach  kom.  jęz.  I.  152  (trzeci 
z  rzędu). 

2.  T.  Ks.  Polkowskiego  w  „Dawnym  zabytku  języka  polskiego" 
w  żywocie  Ojca  Amandusa  (Gniezno.   1875.  str.  32  Xr.  III). 

Przytaczamy  tekst  1. 

Tocz  yest  volą  boga  naszego, 
Bychom  pełny ly  przykazanie  yego: 
Yest  pyszano  w  kzangach  zakony  starego 
A  thv  szą  szlowa  yego. 

1.  Nye  myey  boga  gynnego  5 

2.  Nye  byerzy  darmo  ymyeną  yego, 

3.  Pamyatba}'  nyedzela  szwyanczycz, 

4.  Oczcza  y  maczyerz  tbwoya  czczycz, 

5.  Nye  zabyyay  bratha  thvego, 

6.  N5'e  czyn  grzechu  n\'eczystego,  i  o 

7.  Nye  czyn  radzewszthAva  (sic)  żadnego 

8.  Nye  mowy  szwądeczszthwa  falszyvego, 

9.  Nye  posąnday  zony  bratha  szvego, 
10.    Any  thego  vszythkego,  czo  yest  yego. 

Odmianki  t.  2 :  W.  2.  byshmy.  —  W.  3.  zakona.  —  W.  4.  Othocz 
zam.  a  tho,  ■ —  W.  6.  nadarme  (sic).  —  W.  10  i  11  opuszczony.  Zam. 
radzewszthwa  czyt.  ki*adziestwa.  —  W.  12  Nye  czyn.  —  W.  13.  stoi 
w  t.  2  po  w.  9  i  brzmi:  Y  nye  rzaday  rzecy  gyego. 

XLIII.    Redakeya  trzecia. 

Tę  redakcyę  posiadamy  w  piętnastu  odpisach. 

1.  T.  Maciejowskiego  I.  w  Pamiętnikach  II.  369. 

2.  T.  Maciejowskiego  II.  w  Dodatkach  do  Piśmiennictwa  str.  34.,  zna- 
leziony przez  A.  T.  Chłędowskiego  av  ręk.  Avarszawskiej  biblioteki 
publicznej.  „Dicta  erangeliorum  dominicalium  a.  1399". 

3.  T.  Maciejowskiego  III.  w  Dodatkach  str.  92.  Ten  sam  tekst  wy- 
dał także  Wł.  Chomętowski  z  ręk.  biblioteki  ord.  Krasińskich 
w  Sprawozdaniach  kom.  jęz.  (Kraków  1880.  I.  152). 

4.  T.  Maciejowskiego  IV.  w  Dodatkach  str.  93.  Tenże  tekst  wydany 
przez  Chomętows kiego  razem  z  poprzednim. 

5.  T.  Chomętowskiego  I.  w  Sprawozdaniach  kom.  jęz.  I.   151. 
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6.  T.  Chomętowskiego  II.  Tamże  (drugi  z  rzędu). 

7.  T.  Chomętowskiego  III.  Tamże  (piąty  z  rzędu). 

8.  T.  Wisłockiego    I.    w  Katalogu  rękop.    bibl.  jag.  str.  826.    (z  rgk. 
A  A  P'2). 

9.  T.  Wisłockiego  II.  Tamże  str.  327  (z  ręk.  A  A  IX  27). 

10.  T.  J.  S.  Bandtkiego  w  Pam.  Warsz.  r.  1H17  VIII.  249  z  ręk. 
„Speculum  aureum  decem  preceptorum"  bibl.  jag.  Tekst  ten  prze- 
drukowany w  Dodatkach  Maciejowskiego  (str.  94)  i  w  Prawdzie 
Ruskiej  II.  217. 

11.  T.  w  Kazaniach  gnieźnieńskich  str.  51. 

12.  T.  Walewskiego,  wydany  przez  Dra  Wł.  Seredyńskiego  w  Sprawo- 
zdaniach kom.  jęz.  I    158. 

13.  T.  niewydany  na  karcie  wydartej  z  manuskryptu  in  fol.  (Sig.  P.  5) 
biblioteki  ord.  Krasińskich.  ^) 

14.  T.  niewydany  na  karcie  in  4 — ^  wyjętej  z  rękopisu  kościelnej  treści 
(Sig.  P.  8)  w  bibliotece  ord.  Krasińskicht 

15.  Urywek  t.  ks.  Polkowskiego  w  Dawnym  zabytku  języka  polskiego 
str.  32.  (fragm.  II)  z  ręk.   „Legendae  Sanctorum"  [jisanego  r.  1469. 

Podajemy  tekst  odtworzony,   dodając  do  niego    waryanty  poszcze- 
gólnych tekstów. 

1.  Pirzwa  kaźń  Twórca  naszego : 
Nie  masz  mieć  Boga  innego. 

2.  W  próżności  niestatku  twego 
Nie  bierz  imienia  Bożego. 

3.  Pamiętaj,  to  tobie  wiele,  5 
By  czcił  święto  i  niedzielę. 

4.  Chceszli  mięci  łaskę  moją. 

Czcij  oćca  i  matkę  twoja  (swoją). 

5.  Nie  zabijaj  brata  zwadą. 

Ręką,  kaźnią  ani  radą.  lo 

6.  Nie  czyń  grzechu  nieczystego 
Prócz  urzędu  małżeńskiego. 

7.  Nie  kradni  imienia  cudzego. 
Nędznym  udzielaj  sw(oj)ego. 

8.  Nie  mów  na  twego  (swego)  bliźniego  t5 
Lścią  świadectwa  fałszywego. 

9.  Nie  pożądaj  żony  jego, 


')  Odpisu  tego  tekstu,  jako  też  następnego  udzielił  mi  łaskawie  prof.  Nehring. 
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Tak  schowasz  rząd  stadła  swego, 
10.  W  bratnich  rzeczach  nie  korzyści, 

Na  tem  Boża  miłość  wisi.  20 

albo : 
Tako  Bożą  łaskę  ziści. 

W.  1.  T.  11.  Pyerwsze  przykasanye  szthworzyczyela  naszego.  — 
W.  2.  T.  1.  Nyemasz  myecz  any  chwal\"'cz  bałwana  żadnego;  t.  2.  ne- 
mey  boga  ynszego.  t.  4,  13.  nebudzesz  maley  (mały)  boga  ginego.  t.  U. 
Nyemasz  myecz  Boga  nadeń  gynszego.  —  W.  3.  T.  4.  8.  1 1.  12.  po 
prosznosczy;  t.  10.  na  proznoscz;  t.  14:  w  prosznoscy  zyvota.  — 
W.  4.  T.  1.  4.  13:  nye  byerzy;  t.  2:  nemej;  t.  U.  12:  nyebyerz 
nadaremno  hymyenyą  bossego;  t.  14:  nyebyesz  daremno  gymyenya 
yego.  —  W.  5.  T.  2:  Pamatay  thocz  tobe  Avela;  t.  3:  pamyąthay 
thalv  thobye  wyelyą;  t.  4:  pamitlmy  thobe  vela;  t.  5  i  12:  vyele;  t.  6: 
pamątha}^  tho  czosz  ya  thobe  uelą;  t.  8  i  9;  pamótliaj  tho  tliobe  yieló; 
t.  U.  Pamyąthay  tho  szobye  vyele.  —  W.  6.  T.  1:  by  szwyaczyl  dny 
szwyathe  y  nyedzyelja;  t.  2  i  6:  by  czyczyl  (czil)  swatlia  nedzela;  t. 
8  i  9  by  czczyl  szwantha  y  nedzelt).  — -  W.  7.  T.  2:  Choczeszly  mó 
łasko  mecz;  t.  5:  chczesłi  myecz  hiska  bozu;  t.  6:  chczeszly  3'niecz 
laską  moyą;  t.  7.  8.  9.  13.  14:  chczeszly  myeczy  (mecz)  łaszka  mo^-^ą; 
t.  10:  chczesly  zyskacz  laską  moyą;  t.  11  i  12:  a  chczessly  (czczeszszly) 
myecz  lassl^a  moyą.  —  W.  8:  T.  1:  thezysz  oczcza  y  matka  thwo\'a; 
t.  2:  czczy  oczcza  y  maczerz;  t.  4,  6,  13:  miluy  oczcza  mathka  swoia; 
t.  8:  Oczcza  czczi  y  matką  twoyą.  —  W.  9.  T.  1:  nye  zabyyay  kro- 
raya  oszadzenya;  t.  5,  9,  11  i  12:  ne  szabi>'ay  bratłia  thwego  (swego); 
t,  14:  nye  zabyay  braczcza  svądv.  —  W.  10.  T.  1:  nyekogo  gnye- 
wem,  raka  any  rada;  t.  2:  any  rók(),  kasuó  any  rady;  t.  3.  14:  kaznyą 
rąką  any  srada  (radv);  t.  4,  13:  raku  (raka)  kaszna  ani  szlu  (szlą) 
radu  (radą);  t.  5,  raniła,  casznu  (kaszna)  any  radu;  t.  6:  rąką,  caszną 
any  słą  radą;  t.  9:  szdradt)  (inną  ręką:  svad(,i)  rankę,  kasznę)  ani  rad() 
—  W.  11.  T.  2:  chrzecha;  t.  4,  13:  nie  ploczey  (błąd  zam.  płodzi)  płocz 
grzechu  neczistego;  t.  9:  Ne  sztroy  grzechu  neezisthego;  t.  14:  nyeczyn 
krechy  (sic)  nyeczystego.  —  W.  12:  T.  12:  Prócz  raalssenssthwa  sswyą- 
ihego.  —  W.  13:  T.  3,  5,  6,  7:  nyebyerz  gymyenya  czudzego;  t.  11: 
nyekradny  gymyenya  Bożego.  —  W.  14:  T.  1 :  a  nadznemu  udz}'e- 
lyay  szwego;  t.  2:  nędznym  nadzel  swego;  t.  4:  nacznęn  (sic)  vdzel 
swego;  t.  6:  nacznym  rdzelay  swogego;  t.  9:  ale  nódznim  vdzelay 
szwego;  t.  10:  a  nydznim  vdzielay  sweego;  t.  12:  vbogym,  nacznem  (sic) 
radnyey  udzełay  szwego;  t.  13:  łącznym  vdzelay  szwego.  —  W.  15. 
T.  2:  nemów    neprawdy    na  swego;    t.  3:  nyeszwyatchz  (nyesvyaczczy) 
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na  thwego  blyznyego;  t.  5,  7,  U:  nye  swaczy  nu  bYcgo  bli.-^ncgo;  t.  (i: 
neinow  neprawdy  na  brata  swego;  t.  8:  nye  szwyacz  na  bliznyego 
swego;  t.  9:  ne  wodzi  na  bratha  thwego;  t.  12:  nyeszwyathczy  na  blyss- 
nego  thwego.  —  W.  16.  T.  1:  Isczy  any  szwyadeczthwa  falszyyego; 
t.  2,  6:  any  szwadzeczswa  (sic,  swadeczstwa)  falsiuego;  t.  3,  5,  7,  8: 
Iscya  szwadeczthwa  falszchy vego ;  t.  9:  szwadeczszthwa  neszprawedli wa- 
go; t.  10:  nycz  swiadecztwa  falschweego  (sic);  t.  13:  lyszę  any  szwa- 
deczwą  fałszywego;  t.  U,  l2,  1 3:  szwyadessthwą  phalszywego.  —  W.  17. 
T.  1:  nycpozaday  zony  bratha  twego;  t.  11,  12:  nyepossaday  ssony 
blyssnego  thwego.  —  W.  18:  T.  1,  4:  tak  napelnjsz  urząd  stadia  thwe- 
go; t.  2:  tako  napeliiysz  urz()d  stadia  yego;  t.  5:  tako  schouasz  urzud 
stadia  tweho;  t.  6:  tak  szachowasz  vrzad  stadia  suego;  t.  7,  14:  tak 
zachovasz  rząth  stadia  tvego;  t.  9:  szkuthkem,  szlowem  nysz  ,  .  .  .,  t.  10: 
tak  spelnysch  urzand  staadla  tweego ;  t.  13:  tak  napelnysz  zakon  raalszen- 
szthwą  thwego;  t.  11:  any  szadny  rzeczy  yego.  —  W.  19.  T.  3,  7,  14: 
w  braezkych  rzeczach  nyekorzyscy ;  t.  6 :  w  czudzich  rzecztich  neco- 
rzisczy;  t.  8:  bratnich  rzeczi  ne  korziscy;  t.  10:  braezkych  rzeczi  nie- 
korz)  sczy ;  t.  12:  w  rzeczach  yego  nyekorzysscz}\  —  W.  20:  T.  2: 
boszó  niiloscz  tako  Argisczy;  t.  3:  kazny  bazcha  (sic)  na  them  to  wy- 
szy;  t.  5:  caszn  Chi-istoua  natemvyszy;  t.  6:  boszą  caszn  tako  raczy 
Yczczy ;  t.  7 :  kaszny  Cristova  w  thym  ygysczy ;  t.  8 :  bożą  przikaszy 
tako  szysczy;  t.  10:  kaazny  bozey  tako  gystchczy;  t.  12:  boszą  lasską 
thako  ssob3'e  szysczesz;  t.  14:  to  czynyącz  napelnysz  kasny  boga 
mylego. 

Dodatki  zbyteczne.  W  tekście  1,  po  pierwszym  przykazaniu  :  alye 
thylko  tego  boga  w  throyczy  g^edynego;  po  wierszu  7:  y  themu  dn_)ow 
przedluzenye;  po  wierszu  8:  a  kthemu  ve  thczy  tobye  przj^elozone. 
W  tekstach  2  i  6  na  początku : 

(Dzyesanczoro  gest  przycaszane). 

Miluy  boga  sprawa  (spraue)  waró, 
Ne  prósz  sza  slusbc  ymena, 
Ale  prósz  duszy  sbawena. 

Ostatni  dwuwiersz  następuje  w  t.  6  dopiero  po  pierwszym  przy- 
kazaniu. W  tekście  9  ma  ostatnie  przykazanie  taką  formę: 

Dzeszf)tha  kaszn  boża, 
Ne  poz()day  czudzego  szboza, 
Ne  korzyszczi  w  yego  poszlc, 
Zbozw,  wole  any  oszle, 
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Ne  pozęday  yego  poszła, 
Zboża,  "wolw  any  oszla. 

Ostatnie  dwa  wiersze  są  inna  wersyą  dwóch  poprzednich.  W  tek- 
ście  10  dodane  są  na  końcu  następujące  wiersze: 

Chczesly  w  zivot  wieczny  vnydz, 
Tho  przykazanye  maasch  pelnycz. 

W  t.   15  nakoniec  znajdujemy  po  szóst3nn  przykazaniu  ten  dodatek: 

Chzeszly  zywoth  wyeczny  myecz, 
Chzeszly  przykazan)^a  bożego  strzedz, 
Potli  wecznym  zatraczenym. 

Przestawienia  przykazań.  Siódme  przykazanie  stoi  przed  szóstym 
w  tekstach  5,  7,  8,  9.  — •  W  t,  2  porządek  przykazań  jest  następujący : 
po  szóstym  idą  dziesiąte,  dziewiąte,  siódme,  ósme.  —  W  t.  3.  następują 
po  czwartym  przykazaniu  siódme,  szóste,  piąte,  ósme,  dziewiąte,  dzie- 
siąte. —  W  t.  6  przestawione  są  drugie  i  trzecie  przykazanie,  a  w  t.  13 
wiersze  czwartego  przykazania. 


XLIV.    Redakeya  czwarta. 

Jedyny  jeden  tekst  tej  redakcyi  wydał  Dr.  Wisłocki  w  Katalogu 
rek    bibl.  jag.  (str.  358)  z  rękopisu  1456  A  A  I  24  z  r.   1417. 

Tocz  bog  przikaszal  vyedzecz, 
Chczesz-ly  swe  sbawyenye  myecz; 
Milui  nade  wsziczko  boga  Wschemogóczego, 
A  yako  szam  szebye  swego  blisznego; 

2.  Nye  byerzi  po  proszniczi  gymena  bożego.  5 

3.  Sw^czicz  pamyytay  dna  swótego; 

4.  Czczi  oczcza  y  raaczerz, 

.5.  A  nye  szabyay  nikogo  tesz; 
7  i  6.  Nye  kradny,  nyeczistosczi  nye  plodzy, 

8.  Any  Isziwego  swadeczstwa  vodzi;  lo 
10.  Czudey  rzeczi  nye  szyday, 

9.  A  szony  twego  blisznego  nyechay; 
To  czinycz  mil  bódzesz  gogu  (sic), 
A  przecziw^isz  szp  swogemu  wrogu; 
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Czczi  oczcza  y  maczerz,  i  5 

A  nye  zabyay  nikoyo  tesz. 

W  tym  tekście  brak  pierwszego  przykazania,  a  dziewiąte  i  dzie- 
siąte są  przestawione.  Ostatnie  dwa  wiersze  są  zbytecznym  powtórzeniem 
wierszy  7  i  8.  Wyjąwszy  gogu  zara.  bogu,  tekst  powyższy  żadnych 
innych  omyłek  nie  zawiera. 

XLV.    Redakeya  piąta. 

I  ta  redakeya  przechowała  się  również  tylko  w  jednym  odpisie, 
który  wydrukował  Dr.  Wisłoclci  w  Katalogu  ręk.  bibl.  jag.  (str.  394) 
z  rękopisu  1625.  B.  B.  II.  32. 

1.  Ne  yemeg  boga  ginnego, 
gedno  mne  twórcza  szamego ; 

2.  Ne  berzy  nadaremno  gymena  bożego, 

•  any  z  obiczaya  twego  byerzy  gymena  mogego, 

by  cze  bog  ychowal  ode  fszego  złego;  5 

3.  Pomny  swanczicz  nedzełe  y  swante  cz>^, 
aby  sze  ne  vrichil  na  uczynek  przeklanty; 

4    Czczy'  matka  j  occza  twego, 

abi  wsedl  gnew  mego; 
5.  Ne  zabigag  ranka  nykogo,  lo 

any'  przycladem,  any  rzeczą  zlowa  slego; 

6.  Ne  czyn  grzecliu  necistego, 
czala  y  sercza  twogego ; 

7.  Ne  kradzy'  niczs  czvczego, 

8.  any  czyn  swad  swadeczstwa  falsiwego;  i5 

9.  Ne  pozandag  domu  y  zon}'  błizego  twego, 
10.  any  rzeczy'  przes  prawa  yego, 

bj  ne  straczył  milosercza  mogego. 

W.  1.  yemeg  =  i  miej.  —  W.  6  zam.  czy,  czytać  niezawodnie  na- 
leży: dni.  —  W.  7  vrichil  błąd  zam.  urychlił.  —  W.  9  wsedl  gnew  = 
uszedł  gniewu.  —  W.  15  swad  jest  zbyteczne.  —  W.  16  blizego  błąd 
zam.  bliźniego. 

Wiek  XVI. 

Teksty  XVI  wieku  przytaczamy  porządkiem  chronologicznym,  po- 
nieważ większej  ich  części  naznaczyć  można  datę  dokładną,  a  reszcie 
przybliżoną. 

Rozpr.  Wydz    filolog.  T.  XIX.  16 
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Godzyny  o  pannie  Mariei 

(pomiędzy  r.   1507  a  1533?). 

Rękopiśmienny  kodeks,  przechowywany  w  bibliotece  królewskiej 
w  Monachium,  który  zawiera  „Szczyt  duszny",  będący  polskim  prze- 
kładem łacińskiej  książki  do  nabożeństwa :  Clypeus  spiritualis  anime 
devote  contra  adversa  et  insidias,  ułożonej  „a  quodam  devoto  beremita'^, 
a  przypisanej  królowi  Zygmuntowi  I,  obejmuje  prócz  tego  „Godzyn}' 
o  pannie  Mariei",  przełożone  niewątpliwie  również  z  łaciny.  W  tych 
„Godzinach"  mieści  się  trzynaście  pieśni,  względnie  urywków  pieśni. 
Pomieniony  rękopis  powstał  za  panowania  Zygmunta  I  i  to  prawdopo- 
dobnie przed  r.  1533,  albowiem,  jak  przypuszcza  nieodżałowanej  pamięci 
Dr.  Jan  Hanusz  (O  Książce  do  nabożeństwa  „króla  Zygmunta  I"  w  Roz- 
prawach i  Sprawozdaniach  z  pos.  wydz.  filol.  Ak.  Um.  XI  44  nstp.), 
pierw^sza  jego  część,  „Szczyt  duszny",  jest  wcześniejszym  przekładem 
owego  „Clypeus"  od  „Tarczy  duchownej",  znanej  z  druku,  który  biblio- 
grafowie uważają  za  Unglerowski  z  r.  1533.  Zdaje  się  jednak,  powiada 
Dr.  Hanusz,  że  przekład  „Godzin"  jest  nieco  starszy,  niż  przekład 
„Szczytu".  Być  może,  że  ten,  który  przełożył  „Clipeus",  dołączył  do 
swego  „Szczytu"  istniejący  już  dawniej  przekład  łacińskich  „Horae", 
zmieniając  tylko  tu  i  OAvdzie  pisownię  i  język.  Wzmiankowane  pieśni 
wyjmujemy  z  wyżej  cytowanej  rozprawy.  Dra  Hanusza. 

XLVI.    Quem  terra,  pontus,  aetłiera 
(fol.  93  V  —  94  V.  fol.  135  v.  —   136  r.) 

Polski  przekład  tego  hymnu,  który  ułożył  biskup  z  Poitiers  Ve- 
nantius  Honorius  Clementianus  Fortunatus  (f609),  rozdzielony  jest  av  „Go- 
dzinach" na  dwie  części,  mianowicie  zwrotki  1 ,  2,  4,  5  i  9  znajdują 
się  na  karcie  93  v.  —  94  v^  a  zwrotki  (3—8  na  karcie  135  v.  —  136  r. 
Części  te  łączymy  w  jedne  całość.  Zwrotki  trzeciej  brak  w  tekście 
polskim,  który  za  to  ma  na  końcu  dwie  zwrotki,  jakich  nie  znajdujemy 
w  tekście  łacińskim,  przytoczonym  przez  Wackernagla  (Geschichte  des 
deut.  Kirchenl.  I.  3). 

1.  Którego  świat,  ziemia,  morze 
Dostoinie  chualicz  nie  może, 
Maiacz  wssytko  w  szwem  rządzeniu 
Zachouan  w  mariei  zamknieniu. 

2.  Któremu  miesziacz,  gwiazdy  5 
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I  sloncze  śluzy,  zyuot  kozdy,  ^) 
Pełny  niebieskei  milosczi, 
Nossa  panieńskie  wnatrznosczi. 

3.  O  Matko  bogoslaniona, 

Jakoś  t}'  barso  dostoina,  lo 

Iz  on,  który  wssytko  stworzył, 
W  twym  szie  zyuoczie  zatworzyl. 

4.  Od  aniolas  przeżegnana, 
Duchem  swiatym  napełniona; 

Przez  cziacłimy  iuze  ^)  ogladałi,  15 

Kogosmy'  dawno  zadałi. 

5.  Nacliwałebnieissza  pani,  ^) 
Powysszona  nad  gwiazdami, 
Przez  łv0g'0sz  stworzona  była, 

Tegoż  swym  młekiem  karmiła.  20 

6.  Czo  Jewa  smętna  stracziła, 
Tysz  przez  syna  naprawiła; 
Oknem esz  szie  w  niebie  zstała. 
Izby  grzessne  łc  sobye  brała. 

7.  Ty  iesz  vłiczłs;a  łvrołewsłva,  25 
Naiasnieyssza  brona  rayska, 

Wssytczi  ie}'  ludzie  spiewayczie, 
Bo  od  niey  zbawyen}'e  maczie. 

8.  O  maria,  matko  miłosczi 

I  matko  wssystkei  łutosczi,  30 

Od  nieprzyiaczol  nas  strzezy 

A  w  godzinie  szmierczi  przyimi! 

9.  Maria,  panno  nad  pannami, 
Raczze  szie  modlicz  za  nami. 

By  nam  szyna  ysraierzyla,  35 

Grrzechom  odpusczenie  yproszila  ^) 
10.  Cbuala  tobie  krołeuicze. 

Narodzony  ze'  cznei  ^)  dzieuicze, 

Z  oiczem  społu  z  ducłiem  swiatym, 

Yiecznie  i  na  viek^)  viekovv.  io 
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')  Dla  lytrau  przesuwamy  spójnik    i  do  poprzedniego  wiersza  i  czytamy: 
Któremu  miesiąc  i  gwiazdy, 
Słońce  służy,  żywot  kożdy. 
^)  Czyt:  już.   —  ^)  Domyślamy  sie:    O!  nachwaleb  niej  sza   Pani.  —  *)  Prawidło- 
wej miary    wiersza    przywrócić   niepodobna.  —  -')  Czyt.:  z  cnej.   —  '^)  Rytm    wymaga; 
na  wieki. 
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XLVII.    Aeterne  yitae  ianua.  (fol.  109.) 

1.  Yliczko  viecznego  zj^uota, 
Sklonze  k  nam  swego  vcha, 
Przez  czia  szie  nadzieia  wroczila, 
Która  była  iewa  grzessacz  straczila. 

2.  O  matko  riecznego  sadziego  b 
Pomoz  nam  do  zbauienia  nassego, 

To  nam  dziszia  racz  vprosicz, 
By  nam  dal  czas  szie  polepssycz. 

3.  Pros  panno  sz}'na  swego, 

Życz  nam  wspomożenia  ninieissego,       lo 
Abyśmy  to  opłakali 
Czosm}^  nieprauie  dzielali. 

XLVIII.    Vere  virgo  post  gfenitum.  (fol.  110.) 

1.  Praua  dzieuicze  po  porodzeniu, 
Yysluchai  nas  w  nassem  prosseniu; 
Bouiem  ty  Avss3'tko  odzierzyss, 

O  czokoluie  syna  proszisz. 

2.  Jeśli  t}^  badziess  raczyła,  5 
Badzie  zmyta  nassa  vina. 

Przetoz  pokornie  volamy, 
Racz  szie  smilouacz  nad  nami. 

3.  Gdy  szie  mila  panno  modliss. 

Tedy  szie  tezę  swieczi  modlą,  lo 

A  iesli  railczyss, 
Tez  vmilkna. 

4.  A  tak  przez  twoie  prossenie 
Możemy  miecz  odpusczenie, 

A  na  twoi  glos  miloscziyy  15 

Badzie  łaskaw  pan  gniewlivy. 

Zwrotka  trzecia,  której  brak  w  łacińskim  oryginale,  zachodzi  nieo- 
mal Av  tej  samej  formie  jako  odśpiew  drugiej  zwrotki  av  pieśni:  Marya 
czysta  dziewice  z  XV  w.  (Nr.  II). 

XLIX.    Saneta  Maria  respiee.  (fol.  Ul.) 

1.  Sviata  maria  racz  wzgladnacz, 
A  modlitwy  nasse  przyiacz; 
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Byśmy  tycli  grzccliow  |)0zb3'li, 
Któreśmy  iuz  popełnili. 

2.  Racz  nas  strzedz  ode  złego  5 
Niuieissego  i  badaczego ; 

Vysluchai  nas  mila  panno, 
Vskromze  nam  syna  swego, 

3.  Ze  odpusczi  viny  kapłańskie 

A  rysluchai  prozb}'  żeńskie,  10 

Aby  nas  po  tem  przemienieniu 
Przyuiodl  ku  viecznemu  veselu. 

W.  10.  Zamiast:  yyslucbai,  związek  zdania  wymaga:  wysłucha. 
Zdanie  to  bowiem  tale  bezwatpienia  czytać  należy :  Usliromże  nam  syna 
swego^  że  odpuści  winy  kapłańskie  a  wysłucha  prośby  żeńskie  i  t.  d. 
Ostatnia  zwrotka  utworzona  została  z  dwóch  zwrotek  pierwOAvzoru.  Tekst 
ten  w  ogóle  jest  wolnym  przekładem  oryginału. 


L.    Sit  per  te  exeusabile.  (fol.  118  v.  —  119  r.) 

1.  Niechai  badzie  przez  czia  vymouiono. 
Czego  załuiem,  ize  prze  nas  iest  popełniono. 
Niechai  to  przez  czia  otrzymamy, 

Czego  s  praua  viara  pożądamy. 

2.  Przyimi,  czocz  ofiaruiemy' ; 
Racz  dacz  to,  o  czo  proszimy; 
Vyzuoł  nas  od  tego,  czego  szie  boiemy, 
Badz  gotoua  vysluchacz  nasse  prośby. 

Dwie  te  zwrotki  wyjęte  sa  zapewne  z  jakiej   obszerniejszej    pieśni. 


LI.    A  solis  ortu  eardine.  (fol.  119  v.) 

Czyste  panieńskie  wnatrznosczi. 
Pełne  niebieskei  milosczi, 
Zyuot  dzieuiczy  w  sobie  miał 
Taiemniczą,  których  nie  znal. 
Przez  miloscz  syna  twego 
obron  nas  mila  panno 
od  nieprzyiacziela  nassego. 
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W.  4.  Taiemnicza  błąd  zam.  tajemnice.  Powyższe  wiersze  sa  prze- 
kładem trzeciej  zwrotlci  hymnu  :  A  solis  ortu  cardine,  przypisywanego 
Celiuszowi  Seduliuszowi,  żyjącemu  w  V  wieku. 


LII.    Veni  ereator  spiritus,  (fol.  143  r.) 

Duchu  swieti  zawitay  k  nam, 
Dusse  swoich  ty  nawyedz  sam, 
Napełni  zwyerzchniey  milosczi. 
Ty,  ktoris   stworzil  wnatrnosczi. 

Czterowiersz  ten  jest  tłoraacżeiiiem  pierwszej  zwrotld  hymnu  Grze- 
gorza Wielkiego:  Yeni  Creator  spiritus.  Cały  przekład  tej  pieśni  poda- 
jemy poniżej  z  dzieła  Opecia:  Żywot  Pana  Jezu  Krysta  (Nr.  LXXVIII). 
Tekst  Opecia  jest  inna  redakcya. 


LIII.    Pasehale  mundo  gaudium.  (fol.  143. 

Criste,  królu  miloscziwi, 
Raczisz  nam  dacz  vmisl  chciwi. 


Dwuwiersz  ten  rozpoczyna  trzecia  zwrotkę  hymnu:  Pasehale  mundo 


gaudium. 


LIV.    Memento  salutis  auetor. 

Sbawiczielu  racz  wspomionacz, 
Izes  czlowyeczenstwo  chczial  przyianez, 
Nasseies  postaci  podob}'en  byl. 
Kiedyś  sie  z  panni  narodził. 

Pierwowzór  łaciński  stanowi  w  brewiarzu  pierwsza  zwrotkę  hymnu 
na  kompletę  Godzinek  o  Matce  B.  (Officium  parvum  B.  Mariae). 


LV.     Ave  maris  stella.  (fol.  187.) 

1.  Sdrowas  gwiazdo  morska. 
Chwalebna  matko  boża, 
Y  zawzdy  panno, 
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Ssczesna  vlyczko  niebieska. 

2.  Vzielas  pocziessenie  r, 
Przez  gabrielowo  pozdrowienie; 

Racz  nas  w  pokoyu  postawicz, 
Imię  Jewino  yjrzemienicz. 

3.  Eozwiez  zwiazanich  przekowy, 

Ślepym  raczi  dac-z  wzrok  nowv;  lo 

To,  czo  iest  zle,  oddalicz, 
Wssego  dobrego  uziczicz. 

4.  Matka  szie  nam  dziss  ukazi, 
Tego  nam  panno  uzmierzi, 

Który  stal  szie  s^-nem  twoim,  15 

Dla  zbawienia  wssytkim  grzessnim. 

5.  Vzycz  czystego  żywota, 
Otworzsze  nam  rayskie  wrota. 
Byśmy  Jesusa  uzrzeli, 

A  s  niego  wesele  mieli.  20 

6.  Bancz  chwalą  oyczii  wyecznemu, 
Synu  iego  iedynemu; 

Czestz,  sława  duchu  świętemu, 
Bogu  w  troyczi  iedynemu.     Amen. 

Tekst  ten  jest  niekompletny,  bo  zwrotka  5  oryginału  w  nim  po- 
minięta została.  Dwa  inne  przekłady  tejże  pieśni,  jeden  z  XV  wieku 
(Nr.  XIII),  a  drugi  av  książce  Opecia:  Żywot  Pana  Jezu  Krysta 
(Nr.  LXXIX)  sa  odrębne. 

LVI.    Fit  porta  Christi  pervia  (fol.  198  v  —  199  v.) 

1 .  Stalą  yliczka  otworzona. 
Duchem  swictj-m  napełniona. 
Przez  która  sam  kroi  przechodził. 
Panieństwu  nicz  niezasskodzil. 

2.  Rodzay  nawyssey  swiatlosczi  5 
Wyssedl  z  dziewiczych  wnatrznosci 
Obiubieniecz,  odkupicziel, 

Swego  zboru  obronicziel. 

3.  Czescz  matky  swey,  radoscz  wieczna, 
Nadzieia  wierzących  pewna,  10 
Przez  swe  cięsskie  vcirpienie 
Rozwiązał  nasse  wiezienie. 
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Autorem    łaciiiskiego    oryginału  jest  wspomniany   juz   Celiusz  Se- 
(Tuliusz.  Tłoniaczenie  polskie  jest  dosyć  dokładne. 


LVII.    Salve  regina.  (fol.  203  r.) 

Badz  pozdrowiona  królowa  miłosierdzia,  żywocie,  słodkości  y  na- 
dzieio  nassa;  bandz  pozdrowiona,  łctobie  wołamy  wygnani  synowie  Je- 
wini;  łvtobie  wzdycłiamy  llcaiancz  y  placzancz  w  tym  zlez  padolie;  a  dla 
tego,  orędowniczlś:o  nasza,  ony  twoie  miłosierne  oczi  łvnam  navroczi, 
a  Jezusa  bogosławionego,  owocz  żywota  twego,  nam  potym  wygnaniu 
vłiaz}"' ;  o  lasłiawa,  o  miłościwa,  o  słodka  dziewice  Maria. 

Powyższy  przekład  jest  zupełnie  poprawny  i  najlepszy  ze  wszyst- 
lvicłij  nam  znanych. 


LVIII.    Modlitwa  ku  świętey  Annie. 

1.  Anno,  matko  matki  bozey, 

Xie  racz  gardzicz  prozljy  moiey, 
Za  mna  sie  raczi  prziczynicz, 
To])iecz  iest  to  latwie  \iczinicz. 

2.  Nosisz  matkę  z  synem  bożym,  f> 
Tocz  nadzielą  wssytkim  grzessnym, 

O  slachetne  pokolenie, 

Z  niegocz  nam  płynie  zbawienie. 

3.  Kigdycz  podobno  nie  będzie, 

By  zginęli  nudzui  ludzi,  lo 

Póki  beda  ktobie  wolacz, 
A  twoiey  pomoci  zedacz. 

4.  Albowiem  ty  masz  taka  mocz, 
Iz  nam  możesz  zawzdy  pomocz, 

Przez  Maria  wnuka  swego  i  5 

Uczynicz  nam  łaskawego. 

5.  S  tysiaczow  Niewiast  wibrana, 
Przed  wiełvi  jesczie  przezrzana. 
By  matuchna  tey  mogła  bycz, 

Z  ktorey  sie  bog  chciał  narodzicz..  20 

6.  W  tobie  skarby  zachowano, 
Ktorey  światu  iuz  rozdano, 
Z  twego  ziwota  świętego 
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Wyssla  macz  bog'a  naszego. 

7.  A  iakoz  mam  potempion  bycz,  25 
Jednocz  b3'^ch  chciał  wiernie  zluzycz, 
Uczynsze  mie  dostoyneg'0, 

Przyimi  mie  k  sobie  grzessnego. 

8.  Anielicz  są  nizey  ciebie. 

Mass  wielka  mocz  we  wssem  niebie,    30 
Siedzancz  wedla  dziewki  swoiey, 
Miloscziwey  panny  Mariey. 

9.  Prosiz  iey,  by  mie  przyiiela, 
A  s  tobą  sie  prziczinila 

Do  Jezusa  miłego,  35 

Bo  go  maczie  powolnego. 

10.  Aby  moy  rozum  oswieczil, 

W  serczu  swą  laską  rosnieczil, 

Cznot  napełnił  y  madrosti. 

Ysbych  nie  żądał  marności.  40 

11.  A  pirwey,  izbych  zstaly  był, 
Swey  przecziwniki  zwyciężył. 
Ciało  mgle,  dyabla  chitrego, 
Prosznoscz  świata  falssywego. 

12.  Abych  niczego  nie  zadał,  45 
Czegoby  mi  bog  nie  przikazal; 

Bych  opuścił  wssitki  złości, 
Mnozil  sie  w  iego  miłosti. 

13.  Mego  ducha  znudzonego,  . 

Gdy  wynidze  z  ciała  swego,  50 

Racz  przyiancz  w  swoie  obronę, 
Postaw  gi  na  stron  u  prawa. 
14  Postaw  gi  myedzl  dobrimi. 
By  nie  bil  sądzon  ze  złymi; 
Nie  day  dyablu  wiele  mowicz,  55 

Chcialczi  by  mi  rad  zaskodzicz. 

15.  Panno,  ktobie  wołamy^ 
Iney  pomoczi  nie  mamy ; 
Strachczi  nas  sudu  bożego, 
Wspomóż  nas.  6  o 

16.  Moczą  swoia  iuz  upadlich 

Wieles  wspomogła  ludzi  grzessnych; 
Nikt  ciebie  prozno  nie  wziwal, 
Ktoby  laski  nie  otrzimal. 

Kozp.  Wydz    filolog.  T.  XIX.  17 
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17.  Otrzymaj  my,  ocz  tu  żądam,  8  6 
Tak  cie  prossuncz,  barzo  wzdycham, 
Uproś  tu  rządne  miesskanie, 

Potyra  w  niebie  królowanie, 

18.  Bycz  pokoia  od  pogauow, 

Turków,  Moskwy  i  Tatarów,  70 

Abyśmy  sie  polepssyli, 

Ciebie  przespiecznie  chwalili.     Amen. 

W.  10.  nudzni  jest  formą  na  pół  czeską  zam.  nędzni,  ludzi  błąd 
zam.  ludzie.  —  W.  22  ktorey  błąd  zam.  które.  —  W.  35  miałby  pra- 
widłowy rytm  w  tej  formie:  Do  syna  swego  miłego.  —  W.  42  swey  = 
swe.  —  W.  46  czytcić  zapewne  należy:  czego  mi  bog  nie  przikazal.  — 
W.  48  milosti  forma  czeska  zam.,  miłości.  —  W.  52  dla  rymu  czytać 
trzeba:  postaw  ji  na  prawą  stronę;  stronu  jest  czechizmem  zam.  stronę. 
—  W.  57  Dla  rytmu  poprawiamy:  k  tobie,  na:  ku  tobie.  —  W.  59  sudu 
jest  formą  czeską  zam.  sądu.  —  W.  60 — 63  uległy,  jak  się  zdaje,  znacz- 
nemu zepsuciu,  pierwotnej  im  formy  przywrócić  nie  umiemy. 

„Ostatnia  zwrotka,  powiada  słusznie  Dr.  Hanusz,  zawierająca  allu- 
zyę  do  wojen,  jakie  u  nas  prowadzono  za  Zygmunta  Starego,  każe  nam 
się  domyślać,  że  hymu  ten  w  Polsce  złożono;  pytanie  jednak,  czy  autor 
nie  korzystał  w  poprzednich  zwrotkach  z  jakiego  podobnego  hymnu 
czeskiego  lub  też  sam  nie  był  Czechem,  osiadłym  w  Polsce.  Mamy  tu 
bowiem  kilka  bardzo  wyi-aźnych  czechizmów;  co  zresztą  może  być  także 
winą  przepisywacza,  który  prawdopodobnie  cały  ten  hymn  dość  popsuł". 

Które  z  powyższych  przypuszczeń  jest  prawdziwe,  wykażą  może 
dalsze  poszukiwania.  Ze  formy,  które  wytknęliśmy  jako  czechizmy, 
są  niemi  rzeczywiście,  o  tym  nie  pozwalają  nam  wątpić  takie  wyrazy, 
jak:  muczenik,  muczenico^  nudzni,  sudu,  lasku,  matku,  rozsiane  tu 
i  owdzie  w  prozaicznych  modlitwach,  umieszczonych  na  końcu  „Godzin". 
Dodać  jednak  winniśmy,  że  J.  Jirecek  w  książce  Hymnologia  bohe- 
mica  naszej  pieśni  nie  wymienia. 


LIX.   Modlitwa  ku  pietnastie  swiethym  pomoeznikom. 

(fol.  227  r.  —  229  r.) 

1.  Świata  wssego  stworzicielu, 
y  grzessnich  odkupicielu, 
Jesu  nass  miłościwy; 
Z  mocy  dyabla  bezecnego 
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Kozdegoz  wyrwał  grzessiiego.  5 

2.  Dalez  tez  nam  wspomożenie 
Przez  swych  świętych  prziczinienie, 
Gdy  sie  modlą  za  nami; 

V  kozdcy  nassey  zley  przigodzie,  lo 
Tak  w  niemoczi,  iak  y  w  sskodzie, 
Strzezess  nas  ich  prozbami. 

3.  A  nad  ine  sa  wybrani, 
Ktorzi  cziesko  mordowani, 

Krew  swoie  rozlewaiancz,  i5 

Swey  zywoti  potem  pili, 
A  w  boleściach  stali  b\-li, 
Twoy  zakon  potwiei-dzaiancz. 

4.  Irzi,  Pantaleon,  Blazey, 

Wit,  Kj'ystofor  Wielki,  Dziwyss,  20 

Erasmtis,  Eustachi,  Cyriak,  Idzi, 

Achacius,  Sebastian; 

S  nimi  swieta  Catharzina, 

Margorzata  y  Barbara. 

5.  Abowiemes  im  obieczal,  25 
Ktorzikołwiekby  ich  wziwali 

Na  pomoc  udraczony, 
Izby  nie  zadał  prozno, 
Ale  by  wssitko  otrzimal 

Y  byl  Av  tim  pociessoni.  30 

6.  A  przetoz  cie  pilno  prosse, 
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Racziss  mie  dziss  wyskichacz; 

Prez  zasługę  swietich  twoich, 

Miłych  pomocznikow  moich,  3  5 

Ocz  cie  prosse,  to  my  day. 

7.  Napirwey  zgiadz  moie  wini, 
Naprav  we  ranie  zwyczay  iny, 
Izbych  sie  mógł  wstrzimawacz ; 

Słuch  y  czuynoscz,  sercze,  oczi  40 

Zawzdy  miecz  na  dobrey  pyeczi, 
A  y  iezyk  powsciegacz. 

8.  Vas  tez,  wy  mogi  rzecznici, 
Prosse  stoycie  przi  mnie  wssytci, 
Abych  nagle  nie  zginał;  iB 
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A  po  sądzie  pospolitym, 

Gdy  zapłatę  dadzą  wssytkym, 

Bych  y a  thez  czescz  z  wami  wzial.   Amen. 

W.  6  Forma  zwrotek  każe  nam  się  domyślać  w  tym  miejscu 
utraty  jednego  Aviersza.  —  W.  16  swey  =  SAve.  —  W.  26.  Związek 
zdania;,  rym  i  rytm  wymaga  takiej  formy  tego  wiersza:  Ktorykolwiekby 
cię  wzywał.  —  W.  28  i  29  czytamy: 

Iżby  próżno  nie  pożądał, 
Ale  by  wszytko  otrzymał. 

W.  32.  Ze  względu  na  budowę  zwrotki  przypuszczamy  i  av  tym  miej- 
scu brak  jednego  wiersza.  —  W.  34.  prez  =  przez.  —  W.  36.  Dla 
rymu  z  wierszem  33  czytamy:  Ocz  cię  proszę,  to  mi  dacz. 

Dr.  Hanusz  z  uwagi,  że  Acta  sanctorum  wspominają  jakąś  książkę 
włoska,  w  której  liczba  i  nazwiska  świętych  pomocników  są  te  same, 
co  w  naszym  tekście,  podczas  gdy  w  innych  źródłach  albo  liczba  albo 
nazwiska  są  odmienne,  skłania  się  do  przypuszczenia,  że  nasza  mo- 
dlitwa powstała  może  pod  Avpływem  jakiego  tekstu  włoskiego.  Nie 
odrzucając  bezwzględnie  tego  domysłu,  sądzimy  jednak,  że  nasza  pieśń 
jest,  podobnie  jak  reszta  rękopisu,  przekładem  z  łaciny.  Być  zaś  może, 
że  domniemany  łaciński  oryginał  ułożony  został  we  Włoszech. 


Kaneyonał  z  r.  1521. 

Juszyński  podaje  w  Przedmowie  do  Dykcyonarza  poetów  polskich 
z  nieznanego  kancyonału  z  r.  1521  dwie  pieśni  na  Boże  Narodzenie 
i  jedne  na  Wielkanoc  w  pisowni  zmodernizowanej. 


LX.    Chrystus  się  narodził. 

1.  Chrystus  się  narodził, 

Jenż  dawno  prorokowan  był, 

Weselmy  sie  ninie 

Na  Boże  narodzenie!  Halleluia. 

2,  Marya,  Panna  czysta, 
Porodziła  Jezu  Chrysta 

I  do  żłobu  był  włożony, 
Pan  wiekuistey  chwały.  Hall. 
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3.  Gdy  pasterze  w  nocy  paśli^ 

Stanął  przy  nich  anioł  iasny.  lo 

Widząc  talca  iasność  wielką, 
Bali  się  boiaźnią  wielką,  i  t.  d. 

Inną  redakcyę  tej  pieśni,  która  znajdowała  się  w  Kancyonale 
Przeworszczyka  z  r.  1485,  zamieściliśmy  pomiędzy  utworami  XV  wieku 
(Nr.  XXII).  Jednakże  tekst  poAvyższy  różni  się  od  tekstu  Przeworsz- 
czyka tylko  wierszami  8 — 8,  podczas  gdy  zakończenie,  jak  się  zdaje, 
było  w  obydwóch  równe  i  dla  tego  je  Ju^zyński  w  tyra  tu  tekście  opuścił. 


LXI.    Kiedy  Król  Herod  królował. 

Tekst  tej  pieśni  w  wydanin  Juszyńskiego  jest  mocno  zdefekto- 
wany. Braki  wypełniamy  zwrotkami,  wziętemi  z  Kancyonału  krakow- 
skiego z  r.   1643,  odznaczając  je  gwiazdkami  (*). 

1.  Kiedy  Król  Herod  królował. 
Nad  żydy  panował; 
Wtenczas  sie  Chrystus  narodził, 
Aby  lud  swoy  wierny  oswobodził. 
*2.  Tegoć  y  Mędrcy  szukali,  5 

0  nim  się  pytali, 

Aż  do  Hieruzalem  przyszli, 

Azaby  go  tam  znaleźli. 
*8.  Rzekli:  gdzie  się  nam  narodził 

Żydowski  kroi  y  Pan;  lo 

Widzieliśmy  gwiazdę  jego, 

Snadź  nas  dowiedzie  do  niego. 
*4.  Przyszliśmy  się  jemu  modlić. 

Jego  Imię  święte  chwalić, 

Abowiem  to  jest  wielki  Pan,  15 

Który  się  tak  objawił  nam. 

5.  Gdy  to  król  Herod  usłyszał, 
Iż  tak  iest,  rozumiał, 
Zlęknął  sie  i  zmucił  barzo 

1  z  nim  Jeruzalem  wszystko  miasto.     20 

6.  Tedy  zebrawszy  Biskupy 
I  Licemierniki, 

Badaiac  sie  od  nich  pytał, 
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Gdzie  sie  narodzić  miał. 
7.  Rzekli,  iż  w  Betleem  mieście:  2  5 

Wiedz  to  królu  iście; 

Tamci  sie  ehrystus  narodzi, 

Jak  o  tym  ]\Iicheasz  prorok  mówi. 
*8.  Wziąwszy  kroi  osobno  Mędrce, 

Pytał  ich  tajemnie,  3  o 

Iżeby  mu  powiedzieli, 

Kędyby  gwiazdę  widzieli. 
*9.  A  gdy  się  od  nich  dowiedział. 

Tedy  im  rozkazał, 

Aby  do  Betleem  biegli  3  5 

Y  tam  Jezusa  naleźli. 

10.  I  rzekł  im,  gdy  ie  naydziecie, 

Wiedzenie  mi  daycie, 

Ja  też  do  niego  przyiadę, 

Wszego  dobrego  wiuszow^ać  będę.      4  o 
*11.  Gdy  od  Króla  odjechah, 

Gwiazdę  obaczyli, 

Która  przed  nimi  świeciła, 

Aź  nad  tym  domem  stanęła. 
"12.  Tedy,  gdy  do  domu  weszli,  4  5 

Zaraz  je  znaleźli, 

Dziecię  Jezusa  małego 

Y  Maryą  Matkę  jego. 
*13.  Tam  na  swe  kolana  padli, 

Jemu  się  modlih,  5  o 

Podarowali  mu  pocztę: 
Złoto,  kadzidło,  mirrhę. 
"14-.  A  Pan  Bog  je  też  nauczył 

Y  we  śnie  poradził. 

By  się  nazad  nie  wracali,  5  5 

Insza  się  drogą  udali. 
*15.  Gdy  to  do  Heroda  doszło. 

Rozgniewał  się  barzo; 

Tedy  do  Bethlehem  bieżał. 

Wszystkie  dziatki  pomordował.  6  o 

*16.  Tamci  było  zasmucenie 

Y  tez  narzekanie 

Miłych  ubożuchnych  Matek, 
Co  płakały  swoich  dziatek. 
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*17.  Prosimy  cię,  Jezu  Chryste,  66 

Wysłuchay  nas  grzeszne, 
Day  z  nieba  swoje  światłość  nam. 
Któraś  był  wlał  w  serca  Mędrcom. 
*18.  Byśiny  prawie  uwierzyli 

A  ciebie  chwalili ;  7  o 

Przyciągniże  nas  do  siebie, 

Byśmy  z  tobą  byli  w  niebie.  Amen. 

Pomiędzy  wspólnemi  obu  tekstom  zwrotkami  zachodzą  niektóre 
różnice.  W.  4  brzmi  w  Kanc.  krak. :  By  swoje  wj^brane  zbawił,  — 
W.  18  w  Kanc.  krak. :  Iż  tak  iest,  rozumiał.  —  W.  20  w  Kanc.  krak. : 
Y  z  nim  Jeruzalem,  co  jednak  nie  rymuje  się  z  wierszem  poprzednim. 
W  tekście  Juszyńskiego  zaś  wiersz  ten  nie  ma  prawidłowej  miary  ryt- 
micznej; prawdopodobnie  pierwotna  jego  forma  była  taka:  I  z  nim  Je- 
ruzalem wszystko.  —  W.  24  w  Kanc.  krak.  przekracza  miarę  rytmiczną: 
Gdzieby  się  Chrystus  narodzić  miał,  chociaż  takich  uchybień  przeciw 
rytmicznemu  prawidłu  jest  w  tej  pieśni  wiele.  —  W.  27  i  28  w  Kanc. 
krak. : 

Tamci  się  Chrystus  narodził. 

Jako  Izaiasz  mówił. 

Lekcya  tekstu  Juszyńskiego  jest  lepsza,  bo,  jak  wiadomo,  nie 
Izajasz,  lecz  Micheasz  (V.  2)  przepowiedział  miejsce  narodzenia  Chry- 
stusa. —  W.  39  i  40  w  Kanc.  krak. : 

Ze  ja  też  tam  k  niemu  pójdę 
A  modlić  się  jemu  będę. 

Powyższa  pieśń  jest  prawdopodobnie  przekładem  z  łaciny,  choć 
oryginał  nie  jest  nam  znany. 


LXII.    Surrexit  Chrlstus  hodie. 

1.  Chrystus  zmartwychwstał  iest. 
Nam  na  przykład  dan  iest. 

Iż  mamy  z  martwych  powstać, 
Z  Panem  Bogiem  królować.  Hall. 

2.  Śmierć  z  żywotem  iest  walczyła, 
Wszakoż  nie  zwyciężyła. 

Bo  ią  Chi'ystus  potarł. 
Gdy  za  nas  umarł.  Hall. 
2.  K  grobu  Marye  poszły, 
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Wonne  maści  niosły,  lo 

Nie  boycie  się,  o  siestrzyce, 
Ale  do  Galilei  idźcie.  Hall. 

4.  Zwolennikom  powiadaycie, 
łże  Chrystusa  nie  macie; 

Wstałci  zmartwych,  tu  go  nie,  ib 

Jedno  iego  odzienie.  Ha^l. 

5.  Jezus  Nazareński, 
Pan  Bóg-  Chrześciański, 
Okazał  w  tym  swoię  moc 

Wstał  zmartwych  na  Wielkanoc.   Hall.  20 

6.  Bądźmy  wszyscy  weseli, 
Jako  w  niebie  anieli, 
Czegośmy  pożądali, 
Tegośmy  doczekali.  Hall. 

Oryginał:  Sarrexit  Cb^-istus  hodie,  napisany  dystychami,  przera- 
biano bardzo  często  w  średnich  wiekach  po  łac"iie.  Pieśń  nasza  zdaje 
się  polegać  na  jednej  z  takich  przeróbek,  a  nie  na  OAvym  pierwowzo- 
rze, którego  dwa  polskie  przekłady  z  XV  wieku  przytoczyliśmy  wy- 
żej. (Nr.  XXIX). 

Pieśni  w  Żywocie  Pana  Jezu  Krysia  z  1522  r. 

A)  Żywot  Pana  Jezu  Krista  stioorzyciela  y  zbawiciela  rodzaiii  luds- 
Idego  toedle  EwanieUst  świętych  z  rosmyslanym  nabożnym  doktorów  pisma 
śicietego,  hrotko  sebrany.  (Na  karcie  194  r.)  Wyrażono  w  Krakowie  jyrzez 
Floriana  Bawara  y  Jana  Sandeczkiego,  nakładem  opatrznego  męża  ^9a«a 
Jana  Hallera.  Lata  bożego  narodzenia  tysiącznego  pieczsetnego  dwudzie- 
stego wtorego.  Za  panowania  naiasnieyssego  Zygmunta  króla  Polskiego 
pana  nassego  miłościwego.  Lata  królowania  iego  ssostegondstego. 

B)  Żywot  wssechmocnego  syna  bożego,  pand  Jezu  Krystd,  stworzy- 
ciela y  zbawiciela  stworzenia  wssytkiego.  Wedle  ewdnielist  świętych,  z  roz- 
tnyśldnim  nahoźnym  doktorów  świętego  pisma,  ogdrniony .  (Na  karcie 
4  V.)  Wybijano  własnym  nakładem  Jeronimd  Yietord,  jmpresord  sław- 
nego miasta  Krakowa,  ku  czci  d  ku  chwale  naprzód  bogu  wssechmocnemu, 
d  potym  królestwu  polskiemu.  Ss  czego  bądź  chwała  bogu  lotroycy  iedy- 
nemu.  Ldtd  bożego.  M.  D.  X.  X.  I.  I. 

Łacińskie  dzieło  św.  Bonawentury:  Żywot  -Pana  Jezusa  Chrystusa, 
przerobione  na  polskie  około  r.  1500  przez  Baltazara  Opecia,  magistra 
akademii   krakowskiej,    wyszło  w  r.   1522    w  dwóch    odrębnych  wyda- 
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Iliach,  raz  u  Hallera,  a  drugi  raz  u  Wietorą.  W  obydwóch  tych  wy- 
daniach razem  niieści  się  20  utworów  poetyczuycli  treści  religijnej, 
częścią  oryginalnych,  częścią  tłoinaczonycli.  Poezyi  tych  nie  ma  w  ory- 
ginale. Ktoby  był  sprawcą  tych  dodatków,  o  tym  nie  znajdujemy  nigdzie 
wyraźnej  wzmianki.  Zdaje  się  jednakże,  że  już  Opeć  wcielił  do  swego 
dzieła  cztery  pieśni  następne:  1)  Dies  est  leticie,  2)  Nabożna  rozmowa 
świętego  Bernata,  3)  Nabożne  i  roskoszne  tolenie,  4)  In  natali  Dc^nini, 
1)()  maja  je  nietylko  wydania  z  r.   1522,  lecz  także  i  późniejsze. 

Cztery  inne,  mianowicie:  1)  Napominanye  naswyętssey  M/iriey, 
2)  Wtóre  napominanie  pana  Jezusowe,  3)  Pokorne  wspomnienie  zywotA 
pand  Jezusowego,  4)  Do  czciciela,  dodane  zostały  przez  Wietora,  bo  nie 
ma  ich  w  wydaniu  Hallera.  To  ostatnie  za  to  wzbogacone  zostało  przez 
wydawcę  14  utworami,  których  nie  znajdujemy  w  wydaniu  Wietora. 
Czy  Opeć  jest  autorem  tych  pieśni,  które  do  „Żywota"  wprowadził, 
o  tym  niepodobna  żadnej  powziąć  pewności.  Zachodzące  we  wszystkich 
wydaniach  uszkodzenia  niektórych  miejsc  przinnawiałyby  przeciAV  jego 
autorstwu,  atoli  Avydawcy  mogli  byli  nie  mieć  jego  autografu,  lecz  jakie 
błędne  odpisy.  Przy  czterech  innych  utworach  wymienieni  są  .jako  auto- 
rowie:  Jan  Sandecki,  Jeronim  Wietor  z  rodu  Spiczyński  i  Jan  baka- 
łarz z  Koszyczek.  Reszta  jest  bezimienna.  Kładziemy  naprzód  teksty  z  wy- 
dania Hallera,  a  następnie  te,  które  są  właściwe  tylko  wydaniu  Wietora. 


LXIII.    a.  Wydanie  Hallera. 
Joannes  Sandecen:  (fol.  6.  r.) 

Smiercz  Krystowę,  smiercz  swą  zawżdy 
Miey  przed  sobą  człowiek  każdy. 
Mękę  wieczną,  marnoscz  swietską, 
Chcessli  miecz  radoscz  niebieską; 

W^ssytkocz  prozno,  5 

Służ  bogu,  tocz  peAvno. 

Podług  LeleAvela  (Bibliogr.  ksiąg  dwoje  I.  191)  Jan  z  Sącza, 
chalkograf  poznańskie  był  drukarzem  w  Pułtusku.  Ponieważ  z  jego 
drukarni  wyjść  miał  w  r.  1535.  (nieznany  EstreicheroAvi)  łaciński  ory- 
ginał wydanego  w  r.  1567  w  Poznaniu  dziełka :  Passio  albo  kazanie 
o  męce  Pcińskiej  Aureliusza  Lippusa,  do  którego  przedmowę  dorobił 
Jan  Pcitruus,  Mieszczanin  „Bibliopola  Poznański",  przeto  Maciejowski 
domyśla  się,  że  może  Jan  z  Sącza,  a  Jan  Patruus  byli  jedną  i  tą  samą 
osobą.     Czy    ten    Jan    z  Sącza,  względnie    Jan    Patruus,    jest    autorem 

Kozpr.   Wydz.  filolog.  T.    XIX.  Jg 
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naszeg'0  szcściowiersza.  orzekać  nie  chcemy,  zwłaszcza  ze  Estreicher 
(Przedmowa)  nazwisko  Jana  z  Saczn,  jako  drukarza  pułtuskiego  hih 
poznańskiego,  podaje  w  wątpliwość. 

LXIV.    Grates  nunc  omnes.  (tbl.  10  v.) 

Dzięki  iuż  wssytcy  oddaymy  panu  bogu, 

Który  dziś  przes  swee  narodzenye 

Od  nas  oddiiHl  wsse  diabelskie  mocy  panowanyć. 

Temu  musymy  spiewacz  z  anioły  slodkosc}' : 

Za  wżdy  cliwala  na  wysokoscy.  5 

Łaciński  oryginał,    zwany    „in  galli  cantum    seąuentia",    ma    być 
utworem  Grzegorza  W.  (Wackernagol,  Deut.  Kirch.  I.  69). 

LXV.    Dies  est  letieie. 


1.  Nast4l  naiu  dzień  we-*oly 
Narodzeni/i  bożego 

Z  żywota  pinień-^lciego 
Dla  zbawienia  ludskiego. 
Dziecię  to   wielmi  dziwne, 
A  wssytlco  lubiezliwe, 
A  to  w  człowieczeństwie, 
Ale  niedomnimane, 
An>"  też  wymówione, 
A  to  w  swoym  bóstwie. 

2.  Syn  sie  boży  narodził 
Z  dziewice  przeczyste, 
Jalco  róża  y  łiłia, 

S  panieństwa  Marie 
Od  wieków  narodzony, 
S  panny  czvste  sie  narodził 
Zbawiciel  wssytkiego ; 
Piersiami  panieńskiemi 
Dawa  pokarm   niebieski 
Od  wieków   dawnemu. 

3.  Cżorka  matka  oy tezowi, 
Ociecz  iey  synńczkiem, 
Dziw  to  iest  niesłychany, 


10 


1  5 


20 


Bog  sie  stał  czlowiekie; 
Niebo  y  ziemie  pełni,  2  5 

Wżdy  nie  iest  ogarniony 
Dla  swee  wiełmożnoscy^ 
Ktor}'^  nie  byl  widomy, 
Jalś:o   pan  wssytkic  chwały 
Stal  sie  służebnikiem.  so 

4.  W  północy  sie  narodził. 
Jen  słońce  oświecił. 
Miedzy  wolem  y  osłem 
W  iaslkach  sie  położył; 
Niebo  wssytłio  stanowił,        3  5 
Gdy  poty  w  nielio  wstąpił 
Grom,  łysłcanie  spusscźa 
Ten  rękoma  powity. 

Stal  sie  dziś  iuż  płaczliwy. 
Wesele  anielskie.  4 o 

5.  Anioł  iasny  k  pastyi'zom 
Cżuiący  premowił : 
Wesele  wam  powiedam, 
Yż  sie  kroi  narodził; 

Do  Betleiem  pobieżcie,  4  6 

W  pielusskach  go  vzrzicie. 
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Sstapil  s  stolcza  swego ; 
Anieli  sie  raduią,  ';  5 

Pokoy  ludziom  damaia,  (sic) 
Wesele  śpiewała ; 
Panna  syna  powiła, 
Ta  nowina  nie  była, 
W  panieiHtwie  została.         8  o 
9.  Jezus  nass  inilosciAyy, 

5  5  Dzieciątko  maluśkie, 
Nadzieia  nassa  w  tobie 

Y  zbawienye  wsselkie; 
Pokornie  cie  prosimy:  8  5 
Odpuscz,  czosmy  zgrzessyli; 

6  0  Nie  day  zaginąci, 
Day  nam  dobre  skonanye 

Y  ssczęsne  przeby\vanv'e, 
Wieczne  radowanye.  90 

10:  Panno  cżista  Maria, 
Matko  miłościwa, 

6  5  K  tobie  dziś  iuź  wołamy, 
Nabożnie  śpiewamy: 
Wezrzy  na  lud  płacżłiAvy,   05 
Ysmierz  zlosne  pogany, 
Gniew  boży  nad  nami 

7  0  Przez  twoie  porodzenie, 
D.iy  nam  wieczne  zbawienj  e, 
Rzecżmy  AYssj^tcy  amen.     100 

Aby  sługę  wybaAvił, 

Tełist  ten  znajduje  się  także  w  wydauiacli  Wietora  z  r.  1522 
i   15H8;  podajemy  z  nicłi  niijważniejsze  odmianlii. 

W.  15:  Narodzone  zam,  narodzony.  —  W.  20:  od  wie łcu  dawnego 
—  W.  39:  dzisia  zam.  dziś  iuż.  —  W.  41:  pastyrzom  zam.  k  pasty- 
rzom.  —  W.  76:  dawaią  zam.  błędnego  damaią.  —  W.  89.  pobydlenie 
zam.  przebywanye.  —  W.  92.  W  wyd.  z  r.  1538  miłosierdzia  zam.  mi- 
łościwa. — -  W.  93.  dzisia  zam.  dziś  iuż. 

^^''edlug  łacińskiego  oryginału,  który  jirzywodzi  AVacł<:ernageł  (Deut. 
Kirciieul.  I.  206)  z  XIV  wielcu,  porządek  sześciu  pierw^s/.ycłi  zv.Totełv 
powinien  być  nast. :  1.  3,  2,  5,  6,  4.  W  zwrotkach  tych  oddany  jest 
oryginał  dosyć  dołcładnie,  za  to  treść  ostatnicli  czterech  zwrotek  jest 
zupełnie  inna,  jak  w  tełcscie  Wackernagła.  1'rawdopodobnie  polski  tło- 
macz  posługiwał  się  innym  tekstem. 


Z])awiciela  świata ; 
Chwalą  na  wysokoscy 
A  polcoy  dobrć  wołe 
Ziemskie  połcornosc}'. 

6.  Jak  słońce  słvla  nie  kazy 
Gdy  promienie  pusscżń, 
Tako  boskie  rodzeń \e 
Panieństwa  nie  russa; 
Przed  tym,  niżli  rodziła, 
Y  po  tym  pana  była 
We  \vssy  tkie  czalo.scy  ; 
O  ssczęsne  narodzenye, 
Piersi  niepolcałonee 
Jezusa  karmiły. 

7.  Bogu  cżescz  cliwałę  daymy 
Wssytcy  krzescijani 

Z  narodzenia  świętego 
Kroła  niebieskiego; 
Który  wssytek  świat  stwo- 

[rził. 
Tak  sie  dziś  ypołcoizil 
W  iaslkach  poloźon}', 
Rękami  panieńsłvimi 
W  pielusslvacłi  vwiniony. 
Stał  sie  dla  nas  winny. 
O  miloscy   wieliłś^a 


8 


Kroła  niebiesłciego, 
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LXVI,    Nabożna  rozmowa  święte  ^  Bernata  s  panem  Jezusem, 
nowo  narodzony  dzieeiatkie.  (fol.  17  r.) 

1.  Sdrów  bądź  Jezu  maluśki,  ienżes  kroi  niebieski: 
O  dzieciątko  sławetne,  wielnii  śliczne; 

Słońce  sprav\iedliwosci,  swieczo  wsselkie  prawdy, 
Boże  wielkie  miloscy,   mocznoscś''  nassee  wiary. 

2.  Zdrów  bądź  też  wielmi  dziwny,  wsseclimoczny  y  slic?ny,    5 
Piękny  y  milosn)^,  a  Avssytek  lubieżny. 

O  dzieciątko  nadobne  }'  wielmi  ochotne, 

O  Synacżku  roskossny,  nani   wielmi  przyiemny. 

3.  Tys  rzęsa  dusse  moie,  nad  wss^^tko  żądliwy, 

Tys  początek  ssbiclietny,  o  boże  AYoielony.  lo 

Przeto  dziecię  namilssee  k  nam  przydz,  nie  przedlużay, 
Samocz,  samocz  czo  rychley,  nam  sie  nie  oddalay. 

4.  Przyssedles  miłościwy,  iużes  dla  mnie  przissedl ; 
Boże  nad  wsse  dobry,  takes  mie  przyciaguąl. 

Zdrów  badz  zbavvicn}'e  wssytkicb,  dziecię  ndslicznieysse,  1 5 
Jasuieyssee  nad  liliją,  rumienssee  nad  różą. 

5.  Mego  sercza  wesele  ty  ies,  moia  slodkoscz; 
Już  ku  twe  matki  lonku  dla  ciebie  przystępnie 
Mocz  wielką  sercza  cirpię,  iże  w  tobie  pałam. 

Twa  sie  miłością  dręczę,  chodź  śliczny  kwiecye  sam.     20 

6.  Dayże  mi  przenaslodssa  twe°  namiłeysse'', 
Bocz  moia  dussa  stęka  dla  syna  miłego. 
Ku  twemu  matko  łonu  pokornie  przystąpię, 
Prossącz  v  ciebie  syna,  bowie  raocznie  wierzę. 

7.  Acźciem  wielmi  vbogi  y  też  Avielłcogrzessny,  -2  5 
Wssakoż  twym  slużebnikic  y  też  miłośnikiem ; 

W  miłoscy  dussa  moia  iest  sie  rozpaliła, 
Przeto  pany  łaskawa,  day  mi  twego  syna. 

8.  Panno  nieporussona,  dziewiczo  wybrana, 

Weźrzy  na  płacz  sługi  twćgo,  nie  opuszcżay  prossę  ciebie;  ho 
Day  Maria  dzieciątlco,  które  mass  nam  dacz, 
Samocz  zdrowie  vbogich,  samodz  Jezu  miły. 

9.  Jenźes  sie  moie  twarzy  raczył  przyrownaez, 

Day  grzessnemu  służebnikowi  twemu  dóstoynie,  cie  cłiwałicz; 
Tkni  mie  łaską  5'  zapal,  dćiy  mi  sie  vkazacZ;  ss 

Żądzą  moie  napełni,  bo  chcę  ciebie  nosicz. 
10.  Ciebie  zadam  }'  pragnę,  nie  racżyż  iuż  miesskacz. 
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Na  lonku  inego  sercza  raczyż  odpocŹYwacz; 

Brzemię  wielmi  roskossne,  ty  sie  day  ranie  nosycz, 

W  moiey  dussy  owsseki  raczyż  sie  obiaAvicz.  4  o 

11.  Tys  smacźnoscz  wsselkie  laski,  ku  mnie  sie  racz  skłon  fz, 
Sennią  raczy  sie  ty  zlącżycz, 

Wssytek   w  mię  raczy  wstępicz,  studniczo  slodkoscv, 
Abyeli  cie  mogl  nosicz,  kwiatku  róże  śliczne. 

12.  Otwórz  sie  serce  inoie  słoneczne  iasnoscś',  4  5 
Roztwórz  żądza  ssyroko,  bo  mass  boga  blisko. 

Ciebie  na  moych  rękach  móy  namileyssy  nossę, 
Ze  ATSsytkich  wnętrznoscy  w  tobie  sie  weselę. 

13.  Ku  twey  słodkie  miloscy  wssytek  sie  wydawani, 

Jeśli  twey  oblicżnoscy  święte  nie  obrażam.  5  o 

Tys  wielki  y  maluśki,  tys  młody  y  moczny, 
Jenżes  pan  y   służebny,  nam  grzessny  podobny. 

14.  Oblicze  y  swee  vsta  na  twycłi  piersiach  kładę, 
Serdecznie  cie  czałuię.  nikam  nie  oddilay. 

Sercem  cię  poczałuwam,  a  chutki  obłapiam,  5  5 

W  tobie  sie  wiehni  łiocham  y  barzo  rospałam. 

15.  Ciebie  na  moych  rękacłi,  Jezu  miły,  sc}'skam, 
Tobie  znamię  miloscy  nieoljlune  działam. 

Me  dzieciątko  namiłsse,  palaiące  bóstwem, 

Wssytko  iestes  żadliwe,   wielmi  woniaiące.  6  o 

16.  Nicz  nigdy  tak  słodkiego  iestem  vkusil, 
Nicz  teeż  tak  rosl^ossnego  iestem  pożywał. 
Vsta  twe  namileysse  nad  czukier  slodcżeysse. 
Nad  cynamon  y  nad  miód  sa  wielmi  smacźnieysse. 

17.  Wargi  twoie  młodziuchne,  iako  róża  swiecząca,  6  5 
Nad  wssytko  słodziuchne  pod  niebem  y  w  raiu; 

O  móy  namilssy  panie,  miloscy  ma  wierna, 
Mee  nakmsssee  dzieciątko,  milnię  cie  pilno. 

18.  Day  mi  ciebie  milowacz  na  AYSselką  godzinę 

A  na  cię  zawżdy  głędacz  w  niebie  po  żywocie.  7  o 

Prze  cię  świat  mnie  zdradliwy  niechay  będzie  lirzytl^^i ; 
Niechay  też  nie  miłuie  serce  iedno  ciebie. 

19.  Pałam  twoia  miłością,  ienżes  to  vcżynil, 

Y  w  płacz  sie  iuż  i-ozplynę,  wżdzierżecz  sie  iuż  nie  mogę. 
Chcessli  odenuiie  odydz.  będę,  wielmi  tesknicz,  75 

O  Królu  wssytliie  chwały,  day  mi  tobą  bydhcz. 

20.  Czemu  łeżys  tu  w  clilewie,  niebieska  perełko, 
Na  tak  gruby  lożyku  czemu  odpocżywass? 
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O  maluśki,  nadobny,  kwiatku  Avielmi  śliczny, 

O  dzieciątko  sslachetne,  roźy  podobne.  8  o 

21.  Gdzie  są  twoie  podusski.  mchowki  ? 
Wssytkiegocz  nie  dostaie,  przissedles  tak  dla  mnie; 
Członki  twe  mlodziuebne  y  kostki  niewinne 

W  ostre  loże  włożone,  w  cbustky  obwinione. 

22.  Ciebie  ściska  powoynik,  ien  rozdzierzgass  grzessne,       ss 
Jaslki  cie  vniżyly,  ien  powyssas  niskie. 

Tu  twoie  członki  chowass,  miesskass,  odpoczywass, 
W  niebie  v  oyccza  siedziss,  a  roboty  nie  znass. 

23.  W  lożko  tako  twarde  miloscz  cie  wlozyla, 

Któremu  potym  w  rychle  robotęs  zrządziła;  9 o 

Pod  sobąs  też  słomę  miał,  names  w  tym  przykład  dał, 
Ybogim  a  pole  orny  y  też  wssytkim  nędzny. 

24.  Twoie  iasli  slussalo  pawłoką  okrasicz 

Y  wssełkim  obycżaiem  dóstoynie  pozłoeicz; 

Perłami  a  różami  y  roskossnym  kwiecim,  9  5 

Statki  znamienitymi  godno  było  vcżcycz, 

25.  Liłiją  y  fiolki,  wonymi  maściami, 
Calcedany,  bursstiny,  drogim  kamieuim. 
Kobierce,  prześcieradła,  roskossne  pierzyny 

Na  to  loże  slussalo,  gdzie  dzieciątko  leżało.  loo 

26.  Zes  pana  av  sobie  miało  tak  roskossnego, 
Nad  wssytki  syny  ludskiee  w^^bornie  ślicznego, 
Syna  boga  żywćgo,  króla  niebieskiego, 

Czo  ma  wyiącz  człowieka  ż  mocy  zle*^  ducha. 

27.  Trąbami  y  organy,  bębny  y  też  zwony,  io5 
Gę^?lami,  skrzipiczami  y  wssytkim  narzędem. 

Takież  wssech  sAviętycli  pien3"m  y  głosem  anielskim 
Ciebie  dóstoyno  chwalicz,  dzieciątleo  z  matuclmą. 

28.  Iżcby  był  to  przijął,  laskacz  rkazala, 

Bys  tćż  straczouych  ssukal,  miloscz  cie  przywiodła;       iio 
Wezmi  ninye  czalowanye,  to  znamię  miłości. 
Przenaswiętesych  twych  piersi,  zbawicielu  miły.  Amen. 

Restytucya  i  ^)dmianki  wydań  Wietora  z  r.  1522  i  1538.  —  W. 
2.  AYielnii  barzo  zam.  wielmi  przywraca  temu  wierszowi  prawidłową 
miarę  rytmiczną  — W.  4.  Zam.  błędnego:  mocznoscy,  obu  tekstów  z  r. 
1522.  ma  wyd.  z  15HS  dobrą  łekeyę:  mocność  —  W.  5.  barzo  zam. 
wielmi.  —  W.  fi.  cudoruy  (sic)  zam.  piękny.  —  W.  8.  barzo  zam. 
wielmi.  —  W.    9.    W  wydaniu    z    r.    1538    dobra    wersya:    rosa    zam. 
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rzęsa.  —  w.  14.  Lekcya  wyd.  z  1522  v. :  nad  wyssę  zam.  nad  wsse 
naprawia  rytm.  —  W.  16,  ruinione  zam.  rumiensse.  —  W.  18.  W  oby- 
dwóch wydaniach  Wietora:  do  twey  m4tki  lonka;  w  wydaniu  zaś  z  r. 
1538:  przystępam  zam.  przystępnie,  usuwa  uchybienie  rytmiczne.  — 
W.  21.  namileyszeg-o  mają  wszystkie  wydania,  ale  rytm  wymaga:  na- 
milszego.  —  W.  25.  bdrzo  zam.  wielmi.  —  W.  30  weyrzy  (ż)  zam. 
weźrzy;  cię  zam.  ciebie.  Wiersz  ten  miałby  rytm  należyty  m^  tej  for- 
mie :  weźrzy  na  sług-ę  twego,  nie  opuszczaj  proszę.  —  W.  31.  Dla  ryt- 
mu czyta  prof.  Przyborowski  (Baltazara  Opecia  Żywot  P.  Jezusa,  str. 
10)  daci  zam.  dacz,  które  mają  wszystkie  teksty.  —  W.  34.  Lek- 
cya obu  wydań  Wietorowskich  :  słudze  zam  służebnikowi,  nie  na- 
prawia rytmu  zupełnie.  —  W.  42  jest  we  wszystkich  wydaniach  uszko- 
dzony. —  W.  48.  wnątrzności  zam.  wnętrzność}'.  —  W.  53  tych  zam. 
twych.  — ^  W.  54.  W  wyd.  z  1538  r. :  nikam  sie  nie  odalay,  w  wier- 
szu zepsutym  rytmicznie.  —  W.  55.  wyd.  z  1538  r  :  pocałowam,  chu- 
tko.  —  W.  58.  to  iest  zam.  tobie;  nieobłndney  zam.  nieoblune.  —  W. 
60.  barzo  zam  wielmi  —  W.  61  i  62.  W  wyd.  z  1538  r. :  nie  iestem 
zam.  iestem  naprawia  rytm.  —  W.  65.  Dla  rytmu  czytamy :  .jak  zam. 
jako.  —  W.  66.  nad  poprawiamy  na:  nade  dla  wiersza.  —  W.  75. 
zam.  od\'dz  ma  wyd.  z  l.o22  r:  odeyć,  a  wyd.  z  1538  r. :  odeyść. 
W  obydwóch:  barzo  zam.  wielmi.  —  W.  79.  barzo  zam.  wielmi.  — 
W.  80.  zam.  róży  mają  teksty  Wietora  :  a  rożey,  której  to  lekcyi  wy- 
maga miara  rytmiczna.,  —  W.  81  jest  niezupełny  we  wszystkich  teks- 
tach. —  W.  82.  Dla  rytmu  zamienić  trzeba  twe  na:  twoje.  —  W.  88. 
Wyd.  z  1522:  oyca;  wyd.  z  1538  r.:  otca.  —  W.  91.  Wyd.  1538  r.: 
ty  zam.  też.  —  W.  94.  Wersya  wyd.  z  1538  r.  :  położić  zam.  pozlo- 
czicz,  jest  mniej  dobra.  —  W.  98  brzmieć  powinien  :  Kalcedony,  bur- 
sztyny i  drogim  kamieniem.  —  W.  100.  dzieciątko  zam.  dziecię  psuje 
rytm  Ave  wszystkich  tekstach.  —  W.  101.  dla  uzupełnienia  miary 
Aviersza  przyjąć  trzeba  lekcyę  wyd.  1538  r.  :  tako  zam.  tak.  —  W. 
105.  Wyd.  1538  r. :  dzwony  zam.  zwony.  —  W.  111  odzyska  rytm 
przez  skrócenie  formy:  weźmi  na  weźm. 

W  napisie  tej  „Rozmowy"  nazwany  jest  św.  Bernard  autorem  jej 
oryginału;  atoli  pomiędzy  wierszami,  które  uchodzą  za  dzieło  tego  świę- 
tego, poematu  naszego  nie  znajdujemy.  Z  pieśnią  bowiem  :  Jesu  dul- 
cis  memoria,  którą  prof.  Przyborowski  (1.  c.  str.  9)  za  pierwowzór  po- 
czytał, a  której  dwa  polskie  przekłady  przytaczamy  poniżej,  nie  ma  ta 
„Rozmowa"  nic  wspólnego.  Ktoby  oryginał  był  ułożył,  tego  dojść  nie 
mogliśmy. 
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liWII.    Nabożne  y  roskossne  tolenye  s  prziwitanym  y  s  po- 
zdrowienym  nowonarodzonego  pana  Jezusa,    fol.  l'J  v.j 

1 .  Dziecię  namileyssć ,  prosse  cie,  nie  placży : 
Azu  twoie  cżlonecżki  iiu-e  drżą  od  zimna? 
Cyyli  iaslki  kamienne  ciebie  nie  chczą  trzimaez , 
A  grzechy  tego  świata  przipędzaia  cie  plakacz"? 

2.  Czo  dzialass  serce  zimne  a  y  zatwardziałe"?  5 
Bieży  rychley ,  ogląday  króla  narodzonego , 

W  iaslkach  położonego.  vpokorzonego : 

Spiewaymy  mu  nabożnie ,  spiewaymy  mu  wdzięcznie. 

3.  Pano  naniileyssa ,  racżyż  sie  smilowacz : 

Jezusa  maluśkiego  raczy  nam  go  podacz  ,  i  o 

Któregoś  narodziła ,  panna  czysta  była , 
W  iaslkis  go  położyła,  iemus  sie  modłila. 

4.  Oto  panna  podaw^a  Jezusa  maluśkiego , 
Kroła  wssechmogącego ,  ypokorzonego , 

Wssełłiie  go  dussy  daie,  która  go  miłuie;  10 

Spiewaymy  mu  nabożnie ,  spiewaymy  mu  pięknie. 

5.  Dziecię  namileys.se ,  dziś  cy  dziękuiemy , 
Y^es  sie  iuż  narodził,  aby  nas  odlcupil , 

Na  ziemi  leżacz  płakał ,  od  zimna  wielmi  drżał , 

Wól  y  osieł  pokłęknął,  panu  swemu  chwałę  dal.  20 

6.  Weselcie  się  ybodzy  y  wssytcy  pokorni , 
Dziwuycie  sie  bogaci,  łękaycie  sie  pyssni, 

Yż  pan  buog  wssytkie  chwały  leży  w  grube  stayni , 
Xa  ziemi  też  wielmi  twarde  ,  zimy  bardzo  ostre. 

7.  Jezu  królu,  małusls:ie  dzieciątko  nadobne,  25 
Pociess  dussę  wesele ,  bocz  przez  ciebie  mdleie , 

Wssy tki  siły  palaią ,  serce  tesldiwieie  , 

Bos  ty  słodkoscz  serdeczna  y  też  swiatoscz  diissna. 

8.  Prze  cię  moie  wnętrzności  są  sie  rospalily 

Y  oczy  prze  cię  moie  słzami  sie  oblały  ,  3  o 

Pred  tobą  iuż  n^milssy  na  oblicze  padam , 
Ocżekńwaiącz  słodkości  twe  naswietsse  laski. 

9.  Dussa  moia  za  wżdy  k  tobie  Jezu  wzdyclia. 
Bo  na  ty  nędznym  świecie  pociessenia  nie  ma , 

Bych  sie  albo  s  tym  ciałem  nędzny  rozdzielił ,  3  5 

Zabych  rychley  nalazł  słodkie  ^  oblubieńcza. 
10.  Przeto  iuż  oczy  twoie  ku  mnie  raczy  obrocścz, 


PoLSKIE    PIEŚNI    KATOUCKlE.  145 

Oblicze  twoie  święte  raczy  ku  mnie  sklonicz , 
Bych  cie  mogl  oglęgacz  (sic)  y  słodko  ezalowacz 

Y  goraczo  cie  milowacz,  nad  cię  nicz  więcey  żądacz.   -to 

11.  Bos  ty  iest  moia  roskoss  y  serdeeina   slodkoscz , 
Tys  iest  moie  kochanie,  dussne  oświecenie; 
Chcessli  edenie  odydz,  będę  wielmi  tesknicz, 
Jiiż  nie  będę  wesol,  bom  oblubieńcza  stracił. 

12.  O  iakos  av  niebie  słodki,  Jezu  namileyssy,  45 
Grdys  tak  iesscże  na  ziemi  dussy  moiey  smaczny. 
Razem  cie  zaluisj^la,  a  więceiem  złacżnial; 

Przeto  nawiedz  serce  me  ,  za  łacżniecz  przestanie. 

13.  Pirwey,  niźli  odydziess^  będę  cie  cznlowacz, 

Niż  cie  matce  twoie  dam,  chcę  cie  vmilowacz,  5 o 

Za  moię  żądzą  nasyciss  pirwey,  niż  odstąpiss, 

Bo  nie  wiem,  iako  rychło  semna  sie  źasię  zlącżyss. 

14.  Już  chciey  teraz  tym  slodzey  dussę  moię  pociessycz, 
Bo  cie  matce  twey  milee  mussę  rychley  wrocicz. 
Przeto  Aviedz  o  nadobny,  yż.  niłcakie  cie  nie  pussczę;   55 
Aż  pirwey  w  twey  miłości  wssytek  sie  rozpalę. 

15.0  słodki  gościu  dussny,  aż  teraz  odchodziss, 

Wżdy  mi  powiedz ,  iako  rychło  sie  semną  zasię  zlącżyss ; 
Gdy  V  mnie  chcess  krotko  bycz ,  racżyż  mie  nakarmicz, 
Bos  ty  owocz  roskossny,  nad  wssytki  smacżnoscy.         6  o 

16.  Już  ku  twey  matki  łonu  Jezu  racz  przystąpicz. 
Bocz  bez  twe  oblicżnoscy  nie  chce  matuchna  bycz, 
Piersiami  panieńskimi  żąda  ciebie  karmicz 

Y  na  swych  ręka  cli  nosycz,  ezalowacz  y  oblapiacz. 

17.  Wezmi  iuż  naslicżnieyssa  twego  namileysse*^,  6  5 
Piersiami  twoymi  karmi  twe^  iedinego , 

O  matko  wssytka  boska,  iakożes  ty  sscżęsna. 
Yż  karmiss  stworziciela  wssytkiego  stworzenia. 

18.  O  naswiętsse  wnętrznoscy  ,  które  cie  nosiły, 
Błogosławione  piersi ,  które  cie  karmiły  ,  7  o 
Jako  sie  nie  stopiły  dla  Avielkie  iasnoscy 

Albo  nie  zagorzali  od  Avielkie  gorączosci. 

19.  Czos  ty  za  slodkoscz  miała,  ła'oloAva  niebieska. 
Gdyś  na  świat  narodziła  uamiłeyssego  syna; 

Któż  to  może  wymowicz  y  serce  rosmysłicz,  7b 

Jedno  ty  palio  miła ,  czos  tego  zakusila. 

20.  Ten  maiestat  królewski ,  zowssąd  poświęcony , 
Bocz  od  ducha  świętego  dawno  był  sprawaony , 

Uozpr.  W)d7,.  filolog.  T.  XIX.  ]y 
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Bocz    W   niem  siedział  bog  wierny .  czo  wssytek  świat  rządzi , 
Karmiąc  sie  mały  pokarmem,  ciystym  panieńskim  mleldem.      8  o 
21.  Bądź  z  s^^nem  pozdrowiona,  matnchno  łaskawa, 
Prosis  za  nami  synacżka ,  bos  ty  miłosierna  matka, 
Byśmy  sie  połepssyli,  sscżęsnie  dokonali, 
A  tak  sz  twoią  pomoczą  do  nieba  sie  dostali.     Amen. 

Restytucya  i  odmianki  tekstów  Wietora  z  1522  i  1538  r.  — W,  4.  cie 
jest  zbyteczne  —  W.  (5  zam.  narodzonego  czyta  prof.  Przyborowski  dla 
rytmu :  zrodzonego.  —  W.  9  nadaje  prof.  Przyborowski  taką  formę : 
Panno  nam  narailejsza  raczyż  się  zmiłować.  —  W.  13  czytamy:  Oto 
Panna  podawa  Jezusa  małego.  —  W.  14.  W  tekstach  Wietora:  wssech- 
mocnego  zam  wssecbmogącego,  naprawia  rytm.  — -  W.  17.  W  celu 
przywrócenia  rytmu  zamienia  prof.  Przyborowski  dziecię  na:  dzieciątko.  — 
W.  19.  barzo  zam.  wielmi.  - —  W.  24.  Lekcyi  tekstów  Wietora:  na 
ziemi  wielmi  twardey,  wymaga  miara  rytmiczna.  —  W.  28.  swiatłoscz 
zam.  swiatoscz.  —  W.  30.  łzami  zam.  słzami.  —  W.  31.  przed  zam. 
pred.  — •  W.  32.  Miara  wiersza  nal^azuje  zamienić:  oczekawaiącz  na: 
oczekawam.  twoiey  w  wydaniach  Wietora  zam.  twej  psuje  rytm.  — 
W.  33.  czytamy:  Za  wżdy  ku  tobie  Jezu  dusza  moja  wzdycha.  —  W. 
35  i  36  brzmiały  zapewne  pierwotnie: 

Byoh  się  albo  s  tym  ciałem  ngdznym  rozdzieliła, 
Zabych  rychłej  nalazła  mego  oblubieńca. 

Ze  podmiot,  wygłaszający  tę  pieśń,  był  w  tekście  pierwotnym  ro- 
dzaju żeńskiego,  pokazuje  się  z  formy:  zakusyła  w  wierszu  47,  oraz 
z  całego  tego  ustępu  o  obłubieńcu.  Oprócz  tego  niektóre  wiersze  od- 
zyskują właściwy  rytm  dopiero  po  zamianie  rodzaju  męskiego  imiesłowu 
na  żeński.  —  W.  37  czytamy:  Przeto  juź  raczy  ku  mnie  oczy  twe 
obrócić.  —  W.  39.  zam;  błędnego:  oglegacz  mają,  tełcsty  Wietora  po- 
prawną formę:  oględać.  —  W.  40.  z  poprawkami  prof.  Przyboro \v- 
skiego  ma  taką  formę:  Gorąco  cię  miłować,  nad  cię  nic  nie  żądać.  — 
W.  43.  b4rzo  zam.  wielmi.  —  W.  44  czytamy:  Już  nie  będę  wesoła, 
bom  ciebie  straciła.  —  W.  47.  W  wydaniu  z  1522  r. :  zakusila, 
w  wyd.  z  1 538  r. :  zakusił.  Domyślamy  się,  że  wiersz  ten  miał  pier- 
wotnie takie  brzmienie: 

Razem  cię  zakusiła ,  a  więcej  złacniała. 

W.  48.  W^yd.  1538  r. :  łacznac  zam.  lacżniecz.  —  W.  49.  Wyd. 
1538  r. :  odeydziesz  zam.  odydzies.  —  W.  51    Itytm  wymaga:  mą  zam. 
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nioję.  —  W.  52.  Dla  rytmu  skracamy:  zasię  na  zaś.  —  W.  53.  Aby 
otrzymać  należytą  miarę  wiersza,  zamieniamy:  moje  na  mą.  —  W.  55 
czytamy :  Przeto  wiedz,  o  nadobny,  iż  ciebie  nie  puszczę.  — •  W.  56. 
wssystek  zamieniamy  na:  Wisytka  (por.  wiersze  35  i  36).  —  W  57. 
zam.  błędnego :  aż,  mają  teksty  Wietora :  acz.  —  W.  58.  Przyborowski 
tak  poprawia:  wżdy  mi  powiedz,  jak  rychło  se  mną  się  zaś  złączysz.  — 
W.  61.  do  twey  matki  łona.  —  W.  64.  y  przed  oblapiacz  jest  zbyte- 
czne. —  W.  65.  zam.  namileyssego  kładziemy  dla  rytmu:  namilszego. 
W.  66.  zam.  twoymi  wymaga  rytm:  twymi.  —  W.  72  czyta  Przybo- 
rowski :  Albo  nie  zagorzał}?^  z  wielkiej  gorącości.  —  W.  74.  dla  rytmu 
poprawiamy:  namileyssego  na:  namilszego.  —  W.  76.  Miary  rytmicznej 
przywrócić  niepodobna.  —  W  77.  był  po  zeAvsząd  w  tekstach  Wietora 
jest  niepotrzebnym  dodatkiem.  — ■  W.  80.  Wyraz:  czystj^m,  wykreśHć 
należy.  —  W.  82  czyta  Przyborowski:  Prosiż  za  nami  syna,  boś  ty 
miłosierna.  —  W.  84  przekracza  miarę  rytmiczną  jedna  zgłoską;  mo- 
źnaby  opuścić  wyraz :  tak. 

Przy  wierszach  35  i  36  wyraziliśmy  domysł,  :^;e  podmiot  mówiący 
był  w  pierwotnym  tekście  tej  pieśni  rodzaju  żeńskiego.  Ponieważ  zaś, 
jak  wiadomo ,  Opeć  pisał  swój  „Żywot"  na  żądanie  księżniczki  El- 
żbiety, córki  Kazimierza  Jagiellończyka,  Ayięc  bardzo  prawdopodobną 
jest  rzeczą,  że  to  on  sam  przekładał  powyższą  pieśń,  jako  też  trzy 
inne,  które  są  wspólne  wszy^stkim  wydaniom.  Ta  okoliczność  zaś,  że 
forma  „zakusiła"  w  wierszu  47,  która  sama  jedna  z  pierwotnych  imie- 
słowów rodzaju  żeńskiego  ocalała  w  druku,  znajduje  się  tak  w  wy- 
daniu Hallera,  jak  w  wydaniu  Wietora  z  r.  1522,  nastręcza  wniosek, 
że  obydwaj  Avydawcy  posługiwali  się  tym  samym  tekstem  pieśni.  Wie- 
tor  jednak  starał  się  tekst  swój  zmodernizować,  jak  to  n.  p.  pokazuje 
się  z  przeprowadzonej  konsekwentnie  zamiany  przysłówka  „wielmi"'  na 
„barzo". 

Oryginału  naszej  pieśni  nie  znamy. 


LXVIII.    In  nalali  Domini,  gaudent  omnes  Angeli.  (fol  21  r.) 

Oprócz  tekstów  w  Avydaniach  Wietora  z  r.  1522  i  1538  r.,  znane 
nam  są  jeszcze  dwa  inne,  z  których  jeden  mieści  się  w  rękopiśmiennym 
zbiorze  pieśni  z  r.  1551  w  bibliotece  XX.  Czartoryskich  w  Krakowie, 
a  drugi  w  takimże  zbiorze  z  r.  1551 — 1555  w  biblioteeo  Kórnickiej. 
Z  tekstów  tych  wyjmujemy  zwrotkę  4,  której   nie  ma  w  tekście  Opecia. 
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Pieśń    piękna  o  obrzędzie   bożego    narodzenia  na 
notę:  In  natali  Dni.  Ca:  16. 

1.  S  Bożego  narodzenia 
Anieli  sie  weselą , 
Raduiącz  sie  spiewaią, 
Jednego  boga  chwalą: 

Panna  boga  poczęła,  5 

Kristusa  porodziła, 
Panna  nieporussona. 

2.  Dzieciątko  w  iaslkach  leży , 

S  kwapienym  sie  pospiessmy , 

Wssytcy  mu  chwalę  daymy  lo 

Y  z  anioły  spiewaymy : 

Panna  boga  poczęła, 

Kristusa  porodziła, 

Panna  niepolcałona. 

3.  Panny  nie  opusscżaycie  ,  1 5 
S  synem  ią  pozdrawiaycie , 

Mali  przed  nią  padaycie, 
Krista  kroła  vznaycie: 

Panna  boga  poczęła, 

Kristusa  porodziła  ,  "-^  o 

Panną  czystą  została. 
*4.  Pasterzewie  powstanc}'e , 
Do  Betłeem  biega}' czie , 
Mesiassa  sukaycie, 
W  iasłiecłi  iego  naydzieczie.  2  5 

Panna  boga  poczęła, 

Kristusa  porodziła , 

Wieczną  panną  została. 

5.  Pastyrze  tam  bieżeli , 

Prawdę  słowa  vznałi ,  3  o 

Dzieciątku  chwalę  dali. 
Głosem  Aviełlcim  Avołałi: 

Panna  boga  poczęła, 

Kristusa  porodziła. 

Panna  niepokałona.  '^^ 

6.  Dziecię  piersi  panieńskich 
Pożywa  z  nieba  pełnych, 
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Jego  chw41ą  anieli, 
A  Jozeff  piastuie  gy : 

Panna  boga  poczęła,  40 

Kristu : 

7.  Dzieciątko  obrzezano , 
Naswiętszą  krew  przeUno, 
Slzami  sie  oblewało, 

Jezus  mu  ymię  dano:  45 

Panna  bo: 

8.  Trzey  królowie  poznali , 
Gwiazdy  naśladowali , 
W  Jeruzalem  pytali, 

W  Betleiem  gy  nalezli:  50 

Panna  bo: 

9.  Na  drodze  rozraawdaly 
Tak  ty  wielmożnee  rzeczy: 
Gwiazdo ,  ty  nas  wódz  pewny , 

Dowiedz  nas  w  dom  królewski :  -    5  o 

Panna  boga  poczęła, 
Kristusa  porodziła. 

1 0.  Vzrzeli  tam  w  Betleiem , 
Gwiazda  st41a  nad  dome; 

Karolowie  sie  raduią  6 o 

Panu  bogu  dzickuią: 
Panna  bo: 

11.  Przyiechawssy ,  w  dom  Avessłi, 
Dzieciątku  chwalę  dali , 

Dary  ofiarowali ,  6  5 

Marią  pozdrawiali : 
Panna  bo: 

12.  Trze  królowie,  pogani , 
Pana  Jezusa  z  dary 

ChAvalą,  klęcźącz  kolany,  70 

Bogie  go  bycz  poznali: 
Panna  boga : 

13.  Po  czterdzieści  dnj'  potyra 
Powstała  z  oney  ssop}- 

Panna  z  synacżkiem  swoym ,  7  5 

S  panem  Jezusem  słodkim: 
Panna  boga: 

14.  W  Betleie  iest  narodzon , 
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W  Jeruzale  doniesień. 

Bogu  tam  ofierowAn ,  8  o 

Symeonowi  podań : 

Panna  boga: 

15.  Do  Eyptu  Yciekal, 

Do  siedmi  lat  tani  miesskal , 
Bocz  Herod  zabicz  go  chciał  8  5 

Y  dziatki  pobicz  kazał : 
Panna  boga  po : 

16.  Panie  Jezu  naslodssy, 
Żyvot  }'  pokarm  dussny , 

Racz  nam  odpuscicz  grzechy,  9 o 

Domiescz  nas  wieczne  chwały : 
Panna  boga : 

17.  Tobie  bądź  cżescz  królewska, 
Chwalą  y  modlą  boska, 

Kroluiess  z  bogiem  oytce,  95 

Zagrzewa  cie  wól  z  osiem: 
Panna  boga: 

18.  Kto  sie  tu  s  kristem  zlącźy, 
Iż  go  z  anioły  cli  wali , 

Takiego  panna  rządzi,  100 

Wieczne  chwały  domiesci : 

Panna  boga  poczęła , 

Kristusa  porodziła  , 

Panna  nieporussona. 

Restytucya  i  odniianki.  —  W.  3.  Rkp.  Czar.:  wessełiac  sic.  — 
W.  7.  Rkp.  Czar.  :  Avieczną  panną  została.  —  W.  14.  Rkp.  Czar. : 
wieczna  panną  została.  —  W.  17.  Wyd.  Wiet.  1538.  :  wssytcy  zam. 
mali.  —  W.  18.  Rkp.  Czar. :  Kristussa.  —  W.  23.  Rkpp.  Czar.  i  Kórn. : 
panna  nienarussona.  —  W.  29.  Rkpp.  Czar.  i  Kórn. :  Ony  tamo  bie- 
zeły.  —  W.  30.  Rkpp.  Czar.  i  Kórn.:  wprawdzie  słowa  vznaly.  — 
W.  35.  Rkpp.  Czar.  i  Kórn.:  wieczną  panną  została.  —  W.  39.  Wyd. 
Wietora  z  r.  1522  i  1538  :  A  Jozef  go  piastuie.  —  W.  42  Obydwa  wyd. 
Wiet. :  obrzazano.  —  W.  47.  Rkpp.  Czar.  i  łvórn. :  Trzey  kroleAvie  po- 
ieły.  —  W.  50.  W  wydaniach  Wietora :  go  zam.  gy.  — -  W.  54.  Wyd. 
Wietora:  gwiazdy  nas  wodzą  pewnye.  Rkpp.  Czar.  i  Kórn. :  gwiasdo 
tys  nasz  wódz  pewni.  —  W.  55.  W  rł<p.  Ivórn.  brak:  nas.  —  W.  63. 
Rkpp.  Czar.  i  Kórn.  :  prziiachawszi.  —  W.  71.  Wyd.  Wietora:  wyznali.  — 
W.  79.  Wyd.    Wietora    i    rękopisy :   Do    Jerusalem    niesion.   —  W.    80. 
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Wydania  i  rękopisy:  oflarowan.  —  W.  83.  W  wydaniach  i  rękopisach : 
E<;ipta.  — •  W.  H5.  Rękopisy:  bo  herod  gy  zabyc  cliczial.  —  W. 
S8 — 91   mają  nieco  odmienna  formę  w  rękopisach: 

O  Jezu  przenaslotszi , 
Nasz  panie  nalaskawszi  ,- 
Bandz  pokarm  dussi  nassey, 
Domiescz  nasz  chwały  vyeczney. 

W  rękopisie  Czar.  ostatnie  dwa  wiersze  są  zepsute:  Bąndz  pokar 
(sic)  naszey  dusze,  domiescz  nasz  chwały.  —  W.  93.  Wyd.  Wietora 
z  r.  1522:  cześć,  chwalą  królewska;  wyd.  z  1538:  cześć  y  chwała 
królewska.  —  W.  9(1  Wyd.  Wietora  z  r.  1522:  zagrzewaia  cie.  — 
W.  99.  W  ręko{)isach :  ten  gy  zam.  iż  go.  —  W.  100.  Rkp.  Czar. : 
tego  y  zam.  takiego.  —  Zwrotek  VII,  XII  i  XIII  nie  ma  w  rękopi- 
sach, a  dwie  ostatnie  są  przestawione. 

■Łaciński  oryginał  tej  pieśni  ułożony  został  w  XIV  wieku  przez 
niewiadomego  poetę.  (Wetzer  et  Welte,  Dictionnaire  de  la  theol.  cathol. 
XVIII.  401). 

LXIX;.    Crux  fidelis,  inter  omnes  arbor  una  nobilis.  (fol.  IfiO  v.) 

Pieśń:  Pang-e  lingua  (Polska)  w  które  iest  krótkie 
s  pominą  nie  męki  pana  Jezusowe. 


1.  Krzyżu  wierny  y  wyborny, 
Samo  drzewo  sslachetne, 

W  żądny  lesie  tobie  nie  iest 
Kwiatem  owoce  równe, 
Słodkie  twoie  gozdzie  były,   5 
Które  Krystusa  nosiły. 

2.  Języlcu  poy  chwalebny  boy, 
Walkę  ki'ola  mocznego, 

Gdy     przez     drzewo     smiercz 

[zwyciężył 
Zbawiciel  świata  tego;  lo 

Na  krzyżu  sie  ofiarował, 
By  nas    diabłu    z    mocy   wyr- 
[wal. 

3.  Maiącz  lutoscz  nad  Adamem, 
Yż  go  byl  diabeł  zradzil, 
Gdy  przez  iabllca  yłcussenie   1 5 


Smiercz  sobie  był  vrodziI; 
On  tedy  drzewo  naznaczył, 
By  sskody  drzewa   zapłacił. 

Tegocz  działa  rząd  zbawienia, 
Nasse  *^  ))otrzebowal,  20 

Aby  chytroscz  złego  wrogu 
Taż  nauka  ossukal, 
A  stąd  przyniósł  vlecżenie, 
Skąd  było  przedtym   skażenie. 

*  * 

A  gdy   iuż   więcz  czasu  przy- 
[sslo     2  5 
Święte  ^  popelnienye, 
Zesłan  z  nieba  syn  od  oytcza 
Cżlowiełvu  na  zbawienió^ 
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Jen     wstąpił    w    trzewa    dzie- 

[wicżee, 
Wziął    na    się    ciało    cżlowie- 
[cżeć  3  o 

*  * 

6.  Placże    dziecię,    wielmi    w  cia- 

[siiycłi 
Jaslicecłi  poloJ:one; 
Matka  członki  zagrzewała, 
W  pielusski   obwinione, 
Na  swych  go  ręku  nosiła,    3  5 
Paniensldm    mlekiem  karmiła. 
* 

7.  Poty  po  trzydziestym  łecie, 
Gdy  ciało  zupełne  miał, 
Yż  sie  przeto  był  narodził, 
Na  mękę  sie  sam  wydal;      4 o 
Dał  sie  więzacz,    podiał  plwa- 

[nye, 
Sromotę  y  bicżowanyć. 
* 

8.  Na  krzyż  okrutnie  przybiwssy, 
Ocztem  z  żółcią  napoiono, 
Cirnsm,  gwoźdźmi,  sroga  wło- 

[cźnią  4  5 

Swiete  ciało  zbodziono, 


Krew  sie,  woda  wypuściła. 
Która  wssytłvo  oczyściła. 

9.  Scłiył  gałęzie,  drzewo  silne, 
Spuscz  członki  rozciagnione;  5  o 
Stań  sie  swemu  panu  mięksse, 
Niżłis  z  przodku  stworzone, 
Aby  talv  ciało  nie  pniało, 

A  Iżey  na  tobie  wisiało. 

10.  Bos  ty  samo  godne  było     55 
Niescz     myto     świata    wssyt- 

[kiego, 
A  przez  cięsmy  przewiezieni 
Do  brzegu  bezpiecznego ; 
Ten  cie  nam  łodzią    vdzial^l, 
Jen     cie     swą    krwią     drogą 
[oblał.  6  0 

11.  Cli  wala  bądź  bogu  oy  tezowi. 
Królowi  nawyssemu, 
Cbwśla  też  panu  Krystowi, 
Na  krzyżu  wissacemu, 
Chwała  świętemu  duchowi     6  5 
W    troycy    iednemu    bogowi. 

[Amen. 


Tekst  tej  pieśni,  zamieszczony  w  wyd.  Wietora  z  r.  1038,  mało 
zawiera  waryantów.  —  W.  6.  Krysta  zam.  Krystusa.  —  W.  29,  w  ży- 
wot dziewiczy  zam.  w  trzewa  dziewiczee.  — -  W.  3(i  własnym  zam. 
panieńskim.  —  W.  45.  goźdzmi  zam.  gwoźdźmi.  —  W.  47  wodą  zam. 
woda.  —  W.  66 :   bogu  w  troycy  iedynemu. 

iiaciński  oryginał  ułożył  Honoryusz  l^łementyan  Fortunat.  Zwrotki 
1 ,  9  i  10  w  nieco  odmiennej  foi'mie  stanowią  początek  „Pieśni 
o  Krzyżu  świętym",  która  się  przechowała  w  „Zbiorze  Kórnicłdm" 
i  w   „Pieśniach  postnych". 


POLSKIE    riEŚM    KATOMCKIR  1 5H 

LXX.    Vexilla  regis  prodeunt.  (fol.  160  b.) 

1.  Idą  królewskie  proporce, 
Jasne  krzyża  taiemnice, 

Na  nym,  który  ciało  stworzył, 
Podług  ciała  sie  zawiesi!. 

2.  Na  którym  ołcrutnie  zranion,  ó 
Bok  srogą  Avłocznią  przeljodzlon, 

Krew  }■'  woda  wypłynęła, 
By  nas  od  grzechów  omyła. 

3.  Spełniło  sie,  czo  powićdal 

Dawid,  gdy  na  ludzi  wolał :  i  o 

Od  drzewa  ma  buóg  krolowacz, 
Wssytełi  go  świat  ma  oględacz. 

4.  Drzewo  krasne  y  wybrane, 
Krolewsłią  krwią  zruinienicjne, 
Nadewssy tki  godne  tego,  1 5 
Niescz  członki  boga  prawego. 

5.  Blogies,  yż  na  twycłi  ramieniech 
Zapłaczon  wssego  świata  grzecli, 
Na  tobie  myto  zważono. 

Więźnie  s  piekła  wyłcupiono.  20 

6.  Przetocz  sie  krzyżu  łdaniamy, 
Mękę  pańską  spominamy: 
Pomnóż  cznotę  sprawiedliwym, 
A  day  odpussczenije  winnym. 

7.  Ciebie  troycza,  boże  wielki,  25 
Niechay  cliwjili  ięzik  wssełki, 

A  ktores  przez  l^rzyż  odlcupil. 

By  zawsse  rządził  y  zbawił.     Amen. 

Tekst  powyższy  jest  przeldadem  hymnu,  śpiewanego  w  piąta 
niedzielę  postu  na  nieszporach.  Pierwszych  pięć  jego  zwrotek  pochodzi 
od  Honoryusza  Klementyana  Fortunata.  Dwie  ostatnie  zwrotlci  zostały 
w  XV  wieku  opracowane  obszerniej  w  tekście,  ptjdanym  pod  Nr.  XXIV 


l\\\.    Piesnl^i  o  zmartwyeli  wstaniu  zbawiciela  nassego 
a  napirwey  na  procesy ią.  ^tbl.  171  r.) 

1.  Wesoły  nam  dzień  nastał, 

Gdyż  zbawiciel  zwyciężył,  zmartwychwstał; 

Uo/prawy   W  j-dz    tiloloc    T.   XIX.  20 


154  MIKŁOAJ    BOBOWSKI. 

Wybawiwssy  dusse  ięte, 
Wzial  ie  w  kroleswtwo  święte, 

A  sam  diabły  związał  iest  przeklęte.  5 

2.  Przez  twe  święte  zmartwych  wstauye, 

Zbawicielu,  day  nam  z  nassych  grzechów  powstaiiye; 

Gdy  przykażess  zmartwych  wstacz, 

Day  nam  cie  nasladowacz. 

Ciebie  chwalącz  s  tobą  też  krolowacz.  1  o 

Inna    redakcya    tej    samej  pieśni  pochodzi  z  XV  wieku  (Nr.  XXVIII). 


LXXII.    Drugie  piesnki,  osobne  noty.  (fol.  171  v.) 

1.  Krystus  iuż  zmartwych  wstał, 

Jako  przed  tym  powiedal:  AUeluia 

Gdy  będę  vkrzyżowan. 

Wstanę  zmartwych  iako  pan.  Alleluia 

2.  Krystus  zmartwych  wstał  iest,  5 
Nam  na  prz^^klad  dal  iest,                   Alleluia 

Iż  nuhny  z  martwych  wstaci, 

Z  bogiem  krolowaci.  Alleluia 

3.  Przez  twe  z  martwych  wstań Ńe 

Day  nam,  miły  panie,  Alleluia  10 

Z  nassych  grzechów  po  wstań  \e 

A  s  tobą  krolowanye.  Alleluia. 

Pieśń  ta  jest  treścią  blisko  spokrewniona  z  poprzednią.  Prawdo- 
podobnie sa  one  przekładami  odręłjnycłi  redakcyi  tej  samej  pieśni  ła- 
cińskiej. 


IWIU.    Regina  celi  w  wirssyki  przełożone,  (fol.  171  v.) 

Królowa  niebieslca,  Alłełuia 

Wesel  sie  anielsł<:a,  Alłełuia 

Bo  ktorycz  sie  nosicz  dał,  Alleluia 

Wstał  iest,  iako  powiedal.  Alleluia. 

Obszerniejsze    opracowanie  tej  antyfony  przytoczyliśmy    pomiędzy 
pieśniami  o  Matce  Boskiej  z  XV  wieku  (Nr.    XIV). 
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10 


LXXIV.    Ewanielia  wielkonoezne  niedziele,  (fol.  171  r.) 

1.  Trzy  marle  possly, 
Drogie  maści  niesly, 
Chciały  Krysta  pomazacz, 

Jemu  cżescz  y  chwalę  dacz.     Alleluia. 

2.  Gdy  na  drodze  były,  f> 
Wespolek  movily: 

Kto  nam  kamień  odłoży, 

Za  którym    iest  grób   boży?     Alleluia. 

3.  A  patrząc  vzrzaly, 
Gdy  V  grobu  stały. 
On  kamień  odwalony, 
Tak  wiełmi  niepodobny.  Alleluia. 

4.  Gdy  do  grobu  wessly. 
Anioła  sie  lękły, 
V  grobu  siedzącego, 
Jasnością  odzianego.  Alleluia. 

5.  Gdy  z  daleka  stały. 
Rzekł  ym  anioł  biały: 
Nie  bóycie  sie,  siestrzyce, 
Powiem  wam  taieranice.  Alleluia.     20 

6.  Jezusa  ssukacie, 
O  nym  sie  pytacie, 
Wstałci  z  martwych,  tu  go  nye; 


15 


Oto  miejsce,  odzienye. 
7.  Powiedzcie  zwolenikóm. 
Jego  miłośnikom: 
Do  Galilee  ydzcie, 
Tam  go  wssytcy  vzrzycie. 


x\lleluia. 


Alleluia. 


25 


Tekst  ten  jest  przekładem  jednej  z  licznych  redalccyi  pieśni :  Sur- 
rexit  Christus  hoiic,  tylko  że  dwie  pierwsze  zwrotld  w  nim  opusz- 
czono zostały. 


LXXV.    Drugie  wirssyki  teyże  noty.  (fol.  172  r.) 

1.    Ykazal  sie  Marie, 

A  dał  pozdrowienye  ie: 
Zdrowaś  porodziciełko 
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Boża,  wybrana  dziewko.  Alleluia. 

2.  Marie  Magdalenie  5 

Vkazal  se  ie  pewnie; 
Ona  iego  pytała, 

Którego  iuż  widziała.  Alleluia. 

3.    Dwiema  jdącyra  w  drodze, 

Mówiącym  o  bodze,  i  o 

Ykiizal  sie  ym  prawie 

W  pątnicże  też  postwie  (sic)  Alleluia. 

4.  Wssytkim  zwolenikom 
Y  też  miłośnikom 

Ykazal  sie  ym  też  sam,  is 

Pozdrowił  ie:  Pokóy  wam.  Alleluia. 


LXXVI.     Pieśii  o  pańskim  w  niebo    wstąpieniu  na  proeesyią. 

(fol.  175  V.) 

1.  Wesoły  nam  dzień  nastał, 

Gdyż  zbawiciel  av  niebo  wstąpił,  s  nami  sie  rozstał; 
Wybawiwssy  dusse  ięte. 
Wziął  ie  krolewstwo  (sic)  święte 
A  sam  diabły  związał  iest  przeklęte.  5 

2.  Przez  twe  święte  w  niebo  wstąpień}  e. 

Boży  synu,  day  nam  z  nassycli  (grzechów  powstanyć, 
Gdv  przyłcazess  w  niebo  wstąpicz, 
Day  nam  cie  uasładowacz. 
Ciebie  cliwałącz  s  tobą  też  krołowacz).  i  o 

Telist  ten  jest  identyczny  z  przytoczonym  pod  Nr.  LXXI,  lecz 
zastosowany  do  święta  Wniebowstąpienia  Pańskiego.  W  Avydaniu  Hal- 
lera uryAva  się  on  w  wierszu  7  na  wyrazie  „nassych",  lecz  następująca 
potem  uwaga:  „etc  iako  pirwey  Li.  171"  usprawiedłiAvia  zawarty  w  na- 
Aviasie  dodatek,  Ictóry  przejęliśmy  z  tekstu  wielkanocnego,  zmieniwszy 
tylko  w  wierszu  8:   „zmartAvycli  wstaez"   na  .,av  niebo  wstąpicz". 


LXXVII.    Pieśń  o  świętym  duełiu  na  proeesyią.  (fol.  177  r.) 

Zawita y  k  nAm  ducliu  święty, 
Racz  dacz  dary,  bądź  sam  przyięty, 
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Mąclroscz,  radg,  rozumicnyć, 
Mocziioscz,  lutoscz    y  vmieiiyć, 
Boiazii  też  ninyć. 

LXXVIII.    Veni  Creator  spiritus.- (fol.  177  r.) 

1.  l)vchu  święty,  racżyż  przyydz  kiiAm, 
Dusse  twych  wiernych  nawiedz  s^m, 

Racżyż  swa  laską  napelnicz 
Sercza,  ktores  r^cżyl  stworzycz. 

2.  Jenżes  rzecżon  pociessyciól,  5 
DarÓAv  boskich  nadarzyciel, 

Studnid.  żywa,  ogień,  miloscz 
Y  wssytka  niebieska  radoscz. 

3.  Siedmiorakie  dary  ddwass, 

Ręką  boską  ty  sdm  wladass,  lo 

Czo  nam  hj\  ociecz  obieczal, 
Tos  ty  iuż  miłosiernie  dal. 

4.  Oswieciż  nasse  ciemność}', 

W  sercza  ndm  naley  miloscj', 

Racz  Tmocznicz  nasse  c'alo^  i5 

Aboćiem  barzo  struchlało. 

5.  Od  nieprzyidciela  i'acż  sscżycicz, 
Pokoia  swego  vżycżycz, 

A  sam  racz  chodzicz  przed  nami, 
Bociem  poblądziemy  sami.  20 

6.  Day  nam  wesołą  zóplatę, 
Byśmy  mieli  każdą  cznotę ; 

Racz  dacz  zgodę,  railowanyó, 
Oddal  przeciwne  gabanye. 

7.  Vkaż  drogę  oytcza  poznacz  2  5 

Y  syna  iego  milowacz. 

Ciebie  też  ducha  świętego 
Wierzycz  s  nymi  boga  iednego. 

8.  Chwalą  bądź  oytczu  żywemu 

Y  z  synem  duchu  świętemu,  a  o 

Aby  nam  syn  przezeń  posiał. 

Jako  byl  przed  tym  obieczal.     Amen. 

Oryginał  tego  hymnu  miał  ułożyć  Karol  Wielki.  Pierwszą  zwrotkę 
innej  redakcyi  przytaczamy  z  „Książki  do  nabożeństwa  l^róla  Zygmunta 
I"  pod  Nr.  LII. 
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LXXIX.    Ave  maris  Stella. 

1.  Zdrowaś  gwiazdo  morskdj 
Święta  matko  boskd, 

Zaw^żdy  czystd  pauno, 
Scźęsnd  nieba  brono. 

2.  Wzięłaś  pozdrowi enye  5 
Przez  anielskie  mowienye; 

Racz  nńs  w  pokoiu  postawicz, 
Imię  Ewy  przemienicz. 

3.  Rozwiąż  przekowy  grzessnym, 

Day  SAviatlosez  zaślepionym,  lo 

Racz  oddalicz,  czo  iest  złego, 
Vpros  wssego  dobrego. 

4.  Vkaż  sie  bycz  matka, 

Gdyż  prziymie  prozbę  wsselką. 

Który  dla  nas  narodzon  15 

Y  syn  też  twóy  rzecżon. 

5.  Panno  osobliwa, 
Miedzy  wssemi  lutosciwa, 

Rozwiązawssy  grzechy  }'ste, 
Vcźyń  nas  ciche,  czyste.  20 

6.  Ddy  nam  żywot  czysty, 
A  po  tym  wiekuisty. 

Byśmy  Jezusa  widzieli, 
A  zawżdy  weseli  byli. 

7.  Badz  chwiała  oytczu  wiecznemu,  25 
Cżescz  Krj^stowi  nawyssemu, 

Sława  duchu  świętemu, 
Bogu  w  troycy  iedynemu.     Amen. 
Dwa  inne  przekłady  przytoczyliśmy  wyżej ;  zob.  Pieśni  o  Matce  Bosłiiej 
XV  wieku  (Nr.  XIII)  i  „książlca  do  Nabożeństwa  l<róla  Zygmunta  I"  (LV)- 

LXXX.    Śpiewany e  l^oseiola:  Salue  regina. 

Zdrowaś  królewno  miłosierdzia,  żywocie,  słodkości  y  nadzieio  nassa. 
Zdrowaś,  k  tobie  wołamy  wypoAviedzeny  synowie  Ewy,  k  tobie  wzdy- 
chamy,  łłcaiącz  a  płacżącz  w  temto  słzawym  pódole.  A  przetoż,  iednścżko 
nassa,  ony  twoie  miłosierne  oczy  łc  nam  obróci,  a  Jezusa  pożegnanego 
owocz  brzucha  twego  nam  po  skonaniu  żyAvota  tego  okaż.  O  miłościwa, 
o  łutosciwa,  o  słodka  panna  Mari:i. 

Inny  przelcład  z  XVI  wieku  zob.  pod  Nr.  IjVII. 
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h.    Wydanie  Wietora  z  1522  r. 

Z    „Żywota",  wydanego    w   r.    1522    przez    Wietora,   wyjmujemy 
cztery  następne  teksty. 


LXXXI.    Napominany e  naswyętssey  Mariey  matuchny  bożey 

do  krzeseijanina   wiernego  w  nabożnym   rozpamiętaniu  do- 

brodźieystwa  syna  swego  przez  tegoż  Jeronima.  (fol.  3.  r.) 

Tenći  iest  syn  moy,  krzescijśni  mili, 

Ktoremuscie  sie  ninie  polubili ; 

Iż  żywot  iego  popisany  macie, 

Prossę  was,  z  radością  go  przywitaycie. 

Nie  żądać  po  was  nic  więcey  inego,  5 

Jedno  bądźcie  Avdźięczni  z  dobrotliwego 

Nawiedzenia  y  wcielenia  panA  SAvego, 

Jenże  was  wyrwał  z  rak  ssatana  złego, 

Krew  wylał  świętą  dla  ciebie,  człowiecze. 

Abyć  zgotował  wiekuiste  miesce,  lo 

Gdzie  kroluią  anieli  w  wesołości, 

Troyce  swiętey  iedyney  w  oblicznosći. 

A  tdmoć  nie  mass  żadnego  kłopotu, 

Ni  zimuji,  ani  z  goracosci  potu; 

Nie  trzebże  będzie  cięssko  robotować,  1 5 

Ani  też  kosić,  ani  roley  orać. 

O  trzykroć  byłby  sercii  skamińłego, 

Jenżeby  nie  był  wdzięczen  daru  tego, 

A  nie  rozmyślałby  ten  żywot  ninie 

O  moim  miłym,  namileyssym  synie.  20 

Autorem  tej  przedmowy,  równie  jak  następnej,  jest  sam  Avydawca 
Hieronim  Wietor  z  rodu  Spiczyński  (f  1547) 

LXXXII.     Wtóre    napominanie    pana    Jezusowe    do  człowieka 

wsselkiego,  ku  naśladowaniu  żywota  swoiego,  przez  Jeronima 

z  rodu  Spiezyńsktego,  (fol.  3  v.) 

Owsseyki  człowiecze,    posłuchay  ypominania  mego, 
Jeśli  wiernie  miłuiess  stworzyciela  twego. 
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Bowiem  kto  chowa  słowa  moie  wnętrzności  serca  sAvego, 

Nie  vkuśi  na  wieki  ognia  piekielnego. 
Owsseyki,  clicessli  mało  posłuchać  twego  zbawiciela,  5 

Muśiss  sie  odrzec  sam  siebie  y  przyiaciela. 
Muśiss  też  od  siebie  oddalić  żądze  własnego  ciAłź, 

A  ndsladować  żywota  moiego  działa. 
Dlani  ciebie  z  nieba  stąpił  nd  ten  świdt,  przijacielu  miły. 

Y  dręczyłem  na  świecie  wssytki  moie  siły.  lo 

Ogladay  ręce  moie,  iakoć  ie  żydowie  zranili. 

Żywot  moy  od  głowy  aż  do  nog  skrwawili. 
Kto  pragnie,  niechać  sie  vcieka  do  żywota  moiego, 

Jam  iest  studnia  ochłody  człowieka   wsselkiego. 
Kto  łącznie,  nie  potrzebnie  ssukać  pokarmu  jnego:  i.') 

Żywot  moy  iest  wieczny  chleb  zboru  anielslciego. 
Iscieć  niepotrzeba  iest  więcey  w  tym  mizernym  padole. 

Jedno  rozmyślay   a  miey  żywot  moy  przy  sobie. 


LXXXIir.     Pokorne    wspomnienie    żywota    pana    Jezusowego 
y  przemowa  do  pana  Jezusa  od  Jana  bakalarza  z  Kossyezek. 

(fol.  4  r.) 

O  Jezu  miłościwy,  Irolu  (sic)  wieczney  chwały. 

Któryś  iest  pan  nad  pany  y  w  wieczności  trwały, 

Wirzchnie,  ziemskie,  piekielne  mocyć  sie  kłaniała 
Y  swoim  stworzycielem  wssytcy  Avyznawaia. 

Tyś  zstąpił  z  wysokości  w  nędzę  tego  świata,  6 

Przez  cię  za  grzech  człowieczy  zstała  sie  zapłata. 
Wielka  twoid  dobrota  y  pokora  była, 
Gdy  sie  boska  ndtura  z  człowieczą  złączyła. 

Przenaczystssey  Mariey  y  pdnny  pokorney 

Nie  skaziwssy  dziewictwa,  zstąpiłeś  w  żywot  iey^  lo 

Będąc  nawielmożnieyssy  w  mdiestacie  boskim, 
Kosłeś,  ialv  który  iny  człowiek,   w  żywocie  panieńskim. 

W  tym  naczystssym  przibytku  dziewięć  miesięcyś  był, 

A  potym  dziesiątego  tedyś  sie  narodził. 

Jak  słonce  śkła  nie  kazi,  gdy  pusscza  promienie,       i  5 
Nie  russyło  panieństwa  tak  też  twe  rodzenie. 

Anieli  to  pastyrzom  z  weselim  wziawiali, 

Pokoy  ludziom  na  ziemi  tedy  rozdawali. 

Trzey  królowie  przyleli,  ciebie  darowali. 
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Złoto,  iniiTę,   kadzidło  sa  offijirowjili.  20 

Osinego  (huk  mękę  twa  iuże  poczynano, 
Kiedy  według  zakonu  ciebie  obrzs^zano. 

Do  kościoła  z  oftiara  ciebie  potyin  dano, 

By  według  przykazania  wssytko  wypełniano. 
W  leciech  bedac  dziecinnych.  Avielkieś  rzeczy  sprawiał,       25 
Siedząc  miedzy  doktory,  gdyś  sie  s  nimi  gadał. 

We  trzydzieści  lat  będąc,  czyniłeś  kazAnie 

Z  rozmaitymi  cudy  ludziom  nd  zbawienie. 
Potym  mękę  okrutna  podiąłeś  z  lutości, 
Clicęcy  wyrwdć  człowiekd  s  piekiehiey  ciemności.  30 

Vczyniłeś  dziwną  rzecz,  Jezu  Kryste  panie, 

Gdiś  pociessił  wssitek  świat  przez  twe  zmartwychwstanie. 
Ukazałeś  sie  naprzód  naczystssey  Mariey, 
Nie  raczyłeś  zApomnieć  swoiey  matki  miłey. 

Mdria  Magd^lenA^  ta  cie  też  widzidła,  35 

Bo  cie  wielką  miłością  przed  tym  miłowała. 
Potymeś  sie  vkazal  dwiema,  jdąc  w  drodze. 
Bo  o  tobie  gadśli,  idk  o  wiernym  bodze. 

Piotraś  też  chciał  pociessyć,  iak  namiastka  swego, 

Widząc  iego  płakanie  dla  ziprzenia  twego.  40 

Wssedłeś  ku  apostołom  przeze  drzwi  zaraknione. 
Boś  iuże  miał  na  ten  czks  ciało  vwielbione. 

Wstąpiłeś  na  niebiosa  mocą  bóstwa  swego, 

Iżbyś  był  apostołom  dał  duch;l  świętego. 
Przenaczystssą  Marią  raczyłeś  wziąć  k  sobie,  4  5 

By  przez  nie  grzessni  ludzie  mieli  przystęp  ktobie. 

Na  prawicy  dziś  siedźiss  boga  oyca  twego. 

Jen  w  sądny  dżeu  mass  sędźić  kdżdego  grzessnego. 
Przeto,  łaskawy  Jezu,  dla  żywota  twego. 
Któryś  wiódł  na  tym  świecie  dla  człeka  grzessnego,  50 

Polepssenie  żywota  day  y  łaskę  swoię, 

Abychmy  oglądali  potym  chwałę  twoię. 
Baltdzar,  mistrz  krakoAvski,  żywot  twoy  napisał, 
Aby  po  śmierci  swoiey  łaskę  twoię  zyskał. 

Bakalarz  Jan  z  Kossyczek  czynił  ty  wirzssyki,  55 

Day  s  tobą,  miły  Jezu,  królować  nd  wieki. 
Yczynił  to  na  sławę  żywota  twoiego, 
Nie  rdczyss  go  zapomnieć,  wssechnagrzessnieyssego. 

Kozpr.   Wydz.    filolos    T.   XIX.  21 
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Wybijał  też  Jeronim,   mąz  wiclkiey  pilności, 

Dla  źywot;i  bożego  y  polskiey  słowności.  6  o 

Jan,  bakałarz  z  Koszyczek,  który  „czynił  ty  wirzssyki",  znany 
jest  w  literatnrze  polskiej  jako  tłomacz  „Rozniów  króla  Salomona  z  Mar- 
chołtem", które,  wydane  w  r.   1521,  są  pierwszym  drukiem  polskim. 


LXXXIV.    Do  ezeiciela. 

Wy  wssytcy,  co  miłuiecie  Jezusa  miłego. 

Oto  macie  pisanie  o  żywocie  iego. 

Dla  tegoć  przijął  żywot,  iżby  nas  ożywił, 

Aby  wssytki  po  śmierci  w  chwałę  swą  wprowadził. 


LXXXV.     Wszeelimogąey  nasz  panie,  dziwnoś  swoy  świat 
sprawił,  (r.  1532.) 

Pieśń  tę  znamy  z  trzech  tekstów  XVI  wieku. 

1.  Piesn  o  hożym  vmączenyv  te7'ds  nowo  jy^^^oźona.  Nad  tym  tytu- 
łem, zawartym  w  czworoboku,  Matka  Boska  z  dzieciątkiem  w  obło- 
kach, na  półksiężycn;  nad  nią  aniołki.  Melodya  na  „Discant,  Alt, 
Tenor  i  Bas"  zajmuje  karty  lv.  —  3  r.  Tekst  pieśni  mieści  się  na 
kartkach  4v.  —  11  v.  Na  końcu:  Drukowano  w  Krakowie  przez  Je- 
ronyma  Wietora.  Lata  Bożego  1532.  Egzemplarz  prof.  J.  Przyboro- 
wskiego.  — '  Wydanie  to  przywodzi  Wiszniewski  Hist.  lit.  VI.  427 
nstp. 

2.  Piesn  o  Bożem  vmeczenm  hdrzo  nńhoznn  y  wsselkiemu  krzescia- 
ninoioi  potrzebna.  DrzeAvoryt:  Chrystus  na  krzyżu,  z  lewej  strony 
Matka  Boska,  z  prawej  św.  Jan,  obok  którego  drzewo;  w  głębi  góry 
i  zameczek.  Dołem:  Drvkowano  w  Krakowie  v  Matheusza  Siebenei- 
chera  Roku  Bożego  M.  D.  L.  viij.  Melodya  na  „Discant,  Altvs,  Tenor 
i  Bassvs"  zajmuje  karty  1  v.  i  2  r.,  a  tekst  pieśni  karty  2  v.  —  4  v. 
Egzemplarz  biblioteki  ordynacyi  Zamojskiej. 

3.  Pierwsza  pieśń  o  męce  panskiey.  w  „Pieśniach  postnych"  str.  3 
nstp. 

Jocher  (III.  213   10)    cytuje  wydanie  Łazarza. 


roLSKIK     IMEŚM     KA'n)l.ICKlK.  1  BH 

Przytaczamy  tekst  Wictora  w  całości,  a  z  drugich    odniianki. 

1.  Wssech mogący  nasz  panie,  dźiwnoś  SAvoy  swi^t  sprawił, 
A  swą  nieswykłą  miłość  człowiekowi  wziawił. 

Na   kstałt  swey  swiętey  twarzy  raczyłeś  go  si\vorzvć 
A  nAd  wssytkim  stworzenim  ^)  przednieyssym  przełożyć. 

2.  Ale  mdłe  przyrodzenye  człowieczcy  krewkości,  5 
Słomiło  ^)  przykazanye  pańskyey  wyelmożnosći ; 

Widząc  pan  niewdzięcznego   łaski  swey  człowieka. 
Zdał  go  był  na  meczenie  prawie  aż  do  wieka. 
H.  I*i-zyssef]ł  czas,  vlitował  ^)  pan  swego  stworzenya, 

Chcąc  ie  mile  wykupić  z  onego  morzenya,  i  o 

S  taynosći  *)  troyce  swiętey  bóstwo  swe  ')  rozdzielił, 
A  na  swyat  w  panieński  żywot  swego  syna  wcielił  ''). 
4:  Anyoł  p^nnę  pozdrowił,   poselstwo  iey  sprawił,  '^) 
Duch   święty  w  serce  wstąpił,  ^)  a  tam  ciało  sprawił, 

A  coć  było  pisano  o  takiem  wćiełenyu  (sic).  15 

Yawnieć  to  nam  vkazał  9)  tu  przy  porodzenyu. 
5.  Przyssedł  potym  pau  na  swiAt  na  dziwne  błędności,' 
Czirpiał  troskę  y  smutek,  ^^)  wssytki  przeciwności; 
Jesscze  mu  sie  nie  zdało  by  nas  tak  wybawił, 
Alisz  ^')  swe  święte  ciało  na  mękę  wyprawił.  20 

B.  Jechał  do  Jeruzalem,  przyięt  znamienicie ; 
Tam  z  swymi  zwolenniki  wieczerzał  obficie. 

W  osobie  chleba  wssytky  świętym  ciałem  ^^)  sprawił, 
Które  tu  nam  k  radości  ^^)  na  pamięć  zostawił. 

7.  Sprawił  ^*)  tam  y  Judassa,  który  przedał  iegO;  25 
Chcąc  go  potym  zasię  ^^)  przywieść  do  królestwa  swego, 

Aleć  złość  zwyciężyła:  tym  sie  nie  polepssył. 
By  SAvego  mistrza  wydał,  co  rychley  pospiessył. 

8.  Szedł  potym  do  ogroda  ^^),   krzyżem  sie  położył. 

Wołał  ku  bogu  oycu,  by  mu  mąk  odłożył;  30 

Ale  pan  z  oney  chęc}"-,  by  lud  ^'^j  swoy  wykupił. 
Swemu  miłemu  synu  w  niczym  ^^)  nie  przepuścił. 


o 


')  3:  n/id  wszytko  stworzenie.  —  2)  3.  zJamńło.  —  3)  .3 :  zlutował  się.  —  ') 
s  taiemnosci ;  i) :  z  stolice.  —  '^)  .3 :  swoie,  —  "')  8 :  A  tu  na  świat  w  Panieński  żywot 
symi  wcielit  —  '^21  3:  ziawi(e)r.  —  '')  2:  stąpił.  —  ■-•)  3:  Jawnie  sie  pokazato.  — 
'")  3:  Cierpiar  trud.  troski,  smętek.  —  ")  2:  ależ:  3:  ale.  —  i"^)  3  Ci.nłem  swoim.— 
'•')  3:  radości,  —  ")  Zwrotki  tej  brak  w  t.  3.  —  '■')  2:  zaś.  —  "')  3:  ogroyca.  — 
'")  3  ;  aby  nas.   —   '^)  2  i  3:  niwezviu. 
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9.  Tam  iyt  potym  w  ogrodzie  ^)  iako  poderzaiiy  (sic)  ^) 
Od  własnego  szafarza  zdradliwie  przedśny, 

Wleczon  przes  rzekę  Cedron,  tam  pirwey  ^)  rozkrwawyon  35 
Na  swe  święto  oblicze  o  kśmień  obrażon  *). 

10.  Przy  wiedzy  on  przed  ^)  Annassa  pirwssego  sędziego, 
Pytał  go  ^)  o  zwolenniki  y  o  naukę,  ■*)  iego; 

Rzekł  pan :  wssAkoin  sie  nigdy   swą  nduka  nie  krył, 
Okrutnie  go  kath  za  to  w  świętą  twjirz  vderzył.  40 

11.  Potym  przed  Kayfassem  postawj'ou  związany; 

Stał  pan  przed  swym  stworzenim,  by  on  łotr  wybrany ; 
Rozmayte  tam  świadectwa  nań  wynaydowali, 
Acz  nye  były  prawdziwe,  na  świętą  twarz  plwali. 

12.  Bywssy  v  Kayfassa,  ^)  stAwyon  Herodowi;  45 
Chcąc  widzieć  iAkie  znAky,   rdd  był  prorokowi: 

Lecz  nasz  pan  przez  przyczyny  zudkow  nic  vkazał  •'), 
Zgardźił  królem  k  lekosći  a  w  powłokę  przyodział  '"). 

13.  Odesłań  ^^)  Piłatowi,  na  sadzie  postawyon ; 

Piłat,  znaiąc  ^^)  prawego,  chćia-ł,  by  był  wybawyon  ;  50 

Ale  chcąc  lud  vsmierzyć  a  nA  ^^)  ich  wołanie 
Zdał  pana  nk  okrutne  ^*)  katom  biczowanie. 

14.  Po  okrutnem  vbićiu,  w  ćirnie  koronowan, 
Posadzony  na  stolcu,  bisyorem  przyodźian  ^^). 

Oczy  mu  zawiązawszy  ^*'),  królem  go  witali;  ^'^)  5.5 

Prorokuy,  kto  ćie  biye,  wssak  ćie  królem  zwali. 

15.  Ka/.ał  go  na  plac  wywieść  tak  sbiczowanego:  ^^) 
Owosz  macie  człowieka  mem  zdaniem  prawego; 

Krzyknęli  wszytcy  głosem^  śby  był  ykrzyżowau,  *'■') 
Na  nas,  na  nasse  syny  niechay  będzie  wydań.  (i o 

16-  Jesscze  ^'')  spytał  taiemnie  Piłat  zranyonego: 
Powiedz  mi,  iestlis  21)  ty  iest  syn  bogi  żywego  • 


1)  3:  w  ogroycu.  —  ^)  2 :  podeirzfiny ;  8:  podeyźrzany.  —  ')  3:  barzo.  —  '')  3: 
Nń  swym  świętym  obliczu  o  kamień  rozraźon.  —  *)  2 :  do.  —  ")  3 :  pytań.  —  ")  2 : 
o  nauce.  —  *)  3 :  wiedźion  od  Kaiphasza.  —  ^)  3 :  Lecz  tam  Pan  bez  przyczyny  nie 
rad  znaków  czynił.  —  '")  2:  Zgardzil  gi  kroi  k  lekosci  w  pawłokę  go  odział. 
3:  wzgardził  go  kroi  ku  lekkości,  pawłokę  nań  włożył.  —  ^^)  3:  odesłał.  —  '^)  3- 
widząc.  —  ''')  2  i  3 :  ono.  —  ^*)  3 :  zdał  go  na  przeokrutne.  —  '^)  3 :  Posadzon  ua 
stolicy  w  pawłokę  obleczon.  —  "')  3:  zawiązali.  —  '')  2 :  nazwali.  —  "*)  3:  Kazał  go 
Piłat  przywieść  na  plac  tak  nagiego.  —  ^■')  2:  by  beł  rkrzyzowan.  3:  aby  był  krzy- 
żowań. Jedna  i  druga  lekcya  naprawia  rytm  w  tekście  1.  —  -")  Zwrotki  tej  nie  ma 
w  t.  3.  -    21)  2  :  ieslis. 
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Mam  moc  ciebie  wybawić,  b;'ić  sie  nie  potr/cljA. 
R/.ekł  pan:  nye  miałby  żadney,  być  nie  dana  z  nieba. 

17.  Piłat  potym  przebaczył  boskiey  niewinności,  «5 
ZcUł  g-o  na  sromotna  śmierć  krzyżowcy  srogosći ;  ^) 

Wiedźion  z  mi  Asta,  okrutnym  krzyżem  obćii^żony, 
Vbit,  yplwan  sromotnie,  -)  wssytek  ykrwAwyony. 

18.  O  iśko  tńm  żałosna  miła  mAtka  była, 

Jednego  syna  maiąc,  tśk  mśrnye  strśćiła.  7  o 

Gdzie  z(bilekA  pod  krzyżem  krwawego  żńźrzała,  •^) 
vSnadż  od  Avielkiey  żałości  z  synem  vmierała.  •*) 
lU.  Ony  święte  niewyasty,  znaiac  go  w  piękności. 

Płakały,  dźiwuiąc  sie  iego^)  okrutnosći; 

Zabiegaiąc,  świętą  twar-z  ze  krwie  ocierały,  ">'> 

Znaky  swyętey  ^)  osoby  przy  nich  zostawały. 

20.  Rzekł")  pan:  nie  płaczcie  na  mię,  ani  mey  boleści**), 
Więcey  płaczcie  swych  synuow  y  przyszłey  óięszkosći :, 

Przyda  czasy  takowe,  których  będą  mówić: 
Bogosłdwyone  matky,  co  nie  będą  rodzić.  ^  so 

21.  Gdy  przy  wiedzy  on  na  niiesce,  z  odźyenya  rozebran, 
Porzucor-  wznak  nA  drzewie,  okrutnie  krzyżowań. 

Przybito  ręce,  nogy ;  ku  górze  podniesyon, 
jAls.0  łotr  miedzy  hitry  w  pośrodku  ^)  zawiess(m. 

22.  Stał  na  krzyża  posłussen  bogu  oycu  swemu,  »5 
Prosił  za  Icrzyżownika,  by  odpuścił  iemu; 

Rze]vł  do  łotra  prawego^  pokutuiącego: 

Będziesz  dziś  vczęstnikyem  ^")  rayu  nyebyeskiego.  '^) 

23.  Vsrzał  i-)  matkę  pod  kr/,yżom,  bdrzo  smutną  stoiąc. 

Nie  chciał  kniey  mile  mówić,  iey  ćięszkosći  znaiąc,  9o 

Bv  snadź  było  bóstwo  kniey  mile  przemówiło, 
Byłoby  sie  serce  iey  smutkiem  rozdzieliło. 

24.  Ale  rzekł:  ty  niewiasto,  otoć  syna  dawam; 
Weźrzawszy  ^^)  też  na  Jan;i:  swąć  matkę  polecam. 

Pragnął  ^*)  ludu  zb.iwienia,  przeto  wielmi  pragnął,  ns 


1)  W  t.  3  wiersz  ten  lepiej  rytmicznie  zbudowany:  Skazał  na  .śmierć  Jezusa 
dla  żydowskiey  złości.  —  ^)  H:  zmordowan.  —  ')  2:  zairzała  3:  zayźrzafa.  —  *)  2: 
z  synem  swem  vmarła.  ?i:  iirawie  vmieiała.  —  '")  2  i  3:  oiiey.  —  ")  2:  święte. 
^)  ZAvrotki  tej  brak  w  t.  3.  —  *)  2:  cięskosci.  —  »)  3:  w  poyśrzodku.  —  i»)  2:  vczes- 
nikiem  —  ")  Ostatnie  3  wiersze  tak  brznii.-j  w  t.  3:  Prosił  za  krzyżowniki,  dusze 
oddał  iemu,  Powiedział:  Już  się  sstało ;  Matkę  Janowi  dał.  Rzekł:  Pragnę,  potym  Heli 
Heli  głosem  wołał.  —  '-)  Zwrotek  23—27  nie  ma  t.  3.  —  ' ')  2  :  weyrzawszy.  —  '<) 
2:  pragnąc. 
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A  od  wielkiej  boleści:  Heli  heli,  Avołał. 
25.  Weźrzał  ^)  wzgorę  do  oyca  swego  niebjj^eskyego. 
Rzekł :  tobye  iuź  polecam,  oyc/.e,  ducliA  mego, 

Gdysz  sie  wssytkym  prorockym  pismom  dosyć  stało., 
Słonił  ^)  swa  święta  głowę,  rzekł:  iużći  sie  stAło.  loo 

20.  Gdysz  tak  Jezus  du.<sę  dał  oycii  niebyeslviemu, 
Jusz  przywrócił  zbawienie  nam  stworzenyu  swemu. 
Moc  dyabelska  stłoczona,  nikt  iuż  nie  z<\ginie, 
Kto  sie  knienni  nawróci  w  tym  padole  ninie. 

27.  Po  śmierci  boska  mocą  na  przedpiekle  stąpił,  io5 
Piekielne  wrotd  zborzył,  ^)  czartha  wnet  ■*)  zwyciężył; 

Tham   swiętycłi  oycow  dusse  z  mąk  wiecznych  wybawił, 
W  niebie  nam  otworzonym  tedyż  ie  postAwił. 

28.  Słońce  "),  myesiąc,  stworzenye  y  wssytki  żywioły 
Wystąpiły  z  SAvych  stanów  pospołu  z  anyoły.  1 1  o 

Piękne  (sic)  słońce  straciło  swe  zwykłe  światłości,  ^) 
Załuiąc  swego  pana,  iego  nyewinno.śći. 

29.  Napis  iego  prawości  był  nad  nim  postAwyon, 
Bok  '^)  potym  święty  włócznia  okrutnie  otworzeń. 

Wypłynęła  krew  z  woda;  tą  rycerz  iest  okrzczon,        11.5 
Gdy  ia  dotknął  oczu  swych,  wzrok  mu  iest  przywróceń. 
HO.  Potym  był  ż  krzyża  zlożon,  smętney  ^)  m;\tce  podań. 
Ki'wdwy  wssyteli  9),  zraniony  Avssego  stworzen3'a  pan, 
Łzami  omyt,  oćieran,  maściami  pomńzan, 
Potym  go  w  grób  włożyli,  Ictory  był  zgotowan.  ii^o 

ol.  Kto  ^^)  Avidźiał  smętna  ^^)  matkę,  olcrutnie  żdręczona, 
A  snadź  z  miłem  synaczkiem  ni  poły  ^-)  męczoną. 
Widząc  iednego  syna,  zewssąd  zranyonego, 
ZyAYot  swoy  kłddacego  dla  stworzenya  swego. 
32.  Azaszby  ^^)  to  nye  więcey  nam  grzessnym  przystało,  i-^5 

Za  które  ^*)  vmęczono  to  sldchetne  cidło, 

Grzechy  ^^)  nasse  opłakAć,  żywota  polepssyć^ 


>)  2:  weirzał.  —  2)  2:  Skłonił.  —  ^)  2:  zburzet  —  *)  2:  też.  —  ')  Zwrotka 
ta  następuje  w  t.  8  po  zwrotce  80  i  ma  taki  pierwszy  wiersz :  Ziemia,  niebo,  powietrze 
y  wszystkie  żywioły.  —  ^)  8 :  ińsności.  —  ")  Trzy  następne  wiersze  taka  maja  formę 
w  t.  8:  Ivotr  vwierzył  z  prawice  a  tam  był  wnet  zbawion,  Bok  potym  swicty  włócznia 
okratnie  olworzon  Wypłynęła  krew  z  wod;i,  acz  iuż  był  rmorzon.  —  *)  2  i  8:  smut- 
ney.  —  '■')  8:  zbity.  —  '")  Zwrotka  ta  opuszczona  w  t.  8.  —  ")  2:  iego.  —  '-)  2: 
okrutnie.  —  •■')  2:  Azaby.  —  ")  8:  dla  których.  —  '')  Dwa  wiersze  następne  maja 
takie  lirzmienie  w  t.  .8;  Święte  rany  o])ł;'ika<',  łAk;i  laskę  znaiąc  Y  wszytkie  dobroilzioj- 
stwa  z  teijo  l'ana  niaiac? 
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A  iegu  Yiiiyczenini  smętną  duszę  ćiessyć. 
83.  Tliak  wssytcy  ')  odstapiwssy  na  czas  swycli   wczłisnosći,  -) 
Dźiekuymy  swemu  pAnu  s  t;UvO\vey  miłości;  iso 

A  wszAk  to  '^)  nd  krzyżu  iawnye  vkażuie, 
Rozpiąwssy  ręce,  nogy,  n^is  ksobye  przymuie. 
34.  Wssechmogący  nasz  panie,  gdyś  tśk  sobye  przeźrzał,  ■*) 
Zaś  w  człowyeczym  pleraienyu  swe  kochanie  obi-ał, 

Raczyłeś  dobrowolnie  za  nas  sie  dać  męczyć,  i.s5 

Nie  dayźe  nas  nd  świecie  y  po  śmierci  dręczyć.  Amen. 

Z  tytułu  wydania  Wietora :  Pieśń  o  bożym  umęczeniu,  teraz  nowo 
'przełożona^  wynika,  że  pieśń  powyższa  jest  przekładem;  oryginału 
jednakże  nie  znamy. 


LXXXVI.    Dekalog". 

(r.  1545.) 

Znane  nam  są  dAva  wydania. 

1.  Przykazanie  Boże.  Drzeworyt:  Mojżesz  na  kolanach  odbiera  od 
Boga  z  obłoków  tablice  dekalogu;  za  Mojżeszem  z  prawej  strony  klę- 
czą dwaj  mężczyźni  i  jedna  niewiasta  w  około  kolumny,  na  której 
siedzi  djabeł  z- chorągwią.  Dołem:  W  Krakowye  Hyeronim  Vietor  Pra- 
sował. Na  kartkach  lv  —  3  r.  melodya  na  „Cant,  Alt,  Ten.,  i  Bas." 
Tekst  pieśni  idzie  od  karty  3  v  —  4  v.  Na  końcu:  W  Krakowye 
Hyeronim  Yietor  prasował.  M.  D.  XLV.  —  Egzemplarz  prof.  J.  Przy- 
boro wskiego.  —  por.  Wiszniewsld  Hist.  lit.   V^I.  431. 

2.  Pieśń  o  przikazaniu  Bożym.  W  Krakowie  Matheusz  Syebenei- 
cher.  Na  kartach  lv.  —  3  r.  melodya  na  „Cantvs,  Alt,  Tenor,  Bas". 
Tekst  pieśni  mieści  się  na  k.  3  v  —  4  v.  —  Egzemplarz  biblioteki 
ord.  Zamojskich. 

Pomiędzy  temi  dwoma  wydaniami  nie  zachodzą  żadne  różnice. 

1.    Dzyesyęóyoro  przykazanye 

Dał  nam  pan  Bog  n;i  chowanyo. 


')  .S :  A  także.  —  -)  3 ;  swey   wczesnośći.    —  ^)  2  i  -S :  to  nam :  —  *)  2 :  przei- 
rzaf,  3:  przeyźrzał. 
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Abyśmy  go  w  tym  vtćili, 

Tu  wola  yego  czynili,  i) 

Potym  s  nim  w  krolestwye  żyli.  5 

Zdarz  to  nam  nasz  Panye. 
2.  Pirwsse  nśpisz  av  sercu  tobye: 

Nie  myey  Bogów  inych  sobye, 

Yedno  stworzyćyela  twego 

Miłuj  z  sercA  zupełnego,  lo 

Ze  wssech  sił  ducha  swoyego. 
Zdśrz  to  nam  nasz  P4nye. 
8.    Wtóra  wola  yest  ta  yego: 

Nye  czyń  obrazu  żadnego. 

Ni  podobyeństwa  yńkyego,  i  5 

Na  nyebye  y  tu  na  źyemi. 

Boy  sye  skarany  a  wyecznego. 
ZdArz  to  nam  nAsz  Panye. 

4.  Nye  zśpominay  trzećyego: 

Nye  przysyęgay  w  imyę  yego,  20 

Boy  sye  Pana  Bogd  twego, 
Nadaremno  nye  myanuyąc, 
Imyenya  yego  swyętego. 

Zdarz  to  nam  nasz  P;'niye. 

5.  Czioarte  pomni  przykazanye,  25 
Abyś  swyęcił  dni  nyedźyelne 
YczynkSmi  pobożnemi; 

Nyesluż  ćyału,  swy.Uu  złemu, 

Yedno  Panu  Bogu  swemu. 

Zdarz  to  nam  nasz  Panye.  3  o 

fi.  Pycite^  chceszli  żyć  n4  swyećye, 

C/yu  podćiwosc  oycu,  matce 

Y  swemu  przełożonemu. 

Od  Boga  postawyonemu 

Ku  dobru  pospolitemu.  35 

Zdarz  to  nam  nilsz  Panye. 
7.  Szósta  wola  yest  ik  yego, 

Byś  nye  zabiyał  żadnego 

Ręką,  mową,  nyenawisćyą; 

Masz  vmiłoAvdć  każdego  40 


1)  Pod  melodyą  na  tenor:  spełnili. 
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Nyemnyey,  niż  syebye  samego. 
Zdarz  to  nam. 

8.  Syodme  zależy  w  czystości: 
Nyechay  nyerząclney  miłości, 
Małżeńską  cnotę  ziclioway,  45 
Myey  trzeźwye  y  czyste  ćyiło, 

By  dussy  nye  panowAło. 
Zdarz  to  nam. 

9.  Ósme  w  nAbywśnyu  choway; 

Nie  czyń  ki'adźyeży,  nye  zdradzay,  50 
Ale  pomni,  żes  włodarzem 
Dobrd  od  Bogd  ddnego 
Ku  opdtrzenyu  blizny  ego. 
Zdarz  to  nam. 

10.  Dźyewyąte  w  mowye  pamyętay,  5  5 

Fałssu  nigdy  nye  powyaday 
Ani  drugyemu  poswyadssay, 
Też  nye  posądzay  żadnego. 
Spraw  sye  pirwey  grzechu  swego. 

Zdarz  to  nam.  ho 

11.  W  dźyesyątym  nas  Pan  Bog  vczy, 
W  nyewinnosći  chowdć  oczy. 
Serce,  chuć  y  pomyslenye, 
Byśmy  w  czystości  chowali, 

Cudzey  żony  nye  żądali.  6  6 

Zdarz  to  nam. 

12.  Yesscze  chce  po  nas  w  dźyesyątym, 
Byśmy  nye  myslili  o  tym, 

Co  widzimy  v  drugyego, 
Sługi,  wołu  y  niczego  70 

Nye  żądaymy,  co  yest  yego. 
Zdarz  to  nam. 

13.  Nuż  mila  brśćya  nye  leźmy. 
Pańską  wolą  przed  sye  byerżmy, 
Pśmyętaymy  przykazanye  5  75 
To  bądź  źwirćyadłem  każdemu. 

Tak  dobremu,  yak  y  złemu; 
Ypamyętaymy  sye! 

Zdarz  to  ndm  ndsz  Panye. 

Rozpr.  Wydz.  filolog.  T.  XIX.  22 
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LXXXYII.    Modlitwa  do  Trójcy  Św. 

Modlitwa  Powssednya  do  Troyce  swyętey  przeciwko  nyeprzyya- 
ćyelom  Koscyoła  Swyętego. 

Drzeworyt:  Bóg  Ojciec  w  tyarze  trzj^ma  na  łonie  ciało  Chrystusa ; 
po  prawej  stronie  Duch  Sw.  w  postaci  gołębicy,  po  lewej :  1 .  5.  3.  2.  Do- 
em:  W  Kr^kowye  v  Wdo.  Hyero.  Viet.  XLIX.  Melodya  na  „Can- 
tus,  Alt,  Tenor  i  Bas".  —  Biblioteka  XX.  Czartoryskich  w  Krakowie. 
Por.  Wiszn.  Hist.  ht.  VI.  433. 

1.  Boże  oycze,  przy  słowie  twem 
Ricz  nas  zAchowdć  prawdżiwem, 
Stłum  Turki  y  Heretyki, 

Syna  twego  przećiwniki. 

2.  O  Kryste,  Pauye  nad  pjlny,  5 
Obroń  twoye  krzesciyńny, 

Okaż  moc  twey  Boskyey  ręki, 
Nyech  cyę  ztąd  sławyą  nk  wieki. 

3.  Duchu  Święty,  rdcz  nas  ciessyć, 

A  yednoscyą  wy  ary  zleczyć,  i  o 

A  czasu  ostatecznego 
Domyesć  żywota  wyecznego. 
Dokończenye. 


LXXXVIII.     Dekalog,  (początek  XVI  w.) 

Najobszerniejszy  ze  znanych  polskich,  dekalogów,  pochodzący  z  tego 
samego  mniej  więcej  czasu,  co  poprzedni,  wydał  dr.  Wisłocki  p.  t. 
Pieśń  bernardyńska  o  należytem  przestrzeganiu  dziesięciorga  przykazań 
bożych,  w  Rozprawach  wydz.  filol.  Ak.  Um.  (1883.  X)  z  pewnego  rę- 
kopisu (16  miniaturowa  o  126  kartkach),  który  należał  niegdyś  do  „bi- 
bioteki  jednego  z  klasztorów  00.  Bernardynów  w  Galicyi  zachodniej". 
Książeczka  ta  zawierała  „Officia  patronorum  na  uroczystości  św.  Pań- 
skich i  męczenników,  dla  których  szczególniejsza  cześć  zachowywali 
i  zachowują  do  dzisiaj  jeszcze  Mniejsi  bracia  nasi".  Nie  ma  zatem 
wątpliwości,  że  będący  w  mowie  rękopis  powstał  w  jednym  z  naszych 
klasztorów  franciszkańskich.  A  ponieważ  Franciszkanów  poznaliśmy 
już  jako  gorliwych    uprawiaczy    polskiej    poezyi    religijnej    (por.  wstęp,) 


POLSKIE    1'IESNI    lvATOLICKIE. 


171 


przeto  i  autora  naszego    dekalogu    nie  należy  zapewne    gdzieindziej  szu- 
kać, jak  w  ich  sferach. 

Tekst  Dekalogu,  zajmujący  kartki  22  v. — 24,  poprzedzają  w  manu- 
skrypcie napis:  Caucio  de  obseruacione  debita  X  preeeptorum  dei,  oraz 
motto:  Matheus  XIX:  Si  vis  ad  vitam  ingredi.  serua  mandata  dei,  które 
uważamy  za  ślady  pochodzenia  naszych   wierszy  z  łaciny. 


1.  Słuchaj   tego  wshelyka  glovo, 
Napyss  to  w    s\v3'ra  s.verczu 

[slovo : 
Pehi}'  boże  przykazan}'e, 
By  nye  wshedl  w  pyekyelne 
[łkany  e. 

2.  Thocz  lani  pyrice  przikazanye   5 
Vyerny    wshelky'   chrzescya- 

[nynye : 
Myivy  stworzicyela  twego, 
Boga  oycza  wshechmocznego. 

3.  Nadeń  nyemash  m)'ecz  gyn- 

[shego, 
Bo  rozgnyevas8  boga  twego  :  i  o 
Gussln5'czy    tego   nycz    nye 

[dbaya, 
D}'abla  na  pomocz  wzj^yaya. 

4.  Thocz  yest  lothore przihazanye, 
Ihesu  Crista  mylowanye: 
Gymyena  bożego  shonvy^      is 
Darmo  go  nygdy  nye  myanvy. 

5.  Przecy  w  therav  wshiscy  grze- 

[shą, 

Czo  sya  kv  przyssyadze  spye- 

[sha: 

Vyaraya  sya,  przyssyagaia, 

O  swa  dussha  nicz  nye  dba- 

[ya.     2  0 

6.  Thocz  iest  trzecye  jyrzihazanye, 
Ducha  swyantego  vzyvanye: 
Dzyen    nyedzyelny    pomny 

[swyacicz, 

Od    vyari    sya    nye    chcyey 

[laczicz. 


7.  Thego  drudzy  nycz  nye  dba- 

[ya,     2  5 
Na  picha  sy^ą  vydavaya: 
Cupye,  targy,  grzechy  stroia, 
A  na  dushą  nycz  nye  dbaia. 

8.  ti  przykazany  a  T(\fiB^\i  czioyar- 

\tego, 

Oczy  mathka,  oicza  twego  :    3  o 
Nye    czyn  g)'m  zadney  przi- 
[croscy, 
Vychoualy  cya  ze  zlosc,y. 

9.  Thego  zle  dzyeczy  n^^e  dbaya, 
Oyczv  s  mathcze  layą: 
Thv     zlye    zyvyą,    nadznye 

[schodzą     3  5 
Pothym  do  pyecla  przychodzą. 

10.  /S  przikazanya   mash  pyąn- 

[thego, 

Nye  zabiay  bratha  tvego : 

Slovem,  Yczynkyem  any  ra- 

[dą, 

Bo    sya    taczy^  barzo    zdra- 

[dzą.      4  o 

11.  Nye  zarazay  plodv  thvego, 

Nye     mórz      głodem     vbo- 

[gyego: 
Poczyessh  w  smąthkv  dushą 

[iego, 

Tak    ykoyssh    vshechmocz- 

[nego. 

12.  Tocz    yest  shoste   przikaza- 

[nye,     4  5 
Od  nyeczistosci  wstrzymanye: 
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Nye  czyn  grzechv  cyelyes- 

[nego, 

Krom  vrzadv  malzenskyego. 

13.  Thego    nyeczisci    nycz  nye 

[dbaia, 

Na  zloscy  sya  vydavaya  :       6  o 
Grzech}'    n5''ew}'mowne    plo- 
[dza, 
A  tak  do  pyecla  przi  chodzą. 

14.  Thocz    yest  syodme  prziha- 

[mje, 

Brata  v5'enie  mylovanye : 

Nye  cradn}'  mv  nycz  5'6go,      5  5 
Ziczy   mv  wshego    dobrego. 

15.  Thego  nye  dbaia  lichvarze, 
Zdraicze,  zboycze  y  costarze: 
Svoye   blyzne    zawzdy  sko- 

[dzą, 
Do     pyekla     s     tym     tako 

[wchodzą.      6  o 

16.  Z  ossmego    massh  przihaza- 

[nya, 

Vyaruy  s)'a  wshelkyego  Iga- 

[nya : 

Nye  mow  swyadecztva  krzy- 

[vego, 

Ziczy  bratv  wshech  dobrego. 


17.  Potvarcze     tego     n}"cz    nye 

[dbaią,     6  5 
Swyadecztva    zle   vydavaią: 
Czasto  krzyvo  prz}'ssyągaią, 
Svoia  dussha  zabyaia. 

18.  /S  przykazany  a  dzyewyąntego 
Rzeczy    nye    zanday    blyz- 

[nego :      7  o 
Osia,  shag}',  volv  iego, 
Boy  s}'a  ognya  p3"'ekyelnego. 

19.  Łakomy     tego     nycz     nye 

[dbaia, 
Svoiey  vole5'  vzyvaia: 
Nygdy   nye    chcą  bicz  ssy- 

[czy,       7  5 
Mvshą    pothym    w   pyeklye 

[b}'czy. 

20.  Z przyliazanya  dzyessyąthego 
Zon}'    nye    pozanday    blyz- 

[nego : 
Dzyewky_,  wdov}'  any  maza, 
Boy  syą  pyekyelnego  vąza.    8  o 

21.  G-ynney  drogy  do  boga  nye- 

[massh, 

Peln}'  boże  przykazanye: 

Jhesu  Christe  panye   myły, 

Day,    abich   s  tobą    zawzdy 

[były.  Amen. 


Restytucya.  —  W.  1.  wshelyka  ==  wszelka  (por.  w.  6)  —  W.  6. 
Usterka  rytmiczna  zdaje  się  pochodzić  z  tekstu  pierwotnego.  —  W.  11. 
Wykreślenie  wyrazu :  n}'cz,  naprawia  rytm.  —  W.  30  czytamy :  czci 
matkę  i  ojca  twego.  —  W.  34  otrzyma  rytm  prawidłowy  w  tej  for- 
mie: ojcu  i  matce  swej  łaja.  —  W.  39  brzmiał  pewnie  w  tekście  pier- 
wotnym: słowem  uczynkiem,  ni  rada.  — ■  W.  49.  Dla  rytmu  opuścić 
należy :  nycz.  —  W.  55  poprawiamy :  nie  ukradni  mu  nic  jego.  —  W. 
64.  wshech  =  w  wszech.  —  W.  65  zbyteczny  dodatek  „n5'cz"  psuje 
rytm.  —  W  73.  nycz  jest  niepotrzebne,  jak  w  Avierszach  11,  49  i  65.  — - 
W.  75  czytamy:  nigdy  nic  chcą  byci  syci.  —  W.  78  brzmieć  powinien: 
żony  nie  żądaj  bliźniego.  —  W.  81.  Rytm  i  rym  wymaga  takiej  lek- 
cyi :  Innej  drogi  do  boga  nie.  —  W.  84  czytać  należy:   abychmy  z  tobą 
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bvli.  —  Opierając  się  na  wyrazie  „eancio",  którym  wiersze  te  ozna- 
czone sa  w  nagłówku,  przypuścić  można,  że  je  przeznaczano  do  śpiewu, 
tern  więcej,  że  zkadinąd  nam  już  wiadomo,  iż  podobne  utwory  Lyły 
rzeczywiście  śpiewane  (por.   Dekalogi  XV  w.) 

Comedia  o  Miessopvsezie  (początek  XVI  w.) 

Każdy  z  trzech  aktów,  stanowiących  „Komedyę  o  mięsopuście"^ 
zakończony  jest  pieśnią  nabożną,  opatrzoną  nagłówkiem  „Pieśń".  Wy- 
jątki z  tej  ;,Komedyi"  zamieścił  Maciejowski  w  Dodatkach  (str.  151 
nstp.),  a  w  całości  wydał  ją  Dr.  Kalina  w  Pracach  filologicznych  (II. 
538  nstp.)  Obydwaj  wydawcy  posługiwali  się  tym  samym  rękopisem, 
który  dawniej  był  własnością  biblioteki  Załuskich,  a  obecnie  przecho- 
wuje się  w  bibUotece  publicznej  w  Petei-sburgu  pod  Sign.  Q.  XIV.  53. 
Jestto  kodeks  papierowy  in  4-0,  liczący  64  karty,  a  zawierający  oprócz 
„Komedyi  o  mięsopuście",  która  zajmuje  karty  1 — 23.  także  jeszcze 
dyalog  o  wierze  chrześcijańskiej  i  kilka  pieśni  treści  religijnej.  Dokła- 
dna data  r.  1530,  która  ten  rękopis  w  Piśmiennictwie  (II.  >435)  jest 
oznaczony,  zdaje  się  być  niczem  nieuzasadnioną,  bo  na  innem  miej- 
scu (Dodatki  str.  151)  powiada  Maciejowski:  „Oceniając  go  (rękopis) 
podług  pisowni  i  składu  mowy,  można  odnieść  starożytność  jego  do 
począfkit  XVI  loielcu;  oceniając  zaś  we  względzie  historycznym,  do 
pierwszej  połowy  teyoź  loiehu  policzyć  go  trzeba" ;  w  nagłówku  zaś  na- 
znacza mu  ogólnikowa  datę:  „około  r.  1530''.  Tyra  ostatnim  orzecze- 
niom nie  sprzeciwia  się  też  zdanie  Dra  Kaliny,  że  nasz  rękopis  pocho- 
dzi z  początku  XVI  wieku.  Wszelako,  zawarte  w  nim,  utwory  są 
prawdopodobnie  starsze  od  niego  samego,  ponieważ  jak  twierdzi  Dr. 
Kalina  nie  jest  on  „oryginałem,  lecz  kopią,  co  wskazują  dość  liczne 
usterki,  które  Avskutek  źle  przeczytanego  oryginału  poAvstały". 

Wzmiankowane  trzy  pieśni  pozostają  w  związku  z  treścią  „kome- 
dyi", gdyż  są  modlitwami  o  naprawę  tych  złych  stosunków  religijnycii, 
które  stanowią  przedmiot  dyskusyi  w  dyalogu.  Okoliczność  ta,  jako 
też  tożsamość  formy  w  "[jieśniach  i  w  dyalogu,  nie  pozwalają  powątpie- 
wać o  ich  wspólnem  pochodzeniu  od  jednego  autora;  atoli  ktoby  nim 
był,  niewiadomo.  Przytaczamy  teksty  tych  pieśni  z  wydania  Dra 
Kahny. 

LXXXIX. 

1.    Pasterzu  nasz  sąm  nyebieski, 

Żnai  nasz  nędzne  swe  owyeezky, 
Bośmy  szie  w  swiath  iusz  pusczili, 
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Od  cziebiesmy  zabłądzili. 

2.  Bladziem,  dobrze  widziem  szami,  5 

I  z  naszemy  Pasterzaray; 
Nie  bendzie-li  straszi   twoyei, 
ypadnyenii  w  mocz  Sathanowi. 

3.  Ktori  dobrze  na  nasz  godzi, 

jak  obi   wilk,  albo  slodziei;  lo 

Doswala  nam  swoi  woli, 
Iszbismy  shie  go  nye  strzegli. 

XC. 

1.  Pilnui    panie    domu    SAvego, 
Cziala  nashego  grzesnego, 

Bo    sliie    ynshei    k  nyema    (sic)    wkrada, 
Ktori  myeiscza  s  tobą  nye  ma. 

2.  Nie  dai,  Boże,  przecziwnemu  5 
Mieskacz   w    nasz    duchowi    złemu, 
Ktoribi  nasz  ehczial  splugawicz, 

A  thobie  dom  twoi  oprzikrzicz. 

3.  Christe  oblubienicze  twei 

Strzesz,  iako  przeczisthei  panni,  lo 

Za  ktorasz  krew  wilal  twoie, 
Omiwayancz  wszelka  zmasze. 
W.  U  i   10  brzmiałyby  lepiej  w  tej.  formie: 
Chryste  twej   oblubienice 
Strzeż,  jako  panny  przeczystej. 

XCI. 

1.  Jusz    nam    tesz  isczie  przestacz. 
Pana    swego    wiencei    gniewacz, 
Pokuthouacz  i  zalowacz, 
Vinnim  szie  dacz  y  przepraszacz. 

2.  Yiencei    nie    dasz  voliei    thema  (sic)       5 
Czialu  naszemu  grzesnemu, 

Swiath  opusczicz,  boga  (sic)  sluszicz, 
Cnothi,  viari  szie  nauczicz. 

3.  Panie  bosze,  ludzie  grzesni 

Daiemi  szie  thobie  rinni;  lo 

Miloszierdzie  vczin  z  nami. 
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A  mi  szie  tesz  poliepszemi. 

4.  Jakosz  czinil  i  z  dawidem, 
I  z  ionasem  i  z  manasera, 

S  piothrem  swiciithim  i  tesz  s  pavlera,  i  5 
Vczin  szie  nam  milosziernim. 

5.  Vielie  czie  tesz  czi  gniewali, 
Alie  czie  zasz  vblagali , 
Gdi  czie  pokornie  proszili, 

A  ziwotha  poliepsili.  20 

W.   1.  wyłamujący  się    z  pod  prawidła    rytmicznego  poprawiamy: 
Już  nam  też  czas  iście  przestać. 

XCII.    Ojcze  Nasz. 

w  tym  samym  rękopisie  znajduje  się  „Pacierz  wilozoni  po  Pol- 
sku". Podajemy  go  z  wydania  Dra  Kaliny  w  Pracach  filologicznych 
III.  351. 

1.  Oicze  nasz,  czo  w  niebie  mieszkasz, 
Nasz  sobie  sini  sposobiasz^ 

Acz  potrzebi  nasze  baczisz, 

Jednak  to  po  nasz  miecz  raczisz, 

Bismi  sie  tobie  modlih,  5 

Jako  vczil  thwoi  sin  mili. 

2.  Kazałeś  nam  bicz  swienthemi, 
Ktoris  ti  sam  iest  ieden  swienthi, 
Ale  dlia  krzewkosczi  naszei 

Nie  mozem  taci  bicz  zawzdi,  10 

Przeto  nas  vczin  pravemi, 

Isz  bendziem  przez  cie  swienczeni. 

3.  Jedenesz  Kroi  nasz  navischi, 
Niech  nam  nie  panvie  inszi. 

Królestwo  swoie  roszerzai,  15 

Inszego  nam  nie  dopuszczał, 
Abismi  swiath  zwicziezili, 
S  tobą  viecznie  krolouali. 

4.  Viesz,  ize  tu  nasza  vołia 

Jesth  zavsze  krewka  i  tesz  mdła,  20 

Przeto  niech  bendzie  mocz  thwoia 
W  naszim  serczr  panouala, 
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Abi  w  nasz  ta  sprzawa  bila. 
Czobi  thobie  bila  mila. 

5.  Gdisz  vedle  ducha  naszego  2  5 
Poslismi  z  nieba  twoiego, 

Przidai  nam  ducha  swienthego, 

Bi  wszitko  s  pomoczą  iego 

Tak  sie  tu  działo  na  ziemi, 

Jako  w  niebieski ei  zwierchnosczi.  3  o 

6.  Jednak  dla  cziala  naszego 

Dai  nam  chlieba  povvszed(n)ego 

Ku  trvvaniv  ziwota  tego, 

I  to^  czo  nam  potrzebnego, 

Abismi  w  tim  mieli  dosicz.  35 

7.  Acze.szmi  tego  niegodni, 
Isz  bendancz  sinovie  thwoi, 
Tobiesmi  vielie  pouinni, 
Ale  czie  często  gnievami, 

Odpuscz  że  nam  nasze  vini,  4  o 

Jako  i  mi  odpusczami. 

8.  W  uczinkach  dobińch  roszmnazai, 
Pokusi  wszelkie  oddalai, 

Ku  ypadku  nie  dopusczai, 

Misli  w  stalosczi  zachovai,  45 

Abi  nieprziiacziel  duszni 

Nie  miał  z  nas  zadnei  pociechi. 

9.  Widziemi  na  wszitkie  stroni, 
Isz  złego  sAviath  wszitek  pełni: 

Czego  sie  barzo  boiimi,  50 

Bismi  sie  iemv  nie  dali, 
Bron  nasz  i  k  sobie  przecliilai 
I  w  lascze  swoiei  zachowai. 

10.  Amen.  Tak  niechai  sie  stanie, 

Pokornie  prosiemi  cziebie  ób 

Przes  sina  twego  miłego, 
Jeduacza  s  tobą  naszego, 
Któregoś  nam  kazał  słuchacz 
I  przezeń  wszitko  obieczacz. 
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XCIII.  Zdrowaś  Marya  z  glossami. 

(połowa  XVI  wieku.) 

Złożona  w  darze  Muzeum  Narodowemu  w  Krakowie  jedna  karta 
papierowa  in  folio,  mająca  pochodzić  od  śp.  Tadeusza  z  Wolan  Wolań- 
skieyo  (f  1865),  obejmuje  po  jednej  strome  kilka  hymnów  łacińskich, 
a  po  drugiej  pieśń  polską,  osniitą  na  Pozdrowieniu  anielskim.  „Znak 
wodny,  krzyż  nad  krzyżem  (herb  Gdźińska),  powiada  Jan  Bystroń,  którj'' 
pieśń  tę  drukiem  ogłosił,  używany  wedle  orzeczenia  Dra  Piekosińskiego 
około  r.  1546  Avskazywałby,  że  datę  powstania  tego  zabytku  rękopiś- 
miennego należy  odnieść  mniej  więcej  do  połowy  XVI  w.  Nie  sprzeci- 
Aviają  się  przyjęciu  tej  daty  ani  charakter  pisma^  ani  cechy  językowe 
polskiego  zabytku",  Dodana  do  tekstu  polskiej  pieśni  melodya,  według 
której  śpiewa  się  także  hymn:  Ave  hierarchia,  ułożona  została  zdaniem 
ks.  Gabrysia,  proboszcza  ewangielickiego  w  Krakowie,  przez  braci  czes- 
kich i  pojawia  się  po  raz  pierwszy  w  r.  1531.  (Jan  Bystroń:  Pieśń  do 
N.  M.  Panny  z  połowy  wieku  XVI-go  w  Pracach  filologicznych  I.  391 
nstp.)  Może  i  tekst  pieśni  zawdzięczamy  jakiemuś  Czechowi,  bo  no- 
sówka ą  wyi-ażona  jest  w  nim  po  największej  części  przez  znak  u  (obok 
a).  Jireeek    (Hymnologia  boli.)  jednakże  nie  zna  tej  pieśni. 

Ten  sam  tekst  wydał  z  odpisu  Di-a  Kętrzyńskiego  prof.  Nehring 
(Altp.  Sprachdenk.  302). 


1.  Zdroua  hucz  Maria- 
Niebieska  lilia 
Panu  bogu  mielą, 
Matko  liutoscziwa, 

Tisz  yest  nasza  ucziecha, 
Nasuietsza  Maria. 

2.  Maria  uielebna, 
Ukasz  drogę  peunu 
Przikazania  tuego, 
Boga  wsechmocznego, 
Gdisz  on  yest  stworziciel 
Stuorzenia  wselkiego. 

3.  Lashisz  pełna  pansky, 
Czistosczy  angielsky, 


Panno  nad  pannamy, 
Suietasz  nad  suietimy. 
O  nasuietsza  Maria, 
Módl  sie  dzisz  za  namy, 

4.  Pelnasz  wsze  suiatlosczy, 
Wielky  pokornosczy. 
Przesz  grzechu  ^)  poczęta, 
Uielku  chuale  wszietha, 
Przesz  ^)  tuo}'e  porodzenie 
Wsziul  swiath  poczieszenie. 

5.  Pun  3)  stuorzil  Jadania 
Z  liuczkiego  pliemienia 
Oycza,  Jeue  matkę, 


15 


20 


25 


^)  Nebr. :  grzchu.  —  ^)  Nehr. :  przist.  —  ')  Nehr. :  Pan. 
Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XIX. 
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Cz}''  zgrzely  ^)  iaplkiem, 
Aliesz  thy  naprawiela, 
Czo  yena  ^)  zgrzeszela.  a  o 

0.  S  folą  bel  duch  suetliy , 
Syn  bozi  poczethy 
W  tiin  ziwoczie  cistim, 
Troiczy  suethy  mielyni, 

Y  z  ciebie  sie  narodzi  sr, 
Obiczaiem  dziunim. 

7.  Blogoslauionasz  iest 

Nad  wsitko  stuorzenie^ 
Pan  bog  wsechmoguczy 
Dal  przez  ozie  zbau lenie;      4 o 
Jezus,  sin  tAvoy,  otkupyl 
Wszitko  liuczkie  pliemie. 

8.  Tysz  3'est  miloscziua, 

Nasza  matka  mielą, 
Yaisnieiszasz  nad  sloncze       4  5 

V  naniszy  zasłudze, 

W  twoy  czi  sza  obronie 
Wszisczy  grzesni  liudzie. 

9.  Miedzy  meuiastamy , 

Czistimy  pannamy,  bo 


Tisz  sama  nacziscza, 
Siestrziczko  angielska, 
Nie  bela  •^)  panu  bogu 
Nad  czie  zadua  milsza. 

10.  Bloyoslaicion  ovocz  6  5 
Ziuotha  thuoyego 

Pan  bog  wsechmogacz3'', 
Sin  boga  ziuego; 
Bucz  icmu  czesc  y  cliuala 
Z  dobrodzieystwa  yego.  co 

11.  Thwoye  zmielouanie, 
Jesu  christe  panie, 
Racz  dacz  liudu  tuemu, 
Thu  dzisz  zebranemu. 
Przesz  zasługę  matky  twoy  "*)  o  5 
Doraiesc  nasz  chualy  uieczny. 

12.  Amen  wszisczy  rzeczm}', 
Wiern}'  krzescian}', 
Czosczie  sie  thu  zesly  ^) 

Ku  chualie  thy  panny.  7  o 

Zachoway  nasz  od  wsego  złego 
Swoymy  proszbamy! 


W.  5.  Dla  rytmu  skreślić  należy :  yest.  —  W.  22  uielku  chuale  ■=: 
w  wielka  chwałę.  —  W.  23  brzmieć  powinien:  przez  twe  porodzenie. 
W.  27.  Aby  otrzymać  bezpośrednie  następstAvo  określenia :  Ojca,  po  wy- 
razie :  Jadama  (w.  25),  przestawiamy  ten  wiersz  z  poprzednim.  —  W. 
28.  zgrzely  błąd  zam.  zgrzeszyli.  —  W.  29.  thy  jest  zbyteczne.  — • 
W.  30.  yena  błąd  zam.  yeua  =  Jewa.  Wprowadzone  przez  nas  do 
wierszy  25 — 30  poprą Avki  nadają  tej  zwrotce  taką  formę: 

Pan  stworzył  Jadama 

Ojca,  JeAvę  matkę, 

Z  ludzkiego  plemienia; 

Ci  zgrzeszyli  jabłkiem. 

Aleś  naprawiła, 

Co  Jewa  zgrzeszyła. 


^)  Nehr :    zgrzchj. 
^)  Nehr  :  zesli. 


—     '")    Nehr:    Yeua. 


^)  Nehr;    bila.  —    *)  Nehr:  twy.  — 
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W.  33.  Zara.  :  w  tim  ziwoczie  czytamy  :  w  twym  żywocie.  —  W. 
35.  Y  jest  zbytecznym  dodatkiem,  psującym  rytm.  -—  W.  41.  miałby 
rytm  prawidłowy  w  tej  formie :  Syn  twój  jest  odl^upił.  —  W.  46  na- 
niszy  :=naniższej.  —  W.  47.  twoy  błąd  zaiii.  twej.  —  W.  53.  Aby 
przywrócić  właściwą  miarę  rytmiczną,  czytamy:  jest  zamiast:  bela.  — 
W.  59.  Opuszczamy:  y  dla  rytmu.  —  W.  65.  twoy  błąd  zam.  twej. 
Usterki  rytmicznej  w  tym  wierszu,  równie  jak  w  następnym  usunąć 
niepodobna.  —  W.  7 1 .  brzmiał  może  pierwotnie:  Chowaj  nas  od  złego. 


Rękopiśmienny  zbiór  pieśni  z  r.  1521  w  bibliotece 
XX.  Czartoryskich. 

Zasobna  w  rękopisy  bibioteka  XX  Czartoryskich  w  Krakowie 
posiada  manuskrypt  papierowy  w  małej  ćwiartce,  obejmujący  kilkadzie- 
siąt tekstów  polskich  pieśni  religijnych.  Rękopis  ten,  odnaleziony 
i  udzielony  nam  łaskawie  do  użytku  przez  Dra  J.  Korzeniowskiego, 
któremu  za  to  serdeczne  wyrażamy  podziękowanie,  pochodzi  ze  zbio- 
rów puławskich,  jak  tego  dowodzi  wyciśnięta  na  końcu  pieczęć:  „Z  ar- 
chiwum X.  Wdy  Ad.  J.  Czartoryskiego",  i  składa  się  z  97  kart,  które 
Jedna  i  ta  sama  ręka  zapisała  gotyką,  z  wyjątkiem  dwóch  kart  ostat- 
nich, zapełnionych  przez  dwie  późniejsze  ręce  pismem  okrągłym.  W  pier- 
wotnym SAvym  stanie  zawierał  rękopis :  a)  na  nieliczbowanych  kartach 
1  i  2  „Regestr  abo  vkazanie,  gdzie  którą  piesn  napisano"^  i  „Regestr 
prósz  5'  hyninow";  b)  na  paginowanych  „lystach  i  —  lxxxv"  tek- 
sty 37  pieśni,  wyrażonych  w  obydwóch  regestrach;  c)  na  następnych 
kartach  nie  paginowanych,  których  liczba  nie  jest  wiadoma,  bo  niektóre 
z  nich  zaginęły,  teksty  kilku  innych  pieśni;  d)  na  przedostatniej  kar- 
cie tekst  pieśni  o  Zwiastowaniu  bez  początku  i  końca;  e)  na  ostatniej 
karcie  modlitwy  prozą  na  wielki  piątek.  Obecnie  niektóre  karty  na- 
stępują po  sobie  w  fałszywym  porządku,  i  w  trzech  miejscach  odkry- 
wamy defekty.  Naprzód  nie  znajdujemy  listów  1 — 4  z  trzema  pieś- 
niami, których  początki  podajemy  z  pierwszego  rejestru:  1)  Zaśpie- 
wajmy Avesele,  2)  Baczcie  dusze  nabożne,  3)  O  nachwalebniejsza.  Inne 
braki  ukazują  się  pomiędzy  kartą  95  a  96,  bo  pierwsza  z  nich  kończy 
się  tytułem  :  „Piesn  o  narodzeniu  pana  Jezusowem  y  o  iego  naboznim 
oftiarowaniu  do  koscyola  przes  pannę  uaswiętszą  5'  Joze  .  .",  a  na  dru- 
giej mieści  się  ciąg  dalszy  innej  pieśni,  opiewającej  Zwiastowanie,  a  pi- 
sanej inną  ręką.  Ponieważ  zaś  pieśń  ta  urywa  się  przed  końcem  z  ud- 
wrolna  strona  karty  9(ł.  więc  i  av  tym  miejscu  widocznie  rękopis  uk'gł 
uszkodzeniu.      Wyrażony    na    karcie     44    v.    (list     xlvi)     r.    1551  jest 
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bez  wątpienia  data  powstania  rękopisu.  Zbiór  puławski  dostarcza  nam 
40  całych  tekstów  pieśni,  jednego  urywku  i  wiadomości  o  czterech  pieś- 
niach zagubionych.  Dwadzieścia  i  jedne  z  tych  pieśni  znachodzimy 
w  innym  rękopiśmiennym  zbiorze  z  tegoż  roku,  będącym  własnością 
bibhoteki  kórnickiej.  Pozwolenie  korzystania  z  niego  zawdzięczamy 
uprzejmości  Dr.  Z.  Celichowskiego,  za  co  niech  nam  wolno  będzie  wy- 
nurzyć Mu  tu  najżywsza  wdzięczność. 


Rękopiśmienny   zbiór  pieśni  z  lat  1551—1555 
w  bibliotece   kórnickiej. 

Rękopis  kórnicki,  znany  już  Wiszniewskiemu,  który  go  „kantycz- 
kami"  nazwał  (Hist.  lit.  VI.  495)  i  jedne  pieśń  z  niego  przytoczył, 
obejmuje  183  niepaginowane  karty  w  ósemce  i  składa  się  z  kilku  części, 
zapisanych  przeważnie  gotyką  przez  różnych  kopistów.  Na  odwrotnej 
stronie  przedniej  okładki  przylepiona  jest  karta  z  drzeworytem,  wyobra- 
żającym Zwiastowanie  P.  Maryi,  pod  którym  podpisana  „Modły twa 
o  Pannie  Maryey,  barzo  nabożna  y  pożyteczna".  «)  Karty  1 — 15.  Karta 
pierwsza  zaczyna  się  od  słów:  „i.  n.  r,  i.  Poczynaia  się  pieszni  nabożne 
czaszu  narodzenia  dzieciątka  naraileyszego  a  naslotszego  pana  miloszczy- 
wego  iesusza  iedinego  syna  przenacziszczey  a  niepokaloney  dziewicze 
panni  Maryey".  Potem  następują  teksty  5  pieśni,  h)  Karty  16 — 89  r. 
Część  ta  pisana  inna  ręką  obejmuje  23  pieśni,  c)  karty  89  r.  —  91  r. 
zapisała  trzecia  ręka  dwoma  pieśniami,  d)  Na  kartach  91  r.  —  94  v. 
zamieściła  czwarta  ręka  rymowana  „Modlitwę  nabożną  o  obliczu  Je- 
zusa namilszego  Pana",  a  pod  nia  datę  1555  r.  e)  Na  karcie  94  prze- 
pisała piąta  ręka  pieśń:  Anioł  pasterzom  mówił,  f)  Karta  95  próżna. 
(j)  Na  kartach  96 — 119:  „Regvla  y  zakon  shvyetego  franczysca  popy- 
ssan";  na  końcu  r.  1551.  Karty  119  v.  —  151  zajmują  teksty  9  pieśni. 
Część  ta  przepisana  ta  samą  ręką,  co  część  druga,  h)  Karty   152  r.   — 

158  r:  „Modlitwi  barzo  poźitecne  wśelkiemu  ćloviekovi  przi  sobie  ie 
maiacemu    dla  rosmaitich    przićin"   (proza),  pisane  szóstą  ręką.  /)  Karty 

159  V.  —  163  r.  „Modlitwa"  rymowana  o  ranach  P.  Jezusa  i  inne 
modlitwy  prozą,  pochodzące  od  siódmego  kopisty,  k)  Karta  164  próżna. 
1)  Karty.  165  r.  —  183:  „Syedm  psalmów  pokvtnich  za  syedm  grzechów 
smyertelnich"  pisane  tym  samym  charakterem,  co  b  i  g.  Na  karcie 
183  przylepionej  do  okładki  czytamy  u  dołu:  „Jeronimus  1551  manu 
propria."  Większą  część  naszego  rękopisu  (b,  g  i  1)  zawdzięczamy  tedy 
niejakierauś  Hieronimowi,  który  ją  w  r.  1551  wygotowała  bo  on  sam 
dato  tę  na  dwóch    miejscach  zapisał.     Inne  części,    wyjąwszy   jednakże 
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})ier\vszii,  która  jest  wcześniojszą,  powstawały  prawdopodobnie  zwolna 
pomiędzy  r.   1551   a  1555. 

Chociaż  przepisywacze  żadnego  z  obydwóch  zbiorów  pieśni  nie 
wyjawiają  nigdzie,  do  jakiegoby  należeli  stanu,  wszelako  zawartość  tych 
i\'kopisów  dostatecznych  dostarcza  dowodów,  że  byli  Franciszkanami. 
W  zbiorze  puławskim  bowiem  znajdujemy  pieśń  „O  nabożeństwie  wiel- 
kim Franciszka  świętego  ku  dzieciństwu  pana  Jezasowęrau,  a  iako  lu- 
dzie ku  temuż  jinsze  pobudzał  znakiem  i  okazaniem  zewnętrznym", 
czyli  o  zaprowadzeniu  jasełek  przez  św.  Franciszka.  Rękopis  znowu 
kórnicki  zawiera  „Regułę  i  zakon  św.  Franciszka",  oraz  modlitwę  o  ra- 
nach P.  Jezusa,  którym,  jak  wiadomo,  zakon  franciszkański  szczegól- 
niejsza cześć  oddawał.  Główną  też  i  po  części  wspólna  treść  obydwóch 
manuskryptów  stanowią  pieśni,  ułożone  na  chwałę  nowonarodzonego 
dzieciątka,  do  którego  św.  Franciszek  tak  wielkie  miał  nabożeństwo, 
i  przeznaczone  niezawodnie  do  uświetnienia  ustanowionego  przezeń  zwy- 
czaju jasełek. 

Niedołężna  ibima  tych  pieśni  obok  wyszukanej,  a  niekiedy  nawet 
wykwintnej  treści,  każe  nam  się  w  nich  domyślać  przekładów,  i  to 
prawdopodobnie  z  łaciny,  chociaż  pierwowzory  większej  ich  części  nie 
sa  nam  znane.  Tylko  niektóre  ustępy  w  zbiorze  kórnickim  zdają  się 
być  oryginalnie  przez  tlomaczów  lub  śpiewaków  polskich  dorobionemi; 
jest  ich  jednakże  niewiele. 

Przywodzimy  najprzód  wszystkie  teksty  ze  zbioru  puławskiego, 
zachowując  ten  porządek,  w  jakim  one  tam  po  sobie  następują.  Wyłą- 
czamy z  nich  jedynie  pieśń  (17-tą):  „Z  Bożego  narodzenia  anieli  się 
weselą",  którą  przytoczyliśmy  wyżej  z  .,Zywota  Pana  Jezusa"  pod  Nr. 
LXXVn  z  Avaryantami  tekstu  puławskiego  i  kórnickiego.  Przy  pieśniach 
wspólnych  obydwom  zbiorom  zamieszczamy  odmianki  z  tekstu  kórnic- 
kiego. Następnie  podajemy  wszystkie  pieśni  z  rękopisu  kórnickiego, 
których  nic  ma  w  puławskim. 

A.    Rękopis  puławski. 

\01V.    (Piesn  o  dziecyn)stwie  pana  Jezussowim  raduiąez  się 

y  weseląc  z  iego  narodzenia. 

(List  V  r.  —  VI  V.) 

1.  Vitay  Jesu  malutki, 
Zbawiczielu  nass  myli, 
Królu  niebieski, 
Stworziczielu  wsitkic.h  rzeczi 
Narodzon  s  czistey  panni,        5 
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Ciebie  chwalią  zawscli  wsisczi  angeli. 

2.  Piękne,  mile  dziecziątko, 
Moie  mylę  paniątko, 
Czemu  tak  lezyss  na  ziemi, 

N5'czem  nie  przyodziani,  ]  o 

Miedzi  wolem  y  tesz  osiem. 

Który s  wsitko  swe  stworzenie    prziodział? 

3.  Chwalmi  boga  weselie, 
Śpiewa}' mi  mv  w  koscziele: 

Panna  sina  powiła.  15 

Panną  czistą  została : 

Kro  (sic)  ^)  niebieski  i  angelski 

Stal  się  dla  człowieka  malvtki. 

4.  Dziecziątko  av  iaslkach  lezi, 

A  Jozeph  iemv  slvzi-,  -^o 

Angeli  się  weselią, 

Bogv  chwalę  dawaią. 

Ludziem  wsitkim  glossem  wielkim 

Pokoy  Avieczni  na  ziemi  obiawiaiacz. 

5.  Stworzenie  się  dzivuie,  25 
Wsitko  mv  vsluguie, 

Os3'el  i  wol  poznawa. 
Swemu  panu  cześć  dawa; 
Tjud  niewiernŃ',  niedostoyny 
Tego  niedba,  bogv  chwały  nie  dawa.     a  o 
H.  ( )  panieńskie  rodzenie, 
()  boskie  vkorzenie, 
We3'rzi  na  swe  stworzenie, 
Krzesczianskie  modlenie ; 
Przez  twe  święte  narodzenie  35 

Wsitłvim  grzechom  nassim  day  nam  odpusczenie 

7.  ()  dziwne  to  rodzenie. 
Od  AviekoAv  niesłichane: 
Ktori  ma  wsitko  w  moczi. 

Jako  pyssą  proroci,  4  o 

A  tak  łezi,  dla  zimna  drzi, 

Ktori  się  narodził  s  panni  w   puliioci. 

8.  Przistłipmysz  dziś  do  niego. 


^)  c/.vt. :  Kroi, 
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Tego  sina  bożego, 

Ogl;i(la}'mi  tv  iego  4  5 

Pokornie  lezącego, 

Którego  wsitko  stworzenie 

Chwalą  swoią  wizwa  (sic)  ^)  si<^  bycz  iego. 

9.  Y  my  cziebie  wielbierai, 

Czescz  y  chwalę  daienii,  6  o 

Bogiem  wiernem  wyznawami, 

Tobie  z  laski  dziekviemy, 

Ktorys  dla  nasz  raczil  stąpicz 

Y  z  moczi  nieprzyacielskiey  wibaAvicz. 

XCV.    Druga  piesn  o  dźieeziątku  naslotszim  panie  Jesvszię 

(siej  y  matuehnie  iego  miley  panni  (siej  mary.  "'j 

(List  VI  V.  —  VIII  r.) 

1.  Vytay  Jesu  przenaslotss}', 
Panieńskie  ^)  porodzenie, 
Kwiatkv  poluv,  naslicznieyssi, 
Naboznich  poczieszenie, 
Lilia  sarnich  pokornich,  5 

Serdeczne  zakwithnienie. 

2.  Vitay  angelskie  kochanie, 
Vitay  ludska  *)  pocziecho, 
Vitay  boskie  ^)  podarzenie, 
Vitay  niebieskie  światło,  i  o 

Vitay  serdeczna  wonności, 
Vitay  nasse  zbawienie. 

3.  Vitay  studniczo  niebieska; 
Bozi  syny  iedini, 

Zdwitay  mądrości  boska,  15 

Zawitay  ^)  skarbie  zamknioni. 
Sarnim  dobrim,  które  ty  znasz, 
PrawdziAvie  otworzony. 


')  Czyt. :  wiznawa.  —  ^)  W  rękop.  kórn.  (karta  50  r.)  pieśń  ta  ma  tytuł :  Pyesn 
o  nai-odzenyv  Pana  Jesussowim  nadobna.  —  ')  i  panyenskye  —  *')  lvczko  (sic)  — 
*)  lvczkye  —  ")  vytay. 
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4.  Zcawitay  strasliwi  ^)  panie 

W  bóstwie  nieprzebadany.  2  u 

Zawitay  panieńskie  (sic)  -)  synie. 
Pokoy  w  serczu  sprawniąci, 
W  pokoiv  ^)  narodzoni. 

5.  Yitay  s  tisziącza  ■*)  wibran}'. 

Biały,  śliczny,  rumiony,  -^r. 

W  narodzen3'v  naslicznieyszi, 
Na  krzizv  zekrwiawiony , 
Slyczny  na  lonye  v  matki,     - 
Wssędzie  śliczny  y  miły, 

6.  Yitay  goscziv  przenaslotszi,  30 

Sinv  panny  mariey, 
Pod  sacramentem  zakrity. 
Racz  Yziczić  swey  laski, 
A  °)  nieprzyacyele  dvszne 
Oddal  od  czelatki   swey.  ^)  35 

7.  Cziebie  nabożnie  '')  witamy, 
Racz  sKssecz  nasse  pienye, 
Twoiey  laski  pożądamy  ^), 
Przes  tAvoie  narodzenie, 
Racz  nasz  w  swey  lasce  mnoży cz,  ^)    40 
A  dacz  dobre  skouan}'e. 

8.  Chwalą  oyczv  wsechmocznemv, 
Iz  nam  synaczka  zeslal. 
Chwalą  ki'istowy  milemv, 
Bądź  y  dvchv  swiętemv,  45 

Jedinemv  bogv  w  troyczi, 
Iz  nasz  tak  vmilowal.  '") 


*)  namylssi  —  ^)  panyensky  —  *)  spokoyem  —  ^)  s  tyssyjłczow  —  ^)  y  — 
")  twcy  —  '^)  naboznyey  (sic)  —  *)  dzys  zadamy  ■ —  •')  w  lascze  shwoyey  vmocz- 
nycz  —    '")    Ostatnie  trzy  wiersze  takie  maja  brzmienie  w  rek.  kórnickim  : 

Yens  go  nam  duch  shwyeti  dal, 

W  troyczi  bogu  yedinemu 

Yensz  nasz  tak  vmilowal  Amen. 
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xrvi.    Druga  piesn  o  dzieeynstwie  pana  Jezvssowim:  radoscz 

y  wesele  dyszne  vkazuiacz  z  iego  narodzenia.  \> 

(List  VIII  1/  —  IX   V.) 

1.  Yytayze  ^)  clzieczię  roskosnc, 
Naboznem  wsitkim  pocyessne, 
Dzys  dn3'a  twego  narodzenia 
Dla  naszego  pocieszenia. 

2.  Jezvskv,  dzyszia  cię  wytaiu  5 

Y  tobie  nabożnie  śpiewam, 
Przed  tobą  pokornie  klgkani,  "^) 
Jako  bog'V  chwale  *)  dawam.  •"') 

B.  Klencze  v  loska  twoiego, 

Wydze  czię  tak  ^)  vbogiego,  1  o 

Leżysz  nagy,  rzewno  "')  placzes  '^) 
Masz  raatke  przed  sobą  klencząc. 

4.  O  kwiatkv  śliczny,  rozany, 
Czudnieszy,  nysz  malowani, 
Wyssedleys  dzyszia  z  liliey,  ib 
Z  naswiętsey  panni  Mariey. 

5.  Nie  plącz — ze,  miłośniku  nioŃ'-, 
Owoc}"em  ia  iest  sluska  ■')  twoy, 
Bendę  cię  zawsse  piastował 

Y  l}'czko  twoie  czalowal.  20 

6.  Bo  l5'czko  twoie  rumione 

Y  nad  wsitkie  ^°)  kwiatki  wonne, 
Sionce  y  raiesyąc  przewisza, 
Izeysz  ty  ^^)  mądrość  ^-)  nawysza. 

7.  Ty  ieyz  perełka  niebieska,  25 
Vcziecha  wsitka  ^^)  angelska, 
Raczileys  się  ^*)  nam  narodzie, 
Cbczącz  ludzie  grzesne  poczieszicz. 

8.  Podzisz  1^),  Jezu,  do  dusse  niey, 


')  Pieśń  ta  w  rek.  kórn.  dwa  razy  przepi.sana;  a)  na  karcie  10  r.  b)  na  karcie  35  r 
Z  tekstu  a  wyjmujemy  oznaczone  gwiazdkami  zwrotki  12— 14,  których  nie  ma  ani  w  t. 
puławskim,  ani  kórnickim  b.  Waryanty  podajemy  z  obydwóch  tekstów  kórnickich.  —  -')  b. 
vy tay  —  ^)  b :  klieka  —  ^)  a :  czescz  czy ;  —  *)  b :  dzyalam  —  ^)  a :  cziebie  —  '^}  a  : 
barzo  —  *)  a  i  b :  placzącz  —  ^)  a  i  b :  sługa  —  i")  a :  wszytki  —  ")  b :  bos  ti  yest 
'-)  a:  swiathloscz  —   '^)  a  :  wielka  —  '*)  a:  a  raczilesz  się  —  '^)  a:  podz-ze  do  nmio. 

Uozpr.   W)dz.  tiloldg    T.    MX.  24 
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Poz3'czę  cię  v  matki  ^)  twey,  3  o 

Chczę  czię  kwiatkami  darować, 
Nie  będziesz  tego  zalowacz. 
9.  Vplotęcz  wyanek  rozany 

Y  nan  czy  -)  Avdzieię  perlany,  ^) 

Nie  dam  czię  ny gdzie  '^)  od  sibie  (sic)  ^),     3  5 
Bo  mam  grzesny  ^)  dos5'cz  w  tobie. 

10.  Bęndę  cię,  Jezu,  kołysał  '^) 

Y  Yczinky  twoie  p5'sal,  ^) 

Chcze  czie  na  mych  rąnckach  nosyc 

Y  o  twą  cię  laskę  prosz}'cz.  4  o 

11.  Boysz,  Jezu,  iest  ^)  barzo  dobri 

Y  dnia  dziszeysego  sczodri, 
Themuysz  się  dz}'szia  narodził,  ^^) 
Bi  nasze  grzechy  odkupyl. 

*12.  Yvsz  thi  wolaskv  z  oszielkiem,  4  5 

Poklęknąwszi  przed  thim  panem, 
Stapczie  na  stronę  spyewakom, 
Zakonnyczkam  y  tesz  dziewkam. 

*13.  Bocz  chczę  spiewacz  iesuskoAvi, 

Malvclmemv  człowieczkowi,  5  o 

By  on  przesz  swe  narodzenie 
Dal  nąm  wszytkim  poczieszenie. 

*14.  Nvsz  vy  stharzy  a  gy  mlodzy, 
Niechay  wąm  nigth  nie  zaskodzi, 
Czystem  gloszem  zaspiewayczie,  5  5 

JezYskowi  czescz  dawayczie. 

15.  Jezu  przes  twe  narodzenie 

Y  wielykie  11)  vnyzenie  ^^) 
Odpujsc  nasse  ^)  zgrzeszenie, 

A   day  duszne  poczieszenie.  6  o 

16.  Tu  na  świecie  sczescie,  zdrowie 
Przes  to  nasze  pienie  nowe, 
Wsitkiem  grzecliom  odpuscenie, 

A  potim  wieczne  i*)  zbawdenie.     Amen. 


')  b:  matvchni  —  -)  b :  dobra  weisya:  na  nyczy  —  ')  a:  perłowy  —  ^)  b:  nyg- 
dzey  —  *)  a:  szobie  (sic)  —  ^)  b:  grzesna  —  ^)  b:  kolishacz  —  *)  b:  i)yssa<'^z  — 
')  a:  iesz  —  i°)  a:  raczil  narodzycz  —  ")  b:  wyelkye  —  **)  a:  vnięczenie  —  ^^)  a 
i  b :  nam  nas.se  —  ^ ')  h:  dussne. 
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XCVII.    Druga  piesn  o  dzieciątku  naslotsem  Jezusku  namiley- 

szim,  na  notę:  Yitayze  dziecię,  i) 

(List.  X  r.  —  XI  r.) 

1.  Narodził  się  nam  zbawiciel, 
Wsclkicy  dusse  pocyesziciel, 
Spiewaymi  wsiscy  wesele: 
Alleluia,  alleluia. 

2.  Gdisz  -)  w  iaslkaeh  lezi  syn  boży,  5 
Spiewaymi  wsisci  z  angioly 

Ycieszne  pienie  niebieskie: 
Alleluia,  alleluia. 

3.  Gd  i  panna  syna  powiła, 

Światłość  niebieska  swieczila,  lo 

Ludziem  ^)  pokoy  obiawila. 
Alleluia,  alleluia. 

4.  Angelskie  *)  pienie  spiewaiac, 
Bogv  czesc,  chwalę  dawaiąc, 

Mariey  się  poklaniaiącz:  15 

Alleluia,  alleluia. 

5.  Dziecziątko  to  nawiedza5'my 

Y  nabożnie  posdrawiaymi, 
Mowiacz  Jesu  miloseziwy: 

Alleluia,  alleluia.  20 

6.  O  iedine  ycziessenie 

Y  panieńskie  porodzenie 

Weyrzi  ^)  dzysz  na  swe  stworzenie. 
Alleluia,  alleluia. 

7.  O  Jezu  nasz  miłościwy,  25 
Matuchnie  się  twey  ^)  klaniami, 
Smiełuy  się  dzisya  '^)  nad  namy, 
Alleluia,  alleluia. 


')  W  rek.  kórn.  tekst  tej  pieśni,  zamieszczony  na  kartach  .S7  v.  —  89  r.,  po- 
przedza viwaga:  „The  pyesn  na  te  tesh  notę  możesz  spyewacz",  co  znaczy  zapewne, 
na  notę  pieśni  poprzedniej :  „Witaj  dziecię  roskoszne".  Tekt  kórnicki  jest  obszerniej- 
szy od  puławskiego,  bo  oznaczonych  gwiazdkami  zwrotek:  8 — 11,  13  i  17  nie  ma  w  tym 
ostatnim.  —  ^)  dzysz  —  ^)  lvdzom  —  *)  Lepszy  watek  myśli  otrzymalibyśmy,  kładąc 
zwrotkę  tę  przed  poprzednia;  w  n-kop.  kórn.  odnajdujemy  ja  jako  ostatnią,  lecz  ze 
zmienionym  wier.szem  pierwszym  —  ^)  veyrzisch  — ■  *)  matcze  twoyey  shyę  —  '')  dzysh. 


* 
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*8.  Jaslky  zamknone  yydzyemi, 

Albosrai  yvs  zamyeskaly,  3 o 

Jozefovy  zaspyevaymi : 
Alleluia,  alleluia. 
*9.  Jozefye  bancz  nam  laskavlm, 
Pvscz  nasil  do  panni  spyewanym, 
Vcyessi  nasli  porodzenym.  3  5 

Alleluia,  alleluia. 
10.  Dzyczyatko  tvlycz  będzymi 
Y  pannye  tesz  posslvzimi, 
A  timze  ssyę  oclilodzemi. 
Alleluia,  alleluia.  4  o 

*11.  Dzyczyathky  tesli  zaspyevaymi, 
Matkę  yego  ogladaymi, 
Bóstwo  yyerne  visnavaymi. 
Alleluia,  alleluia. 
12   Sercem  zupelnim  wierzemy,  4  5 

Bogv  cześć,  chwalę  dawam  (sic),  ^) 
Bóstwo  iego  wyznawaymi:  ^) 
Alleluia,  alleluia. 
*13.  Chwalą  bogv  z  wi^sokosczy, 

Pokoy  lvczkyey  pokornosczy,  5  o 

Domyescz  nash  wyeczney  radosczy. 
Alleluia,  alleluia. 

14.  Jesu,  miły  syn  ^)  bozi^ 

S  panni  czistey  narodzony, 

Weyrzi  dzysz  na  lud  pokorni.  5  5 

Alleluia,  alleluia. 

15.  O  *)  Maria,  matko  milosczi, 
Weyrzi  na  nasse  zalosci,  ^) 

Oddal  od  nasz  AYsitkie  zlosci.  ^)  6  o 

Alleluia,  allelluia. 

16.  Przesz  twe  wielykie  radosczi, 
Ktore3'sz  miała  bes  bolescy, 
Domiesc  nasz  wieczney  radości. 
Alleluia,  alleluia. 

*17.  Amen,  amen  yvs  spyewaymi,  6  5 


'■)  zam.  dawam  jest  w  t.  kórn.  dobra  lekcya:  dawayini.  —  '')  bóstwo  wyerne 
yisnawanii.  —  3)  Miara  wiersza  wymaga  :  synu  —  ')  Brak  w  t.  kórn.  —  ■')  Błędna 
wcrsya:  zlosezy   —  ^)  Uomyesc  iiasli  vyeczney  rudusezy. 
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Bogu  czescz,  chwale  dawayancz, 
Pannye  czistey  shye  klanyayacz. 
Alleluia,  alleluia. 


XCVIII.  Druga  piesn  o  dzieezinstwie  pana  Jezusowim  y  matueh- 

nie  iego  mi  (sic)  miley  pannie  eystey  Mary.  Ma  notę  własną.  ^). 

(List  XI  V.  —  XIII  V.) 

1.  O  naswiętsza  panno  maria, 
Wesel  się:  alleluia, 

Yen  z  zivota  twoiego, 

Syn  boga  wiernego, 

Przesz  gwałtu  którego  5 

Czaszu  pulnocznego 

Narodził  się  dla  grzesznego. 

2.  Jaszna  się  gwiazda  vkazala, 
Trzem  królom  obiawyla, 

Iz  panna  porodziła  lo 

Wssego  zbawicziela 

Przes  gwałtu  którego 

Czaszu  ninie5'szego 

Dla  zbawienia  luczłdego. 

3.  Oyczowie  swięczi  w  otchlaniacłi  is 
Czuły  wielkie  pocyeszenie, 

Wy  (sic)  -)  iasne  promienie 

Y  wielkie  oświecenie; 

Kosdi  s  nych  przemówił: 

Ivz  sie  bog  narodził,  20 

Przeto  nas  tale  oswiecził. 

4.  W  betleem  wsziscy  miesczanie, 
Miely  to  domnimanie, 

Iz  pan  wielki  powstanie, 

Ktori  Yczin)'  spokoienie  ^),  25 


')  Tekst  kóru.  na  karcie  52  r.  ma  tytu  :  ..O  l)Ovsim  naro(lzenyv  modlittwa  na- 
bożna". Wyjmujemy  z  niego  zwrotkę  10,  której  nie  ma  w  tekście  puławskim.  —  ^)  vy- 
dzancK  —   ■*)  smyerzenye. 
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Nasz  wsitkie  ^)  obrony, 
Z  nie  woły  ^)  wybawi 
Y  kosdego  zbawy. 

5.  Do  pasterzoAv  angiol  przemówił: 

Bog  3)  się  nam  dzys  narodził,  3  o 

We  zlobie  się  polozil, 

Jen  wszitek  świat  sam  stworzył, 

By  człowieka  zbawił, 

Do  nyeba  domj^escył. 

Przeto  się  vpokorził  *).  3  5 

6.  Opuscżiwszi  stado  biezełi, 
W  betłeem  gi  nałezly, 

Z  ducha  pokornego  vpadły, 

Jemv  cliwałę  °)  dały : 

O  panie  nasz  miły,  4  o 

Odpuscy  nam  wyni, 

Nasz  łaskawie  przymi. 

7.  Panie  Jesu,  nasz  wierny  boże, 
Gdzie  iest  twoie  miękkie  łozę, 

Gdzie  twoi  słudzi  4  5 

Pałace,  wesgłowia  kostowne? 
Vol  y  ^)  oszieł  y  matka. 
To  twia  (sic)  '^)  czeliatka. 
Pałac  vboga  szopka. 

8.  Nusz  wy  łakomi  bogacę,  5  o 
Czo  się  w  zamczecłi  ^)  łvocłiacye. 

To  sobie  rosmismisłayc}'e  (sic), 

Iz  pan  Jesus  lezat  w  iaczie; 

Vbostwo  miłuycye, 

Jałmużny  gim  daAva5'czie,  5  5 

Niebo  sobie  ziskuyczie. 

9.  Weselcie  się  dzyszia  vbodzi, 
Czo  cirpycie  wiełłcie  skodi;  ^) 
Syn  się  bozi  narodził. 

Ten  wasz  dzyszia'- poczieszi ;  ^^)  6  o 


1)  wshitky  —   -)  z  nyewoley  —   ')  Kroi  —  *)  vkorzil  —    ^)  modle  —  «)  Brak  — 
7)  twoya  —   **)  w  zanikach  —  '-•)  vyelk;i  nędze  —  i"j  poczyeshil. 
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S  pokornoscia  cirpcye, 
Jezusem  się  czieszcie 

Y  w  nym  się  kochaycye. 

*10.  Braczya  zakony  mnyeyssego 

Nassladuyczye  franczyska  shwyetego :      6  5 
Mylyyczye  crista  miłego 

Y  ybostwo  yego, 

Przes  watpyenya  wshego 

Królestwa  vyecznego 

Dostapyczye  v  nyego.  70 

11.  Koszdi  dzyszia  z  ducha  swoiego 
Nawiedzy  matucline  iego, 
Pana  boga  wiernego, 

Jezussa  miłego. 

Jen  on  dla  grzesznego  75 

Z  ziwota  czistego 

Narodził  sie  czaszu  tego. 

12.  O  matuchno  boża  dostoyna, 
Dopuść  nasz  do  swego  syna 

Dla  naszego  poczieszen3"'a  8  o 

Y  duelia  rospalenia; 
A  namile\'sze  dzieczię, 
Jasnie.ysze  nysz  sionce, 
Vkazać  nam  swe  oblyce. 

13.  Weyrzi  na  nasz,  Jezv  myli  panie,  8  5 
Odpuść  nasze  zgrzeszenie, 

Daj'  nam  dobre  skonanie, 

Potim  wieczne  zbawienie, 

Przes  twe  narodzenie, 

Jezv  ray'li  panie,  90 

W}' słuch  a}'  nasz  nynie. 

14.  Proyszmy  tezę  y  matuchni  iego, 
Pana  Jezussa  miłego, 

Która  nam  porodziła 

Zbawicziela  świata  Avszego,  9  5 

Grrzechi  odproszyla, 

Drogę  ykazala 

Do  królestwa  wiecznego. 
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xrxr.    Druga  piesn  o  dzieeynstwie  pana  Jezussowim  y  o 

nyewislowioney  wielkiey  dobroczy.  Ma  notę  własna.  ^) 

(List    XIII  r.  —  XV  V.) 

1.  O  dusso  moia,  oto  milosc  twoia 

Z  nieba  stampila,  av  pannie  się  slozila, 
Pan  Jesus  c5'ebie  sznkaiac,  zaluiac, 
Do  nieba  wzywaiac. 

2.  Przisla  na  ten  świat  madroscz  nawiszego,  5 
Pragnąc  zbawienia  człowieka  grzesnego;  -) 

Z  boga  bog  dzysz  się  vkazal  oblycznie 
W  naszim  czlowiecenstwie. 

3.  Narodzi wszi  się,  barzo  rzewno  plakal, 

Wol  y  tesz  3)  osziel  tchem  *)  gi  swem  ^')  zagrzewał,  i  o 
Na  ziemy  leząc,  dvszo,  cziebie  wziwal, 
Dari  obieczowal. 

4.  W  stayny  lezi  kroi,  rycerze  spiewaia, 

W  iaslkach  polozon,  ludzie  nicz  nie  dbaią, 

Nie  baczą  w  zloszcziach  stworziciela  swego,  i  5 

Ny  ^)  myloscy  iego. 

5.  O  dzieczię  slyczne,  rodzenie  panieńskie, 
Gdzie  pierzinki  twe,  roskoszi  królewskie '? 

Y  czemvsz  niewinne  dziecynstwo  drży   twe? 
Zagrzey  nasz  dziś  grzeszne.  20 

fi.  Matko,  dziewyczo,  poday  syna  twego, 
Stęka  dvsza  ma  dla  miloscy  iego; 
O  Jezu,  dzieczię  mylę,  '^)  barzo  dziwne,  ^) 
Pocziesz  dzyss  sługi  swe.  ^) 

7.  O  boże  oyce,  dobri,  nałaskawszy,  25 

Jakoysz  mogl  wstrzimac  obfytosc  twey  laski, 
Wydzac  synaczka  twego  namilsego, 
Barzo  vbogiego. 
8.  Yzaly  tobie  grzeszny  czloAviek  mylszi, 


')  Tekst    kórnicki    na  k.  51  r.  ma    napis:    „O  boziin    narodzenyy    pyosnka    na- 
bożna".   Znajdujemy    w   nim    zwrotki  11  —  1;?,    których    brak  w  tekście    puławskim.  — 

^)  biednego  —  biednego.  —  ■')  Brak  —  ^)  kleczancz  —  ")  Brak  —   ")  y.  —  ^j  myli  = 
dzieczię  mylę  —  ^')  dzywni.  —   ^)  tve. 
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Nvzly  iediny  s}'n  twov  namileyszi,  30 

Iz  Jezusza  d\k  człowieka  grzesznego 
Daleys  naswiętsego? 

9.  O  Kriste  iezv,  s^naczku  mary,  ^) 
Jakoys  ymilowal  syni  zle  iewyne, 
Stumpileys  na  swiath,  prz\iawszi  cyalo  ich,  3B 

Bysz  ie  om  U  w  swey   krwy. 

10.  Zawsze  pamietav,  o  duszo  nabożna, 
S\na  bożego,  iezusza  miłego, 
Ktori  się  tako^)  barzo  vpokorzil, 
By  cyebie  pow.^szil.  40 

*11.  Ivs  my  sliyę  nyelza  kv  ynshey  rzeczi  sklonycz. 
Gdziebich  mogła  richley  laszkę  bożą  vgonyez. 
Yedno  v  yasslek  iesusa  inUego 

Y  raatuchni  iego. 

*12.  O  Jesu  m}li,  o  kwyathkv  panyensky,  45 

Shwyetich  vczyecho,  o  krolv  angelszky, 
Yeyrzy  ti  dzyssya  na  sliwe  spyewaky 

Y  twe  mylossnyky. 

'13.  Day  ssyę  ^)  nam  dzyssya  twoye  przezegnanye, 

Day,  m\li  iesu,  dobre  dokonany  e,  50 

O  Jesu.  mylę  dzyeczye,  barzo  dzywne, 
Poczyes  dzysb  shlygye  (sic)  twe.     Amen. 

C.    Druga  piesn  barzo  nabożna  o  dzieeynstwie  pana  Jezusso- 

wim  y  o  iego  ofiarowaniu  do  Koseyola  przes  pannę 

naswietsza.  Mozę  bye  spievana  na  notę:  O  duszo  mola*). 

(List  XV  V.  —  XVII  V.) 

1.  Przyiąl  dzys  pan  bog  oiiarę  namilszą, 
Synaczka  swego  przes  pannę  naswietsza, 
Ktori  się  zdawna  na  bidzki  rodzay  gn}'ewal, 
Dzys  się  iest  smilowal. 

2.  Nie  sklony'1  się  na  plac  adama  swiętefro,  5 
Any  na  prośbę  prorolca  którego. 


')  maryey.   —  ^j  vyeliny  -     '^j  Czytać  należy:  -łaj— że.    ^)  Tekst  kórnicki  na  k. 
30  V.  ma  napis:    „O  bozim  narodzyeny  modlyttwa'. 

Kozpr.   VVyd7..   filoJog.   T.   XIX.  25 
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Nie  weyrzal  na  clari  zakonu  starego 
Dla  grzechu  luczkiego. 

3.  Roszmyslay  kosdi,  gdi  panna  offiarowala, 

Jak  rączki  s  placem  w  niebo  podnoszila,  lo 

Angeli  swięc}'  oblicznie  sluzyly. 

Y  ^)  wesoło  śpiewały. 

4.  Podnosząc  ivze  panna  syna  swego,  ^) 
Mogła  rzec  słowa  biernata  świętego: 

Odpuscy  boże  grzech  człeka  ^)  grzesznego  15 

Dła  sy naćka  twego. 

5.  Odpowiedzał  iest  ocziec  *)  nalaskawsy : 
Ivz  ia  prz}''muię,  synu  moy  namiłszi,  ^) 
Płac  wiełki  y  ypokorzenie  twoie 

Y  stworzenie  moie.  a  o 

6.  Zapomniałem  ivz  vskarzania  mego, 
Czom  stworził  człeka  ^)  słachetnego, 
Ktori  przikazania  mego  nie  chował, 
Ani  dobroci  dbał. 

7.  Jalde  tam  panna  pocziessenie  miała,  25 
Gdi  z  bogiem  o.ycem  człowieka  ziednała. 

Którego  oczekowały  ')  prorocy 

Y  oyczowie  swięczy. 

8.  O  panie  Jesu,  nasze  poczieszenie, 

Oto  bog  ocziec  przes  twe  wpokorzenie  ^)  3  o 

Odpuscył  nam  dzysya  ^)  nasse  złości, 
Obieczał  radoscy. 

9.  The  są  nawaętsze  ivz  roskoszy  iego, 

Aby  przebiwal  w  serezu  człeka  ^o)  grzesznego, 

Dał  to  napissac  w  kxiegach  mądrości  swey^^)         3  5 

Na  pocziessenie  twe. 

10.  O  duszo  mila,  tobi  scesna  byla^ 

Bi  temv  pana  (sic)  pałac  prziprawiła, 
Sam  pan  bog  chce  do  cziebie  stumpyc,  ^^) 
Oblicznie  nawiedzicz.  4  o 


1)  Brak  —  ^)  sliTego  shina  w  t.  kórn.  nie  rymuje  się  z  wierszem  następnym  - 
')  czlo-\vyeka.  —  ■•)  oyczecz  —  '=)  namileyshi  —  ^)  czlowyeka  tako  —  '')  oczekavaly 
^)  ykorzenye  —  ")  dzysch  —   '"}  czlowyeka  —    ' ')  szwe  —    '-)  stampycz. 
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CI.    Druga  piesn  o  dzieeyątku  namilsym  panie  Jezvsie 

y  o  panie  Mariey  matuehnie  iego  ^). 

(List.  XVII  V.  —  XIX  V.) 

1.  Jesu,  synaczku  panieński. 
Królu  y  chlebie  angelski, 
Tobie  to  pienie  śpiewami, 
Nabożnie  cyę  pozdrawiami. 

2.  Zawitay  k  nam  naraileyszi,  5 
KAviatkn  naroskosznieyszi, 

Wzięty  z  ogroyca  rayskiego, 
Ze  krwie  sercza  panieńskiego. 

3*  O  namile\'sze  dzieczię  me, 

Patrzę  grzeszna  ^)  na  Ij^czko  twe,  i  o 

Wesseliez  się  duszi  moiey 
Każe  glosz  matuchny  twoiey. 

4.  O  swiatloscy  slonca  tego, 
Nawiec  do  serca  moiego, 

Oddal  odemnie  cziemnoscj',  ib 

Y  tego  świata  luboscy. 

5.  Panno  królewskiego  rodv, 
Proszę  czię  dla  twego  płodu, 
Powiecz  m)'  co  pocziesnego 

O  weselu  serca  twego,  20 

6.  Ktareys  m}'ala  oney  noczi, 
Kiedi  niebieskie  mocy 
Chwaleli  boga,  spiewaiac. 
Na  kolana  swe  klękaiac. 

7.  Powiem  ci,  iedno  piln\'e    bacz:  25 
M\^alam  weselie  wielkie  ^)  }'  plącz. 
Widząc  mego  namilsego 

Na  ziem}'  zmarsle  *)  lezącego. 


^)  W  rek.  kórn.  mieści  się  ta  pieśń  na  k.  8.  Przez  omyłkę  zaczął  ją  kopista 
przepisywać  powtórnie  na  k.  57  r.,  lecz  spostrzegłszy  swój  błąd,  urwał  na  początku 
zwrotki  drugiej,  dodając  uwagę:  ,,Iv8  ta  pyosnka  ycstli  na  poczathkv  xyazek".  — 
-)  patrzy  grzeszny.   —   ■')  Brak.  — ■   ')  zmarzley. 
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8.  Rosrzewnilo  się  me  serce, 

Nye  siniałam  go  podniejsc  ^)  prosczie,    so 

Alesz  mi  plącząc  vkazal, 

Iz  na  mich  rękach  ^)  mięskac  chcyal. 

9.  Wzięłam  synaczka  '^)  na  raczki, 
Powiłam  gi  w  pieluski, 

Mowiac:  nye  plac-ze,  namilszi,  *)  3  5 

Synaczku  moy  uaczuduieyszi. 

10.  Czily  placesz  dla  nowini, 
Dla  one}'  smętney  godzini, 
Gdi  przidzie  czasz  męki  twoiey 

Y  ^)  wielkiey  bolesczi  moiey?  4  o 

11.  Nie  placz-ze,  namileyszi  moy, 
Oto  Jozeph  opiekun  twoy, 
Oto  angiolowie  ^)  swięcy, 

Z  narodzenya  twego  wdzięczny. 

12.  Czily  placesz  dla  vbostwa  4  5 

Y  '^)  dla  moiego  sięrocztwa  ? 
Obinę  czię  pieluskami 

Y  oblapyę  czię  raczkami. 

13.  Dam  cię  dwiema  zwierzątkoma 
Ybogiego  czieslie  zona,  5  o 
Iz  namilszi  się  zagrzeiesz 

Y  ku  matuchnie  rosmieiesz. 

14.  Powiwssy  ^)  ia  dzieczię  iasne, 
Wlozilam  ie  w  iaslki  cziaszne, 
Wlozilam  mv  kamyen  w  głowi,  5  5 
Serce  ^)  przesedl  myec  now}'. 

15.  Nakarmiłam  lacznącego 
Krolewica  niebieskiego, 

Miałam  s  nyego  radosc  ^^)  szylna, 
Sluzilam  mv  żądza  p\ina.  6 o 

16.  Jezu,  ^^)  dziecziatłco  namilsze, 
Przes  twe  narodzenie  naswietsze 


')  powycz  —  2)  rączkacli  —  ^}  zebrączka  —  *)  namileyssi  —  '")  Brak  —  «)  an- 
<r.li  —  T)  Brak  —  »)  powyszę  —  »)  Lepsza  lekcya :  serce  me  —  '°)  roskosz  —  '  ■)  Za- 
miast tej  zwrotki  i  następnej   ma  tekst  kórnicki  dwie  inne : 
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Rac  weyrzec  na  krzescyan}' 
A  Yszmierzic  zlosne  pogani. 

17.  Pamiętay  tesz  na  nasz  grzeszne,  a^ 
Jezusku,  dzieczie  maluchne, 

Rac  nam  dac  swe  przeżegnanie, 
W  niebie  wieczne  przebiwanie 

18.  Chwalą  oycu  wsechmocznemu  ^) 

Y  Jezusowi  miłemu,  70 

Bandz  y  duchu  naswiętszemu  ^) 
Bogu  w  troyczi  iediuemu. 

CII.    Druga  piesn  o  dzieeyątku  panieńskim  Jezusku  namilszim 
nabożna  y  poeyesna.  Ma  własną  notę  ^). 
List  XX  r.  —  XXI  r.)  ' 

1.  Ey  dzieciątko  s  panni  czistey?  iest  się  narodziło, 
Którego  niebo  nie  zmierza;  stworzenie  się  lięka. 
Ey  weselczie  się,  *)  krzescyan}^  swemu  odkupieniu 
Dayczie  chwalę  Jezusowi^)  w  iaslkach  lezącemu^) 

2.  Ey  tocz  narodzony  kroi,  którego  osiel  y  wol  ? 
Bogiem  wiernim '^)  byc  wyznały,  gdi  go  zagrzewały. 

Ey  dziwnymi  się  ^),  krzescyany,  z  vczinlcu  takiego. 
Chwalmy  wsiscy  z  wessolosczia  pana  nasego. 
3.  Ey  ieden  iest  dziś  dzień  taki  ^)  z  noczi  przemieniony, 


16.  O  Maria,  rayska  roza, 
O  Maria,  matko  boża, 

Eacz  pocieszicz  slugy  twoye. 
Śpiewaki  pienia  thego. 

17.  Kacz  gij  nawiedzycz  iezuskiem, 

S  thym  nąmyleyszym  dzieciątkiem, 
Gdy  godzyna  smierczy  przydzie, 
A  w  boiazni  wielkiej  bęndzie. 
Dwa  ostatnie  wiersze  pierwszej   zwrotki  czytać  niezawodnie  należy: 
Racz  pocieszyć  sługę  twego. 
Śpiewaka  pienia  tego 
ponieważ  w  następnej  zwrotce   tylko  o  jedne'    o  obio  jest  mowa.  —  ^  niebieskiemu  — 
2)    duchowy    swięnthemu.  —   ^)  Tekst  kórnicki    na    karcie  44  r.  ma  w  nagłówku    taką 
uwagę  :   „Tha  pyesn  ma  własną  nothe,  przeto  ssyę  yey  s  pylnosczyą    naTcz".  —  *)  hey 
wesselssyę    (sic)    shyę.  —   '=)  iesuskowi  —   •=)  lezvczemv   —    ')  Brak.   -    »)    dzywuyczye 
ssyę.    —  'j  taky  dzen  -^-  dziś  dzień  taki. 
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Czo  gdi  królowie  vznaly,  z  nieba  navceny,  lo 

E.y  przyachaly,  dari  daU'  panu  niebieskiemu, 
Zdziwiły  się  stworczu  swemu  tak  vkorzonemu.  ^) 

4.  Ey  w  stayny  ^)  lezi  dzieciątko,  w  mocy  maiąc  wsitko ; 
Niebo,  świat,  piekło  rządzi,  tak  o  nym  swiacy  pismo.  ^) 
Ey   kroi  nad  kroimy,  pan  nad  pany,  Jezus  naraileyszy,   15 
Swey  miloscy  gładząc  ••)  zlosczi,  stal  się  navbossy. 

5.  Ey  nie  chcieycie  zapominać  ten  (sic)  ^)  wielkiey  miłości, 
B}'  Jezusek  namiłszi  ^)  k  nam  obroczil  swe  oczi. 

Ey  zaspiewaymi,  chwalę  daymi  synv  panieńskiemu, 

Da  odpłatę  y  swą  łaskę  wselkiemu  wdziecznemv.  Amen    20 


CIJI.    Druga  piesn  o  dzieezinstwie  pana  Jezusowim  i  o  wielkiey 

taiemniezi  panieńskie  czistoscy.  Marnotę. 

(List  XXI  r.  —  XXIII  v.) 

1.  Nye  ma  świat  skarbu  takiego, 
Tesz  niebo  nycz  drossego 
Nad  dari,  które  malutki 
Jesus  rosdawa  namiłszi. 

2.  Przeto  spiewaymi  weszele,  5 
Weselmy  się  barzo  mile, 

Boć  nam  słonce  ivz  weslo  iest, 
Jezus  gdi  się  narodził  iest, 

3.  Tocz  boska  moc  sprawiła, 

Iz  panna  matka  została,  10 

Rodząc  króla  nawyszego, 
Jezussa  przenaslotszego. 

4.  Dzys  światłość  narodzona  iest, 
Jenz  bog  człowiekiem  stal  się  iest^ 

Aby  czlowielc  smętim  został,  1 5 

A  boga  w  człowieczeństwie  znal. 

5.  Przysedł  na  ziemię  wielki  pan, 
Aby  człowiek  do  nieba  wdan ; 


')  vpokor7.onemv.    —    ^)    v    staynycy    —    ')    pyssmo    shwyaczy  —  *)    glaclzy 
'")  tey  —  ")  namyleyshi. 
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O  boskie  dzywoe  zmieiiieuie, 

Jesus  smilowanie.  20 

6.  O  dnye,  nad  słońce  iasznie\'szi, 
O  dnye  nam  napozadliwszi, 
Obieczani  ten  czasz  przed  tym, 
Ivsz  napelnion  nam  wsitkim. 

7.  Obiawion  byl  iest  angiolom,  2  6 
Obiecowan  byl  tesz  y  oyczom, 

Ten  dzień  wziawial  Isaias: 
O  nym  tesz  mowil  Jeremiasz. 

8.  Angeli  gi  w  taiemnosci 

Widziely  w  boskiey  madroscy  :  3  o 

A  my  widziemi  w  plemieniv, 
W  Jezusowym  narodzeniu. 

9.  Gdi  roza  miloscy  boskiey 
Wstąpiła  w  ziwot  mariey, 

Tedi  nam  owoc  s  niey  dan  iest,  35 

Ktorim  człowiek  vzdrowion  iest. 

10.  Tocz  iest  dziwne  narodzenie, 

W  ktorem  panieńskie  zamknienie 

Zostało  nieporuszono, 

Gdi  bóstwo  czialem  odziane.  4  o 

11.  Bóstwu  się  krótkość  nie  stalą 
Dla  nyskoscy  tego  cziala, 
Które  k  personie  synowskiey 
Jezusza  przyięto  boskiey. 

12.  Nye  skodzi  czieleszna  krewkoscz,  -ib 
Any  tesz  boża  niezmiernoscz. 

Izby  s  tey  dwogi  naturi 
Nie  sprawił  bog  tey  persom. 

13.  W  tey  smok  piekielni  vlowion 

Y  ze  wsitkiey  mocy  zlupion:  50 

Gdi  połknął  tego  człowieka, 
Z  bóstwa  danego  od  wieka. 

14.  Węda  iego  było  bóstwo, 
Które  kr5'lo  człowieczeństwo; 

Tak  obzarn}'  nieprzyacieł  55 

Wsitkie  wiecznie  iest  potraczil. 
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15.  Thv  natura  rząd  zmieniła, 
Rodzenia  rzand  odmieniła. 

Bo  s  panieńskich  pierszi  ziwie, 

W  ktorich  pokarm  boski  płynie.  6  o 

16.  Ktori  wsitkie  rzecy  trzima, 
Tego  panna  w  rękach  trzima; 
Onego  maria  karmi, 

Ktori  wsitkie  rzeczy  karmy. 

17.  Place  dzieciątko,  ale  Iz}'  es 
Takie  uygdi  nieslichane, 

Gdi  plac'e  nasze  wesele, 
Tracząć  nasze  zaszmuezenie. 

18.  Nasze  smętki,  plącząc,  cieszy, 

Placem  niebiosza  wessely  '        7  o 

Y  na  ziemi  pokoy  dawa 
Płaczem,  ktorim  niebo  chow?, 

19.  Abakuk  tego  się  lękał, 
Gdi  taiemnosć  tę  ogłędal; 

Miedzi  zwierątłd  (sic)  dziecziatko  7  5 

Lezące,  a  rządząc  wsitko. 

20.  Spieway  (sic)  wszisczi  wessolocz  (sic) 
Wypusczamy  s  sercA.  radosc. 

Bogu  oyczu  z  iego  syna, 
W  weselu  świętego  ducha.  8  o 

Pieśni  tej  nie  ma  w  rękopisie  kórnicłdm. 


('IV.    Drasną  piesn  wesoła  y  nabożna  o  narodzeniu  pana 

Jezusowem  y  o  pannie  mariey  matuehnie  iego.  Ma  notę  ^j. 

(List  XXIV  r.  —  XXVI  v.); 

Boga  nam  y  człowieka 
Porodziła  Maria. 
i.  Dzyszia  panna  (sic)  nad  panni  (sic),  ^) 
Króla  nad  krzescyaui, 


')  Tekst  tńrn.  ua  k.  32  r.  zatytułowany:  „Druga  pyesn  nabożna  o  narodzenyv 
bozim.  —  ^)  W  t.  kórn.  pani  obok  panna.  Wiersz  ten  zapewne  czytać  należy:  Dzisia 
pana  nad  pany. 
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Jako  kwiatek  rozani,  5 

Porodziła  Maria. 

2.  Dzisya  radosc  niebieska 
Y  wesołość  angelska, 
Vczieclię  krzescziauską 

Porodziła  Maria.  1  o 

3.  Nad  gwiasdi  czudnieysego, 
Nad  sionce  iasznie\"'sego,  ^) 
S>  na  namile.\  sego 
Porodziła  maria. 

4.  Tocz  iest  kroi  wielki  y  kxziąt  (sic)  ^)      1 5 
Czudny  nad  slonczow  *)  tyssiac, 
Którego  nam  w  ten  iiiieyssiac 
Porodziła  maria. 

5.  Podzmi  wsisczi  spiewaiąc, 

Ceszc,  chwalę  bogu  daiąc,  20 

Bocz  nam  zbawienie  dzys  *) 
Poro:  ma: 

6.  Dzieczię  przenaczudnie.ysze, 
Nad  słonce  naw\  bornieysze, 

Nad  ^)  wszech  lud  napornieysze  (sic)  ^)   2  5 
Porodziła  maria. 

7.  Dzieczię  wszechmoczne}'  mocy, 
Jako  pysza  proroczi, 

Besz  bolescy  tey  noczi 

Porodziła  Maria.  30 

8.  Nade  wsitkie  stworzenie 
Czudnieysze  witwarzenie 
Przes  swe  vpokorzenie 
Porodziła  Maria. 

9.  Nad '^)  wsitkie  ludskie  s^^ni  35 
Ten  sam  ^)  syn  iest  iedini, 

Którego  tak  przes  vyni 
Porodziła  Maria. 


*)  nayasneyssego.  —  -)  Poprawna  forma :  xyacz.  —  '^)  Błędnie :  shloncue.  — 
*)  dzys  yvsh.  —  ^)  na  —  ®)  napokomyeysse.  —  ^)  W  t.  kórnickim  zwrotka  9  nastę- 
puje po  10-tej.  —  ^)  Brak. 

Rozp.  Wydz.  filolog.  T.  XIX.  26 
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10.  Nade  wsitkie  czudnoscy 

Przesze  ^)  ktorey  trudność}''.  4 o 

Jako  kw3'at  ku  wonność}"', 
Poro:  Maria. 

11.  Wonność  nad  wsitko  ziele 
Y  radość  nad  wessele, 

Którego  w  niebie  wiele,  4  5 

Porodziła  Maria. 

12.  Dzys  wesoło  śpiewa}  mi, 
Bogu  chwalę  dawaymi, 
Zbawicziela  poznaymi  2) : 

Porodziła  Maria.  5  o 

13.  Pana  boga  wiecznego 
Dla  zbawienia  łudskiego 
Dziś  czassv  pulnocznego 
Poro:  Maria. 

14-  Czaszu  nazimnieyszego  5  5 

Syna  namiłeysego. 
Nam  napotrzebnieysego. 
Porodziła  Maria. 

15.  Spiewaymy  ałłełuia^ 

Wola}'my  ałłełuia,  6  o 

Dzys  świat  ^)  iako  lilia 
Porodziła  Maria. 

1 6.  Panna  czista,  dziewicza. 
Nadobnego  panycza, 

Wiecznego  krołewycza  6  5 

Porodziła  Maria. 

17.  Z  bogiem  o}cem  pospołu 
Karm  *)  niebieskiego  stołu 
Podle  5)  osła  y  wołv 

Porodziła  Maria.  7  o 

18.  Poznał  to  woł  y  os}'eł, 

Iz  gich  pan  karmić  przisedl. 


')  y  bes  —  ^)  Ysnaymi  —   ^)  Blad  zam.  kwiat  —  •')  karmy  —  '")  yedlye. 
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Którego  gdi  czasz  przisedl, 
Poro:  Ma: 

19.  Klękały  na  kolana,  7b 
Nie  chcziely  ieysć  y  syana, 

Widząc,  ize  ym  pana 
Porodziła  Maria. 

20.  Wsitko  mądre  stworzenie 

Poy  ^)  bogu  dziękowanie,  8  o 

Bocz  dzysz  wieczne  zbawienie 
Porodziła  Maria. 

21.  Bąndz  bogu  czesó  y  chwalą, 
Gdi  się  ta  rzec  iest  stalą, 

Iz  nam  odkupicziela  8  5 

Poro :  Ma : 

22.  Bęndziemy  ^)  gi  widzieć  w  niebie, 
Czo  y  dzysz  wydziemy  ^)  w  chlebie, 
Którego  nam  dzysz  siebie  *) 

Porodziła  Maria.  9  o 

23.  Tho  nam  mówi  w  p}'smie  sam: 
Ja  wam  żywot  wieczm'  dam, 
Przeto  gy  tesz  ^)  dzyszia  nam 
Porodziła  Maria. 

24.  Amen,  boże,  nam  to  day,  95 
Wn}'cz  tam  nam^)  weń  wspomagay, 

W  ten,  ktori  nam  wieczny  ray 
Porodziła  Maria. 


CV.    Piesn  pana  Jezusowe  dzieeynsto  (sic)  liołysaiąez  pozegnaiąe 

y  matuehnie  się  polieezie  iego.  Ma  notę  '}. 

(List  XXVII  r  i  v.) 

1.  Ivsz  czię  zegnamy,  o  roskosne  dzięczie  (sic), 
Połeczamy  się  ^)  twey  naswiętsey  lasce. 


')  czyn  —  -)  bedzym  —   ')  vyerzem.    Krótszych    tych  form    wymaga    miara    ry- 
tmiczna. —  ■•)  siebie   =   z  siebie.  —   *)  Brak  —  ^)  tamo   =   tam  nam.  —  '')   Tekst  tej 

pieś;;i   w  rek.  hórn.   fk.    C7)    po;--.-zrćIza   uwa^a  :    .."^a  ostatek  te    wrrshe    .-jpycway".   — 
'')  poriiczami  shye. 
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Nynay,  nynay,  nynay. 

A  na  nćisz  racz  bvcz  łaskaw  ^) 

Kiedi  na  godi  wiekugistey  chwali.  5 

2.  Yvsz  czię  zegnamy,  o  naswiętsza  panno, 
Vblagay  grzesnim  to  m}  le  dziecziątko : 
Niechay  nyna,  nVna, 
A  nasz  nie  zapomyna, 

Kiedy  zemrzemi,  lo 

Aby  nasz  przyiąl  na  godi  ^) 
Do  swe}'  wiecney  chwały. 


CYI.    Druga  piesn  pana  Jezusza  plączącego  w  dzieezinstwie 

eziesie.  Ma  notę  ^). 
(List  XXVII  V.  —  XXVIII  r.) 

1.  Czemu  placesz  Jezu? 
Aza  zymno  czyyesz? 

Azali  cię  matka  nie  odziała? 

Azaly  czie  myła  nie  prziięla? 

Azal)'  czię  m)la  nie  piastuie?  5 

Azaly  cię  slotko  nie  myluie  ? 

2.  Czemu  placzes  Jezu? 
Aza  domy  nie  masz? 
Betleem  cię  myasto  wzgardziło, 
Przysczie  twoie  stworzenie  poznało,         i  o 
Tha  noc  cziebie  słońcem  iest  wyznawa, 
Tha  czełatka  twoia  czibie  (sic)  żąda. 

3.  Czemu  plączesz  Ihu  ? 
Aza  loska  nye  masz? 

Dusza  moia  cziebie  przyąc  żąda,  i5 


1)  Ostatnie  wiersze  tej  zwrotki  mają  formę  poprawną  w  t.  kórn, : 

A  nash  nye  zapominaj. 

Kyedi  zemrzemi, 

Racz  pi'zyacz  nasz  na  godi 

Vyekvystey  chwali. 
2)  Racz  przyacz  nas  na  godi 

Vyekvystey  chwali. 
^)  Wierszy  tych  nie  ma  w  rek.  kórn. 
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Dusza  nioia  cziebie  trziinaó  żąda, 

Dusza  moia  tobie  serce  dawa, 

Dusza  raoia  czibie  (sic)  poznacz  ząnda. 


CVII.    Druga  piesn  o  dziecziatku  panie  mylim  Jezusie  naslot- 

szim  y  o  pannie  Mary,  niatuelinie  ieg^^o  miley.  Ma  notę  ^). 

(List  xxviii  —  XXIX  r.) 


1.  W  Jasll^ach  lezi 
Kwiatek  slyczni, 
Panienslvie  porodzenie ; 
Jego  tolią  angiolowie: 

NinU;  ninu,  ninu,  5 

Nie  plac  panieński  synu. 

2.  Panna  klęcy^ 
Serce  wznoszi, 

W  cziele  bóstwo  chwały; 
Jego  toly  z  angioly :  ]  o 

Ninu,  ninu,  ninu. 
Nie  plącz  moy  namile\  szi  synu. 

3.  Bo  tey  nocy 

Od  slotkosczy  wielkiey 

Panna  się  nie  czulą ;  1 5 

Dzieczę  tolily  angeli: 

Ninu,  ninu,  ninu, 

Nie  plac  panieński  synu. 

4.  Światłość  boska. 


Mądrość  wiecna 
Z\wot  iey  przenyknela; 
Jego  toldy  angeli: 
Ninu,  ninu,  ninu, 
Nie  piać  panieński  synu. 

5.  Jozeph  święty 
Glosz  angelski 
Tamo  Ysl^ssaw ; 
Pokornie  przistąpywszi,   iego 

[tolyl: 
Ninu,  ninu,  ninu. 
Nie  plac  pan:   synu. 

6.  Wol  y  osziel 
Tam  V  iaslek 

Na  kolana  poklęknel.y; 
Dzieczie  grzeiąc,  tolily  : 
Ninu,  ninu,  ninu, 
Nie  plac  paniensky  synu. 


20 


2  9 


30 


35 


CVIII.    Druga  piesn  o  narodzeniu  pana  Jezusowim.  Ma  notę  -). 
(List  XXIX  r.  —  XXX  v.) 

L  W  betleem  tey  nocy' 
Dzieczie  boskiey  mocy 
S  panny  iest  się  narodziło. 
Z  angioli  wesseliąc  się  spiewayrai,  ^) 


^)  Tego    utworu   nie    ma    w  rek.  kórn.  —  ^)  Tekst  kórn.  na  k.  89  r.  ma  tytuł: 
,,Pyesn  o  bożym    narodzeuyu".  —   ^)  z  wesselym  a  augyoli  mv  spiewaymy. 
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Bogu  czescz,  chwalę  daymi.  5 

2.  O  dzywne  rodzenie! 
Nie  było  złamanie 
Panieństwa  Mar}'  i). 

Z  angioli  raduiac  się,  spiewa\'mi, 

Bogu  cześć,  chwalę  da\'mi.  10 

3.  Jako  promień  przez  sczklo, 
Tak  to  sionce  wy  sio 

Z  żywota  panieńskiego.  ^) 

Z  angioly  weseląc  się,  spiewaymi, 

Bogu  czesc:  15 

4.  O  naswiętsze  dzieczie, 
Oswięc  nasse  serce  ^) 

Przes  zasługę  matuchni  twey; 
M}'  grzeszny  k  tobie  wołam}': 
Smiluyze  się  nad  namy.  20 

5.  Grzech  to  nasz  vdzialal, 
Zeysz  się  tak  małym  stal 

Y  pannie  się  pod  mocz  poddał. 

Z  wessełem  raduiąc  (sic),  spiewa.ymi 

Bogu  czesc,  chwalę  daymi.  25 

6.  Jezu  miłoseziw}', 
Odpuysc  nasze  w}'ni, 

Po  smierc}'  nasz  xzobie  przy  mi, 

Z  angioli  byszmyc  *)  śpiewały : 

Święty  pan  bog  wsechmoczn}'.  30 

CIX.    Druga  piesn  o  obrzazaniu  pana  Jezussowim  y  pirwsim 

wylaniu  krwle  lego  naswiętszim  (sic)  y  o  bolesey  Mary, 

matuchni  iego  miley.  Ma  tęsz  notę  ^j. 

(List  XXX  V.  —  XXXI  V.) 

1.  Dz}'sa  iest  nowe  lato 
Y  tesz  pirzwe  święto 


1)  panny  Mary.  —  *)  bez  narussenya  którego.  —  ^)  laskę  twą  spvsczy.  —  *)  by- 
szmycz  wyecznye.  —  ^)  Tekst  kórn.  na  k.  90  ma  tytuł :  „Pyesn  o  obrzezanyv  pana"* 
Jest  on  mniej  obszerny  od  pnfawskieg^o,  składaj nc  sio  z  5  zwrotek  pięciowiersz  ,  z  wy- 
jątkiem zwrotki  4,  która  ma  tylko  4  wiersze. 
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Odkupienia  naszego :  ^) 

Dz}  szia  dnya  osraego 

Jezusza  miłego  5 

Obrzazano  bolesznie ;  ^) 

Widziała  panna  czista  Maria 

Zranienie^)  syna  swego. 

Dzysz  panna  naswietsza 

Myala  bolesc  pirwsza,  1  o 

Która  iey  serce  zranyla;  *) 

Wielką  boleść  m\'ala, 

Gdi  plącz  °)  vslyszala 

Synaczka  miłego,  ^) 

A  przeto  panna  czysta  maria  1  5 

Niewymownie  płakała. 

Ach!  moy'  synu  myli, 

To  cirpys  besz  wy  ni 

Dla  człowieka  grzesnego, 

Ktoregosz  tak  vmyłował,  20 

Dla  niegoysz  lirew  swa  wilał. 

Mnie  matuchne  tim  smęczycz  chcział. 

Plaka:  panna  czysta  Maria 

Swego  syna  miłego.  '^) 

Weyrzi,  panno^  na  nasz,  ^)  25 

W}"słuchay  wsitłdch  nasz, 

Nabożnie  czie  wzywami,  ^) 

Yproysz  nam  łaskę, 

Odproysz  winę  wsitkę 

V  synaczka  swoiego ,  ^°)  30 

Z  angioły  byszmy  wiecznie  chwaliły 

Jego  naswietsza  miłość.  ^^) 


1)  Pierwszych    trzech   wierszy    nie  ma    w    t     kórnickim.    —    *)    bolyesthnye.    — 
')  zkrwawyenye.  —  *)  Po  wierszu  11  dodano  w  t.  kórn    dwuwiersz  : 

Płakała  czistha  panna  Marya 

Szyna  swego  mylego 
*)  glosz  —  ^)    szwoigo    miłego   =   miłego.    —  '')   Z  wierszy    20 — 24    znajdujemy    w   t. 
kórn.    tylko    2.S :    Płakała    panna    czista.    —   ^)  na    nasz    panno.  —  ®)  wziwayącze    — 
^*')  Wierszy  28 — 30  brak  t.  kórn.  —    ")  Szyna  thwego  mylego. 
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(IX.    Druga  piesn  na  tesz  notę  o  obFzazaniu  abo  o  pirwsem 

krwie  wylaniu  pana  Jezuszowey  ^). 

(List  XXXV  r.  —  XXXVI  v.) 

1.  Dzyszia  dzień  obrzazania, 
Naszego  odkupienia, 

Y  tesz  z  bogiem  ziednania, 

Nadzieią  królowania. 

Panna  syna  płakała  5 

Z  Jozeffem  gi  czieszila. 

Jego  Izy  oczierala 

2.  Jeszus  dzysia  zapłakał, 
Krew  swoię  za  nasz  wilal, 

Z  bogiem  oycem  nasz  ziednal,  lo 

Z  moczi  czarta  nasz  wirwal. 
Panna  syna  płakała, 
Z  Jozeffem  gi  czieszila, 
Jego  łzy  oczierala, 

3.  Maria,  matka  iego,  15 
Jozeph,  opieliun  iego. 

Dla  boku  wielkiego 

Cziesziły  wielmi  iego 

Panna  syna  płakała, 

Z  Jozeffem  gi  czieszila,  20 

Jego  łzy  oczierala. 

4.  Myley  ^)  Jezu,  nie  płacy, 
Pierszy  poziAvać  raczy, 
Dzięczę  (sic)  moie  namilsze, 

Nad  słońce  naswiatłeyszi.  2b 

Panna  syna  etc. 

5.  Jozeph,  opieltun  myli, 
Czałuwaiac,  *)  obłapiał  gi ; 


1  Wiersze  te  poprzedza  w  obydwóch  rękopisach  pieśń:  Z  Bożeg-o  narodzenia 
anieli  się  wesela,  której  napis  brzmi  w  rękopisie  puławskim  list  XXXI  v.  —  XXXIV 
V.):  ,  Druga  piesn  o  narodzeniu  pana  Jezuszowim  y  o  naczistszem  panieństwie  panni 
Mariey,  matuchni  iego,  ma  notę",  a  w  rękopisie  kórnickim  (k.  23  r.)  „Poczinaya 
shye  pyeshny  nabożne  o  bozim  narodzenyv.  nabożne  i  tesz  czydne".  Z  obydwóch  tek- 
stów podaliśmy  odmianki  pod  Nrem  LXVIII.  Do  tekstu  zaś  tej  tu  pieśni  w  rękopisie 
kórn.  (k.  25  v.)  dodana  jest  w  nagłówku  uwaga:  „Tha  pyesii  na  tesz  notę  (t.  j.  co 
piesn:  z  Bożego  narodzenia  anieli  się  wesela)  ma  bicz  spyewana".  —  -)  mylczi.  — 
*)  czalyyancz. 
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Syn  bozi  thys  iest  ^)  wiern}^, 

Cirpysz  mękę  besz  wy  ni.  30 

Panna  syna  etc. 

6.  Na  smętek  twey  matuchny 
Weyrzi,  Jezu  miloszny. 
Nye  raczi  płakać  więcoy. 

Ktori  placzlywe  czieszisz  -).  S5 

Panna  syna  płakała  etc. 

7.  Maria,  matka  ieg-o, 
Jezusza  namilszego, 
Oczi  sczierała  iego, 

Poczałuwaiac  iego.  40 

Panna  syna  płakała  etc. 

8.  Jesus  raczkami  wskazował, 
Na  matucłinę  pogliadał, 
Weszele  vkazował 

Y  myła  yą  czalowal.  45   - 

Panna  syna  pła:  etc. 

9.  Jaką  poczieclię  inyała 
Panna,  gdy  vbacziła, 
Iz  syna  vtołiła,  ^) 

Rośmy słay,  duszo  myła.  50 

Panna  syna  płakała  etc. 

10.  Narzekaiąc.  mówiła : 
Vcziecho  moia  myła, 
Ivzem  iest  poczieszona, 

Izem  z\?kon  spełnyla.  55 

Panna  syna  płakała  etc. 

11.  Ctiwałmy  boga  miłego. 
Iz  racził  dła  grzesznego 
Krew  wyłać  s  cziała  swego 

Dla  odkupienia  iego.  6  o 

Panna  syna  etc. 

12.  Zapłacz  dzysz,  duszo  wierna. 
Męlii  bożego  syna, 
Cłiczesły  vycz  potęmpienia, 


')  ti  yesz.   —  '^)  czyeshich  placzlywe.  —  ■')  vtulyla 

Koipr.    \Vyd7..   6I0I0K.  T.   XIX. 
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Chcziey  być  wdzięczna  zbawienia.         6  5 
13.  Proysm}'  dzysz  matki  iego. 
Aby  nasz  do  Aviecznego 
Królestwa  niebieskiego 
Wzial  Jesus  s  świata  tego. 
Panna  syna  płakała,  7  o 

Z  Jozeffem  gi  czieszila. 
Jogo  Izy  oczierala. 


('XI.    Druga  piesn  o  narodzeniu  pana  Jezuszowim  y  o  ma- 

tuchnie  iego  naswiętsey  pannie  Mariey.  Ma  notę  '). 

(List  XXXVII  r.  —  XXXIX  r.) 

1.  Tak  bog  człowieka  miłował. 
Syna  swego  nie  lutował,  ^) 

Ale  gy  nam  •^)  przisłał  z  wielca, 
By  *)  odliupył  człowieka. 

2.  Proroczi  prorokowały  5 
Y  tesz  mistrzowie  ^)  ziawialy, 

Iz  się  nam  myal  narodzić  pan, 
Czo  odkupił  wsitelv  świat  sam. 

3.  Pan  z  niebieskiey  wysczi  (sic),  ^) 

Swoiey  wiełl^iey  'i  miłosczi,  lo 

Vyzral  człowieka  nędznego 
y  ^)  vpokorzil  się  dla  niego. 

4.  Osm  miesiaczow  (sic)  ^)  w  ziwoczie  był. 
Dziewiątego  się  narodził. 

Człowiecze  cziało  ijrzyacz  cliczial,  15 

Od  dyabla  człowieka  wirwal. 

5.  S  czistey  się  panni  narodził, 
Którą  sobie  ivz  był  "')  wybrał, 

Gdi  napiri-wey  swyt  (sic)  ^')  stworzyć  myal.  ^-)        20 


')  Tekst  k()iTi.  (k.  H9  r.i  o]  atizony  jest  uwagą  :  ,,Na  tę  notę  (co  poprzedzająca 
go  pieśń:  Narodzit  sic  nam  Zbawiciel  zob.  Nr.  XCVII)  pyosnka  druga'-.  —  '^)  nye  za- 
lewa! —  ■')  tliv  —  *)  isbi.  Takiej  tonny  wymaga  miara  wiersza.  —  *)  mystrzewye  — 
")  yissokosczy  —  ')  y  swoiey  wyelikyey.  Dla  rytmu  w  t.  puławskim  albo  dodać  na- 
leży ,.i"  na  poczjitku,  all)0  czytać  ,,wielikiej"  zani  ,, wielkiej'-.  —  ^)  ,,y'  opu.szczone 
jest  w  t.  kórn.,  co  })rzy wraca  i)rawidt<iw;j  miarc  wiersza.  —  ^)  .\eziczow  —  '")  pau  bog 
zam.   ivz  byl.   —    ";  sliwyat  —    '-;  clu-zyal. 
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(i.  W   betleeni  się  chczial  narodzić, 
W  nycym  pannie  nie  zaskodzić, 
Bo  to  wolia  iego  była, 
By  panieństwa  nie  stracyla. 

7.  Gdi  gi  panna  porodziła,  25 
W  pieluski  gi  zawinęła, 

W  eziasne  go  w  iaslky  wlozila, 
Ynszego  mieyscza  nie  niyala. 

8.  Przed  nyin  pokornie   klęczała, 

Jako  boga  przywitała,  su 

Do  nyego  mylę  moAvila, 

Nad  nym  łutosc  wiellvą  niyala. 

9.  Patrząc  na  nyę  rzewno  płakał, 
Bo  na  twardim  losku  leżał, 

Ku  niatucłmie  rączki  wznoszil^  35 

Od  niey  wspomożenia  proszil. 

10.  Panna  gi  na  rączki   wzięła 
Y  z  radoscyą  piastowała. 

Ku  swym  piersziam  przitułila, 

Lacznącego  nakarmiła.  40 

11.  Jezus,  dzięczię  (sic)  nasłicznieysze, 
Swoiem  (sic)  ^)  matuchnie  namiłsze, 
Matuclmę  swą  2)  obłapiło 

K  niey  się  mVle  vsniiechało. 

12.  O  łvtosz  wymówi  3)  tę  radość,  ir, 
Abo  wislowi  tę  slotkosć 

Którą  mila  panna  myala, 
Gdi  Jezussa  obłapiała"? 

13.  O  Jesu  moy  namileyszi, 

Przydzisz  dzysia  do  mey  dusze,  ^)  5  o 

Racz  moie  serce  vcieszić, 

Gdysz  tilko  ^)  w  toinie  mam  doszic. 

14.  O  lvwiatlvu  śliczny  rozany, 
Czudnieysy   nysz  malowany, 

Wyszedłeś  dzyszia  z  łyłv,6)  55 


')  slnvoyey    —    -)    matkę    sliwoyę    —  ■')    vislovy    —    ')    prziclzyt-sh    ti    dzys    mey 
du^ki   —    •    telko  —  "')  lilrev. 
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Z  naswiętszey  panni  ^[ary.  ^) 

15.  O  Jezu  nasz  miloscziwi. 
S  panni  czistey  narodzoni. 
Do  cziebie  dzyszia  wołamy: 
Smiluyze  się  ivz  iVod  namy. 


CX1I.    Druga  piesn  o  narodzeniu  pana  Jezusowim  y  o  pannie 

Mary  matuchnie  lego.  Ma  notę  swą  -]. 

(List.  XXXIX  r.  —  XLII  r.) 

L    Dzyszia'^)  dzień  narodzenia  zbawicziela  wsego 
Z  dziewyce  przenacystsey.  Jezusza  miłego, 
Którego  porodziła  y  w  iasleczka*)  wlozila. 
Podzmysz  dz3's3'a  do  niego,  prziwitaymi  iego. 

2.  O  dzięcziątko  (sic)  namilsze,  nad  wsitko  czudnieysze,     5 
Jakoyz  się  vpokorzil,  ktorysz  wsitko  stworzil, 
Słońce,  niebo  y  gwiazdi  twoię  °)  mocz  vkazuią, 
Leżysz  w  iaslkach  powythi  panienskiemy  ręky.  •') 

3.  O  światłości  ^)  niestworzona,  słowo  boga  oycza, 

W  tobie  iest  ocziec  ^)  y  przez  cię  stwoi*zil  wiek,  i  o 

Duch  milosc  ^)  poysrzodek  nieroszdzielny  trzima  ^O), 
Oswięczileś  stAvorzenie  przez  twe  narodzenie. 

4.  Z  bogiem  oycem  y  duchem  trzima  ^^)  poiedinosc, 
W  personach  tilko  ^^)  roznosć,  ale  bóstwa  iednosc, 

W  trzech  nierosdzielnego  y  nievmuieysone  (sic) '3)       is 
Wsitekeys  w  oyczu  został,  wsitekeys  ^^)  się  pannie  dał. 

5.  O  dziwne  to  rodzenie  dzięcziątka  (sic)  miłego, 
Gdzie  bytlmosć  iest  troiaka  av  personie  iednego, 


')  Maryey.  —  '")  Tekst  kum.  na  k.  ii  r.  opatrzony  jest  uwagą:  ,,Pye«n  ta* 
może  bicz  spyevaiia  na  to  notę  o  shlovykv".  —  ')  Znajdujące  sie  w  wielu  wierszach 
rymy  wewnętrzne  dowodzą  tego,  że  oiyginał  miał  odmienna  budowę  zwrotek  :  atoli  naszemu 
tekstowi  niepodobna  żadnej  innej  jednolitej  formy  nadać,  jak  trzynastozgloskowych 
czteroAvierszów.  —  ')  Tekst  kórnicki  ma  wj-maganą  j)rzcz  rytm  lekcyę:  w  yasiky.  — 
*)  Miara  tego  wiersza  jest  w  t.  kór.  prawidłową  z  powodu  wersyi :  thwą  zani.  thwoie. 
')  Lekcya:  rękoma,  psuje  rytm  w  t.  kórnickim.  —  ^)  Dla  rytmu  czytać  należy:  o  świat- 
łość. —  •*)  Wyraz  „wshitek  '.  dodany  po  „ociec"  w  t.  kórn.  naprawia  rytm.  —  '■')  Rytm 
i  sens  każe  przyjąć  lekcyę  t.  kórnickiego:  mylosczyą.  —  '")  trzema.  —  ")  telko.  - 
'^)  nyevmnyeyssonego.  —   ' ')  Tekst  kórn.   ma  nakazaną  przez  rytm  wersyę  :   wshitek-  — 
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Bóstwo,  dusza  y  cziala  (sic)  ^)  kristus.sa  miłego, 

Trzi  natury -)  •■io 

().    Peluy  się  dzysz  proroctwo  Jereniinszowo, 

Ktori  o  tym  napy  ssał,  iz  się  ten  dzyw  stacz  my  al; 
Nową  r/.ec  bog  vdzialal  '^)  na  tim  nędznim  swieczie, 
Panna  boga  porodzi,  ludzie  z  bogiem  zgodzi. 

7.  DzyAYuią  się  takiemu  rodzeniv  angeli,  2  5 
Ize  żywot  panieński  nieogarnionego 

Prz}'iąl  w  się  y  ogarnął  tako  serokiego, 
Ktori  nye  ma  zmierzenia  y*)  koncza  żadnego. 

8.  Tego  nam  porodziła  panna  naslicznieysza, 

Dala  mu  czlowiecenstwo,  gdzie  skrilo  '^)  bóstwo,  a  o 

W  ezlowiecenstwie  śmiertelnym  bog  się  stal  wydomym. 
Tego  angeli  chwalą  y   przed  nym  spiewaia. 

9.  Y  mi  tesz,  namileyszi,  przistąpmy   do  niego, 
Do  dziecziatka  miłego  ^)  y  pana  naszego, 
Ogliądaymi  dzys  iego  w  iaslkach  lezącego,  -     o  5 
Jemv  dzys  chwale  daymi,  z  angioli  mv'^)  spiewaymi. 

10.  Witay,  dziecziatko  mile,  dziwnie  narodzone 

Z  dzicwyce  przenaczistsey,  grzechem  niezmazaney,  ^) 

Moczą  bóstwa  twoiego  niądrze  zachowana^ 

Aby  w  sogim  (sic)  9)  poczęcziu  nie  bila  zmazana.         lo 

11.  Przed  tobą  ^°)  klękami,  chwalę,   czesc  dawamy. 
Pannę  twoię  matuchnę  s  tobą   pozdrawiami, 
Panem  bogiem  bycz  Aviecznim  cziebie  wyznawanii, 
Prz}'raisz  ^^)  nasz  dzyszia  xsobie  y  na  wieki  w  niebie. 

12.  Wj'sluchay  nasz,  dziecziatko  boże,  wsechmogące,  ^'^)    4  5 
Dzysia  nasz  spiewaiace,  k  tobie  wolaiącze, 

Day  się  nam  vmilować,  wolą  twoię  ^^j  zachować, 
Potym  s  tobą  królować,  na  czię  wiecznie  patrzacz. 


')  Dobi-ti  lekcya  :  ezyalo.  —  -)  Opuszczone  tu  w  tekście  iiulawskim  wyrazy  wyjmu- 
jemy z  t.  kórnickiego  :  poszpolv,  zmyessanye  czyt. :  zmieszania  żadnego  —  ')  Związek  zda- 
nia wymaga;  udziała.  —  *)  ny.  — -  ■'')  Powinno  być:  .sikrylo  się.  Wyrazów:  gdzie  skryło  sie 
bóstwo  w  człowieczeństwie,  nie  ma  w  t.  kin-u  —  '')  Tekst  kórn.  ma:  mylt)ssnego  z  us- 
terką rytmiczną.  —  ')  mv  jest  zbyteczne;  nie  ma  go  też  w  t.  kórn.  —  ^)  nyesmazane. — 
'•')  Tekst  kórn.  ma:  w  shvim;  dobrą  lekcyą  jest:  w  swojem.  —  '"l  J.ekcya  t.  kórn.  przed 
tobą  dzysh.  naprawia  rytm  —  ")  Biedne:  przydzysz.  —  ")  wszecbmognczi.  —  '^)  twą 
tekstu  kórn.  usuwa  u.sterkę  rytmiczna. 
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18.    Alleluia  spiewaymi,  Jezussa  pozna}  mi. 

Tego  czasza  z  niatuchną  iego  nawiedzajmy, 
Aby  przi  naszey  smiercy  raczil  nasz  nawiedzie. 
Swoia  milą  matuchną  do  nieba  prowadzić. 


C\11I.    O  narodzeniu  pana  Jezuszowim  y  o  dziecystwie  (sic) 

iego  naswiętszim  y  o  Pannie  Mary  matuehnie  iego  piesn 

barzo  nabożna.  Na  tęsz  notę  spieway  ^). 

(List.  XLII  r.  —  XLVI  r.) 

"1.    Stalą  shye  nam  novyna  tego  to  xęzicza: 
Panna  nam  porodzyla  .'^hl^^ecznego  panycza, 
W  pyelvsky  go  nadobnye  raczkoma  powyla, 
W  yaslky  go  położyła,  bo  bila  zymna  chwylya. 

2.    Wol  z  osiem  zagrzewały  Jezusza  miłego,  r, 

Wydząc,  iz  dziecziątko  -)  drżało  dla  zy'mna  wielkiego, 
Xa  kolana  klękały,  iemu  cli  walę  dały,^) 
Pana  swego  załuiąc.  oba  nan  d}'chały. 

8.    O  me  mile  dziecziątko,  czemvsz  tak  rzewliAve, 

Lezącz  na  s}anku  plączesz,  a  barzo  teskliwe,  lo 

Kto  my    czię  da  namiłszi,  bich  czię  mogl  *)  vtolicz 
Y  tesz  łzami  moiemy  cziebie,  Jezu,  omyć. 

4.  O  nasłotsze  dziecziątko,  besz  sobie  równego, 
Sczesny  to  był  on  człowiek,  sercza  pocziesznego, 
Ktori,  gdyś  się  narodził,  mogl  cie  ra^z  oblapicz,  15 
Czlonl^y'  twoie    czałować.  ^)  płaczącego  ezieszycz. 

5.  Acłi  niestoyeie  mnie  grzeszney  I  ^}  czemyra  w  on  czas  nye  bił, ') 
Gdi  się  namiłeyszi  nioy  })an  Jesus  narodził. 


^)  Przy  tekście  kóru.  na  k.  45  v.  znajduje  się  uwaga:  ^Tha  pyesn  raoze  l)icz 
spyewana  yako  y  o  szlowkii".  Z  teg^o  tekstii  wzięliśmy  zwrotkę  1,  której  nie  ma  w  t. 
puławskim,  i  p<x1ług  niego  przestawiliśmy  zwrotki  2  i  3,  kt(')re  w  tekście  puławskim 
zaiiiiiij;i  niewłaśeiwe  miejsce  po  zwrotce  8.  —  ''')  dzyeczyę  t.  k(>rnii-kiego  naprawia 
rvtHi.  —  *)  Na  kolana  klekayacz  yemv  shyę  klaiiyaly.  —  *)  T.  kórnicki  ma :  mogła, 
którego  atoli  z  powodu  usterki  rytmicznej  za  formę  pierwotną  przyjąć  nie  można. 
I  w  tekście  puławskim  podmiot  męski  w  kilku  miejscacłi  zmieniono  na  żeński,  ale  po- 
dobnie jak  w  tym  przypadku  ze  szkodn  formy.  —  *)  czlonky  twe  omiwayacz.  — 
®)  zamiast :  mnie  grzeszney,  czytać  należy :  grzesznemu  (por.  uwagę  4).  cliociaż  w  t. 
kórn.  jest  także :  grzesney  mnie.  —   ')  Biedne  :  nye  bila. 
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Bylb5'cli  inv  się  vsiniechal  y  s  placączim  plakal,  ^) 
Piastuiac  członki  iego,  v  kolebky  siedział.  -)  20 

6.  Mnyniam,  izby  pan  Jezus  to  dzieczię  miłosne, 
Bych  mv  tho  byl  vdzialal,  nie  było  żałosne,^) 
Any   by  tesz  płał):alo,  iako  ynne  dzieczy, 

Ałe  na  mię  grzesnego  *)  wznyosło  swoie  oczy. 

7.  Podałzeby  mi  snacz  był  rączki  święte  swoie  25 

Y  roslodzil  ])0cziesnie  barzo  serce  moie 

Y  rosm\'al  się  iak  dzieczię,  gdi  się  rosweseły, 
Byłabicłi  mv  sliiziła  v  iego  łcąmpieły.  ^) 

8.  Sczesny,  łctoii  na  on  czasz  mógł  pannie  vslnzić. 

A  pokornie  ządaiac,  v  nie}'^  to  vprosyc,  ho 

Izby  ieden  przes  dzień  rasz  była  dozAvołila 
Swemu  słudze  '')  czalowac  dzieczię,  gdi  powiła. 

9.  Kto  mi  cię  da  panica  y  braczyska  mego, 

Bich  cię  mogła  '')  rasz  przyAvabicz  do  serca  moiego  ? 
Wiernie  bich  cię,  namił.szi,  rąckami  obłapiła,**)         '    35 
A  za  tobą  do  nieba  zadnie  bicłi  się  kwapiła  ^) 

10.  Thi  sercza  ^)  mego  wessełe,  radosc  niewimowna, 
Cziebie  żąda  miłosznie  dussa  moia  smętna. 
Oblice  twe  rumyone,  iał^o  roza  rayska. 

Jasne,  byałe,  łubiezne,   ialco  twarz  angełska.  40 

11.  Podzis  do  mnie,  myli  moy,  podzysz  wsech  nasw^iętszi, 
Matuchny  twey  iedini^*^)  syn  y  bog  nawissy; 

Serce  moie  cirpy  gwałt  od  miłoscy  iego,  ^^) 
Cziebie  clicze  y  niiluie,  o  bóstwo  niebieskie. 

12.  O  dziecziatko  namiłsze,  czoys  mi  vczinyło? 
Sierczeysz  moie  gwałtownie  xssolne  przicziagnęło, 


')  Błędne:  vssmyechala  liich  mv  sliyc  y  splaczaczim  płakała.  —  *)  Błędno: 
V  yego  koleplcy  sliyedzyala.  —  ■')  Błędne:  Bieli  mu  vdzyalala  nyebiłobi  załossne.  — 
*)  grzessnyczę.  —  '")  Wiersz  ten  w  t.  kórn.  nie  ma  właściwego  rytmu :  Bilabicticzy 
mv  slilvzancz  klęczała  v  kampyely,  ale  i  w  tekście  puł.  nie  jest  on  poprawny  z  po- 
wodu form:  była  służyła.  Niezawodnie  brzmiał  on  jtierwotnie:  Bytł)ych  mu  klęcząc 
służył  u  jego  kąpieli.  —  •'i  Błędne:  slvdze  sbwoye  —  ")  Tekst  kórn  ma  także:  mogła, 
lecz  rytm  wymaga:  mógł.  —  ''j  Powinno  być:  obłapił,  kwapił.  —  ^)  Lel<cya  t.  kórn.: 
słiierczash,  zam.  thi  sercza,  przywraca  miarę  rytmiczną  —  '")  yediney.  —  ")  Tekst  kórn. 
uui  dolirą  wersyą:  vyełkyey. 
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Przes  cziebie.  namileyszi,  sierce  me  ziiniiieie, 
Od  milosey  wielkiey  prawie  blednieie.  ^) 

13.  O  dziecziątko  żądli  we,  kto  cyę  rasz  vkuszy, 
Slotkosć  wielka  vczvie  w  swoiey  smętney  ^)  duss\%       5  o 
Od  radoscy  ^)  wielykiey  rzewnie  plakacz  muszi, 

Bo  takiego  wesela  yndzie  nie  ukuszi. 

14.  O  iakoysz  *)  w  niebie  roskosny,  Jezu  namileyszi, 
(Tdis  tv  na  ziemi  dussy  iesteysz  barzo  slotki. 

Ktosz  mi  to  da,  namilszi.  bich  cię  rasz  ogledala'')       5  5 
Cziebie  Jezu  miluiąc,   w  tobie  się  radowała'?^) 

15.  Day  mi,  o  przenaslotsza,  ^)  twego  milosznyka, 
Racz  mnie  dzisya  pocziesić  sługę  y  grzesn}'cę,  '') 
Day,  Maria-  dziecziątko,  day  roskosz  niebieska, 
Pojcz  do  mnie  zbawienie^)  z  radosczia  angelska.         6 o 

16.  Jako  tu  lezisz  w  iaslkach,  niebieska  perełko. 

W  sta}'ny  mięskasz  sinodliwe}'  (sic),  ^)  o  angelskie  łyczko 
Rączki,  noski  powiła  Maria  panna  czista, 
W  iaslkacii  czię  polozila,  moczi  boża  gista. 

17.  Gdzie  poduski,  pierzinl^i  y  odzianie  ^°)  roskosne?  6  5 
Tego  wsitkiego  nie  masz,  o  dzieczie  miłosne,  ^^) 
Syankać  trochę  posiała  matuchna  twoia  ^-)  mila. 
Kamień  s  placem,  z  bolescyą  pod  głowy  wloziła. 

18.  Choczczie  wsiscy  pokorny,  nabożny  y  ^^^  spokoyni, 
Ogłeda\"czie,  iako  ^^)  lezi  bog  y  człowiek  wierni.  7  o 

Cliwalczie  boga  miłego,  Jezusa  syna  iego,  i°) 
Zbaw V cielą  nassego,  pana  wsechmocznego. 

19.  O  duszo  moia  mila,   o  sierce  żałosne, 

Zasz  nie  baczysz,  iakie  tho  dziecziątko  miłosne, 

Czo  cirpy  przecziwnego  syn  boga  ziwego?  7  5 

A  ty  nie  clicesz  dla  niego  n3''cz  cierpieć  czięskiego '? 


1)  w  t.  kórn.  występuje  wiersz  ten  w  dobrej  formie:  Od  inylosczj  ryelykyey 
lirnwye  asli  blednyeye.  —  -)  grzessney.  —  '')  m^^losczy.  —  ■*)  Dobra  lekcya:  Jakosz 
zani.  o  iakorsz.  —  •')  Czytać  należy:  oględał  —  radował.  —  ^)  naprzesslodssa.  — 
'')  l*owinno  być:  grzesznika.  —  '*)  W  t.  kórn.  dobra  wersya:  Focz  do  mnye  me  zba- 
wyenye.  —  ^)  sbmrodiywey.  —  '";  Tekst  kórn.  ma  lekcya,  jakiej  rytm  wymaga:  odzye- 
nye  zam:  y  odzianie.  —  ")  roszkossne.  —  '2)  Czytamy:  twa.  —  ")  y  jest  zbyteczne.— 
'*)  W  tekście  kórn.  dobra  wersya:  iak.  —  '5)  Taka  same  formę  ma  wiersz  ten  w  t. 
kórnickim ;  rytmu  naprawić  nie  umiemy. 
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20.  O  Jezu  namileyszi,  o  kwiatku  panieński, 
Swictich  wieczna  roskosy,  o  królu  angeiski, 
Weyrzi  na  swe  śpiewaki  y  czo  czię  miluią  . 

Y  którzy  z  narodzenia  twego  się  raduią.  8  o 

21.  Oddal  oth  nich  morowe  powietrze  skodliwe 

Y  Yspokoy  pogaństwo  y  walki  teskliwe,  ^) 
Day  nam  swe  przeżegnanie,  dobre  dokonanie, 

Y  po  smiercy  w  królestwie  twoim  przebiwanie      Amen. 


CXIV.  O  nabożeństwie  wielkim  Franeiska  świętego  ku  dzieezin- 
stwu  pana  Jezusowemu;  a  iako  ludzie  ku  temus  ginse  pobu- 
dzał znakiem  y  okazaniem  zewnętrznem  piesn.  Ma  notę  własna^) 
(List  XLVI  V.  —  XLIX  V.) 

1.  Tocz  iest  mieysce  duchowne  święte  y  nabożne. 
Które  wibral  służebnik  Jezusów  ossobny, 
Francisek  krzescyanski,  wsemu  światu  iawny, 
Cznotami  okrassony,  pokorny,  spokoyny. 

2,  Na  pamięć  narodzenia  w  bethleera  bożego  5 
Yczinil  iaslki  nowe  z  umysłu  cystego ; 

To  slyssac  lud  w  grecivm,  ^)   w  mieysc.ye  tak  rzeconim, 
Wibiezal  się  dz}'wować  iaslkom  *)  vczinion5^m. 

8.    Sługa  ten  Jezu  Kristow  wsitko  nagotowal 

Y  syanka  w  one  iaslki  z  wessoloscziu  °)  nasłał,  lo 


^)  Teskliwe.  —  -)  Pod  nagłówkiem  tej  pieśni  podpisana  jest  data :  1551  r.  Do  tekstu 
kórn.  na  k.  27  v.  dodana  jest  uwaga:  „Ta  pyesn  może  bicz  spyewana  yako  y  (sic)  shlowy- 
ku".  Opisane  w  tej  pieśni  zdarzenie  przedstawia  legenda  (Acta  SS.  4  Sept.  str.  64:3)  za 
Św.  Bonawentura  i  Tomaszem  z  Celana,  jak  następuje.  Trzy  lata  przed  śmiercią  św. 
Franciszek,  opuszczając  Rzym,  kazał  przywołać  do  siebie  pewnego  nabożnego  szlach- 
cica, imieniem  Jana,  który  mieszkał  w  zamku  Greccii  w  pobliżu  miasta  Eeaty,  i  rzekł 
mu:  Jeżeli  chcesz,  abyśmy  obchodzili  u  ciebie  święto  Bożego  Narodzenia,  idź  i  przy- 
gotuj, co  ci  rozkażę".  Owoż  założyciel  zakonu  Franciszkanów  polecił  urządzić  wszystko 
tak,  jak  się  niegdyś  zdarzyło  w  Betleem.  Gdy  noc  Bożego  Narodzenia  nadeszła,  św 
Franciszek  udał  się  w  towarzystwie  braci  swego  zakonu  i  rzeszy  nabożnej  do  doliny 
Greccii,  gdzie  były  ustawione  jasełka,  a  przy  nich  osoby,  przedstawiające  Najśw.  Pannę 
Św.  Józefa,  pasterzy  i  t  d.  Wszystko  było  wspaniale  oświetlone.  Św.  Franciszek,  za- 
konnicy i  lud  spędzili  noc  na  śpiewaniu  pieśni;  nakoniec  odprawiono  mszę  przy  jaseł- 
kach, a  Św.  Franciszek  spełniając  funkcyę  dyakona,  odśpiewał  z  niewyslo wioną  radoś- 
cią ewanielię  o  narodzeniu  Zbawiciela.  —  '')  Właściwa  nazwa:  Greccia  pod  miastem 
Reatą ;  por.  uwagę  poprzednią.  —  ■*)  T.  kórn. :  iaslkam.  —   '")  Błąd  zam.  wesołością. 

Kozpr.   Wydz.   filolog.  T.  XIX.  28 


218  •  MIKOŁAJ    BOBOWSKI. 

Wolu  teze  z  osielkiem  wespolek  postawił, 
Serdecznira  pocziessenim  wsitko  sam  iest  sprawił. 

4.  Jasiek  takich  yczinyc  masz  ten  byłby  nie  smial, 
By  bil  osoblivego  dozwolenia  nie  m}'al 

Od  stolcza  papieskiego,  ny  bi  byl  tak  smial}'  15 

Francissek  ten  pokorny    w  domnimaniu  mały. 

5.  Wibiegli  ^)  te  do  łudzi  sasięczkich  nowini, 
Co  Francisek  my  al  czinić  ivtrenuey  godzini, 
Zbiezely  się  ku  iaslkom,  nabożne  -)  spiewaiąc, 

Jezusa  }■'  marią  mylę  pozdrawiaiącz.  20 

6.  Świece  tesz  zapalone,  a  gi  goraiące, 
Prziniesly  wsiscy  s  sobą  nocz  oswieczaiąci,  ^) 
Panu  bogu  dziękuiącz  z  iego  narodzenia, 

Iz  raezil  bycz  dziecziątkiem  dla  wsitkich  zbawienia. 

7.  Przibiezely  tesz  tamo  y  bracya  zakonny  25 
Y  stanęli  v  iaslek  iako  bogoboyny, 

Bi  w  tim  oyczu  świętemu  wdzięcnosć  vkazaly,  *) 
A  dziecziątko  z  matuchną  mj^le  pozdrawiały. 

8.  Gdi  ivze  mssą  zaczęto  oney  cziemney  nocy, 

Wyszey  braczia  wznosy łi  swe  nabożne  gloszi,  30 

Dzj'wowali  się  sylnie  naswiętsemu  ^) 

Z  nabożeństwem  wielkim  ^)  v  nich  stoiacemu. 

9.  Stal  V  iaslek  Francissek,  łzami  pokropieni, 

Na  cziele  in  (sic)  '^)  na  dussy  wsitek  przemienioni. 
Jako  gwiasdi  (sic)^)  iaszniuchna,  swięczacza  (sic)  na  morze,  3  5 
Wesele,  które  tam  my  al,  ty  znasz,  panie  boże 

10.  Masz  nielitori  z  grecium,  Jan,  rycerz  wiełiki. 
Miedzi  swemi  sąsiadi  wysey  znamienity. 

Pod  przisięga  powiadał,  iż  dziecziątko  widziała 

Gdi  ie  śpiące  na  rąnczkach  Francisek  p\'astował.        4  o 

11.  Śpiewał  euangelia  Francisek  swięczoni, 
Przes  które  ^)  grzesznykom  ziwot  otworzeni, 


1)  T.  kórn. :  vbyegli  z  usterka  rytmiczną.  —  ^)  Czytaj :  nabożnie.  —  ^)  T.  kórn. 
ma  lepszą  lekcyę:  ossvyeczayącze.  —  *)  Wiersz  ten  opuszczony  w  t.  kórn.  —  '')  Pier 
wotna  fonna  tego  wiersza  była  bez  wątpienia  taka:  Dziwowali  się  silnie  mężowi  świę- 
temu. —  ^)  Wersya  t.  kórn.:  wyelykym,  naprawia  rytm.  —  ^)  Błęd  zam.:  i  —  *)  Czyt.: 
gwiazda.  —  '')  W  t.  kórn.  dobra  lekcya:  którego. 
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Przezeń  idzie  do  nieba  pan  y  tesz  vbogy, 

Jego  zakon  dzys  świecy  ia  (sic)  ^)  kamień  drogi. 

12.  A  po  euangely  kazanie  vczinyl,  *b 
Dziecziątko  namileysze  barzo  często  mieny,  2) 

Ludzie  wsiscy  s  pylnoscyą  tego  przisluchaly, 
Z  nabożeństwa  wielkiego  rzewlywie  płakały. 

13.  Zatim  po  dokonaniu  vczinku  takiego 

Wrocyl  się  kosdi  wdzięcznie  do  domu  swoiego,  bo 

Boga  miłego  chwaląc  y  tesz  sługę  iego, 
Franciska  pokornego,  bogu  przyiemnego. 

14.  Y  my  w  tim  nasłiaduiąc  oycza  naswiętsego, 
Przislismy  Jesu  myły  do  łoska  twoiego, 

Weyrzi  na  nasz  vbogie,  weysm  nasż  w  swą  opiekę,     5  5 
A  racz  włać  duszam  naszim  niebieską  pocziectię. 


CXY.    O  narodzeniu  pana  Jezusowim  y  o  pannie  przenaeistsey 

lyłariey  lyiatuełinie  iego,  y  o  trzech  krolaeli.  Nota  iey: 

O  naetiwalebnieysza  panno  ^). 

(List  XLIX  V.  —  LIII  V.) 

1.  Gdi  się  pan  Jesus  narodził, 
Trzem  królom  się  iest  obiawil: 
Casprowi  y  malchrowi  *) 

Y  trzecziemu  balcerowi. 

2.  Jedenczi  był  w  wyspu  ^)  tarski,  5 
Drugi  tes  bil  kroi  arabski, 

A  trzecy  s  ticłi  był  kroi  Ssabi: 
O  tim  prorok  dauid  prawi. 

3.  Kasdi  z  nich  w  swoiem  królestwie 
Widzieli  są  gwiazdę  iasnie,  lo 
A  barzo  giscie  iaszniuchna, 

A  takowi  xtalt  maiączą. 


^)  iako.  —  -)  myenyl.  —  ^)  Tej  pieśni  nie  ma  w  rek.  kórn.  Wspomniana  zaś 
w  nagłówku  pieśń :  „O  nachwalebniejsza  panno",  która  według  rejestru  mieściła  się 
na  liście  III— V  zbioru  puławskiego,  zginęła.  —  *)  Dla  rytmu  czytać  należy:  Malche- 
rowi. —  '•)  w  wyspu  jest  niezawodnie  błędem  zam. :  wyspu  por.  psalm  LXXI,  10:  Ee- 
ges  Tliarsis  et  insulne  munera  offerent;  reges  Arabum  et  Saba  dona  adducent. 


220  MIKOŁAJ    BOBOWSKI. 

4.  W  gwiasdzie  dziecziatko  bilo,  ^) 
A  na  głowie  swey  krzis  miało, 

Do  nich  gwiasda  iest  mowila,  16 

Jezusa  gira  ziawila.  ^) 

5.  Do  zidowskiey  wi  ziarnice, 

Z  darmi  ^)  prętko  tam  iedzczie, 

A  krolewica  nowego, 

S  pilnosczia  sukajcie  iego.  20 

6.  A  gdi  wdrogę  wi)' achali: 
Gwiasdę  nad  sobą  są  m}'eli, 
Ta  ie  prosto  prowadziła: 

We  dnie,  w  noci  gim  swiecyla. 

7.  W  Jerusalem  gdi  wiachali;  25 
O  królu  się  tam  pj^tali, 

Gdzie  narodził  się  kroi  nowi; 
Gwiasda  nową  obiawiony. 

8.  Rajce  myasta  k  nym  są  rzekli: 
Czemusczie  ^)  tak  niebaczni  ?  30 
Na  górze  bowiem  Syon  gród, 

W  nim  tamo  mięska  kroi  herod, 

9.  A  gdi  to  herod  vslissal : 
Wielce  sie  barzo  rosgniewal: 

Po  doctori  'wnet  posłał  :^)  35 

S  pilnosczia  ich  tamo  pytał: 

10.  Byście  mi  wy  powiedzieli, 

Cego  cy  goście  chiely  (sic)  tu :  ^) 

Aza  mnie  króla  nie  znaia, 

Ize  ynsego  pytaia?  40 

11.  Mistrowie  pismem  dowiedly, 
Izczi  w  betleem  kroi  nowi, 
Jest  cy  tamo  narodzony, 

A  mesiaszem  rzeczony. 

12.  A  ^)  gdi  to  Yslisal  herod  kroi,  4  5 


•)  Wiersz  ten  czytamy :  W  gwieździe  tej  dzieciątko  było.  —  ^)  Powinno  być  : 
I  Jezusa  im  zjawiła.  —  ^)  Dla  rytmu  poprawiamy :  z  darami.  —  *)  Miara  wiersza  wy- 
maga: czemużeście.  —  *)  Czytamy:  I  po  doktory  wnet  posłał'.  —  '')  Hfąd  zam. :  tu 
chcieli.  —  ")  Zbyteczne. 
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Nie  chczac  z  mistrzami  chodzić  w  zpor, 
Z  krolmi  się  tamo  pożegnał, 
Do  Betleem  iest  ie  posiał. 

13.  Do  Betleem  ivz  poieczcie, 

Króla  tego  tam  sykaycie,  5  o 

A  gdi  go  ivze  naydzieczie, 
Mnie  tezę  znać  richlo  daycie. 

14.  Ja  mu  tezę  chwalę  tam  dam, 
Jeśli  go  tamo  bić  vziiam, 

Ale  w  zdradzie  s  nimi  mowil,  6  5 

O  śmierci  mv  bowiem  myslil. 

15.  Skoro  z  miasta  są  wigely, 
Grwiasdę  zaszię  tusz  yyrzeli, 
Stad  vesely  barzo  były, 

Drogą  się  swą  pospieszily.  6  o 

16.  Do  betleem  gdi  przyeli 

Za  krocziuchni  czasz,  bo  miely 
Przewodnika  cznego 
Jezu  Kristusza  miłego. 

17.  Gwiasda  stanęła  na  sopie,  65 
Gdzie  było  piękurne  (sic)  ^)  chłopię, 
Jezus,  kwiatek  nazaranski, 

Kroi  ziemski  y  tesz  niebieski. 

18.  Z  uczcziwoscv^ą  czi  tam  wesli: 

Troie  mu  dari  prziniesly,  7  o 

Krołewicu  niebieskiemu 
Y  tesz  synu  panieńskiemu. 

19.  Bąndz  pozdrowień  królu  nowi. 
Sinu  bozi,  Jezu  myli, 

Racz  na  nasz  dzisia  łaskaw  bić,  7b 

A  poganmi  się  nie  brzidzió. 

20.  Oto  masz  mirrę  y  złoto. 

Kadzidło  tesz;  proszim  zato: 


')  Ma  być  zapewne :  piekuchne. 
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Raczi  się  s  nami  rozmawiać, 

A  swe  rącki  dać  czalować.  8  o 

21.  Bowiem  s  nami  twoie  państwo, 
Chocz  widzemi  tesz  vbostwo, 
Izesz  ti  iest  bog  prawdziwi, 

S  panni  czistey  narodzoni. 

22.  Maria,  matuchno  iego,  8  5 
This  panna  wieku  wszelkiego, 
Podayze  nam  syna  twego, 

Jezusza  namileysego- 

23.  Panna  gim  syna  podała 

Y  potim  ie  pożegnała,  9  o 
Błogosławieństwo  tesz  dala, 

Ziwot  wiecny  obiecała. 

24.  Tamże  gim  tesz  powiedziała, 
Ize  syna  panną  miała, 

A  tenczi  to  iest  bozi  syn,  9  5 

Miey ciesz  wsisci  nadzielę  w  nim. 

25.  A  gdi  iusz  dar  i  oddali 

Y  krolewi  cliwałe  dały, 

S  panną  się  tesz  pożegnali. 

Ku  domom  się  swogim  brały.  loo 

26.  Angioł  się  gim  tam  rkazal 

Y  ktemu  ie  vpominał. 
Drogę  gim  tezę  iąl  ziawiać, 
Kędi  miely  gdomom  iachaó. 

27.  Nie  wstępuycie  do  heroda,  i05 
Bocz  w  nim  iest  wielika  zdrada, 
Przeto  się  ynąd  wroczili, 

Gdomom  swoim  ivz  Avesely. 

28.  Y  my  cię  tesz  nawiedzami, 

Tobie  królowi  śpiewami,  1 1  o 

Racz  na  nasz  wsitkie  łaskaw  być, 
Sługami  swemi  nie  gardzie. 

29.  Cziebie  tesz,  panno,  prosiemy, 
Synaczka  twoiego  ^)  żądamy. 


^)   Powinno  być;   twegO' 
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Poday  go  nam  tesz  malutko,  115 

Iz  czaluiem  twe  dziecziątko. 

30.  O  Jezu  nasz  namileyszi, 
Kwiateczku  naroskosznieyszi, 
Przes  przicinc  krolow  swiętich 

Zbaw  nasz  grzechów  y  mąk  wiecznich.  1 2  o 

31.  Dziś  wziwami  ludzie  grzesni, 

W  zloseziach  nasich  barzo  zasly, 
Wasz  trzech  krolow  ku  pomoczi^ 
We  dnie  zawzdi  a  gi  w  noczi. 

32.  Za  mirę  gorzkie  skrussenie,  125 
Za  kadziło  ^)  spowiedanie. 

Za  złoto  cystosć  serdeczną, 
Day  nam  Jezu  chwalę  wieczną. 

Jesu  duleis  memoria. 

CXVI.    O  ymieniu  naswiethszim  Jesus  piesn,  która  myli  święti 

Biernat  slozil,  miłośnik  wielki  dzieeynstwa  pana  Jezusowego 

y  lyiariey,  panni  eystey,  matuehni  iego. 

(List  LIV  r.  —  LX  r.) 

Łaciński  oryginał  tej  pieśni,  którego  4  zwrotki  używane  sa  w  ko- 
ściele jako  hymn  nieszporny  w  święto  Najśw.  Lnienia  Jezus  uchodzi 
powszeclinie  za  utwór  św.  Bernarda,  twórcy  załionu  Cystersów,  ale  wy- 
dłiwcy  francuskiego  przekładu  dzieł  tego  świętego  (Oeuvres  de  Saint 
Bernard,  traduites  par  M.  Armand  Ravelet.  Paris.  Victor  Palmę.  1870. 
V.  644)  odrzucają  to  mniemanie,  bo  Cystersi  byli  przeciwnymi  składa- 
niu wierszy  (Les  Cisterciens  n'adinettaient  aucune  composition  assujettie 
aux  lois  du  metre)  i  ponieważ  w  jednym  z  ręlcopisów  załconu  cyster- 
skiego w  Vaux  -  de  -  Cernai  rzeczona  pieśń  ma  napis :  Rozmyślanie  po- 
bożnej dziewicy  o  miłości  Chrystusa. 

Teksty  łacińskiego  oryginału  różnią  się  pomiędzy  sobą  co  do  ilości 
i  następstwa  zwrotek;  tak  samo  i  drugi  przekład  polski,  który  znajduje 
się  w  zbiorze  kórnickim,  a  który  podamy  poniżej,  jest  obszerniejszy  od 


*)  Prawflopotlobnie  bfnd  zam.  kadzidło;  por    wiersz  78. 
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tekstu  puławskiego  i  ma  niiojscami  inny  porządek  zwrotek.  Przysługu- 
jące odpowiednim  zwrotkom  tekstu  kórnickiego  numery  zamieszczamy 
w  nawiasach. 

1.  Jesus  iest  słodki  w  pamięci, 
(1)  Serdeczne  dawa  radosc}', 

Nad  miód  }"'  nad  ^)  wsitkie  slotkosci 
Jego  mila  iest  oblycnoszcz. 

2.  Nie  śpiewam  iiyc  weselsego,  5 

(4)  Nie  słucham  nyc  roskosnego, 
Nie  mislię  nyc  lubieżnego, 
Jak  gimie  syna  bożego. 

3.  Jesus  iest  slotkosc  serdeczna, 

(5)  Światłość  prawdziwa  duchowna,  lo 
Przewysza  wsitko  kochanie. 

Y  2)  namileyse  pożądanie. 

4.  Jesus  nadzieia  grzesnemu, 

(6)  Dobri  pokutuiącemu, 

Lasłcaw  wisluchaiacemu,  15 

A  dziw  iest  trzimaiącemu. 

5.  Jezussa  w  pokoiu  sukam, 

(7)  A  smisly  swoie  zamikam. 
Osobnie  y  tezę  iaAvnie 

Będę  szukać  ystawicznie.  20 

6.  Jusz  rano  poydę  do  grobu, 

(8)  Wesmę  mariey  miłosc  s  sobą, 
Sercem  wiernim  y  żądli wim 
Sukacz  będę  y  pokornim. 

7.  Będę  płał^ać,  łzi  wilewać,  25 

(10)  Będę  krziceez  y  narzekać. 
Padnę  v  nog  Jezussowieh, 
Nie  puscę  ich  tak  niilosznich. 

8.  Obłapię  y  tesz  całuię; 

(11)  Serdećnie  gi  vmiluię,  3  o 
Laski  iego  będę  prosicz. 

By  mnie  w  mey  raczil   pomnozić. 


')  nad  jest  zbyteczne.   —   -)  skreślić  należy. 
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9.  Jesus  kroi  dziwnie  wielmożni, 

(12)  Zwicięscza  barzo  sliachethni, 
Niewimowney  iest  slotkosci,  .    35 
Roszkoszni  tesz  iest  w  miłości. 

10.  Zadny  ięzik  nie  wimowi, 

(13)  Żadne  pismo  nie  wislowi; 
Kto  doswiacyl,  może  poznać, 

Co  iest  Jezussa  miłować.  40 

11.  Zostań  s  nami,  myli  panie, 

(14)  Oświeć  nasz,  prosiemy  ciebie, 
Odal  duchowne  cziemnosci, 
Pomnosz  sierdecne  slotkosci. 

12.  Gdi  Jezus  duszę  nawiedzi,  45 

(15)  Duchem  swiętim  ią  roslodzi, 
Tedi  dusza  wsitko  wsgardzi, 
Jezussa  się  moczno  dzierzi. 

13.  Jezu,  slotka  milosc  twoia, 

(16)  Zna  to  często    dusza  moia,  50 
Tyssiąckrocz,  nysli  powidam, 
Roskosna,  n5'sz  się  domnimam. 

14.  Jezu  Krista  vmęcenie 

(17)  Y  niewinne  krwie  wilanie 

Ykazuie  miłowanie,  55 

Sprawia  nam  boskie  widzenie. 

15.  Nabożny  wsisc}'  uznaycie, 

(18)  Miłości  bozey  ządaycie, 
Jezussa  viemie  sluchaycie 

Y  tesz  gorące  miłuycie.  6  o 

16.  Jesus  zrzodlo  łaski  wselkiey, 
(20)  Studnic'a  nadzieie  wielkiey, 

Rosmnoziciel  poczieszenia, 
Wzór  bożego  miłowania. 

17.  Dostoynie  mowńc  nie  mogę,  6  5 

(22)  Mylceć  przetos  wzdi  nie  będę, 
Milosc  gorąca  pobudza, 
Zadzą  slotką  mnie  przipądza. 

18.  Jezu,  milosc  twoia  wdięczna, 

(23)  Serc'u  memu  iest  roskosna,  70 

Koiprawy  Wydz.  filolog.  T.  XIX, 
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Nigdi  mi  się  w  niey  nie  brzidzi, 
Duszę  moię  barzo  chłodzi, 

19.  Gdi  kto  Jezussa  zakuszi, 

(24)  Jego  pragnąc  zawsdi  mvszi, 

Ynsego  nyc  nie  chce  zedac,  ■;  5 

Jedno  Jezussa  miłować. 

20.  Ta  milosc  kogo  vpogi, 

(25)  Duszę  iego  tak  vkogi, 
Co  Jezus  yusz  vznawa,  i) 

S  n5'm  się  miłośnie  rozmawia.  8  o 

21.  Jesus  iest  chwała  angełska, 

(26)  Wielka  ola-asza  niebieska, 
Wsem  vstum  iest  slotkie  pienie, 
Serce  moie  zna  to  nioie. 

22.  Żądam  sylnie,  myłi  panie,  8  5 

(27)  Bysz  racył  prziść  do  mnie  n}'nie, 
Cekam,  bi,  panie,  vwesełił,  ^) 
Ku  miłości  swey  przitułil. 

23.  Miłosc  twoia  ystawiczna, 

(28)  Choroba  moia  iest  mi  ^)  wdzięcna         9  o 
Jesus  m}'łi,  wsech  nasłotszi, 

Owoc  dusze  mey  iest  mi  3)  wdzięcny. 

24.  Jezu,  tysz  zwierzchnia  łaskawość, 

(30)  Serc'a  mego  wieczna  radosc, 

Tys  nieogarniona  dobroć,  9  5 

Twoia  ^)  mię  rospaliła  miłosc. 

25.  Dobrze  Jezussa  miłować, 

(31)  Nad  niego  nicz  nie  zędać,  ^) 
A  nygdi  w  tim  nie  vstawać, 
Boga  miłego  poziwać* 

26.  O  Jezu  m5'li,  nasłotszi,  loo 
/SS)  Tysz  6)  miłośnik  nawibornieyszi, 


1)  Czytać  należy :  co  Jezusa  już  uznawa.  —  ^)  weselił  zam.  yweselil  naprawia 
rytm.  —  *)  mi,  jest  zbyteczne.  —  *)  Rytm  wymaga:  twa.  —  ^)  Powinno  być:  I  nad 
niego  nic  nie  żedać.  —  ^)  Skreślamy  dla  rytmu. 
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Ciebie  szukam,  rzewno  plącząc, 
Ktobie  wołam,  narzekaiąc. 

27.  Na  ktorimcy  miescu  biwam, 

(34)  Jezusza  mięć  (sic)  s  sobą  żądam:       io5 
Barzom  wessol,  izem  nalasl, 
Barzom  scesny,  gdim  zachował. 

28.  Obłapię,  ivz  c'aluię  ^), 

W  nim  się  kocham  y  łubuię, 
Błogosławiona  to  chwila,  1 1  o 

Ale  krotka  krotochwiła. 

29.  Jezuszam  sukal,  ius  go  mam: 

(37)  Jezusam  ządal,*  yus  go  ^)  trzimam, 
Od  miłoscy  wielkiey  stękam, 
Wsakosz  wsitek  w  niraze  pałam.         115 

30.  Milosc  boża  góra  słotko, 

(38)  Słodzi  dziwno  wielmi  droyko  (sic)  ^) ;  ^ 
Roskosz  nie  barzo  smakuie, 

Nie  vmiem  rzec,  iak  łubuie. 

31.  Tba  miłość  z  nieba  zesłana,  120 

(39)  Serc'u  nabożnemu  dana, 
Zapaliła  ^)  duszę  w  słotkoscy, 
Zna  to  człowiek  krzescyanski. 

32.  O  scesne  to  zapalenie, 

(40)  O  gorącej  pożądanie,  12B 
O  slotkosó  serc'a  moiego, 

Miłować  syna  bożego. 

33.  Jezusza  kto  tak  miłuie, 

(41)  Jego  pan  Jezus  sannie. 

Miłość  swoię  w  nim  rospali,  i3o 

Przed  oycem  swogim  go  vchwaly.  ^) 

34.  Jezus,  kwiatek  panni  czistey, 

(42)  Zwirzchnia  miłość  iest^zagiste, 


^)  Czytamy:  Obłapię  go,  już  całuję.  Zwrotki  tej  nie  ma  w  t.  kórn.,  ale  jest 
w  oryginale.  —  ^)  go,  dla  rytmu  opuścić  należy.  —  *)  Stosownego  wyrazu  domyślić 
się  nie  możemy.  —  *)  Czytamy :  zapali,  dla  rytmu.  —   ')  Powinno  być :  chwali. 
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Jemu  chwalą  na  wieki,  ^) 

Bo  iest  pan  zwierzchnie  wissoki.  135 

35.  Prz}'dzi  do  mnie,  myli  Jezu,  2) 

(45)  Ciebie  zadam  w  tey  to  eh  wiły : 
Rac  moj^  rozum  sam  oświecić, 
Duszę  moię  rac  poczieszić. 

36.  Jezus  nad  sionce  iasznieyszi,  140 

(46)  Nad  balsam  iest  roskosnieyszi, 
Miluiączim  wsech  namilszi, 
Naboznim  nalubiesznieysy. 

37.  Jego  milosc  mnie  prziwabia 

(44)  Y  wsitkiego  mnie  sposobią,  145 

Kocham  się  w  iego  wonnoscy, 
Bo  mam  dosicz  w  nie}'  radości. 

38.  Jezu  moie  pocziesenie, 

(47)  Miłości  mey  dokonanie, 

Tys  iest  duszi  mey  zbawienie,  i5o 

W  niebie  wiecne  radowanie. 

39.  Wroó  się  ivsz  do  oyc'a  twego, 

(48)  Wiecne  masz  rodzenie  s  niego, 
Zwiczięziles  iako  mocny, 

Jusz  masz  w  niebie  ray  roskosny.      155 

40.  Vkasz  oyc'u  rany  twoie, 
(51)  Ktores  cierpiał  w  tim  padole. 

By  nasz  rac^U  przicyagnać. 
Moc  zlosnykow  powcziagnąć  ^) 

41.  Gdzie  ty  idziesz,  tam  tesz  chcę  być     160 

(49)  Od  ciebie  się  nie  oddalicz, 
Boysz  wziął  kxobie  serce  moie, 
Zato  dawam  wszitko  swoie. 

42.  Wrota  niebieskie  otwórzcie  się,  *) 

(55)  Pana  Jezusza  przymicie:  I66 


^)  Wiersz  ten  brzmiał  pierwotnie :  Jemu  chwała  na  wiek  wieki,  albo :  Jemu  chwa- 
ła, cześć  na  wieki.  —  '■')  Aby  otrzymać  rym,  poprawiamy  na :  Jezu  miły.  —  ^)  Domyśla- 
my się  takiej   fonny  tych  dwóch  wierszy 

Aby  raczit  nas  przyciągnąć 
I  złośników  moc  powciągnąć. 
*)  sie  jest  zbyteczne. 
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Vytay  krolu  wselkiey  chwali, 
Dostoynieyszi  nad  angioli. 

43.  Kroi  wsechmoczni,  kroi  chwalebni, 
(50)  Jezus  kroi,  zwiczięscza  pewny, 

Grzechom  dawa  odpuscenie,  i7o 

Slugara     swem  wiecne  zbawienie. 

44.  Jezusa  rzessą  niebieska, 
(54)  Chwały  wielbi  y  angelska, 

Jezus  wsitek  świat  poezieszil, 

Oyc'u  swemu  nasz  poleczil.  17B 

45.  Jezusza  wsiscy  miluycye. 
(50)  Jemu  cześć  y  chwalę  da)'cie, 

Nabożnie  o  nym  spiewaycic; 
Laski  iego  tak  svkaycie. 

46.  Jezu  myh,  rac  wisluehać,  iso 
Day  mi  w  tey  lasce  zawsdi  trwacz. 
Ciebie  samego  miłować. 

Wiecznie  tesz  s  tobą  królować. 


CXVII.    O  narodzeniu  pana  Jezussowim  piesn  i  o  mariey  pannie, 

matuehnie  iego  naswiętsey.  Ma  note^).. 

(List  LX  r.  —  LXIII  r.) 

1.  Stalą  się  nam  dzysz  nowyna, 
Nygdi  taka  nie  bila,  alleluia, 
Ysz  za  woniał  nam  syn  bozi, 
Jako  kwiat  sliczney  rozi,  alleluia; 

Weseliac  się,  spiewaymi  iemu:  alleluia  5 

2.  Z  oyca  wysedl  namileyszi 

Na  ten  świat  nanędznieysy,  alleluia, 

A  opuscziwszi  angioli, 

Dal  się  nam  znacz  yusz  myli,  alleluia 


')  Pieśni  tej  nie  ma  w  rek.  kórn.  Forma  jej  zwrotek  jest  jedna  z  naj  sztuczniej - 
szych,  na  jakie  poezya  polska  tego  okresu  się  zdobyła;  składa  się  bowiem  z  2  wierszy 
ośmiozgłoskowych,  przeplatanych  dwoma  jedynastozgłoskowymi  i  z  jednego  trzynasto- 
zgłoskowego,  a  urozmaicenie  to  powiększają  jeszcze  rymy  wewnętrzne.  Niektóre  zbo- 
czenia od  tego  prawidła  pochodzą  z  winy  kojiistów  i  łatwo  naprawić  się  dają. 
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Weseląc  się  spiewa}'mi  (iemu  alleluia)  ^)  i  o 

3.  O  dzywnasz  to  iest  nowina, 
Ysz  panna  myala  syna,  alleluia: 
Poczęła  go  w  niewinnoscy, 
Porodziła  w  radości,  alleluia 

Weszelac  ^)  spiewaymi  iemu.  alla.  1 5 

4.  Porodzywszi,  chwaliła  ^) 

Y  w  iaslecki  wzlozila,  alleluia 
Mowiac:  synu  namileyszi, 

Ktosz  nad  nasz  iest  vboszy  5'  nędznie}'szy  ? 

Jam  iest  vboga  panna  y  czieslina  zona.  20 

5.  Nie  mam  ia  domu  własnego 

Dla  zagrzania  twoiego  tv  zimnego; 

Położę  cię  przed  zwierzątliy, 

Moy  myli  synu  swięti,  z5'mnem  zięty, 

Zagrzeia  zimnosó  twoię,  znaiac  bóstwo  twoie.      25 

6.  Poznał  wol  boga  swego,  *) 
Stworziciela  nassego,  alla, 
W  iaslkach  ^)  położonego, 

^  zagrzał  thcŁiem  świra  iego,  alla; 

Rozaliła  się  panna  płaczącego  syna.  30 

7.  Mowiac:  s^-nu  namileyszi, 

O  moy  boże  nawyszi,  dzys  nanyszi, 

Dziękuiemić  z  nawiedzenia, 

Z  nassego  pocziessenia,  wibawienia; 

Weselią  się  angeli,  twogi  słudzi  wierny.  3  6 

8.  O  boże  o5'ce  niebieski. 

Oto  syn  twoy  maluczki  scziąga  rączki, 
Płacząc,  zada  pociessenia 

Y  pierszy  pozywania,  ytolenia, 

Napełnysz  pierszy  moie,  pocziesz  dziecię  twoie,     40 

9.  Nie  płacze,  synu  moy  myli, 

Bo  cię  tolią  angeli  zwierzątkami,  ^) 
Zaświecyli  w  ciemne}'  nocy, 


1)  Uzupełniliśmy  ten  wiersz  podług  wiersza  5.  —  ^)  Brak:  się.  —  *)  Czytamy: 
Porodziwszy  go,  chwaliła.  —  '')  Powinno  być:  swojego.  —  *)  Dla  rytmu  czytamy: 
w  jasłeczkach.  —  ^)  zwierzątkami  =  z  zwierzątkami. 
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Dzywuiac  się  twey  mocy  y  dobroci, 

Alla  spiewaia  tobie  chwale  dawaia.  ^)  4  5 

10.  O  ktosz  slychal  takie  dziwi, 

Izebi  bog  prawdzywi,  sprawiedliwi, 

Leząc  miedzi  zwierzętami, 

By  I  vwian  ^)  szatami  vbogimi. 

Loża  ciepła  nie  znaiac,  pomoczi  zadaiąc.  bo 

IL  Ktori  sam  stworzil  niebiosza. 

Rodząc  się  wiecznie  z   oyca,  alla, 

Zamierzil  granyce  wodam, 

Ziemię  zmocznil  swą  radą,  alla. 

Nie  miał  się  sam  gdzie  skłony  c,  asz  wsopiemusialbyc  5  5 

12.  Zdziwili  mv  się  stworzenie, 

Wydząc  iego  zn}'zenie  asz  do  ziemie. 

W  iasnoscy  zawołał  angiol: 

Przisedł  do  wasz  dzisia  kroi,  w  iaslki  wlozon; 

Bieście,  w  sopie  nay dziecię  zesłane  wara  dziecię.  6  o 

13.  Ogliądaymisz  te  to  dzywi. 
Jako  bog  miłościwi  y  strasłiwy 
Ykazal  się  nam  na  swieczie, 

Iz  płakał,  iako  dziecię,  dzywuymy  się. 

Moc  lezi,  mądrość  milczy,  patrzcie  ludzie  wsiscy.  6  5 

14.  O  boże,  oyce  nasz  myli, 

Cłiwałim  cię  z  wsey  szyli  y  z  angioli, 

'izeysz  nasz  nawiedził  nędzne, 

Pocziesził  barzo  smętne  y  nyemoczne. 

Przes  synaczka  swoiego  dzys  narodzonego.  7  o 

15.  O  panno,  boża  matuchno, 

Troyce  swietey  czoruclino  pokorniclma    (sic), 

Poday  ^)  syna  twoiego, 

Dziwno  narodzonego,  (ałleluia),  ^) 

Z  wesełim  mv  spiewaiąc  y  cliwałę  dawaiąc.        7  5 


1)  Rytm  wymaga:  dają.  —  -)  vwian  ■=■  uwity.  —  ')  Domyślamy  sie:  poday  nam 
syna  twojego.   —  *)    Dodaliśmy,  dla  wiersza. 
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Yietimae  pasehali  laudes^). 
CXVIII.    O  wessolim  wzmartwe  wstaniu  prosa  ^). 

(List  LXIII  r.  —  LXIV  r.) 

1.  Offierze  wielikonocney 
Da3"cie  chwalę  krzesciani. 

2.  Baranek  swe  owiecki, 
Otkupil,    Kristus  myli 

Poiednal  z  oycem  swiin  5 

Yusz  lud  grzeszni. 

3.  Smierc  y  ziwot  walczili 
Dziwna  walkę  w  tey  eh  wy  li; 
Vmarly  nasz  pan  kroluie  żywi. 

4.  Powiec  Magdalena,  lo 
Czoys  wy  działa  na  drodze? 

5.  Widziałam  grób  ziwiącego 

Y  chwalebnosć  ivsz  zmartwieh  wstalego. 

6.  Y  angelskie  światki, 

Prześcieradło  y  szati.  15 

7.  Wstał  z  martwich  duffanie  moie. 
Do  Galilei  yprzedzi  swoie. 

8.  Sluszniey  wierzic  mamy 
Szamey  marie}'  prawdziwey, 

Nyzly  zidowsky  rzessy  fałssiwy.  20 

9.  Wierzim,  ize  ivz  cristus  wstał  od  vmarlich  wiernie, 
Zwicięszcza,  królu,  karz  miłosiernie  Amen. 

Veni  sanete  spiritus  et  emitte  eoełitus^). 

CX[X.    Prosa  o  dueliu  swiętim. 
(List  LXIV  r.  —  LXV  r.) 

1.  Zawitay  ducłiu  swięti, 
A  promień  swiatłoscy  twey 


')  Łaciński  oryginał,  wchodzący  w  skład  graduału  wielkanocnego,  ma  podobnie 
jak  tekst  polski  gdzieniegdzie  lymy,  lecz  zresztą  forma  jego  jest  prozaiczną.  — ■  -)  Utworu 
tego  nie  ma  w  zbiorze  kórnickim.  —  ^)  Inny  przekład  tego  hymnu,  pochodzący  z  XV 
wieku  podali.^my  pod  Nr.  XXXI;  natomiast  nie  znajduje  sie  on  w  rek.  kórn. 
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Rac  nam  z  nieba  darować. 
Witay,  cyce  vbogich 

Y  panie  darów  wielkich,  "  5 
Chcziey  nasz  zawsze  oswięczić. 

2.  Pociesziczielu  wielki, 
Goscyu  dusze  naslotszi, 
Roskoszne  ochłodzenie, 
Odpocinienie  w  prąci  1  o 

Y  ochłodo  w  goraczosci, 
A  w  płaczu  pocieszenie. 

3.  O  światłości  naswiętsza, 
Wsitkie  skritosci  serca, 

Rac  ocziscic  twich  wiernich.  15 

Bowiem  krom  twoiey  pomoczi 
Nie  zna  człowiek  dobrocy, 
Nie  widzi  grzechów  zadnich. 

4.  Zmy  wsełka  rzec  smrodliwa, 

Pokrop  nasze  duszę  suchą,  20 

A  iey  vzdrow  zranienie. 
Nachił,  co  iest  svchego, 
Rosgrzey,  co  iest  zimnego, 
Sprawuy  nasze  biedzenie. 

5.  Nam  ludziom  krzescianskim  25 
Vdziel,  tobie  wierzacim. 

Darów  swich  siędmioraliich : 

Day  nam  cznoti  zapłatę 

Y  zbawienne  konanie, 

Potim  wesele  swiętich.     Amen.  30 


Lauda  Sion  salvatorem  ^). 

CXX.    O  bozim  eiełe  proza. 
(List  LXV  V.  —  LXVIII  v.) 

1.  Chwal  czlowiece  zbawiciela, 
Wodza  swego  y  pasterza 


')  Autorem  łacińskiego  oryginału  jest  Św.  Tomasz  z  Akwinu.  Przekład  polski 
zgadza  sie  z  pierwowzorem  co  do  tre.ści,  za  to  forma,  nieudolna  w  ogóle,  doznała  w  osta- 
tnich 3  zwrotkach  rozszerzenia.  W  rek.  kórn.  nie  ma  tej   pieśni. 

Rnzpr.  Wydz.  filolng.  T.  XIX.  30 
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Wesolemi  piosznkami, 

Jako  mozes  y  iako  śmiesz: 

Chwal  go,  wzdam  tego  nie  traffysz         5 

Y  nie  zdołasz  sylami. 

2.  Chwal)'  przodek  osobliwi, 
Żiwi  chlep  y  zbawienni 
Przed  nami  iest  polozon, 

Ktori  podał  na  wiecerzi  lo 

Apostolsky  miley  tlusci, 
Konaiąc  stari  zakon. 

3.  Pełna  chwalą  wesołości 

Niech  będzie  w  nasz  y  radości, 
Dusze  rozweselenie,  1 5 

Bowiem  dzyssia  święto  vrocziste, 
W  ktori  bożego  stołu  zrządzenie 
Obchodziemi  nabożnie. 

4.  Na  tim  stole  nasz  kroł  nowy 

Dał  obiczay  wiełkonoczn}',  20 

Od  starich  zidow  rożni. 
Pewna  starość,  rzec  nowa 
Prawda  swoia  wipędziła, 
Nocz   w  światłość  odmieniwszi. 

5.  Na  wiecerzi  kristus  siedząc  (sic)  25 
To  nam  wsitkim  rozkazuiac, 

Byszmy  nań  pamiętali; 

Bo  kaplany  poswięczaią 

Chlep  y  wino,  gdi  msza  maią, 

Kstalt  tego  s  p5'sma  wszięli.  3  o 

6.  Nauka  iest  człowiekowi, 

Ze  tham  chłep  w  ciało  się  mieny 

Y  vino  w  krew  prawdziwą; 
Cego  nie  znasz  y  nie  widzis, 

Sama  w5'ara  zrozumiesz,  3b 

Tiłko  nie  miesay  rzeczą. 

7.  Barzo  znamienite  rzeci 

Pod  znamionrai  sa  w  skritosci, 
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Dla  odplati  się  tayą: 
Czialo  pokarm,  krew  iest  trunek,        4  o 
Wszakże  przedsię  kristus  wsitek 
Pod  oboią  osobą: 

8.  Nierozdzielni,  niezlamani 
Od  człeka,  ale  zupełni, 

Bywa  przyięth  prawdziwie.  4b 

Bierze  ieden,  bierze  tyssiąc, 
Wsitczi  zarownie  prz3'muiąc. 
On  przedsię  trwa  zupełni. 

9.  Biorą  dobrzi,  także  y  zly, 

Jednosz  nie  wsitczi  przyięli  6  o 

Na  zbawienie  duszi  swey: 
Jest  smierczią  zlim,  ziwot  dobrim, 
A  tak  w  przymowaniu  spolnym 
Nie  wsitczi  sa  iednacy. 

10.  Dzieliąc  potim  czialo  boże,  5  5 

Oddal  od  siebie  (sic)  wątpienie, 
Ze  tak  wiele  w  odrobinę  (sic), 
Jako  w  czaley   osobie. 
Nie  cirpi  kristus  łamania, 
Tełko  łamię  tam  znamiona,  6  o 

Która  rzeczą  vmnieyssenia 
Nie  będzie  w  sakramencie. 

11.  Zawitay  chlebie  angelski^ 
Zawitay  pokarmie  luczl^i. 
Prawdziwi  chlebie  synowski,  6b 

Ale  nie  zlosznich  ludzi; 
Przesz  figuri  przeznaczeni. 
Przes  Isaaka  napirwi, 
Y  baranek  wielkonocny 
Z  manną  ciebie  znacyli.  7  o 

12.  O  pasterzu,  prawi  chlebie, 
Weyrzi  na  nasz,  Jezu  panie, 
Thi  nasz  pokarm  y  bronienie 
W  oney    ziemi  ziwiacich; 
Bo  t>'  wsitko  znasz  y  możesz  7  5 

y  nasze  thu  dusze  pasiesz. 
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Da}'  nam  społem  mięskać  s  sobą, 
Vczin  dziedzicmi  laską  twą 
Y  towarzismi  swiętich.     Amen. 


Rex  Christe  primogenite  ^). 

CXX1.    O  bozim  ciele   piesn. 
(List  LXVIII  V.  —  LXIX  r.) 

1.  Nasz  kriste  namiloscziwssi, 
Baranku  bozi  prawdziwi, 
Cznot  wsitkich  studnyco, 
Boże  wierne  czialo. 

2.  Prawdziwa  boża  offiaro,  5 

V  oyca  nassa  przieino, 
Rzecy  wsitkich  panie^ 
Świata  naprawienie. 

3.  Nakarm  nasz  twim  ciałem  naswiętszim 

Y  omy  swoia  krwią  nadrossa  lo 
Grzechi  nasze  wiosnę, 

Jezu  kriste. 


Mittit  ad  Yirginem-). 

CXXII.  Proza  abo  piesn,  którą  w  aduent  na  roraeiech  spiewaią^). 
(List  LXIX  r.  —  LXX  v.) 


1.  Archangiola  posiał, 

Ktor  (sic)  ■*)  moc  boża  miał, 
Do  panni  mariey 
Poselstwo  sprawie^)  miał, 


Milosznik  czlowieci. 
Nie  mgli  to  bił  poseł, 
Ktori  thu  dla  nasz  scedł ;  ^) 
Prawo  przirodzone 


')  Pieśni  tej  nie  ma  w  rek.  kórnickim.  —  ")  Łaciński  oryginał,  ułożony  przez 
Piotra  Abelarda,  rozpada  się  na  6  zwrotek  po  10  wierszy  z  rymami:  a  b  a  b  c  d  e 
dec.  Tekst  polski  stosuje  się  do  swego  pierwowzoru  tylko  pod  względem  rytmicznym, 
w  rymach  jego  bowiem  panuje  największy  nieład,  a  równomierność  zwrotek  naruszona 
została  przez  skrócenie  zwrotki  4  i  ostatniej.  —  *)  Tekst  kórn.  na  k.  22  r.  ma  tytuł: 
„Mittit  ad  virginem  po  polszkv".  —  ^)  T.  kórn  ktori  —  ')  virzecz  —  *)  co  to  dlia 
nas  byl  szedł. 
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Nie  bilo  skażone  ') 

W  dziewicy  mariey.  lo 

2.  Natura  ^)  przew}'ssa  moc 
Mocznego  boga, 
Kroluie  y  ^)  panuie 

Y  tesz  grzechi  *)  zgładza 

S  poysrzotku  zlich  ^)  ludzi.   i6 

Pyszne  z  wissokosci, 

Gdi  przidzie,  rosproszi, 

Podwissone  głowy 

Swą  mocą  potlumi^) 

Ten  valecznyk  mocny.  20 

3.  Kxiazę  tego  świata, 
Gdi  przidzie,  wipędzi,  '^) 
Matce  swey  czesc  da, 
Gdi  ^)  swe  królestwo  ma 

V  oyca  swoiego.  25 
Powiedze  ty  ^)  poslie, 

Kto  to  poselstwo  slię  ? 

Wisław  co  skritego 

Z  zakonu  starego, 

Z  yrzędu  twoiego.  30 

4.  Przistąmpino)  ku  pannie, 
Pozdrowił  yczciwie: 
Pelnasz  iest  ^^)  miłości. 


Bog  przi  twey  czistosci. 
Nie  rac  b}"c  lękliwa,  35 

Rac  skarp  bozi  prziiać. 
Panno,  w  tim  pewna  bandz,  ^^) 
W  sliubie  twey  czistosci 
Będzies  zachowana, 
Jegdys  przizwolila. 

5.  Gdi  to  Yslissala, 

Panna  przizwolila,  40 

Posłowi  wierzila,  ^^) 
Natichmiast  poczęła 
Nasiicnieysego  ^*)  syna, 
Raycę  wsech  dobrego 
Plemienia  łuczkiego,  4  5 

Boga  wsechmocnego, 
W  troyci  iedinego, 
W  tey  wierze  stałego. 

6.  Ktori  nam  racz  i  dać, 

Z    nassicłi  "  grzechów    po- 

[ wstać,  ^5)     BO 
Swą  łaskę  otrzimać, 
S  nym  w  niebie  króle wać  ^^) 
Do  wieka  ^^)  wiecnego. 

Amen. 


')  złamane  —  -)  Czyt.  naturę.  —  ')  Brak  w  t,  kórn.  —  *)  zlosczy.  —  *)  wshech. 
*)  swoya  mocą  zlamye  —  '')  virzuczy.  —  ^)  Lepsza  lekcya  w  t.  kórn. :  gdzie.  —  '*)  po- 
wyecz  my.  —  '")  Wersya  tekstu  kórn. :  przistampze  ku  pannye,  pozdrów  yą  pokoraye. 
lepiej  oddaje  oryginał:  Accede,  nuncia,  Dic :  „ave"  cominus.  —  ")  pełna  iesz.  — 
'^)  W  tekście  kórn.  następują  tu  wiersze: 

Ize  pocznyesz  shina, 

Panyenstwo  zachowash, 

Czosh  bogu  shlubyla. 
Zastępując   domniemany  brak  w  t.   puławskim  pierwszym  z  tych    wierszy,  otrzy- 
mamy  należytą    budowę    zwrotki.    —    '')    wyerzila    —   i*)     pravdzywego  —    **)  od  na- 
ssich  grzechów  wstacz.  —    '*)   Krolowacz.   —   i")  wyekv. 
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Aures  ad  nostras  deitatis  preees^). 

CXXI1I.    Hymna,  którą  poście  spiewaią  na  mięsporze  ^). 
(List  LXX  V.  —  LXXI  V.) 

1.  Racz  sklon}'c  vszi  k  nam  swe,  ravli  panie, 
Weyrzi  na  nasse  zadliwe   wołanie, 
Wyslucłiay  proysbi  ktobie  wolaiacich 
Smutnich  sług  twoicti. 

2.  Poyrzisz  łaskawie  z  maiestatu  twego  5 

Y  oświeć  sm}'sli  człowieka  kasdego, 
Zaczmione  serca  rac  obiasnić  w  naszim 
Ciełe  bóstwem  twim. 

3.  Niewisłowione  twoie\'  łaskawości 

Odpusc  wistemp}',  om\'  pługaAvosci;  lo 

Rozwiasz  związane  a  podnieysz  vpadle 
Ręka  moci  twey. 

4.  W  padół  straszłiwi  y  głębokie  vodi 
Besz  twey  pomoczi  będziem  pogrążeni; 

Do  cłiwały  twoiey   wiec  nasz  moczą  twoią,  1 6 

Niezwicziezona. 

5.  O  panie  Kriste,  dobroczi  prawdziwa, 
Wesełe  łudzkie  miłości  niezmierna, 

Tysz  nasz  krwią  twoią  przenasłachetnie5'szą 

Omyl  od  grzechu.  20 

6.  Stądze  prosiemy,  aby  raiłosc  twoia 
Wnętrzności  •^)  nasze  była  zawsze  wlana, 
By  nasza  wiara  bVła  obiasniona, 

A  w  lasce  stała. 

7.  Wspomosz  za  grzechi  lz\''  wilac  obficie,  2  6 
A  cziała  nasze  posilay  poście  się, 

Tysiące  grzechów  obethni  sablią  twą 
Wsech  naostreysza  (sic). 

8.  By  nasz  przecziwnik  by   (sic)  *)  od  nasz  odpędzon, 

W  nasse}'  krewkoscy  ręką  swoią  nasz  bron;  3 o 


')  Oryg.  łaciński  ułożony  w  XIII  w.  ma  formp  saficką,  którą  tłoniacz  polski  do- 
syć szczęśliwie  naśladował.  —  ^)  Przekładu  tego  uie  ma  w  rękopisie  kórn.  —  ^)  Czyt. : 
w  wnętrzności.   —    *)  Czyt. :  był. 
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Duch  swięti  niechay  serca  nasze  rzadzy, 
Z  nieba  zesłany. 

9.  Chwalą  bądź  bogu  w  troyci  iedinemu, 
Oyczu,  synowi  y  duchu  świętemu, 

Jako  s  początku  ninie  y  na  wieki  35 

Kroluiacemu.     Amen. 


Ad  eoenam  agni  providi^). 

CXXIV.    Hymna  o  wessolim  zmartwewstaniu  Pana  Jezusowim^). 
(List  LXXII  r.  —  LXXV  v.) 

L  Barankowi  kris  tuszowie  (sic)  ^) 
Siercem  y  vsti  spiewaymi, 
Zwiczięstwa  iego  się  chwalmi, 
Ktorim  starł  moc  satanowi. 

2.  Którego  czialo  naswiętsze  5        ' 
Na  krzizu  swiętim   zmęczone, 

A  my  iego  krwią  nadroszą, 
Ziwieray  iego  pomoczą. 

3.  Then  od  angiola  nasz  złego 

Obronyl,  oth  okrutnego,  10 

Jakoby  zidi  z  egiptu 
Prziwiodl  nasz  do  swego  rayv. 

4.  Jusz  bowiem  kristus,  m}4i  pan, 
Ktori  offiarowal  się  sam, 

Wiosnę  czialo  na  to  *)  i  5 

Widal  z  woły  o}'c'a  swego. 

5.  Zagiste  dziwna  offiara, 
Która  przemogła  sathana, 
A  my  iego  łud  z  niewoli 

Przisłiszmi  ku  ziwotowi.  20 


')  Wackernagel  (Deut.  Kirchenlied.  I.  81)  odnosi  łac.  oryginał  tej  pieśni  do 
VI  wieku,  lecz  przytacza  tylko  pierwszych  6  zwrotek.  Zwrotki  20—23,  27  i  28  na- 
szego tekstu  sa  przekładem  hymnu:  Tristes  erant  ai)ostoli,  śpiewanego  na  nieszporach 
w  dzień  wszystkich  apostołów,  a  przypisywanego  św.  Anibroźenui.  —  '^)  W  zbiorze 
kórn.  nie  ma  tego  przekładu.  —  ')  Czyt. :  Krystusowi.  —  *)  Poprawiamy  usterkę  ryt- 
miczną,   czytając:  Włosne  swoje  ciało  na  to. 
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6.  Gdi  pan  kristus  powstał  zmartwe, 
Nieprzyaciela  stlumiwszi^ 
Okrutny ka  czarta  związał, 

Nam  tesz  królestwo  zgotował. 

7.  Prosiemy  cię,  panie  i)  2  6 
Tego  dnya  wielkonocnego : 

Wizwoł  twoie  sługi  wierne 
Od  naokrutnieysey  smierc5\ 

8.  Tego  czasu  wesołego 

Radnie  się  krzescianstwo,  3  o 

A  głosz  swo}^  podnasza  w  niebo, 
Bowiem  piekło  moc  straciło. 

9.  Krołiu  kriste,  panie  myłi, 
Rządzyciełu  wsitkicłi  rzeci, 

Ktorisz  2)  przed  wieki  swem  o3''cem,  ^)  3  5 
Byłeś  wseclimogącim  panem  bił  (sic)*) 

10.  A  gdisz  '")  stworzil  adama 

W  raiu,  wsitkicłi  łudzi  oycza, 

W  ktoregoy's  włiał  twoy  naswiętszi 

Obrasz,  nad  wsitko  nadroszi ;  4  o 

11.  Tamże  go  diabeł  oszukał, 
Gdi  go  on  człowiek  vsłuchał, 
Potim  s  twoiey  dziwney  łaski 
Na  sięsz  prziiął  czialo  łiuczkie, 

12.  Abysz  tak  człeka  odkupił,  4  5 
Ktoregoysz  przedtym  był  stworzil, 

A  potim  łuczka  natura 
Z  boga  ^)  abi  się  złacyla. 

13.  Przetosz  panieńskiego  syna 

Lięka  się  wselka  natura,  5  o 

A  my  wierzemy  zmartwewstac, 
Przes  niego  ze  się  tak  ma  stać. 

14.  Dla  naszey  dusze  krzest  sprawił, 
Przi  ktorim  złości  w  nasz  omyl, 


V)  Dla  lytmu  dodajemy:  Jezu.  —  -)  Powinno  być:  który  -  =*)  Czyt :  z  swem 
ojcem.  -T  ')  Wyraz  ten  jest  zbyteczny.  —  '■)  Rytm  wymaga :  kiedyś,  albo :  gdy  stwo- 
rzy teś.   —   ^)  Czytać  należy:  zboża 
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Ktorziszmi  byli  związani,  6b 

Przedtyni  grzechami  wielkiemi. 

15.  Także  krzys  dla  nasz  swich   ludzi 
Sam  raczil  noszić  cirplywie, 
Gdzie  krew  swa  naswiętszą  wylał, 
Abi  człowiek  zbawienie  myal.  ho 

16.  Dla  cego  wsitko  stworzenie, 
Ziemia  y  tesz  niebo  spoinie, 
Wessely  się  niewiraownie, 
A  piekło  wyie  płaczliwie. 

17.  Gdi  kroi  on  niezwicięzony,  6  6 
Piekielne  sylł  zlaraawszi, 

Samego  czarta  poraził, 
A  s  niego  święte  wibawil. 

18.  Potim  moczi  swey  dokażal, 

Gdi  z  grobu  kamiennego  wstał,  7  o 

Liub  go  pylnie  strzegli  stroze, 
A  wzdam  on  powstał  wesele. 

19.  Zaniechawszi  yusz  smucenia 
Y  wselkiego  frassowania, 

Z  angioli  się  vweselmi,  7  5 

Bo  tego  przicinę  mamy. 

20.  Smuczili  się  apostoli 

Z  niewinney  Jezusa  smiercy, 

Którego  bely  zidowie 

Prziprawili  na  śmierć  zlosnie.  8  o 

21.  Ale  niewiastam  przi  grobie 
Powiedział  angioł  wesele, 
Ze  pan  w  gałiley  będzie, 
Tam  go  richlo  oglądacie. 

22.  Ony  apostołom  prętko  sb 
Sly  opowiedać  to  wsitko, 

Pana  Jezusa  potkały, 
Nogy  iego  czalowały, 

23.  To  pozna wszi  apostoli, 

Do  galilei  bieżeli,  9  o 

Aby  ogliądaiy  pańskie 
Obłycep  naoządlywsze. 

Uozpr.   Wyda.   filolog.   T    XIX.  31 
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24.  Tho  wielkonocne  wessele 
Wisznawa  kosde  stworzenie, 

A  zwlascza  apostołowie,  95 

Iz  go  wydziely  w  swem  cziele. 

25.  Przitim  gim  ran}^  vkazal, 
Ktoremi  za  wsitkie  cierpiał ; 
Czo  ony  iawnie  kazał}', 

Bo  się  icłi  tesz  dotykały.  100 

26.  Nalaskawszi  panie  kriste, 
Nasze  serce  miey  w  opiece, 
Abyśmy  ciebie  chwalił}', 
Godnie  tobie  tesz  sluzil}'. 

27.  Stworzicieliu  wsitkich  rzec}',  105 
Prosięmi  cię  napokorniey : 

Obroń  nasz  liud  swoŃ'  od  smiercy, 
Która  się  psuie  dła  zlosczi. 

28.  Chwalą  Kristowi  miłemu, 

Tego  dnia  zraartwewstalemu,  1 1  o 

Z  bogiem  oycem,  duchem  swiętim; 
Na  wiek  wiekom  rzeczmi     Amen. 


CXXV.    Piesn  o  zmartwewstaniu  pana  Jezusowem  barzo 

nabożna  y  wesoła^). 

(List  LXXV  V.  —  LXXXIII  v.) 

1.  Nasz  zbawiciel,  pan  bog  wsechmogąci, 
Jezus  Kristus  nazaranski  w  troyci, 
Wstał  z  martwich  nynie, 
Vwesselil  łuckie  pokolenie. 

2.  Na  wielkę  noc,  w  to  wielebne  święto,    5 
Związał  mocznic  piekielne  kxiązęta 

Y  ich  wsitkę  mocz, 

Nie  mogła  gim  żadna  chytrosó  pomocz. 

3.  Stapylczi  do  pieklow  wielki  piątek,  ^) 
By  oddalił  od  swicb  swietich  smętek,   10 


1)  Tej  pieśni  nie  ma  w  rek.  kórr.    —   -)  Czyt. :  W  wielki  piątek. 
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Spełnił  proroctwo, 

Czo  cierpiało  za  nasz  czlowiecenstwo. 

4.  Gdi  rosdzielil  duszę  s  czlowiecenstwera, 
Jego  dusza  y  z  naswiętsim  bóstwem 

Tamo  stąpiła,  IB 

Miłosznylci  swoie  rcziesziła. 

5.  Zawołały :  wita}'  ządaiaci, 

Jezu  Kriste,  panie  wsechmogaci, 

Załcwitleysz  nynie, 

Vweszełysz  łudzłiie  poł^olenie.  20 

6.  Cziebie  zdawna  w  ciemnosciacli  czełcaray, 
Pogłiadaiąc,  płaczł5'wie  wołamy; 
Powitayze  li  nam, 

Bo5'sz  ty  rosłiał  swoie  l^rew  za  nasz  szam. 

7.  Vsłyszały  to  piełtiełne  moczi,  2  6 
Iz  się  s  niego  weszełia  proroc}', 

Tatc  się  trwozili: 

Izeszmy  yusz  swoię  moc  stracziły? 

8.  Narzelcaiac:  czo  to  iest  dzywnego? 

Nie  słał  nam  świat  nygdi  vmarłego  30 

Talio  smyałego^ 

Bierze  dusze  z  ięctwa  yusz  nassego. 

9.  Czyny sz  nam  gwałt;  tocz  na  czię  nie  słusze, 
Wiwodzis  nam  z  ięcztwa  wynue  dusze, 

Dane  w  nasze  moc,  35 

A  dzysia  gim  3"uze  cliczes  sam  pomoc. 

10.  Jacz  wasz  w  zadney  łcrziwdzie  nie  obłupił, 
Bierzę  dusze,  łitórem  swą  łirwia  odłiupił  ^) 
Moie  stworzenie 

Wiszwołiłem  przes  me  vmęcenie.  40 

11.  Jaciem  kroł  nad  łirołmi  wsitliiey  cłiwałi, 
Wasze  mocy  przedemna  związane, 

Ivsz  vmiłłinicie. 

Me  stworzenie  z  ięctwa  wipuscicie. 


')  Aby  otrzymać  należyty  rytm,  czytamy :   Bierze  dusze,  com  swa  krwią  odkupił. 
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12.  Podciesz  za  mna,  miłosny  ci  mogi,  4  5 
Przecziwko  wam  zadny  wgrog  (sic)  nie  stogi, 
Boscie  wy  mogi, 

Wierzcie,  ize  się  mnie  zli  duch  bogy. 

13.  Otosz  macie  znamię  moie\'  męki, 

Wesmiciesz  ie  z  moiey  mocne}^  ręki,  bo 

Krziza  świętego. 

Donieście  ie  do  raiv    ziemskiego. 

14.  Enochowi  z  eliasem  da}'cie. 
Krotka  chwilę  tamo  pomięskacie, 

Wam  się  postawie,  5  6 

Apostoli  s  kłopotu  wibawię. 

15.  Jusz  czasz  g5'dzie  czlowiecenstwo  skrzesic, 
Muszę  tamo  ivze  się  pospiesic 

Ku  zmartwiwstaniu 

Y  wasemu  wesseliu  miłemu.  6 o 

16.  Vkazal  gim  w  grobie  swoie  czialo, 
Jenz  (sic)  trzecy  dzień  ivsz  tamo  lezalo, 
Chczaci  ie  wskrzesić, 

Święte  oyce  do  kończą  pociesicz. 

17.  Wstałci  z  grobu,  nie  rusil  kamienia,  6  6 
Ny  pięcęci  żadnego  znamienia. 

Stróże  posnęły. 

Jako  martwi  tako  popadały. 

18.  Vkazał  swem  miłośnikom  rani, 

Ktoremi  z  wiecnich  mak  wikupił  ie;  7 o 

Tam  iem  powiedział, 

Jaka  wielką  boleść  dla  ich  cierpiał. 

19.  Święte  dusze  przed  nim  pokleknely, 
Z  wielkim  placem  iemu  dziękowali, 

Rani  czaluiac,  7  6 

Liutoscz  wielką  ierau  vkazuiąc. 

20.  Klęcząc  przed  nim^  wsitkie  iedną  wołią, 
Jednim  głosem  wsiscy,  iedną  proysbą 
Jego  prosiły, 

Bi  matuchnę  iego  nawiedzili.  8  o 

21.  Rzekac  iemu:  panie  wiecney  chwali. 
Królu  mocny,  nasz  hotmanie  stały, 
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Rac  nasz  wisluchać, 

Twoię  matkę  smętną  nam  vkazacz. 

22.  W}-sluchal  ich  modlitwi  pokorne,  8  5 
Posiał  posly  ku  swey  matce  wierne, 

Izbi  wiedziała, 

Serce  swoie  k  weszeliu  sprawiała. 

23.  Kasdi  zadał  ku  pannie  posłem  bic, 

Kasdi  zadał  w  tern  posełstwie  k  niey  icz,  ^o 

Kasdi  go  prosił, 

Sąm  gabrieł  to  posełstwo  noszil. 

24.  Pospiesil  się  kristus  za  angioli, 
Bo  go  k  temu  wsiscy  pobudzałi 

Święci  oycewie,  9  5. 

Bi  matuchną  swoią  pociesił  ie. 

25.  I  vkazal  s  nimi  się  Mariey, 

Nie  zapomniał  swoie)'  matki  miłey, 

Tak  ią  pozdrowił: 

Zdrowa  bacz,  s  ciebiem  się  narodził  ').  loo 

26.  Jusz  mię  widzisz,  raatuchno,  zyvego, 
Nie  kłopoczisz  daliey  serca  twego; 
Zawsdi  ia  s  tobą, 

Bo  cię  wesme  wrichlie  ivz  za  sobą. 

27.  Cłiwałiąc  wsiscy  pannę  iednim  gloszem,  loo 
Zawołały  z  wielkim  nabożeństwem 

Ku  swiatoscy  iey: 

W  twoie}'  lasce  nasz  zawsdi  panno  miey. 

28.  Vcziniłasz  nam  s  twim  synem  pokoy, 
Bogoslawioni  na  wieki  ziwot  twoy,  -)  1 1  o 
Matko  zbawienia, 

Wsitkich  smętnich  nadzieio  iedina. 

29.  I  ia,  panno,  twoy  sługo  (sic)  namnieyszi, 
Ciebie  prosę  iawnie  dzisya  grzesni, 

Weyrzi  na  mię  tesz,  1 1  5 

Tłii  potrzebi  zbawienia  mego  znasz. 


')  Prawic! fową  miarę  niial'l)y  ten  wiersz  w  tej   formie: 

Zdrowa  b;]dź,  z  ciebiem  się  iest  narodził. 
'■')  Domyślamy  sie  takiej   lekcyi:  Bogoslawiony  wiecznie  żywot  twi')j. 
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30.  Zadam  miłości  twoiego  s5'na, 
Prawey  skruchi.  męki  iego  krziza 

Y  napełnienia, 

Czom  mu  przisiakl  kromia  przipędzenia.  120 

31.  Ykazal  się  v  grobu  mariey 
Magdalenie,  milosnici  swoie}', 
A  s  tilu  iey  stal. 

Bo  w  iey  serczu  niedowiarstwo   widział. 

32.  Pytali  iey  swięc}'  angiolowie:  125 

Y  komu  tązi  sei"ce  twoie?') 
Cemu  to  placesz? 

lysze}'  powstał,   którego  zaluiesz. 

33.  Nie  bacila  angielskiey  rosmowi, 

Narzekała  plaćliwemi  slowi,  130 

Tako  mowila: 

Jesus  mi  wzięt,  c'om  się  gira  ciesila. 

34.  Proszila  ich,  bi  iey  powiedzieli, 
Jeslibi  o  nym  nieczo  wiedziely; 
Odpowiedzieli:  i  35 
Z  vmarlemi  nie  svkay  go  więcey. 

35.  I  yyrzawszi  za  nią  stoiącz  pana, 
Prętko  padli  na   swe  ^)  kolana, 
Cescz  mu  dawaiąc. 

Czlowiecenstwu  iego  się  klaniaiąc.  i4o 

30.   Dzywuiac  się,  komu  to  angeli 
Wesere  się  tak  nysko  kłaniały, 
Weyrzala  na  wstec  , 
Boć  miłości  przesedl  iey  serce  miecz. 

37.  Rzekł  Jezus  k  niey:  czemu  tho,  niewiasto,        i46 
Rzewno  placesz,  wzdicłiasz  barzo  często? 
Kogo  miłuiesz, 
Otoć  mówi  s  tobą,  a  thi  nie  wiesz. 

3H.  Rzekła  mu,  iakobi  przes  rozumu: 

Jeslys  go  wziął  do  którego  domu,  iso 


*)  Wiersz  ten  brzmiał    może  pierwotnie:  Komu  taży  serce  twoje.   —   ^)  Powinno 
być:  swoje. 
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Vkazi  mi  go 

A  ia  poydę,  wesmę  iego  czialo  *). 

89.  Zapomniała  swoiey  sliaclietnosci, 
Boiazni  }'  niewieście}'  krewkości , 
Wielie  dufala ,  i66 

Bo  ią  milosc  k  temu  prziwodzila. 

40.  ZaAYolal  ie}'  pan  Kristus:  Maria 
Magdaleno,  dobrodzie}ko  mila, 
A  woły  ia  pan , 

Com  zwicięzil  piekielne  mocy  sam.  leo 

41.  Padła  do  nog,   w  nim  nadzielę  maiąc. 
Chczac  się  ich  z  wieliki  ")  miłości  dotknąć 
W  piei-wsim  poznaniu, 

A  on  zakazał  iey  ku  skaraniu. 

42.  Gdi  się  iusz  s  snya  rozmówił  łaskawie^)  i65 
Y  od  ie}'  serc'a  smętek  oddalił , 

Tak  to  wprawdzie  iest, 

Isz  się  iey  swich  nog  dotknąć  dal  iestli  *) 

43.  Czalowala  s  placem  iego  rany, 

Rosmislaiac  iako  vdzialane  1 7  o 

Na   krzizu  swiętim, 

A  natichmiast  rostala  się  iest  s  nym. 

44.  Gdi  się  iusz  m}al  Kristus  od  niey  zocic, 
Kazał  iey  apostoli  nawiedzie , 

Piotra  wimienil ,  j  7  6 

Ktori  się  go  potrzikroć  zaprzal  bil. 

45.  Maria  się  k  miastu  pospieszila , 
Towarziski  swoie  poscignęla 

Z  wielkim  weseliem , 

Powiadaiac  im  widzenie  swoie.  i80 

46.  Ledw}'  slow  dol^ionac  mogła  swoich, 
Alicięm  kristus  stanawszi  v  nich, 


')  Dla  rymu  czyt. :  czialo  iego.  —  ^)  Czyt.  wielkiej.  —  ^)  Nie  lymtije  się  z  wier- 
szem następnym;  zapewne  czytać  należy:  Gdi  się  iiisz  s  nyą  łaskawie  rozmowih  — 
*)  Miarę  wiersza  uzupełnić  można  w  ten  sposób  :  Iźe  się  jej  swych  nóg  dotknąć  dal 
iest. 
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Wsitkie  posdrowil, 

Weselie  ^)  }  m  wielkie  vczinil. 

47.  Padli  wsitkie  do  swiętich  nog  iego,  ihó 
Dopusczil  ym  Jesus  myli  tego 

Ku  pociesseniu, 

Bo  wierzeli  iego  zmartwewstaniu. 

48.  Roskazal  gim :  czasz  do  domu  macie, 

Bracią  moię  richley  nawietczie,  ^)  i9o 

Powiedaiąc  ym, 

Zeć  zmartwewstal  iusz  Jezus,  bozi    syn. 

49.  Gdi  niewiasti  do  apostołów  sli, 
Vkazal  się  potim  Jozefowi 

W  oney  ciemnici,  195 

W  ktorey  siedział  wielikiey  tesknici  ■^). 

50.  Laskawemi  slowi  go  posdrowil, 
Ny  piecęcy,  ny  zamków  nie  rusil, 
Gdi  go  wiwodzil, 

W  iego  wlasznim  domu  go  postawił.  200 

51.  Ykazal  się  potim  Jakubowi, 
Cziotczanenu  swemu  braciskowi, 
Bo  ten  obieczal, 

Nie  ieysc  nyc,  alieszby  on  zmartwewstal. 

52.  Gdi  Marie  Jan  s  piotrem  oglądał,  205 
Z  wielkim  pędem  do  domu  pobiezal 

Y  yprzedzil  Jan, 

Ale  wescie  piotrowi  zachował. 

53.  Gdi  Jan  s  piotrem  z  grobu  wychodzili, 

S  tekliwoscią  (sic)*)  po  stronach  patrzili,  210 

A  piotr  się  vdal 

Ku  iaskiny,  w  ktorey  kristus  łezal. 

54.  Ykazal  się  mu  kristus  w  iaskiny: 
Nie  lekay  się,  zwoleniku  myli, 

Twego  zaprzenia,  215 

Bądź  wesol  z  moiego  zraartwiwstania. 


')  PrzĄ^jmujemy:    i    wesele,    dla  rytmu.  —  ^)  Kytin    naprawi    sie   przez    dodanie 
zaimka :  je.  —  ^)  Czyt. :  w  wielikiey  tęsknicy.  —   *)  Czyt.  Z  teskliwościa. 
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55.  Nie  zaprzales  się  mnie  swoia  volia: 
Jam  twoię  widział  czieską  nicwolią, 
Takem  cię  chciał  mieć, 

Izesz  się  mnie  potrzikroc  my  al  zaprzeć.  220 

56.  Aby  vmyal  yg^odzić  grzesnemu, 
Gdzisz  (sic)  się  poddał  ypadowi  twemu, 
Ab}'  rozumiał, 

Z  wistępnemi  mylosierdzie  działał. 

57.  Vkazal  sie  dwiema  gidac  w  drodze,  225 
Bowiem  sobie  mówili  o  bodze, 

Tak  milo  prawie 

Vkazal  sie  av  pielgrzymskiej'  postawie. 

58.  Vkazal  się  wsitkim  w  galiłey, 

Zostawił  ie  przi  prawey  nadziei,  230 

Sam  w  poysrzotku  stal, 

A  rzeknarci:  badz  wsitkim  pokoy  wam. 

59.  Mnimasz  thoma,  bich  nie  bił  syn  bozi? 
Nie  wierzisli,  w  moy  bok  rękę  włozi, 

Tocz  wiernie,  nie  kłam,  23.5 

Nie  wierzisli,  skostuyze  tego  sam. 

60.  Jaciem  kristus,  zbawiciel  wibran}', 
Ogliadayźe  moie  święte  rany, 
Jenż  ^)  sa  zekrwawione  ^) 

Wielki  piątek  ■^)  okrutnie  zdrapany  *).  240 

61.  Zachowam  ie  wsitkim  zlim  k  żałości,  '♦ 
Sprawiedliwira  l^^u  wieczney  radości 

Na  dzień  skoniecni, 

Kiedi  przidzie  sadzić  sędzia  wieczni. 

62.  Amen,  Amen,  Jesu  Kriste  myli,  245 
Rac  nam  dać,  bichum  (sic)  cie  miłowały, 

Ciebie  chwalili. 

Na  wiek  wiekom  s  tobą  królowały. 


')  Błąd    zam.  ;   jeż.    —    ^)  Miara    wiersza    wymaga;    zkrwawione.    —    ■')    Czyt. 
w  wielki  piątek.  —  *)  Błąd  Kam. :  zdrapane. 

Rozpr.  Wydz.  filolog.  T.   XIX.  32 


250  MIKO?>AJ    nonowsKi, 


Pange   lingua  gloriosi   eorporis  mysterium^) 

CXXVI.    Piesn  o  ciele  bozim  ^). 
(List  LXXXI V  r.  —  LXXXV  v). 

1.  Spieway  ięziku  czlowieci 

Ku  czci  wissokiey  swiatosci  ■^) 

Y  dla  krwi  iego  drogosci, 
Która  w  i  lal  z  miłości, 

Owocz  dziewice}'  cystosci,  s 

Na  cziscenie  zloscy.  *) 

2.  Nam  narodzon  y  nam   się  dal, 
Z  dziewice  niedotkiiioney, 

A  na  świecie  iest  opczowal, 

Słowo  boże  rosięyal,  i  o 

Dokonał  sw^oię  mięskanie 

Przes  gorzkie  ymęcenie. 

3.  Za  wiecerza  w  noci  siedząc, 
Z  braczią  odpociwaiąc, 

Zakon  stari  popelniaiąc,  15 

A  nowi  Ystawiaiąc, 
Chleb  w  ciało  swe  przemieniaiąc 
Apostołom  się  daiąc. 

4.  Słowo,  ciało,  cbłep  prawdziwi 

Słowem  ciało  czinilo  20 

Y  vino  z  voda  zmiessane 
W  prawą  krew  przemieniło; 
Jeśli  twoy  smysł  w  tim  vstawa, 
Yiara  serce  posyła. 

5.  Przetosz  taką  swiątosc  wsędi  2". 
Nabożnie  błogosławmi, 

Zakon  stari  opusczaymi, 


')  W  łacińskim  oryginale,  ułożonym  przez  św.  Tomasza  z  Akwinu,  odnajdujemy 
tylko  zwrotki  1  —  5  i  9;  skndby  reszta  była  wziętą,  nie  jest  nam  wiadomo. 

-)  W  rek.  kórn.  nie  ma  tej  pieśni.  —  ')  Wiersz  ten  powinien  być  siedmiozgło 
skowym;  może  czytać  należy:  ku  czci  z  wielkiey  świętości.  —  *)  I  ten  wiersz  nie  ma 
prawidłowej  miary:  domyślamy  się:  na  oczyszczenie  złości. 
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Nowego  się  trzimayrai, 
Acz  nam  vstawaia  sm)'sli 
Przes  Aviarę  ie  posilrai, 

6.  Jusz  dziękuynii  o}'cu  z  nieba, 
S  przenaswiętsego  chleba 

Y  s  kielicha  vina  tego, 
W  ktorim  iest  ^)  krew  syna  iego, 
Ziwe  ciało  y  krew  zyva, 
Która  z  nasz  grzechu  ^)  zmywa. 

7.  O  pasterzu  Jezu  Kriste, 
This  nas  nasicil  cziscie, 
Cialemeysz  nasz  swim  nakarmił. 
Krwią  swoiasz  nasz  napoiel, 
Swa  smierczia  wiecna  smierc  stargał, 
Wstawsy  z  martwich  żywot  dal. 

B.  O  dziękuymismy  (sic)  ^)  s  tego  wsiscy 
Nawięcey  mi  grzesnyci, 
Potim  y  ynne  stworzenie, 
Dai  nam  swe  przeżegnanie, 
Ys  go  więcey  nie  straciemi, 
S  n)'m  wiecnie  zostaniemi. 

9.  Oyczu  }'  iego  synowi 
Chwalą  y  tesz  śpiewanie, 
Dobroć,  cescz,  a  *)  }'  wielka  moc 

Y  tesz  błogosławienie; 

Y  teże  duchu  świętemu 
Równe  ma  bic  chwalenie.  Amen. 

10.  Przes  5)  twe  Kriste  vnizenie 

Y  z  panni  narodzenie, 
Ciała  twego  poziwanie 
Day  nam  z  grzechów   powstanie, 
Mękę  twoię  pamiętaiac, 
S  tobą  wiecnie  krołuiac. 
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')  Zbyteczne.  —  -i  LV.yt  :  gi/.echy.  —  'i  Hl;;d  zam. :  dziękujmy.  —  *)  Zbyte- 
czne. —  '■>)  Zwrotka  ta.  lubo  stoi  po  „Amen"  (zwr.  U),  jerlnakże  treścin  sw.i  należy  do 
tego  tekstu.  Być  może,  że  kopista  j.i   sobie  za  późno  iirzypomuial,  albo  też  sam  dorobił. 
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CXXVI1.    O  namilsim  dzieeziątku  Panie  Jezusie  ^). 
(K.  84  r.  —  86  r). 

1.  Ze  wsech  naiu  stron  smutki  giną, 
Bo  wdziecne  nowiny  ślina, 

Ze  prorocliie  pismo  (wszystko) 

Ivsz  ku  (swemu)  skutku  przislo.  alla. 

2.  Viecie,  miły  krzesciani,  5 
Izeć  boża  laska  s  nami, 

Dal  nam  sina(czka)  sw(oi)ego. 

(Sobie)  w  bóstwie  podobnego*  alleluia. 

3.  Tenczi  sin  iego  iedini, 

By  zbawił  iewine  sini,  lo 

Wziął  (ci)  2)  ciało  śmiertelne, 

Z  bóstwem  (nigdy)  nieroszdzielne.  alleluia. 

4.  Godna  rzec  podziwowania, 
Czci,  chwali  y  zalecenia, 

Iz  pan  (bog)  ^)  wiecney  chwali  1 5 

Stal  się  (dla  nas)  dz}'sz  tak  mały.  alleluia. 

5.  Panienka  gi  porodziła, 
Jakosz  to  rzec  godna  bila. 

By  moc  swa(ię)  (sic)  ^)  oznaczil, 

Przez  pannę  przic  (na  świat)  racził.  alleluia.  20 

6.  O  dziwni,  a  mocni  boże, 
I  ktoś  to  wislowić  może, 
Pannie  syna  (po)  ^)  rodzić 

Panieństwu  (namni)  (sic)  nie  skodzicz.  alleluia. 


')  W  teksc'e  tym,  na  miejscach  przez  pierwszego  kopistę  opuszczonych,  poczyniła 
inna,  nieco  późniejsza  ręka,  łacińskim  pismem  liczne  poprawki  i  dodatki,  które  kła- 
dziemy w  nawiasach.  Jak  wnosimy  z  różnych  odstępów,  w  jakich  dodatki  te  się  znaj- 
dują, rękopis,  z  którego  kopio  tego  tekstu  sporządzono,  był  po  jednej  stronie  uszkodzony, 
a  przepisujący,  nie  umiejąc  sam  braków  uzupełnić,  zdał  to  zdanie  na  kogo  innego,  po- 
zostawiwszy mu  tylko  miejca  wolne.  Wcale  udatną  tę  pieśń  uważamy  za  utwór  orygi- 
nalny ;  nie  ma  jej  w  zbiorze  kórnickim.  —  '-)  Dodatek  „ci"  nie  wystarcza  do  przywró- 
cenia właściwego  rytmu  ;  w  oiyginale  było  może  w  tym  miejscu :  na  się.  —  ')  Także 
i  tu  samo  „bog"  nie  jest  dostateczne;  domyślamy  się:  bog,  kroi.  —  ")  Kęka  później- 
sza dodała  zgłoskę  „ię",  nie  zmieniwszy  ,,swą"  na  „swo''.  —  ^)  I  to  uszkodzenie 
prawdopodobnie  źle  naprawione  zostało,  bo  rytm  kuleje;  może  czytać  należy:  Pannie 
synaczka  porodzić. 
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7.  Wziąwszi  panna  syna  swego,  2  5 
Bogu  oyczu  namilsego, 

W  pieluski  (go)  Ywiela'-) 

Y  w  iaslki  (go  po)wlozila  (sic),  alleluia. 

8.  Płakało  dziecię  niewinne, 

Plącząc  wistępki  iewine,  30 

Które  na  się  (s  hecią)  ")  przy  al, 

Bi  swiath  (w  grzehah)  nie  zaginał,  alla. 

9.  Matuchna  przed  nim  klęczała, 
Ku  iemu  się  vmawiala: 

Mo}'  namilszi,  (mały)  sinu,  35 

Ninay,  ninay,  ni(nay,  ny(nu).  alleluia. 

10.  Angiol  iasni  z  wisokosci, 
Chwaliąc  boga  z  wesołości, 
Pasterzom  powiedział  (iasnie): 

Bog  się  człowiekiem  stal  (właśnie),  alleluia.  4  o 

1 1 .  Zumiawszi  się  pasterzewie, 
Ymawiali  się  ku  sobie : 
Tocz  nowina  dobra  ysczie, 

Wiari  godna,  (pretko  ydzcie).  alla. 

12.  A  chcząc  bicz  pewnieyszi  tego,  45 
Besz  oraięskania  którego 

Do  staynie  (co  wskok)  przibiegly. 
Gdzie  wol  z  osiem  (siano)  iedli.  alleluia. 

13.  I  vy rżeli  pannę  klęcząc, 

Namil(ei)se  dziecię  płacząc,  50 

(Y)  angioli  spiewaiąc(e)  ^), 
(Przyscie)  boga  wiznawaiąc.  all. 

14.  Tam  po  roskosney  rosmowie 
Ony  myli  pasterzowie, 

Którą  s  panną  (czystą)  mieli,  5  5 

Do  swich  owiec  *)  biegli,  alleluia. 


^)  Błąd  zam. ;  uwinęła.  —  "-)  Przyjmujemy ;  pan  bog,  z  powodu  orzeczenia  : 
przyjął,  które  nie  zg-adza  się  z  podmiotem:  dziecię.  —  ^)  ,,e"  w  wyrazie  „spiewaiące" 
jest  niestosownym  dodatkiem,  bo  psuje  rym,  lecz  w  takim  razie  dla  rytmu  i  spójnik: 
,.y"  na  początku  czem  inuem  zastąpić  trzeba  Poprawna  lekc3'a  byłaby  taka :  Nad 
(przy)  nim  anioły  śpiewajnc.  —  *}  Miejsce  po  wyrazie  ..owiec'  pozostało  wolne;  można 
je  WA^pełnić  w  rozmaity  sjjosób,  czytając  albo:  Do  swycli  owiec  pretko  biegli,  albo:  do 
swych  owieczek  pobiegli,  albo ;  do  swych  owiec  znów  pobiegli  itp. 
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15.  Y  my  także  namile)'sy, 

Nie  clicieyray  być  w  tim  podleyszi, 

Podzmi  (z  wielki)  (sic)  ^)  z  ocliotnosci 

Do  iego  (boski)  (sic)  miłości,  alleluia.  6  o 

Ki.   Pokleknawszi,  zaspiewaymi: 
Jego  milosc  prziwitaymy: 
O  namilse  (małe)  dziecię. 
Vitay,  (witay),  vitaray  cię.  alleluia. 


CXXVlll.    Piesn  o  drogach  pana  Jezusowieh  ezaszu  męki  iego 

niewinni  (sic)  ^). 
(K.  86  r.  —  93  r.) 

1.  Cristus  ^),  syn  boga  zivego, 

Stąpi!  z  nieba  *)  dla  grzesnego, 

Cierpiał  wiele  dla  kasdegOj 

Bi  pamiętał  mękę  iego. 
2    Vciecha  wiecna  nam  s  tego:  5 

Przedano  syna  bożego 

Przes  Jvdasza  zdradlivego, 

To  dla  zislcu  przeklętego. 

3.  W  ogrodzie  się  oyczu  modlił, 

Krwawi  potli  sei'ca  ^)  wichodzil,  lo 

Kxiązęta  nan  łiud  posłali, 
JąAYsy,  6)  s  niego  śmiech  działali. 

4.  Z  ogroda  Idedi  wiwiedzion,  '^) 

W  Cedron  wrzuczon  y  wiwleczon. 

Vsta  zbyto,  zekrwawiono,  15 

Powrozem  ^)  ręce  związano. 

5.  Wtóra  ^)  droga  zalosliwa  ^o) : 
Matka  place,  łzy  wileva, 
Asz  do  ezaszu  ivtrzennego 

Smęcyla  dla  płodu  swego  ^^).  20 


^)  Zbyteczne.  —  -)  W  rok.  kóm.  ik.  119  r)  ma  ta  pieśń  tytuł:  „O  vincczenyv 
pana  .IesLisovim  nabożna  cancia".  —  ')  Jesus  -  *)  nysko  —  •')  Czyt. :  z  serca;  w  rek. 
kóni, :  sh  nyego.  —  '')  W  rek  kórn. :  zidovie  psuje  rytm.  —  '')  (Jdi  z  ogroyc/a  bil 
vivyedzyon.  —  ■*)  powrosmy.  —  '■')  pyrwa.  —  '"J  zalobliwa.  —  ")  W  t  kóin.  wiersz 
ten  zepsuty:  8mvczyla  ssye  dla  shina  shvoyego. 
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6.  Sl}'szac,  ize  ięto  iego  ^); 
Pytała  Jana  świętego: 

Gdziesz  ti  odsedl  2)  mistrza  twego, 
Vcziesenie  serca  mego? 

7.  Richlo  •'*)  wstała,  narzekała,  25 
Po  miesczie  sjna  sukala, 

Gdi  nalasla  vbitego, 

V  Annasza  związanego  *). 

8.  Rzekła:  ■^)  Jezu,  s}'nu  miły, 

Sukałam  cię  do  tey  cbwiły,  30 

Tbisz  o  prawdę  otpowieć  dal, 
Malkus  twa  twarz  polickował. 

9.  Annasz,  swiekier  kayfaszow^), 
W  piełilie  toAvarzisz  Judasow  '^), 

Wydzac  Krista  tale  zbitego^),  35 

Posiał  gi  do  zięczia  ^)  swego. 

10.  W  iioci  wiedzion  besz  lutosczi, 
Matucbna  pełna  boleści 
Nasbaduie  syna  swego 
Asz  do  domu  biskupiego.  40 

11.  Trzecya^'^)  droga  tbesz  '^)  żałosna, 
Bo  smętna  matka  miłosna  ^^) 

V  kayfasza  slysala:  ^^) 
Byto  ^^)  s}"na,  z  Janem  stała. 

12.  Cbustąć  oczi  zawiązano,  4  h 
Lyce  byto  y  vpłwano,  ^5) 

^  Pyesczyamy  za  sbiyę  davano,  ^^) 
Włosi  ^'^)  y  brodę  oberwano. 

13.  Zidowie  gi  posadzili, 

W  iego  lyce  barzo  były,  50 


')  w  rek.  kóin.  błędna  wersya :  Yslissala  ys  go  yeto.  —  -)  a  gdzes  podzyal  — 
')  rano.  —  *)  Lekcya  t.  kórn.:  vpoliczkowanego,  powoduje  usterkę  rytmiczną.  —  '")  Tej 
zwrotki  brak  w  t.  kórn.  —  '•)  s  kayfashem  —  ^)  s  yydassem  —  *)  nyevynnego  — 
^)  shyyekra  —  '")  vtora  —  ")  yest.  —  W  t  kórn  :  wiersz  z  rytmem  zepsutym:  Bo 
smvtna  matka  y  bolesna.  —  '•')  W  t.  kórn.  zbyteczny  dodatek:  shina.  —  ")  Błędna 
lekcya;  bi  tam.  —  '^j  V  usta  byto  y  tes  plwano.  —  "'j  Wiersza  tego  nie  ma  w  t. 
puławskim;  wzięb'śmy  go  z  t.  kórnickiego.  Zamiast;  za  sbiyę,  wymaga  rytm  i  związek: 
w  szyję,    —    1"^    w  t    kórn.    l)łednie:    gloTC. 
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Mowiac :  this  kroi,  człowiek  ^)  }'  pan, 
Kto  cię  byie,  powiec  thi  nam. 

14.  Matka  gdi  to  vslisala, 

Niewimownie  iest  płakała,  -) 

Grdi  potim  sina  widziała,  "^)  5  5 

Jego  twarzi  *)  nie  poznała. 

If).   Gzumrta^)  droga  Ijyła  trudna 
Wstała  rano  matka  smętna,  ^) 
Syna  zdarto,  wiwiedzio  (sic),  '^) 
Rzecziac  wielki'^)  nan  włożono.  6 o 

16.  Przed  piłatem  gdi  postawion,  ^) 
Mowiłi,  bi  zakon  kazon  ^O), 
Czinszu  bronyl  czeszarskiego,  ^^) 
Wy  swiatliowie  więźnia  ^^)  tego. 

17.  Tłiam  ^^)  kxiazęta  się  zebrałi,  6  5 
By  vmęczon,  radę  dal}', 

Biskupowie  y  kaplany 
Tesz  w  tej'  radzie  opitani. 


1)  w  t.  kórn. ;  liog  iiioczni  ='  kroi.  człowiek  — ■  ^)  Dwa  te  wiei'sze  brzmią 
w  t.  kórn.  : 

Matvchna  gdi  to  shlissala, 
Silno,  rzewno  zapłakała. 

^)  vyrzala  —  *)  liczą  iego  —  ^)  trzeczya  —  ")  stalą  matka  barzo  .smvttna.  ■ — 
")  W  t.  kórn.  lepsza  lekcya:  Syna  s  dwory  viwyedzyono.  —  ^;  czyesky  lanczvch.  — 
"j  T.  kórnicki  ma  wiersz  zepsuty :  Gdi  przed  pilatem  bil  postawyon.  —  '")  zkazyl  za- 
kon. —  ")  Lekcya  t.  kórn.  nie  ma  właściwej  miary:  Bronyl  davacz  czinssu  czessar- 
skiego.  —  ^')  yyerny.  —  '^)  Zamiast  zwrotek  17 — 18  znajdują  się  w  t.  kórn.  trzy 
inne.  jak  się  zdaje,  więcej   zbliżone  do  oryginatu: 

17.  Tliam  xyązęta  shye  shebraly, 
O  nim  rade  vdzyalaly, 

Bi  Jesvsha  krzizovaly, 
Mathcze  shmvtek  zadavaly. 

18.  Biskupy  y  tes  kaplany 
Wsisezi  głosem  zavolaly : 
Vkrzizvy  pylaczye  Jesusa 
A  vipvscz  nam  barrabassa. 

19.  Vydząc  pilat  nyevynnego 
Jesusa  pokornego, 

Posłał  go  do  heroda  złego, 

Nve  diczancz  l)icz  vvnvcn  krwe  vego. 
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18.  Wielkim  głosem  zawołali, 

Matce  ^)  otnawiali;  70 

Sędziaó  pilatb,  niewinni  tego  ^), 
Posiał  gi  do  króla  złego. 

19.  Piąta '^)  droga  gorzka*)  bila, 
Matka  za  sinem  ctiodzila 

Do  lieroda  okrutnego,  ")  7.5 

Ten  wzgardził  syna  bożego. 

20.  Zdawna  zadał  widzieć  iego 
Czuda,  znamienia  łctorego,  ^) 
Przedtim  w  gniewie  s  pilatem  bil. 

Widząc  krista,  s  n\m  się  zmierził.  8 o 

21.  Wsgardzil  Jeziissa  miłego,'^) 
W  by  ale  płótno  oblekł  iego, 
Byiac,  tłukąc  z  dworu  swego 


22.  Panna  9)  tbę  l^rziwdę  wy  działa.  ró 
Rzewno  barzo  zapłałcała, 

Do  Magdałeni  mówiła. 
Ta  ia  nawięcey  cziesila. 

23.  Sostą  ^0)  drogą  załoscz  ^^)  myala : 

Przed  pilatem  matka  stała,  90 

Widząc  syna  tak  krwawego. 
Do  słupa  prziwiazanego. 


1)  Powinno  być:  matce  boleść.  —  '^)  Czytać  może  należy:  Wilzac  Pifat  niewin- 
nego. —  ')  czwarta.  —  *)  Brak.  —  =)  zlosslyvego.  —  ")  Btedna  lekcya :  nyektorego. — 
")  zepsuta  wersya  :  Herod  wsgardzil  shina  bożego.  —  ^)  Dwa  to  wiersze  maja  w  t. 
kórn.   taką  formę: 

vipclinal  yak  vyle  yakego 

pana  mylosczywego. 
Pierwszy  z  nich  stanowił    niezawodnie  w  oryginale    opuszczony    w  t.  puławskim 
wiersz  ostatni,    podczas    gdy    drugi  z  zei>sutym    rytmem  uważamy    za  dodatek  kopisty, 
który    nie    znal  w.  83.   —   ")  Zwrotka    ta    ma    w    t.  k()rn.    oddmienn.-i,    lecz    mniej    po- 
prawną formę : 

Matuchna  gdi  yyrzala. 
Shylno  rzewno  zapłakała 
Maria  magdalena  sh  uyą   l)ila, 
iShylno  rzewno  płakała. 

'")  pyata  —  ")  bolescz. 

U.i7i.rawv    Wy.l7.    filoloK     T.    XIX.  ^{.3 
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24.  Gdi  ')  Lotrowie  biczowały, 
Pęgi  s  cziala  wiriwałi, 

Nie  bilo  mieyscza  czalego  hó 

Oth  głowi  asz  do  stop  ")  iego. 

25.  Krew  eziekla  ^)  s  cziala  świętego  *) 
Dla  zbawienia  czlowiecego, 

Pylat  gi  tak  karać  kazał '') 

Y  koronę  nań  zgotował'').  loo 

26.  Matuclma  gdi  to  widziała,  '^) 
Vielką  boleje  w  sercu  miała, 
Gen  rostropna  się  rządziła,  ^) 
Mądrą,  swiętfi  ^)  zawsdi  była. 

27.  Siódma  ^^)  droga  do  wietn}'ce:  105 
Dano  Piłatowi  ^^)  miednicę, 

Tam  ręce  swoie  vmiwał,  '^'^) 
Nyewinnego  na  śmierć  Avidał  ^^). 

28.  Vkazal  zidom  krwawego, 

Nago  taAYta  odzianego,  i*)  110 

Aby  nad  nim  łutosć  mięły, 
Wsisci  o  iego  smierc  stały.  ^°) 

29.  Vkrzizv}''  skascę  nasego 
Pj^sraa,  zal^onu  starego, 

Bo  nam  czinil  Aviele  złego  1 1 5 

Z  gałilei  do  ^^)  miasta  tego. 

30.  Kxiazęta  lud  pobudzili, 
Barabasza  wypuseziłi, 
Jezussa  na  sraierc  wydały. 

Matce  bołesc  }'  płacz  działały  ^^).  1-20 

BI.    W  osiną  drogę  ortil  zdano :^^) 

S  krzizeni  z  lotri  Avy  wiedziono.  ^^) 

')  Brak.  —  -)  do  stojii  =  asz  do  stop  —  '^)  sczyika  —  ')  bożego  —  •'")  pilatczy 
go  byczowacz  dal.  —  ")  Koronę  mv  nagotowal  —  ^)  go  vyrzala.  —  *)  W  t.  kóru  le- 
psza wersya:  Rostropnoscz  czy  y:i  rzadzyla.  — ■  ')  panna.  —  '")  sosta.  —  '')  Rytm 
wymaga:  Piłatu.  —  '-)  Shwe  rencze  vodzye  vmiwal.  —  '^)  skazał.  —  ")  V  plascz 
czirsoni  oblekł  yego.  —  ^•'')  wsisczi  mv  na  smyercz  stali.  —  """)  Zbyteczny  ten  wyraz 
opuszczony  jest  w  t.  kórn.  —  ")  Lekcya :  snwtek  ydzyalaly  =  y  plącz  działały,  jeszcze  wię- 
cej rytm  wyłcoszlawia;  domy.ślamy  sie:  Matce  l)ob'ść  iidziałali.  Zwrotka  ta  idzie  w  t.  kórn.  po 
następnej  —  •''j.Syodma  droga,  ortil  dano  —  '"j  AYiersze  122  i  123  brzmią  w  t.  kórnickim: 
Abi  y  (czyt.  ;i)  vkrzizovano, 
Krzis  na  słiwe  (czyt.  swoje)  pleczi  vlozil. 
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Ten  na  plecy  swoie  wlozil, 
Sam  do  lysey  gori  nosił. 

H2.  Matka.  Ayydzac  strudzonego,  "         J25 

Na  piecz  u  ^)  krzisz  noszącego, 
Padła  smętku  y  płakała  ^'), 
^Magdalena  ■')  ia  dzierzala. 

38.  Symuna  tesz  przimęczono :  ■*) 

B}"'  noszil  krzisz,  przigroziono °) ;  130 

Wiedly  gwałtem  y  kwapili, 
Bi  gi  rycłiłey  vmęeil\', 

84.  Zidowie  się  radoAva]y, 

Na  górze  krzysz  prziprawiał}', 

Sewliekli  tesz  ^)  odzienie  s  niego,  ^)  135 

Wbili  na  ki-zisz  lvrola  swego  ^). 

85.  IV  dziewiąfą  drogę  tesz  stała,  ^) 
Na  mękę  krwawa  patrzała, 

ddi  s  krzizem  cziało  wzniessiono, 

Ocztem,  zolczia  napawano.  14  u 

8(i.  Lotri  dwa  s  nim  "^)  vmęczono, 
Wposrzod  krista  zawiessono,  ^^) 
Zidowie  tesz:  ^^)  vaclil   wołali. 
S  Icrista  boga  smiecłi  działali. 

87.   W  południe  barzo  się  ^^j  poczil,  145 

Boga  oyca  s  placem  prosił, 
Bi  nie  pomniał  grzeclm  tego, 
Iz  męczeły  czialo  iego. 


'j  na  pieczach.  —  -')  snietkyeni  paćlla  y  lezala.  —  ')  Lekcya:  Shwyeta  Magda- 
lena wywołuje  usterkę  rytmiczną  —  ^)  przipądzyly  —  °)  przikazaly  —  "')  zbyteczne.  — 
'     Wiersze  185  i   1.86  maja   w  t.  kórn.  nieco  odmieuną  formę: 

Z  odzenya  yego  sliewlekly 
Króla  swego  na  krzis  vljyly. 

*)  1*0  tej  zwrotce    następuje  w   t.  kinn.     zwr.    89  ;    miejsce    to    wskazuje    jej   także  tok 
opowiadania.  —    '    Zwrotka  ;55  brzmi  w  t.  kórnickim: 

Ossnia  droga  była 

MatYchna  na  krwawe  rani  pattrzala 

Czyalo  s  krzizem  i)odnyessyono. 

'°)  Tes  dwu  lottry.   —   ")  Crista  w  poyshrzotkv  postawyouo.  —   '^)  vach  I   —    ''i  Mrak. 
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88.  Ręce,  nogi  roscziągano, 

Na  goysdzie  trżi  zawiessono;  ^)  150 

Matka  wydząc  tak  rannego, 

Gdi  cziekla  krew  z  rąk  y  '-')  nog  iego, 

39.  Smętek  ^)  y  })lac  wielki  miała, 
Gdi  na  sina  poglądala, 

Magdalena  ią  trzimala,  155 

Tha  narzewniey  iest  płakała. 

40.  Skonał  Kristus,  głowę  skłonił, 
Oyczu  dusze  swa  polecił, 
Matlca  wydząc  vmarlego, 

Siadła,  płacząc  sina  swego  ^)  160 

41.  W  dziesiątą  di-oge  czekała,  ^) 
Plącząc  do  sióstr  narzekała,  ^) 
rCto  mi  '^)  seymie  syna  mego. 
Od  zidow  vmęczonego  ^). 

42.  SpelniP)  się  w  nioy  mieć  boleści,  16B 
Przesedł  serce  ^^)  iey  wuątrznosci, 
Niewimownie  iest  płakała, 

Od  boga  Ycziechi  żądała  '^) 

43.  Jozeph  swięti  z  Nicodemem, 

S  towarzisera.  dworzaninem,  i70 

V  Pyłata  o  to  stały, 

By  Jezussa  av  grób  scłiowali. 

44.  Gdi  przigeli,  nawiedzili 
Matkę  smętna,  pocziesili, 

Zyęłi  ćialo  mistrza  swego,  1 1 5 

Dały  matce  vmarlego. 

45.  O  iaky  plac,  smętek  mięły, 
Gdi  rany  iego  widzieły, 


1)  Wiersze  150 — 152  w  t.  kórnickim: 

Trzemy  gosdzmy  przibyano 

Vydzyala  matka  krwawego 

Czyekla  krewy  s  rank  y  z  nog  yego. 
')  powinno  być :  z.  —  ^)  Zwrotki  tej  nie  ma  w  t.  kórnickim.  —  ')  Padła  dła  sina 
shwoyego.  —  '->')  Dzyevyata  droga  matka  stalą.  —  *)  Do  shvich  sliyostr  narzekała.  — 
')  nam  —  *)  vmarlego.  —  *)  Z  tej  zwrętki  odnajdujemy  w  t.  kórn.  tylko  dwa  pierw- 
sze wiersze  i  to  jako  zakończenie  zwrotki  4B.  —  '")  Czyt:  serca.  W  rok.  kórn.:  prze- 
nyknal  rssitky  yey  vnatrznosczy.   —   ' ')  Rytmu  przywrócić    nie  umiemy. 
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49 


50 


ISO 


1  Hó 


Matka  y  siostri  płakały, 
Mirra  óialo  pomazał}'  ^). 

46.  W  prześcieradło  obiano, 
Ciało  w  grób  nowi  scliowano, 
Panna  plaoząc,  smętek  miała, 
Gdi  się  synem  swoim  rostala  -). 

47.  Mowiac:  ^)  acli!  raoy  synu  miły,*) 
Jam  syi-ota  te^to  chwiłi, 
Yvsz  cie  nie  mam  dz\'sz  zyvego,  °) 
Yciessenie  serca  mego. 

48.  Jan  rzekł:  matlco,  przestań  tego,  ^) 
Wroc  mi  się  do  domu  mego,  '^) 
By  zidowie  nasz  nie  gabał}%  ^) 
Yzeszmi  tu  ^)  pozno  ^^)  zostały. 

Gydac  k  niyastu,  troskę  miała, 
Wiełki  płac  wsitkiem  działała. 
Panie,  panni  rosąuieiyla, 
Ysz  po  synu  swim  tazila. 

Przesz  te,  panno,  twe  zalosczi 

Przilac  nasz  k  wiecney  radości 

Y  przes  mękę  syna  twego 

Sczyc  nasz  grzesne  od^^)  wsego  złego ^-).  Amen.    200 


190 


295 


')  Zwrotka  ta  występuje  w  t.  kórnickim  w  takiej  postaci . 
O  yaky  plac,  sniYtek  myala, 
Gdi  rany  yego  vczyerala, 
Spelnyl  shye  w  ney  myecz  bolesczy, 
Przenyknąl  vssitky  yey  rnatrznosczy. 
^)  T.  kórnicki  ma  w  tym  miejscu  taką  zwrotkę: 

Nyeviinownye  shą  płakały, 
Czyalo  myrrą  pomazały, 

V  przesczyradlo  ye  vuyly, 

V  nowi  grób  poczlyyye  schovaly. 

^)  Brak  —  ')  namyleyshi.  —  '")  Nye  mam  czyebye  shina  mego.  —  '^)  Rzegl  Jan 
shwyeti :  nyechay  tego.  —  ')  swego.  —  ^)  Lekcya  t.  kórn. :  były,  naprawia  rytm.  — 
^)  Skreśłamy  dla  wiersza  —  '")  posdzye.  —  ")  zbyteczne.  —  '^)  Ostatnie  2  zwrotki 
t.  k.  maj;j  takie  brzmienie : 


50.  Gdi  ssyę  k  myastv  przibłyzaly, 
Panni,  panye  shą  płakaJi : 
Placczye  dzyssyą  shina  mego 
Od  zidov  zabitego. 


51.  Przes  twe  panno~pyaz  bolesczy 
Vchovay  nas  smetkv  y  zalosczy 
Y  przes  mękę  shina  shwego 
Vchovay  nasłi  wssego  złego. 
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('\\1X.    Druga  piesn  o  narodzeniu   pana  Jezusowim  y  Pannie 
mariey  matuehnie  lego  ^ 

(K.  93  r.  —  95  V.) 

1     Spiewa}'mi  dziś  wessele  : 
Eya,  eya  w  kościele, 
Dziękuiac  yusz  tey  pannie. 

2.  Zbawienie  porodziła, 

E5'a,  panna  została.  5 

A  nasz  z  bogiem  ziednala. 

3.  Dziecię  sie  narodziło, 
Wsistek  świat  pociesilo, 
Iz  odkupie  lud  miało. 

4.  Ósmego  dnia  płakało.  lo 
Dziecię  (sic),  gdi  obrzezano, 

Smętek  matce  wziawiono. 

5.  Jesus  dziecię  nazwano, 
Od  angioła  wsławiono 

Przedtym^  nysz  się  pocęlo.  i  6 

6.  Gwiasda  kroła  przi wiodła, 
Boga  gim  vkazała, 
Matkę  pannę  wsią  wiła. 

7.  Sesć  niedziel  s  n3'm  mięskała, 

W  sepie  mu  tam  sluziła,  20 

Słotłcosci  Yziwala. 

8.  Potira  się  s  nym  wiwiodła, 

W  kosczioł  gi  dziś  prz}' wiodła, 
Bogu  ofFiarowała. 

9.  Simeon  go  piastował,  25 
Messiasem  wysnawal, 

Pannie  smętełc  powiedal. 

10.  Pięnc  groszi  panna  d?la, 
Pięć  ran  znamionowała, 

Gdi  dziecię  odkupiła.  3  o 


')  Pieśni  tej  nie  ma  w  rek.  k(')rn. 
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11.  Anna  go  wisnawala, 
Ynse   k  temu  wziwala, 
Bo  na  modlitwie  trwała. 

12.  K  temu  się  prziprawila^ 

Modliła  y  tesz  czulą,  bs 

Wydziec  go  zasluzila. 

13.  Gdi  z  ieruzalem  wysl>% 
W  nazaret  się  wraczali, 
Nowinę  vslissely. 

14.  Angiol  rzeki  Jozeffowi:  4  o 
Biegay  ku  egiptowi. 

Nie  staw  się  herodowi. 

15.  Do  egiptu  biezel)', 
Thamo  rzewno  płakały. 

Bo  AYcesznosci   nie  mięły.  4  5 

16.  Panna  młoda,  roskosna, 
Dziecziatko  piastowała, 
Patrząc  na  nie,  płakała. 

17.  Siedm  liat  tamo  mieskaly, 

O  ziwnosc  praczowałi,  5  o 

Z  dzieciątka  (sic)  roskosz  mj  ełi. 

18.  Bogiem  Ijyc  wierziłi,  ^) 
S  tego  mu  dziękowali, 
Iz  tego  doczekałi- 

19.  Z  egiptu  się  Avroczili,  55 
W  nazaret  s  nym  mieskałi, 

W  ybostwie  wielkim  ziły. 

20.  Do  koscziola  cłiodzili. 
Święta  nabożnie  czciły, 

Wsitkim  prziklat  dawał}'.  6 o 

21.  Dwanaście  liat  ivsz  miało 
Dziecię,  gdi  się  gadało 
W  kościele,  tam  zostało. 

22.  Matuchna  go  sukala, 

Trzi  dny  smętelc  cierpiała,  ';"> 

Z  radosczią  go  naliasla. 


'}  Czytamy ;  Boo-lera  go  hyc  wierzyli. 
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23.  Jesu,  dziecię  namilsze. 
Paraita}'  (sic)  na  nasz  grzesne, 
Tobie  dzysz  spiewaiące. 

24.  Day  nam  pokoy  y  zdrowe  (sic) 
Przes  twoie  smilowanie 

W  niebie  twoie  widzenie.  Amen  ^). 


B.    Rękopis  kórnicki. 
CXXX.    Jesu  duleis  memoria  -) 

Napierwszą  pieszn  swięthego  Bieriiatha.   A  może  bicz  śpiewana  na  notę: 

Ihii  synaczky  panieński  ^). 

(K.   1  r.  —  6  V.) 

1.  Jesus,  slothkie  wspominanie, 
Czyni  na  szierczu  kochanie, 
Ale  iusz  n}'cz  slothszeyszego, 
Jako  nawiedzenie  iego.  Ve.rsus. 

2.  Jesusza  namyleyszego  5 
Wspominanie  naswięthszego 

Jesth  naszim  duszam  zbawienie 

y  thesz  wieczne  pocieszenie.  Versus. 

3.  Zywoth  wieczni,  rąy  niebiesky 

Bywa  nam  dan  z  bozey  laski  lo 

Przesz  iesusza  namilszego, 
Zbawycziela  naswięnszego.  Versus. 

4.  N}cz  w  śpiewaniu  slothczeyszego, 
Kv  .sluchaniv  weszelszego, 

Nicz  w  mysleniv  iest  lubszego.  15 

Nad  iesusza  namilszego.  Versus. 


')  Tu  następowała;  „Piesn  o  narodzeniu  pana  Jezusowim  y  o  iego  naboznini  offia- 
rowanlu  do  koscyola  przes  pannę  naswiętsza  y  Joze(fa)",  ale  oprócz  tytułu  nic  więcej 
z  niej  się  nie  zachowało.  Z  ostatniej  pieśni  puławsk.ego  zbioru  pozostał  fragment,  zaj- 
mujący k.  96.  Całkowity  tekst  tej  pieśni,  zaczynającej  sie  od  słów:  „W  Nazaret  dzie- 
wica czysta",  przytoczymy  z  rękopisu  kórnicliiego,  uwzględniając  przy  tern  urywek  pu- 
ławski. —  2^  Inny  przekład  tej  pieśni  pod  Nr.  CXVI.  —  ■')  Wspomnianą  tu  pieśń 
jirzy taczamy  pod   Nr    Cl. 
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5.  Jesus  iest  slotkoscz  szyerdeczna, 
Studnia  z>'wa,  swyatloscz  wieczna, 
Przewysza  wszelkie  weszele 

Y  thesz  wszytko  pożądanie.  Versus.     20 

6.  Jesus  iest  miloscz  proszączim, 
Nadzieia  pokvthviączim, 
Jako  dobri  szukaiaczim, 

Nad  nawisze  nayduyaczim.  Versus. 

7.  W  lozniczi  syercza  moiego  25 
Poszukam  ^)  iesusa  mylego, 

W  thaiemnosczi  y  w  iawnosczi, 
W  trwaley  mylosczy  ^).  Versus" 

8.  Jesusa  poszukam  w  grobie, 
Wstawszi  rano  drugdi  sobie,  30 
Jako  maria  szukała, 

Kiedi  iego  mazacz  chcziala.  Ver. 

9.  Poszukam  chodem  sierdecznim. 
Nie  czielesznim,  ale  dusznim, 

W  mysly  moiey  naboznozczy,  3  6 

S  prawe}'  syerdeczney  mylosczy.  Yersus. 

10.  Grób  obleię  Izami  mimy, 
Lkaiącz  za  grzechi,  za  wini, 
Padnę  przed  iego  nogami, 

Czaluię  krzysz,  obłapię  gy.  40 

11.  Scz5'sznę  iesusowi  nog}', 
Przytulę  k  nim  swoie  wargi, 
Placzacz,  bich  myai  odpusczenie, 
Mogym  grzechom  rosgrzeszenie. 

12.  Jesus  iest  kroi  barzo  dzywni  45 

Y  tezę  zwycięscza  moezni, 
Slotkoscz  iego  niewymowna. 
Pogadanie  nie  ma  równią. 

13.  Nye  może  iczyk  wymowycz, 

Ani  thesz  pysmo  wyslowicz,  bo 

Kto  doswiączi,  może  vznacz, 
Czo  iest  iesusa  mylowacz. 


')  Rytni  wymaga :  szukam.  —  ^)  Domyślamy  się  :  I  teże  w  trwalej  miłości. 

Rozpr.   Wydz-   filolog.   T.   XIX.  34 
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14.  Mięskay  s  nami,  myli  panie, 
A  day  drszne  oswieczenie, 

Oddal  smętky  y  cziemnosczi,  6  5 

Napeln  duszę  twey  slothkosczy. 

15.  Grdy  nawiedzy sz  nasze  siarczą, 
Thamczy  swieczi  twoia  laska, 
Marna  thesz  iest  .świeczka  proznoscz, 
Zapali  się  wnętrzna  myloscz.  6  o 

16.  Jesusowa  myloscz  slotka, 
Nadewsitko  barzo  chętka. 

Na  thysziacz  krocz  naslotszeyszą, 
Jego  pamyątha  nąranyeysza 

17.  Poswiacza  to  vmęczenie  6  5 
Jego  y  thesz  krwie  rozlanie, 

Przesz  którą  nam  odkypienia 
Dano  y  boże  wydzenie. 

18.  Jesusa  wszyscz}'  vznaycie, 

Mylosczy  iego  zandaycie,  7  o 

Jego  gorącze  szvkąyczie^ 
Szykaiacz,  się  zapaląyczie. 

19.  Mylyycie  ra5'lviaczego, 
Wethyyczie  mu  myloscz  iego, 

K  iego  wonyey  przyspiaszayczie,  7  5 

Wasze  slvbi  rozmnazayczie. 

20.  Jesus^  pomnoscza  mylosczy, 
Nadzielą  wszey  vcziesnosczi, 
Studnia  laski  y  slotkoeczi 

Y  tesz  wyemey  weszolosczi.  8  o 

21.  Jesu,  namyleyszi  panie, 
Spuscz  twe}'  laski  na  skonanie, 
Dąy  mi  przes  twoię  oblycznosez, 
Abich  yyzrząl  twa  chwalebnosez. 

22.  Acz  nie  mogę  słusznie  wyrzecz  8  5 
O  thobie,  wsdim  nie  chczę  mylczecz, 
Myloscz  przycziągą,  bich  gorzał, 

W  tobie  szamim  wesele  myąl. 

23.  Twoie,  iesu,  mylowanie 

Dawą  duszne  pocziaszenie,  9  o 
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Napełnia  krom  thesklywosczi, 
Dawą  żądza  ku  chczywosezi. 

24.  Ktho  czię  vkuszi,  thęn  łaknie, 
Kto  czie  skostuye    thęn  pragnie, 
Zadacz  więczey  nie  vmieia,  95 
Prócz  iesnsa,  czo  mylvią. 

25.  Kogo  twa  rayloscz  napogy, 

Za  wielka  tlio  ^)  rzecz  barzo  stogy. 

Sczesne  tlio  iest  vkuszenie, 

Bo  na  szwyeczie  nie  iest  nad  nie.     100 

26.  Jesus  myli,  czescz  angelska. 
Ku  słuchaniu  słotkoscz  wiełka, 

W  uscziech  iak  miód  przenaczysczy, 
W  sierczu  pokarm  przenałepszi, 

27.  Tyszyacz  krocz  cziebie  pożądam,       iob 
Myli  ihu,  gdy  przydziesz  knam, 
Kiedili  mię  yweszełis, 

A  mnie  szobie  ivsz  sposzobysz? 

28.  Myłoscz  twoia  vstawyczna 

Jesth  mey  dvszi  niemocz  wielka,       1 1  o 
Gym  czię  więczey  kto  mylvie, 
Więthszi  ogień  w  szobie  czvie. 

29.  Thysz  mnie  ihu  nasłothczeyszi, 
Thysz  zywotha  owocz  wieczni, 

Nie  opuszcząy  mię  na  wieki,  1 1  b 

Nie  sły  mię  dla  grzechów  w  męłd. 

30.  O  ihu,  mylosczy  zwierzchnia, 
Ochłoda  szierdeczna,  ^) 
Nieogarniona  dobroczy, 

Zacho way  mię  w  twey  rayłosczi.        120 

31.  Wielka  pocziecha  mylowacz. 
Nad  iesusa  nycz  nie  zęndacż, 

Nie  dbalbich  nycz  o  czescz  świeczka, 
Bich  rychley  myął  chwałę   wieczną. 

32.  Ktho  boga  wiernie  myluye,  las 
Vinrzecz  s  swiatha  nie  zalvie. 


*)  Zbyteczne;  —   ^)  Czytamy :  Ochłoda  moja  serdeczna. 
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Taki  zada  szam  skonania, 
Tesknacz  bożego  wydzenią. 

33.  O  iesu  moy  nąslothczeyszy, 

Thy  iesz  nadzieia  raey  duszi,  i3o 

Cziebie  szvkam  z  naboznosczią, 

S  płaczem,  wsd3'^clianim,  z  raylosczia, 

34.  Na  ktorim  miesczu  kiedi  żądasz,  ^) 
Jesusa  miecz  zawsdi  bęndziesz, 

Jako  weszol,  gdy  y  naydziesz,  135 

Jako  szczeszny,  gdy  s  nim  bęndziesz. 

35.  Szczeszni  człowiek,  kto  y  naydzie, 
Jako  weszol  taky  bęndzie, 
Przewysza  wszytki  slothkosczy, 

Ktho  iesusa  mą  w  mylosczy.  140 

36.  S  thobą  mięskacz,  a  przebiwacz, 
Stho,  tbysziącz  ląth  nyczey  nie  znacz, 
Jakosz  w  niebie  prze  skonanie  ^) 

Nie  masz  themv  przyrównanie^). 

37.  Iv8z  czo  żądam,  na  to  gladam,  145 
Czego  8zvkąm,  tbo  ivsz  trz5'mara, 
Mylosczia  iesusa  myluię,  *) 

Na  szierczY  wszytek  goraię. 

38.  Tha  myloscz  gore  vszylnie, 

A  smak  dawa  barzo  dzywnie,  i5o 

Wielrai  poszyła  roskosznie 

Y  thesz  lvboscz  dawa  sczesznie. 

39.  Tha  myloscz  z  nieba  zesłana, 

W  czysthim  szierczv  mięskanie  ma, 
Duszę  zapala  bezlycznie,  155 

Duch  w  tim  lubviacz,  nie  zeczknie. 

40.  Błogosławione  zazenie 

Y  goracze  pożądanie, 


')  Powinno  być  albo :  W  którym  miejscu  kiedy  żądasz,  albo  też :  Na  którym 
miejscu  ji  zadasz.  —  *)  Błąd  zam.  przez  skonania.  —  '■')  Bhjd  zam.  przyrównania.  — 
*)  Miarę    wiersza    trudno    przywrócić,    chyba   żeby    sie   zamieniło:    Jezusa  na:  jego. 
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Bo  slotkio  iest  ochłodzenie 

Jesv  crista  m}'lowaiiie.  i6o 

41.  IhesY  crista  mylowanie, 
Kto  ie  i)rzyraie,  nie  vstanie, 

Na  kasdi  się  czasz  w  nim  mnozi, 
Bo  ysty  vrząd  boży,  ^) 

42.  Kto  go  ivsz  ymie  mylowacz,  165 
Prawie,  wiernie  nasladowacz, 

Nie  może  mv  nj^cz  przekazycż, 
Alesz  sam  bog  chcze  dopusczycz. 

43.  Jesv,  kwiathky  ^)  dziewyczi, 

Owocz  lvbiezney  slothkosczi,  1 7  o 

Czescz  y  chwalą  bóstwa  tvego 
Jestczy  królestwa  wyecznego, 

44.  Jego  myloscz  thak  przycziąga, 
Jego  wonią  taky  smak  dą, 
Zbawienia  swego  dostanie,  17b 
Kto  mv  się  dą  w  mylowanie. 

45.  Przycz  iesu,  krolv  chwalebni. 
Oycze  y  panie  chwalebni, 
Oswiecz  laska  nasze  dusze. 

Bocz  czekam}'  cziebie  zawsze.  iso 

46.  Jesv,  nad  slonczie  swiathleyszy, 

Y  nad  balszam  iesz  wonnieyszi. 
Nad  wszytkę  slothkoscz  slotczeyszi, 
Nad  ^)  wszytko  lubieżnie}' sz}'. 

47.  O  Jesv,  me  lvbowanie,  i85 
Wszey  mylosczy  doskonanie, 

Thy  iesz  wielkie  vczieszenie, 

Y  wszego  swiatha  zbawienie. 

48.  Jesv  myli,  się  prz}'wroczi, 

Ktori  siedzysz  na  prawiczi  i90 

Boga  oycza  wszechmocznego, 
Pozywaiacz  panstwia  (sic)  twego. 


269 


')   Czytamy:  Bo  isty  jest  urząd  boży.  —  ^)  Miara  wiersza  wymaga;  kwiateczku. 
*)  Czyt.:  nade. 
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49.  Pcydę,  gdziekolwie  tbś'  poydziesz, 
Mnie  oddaleń  bicz  nie  możesz, 

T}'  w  moym  szierezv  zawiazlesz,         19B 
Bo  nasz  rodząy,  iesv,  thy  iesz. 

50.  Krolv  wiecznęy  zwyczieznoscz}', 
Krolv  wielka  ^)  wielmoznosczi, 
Jesv  wielkysz  w  otkvpieniv, 

Czescz  w  niebieskim  ymieniv  2).  200 

51.  Vkazy  oyczv  twe  rani, 
Czosz  czierpial  za  krzesczyani, 
Za  nasz  zabierze  do  szobie  (sic), 
Bocz  nam  barzo  zlie  przez  cziebie. 

52.  K  thobie  placzaczi  wsdycharai,  20 6 
S  tobą  panie  bicz  zadami , 

Swiath  ivsz  omyerzl  owszeki,  ^) 
Nie  opusczay  nasz  na  wieki. 

53.  Jesv,  swiathoscz5'  niebieską, 

Twoia  mocz  iest  barzo  wielka,  210 

Odda  *)  od  nasz  smetky,  trosky, 
Po  szmierczy  dąy  ray  niebieski. 

54.  Dwór  niebieski  chwali  cziebie, 
Stoiaczi  przed  thoba  w  niebie; 
Jesu  myli,  swiath  poczieszasz,  215 

A  nas  z  bogiem  oyczem    iednasz. 

55.  Myesczanie  z  nieba  zabiesczie, 
Wrota  rayskie  yusze  wniesczie, 
Cristusa  pana  posdrowcie: 

Wytay  krolv  iesv,  mowczie.  220 

56.  Jesus  w  pokoyy  krolvie, 
Wszytkiemy  niebv  panvie, 
Moiey  duszy   wszytka  szyła 
Zada,  bi  sz  nim  richley  bila. 

57.  Jesus  wstąpił  na  niebiosza,  225 
Sziedzi  podle  boga  05'cza, 


1)  Blad  zam.  wielkiej.  —  ^)  Czytamy  :  Cześć  ci  w  niebieskim  imieniu.  —  ')  Po- 
prawna lekcya  byłaby  :  Świat  już  omierzł  nam  owszeki.  —  *)  Btad  zam.  oddal. 
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Moie  sziercze  thazi  po  nim, 
Radobi  ivsz  bilo  przy  nim. 

58.  Czczymi  iesusa  mylego 

Pienim  ięzika  naszego,  230 

Modlitwa  sziercza  czystego, 

Bi  ną^sz  zabrał  wszytki  w  niebo. 

59.  Gdziesz  tho  swięczi  przebiwaią^ 
Veszela  s  nim  yzywaia, 

Jesv  myli,  dąy  thesz  tbo  nam,  23  6 

Biszmi  wszysczi  s  thoba  bili  ^).  Amen. 

CXXXI.    Drug-a  piesn  barzo  nabożna  przy  iaslkaeh  pana 

Jesuszewieh. 
(K.  6  V.  —  8  r.) 

1.  Yitliay,  witbay  zadaiaczy, 
Nad  angioli  krolviaczi, 
Dzyszia  czię  wszystczi  wythami, 
Wydziecz  twe  przysczie  zadami. 

2.  Wythay  lekarstwo  grzesznego,  5 
Wythay  pocziecho  smęthnego, 

O  łyczko  wythay  niebieskie, 

Wytha  czię  dzysz  człowiek  grzeszny. 

3.  Slvcliay  tego,  duszo  wszelka, 

Nie  opuszczay  pana  twego;  10 

W  iaslkaeh  leży,  narzekayacz, 
Na  czię  patrzy,  rzewno  placzacz. 

4.  Otho  slothka  thv  godzyna 
Thedi,  gdy  panna  powyla, 

Kwiatek  slyczni  porodzyla,  ib 

Jesusa,  bożego  syna. 

5.  Nvsz  wy  wszysczy  zakonniczi, 
Sprawiedliwi  y  grzeszniczi, 


')  Ostatnie  dwa  wiersze  brzmiały  zapewne  pierwotnie: 
Daj  też  to  nam  Jezu  miły, 
Byśmy  wszyscy  z  tobą  byli. 
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Dzyszia  bogv  chwalę  dayczie, 

Pannę  s  thego  syna  chwalczie.  20 

6.  Wesel  się  wselki  niemoczni, 
Radyy  się  kazd}'  nabożni, 

Ysz  pąn  bog,  chocz  iest  od  wieka, 
Stapyl  z  nieba  dla  człowieka. 

7.  Nie  czytąl  nykt  tego  pysma,  ^)  25 
Any  slysząl  tego  ysezie, 

Bi  panna  od  wieka  była, 
Czoby  2)  człowieka  porodzyla. 

8.  Ivsz  ią  nie  pitham  człowieka, 

Bo  tha  woła  iest  od  wieka^  3  o 

B}^  tha  panna  porodzyła, 
Troycza  swiętha  to  sprawiła. 

9.  Nie  iesth  niemocz,  ani  rada, 
Krzywda,  sczesczie,  ani  skoda, 

Bi  ktho  dzyszia  iał  się  smaczicz,  35 

Angełslłie  pienie  opvsczycz. 

10.  O  łyczko  króla  naszego. 
Racz  Yweselicz  kosdego 
Śpiewaka,  thwego  dworaka, 

Nie  opusczay  żebraka  ^).  4  o 

11.  Nie  opusczay  dzysz  grzesznego, 
Nie  opusczay  małijthkiego, 
Vbogiego,  wsgardzonego 
Składacza  pyenia  nowego. 

12.  Zadam,  by  czię  myłowali  4  5 
Młodzi,  stharzi,  a  gy  mali; 

Ałla  dzysz  spiewaymi,  *) 
O  twa  cię  łaskę  zadami. 

13.  Dzyszia  czię  wszysczi  wythaia, 
Mnodzy  na  organiech  graia,  50 
W  niebie  czię  W3'^dziecz  zadała, 
Którzy  przy  yasłkach  bywaia. 


*)  Domyślamy  sle  lekcyi :  w  piśmie,  dla  rytmu  z  wyrazem:  iście.  —  ^)  Miara 
wiersza  wymaga:  co.  —  ')  Czytamy:  Nie  opuszczaj  i  żebraka.  —  *)  Powinno  być: 
śpiewamy. 
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14.  Amen  rzeczmi  alla, 

Spiewaymi  mv  ')  dzysz:  O  maria, 

Da  nam  rada  syna  swego,  .    b5 

Bo  iest  mathka  ivsz  grzesznego. 

CXXXI1.    Druga  piesn  o  narodzeniu  bozim  obyeżaiem 

hystoryey  -). 

(K.  11  V.  —  16  V.) 

1.  Bogv  oyczv  chwalę  daymi, 
Synv  bozemv  spiewaymi  ^), 
Ducha  swianthego  wzywaymy. 

2.  PannŃ'  *)  thesz  nie  opysczaym}^, 
Nabożnie  ią  posdrawia}^rai,  5 
Mathka  bożą  przywythaymi. 

3.  Panna  z  naszwięthszich  wybrana, 
A  bogv  offyarowana, 
Jozephowi  w  straza  dana^). 

4.  Przez  angiola  posdrowiona,  lo 
Laski  bozey  napełniona, 

Duchem  swięnthim  oszwieczona  ^). 

5.  Troycze  swięnthey  taiemnicza ') 
Jest^)  poczęła  ta  dziewycza 
Niebieskiego  krolewycza.  ib 

6.  Jozeph,  thowarz5'sz  angelski, 
Jozeph,  podskarbi  niebieski, 
Oszobni  mylosznik  boski, 
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')  Zbyteczne  —  ^)  Tę  same  pieśń  znajdujemy  w  rek.  kórn.  drugi  raz  przepi- 
sana na  k.  144  r.  —  152  r.  pod  tyt :  „Rosmishlanye  nabosne".  Zachodzące  pomiędzy 
temi  dwoma  tekstami  różnice  zaznaczamy  w  uwagach.  —  ^)  Wiersz  2  i  3  w  t.  II : 

Ducha  shwyetego  ządaymi, 

Panni  mariey  vsivaymi 
*)  Zwrotka  2  opuszczoną    w  t.  II*  —   ^)  T.  II :  Bi  v  ssvyatosczy    zachovana.  —  ®)  II : 
ogarnyona.  Tu  ma  t.  II  jedne  zwrotkę  więcej  : 

Pan  bogi  (sic)  Jozefa  mylowal 

Y  pannę  nyebyeską  mv  dal, 

Bi  shwyetą  pracze  (sic)  o  nyey  myal. 
'')  II :  tayemniczę  —  ®)  II :  ish.  Dwa  te  wiersze  zapewne  czytać  należy : 

Z  trojce  świętej  tajemnice  Jest  poczęła  ta  dziewica. 

Ko/.p.  Wydz    filolog.  T.  XIX.  35 
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7.  Jozeph,  panv  bogv  godnj', 

Nie  byl  mv  na  swieczie  równi,  20 

Ani  w  szwyathosczi  podobni. 

8.  Dvchem  swięnthira  byl  oswieczon, 
N}'sz  rav  byl  then  skarb  poleczon: 
Panna  y  dziecziatko  niebieskie  ^). 

9.  Z  nazareth  do  bethlegem  ial,  25 
Aby  tham  czeszarzki  czynsz  dal, 
Pannę  niebieska  s  szoba  miał. 

10.  Gdy  do  bethlegem  przyleli, 
Wolv  z  osiem  thamo  m3'eli,  ") 

Lvdzie  ich  przyancz  nie  chczieli,  30 

1 1 .  Rzekacz :  ivze  mami  pani, 
Xyązęta,  a  gy  ziemiani, 

A  ivsz  się  weszela  s  nami. 

12.  Jozeph,  gd}'  gospody  prószył, 
Brzemiasko  przed  panna  noszyl,  35 
Bo  to  z  laski  cz3"'nicz  mvszyl. 

13.  W  pospolytha  w  sthaynię  ^)  wiely. 
Tam  iedną  skalę  wydzieli, 

Pot  ktorasz  mięskacz  *)  mieli. 

14.  Panna  tam  miała  wydzenie,  40 
Z  nieba  boskie  nawiedzenie, 
Archangelskie  posdrowienie. 

15.  Panno,  przyslanocz  ^)  nowynę, 
Porodzysz  bożego  syna^ 

Bo  ivsz  przyślą  tha  godzyna.  45 

16.  Prorocztwa  się  napeln}'li, 
Kthore  o  thim  dawno  byli 
Y  czo  szybylle  mowyH. 

17.  Panna  się  bogv  modły  la, 

W  zachwiczeniy  boskim  była,  Bo 

Przesz  bolesczy  poród  zyla. 


')  II:  dzedzycz  on  nyebyesky.  W  oryginale  mógł  wiersz  ten  mieć  taką  formę: 
Panna  i  nieba  dziedzic  on.  —  '^)  II:  tam  nalesly.  —  ^)  II:  stayriyą.  —  *)  W  t.  II. 
dobra  lekcya:  myeskauye.  —   ")  W  t.  II  lepsza  wersya:  przyssla  nam  nowyna. 
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18.  Tho  dzięcziątko  boskie  było, 

A  wszysthek  swiath  oszwieczylo,  ^) 
Nad  angioly  czudne  było. 

19.  Bogv  oyczv  chwalę  dala,  bb 
Syna  iego  przywytala, 

Czalowala,  oblapyala. 

20.  Rzekącz,  nabożnie  wzywaiącz, 
A  gy  chwalę  bogv  daiacz, 

Y  thesz  slothko  namawiaiącz  ^):  6  o 

21.0  wythąy  szyny  panienskj, 
O  wythay  panie  angelskj, 
O  wita}'  krolv  niebieskj. 

22.  Nie  lezala,  nie  sthękala, 

Ani  się  czego  lękała  ^),  6  b 

ddy  nad  ihezuszkiem  klęczała. 

23.  W  cziemnoscziach  swięczy  proroczi 
Wydzieli  swiathloscz  tey  noczi, 

A  piekielne  drzaly  moczy  *); 

24.  Sybilla  prorokowała:  7 o 
Isz  panna  w  niebie  wydziala, 
Dziecziąthko  w  rękv  trzymała. 

25.  Czesarzewi  vkazala, 
Wszechmocznoscz  mv  powiedziała, 
Kthorego  panna  thrzymała.  7B 

26.  Czesarz  niebieski  dzyw  wydział, 
Panv  bogv  czescz,  chwałę  dał, 
Oltharz  mv  kv  czczy  zbvdowal, 

27.  Thęn  czesarz  bil  octavian, 

Nie  bił  mv  ^)  na  swieczie  równy  pąn,  8  o 
W  tęn  czasz  panował  szam  ^). 


1)  II :  Yczyessilo.  —  ^)  Tej  zwrotki  brak  w  t.  II.  —  ')  II :  V  troyczi  bogv  dzye- 
kovala.  —  *)  Tutaj  następuje  w  t.  II.  jedna  zwrotka,  której  nie  ma  w  t.  I  : 

Tego  dnya  czvda  ssyę  stali, 

Ize  trzi  shloncza  nastali, 

Dzyeczye  boskye  vkazali. 
^)  Skreślamy    dla    rytmu.  —   *)  W  t.    II  ma  wiersz  ten  poi)rawua  formc :   W  teu  czasz 
Yshitkym  panoval  sLam. 
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28.  Bocz  ^)  bilo  boskie  zrządzenie, 
W  rzymie  w  boże  narodzenie 
Cziekl  olej^  nad  przyrodzenie, 

29.  A  cziekl  tham  z  iedney  studnice  S5 
Podług  boskiey  taiemnice 

Kv  czney  ^)  panie  they  ^)  dziewyczy  *) ; 

30.  Pan  bog,  który  wszystko  stworzył, 
Kiedy  się  s  panny  narodził, 

Kroi  się  pokornie  vkorzyl,  ^)  9  o 

31.  Wynnyce  thy  sza  kw5'tnęli, 
Owocz  s  sziebie  slothky  dali, 
Tho  dziecziathko  vkązali  ^). 

32.  Engadi  wynnyczi  byli, 

Które  w  ten  czasz  zakwytnęli,  9  5 

Jesusa  nam  przywithali  '^). 

33.  Prorokował  izay'asz, 

Ysz  miał  przycz  na  swiath  meszyas, 
Othosz  przyszedł,  poczieszyl  ^)  nasz. 

34.  Wszechmocznoscz  boską  sprawyla,       loo 
Yze  panna  porodzyla, 

Porodzywszi,  panną  bila. 

35.  Panna  swięntą,  panna  czy'sthą,  ^) 
Przesz  grzechy  poczęta  i*^). 

Nad  wszytki  swięnte  szwięntha  iob 

36.  Porodzyla  stworzycziela, 
Angiołom  naprawj^cziela,  ^^j 

A  nam  grzesznim  zbawyczyela. 

37.  Pasterze  tham  błyzv  bili, 

Swiatloscz  niebieską  wydzieli,  ^^)  no 

Angielskie  pienie  slyszely. 


1)  II:  tocz.  —  -)  II.  cczy  —  ')  II  :    czney  —   *)  II:  dzevycze.  —  *)  Dwa  wier- 
sze ostatnie  sa  odmieime  w  t.  II : 

Kyedi  ssyę  v  pokoyv  sborzil 

Vtenczas  s  panni  shyę  nai-odzyl. 
«)  Lekcya  t.  II:  snamyonovali  psuje    rytm.   -   ')  Ze  zwrotki  32  zachowały    sie  w  t.  II 
tylko  te  wyrazy:  vtenczas  kwyttneli,  Jesusa  nam  vkazali.  —  *)  T.  II.  ma  lepszą  lekcye: 
poczyessis-  -  »)  II :  czista    panna    shvyeta.  -   "•)    W  t.  II  poi.rawna    wersya :    panna 
przesz  grzechu  poczęta.  —   ' ')  Brak  tego  wiersza  w  t.  II. 
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38.  Archangeli  k  nym  mówili, 
Bi  do  bctlilegem  biezieli, 
Noveg-o  króla  wydzieli  ^). 

39.  PastherzeAvie  się  zvmioli,  1 1  b 
Gdy  then  dz5'w  boski  wydzieli, 
Wszemv  ludv  powiadali  ^). 

40.  Gwiasda  z  nieba  nova  dana. 
Która  przcth  tbłm  powiadana, 

A  thrzera  królom  3)  ykazana.  120 

41.  Na  pvsczi  lud  israbelskj 
Balaam  prorok  poganskj 
Blogoslawyl,  lud  boskij  *); 

42.  S  thego  lvdv  gwiazda  wynidzie, 

Jako  zarza  iasna  bęndzię  ^)  125 

Gdy  kroi  z  nieba  na  świat  przydzie. 

43.  Trzey  króle,  swięczi  pogany, 
Pierwszi  wierni  krzesezyani, 
Thego  prorocztwa  czekali, 

44.  Na  górze  sthroza  mieli-),  iso 
Tham  iasną  gwiasdę  wydzieli, 

A  s  niey  glosz  bosky  sliszelj : 

45.  Do  zydowsthwa  samy  '^)  iedzczie, 
Króla  nad  krolmi  naAviedzczie, 
Ivszczy  przyszedł,  ysczie  ^)  wieczczie.  135 

46.  Z  ochotnosczią  się  wybi-awili  (sic)  '■^), 
A  skarbów  s  sobą  nabralj, 

Bi  gy  temv  panv  dali. 


')  W  tym  miejscu  dodana  w  t.  II  taka  zwrotka  : 

Gdi  do  yasslek  przibyezely, 
Dzyeczye  nyebyeskye  vydzyely, 
Vol  z  osslem  nad  nym  kleczely. 

^)  II:  poyyedzyeli.  —  ^)  II :  królem.  —  *)  W  t.  II  ma  wiersz  teu  nii;ire  właściwa: 
BogoslavyI  on  lvd  bosky.  —  ■■)  II:  vseydzye  —  '')  Powinno  być,  jak  w  t.  II:  Na  gó- 
rze vas  sthroz;i,  myeli.  —  ")  W  t.  II  dobra  lekcya :  do  ziduwskyey  zyemye.  —  **)  II : 
yssnie.   —    ')  Czytać  należy :  wybrali,  jak  w  t.  II. 
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47.  Gdy  ivze  w^)  drodze  biły, 

Wsytko  o  bodze  mowyli,  1 4  o 

Na  gwiasdę  czestho  patrzali. 

48.  Gwiasda  króle  prowadzyla, 

W  noczy,  we  dnie  gym  swyeczyla, 
W  thira  ie  wielcze  poczieszyla. 

49.  Gdy  ivsz  przed  bethleem  biły,  14b 
Proporcze  tham  rospvczyli  (sic)  ^), 
Thrębacze  slycznie  trąbiły. 

50.  Gwiasda  nad  iaslkami  stalą, 
Dziecziąthko  ym  vkazala, 

Tham  iasnosczy  dokonała.  i50 

51.  Krolewie  się  szykowali, 
Słsarbi  swoie  gotowali, 

Y  z  vczly  wosczia  dały  ^). 

52.  Trzy  krocz  na  ziemię  padały, 
Bosthwo  iego  wyznawały,  ibb 
Ktoremv  dary  dawały. 

53.  S  panna  slycznie  rozmawiali. 
Gdy  się  z  iesuskiem  wytlialy 

Y  raczky  mv  czalowały. 

54.  Bogv  s  tłiego  dziękowały,  i6o 
Yze  tłiego  doczekały, 

Czo  proroczy  powiadały. 

55.  Alle  tham  rzewno  wsdy chały  *), 
Gdy  się  z  iesuskiem  ziednały,  ^) 

W  tim  się  sza  roziachały  ^).  1 6  5 

56.  Anna,  Joachim  tam  biły, 
Pannie  niebieskiey  sluzyh, 

A  z  wnvczkiem  się  weszelyłi. 

57.  Dzień  bożego  narodzenia. 

Dzień  angelskiego  weszeła  i7o 

Y  naszego  poczieszenia. 


')  II:  a  gdi  ivs  na.  —  ^)  II :  Chorapyye  vsgorp  vsnossyly.  —  ^)  Czytamy:  I 
z  uczliwością  je  dali.  —  *)  II:  płakały.  —  '")  Powinno  być:  żegnali,  jak  w  t.  II :  — 
*)  Czytamy :  A  w  tim  sio  s;i  lozjachali. 


foLSKlE    PtBŚNi    KAToLICKlfi.  ^79 

58.  Weszelmi  się  z  archangioly, 
S  proroky  y  z  apostoli, 
Spiewaymy  ^)  bogv  z  angiolmy  ^). 

59,  Dvchem  swięthim  tho  składano,  nr, 
S  pysma  swięnthego'Jwybraiio, 

By  iezuskowy  śpiewano.     Ame. 


CXXXIII.    O  narodzenyu  bozim  nabożna  pyosnka ' 
(K.  16  V.  —  22  r.) 

1.  Narodzyl  ssye  nam  sbaviczel, 
Wshelk}^  dussi  poczyeshiczel, 
Spyevaymi  wsliisczi  vessele.  Allcliiia.  alluia. 

2.  Stalą  ssye  novyna, 

Na  shwyeczye  nygdi  nyebila,  5 

Ysh  dzewycza  myala  shina. 

3.  Gwyazda  shloneze  ogarnęła, 
Liska  morze  viczirpnela, 
Studnycza  nyebo  zalała. 

4.  Gdi  ta  dzewycza  skłonyla,  *)  lo 
Boga  w  shwoy  ziwot  zwabyła 

Y  na  shwicli  rekach  noshyla. 

5.  Proroczi  to  povyedaly 

Y^)  V  pyshmye  shwoy m  vipishaly, 

Przesz  shwyetego  ducha  vznały  "}.  i5 

6.  Angely  shye  radowały, 
Pokoy  lydziem  obyawyaly 

Y  glossem  yyelkym  spyewały: 

7.  Chwalą  bogu  na  wissokosczy '^), 

Z  yego  wyelkyey  lvtosczy,  20 

Pokoy  lyczkyey  pokornosczy. 


')  II;  spyevayancz.  —  ^)  Czyt. ;  angioly.  —  ^)  Pieśń  tę  ogłosił  drukiem  Wisz- 
niewski w  Hist.  literatury  (VI.  496  nstp.)  lecz  nie  zbyt  starannie.  —  ^)  Czytamy;  Gdy 
dziewica  się  t^kłoniła.  —  ')  Zbyteczne.  —  ®)  W  oryginale  było  pewnie :  Z  świętego 
ducha  uznali.  —  '')  Rytm  wymaga:  z  wysokości. 
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8.  Pasterzom  shye  obyawyly, 
Do  yasslek  byezecz  kazały, 
Bi  dzeczyatbko  oglądały. 

9.  Ony  z  wyelka  ^)  radosczya,  2B 
Sherdeczna,  prawa  chczyvoscza, 

Przibyezely  s  kvaplywosczya. 

10.  Powyedczes  my,  o  pasterze, 
Czosczye  vydzely  prawdzywey  ^) 

Kw  sliercza  mego  vezyesse  ?  s  o 

1 1 .  yydzyelysmi  pannę  czvdna, 
Nadewśbitkymy  podobna, 
Yassnosczy  nyebyeskyey  równa. 

12.  I  dzyeczyatko  barzo  shliczne, 

Myedzi  zwyerzetbi  lezancze,  3  5 

Nad  sbloncze  yassnyey  sbwyeczącze. 

13.  Ossyel  y  z  wolem  kleczeczi/) 
Grlowi  sbwoye  naklanyaly, 
Bóstwo  yego  visnavaly. 

14.  Barzosmi  sbye  tam  zvmyely,  4  o 
Gdismi  angoli  yydzyely, 

Isb  pannye  s  sinem  shlvzily. 

15.  Klany ali  sbye  z  vczlyvosczyą, 
I  z  wyelka  *)  glebokosczya, 

Mowyly  z  wyelka  rzewnosczya:  4  5 

16.  O  Panye  wshecbraogączi  ^)  boże, 
Zadni  visblovycz  nye  może 

O  thwey  vyelkyey  ^)  pokorze. 

17.  Stales  sye  dzyssya  malrchnira, 

Bedacz  nyesmyernye  vyelvehnim,  ''j  5  o 

Nade  wsbitky  sbyli  mocznim. 

18.  Jozefa  tes  pokornego, 
Panycza  barzo  czvdnego, 
Vydzelismi  klęczaezego. 


')  Powinno  bjć:  z  wielika.  —  -)  Czyt.:  prawdziwie.  —  *)  Błąd  zani.:  klęczeli. 
*)  Czyt. :  z  wielik.ą.  —  '•')  Dla  rytmu  poprawiamy  na :  wszechmocny.  —  ®)  Czyt.  :  wic- 
likiej.  —  ')  Właściwie;  wielkuchnim. 
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19.  Gdismi  ti  rzeczi  yydzyely,  6  6 
Na,  shwesmi  oblicze  padły, 

Bogu  w  troyczi  chwale  dały. 

20.  Sliercza  nasse  ostudzone 
Barzo  bili  zapalone 

Przes  dzeczyatko  narodzone.  6  o 

21.  Yydzacz  nas  panna  z  radosczyą, 
Podała  shina  z  mylosczyą 

I  pitala  nas  s  pylnosczya: 

22.  O  pasterze wye  czvyączi 
Przibyezelysczye  dzyssya  ^);  6  5 
Czo  ssye  stało  vam  tey  uoczi  ? 

23.  Vkazal  shye  nam  w  yasnosczy 
Angol  czvdni  wessołosczy 

Y  powyedzal  the  radosczy : 

24.  Narodzyl  shye  nam  niesshiash  ^),  70 
Który  Cristussem  yest  vezwan, 

Z  dawna  v  zakonye  obyeczan. 

25.  Bog  wyeczni  shwyath  dzysh  nawyedzyl, 
Niebo  zamknone  ottworził, 

Shin   shye  yego  vpokorzil.  75 

26.  Panna,  która  yego  myala, 
Dzewycza  prawa  została, 
Bołesczy  zadney  nye  myala. 

27.  Maria  to  vshlishawshi, 

Rzekła  glossem,  zawoławshi:  8  o 

Chwała  tobye  bancz  nawissi. 

28.  Nynyes  syę  na  shwyath  vkazal, 
A  ivzes  shwyadectwo  zebrał, 

Izes  3)  syę  vyernim  czlowyekyem  stal. 


')  Może  czytać  należy:  Przybieżeliście  tu  dzisia,  choć  lym  wymaga  innego  za- 
kończenia tego  wiersza.  —  ^)  Wiersz  ten  nie  rymuje  się  z  nastepnemi,  prawdopodobnie 
brzmiał  on  pierwotnie  :  Narodził  się  Mesyasz  nam.  —  *)  Żeś  zam.  iżeś  naprawiłoby 
rytm,  ale  i  .inna  lekcya  tego  wiersza  jest  możliwa,  bo  niezbyt  jasny  sens  wierszy  na- 
stępnych zdradza  znaczne  zepsucie  w  tym  miejscu. 

Rozprawy  Wydz.   filoloe.  T,  XIX.  nn 
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29.  Obronyles  ^)  mvę  męką  shwoya,  ss 
Nye  prawą  zasslygą  moyą, 

Alie  wyelka  laską  shAvoya. 

30.  Mismi  przeto  przibyezely, 
Okyem  wlasnira  oglądały, 

Czo  angely  powyedaly  ^).  9  o 

31.  O  pasterze,  tak  sczeslyyy, 
Kroloyye  z  wyekv  cznotlywy 
Dzeczyątka  tego  żądali. 

32.  Proroczi  glossem  volaly, 

Tego  doczekacz  żądali,  9  5 

Bi  tv  yego  zogladaly. 

33.  Volal  babram  y  z  yadamem, 
Isaias  z  moyzessem  ^) 
Nyebo  przebyaly  glossem, 

34".  Madri  Salomon  zawołał:  loo 

Bim  czye,  braczysky,  oglądał, 
Bim  czye  na  rekach  pyastoval 
I  liczko  twoye  czalowal  *) ; 

35.  Ale  icli  pan  bog  odbival, 

Is  shyę  yescze  na  grzech  gnyewał,  io5 

Yshitkym  yescze  ^)  do  odclilanyey  kazał. 

36.  Mowył:  vrichłe  vas  navyedzę, 
Shina  moyego  ^)  na  shvyat  zeshle 
I  zadza  vasse  napelnyę. 

37.  Tegosczye  pyastovaly  dzish  '')  1 1  o 
Okyem  vlassnim  oglądały, 

Z  yego  matka  rosmavyaly. 


^)  Domyślamy  się :  zbawiłeś'  —  '^)  Zwrotka  ta,  jako  należąca  do  mowy  pasterzy, 
powinna  poprzedzać  zwr.  27.  —  ')  Czyt. :  Izaijasz  i  z  Mojżeszem.  —  *)  Zaszło  tu  zna- 
czne przekręcenie  oryginału,  bo  naprzód  jeden  wiersz  jest  za  wiele,  a  powtóre  w  mo- 
wie Salomona  brak  zdania  głównego.    Przypuszczamy,  że  zwrotka  brzmiała  pierwotnie  : 

Mądry  Salomon  zawołał: 

Bym  cię,  braciszku  oglądał, 

Na  rękach  bym  cię  piastował. 
*)  Zbyteczne    powtórzenie.  —  *)  Czyt.:    mego.   —  '')  Powinno    być:    Tegoście    dziś  pia- 
stowali. 
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38.  O  panno,  matvchno  boża, 
Shliczna,  yako  rayska  roza, 

Moya  dussa  mylosczya  mgła.  1 1 6 

39.  Podayze  yey  shina  shvego, 
Abi  pyastoyala  yego, 

Nye  raayacz  ^)  poczyechi  przesh  nyego. 

40.  Shylno  chcze  mylowacz  yego,^) 

Shwoye  shercze  zupclnye  dacz,  1 2  o 

Bi  iey  dal  liczko  czalovacz. 

41.  Oblapye  raczky  y  nosky, 
Rzekacz:  o  iesu  maluczky, 
Polni  quiateczkv  roskossni. 

42.  Promyenyy  yassni  shloneczni,  125 
Kazdegos  zivot  przespyeczni 


43 3) 

Nygdi  zabkdzicz  nye  mogą, 

Ktorzi  wedlye  czyebye  chodzą.  i3o 

44.  Vspomagayze  myę  v  mey  mglosczy, 
Bieli  palala  *)  v  twoyey  mylosczy, 
Zagash  ve  ranie  złe  sklonnosczy, 

45.  Bich  czye  zawzdi  w  sliwim  sherczv  myala  *), 
Twe  narodzenye  rosniishlała  *),  135 
We  eznoczye  az  do  shmyerczy  trwała*). 

46.  Jesu,  laskayi  nas  panye, 

Day  przes  grzecliy  pomyeskanye 
Przes  twe  shwyethe  narodzenye. 

47.  Vytami  czye  króla  shwego,  140 
Nye  gardzy  stworzenya  słivego, 

Dziś  przed  tobą  klęczącego. 


')  Dla  wiersza  czytamy:  nie  ma.  —  «)  W  oryginale  było  niezawodnie:  Silno 
chcę  jego  miłować.  —  ')  Tak  fonna  zewnętrzna,  jako  też  sens  każe  w  tym  miejscu 
przyj.ić  stratę  dwóch  wierszy.  —  *)  Miara  rytmiczna  w  wierszach  132,  13-1—1.46  uległa 
skrzywieniu  wskutek  zamiany  pierwotnych  form  męskich:  pałał,  miał,  rozmyślał,  trwał, 
na  żeńskie  :  pałała,  miała  i  t.  d. 


284  MIKOŁAJ    BOBOWSKI. 

48,  Grzechów  nassich  nye  pamyetay, 
Narodzenye  swe  rosmislilay. 


145 


49. 


Izes  syę  przeto  narodził, 

Bi  nash  z  nassich  grzechów  omil. 

50.  Dayze  nam  dobre  skonany e, 

Shwoye  przi  shniyerczy  yydzenye,  ibo 

Vyeczne  dussiie  ochlodzenye. 

51.  Jush  sh  namy  bancz,  myU  Panye, 
Day  bóstwa  twego  yydzenye 
Przes  thvoye  ypokorzenye. 


CXXXIV.    O  bozim  narodzenyy. 
(K.  57  V.  —  60  r.) 

1.  Poczmi  do  yashlek  novich  iezussa  my  lego, 
Posdrowmy  go  pokoi-nye  shcrcza  nabożnego, 
Yak  pana  nassego, 

Króla  nyebyeskyego, 

2.  Ktori  przissedl  z  wissoka,  z  nyeba  ognystego,         5 
Bi  vibavyl  czlowyeka  z  moczi  ducha  złego; 

Tey  to  czyemney  noczi 
Dokazal  swey  moczi. 

3.  Z  'naczvdnyeyshą  maria  pokornye  gadaymi, 

Skąd  ma  to  czvdne  dzyeczye,  pokornye  pitaymi ;    i  o 
Tacz  ye  porodzyla 
Y  w  yaslky  ^ylozila. 

4.  Powyecz  nam,  panno  mylą,  czo  to  za  shinaczek, 
Nadobni  y  byelvchni,  mali  yak  robaczek? 

Yedno  ish  rzevlivi,  ib 

A  barzo  placzlivi. 

5.  Poczczye  sheraną  do  yaslek  Jcsussa  mylego, 
Powyem  vam  tayemnycze  yyelkye  dzyeczyathka^)  tego, 


')  Powinno  być:  dziecka. 
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Yedno  pamyetaycz5'e, 

W  shvira  sherczw  chowayczye.  20 

6.  Dzyeczyatkv  temv  dzyeyą  Jesus  nazaransky, 
WshitUck  namyleysłii  kwyatek  ten  panyensky/) 
Yiklada  shyę  zbavyezel 

Y  bog  krzesczyansky. 

7.  Kroi  to  yest  vyelky  y  pan     czo  navissi  kapłan,  25 
Obrzim  sbylni,  boyarzin,  namocznyeyshi  betman, 

Moy  Jesus  namylssi, 
Dussi  mey  vczyessni, 

8.  Dzyeczyatko  to  namylsbe  yestczy  wyelkyey  moczi, 
Shwyat.  nyebo,  pyeklo  rządzi,  tak  pysba  proroczi,      »o 
Sbin  yest  navissego 

Oycza  nyebyeskyego. 

9.  Dzyeczyatkw  temv  v  nyebye  angely  spyewaya, 
Dzysb  myasto  ych  zwyerzetba  yego  zagrzewayą. 
Plącze  nawesselssi,  ^35 
Lezi  namoczneyssi. 

10.  Jam  mv  czorka  y  matlika,  on  sbin  y  oyczecz  moy, 
Yyelky  stal  sbye  malvcbni ;  ktbo  sblichal  ten  dzy w  troy  ? 
Yest  nad  zrozumyenye  i  o 

Y  wshitko  stworzenye. 

11.  Jam  mv  dala  slwknya  tbę  czyala  sbmyertelnego, 
Zvabylam  go  pokora  z  nyeba  nawissego^ 

Otom  mv  zwyązala 
Raczky  yego  czyala. 

12.  Jvs  sbye  grzessny  nye  boyczye,  any  sbye  lekayczye,   45 
Pokornye  yedno  sbina  mego  pozdravyayczye, 

Dacz  vam  obelzenye, 
Grzecbom  odpusczenye. 

18.  Dzyeczyatko  namyleysse  bos  sbobye  i-ownego, 

Sbercza  nasbe  za  tobą  pragną  czassv  wsbego;  50 

Otto  czyę  vytami, 
Laski  tvey  zadami. 


')  Czytamy:  Wszytek  jest  namileyszy    kwiatek  ten  panieński. 
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14.  Gcli  przydzye  shmyerczy  nassey  zalossna  godzyna, 
Jesu  myli  przicz  po  nash.  bo  sczessna  godzyna, 

Bich  to  ottrzimala.  55 

Czegom  zawzdi  zandala  ^) 

15.  Nasse  glossi  naboznye  maya  dzysh  spyevaczy, 
Krolevy  nyebyeskyemv  czescz,  chwale  dawaczy, 
Yen  shwyat,  nyebo  stworzil, 

Dziś  sliyę  ypokorzil.  6  o 

16.  Dzyeczye,  v  staynyey  lezęczi,  barzo  yest  płakało, 
Będancz  tako  mlodzyvchne,  czyrpyecz  poczinalo. 
Na  zyemy  lezalo, 

Posczyely  nye  ruyalo. 

17.  Lezalo  tak  dzyeczyąthko  na  zyemy  placzęczi,  6  6 
Przyyytala  ye  mathka,  pokornye  rzekneczi: 

Vytay  shinv  myli, 
O  boże  iedini. 

18.  Prziwytawssi  dzyeczyąthko,  panna  zapłakała, 
Podnyowshi  oczi  v  nyebo,  bogv  dzyekowała,  70 
Ysh  tego  dostała. 

Czego  yest  czekała. 

19.  Panna  zloziwshi  raczki,  naboznye  klęczała, 

Yydzancz  dzyeczyę  wshechmoczne,  podnyescz  go  nye  shmyala. 
Długo  rosmislalya,  7B 

Czobi  czynycz  myala. 

20.  Jego  pokorze  vyelkyey  yest  syę  dzywowała: 
Vytay,  stvorziczyelv  raoy,  tak  gy  prziwytala; 
Nad  nym  yesth  klęczała, 

Radoscz  wyelką  myala.  8  o 

21.  Vołek  z  oshyelkyem    będancz  v  staynyey,  yshlissely: 
Ano  dzyeczyatko  płacze,  k  nyemv  przibyezeły, 
Yaliobi  płakały, 

Yego  załovały. 

22.  I  shyanka  yescz  nye  chczyely,  yassłek  odbyezely,      8  5 
Nad  dzyeczyatkyem  stanęły,  glovi  shwe  sklanyały, 
Chwale  yemv  dały, 

Ysh  bił  bog  poznały- 


1)  Może  czytać  należy:  Czegom  pożądała. 
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23.  To  dzyec/.yathko  mylossne,  yycrni  hog  od  wyeka, 
Przishlo  z  nyeba  na  ten  shwyat  vikupycz  czlowyeka,      '.)o 
Od  yyecznego  pyekla, 

Tocz  nasha  vczyecha. 

24.  Panna  yela  narzekacz:  ach!  inc  niyle  dzyeczye, 
Mvshyshtak  zymno  czyrpyecz,  nye  mam  czim  zagrzaczczyę: 
Ny  ognya,  nyczego,  95 
Dv3snye  my  zal  tego. 

25.  Ach!  me  mylę  dzyeczyętko,  raczis  nye  plakaczy, 
Lezish  na  goley  zyemy,  nye  mam  czo  posslaczy, 
Vesglowka,  podusky 

Yedorne,  pyelvsky.  100 

26.  Jozeph  tes  s  panną  plakal,  zalvyancz  dzyeczyatka, 
Bowym  vyerzil,  ys  bil  bog  vyeczni  bes  poczatka, 
Ale  shyę  vkorzil, 

Nam  nyebo  ottworzil. 

27.  Jozeph  shwyeti  opital  panni,  mathky  yego:  '105 
Albocz  mv  ^)  yest  nyewczash,  albo  vzdi  chcze  czego? 
Vesmy  gy  alie  xobye,  ^) 

Sczyagacz  ranczky  ktobye. 

28.  Rzekła  panna:  za  nye  vyesz,  iozephye  moy  myli, 

Ysh  dzyeczye  barzo  młode,  a  czasz  barzo  zymni,      1 1  o 
Nye  vyem,  czo  rzecz  temv, 
Yako  pomocz  yemv. 

29.  Yydzysh,  myli  iozephye,  vdreczenye  yego, 
Zymno  y  tesz  vbostwo  ogarnęło  yego, 

Shinaczka  moy  ego,  115 

Pana  nyebyeskyego. 

30.  Bi  nye  wołek  z  oshyelkyem  nad  nym  tak  nye  stały, 
Parą  shwoya  dichayancz,  yego  tesh  nye  grzały, 
Vyeczey  bi  płakało 

Y  zymno  czyrpyało,  120 

31.  Dzywna  rzecz,  to  dzyeczyatko  oycza  v  nyebye  myało, 
A  wzdi  myedzi  zwyrzeti  v  chlevye  yest  leżało, 
A  rzewno  płakało. 
Yvs  za  nas  czyrpyało, 


1)  Rytm  wymaga:  jemu.  —  *)  Domyślamy  się  takiej  lekcyi :  Weźmi  już  je  k  sobie. 
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32.  Panna  tak  rzewno  placzancz,  dzyeczyatko  yesth  vzyela,  1 2n 
Do  pyershy  przitylayanez,  tvlycz  ye  naczela, 
Czalwayacż  v  łyczko, 

Ano;*)  ozyeblo  wshitko. 

33.  Panna  mylą  dzyeczyatko  karmyla  pyershyamy, 
Przitvlayancz  ye  xobye,  oblevala  Izamy,  130 
Czvdnye  ye  thulyla, 

Potiin  ye  powyla. 

34.  Jozeph  shwyeti  czestokrocz  Jesussa  pyastowal, 
Gdi  gy  pannye  podaval,  zawzdi  ye  czaloval 

To  mylę  dzyeczyatko^  i.ss 

Byalle  yak  yagnyatko. 

35.  Zwlascza,  gdi  ye  obrzinacz  nossyl,  tara  vshylno 
Czestokrocz  gy  czalowal,  tvlecze  ye  pylno, 

Bo  shylno  płakało, 

Ysh  wyelky  boi  myalo.  i4o 

36.  Grdi  dzyeczyatko  v  ósmi  dzen  bilo  obrzazano, 

V  ten  czash  pannye  nasswyecssey  bolesczy  przidano, 
Bo  rzewno  płakała, 
Kyedi  krew  vyrzala. 

37.  Gdi  dzeczyatko  napołi  pravye  zmarło  biło,  145 
Pyełvsky  krvya  polało,  a  krziczalo  shylno, 

Dla  bołv  wyelkyego 
Czyala  tak  młodego. 

38.  Bo  wyele  dzyatek  mnogych  w  tem  yest  vmyeralo; 
Takyesh  y  iesussowy  mało  sbye  nye  stało,  i5o 
Bi  nye  bostvo  yego 

Vspomoglo  onego. 

39.   Panna  po   obrzinanyv,    gdi  dzyeczyatko  vzyela, 
Ym  nawyeczey  vmyala,  tvlycz  ye  naczela. 
Pokarm  mv  dawała,  155 

Placzancz,  czalowala. 

40.  Pravye  do  trzeczyego  dnya  albo  do  czwartego 
Płakało  barzo  dzyeczye  dla  bolv  yyelkyego; 


')  W  oryginale  mogło  hyó  :  co  lub  bo. 
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Panna  tes  vstawnye 

Płakała  sh  nym  rzevnye.  leo 

41.  Jozepli  tes  s  panna  shwyetą  plakal  tamo  sliylno, 
Panni  myley  yest  prossyl,  abł  przi  nym  pylno 
Vstavycznye  bila, 

Abi  ye  tolyla. 

42.  Acz  krom  yego  prossenya  panna  te  misi  nij^ala,  i  ob 
Bi  od  nyego  na  pyedzy  nye  odstępowała, 

Jozeph  z  nabosnosczy 
Prossyl  yey  mylosczy. 

43.  O  yako  zyemya  shwyeta  yest,  gdzye  to  plakanye 
Panna  yest  vilevala  y  tezę  kapanye  170 
Jesussa  mylego, 

Boga  wssecbmocznego. 

44.  Dzyssya  to  myeyscze  shwyete  yest  vyelkyey  rasnosczy 
Dla  iesussa  mylego  y  dla  krvye  słnyyatosczy, 

Yak  boga  yyernego,  175 

Króla  angelskyego; 

45.  I  dla  panney  nasswyeczshey,  która  tam  m;yeskala, 
Przesil  czalytlika  sliescz  nyedzyel  sh  nym  tako  czyrpyala 
Rosmayte  shmethky, 

Yyelkye  nyedostatky.  I80 

4G.  Bo  tamo  zadni  nye  znal,  przeto  nye  myano  v  poczly  vosczy, 
Yako  sliYsse  (sic)  yey  shyyetey  mylosczy,  ^) 
Gdi  do  oney  staynye 
Przissedl  kto  na  stanye. 

47.  Przissedl  do  nash  na  then  shwyat  Jesus  namyleyslii  isr, 
Z  wonnosczya  bóstwa  slivego,  yak  kwyat  nashlycznyeyssij 
To  dlia  shwyatba  tego; 

Chwalmi  wshisczi  yego. 

48.  Lezal  myedzi  zwyerzeti  sbin  boga  vyecznego, 
Ykorzil  shyę  tak  yyelcze  dla  czlovyeka  ^)  grzessnego    1 9  o 


*)     Popra^yna  forma  tych  dwóch  wierszy  będzie  niezawodnie  taka : 
Bo  tamo  żądny  nie  znał,  przeto  w  poczliwości 
Nie  miano,  jako  słusze,  jej  świętej  miłości. 

2)  Przyjmujemy  dla  rytmu:  człeka. 

Uoiprawy  Wydr.  filoloR.  T.  XIX.  37 
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Opusczywshi  nyebo, 

Y  przissedl  dla  nyego. 

49.  Przeto  mi,  Jesu  myli,  dzyekvymi ')  tobye, 
Bendzymicz  mylye  shluzicz,  nye  stesknyemi  sliobye, 
Laszky  twey  zandami,  195 
Nye  racz  gardzycz  namy. 

50.  Rozę  y  tesz  Hlye,  modre  fyoleczky, 
Potrzeshyemi  thwey  mylosczy,  yako  twe  dzyevecky  -) 
Stawyeraicz  statecznye, 

Przicz  do  nasz  przespyecznye.  200 

51.  Dayze  nam,  m}'li  panye,  vshitkym  twoyę  laszkę, 
Bismicz  kapyel  sprawyly,  votky  czudna  faske 
Zlesz  shercza  nassego 

Dlia  dzieczyiistwa  twego. 

52.  Kolepczicze  cedrova  albo  cipressową  205 
Sprayymicz  v  sserczY  nassim,  vonyayczą  novą, 

Tam  czye  zagrzeyemi, 
S  tobą  pograymi  ^). 

53.  Mozę  dzyssya  kasdi  człek  naboznoscz  vkazacz, 

Przed  obrazek  Jezusków  yabluszka,  pokladacz,  2 1  o 

Y  przed  obras  panni, 
Czorky  shwyetey  Anni. 

54.  Zwlascza  dussom  naboznim  tim  to  yest  przistoyno, 

Z  mylim  iezuskyem  poygracz  *),  bo  to  placzy  lioyno, 

Y  czyatky  nyewyune  2 1 5 

Y  ti  mylye  przymye. 

55.  Dzyatky  i  tezę  panni,  o  dusbe  nyevynne, 

Wam  to  yest  prziwoyto  (sic)  nadewshithky  ynne, 

Z  yezuskyem  pograczy, 

Yego  kolishaczy.  220 

50.  I  panyara  nye  shromoti,  naboznoscz  shwoye  '')  myeczy, 
1'rzistepycz  do  yashleczek  myedzy  małe  dzyeczy, 
Dzyeczyatky  chwale  dacz, 
A  zbaryenya  zandacz. 


1)  Błąd  zam.  dziękujemy.  —  ^)  Usterka  rytmiczna  trudna  do  naprawienia.  — 
*)  Czyt. :  poigramy.  —  *)  Aby  otrzymać  miaro  wiersza,  zamienić  trzeba  na  igrać  lub 
pograć.  —  ")  Czyt. :  swą. 
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57.  Panni  mariey  prossycz,  bi  przyancz  raczila,  225 
Która  ivsz  yey  niyłosczy  koronkę  zmovyla, 

Choczya  dvye  albo  .  .  .   .  ^) 
Na  the  rada  patrzi. 

58.  Kapłanom,  zakony  kom  sliromoti  nye  zadney,  2) 

Ysh  iesusa  mylego  czczą  yako  ossobnye,  200 

Shwoyą  naboznoscz3'ą 
Spyevayą  z  radosczyą. 

59.  Myli  Jesu,  mi  grzessne  tesh  czyebye  proshymy, 
Raczish  namy  nye  gardzycz,  acz  grzechi  nasilimy 
Gnyewami  czyę  często,  aas 
Mylyyem  czyę  przesto. 

60.  Myli  iesu,  day  tesz  twey  lasky  nabiczy, 
Bismy  biły  dostoyny  gracz  s  tobą,  yak  dzyeczy, 
Czo  nye  mayą  grzechy, 

Mowyą  tak  przesh  shm3'echv.  240 

61.  Panye  Jesu  namylshi,  visslvcha}'  nas  wshitkye^) 
Day  nam  grzessnim  otrzimacz  te  wshithkye  vzitky, 
Czo  dayasb  dnya  tego 

Narodzenya  twego. 

62.  Jesu  myli  nasswyeczssi,  przes  twe  narodzenye  245 
Day  nam  zdrowye  w  lascze  twey  y  dussne  zbawyenye, 
Po  zivoczye  czessnim 

Bancz  nam  łaskaw  grzesnim.     Amen. 


CXXXV.    Pieśń  o  Oczyszczeniu  Najśw.  Panny  *)• 
(K.  68  r.  —  71  r.) 

1.  Mariey  vivodzenye, 
Pokorne  oczysczyenye, 
Dzysh  5)  shwyeto  obchodzcye, 
Mi  6)  przeto  wshisczi  spyevaymi: 

')  Według  uwagi  prof.  Neliringa  (Sprawozdanie  o  dwóch  pracach  konkursowych 
na  temat :  Polskie  pieśni  katolickie  i  t.  d.  w  Rocznikach  Tow.  Przyj.  Nauk  Pozn.  Tom 
XVIII,  zesz.  1  str.  191)  wypadł  tu  wyraz:  trzy.  —  2)  Eym  przywraca  przestawienie: 
żadnej  nie.  —  'j  Czyt.  :  wszytki.  —  *)  Nagłówek  tego  tekstu  stanowi  uwaga:  Ta  pyesn 
ma  hicz  spyewana  na  te  notę,  yako  shye  spyewa  ta  pyesn  Bożego  narodzenya",  którą 
iest  prawdopodobnie  poprzednia  pieśń  :  Podźmy  do  jasiek  nowych.  —  ^)  Miara  wiersza 
wymaga:  dzisia.   —  ^)  Zbyteczne. 
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Panna  stayiiyey  powstała,  6 

Jesussa  do  kosczyola  bogu  offyarowala. 

2.  Panna  dnya  czterdzyesnego, 
Yzyawssi  shina  shwoyego, 
Vissla  z  myeyscza  z  onego, 

Do  kosczyola  bożego.  lo 

Panna  stanyey  powstała. 

3.  Stari  sbwyeti  shimeon, 

Z  ducba  shwyetego  nachnyon  (sic), 
Wsbedl  w  kosczol  bozi  w  czasz  on, 
Nabożeństwem  zapalon.  i5 

Panna  staynyey: 

4.  Zawołał,  pokłeknawshi : 

Sbin  ti  yesh  boga  zwyerzchny, 

Racz  przicz  do  diishe  moyey, 

Nye  opusczay  shługy  sbwey.  20 

Panna  staynyey: 

5.  Jvsh  nye  zadam  zicz  yyeezey, 
Gdi  czyebye,  boże  wyeczni, 
Ogładałi  me  oczi, 

Czegora  zandał  z  dawnosozy.  25 

Panna: 

6.  Jesus  na  matkę  veyrzał, 
Rzacky  (sic)  shwoye  podawał, 
Ysh  do  staryska  iscz  chczał, 
Poczyeshicz  yego  yvsh  cliczal.  30 
Panna  staynyey: 

7.  Sbimeon  yego  wzyawssi, 
Płakał  z  wyelłiyey  radosczy, 
Oblapyayacz,  czałowal, 

Obfyte  łzi  viłewal.  3  5 

Panna: 

8.  Jesv  myłi,  nashloczshi, 
Zivot  y  pokarm  dussni, 

Przepuscz  yvsb  dzysh  na  myę  sbmyercz, 
Day  czo  naricbley  ymrzecz.  4  o 

Panna : 
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9.  Panna  shye  przyrzadeywshi, 
Offyare  zgotovawslii, 
Pokornye  z  yozefem  sbla, 
Kv  ołtarzy  przistapyla.  4  5 

Panna  stay : 

10.  Mowyla,  pokleknawshi : 
Boże  oycze  nasswyetshi, 
Otto  shin  twoy  yedini, 

Przym  go  za  lvczkye  vyni.  5  o 

Panna  staynyey: 

11.  Bo  przydzye  czash,  godzyna, 
Kyedi  na  drzewye  krziza 
Shin  ziwota  moyego 

Cyrpyecz  bendzye  dla  grzessnego  ^).     5  5 
Panna: 

12.  Jozeph  dwye  golebycze 
PodaL  mariey  v  ręczę, 
Bi  za  shina  oddala, 

Bozi  zakon  spelnyla.  6  o 

Panna: 

13.  Jesus  społem  shwe  raczky  ^) 
Shczyagnąl,  offyarvyancz  ye, 
Yedluk  vbostAva  shwego 

Y  zakonu  bożego,  6  5 

Panna. 

14.  Panna  zatim  maria 
Shwego  raylego  shina 
Od  bożego  kapłana 

Monetą  odkupala.  7  o 

Panna  staynyey: 

15:  Mathka  poczyeche  myala, 
Gdi  yvsz  shina  dosthala, 
Gzalyyacz,  oblapyala. 
Roszmishłay  dusho  mylą.  7  5 

Panna  staynyey. 


')  Rytmu  naprawić  nie  umiemy.  —  *)  Domyślamy  sio  formy  :  roce,  która  rymuje 
się  z  wierszem  następnym. 
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16.  Panna  cżista  maria, 
Tisz  boża  matka  yyerna, 
Bancz  nam  dzysh  mylosczywa, 

Day  popyastowacz  słima.  8  o 

Panna  staynyey. 

17.  Jesu,  dzyeczye  namylshe, 
Przes  twe  offyarowanye 
Day  grzechom  odpusczenye, 

W  nyebye  twe  ogladanye.  8  6 

Panna  staynyey  powstała, 

Jesussa  do  kosczola  bogu  offyarovala.     Ameu. 


CXXXVL    Te  deum  laudamus  ^). 
(K.  71  r.  —  72  v) 

Czyebye  boga  chwalemi,  czyebye  boga  visnavami, 

Czyebye  oycza  vyecznego  vshithka  zyemya  czczy, 

Tobye  wshisczi  angely,  tobye  nyebyosha  y  wshithky  moczi, 

Tobye  wshisczi  angely^  ^) 

Tobye  chyerubyn  y  sherafyn  nyeprzestawayączimy  gloshi  volaya:  5 

Swyety,  swyeti,  swyeti,  pan  bog  zastępów; 

Pełne  sha  nyebyossa  y  zyemya  vyelmoznosczy  chvaU  tvey. 

Czyebye  przeshlanye  (sic)  apostolskye  zebranye, 

Czyebye  proroków  chvalebna  liczba  yyelby, 

Czyebye  meczenykow  shwyeti  zastęp  chwały,  lo 

Czyebye  po  okręgu  zyeraye  shwyeta  czyrkyew  yisnawa, 

Oycza  nyesmyerney  yyelmoznosczy, 

Twego  yyecznego  yedinego  shina 

I  shwyetego  tezę  yczyessiczyelya,  ducha  shwyetego. 

Thi  kroly  chwali,  criste,  i5 

Thi  yestesh  oycza  yyecznego  shiu, 

Thi  ky  yibawyenyy  mayac  czlowyeka,  nye  zadałeś  shyę 

panyenskyego  ziwota. 

Thi,  przyawshi  shmyertelna  ossobę,  ottworziłesh  yyerzaczim 

królestwo  nyebyeskye. 

Thi  na  prawyczi  bozey  shyedzysh  we  chwale  v  oycza. 

Shendzya  wyerzim,  ize  mash  przicz;  iio 


')  Inny  przekład  tego  hymnu  podajemy  poniżej.  —   '-)  Zbyteczne  powtórzenie. 
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Czyebye  tego  dlya  prossyemi,  vspomosli  slilugy  twe, 

Ktoresli  droga  krwya  odkupił. 

Yyekuyscze  przilancz  sliwyetini  twoym,  chwale  poleczonim. 

Bi  zbawyoiii  vczynyl  lud  tvoy,  myli  panye,  y  bogoslilaw 

dzedzistwii  twoyemv 

I  rzadzy  ye  y  povyssay  ye  aze  na  wyeky.  2  5 

Przesil  wshitky  dny  blogoshlavymi  ezyę 

I  chwalemi  gymye  twoyc  na  wyeky  y  na  wyeky  wyekom. 

Racz  panye  dnya  tego  kroraye  grzechów  nas  strzecz. 

Smylvy  shye  panye  nad  namy,  shmylvy  ssyę  nad  namy. 

Bancz  myloshyerdzye  tvoye  nad  namy,  yakosmi  nadzyeye  30 

myely  w  tobye : 

V  tobye  panye  nadzyeye  mam,  nye  bende  po  hańby  ona  na  wyeky. 


CXXXVII.    Thv  shye  poezinayą  pyeshny  o  pannye  Maryey, 

a  naprzot  o  yey  nyevynnim  poczęezyy. 

(K.  73  r.  —  76  r.) 

1.  Jashnyeysha  tishyancz  nad  shloncze, 
Maria  shwyatloscz  sliAyyetey  troycze, 
Tha  yyecznye  v  bostwye  zrządzona, 
Abi  bożą  matką  bila. 

2.  Vkazal  bog  shwoyę  raocznoscz  5 

Y  madroscz  y  yyelką  dobrocz, 
Nyebo  y  zyemyę  stworzil  ^) 

W  shlusnoshi  (sic)  czvdney    rostworzil. 

3.  Dzywya  shyę  temv  angely 

Y  Avhisczi  lvdzye  na  zyemy,  1  o 
Yako  shye  bog  w  tim  osshlavyL 

Vshitko  yednim  shlowera  stworzil. 

4.  Ale  wyetsha  mocz  vkazal, 
Gdi  matvchne  shwoye  stvorzil. 

Tam  shyę  mocz  boska  zyawyla,  15 

Grdi  shye  przesh  grzechy  poczęła. 

5.  Nye  stworzil  bog  nycz  lepshego, 
Nad  te  pannę  czvdnyeyssego, 


')  Czytamy;  Gdy  niebo  i  ziemie  stworzył;  por.  zwrotkę  4. 
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Ktorey  shyę  angely  dzywnya  ^), 

Isz  nad  wshitko  czisczra  (sic)  2)  yydzą.       20 

6.  Angoli  kv  shlusbye  stworzil, 
Te  pannę  wshithkym  przelozil 

Y  sham  shyę  yey  raczil  poddacz, 
Gdi  shyę  yey  shinem  raczil  stacz. 

7.  Chczal  tedi  hog  y  vdzyalal,  -^5 
Gdi  te  pannę  shobye  stwarzał, 

Abi  bila  nyezmazana, 

V  poczęczyy  nyevynnoscz  vzyela. 

8.  Madroscz  boża  ono  czyalo, 

Gdi  shyę  yvsh  bilo  sprayyio,  30 

Nyzly  dusha  bila  vlana, 
Zypelnye  ye  posshwyaczyla. 

9.  Potim  pan  bog  dusshę  stworzil, 

V  czyalo  czistey  panni  vlozil, 

A  tamo  shyę  nye  zmala  (sic),  ^)  35 

Pyrwshey  zlozczy  nye  poznała. 

10.  Tam  rkazal  bostwó  shvoye, 
Wsliithky  Yczinky  shvoye  *), 

Vlozil  w  nye  mocz  y  shwą"'madroscz. 
Poleczył  yey  wshitkę  myloscz.  to 

11.  Poczeczya  tego  yassnego, 
Panni  czistey  nyewynnego, 
Fygnri  shą  yprzedzyli 

Y  proroczi  yishlowyly. 

12.  Tak  V  zakony e  przirodzonim  45 
I  w  laskavim     .     .     .     .  ^) 

Figuri  y  pravde  myala, 

Ys  shyę  czistą  poczacz  myala. 

13.  Potim  sibille  spyeyali, 

Poeczy  yyershye  składały,  bo 


1)  Prawidłowy  rytm  przywróci  się  temu  wierszowi,  zamieniając  ktorey  na:  jej 
albo  wymawiając :  shye  angely,  jak  wyraz  trzyzgłoskowy ;  wszelako  być  może,  źe  w  0- 
ryginale  był  ostatni  wyraz  inny,  bo  „dziwuj.-i"  nie  rymuje  sie  dobrze  z  „widzą".  — 
2)  Biąd  zam.:  czystszą.  —  ')  Błąd  zam.  zmazała.  —  *)  Czytamy:  I  wszytki  uczynki 
swoje.  —  ^)  Jakie  tu  wyrazy  wypadły,  nie  umiemy  się  domy.ślić. 
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Czistoscz  panni  yisnawaly, 
Nyesmazana  bicz  mowyly. 

14.  Balaam,  prorok  pogansky, 

Y  machmet  ^),  vocz  thvreczky, 

Od  grzechy  pyrworodnego  5  5 

Viyely  pannę  od  nyego. 

15.  Potim  shwyeczy  doctorovye, 
Navczeny  y  mystrzevye, 
Nyevynnoscz  panny  poznały, 

Dowodi  moczne  davaly,  6  o 

16.  Abi  pannę  obronyly, 

Yey  nyevynnoscz  vzyavyaly,  ^) 
Przeczywnyky  zwyczyezily, 
Abi  panni  nye  mazały. 

17.  Mylvya  dobrzi  marya,  6  5 
Yey  nyeyynnoscz  yisnawayą,  . 
Movyancz:  grzechem  nyczmazana, 

Gdi  shye  w  shwey  matcze  poczęła, 

18.  I  mi  vyern}'  krzesczyany, 

Yey  nyeyynnoscz  yisnawaymi,  7  o 

Panu  bogu  chyale  daymi, 

Isz  nam  dal  znacz  czistoscz  panni. 

19.  Bo  wyelka  czescz  s  tego  mami, 
Ktorzi  taką  mathke  mami 

Przes  grzechy  pyryorodnego,  7  5 

Przibitek  boga  yyernego. 

20.  Yesinyem  za  to  wyelką  myloscz, 
Oddały  od  nasz  naslię  złoscz, 

Y  odpustów  ottrzimanye 

Przes  stolecz  papyeszkye  (sic)  dane.  8  o 

21.  O  maria,  banczze  słi  namy, 
Ktorzi  twa  nyeyynnoscz  znami, 
Day  nam  dussne  oczisczenye, 

Po  shmyerczy  dussne  zbavyenye.     Amen. 


•)  Czyt.  Mahomet.  —  ^)  Powinno  być :  wyznawali. 

Uoiprawy  Wydz.  filolog.  T.  XIX.  38 
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CXXXVIII     o  zvyastovanyv  shina  bożego  nashwyetshey  pannye 

mariey,  mateze  bozey  ^). 

(K.  76  r.  —  85  v.) 

1.  V  nazaret  dzewycza  czista,  panna  maria, 
Posdrowyenye  wzyela  od  shwyetego  angola, 
Gymyenyem  shwyetego  gabriela. 

2.  Ta  panna  Yyelebua,  matka  beza,  niaria, 

Shwyetey  anni  czorka,  czudnyeyssa  uysb  lilya,  5 

I  owshem  thisshyancz  krocz,  nysh  blya. 

3.  W  swey  komorcze  panna  tedi  shyę  yest  modlyla, 

O  pyshmye  proroczkym  av  sbwoym  slierczv  misblyla, 
Mishlyą  shwą  w  bogomishlnosczy  bila. 

4.  Izayashowo  pyssmo  yest  czczyla,  ^)  i  o 
Bo  ye  częstho  panna  mylą  rosmishlyala^  ^) 

Naboznye  yemv  shyę  dzyyowala. 

ó,    Vyeky  (sie)^)  ten  to  dzyw  bil,  ysh  tako  vyelmozni  pan  *) 
Myal  shyę  tak  vnyziez,  a  narodzycz  shyę  s  panui: 
Na  shwyeezye  dzyw  to  yesth  nyeshlichani.  1 5 

6.  Acz  yey  dzyw  bil  wyelky,  wssakosh  moczno  yyerzila, 
Ysh  pyssmo  nye  klama,  a  ysta  to  rzecz  bila, 

W  tey  pannye  izebi  shyę  spelnyla, 

7.  Mowy  la  w  shwim  sherczv:  sczessna  to  panna  bendzye, 
W  ktorey  shyę  zywoczye  pan  nyebyeszky  yshyadzye,   20 
Scblachettney,  nyesmyerney  vagy  bendzye. 

8.  Mow^la  tak,  yescze  modlyeczi  shyę  ^)  naboznye, 
Bi  pan  bog  nyebyesky  dal  doczekacz  tego  mnj^e, 
Ya  grzesna  ^)  shluzilabich  yey  pylnye. 

9.  Sczessna  bich  ya  bila,  abich  ya    oglądała,  2  5 

Abi  my  przi  shobye  namnyey  pomyeskacz  dala: 
Yyernye  to  za  wyelky  bich  dar  myala. 


')  Fragment  tej  pieśni  w  rek.  puławskim  obejmuje  wiersze  21 — 55.  —  ^)  Pra- 
widłowej miary  rytmicznej  przywrócić  nie  umiemy.  —  ^)  Błąd  zam. :  wielki.  —  *)  Czyt.: 
pan  wielmożny  dla  rymu.  —  °)  pul.  błędnie :  modlie  eie  —  '')  pui.  błędnie :  szluszna. 
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10.  Ja  pana  takye^'o  dotliknacz  bich  sliyc  nye  ssmyala, 
Telko  bich  matvcbnye  yego")  vsslvgowala, 
Pokornye  nosky  yego'^)  czalowala.  30 

11.  O  panno  Tyalebna,  rzekły  v  nyebye  angely, 

Nye  rosmyes  -),  czo  niowysb,  czyebye  shame  bog*  myli 
Z  lasky  shwey  shAva  matvchną  vcziny. 

12.  O  panno  yyelebna,  o  ynssey  shyę  domnyniash, 
Sh^ma  V  tim  bicz  mvshysh,  laskę  boża  ottrzimash,  35 
Shama  ti  w  richlye  to  yvsh  vy rzecz  mash. 

13.  Modliła  shye  otto,  bi  shwyat  bog  richley  zbawyl, 
Ktori  bil  czart  zdawna  shwoya  chittrosczya  zdradzyl, 
Nyestoczye,  gdi  yadama  przerazyP). 

14.  Modlyla  shyę  o  to,  bi  shyę  yvze  shmylowal,  40 
Bi  to  richley  spelnyl,  czo  bil  zdawna  obyeczal, 

I  tezę,  czo  od  vyekov  bil  przeyzzal  (sic). 

15.  O  shobye  shyę  nygdi  tego  nye  domnymala, 
Bi  *)  ona  kyedi  boża  matka  bicz  myala, 

Pokornye  o  ynshey  to  trzimala.  45 

16.  Modlytwa  yey  bogu  tako  przyemna  bila, 

Ize  ya  vishluchacz,  ^)  ocz  go  kolwyek  proshyla, 
Sherdecznye  tako  mv  mylą  bila. 

17.  Spelnyl  shwa  obyatę  dla  yey  shwyetey  mylosczy, '") 
Gdi  shye  mv  modlyla  z  wyelkyey  ^)  pokornosczy         50 
I  tezę  z  goraczey  naboznosczy. 

18.  Rzegl  bog  do  angola:  ycz  s  posselstvem  do  panni, 
Czo  V  nazaret  myęska,  czorkacz  yest  shwyetey  anni; 
Ktorash  to  mylą  my  dla  pokori. 

19.  Posdrowy  S)  yą  lagodnye  z  vyelyka  poczlywosczyą,      55 
Rzecz,  ysh  ya  mylvyę  nyevimowna  mylosczya, 

Boska  ma  sherdeczna  gorączosczyą. 

20.  Prziwyazze  yą  ktemv,  chczely  moyą  mylą  bicz, 
Dam  yey  shina  mego,  ona  go  ma  narodzycz, 
Dzyeczyatkyera  na  rączkach  shwoych  nossycz.  6  o 


')  puł.  ma  dobra  lekcyo :  iey  —  ^)  rosmyes  =  rozumiesz.  —  ')  W  puł.  popraw- 
na wersya:  przeradziel.  —  *}  puł.:  aby,  takiej  też  foimy  wymaga  rytm.  — '=)  Powinno 
być:  wysłuchał,  jak  w  puł.  —  '^)  puł.  błędnie:  dla  ie  smieloscie.  —  '')  Czytamy:  wie- 
likiej  dla  rytmu.  —  *)  Czyt.  pozdrów. 
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21.  Stampyl  przeto  angol,  nykomv  nye  zyawyayancz, 
A  tliey  tayemnycze  ynnim  nye  opowyedayanez,  ^) 
Yak  vyerny  w  skritosczy  yą  shvey  niayąez. 

22.  Vyelikoscz  angolów  k  nyemv  shye  przilaczila, 

Stanal  przed  komórka,  gdzye  shyę  panna  modliła,       6  5 
A  placząez  v  bogomislshnoczy  (sic)  bila. 

23.  V  postaczy  panycza  barzo  vyelmy  shlycznego 
Ykazal  sliye  pannye  oblycza  yaslinyvchnego, 
Thishyacz  krooz  nad  shloncze  shwyathleyssego. 

24.  Vshedshi  sbara  do  panni,  vczlywye  shyę  rklonyl :        7  o 
Zdrovash  lasky  pełna,  rzekancz,  ya  yest  pozdrów}'!: 
Bog  m3''li  V  tobye  shyę  yest  polubyl. 

25.  Shromala  ssye  panna  s  takyego  pozdrowyenya, 
Ys  go  nye  schlichala  od  shwego  narodzenya, 

Any  tesh  od  żadnego  stworzenya.  75 

26.  Gdi  tak  shmetna  bila,  a  barzo  shyę  lekala, 
Mishlącz,  czobi  yemv  na  to  odpowyedz3^ala, 
W  sherezY  shwim  dobrze  shyę  rosmishlala. 

27.  Rzeki  powtore  angol:  przecz  shyę  panno  mnye  boysh, 
Przecz  nye  odpovyedasz,  any  kv  mnye  nye  niowysh,      8  o 
Yedno  tak  yyelkym  mishleny v  stoysh  ? 

28.  Powym  czy  nowynę,  przishluchay  yey  s  pylnoscz}'a: 
Mash  laszke  v  boga,  pocznyes  shina  z  radosczyą, 
Dusse  tvey  nyeviraowna  shlodkosczyą. 

29.  A  gdi  go  narodzysh,  iesus  ymyę  yemv  dash,  8  5 
Na  shvich  raczkach,  panno,  shamego  pyastowacz  mash, 
Czocz  movye,  shlowa  moye  dobrze  vash. 

30.  Tenże  bendzye  yyelkym  -)  shinem  bozim  veswan, 
Dayydoyi  stolecz  yemv,  panno,  będzye  dan, 
Dostoynye  yyecznye  na  nym  shyędzye  sham.  o  o 

31.  Zatim  rzekła  panna:  yakze  shyę  ta  rzecz  ma  stacz, 
A  yam  vmishlyla  meza  nygdi  nye  vznacz, 

A  mocznye  do  shmyerczy  v  panyenstwye  trwacz. 


')  Rytm  wymaga:  powiedając.  —  -)  Powinno  być:  wielikim. 
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;>2.   Na  to  odpowyedzal  angol  bozi,  rzckeczi: 

Ducli  sliyyeti  vczye  vstąpy,  czyebye,  panno,  posswyęczy,  »5 
Yako  bog  shwa  moczą  czyebye  zaczmy. 

33    Panyenstwa  nye  straczysh,  przitim  mathka  zostanyesz, 
Za  to  dostoynosczy  nyewimowney  dostanyesh, 
A  ysthnye  v  shobye  boga  myecz  będzes. 

34.  A  ysbi,  czocz  mowyę,  panno  mylą,  yyerzila,  loo 
Oto  czna  helzbyeta,  shyostra  czothshana  twoya, 

Z  weshelym  na  staroscz  shwa  poczęła. 

35.  Ivze  shina  nossy  v  zivoczye  shescz  myessyeczi, 
Którego  shinaczek  thwoy  v  matvchnye  posshwyęczy, 
Namylsha,  przeto  shyę  yvsh  nye  shmęczy.  105 

36.  Tash  tesz,  panno,  moczą,  którą  ona  poczęła, 
Pan  bog  to  vczyny,  ysh  bendzyes  myala  shina, 
Bocz  boska  vyelka  yest  yego  shyla. 

37.  Stalą  przed  angolem  panna,  raczky  shlozila, 

Oczi  gzyemy  shwoye  shromyzlyewye  spusezyla  iio 

Z  bacznosczya,  czo  myala  rzecz,  mishlila. 

38.  ZaAYolaly  shwyeczy,  czo  w  otchlanyach  tesknyly, 
Nye  myeskay,  maria,  odpowyecz  angolowy, 
Temv  to  shwyetey  troyczi  posshlowy. 

39.  V  raczkach  twoych  nashe  zbawyenye  położono,  1 1 5 
Yezly  nye  prziswolysh  lvczkye  plemye  skażono, 
Zalobnye  na  vyeky  potepyono. 

40.  Pokleknela  panna  na  shwe  shwyete  kolana, 
Vznyoshla  v  nyebo  oczi  y  recze  zapłakała, 
Pokornye  tał<;ą  odpovyecz  dała:  120 

41.  Oto  ya  dzeweczka  pana  mego  my  lego, 

Stan  my  shyę,  angełe,  podłuk  shlowa  thwoyego, 
A  to  tak,  yezly  yest  volya  yego. 

42.  Rzeki  k  nyey  angol:  panno,  yak^)  shlova  rozwazash, 
V  czemze  ti  dzyeweczko  panv  memv  shłuzicz  mash,   1 2  5 
Yako  ^) -^shnacz  yego  wshechmocznosc  znash. 


')  Czytamy :    jako,  dla    wiersza.   —  ^)    Al)y   miarę    rytmiczna  uzupełnić,   można 
w  tym  miejscu  dodać:  ty. 
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48.  Rzekła  panna:  gdis  tak  yemv^)  shye  zlrbylo, 

Ysh  chcze  bicz  czlowyekyem^  yak  prorocztwo  movylo, 
Nasswyetsse  bi  ssyę  pysmo  spelnylo. 

44.  Kyedi  shyę  narodzy  na  shvyat  ziwota  megO;  i30 
Pokleknę,  przivytam.  yak  króla  nyebyeskyego, 

Z  radosczya  vtule  placzaczego. 

45.  Dam  mv  raczky  moye,  bende  gy  pyastovala, 
Dam  y  vstha  moye,  bende  gy  czalowala, 

Yak  mathka  do  pyershy  przitvlala.  135 

46.  A  gdi  herod  bendzye  cliczal  zabycz.  mam  poczyeche, 
Ya  mv  V  tim  possluze,  do  egiptv  vczyeke, 

Z  zalosczyą   shrzotb  noczi  shyę  pospyeshę. 

47.  Potim,  gdi  na  krzizv  będzye  yvze  vmyeral, 

Ktobi  mv  poshluzil,  nye  bendzye  nykogo  myal,  140 

Czobi  ssyę  nad  zaloshnim  shmylowal. 

48.  Ja  mv  v  tim  poshluzę,  będę  rzewno  płakała, 
Nye  odeydę  nygdzye  od  vmarlego  czyala, 
Rzewlywye  będę  krzish  oblapyala. 

49.  A  gdi  będzye  s  krziza  yvsh  zyęte  czyalo  yego,         i  i  5 
Poyde  sh  nym  do  grobu,  ponyossę  vmarlego, 

Mylego  oblvbyencza  mego  ^). 

50.  Nyechayze  yvsz  stapy,  namilshi^  w  ogrodzecz  shvoy: 
Ottom  zgotovala  przen  przibitek  czisti  nioy, 

Damze  mv  dushę,  czyalo,  pallacz  moy.  i5o 

51.  Tak  yą  bog  myło  wal,  asz  stapy  1  do  nyey  z  nyeba, 
Prziyal  czlowyeczenstwo,  acz  mv  nye  bilo  trzeba, 
Ale  nam  nyedznykora  biło  trzeba. 

52.  Narodzyl  shyę  myłye  z  yey  nashwyeczshey  mylosczy, 
Stant  shyę  stała  mathka  nam  grzessnim  s  powynnosczy  1 5  5 
Y  tezę  z  yey  z  boskyey  laszkawosczy, 

53.  Gdi  yvsz  shloncze  prawye  tv  ^)  zachodv  schodzyło, 
Tho  poshelstvo  shwyęte  tego  czashv  yest  biło, 

A  pravye  v  polnoczi  sliye  spelnylo. 


1)  Dla  rytmu  wsuwamy:  jest.  —  ^)  Czyt.:  mojego.  —  ^)  liłsid  zam.:  ku. 
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54.  Complettna  godzyna  pravye  yvsli  v  ten  czash  bila,   leo 
Gdi  ssye  mylą  paiuia  v  shvey  koinorcze  modlyla, 
Yissliokyey  w  bogomisliiosczy  bila. 

55.  V  tę  godzyne  prawye  vzyaBtowanye  to  bilo, 

V  polnosczi  ^)  shyę  bóstwo  s  czlowyeczenstwem  slaczilo, 
Vshithkyemy  ahwyatv  to  slaitho  bilo.  lor, 

56.  Yshisczł  ya  yvsz  chwaJmi  Yshithkym  sherczem  yessele, 
Prosmi  yey  mylosczy,  oczkolvyek  chczemi  slimyele; 
Abovyem  może  nam  ziskacz  vyelye, 

57.  Chwalmi  y  yey  shina  Jesusha  namylasego, 

Yen  ssyę  sh  nyey  narodzyl  dla  zbavyenya  nassego,      1 7  o 
Owsseky  y  dlya  sbwyata  wshitkyego. 

58.  Jezu  narayleyshi,  nash  myli  zbawyczyelv, 
Sthvorziczyelyv  vyerni  y  tesh  odkupyczyelyy, 
Nash  wsitkycli  shmetnich  poczyeshiczielv. 

59.  Shraylvy  sbyę  nad  namy  dla  tvey  myley  matvchni,      17  5 

Y  dlya  shwyetey  anni,  tvey  namylshey  starvchni, 
Namylshey  twoyey  matbky  matvchni.     Amen, 


CXXXIX.    Koronka  panni  mariey. 

(K.  85  V.  —  89  r.) 

1.  Poczmi  przed  obrasz  mariey, 
Tey  nasbliczneyshey  Hlyey, 
Pokleknawssi,  raczki  shlozmi, 
Do  yey  ssyę  nozek  vczyeczmi, 

2.  Koronkę  yey  vczynymi  5 
Y  V  nye  pannę  przibp-zemi  (sic), 

Ne  ze  sbrebra,  any  zlotba, 
Bo  to  Ysbithko  yesth  lychota, 

3.  An}'  z  kamenya  drogyego, 

Alie  z  wesselya  onego,  i  o 

Które  myala  na  tini  shwyeczye, 
Będancz  v  shmyertelnim  zivoczye. 


')  Błąd  zam. :  północy. 
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4.  Pyriim  radoscz  twoya  bila, 
Gdisli,  panno,  poczęła  shina, 

Przesh  gabriela  angyola  i5 

Nowynacz  ta  przinyeshyona: 

5.  Pocznyesh  shina  y  porodzysh, 
A  panyenstwu  nye  zaskodzysli, 
Jesus  ymye  yego  bęclzye. 

Na  stolczY  krolewskym  shyadzye.       20 

6.  Czocz  gdi  panna  vshlissala, 
Pokleknawshi,  zapłakała : 
Ya  dzeweczka  pana  mego, 

Stan  my  ^)  shyę  podluk  shlova  twego. 

7     Vtora  radoscz  twoya  bila,  25 

Gdish  helzbyete  navyedzila, 
.     .     .     .     .  -)  posdrovyla, 
Pozdrovyvslii,  oblapyla. 

8.  Myalasz  radoscz  vyelka  tedi, 

Gdi  w  sbercze  bil  wian  shmak  novi,   hu 
Bo  Jesus  V  zivoczye  thwoym 
Vytal  shyę  z  riczerzem  shwoym. 

9.  Przetosh,    panno,  zaspyevala, 
Bogu  s  tego  dzyekovala  : 

Vyelby,  dusho,  pana  mego,  3  5 

Stworziczy ela  wshech ni oczn ego. 

10.  Trzeczyey  radosczy  prziczina 
Twoyey,  mylą  panno,  bila, 
Rodzacz  dzyeczyatko  nadobne, 
Shamemy  bogu  podobne.  4  0 

11.  Mowylash  mv:  moy  panycze, 
Vytay,  vytay,  krolevycze, 
Vytay  od  dawna  zadlyvi, 
Sherczy  memv  barzo  chczyvi. 

12.  Nye  znałam,  bish  tak  myloslmi  45 
Bil  shinaczek  y  poczyeshni. 


')  Zbyteczny  tlodatck.  —  ^^  W  oiyginale  były  tu  może  wyrazy:  i  cudnie  j.ą. 
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To  roszkossne  łyczko  twoye 
Posslodzylo  shercze  moye. 

13.  Gzioartliąsz^  panno,  radosc  myala, 
Gdish  krolewszkye  dari  brała:  50 
Zlotó,  myrrę  y  kadzydlo, 

V  staynyey,  gdzye  stavalo  bidlo. 

14.  Vydzyalash,  ano  panovye, 

Od  wschody  sbloncza  krolovye, 

Na  shwe  kolana  klękały,  55 

Tobye  sbinem  czescz  davaly. 

15.  O  Kroloyye,  czo  dzyalaczye, 
Czerny  glow  shwicb  naklanyaczye, 
^)  yydzyczye, 

Ysz  tak  pokornye  czyny  czy  e?  6  o 

16.  Gwyasdesmi  yasbna  yydzyely, 

Y  od  wschód  shlonczazmi  przyely ") 
Bogiem  gy  bicz  yiznayami, 

Tego  moczna  yyare  mami. 

17.  Pyatąsh  myala,  panno,  rados"z^  6  5 
Gdicz  ody  eta  ona  zaloscz, 

Która  twe  shercze  zranyla, 
Izesz  Jesussa  straczyla. 

18.  Shukalas  go  po  yly czach, 

Po  gospodach,  kamyenyczach,  70 

Nalaslasz  gy  dnya  trzeczyego 
Shrzod  doctorow  shyedzaczego. 

19.  Oblapylasz,  przitulyla, 
Łacznaczego  nakarmyla, 

Vzyelash  skarb  on  y  shwą  opyeke,     7  5 
Vyelkash  tam  myala  poczyeche. 

20.  SJiostash,  panno,  radoscz  myala, 
Gdisz  iezussa  oglądała, 

Od  shmyerczy  ysmartwewstalego, 
Yako  zwyczesczę  mocznego.  8  o 


^)  Opuszczonych  wyrazów  trudno  się  domyślić ;  ze  związku  wypada  mniej  wię- 
cej taka  lekcya :  Czy  co  wielkiego  widzicie.  —  ^)  Czytamy  :  Od  wschodu  stońca  przy- 
jęli. 

Uozpr.   Wydz    liloloK     T.   \i\.  39 
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21.  Ykazalczy  shwoye  czyalO; 

Nye  yako  na  krzizv  czirpyalo,  ^) 
Alie  yassue  yuyelbyone, 
Mayacz  rani  otforzone. 

22.  Juze,  matycbno,  nye  placzi  8  5 
Any  troszky  pyrwey  boczi  (sic),  -) 
Otto  owocz  s  krziza  mego 
') 

CXL.    Modlitwa  naboszna  o  Obliczy  Jesussa  namilszego  Pana'). 

(K.  91  r.  —  94  v).- 

1.  Oblice  Jezv  Cristvssove,  5) 

Racz  bicz  od  nasz  poszdrowyono, 
Tbi  yesz  nasze  ycyeszenie, 
N}''cz  yeszelszego  nad  nie^). 

2.  Cbcyalabicb  ^)  twe  oblicze  cbwalicz,  5 
Yeno  racz  tbo  ve  mnie  spravicz, 

Prócz  wspomożenia  twego,  ^) 
Nye  masz  ve  mnie  nicz  dobrego. 

3.  IbezY,   slotkosci    serdeczna, 

Mey  dusszi  pocyecbo  wyeczna,  lo 

Vkasz  mi  oblice  tvoie, 
Pocyesz  grzesne  serce  moye. 

4.  Day  thwoie^)  oblice  oglądacz, 

Nye  raczi  dvsze  moyey  zasmęczacz,  i'') 
Bo  tbegom  zawszdi  ządala,  ^^)  ib 

Bicb   w  twoye  oblice  gladala  '^). 


')  Pierwotnie  było  może:  pniało.  —  ')  Błąd  zam. :  baczi.  —  ^)  Do  całości  ule  do- 
staje temu  tekstowi,  oprócz  ostatniego  wiersza  zwrotki  22,  prawdopodobnie  jeszcze  trzech 
zwrotek,  opiewających  siódmą  radość,  spowodowaną  Wniebowstąpieniem  Pauskiem  i  zwto- 
tek,  zawierających  zwykłe  modlitwy  końcowe.  —  '')  Na  koucu  tego  teltstu  zapi.sana  jest 
data  1555  r.  —  ^)  Czytamy:  Krystowo.  —  '"■)  Powinno  być:  Nic  we.«elszego  nad  nie 
nie.  —  '')  Usterka  rytmiczna  powstała  tu,  jak  na  kilku  innych  miejscach,  wskutek 
zamiany  pierwotnego :  chciałbych  na :  chciałabych.  Ze  podmiot  mówiący  był  w  orygi- 
nale rodzaju  męskiego,  o  tym  świadczy  mianowicie  wiersz  ostatni:  Mnie  grzesznego 
nie  zapamiętajcie.  —  ®)  Czyt. :  twojego.  —  ^)  Czyt.  :  twe.  —  '■'')  Wiersz  ten  brzmiał 
prawdopodobnie  pierwotnie:  Nie  racz  dusze  mej  zasmęcać.  —  '')  Pierwotnie:  pożą- 
dał,  gin  dał. 
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5.  Twoie  oblicze  pocyeszne, 

Dvszi  wselkyey  barszo  wdzyecne, 

Nye  oddalay  myę  od  nyei^o, 

Bocz  moya  pocyecba  s  nyego.  -o 

6.  Oblice  namyleisze,  ^) 

Mnye  grzeszney  naprzyenmyeysze,  2) 
Nyemasz  w  tob}""e  nycz  srogosci, 
Wsytbkosz  pebio  łaskawości. 

7.  Kto  twe  oblicze  roszmisla,  25 
Wyelkie  ^)  pocyeszenye  ma, 

Dayźe  ye  thesz  mn3'e  roszmislacz, 
A  s  thoba  wyecznye  krolovacz. 

8.  Oblicze  nach"walyebn3'eysze, 

Raci  mi  bicz  iialaskawsze.  bo 

Oswyecz  dysze  mey  tyemnosci  *), 
Napełni  myę  swey  miłości. 

9.  Tho  oblicze  wsechmogącze 
Przechodzi  sionce  sw5'ecvce, 
Oswyecza  wselka  ^)  dvszę,  3  5 
Ya  thesz  panyey  ^)  thązicz  mvsze. 

10.  Oblicze  naszlicznye}''sze, '^) 
Nade  wsithko  nazadliwsze, 
Laskav3'e  na  m3''ę  pogląday, 

A  mnye  grzeszney  nye  opyscay.^)        4  o 

11.  Themy  obliczy  czescz  daya, 
Angeli  przed  nim  padayą, 

They  czydnosci  sye  dzywaya,  (sic) 
S"w3"ęti,  swyeti,  thak  wolayy. 

12.  Oblicze  nalaskawsze,  9)  45 
Mnye  grzeszney  napocyesnyeysze,  i<^) 


*)  Opuszczony  wykrzyknik:  O,  podobnie,  jak  w  wierszach:  ,37,  4-5  i  55;  czytać 
zatem  należy;  O  oblicze  namilejsze.  —  ^)  Pierwotnie:  Grzesznemu  naprzyj emniej sza. — 
^)  Czyt.:  wielikie  —  ♦)  Forma:  tajemnosci,  jako  też:  swyecvce  (^ii),  wolayv  (44), 
Ikayy  (51),  mayv  (52)  i  s  tobv  (75)  nastręczają  domysł,  że  kopista  był  Czechem.  — 
■")  Czyt.:  wszeliką.  —  •')  Zachodzi  wątpliwość,  czy  czytać  trzeba:  panie:  czy:  pan  jej 
t.  j.  duszy.  —  ^)  Czyt.:  O  oblicze  naśliczniejsze.  —  *)  Pierwotna  lekcya:  Mnie  grzesz- 
nego nie  upuszczaj.  —  ^)  Czyt.:  O  oblicze  nalaskawsze.  —  '")  Pierwotna  wersya 
mogła  być  taka:  Mnie  grzesznemu  na  wdzięczniejsze. 
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Nye  oddalay  sye  odemnye 
O  moy  namileyszi  panye. 

13.  Tlio  oblicze  przevibonie 

Vwesseli^^)  serca  pokorne,  bo 

Kthore  po  nim  często  lkayv, 
Welkye^)  pocyechi  mayv. 

14.  Oblicze  navieselsze  ^) 

Y  swyętim  naprziyemneysze, 
Popuśćmy  na  nye  *)  5  b 
O  namileyszi  panye. 

15.  Ihv  raili,  slotki,  5) 
Jesv,  barankv  pokorni, 

Raczze  mi  vkazacz  oblicze  twoye,  ^) 
Bocz  tho  yest  vc}'eszenye  moie.  6  o 

16.  K  themv  volali  obliczy'^) 
Swyęci  oyczovie  w  othclilani: 
Złami  nyebo  a  sthapi  k  nam, 

Bo  thi  iesthesz  nasz  wyeczni  pan. 

17.  Oblicze  nacłivalebneysze,  65 
Raczi  mi  bycz  nalaskawsze, 

Gdi  przed  c3'e  bede  prziY3'edzona  ^) 

Y  sz  moich  grzechov  ssądzona^). 

18.  Thenw  obliczy  czescz  daymi, 

A  ^^)  naboznye  ye  poszdrava5'my,         7  o 
Na  z5'em}'e  przed  nim  padajhiii 

Y  glossi  k  n5'emv  yolajm}^: 

19.  Pan3'e  Jeży  Christe  ^^),  racz  tbo  nam  dacz, 
Bismi  czię  mogli  roszmilovacz  ^^J 


^)  Powinno  być :  weseli.  —  ')  Czyt. :    wlelikie.  —  ^)  Czyt. :    O  oblicze   nawlesel- 
sze.  —  *)  Wiersz  55  i  56  odtwarzamy  w  ten  sposób: 

Dopuści  mi  gladać  na  nie, 

O  namilejszy  mój  panie 
*)  Czytamy :  Jezu  miły,  Jezu  slotki.  —  *)  Wiersz  59  i  60  miały  w  oryginale  taką  formę  : 

Ukaż  mi  oblicze  twoje, 

Toć  jest  ucieszenie  moje. 
'')  Dla    rymu    czytamy :    K  temu    obliczu    wołali.  —  ®)    Pierwotnie :    przjwiedzion.    — 
9)  Pierwotnie :  osądzon,  lub :    tam  sądzon.  —  ^*')  Zbyteczne.  —  ")  Zbyteczny    dodatek. 
**)  Czyt. :  miłować. 
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A  V  n}'ebye  s  thobv  kroloyacz,  75 

A  na  yyeki  sye  radovacz. 

20.  Nye  vmyem  yvsz  wyeczey  movicz, " 
Raczcye  myecz  o  tliim  dosicz; 
A  nabosznye  tho  rosmislaicie, 
Mnye  grzesznego  nye  zapamyethaycye  ^)  Amen.    8  o 

CXLI.    Angelus  pastoribus  dixit  vigilantibus  ^) 
(K.  94  V.  —  95  v). 

1.  Angiol  pasterzom  mowil: 
Chrystusz  szię  nam  narodził, 

W  betlileiem,  niebarzo  podłym  miesczie, 

Narodził  szię  w  ubosztwie, 

Pąn  wszego  stworzenia.  5 

2.  Cliczacz  szię  dowiedziecz  tego 
Poszelstwa  weszolego, 

Biezełi  do  Betlileiem  spiesliwie, 

Nalezli  dzieczie  w  chłiewie, 

Maria  z  iozepbem.  10 

3.  Talii  pan  chwały  wiełkiei 
Vnizyl  się  wysoky, 
Palaczy  w3"szokiego  żadnego 
Nie  miał  zbudowanego 

Pąn  wszego  stworzenia.  i5 

4.  O  dziwne  narodzenie, 
Nigdi  niew)'slawione, 

Poczęła  pana  szyna  w  cz5'stosczi, 

Porodziła  w  czałosci 

Panieństwa  szwoiego.  20 


')  Ostatnia  zwrotka  brzmiałaby  w  fonnie  poprawnej  : 

Nie  umiem  nic  więcej  mówić, 
Eaczcie  już  mieć  o  tym  dosyć; 
Nabożnie  to  rozmyślajcie, 
Mnie  grzesznego  pamiętajcie. 

2)  Pomiędzy  tym  tekstem,  przechowanym  w  formie  zupełnie  poprawnej,  a  tekstem, 
którego  dziś  lud  używa  do  śpiewu  w  Święta  Bożego  Narodzenia,  bardzo  drobne  zacho- 
dzą różnice. 
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5.    Juz  się  ono  spełniło, 
Czo  tez  figura  było ; 
Aaronowa  rózga  zielona 
Stalą  się  rozkwitnona 
Y  owocz  maiacza.  25 

6.  Nuz  wy  przeklieci  z5'dzi, 
Mówcie,  czo  się  wam  widzi, 

Zo wiecie  Jezuza  synem  czieslie, 
W  czym  się  barzo  m\'licie, 
Przeuczylisczie  szię.  30 

7.  SlucLaicie  z  nieba  oicza, 
Jako  syna  zaleca: 

Tenczi  to  iest  moi  on  szyn  iediny, 

Wąm  w  raiv  obieczany, 

Tegosz  W}'  sluchaiczie.  35 


CXLII.    Pyosnka  nabosna  o  vmeezenyv  pana  nassego^). 
(K.   126  r.  —  128  r.) 

1.  Placzi  dzyssya,  d.vsso  vselka, 
Lzi  vilevay  obfyczye, 
Rosmisl  ^)  mękę  vyelka 
Pana  shvego  sherdecznye: 

Jesush  myli  Ysisczky  krzivdi  ^ 

Za  nas  czyrpyal  oki-yttne. 

2.  Veyrzy  na  krzish  okyem  swoym, 
Na  Jesusa  Icrwawego, 

Zalvy  sherczem  barzo  gorskym 
Stworziczyela  swoyego;  10 

O  Jesu  moy,  3'a  czlovyek  tAvoy, 
Veyrzy  na  myę  grzesnego. 

3.  Czirpyal  Jesus  rani^)  vyelkye, 
Sblowa  przikre,  n3'eshlvsne, 

Vilenye  krwye  barzo  yyelkye,  1 6 


*)  Innny  tekst  tej  pieśni  znajduje  się  w  Pieśniach  postnych  na  str.  25  nstp. 
podajemy  z  niego  odmianki.  —  ^)  Pp.  maja  dobra  lekcye:  lozmyslayże.  —  ^)  Związek 
wymaga  wersyi  Pp  :  razy. 
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Gdi  byczowan  okrvttnye, 
A  corone  gdi  vczyshnyono 
Na  glowe  nyelvtosczyvye. 

4.  Nye  yest  taka,  any  bendzye 

Żadna  bolescz  na  shwyeczye;  20 

Vyerzay  v  to,  nabosny  lydzye,  ^) 
Bogv  czescz,  chwalę  dayącz'^); 
Jesus  shlodky  v  mękach  gorskych  ^) 
Dal  vkrzizowacz  swa  shwyeta  piecz  *). 

5.  Czlonky  vsiczky  Jesussove  25 
Hanyebnye^)  shą  sranyone, 

Rencze,  nogy  kw  krzizowy 

Gdi  okrvttnye  przibyly, 

Krew  yilely,  liczę  zeplvaly 

Y  zili  V  nyni  porwały^).  30 

6.  C^)  drzewo  krziza  shwyetego, 
Czerny  trzimas  shina  mego  ? 
Drzewo  shliczne,  posswyeczone, 
Cristussoya  ^)  krwya  skropyone, 
Podayze  mi  shina  moyego^)  35 
Baranka  nyeyynnego  ^'^). 

7.  Nye  bilacz  tam  żadna  lytoscz 
Nad  Jesussem  czyrpyaczim, 
Any  tes  żadna  poczlyyoscz 

Nad  bogyem  yssechmogaczim :  4  o 

Vyelka  zaloscz,  czyeska  bolesc 
Przyaczyelom  yydzączim. 

8.  Sporayen  dzyssya,  dysso  wselka, 
Na  mękę  czistyssowe, 

Obchocz  yyernye  y  pokornye  45 

Panni  mariey  zalosc 


')  Pp :  wierzą  w  to  nabożni  ludzie.  —  ^J  Pp :  daia.  —  ^)  Pp :  gorzki.  —  *)  Le- 
kc}  a  I'p  nie  ma  także  rytmu  poprawnego :  dał  biczować  sw  ą  święta  płeć.  Prawdopo- 
dobnie czytać  należy:  Dat  ukrzyżować  sw.-i  płeć.  —  ^)  Pp:  okratnie.  —  '^)  Pp  potar- 
gali, z  usterka  rytmiczną.  —  ')  Porządek  zwrotek  6 — 9  jest  w  t.  kórn.  fałszywy;  stó- 
sowniejszem  jest  ich  następstwo  w  P.  p.,  gdzie  teraz  przychodzi  zwrotka  7,  a  po  niej 
idą  9,  6,  8  (odmienna),  nakoniee  10  i  11.  —  *)  Pp :  barankową.  —  ")  Czyt. :  mego; 
Pp.  mają :  .synaczka  mego.  —  '")  Pp :  wielkonocnego. 
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Vsitka  shyla  shyoyą,  vyara 
Y  czloyyecza  postava  ^). 

9.  Maria  pod  krzizem  stalą,  ^) 

Sina  shwego  zalvyącz,  bo 

Shylno  rzewno  narzekayacz  3), 

Na  rani  yego  pattrzacz: 

O  Jesu,  moy  shinv  *)  myli, 

Yakosh  ziw,  tak  barze  czyrpyacz?") 

10.  O  shercze  me,  czemvs  tyarde,  5  5 
Barze  6)  nyelv1:osezyve, 

Nye  rosmislas  meky  vyelkyey 

Pana  swego  mylego'''). 

Myli  panye,  wsporaozi  myę,  ^) 

Day  zaplakacz  naboznye.  6  o 

11.  O  panye  moy  namyleyshi, 
JesTi  criste  laskavi, 

Ti  yes  kroi  navissi,  ^) 
Dzyssya  v  mękach  rzewliwi, 
Prosli3''mi  grzessny:  odpyscz  vyni,  ^'^)      6  5 
Domyescz  ryeczney  radosczy.  Amen. 


CXLIII.    O  krzizY  shvyetim  pyesn"). 
(K.  128  r.  —  130  v). 

1.  KrzizY  shyyeti  nadewsitko, 
Drzewo  nashlachetnyeyshe, 
V  zadnim  lyessye  nye  yest  takye^  ^^) 


')  Zamiast  tej  zwrotki  jest  w  Pieśniach  postnych  inna  : 

Przes  twe  rany,  miły  Panie, 

Któreś  cierpiał  okrutnie, 

O  lekarstwo  dusze  wszelkiey 

Y  stworzenia  wszelkiego : 

O  Jezu  moy,  ia  człowiek  twoy, 

Weyźrzysz  na  mie  na  grzesznego. 
^)  Pp:  Marya  rzewno  płakała.  —  ^)  Fp  :  lepsza  lekcya:  narzekała-  —  *)  Pp:  syna- 
czku.  —  *)  Pp :  iakoźeś  żyw  tak  cierpiący.  —  *)  Pp :  tak  barze.  —  ")  Pp :  serdecznie. 
*)  Pp  :  wspomni  na  mię.  —  ')  Pp :  Tyś  Bog  y  Kroi  nawiższy :  —  i")  Pp :  prośim  grze- 
szni, odpuść  nam  złości.  —  ")  Drugi  tekst  tej  pieśni  znajduje  się  w  Pieśniach  post- 
nych, z  którego  podajemy  waryanty.  —   ^*)  W.  3  14  brzmi  w  Pp  : 

W  żadnym  lesie  takie  nie  iest.         Jedno  to,  na  którym  Bog  iest. 
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Yedno  na  ktorim  bog  bil; 

Shlodkye  drzero,  shlodkye  gosdzye,        5 

Shlotky  ^)  owocz  nosliylo. 

2.  Skłony  galasky,  drzewo  shwyete, 
Vlzyy  czlonky  rospyete,  -) 
Odrayen  tlieras  onę  srogoscz, 

Która  mas^)  s  prirodzenya  (sic),  lo 

Spvscz  lekvczko  y  czychvczko  *) 
Króla  nyebyeskyego  ^) 

3.  Tisb  shamo  bilo  dostoyne 
Nossycz  tego  shwyata^)  sbavyenye. 
Przes  czye  przevos  yest  napravyon       i5 
Shwyaty,  ktori  bil  zatonął,  '^) 

Ktori  shwyeta  krevy  polała, 
Czo  s  baranka  viplinela. 

4.  V  yaslkach  placzacz,  gdi  tam  lezal,^) 

Yvs  to  Ysitko  bil  oglądał,  20         ^ 

Ish  tak  hanyebnye  vmrzecz  myal 
Gdi  Ysitek  sbvyat  odkvpycz  myaP). 

5.  Nyesblicbana  to  yest  dobrocz, 
Na  krzizY  za  kogo  ymrzecz; 

Ktoś  to  raoze  dzys  vdzyalacz  -2  5 

Za  kogo  na  krzizv  trwacz  ^^). 
Słiam  to  pan  Jesus  vdzyalał, 
Ys  nas  vyern}''e  ymylowal. 

6.  Maria  1^)  inatlca  pattrzała 

Na  czlonlcy,  które  povyala,  ^^j  30 

Povyyayancz,  czalovala, 

S  czego  yyelka  i-adoscz  myala; 


')  Pp :  roskoszuy.  —  ^)  Pp :  członkom  rozpiętym.  —  ^)  W  Pieśniach  postnych : 
któraś  miało.  —  *)  Pp :  lekuelino  y  cicłiuclino.  —  ^)  Pp :  Ciało  króla  niebieskiego.  — 
")  Pp :  światowi.  —  ")  Pp :  zagubion.  —  *)  Pp :  W  jasłkach  leżąc,  gdy  tam  płakał.  — 
*)  Ostatnie  dwa  wiersze  tej  zwrotki,  których  brak  w  t.  kórn.,  brzmią  według  Pp : 

W  on  czas  między  zwierzętami, 
A  teraz  między  łotrami. 

^'')  Pp:   Za   kogo    swoię   duszę   dać.  —  ")  Zwrotka  6  następuje  w  Pp   po  siódmej.  — 
'-)  Czyt. :  powijała. 

Kozprawy  Wjdz.  filolog,  T.  XrX.  40 
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Therash  ye  vydzy  sczyrnyale, 
Krvya  polane,  smordovane ' ). 

7.  Nedznebi  to  shercze  bilo,  35 
Czobi  dzys  nye  płakało, 

Vydzącż  sbavyczyelya  swego, 

Na  krzizv  zawyessonego, 

Na  shlonczY  ypyeczonego, 

Baranka  vyelkonoczuego.  40 

8.  Nye  yest^)  taky,  any  bendzye, 
Zadnemv  shmytek  na  shyyeczye, 
Jaky  panna  czista  myala 
Yonczas,  kyedi  narzekała: 

Nędzna  ya  sbyrota  nye  mam^),  45 

Kv  komv  ssyę  sklonycz  mam, 

9.  Jednegom  sbinaczka  myala, 

Y  tegom  s  nyeba  bicz  snala, 
Tegom  yvs  ozelala,*) 

Yednom  ^)  sbama  została ;  5  o 

Czyesky  boł  czyrpy  me  sbercze, 

Od  smvtkv  my  sbyę  rossyesez  chcze. 

10.  V  radosczym  go  porodzyla, 
Shmvtkym  żadnego  nye  myala, 

Yvs  teras  wsitky  bolesczy  55 

Dręczą  myę  bes  łvtosczy, 

Abicb  ya  to  mogła  myecz, 

Bicb  ya  s  tobą  ^)  mogła  vmrzecz. 

11.  Główka  twoya  nachiłona 

Nyskat  podparczya  nye  ma,  6  o 

Yranyona  v  pyerssy  pcha 

Y  kole  ostre  czyrnye  na  glovye, 
Nogy  Yschle  y  sczyrnyale^ 
Krvya  polane,  smordovane "). 


1)  F]} :  stawy,  żyły  w  nim  porwane.   —  '*)  Pp  •  ^J^-  —  '^)  Ostatnie  2  wiersze  tej 
zwrotki  maja  w  Pp  taka  formę: 

Nędzna  ia  sierota  dzisia, 

Nie  wiem,  ku  komu  sie  skłonić  mam. 
*)  Czyt. :  ożelała,    (por.  Klonowicza:   „nie    ożelejemy  cię  Janie    Kochanowski  wyd.  Tu- 
rów. 146).  Pp :  ma:  dziś  ostradałfi.  —   '")  Pp;  iednom  iuż.  —  ")  Pp:  teraz.  —  ")  Zwro- 
tki II  nio  ma  w  Pp. 


POLSKIE    PIEŚNI    KATOLICKIE.  315 

12.  Bi  my,  shinv,  nysko  vysliyal,  6  5 
Vsdibi  nyectoni  pomocz  myul, 
Glowkebicli  tvoye  potarła,  ^) 

Krew  bieli  s  liczą  ottarla,  -) 

Ale  czyę  dossyacz  nye  mogę, 

Tobye,  myli,  nycz  nye  pomogę.  7  o 

13.  Angelskye  ssyę  shlowa  myeuya, 
Shimeonowe  shye  pelnyą; 

On  movyl:  pelnas  mylosczy, 
Napelnyonam  dzys  zalosczy,^) 
Siraeon  my  tak  powyedal,  7  5 

Ls  me  shercze  myecz  przeboscz  myal. 

14.  Ny  ya  shyostri,  any  brata,*) 
Auy  żadnego  przaczyelya, 
Skandze  poczyessenye  mam  myecz? 
Yolyalabich  stokrocz  vmrzecz,  8  o 
Nys  yydzyecz  sbinaczka  mego,  ^) 

Na  krzizy  zawyessonego. 

15.  Matky,  czo  shinaczky  maczye, 
Yako  ssyę  v  nycb  kochaczye, 

Kyedi  vam  yeden  sh  nycz  (sic)^)  vmrze,  8  5 
Czyesky  bog  (sic)  '^)  czyrpy  vasbe  shercze, 
Czos  ya,  czom  myala  yednego, 
Yvsb  nye  mogę  myecz  ynnego. 

16.  O  nyestoyczye,  ^)  myli  panye, 

Tocz  marne  roslaczenye,  9  o 

Bilo  yyelkye^)  myIovanye, 
Przestos  ^o)  czyeskye  vsdichanye, 


')  Pp :  podparła.  —  ^)  Ostatnie  3  wiersze  tej  zwrotki  brzini;i  w  Pp : 
Zsiadła  krew  z  lica  otarła, 
Ale  ćię  nie  mogę  dośiąc, 
Tobie  synu  nic  dopomóc. 

')  Pp :  A  iam  dziś  pełna  gorzkośei.  —   "*)  Pp :  ni  ia  oyca,  matki,  brata.  —   *)  Ostatnie 
2  wiersze  w  Pp : 

Niż  widzieć  żyda  złośnego 

Włócznią  przebość  syna  mego. 
*')  Czyt. :    z  nieb,  jak  w  Pp  ;    —   ')  Czyt. :    boi,    jak  w  Pp.  —   **)  Pp :   O  niestetysz.    — 
'-')  Pp  :  przedtym  było.  —   ^°)  Pp:  a  teraz. 
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Czemvs,  boże  Oycze '),  nye  dbas, 
O  sinaczky  pyeczi  nye  mash? 

17.  Ctorzi  tey  panye  (sic)  sblvziczye.         9  5 
Shmvtky  yey  rosmislayezye, -) 
Yako  czensto  omglevala 
Yonczas,  kyedi  narzekała^). 
Przes  ti  sbmvtky,  ktores  myala,  *) 
Vpros  nam  ray  nyebyesky^).  Amen.     loo 


CXL1V.    Nabosna  pyesn  o  panye  Jesusie^). 
(K.  131  r.  —  138  V.) 

1.  Oycze  boże  vshechmogączi, 
Ktori  s  mylosczy  goraczey 
Zesslalesh  na  ti  nyskosczy 
Shina  shwego  s  wissokosczy. 

2.  Kv  vyelkyemv  poczyessyenyv  5 
Temv  lvczkyemv  plerayenyv, 

Yidales  go  na  męczenye^) 
Prze  czlovyecze  odkupyenye. 

3.  Myeymi  wsisczi  v  nabosnosczy ''^) 

Drogą  smyercz  yego  mylosczy  lo 

Y  shmutky  matvchni  yego, 
Które  czyrpyala  dla  nyego. 

4.  Gdi  go  ve  czwartek  segnala, 
Shylno  rzewno  zapłakała :  ^) 

Vesmy  myę  v  ogrodzecz  shobą,  15 

Poyde  yvttro  ^)  na  smyercz  s  tobą. 

5.  Pan  na  nyę  shmvttnye  pogladal, 
Po  shvey  matcze^^)  tego  zandal: 


')  Pp :  rozmyslawayćie.  —  ^)  Pp :  Często  na  ziemię  padała.  —  ')  Pp :  coś 
cierpiała.  —  *)  Pp :  vpioś  nam  wieczną  chwałę.  —  '")  Drugi  tekst  (II)  tej  pieśni  znany 
nam  jest  z  wydania  Siebeneichera.  W  egzemplarzu  bibl.  Ord.  Zamojskich,  nie^vymie- 
nionym  w  bibliografii  Estreichera  i  jak  się  zdaje  jedynym,  brak  karty  tytułowej ;  ale 
prawdopodobnie  pochodzi  druk  ten  z  r.  1.Ó58,  w  którym  wiele  innych  pieśni  wyszło 
z  drukarni  Siebeneicherowskiej.  Trzeci  tekst  (III)  mieści  się  w  Pieśniach  postnych  j  na 
8tr.  7  nstp.  —  *)  II  i  III:  stracenie.  —  '')  Górą  dopisano  :  na  bacznosczi;  ta  sama 
lekcya  w  II  i  III.  —  i-)  II  i  III :  Tak  mu  mówiąc  narzekała.  —  »)  III :  rada  —  »»)  II : 
po  matuchnie. 
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Myła,  racz  myę  richley  ^)  pvsczycz, 

Yvs  nocz  bliskv^),  czasz  mam  precz  gycz^).  2  o 

6.  Smvtne  bilo  roslączenye 
Svoym  shinem  tey  myley  panye, 
Myala  sherdecznye  bolenye, 
Patrzącz  na  yego  lekanye. 

7.  Gdi  do  ogroycza  przibyezal,  25 
Padł  na  zyemyę,  krzizem  lezal ; 

Tam  shwa  mękę  vydzyal,*) 
Która  nazayvtrs^)  czyrpyecz  m}'al. 

8.  Myal  v  ssobye  przeczywne  shyli 

Dwye,  a  obye  bili  yyelkye,^)  30 

.   Okrutnye  shobą  yalczili, 
Mało  go  nye  vmorzili. 

9.  Bo  mv  lekayacza  sliyla 
Okrvtna  shmyerczya  grozyla, 

Ale  myloscz  swyczyezila,  35      " 

Bo  ta  V  nym  mesnyeyssa  bila. 

10.  Kleknal  na  kolana  potim, 

Yal  shye  poczycz  krwavim  potem, 

Mowyacz:  oycze,  mozely  bicz, 

Rac  ten  kyelicli  precz  oddalycz.  io 

11.  Jesu  myli,  nye  lekay  ssye, 

Vstan,  nye  klencz,  pamyetay  ssyę,  '^) 

Nyedaleko  mas  ivdassa, 

Czyagnye  s  woyskyem^)  od  annassa. 

12.  Vyedzye  na  czy(j  lvd  s  wlocznamy^)     45 
S  myeczmy,  s  kyymy,  s  pochodnyamy, 
Ve  sbroye  ssye  przibyraly,  ^^) 
Przelozeny  ym  kazały. 

13.  I  przistapyl  yvdas  czvdnye' 
Posdravyayacz  go  oblvdnye,  50 


')  II  i  III:  rychło.  —  -)  II:  blizu;  III:  blisko  —  3)  II :  iużći  czas  mamo 
ydź;  III:  iuż  nam  czas  iść.  —  *)  II  i  III  mają  poprawną  wersyą  :  tam  wssytkę  swą 
mękę  widział.  —  5)  II:  sam  dla  nas.  —  ^)  Wiersz  ten  czytać  należy:  Dwie,  a  obie  wiel- 
kie były,  jak  w  II  i  III.  —  ")  Lekcya  t.  II  i  III:  a  pamiętay  sie,  naprawia  rytm.  — 
8)  II  i  III:  z  ludem.  —  ")  III;  lud  niemały.   -   '"j  II  i  III:   zubierali. 
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Potim  go  zdradnye  czalwal, 

Pan  ssyę  sklonyl,  ^)  twars  mv  podał. 

14.  Gdi  ssyę  rnyal  zidi  potikacz. 
Naczal  sh  nymy  ^)  rokovacz, 

Pital  ych:  kogo  shvkaczye?  5  5 

Yesly  mnye,   otto  myę  raaczye. 

15.  Pretkocz  k  nyerav  prziskoczily, 
O  zyemye  go  vderzily, 

S  glovi,  s  brodi  vlossi  rraly, 

Opak  mv  rencze  swyązaly.  a  o 

16.  Zwyazawssi  go  tak  okrvttnye5 
Vyedly  go  do  myasta  chvttnye, 
Pchnęły  go  w  rzekę  czedrowa, 
Vmaczaly  ^)  go  y  s  głowa. 

17.  Shamy  sdrayczi  shly  po  moscz}'e,  6  5 
Vyedly  pana  v  rzekę  prosczye, 
Powalił  ssyę,  vpadł  vodę, 

Zbył  shobye  o  kamyen  brodę. 

18.  Annas  go  słirogo  przivytał: 

Gdzye  mas  vcznye?  tak  go  pitał,  7  o 

Nye  malos  tv  słego  sbroył, 
Fałssivąs  navką  łvd ")  shvodzył. 

19.  Pan  pokornye  odpovyedzał: 
Panye  annashv,  bisłi  vyedzyał, 

Zawzdi  ya  yawnye  v  kosczyełye  7  5 

Powyedałem  prawdę  shmyełe. 

20.  Yiczyagnavssi  zid  pravyczę, 
A  myał  sbroyna  rekayyczę, 
Viczyał  mv  czyesky  połiczek, 

Padł  na  zyemye,  zemgłał  yssitek^):         8 o 

21.  Azas  tak  odpovyedayą 
Xązetom,  *^)  gdi  ocz  pitaya? 


')  II  i  III:  zchylił.  —  -)  Miarę  wiersza  przywraca  lekcya  II  i  III :  z  nimi  przód 
(wprzód).  —  ')  II:  vnarzali;  III:  vnurzali  —  ')  Wyraz:  lud  należy  opuścić  dla  wier- 
sza, chociaż  znajduje  się  on  we  wszystkich  tekstach.  —  *)  II:  Vpadl  pan.  aż  omdlał 
wssytek;  111:  Pan  nasz  vpadł,  omdlał  wssytek.  —   *)  II  i  III:  paniętom. 
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Y  przecz  nye  mas  v  poczlyvosczy 
Byskvpa  yego  mylosczy  ? 

22.  Vyencz  na  przeymi  vsisczy  zidzy,^)       8  5 
Yedny  s  tilv,  v  oczi  drvdzi, 

S  głowi,  s  brodi  vlossi  rvaly.  ^) 
Na  yego  boska  twars  plwaly. 

23.  Gdi  mv  oczi  zawyazaly, 
Prorokowacz  mu  kazały,  9  o 
Godząc  •')  mv  s  pyesczya  do  shiye : 
Gaday,  Jesu,  kto    czye  to  bye*). 

24.  Possyedzyal  Annas  v  nocz  chvylyę, 
A   myal  czistą  krotochwylye, 

Pattrzac  na  vyesnya  shwoyego,  9  5 

Na  sbavyczyelya  nassego. 

25.  Vyencz  provadzon  do  losnycze, 

A  nas  pan  pchnyon  do  pyvnycze; 

Yakys  tam  bil  noczlek  yego, 

Nye  ssmye  kosczol  vsavycz  (sic)  ^)  tego.  i  oo 

2G.  V  pyątek  vivyedzyon  s  pywn}''cze, 
Yakobi  łotr  s  męczenycze, 

Y  vyedzyon  do  Cayfassa 
Od  okrvttnego  annassa. 

27.  Yydzyal  ten®)  pan  mylosczivi,  iob 
Ys  byskvb  nyespravyedlyvi 

Falssive  nany  shwyatky  vodzyl, 
Ys''')  go  na  shmyercz  vidacz  godził. 

28.  Bocz  cayphas  shvimy  shvyatky 

Pletly  nan}^  vsitky  nyestatky  ;  1 1  o 

Stalą  pravda  nyestworzona 

Przes  byskvpa  poczvardzona  (sic)  ^). 

29.  Pylatovy  go  posslaly, 
Ossędzycz  mv  go  kazały. 


*)  II:  wssytci  z  ludzi;  III:  wszyscy  słudzy.  —  -)  II  i  III:  Włosi  mu  zgłowy 
targali-  —  ')  III:  grożąc.  —  *)  II:  Gadayże,  kto  ćye  tlio  bije.  —  '')  Czyt. :  wzjawić; 
II  i  III:  zyawić.  —  •')  II  i  III:  tam.  —  ^)  II:  yuż;  III:  bo.  —  *)  Czyt.  :  potwarzona 
jak  w  n  i  III. 
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Vzdzyely  mv  lanczYch  na  rarayę,  115 

To  myal  vyeczney  smyerczy  snaruyę  ^). 

30.  Vssak  yyemi,  panye  pilaczye, 

Ysh  ten  lanczvch  dobrze  2)  snaczye  ? 

Ysselky  ^)  yyezeny,  czo  gy  nossy, 

Od  shmyerczy  ssyę  n3'^e  vigrozy  *) ;  120 

31.  Daley  mv  czyrpyecz  nye  mozim  (sic); 
Bo  ssyę  cziny  shinem  bozim 

Y  królem  shye  tes  iiamyenya°), 
Ono  ssyę  tak  ^)  nyenaydvye. 

32.  Stal  przed  pilatem  zwyazani,  125 
Sbyti,  stlvczoni,  sepplvani  '^), 

Nye  Yydzyal  pilat  żadnego 
Nygdi  vyesnya  tak  sproshnego. 

33.  Vydzyal  ^)  pilat,  is  nyevynni, 

Kzegl:  yest  v  mnye  vyezyeny  ynni,  iso 

Nye  stanye  ssyę  volya  vassa, 
Skazę  na  smyerez  barabassa. 

34.  Kazał  Jezusa  mylego 

Bycz  V  shlupa  kamyęnnego, 

Były  go  zidovye  sliamy  135 

Byczmy,  lanczvchi,  myotlaray. 

35.  Gdi  ssye  nad  nym  spraczovali 
Czy,  ktorzi  go  kattovaly, 

S  povros  go  vivyazaly  ^), 

Pilatovycz  go  oddały '°).  i40 


^)  Najlepsza  wersya  w  t.  II:  Then  był  niecney  śmierci  znamię;  III:  Ten  był 
śmierci  srogiej  znamię.  —  *)  II  i  III:  dawno.  —  ^)  II :  żądny,  III:  każdy  —  *)  II 
i  III:  wyprosi.  —  *)  Lepsza  lekcya  w  II  i  III:  mianuye.  —  *)  II;  ano  sie  tak;  III: 
Co  się  nigdy.  —  ')  III:  zbity,  skłoty,  zekrawiony.  —  ^)  W  t.  II  i  III  jest  inny 
porządek  zwrotek,  odpowiadający  lepiej  następstwu  wydarzeń ;  przychodz.a  tam  teraz 
najprzód  zwrotki:  .S7  —  42,  a  potem:  33  —  35.  —  ^)  II  i  III  mają  poprawną  leki-yę : 
S  powrozów  go  rozwiązali.  —  ^o)  III:  posiali.  Po  zwrotce  35  idą  w  t.  II  te  dwie 
zwrotki,  których  nie  ma  w  t.  kórnickim: 

O  panie  nasz  miloscywy 
Przeczżes  tak  barzo  ćirpliwy  ? 
Dla  miłowania  wielkiego 
Zapomniałeś  Bóstwa  swego. 
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36.  Vyclzącz  ^)  pilat  vbytego, 
Yvs  napoli  vmarlego: 

Ottos  maczye  króla  shwego,  ■  . 

Visvole  yako  nyevynnego  ^). 

37.  Vyencz  go  posslal  herodovy,  145 
Gallileyskyemy  kroloyy ; 

Otto  mash  czloyyeka  twego  •'^), 
Visvol  yako  nyeyynnego. 

38.  Rzeki  mv  herod  nyecznotlyvi  *) : 

Vkas  my  tv  yakye  dzywi ;  150 

Zidowye  my  powyedaly, 
Ysh  tvoye  czvda  yydaly. 

39.  Vydzal  pan  króla  pissnego, 
Nye  rzeki  mv  shlova  żadnego; 

Chczyal  sh  nym  herod  gadacz  dwornye,   1 5  5 
Ale  pan  mylczał  pokornye. 

40.  Kroi  herod  shercza  pissnego 
Vsgardzyl  Jesusa  my  lego, 

Na  yego  vyetsse  nasmyenye  ■^) 

Dal  mv  byalle  ^)  odzyenye-  if5o 

41.  Rzvczyl  '^)  mv  ssyę  na  glovę 
Z  ostra  corona  czyruyova, 
Yczynyly  mv  zidowye 

Tissyancz  ran  v  yego  shvyetey  glovye^). 

42.  Vyencz  go  posslal  yest^)  shędzyeinv,         16  5 
Nygdi  nyespravyedlyvemv: 

Czos  my  to  posiał  nyemego? 
Przymy  zassyę  yyesnya  ssvego. 


Gdyż  nas  tak  barzo  miłujesz, 

Sromot,  razów,  ran  nie  czuiesz, 

Kdczisz  nas  też  tim  darów jić, 

Day  sie  siebie  namiłować. 
W  t.  III  zajmują  one  stósowniejsze  miejsce  przed  zwrotką  ostatnią.  —  ')  II  i 
III :  wywiódł.  —  ^)  II :  Wypussczecz  go  wam  żywego ;  III  :  Wypuszczam  go  wam 
żywego.  —  ^)  III :  więźnia  swoiego.  —  *)  III :  uiewstydli^vy.  —  *)  II :  święte  pośmia- 
nie. —  ®)  Lekcya  II  i  III:  z  pawłoki,  naprawia  rytm.  —  ")  U:  Pacwili  sie  nad  gło- 
wą. III;  Pastwili  mu  sie  nad  głową.  Według  tego  wiersz  ten  czytać  należy  w  t. 
kóm. :  Rzucili  mu  się  na  głowę.  —  *)  II  i  III  mają  poprawną  wersyę :  w  naświetszej 
głowie.  —  »)  II  i  III:  Odesłał  go  kroi. 

Rozpr.   Wydz    filolog.  T.   XIX.  41 
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43.  Nyemylossyerny  zidovye, 
Okrvttnyeyshi,  nys  katoyye,  no 
Na  pilata  zavolaly, 

Vki'zizovacz  go  kazały. 

44.  Piłat  V  rozvmye  zabladzyl, 

K  Yoley  go  zidom  ossadzyl  i), 

Tocz  yest  baranek  nyevynni,  1 7  5 

Grydzye  na  shmyercz  przesh  prziczini. 

45.  Zidovyecz  go  pochwiczyly, 
Na  lissą  gore^)  proyadzyly, 
Gośćmy  go  na  krzis  przil)yly, 

Myedzi  lotri  postavyly.  i80 

46.  Vyssyal  na  krzizv  skrwawyoni  •^), 
Sbyti,  stlYCZoni,  zeplwani  *), 
Nye  niayącz  odpoczynyenya 

Od  yeczya  as  do  vitchnyenya  "). 

47.  Bilczy  tamo  strach  nyemali,  i85 
Gdi  ssyę  opoky  padali, 

Zyemya  nad  obiczay  drsala, 
Yakobi  sliyę  przepascz  nTyala*"). 

48.  Vesmy  to  kasdi  w  swa  glovę 

Nadrossą  sinyercz  Jesussowę,  i90 

Rosmisslaynii  ya  slierdecznye, 
Bedzyni  sh  nym  krolowacz  vyecznye. 


')  Tu  nastcjpnją  w  II  i  III  cztery  wiersze,  których  nie  ma  w  t.  kórn. 

Skazał  na  śmierć  niewinnego 
Jezusji  Syna  Bożego;    . 
O  Piłacie  niecnotliwy, 
Przeczżeś  tak  niesprawiedliwy. 

■'')  Najlepsza  wersya  w  II:  na  Łysieć  go  prowadzili.  III:  na  gore  go  prowadzili. 
^)  II  i  III:  zraniony.  —  *)  II  i  III:  Zkloty,  zbity,  zekrwawiony.  —  ^)  III:  skonania.— 
'"')  W  n  I  III  znajdujemy  w  tym  miejscu  jedne  zwrotkę  wic-cej: 

Stało  sle  nad  przyrodzenie 

Po  wssem  świecye  zamierzknienie : 

Żywioły  sie  zasmociły, 

Gdy  ymierał  n/isz  pan  miły. 
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CXLV.    O  svyastovanyv  panni  mariey  nabożna  pyosnka. 
(K.  138  V.  —  142  r). 

1.  Sbawyenye  czlovyeka  vsselkyeg-o, 
Ktores  przevissa  skarbi  yego. 

Tocz  shyę  nam  dzyssya  yawnye  vkazalo, 
Gdi  vzyąl  pan   bog  s  panni  mariey  czyalo. 

2.  O  yakosh  to  shlawnye  mami  vasicz  ^),  5 
Gdi  sham  pan  bog  v  troyczi  raczil  o  tim  radzycz, 
Yakobi  myal  odkypyc  czlowyeka, 

Ktori  bil  sgynal  prawye  od  vyeka. 

3.  A  V  tim  shobye  ten  obiczay  obrał, 

Ish  shina  shwoyego  tv  na  ten  sliwyat  zesslal,        lo 
Abi  on  vzyal  czlowyeczenskye  czyalo, 
Ktorebi  tv  za  nas  vczyrpyecz  myalo. 

4.  A  panna  sdavna  bila  przeyrzana, 

Od  początkv  swyata  od  boga  vibrana, 

S  ktorey  shyę  myal  sliin  bozi  narodzycz,  15 

A  tak  nasse  vshithky  vistępi  nagrodzycz. 

5.  I  posslal  k  nyey  archangola  cznego, 
Gabriela  shlyzebnyka  shwoyego, 
Abi  to  oney  pannye  zyavyl, 

A  rostropnye  v  nyey  to  posselstvo  spravyl  2  o 

6.  Archangol  shyę  vnet  panv  vklonyl, 

V  oczemgnyenyy  tamo  do  panni  stapyl, 
Pozdroyyl  yą:  Sdrova  bancz.  maria, 
Laskę  boża  pravye  povyedam  czya  (sic)  ^). 

7.  Panna,  is  zawsse  pokorna  bila,  2  5 
A  Yczechach^)  shyę  shyyeczkych  nygdy  nyeczyyczila, 
Zleknela  ssyę,  as  pravye  omglala, 

Gdi  przed  sobą  pyeknego  angola  vydzyala. 


^)  Od  restytucji  formy  zewnętrznej  tego  tekstu  zniewoleni  jesteśmy  odstąpić,  po- 
nieważ niepodotina  odkryć  żadnej  stałej  zasady  w  budowie  zwrotek.  —  ^)  Czytamy:  ci 
ja.  —  ■■')  Czyt. :  w  uciechach-  Opuszczenie  zaimka  „w"  zdarza  się  bardzo  często  w  sta- 
ropolskich pomnikach  językowych;  tu  jednak  wypadł  ou  przed  znakiem,  a  nie  gło- 
sem ,,w''. 
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8.  Angol  yydzancz  pannc  tak  boyaslywa, 

Poczal  ya  czyeshicz  mova  łagodną,  3  o 

Rzekacz :  nye  boy  ssyę,  a  nye  bacz  ^)  v  klopoczye, 
Otto  pocznyes  shina  bożego  v  ziwoczye. 

9.  Emanvel  bendzye  ymyę  myal, 

A  bendzye  swan  skinem  navissego, 

A  tocz  yvs  przydzye  pravi  messiask,  35 

O  ktorem  zdavna  prorokoval  isayash. 

10.  Panna  yescze  ssyę  vyeczey  zvmyala, 
Pokorny e  mv  odpory  edzyala, 
Myenyacz,  is  skye  tko  trvdno  może  stacz, 
Abowyem  ya  nye  mam  voley  meza  posnacz.       40 

11.  Angol  rzeki:  ize  v  pana  moyego 
Nycz  nye  biva  nygdi  nyepodobnego, 
A  tak  snadnye  w  tho  Yshitko  vgodzy, 

Ys  panyenstva  twego  nywczim  nye  vskodzy. 

12.  Dvch  shwyeti,  spravcza  lasky  pana  mego,  45 
Ktori  skaflpyye  ysitky  skarbi  yego, 

Ten  ma  zacczmycz  tayemnosez  shercza  thAvoyego, 
A  tam  spravy  czyalo  shwyete  shina  yego. 

13.  Otto  y  helzbyeta  y  swoyey  starosczy 
Poczelacz  yest  skina  nyemaley  vasnosczy,  50 
A  yvs  tbo  sh  nym  shosti  myessyacz  chodzy, 
Snadnyecz  pan  bog,  gdi  chcze,  ve  vsitko  vgodzy. 

14.  Panna  yydzącz,  is  bosa  vola  bila, 
Pokornye  mv  na  vsitko  prisvolyla, 
Myenyacz^)  bicz  slilvgą  pana  swego,  B5 
A  dayacz  mv  ve  wsitkym  vola  yego. 

15.  Vnet  dvcli  shwyeti  s  nyeba  s  vishokosczy 
Vstapyl  yvs  w  sercze  panyenskyey  czistosczy, 
Ossobni  dziAv  swoyey  moczi  syavyl, 

Boskyc  czyalo  v  panyenskym  zivoczye  spravyl.   6 o 

16.  Ottos  mam^)  przodek  shvego  sbavyenya 
Y  vikvpyenye  z  vyecnego  vyez5'en}'a, 


')  Czyt. :  bądź.   —  ^)  Czyt.  :  mieniąc  sie.  —  ^)  Błąd  zam.  mamy. 
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Czo  nam  ta  panna  yest  sprawyla, 

Sgynęle  nam  dobra  pravye  yest  prziYroczyhi. 

17.  Ymyeymi  ssyę  v  tim  dobrze  spravovacz,  6  5 
A  tey  panny e  pybiye  zaslvgowacz, 

Gdi  ya  tak  k  sobye  laskava  znami, 
Przes  nyę  wshitky  dobrodzeystwa  mami. 

18.  Bo  ta  panna  to  shobye  obrała, 

Bi  ssyę  namy  grzesnimy  opyekala,  70 

Prosmis  yey,  abi  v  tim  długo  trwała, 

A  V  nassicli  nas  troskach  nygdi  nye  opvsczala. 

19.  Mylą  panno,  wsak  to  y  shama  dobrze  snas, 
Ys,  czo  chczeS;  tho  vsitko  v  swego  shina  masli, 
Prziezynyay  ssyę  za  namy  grzessnimy,  75 
Wssak  wyes  dobrze,  czego  tv  pottrzebvyemi. 

20.  Vprzos  nam  grzechom  odpvsczenye, 

Tv  na  tim  shwyeczye  zdrovya  przedlvzenye, 

Tv  na  tim  shwyeczye  sczesne  pomnozenye, 

A  po  shmyerczy  vpros  nam  zbavyenye.  Amen.  so 


CXLVI.    O  narodzenyy  pana  nassego  Jesu  erista  pyosnka 

(K.   142  r.  i  V.) 

1.  Dzyeczye  shvyatlosczy  yyelkyey 
Stapylo  s  wjshokosczy; 

Dzen  syę  stal  z  oney  noczi, 
Zadaymi  yego  pomoczi  ^). 

2.  Czos  to,  Jesu,  ydzyalal,  5 
Izes  shyę  czlovyekyem  stal? 

Twoye,  czloyyecze,  slosczy  -) 

Mam  mam  (sic) 3)  czyrpyecz  yyelkye  boleszczy. 

3.  Dzyeczye  mylę  chwylelo, 

Isz  za  nas  zwyązane  bilo;  10 


')  ^\'  utworze  tym  nie  odkrywamy  żadnego  stałego  i)ra\va  rytmicznego,  jirzeto 
restytucyi  formy  zewnętrznej  jirzedsięwziąć  nie  możemy.  —  ■)  Czytać  należy.:  Prze 
twoje,  człowiecze,  złości.  —  ')  Zbyteczne  powtórzenie. 
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Tvarde  losko  myalo, 

Od  matky  pokarmy  zandalo. 

4.  Jesus  myli  plakal,  vsdichal, 
Na  nasse  grzechi  Yspomynal; 
Vyedzyal,  is  yyelye  czyrpyecz  myal^    1 5 
Przes  to  Izi  v  yaslkacli  yilewal. 

5.  Poczmisz,  dzyatky^  do  nyego, 
Przivytaymis  dzys  yego, 
Poklonmi  S3'^ę  matcze  yego  ^), 

Bocz  on  tes  na  nash  poglada,  20 

Vsitky  dobre  shercza  zna. 

6.  Nye  yest  mv  nycz  skritego, 
Vsitko  vydzą  oczi  yego 


25 


Dzyeczye  namyleyshe, 
Nad  Ysitko  czvdnyeysze, 
Nye  lezis  thv  na  shyenye, 
Poydzys  sh  namy  do  czelle. 

Hewdzyecz  posezyelimi,  30 

Pyerzinky  polozemi, 
Shercze  offyarvyemi, 
Vyernye  czyę  vmylvyemi. 


CILYII.    Druga  pyosnka  o  narodzenyy  nassego  mylego  pana^)_ 

(K.  143  r  i  V.) 

1.    Priyytaymi  (sic)  Jesusa, 
Ysh  k  nam  raczil  prziczy, 
Raczil  ssyę  nam  narodz5'cz 
Y  s  namy  bidlyczy.  Ohey!  oliey! 


1)  Wiersz  ten  uważamy  za  niepotrzebny  wtręt,  bo  skreślić  go  można  z  korzy- 
ścią dla  formy  i  treści  zwrotki.  —  *)  Domyślamy  sie  w  tym  miejscu  straty  dwóch 
wierszy.  —  ^)  Tekst  ten  zdaje  się  być  fragmentem  pieśni,  spisanym  niedokładnie  z  pa- 
mięci.    Stad  pochodzi  i  nieregularna  budowa  jego  zwrotek  i  urywkowość  jego  treści. 


t^OIjSKiB    PIEŚNI    KATOLICKIE.  327 

Przes  to  sliye  nam  narodził,  b 

Bi  nas  wesselil; 

Sliam  shye  v  ubóstwo  viclal, 

Na  ymyenyy  nyc  nye  myal, 

Na  czimbi  bil  lezal.  Ohey!  ohey!  ohey! 

I  tego  bich  nye  myala,  lo 

Czimbich  czyę  zagrała  (sic), 
Bi  nye  vol,  a  ossyel  nad  tobą  dicbaly, 
Czyebye  zagrzevaly.  Ohey !  ohey !  ohey ! 

Dzyeczye  uiyle  płakało, 

A  na  shwyat  pattrzało,  15 

Jozefczy  to  vssłissal, 

Y  rzelił  matcze  yego: 

Czemvs  to  dzyeczye  rayle 
Tałio  barzo  rzewłyve? 

Y  żałował  yego  20 
Dzyeczyatlia  myłego.  Ohey !  ohey !  ohey ! 

Aza  nye  vyes  Jozefye, 

Is  vbostwo  yego 

Smarsła  zyemya  j  shyano. 

Drsi  czyał5:o  (sic)  yego,  25 

Słiinaczłia  myłego, 

Temv  nye  vyem,  czo  rzecz. 

Na  ranczliy  gy  vsyela. 

Rzewno  zaplałcała.  Ohey!  ohey!  ohey! 

Vytay,  vytay,  vytay,  yj^tay  myłi  panye.  30 


CXLVIII.    Hymna  ezassv  aduentv. 

(K.  150  V.  —  152  r.) 

1.  Raczi  przicz,  odłiupyczyelyy  rodzayv  łvczliyego, 
Eacz  vłiazacz  dzevycze  porodzenye. 
Nyecłiay  ssyę.  wsitelc  shvyat  dzyvuye, 

Bocz  tałiye  rodzenye  na  boga  przislusse. 

2.  Nye  s  mesłsyegocz  plemyenya, 

Ale  s  ducha  shwyetego  spravyenya 
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Słowo  boże  stało  sliyę  czlovyekyem, 
A  owocz  ziwota  zakwytnąl. 

3.  Sivot  dzev}"czi,  acz  yest  brzemyermi, 

A  wssakosh  saiuky  czistosczy  zostali,     i  o 
Choragy^^e  czuot  shyę  vkasvyą. 
A  pan  bog  v  kosczyelye  przebiva. 

4.  Pochodzącz  s  przibitkv  sliwego, 

S  pallaczY  czistosczy  krolefskyego, 
Moczars  dwoyakyey  natvri,  i5 

Abi  vessolo  drogę  popelnyl. 

5.  Visczye  yego  od  oycza,  vroczenye 
Yego  do  oycza,  stąpyenye 

Ash  do  pyekla,  vstapyenye 

As  na  stolecz  bozi.  20 

6.  Ti,  ktoris  yest  rovyen  vyecznemv, 
Raczi  ssyę  passem  czyala  przepassacz, 
Abi  mglosczy  czyala  nassego 

Moczą  yyeczna  raczil  poczvyerdzicz. 

7.  Ivs  shyę  yassly  twoye  shwyeczą,  2  5 
Yvs  syę  nowa  shwyatlosc  vkazvye, 
Żadna  nocz  nyechay  nye  zaczmy, 

Ale  vyara  vstavyczna  nyechay  shwyeczy. 

8.  Bogu  oyczv  bendzye  chwalą 

Y  yego  shinv  shamemy  30 

S  dvchein  shwyetim  poczyessiczyelem 
Na  vyek  vyekom.  amen. 


CXLIX.    Modlitwa^) 
(K.  159  r.  —  161  r.) 

1.    Jesu  criste  wssechmogaczy  ^),  weyrzyy  dzjssya  na  mye, 
A  raczi  my  vkazacz  twey  mylosczy  znamy e, 


')  To  pozdrowienie  ran  Chrystusowych  jest  ostatnim  rymowanym  utworem  zbioru 
kórnickiego.  —  ^)  Czytamy :  wszeclimocny,  dla  wiersza. 
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Rospalze  ssercze  nioye  ognyeiii  twoyey  ^)  myloscz)', 
Bich  naboznye  wspoiuynal  ttwe  gorzskye  bolesczy. 

2.    Przed  krzistem  kleczaczego  racz,  iesv,  poczyessycz.        5 
Dvssa  nioya  zalossną  krvya  svet;j,  pokropicz. 
Tłiv  czya  ssykam  na  stolczv  krziza  nasswyeczsego, 
N\''e  zapomynayze  luyą  czlovyeka  grzesnego, 

Ad   caput  iesu. 

H.    Pozclraw}'am  cz}'ą,  nasveczssa  glowko,  pana  mego, 

Ctora  ssyą  naklonyla  do  mnye  vbogyego.  i  o 

O !  angelske  oblicze,  sswyetliych  vczessen}"e, 

Raczi  my  dacz,  prossą  czyą,  v  nyebye  ttwe  wydzenye. 

Oculi. 

4.  O  !  nassweezsse  ocz\',  ctore  ossvyeczacz5'e  ^) 
Yssitek  sswyat  y  laskav}^e  na  grzessne  vsglądaczye, 
Pozdrawyam  was  y  pittam,  czemvscze  zamknyóne?       i5 
Bi  dvye  y'assne  pohodny,  yakoscz^^e  ^)  zgassone. 

5.  Przemów  do  mnye  laskaw}'e,  odpvscz  wyni  moye, 
Raczi  na  mŃe  obroczycz  oczy  svete  tvoye, 
Yakos  we5'rzal  na  łotra  przewrottnego  *), 

Gdis  mv  przyssyagł  vkazacz  5'assnoscz  bostva  twego.   20 

Manus. 

6.  O!  ranczki  y  ram}'ona  Jesussa  miłego, 
Raczczye  bicz  pozdrovyone  odemnye  grzessnego, 
Cto  my  da  ^),  bich  doss}'agl  raczki  tey  oblapicz, 

A  krAve  tliey  z  ran  cyekaczy  do  voley  ssyą  napycż. 

7.  O!  ochłodo,  bi  me  szercze,  dvssa  y  czyalo  ^),  25 
Yvsbi  nycz,  yedno  s  bog}'em  rosmavyacz  ssya  chczyalo. 
W  ti  ya  raczki  poleczam_,  Jesu,  Ducha  mego 

Ninye  y  tes  v  godzynye  dnya  ostatniego'^). 


')  Kytm  wymaga:  twey.  —  ^)  Prawidłowej  miary  przywrócić  nie  umiemy.  — 
')  Lepsza  lekcya  byłaby:  takoście.  —  *)  Wiersz  ten  może  czytać  należy:  Jakoś  wej- 
rzał na  łotra  tego  przewrotnego.  —  ^)  Dla  wiersza  przyjmujemy:  Kto  to  mi  da.  — 
*)  W  wierszu  tym  zajść  musiało  spaczenie  myśli,  bo  nie  wiąże  się  on  logicznie  z  wier- 
szem  następnym  :    Dobry  sens  otrzymaliśmy,  czytając: 

Ochłodzone  by  było  me  serce  i  ciało, 
Jużby  nic,  jedno  z  Bogiem  rozmawiać  się  cłiciało. 
')  Domyślamy  sie  dla  rytmu :  ostatecznego. 

Uozprawy  Wydz.  tilolog.  T.   Xi}i.  42 
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Pedes. 


8.  Pozdrawyain  was,  nasswj^eczsse  nosski,  roskroyone 
Gozdzmy  kw  krzizv ')  przybite,  srogo  rosczN^agriyone,   30 

Y  vas,  kleczancz  owssekj',  n}'gdzye  n5'e  otstapye, 
Aleś  was  z  magdalena  Izi   mo5'my  ^)  omya. 

9.  Dla  bolesczy  nozek  twicli  }'  ran  otYorsonich 

Nye  racz,  nye  che}'  (f^ic)  ^)  parayetacz.  Jesu,  grzecłiow  mo}'ch. 
Zagaś  ve  mnye  zadzesle  ")  y  shyyeczkye  lvbosczy  35 

Y  thes  czyąla  moyego  wsitky  nam}'ęthlloscz5^ 

Cor  Jesv. 

10.  O  roskroyone  ssercze,  o  bokova  rano, 

Yessmy  v  ssyą  y  zachowaj  mn}'e  grzesnego  tamo, 

V  tey  skale  opoczysty  odpoczina  szrayele, 

Nye  bede  ssye  wyeuczey  bal  nyeprzyaczyol  vyelye.     40 

1 1 .  Tuta  odpoczy vayacz,  krziza  ssyą  nye  pvscza, 
Raczkamy  gy  oblapya,  ass  wessmyes  mą  dusa. 
A  gdi  yv3  będę  my  al  vszyancz  me^)  dokonan\"'e. 
Racz  my,  Jesv,  krzysza  dacz  ttwe^)  shwyete  przezegnanye. 

12.  Wmrą,  poyde  przespyecznye,  o  dżyen  nygdy  ny^e  Ij^eknye  ssye 
Yezljbi  bil  duh  sli  na  mye  poTstaH), 

Bo  bede  m}'al  obronę  krzys  }'  raki  tvo}'e, 

Ctore  beli  z  mlodosczy  poczyessenye  moye.     Amen. 


CL.    Pieśń  o  świętym  Krzyszto forze,  barzo  piękna^). 

„Rycina  wyobraża  Sw.  Krzysztofa  brnącego  przez  wodę  z  gałę- 
zią suchą  w  ręku.  Na  karku  niesie  dzieciątko  Jezus.  Naprzeciw  niego 
mały  starzec  w  kapturze  z  pochodnią  w  lewej  ręce.  Druk  gotycki,  po- 
dobny do  Wietorowskich  albo  młodszych  Szarfenbergowskich.  Kart,  4.  B^." 


^)  Usterka  rytmiczna  spowodowana  została  prawdopodobnie  zamiana  pierwotnego 
k  krzyżu,  na:  ku  krzyżu.  —  ^)  Powinno  być:  mymi.  —  ')  B!ąd  zani. ;  nie  chciej.  — 
■')  Może  czytać  należy :  zaczesne.  —  ^)  Czyt. :  moje.  —  ^)  Zbyteczne.  —  ')  Restytucya 
pierwszych  dwóch  wierszy  przedstawia  wiele  trudności ;  w  oryginale  mogły  one  mieć 
mniej  więcej  takie  brzmienie: 

Umrę,  pójdę  przespiecznie  w  on  dzień  ostate.czny. 
Jeśliby  duch  zły  na  mnie  powstał,  nie  lęknę  się. 
*)  Przytaczamy  tekst  ten  z  przedniku  Wiszniewskiego. 
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(Wiszn.    Hist.    lit.    VI.    425).    Estreicher    (Bibliografia    pol.    XV— XVI 
w.  114)  odnosi  ten  druk  do  6  dziesiątka  XVI  w. 

1.  O  nyeskończona  boska  dobroci, 
Tać  nas  na  świecie  rozliczne  kroci 
Na  czym  wssytcy  łaskę  znamy, 
Czego  sami  przez  się  nie  mamy, 

Snadnie  przez  święte  ziednamy.  b 

2.  Tak  pan  Bog  poznał  swą  roskosz  w  człowieku, 
Rozlicznie  go  przeyrzał  aź  do  wieku, 
Skussaiąc  rodziiu  kdżdego, 

Aż  z  plemienia  obrzymskiego 

Obrał  Krystopha  świętego.  lo 

3.  Tak,  gdy  ten  był  od  Boga  przeyrzany, 
Pytał  sie,  gdźieby  był  tak  pan  możny, 
Coby  insse  wssytki  rządził, 

A  nadeń  raożneyssy  nie  był,  > 

Aż  na  Cesarski  dwór  trafił.  15 

4.  Jednać,  gdy  tam  przed  Cesarzem  stał, 
Z  żartu  dyabła  błazen  mianował, 
Cesarz  znak  strachów  okazał. 

Widząc  Krzystoph,  że  sie  go  Cesarz  bał, 

Hnet  sie  diabła  ssukać  wezbrał,  20 

5.  Czart  mu  sie  wielmi  możny  ukazał. 
Chodząc  s  nim  krzyżowy  znak  uyrzał, 
Dyabeł  iako  zwykł  uciekał; 

Widząc  Krystof,  że  sie  go  Dyabeł  bał, 
Moźnieyssego  pana  ssukał,  25 

6.  Z  przygody  na  pustelnika  ugodził, 

Wssytko  mu  oznaymił,  o  czym  dawno  chodził. 

Pustelnik  mu  to  wssytko  ziawił, 

Na  dobrą  go  wiarę  naprawił, 

Tam  go  przy  sobie  zostawił.  30 

7.  A  tam  rzeka  wielmi  bystra  była, 
Która  wiele  ludzi  potopiła. 
Pustelnik  Krystofa  prosił, 

Aby  ludzie  przez  rzekę  przenosił, 

Bo  to  Bogu  ku  czci  czynił.  3  6 
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8.  Pall  Jezus  na  brzegu  dzieciątkiem  stauał, 
Krystof  go  na  swoie  ramiona  wziął, 
Tam   strachu  z  wielkiey  cięszkości, 
Przyszedł  ku  prawey  znaiomości, 

Iż  to  był  pan  wssey  możności.  4  o 

9.  Potym  moc  Boska  iawnie  wyznawał, 
Iż  k  temu  przyssedł,  o  co  dawno  stał, 
Potim  go  Cesarz  iąó  kazał, 

Chcąc,  aby  go  k  sobie  nawrócić  miał, 

Do  ciemnice  go  wsadzić  kazał.  4  5 

10.  Dwie  pannie  piękne  k  niemu  posłah', 
Aby  go  tam  namawiały; 

Panny  skoro  go  uyrzały. 
Przyszedł  na  nie  strach  nie  mały, 
Hnet  ku  jego  Bogu  przystały. 

11.  Kazał  ie   Cesarz  marnie  potracić, 
Clicac  Krystofa  mękami  odstrassyć, 
Heim  żelazny  rospalić  dał, 
Na  głowę  mu  ij  włożyć  Isazał^ 
Rozpłynął  sie  by  woda  stal. 

12.  Potym  stół  żelazny  rozpalono, 
Krystofa  na  nim  położono: 

A  tamo  dziw  Boski  słynął. 

Iż  się  stół  iako  wosk  rozpłynął, 

Z  świętego  y  włos  nie  zginał.  6  o 

13.  Kazał  potym,  by  go  ustrzelali. 
Strzały  sie  na  powietrzu  wiessały. 
Jedna  sie  nazad  obróciła, 
Cesarzowi  oko  wybiła, 

Znać  iż  tam  Boska  moc  była.  6  5 

14.  Święty,  iż  iuż  ku  Bogu  chęć  miał. 
Cesarzowi  na  sie  rady  dodał. 
Aby  mu  głowę  ściąć  kazał, 

A  krwią  oko  swe  pomazał. 

Jeśliby  chciał,  by  zdrowie  miał.  7  o 

15.  Potym  mu  niewinnie  głowę  ścięto. 
Cesarzowi  iego  krwie  wzięto, 
Cesarz  gdi  ia  oko  pomazał, 
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Wielkim  głosem  ust  zawołał, 

Jawnie  moc  boska  wyznawał.  75 

16.  Bo  mu  sa  nadane  takie  mocy, 

Kto  go  widzi  we  dnie  albo  w  nocy, 
W  ten  dzień  smućien  nie  może  być, 
Nagła  mu  śmierć  nie  może  szkodzić, 
Zadny  go  grom  nie  może  stracić.  «o 

17.  A  tak,  miły  Krystoforze  święty, 
Gdyś  tak   poważnie  od  Boga  wzięty, 
Jedno,  iż  tak  wssytcy  znamy, 

My  zwłasscza,  co  sie   w  tobie  kochamy, 

Niech  twych  zasług  zawżdy  używamy.  8  5 

18.  Nasz  miły  panie,  w  troycy  iedyny, 
Gdyżes  tak  łaskaw  na  łuckie  syny, 
Za  twych  swiętich  prziczynami, 
Gdy  co  chcesz,  to  uczynisz  z  nami, 

Mieyże  lutość,  panie,  nad  nami.     Amen.  90 

Legenda  nasza  miejscami  mocno  przypomina  łacińska  pieśń  o  św. 
K  rzysztoforze,  zamieszczona  w  Monego  „Lateinische  Hymnen  des  Mit- 
telalters"  (III.  248),  na  co  pierwszy  zwrócił  uwagę  W.  Bruchnalski 
w  Przeglądzie  Powszechnym  (1884  grudzień  str.  76).  Zdaje  się  przeto, 
że  poeta  polski  używał  jakiego  wzoru  łacińskiego,  z  którego  niektóre 
ustępy  przeszły  i  do  owej  pieśni  łacińskiej.  Nieznajac  atoli  tego  domnie- 
manego źródła^  nie  możemy  rozstrzygać,  czy  polski  utwór  jest  prostym 
przekładem,  czy  też  samodzielnym  opracowaniem  tej  samej  treści. 


CLI.    Psalm  CII:  Benedie,  anima  mea,  Domino. 

Znane  nam  sa  dwa  wydania: 

1.  Psalm  Dawidów  cy  z  łacińskyego  yęzyka  nk  polski  ku  spye- 
wanyu  przełożony.  Argumentum  a  summa  wssytkyego  co  w  sobA^e  ten 
Psalm  zamyka:  Wyslawya  ta  pyeśnyą  naywdźyęcznyeysse  raiłosyerdźye 
y  dobroć  Boska  ku  rodzśyowi  ludzkyemu  y  naucza  nas  abychmy  mu 
dźyękowali  za  dobrodźyeystwd  ktoi-e  on  nam  nd  każdy  dźyeń  barzo 
hoynye  a  ssczodrze  okazuye.  Wybiyano  w  KrAkowye  przez  Łazarza 
Andrysowica.  Lata  M.  D.  Liiij.  Na  k.  1  v.  —  3  r.  melodya  na  ;,Dis- 
cant,  Alt,  Tenor,  Bassus".  Tekst  zajmuje  k.  3  v  —  4  v.  —  Egzemplarz 
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prof.  J.  Przyborowskiego.  Tekst  ten  przywodzi  Wiszniewski  (Hist.  lit. 
VI.  471),  niewiadomo  na  jakiej  podstawie,  jako  przekład  Bernarda  Wa- 
powskiego. 

2.  Psalm  Dawidów  C.  ij.  z  łacińskiego  ięzyka  na  Polski  ku  śpie- 
waniu Przełożony.  Argumentum  4  summa  wssytkiego  co  w  sobie  ten 
psalm  zamyka:  Wysławia  tą  pyesnią  naywdźięcznieysse  miłosierdzie 
j  dobroć  Boską  ku  rodzaiowi  ludzkiemu  y  nducza  nas  abyśmy  mu  dzię- 
kowali za  dobrodzieystwa  które  on  nam  na  każdy  dzień  barzo  hoynie 
a  ssczodrobliwie  okazuie.  W  Krakowie  Matheusz  Zybeneycher.  M.  D. 
Lviij.  Na  k.  1  v.  —  3  r.  melodya  na  .,Cantvs,  Alt,  Tenor,  Bas" ;  tekst 
mieści  się  na  k.  3  v.  —  4  v.  —  Biblioteka  Ord.  Zamojskich. 

Przytaczamy  wydanie  Łazarza. 

1.  Chwal,  dusso  ma,  pśna  mego 

Ze  wssytkyego  serca  swego.  Rep. 

Dźyękuy  z  rddosćya  samemu 

Imyenyu  yego  swyętemu; 

Nye  chójej  zapominać  yego  5 

DobrodźyeystwA  wsselakyego, 

Któryż  yest  miłosyernym 

Wssem  nyeprawosćyam  twym 

Y  rad  vzdrawya  wssytki 

Nyemocy  twe  ćyęszkye,  lo 

Żywot  twoy  wykupuye, 
Z  zatrńcenya  wybawuye. 

2.  Który  ćyę  też  korunuye^), 
Mylosyerdźim  przyprawuye.  Rep. 
Żądzą  twa  dobrem  ndpelnya,  i  5 
Młodość  twą  z  orla  odnawya, 

Pan  yest  sędźya  sprdwyedliwym, 

K  temu  panem  miłościwym 

Wssem,  którzy  krzywdę  ćirpia 

Od  złych,  gdy  ye  trapyą;  20 

Który  Moizessowi 

Y  Izraelowi 

Drogi  SAve  vkazował 
I  wolą  swą  opowyedał* 

3.  Yest  nam  panem  miłościwym,  '2  5 
Nad  złosćyą  nassą  ćirpKwym.  Rep. 

')  2.   Koronnie. 
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Nye  wyecznyeć  sye  będźye  gnyewał, 

Ani  wyecznye  odpowyedał; 

Nye  czynić  nam  podług  złości, 

Ani  podług  nyeprAwosci  3 o 

Yalv  nyebo  pyęknye  stworzył. 

Nad  źyemya  przełożył, 

Tak  sye  hoynye  zlutował, 

Miłosyerdźye  swe  dał 

Tym,  którzy  sye  go  boya  3  5 

Y  za  grzechy  pokutuyą. 

Yak  yest  ddleki  od  syebye 

Wschód  od  zachodu  nś,  nyebye.  Rep. 

Takći  dalekye  vczynił, 

A  wssytki  od  nas  oddalił  4  o 

Nassey  złosći  nyeprdwosći 

Z  samey  ssczerey  łdskawosći. 

Yak  oćyec  rad  miłuye, 

Synów  swych  ^)  lutuye, 

Tś,k  sye  też  pan  zlutował,  4b 

Miłość  swa  okazał 

Tym,  którzy  sye  go  boya 

I  o  łaskę  yego  stoyą. 

Boć  on  zna  ndssę  krewkość 

Y  wssytkę  nassę  niczemnosó,  Rep.        5  o 
Pdmyętdyac  zawźdy  na  to, 

Źechmy  proch  ś,  szczere  błoto. 

Człowyekći  yest  y^ko^)  syano, 

Które  posyekuyą  rano, 

S  krasą  kwyećya  polnego  5  5 

Wnet  zginye  dźyeń  yego, 

Gdy  wyatr  mocny  vderzy, 

Kwyat  sye  nye  odżyerźy, 

Wyęcey  nye  pozna  swego 

Zadny  kwydt  myescd  pirwssego.  6  o 

Ale  miłosyerdźye  Pańskye 

Toć  trwa  od  wyekś,  na  wyeki.  Rep. 

Nad  tymi,  co  sye  go  boya, 


»)  2:  swoich.  —  *)  2:  iak. 
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Z&  grzechy  pokutę  stroya. 

Y  trwa  sprdwyedliwosć  yeg:o  6  5 
Do  pokoleń  y a  trzećyego 

N^d  syumi  synów  dobrych 
Ludzi,  wssytkich  zbożnych, 
Co  testament  trzyraayą 

Y  przed  sobą  naaya,  7  o 
Przykazanya  ^)  chowaya, 

Na,  nye  zdwżdy  pdmyętaya, 

7.  Pan  nś,  niebye  vbudował, 
Stolec  mocny  przygotował,  Rep. 

Nś.  którym  będźye  królował,  75 

Nad  wssemi  ludźmi  panował; 
Błogoslawćye  Pana,  wssytcy 
Anyołowye  yego  śwyęći, 
Mocni  będąc  w  mocnosci 

Y  teźe  w  stałości  8  o 
Ku  wypełnyenyu  wssego 
Roskazan3^a  yego, 

By  go  ludźye  słuchali, 
Skutkyem  zawżdy  wypełnyali. 

8.  Dobrorzeczćye  Panu,  wssystki  h5 
Mocarstwa  yego  wyelikye;  Rep. 
Wssyscy  służebnicy  yego, 

Yak  Pdna  swego  miłego, 
Co  wolą  yego  czynićye 

Y  roskazAnye  pełnićye,  9  o 
Chwalćyeż  wssyscy  przesp^^^ecznyc, 
Ktorzysćye  w  krolestwye 

Króla  tego  wyelkyego, 
Ndd  krolmi  wyssssego; 

Y  wy  rycerstwo  yego  9  5 
Chwalćye  hetmani  swoyego. 

9.  Chwalóyesz  stworzy ćyeU  swego. 
Wy  wssytki  stworzenya  yego,  Rep. 
W  każdym  myescu  śwyatA  tego, 
Wssego  panowdnya  yego,  100 
A  ty,  dusso  ma,  naypirwey 

•)  2 :  przykazńnie. 
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Chwal  pAnA  swego  iiabożney  ^) : 
Chwała  pinu  iiassenm, 
Oycu  nyebyeskyeinu, 
Z  duchem  yego  synowi,  i  u  5 

Nas  zbawióyelowi^ 
Ydk'^)  byU  pirwey,  ninye, 
Wyecznye,  nigdy  nye  zaginye.      Amen. 
Dokoiiczenie. 


V^^\.    Psalm  L:  Miserere  mei  Deus  seeundum  magnam 
misericordiam  tuam. 

Autorem  tego  przekładu^  równie  jak  następnego,  jest  znany  dzie- 
jopisarz Bernard  Wapowski,  jak  się  pokazuje  z  monogramu  B.  W., 
umieszczonego  na  karcie  tytułowej  obydwóch  Avydań  XVI  wieku: 

1.  Psalm  Dawidów  L.  Miserere  mei  Deus  seeundum  magnara  mise^ 
ricordiam  tuam  etc.  B.  W.  Argumentum  a  SummA  tego  Psahnu.  Tento 
Psalm  zamyka  w  sobie  Modlitwę  a  Prośbę  birzo  gorąca  o  Odpusscze- 
nie  grzechów  człowiekd  który  grzechy  swoie  prawie  a  prawdziwie  vznawa : 
y  który  pand  Boga  prosi  aby  mu  takowe  grzechy  iego  były  odpussczone 
y  teźe  darowane.  Któryż  to  Psalm  nas  tego  nAucza  skąd  iest  y  co 
iest  grzech  y  iAko  bywa  zgłidzon  y  odpussczon :  iiko  sye  odradzamy 
y  które  sye  a  iakie  chwały  a  służby  Panu  Bogu  podobaią.  Teyći 
pyosnki  a  prośby  Dawid  vźywał  gdy  był  Bersabeę  żonę  Vryassowę 
zgwałcił  y  męża  iey  zabić  dał:  y  teże  gdy  go  prorok  NAtan  maż  oso- 
bliwą k  niepospolitą  świątobliwością  od  Boga  obdarzony  s  tego  bArzo 
wielce  karał  y  gdi  mu  też  groził  powiadaiąc :  że  Bog  tak  ćięszkich 
grzechów  nikakiey  bes  pomsty  y  teże  bes  kaźni  zaniechać  nie  miał 
iako  o  thym  sseroko  masz  we  wtorych  ksyęgach  Królewskich  w  xj  y 
we  X  ij  Kapitułach.  W  Krakowie  Lśzarz  Andrysowic  wybiyał.  Roku 
L  vi.  Na  k.  1  V.  2  v.  melodya  na  „Discantus,  Tenor,  Bassus".  Tekst 
na  k.  2  v.  —  4  v.  8^.  Egzemplarz  prof.  J.  Przyborowskiego.  Przedruk 
w  Wiszn.  Hist.  ht.  VI.  476. 

2.  Psalm  Dawidów  L.  Miserere  mei  deus  seeundum  magnam  mi- 
sericordiam tuam  etc.  B.  V.  Argumentum  a  Suma  tego  psalmu.     Tento 


')  2 :  nabożniey.  —   ^)  2 :  Yako. 
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Psalm  zamyka  w  sobie  Modlitwę  a  Pposbe  (sic)  bdrzo  (sic)  o  Od  Pusś- 
czenie  (sic)  grzechów  i  t.  d.  (jak  w  wydaniu  Łazarza).  W  Krakowie 
Mattheusz  Zybcneycher  Roku  Lviii.  Melodya  na  „Cantvs,  Tenor,  Basvs" 
na  k.  1  V.  —  2  V.  ;  tekst  na  k.  2  v.  —  4  v.  —  8*^.  Egzemplarz  bi- 
blioteki ord.  Zamojskich. 

Podajemy  tekst  według  wydania  Łazarza. 

1.  Smiłuy  sye  nademną,  Boże, 

Inssyć  mi  w  tym  nie  pomoże.  Repet. 

Wedle  twoiego  wielkiego 

Miłosierdzia,  niezmiernego, 

I  teźe  podług  wielkości  5 

Sraiłowania  twey  miłości 

Zgładź  wssytkę  nieprawość  moię, 

Okazy  w  tem  łaskę  swoię  ^). 

2.  Om^^^  mie  z  mey  nieprdwosci, 

Z  grzechu  mie  mego  oczyści;  lo 

Wssik  ia  nieprawość  swoię  znam. 
Tobye  sye  s  niey  winien  dawam, 
Grzech  moy  przedemną  iest  każdy, 
Nd  oczy  rai  idzie  zawżdy. 
Którego  ia  nienawidzę,  ib 

Bowim  sye  zań  barzo  wstydzę. 

3.  Tobiem  ia  zgrzessył  sdmemu. 
Nie  folguiac  słowu  twemu. 
Przed  tobam  czynił  złość  swoię, 
Przestępuiąc  wola  twoię,  20 
Odpuść,  byś  był  sprawiedliwy, 

W  obietnicach  twich  prawdziwy, 
1  abyś  theż  zwycięzcą  był, 
Gdyby  ćie  kto  inAk  sadził. 

4.  Yest  bowiem  dosyć  takowych  25 
Ludzi  złych  y  też  niezbożnych, 

Co  ćye  czynią  nieprawdziwym, 
W  obietnicach  twych  fółssywym, 
Mienia,  żeś  iest  Pan  gniewliwy 


')  2 :  swoiv.    Tekst    Siebenelchera    zeszpecony  jest    wielu  błędiirai  drukarskiemi, 
z  których  drobniejsze  pomijamy. 
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Y  sędzia  nielutosciwy,  30 
Mowiac:  Pan  ten  nie  folguie, 

Karze,  doz  nas  prawe  ^)  czuie. 

5.  Nad  to  cię  też  posadziia, 
Cći  twey  tobie  ywJaczaia, 

Lśskę  twoię  potąpiaiac,  3  5 

Vcz)mkora  sw^^m  przywłasscziiąc. 

Swoie  Ysprdwiedliwienie 

I  wssytko  dussne  zbdwienie, 

A  tik  łdską  twoia  gardzą, 

Gdy  sye  ni  swych  cnotdcli  sddzą.         4  o 

6.  Alem  sye  ia  w  nieprdwosciach, 
Począł  y  w  okrutnych  złosciach 

Y  w  grzechach  mie  też  poczęłA 
MdtkA  moiż,  porodziłd. 

Tyś  tę  prawdę  vmiłował,  45 

Ktorach  złości  swe  wyznawał, 

Y  zidwiłeś  mi  z  miłości 
Twey  mądrości  taiemnosci. 

7.  Izopem  mie  rkcz  pokropić, 

By  eh  mogl  pokuta  grzechoty  zbyć,        6  o 

I  raczy  mnie  theż  s  nich  omyć, 

A  ndd  śnieg  bieley  wybielić; 

Day  radość  słuchaniu  memu 

Y^)  wielkie  wesele  k  temu, 

Stadói  będą  poćiessone  5  5 

Kości  moie  zasmucone. 

8.  Odwróć  swa  twarz  od  grzechów  mych, 
A  nie  pAmiętay  więcey  ich 

I  zgładź  wssytki  niepr^AYosci, 
Przebaczaiąc  moich  złości.  6 o 

Serce  czyste  rAcz  mi  stworzyć, 
Ducha  prawego  odnowić 
We  AYSsytkich  moich  wnętrznościach, 
Abych  sye  obaczył  w  złosciach. 


*)  2 :  prawye.  —   ')  2:  brak. 
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9.    A  dla  they  wielkiey  złości  mey  6  5 

Nie  odrzuć  mie  od  tAYarzy  twey 
I  Ducha  teże  świętego 
Nie  bierz  odemnie  twoiego. 
Przywroćże  mi  poćiessenie, 
Zbawienia  twego  wesele;  7 o 

K  temu  Duchem  twoim  przednim 
Kicz  mie  vtwierdzić  swobodnym. 

10.  Gdy  tAk  będę  vmocniony, 
Duchem  twoiem  ytwierdzon}^, 

VczYĆ  będę  dróg  twych  grzessne        7  5 
Wssytki,  w  złosciach  wielkich  zaszłe; 
A  źli  sye  k  tobie  ndwrocą 

Y  grzechy  swoie  porzucą, 
Nauka  ma  nauczeni, 

Y  przykładem  poćiesseni.  8  o 

11.  Wyswobodź^)  mię  ze  krwi,  BożCj 
Tobieć  to  łdcno  przyśc^)  może; 
Wybaw  mie  ze  krwi  grzechów  mych, 
Bom  ia  siła  poczynił  ich. 

Krew  niewinną  przelewAiac,  8  5 

Ciebie,  Panie,  tym  gniewaiąc. 
Boże  zbawienia  moiego, 
Pomoży  mi  wyuisć  s  tego. 

12.  Gdy  mie,  Panie,  tych  krwi  zbawisz, 

A  z  grzechów  moich  wybawisz,  9  o 

Będzie  yęzyk  moy  wysławiał, 

Sprawiedliwość  twa  wyznawał, 

A  tho  z  weselim  działaiąc. 

Dobroć  twoię  wyslawiaiac, 

Nigdi  nie  zahaczy  twego  05 

Dobrodźieystwa  tak  hoyncgo. 

13.  Panie,  wargi  nie  otworzysz, 
Laski  mi  swoiey  przysporzysz; 
Vsta  me  będą  zwiastować 

Chwałę  twoię,  opowińdńć;  100 


>)  2:  wyswiebociz.  —   ")  2 :  przyilz. 
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Bo,  ieslibys  ofy^ry  chciał, 

Thę  bychći  wżdy  z  ochotą  dał, 

Ale  w  ofyerzc  zapńlney 

Ty  sye  nierad  liochasz  w  ^adnoy. 

14.  Bo  ofyAry  Mozessowe,  iob 
Krwi  wołowe  y  kozłowe, 

Z  oną  zapalną  uaywiętssa, 

W  zakonie  naprzyiemnieyssa, 

Tyć  sye  mi  wssythki  sprzykrzyły, 

A  tobie  sye  tdk  zbrzydziły,  1 1  o 

Żeś  przez  ProrokA  zakazał. 

Być  ich  nikt  nie  ofydrował. 

15.  Ofyara  Bogu  przyiemna 

I  też  przewybornie  wonna, 

Tdó  iest  Duch  prdwie  i)  skrussony,   1 1  b 

A  dla  grzechów  zasmucony. 

Serca  prawie  skrussonego 

Y  też  ypokorzonego 

Panie  Boże,  ty  nie  gńrdźisz,, 

Ale  ie  rad  zawsse  widzisz.  120 

16.  A  iż  Duchd  tdkowego 

Nie  mogę  mieć  skrussonego 

Sam  przez  sye  y  od  żadnego. 

Jedno  od  ciebie  samego, 

Dobrzesz  vczyu  Syionowi,  12B 

Twemu,  PAnie,  kościołowi, 

Z  s  mey  dobrey  woley  twoiey. 

Nie  z  zasługi  żadney  moiey, 

17.  By  mury  Yerozohmskie 

Były  zmurowane  AYSsytkie,  i30 

Tho  iest,  by  nam  byli  dani 
N  uczyćiele  wybrani, 
Coby  zbór  twoy  murowali, 
Słowem  twoiem  budowali. 
Poniechawszy  niczemnych  snów,        ise 
SAYcgo  rozumu  wymysłów. 
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18.  Gdy  iuż  tók  Zbór  swoj  zbuduiesz, 
A  ndd  nami  sye  zlutuiesz, 

Tedy  nam  łSskę  okażesz 

Y  ^)  z  wdzięcznością  od  nas  przyy miesz     1 4  o 
Ofy^rę  sprawiedliwości, 

O  fy  Ar  o  wina  z  miłości, 
Wssytki  ofyiry  zapalne 
Twoiey  chwały  swiętey  pełne. 

19.  Thedy  na  Ołtarz  duchowny,  i45 
W  przybythku  twym  niewidomy, 

Będą  wierni  ofyArować, 

ZA  dAry  twoie  dziękować, 

Będą  nań  kłśść  cielce  warg  swych, 

Chwałę  podług  słów  Prorockich:  i5o 

Cielce  chwałę  znamionuią, 

Ktorać  wierni  ofyśruia. 

20.  Pros'mysz  iuż  OycA  wiecznego 

Y  Synś,  iego  miłego 

Y  Ducha  teźe  świętego,  i55 
BogA  w  Troycy  iedynego, 

By  nam  tę  łAskę  raczył  dAć, 
Bychmy  mogli  we  cnotach  trwdć. 
Amen,  niech  sye  iuż  tAk  stAnie, 
Wysluchay  nas,  miły  Pdnie.  leo 

Dokończenie. 


CLIII.    Psalm  CXXVII :  Beati  omnes,  qui  timent  Dominum. 

I  ten  psalm  Bernarda  Wapowskiego  wydany  został  dwa  razy. 

1.  Psalm  ex  XVII.  Beati  omnes  qui  timent  Dominum  etc.  B.  W. 
W  Krdkowye  LAzarz  Andrysowic  wybiyał.  Na  k.  1  v.  —  3  r.  melo- 
dya  na  „Discantvs,  Alt;,  Tenor,  Bass,"  z  monogramem  kompozytora  C.  S. 
na  k.  3  V.  —  4  r.  tekst  psalmu.  —  Egzemplarz  prof.  J.  Przyborow- 
skiego.  Przedruk  w  Wiszn.  Hist.  lit.  VI.  475. 

2.  Psalm  Dawidów  CXXVII.  Beati  omnes  qui  timent  Dominum 
etc.  B.  W.  W  Krńkowye  MAttheusz  Sybeneycher  M.  D.  L.  viii.    Na  k. 

')  2:  brak. 
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1  V  —  3  r.  melodya  na  „Cantvs^  Alt,  Tenor  i  Bass"  z  monogramem 
kompozytora  C.  S. ;  na  k.  3  v.  —  4  r.  tekst  psalmu.  -  -  liiblioteka  ord. 
Zamojskich. 

Przywodzimy  wydanie  Łazarza. 

1.  Yszytcy  są  błogosłAwyeni, 
Wielkim  ssczęsciem  obdarzeni, 
Którzy  maią  boiaźń  Bożą, 

A  drogiimi  yego  chodzą. 

2.  li  prac  ręku  twych  ^)  pożywasz,  b 
Błogosławieństwo  otrzymasz ; 

Barzo  dobrze  tobie  będzie, 
Yńko  dorad  tdk  y  wssędźie. 

3.  Bo  w  twym  domu  twoia  żona^ 
Płodem  będzie  obdiirzonA,  lo 
Podobna  Macicy  Winney, 

W  urodzaiu  swem  obfitey  2). 

4.  Wokrąg  ku  stołu  twoiemu, 
Równi  ssczepyu  Oliwnemu, 

Siędą  twoi  potomkowie,  i5 

Tńk  córki  iako  Synowie. 

5.  Tak  sye  błogo  temu  wodzi, 
Co  w  boiaźni  boskiey  chodzi; 
Przeklęctwo  będzie  zgładzone^). 

Które  iest  wssem  przyrodzone.  20 

6.  Pożegna  ćie  Pan  z  Syonu, 
,  Z  tey  góry  Bożego  domu, 

I  dobrd  mydstd  swyętego 
Vźrzysz  YerozoHmskiego. 

7.  Będziesz  sye  weselił  z  tego  25 
Wssytkich  dniow  żywota  twego, 

Ze  Pan  Bog  oddawa  ssczodrze, 
A  rad  czyni  swoim  dobrze. 

8.  Vźrysz  (sic)  Syny  synów  swoich, 
Doczekasz  pociechy  po  nich,  30 


')  2:  twoych.  —  ^)  2:  obfietey  —  =>)  2 :  zgładzono. 
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Vznasz  pokoy  Izraelski, 
Zdarzyć  to  pan  Bog  niebieski. 
Dokończenie. 


CLIV.    Psalm  LXX:  In  te  Domine  sperayi. 

Są  trzy  wydania  tego  tekstu  z  XVI  wieku: 

1.  Psalm  Dawidów  LXX.  In  te  Domine  speraui  etc.  S.  K.  W  Kra- 
kowie Lśzarz  Andry sowie  wybiał:  Lvi.  Na  k.  I  v.  —  3  r.  melodya 
na  „Cantvs,  Altts  (sic),  Tenor,  Bassvs"  z  monogramem  kompozytora 
C.  S.*,  na  k.  3  V.  —  4  v.  tekst  psalmu.  —  Egzemplarz  prof.  J.  Przy- 
borowskiego.  Przedruk  w  Wiszn.  Hist.  lit.  VI.  480. 

2.  Psalm  Dawidów  LXX.  In  te  Domine  speraui  etc.  S  K.  Dru- 
kowano w  Krakowie  v  Matbeussa  SiebeneicberA  Roku  Bożego.  M.  D. 
L.  viij.  Xa  k.  1  V  —  2  r.  melodya  na  „Cantvs,  Altvs,  Tenor^  Bassvs", 
na  k.  2  V.  —  4  r.  tekst  psalmu.  —  Egzemplarz  biblioteki  ord.  Za- 
mojskich. 

3.  Psalm  Dawida  S.  w  „Pieśniach  postnych"  str.  42. 

Wiszniewski  (1.  c.)  nie  umiejąc  odgadnąć  nazwiska  autora  z  mo- 
nogramu S.  K.,  podanego  na  karcie  tytułowej  dwóch  pierwszych  wy- 
dań, zadowolnił  się  negatywnym  orzeczeniem:  „to  tłumaczenie  nie  może 
być  Klonowicza  Sebastyana,  bo  ten  dopiero  r.  1551  urodził  się".  Nam 
się  zdaje,  że  autorem  nikt  inny  nie  jest,  jak  Stanisław  Karnkowski, 
którego  główna  literacka  działalność  przypada  wprawdzie  na  czasy  póź- 
niejsze, ale  który  w  chwili  wydania  naszego  psalmu  miał  już  przeszło 
lat  30.  W  każdym  zaś  razie  psalm  ten  wyjść  musiał  z  pod  pióra  kato- 
lickiego, bo  inaczej  nie  byłby  się  dostał  do  „Pieśni  postnych". 

Przytaczamy  wydanie  Łazarza.  \ 

1.  W  Tobie,  Panie,  nadźieię  mam, 
Wssytko  dufanie  ^)  pokładam, 
ThAk  nie  będę  pohańbiony, 
Vżywaiac  twey  obrony 

2.  Wyzwól  mię  z  twoiey  lutosci  5 
Od  wsselkiey  niebespiecznosci. 

Nachyl  ku  mnie  vcha  twego, 
A  zbaw  człowieka  grzessnego. 


')  3 :  yfanie. 
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3.  Badź  thy,  Pinie,  ma  obroni, 

Boć  raoia  rzecz  iest  stracona,  lo 

Wssakeś  obiecał  wysłuchać, 
Człowieka  w  smętku  poćiessaó. 

4.  Boże,  ciebie  oczekawam, 

Od  młodości  moiey  wziwam : 

Wyzwól  mię  z  ręki  gwałtowny,  15 

Niezbożnosci  świata  zdradney. 

5.  Stałem  sye  światu  wzgardzony, 
Od  wssecłi  prawie  opussczony, 
Wssakźe  ia  o  to  nic  nie  dbam, 

W  bodze  mocna  nadźieię  mam.  20 

6.  Otho  przeciwnicy  moi 
Przeciwko  sye  mnie  spiknęli, 
Radząc,  iakoby  szkodzili, 
Dussę  moię  zatracili, 

7.  Mo  wiać:  yuż  go  Bog  porzucił,  2  6 
Z  obrony  swoiey  opuścił, 

Yuż  go  łacwie  ^)  załapiemy, 
Yako  chcemy,  vtrapiemy. 

8.  Boże  moy,  przydź  mi  na  pomoc, 
Potłum  ich  wssytkę  yśilnosć,  3  o 
Co  sye  ze  mnie  vragaia, 

Bo  ciebie,  Panie  ^),  nie  znaia, 

9.  Niechże  sye  ich  rada  zmieni, 

Aby  byli  pohańbieni, 

A  niech  sye  wstydzą  zdrady  swey,     3  5 

Która  czynili  dussy  mey. 

10,  Boże,  ciebie  będę  chwalić. 
Sprawiedliwość  twoię  sławić, 
Ciebie  iedyna  pomoc  mam. 

Bo  inego  Boga  nie  znam.  40 

11.  Ty,  Panie,  z  młodości  moiey 
Ycziłeś  mie  woley  swoiey ; 
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')  2  i  3:  łatwie.  —  »)  3:  Pana. 

Kozpr.  Wydz.  filolog.  T.   XIX. 
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Dayże  mi  w  niey  do  końca  trwać, 
Nie  racz  mie  nigdy  opussczać. 

12.  Odtąd  do  starości  moiey  4b 
Niech  będę  w  opiece  twoiey, 

Abych  y  inssym  obiawiał, 
Yakąś  ty  ku  mnie  lutosć  miał. 

13.  Tyś  mie  był,  Panie,  zasmucił, 

Aleś  mie  zaś  sam  poćiessył,  bo 

Wyrwałeś  mie  z  tey  przepaści, 
Nieprzyiaćielskiey  chytrosci. 

14.  Przeto  TobieTmoia  Dussa 
Będzie  śpiewać,  iako  słussa, 

Yęzyk,  takież  wargi  moie  bb 

Nie  Ystana  w  twoiey  chwale. 

15.  Thobie  poruczam,  Boże  moy, 
Dussę,  ciało  y  żywoth  moy; 
Sprawny  ty  mnie,  sługę  swego, 

Aż  do  żywota  wiecznego.     Amen.      6  o 


CLIY.    Pieśń  o  Narodzeniu  Pańskiem. 

Znane  sa  dwa  wydania  tej  pieśni: 

1.  Pyesn  o  Narodzeniu  pańskim.  I.  II. 

Drzeworyt  przedstawiający  Narodzenie.  W  środku  leży  Dzieciątko 
po  lewej  stronie  klęczy  P.  Marya,  po  prawej  pasterz  z  latarka ;  w  głębi 
wół  i  osieł  i  stajenka. 

W  Krakowye  Łazarz  Andrysowic  wybiyał.  Na  k.  1  v  —  3  r. 
melodya  na  „Cantvs,  Alt,  Tenor,  Bass"  z  monogramem  kompozytora 
V.  S.  (Wacław  Szamotulski) ;  na  k.  3  v.  —  4  r.  tekst  pieśni.  —  Bi- 
blioteka XX.  Czartoryskich.   —  Cytuje  Wiszniewski  w  Hist.  lit.  VI.  495. 

2.  Pieśń  o  narodzeniu  Pańskim  I.  Ił.  Ten  sam  drzeworyt;  co  w  wy- 
daniu Łazarza.  W  Krakowie  Matheusz  Siebeneicher  M.  D.  Ł  viij.  — 
Egzemplarz  prof.  J.  Przyboro wskiego.  Podobiznę  tego  druku  wydała 
p.  Urszula  Przyborowska  w  Warszawie  1881  r.  Prof.  Estreicher  (Bibl. 
pol.  XV  —  XVI  w.  46)  domyśla  się,  że  autorem  tej  pieśni  jest  Iłowski. 
Przytaczamy  wydanie  Łazarza. 

1.    Pochwalmysz  wssytcy  społ(>m  Pana  Boga  z  tego, 
Ze  na  swyat  zesłać  raczył  Syna  yedynego ; 
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Tegoż  panna  Marya 

W  Bethleem  porodziła, 

Yezusa  miłego,  b 

I  w  pyeluehy  powiła, 

A  do  żłobu  włożyła, 

Króla  nyebyeskyego. 

2.  Bylić  Av  oney  krainye  Pastyrze  pasący  • 

I  stanął  Anyoł  przy  nich,  talio  k  nim  inowyacy :  i  o 

Wesele  wam  obyawyam, 

Narodził  sye  Krystus  Pan, 

To  znamyę  weźmyećye, 

Ze  w  Dawidowym  myescye 

W  żłobye  leżące  dźyecyę  15 

Powite  naydźyećye. 

3.  Nagięć  z  onem  Anyołem  y  nyebyeskye  rzesse 

Z  nyewymownem  weselem  wespół  zebrawssy  sye, 

Pana  Boga  cli  walili, 

A  tak  głosem  mówili:  20 

Bądżże  ^)  wyeczna  chwała 

Bogu  na  wysokości, 

Ludźyom  ^)  w  tey    żyemskyey  niskosci 

Pokoy,  dobra  wola. 

4.  Mendrcy,  iż  na  wschód  słońca  gwyazdę    yego  widali,    25 
Przyszli  do  Yeruzalem,  o  nim  sye  pytali, 

Potyra  do  Bethleem  szli, 

Tam  Dźyeóyatko  naleźli, 

Modlili  sye  yemu, 

Dahó  mu  też  y  pocztę:  3 o 

Złoto,  kadzidło,  mirrę. 

Królowi  wyecznemu. 

5.  Jako  było  w  zakonye  Żydom  przykazano, 
By  każde  ósmego  dnya  dźyećyę  obrzezano  ^), 

Yego  też  obrzezali  ^),  3b 

Yezus  mu  imyę  dali, 
Boć  yest  nasz  Zbawićyel; 
Dla  tegoć  sye  narodził, 


')  2 :  Bądź.  —  ^)  2 :  ludziem.  —  ^)  2:  obrzazauo,  obrzazali. 
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Aby  nas  wyswobodził, 

Wyerny  Odkupićyel.  ^o 

6.    Gdy  go  ofyarowali  do  kosćyoła  Bożego, 

Sprawyedliwy  Symeon  wżyał  na  łokćye  yego, 

Chwaląc  Boga  rzekł  yawn^^e: 

Yuż  puść  w  pokoyu,  Panye, 

Służebnika  sWego,  4  6 

Abowyem  yuż  vznały 

Oczy  moye,  widźyały 

Zbawićyela  twego. 

Dokończeiiye. 


CLV.    Piosnka  na  dzień  Narodzenia  Pańskiego. 

Pieśń  ta  znajduje  się  w  dwóch  wydaniach: 

1.  Pyosnka  na  Dzień  Narodzenya  Pańskiego.  Na  notę  Jako  Dies 
est  Laetitiae  etc.  Przyłożona  iest  kolęda  ku  śpiewaniu  dla  Dziatek. 
Łazarz  Andrysowic  Drukował.  Na  k.  1  v.  melodya  na  tenor;  na  k.  2  r. 
3  V.  tekst  pieśni.  —  BibHoteka  XX.  Czartoryskich.  —  Wiszniewski 
w  Hist.  lit.  VI.  494  przytacza  pierwsza  zwrotkę. 

2.  Piosnka  na  dzień  Narodzenia  Pańskiego.  Na  tę  notę  (Jako)  Dies 
est  leticiae  etc  Przyłożona  iest  k  temu  Kolęda  ku  zpiewaniu  dla  dzia- 
tek. W  Krakowie  V  Matheussa  Syebeneichera  L  viij.  Na  k.  1  v.  me- 
lodya na  tenor  na  k.  2  r.  —  3  v.  tekst  pieśni.  —  Biblioteka  ord. 
Zamojskich. 

Podajemy  tekst  podług  wydania  Łazarza. 

1.    Chwalmysz  wszyscy  z  weselem 
Stworzyciela  swego,  Repeti. 
Bo  prze  nasse  zbawienie 
S  stanu  Panieńskiego 
Dziecię  sye  narodziło,  5 

Proroctwo  sye  spełniło 
W  iego  narodzeniu; 
Dziwne  to  narodzenie, 
Bo  sye  stało  złączenie 
Bóstwa  z  człowieczeństwem  i  o 
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2.  Nyesłychane  wcielenie 
Synaczka  Bożego,  Repetit 
Przedziwne  narodzenie 
Króla  anyelskiego; 

Raduia  sye  Anyeli,  i  b 

Spiewaięcy  wesele 

Stworzycielu  swemu, 

Bo  ludzkie  pokolenie 

Przez  to  swe  narodzenie 

Odiał  Dyabłu  złemu,  20 

3.  Ezaiyasz  powiedział, 
Iż  sye  narodzić  miał; 
Anyoł  Pannie  zwiastował, 
Iż  sye  w  niey  wcielić  miał. 
Szczęśliwa  iest  ta  Panna,  25 
Iż  ktemu  iest  obrana 

S  Królewskiego  rodu. 

By  matka  Bożą  była, 

Króla  nam  porodziła 

Z  niebieskiego  Dworu.  3  o 

4.  Gdy  był  swiath  popisowan 
Z  Dekretu  Augusta, 

Szła  Panna  y  z  Yozefem 

Do  Betleem,  miasta 

Powiatu  żydowskiego,  3b 

Porodzić  syna  swego. 

Bo  iuż  czas  przychodził, 

Aby  sye  był  narodził, 

Qo  zdawna  obiecan  był 

Od  Oyca  wiecznego,  4  o 

5.  Tam  pothym  porodziła 
Panna  vSyna  swego, 
W  pieluski  go  powiła^ 
Jakie  w  ten  czas  miała, 

W  Jaślech  go  położyła,  4B 

Tego  zacnego  Syna, 

Z  nieba  posianego, 

Gdzie  są  chwały  anyelskie 

Y  śpiewanie  roskossne 

Beze  AYssey  tesknosći;  bo 
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6.  Patrz,  iaka  to  pokora 
Tak  zacnego  Króla: 
Bo  go  w  niebie  Anyeli 
Bes  przestanku  chwalą, 

A  w^żdy  to  w  stayni  leży,  5  5 

Ten  co  ma  wssytko  w  mocy, 

Mądrość  Oyca  swego, 

Piękność  kwiathkom  dawaiac, 

Ptactwo  wssem  opatruiac, 

Nam  w  tem  przykład  dawaiąc.  6  o 

7.  Anyoł  sławny  Pasterzom, 
Nad  stadem  czuiącym, 

O  pułnocy  zwiastował 

Króla  niebieskiego, 

W  Jasliskach  ^)  leżącego,  6  5 

A  rzewno  płaczącego, 

Króla  wssego  Świata^ 

W  pieluski  powitego, 

Wczasu  nie  maiac  swego. 

Na  them  nędznym  Świecie,  7  o 

8.  Chwała  Bogn  na  niebie, 
Anyeli  śpiewali, 

Pokoy  ludziom  na  ziemi, 

Mile  zwiastowali. 

Gwiazda  sye  vkazała,  75 

Barzo  iasno  świeciła 

Nad  zwyczay  swoy  własny, 

W  ktorey^)  iuż  był  znak  tego 

Przyścia  Syna  Bożego 

Dla  zbawienia  nassego.  8  o 

9.  Mędrcy  to  obaczywssy, 
S  kwapieniem  iachali, 
Iż  sye  ten  Pan  narodził 
Zdawna  obiecany; 

Gwiazda  ie  vprzedzała,  sb 

Która  iera  znak  dawała. 
Aż  do  tego  mieysca. 


')  2:  w  Jasleczkach.  —  ')  2 :  który. 
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Gclźie  sye  ten  Pan  narodził, 

Który  nas  wyswiebodźił  ^) 

Z  wiecznego  przeklęetwa.  90 

10.  Potem  wespołek  weszli 
Do  domu  onego, 

Tam  Dzieciątko  naleźli 

Y  Matuchnę  iego; 

Wnet^)  tam  przed  nim  ypadwssy,       95 

Chwałę  mu  Yczyniwssy, 

Jako  panu  swemu, 

Skarby  swe  otworzywssy, 

Jemu  ie  darowali, 

Pothym  precz  odiechali.  100 

11.  Przypatruymysz  sye  wssyscy 
Na  Syna  Bożego, 

Jako  sye  on  thu  zniżył, 

Mogąc  być  przez  tego; 

Wystrzegaymysz  sye  pychy,  105 

A  Pokory  sye  vczmy 

Od  Pana  nassego, 

Bo  nam  przykład  zostawił, 

Jako  on  to  Sam  czynił, 

A  każdy  z  nas  tak  żył.  110 

12.  Kryste,  Królu  niebieski, 
Od  Oyca  posiany, 

A  prze  nasse  zbawienie 

Narodzony  s  Panny, 

Racz  nam  pokoy  sposobić,  1 1 5 

Od  nieprzyjaciół  bronić; 

Pasterzu  swey  trzody, 

Wypadź  precz  wssytki  błędy 

A  Prawdę  rozmnóż  wssędy, 

Nasz  mocny  Obrońco.     Amen.  120 

CLVI.    Kolęda. 

Do  poprzedniej    pieśni    dołączona  jest  w  obydwóch    wydaniach  na 
k.  4  b.  następująca  „Kolęda",  poprzedzona  na  k.  4  a  notami  na  tenor  i  bas. 


1)  2 :  wyswobodził.  —  ')  2 :  chnet. 
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Nvż,  my  dziatki,  zaspiewaymy  z  weselem, 

Ze  pan  Krystus  iest  nassym  zbawicielem, 
Ktory  sye  Dnia  dźisyessego  narodził, 

A  tym  serca  ludzi  wssytkicb  ochłodził 
O  czym  zdawna  Prorocy  powiadali,  5 

Przysćie  iego  od  wieków  zwiastowali, 
Ze  Panienka  Syna  począć  miała, 

Kthora  Męża  nigdy  nie  vznała. 
Tego  Syna  Emanuel  zwać  maią: 

Pan  Bog  s  nami,  tho  imię  wykladaia,  10 

Bo  przez  iego  święte  narodzenie 

Poczęło  sie  iest  Ludzkie  odkupienie, 
Z  Bogiem  Oycem  nas  wssytkich  ziednocenie, 

A  wiecznego  żywota  naprawienie. 
Badźże  iemu  chwała  na  wysokości  ib 

S  tey  Laski,  a  niewymowney  Miłości, 
A  nam  tu  na  ziemi  w  tey  śmiertelności 

Pokoy  w  dobrey  woley  y  w  iednośći  ^). 
Dokończenie. 

Wszystkie  te  trzy  pieśni,  sadzać  po  identyczności  formy  i  treści 
w  dwóch  pierwszych  i  jednakowym  wysłowieniu  i  ujęciu  przedmiotu, 
zdają  się  być  utworami  jednego  i  tego  samego  poety.  Do  jakiego  wy- 
znania należał,  czy  był  katolikiem,  czy  dysydentem,  z  samych  pieśni 
trudno  wymiarkować.  Pisane  są  one  na  sposób  kolęd  katolickich,  z  ta 
jednak,  zresztą  słabo  uwydatniona  różnica,  że  znać  w  nich  więcej  rozu- 
mowania, niż  prostego  a  szczerego  uczucia,  które  cechuje  pieśni  kato- 
lickie. Na  wyrażonej  też  (w  ostatniej  zwrotce  drugiej  pieśni)  modlitwie 
o  „wypędzenie  błędów  i  rozmnożenie  prawdy"  żadnych  domysłów  opie- 
rać nie  można,  bo  była  ona  w  czasach  reformacyi  pospolita  zarówno 
u  katolików,  jak  u  dysydentów.  Kwestyę  tę  zatem  mogłoby  ostatecznie 
rozwiązać  jedynie  tylko  wyszukanie  ukrytego  pod  monogramem  J.  II. 
nazwiska  autora. 


CLVII.    Te  Deum  laudamus. 

Znane  są  dwa  wydania  b.  in.  i  r. : 

L  Pieśń  Augustyna  y  Ambrożego  Biskupów  Świętych.  Te  Deum 
Laudamus  po  Polsku.  Na  tę  notę,  co  w  kościele  śpiewała.  (K.  lv.  —  2  r). 
Wydanie  Łazarza.  —  Biblioteka  XX.  Czartoryskich. 
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2.  Piesn  Augustyna  y  Ambrożego  Biskupów  świętych.  Te  Deum 
laudamus  po  Polsku.  N4  tę  notę  co  w  kościele  śpiewała.  (K  Ir.  —  2.  r). 
Wydanie  Siebeneichera.  —  Biblioteka  ord.  Zamojskich. 

Przytaczamy  ^)  wydanie  Łazarza : 

Cyebie  Boga  chwalemy,  Cyebie  Pana  swego  wyznawamy, 
Cyebie  Okrąg  świata  wssego  wyznawa  być  Oyca  wiecznego. 
K  tobie  wssytki  kory  Anyelskie.  k  tobie  inne  możności  Niebieskie, 
K  tobie  Cherubin  y   Seraphin  nieskończonymi  glosy  Avołaią: 
Święty,  Święty^  Święty,  Pan  Bog  nasz  wssey  możności,  5 

Pełna  iest  ziemia  y  niebo  Maiestatu  twego  Świętego. 
Cyebie  ono  chwalebne  Apostołów  zebranie, 
Cyebie  twych  Świętych  Proroków  ono  stałe  wyznawanie, 
Cyebie  zacny  Uff  męczenników  chwali  przez  swey  krwie  wylanie, 
Cyebie  po  wssem  światu,  Panie,  wyznawa  twe  święte  zebranie,  lo 

Oyca  Niezmierzoney  wielmożnosói 

I  chwalebnego  Syna  twego,  S  tobą  w  Bóstwie  iedynego. 
Takież  y  Ducha,  poćiessyćiela  Świętego, 
Tyś  iesth,  Kryste,  wssey  chwały  Królem, 

Tyś  iest  Oyca  wiecznego  Synem,  15 

Ty,  gdyś  vmyslił    wykupie    Człowieka,    nye    wstydałeś  -)   sje    wnidź 

[do  Panieńskiego  żywota; 
Ty,  zwyćięźywssy  śmierć  y  Czartha  sprośnego, 
Otworzyłeś  swym  wiernym  do  Królestwa  swoiego; 
Ty  na  Prawicy  siedzisz  w  chwale  Oyca  swego ; 

Skąd  Cie  prz^^dź  wierzpny  Sędziego  wiernego.  20 

A  thak  Cie  prosimy,    nie  racz  swych    wiernych  tara    opuścić,    któreś 

[raczył  swa  świętą  krwią  odkupić, 
A  do  swych  świętych  w  swey  swiętey  chwale  łasica  wie  przyłęczyć. 
Racz  zbdwić,  Panie,  stworzenie  swoie,  a  vbłogosław  dziedzictwo  twoie, 
A  racz  ie  rządzić,  a  na  wieki  w  łasce  swey  wywyssssyó. 
Wssak  po  wss^^tki  czasy  chwalimy,  Panie,  Ciebie  ^)  2  5 

A  błogosławiemy  Imię  Twoie  na  wieki  na  Ziemi  y  na  Niebie. 


1)  Być  może,  że  to  tłomaczenie  pochodzi  od  Andrzeja  Trzecieskiego,  który  także 
Modlitwę  Pańską  i  Credo  wierszem  przełożył,  jak  tego  dowodzą  litery  A.  T.,  umie- 
szczone w  cytowanem  przez  Wiszn.  (VI.  448)  wydaniu  Łazarza  przy  notach  obok  mo- 
nogramu kompozytora  (C.  S).  Nie  mając  wszelako  żadnej  w  tym  względzie  pewności, 
uważaliśmy  za  stosowne  powyższy  utwór  zaliczyć  do  katolickich. 

2)  2:  wstydziłeś  —  ')  2 :  Ciebie  Panie. 

Koiprawy  Wydz.  filolog.   T.  XIX.  '*'-' 
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R4czysz  nas,  Panie,  Dnia  dziseyssego  obronić  z  Łaski  swey  od  grze- 

[chu  każdego, 
A  Smiłuy  sye  nad  nami  z  Miłosyerdzia  swego. 

Niech  będzie    miłosyerdzie   Twoie   nad  ndmi,  gdyż  w  Tobie  nadzieię 

[mamy. 
W  Tobie,  Panie,  misse  vffanie,  nie  dayźe  nas  nigdy  na  pohańbienie,   a  o 

Dokończenie. 


CLIX.    Pieśń  o  św.  Krzyżu. 

Śpiewanie  Kościoła  S.  Krzescianskiego  o  świętym  Krzyżu.  Jako 
tę  Pańskiego  zwycięstwa  chorągiew  na  płerwssyra  potkaniu  witać  mamy. 

Drzeworyt:  Chrystus  na  Krzyżu,  z  lewej  strony  Matka  B.  i  św. 
Jan,  z  prawej  trzech  żołnierzy  z  włóczniami. 

Matthaei  XXIII.  Yidebunt  fihum  hominis  yenientem  in  nubibus 
coeli,  cum  uirtute  multa  et  maiestate.  Et  tunc  apparebit  signum  filij  ho- 
minis in  coelo. 

Na  k.  1  v:  Modlitwy  św.  Andrzeja  apostoła,  św,  Pawła  i  cesarza 
Herakliusza  po  łacinie;  na  k.  2  r.  —  3  v.  melodya  na  „Cantvs,  Tenor, 
Basvs,  Alt" ;  na  k.  4  r.  —  7  r.  tekst  pieśni,  na  końcu :  W  Krakowie 
Matheusz  Syebeneicher  Lviij ;  na  k.  7  v.  —  8  r.  cytaty  łacińskie  z  św. 
Hieronima.  —  Biblioteka  ord.  Zamojskich. 

1.  Krzyżu  święty  y  chwalebny. 
Drzewo  przenaslachetnieisse. 
Liście  miłe,  kwiecie  piękne, 
Gr4łąski  wdzięcznie  rozbite. 

Owoc  słodki  a  wyborny,  5 

W  sadziech  w  świecie  nie  iest  takie. 

2.  Tys  sdmo  iedno  godne  było, 
Krolas  y  pana  nosiło, 

Drogą  krwią  wssędi  skropione. 

Jako  ^)  perłami  osAdżone,  i  o 

Jako  purpura  czerwone. 

Miłe  na  eie  patrzenie  ^). 


*)  Powinno  być:  —  *)  Czytamy:  Miłe  na  cie   jest  patrzenie. 
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3.    Poznay  z  wołem  pan4  swego, 
Ratuy,  skłoń  ^)  sie  do  niego ; 
Ręce,  nogi  przewierćieli,  ib 

Ciągnąc,  żyły  w  nim  porw4li, 
Jako  stronę  rosciagnęli, 
Wssytki  kości  w  nieni  zliczili. 

4\    Nago  pana  zawiesili, 

Miedzy  łotry  postawili,  20 

Kostki  pod  nira  drudzy  gr^li, 
A  wssytcy  sie  z  niego  śmiali. 
Ni  do  ziemie,  ni  do  nieba, 
Wssytka  w  tobie  nddziei4  -). 

5.  Wssytcy  pdna  odbieżeli,  25 
Inssą  mu  obiecowali. 

Od  tesknosci  woła:  Heli! 

Wssytki  siły  w  nim  vstały. 

Skłoń  gałaski,  osłab  członki, 

Przislusz  8wemv  królowi.  30 

6.  Jako  vczy,  tako  czyni, 
Za  swe  kąty  oyca  prosi. 
Które  widzi;  z  góry  krzyczy, 
Jeśli  tkki  boi  widzieli. 

V]źy  ćikiu,  zfolguy  pdnu,  35 

Wyrozumiey  iego  bólu. 

7.  Oczy  płaczą,  mdtki  zayrza, 
Wiełki  iey  smutek  obacza. 
Janowi  ia  iest  polecił, 

Aby  iey,  iako^)  matce,  służył.  40 

O  swą  bolesc  iusz  nic  nie  dbał, 
O  matkę  sie  iacy  starał. 

8.  K  żydom  mówi:  ludu  miły, 
Powiedź,  które  moie  winy? 

Z  egiptum*)  wiwiodł,  manna  karmił,      45 
Nikomum  więcei  nie  cziuił; 


^)  Czyt.:  skloul  dla  wiersza.  —  -)  Domyślamy  sie:  Wszytka  w  tobie  jest  na- 
dzieja. —  *)  Miara  wiersza  wymaga :  jak.  —  ••)  Wymawia  się  prawdopodobnie  jak 
wyraz  dNwigłoskowy :  ejptuiu ;  por.  formę:  Eyptu  w  XXIII.  83. 
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Krzyżesćie  mi  zgotowali, 
Octem  z  żołcia  napoili. 

9.    Pan  gdy  konał,  głosem  wołał, 

Ducha  oycowi  polecał,  5  o 

Przedsie  panu  nie  wierzyli, 

Bok  sseroko  otworzyli, 

Jesscze  tam  krwie  kęs  wiedzieli 

I  tę  wssytkę  wytoczyli. 

10.  O  miłości  bes  litości;  5b 
W  tei  iaci  pan  nie  ma  mierności  ^). 
Kto  słychał,  kto  tAk  miłował, 

Aby  siebie  nie  żałował, 
Z4  nieprzyiaćiele  vmarł, 
Wssytek  sie  miłością  stał?  6 o 

11.  O!  człowiecze,  y  spisz  iesscze, 
Pana  nie  widzisz  na  drzewie? 
Złości  twoie  to  sprawiły, 
Próżno  to  na  mać  składamy, 
Wssyscismy  panu  pomogli,  6  5 
Niech  -)  ieden  z  nas  wystąpi. 

12.  A  cosz  bracia  czynić  chcemy, 
Dobrze  o  tymże  gadaymy, 

Z  łaski  panu  podziękuymy. 

Złości  nAsse  opłakaymy,  7  o 

Grzechu  takież  nienawidźmy, 

Cnoty  z  panem  miłuymy  ^). 

13.  Jest  sie  czemu  dziś  spodziwić. 

Tego  sie  nie  chcą  nauczyć. 

Przecz  tak  vraarł  pan,  nie  wiemi  7  5 

I  pismo  na  złosc  ciągniemy; 

Grzechy  w  cnoty  obracamy, 

Pńnś  znowu  krzyżuiemy. 

14.  Pan  nam  z  krziżem  teras  wadzi, 
Wielki  pokoy  ten  to  broi,  8  o 


O  Rytmu  przywrócić  nie  umiemy.  —  ^^  Dla  rytmu  czytamy :  niechaj.  —  ')  Wiersz 
ten  brzmiał  może  i)ierwotnie:  A  cnoty  z  panem  miłuymy.  albo  też:  W  cnotach  się 
z  panem  miłujmy. 
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Dyabli  przed  nira  vćiekaią, 
Dziś  go  cało  nie  odiyda. 
Słońce  pdtrzić  w  to  nie  mogło, 
Nowe  to  w  polscze  zuchwalstwo. 

15.  Wiara  iacy  narabiamy,  85 
Z  dyabły  tem  zd  równe  mamy, 
Łotrem  onem  sie  ćiessymy, 

Ale  z  nim  cierpieć  nie  chcemy. 

Rjldzę,  panu  raczey  wierzmy, 

Wiarę  w  cnotę  przystroimy  ^).  9 o 

16.  CiisnEj  fortkę  w  niebie  mamy: 
Pan  tam  przissedł  aż  przes  rany, 
Święci  ledwe  sie  wcisnęli, 

Skór  tu  drudzy  odbieieli. 

Hucząc,  piiac,  tś.m  być  chcemy,  9  5 

Wiera  sie  tak  zdwiedziemy. 

17.  Temże  drzewem  tu  boiuimy, 
Pańskiego  herbu  ssanuymy, 
Tem  pan  dyiabła  iest  poraził, 

Za  ^)  swa  chorągiew  zawiesił,  i  o  o 

Z  nieba,  z  góry  tęsz  wywiesi 
Y  ^)  pod  tasz  będziemy  sadzeni. 

18.  Panie  Christe,  toć  nas  trosscze: 
Przidzież  nam  w  obłocech  srodze, 
Traby  gromią,  gwiazdi  spidną,  105 
Niebem  ziemia  *)  zatrzasną ; 

Temi  strachy  świat  ten  zadrży, 
A  kto  tę  trwogę  wydzierźy  ? 

19.  Dobry  ledwe  zb^wion  będzie, 

A  zły  kędy  sie  podźieie?  iio 

W  teyto  mierze  prosim,  Kriste, 
Nie  patrz  na  nasse  złedzieie; 
W  łasce  twey  nadzielę  mamy, 
Do  teyże  apelluiemy. 

20.  Poizrzi  nk  twarz,  nk  swe  rany  1 1 5 

Godne,  wssytkiego  przepomni, 


*)  Powinno  być  :  I  wiarę  w  cnotę  przystrójmy.  —  ^)  Czyt. :  że.  —  ^)  Zbyteczne, 
*)  Czyt.  niebem  i  ziemia. 
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Cos  tak  drogo  girdłein  kupił, 
Aby  nas  dyiabcł  (sic)  nie  męczył. 
Pod  ta  chorągwią  w  niebo  weszli  ^), 
Ciebie  na  wieki  chwalili.     Amen.        120 

Że  pieśń  ta,  której  liczne  archaizmy  naznaczają  datę  o  wiele  wcze- 
śniejszą od  r.  1558,  mimo  niektórych  wierszy,  wziętych  z  hymnu:  Crux 
fidelis  inter  omnes,  jest  utworem  zupełnie  oryginalnym,  o  tyra  wątpić  nie 
pozwalają  dość  wyraźne,  choć  niezawsze  jasne  alluzye  do  stosunków 
polskich.  Styl  zwięzły,  jak  komenda  wojskowa,  i  zamaszysty,  jak  cięcie 
szabli,  oraz  rubaszne  obozowe  wyrażenia  bardzo  dobrze  licują  z  prze- 
nośnią o  boju  pod  sztandarem  krzy;^a,  która  stanowi  przedmiot  tego 
utworu.  Jeżeli  pieśni  tej  nie  zawdzięczamy  jakiemu  żołnierzowi,  to 
w  każdym  razie  była  ona  przedewszystkim  przeznaczona  dla  kół  ry- 
cerskich. 


CLI.    Modlitwa  za  senat. 

Modlitwa  Ludu  pospolitego  za  Pany  Krzesciańskimi.  Drzeworyt: 
Bóg  Ojciec  siedzi  na  tronie  i  trzyma  przed  sobą  ciało  Chrystusa. 

W  Krakowie  Matheusz  Syebeneicher  M.  D.  Lviij.  Na  k.  lv.  — 
3  r.  melodya  na  „Cantvs,  Alt,  Tenor,  Bas" ;  na  k.  3  v.  —  4  r.  tekst 
pieśni.  —  Biblioteka  ord.  Zamojskich.  Wiszniewski  (Hist.  Lit.  VL  442) 
przywodzi  wydanie  Łazarza. 

1.  Stworzycielu,  panie  nieba,  morzd,  ziemie, 
Ktorys  vm iłował  ludzkie  pokolenie, 
Raczisz  iusz  wysłuchać  nas  stworzenie  swoie, 
RAcz  nad  nami  ziawić  miłosierdzie  twoie. 

2.  Zwłasscza  obaczywssy,  panie  vssełkiey  chwały,  b 
Jak  na  nas  przychodzi  barzo  strach  niemały, 

A  to  z  nawiedzenia  twey  sprawiedliwości. 
Którą  nas  dotykasz  snadź  dla  nassych  złosei. 

3.  Okazuiesz  srogosc  mocą  swego  bóstwa 

Nad  prżęłożonemi  (sic)  nassego  królestwo,  1  o 

Mocą  ręki  swoiey  barzo  ie  przyciskasz, 
A  nas  sługi  swoie  ztąd  barzo  zasmucasz. 


')  Czytamy:  Z  tą  chorągwią  w    niebo   weszli. 
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4.  Boimy  sie  tego,  mocny,  raiły  panie, 
By  nie  zsieroćińło  nusse  zgromadzenie, 

Abyśmy  nie  byli  iako  błędne  owce,-  IB 

Których  bes  pasterzd  nattirga  sie  kto  chce, 

5.  Prosimy  ćie,  pinie,  zmiłuy  sie  nad  n4mi. 
Nie  zostawiayże  nas  iesscze  sierotami, 

Raczey  przepuść  thę  moc  miedzy  nas  pospólstwo, 
Kthora  barzo  trapisz  nasse  przełożeństwo.  20 

6.  Słussnie  to  dopussczasz  na  nas,  lud  złosciwy  ^), 
Ale,  miły  panie,  cosz  panowie  krzywi? 
Myćeśmy  zgrzessyh;  r4czże  tesz  naa  karać. 
Jedno  wżdi  cudzemu  nie  dai  nihni  orać. 

7.  Karz  nas,  miły  Panie,  swoią  ręką  swięthą,  2  5 
A  nie  podaway  nas  pod  rękę  przeklętą. 

Która  bes  przestanku  pragnie  tego  za  wżdy, 
Aby  był  zatraceń  krzescianin  każdy. 

8.  Poruszże  iusz,  miły  panie,  miłosierdzia  swego, 

Nie  racz  więcey  trapić  senatu  nassego,  30 

Przywróć  ie  ku  zdrowiu,  w  którym  przedtym  żyli. 
Oni  za  twą  łaskę  będą  ćie  chwalili. 

9.  Będą  po  wssem  świecie  twą  chwałę  rosłdwiać, 
A  twe  przykazanie  pilnie  na  wssem  chować, 

Będą  thak  czynili,  iak  ty  przykazuiesz,  3  5 

Bo  tho  sami  baczą,  isz  ie  ty  miłuiesz. 

10.  Bo  tho  pospolita  y  ciebie  samego, 

Kogo  thy  iusz  karzesz,  chcesz  go  mieć  za  swego. 

Nie  opussczayże  ich  z  swey  SAviętey  miłości, 

Ale  ie  wżdy  przywróć  ku  pierwssey  czerstwosci.  40 

11.  Raczże,  miły  panie,  nas  w  thym  iusz  poćiessyć, 
A  my  thesz  iusz  sami  chcemy  sie  polepssyć; 
Jedno  -)  thy  nas  sprawuy,  będąc  nassym  panem, 
A  nie  opussczay  nas;  rzeczmy  wssytcy  Amen 3). 


1)  Łaz.  złośliwy.  —  ')  Łaz. :  ieno. 

')  Niezgoda  senatu,  o  której  pieśń  ta  napomyka,  zarysowała  się  najjaskrawiej  na 
sejmie  piotrkowskim  w  r.  1552,  kiedy  senatorowie  świeccy,  stajać  po  stronie  dysyden- 
ckiej  szlachty,  zmusili  biskupów  do  zawieszenia  sądownictwa  w  sprawach  religijnych. 
Prawdopodobnie  wiec  do  tego  czasu  powyższa  modlitwę  odnieść  należy. 
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CLXI.     Boże  Ojcze,  prosim  Ciebie. 

Pieśń  nowa  o  Ykorzeniu  Krześćijańskim  Panu  Bogu  Oycu  ndszerau 
ku  pociesze  synów  iego  z  dołożeni  na  cżasow  ninieyszych  vczyiiion4. 
DrukówAno  w  Kmkowie  przez  Mittheusza  Siebeneycherś.  Na  k.  lv. — 
2  V.  melodya  na  „Discantvs,  Tenor,  Basus,"  na  k.  3  r.  —  4  r.  tekst. 
Egzemplarz  prof.  J.  Przyborowskiego.  —  Piękną  podobiznę  tego  druku 
wydała  p.  Urszula  Przyborowska  1882  r. 

1.  Boże  Oyce,  prośim  ciebie, 
Który  iesteś  w  swoim   niebie: 
Racz  łaskaw  być  nA  swe  syny, 
A  odpuścić  nasze  winy. 

2.  Boć  iuż  nikogo  nie  mamy,  5 
Gdy  w  tobie  simym  dufaray, 

Iż  nas  żądny  nie  wspomoże, 
Jedno  ty  sam,  miły  Boże. 

3.  Nietylko  żeśmy  zgrzeszyli, 

Aleśmy  sie  y  zgorszyli,  i  o 

Iż  y  grzechów  swych  nie  znamy, 
Jako  czynić  dobrze  mamy. 

4.  Snadź  to  sam  nd  nas  dopusczasz, 
A  tym  stałości  w  nas  szukasz; 

Trudno  w  to  potrdfić  mamy,  15 

Więcey  łaski  twey  żądamy. 

5.  Jeśliśmy  ćię  przegniewdli, 
Będziem  sie  tobie  kaiśli. 

Boć  nie  masz  tak  wielkich  złości 

Nad  twe  rozliczne  miłości.  20 

6.  Gdy  sie  raczysz  na  nas  gniewać. 
Nie  dayże  tego  inszym  znać; 
ZAtrzimay  swoy  gniew  łaskawy, 
Aż  nastaną  lepsze  sprawy. 

7.  Bo  snadź  to  ći  dobrze  wiedzą,  25 
Co  s  nami  w  sąsiedztwie  siedzą, 
Iżesmy  barzo  zbłądzili, 

A  ćiebiesmy    opuścili 
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8.  Racz  wyciągnąć  swoię  rękę, 

Prośim  óię  przez  twoię  mękę,  3  o 

Rostrzaśni  wszystki  zawoie, 
Niech  poznaia  syny  twoie. 

9.  Gdy  będziesz  s  swymi  dworaki, 
Będą  14tać  y  kołpaki, 

Już  drudzy  nie  poyda  w  pole,  3  5 

Będą  się  bać  y  sobole. 

10.  Tylko  bądź,  Pdnie,  zk  nami, 
A  YŻyway  łaski  s  nimi; 

Y  grzechy ć  za  mało  stoia. 

Bo  sie  twoiey  łAski  boią.  4  o 

11.  Potrzebći  nam  twoiey  rady 
Nd  ty  złe  nowe  przykłady, 
Aby  to  zdsie  nastało, 

Co  zd  nśszych  przodków  trwało. 

12.  Day  to,  Oycze  miłosierny,  45' 
Nś.  swoy  lud  bdrzo  mizerny, 

Abyśmy  w  łasce  twey    żyli, 

A  vpad  swoy  naprawili.     Amen. 


CLXII.    Pieśń  o  potopie. 

Pieśń  o  potopie,  jeden  z  wcześniejszych  utworów  Jana  Kocha- 
nowskiego, wyszła  dwa  razy  luźno  z  drukarni  Siebeneichera,  prawdopo- 
dobnie w  r.  1558  i  1561.  Podług  jednego  z  tych  wydań  przedrukowano 
ja  w  „Pieśniach  postnych"'  (str.  52),  gdy  tymczasem  tekst  jej  w  II  księ- 
dze Pieśni  Kochanowskiego,  wydanych  w  roku  1586,  znaczne  Avyka- 
zuje  różnice. 

Wydanie  Siebeneichera,  które  z  egzemplarza  prof.  J.  Przyboro- 
wskiego  wznowił  w  podobiźnie  Stef.  Przyborowski  w  r.  1882,  składa 
się  z  4  kartek  8*^.  Na  k.  1  r.  tytuł:  Pieśń  o  potopie,  umieszczony 
w  czworoboku,  a  pod  nim  drzeworyt  przedstawiający  korab,  unoszony 
na  falach.  Tekst  pieśni,  opatrzony  napisem:  Piosnka  o  potopie,  zajmuje 
k.  2  r.  —  4  r. 

Przytaczamy  tekst  Siebeneichera  z  odmiankami  dwóch  drugich 
tekstów : 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T,  XIX.  46 
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1.  Przeciwne  chmury  słońce  nam  zakrył}'",  Repetit. 

Y  niepogodne  deszcze  pobudziły: 
Woda  z  gor  szumi,  a  pieni  się  wisła, 

Już  z  brzegów  wyszła  ^). 

2.  Strach  patrzeć  na  to  częste  połyskAnie  Repet.  b 

Y  nd  tak  srogie  z  obłoków  -)  trziskśnie; 
Kłdda  się  lasy,  a  piorun  gdzie  zmierzy, 

Zle  nie  vderzy. 

3.  Zakłdday  Korab  Cieśla  nauczony,  Repet. 

A  kto  wie,  iesli  się  nie  wroca  ony  lo 

Nieszczęsne  czasy,  kiedy  poW'Odź  była 
Świat  zatopiła. 

4.  Sześć  niedziel  spełna^)  lał  deszcz  nie  przestaiac,  Repet. 
A  źiemid  nowe  źrzodła  pobudzaiac, 

Rzek  przymnażała,  tak  iż  Morskie  Avały  15 

Wylać  musiały. 

5.  Z  ludźmi  pospołu  miasta  i  też  grody  *)    Repet. 
Nieuśmierzone  zatopiły  wody  : 

Nie  wysiedział  żaden  ptaszek  w  cdle  ^) 

Na  żddney  skale.  20 

6.  Ryby  po  górach  wysokich  pływały,  Repet. 
Gdzie  ledwie  przedtym  piorą  donaszały 
Mężne  ^)  Orlice,  gdy  do  swoich  ^)  dzieci 

Z  obłowem  leci. 

7.  Aleć^)  nd  ten  czas  y  mdtkę  y  syny  Repet.  25 
PoźarłA  wodo,  y  wszystek  zwierz  iny; 

Sam  Noe  został,  przy  nim  żona  tylko 
Y9)  dziatek  kilko. 

8.  Nie  życżne  w  cnocie  ^^ ;  to  tam  były  latś,  Repet. 

Gdzie  ledwie  ieden  ze  wwszystkiego  świata  30 

Nalezion,  co  go  Bóg  w  cale  zachował. 
Gdy  nierząd  psował. 


1)  Wyd.  1586:  Wody  z  gór  szumi.a,  a  pienista  Wilna  Juź  brzegom  silna.  — 
*)  1586:  A  prze  to  srogie  obłoków.  —  »)  1586:  w  ten  czas;  w  Pp  brak.  —  *)  1586: 
y  miasta  y  grody.  —  '")  1586  :  nie  wysiedział  sye  pasterz  z  bydłem  w  cale.  —  ^)  Oby- 
dwa teksty:  Mężney.  —  ')  1586:  miłych.  —  «)  1586:  Ale.  —  »)  Tamże  :  A.  —  i")  1586: 
Nieżyzne  w  cnotę;  Pp :  Nieżyzne  w  cnocie. 


POLSKIE    PIEŚNI    KATOLICKIE.  ;}63 

0.    Ten,  będnc  z  ]&Bki  Pdńskiey  ostrzeżony,  Repet. 
Zbudował  Korab  dobrze  opatrzony  ^), 
Na  którym  płyAvał  czasu  złey  przygody  35 

Po  wierzchu  wody. 

10.  A  wszyscy  inszy  nagle  ogarnieni  ^)  Repet. 
Y  do  iednego   w  głębiey  potopieni  ^); 
Niebo  a  *)  Morze,  ty  ^)  dwie  rzeczy  były 

Świat  zastąpiły  ^).  4  0 

11.  Potym ')  zaś  ^)  zbytnie  zawarły  się  zdroie,  Repet. 
A  bystre  rzeki  wpadły  w  brzegi  swoie. 
Ziemia  ku  Słońcu,  pełna  piękney  °}  rosy, 

Roz  wiła  włosy. 

12.  A  trupy  wszędzie ^^^  strAszliwe  leżały:  Repet.  45 
Ludzie  y  bydło,  wielki  zwierz  y  mdły, 

Pełne  ich  Rzeki  ^^j,  pełne  Morza  ^-)  były, 
Boga  ruszyły. 

13.  Y  rzekł  Noemu:  Już  teraz  na  ziemię.  Repet. 
Występuy  śmiele  y  z  tobą  twe  plemię",  50 
Oto  ia  znowu  przyodźieie  Idsy 

Na  wieczne  czasy. 

14.  Będzie,  iak  przedtym,  po  ty  lata  wszytki  ^^)  Repet. 
Ziemia  dawała  wszelakie  pożytki  '^^) ; 

Mnoźćie  się^  niech  świat  spustoszały  wszędzie  55 

Znowu  ośiędźie. 

15.  A  w  tym  vpewniam  wszelką  1^)  żywą  duszę^  Repet. 
Ze  iuż  takich  wod  potym  nie  poruszę  ^'^), 
Ktoreby  miały  ziemię  opanować 

Y  świat  zepsowjió.  6  o 

16.  Włożę  na  Niebo  znakomita  prągę  i'^).  Repet 
Którą  gdy  vźrzę,  wspomnię  na  przysięgę, 


')  1586:  Zbudował  sobie  korab  niezmierzony.  —  ')  1586:  zńgarnieni.  —  ■'')  1586: 
y  w  gtębokośćiach  morskich  zatopieni.  —  *)  Pp :  y.  —  =)  1586 :  te  —  *)  Pp :  zato- 
piły. —  '')  Przed  tą  zwrotką  dodana  jest  w  t.  z  1586  r.  następująca:  A  kiedy  sye  iuż 
prawie  dosyć  stało.  Pańskiemu  gniewu,  potrosze  spadało  Wielkiego  morza:  aż  za  cza- 
sem sk;ity  Z  wody  wyźrzały.  —  *)  1586 :  y.  —  ^)  Tamże :  pełne  cieżkiey.  —  '")  Tam- 
że: w  koło.  —  ^')  Tamże:  morza.  —  ^^)  Tamże:  brzegi.  —  ")  1586:  Y  bedźie  iako 
po  te  lata  wszytki.  —  '*)  Tamże:  użytki.  —  '")  Tamże:  każdą.  —  1*)  Tamże:  Że 
nigdy  potym  takicb  wód  nie  wzniszh.  —  ")  1586  i  Pp :  pręgę. 
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Zeć  mam  zachować  O  niezwyczajna  wodę 
I  nie  zawiodę. 

17.    Lecz  to  nam  dawno  Bó^  obiecał  z  niebA,  Repetit.        6  5 
Ze  się  takich  wod  bać  iuż  nie  potrzebś; 
Dźiękuyray  iemu  iuż  z  prawego  serca 
Za  dobrodźieystwa  ^). 

CLXI1I.    Pieśń  o  zimie  r.  1557. 

Pieśń  o  zimie  która  byld  roku  od  narodzeni^  Pdna  Krystusowego 
M.  D.  L  vij  Nowo  YCŹynionA. 

Coć  Pan  dał  znńć  roku  przeszłego 
Strzesz  sie  pihiie  latoś  thego. 
Drukowano    w  Krśkowie  v  Mattheusz^    Siebeneycher^    Roku   Bo- 
żego M.  D.  Lxj.  Na  k.    I  v.  —  2  r.    melodya    na    „Discantus,    Tenor, 
Altus,  Bassus" ;   na  k.  2  v.  —  4  r.  tekst.  —  Biblioteka  ord.  Zamojskich. 

1.  Bądź  (sic)  pamiątkA  wieczna  każdemu, 
Nam  y  potomstwu  naszemu, 

Jako  pan  Bog  gniew  swoy  obrócił 

Na  człowieka,  by  grzech  obAczył, 

Nie  prze  iny  sposób,  iedno  prze  ten,  5 

Aby  wszelki  był  tego  pewien. 

2.  Długoó  on  człowieku  ygadza, 
Chcąc  go  hdmować,  rad  vchadza, 
Jednosz  my  takesmy  niedbali, 
Okrutnieśmy  go  przegniewśli,  lo 
Więc  on  znAiąc  nasze  nieprawości, 

Karze  świat  sprawiedliwie  ze  złości. 

3.  Słuchay  kfizdy  s  pilnością  tego. 
Co  się  stało  roku  pańskiego, 

Gdy  tysiąc  pięćset  lat  pisano,  IB 

Pięćdziesiąt  y  siedm  pokładdno. 

Po  syna  Bożego  narodzeniu, 

Ktliory  przyszedł  wszytkim  ku  zbawieniu. 


')  1586:  hamować.  —  ^)  Ostatnia  zwrotka  ma  takie  brzmienie  w  wyd.  z  1586: 
Pomni  sye  lutni:  nie  twoiey  to  głowy  Wspominać  Boga  żywego  rozmowy:  Każ  ty 
nam  zasieść  przy  ciepłym  kominie  Aż  zły  czas  minie. 
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4.  Si)oił  cięszkim  zimnem  Bog  ziemię, 

A  toć  iesth  gniewu  iego  znAmię:  20 

Cztherzy  y  d\vś,dzie.seia  niedziel 

Pan  srogiego  źimn4  nie  ylżył, 

Gdzie  żaden  człowiek  nie  był  nAlezion, 

Któryby  t4k  cięszkiey  zimy  s windom. 

5.  Zmylił  szyki,  by  był  namędrszy,  2  5 
W  gospodarstwie  nieposlednieyszy, 

Gdy  vbogie  y  też  bogate 

Sćisnał  głód  stany  pospolite, 

Pśstwy  bydłu  y  żywiołów  inszych 

Niedostało  znienaczka  cz4sow  tych.  30 

6.  W  thymże  pan  Bog  gniew  swoy  okazał, 

Na  maiętnośći  lud  ndwiedzał; 

Gdzie  nieieden  człowiek  zapłakał. 

Gdy  na  bydło  odeszło  patrzał; 

Ano  czymby  ie  żywić  ni  mieli,  86 

Drudzy  poszycie  z  domu  dawali. 

7.  Co  potem  swym  ciężko  wyrobił, 
Zś,  mśłą  chwilę  wiele  pozbył, 
A  to  wszytko  pan  czynić  raczy. 

Iż  do  nas  przyczynę  złą  bacżj:  4  o 

Bo  pycha,  łakomstwo  y  zuffałosc 
Nima  miary,  pannie  wszetecznosc. 

8.  Obaczże  tu  dwie  rzeczy  każdy, 
Kthoreć  będą  potrzebne  zawzdy. 

Prze  co  pan  Bog  zatwArdził  ziemię,  4  6 

A  nk  co  to  wynidzie  zn4mię, 

Abo  t^kże  przez  bydło  odeszło; 

To  wszystko  oznaymia  cżńsy  przyszłe. 

9.  Przez  zAtwArdzenie  ziemię  cięsżkie 
Rozumieia  się  sercd  ludzkie, 

Które  bśrzo  twśi'do  w  nas  leżą,  6  o 

Sumnienia  y  wolności  wiążą, 
A  nie  chcą  sie  wyłomić  z  niewolsthwd. 
Strzegący  sie  pAńskiego  przeklęctwa. 

10.  Zasie  też  przez  odescie  bydłA  6  6 
Strzeżmy  sie,   by  na  nas  nie  pidła 
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Sroga  ręka  z  mieczem  pańska, 

Bo  go  wzbudza  złość  k  temu  ludzka: 

Jśko  mor  cięszki  y  nagła  śmierć, 

O  co  prosim,  pinie,  rścz  litość  mieć.  6  o 

11.  A  day  tbo,  Boże  wszechmogący, 
Ktoremuó  służą  wszytkie  mocy, 
Żeby  ten  fizerung  padł  indzie, 
Nie  nd  krzescijśńskie  ludzie; 

Jednoż  iżeśmy  barzo  stanieli  6  5 

Y  sami  o  sie  prawie  niedbali. 

12.  Więc  oycowsk-ey  łaski  prosimy, 
S  płaczem  sie  k  tobie  vciekamy. 
Jako  do  tego  wszytko  masz  ^), 

W  ręku  niebo  y  ziemię  trzymasz;  7  o 

Weyrzysz  na  nas  miłosierdzim  onym, 

Które  masz  s  przyrodzenia  ku  grzesznym.  Amen. 


CLX1V.    Nowe  lato. 

Nowe  Latko  Albo  Prośba  do  Pand  BogA  o  rzeczy  potrzebne  na  każdy 
nowy  Rok.  Woy:  Bas:  Scebr.  W  Krakowie.  Drukowano  przez  Matthe- 
usz4  Siebeueychera.  Roku  Pańskiego  M.  D.  Lxvj.  Na  k.  lv.  —  2  r. 
melodya  na  „Discant,  Tenor,  Alt,  Bas",  na  k.  2  v.  —  4  r.  tekst  pieśni. 
Egzemplarz  prof.  J.  Przyborowskiego.  —  Podobiznę  wydał  Stefan  Przy- 
borowski  r.   1882. 

1.  Chwała  tobie,  Panie  Boże, 

Zi  wielkie  dobrodzieystwo  twe, 
Ześ  nas  w  ten  przeszły  rok  żywił 
Y  mocną  swą  ręką  bronił. 

2.  Prośim  cię  zaś  roku  tego,  5 
Broń  nas  ode  wszego  złego : 

Zdrowie  y  pokoy  racz  nam  dać, 
Ku  swey  swiętey  chwale  chowdć. 

3.  Racz  serca  nasze  odnowić, 

Ku  świętym  sprdwam  pobudzić,  lo 


1)  Powinno  być :  Jako  do  tego,  co  wszytko  masz. 
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Aby  w  nich  roku  nowego 
Nie  było  kwdsu  starego. 

4.  Day,  byśmy  się  odnowili, 
To  iest  ze  złych  dobrzy  byli, 
Poprzestawszy  pierwszych  złości,  i6 
Tobie  służyli  w  czystości. 

5.  Niechay  będzie  nasze  serce 
Duchowi  twoiemu  miesce, 
Aby  w  nim  zawsze  przebywał, 
Według  twey  woli  sprawował.  20 

6.  Błogosław  królestwu  twemu, 
Day  rdtunk  ludu  nędznemu, 
Day  miłość  y  świętą  zgodę, 
Z  ludem  pi'zećiwnym  vgodę. 

7.  Od  niezgodnych  ludzi  buntów  25 
Szcżyć  kościoła  twego  gruntów, 
Odbijay  Szatańskie  strzały. 

Nie  day  burzyć  twoiey  chwały. 

8.  Zgrom  swowolnych  ludzi  dumy, 
Yśmierz  wykrętne  rozumy,  3 o 
Nie  daj   słowem  twym  wichrować. 
Rozmaitych  Sekt  budowśó. 

9.  Niech  nie  będzie  zamieszanie, 
Królestwa  twego  starganie, 

Poharauy  bystrych  pierzchli  wość,  3  5 

Day  zgodę,  zetrzy  nieswornośó, 

10.  Strzeż,  Panie,  Polskiey  Korony, 
Nie  odeymuy  swey  obrony, 
Bądź  stróżem  we  dnie  y  w  nocy 

Od  nieprzyiaóielskiey  mocy.  4  o 

11.  Przełożonym  dobrą  sprawę 
Day,  mądrość  y  zgodną  rAdę, 
Niech  powinność  swa  władza  ma, 
NA  ostre  strzdły  nic  nie  dba. 

12.  Zyw  Króla,  day  nam  Biskupy  45 
Znać,  nie  malowane  słupy, 

Aby  trzody  pilnowali. 
Głodne  wilki  odpądzali. 


MIKOŁAJ    ftOBOWSKI. 

13.  Niech  będą  pilni  stróżowie 

Korony  całey  Ponowię,  5  o 

Jikoby  się  nie  sUrgiiU, 

A  potym  więc  nie  zniszczała. 

14.  By  potomstwu  zostawili, 

Jak  od  Oycow  swoich  wzięli. 

Te  słAwna  Polską  Koronę,  55 

Wokrąg  namniey  niezwątlonę. 

15.  Day  im,  Panie,  Duchd  swego, 
By  byli  serca  iednego. 
Społecznie  sie  miłowali, 

Tyrdnowi  odpór  diili.  6  o 

16.  Niechay  będzie  Osieł  Lwowi 
Poddany,  wroblik  Orłowi, 
Posłuszeństwo  rozżarz  wszędzie 
W  każdym  stanie  y  w  vrzędzie, 

17.  Szcżyć  od  głodu,  miecżA,  moru  6  6 
Powszechnego  twego  zboru, 
Zachoway  go  roku  tego 

Ode  wszego,  Kryste,  złego.     Amen. 

Dokończenie. 

Patryotyczna  tę  niodhtwę  ułożył  Wojciech  Basseus  ze  Szczebrze- 
szyna, autor  gramatyki  łacińskiej :  Obseryationum  grammaticarum  hbri 
V,  wydanej  u  Siebeneichera  w  r.   1567. 


CLXV.    Dekalog. 

Dekalog  więtszy.  A.  D.  Lxvij 

Drzeworyt:  Bóg  Ojciec  w  obłokach,  z  których  wyglądają  dwie 
trąby;  Mojżesz  klęcząc  trzyma  tablice  dziesięciorga  przykazań;  w  głębi 
namioty  i  rzesza. 

Na  k.  2  r.  —  3  r.  tekst  dekalogu  większego,  na  k.  3  v.  melo- 
dya  na  „Discantus",  po  której  następuje  na  k.  4  r.: 

Nauka  do  Dekalogu  więtszego. 
Nie  trzeba  śpiewać  przy  wssystkych  Wierszach  (Chrzesćydnie  roz- 
miślaycie)  iedno  tylko  przy  pierwszim  aż  kiedy  się  podle  ostatny  Wiersz 
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odśpiewa    tedy    tym    zamknąć    (ChrzescyAnie    pamiętayóie)    Na  co  theż 

(Zdarz  tlio  nam  n^sz  Boże  miły)  śpiewać  sie  mą. 

* 
Upomnienie  do  Człowiek-. 

Jeśli  człecże  ZAkon  Boży  kładziesz  przed  oczy, 
Wieleć  złości  na  bory  na  lasy  yskocży, 
Gdzie  aby  zostały,  do  nas  sie  nie  nawracały, 
Strzeżmy  spraw  swych,  by  DEKALOGU  nieziispały. 
Diakon  Grzegorz  zakonnyk. 

Na  k.  5.  Dekalog  mnieyszy  (który  podajemy  pod    Nr.  CLXVI),    oraz: 

Nauka  do  mnieyssego  Dekalogu. 

Nd  tesz  Notę  sie  śpiewa  tlien  mnieyszy  Dekalog  iśko  y  więtszy. 
Jedno  iż  (Chrzesćyanie  posłucliayćie)  raz  tylko  y  z  Nota  spiewdć  trzeba: 
A  owey  Noty  co  sie  na  nie  śpiewa  (Chrzesćyanie  rozmisłayćie)  thu  za- 
się  y  s  Tactem  swym  nye  trzeba. 

Pan  Bog  w  swym  świętym  słowie  na  wieky  tcwa, 
Przez  to,  co  roskśzał,  niechay  od  nas  ma, 
Jemu  samemu  Chwała  AMEN. 

Wydanie  Łazarza.  —  Biblioteka  XX.  Czartoryskich  —  Cytuje 
Maciejowski  w  Piśmiennictwie  III.  9. 

1.  Chrzesćyanie  posłuchayóie : 
Dziesięcioro  swoie  przykazanie 

Dał  Pan  Bog  nam  wiernym  na  chowanie, 
Abyźmy  go  w  tym  wielmi  vćcieli, 
Gdybiźmy  wolę  iego  pełniely. 

Chrzesćyanie  rozmysłayćie.  6 

2.  Pierwsze  Boże  przykazanie: 

Nie  miey  Bogd  oprócz  mnie  iednego, 

Nie  działay  theż  bałwana  żddnego, 

Ani  podobieństwd  tam  iakiego,  lo 

Zebyź  mu  chwałę  dał  Boga  twego. 

3.  Wtóre  Boże  przykazanie: 

Nie  mień  próżno   Imienia  Bożego, 

Wiaruy  sie  przyśięgy  świata  tego. 

We  wszey  sprawie  rozumu  twoiego  i5 

Cći  y  wielby  imię   Boga  twego. 

Uozp.  Wydz.  filolog.  T.  .\IX.  47 
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4.  Trzecie  Boże  przykazanie : 
Będziesz  święćył  święta  y  niedziele, 
Zaniechasz  roboth,  biway  w  kościele, 

Nie  folguy  iuź  ćyału,  światu  złemu,  20 

Jedno  chwałę  daway  I5ogu  tAvemu. 

5.  Czwarte  Boże  przykazanie : 
Oyca,  matkę  y  theż  starsze  twoie, 

W  Ycżćiwosći  miey  to  wssystko  troie, 

Chcesli  długo  thu  nk  tym  sAviećie  żyć  25 

Y  z  Oycem  wiecżnim  w  chwałę  wiecżney  być. 

6.  Piąte  Boże  przykazanie  : 

Nie  Zcibiyay  człowieka  żadnego, 

Ni  ręka,  ni  mową  morduy  iego, 

Pomni,  że  tho  słachetne  stworzenie,  30 

Które  ma  Boskie  wyobrażenie. 

7.  Szóste  Boże  przykazanie: 

Nie  popełniay  nierzadney  miłości, 

Ani  cudzołoskiey  pługawosći, 

Choway  w  czystości  to  marne  ćyało,  35 

Yakoby  duszy  nye  panowało. 

8.  Siódme  Boże  przykazanie: 

Nie  kradń,  nie  zdradzay  wniewcżym  bliźniego, 
Nye  bierz  zysku  nyesprawiedliwego, 
Pomni,  skąd  nie  będziesz  wypusscżony,  4  o 

Aż  wroćysz  kdźdy  pyeniadz  kradziony. 

9.  Ósme  Boże  przykazanie  : 

Nie  świadcz  przeciw  bliźńemu  fałszywie. 

Nie  poswiadcżay  nikomu  kłamlywie. 

Pomni,  że  Pan  Bog  pr4wdę  myłuie,  45 

Kto  ia  tłumi,  duch  zły  w  nim  pdnuie. 

10.  Dziewiąte  zaraś  z  Dziesiątyrn: 
Nie  pożaday  małżonki  bliźnego. 
Ni  domu,  ni  właszney  rzeczy  iego, 

Coc  dał  Pan  Bog  z  dobrodżieystwa  swego,  50 

Przestay  na  tym,  nye  pragni  cudzego. 

11.  Summa  przykazania  thego : 
Miłuy  z  dusze  Pana  Boga  twego, 
Bliźnego  iako  siebie  samego, 
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Jeslisz  nad  tu  dwoić  nie  wystąpisz,     '  5B 

Już  y  Dziesięćiora   nic  przestąpisz. 
Ohrzesćy  anie  pamiętayćie. 

l2.    Toć  iest  Boże  przykazanie: 

Yak  w  zwiersciedłe  w  nim  sie  przeglądayiny, 
Bożą  wolą  zawsze  rozmyślaymy,  6  o 

Abychiny  tbu  w  cnotach  dobrych  żyły, 
Potym  s  Panem  Bogiem  królowały. 

Zdó,rz  to  nam,  nasz  Boże  miły. 

Koniec  więtszego  Dekalogu. 


CLXVI.    Dekalog  mnieyszy. 

1.  Chrzesćyanie  posłuchajcie:    • 
Dziesięcioro  swoie  przykazanie 

Dał  Pan  Bog  nam  wiernym  ni  chowanie, 

Abiźmy  go  w  tym  Avielmi  vććieły, 

Grdybiźmy  wolą  iego  pełnieły.  5 

2.  Nie  miey  Boga  oprócz  mnie  iednego. 
Nie  dzialay  theż  BAlwana  żadnego, 
Nie  mień  próżno  Imienia  Bożego; 
Wiaruy  się  przysięgy  świata  tego. 

3.  Będziesz  swięćył  święta  y  niedzielie,  lo 
Zaniechasz  roboth,  biAvay  av  Kościele; 

Oyca,  matkę  y  theż  starsze  twoie, 
W  ycżciwosći  miey  to  Avssystko  troie. 

4.  Nie  zabiay  człowieka  żadnego. 

Ni  ręką,  ni  mową  morduy  iego;  ib 

Nie  popełniay  nierządney  myłości, 
Ani  cudzołoskiey  pługawosći. 

5.  Nie  kradń,  nie  zdradzay  w  niwczym  bliźniego. 
Nie  bierz  zysku  nyesprawiedliwego ; 

Nie  świadcz  przeciw  bliżnemu  fałszywie,  20 

Nie  poswiadcżay  nikomu  kłamlyAvie, 

6.  Nie  pożąday  małżonki  bliźnego, 

Ni  domu,  ni  właszney  rzeczy  iego; 
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Mihiy  z  dusze  Panń  Boga  twego, 

Bliźnego  iako  siebie  samego.  25 

7.    Jak  w  zwiersćledlie  w  tym  sie  przegładaymy, 
Boża  wolą  zawsze  rozmiśłaymy, 
Abychmy  thu  w  cnotach  dobrych  żyły, 
Potym  s  Panem  Bogiem  królowały, 

Zd<'irz  tho  nam,  nasz  Panie,  Boże  miły.    30 
Koniec. 

Oprócz  tych  nieszczególnych  dekalogów,  z  których  do  tego  drugi, 
jak  widzimy,  jest  prostym  skróceniem  pierwszego,  wydał  zakonnik  Grze- 
gorz w  tymże  r.  1567  w  Poznaniu  nieznane  nam  „Godzinki  małe  o  Kry- 
stowyra  Krzyżu"  i  przekład  książki  Aur.  Lippusa:   „Passio  abo  Kazanie". 

CLXVII.    Hejnał. 

Heynał  świtha  na  ranę  powstanie.  W  Krakowie  Łazarz  Andry- 
sowic  Wybiał. 

Na  k.  1  V.  —  3  r.  melodya  na  „Cantvs,  Altvs,  Tenor,  Bass", 
na  k.  3  V.  —  4  r.  tekst  pieśni. 

Egzemplarz  niegdyś  Hieronima  Juszyńskiego,  dziś  prof.  J.  Przy- 
borowskiego.  —  Przytacza  Wiszniewski  w  Hist.  lit.  VI.  451. 

Jest  to,  jak  wiadomo,  pieśń  Reja,  ale  niepodobna  nam  jej  pomi- 
nąć dlatego,  że  przeszła  do  Kancyonałów  katolickich.  Znajdujemy  ją 
np.,  z  niektóremi  zmianami  i  dodatkiem  O  zwrotek  na  końcu,  w  Kan- 
cyonale  Krakowskim  z  r.    1643.  (str.   2.) 

Do  wydania  Łazarza  dołączamy  odmianki  i  suplement  z  Kancyo- 
nału  Krakowskiego, 

1.  HEynał  świta,  yuż  dźyeń  byały : 
Każdy  człowyek,  w  wyerze  stały, 
Powstań  do  Pańskyey  chwały. 

2.  MOżny  Boże,  wssey  radości, 
Rozmnożyćyelu  Swyatłosci,  5 
Ośwyeć  nasse  ćyemnosci  '). 


1)  Pierwsza  i  druga  zwrotka  maja  taką  formę  w  KK: 
1.    HeynaZ  świta,  zaśpiewaymy, 
B(tgu  cześć  y  chwałę  daymy, 
Nabożnie  k  niemu  wołaymy. 
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3.  lVżći  oufl  noc  minęła, 

Co  po  wssem  swyećye  słynęła, 
Yuż  z  twey  Laslii  zj^inęła  ^), 

4.  KToraś  był  w  Rayu  vstawił,  lo 
Co  był  pirwssy  człowyek  sprawił, 

By  *)  każdy  w  ćyemnoscyach  był  ^). 

5.  OToż  przyssedł  twoy  Syn  miły 

I  przeyednał  nam  ty  *)  winy, 

Abychmy  tam  nye  byli  ^).  is 

6.  LAskawyeć  •"')  nas  k  sobye  przyyał, 
S  tych  ciemności  wiecznych  wyiął, 
Aby  żądny  ^)  nye  zginął. 

7.  A  Jemuś  S)  nas  w  opyekę  dał, 

Aby  cz4rt  ndmi  nye  władał,  20 

Gdyż  ^)  yuż  moc  yego  poznał  ^^). 

8.  YEdno  ^^)  nam  te  noc  zostawił. 
Coś  nędznemu  człelcu  sprawił, 
Aby  swey  prace  v]żył  '^). 

9.  RAczysz  13)  nas  y  z  tey  przeżegnać,      2=; 
A  przyszły  dzyeu  '*)  ssczęśliwy  dać, 
Gdyż  nam  czas  ^°)  ze  snu  powstać. 

10.  EY^  nassa  wyerna  śwyatłosci, 
Yuż  ośwyeć  nasse  ćyemnoscij 

A  przyymi  k  sobye  w  rńdosći^*').  30 

11.  Y  Day  1^)  nam  ssćzęsne  powstanye, 
A  z  swey  łaski  przeżegnanye 

Na  twey  chwały  wyznanye  ^^). 
Doliouczenie. 
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2.    Mocny  Boże  z  wysokości, 
Tyś  sam  oświecił  ciemności, 
Wieczne  nasze  nieprawości. 

')  KK:  z/iginęła.  —  -)  Kk:  Aby  —  *)  żył  —  *)  nasze'—  ^)  Byśmy  nie  szli 
w  potępienie.  —  ^)  Łaskawieś.  Zwrotka  5  i  6  sa  przestawione  w  Kk.  —  ')  żaden  z  nas 
^)  temuś  —  »)  Gdyś  —  '")  połamał.  —  ")  Jednoś.  —  i-)  Aby  sobie  z  pracey  wy- 
tchnął. —  '^)  Raczże.  —  ")  A  dzień  pierwszy.  —  ^^)  Gdy  czas  będzie.  —  '*)  A  do- 
mieść  nas  do  radości.  —   '')  Dayże.  —   '*)  Dobroci  twey  wysławienie. 
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Dodatek    K  a  n  c.   K  r  a  k  o  \v  s  k  i  e  g  o  ; 

12.  Panie  Boże  z  wysokości, 

Racz  nam  pomoc  z  naszych  złości,        3  5 
Vchoway  nas  nagłey  śmierci. 

13.  Day,  byśmy  cię  miłowali, 
Twoje  mandatći  chowali, 
Nigdy  cię  nie  obrażah. 

14.  Boże  wieczny,  Boże  żywy,  4  o 
Odkupicielu  prawdziwy, 

Wysłuchay  nasz  głos  płaczliwy. 

15.  Któryś  jest  na  wysokości. 
Schyl  nieba,  użycz  litości. 

Spuść  się  w  nisze  głębokości,  4  5 

16.  Odmień,  Panie,  twoy  Gniew  srogi. 
Odmień,  niechay  Lud  ubogi 
Nawiedzi  twe  ś.  progi. 

17.  Vsłysz  płacz  stworzenia  sAvego, 

Day  doczekać  vciesnego  5  o 

Narodzenia  Syna  twego. 

16.    Amen,  Amen,  raczysz  to  dać. 
Byśmy  się  tam  mogh  dostać, 
W  niebie  z  Anjoły  królować. 


CLXV1II.    Czas  jest  łaski  wszytkim  Krześeianom. 

Pieśń  czasu  Procesyey  z  Ciałem  Pańskim.  W  Krakowie  w  dru- 
karni Lazarzowey  Roku  1580. 

Na  k.  1  V.  —  2  r.  melodya  na  „Cantus,  Altus,  Tenor,  Bassus" ; 
na  k.  2  V.  —  4  r.  tekst  pieśni.  —  Biblioteka  uniwersytecka  w  War- 
szawie. 

1.  Czas  iest  łaski  wszystkim  Krześeianom, 
Równy  na  wszem  vbogim  y  panom. 
Od  Krysta  dany. 

Nam  sye  ziścił  dawno  obiecany. 

2.  W  którym  znaczne  swoie  dobrodźieystwa  b 
On  pokazał,   co  wybawił  z  ięctwa, 
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Nasz  odkvpieiel, 

Wszego  świata  powszechny  zbawióiól. 

3.  Ten  iest  mocarz  ze  wszech  namocnieyszy 

I  przed  wszytkim  stworzenim  przednieyszy,  lo 

Bóg  prawy  z  liogd, 

Przeto  Czartu  iego  moc  iest  srogń. 

4.  W  Boga  Oyca  myśh  urodzony, 

A  w  żywocie  Panieńskim  sprawiony, 
Człowiekiem  sye  stał,  1 5 

Duchem  świętym,  Bogiem  być  nie  przestał. 

5.  Y  niósł  z  sobą  człowiecze  krewkości, 
Niedostatki,  wszytki  ułomności. 
Lecz  Boża  mocą 

Pokazał  sye  być  ndsza  pomocą.  20 

6.  Z  teyże  mocy  wszytko  czynić  raczył 
Ku  pożytku,  co  nam  być  obaczył, 
Jako  Pan  prawy, 

Tak  sstanowił  swoie  święte  sprawy. 

7.  Przeto  morze,  wiatry  y  kamienie,  25 
Czuły  tę  moc  słoneczne  promienie 

Y  piekło  znśło, 

Kiedy  dusze  z  mdrtwych  powracało. 

8.  Taźeć  mocą  swoie  święte  ciało, 

Które  nk  śmierć  wydane  bj^ć  miało,  30 

Nam  tu  zostawił, 

Gdy  ostatnią  wieczerza  odprawił. 

9.  Mówiąc  do  swych:  to  iest  ciało  moie, 
Chleb  y  wino  dawaiąc  oboie, 

Za  żywot  świata  35 

Raczył  ie  dać  na  potomne  kita. 

10.  Temu  wierząc,  wszyscy  wyznawaymy, 
Moc  słów  Piińskich  wiara  poznawaymy 

Y  wierzmy  prawie, 

Zeć  prawdziwy  w  tey  to  swoiey  sprawie.  40 

11.  Nie  dźiwuy  sye,  rzecz  wydzac  przeciwna 
Rozumowi  twemu,  barzo  dziwna : 
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Chleb,  rzecz  stworzona, 

Gdyż  iest  słowem  Bo?,ym  ozdobiona. 

12.  Bo  Pan  tak  chciał  w  tey  osobie  chleba  45 
Chleb  mieć  żywy,  który  sstapił  z  nieba, 
Ożywiaiący, 

Żywot  wieczny  tu  w  sobie  maiacy. 

13.  Który  z  wiara  ]jrawdźiwa  pożywa 

Tego  chleba,  ten  grzóchów  pozbywa;  5 o 

Kto  wiarę  stracił, 

Na  wiek  wiekom  sam  siebie  zatracił. 

14.  Dziękuięmyć  wiecznie,  miły  Panie, 

Ześ  nam  wiernym  dał  słów  swych  poznanie, 
Raczże  to  nam  dać,  55 

Do  skonania  przy  słoAviech  twoich  trwać. 

15.  Czynimy  cześć,  chwałę  ciału  twemu, 

Z  bóstwem  wiecznym  pniwie  złączonemu, 

Nie  chlebn,  winu, 

Ale  tobie,  wieczny  Boży  Synu.  6 o 

16.  Bo  wierzymy,  żeś  iest  niewidomie 
Swą  bytnością  w  tym  chlebie  y  winie, 
Przeto  klękamy. 

Iż  ćię  szczerze  tu  być  wyznawamy. 

17.  Zawitayże,  wierne  Boże  ciało,  6  5 

Z  srogióy  śmierci  któreś  zmartwychwstało 

Y  żywiesz  wiecznie^ 

Byś  ziściło  swe  sprawy  bespiecznie. 

18.  Chować  nas  r;'icz,  Panie,  w  tey  prostośći, 
Zachoway  nas  szatańskiey  chytrośói.  7  o 
Który  twe  słowa 

Zwykł  opaczyć  swoia  chytrą  sprawą. 

19.  Cześć  y  chwałę  Bogu  Oycu  daymy, 
Syna  iego  tu  wiecznie  słuchaymy. 

Duchu  Świętemu,  75 

Bogu  w  Troycy  zawżdy  iedynemu.     Amen. 
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Pieśni  postne  starożytne  Człowiekowi  krześeianskiemu  nale- 
żące-, które  w  wielki  post  śpiewane  bywaią  dla  rozmyślania 
Męki  Pańskiey  z  przyczynieniem  piosnek  wyrobione. 

Pod  tym  tytułem  drzeworyt  przedstawiający  Wieczerzę  Pańską; 
w  około  winieta,  w  której  górą  dwa  anioły  trzymają  monogram:  IHS 
w  cierniowej  koronie;  po  bokach  figury  aUegoryczne:  Fides  i  Spes; 
u  dołu  Chrystus  na  krzyżu  pomiędzy  Matkti  Boską  i  św.  Janem.  R.  m. 
i.  r.  8".  Egzemplarz  biblioteki  Kórnickiej. 

Czas,  z  którego  ten  druk  pochodzi,  różnie  bywa  przez  historyków 
oznaczany.  W  Historyi  literatury  Wiszniewskiego  czytamy,  „iż  książeczka 
ta  wyszła  już  w  XVIII  wieku",  ale  powinno  tu  być  niewątpliwie: 
„w  XVI  wieku",  bo  omówienie  Pieśni  postnych  znajduje  się  w  ustępie 
o  zbiorach  pieśni  XVI  wieku.  Prot".  Piłat  (Pieśń  Bogarodzica  str.  12), 
zbijając  zdanie  Wiszniewskiego,  w  którym  nie  domyśla  się  omyłki  dru- 
karskiej, przypuszcza,  że  Pieśni  postne  wyjść  mogły  z  drnku  „najpóźniej 
w  pierwszej  połowie  XVII  wieku".  Nakoniec  dyr.  Estreicher  (Biblio- 
grafia pol.  XV — XVI  w.  str.  180)  odnosi  je  do  XVI  wieku.  Zdaniem 
naszym  ostatnia  ta  data  jest  najprawdopodobniejszą,  bo  oprócz  charak- 
teru druku  przemawiałyby  za  nią  jeszcze  następujące  okoliczności. 

W  Pieśni  o  potopie,  zamieszczonej  na  str.  52  tego  zbioru,  nie  znaj- 
dujemy jeszcze  poprawek,  jakie  Kochanowski  w  niej  zaprowadził,  wcie- 
lając ją  do  swych  „Pieśni",  które  wyszły  po  raz  pierwszy  w  r.  1585, 
natomiast  zgadza  się  ona  z  luźnemi  wydaniami  Siebeneichera  z  r.  1558 
i  1561.  Mamy  więc  tu  niejaką  wskazówkę,  że  „Pieśni  postne"  druko- 
wane były  pomiędzy  r.   1558  a    1584. 

Niektóre  pieśni,  objęte  tym  kancyonalikiem,  zużytkowaliśmy  przy 
tekstach  dawniejszych,  tu  zatem  przytoczymy  tylko  te,  które  zkądinąd 
nie  są  znane.  Tytuły,  pod  jakiemi  je  zamieszczamy,  wzięte  są  z  „Pieśni 
postnych". 

CLX1X.    Pieśń  czwarta  o  siedmi  słowach  P.  Chryst  ^). 

(Str.   18). 

1.    Wspominaiąc  Boże  słowa. 

Iż  Pan  Christus  iest  nawyższa  głowa, 


')  W  tekście  tej  pieśni,  wydanym  w  Kancyonale  Krakowskim  z  r.  1G4S,  prawie 
żadnych  nie  napotykamy  rótnic;  oryginał  atoli  miał  iirawdopodobnie  formę  poprawniej- 
sza,  wszelako  o  jej  zupełne  odtworzenie  kusić  się  nie  będziemy,  nie  chcąc  dawać  zbyt 
obszernego  pola  domysłom. 

Uozprawy   Wydz.   Ulolog.   T.   Xi\.  48 
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Który  rzekł  na  krzyżu  stoiąc, 
Mękę  srogą  zń  nas  cierpiąc  i). 

Pierwsze  słowa  Bog  przemówił,  5 

Gdy  na  świętym  krzyżu  rozbit  był  -) : 
Boże  Oycze,  odpuści  im. 
Boć  mniemała,  by  eh  był  winien. 

Wtóre  rzekł  ku  matce  swoiey, 

Widząc  wielki  smutek  iey:  lo 

Niewiasto,  oto  syn  tobie; 

Janie,  przyimi  ia  za  matkę  sobie. 

Trzecie  rzekł  onemu  zboycy. 
Który  wisiał  z  nim  ^)  nk  prawicy: 
Zaprawdę  poAviedam  tobie,  15 

Będziesz  dzisia  ze  mna  w  niebie. 

Czwarte  rzekł  w  wielkiey  tęsknicy, 
Widząc  Oyce  święte  w  ciemnicy, 
Pragnące  raczył  napoić, 
A  zatym  rzekł:  Cłice  mi  się  pić.  20 

Piąte  rzekł  w  swym  wiem  (sic)  *)  łkaniu: 
Heli,  Heli,  Lamazatabani  (sic) 
Co  iest  Polskie  wyłożenie : 
Boże  Oycze,  czemuś  mię  opuścił. 

Szóste  rzekł:  Jużći  się  zstało,  25 

Co  proroctwo  prorokowało. 

Yczynił  nam  z  swoiey  krwie  krzest, 

A  zatym  rzekł :  Wypełniło  ^)  sie  iest. 

Potym  rzekł  czartu  onemu. 

Który  *^)  przyleciał  na  krzyż  k  niemu:        30 

A  ty,  czarcie,  czego  stoisz, 

Abo  się  moiey  mocy  nie  boisz  ? 


')  Zwrotka  1  brzmiała  może  pierwotnie : 

Wspominajmy  Boże  słowa 
Jeż  Chrystus,  nawyższa  głowa, 
Powiedział  na  krzyżu  stojąc, 
Mękę  srogą  za  nas  cierpiąc. 

2)  Możnaby    czytać:    Gdy    na    krzyżu   rozbity    byl.  —  ^)  Dla    rytmu   skreślićby 
trzeba:  z  nim.  —   ^)  Błąd  zam. :  wielkim  —    ^)  spełniło?  —  '^)  co? 
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9.  Jać  się,  Panie,  twey  mocy  bui<;,, 
Ale  patrzę  na  mękę  twoię, 
Już  polecę  do  braćiey  swey, 
A  opowiem  im  o  mocy  twey. 

10.    Siódme,  ostatnie  zawołał, 

Gdy  na  świętym  krzyżu  vmierał  ^) : 
Boże  Oycze,  w  ręce  twoie 
Polecam  iuż  dusze  moie. 


11. 


12 


Przez  twe,  Chryste,  śiedin  słów  twoich, 
Ycboway  nas  grzechów  wszelkich, 
A  gdy  będziesz  na  swym  sądzie, 
Przimi  k  sobie  wierne  ludzie. 


36 


40 


45 


Polecisz  nas,  miły  Panie, 
Swoiey  ^)  matce  w  opiekowanie. 
Abyśmy  przez  twoię  mękę, 
Poszh  wszyscy  pod  iey  rękę. 

13.    Jużći  ćiśło  leży  w  grobie. 

Panie  Chryste  ^)  modlimy  się  tobie : 

Amen,  Amen,  tako  Bog  day. 

Byśmy  poszh  wszyscy  w  niebieski  ray.  Amen 


50 


CLXX.    Piąta  pieśń  o  Męce  Pańskiej  "). 

(Str.  20.)' 

1.  Rozmyślaymy  dziś,  wierni  Chrześćiani, 
Jako  Pan  Chrystus  cierpiał  za  nas  rany, 
Od  poimania  nie  miał  odpoczynienia 

Az  do  skonania. 

2.  Naprzód  w  Ogroycu  wziął  pocałowanie; 
Tam  judasz  zdrayca  dał  był  Żydom  znamię: 
Oto  Żydowie  mego  Mistrza  macie, 

Tegoż  imayćie. 

3.  Wnet  się  rzucili^  iako  Lwi  okrutni, 
Apostołowie  od  niego  vćiekli, 


10 


*)  Dobra  lekcya  byłaby :  kiedy  na  krzyżu  umarł.  —  ^)  swey  ?  —  *)  Dodatek 
kopisty.  —  *)  Pieśń  ta  jest  wolnym  naśladowaniem  łacińskicli  Godzin:  Ilorae  cano- 
nicae  SaWatoris  z  XIV  w.,  przytoczonych  przez  Wackeriiagla  w  Deut.  Kirchenl.  I.  165. 
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T.nn  z  wielkim  pcdcin  wiedzion  do  Annasza, 
Poćiechd  nasza. 

4.  Pierwszej  godziny  przed  Piłatem  stawień, 
NiespraAviedliwie  od  Zydow  oskarzon; 

Roskazał  Piłat,  aby  był  biczowan  i5 

Ten  niebieski  Pan. 

5.  Krzyknęli  AVdzyscy  o  g-odźinie  trzećiey: 

Nie  chcemy  daley  naszych  krzywd  ćierpieei, 
Niechay  na  krzyżu  swoy  żywot  położy 

Ten  to  Syn  Boży.  20 

6.  Z  ostrego  ciernia  koronę  vwili^ 
Naszemu  Panu  na  głowę  wtłoczyli, 
Pośmiewaiąc  się,  przed  nim  poklękali, 

Królem  go  zwali, 

7.  Szedł  z  krzyżem  z  miasta  Pan  szostey  godziny,    2  5 
Odzienie  z  niego  Żydowie  złożyli, 

Potym  go  na  krzyż  okrutnie  przybili, 
Octem  poili. 

8.  Polecił  ducha  Bogu  Oycu  w  ręce, 

■  Wołaiac  vmarł,  zaćmiło  się  Słońce,  3  o 

Ziemia  się  trzęsła  dziewiątey  godziny, 
Kie  bez  przyczyny. 

9.  Zstąpił  do  piekłow  mocą  swego  bóstwa. 
Tamże  wybawił  Oyce  święte  z  ieństwa, 

Ciałci  vmarłyeh  z  grobów  powstawały,  3  5 

Widzieć  się  dały. 

10.  Nykodym  z  Jozphem  vczynili  prośby. 
By  ciało  z  krzyża  beśpiecznie  ziać  mogli, 
Piłat  ich  prośby  niwxzym  nie  przebaczył, 

Bo  tak  Bog  raczył.  i  o 

1 1 .  ( "zasow  nieszpornych  był  z   krzyża  zeymowan 
Przes  swoie  sługi  swego  stworzenia  Pan; 
Matuchna  lego  ciało  piastowała, 

Rzewno  płakała. 

12.  Drogim  Balsamem  ciało  pomazali,  4  5 
A  z  nabożeństwem  w  Sindon  vwinęli, 

Włożyli  ie  w  grób  ostatniey  godziny. 
Płacz  Yczyniii. 
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13.    Płaczmysz  też  my  tlźiś,  wierni  (Jhrześćiani, 
Dźickuiiie  Panu  za  nadroższe  niny,  5  o 

Iż  dl;i  nas  raczył  tak  okrutnie  vmrzeć, 
Chcąc  nas  sobie  mieć. 


CLXXI.    Pieśń  osma  barzo  nabożna. 

(Str.  4-7.) 

1.  Mądrość  Oyca  niebieskiego, 
Chrystus,  on  wieczny  Syn  iego, 
Przyszedł  w  niskość  świata  tego 
Według  Pisma  prorockiego. 

2.  W  wielkiey  pokorze,  w  cichości,  5 
Nie  lituiac  swey  trudności 

Ula  narodu  człowieczego, 
Widząc  wielki  vpad  iego. 

3.  A  z  oney  Boskiey  miłości 

Przylał  na  się  nasze  złości,  lo 

Podlał  męką  dobrowolną 

Prze  ndszę  krewkość  swowolna. 

4.  O  gdyby  to  kto  obaczył. 
Co  ten  Pan  vczynić  raczył, 

Iż  dla  człowieka  grzesznego  15 

Nie  litował  Bóstwa  swego. 

5.  Stał  na  krzyżu  zawieszony, 
Wszytek  świętą  krwią  skropiony, 
Wołaiąc  ^)  z  wielkiego  pragnienia 
Nędznemu  człeku  zbawienia.  20 

6.  A  w  oney  swey  srogiey  męce 
Rozciągnąwszy  swoie  ręce, 
Wołał:  Podźćiesz,  moi  mili, 
Byście  się  mną  ochłodzili. 

7.  A  my  nic  nie  bacząc  tego  25 
Dobrodźieystwa  Pana  swego, 


')  Dla  rytmu  czytamy:  Wolał. 
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Wolimy  światu  folgować, 
Jego  złych  spraw  naśladować. 

8.  Tńk  nas  barzo  rozhulało 

W  grzechach  naszych  marne  ciało,        3  o 
Które  swowolnie  kochamy, 
Że  twey  łaski  nic  nie  dbamy. 

9.  Ano  Patf  swe  święte  ciało 
Dał,  aby  za  nas  cierpiało, 

Zyczac  nam  mieysca  onego  3  5 

Przez  Adama  straconego. 

10.  A  tak,  wszechmogący  Panie, 
Racz  dać  łaski  swey  vznanie, 
Bychmy  ćię  prawie  poznali, 

Woley  twey  naśladowali.  4  o 

11.  Racz  nas  przez  swa  sroga  mękę 
Przyiąć  pod  swa  mocna  rękę. 
Boć  o  nas  źle  z  każdey  strony. 
Nie  będźieli  twey  obrony. 

12.  Zewsząd  nieprzyiaćioł  dosyć  4  5 
Y  gdzież  mamy  ręce  wznosić? 

Jedno  ku  tobie  nasz  Panie, 
Gdyż  w  tobie  nAsze  dufónie. 

13.  O  Oycze  nasz  dobrotliwy, 

Raczże  nam  być  miłościwy,  50 

Nas  marnotratne  synaczki 
Przyimi  w  łaskę  nieboraczki. 

14.  Boćiechmy  wielce  zgrzeszyli, 
Maiestat  twoy  obrazili; 

Wszakże  z  twey  Boskiey  miłości,  5  5 

Racz  odpuścić  nasze  złości.     Amen. 


CLXXII.    Dziewiąta  pieśń  o  Ymęezeniu  Pańskim. 

(Str.  29.) 

1.    O  duszo  wszelka  nabożna. 
Ku  miłemu  Bogu  skłonna, 
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Weyźrzy  na  Syna  Bożego, 
Na  Zbawiciela  naszego. 

2.  Ogladay  na  krzyżu  iego,  5 
Sromotnie  zawieszonego, 

Okrutnie  rozciagnionego, 
Wszytkiego  zekrwawionego. 

3.  Weyźrzy  na  głowę  skłoniona. 

Ostra  korona  zraniona,  i  o 

Głogowa  y  też  cierniowa. 
Gwałtem  na  głowę  wćiśnioną. 

4.  Oczy  iego  krwią  spłynęły, 
Vszy  i  vsta  wyschnęły, 

Wszytki  żyły  w  nim  porwali,  1 5 

Krew  świętą  z  niego  wylali. 

5.  Ręce,  nogi  przenaświętsze, 
Gwoźdźmi  okrutnie  przybite, 
Bok  i  serce  przebodźiono, 

Ostatek  krwie  wypuszczono.  20 

6.  Wszytko  przenaświętsze  ciało 
Jak  skorupa  się  padało ; 
Wszytkie  siły  z  niego  wyszły 
Na  zbawienie  wszelkiey  duszy. 

7.  O  duszo,  iakożeś  droga,  25 
Wielkim  mytem  zapłacona. 

Wszytek  skarb  nieba  y  ziemie 
Bóstwo  wyddło  dla  ciebie. 

8.  Nie  przedawayże  się  tanie 

Dla  grzechów  na  potępienie^  30 

Boć  nie  iest  rzecz  tańsza  inna. 
Jedno  kto  w  grzechu  vmiera. 

9.  Teby  i-zeczy  miał  człowiek  baczyć. 
Ze  na  świecie  krotko  ma  żyć; 

Tysiąc  lat  przeciw  wieczności  3  5 

Jakoby  dzień  ku  równości. 

10.  Przeto  się  grzechów  wiaruymy, 
Jezusa  się  rozmiłuymy; 
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Dać  tu  nam  dobre  skonAnie, 

Po  śmierci  duszne  zbawienie.  Amen.       40 


CLXXI1I.    Dziesiąta  pieśń  o  boleściach  P.  Mar 
(Str.  31.) 

1.  Day  nam,  Chryste,  wspomożenie, 
Day  boleść!  wysławienie 
Panny  Maryey  matki  swey. 

2.  Która  boleść  w  on.  czas  miała, 

Kiedy  na  cię  pogladała  5 

Na  krzyżu  zawieszonego. 

3.  Stała  matka  boleśćiwa, 

Pod  krzyżem  barzo  smutliwa, 
Na  którym  iey  Syn  wiśiAł. 

4.  Stoiac,  k  niemu  wzniosła  oczy  10 
Źadaiac  z  nieba  pomocy, 

Od  Boga  Oyca  niebieskiego. 

5.  Mowiac:  moy  synu  na  milszy, 
Me  smutne  serce  pocieszy. 

Przemów  słowo  łagodliwe.  1 5 

6.  Słyszę,  iże  z  łotrem  gadasz, 
A  na  mię  nic  nie  pamiętasz, 
Ktoram  ciebie  (sic)  porodziła. 

7.  Weyźrzysz  na  moie  vbostwo, 
Vdręczenie  y  sieroctwo,  20 
Które  mię  zewsząd  nadchodzi. 

8.  Potym  do  Syna  wołała, 
Narzekaiący  wzdychała, 
Źadaiacy  poćiessenia. 

9.  Przemów,  przemów  słowo  ku  mnie,         25 
Aza  mię  boleść  ominie, 

Która  iestem  napełniona. 

10.  Pan  Jezus  na  krzyżu  Aviszac, 
Na  boleść  swey  matki  patrząc, 

A  sam  też  niemnieyszą  cierpiąc.  30 
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11.  Potyin  rzekł  do  Zwolennika, 
Do  swoyego  miłośnika: 
Janie,  oto  matka  twoiś. 

12.  Nie  rzekł  do  niey  uni  Panno, 

Bo  tamo  czasu  nie  było  ar, 

Łagodnego  rozmówienia. 

13.  Ale  iey  rzekł  iako  srogo 
Nade  wszytko  przykre  słowo  : 
Niewiasto,  oto  syn  tobie. 

14.  Na  poły  wszytka  vmarła,  4  o 
Zemdlawszy  nil  ziemię  padła, 

Od  smutku  barzo  wielkiego. 

15.  Przez  twe  Chryste  vmęczenie 
Day  nam  grzechów  odpuszczenie, 

A  potym  duszne  zbawienie.  Amen.     45 

CLXX1V.    Pieśń  o  milosierdziv  y  sprawiedliwości  Sądu  Pań. 

(Str.  32.) 

1.  Raczcie  posłuchać  tey  sprawy. 
Która  się  w  on  czas  obiawi, 

Gdy  Pan  Christus  na  swym  sadzie 
Złym  y  dobrym  płacić  będzie. 

2.  Staną  przed  Sędźiem  grzesznicy,  5 
A  będą  się  smęćić  wszyscy, 

Bo  im  sumnnieie  (sic)  vkaże, 

Iż  ie  Pan  Bog  za  grzech  skarze. 

3.  Staną  też  rzeczniczki  przed  nim. 
Sprawiedliwość  z  miłosierdziem,  1  o 
Jedna  na  stronie  Sędziego, 

A  druga  wedle  grzesznego. 

4.  A  gdy  tak  staną  obiedwie. 
Pocznie  mówić  miłosierdzie 

Za  grzesznym,  chcąc  go  ratoAvać,  1 5 

Który  nie  chciał  pokutować. 

5.  Racz  Panie  na  to  wspomionać, 
Iżeś  raczył  ćijiło  przyiać 

Uożprawy  Wydr.  Hlolog.  T.   \1X.  49 
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Ka  swe  bóstwo  z  Panny  czystey, 

Co  świadczą  Prorocy  wszyscy.  20 

6.  Cierpiałeś  z  miłości  wiele 
Na  swoim  naświętszym  ciele, 
A  przeto  dla  tey  miłości 
Przepuść  człowieczey  krewkości. 

7.  Bo  ieśliby  na  to  baczył,  20 
Iż  człowiek  zakon  twoy  zgwałcił. 
Taki  każdy  Avinien  będzie 

Na  tym  spriiwiedliwym  sadzie. 

8.  A  powstawszy  sprawiedliwość, 

Imię  skarżyć  na  ludzką  złość,  3  o 

Mowiac:  nie  znali  ćię,  Panie, 
Przeto  przepuść  swoy  gniew  na  nie. 

9.  Racz  osądzić  sprawiedliwie 
Wszytki  martwe  y  też  żywe. 

Którzy  twoy  Zakon  gwałcili,  35 

Według  swoiey  woley  żyli. 

10.  Cierpiałeś  ty.  Panie,  dosyć, 
Przeto  ie  iuż  chćiey  vkroćić. 
Aby  swa  zapłatę  wzięli, 

A  na  wieki  zaginęli.  40 

11.  Miłosierdzie  przystąpiwszy, 
Oblicze  swe  nakłoniwszy, 
Rzecze  ku  sprawiedliwości, 
Chcąc  ia  odwieść  od  srogośći: 

12.  O  sprawiedliwości  Boska,  45 
Czeinuźeś  tak  barzo  gorzka 

Przeciw  człowieku  grzesznemu, 
Miłosierdzia  proszącemu  ? 

13.  Zażby  na  tym  mało  miała, 

Iżby  tak  długo  karała,  5  o 

Jako  długo  człowiek  grzeszył. 
Póki  tu  na  tym  świecie  był? 

14.  Sprawiedliwość  ysłyszawszy, 
Poczęła  mówić,  powstawszy: 

Nie  tkk  sadzić,  miłosierdzie,  5  5 

Jeśli  chcesz  osadzić  wiernie. 
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15.  Tńk  sądź,  iż  Pan  Bog  iest  wieczny, 
Przeto  wszelki  człowiek  grzeszny 
Wieczną  mękę  będzie  cierpiał, 

Iż  wiecznego  Pdna  gniewał.  eo 

16.  Słysząc  grzeszni  te  rozmowy, 
Zchyla  na  doł  swoie  głowy, 
A  ima  się  barzo  lękać. 

Od  iałośći  będą  stękać. 

17.  Mowiac:  cożeśmy  działali,  6  5 
Iźeśmy  tak  w  grzechach  trwali? 

Dziś  nam  żal,  cosray  grzeszyli, 
Woley  twoiey  nie  pełnili. 

18.  Dałech  wara  swe  przykazanie, 

A  wyście  nie  dbali  na  mię;  70 

Kaznodźieie  was  vczyli, 
A  wyście  przecie  grzeszyli. 

19.  Przeto  dziś  dla  waszych  złości 
Idźcie  od  mey  oblicznośći, 

Zdawam  was  na  zatracenie,  75 

Któremu  nie  iest  skończenie. 

20.  O  sentencia  żałobna, 

A  żadney  świeckiey  nierówna, 

Ktorey  się  tu  człowiek  boi, 

Gdy  wynidźie  przed  sąd  srogi.  8  o 

21.  Tey  sentencyey  straszliwey, 
Chryste,  Sędzia  sprawiedliwy. 
Racz  Ychować  Chrześóiany, 
Dla  ktorycheś  cierpiał  rany. 

22.  A  przez  swa  nadroższa  mękę,  8  5 
Racz  nas  przyiaó  pod  swa  rękę: 
Byśmy  się  tobie  dostali, 

Z  tobą  wiecznie  krolowaH.     Amen. 


CLXXV.    Pieśń  Bractwa  Różanego  Wianka. 

(Str    35.) 


1.    Z  pomocą  Boga  miłego, 

W  Troycy  świętey  iedynego, 


388 


MI  KOT.  AJ    B()BOAVSKI. 


Kkzdy  z  aerca  gorącego 
Chwal  Boga  wszechmogącego. 

2.  Chwal  teź  matkę  Syna  iego,  5 
Będzie  barzo  wdźięczen  tego; 

Każdy  według  swey  możności 
Czyń  posługę  iey  świętey  miłości. 

3.  Wielkie  pomocy  miewaia 

Ci;  co  iey  Wianek  mawiaia,  lo 

Bo  Wianek  v  iey  miłości 
Jest  niewymowney  ważności. 

4-.    Ci,  co  go  nabożnie  mowia, 
Częstokroć  gniew  Boży  koią; 
Bo  Panna  Syna  vbłaga,  1 5 

Gdzieby  miał  mścić,  to  wpomaga. 

5.  Jest  to  Wianek  znamienity, 
Z  męki  Jezusa  vwity, 

Kto  go  nabożnie  wspomina, 

Vbłaga  iey  miłego  Syna.  20 

6.  Ten,  co  gi  nabożnie  mawia, 

Z  grzechów  go  Pan  Bog  wybawia^ 
Smutek  od  niego  oddala, 
Z  trudnych  rzeczy  wyzwala. 

7.  Wiemy,  bracia  y  też  siostry,  25 
Ze  cierniowy  Wianek  ostry; 

Nosił  go  Pan  na  swey  głowie, 
Wtłoczyli  mu  go  Żydowie. 

8.  Ale  nasz  Wianek  Różany 
Wdźięczen  jest  v  miłey  Panny,  3c 
Bo  woniey  niepospolitey, 

Z  Liliey  Rayskiey  vwity. 

9.  Trzykroć  pięć  dżiesiat  mawiayóie, 
Pozdrowienie  iey  dawayćie : 

Zdrowa  bądź,  Panno  Marya,  3  5 

Jezusowa  Matko  miła. 

10.    Przed  każdym  dziesiątkiem  Pacierz 
Każdy  brat  y  śiostrci  takież, 
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Bo  przez  zapłaty  nie  będzie; 

Z  iey  Synem  królować  będzie.  4  o 

11.  Żywe  y  zrańrłe  wpisuin, 
Inszy  Zci  nie  oliaruia: 
Bracia,  siostry  za  nie  proszą, 

Z  grzechów  y  z  mak  ic  podnoszą. 

12.  Miłościwe  lato  dano  4  5 

Y  też  odpusty  przydano, 
Aby  tey  Pannie  służono. 

Y  iey  pomocy  wzywano. 

13.  Bo  kto  tey  pannie  Aviernie  służy, 

Nad  tym  czart  nie  będzie  dłużey,  5  o 

Bo  go  Panna  w  swoiey  mocy 
Obroni  we  dnie  y  nocy. 

14.  Bracia  Wianka  Różanego, 
Nauczay  ieden  drugiego, 

Bo  kto  go  więcey  nauczy,  55 

Ten  zbawienney  drogi  vczy. 

15.  Ci,  co  mówią  Wianek  pannie, 
Barzo  Christus  łaskaw  na  nie. 
Bo  w  tym  Wianku  miłey  panny 

Są  pana  Christusa  rany.  6  o 

16.  Wszytka  męka  od  poczatka 

Jest  w  tym  wianku  aż  do  szczątka, 
Od  ięćia  aż  do  skonania 
Nie  miał  pan  odpoczynienia. 

17.  Weźmisz  każdy  w  swoię  głowę  6  5 
Naydroższą    śmierć  Jezusowe, 
Rozmyślaiac  ia  serdecznie, 

Będźiem  z  nim  królować  wiecznie. 

18.  Rozmiłuymyż  się  też  Maryey, 
Pozdrawiaiąc  ią  Wiankiem  iey;  70 
Przez  to  święte  pozdrowienie 
Otrzymamy  wieczne  zbawienie.  Amen. 
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CLXXV1.    Pieśń  o  koronce  Panny  Maryey. 
(Str.  37.) 

1.  Kto  chce  Pannie  Maryey  służyć, 
A  iey  osobliwym  miłośniliiem  być, 
Ma  ia  nabożnie  pozdrawiać, 

A  Koronkę  zawsze  yczćiwie  mawiać. 

2.  Która  Panna  słudze  swoiema  5 
Ziawiłś-,  Pustelnikowi  iednemu, 

Mowiac:  Kto  mnie  tak  pozdrawia, 
Laską  sobie  v  Syna  moiego  ziedna. 

3.  O  tym  słysząc  Bernadyn  (sic)  święty. 
Miłością  gorącą  tey  Panny  zięty,  lo 
Przed  obraz  iey  zawsze  chadzał, 

Jeszcze  żaczkiem  będąc.  Koronkę  mawiał. 

4-.    Tak  pałały  iego  wnętrzności, 

Silno  gorzały  ogniem  ku  iey  miłości, 

Iż  Ciotuchnie  swoiey  mawiał,  1 5 

A  z  Panny  naświętszey  tak  się  przechwalał. 

5.  Znam  ia  iednę  Pannę  nadobną, 
Nad  wyrozumienie  ludzkie  podobną. 
Nie  raogłbych  ieść  nic,  ani  pić, 
Ktoregobym  iey  dnia  nie  miał  nawiedzić.     20 

6.  W  tey  Koronce  vstaAvca  pierwszy 
Położył  modlitew  sześć  dźieśiąt  y  trzy, 
Bo  tylko  (sic)  lat  Ptinna  miała, 

Póki  na  tym  świecie  z  ludźmi  mieszkała. 

7.  Przez  twe  smutki  y  też  nidośći  25 
Racz  yprośić  sługom  swoiey  miłości 
Grzechów  wszytkim  (sic)  odpuszczenie 

A  potym  Bożą  łaskę  otrzymanie  (sic). 

8.  Pierwsza  boleść  serca  Maryey, 

Gdy  Jan  święty  przyszedł  do  Betaniey,        3  o 
Mówiąc:  O!  Ciotuchno  moia. 
Żałosna  dziś  będzie  duszyczka  twoia. 

9.  Jużći  ięt  Synaczek  twoy  namileyszy, 
Braciszek  y  też  Mistrz  moy  nawdźięcznieyszy, 
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Widziałem  gozwiazanego,  35 

A  w  poyśrzodku  ludu  niełaskawego. 

10.  Szedłom  zś,  nim  na  Biskupi  dwór, 
Gdźiem  słyszał  policzek,  iak  nawiętszy  grom 
Gdy  Jezusa  vderzono, 

Podobno  go  Panno  y  vmorzono.  40 

11.  Podźmysz  rycliley,  a  nie  mieszkaymy, 
Aza  ieszcze  Jezusa  oglądamy, 

Za  żywego  zastaniemy, 

A  w  czym  będźiem  mogli,  w  tym  posłużymy. 

12.  Wtóra  boleść  Marya  miała,  45 
Gdy  w  Piątek  z  zarania  Syna  vyźrzała. 
Jako  łotra  związanego, 

Łańcuch  na  szyi  wielki  noszącego. 

13.  Chciała  k  niemu  blisko  przystąpić, 

Ale  też  od  smutku  nie  mogła  chodzić,         50 
Tylgo  (sic)  głosem  zawołała  : 
Czegożem  ia  smutna  dziś  doczekała? 

14.  Ach!  moy  smutku,  moia  radości. 
Napełniłeś  serce  moie  gorzkośći, 

Gdy  ćię  widzę  związanego,  55 

Gwoździami  na  krzyżu  srogo  rozbitego. 

15.  Trzecia  boleść  Pannie  zadano, 
Gdy  Jezusa  okrutnie  vbiczowano 
Y  cierniem  koronowano, 

Znędzonego  tey  Pannie  vkazano,  6 o 

16.  Czwarty  smutek  Panna  cierpiała, 

Gdy  się  z  swym  Synem  przed  miastem  potkała 

Chciała  krzyża  pomoc  nosić, 

Ale  też  od  smutku  nie  mogła  chodzić. 

17.  Piąta  boleść  Panieńska  była,  6  5 
Gdy  złość  ludzka  na  krzyż  Jezusa  wbiła. 
Widząc  Synaczka  nagiego, 

Zakryła  rąbkiem  człowieczeństwo  iego. 

18.  Szóstą  boleść  duch  Panieński  miał, 

Gdy  Jezus  na  krzyżu  z  płaczem  ymierał;   70 

Słońce  się  iasne  zaćmiło, 

A  bez  trzy  godziny  nie  iest  świeciło. 


392  MIKOŁAJ    BOBOWSKf. 

19.  Płacząc  Paimó.  Syna  swego  miłego, 
Powśćiagnęłći  promień  świecenia  swego; 
Ziemia  też  tak  barzo  drzżała,  75 
Obyczaiem  swoim  Jezusa  płakała. 

20.  Siódmy  smutek  Mary  a  miała, 
Gdy   ciało  z  krzyża  piastowała, 
Nievtulnie  narzekaiac. 

Maściami  i  łzami  ie  oblewaiac.  80 

21.  Tę  tu  śicdm  Pacierzy  mawiamy  (sic), 
Siedmioro  wylania  krwie  Avspominaymy, 
Jezusa  Pana  naszego, 

Miłośnika  ludu  Cbrześćiauskiego. 

22.  Wylewał  krew,  kiedy  obrzezań,  8  5 
Gdy  się  Oycu  modlił,  gdy  był  biczowan, 
Koronowan  y  obrzezań  ^) 

Przybit  na  krzyż,  włócznia  przebodźion  (sic) 

23.  Te  radości  Pcinieńskie  były, 

Gdy  był  Anioł  z  nieba  do  niey  posłany,     9  o 
Gdy  Helżbietę  nawiedzała 
Y  też  Syna  Bożego  porodziła. 

24.  Czwartą  radość  Mcirya  miała. 

Gdy  trzey  Krolow,  cliAvaląc  Syna,  vyźrzała, 
W  niebo  była  prowadzona,  95 

Tam  od  syna  swoiego  koronowana. 

25.  Kto  te  Koronkę  mawiać  będzie, 
Łaski  sobie  Avieczney  Bożey  nabędzie, 
Co  pożąda,  to  otrzyma; 

Przez  prośbę  Panieńska,  Bog  mu  wszytko  da.  100 

26.  Nuż  my  bracia  y  też  siostry, 

Nie  leńmy  się  służyć  Maryey  każdy, 

Bo  to  Panna  iest  poczesna, 

A  nam  grzesznym  barzo  iest  potrzebna. 

27.  Już  ćię,  miła  Panno,  prosimy,  loó 
Tę  Koronkę  na  twoię  główkę  kładziemy, 


•)  Wyi-az    ten  jest  w  tym    miejscu  niestosowny,   bo  obrzezanie    wspomniane  jest 
juź  w  wierszu  85 ;  prawdopodobnie  czytać  należy :  obciażon. 
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Twey  się  łasce  polecamy, 

Racz  wsparaietaó  na  nas  kiedy  pomrzemy. 

CLXXVII.    Pieśń  o  p.  Maryey. 

(Str.   40.) 

1.  O!  naclrozszy  Kwiateczku,  Panno  Panieńskiey  czystości, 
Marya,  matko  Bożey  miłości. 

2.  Dla  smutku  twoiego  ;  y  dla,  Panno,  twey  czystości 
Napełnionaś  iest,  Panno,  Boskiey  miłości. 

3.  Matko  Boża,  Bogiem  sławiona,  przed  światem  stworzona  5 

Y  w  żywocie  Matki  swoiey  poświęcona. 

4.  Żaden  Anyoł,  ani,  Panno,  żaden  święty 

Nie  iest  tak  wysoce  od  Boga  w  niebo  wzięty, 

5.  Z  ktorymby  Pan  BOGr  raczył  złączyć  Bóstwo  swoie, 

Co  nosiło  przenaświętsze  Panieństwo  twoie.  lo 

G.    Nosiłaś  go  w  pokornośći  y  w  wielkiey  czystości, 
A  nam  grzesznym.  Panno,  ku  wielkiey  radości. 

7.  Ze  wszech  Korow  Anyołom  to  dziwno  było, 
Iż  się  Bóstwo  z  człowieceństwem  złączyło. 

8.  Ten  to  Boski  Syn,  który  z  początku  świata  był,  1 6 
Ten  w  twoy  żywot  przenaświętszy.  Panno,  wstąpił. 

9.  Mieszkał  w  tobie  i<iko  w  niebie ; 

Miła  i  święta  Troyca  wyzwoliła  Ciebie  mieć  za  matkę  sobie. 

10.  Bym  ia  grzeszny  vniiał  Anyelskie  ięzyki 

Y  prorockie  pisma.  Panno,  przeczedł  wszystkie.  20 

11.  Bym  też  insze  pisma  dostatecznie  vmiał, 
Jeszczebym  ćię  Panno  wysłowić  nie  vmiał. 

12.  O  twey,  Panno  dostoynośći,  Panas  porodziła, 
A  Panieństwaś  iego  Bóstwem  nie  straciła. 

13.  Proszę  ia  ciebie,  miła  Panno,  człowiek  grzeszny  25 
Przez  twoy  owoc,  miła  Panno,  przenaświętszy. 

14.  Racz  weyźrzeó  na  mię,  Miła  Panno,  na  grzesznego. 
Yproś  mi  łaskę  v  Synaczka  swego. 

15.  Niedopuszczay  na  zatracenie  przez  twe  zasmucenie 

Y  przez  twego  Syna  miłego  vmęczenie  Amen,  3 o 

Koiprawy  Wydz.  filolog.  T.  XIX.  50 
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('IjXXVI11.    Pieśń  o  świętym  Sebestyanie  Męczenniliu  Bożym  ^^ 

(Str.  43.) 

1.  Ivż  k  nam  morowe  powietrze  przychodzi, 
Już  młode  dziatki  y  stare  nadchodzi, 
Czynią  się  wrzody  przeciw  przyrodzeniu 

lekarstwu  zlemv. 

2.  Niektórzy  ludzie  tak  rychło  sa  zmarli,  5 
Ze  są  bez  grobów  na  wierzchu  leżeli; 

Niektóre  potym  do  wody  miotano, 
Rybom  dawano. 

3.  SEBESTJANJE,  Święty  Męczenniku, 
Chrześćiańśkiey  wiary  pierwszy  Yczestniku,  lo 
Weyźrzy  na  nasze  płaczliwe  wzdychanie, 

K  tobie  wołanie. 

4.  Przeto  my  k  tobie  płaczliwie  wołamy: 
Raczysz  oddalić,  święty  Sebestyanie, 

To  złe  powietrze  przez  nasze  krainy  i  5 

Między  Pogany. 

5.  Przez  twe  okrutne  v  słupa  związanie 

Y  od  Rycerzow  w  twe  ciało  strzelanie 
W  ręce  y  w  nogi,  w  piersi  y  też  w  boki 

Miałeś  wielkie  męki.  20 

fi.    Męczenniku  Boży,  raczysz  nas  wysłuchać, 
Byśmy  mogli  to  Avszystko  otrzymać 

V  twego  pana,  o  co  Cię  prosimy 

My  wierni  słudzy. 

7.  Day,  Panie  Chryste,  żywota  przedłużenie  '2  5 
Czynić  nabożne  iuż  pokutowanie, 

A  w  tym  do  końca  nabożne  zetrwanie, 
Z  tobą  królowanie. 

8.  Bo  śmierć  okrutna  ta  k  nam  barzo  grozi. 
Niektóre  ludzie  w  potępienie  wwodźi,  30 
Już  Uciszey  braćiey,  ani  też  sióstr  niemasz, 

Ktoby  nas  zachował. 


')  Pie.śń  o  Św.  Sebcstyauic  wsiiomina  juź  .Seklucyan  w  swym  Kancyonnle  z  r.  1059. 
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9.  Day,  Panie  Cliryste,  miłościwy  Królu, 
Panno  Marya,  raczysz  nas  wysłuchać, 
Vproś  nam  w  niebie  wesołe  mieszkanie  35 

Z  Bogiem  królowanie.     Amen* 

CLXXIX.    Pieśń  o  świętym  Jopie  i). 

(Str.  45.) 

1.  Wszechmogący  Panie  miły, 

W  mocy  twoiey  ^)  nad  óię  nie  iest  inny, 

Ty  miłuiesz  sługi  swoie. 

Którzy  czynią  Panie  ^)  wola  twoię. 

2.  Był  maż  i  eden  sprawiedliwy,  b 
W  prostośći  swey  barzo  ^)  boiaźliwy, 
Któremu  Jop  imię  było, 

Po  wszystkim  świecie  o  nim  -)  słynęło, 

3.  Ten  Boga  wiernie  miłował. 

Złości  się  wszelakiey^)  wiarował,  10 

A  wszakoź  nic  nie  vtraćił  na  tym, 
Wźiał  zapłatę  od  Boga  na  potym  5). 

4.  Ten  Jop  miał  syny  vrodne 

Y  trzy  córki  barzo  5)  teź  nadobne, 

Które  sam  Bog  prawie  ^)  vmiłował  1 5 

Y  w  łasce  swoiey  świętey  ^)  zachował. 

5.  Na  wschód  słońca  świata  tego 

Nie  było  tam  nasprawiedliwszego  ^), 
Któryby  w  swey  vsprawiedliwośći  trwał 
Miłego  Boga  wiernie  miłował.  20 


')  Forma  tego  tekstu  jest  mocno  skrzywiona;  atoli  w  wielu  niie-iscach  łatwo  j;i 
naprawić,  usuwając  wyrazy,  powtracane  przez  przepisywacza.  Odualeść  je  zaś  nie  trud- 
no, bo  powtarzają  się  bardzo  c'<sęsto  właśnie  w  wierszach  zepsutych.  Takimi  wyrazami, 
którenii  kojjista  chętnie  wypaczał  fonnę  oryginału,  sa  n.  p. ;  barzo,  także,  też,  teraz, 
nieco,  prawie.  Pan,  wierny,  święty,  różne  zaimki,  i  t.  p.  —  ^)  Zbyteczne.  —  ^)  Czy- 
tamy :  wszelkiej.  —   *)  Dwa  ostatnie  wiersze  może  brzmiały  pierwotnie: 

Wszakoż  nic  nie  stracił  na  tym 

Bo  wziął  zapłatę  na  potym. 

'")  Zbyteczne.  —  ")  Wiersz  18 — 20  poprawiamy: 
Nie  było  sprawiedliwszego, 
Coby  w  sprawiedliwości  trwał 
I  Boga  wiernie  miłował. 
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6.  Sstało  się  dnia  niektórego, 
Rzekł  Pan  Bog  do  czarta  onego  ^) 
Y  skąd  idziesz  tj  marny  szatanie? 
Zwodziłem  świat,  moy  namilszy  panie  ^), 

7.  Gdyś  tak  świata  wiele  zwiedział,  2  5 
A  na  nimeś  tak  wiele  ^)  przebywał, 
Widziałeś  tam  sługę  mego, 

Jopa  męża  *)  nasprawiedliwszego  ? 

8.  Odpowiedział  szatan  potym: 

Teżem  słychał  dobrze  o  tyra  30 

Ale  mię  przepuść  na  niego, 

Niech  się  dotknę  ciała  Jopowego  *). 

9.  Tam  z  dopuszczenia  Bożego 
Posłał  Pan  Bog  szatana  onego, 
Doświadczaiac  Jopowey  stałości,  35 
Toć  Yczynił  z  swey  świętey  miłości  ^). 

10.  Aczkolwiek  był  człowiek  święty, 
Trzody  iego  były  też  odięte. 
Wszytek  iemu  dobytek  zabrano, 

Sługi  iego  wierne  pościnano  ^).  40 

11.  Drugie  poselstwo  przysłano, 
A  tak  iemu  odpowiedziano  ') : 
Eia,  Jopie,  panie  miły, 

Twoie  dziatki  w  niewola  pobrali  ^). 


')  Domyślamy  się:  złego.   —  2)  w  23  i  24  powinny  mieć  taką  formę  : 

Skąd  idziesz,  mamy  szatanie? 

Zwiedziłem  świat,  rmlj  Panie. 

')  Zbyteczne.  —  *)  Domyślamy  się:  jego.  —  *)  W.  34 — 36  czytamy: 

Posiał  Pan  szatana  złego 
Doświadczyć  Jopa  stałości. 
Toć  uczynił  z  swej  miłości. 
^)  Zwrotkę  10  odtworzyć  można  w  ten  sposób : 

Aczkolwiek  był  człowiek  święty. 
Dobytek  mu  byt  odjęty, 
Trzody  jego  mu  zabrano, 
Sługi  jego  pościnano. 

^)  Powinno  być:  powiedziano.  —  ^)  W  oryginale  było  może:  w  jcetwo  wzięli. 


POLSKIE    PI.ŚENI    KATOLFOKIE. 


B97 


12.  Ysłyszawszy  Jop,  zapłakał, 
Na  sobie  odzienie  podrapał, 
Głowę  swoię  ogolić  dał, 
Miłego  Boga  wiernie  i)  miłował. 

13.  Wszeclimogący  Panie  miły, 

Coś  Yczynił  w  tey  to  krotlciey  i)  chwili, 
Za  to  ia  tobie,  Panie  ^)  dziękuię, 
Ciebie  Boże  ^)  prawdziwie  miłuie. 

14.  Wyszedłem  nagi  na  ten  świat, 

Co  iest  człowiek,  ieno  różany  kwiat? 
Tey  godziny  zdrów  y  wesół  będzie  ^) 
A  nazaiutrz  iużći  ^)  go  nie  będzie. 

15.  Dałeś  mi  wiele,  iako  Pan, 

A  zasięś  mi  to  wszytko  ^)  pobrał  sam ; 

Jako  tobie,  Panie  ^),  lubo  było, 

Tak  się  wszystko  odmienić  mussiało'*). 

16.  Państwa  na  świecie  dosyć  miał, 

W  dobytkach  go  Pan  Bog  »)  pomnażał, 

Pięć  set  tyśiac  owiec  było. 

Trzy  tysiące  ^)  Wielbłądów  chodziło. 

17.  Czeladź  niezliczona  była, 

Która  ierau  tak  wiernie'^)  służyła: 
Toć  mu  Bog  *)  dał  za  cnotę  iego, 
Nie  zapomniał  Jopa  ^)  sługi  swego. 

18.  Bądź  błogosławion,  Panie  moy, 

Ciebie  chwali  Jop,  wierny^)  sługa  twoy, 
Tyś  iest  dobry  y  też  '^)  sprawiedliwy 
Y  we  wszem  Pan  barzo  '^)  miłościwy. 

19.  Toć  Zona  iego  słyszała. 

Na  sobie  odzienie  podrapała: 
Czemu  chwalisz  Pana  Boga'^)  tego? 
Przepuści  na  ćię  '')  co  szkodliwszego. 

20.  On  iey  na  to  odpowiedział: 
Tegomći  na  ćię  ''),  żono,  nie  wiedział, 


45 


50 


70 


76 


1)  Zbyteczne  dodatki.  —  2)  Wiersz  ten  czytamy:  Tej  godziny  zdrowy  będzie.— 
s)  Zbyteczne.  —  ■*)  Przyjmujemy  tak;i  lekcyę  :  Tak  się  wszystko  odmieniło.  —  ^)  Zby- 
teczny dodatek.  —  '')  Rytm  wymagałby:  trzysta,  ale  w  piśmie  św.  jest  mowa  o  3UU0 
')  Wtręty  późniejsź^e. 
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Żebyś  też  ^)  tak  szalona  była, 

Żebyś  ^)  przeciwko  Bogu  bluźniła.  8  o 

21.  Miło  nam  było  dobre  brać, 

A  złe  tal<:że  i)  mamy  też  przyimować 

'A  chceszźe  wiedzieć  odemnie, 

Ze  mię  Bog  ieszcze  ^)  nie  zapomnie. 

22.  Gdy  tamo  na  śmiećiacli  leżał,  8  5 
Panu  Bogu  wiernie  ^)  on  dziękował. 

Boże,  miły  Panie  ^)  z  wysokości. 

Racz  mię  karać  z  swey  świętey  ^)  miłości. 

23.  Robacy  też  w  ciele  były, 

A  barzo  ^)  iego  ciało  dręczyły,  9  o 

Za  skora  iego  prawie  ^)  szemrały. 
Wszytko  ciało  iego  ^)  powierćiały. 

24.  Skrzypcy  przed  nim  gdy  skrzypali, 
W  niemocy  gy  nieco  ^)  pocieszali ; 

On  3)  gdy  oczyma  na  nie  weyżrzał,  9  5 

Silno  rzewno  Jop  miły  ^)  zapłakał. 

25.  Boże  miły  z  wysokości, 

Zapłać  to  wam  z  swey  świętey  ^)  miłości, 

Iżeśćie  mię  teraz  ^)  nawiedzili, 

W  niemocyśóie  nieco  ^)  pocieszyli.  loo 

26.  Gdy  mię  w  vbostwie  widzicie. 

Za  przykre  tego  sobie  ^)  nie  mieyćie, 
Co  ia  teraz  ^)  na  swoim  dworze  mam, 
Tego  też  ^)  wszytkiego  wam  ■^)  vdźielam. 

27.  Gdy  za  skórę  rękę  wetknął,  los 
Garść  robaków  z  swego  ^)  ciała  wyiął. 

Gdy  ie  też  tam  w  skrzypce  rzucił. 
Pan  Bog  ie  w  szczja-e  ^)  złoto  obrócił. 

28.  To  żona  iego  widziała, 

A  tak  iego  prawie  ^)  przeklinała,  1 1  o 

Barzo  mu  prawie  nciłaiała  *) 

Daley  mu  więcey  służyć  nie  chciała. 


')     Wtręty    późniejsze.  —   «)  Czytamy:    Pan    liog.  —  ')    Zbyteczne    dodatki. 
^)  Czytamy:  I  barzo  mu  nałajała. 
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29.  Przyiaćiele  przychodzili, 
Ażaby  go  nieco  ^)  pocieszyli. 

Nie  śmieli  tńm  y  słowa  przemówić,  1 1  5 

Boiąc  się  w  takowey  niemocy  być. 

30.  Stoiac  nad  Jopem,  płakali, 
Popiołem  się  też  posypowali, 
Zdaleka    prawie  nań  poglądali. 

Prawie  go  też  zaledwie  poznali.  120 

31.  Ale  Pan  Bog  miłościwy, 

W  miłosierdziu  barzo  ^)  szczodrobliwy : 
Eia,  Jopie  ^),  ty  stworzenie  moie, 
Com  ći  był  wźiał,  damći  tyło  troie^). 

32.  Y  był  panem  znamienitym,  125 
Który  też  *)  się  mienił  być  *)  przeklętym, 
Miał  też  •*)  dosyć  srebra  y  złota, 

Y*)  dziatki  też  *)  miewał  bez  kłopota  Amen. 


CLXXX.    Psalm  XXXIII.  Benedieam  Dominum  in  omni  tempore. 

(Str.  55.) 

Będę  ia  zawżdy  wielbił  Imię  Boga  mego, 

Nie  wynidżie  z  vst  moicb  nigdy  chwała  iego. 
Panem  się  chlubić  będzie  Jedynaczka  moia^ 

Bo  ią  wżiał  w  swa  obronę  do  swego  pokoia. 
Co  słysząc  sprawiedliwi,  będą  się  radować,  5 

A  za  iego  dobroci   będą  mu  dziękować. 
Ozwał  mi  się  Pan  zaraz,  gdym  krzyknął  do  niego 

Y  Yspokoił  wszytkie  trwogi  serca  mego. 
O  iakoż  iest  Avesołe  oblicze  twe,  Panie, 

Na  które  gdy  kto  poyżrzy,  wnet  się  czerstwym  stanie.      1  o 


1)  Dodatki  kopisty.   —  2)  Dla  wierszy  115—120  domyślamy  się  takiej   formy: 

Nie  śmieli  słowa  przemówić, 

Bojąc  się  w  tej  niemocy  być; 

Stoiąc  nad  Jopem  płakali 

Popiołem  się  posypali, 

Zdaleka  nań  poglądali, 

Zaledwie  go  też  poznali. 
*)  Niepotrzebne    dodatki.    —    *)    Czytamy:    Com    był    wziąJ,  dam    tyło  troje 
Zbyteczne  dodatki. 
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Ten  chudźinka  zawołał,  a  Pan  z  niebń  swego 
Ysłyszał  y  wyrwał  go  z  ręku  trapiącego. 
Anyoł  iego  za  każdym  sprawiedliwym  chodzi 

Y  z  niebeśpieczeństwa  go  każdego  vwodźi. 
Skosztuyćież  wszyscy  ludzie,  iako  to  Pan  dobry,        i  5 

A  iako  w  miłosierdziu  swoim  dziwnie  szczodry. 
O  szczęśliwyż  to  człowiek,  który  swe  vfanie 

Położył  w  tak  łaskawym  y  swobodnym  Panie. 
Boyćie  się  Pana  wszyscy  służebnicy  iego, 

Bo  nie  vczuie  głodu  dom  sprawiedliwego.  20 

Lwięta  będą  po  leśiech  przed  głodem  ryczały, 

Ale  Pan  sługom  swoim  da  dostatek  cały. 
Słucha3'ćież  mię,  dźiateczki,  a  ia  was  wyuczę 

Y  boiaźni  was  Pańskiey  kroćiuchno  nauczę. 

Kto  chce  mieć  długi  żywot,  widzieć  dobre  lata,  25 

A  pobożnie  zażywać  pragnie  tego  świata: 
Hamuy  ięzyk  ode  złey  wszeteczney  mowy, 

A  nie  obchodź  się  z  nikiem  obłudnymi  słowy. 
Przestań  złego,  czyń  dobrze,  a  szukay  pokoia, 

A  tak  będzie  pływała  w  dobrach  dusza  twoia.      30 
Oczy  Pańskie  patrzaią  na  sprawiedliwego, 

Vszy  Pańskie  słuchaia  głosu  pobożnego. 
Ale  niepobożnika  Pan   z  gi'untu  wywróci, 

A  wniwecz  wszytkę  iego  pamiątkę  obroći. 
Sprawiedliwy  zawoła,  Pan  vsłyszy  z  nieba  3b 

Y  wszędzie  pi'ży  nim  stanie,  gdzie  będzie  potrzeba. 
Bliski  Pan  wszytkim  ludziom  serca  skruszonego 

Y  kocha  się  w  człowieku  ducha  pokornego. 
Wiele  złego  przychodzi  na  sprawiedliwego, 

Ale  go  Pan  wybawia  zawżdy  ze  wszytkiego.      40 
Strzegąc,  aby  namnieysza  ze  wszech  iego  kości 

Nie  była  obrażona  w  iego  opatrzności. 
Zabije  złość  złośnika  y  pogina  wszyscy, 

Którzy  sprawiedliwego  mieli  w  nienawiści. 
Ale  Pan  swoich  wiernych  sług  zdrowie  okupi  45 

Y  wyzwoli  ie  mocnie  od  niezbożney  kupy. 
A  oni  wybawieni  vczcza  Pana  swego, 

Sławiąc  zawżdy  y  wielbiąc  Imię  święte  iego. 
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CLXXXI.    Pieśń  o  Swiętey  Katarzynie. 

(Str.  57.) 

1.  Z  pomocą  Ces4rz;l  tego, 
lemu  służy  wszelAkie  niebo: 
Archanieli  y  Anieli,   księstwo, 
Mocarstwo  y  niebieslcie  Państwo. 

2.  Jóko  drzewo  ciernie  grube  5 
Wydaią  z  siebie  kAviateczki  lube, 

Tak  też  święta  Katarzyna 
Wyszła  z  oyca  złego  Poganini. 

3.  Miasto  wielmi  sławne  było, 

On  Agier  (sic)  ^)  swoie  imię  miało,  1  o 

Alexander  w  nim  panował, 
Walecznych  Rycerzow  obfitość  miał. 

4.  Maxintus  -)  Cesarz  potym 

Tryzmał    (sic)  ie  z  wielkim  dostatkiem, 
Przemienił  mu  pierAvsze  imię  10 

Kazał  je  zwać  Alexandrya. 

5.  Panna  w  mieście  cudn  1  była, 
W  ośmnaśćie  się  lat  sstaAviła, 
We  dwanaście  lat  okrzczona. 

Przez  pustelnika  wiary  nauczona.  20 

6.  W  młodości  Christa  poznała 
W  kościele  go  zoglądała; 

Pan  Jezus  rękę  do  niey  skłonił, 

Na  iey  palec  złoty  piercień  (sic)  włożył. 

7.  Wzgardziła  świeckie  iniienie  25 
Przez  Cbrysta  naŚAYiętsze  Imię, 

Które  Żydowie  wzgardzili 

Y  okrutnie  na  krzyżu  przybili. 

8.  Naczął  Czesarz  myślić  ch^irrze. 

Posłał  sobie  po  nauczone  Mistrze,  30 


*)  Nazwa  zmyślona.  —  ^)  Cesarz  Mak-symin  II  (.305—31.8). 

Uoiprawy  Wjdz.  filolog.  T.  XIX.  51 
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Slubuiąc  im  zapUtę  dść, 

By  mu  mogli  tę  Pannę  przegadńć. 

9.    Pann^,  przed  mistrze  wywiedziona, 
Aby  w  rozumie  była  poliańbiona; 
Pńnna  Mistrze  przegadała.  36 

A  icb  rozum  wniwecz  obróciła. 

10.  WalczyłA  PannA  Muzyką, 
Grammatyką,  Dyalektyka, 
Rethoryką.  Geometrią, 

Fizyką  y  Astronomią.  4  o 

11.  PannA  mdłego  przyrodzenia 
Była  męskiego  gadania: 
Broniła  dla  Bożey  wiśry, 
Przegadała  Pogańskie  Doktory. 

12.  Ci  Doktorowie,  Mistrzowie,  4  5 
Zostali  w  wielkiey  omowie, 

Stali  inko  zśduszeni. 
Naukami  tey  Panny  związani. 

18.    Stśrszy  Mistrz  z  Mistrzów  zawołał 

Cesarzowi  to  powiedział:  5 o 

My  wierzymy  w  tego  BogA, 
Którego  ziawiła  Katarzyna  młoda. 

14-.    Słysząc  to  Cesarz  okrutny, 

N4  swym  sercu  barzo  smutny, 

Kazał  Mistrze  społem  wiązać,  5  5 

Poyśrzod  rynku  w  ogień  wielki  miotAć. 

15.  Wzięli  Koronę  Męczeńską, 
Wieczną  zapłatę  niebieską, 
Z;i  mAło  ognia  vznanie 

Maią  w  niebie  wesołe  mieszkdnie.  6  o 

16.  Mówił  Cesarz  Katarzynie, 

lano  (sic)  ')  ChrześćiAńskiey  Pannie: 

Nawróć  się  ku  moim  Bogom, 

Będziesz  nd  moim  Dworze  wtóra  po  Krolowey. 


Czyt. :  jawno. 
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17.  Cesarzu,  źle  rai  to  myślisz,  6  5 
Bym  ia  to  miała  vczynić, 

Nie  dbam  ći  ia  o  świecką  cześć, 
Wołg  w  Niebieskim  P<iłacu  vśieść: 

18.  Jał  się  CesArz  gniewem  chlubić, 

Kazał  świętą  Katarzynę  bić;  7 o 

Ze  wszech  stron  krwią  opływała. 
Zbawiciela  chwalić  nie  przestała. 

19.  Święta  Kdtarzyna  zraniona, 

Do  ćiemney  ciemnice  wsAdzona, 

Przed  miastem  Pdnnd  klęczółr-i,  7  5 

Do  Bogd  głosem  wołdłd: 

20.  Zdrowaś  nadźieio  wierzących, 

Rdcz  wysłuchać  k  tobie  wełniących; 

Dobry  Jezu,  proszę  ia  ciebie, 

Rńcz  mię  wysłuchi5ć  w  moiey  prośbie,  8 o 

21.  RAcz  się  nśd  temi  zmiłowAć, 
Którzy  będą  na  męki  wspominać. 
Ysłyszałd  ten  głos  z  nieba: 
Wysłuchana  iest,   Pónno,  twoia  prośba. 

22.  Weźmi  Koronę  Męczeńska,  8  5 
Masz  mieć  chwałę  bez  końca  Niebieska. 
Katarzyna  Panni  święta 

Ostrym  mieczem  zitym  ścięta. 

23.  Mleko  z  iey  szyie  płynęło, 

To  iey  dzieAvictwo  ztumiionowalo;  *     9  o 

Aniołowie  z  nieba  zeszli. 
Wziąwszy  ćińło,  na  gorę  zanieśli. 

24.  Która  Synai  ^)  przezywa ią. 

Tam  iey  ciało  do  tych  czas  chowAja, 

Płynie  oley  z  iey  świętych  kości,  ^^ 

Yzdrawiaiąc  ludzkie  wielkie  niemocy. 

25.  Drzewicy  płynąć  nie  przestanie, 
Aż  pierwey  sądny  dzień  nastanie: 


1)  Według  legendy  .odnalezione  zostało  ciało  św.  Katarzyny  przez  chrześcian 
w  VIII  w.  i  przeniesione  do  klasztoru,  zbudowanego  na  górze  Sinai  przez  św.  Helenę. 
(L'abbe  Mignę,   Encyclopedie  thćologiąue.  Tome  40-rae  Hagiographie  p.  551). 
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26.  Kśtśrzyna.  święta  Pźnnś, 
DostoyDa  iak  Niebieska  Mśnni, 
Dklk  się  ściąć  dla  dziedzictwo, 

lako  mocny  Rycerz  dla  swego  Rycerstwo. 

27.  Przeto  iuż  w  Niebie  przebywa,  105 
Z  Panem  wesela  zAźywa, 

Biiła,  iak  Lilia  Rayska, 

Świeci  w  Niebie,  iak  Gwiazda  niebieska. 

28.  Koniec  pienia  wszyscy  macie. 

Do  świętey  się  Kńtirzyny  vćiekayćie :  1 1  o 

Uprosi  nam  Niebieski  Ray, 

Amen,  Amen,  tak  nam  Bog  day.  Amen. 


<^-5^e-*- 


Słownik. 


abociem,  bo  ciem,  nam  enim  —  racz  vmocznicz  nasse  ciało,  abo- 
ćiem  barzo  struchlało  78,  16;  racz  chodzicz  przed  nami,  boćiem 
pobladziemy  sami  78,  20. 

abowiem,  boAviem,  nam  enim  —  abowiem  ty  masz  taka  mocz 
58,  13;  bouiem  ty  wssśtko  odzierz3"ss  48,  3;  bowym  vyerzil,  ys 
bil  bog  yyeczni  134,  102. 

a  bo,  albo,  aut,  vel  —  ktosz  wymówi  tę  radość  abo  wislowi  tę  slot- 
kość  111,  45;  ktho  ya  badzye  szpyeraczy  albo  pylno  szlueha- 
czy  8,  14. 

acz,  spójnik  ■ —  1)  chociaż:  aczciem  wielmi  vbogi  y  też  wielkogrzess- 
ny,  AYSzakoż  twym  służebnikiem  66,  25;  acz  potrzebi  nasze  ba- 
czisz,  jednak  to  po  nasz  miecz  raczisz  92,  3;  —  2)  jeżeli:  poth 
wszchodem  gy  naydzecz(e),  acz  go  gyedno  szvkacz  chczecze  36, 
207;  —  3)  niech:  othemkny  mv  koszczol  boszy,  acz  na  thim  mro- 
sze  nye  leszy  36,  114. 

Adam,  im.  własne.  —  Adamie  1,  27;  nad  Adamem  69,  13.  Z  na- 
suwką:  Jadam  26,  36;  Jadania  93,  25;  Yadaraem  133,  97.  Przy- 
miotnik: adamowo  plemya  9,  20. 

aliciem,  gdy  w  tem:  ledwy  slow  dokonać  mogła  swoich,  ałicięm 
kristus.  .  .  .  wsitkie  posdrowil   125,   182. 

aliź,  donec,  dopóki  nie:  jeszcze  był  nie  prześpiał  za  wiernie,  ałiż  sam 
Bóg  zmartwychAYStał  1,  25;  jesscze  rau  sie  nie  zdało,  by  nas  tak 
wybawił,  alisz  swe  święte  ciało  na  mękę  wyprawił  85,  20;  bo 
ten  obiecał  nie  iejsc  nye,  aheszby  on  zraartwewstal  125,  204. 

A  m  a  n ,  im.  Avłasne  —  Amon  5,  3. 

anioł  —  poj.  mian.  angyol  7,  22;  angeł  21,  6;  dopeł.  anioła  46,  13; 
woł.  angele  6,  26;  mn.  mian.  angeli  1.  30;  anieli  58,  29;  angio- 
lowie  125,  125. 

a  n  o   =   a  ono,  a  oto,  spójnik  —  szawszdy  wstawał  reno,  ano  koszczol 
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zarnknyono  36,  102;  czalwayacz  v  łyczko,  ano  ozyeblo  wshitko 
134,  128;  yydzyalash,  ano  panovye  .  .  .  klękały  139,  53. 

a  z  a,  za,  spójnik  pytający:  czy  —  prośmy  synka  twego,  aza  nas  ucho- 
wa ode  wszego  złego  1,  6i;  rzekacz:  aza  wy  nye  wyecze  o  thym 
36,  202;  do  Hieruzalem  przyszli,  azaby  go  tam  znaleźli  61,  8; 
azaszby  to  nye  więcey  nam  grzessnyra  przystało  .  .  .  grzecby  na- 
sse  opiakać  85,  12.'  ;  by  eh  sie  albo  styni  ciakm  nędznym  rozdzielił, 
zabych  rychley  nalazl  słodkiego  oblubieńcza  67,  36.  zasz  nie  ba- 
czysz, iakie  tłio  dziecziątko  miłosne  113,  74. 

aż,  aźe,  —  1)  donec:  gwiazdę  obaczyli,  która  przed  nimi  świeciła  aż 
nad  tym  domem  stanęła  61,  44;  —  2)  usque:  o  nim  się  pytali, 
aż  do  Hieruzalem  przyszli  61,  7;  rzadzy  ye  y  povyssay  ye  aże 
na  wyeky  136,  25. 

bać  się  —  bali  się  bojaźnia    ciężka  20,  8 ;  czego  szie  boiemy  50,   7 ; 

thego  sza  po  mnye  nicz  nye  boy  36,  79. 
baczyć,  patrzeć  zważać  —  kto  chce  bacyc,  zes  płakała    15,  42;  ro- 
zumu przymnażasz,    kyedy    thy    czasz    baczysz    32,  8;    nie  baczą 

stworzyciela  swego  99,  15. 
Balcer,  Baltazar,  im  własne  —  Balcerowi  115,  4 ;  Baltazar  83,  53. 
bar(d)zo,  przysłówek  —  bardzo    6,  28;  7,  6;    barso  46,   16;  barszo 

36,    13  i  i.     W    połączeniu   z  stopniem    wyższym:   barszo    lepszy 

36,  36. 
Bernard,  imię  Avłasne,  —  Bernata  66  tyt.,  Biernata  100,   14. 
Bernardyn  —  Bernadyn  176^  9. 
bez,    przyimek  —  1)  bez:  gwyaszda  besz  upadu  9,  84;  besz  Iconycza 

11,  28;  beze  wssey    tesknosći   156,  50;  bez  zadney  łutosci  25,  43 

2)  zamiast  przez:  słońce  się  iasne  zaćmiło  a  bez  trzy  godziny  nie 

iest  świeciło  176,  72. 
bezlicznie  —  ma  duszę  zapała  bezlycznie  130,   155. 
biedź  —  cz.  teraźn.    byeszy  36,  205;    rozkaż,    bieży    67,  6;    bieście 

117,  60;  imiesł.  przeszł.  biegli  25,  9.  —  bieżeć:  imicsł.   przeszł. 

bieżał,  61,  9;    bieżeli    69,  29  —  biegać:    roskaz.    biegay    128, 

41 ;  biegaycie  68,  22. 
bisior,  rodzaj  płótna  —  bisyorem  przyodźian  85,  54. 
biskup  —  bvskub  144,    106;    biskupowie    128,  67;  biernik:    bisku- 

py  61,  2i. 
b  lis  lv  ość,  bliskie  pokrewieństwo  —  chcieli  go  dostać  bliskością  37,  24. 
bliźni,    blizny  a,  e,  —  blysznyego    41,   9;  svoye  blyzne   88,  59; 

blyznego  88,  78. 
blizn,  przysłówek,  blisko  —  pasterze  tam  blyzv  bili   132,    109. 
błędność,    przygoda  —  przyssedl    potym    pan  na    świat    na    dziwne 

błędności  85,  17. 
biedzenie,  błądzenie  —  spraAYuy  nasze  biedzenie   119,  24. 
błogosławić,  bogosławić  —  błogosławmy  29   a,    12 ;  nabłogo- 

sławyensza  31,   12;   bogosławiona  16,  9  i  i. 
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bog  —  Z  czeska:  buog  67,  23;  cel.  bogowi  69.  66;  bier.  (prze)  bog 
36,   124;  miejsc,  bodze  2,  23  i  i. 

boj  —  1)  =  walka:  chwalebny  boy  69,  7;  —  2)  =  bojaźii :  krwa- 
wy pot  przezeii  płynul  dla  boya  wyelkyego.  25,  7. 

boj  ar  z  i  n,  magnat  —  obrzim  shylni,  boyarzin,  namocznyeyshi  heyt- 
man  134,  26. 

bok  —  mian.  bog  25,  90;  dopeł.  boka  1,  44  (t.  3  i  5);  boku  1,  44 
(t.  4).  —  Przymiotnik :  bokova  rano  149,  37. 

brać  —  1  os.  czas.  teraz,  bierze  analog,  z  formami :  bierzesz,  bierze 
i  t.  d.:  byerza  36,  66;  bierze  125,  38.  Tak  samo  imiesłów:  bye- 
rzacz  13,  5.  —  brać  się  zr  udać  się,  odejść:  sza  byerzą  od 
czebye  36,  66;  od  obyąda  sza  precz  bral  36,  85;  bral  sza  do 
szemye  do  gyedney  36,  152. 

bracia  —  dopeł.  braciey  169,  35 ;  cel.  według  analogii  z  rzeczowni- 
kami zbiorowerai  rodź.  nij.:  braczczyv  ;  bier.  bracia,  125,  189;  woł. 
bracza  6,   1;  bi'aćya  87,  73. 

broić,  czynić  —  any  krzywego  swyadecztwa  broy  41,6;  (pan)  wielki 
pokoy  tento  broi  159,  80. 

brona,  brama  —  naiasnieysza  brona  ra3'ska  46,  26;  sczesna  nieba 
brono  79,  4. 

bronić  —  1)  brać  w  obronę:  Pana  swego  miłego  swym  mieczem  bro- 
nić clićiał  25,  34;  bronił  ciała,  świętych  kości  37,  50;  sathan- 
szkyey  moczy  luczy  bronyly  16,  10;  —  2)  zakazywać;  czinszu 
brony  I  czeszarskiego  128,  63. 

bursztyn  —  narzęd.  bursstiny  66,  98. 

być  —  1)  Formy  z  tematu  jes:  Cz.  teraz.  1.  poj.  1  os.  jeśm  zachodzi 
tylko  zwątlone  na:  em,  m,  które  się  łącza  z  innemi  wyrazami: 
yednegoczy-em  szyna  myala  y  thegoczy-em  ozyalyala  6,  7 ;  dla-m 
ciebie  z  nieba  stąpił  82,  9.  Obok  tego  torma  złożona:  jestem  66, 
61.  —  2  os.  jeś:  yesz  23,  5;  ieyz  96,  25.  Zwallone  formy:  eś, 
ś  łącza  się  z  innymi  wyrazami:  wyssedl-eys  96,  15;  iz-eysz  96, 
24;  bo-ysz  iest  96,  41.  Forma  złożona:  Yestheśy  24.  2;  yestes 
15,  38  —  3.  os.  jest.  —  L.  mn.  1  os.  jeśmy  występuje  tylko 
w  ski'óceniu  :  śmy :  yszczesray  2,  10  • — ^  2  os.  jeście,  skrócona  na:  ście. 
3  os  są:  sza  25,  108;  szv  25,  24.  Formy  te  a)  służą  do  wzmo- 
cnienia czasu  teraźn. :  iest  wyznawa  106,  11  ;  gyest  odzyerzy  41, 
12;  b)  połączone  z  imiesłowem  przeszł.  tworzą  czas  przeszł. :  iestem 
vkusil  66,  61;  yes  slavyl  27,  3;  yestes  wpadła  15,  33;  byl  ie.st 
103,  25;  sza  szluszyli  36,  15.  c)  Forma  1  osoby:  iem  wzmacnia 
spójniki:  abo,  bo,  ali:  abociem  struchlało  78,  36;  bociem  poblą- 
dziemy  78,  20;  alicięm  kristus  posdrowil  125,   183. 

2)  Od  tematu  by  pochodzi:  a)  bezokolicznik:  byczy  9,  8; 
bycz  7,  70;  b)  imiesłów  przeszł.  I:  był;  c)  imiesłów  przeszł. 
II:  bywszy  85,  45.  d)  aoryst,  używany  do  opisania  trybu  wa- 
runkowego :  1.  p.  1  os.  bych:  bych  szya  uczyeszyla  6,  18; 
abych  mogl  66,  44.  2  os.  by :  izby  brała  46,  24 ;  abi  wsedl  45,  9 ; 
nye  miałby  85,  63;  3  os.  by:  chciał,  by  był  wy  ba  wy  on    85,  50; 
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aby  duffal  26,  19;  aby  była  21,  22.  L.  mn.  1  os.  bychom,  (by- 
chray,  byśmy):  bychom  byli  1,  65  (t.  1  i  5);  bychiny  byli  (t.  4); 
byśmy  byli  (t.  3);  abithom  (czyt.  abychom)  prziszli  2,  19;  bycbom 
pełnili  42,  2 ;  abychmy  oglądali  83,  52. 

3)  Formy  pochodzące  od  tematu  bąd:  a)  cz.  teraźn.  bandą 
36,  69;  bandzesz  26,  16;  badzye  7,  11  ;  badzewa  36,  65;  ben- 
dziera  92,  12.  Formy  te  służą  do  opisania  czasu  przyszłego  in- 
nych czasowników,  i  to  w  połączeniu,  a)  z  bezokolicznikiem  :  ba- 
dzyesz  noszycz  7,  43;  bada  myecz  6,  37;  będą  rodzic  85,  80; 
(i)  z  imiesłowem  przeszłym :  badzyesz  myala  9,  36 ;  bądziess  ra- 
czyła 48,  5.  - —  b)  tryb  rozkazujący:  bądź  29  a,  13;  bucz  25,  105; 
badzmy  62,  21  ;  bądźcie  81,  6  —  c)  imiesłów  teraźn.  mający  zna- 
czenie 7.)  czasu  teraźniejszego  :  czyrpy  maky,  nye  badacz  w  zad- 
ney  wynye ;  '^)  czasu  przyszłego :  racz  nas  strzedz  ode  złego  ni- 
nieissego  i  badaczego  49,  6. 

4)  Słowo  częstotliwe  bywać:  biwam  116,  104;  biva  145,  42. 
bvdłić,  przebywać  —  raczit  ssyę  nmi  narodzycz  y  s  namy  bidłyczy 

145,  4;  day  mi(s)  tobą  bydlicz  66,  76.  — Rzeczownik:  day  myrneby- 
dlenye  13,  7  ,  racz  nasz  darowaczy  nyebyeszkyem  bydlyenym  32,  24. 

bydło  —  1)  przebywanie :  tyś  roskosz  bydła  rayskiego  4,  3  —  2)  pe- 
cus:  bidlo  139,  52. 

bytność,  istota  —  gdzie  bVthność  iest  troiaka  w  personie  iednego 
112,  18;  wiei'zymy,  żeś  iest  niewidomie  swą  bytnością  w  tym  chle- 
bie y  winie  168,  62. 

całować  —  czalowacz  67,  39;  całuyę  25,  26;  całował  25,  22.  Nie- 
prawidłowo, analogicznie  z  formą  całuję:  czałuwaiąc  110,  26; 
czaluvayacz  134,  127;  czalwal  144,  51. 

cedrowy  —  1)  z  drzewa  cedrowego :  kolepczicze  cedrovą  albo  ci- 
pressową  —  2)  przymiotnik  od  imienia  własnego  Cedron :  pchnęły 
j(    Yi    ];il(    (Z(di(W.'i  144,  63. 

cesarz  —  czeszarz  36,  50;  czesarzewi  132,  73;  cesarzu  181,  65; 
cesarzow  36,  239. 

cesarzowna  —  czeszarzownasz  nyebyeszka  7,  45. 

chalcedon,  drogi  kamień  —  calcedany,  bursstiny,  drogim  kamie- 
uim  66,  98. 

chcieć,  kcieć  —  Cz.  teraźn.  1  poj.  1  os.:  łccza  1,  52;  kczacz  6, 
2;  chcę  67,  50;  2  os.  kczesz  32,  6;  3  os.  chce  15,  42.  Imiesł. 
teraźn.  chczancz  11,  6;  chcecy  83,  30.  Imiesł.  przeszł.  kczyał 
7,  20. 

chciwy  —  1)  pożądający:  vmisł  chciwi  53,  2  —  2)  pożądany :  sherczy 
memv  chczyvi  139,  44. 

Cherubin  —  chyerubyn  136,  5. 

chętki,  pożądany  —  Jesusowa  myłoscz  slotłca,  nadewsitko  barzo  chęt- 
ką 130,  61 

chocia,  choć,  quamquara  —  chocz  widziemi  115,  82;  choczya 
dvye  albo  (trzy)  134,  227. 

chodnik,  semita  —  chodnyk  przeszpyeczny  13,  22. 
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chodzić  —  1)  nosić  dziecię  w  żywocie:  helszbyetha  szynem  chodzy 
7,  79;  yvs  tho  shnym  (synem)  shosti  myessyąez  chodzy  145,  41 
2)  szukać  czego;  o  czvm  dawno  chodził   150,  27. 

chór,  —  chora   19,  82.  Zob.  kór. 

Chrystus,  Krystus,  Kryst  —  mian.  Chrystus  26,  17 ;  Cristus 
HO,  1  ;  Jezu  Kryst  1,  47;  biern.  Xristusa  19,  14;  Chrysta  9,  50; 
Kry  sta  28,  8;  woł.  Chryste  8,  11;  Criste  23,   12. 

chrześcianin,  krześcianin  —  1.  poj.  woł.  chrzescy anvnye 
88,  6;  1.  ran.  mian.   krzescvani    65,  62,  cbrześćiani    170,  49. 

chrześciański,  krześciański  —  Krzeszezyanskyey  7,  4 ;  chrze- 
scyansky   15,  2;    krzescyenski  25,   102. 

chwała  —  phala  36,   148*  chwalą  37,   1. 

chwalić,  fałić  —  Bezokolicznik :  chualicz  46,  2.  Czas  leraźn.  1. 
poj.  3  os.  chwały  24,  7;  fah  35,  4;  1.  ran.  1  os.  chphalem  23,  16; 
3  os.  cbphalya  23,  9.  Imiesłów  teraźn.  phalą  =  falę.  Imiesłów 
przeszł.  fałyl  22  c,  11;  chwaleli  101,  23.  —  Łączy  się  z  dopeł- 
niaczem: zwiczięstwa  się  chwalrai  124,  3. 

chwila  —  czaszka  nioya  ehwylya  7,  11;  yvsz  thv  chcza  czyrzpyecz 
mąką  y  wszthky  szle  phyle  yrayecz  36,  161 ;  w  yaslky  go  położyła, 
bo  była  zymna  cliwylya  113,  4. 

chwilić,    dziś.  kwilić  —  dzyeczye  mylę  chwylelo   146,  9. 

chudy,  biedny  —  wszech  chudych  sczodra  darcze  4,   18: 

chudzinka,  biedny  człowiek  —  ten  chudźinka  zawołał,  a  Pan  z  nieba 
swego  ysłyszał  go   180,   11. 

chusta  —  chustąć  oczi  zawiązano   128,  45. 

chustka,  powij  ak  —  (członki  twe)  w  chustky  obwinione  66,  84. 

chutki,  przysłówelc,  chętnie  —  sercem  cię  poczaluwam,  a  chvtlvi  obła- 
piam 66,  55. 

c  hu  tnie,  przysłówek,  prędko  —  wyedly  go  do  myasta  cLivttnye  144,  62. 

ciągnąć,  przytaczać  —  pismo  na  złosc  ciągniemy  159,  76. 

cieles(t)ny.  a,  e  —  stradzy  czełestney  21,  3;  grzecłiv  cyelyesnego 
88,  47 ;  cziełeszna  krewkość   103,  45. 

ciemnica,  loch,  więzienie  —  vykupyl  szwyathe  oczcze  sz  czycmny- 
cze,  sz  nyewolyey  9,  33;  vkazal  się  potini  Jozefowi  w  oney  ciem- 
nic!, w  ktorey  siedział  (w)  wielikiey   tesknici   125,   195. 

ciernie,  cierznie,  cirnie  —  ćirnie  85,  53 ;  cirnśm  69,  49 ; 
czyrnye  143,  62;  czyersnŃm  25,  46;  ciernia   170,  21. 

cierniowy,  c  i  r  n  i  o  w  y,  a,  e  —  czyrnyową  144,  162;  cierniowa 
172,  11. 

cirpieć,  cirzpieć,  cierpieć  —  cirpię  66,  19;  czyrpyecz  144, 
121;  czyrzpyecz  36,  160;  cierpieć  113,  76;  cierpieci  170,  18; 
czyerpal  25,  76.  —  W  połączeniu  z  celowniłiiem  znaczy:  pobła- 
żać: daley  mv  czyrpyecz  nye  możera   144,    121. 

cieśla  —  cieśla  162,""  9;  dopełn.  czieslie  101,  50;  141,  28; 

ci  es  liny,  a,  e  —  czieszlina  zona  (t.  j.  żona  ciesK)   117,  20. 

cieszyć  —  iego  vmęczenim  smętną  duszę  ćiessyć  85.  128;  czlessily 
wiełmi  iego   HO,    18;  łotrem  onem  sie  ćiessymy    159,  87. 

ciotczany,  a,  e  —  cziotczanerau  braciskowi  125,  202 ;  shy ostra  czoth- 
shana   138,   101. 

Kozprawy  Wjd^.   filolog.  T.  XIX.  52 
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ciżba  —  thv  wyacz  była  IrcTzy  szyła,  szybie  wyelka  czyszczba  była 
36,  218. 

en  ość.  zacność  —  myeilzy  pannamy  ve  cznosczy  roszla  ku  obrzadu 
9,  45;  wyodącz  swoy  szywoth  we  cznosczy  37,   11. 

co,  zaimek  —  mian.  czo  7,  83;  czocz  31,  15;  dopełn.  czego  50,  2; 
cel.  czemu  19,  3.  Po  przyimkach  „prze,,  i  „o"  zwatla  się  na  „cz": 
przecz  138,  89;  ocz  żądam  99,  80;  ocz  138,  47.  Spełnia  funkcyę 
zaimków  względnych  bądź  sam,  bądź  w  połączeniu  z  zaimlcami 
„ji,  ja,  je"  albo  zaimkami  osobowemi:  gyednego  szwyatbego, 
czosch  miłował  boga  36,  8;  nye  lvba  mv  phała  była,  czo  sza  mv 
ondze  wodzyła  36,  149;  gyedno  panyą  bilo,  czosh  bogv  szluzilo 
36,  1 1 ;  matlcy,  co  nie  będą  rodzić  85,  80 ;  królewna,  czo  ya  Alłe- 
xemv  dano  36.  57;  tbwe  weszelye,  czoszesz  my  go  obyeczowal 
6,  28;  Jesus  mi  wzięt,  com  się  gim  ciesiła  125,  132;  sztvky,  czo 
gye  płodzyl  36,  190;  Krołu  wyeliki  nash,  czosz  czy  Maschyasz 
36,  2  Służy  do  wzmocnienia  przysłówków:  co  rychley  66,  12; 
co  wskolc   127,  47. 

cudny,  a,  e,  piękny  —  vydzyełysmi  pannę  czvdna  133,  31  ;  czudnie- 
szy,  nvsz  malowani  96,  14;  czudnye  szya  sznya  yest  roszmavyal 
9.  40." 

cudo,  cud  —  takye  czudo  7,  60;  szwe  czuda  7,  63 ;  z  rozmaitymi 
cudy  83,  28. 

cudzołoski,  a,  e  —  cudzołoskiey  plugawości   1 65,  34. 

cukier  —  nad  czukier  slodcżeysse  66,  63. 

cynamon  —  nad  cynamon  y  nad  miód  są  wiełmi  smacżnieysse  66,  64. 

cyprysowy,  a,  e  —  kołepczicze  cipressową   134,   205. 

cyrki  e  w,  cerłciew,  Icościół  —  czyebye  po  okręgu  zyemye  shwyeta 
czyrkyew  visnawa  136,    II. 

czarownica  —  cząrownycz  26,  48. 

czas —  1)  czas:  czasv  thego  9,  35;  czasu  thego  zasmączenya  24,  3; 
w  thenczasz  36,  52;  Mesias  obyavylczy  nam  szwoy  czas  szwego 
narodzenya  22  c,  2;  już  nam  czas,  godzina  grzechów  się  kajaci 
1,  56;  czasz  szie  połepssycz  47,  8.  —  2)  Stosowna  chwila:  kyedy 
thy  czasz  baczysz  32.  8;  Aglias  była  wbosztw  (ubóstwu)  w  czasz 
(przYgadzała  się)  36,  26 ;  uczynyl  nam  bardzo  w  czasz  7,  6. 

czcić  —  pamyathay  oezcza  y  macyerz  thwova  czczycz  42,  8.  pa- 
myathay  .  ..  starsche  thwe  czycz  41,  4;  święta  czciły  129,  69; 
iesusa  mylego  czczą    134,  230. 

czciciel,  czytelnik  —  do  czciciela  84  tyt. 

czeładka.  służba  —  vol  }'  oszieł  }'  matka  to  tvv(o)ia  czełiatka  98, 
47;  nieprzyacyełe  dvszne  oddał  od  czełatki  swey  94,  35. 

czerwony  czyrwony,  a,  e  —  rozą  czyrvona  9,  61;  cvathek 
cyrwony   16,   10;  iako  purpura  czerwone   159,  11. 

cześć  —  czescz  13,  25;  czestz  55,  23;  l<u  thczy  8,  2;    ćći  152,  34. 

c  z  e  s  n  y ,  a,  e,  czasowy,  doczesny  —  po  zivaczye  czessnim  bancz  las- 
Itaw  nam  grzesznim   134,  247. 

często,  przysłówek  —  czyestho  25,  97;  czasto  32.   18;  cząsto  36,  118. 

człowieczeński,a,  e,  człowieczy  —  człowyeczenskye  czyalo,  145,  11. 
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człowieczeństwo  —  1)  natura,  istota  człowiecza  w  przeciwstawie- 
niu do  Bóstwa:  izes  czlow} eczenstwo  chczial  przyiancz  54,  2;  wszy- 
stko lubiezliwe.  a  to  w  człowieczeństwie,  ale  nieflomniinane,  a  to 
wswo  m  bóstwie  65,  6;  krew  czlowyccz^jnsthwa  34,  29  —  2)  spra- 
wa, dzieło  człowiecze:  nye  czlovyeczenszthvera  tho  badzye,  duch 
szwyathy  w  thobye  szyadzye  7,  69. 

człowieczy,  a,  e,  —  glosy  człowiecze  ' ,  9 ;  czlovyecze  oblycze  7,  10. 

człowiek  —  mian.  ezlovyek  23,  11;  dopeł.  czlowyeka  36,  109; 
skrócona  forma:  człeka  83,  5U;  cel.  człowieku  69,  28;  163,  7; 
wołacz:  człowiecze  1,   17. 

czterdziesny    zara.    czterdziestny  —  dnya    czterdzyesnego   135,  7. 

cztery,  cztyrzy,  czterzy  —  cztery  orły  37,  55 ;  cztliyrzy  szwye- 
cze  37,  218;  czthirzy  latha  36,  38;  cztłierzy  y  dwadzieścia  nie- 
dziel  163,  21;  z  czterecłi  części  37,  53. 

czuć  —  1)  czuć:  czuły  wielliie  pocvessenie  98,  16;  od  slotl<osczy 
panna  się  nie  czulą  107,  10,  —  2)  czuwać:  pastyrzom  czuiącym 
65;  42;  czvyaczi  pasterzowye   133,  64. 

czujność,  zmysł  czucia  —  słuch  y  czuynoscz  59,  40. 

czynsz,  podatek  —  czinszu  bronył  czeszarskiego   128,  68. 

czyść,  czytać  —  cztba  w  yednich  kszagach  o  nym  36,  9;  Izayascho- 
wo  pyssmo  yest  czczyla  138,  10;  Jeszuszow  zoltarsz  czczy cz}'e 
czyestho  25,  97.  SłoAvo  częstotłiwe:  czytałem  9,  105.* 

czystota,  czystość  —  czystoty  panienskie(j)  4,  9. 

czysty,  a,  e  —  cwathek  eysti  19,  1 ;  ysz  był  gyeden  do  drvgyego 
czyst  36,  235;  czista  dzeAvicze  2,  1.  —  Przysłówek:  czyście:  this 
nas  nasicil  cziscie  126,  38. 


dać  —  1)  dać:  raczy  mu  tho  wszythko  dacz  8,  15;  przykład  thobye 
dam  7,  77.  —  2)  W  połączeniu  z  bezokolicznikiem  =  pozwolić: 
da(i)  nam  vidzecz  2,  2;  dal  szve  szyercze  rozkrwawycz  7,  19; 
day  nam  cie  nasladoAvacz  71,  9  —  3)  bić:  po  szylcy  (czyt.  szyji) 
mu  dawały  —  4)  Avydać:  dał  nań  klątwę  37,  37  —  5)  uznać: 
vinnim  szie  dacz  91,  4. 

Słowo    częstotłiwe:    dawać  —  dawaczy    134,    58;    dawasz 
32,   14.  Imiesłów  terażn.  dawayócz  21,   19. 

dar  —  ł.  p.  dopeł.  daru  81,  18;  ł.  mn.  dopeł.  darów.  31,  5;  bier.  dary 
9,  30;  narzęd.  darmi  115,  18. 

darca,  dawca  —  wszech  chudych  sczodra  darcze  4,   18. 

darować,  obdarzyć  —  darowaczy  nas  nyebyeskyem  bydłyenym  32, 
24;  gye  thim  darował  36,  30;  trzey  królowie  przyiełi,  ciebie  da- 
rowali 83,  19. 

dawca  —  dawcza  darów  31,  5. 

dla,  prz^nmek  —  W  najstarszych  pomnikach  języłvOAvy  eh  następuje  często 
po  imieniu:  nas  dla  1,  16;  thego  dla  3,  4;  boga  dla  36,  173; 
thego  dlya  lyuczkyego  szbawyenya  8,  10;  dla  płodu  thwego  12, 
7;  dla  bo}-a  wyełkyego  25,  7;  dla  szyna  th(e)wego  36,  166;  wi- 
dząc iego  płakanie  dla  zaprzenia  twego  83,  40;  dlam  ciebie  z  nieba 
stąpił  82,  9 ;  krew  wylał  świętą  dla  ciebie  84,  9 ;  dla  zimna  drzi  94,  41. 
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d(tl)a,  dzień    —   szluszy  bogv  w  kaszdey  dobye  36,  71 

debr  orzec,  benedicere    —  dobrorzeczćye  Panu  151,  85. 

dobrota^  dobroć  —  wielka  twoia  dobrota  y  pokora  była  83,  7. 

dojąd,  dokąd,  dopóki  —  doyąth  thy  ziw,  yą  thesz  36,  83. 

dokonać  —  dzysza  thego  dokonał  7,  67 ;  dokonało  sza  26,  37 ;  byś- 
my szczęsnie  dokonali  {—  umarli)  67,  83  —  Rzeczownik:  po  do- 
konaniu Yczinku  takiego  114,  49;  vczyn  themu  doszkonanye  7.  72. 

dom  -  1.  p.  dopeł.  domu  9,  102;  doma  153,  8;  1.  mn.  miejsc,  do- 
myech  36,   197, 

dumieścić,  doprowadzić  do  czego  —  tegoż  nas  domieści,  bychom 
z  tobą  byli  1,  66;  ona  (n)as  domesczyla  nyebyeskyego  chora  19, 
25;  domiescz  nas  wieczne  chwały  68,  91. 

do  m  n  i  (e)  mać,  myśleć,  badać  —  niedomnimane,  any  też  wymówione, 
a  to  Av  s\vovm  bóstwie  63,  8;  roskosna,  nysz  się  domnimam  116, 
52;  w  betleem  wsziscy  mieszczanie,  miely  to  domnimanie,  iż  pan 
wielki  powstanie  98,  23. 

dosiądź,  dosięgnąć  —  ale  czyę  dossyacz  nye  mogę  143,  69;  ale 
nyelsza  doszyacz  thwego  szwyathegh(o)  czyala  6,  24. 

dostać  —  1)  otrzymać:  chczancz  dostaez  boszkyey  mylosczy  II,  6; 
dostalasz  vy('l(k)yey  chwały  11,  23;  dostoynosezy  dostanyesh  138, 
78  —  2)  srhwycić,  załapać:  chcieli  go  dostać  blislcościa  (— chcieli 
wykazać  jego  winę  bliskim  pokrewieństwem)  37,  24  —  3)  brak- 
nąć:  wssytkiegocz  nie  dostaez  66,  82;  nie  dostało  bydłu  pastwy 
163,  29.  —  dostać  się,  przypaść  w  udziale:  zamath  czj^a^zky 
dostał  szya  mye  6,  9. 

dostojny,  a,  e  —  i)  znakomity,  illnstris :  dostoynego  stanysława 
37,  7;  —  2)  należyty,  godzi^yy:  ciebie  dostoyno  (godzi  się)  cbwa- 
licz  66,  108;  którego  świat,  ziemia,  morze  dostoinie  chwalić  nie 
może  46,  2;  szbaw  nasz  Chryste  tłiak  dosto3"nye  34.  32. 

doświaczyć,  zam.  doświadczyć  —  kto  doswiaczi,  może  vznacz  130,  51. 

dowieść  —  1)  zaprowadzić:  (gwiazda)  snad".  nas  dowiedzie  do  niego 
61,  12;  dowiedz  nas  w  dom  królewski  68,  55  —  2)  udowodnić: 
mistrowie  pismem  dowiedly  115,  41. 

d  r  u  g  d  y,  przysłówek:  drugim  razem,  niekiedy  —  wstawszi  rano  drugdi 
sobie  130,  30. 

duch  —  dopeł.  ducha  4.  5;  cel.  dvchv  34.  43;  Avołacz:  dusze  31,  1 
i  in.,  duchu  52,  1 ;  77,   1 ;  miejsc,  o  świętym  duchu  77  tyt. 

dufać;  ufać,  utność  pokładać  —  w  bodze  duffał  26,  19;  wiele  dufala 
125,    i55.  —  RzeczoAvnik :  wstał  z  martwich  duftanie  moie   118,  16. 

dusza  —  1.  poj.  dopeł.  dusze  31,  8  i  in.;  bier.  duszą  26,  51;  dusza 
36,  192;  dus4ia  88,  20;  1.  mn.  cel.  duszam  113,  55:  dusząm  129, 
7;  dussom   133,' 213. 

duszny,  a,  e,  należący  do  duszy  —  sbawyenye  dusnye  25,  2;  swia- 
toscz  dussna  67,  28.    Przysłówek:    dussnye  my  zał  tego  134,  96. 

dwój,  a,  e,  dwojaki  —  s  tey  dwogi   (czyt.  dwojej)  naturi  102,  47. 

dwa  —  dwa  łotri  128,  141;  dwiema  ydacYin  75.9;  dwiema  zwierzat- 
koma  101,  49. 

dwojaki,  a,  e  —  moczars  dwoyakyey  matyri   148.   15. 

dwór  —  1)  mieszkanie:  v  mego  oczcza  na  dworze  36,  162;  z  dworu 
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swego   128,  88  —  2)  służba  dworska:   a  inyal  barszo  wyelky  dwór 

prócz  panosz  trzistlia  riczerzow    8(),   17. 
dwornie,  przysłówek:    zręcznie,    wyniośle  —  chczyal    sh  nym  herod 

gadacz  dwornye  144,  155. 
dychać,  dech  wydawać  —  bi  nye  wołek  z  oshyelkyera   para  shwoyą 

dichayancz  134-,  118;  bi  nye  vol,  a  ossyel  nad  tobą  dichaly  145,  12. 
dziać,  dawać  imię  —  a  tey  pannye    dzena   (czyt.    dzieją)    Marya    19, 

8;  czosz  czy    dzeyą    Maschyasz    3(),  2;    Evfamyan    g"yemv  dzano 

36,  23;  dzyeczyatkv  temv  dzyeyą  Jesus   134,  21. 
działać,  dziełać,  czynić  —  testamenth  tam  kra.^zny  dzalal  26,  50; 

czosmy    nieprauie    dzielah    47,   12;  tobie    znamię    nieoblune  dzia- 
łam 66,  58. 
działo,  dziś.    dzieło,   opus  —  tegocz    działa   rząd   zbawienia  nassego 

potrzebował  69,   19;  nasładować  żywota  moiego  działa  82,  8. 
dzieciątko,  dzieeiętko  —  dzyecyątko(s)   15,  30 ;  dzieciątko  65, 

82;  dzyeczyętko  134,  97. 
d  z  ie  c  i  n  ny,  a,  e    —    w    leciech  dziecinnych    83,  25;    wsełka    czesc 

bąncz  thobye,  o  krołu  gospo(d)nye,  kthoremu  dzyeczynny  głos  pvye 

(zara.  poje)  23,  3. 
dzieciństwo,    natura    dziecięca  —  o  dzieciństwie  pana  Jezvssovira 

96.  tyt. ;  czeinvsz  niewinne  dziecynstwo  drży  twe  99,    l9. 
dziedzic  —  da  nam  yidzecz  bosze  łicze  nebeszkye(g<)) "  dzedzicze  2, 

3;  dziedzicmi  120.  78. 
dziejąc  się,  dziać  się  —  tho  sza  nowthno  (czyt.  niejedną)  dzegyało,  ałe 

sza  czasto  dzegyało  36,   li 7. 
dzieje,  uczynki  —  nie  patrz  na  nasse  złe  dzieie  159,   112. 
dziękować  —  dzyakuya    bogu    szveinu  7,  58;    dziękuymy  s  tako- 

wey  miłości  85,  130;  podzyałmy  mu  sz  dobroczy  7,  87;  dziekvie- 

my  z  laski  94,  52. 
dzień  —  1.  poj.  dopeł.    trzeczego    dnya   14;  7;  woł.  o  dn3'e   103,  21; 

miejsc.    ve  dnye    9,  7;  1.  mn.  dopeł.    dniow  153,  26:    biern.  trzi 

dni  30,  6. 
dzierżyć,    trzymać  —  Magdalena    ią  dzierzała    128,    123;    Jezussa 

się  dzierzi   1 16,  48. 
dziesięciorgi,  a,  e  —  przykazany  a  dzyeszyaczyorgego  41,   13. 
dziesięcioro  —  dzyesyęćyoro  przykazanye  86,  1  ;  już  y  dziesięciora 

nie  pzze^tąpisz  165,  56. 
d  z  i  e  w  c  z  y,  a,  e,  dziewiczy  —  rodzay  dzevczy   19,  2. 
dziewica  —  dopeł.  sz  dzyevycze  7,  9;  sz  czyevycze  22  b,  6;  dzie- 

wyczy  132,  87;  cel.  dzyevyczy  7,  32;  i  in.;  dzyevyczo  13,  3  iin; 

dzewicza  3  (tekst  1). 
dziewiczy,  a,  e  —  żywot    dziewiczy    51,  3;    wyszedł   z    dziewiczych 

wnatrznosci  56,  6;    dziewiczee   trzewa    69,    29;    owocz    dzieAvicey 

cystosci  126,  5;  dzev5'cze  porodzenye  142,  2. 
dziewka  —    1)  córka:    schymon    (czyt.  synom)  y  dzewkąm    26,  29; 

wyacz  mv  czeszarz  dzewka  dał  36,  50.   —   2)  dziewica:  s  prawey 

dzewky  czysthey   33,  2 ;  Boża  wybrana  dzieAvko  75,  4. 
dziewstwo,  dziewictwo  —  czewztliws  (czyt.  dziewbtwuś)  gey   nitzsz 
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ne  zaskoczył  (czyt.  zaszkodził)  35,  6 ;  ostawyam  cza  przi  tliim 
dzewstwye  36,  64. 

dzisia,  dziś,  dzisiaj,  przysłówek  —  nynye  dzysz  6,  34;  czysz 
35,  12;  dzysza  7,  67;  d/.vsza  26,  16;  dzVs8va  24,  13;  dzisiav 
29,  B    1. 

dzisiejszy,  a,  e,  —  dnia  dzi>:ze\sego  96,  42;   157,  3. 

dziw  —  1)  rzecz  niesłycłiana :  sluclial-ly  ktho  take  dzywy  21,  16;  — 
2)  cud:  tliv  sza  wyelky  dzyw  sstal  36,  193;  dziw  to  iest  niesły- 
chany 65,  23. 

Dziwisz,  imię  własne,  Dionysius  —  Dziwyss  59,  25. 

dziwować  się,  dziwić  się  —  stworzenie  się  dziwuie  94,  25 ; 
tliemu  szya  dzywuya  ya  7,  50;  dzywuia  się  takiemu  rodzeniu  angeli 
112,  25;  dziwuiac  się  olcrutnosći  85,  74;  wibłezal  się  dzywować 
iaslliom    114,  8;  dzywya  sbyę  temv  angely  137,  9. 

Egipt,  E  j  i  p  t,  imię  własne  —  egiptu   124,  11;  ku  egiptowi  129,  41  ; 

w  eypcyes   15,  3();  do  Evptu  68,  83. 
ej,  ej  a,  wykrzyknik,    łacin,   eia   —  e}'    nusz  (=   eia  ergo)  3  tekst    1; 

eya,  e^a  22  c,  3  ; 
E  n  g  a  d  y,  im.  własne  —  Engadi  wynnyczi  byli  132,  94. 
Ewa,    Je  w  a,    imię  własne  —  ewy  3  tekst  7;  79,  8;   JeAva  46,  21; 

Jeue  93,  27. 
e  ż  patrz.  iż. 
E  z  a  j  a  s  z  patrz  Izajasz. 

fasie  a,  niem.  Fass,  beczułka  —  wotky  czudna  faske  zlesz  shercza  na- 

ssego   134,  202. 
fiołek  —  fiolek  19,   16;  fiolki  66,  97.  Zdrobniałe:  fyoleczky  134,  197. 
fizerung,  klęska  —  żeby  ten  fizerung  padł  indzie   163,  63. 
folgować,    być    posłusznym  —  folguiac    słowu  twemu  155,   18;  nie 

folguy  ćyału  165,  20. 
fortka,  niem.  Pforte,  drzwi  —  ciasną  fortlię  w  niebie  mamy  159,  91. 
frasowanie,  kłopot  —  zaniechawszi  yusz  smucenia  y  wselkiego  fra- 

ssowania  124,  74. 

gabać,  zaczepiać,  napastować  —  by  zidowie  nasz  nie  gabaly  128, 
191;  oddal  przeciwne  gabanye  78,  24. 

gadać  —  1)  rozmawiać:  tliey  noczy  sz  nya  gadał  36,  61.  Zwykle 
gadać  się:  gdyś  sie  s  nimi  gadał  83,  26:  dziecię  gdi  się  gadało 
w  łiosciele  129,  62.  —  2)  zgadywać:  gaday  Jesu,  kto  czye  bije 
144,  92.  —  Rzeczownik:  gadanie  =  w^"moAva:  panna  mdłego  przy- 
rodzenia była  męskiego  gadania   181,  42. 

Galilea,  imię  Avłasne  —  dopeł.  Galilei  29  A,  8 ;  Galilee  74,  27. 

gardzić  —  nie  racz  gardzicz  prośby  nioiey  58,  2 ;  nie  gardzy  stwo- 
rzenya  shvego  133,   144;  gardzycz  namy   134',   196. 

gąsla,  narzędzie  muzyczne  —   gaslami  66,   106. 

gdy,  spójnik  oznaczający  czas  —  panna  yesz  zoszthała,  gdysz  uwye- 
rzila  a  gdyś  rzekła  5  zwr.   1 ;    dzyakuya  bogu  szyemu,  gdy  yest 
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yemu  tak  lyubo  7,  59  ;  barscho  scbą  radowały,  gdy  Maria  w  nyebo 

wszyatha   16,  3;  Jesusza  mslosnyego  gdy  zydowye  gyely,  baranka 

nyewinnyego  rwały  y  thargalv  25,  37;  gdy  tho  oczecz  wszliszal  tha 

szlowa,  thedy  yego  szaloscz  była  nowa  36,  142;  wesoły  nAm  dzień 

nastał,  gdyż  zbawicieł  zwyciężył  71,  2.     W  połączeniu    z  trybem 

warunłiowym    oznacza  warunek :    gdyby   nie    był  umarł,    swiatby 

wiecznie  zginać  miał  29,  3. 
gdzie,  ubi  —   o  angełe  Gabriełe,    gdzye  yesth  ono  tliwe    weszełye  6, 

27;  w  przybythkii  myeskaczy,   gdzesz    tlio  szam    przebywa   22  e, 

7;  gdzyekoły    thy  nawyedzysz,    thw  wypadzysz    grzecłiy  32,   19; 

nie  miał  się  sam  gdzie  skłon}  c    1 17,  55. 
głądać,  głędać,  patrzeć  —  day  mi  ...  na  cię  zawzdy  ględacz  66, 

7o;  na  to  gładam  130,   145. 
głębokość  — -  (z)  szkarbu    boszkyey  głubołś;osczy  wyszła    kraszą  9, 

42;  kłanyali  sbye  z  wczty  rosczyą  i  z  wyełką  glebokosczyą  133,  44. 
głowa  —  od  głowy  Aż  do  nog  82,   12;  włozilam  mv  kaniyen  w  głowi 

101,  55;  kamień  pod  głowy  wdozila   113,  68. 
głowica,  głowa  —  nakłyon  szwoyey  gławycze  7,  86. 
godzić  —    1)  mierzyć :  vpadnyemi  w  mocz  sathanowi,  ktori  dobrze  na 

nasz  godzi  89^  9 ;  godząc  mv  do  shiye   1 44,  91;  —  2)  zamyślać : 

godził  vidacz  go  na  shmyercz   144,    108. 
gorącość  —  ochłodo  w  goraczosci  119,   11;  nie  zgorzałi    od  wielkie 

goraczosci  67,  72. 
gorący,  a,  e  —   przysłówek:    bych    cie   mógł  .  .  .    goraczo    miłowacz 

67,  40;  gorące  miłuycie   116,  60;  130,  71. 
gorać,    gor(z)eć    —  na  szierczv    wszytek  goraię   130,   144;     miłosc 

boża  góra    słotl^o     116,    116;    świece    też    zapalone    a  gi  goraiace 

114,  21;  tha  myłoscz  gore  vszyłnie  130,    149;    gorzał  5,  zwr.  2, 
gospoda,  dom  zajezdny  — ■  Jozeph  gdy  gospody  prószył  132,  34;  po 

gospodacli  139,  70. 
gospodza,  pani  —  wołacz  gospodze  3  tekst  7;  7,  54. 
gospodzin,  pan  —  dopeł.    gospodzina  1,  2  (tekst  1 — 4);    gospodna 

1 ,  86  (t.  3,  4) ;  hospodyna   1 ,   2  (t.  Skargi) ;  wołacz :  gosponye  ^ 

gospodnie  23,  2;  gospodzyne  37,   1. 
góźdż,  gwoźdź  —  ł.  mn.  mian.  gozdzie  69,  5;  goysdzie  128,  150; 

narzęd.    gośćmy    144,    179;    godzmy    149,    30;    gwozdmi    69,  45; 

172,   18. 
grać  —  na  organiech    graia   131,  50;    gracz  stobą  yak  dzyeczy   134, 

238 ;  kostki  pod  nim  drudzy  grałi   1 59,  2 ' . 
gromić,  grzmieć  —  trąby  gromią,   159,  205. 
grozić  —  bo  mv  łekayacza    shyła  okrvtną  shmyerczyą  grozy ła   144, 

34;  grozi  k  nam  śmierć  okrutna  178,  29. 
grunt,  podwalina  —  szczyc  kościoła  twego  gruntów    164,   26;    niepo- 

bożnika  pan  z  gruntu  wywróci   179,  33. 
grzech  —  dopeł.  poj.  grzechv  34,  39;  mn.  grzychow  130,  115. 
g  u  ś  ł  n  i  k,  czarownik  —  gussłnyczy  dyabła  na  pomocz  wzyvayą  88,  11. 
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H  ab  ram,  Abraham  —  babram   133,  97. 

hamować  —  długoć  on  człowieku    vgadza,   chcąc   go  hamować    163, 

8;  hśmuy    ięzyk  ode  złey  wszeteczney  mowy   180,  27. 
He  Izbie  ta,  imię    własne  —  helszbyetiia    7,    79;    138,    101;    od  hel- 

żbyety  15,   18. 
hetman  —  z  czeska:  heytman  134,  26;  hetmanie  125,  82. 
hewdziec,  dywanik  —   hewdzyecz    posczyelimi,    pyerzinky   polozemi 

146,  30. 
hymn  a,  hymn  —   hymna,  którą  poście  spiewaią  123,  tyt. 

ić,  iść  —  bezokolicznik:  icz  125,  90;  gycz  144,  20;  iscz  135,  29. 
Cz.  teraźn.  gydzyesz  6,  19;  yedzem  rr  idziem  23,  18;  idą  70,  1. 
Tr.  rozkaz,  ycz  =r  idź  137,  52;  idźcie  29  A,  6. 

imać,  chwytać  —  oto  żydowie  mego  mistrza  macie,  tegoż  imayćie 
170,  8. 

i  m  i  e  ć,  mieć  —  przytbem  szwa  przirodnoszcz  zelonosczy  ymąl  5,  zwr. 
2;  yuiyąl  koszdy  szwe  szlothe  paszy  36,  18;  thy  chcza  czyrz- 
pyecz  mąką  y  wszthky  szle  phyle  jmjecz  36,  161;  wyacz  w  szo- 
bye  szwyathi  ogyen  ymyali  36,  219;  ne  ymey  boga  ginnego  45,  1. 

i  mienie,  mienie,  majątek  —  ŚAvieckie  imienie  37,  22;  imienia  cu- 
dzego 43,   13. 

jnąd,  inną  drogą  —  przeto  się  ynąd  wroczili  gdomom  swoim  125,  107. 

inako,  przysłówek:  dziś.  inaczej,  aliter  —  gynako  po  ranye  nye 
wszwyesz  36,  82;  gdyby  ćie  kto  inak  sądził  152,  24. 

indzie,  przysłówek:  gdzieindziej,  alia  parte  —  bo  takiego  wesela 
Ńndzie  nie  vkuszi   113,  52;  żeby  ten  fizerung  padł  indzie  163,  63. 

i  s  t  y,  a,  6;  pewny,  niewątpliwy  —  ktoregosz  była  bosztwa  hysta  12, 
18;  rozwiązawszy  grzechy  yste  79,  19;  moczi  boża  gista  113,  64; 
ysty  vrzad  boz}'  130,  164;  a  ysta  to  rzecz  bila  138,  17.  Przy- 
słówek: iście,  istnie:  iscieć  niepotrzeba  iest  więcey  82,  17;  wiedz 
to  królu  iście  61,  26;  iusz  nam  tesz  isczie  przestacz  91,  1;  a  ysth- 
nye  v  shobye  boga  myecz  będzes  138,  99. 

Izajasz,  imię  własne  — ■  Yzayasz  7,  5.  Ysayas  21,  1;  Ezaiyasz  156, 
21  ;  Izayashowo  pyssrao   138,   10. 

i  za  li;  spójnik  pytający:  czy  —  yzal)'  tobie  grzeszny  człowiek  myl- 
szi,  n\zly  iediny  syn  twoy  99,  29. 

i  że,  iż,  eże,  eż,  spójnik  —  radosczy  vam  povyadam,  yze  nowa 
pyeszn  szkladam  7,  1 ;  wybaw  nasz  s  padołu,  yszze  nye  zagynyem 
10,  22;  wytay  wyerne  boże  czyalo,  ysze  szya  nam  yydzyecz  dało 
34,  2 1  ;  czego  zaluiem,  ize  prze  nas  iest  popełniono  50,  2  ;  szba- 
yyenyesz  .  .  .  szrządzyla,  yzesz  boga  porodzyla  1 0,  4 ;  vidz,  ysz- 
czesmi  opanthani  2,  10;  vve  zimi,  isch  ez')  wiszlusza  2,  13;  wy- 
dzącz  zydowyna,  ysz  on  bygye  6,  12;  w(z)dychala,  ysz  W6z\''thska 
szemglala  25,  84;  wyeszol  byl,  ysz  gy  thim  bog  nawyedzyl  36, 
137;  nowy  ni  powedzal,  essz  sszó  narodzylo  dzeczy  21,  14;  mało 
eze  sz  moszthy  nye  szpadl  36,  1T7;  wszdy  mv  go  nye  mogli 
othyącz,  eszby  ale  posznali  mało  36.  230 ;  scz(ą)gla  raka  do  nyego 
esz  gyey  w  raka  wpathl  łyst  36,  234. 
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izop,  hysopus  —  izopeni  niie  rkcz  pokropić,  152,  49. 


j  a^  zaimek  osób.  —  L.  poj.  ya  7,'  50;  ya  6,  30;  80,  10;  dopeh 
odemnye  (),  19;  cel.  luy  5,  zwr.  1;  mye  =  mnie  6,  9;  biern. 
mnyeez  7,  68;  raniy  35,  17;  mię  25,  28;  mya  6,  5;  mye  32,  4; 
narzęd.  zemna  4,  29;  miejsc,  wemnye  6,  31.  —  L.  mn.  mian.  my 
36,  141;  celów,  naam  3,  tekst  5;  nąm  26,  9;  nam  26,  4;  biern. 
nasz  5,  zwr.  3. 

jać,  jechać  —  z  nazareth  do  betldegem  iąl  132,  25. 

jąć  —  i)  pojmać:  dusze  yathe  17,  5;  ięte  dusse  71,  3;  fain  ięt  po- 
tym  w  ogrodzie  85,  -33;  abyscye  mn  nie  ieli  brata  podobnego  25, 
27;  Jesusza  .  .  .  gdy  z^dowye  gyely  25,  37;  iawsy  128,  12.  — 
Rzeczownik:  jęcie:  od  yeczya  as  do  vitchnyenya  144,  184;  od 
ięćia  aż  do  skonania  175,  63  —  2)  zaczynać:  imię  skarżyć  na 
ludzką  złość  174,  30;  ima  się  barzo  lękać  174,  63;  yąl  plakacz 
36,  144;  yęla  płakać  25,  68;  yela  narzekasz  134,  93;  yąly  pro- 
schicz  36,  29. 

j  a  c  h  a  ć  zob.  jechać. 

jacy,  przysłówek:  tylko,  jedno  —  o  matkę  sie  ikcj  starał  l59,  42; 
w  tei  (sc.  miłości)  i4ci  pan  nie  ma  mierności  159,  56;  wiara  idcy 
n^rabiamy   159^  85. 

jaki,  a,  e,  aliąuis  —  chcąc  widzieć  iakie  znaky  85,  4'6 ;  nye  czyń 
obrazu  żadnego  ni  podobyeństwa  yakyego  86,   15. 

jako,  jak,  je  ko  —  1)  spójnik  oznaczający:  a)  porównanie;  =  ut, 
velut,  tamquam,  prout:  sztala,  yak  roza  czyrvona  9,  61;  żydowie 
za  nim  biegli  yakoby  na  cnego  złodzyeya  25,  10;  tam  sie  wssytci 
rzucili  iako  pśi  25,  29;  nyc  lubieżnego,  iac  gimie  sŃna  116,  8; 
myecz  bolesczy  gya  przyenvkal,  yak  Symeon  prorokował  26,  28; 
nye  przebyrasz  w  perszonach,  yek  łudzye  mnymaya  32,  13;  nye 
sznal  go  gyeden  gyeko  drvgy  36,  133;  jacosz  tho  moyszeszow  kyecz 
(kierz)  gorzał,  thak  thy  panno  zosztalasz,  yak  anyol  powedal  5, 
zwr.  2;  jak  słońce  skla  nie  kazy,  tako  boskie  rodzenie  panieństwa 
nie  russa  65,  51  ;  zona  po  nym,  gjeko  spita  36,  94.  —  b)  czas 
=  gdy,  od  czasu  jak :  a  yeko  zaiwtra  wstał,  od  obyada  sza  precz 
bral  36,  84;  popyszawszy  szwogye  .  .  .  szthvky,  czo  gye  plodzyl, 
yako  szą  na  szwyath  narodzyl  36,  190  —  przysłówek:  a)  = 
quam:  o  iako  tam  żałosna  miła  matka  była  85,  68;  tam  iem  po- 
wiedział, jako  wielką  boleść  dla  ich  ciei*pial  1 25,  72 ;  —  b)  r=  ali- 
quo  modo  :  iesusa  czczą  yako  ossobnye  134,  230. 

jałmużna,  jełmużna,  eleemosina  —  1*  mn.  biern.  gyelmvszny 
36,   135;  jałmużny  98,  55. 

j  a  s  ł  y,  żłób,  koryto  —  iasH  66,  93 ;  w  iasliech  68,  25 ;  1 56,  45.  Zdro- 
bniałe: jasłki,  jasłeczka  —  iaslki  67,  3;  yasslek  99,  43; 
w  iaslkach  65,  34;  iasleczka  112,  3.  Zgrubiałe  jaśliska,  jas- 
liskach   156,  65 

jata,  szopa,  chatka  —  pan  Jesus  lezal  w  iaczie  98,  53. 

jechać,  jachać  —  szą  gyechali  36,  138;  jechał  85,  21;  iedzczie 
115,   18;  iachać  115,   104;  iachali  156,  82. 
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jęctwo,  jeństAYO,  niewola  —  vyszwol  nasz  sz  yansztwa  dyabel- 
szthwego  (dyabelskiego)  10,  23;  yegdysz  then  szwyatli  sz  yacztli- 
wa  brało  34,  24;  bierze  dusze  zięctwa  yusz  nassego  125,  32;  Avy- 
bawił  oyce  święte  z  ienstwa   170,  34. 

jeden,  a,  o  —  1)  unus:  yednegoezyem  szyna  niyala  6,  7;  wyscze 
trzey  bóstwa  gyednego  34,  7.  —  2)  quidam:  szywoth  gyednego 
szwyathego  36,  7;  czta  w  yednich  kszagacb  36,  9;  w  rzymye 
gyedno  panya  bilo  36,  1 1 ;  prziszlo  w  gyedna  szemya  30,  95 ; 
w  gyednym  myescze  w  Yelidoczny  36,  132;  bral  sza  do  szemye  do 
gydney  36',  152;  gydno  młode  dzecza  było  36,  200;  —  3)  jedna  se. 
raza,  razu  pewnego:  jednąe,  gdy  tam  przed  cesarzem  stał  150,   16. 

j  e  d  e  O  n  o  w  y,  a,  6,  przymiotnik  od  imienia  włas.  Gedeon  —  runo  yedeo- 
nowo  5,  zwr.  2. 

jednacz,  rozjemca  —  przes  sina  twego  jednacza  s  tobą  naszego 
92,  57. 

jednaczka,  advocata  —  iednaczko  nassa  80. 

jedno,  jeno,  jen  spójnik :  tylko,  lecz  —  nye  mam  .  .  .  gynego, 
gyedno  czyebye  6,  38 ;  dawasz  szdrowye,  komu  gyedno  raczysz 
32,  7 ;  biorą  dobrzi  także  y  zly.  jednosz  nie  wsitczi  przyleli  na  zba- 
wienie duszi  swey  120,  50;  vielka  boleść  w  sercu  miała,  gen  ros- 
tropna  sie  rządziła  128,   103;  yeno  racz  ve  mnie  spravicz  140,  6. 

jedność,  unitas  —  yednosc3'^ą  wyary  87,  10;  bóstwa  iednosc  115, 
14;  pokoy  w  dobrey  woley  y  w  iednosći  157,  18. 

j  ę  d  o  r  n  y,  a,  e,  z  pierza  indyka  —  podusky  yędorne   1 34,  99. 

je  gdy,  spójnik:  gdy,  kiedy  —  a  gyegdy  wy  rżała,  na  szyemya  vpadła 
25,  71;  thak,  yakosz  na  krzyżu  pnyało,  yegdysz  tlien  szwyath 
sz  yaczthwa  brało  34,  24;  w  sliubie  twey  czistosci  będzies  zacho- 
wana, jegdys  przizw'oliła  122,  38. 

j  e  k  o  zob.  jako, 

jele,  ile,  quot  —  tliakye  tho  pozory,  yełye  ya  szeszrzala  6,  34. 

Jelidocznia,  imię  własne,  powstałe  z:  Laodicea  —  w  Yelidoczny 
36,  132. 

j  e  n  ż  e,  j  a  ż  e ,  jeże  ( je  n  ż ,  jaz,  jeż),  zaimek  względny :  któ- 
ry, a,  e  —  iensze  trudy  czirpal  1,  24  (t.  1,  5,  7,  8);  dostoynego 
Stanysława,  yenszye  wyszedł  Śczyepanowa  37,  8;  Cłirystus  sie  na- 
rodził, jenź  dawno  prorolcowan  był  60,  2;  yest  szeszlal  anyola, 
yeusze  rzekł  5,  zwr.  1 ;  uszlyszycze  moy  zamathek,  gyen  my  szya 
sztal  6,  4;  on  yest  vyerny  pellykan,  yen  w^ykupyl  dusze  7,  17; 
szetbl  do  thego  czlowyeka,  gen  szą  cluczera  opyeka  36,  110; 
w  północy  sie  narodził,  jen  słonce  oświecił  65,  32 ;  swęta  ery  •  .  . 
gez  (czyt.  jaż)  dałaś  S9  lacz  35,  14:  dzeczó,  yesz  ślinie  po  wssem 
sw-ecze  21,  15;  (ciało),  gez  czysz  na  swath  zav}tało  36,  12;  dacz 
raczy,  yegosz  prosimi  1,  12  (t.  1 — 7);  slisz  modlithwa,  ganz  no- 
szymi  1,  11  (t.  1,  3,  5);  przykład  thobye  dam,  yen  my  bog  przy- 
kazał 7,  78;  V  Evfamya(na)cz  leszy,  o  gymsze  tha  płiała  byeszy 
36,  205. 

Jeronim,  imię  własne,  dziś'.  Hieronim  —  Jeronim  83,  59;  Jeronima 
82,  tyt. 

J  i  r  z  y,  imię  własne,  dziś.  Jerzy  —  Jrzi  59,  24. 
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jeśli,  jestli.  spójnik:  si,  cum  —  powiedz  mi:  iestlis  ty  iest  syn 
bogk  żywego  85,  62;  jeśli  ty  badziesz  raczyła,  badzie  zmyta 
nassa  vina  48,  5;  iesli  milcz\-s3,  tez  vmilkną  48,  12;  posłuchay 
Yspominanići  mego,  jeśli  wiernie  miłuiess  stworzycielA  twego  82, 
2;  bi  powiedzieli,  jeslibi  o  nym  nieczo  wiedzieli  125,  134;  kogo 
slmkaczye,  yesly  mnye  otto  myę  maczye  144,  56. 

jeszcze,  j  e  s  z  c  i  e,  przysłówek :  iam,  z  negacya :  nondum  —  then  yesz- 
czye  (w)  swey  inlodosczy  napelnyon  boszkyey  mylosczy  37,  9; 
przed  wieki  jesczie  przezrzana  58,  18;  jesscze  był  nie  prześpią! 
zawiernie,  aliż  sani  bóg  zmartchwywstał  1,  25;  jesscze  m u  się  nie 
zdało,  by  nas  tak  wybawił,  alisz  .  .  .  85,   19. 

j  e  w  i  n  y,  a,  e,  przymiotnik  od  imienia  własnego :  Ewa  —  szinowe 
yevini  3;   10,   18;  jewino  imię  55,  8. 

Jezu,  Jezus,  imię  własne.  —  W  połączeniu  z  wyrazem  kryst,  nie 
odmienia  się  wcale :  Jezu  kiyst,  1 ,  47 ;  yeszu  crista  5,  zwr.  2 ; 
Jezu  Kryste  1,  67.  W  innym  razie  przypadki  urabiają  sie  od  te- 
matu: Jezus  n.  p.  dopeł.  yezussa  15,  26;  w  j^j  a  wszy  woła  cz,  który 
brzmi  także:  iesu  23,  9. 

J  e  z  u  s  o  wy,  a,  e,  przymiotnik  od  imienia  Jezus.  —  Jeszuszow  zoltarsz 
25,  97 ;  Jesuszowa  mathuchna  25,  89 ;  napominanie  pana  Jezuso- 
we 82,  tyt;  Jessussowa  vmączenya  24,  4,  smyercz  Jezussowę  144, 
190;  przy  iaslkach  pana  Jesuszewich  131,  t^^-t. 

j  i,  ja,  je,  zaimek  —  L.  p.  Mianownik  zastępują  formy:  on,  ona,  ono. 
Dopełniacz:  dzyakky  (czyt.  dziatki)  gyego  1,  75  (t.  3).  matuclmya 
yago  (jego)  5  zwr.  3 ;  szyedzysz  podia  yego  5,  zwr.  3 ;  nye  po- 
sznal  zadny  gyego  36,  139;  s  nyego  sz}'a  nasmyewaly  25,  48; 
tha  wyedzyala  od  nyego  36,  88;  nye  sznal  go  36,  133;  szluga 
yey  9,  72;  szvkay  v  nye}^  mylosczy  9,  71.  Celownik:  gdy  yest 
yemu  tak  lyubo  7,  59;  ku  iemu  sie  vraawiala  127,  34;  podzya- 
kuy  mu  7,  87;  rzekła  k  niemu  Marya  7,  49;  angyol  yey  odpo- 
wyedzyal  7,  53;  gabriel  k  nyey  poszlan  9,  29.  Biernik:  badzyesz 
gy  noszyez  7,  43;  porodzysz  gy  7,  44;  gdy  y  naydziesz  130,  135; 
yydząc  yego  przez  vyny,  25,  55;  kiedy  go  yyrzała  25,  68;  pow- 
róz nań  wrznćyli  25,  30;  krwawy  pot  przezeń  plynul  25,  7;  thv 
szya  byl  weny  szamath  wkrathl  36,  176;  kaszdy  nany  pomygye 
lal  36,  181;  dyablw  yp  odthima  1 ,  53 ;  kaszdi  thim  poszdrowi  i() 
2,  2b ;  tocz  ya  wybrał  nyebyeszką  7,  24 ;  poczyeszył  gya  26,  22 j 
przez  nya  szwyath  yyeszelyl  9,  27;  patrząc  na  nyę  111,  33;  na 
nie  świeca  z  nieba  spadłś  37,  66;  na  nyę  shmvttnye  pogłądal 
144,  17.  Narzędnik :  mowylasz  sz  ym  11,  5;  Jezus  mi  wzięt,  com 
się  gim  ciesila  1 25,  1 32 ;  żydowie  za  nim  biegli  25,  9 ;  o  nim  sie 
pytacie  74,  22 ;  czudnye  szya  sz  nya  yest  roszmavyał  9,  40 ;  mali 
przed  nią  padaycie  68,  17 :  gdy  ia  (sc.  krwią)  dotłmał  oczu  swych 
85,  116;  Miejscownik:  cztha  o  nym  36,  9;  v  nyem  badzye  wyerne 
bosztwo  7,  1 1 :  w  niem  siedział  bog  wierny  67,  79 ;  v  nyey  do- 
brego vyełye  8,  16;  spełnił  sie  w  nie)^  mieć  boleści  128,  165. — 
L.  mn.  Dopełniacz:  bosz  thy  gych  rzecznycza  9,  119;  przy  ich 
szkonanyy  11,  34;  brał  od  nych  gyelnwszny  36,  135;  iako  wiel- 
ka bołesc  dla  ich  cierpiał  125,    72;    wj-sluchal    ich   modłitwi  125, 
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85.  Celownik:  a  gim  nowyni  powedzal  21,  13;  zawszdy  gym 
dobrze  czynyly  26,  32;  przecyw  yra  wybiezal  25,  13,  rzeki  ym 
anioł  74,  15;  powiadaiąc  im  widzenie  125,  180;  tam  iem  znak 
dawńłd  156,  86.  Biernik:  echował  gye  (sc.  lyeerzow)  36,  17;  po- 
zdrowił ie  (sc.  miłośników)  75,  16;  ł<iedy  ye  (sc.  żydów)  vyrzał 
25,  13;  na  nie  (sc.  żydów)  pokornie  swym  okiem  werzal  25,  17; 
zostawił  ie  (uczniów)  125,  230;  ta  ie  (lirołów)  prowadziła  116,  23; 
przyszedł  na  nie  (panny)  stracli  niemały  150,  49;  kazał  ie  (pan- 
ny) cesarz  potracić  160,  51;  ał)y  ye  (dziatki)  bog  Ycbowal  1,  76; 
(t.  3).  Narzędnik :  ale  w  zdradzie  s  nimi  mowil  1 1 6,  55 ;  naczał 
sh  nymy  rokovacz  144,  54.  Miejscownili :  w  nycb  zawszdy  prze- 
bywacz  32,  17. 

j  i  n  y,  inny,  i  u  s  z  y,  a,  e,  alius  —  gynego  6,  37  ;  gyne  panny  9,  91 ; 
nad  ine  są  wybrani  59,  13;  vyezyeny  ynni  144,  130;  gynnego 
42,  5;  gynney  88,  81;  inszi  92,  14;  Vnszego  111,  28;  inssą 
159,  26. 

Jop,  imię  własne  —  Jopa  179,  28;  o  Jopie  179,  tyt. 

Józeł,  imię  własne  —  ioseph  25,  95;  Józefowy  97,  31;  za  yozeffa 
15,  12;'jozefye  97,  33;  z  Jozphem  170,  37. 

Junosza,  pan  młody  —  jynosszey  5  zwr.  1. 

j  u  t  r  o ,  przysłówek  —  ivtlirocz  sza  byerza  od  czebye  36,  66 ;  poyde 
yyttro  na  smyercz  s  tobą   144,   16;  yeko  zaiwtra  wstał  36,  84. 

jutrze  nny,  a,  e  —  Poranny:  ivtrenney  godzini  114,  18;  —  2)  ju- 
trzejszy:  asz  do  czaszu  ivtrzennego  128,  19. 

kajać  się,  żałować  —  grzechów  szyą  kayaczy  1,  57  (t.  3,  4,  6  — 
10);  grzyechom  szya  l^ayaczy  1,  57  (t.  5). 

k  a  k  o ,  przysłówek :  quo  modo  —  pyszaly  ve  dnye  y  w  noczy,  kałco 
by  tho  mogło  byczy  9,  8. 

kamieni  ca,  dom  rauroAvany  —  shulsałas  go  po  vłyczach,  po  gospo- 
dacli,  kamyenyczach  139,  70. 

liapłaństwo,  kapłani,  duchowieństwo  —  any  ceszarz  any  papyesz, 
any  wszthko  kaplanyszthwo  36,  223. 

łcarm,  pokarm  —  karm  niebieskiego  stołu   104,  68. 

k  a  w  a  1  e  c,  kawałek,  cząstka  —  rozmiotał  w  pole  kawalce  —  święte 
ćidło,  święte  palce  37,  45. 

kazanie  —  na  them  kazanu  2,  19;  czyniłeś  kazanie  83,  27. 

każdy,  koźdy,  a,  e  —  z  nasz  kaszdi  2,25;  w  kaszdey  vyerney 
duszy  8,  7 ;  by  braczczy  vm  kasd y  odpusczal  26,  i  O ;  w  kaszdey 
dobye  36,  71;  byśmy  mieli  każda  cznotę  78,  22;  yązyk  cosdy 
35,  4;  zŃ"wot  kozdy  46,  6;  kozdego  wyrwał  grzessnego  59,  5; 
kosdi  sn\'ch    przemówił   98,   19;    racz  vweselicz   kosdego  131,  38. 

kazić,  niszczyć,  psuć  —  nye  kasz  łyudu  szbayyenya  7,  71;  jak 
słońce  skla  nie  każŃ'  65,  51;  mówili,  bi  zakon  kazon  128,  62. 

k  a  ź  ń,  przykazanie,  rozkaz,  praeceptum,  mandatum  —  chowa  sza  w  czczy 
i  w  kaszny  36,  74;  pirzwa  kaźń  twórca  naszego  43,  1  ;  nie  za- 
bijaj brata  zwadą,  ręka,  kaźnia,  ani  radą  23,   10. 

k  ę  d  y,  qua  via,  ubi  —  drogę  gim  tezę  ial  ziawiać,  kedi  raiely  gdomora 
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iachać  115.  104;  iżeby  mu  powiedzieli,  kcflyby  gwiazdę  widzieli 
61,  82. 

kęs,  odrobina,  nieco  —  iesseze  tam   krwie  kęs  wiedzieli   159,  53 

ki,  k  a,  kie,  zaimek:  qui,  quae,  quod,  starosl.  k-ŁJ,  kaja,  koje  — 
Pylath   zydow  jesth  pytlial:  kye  szv  (ozyt.  są)  yego  Yjny  25,  54. 

k  i  e  g  d  y,  kiedy,  spójnik :  cum,  quando  —  thy  naszv\'C'n(t)sz(a)  mod- 
lisz kegdi,  modl()  szwiczczi  tegdi  2,  16;  ktorcgosz  była  bosztwa 
hysta  thy  sama,  kyedysz  uvyerzila,  kyedysz  porodzyla  syna  thwego 
12,  iS;  Jeszus,  kyedy  wyeczerzal,  szwe  czyalo  rosdawal  25,  3; 
rozumu  p''zymnazasz,  kyedy  thy  czasz  baczysz  32,  8 ;  nasseies 
postaci  podobyen  byl,  kiedyś  sie  z  panni  narodził  54,  4. 

kij   —  narzędnik  mn.  z  kj'mi  25,   10;    144,  46. 

kilko,  aliąuot  —  dziatek  kilko   162,  28. 

klątwa,  anathenia  —  dał  nań  klątwę  37,  37. 

kłam,  mendacium,  kłamstwo  —  tocz  wiernie,  nic  lilam    125,  235. 

kłamać  —  pyssmo  nye  klama  138,  17;  klamayacz  szya  czastokrocz 
ludzye  na  postawye  32.  15. 

kłopocie,  napełniać  troska  —  nie  klopoczisz  serca    125,    102. 

kłopot  —  ukroczy  lyuczkye  klopothy  7,  S8;  nie  mass  żadnego  kłopotu 
81,  13;  apostoli  s  Idopotu  yibawię  125,  56;  nye  boy  ssyę,  a  nye 
bacz  V  klopoczye  145.  31  ;  dziatki  też  miewał  bez  kłopotd  179,  128. 

koga,  średniowiecz,  cogga,  statek,  olcręt  —  bancz  thy '  nasza  koga, 
bychoni  morze  przebyły  14,  10;  wszyathl  na  morze  w  boga  (błąd 
zam.  kogę)  36,   151. 

kole,  le,  kol  wie,  kol  wiek,  przyrostki  =  łac.  cunąue,  doda- 
wane do  zaimków,  przysłówków  i  spójnika,  dla  nadania  im  zna- 
czenia nieokreśloności  —  kogo  kole  36,  204;  czo  kole  36,  48; 
który  le  36,  216;  czokoluie  48,  4;  gdziekolwie  130,  193;  ktorzi- 
kolwiek  59,  26;  aczkolwiels:   179,  37. 

kolebczyca,  kolebka,  koł\'ska  —  kolepczicze  cedrową  albo  cipre- 
sową   134,  205.  ^ 

kolebka  —  piastuiąc  członki  iego,  v  kołebky  siedział   113,  20. 

ł-completny,  a,  e,  przymiotnik  od  rzecz,  kompleta,  popołudniowy, 
nieszporny  —  complettna  godzyna  pravye  yvsb  vtenczasli  ł^ila,  gdi 
ssye  mylą  panna  modlyla   138,   160. 

konać  ■ —  1)  spełniać,  kończyć:  konaiąc  zakon  120,  12;  —  2)  umie- 
rać: gdyś  v\"dz3'ala  syna  konayącego  15,  44. 

konieczny,  a,  e,  ostateczny  —  uchoway  nasz  zalosczy  konyecznego 
szadu  32,  22. 

kor,  chór  —  sz  nyebeszkego  koru  5,  zwr.  1;  ot  ł-corow  angyełszkyeh 
9,  88;  nad  ych  kory  1.5,  55. 

koronować  —  czyersnym  yesth  Icoronowan  25,  4() ;  w  ćirnie  koro- 
uowan  85,  53;  korunuye   151,   13* 

korzy  ścić,  obracać  na  swój  poźytełc  —  w  bratnich  rzeczach  nie 
korzyści  43,   19. 

kostka  —  członki  twe  młodziucline  y  łiOśtki  niewinne  66,  83;  łcostki 
pod  nim  drudzy  grali    159,   21. 

łv  o  star  z,  grywający  w  Icosci,  szuler  —  licłivarze,  zdraicze,  zboycze 
y  costarze  88,  58. 
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kozłowy,  a,  e,  —  krwi  wołowe  i  kozłowe  152,   106. 

k  r  a  d  z  i  e  w  st  w  o ,  kradzież  —  nie  czyn  (k)radzewszthwa  żadnego  42,  1 1. 

krasa,  piękność  —  wyszła  kraszą  sz  gyey  czudncsczy  9,  43;  s  krasa 

kwyećya  polnego    151,  55. 
kraść  —  t.  rozkaz,  kradny  41,  8;    43,   13;    88,  55;  kradu   165,  38; 

kradzy  45,   14. 
krasność,  piękność  —   krasznosczya  9,  77 . 
krasny,    a,    e,    piękny   —   szyneni    krasznym    6,    35;    kraszna    yesz 

panna  9,  96;    kraszny  testanientii  26,    50;    kra^zne    szwyecze  36, 

218;    nakraszszey  rayszkey  rozey  8,  4;    raysika  roza  wsech  na- 

krassa  10,   12;  nakrasssee  dzieciątko  66,  68. 
kroć,  raz  —  trzś' krocz  25,  6;    tyssiąckrocz   116,  51;    czastokrocz  32, 

15:  rozliczne  kroci   150,  2. 
król  —  L.  p.  mian.   kroi  nad  krolini  5  zwr.   1;  dopeł.   krolya    18,  3; 

cel.  królowi    115,   110;  króle wi   115,  98;  woł.  krolyu  23,  2;  królu 

36,  1.  —  L.  mn.  mian.  krolovye  15,  27;  krolevye  22  c,   13;  króle 

132,    127;  dopeł.  królów  11,    12;  narzęd.  krolmi  5,  zwr.   1. 
królowie  —  mian.    króle yevycz   23,  5;    dopeł.   krolewica    101,  58; 

królewicza   104,  65;  cel.  krolewicu   115,  71;    woł.  królewicze  46, 

37;   139,  42. 
królewna,    k  r  ól  o  w  n  a  —  crolewna  19,  11;  krolowna  3,  tekst  6; 

cel.  krolewnye  36,  56 ;  woł.  królewno  5,  zwr.  1 ;   10,   1  ;   14,   1 . 
krom,  k  r  o  m  i  a,  kromie,  przyimek  —  1 )  oprócz :  nye  czyn  grzechy 

cyelyesnego  krom  vrządv  malzenskyego  88,  48 ;  —  2)  bez :  krom 

twoiev  poraoczi  nie  zna  człowiek  dobrocy    119,  16;  czom  mu  przi- 

siakl  kromia  przipędzenia  125,  120;  racz  panye  .  .  .   kromye  grze- 
chów nas  strzecz   i 36,  28. 
k  r  o  t  o  c  h  w  i  1  a,  zabawa  skracająca  chwile  —  błogosławiona  to  chwila, 

ale  krotka  krotochwila   116,   111;  possyedzyal  Aiinas  w  nocz  chvy- 

lyę,  a  myal  czistą  krotochwylye    144,  94. 
kry,  krew.  —  L.  p.  mian.  kry   1,  44  (t.   I,  3,  5);  ery  35,   13;  krew 

1,  44  (t.  4,  6—10);  6,  23.  Dopeł.  krevy  143,  17;  krwye  34,   25 

i  in.  Biern.  krew  1,  49.  Narzęd.  krwi)  33,  4;  krwya  7,   15;  krwa 

25,  4.  L.  mn.  mian.  krwi  152,   106. 
Krystofor,  Krzysztof,  imię  własne.  —  Krystofor  59,  25;  krzy- 

stoph   150,   19  ;  "krystopha   150,   10. 
Icrześcianin,  krześciański  zob.  clirześciauin,  chrześciański. 
krzest,  chrzest  —  vczynił  nam  z  swoiey  krwie  krzest   169,  27. 
krzyż,  krzyst  —  krzys   124,  57 ;  crzysza  24,  9  ;  s  krysza  25,  93; 

crzyszu  24,   1;  krzyżem  25,  65;  pod  kriszem  25,  89;  przed  Icrzi- 

stem  149,  5. 
k  r  z  y  ż  o  w  n  i  k,    kat  przybijający  na  krzyż   —   krzyzown}'k}'  25,  81  ; 

krzyżownika  85,  86. 
krzyżowy,    a,  e  —  krzyżowy    znak    150,  22;    krzyżowcy    srogości 

85,  66;  krzyszowasz  mąka  34,   15. 
ksiądz,    książę,    princeps  —  tocz  iest    kroi    wielki  y  kxziąt  (tekst 

kói-n.  xyacz)    104,    15;  kzadza  rzimszl<;ego  36.239;  tliemy  kszadzy 

wyelebnemy  36,   147;  szwego  kządza  szuk(ai)ącz  36,  130. 
księstwo,  godność  książęca  —  o  gyego  ksząthwye  nyktb  nye  wyc- 
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dzal  36,  100;  archanieli,  księstwo,  mocdrstwo  y  niebieskie  pań- 
stwo 180,  8. 

kształt  —  na  kstałt  swey  swictey  twarzy  raczyłeś  go  stworzyć  85, 
H;  (gwiazdę)  takowi  xtalt  niaiaczą  115,   12. 

kto  —  1)  zaimek  pytający:  gaday  Jesu,  kto  czye  bye  144,  92;  py- 
tali ie}',  y  komu  tązi  serce  twoie  125,  126;  pokornie  ycli  zopy- 
tał,  kogoby  szukali  25,  14  —  2)  zaimek  względny:  ktbo  chcze 
szluchac-z,  yą  powyem  36,  10;  ktho  ya  badzye  szpyevaczy  .  .  .  , 
panye  boże  raczy  mu  tho  dacz  8,  13;  nikt  ciebie  prozno  nie  wzi- 
wal,  ktoby  laski  nie  otrzimal  58,  64;  dawacz  szdrowye  roszkoszne, 
komu  gyodno  raczysz  32,  7 ;  rozdawasz,  komu  kczesz,  szwogye 
dary  32,  6;  yacyem  yest,  kogo  ssukacye  25,  19;  kogoly  na- 
uczysz po  szwey  voly  chodzycz,  nye  może  ku  szlemu  ugodzycz 
32,  11;  przesz  kogosz  stworzona  była,  tegoż  swŃm  mlekiem  kar- 
miła 46,  18;  przez  cziaclmy  iuze  oglądali,  kogosmy  dawno  za- 
dali 46,   16. 

który,  a,  e,  —  1)  zaimek  względny:  qui,  quae,  quod:  po  szmyerczy 
szyna  thwoyego,  kthorycz  rzekł  11,  15;  iż  on,  Ictory  wssytko 
stworz}'ł,  w  twym  szie  zyuoczie  zatworzyl  46,  11;  ty,  ktoris  stwo- 
rzil  Avnatrnosczi  52,  4 ;  który  wssy tek  świat  stworzil,  tak  sie  dziś 
ypokorzil  65,  65;  raczył  czyałyo  wszyaczy  sz  czyebye,  ktoregosz 
była  bosztwa  hysta  12,  18;  ktorey  Icrolewnye  Famyana  dzano, 
czo  ya  Ałlexemu  dano  36,  57 ;  prze  liud  boży,  ktliorzisz  yest  on 
cliczal  rad  zagubicz  5,  zwr.  3;  thys  uliczka,  ktorząsz  yest  wydzal 
Ezechiel  5,  zwr.  1 ;  by  ludzom  n}  ebo  othworzyl,  łuhore  był  Ja- 
dam zathworzyl  26,  36 ;  kto  nam  kamień  odłoży,  za  którym  iest 
grób  boży  74,  8;  oczysczy  nasze  szamnyenye,  w  ktorera  nyczey 
(nic)  dobrego  nye  34,  33;  yek  ludzye  mnymaya,  którzy  thylky 
yyelmnosznym  czesze/.,  chwalą  dawaya  32,  14 ;  a  kthorzy  czyebye 
wszyvayą,  raczy  bycz  przy^  ych  szkonanyy  11,  33;  racz  nasz  wspo- 
myonączy,  Icthorzysz  cza  wziwaya  5,  zwr.  3;  slową  yego  pamvą- 
thaymy,  kthore  na  krzyżu  yest  mówił  26,  2 ;  abowiemes  im  obie- 
czal,  l^torzikohyiekby  ich  wziwali  59,  26 ;  ktores  przez  łcrzyż  odls;u- 
pil,  by  zawsze  rządził  y  zbawił  70,  27;  ktoryle  chorobą  myał, 
nathemyescz(e)  szdrow  ostał  36,  217  —  2)  aiiciuis:  rosłes,  iak  któ- 
ry iny  człowielc  83,  12;  pi'zesz  gAvaltu  którego  .  .  -  narodził  się  dla 
grzesznego  98,  5;  pr/esze  ł<torey  trudnoscy  porodziła  Maria  104,  40. 

ku,  k,  przyimełi :  ad  —  k  tobe  Tołami,  k  tobe  wsdichami  3,  tekst  1 ; 
k  mnie  podzcie  4,  27;  prziyal  k  szoby'e  5,  zwr.  1;  szeszlal  anyola 
Ic  tliobye  5,  zwr.  1 ;  nowa  pyeszn  szkladam  1ś:u  uczyesze  krzesz- 
czyanskyey  7,  3;  ku  dzyevyczy  naklonyl  swoye  oblycze  7,  39; 
rzekła  lv  nyemu  marya  7,  49;  poczatłiek  pyeszny  novey  ku  thczy 
matucłiny  bozey  8,  3  ;  s/yercze  szya  ku  bogu  ruszy  8,  8  ;  gabriel 
k  nyey  poszlan  9,  29;  roszla  ku  obrządu;  raczy  nam  bycz  .  .  . 
k  thAvemu  szynu  rzecznyczą  9,  122;  niewiasty  Icu  grobu  szły  29, 
5;  k  grobu  Marye  poszły^  62,  9;  przydzy^  dusze  swyathy  k  nam 
31,  1;  zawszdi  k  yego  stołu  biły  36,  16;  swemu  przełożonemu 
od  Bogd  postawyonemu  ku  dobru  pospolitemu  86,  35;  kędy  miel y 
gdomom  iachać  115,    104;  ku  domom  się  swogim  brały  115,  100; 
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ku  swemu  skutku  przislo   125,  4;    oczi  c^zyemy   sh\vo3"e  .  .  .  spus- 

czyla  1H8.   110. 
kupa,   inultitudo  —  wyzwoli  ie  mocnie  od  niezbożney  kupy   180,  46. 
kupią,  sprzedaż,  handel  —  cupye,  targv,  grzech\'  stroia  88,  27. 
kwapić,    k  w  a  p  i  ć  s  i  c,  spieszyć  się  —  wiedly   gwałtem   y    kwapili, 

bi  gi  rychle  \    vmęcily    128,   181 ;  za  tobii  do  nieba  zadnie  bich  się 

kwapiła    118.   36.   —  Rzeczownik:  s  kwapienym  sie  pospiessray  68, 

9;  s  kwapieniem  iachali   156.   82. 
k  w  a  p  1  i  w  o  ś  ó,  pospiech  —  przibyezely  s  kvapliwosczyą  133,  27. 
kwiat  -      róża  rayskiego  kwiata  4,   14;  m^^edzy  kwyathy  kwyath  9, 

68;  chocz    śliczny  kwiecye  sam  66,    20;    drzewo  w  żadnym  lesie 

tobie  nie  iest  kwiatem,  owocem  równe  69,  4. 
kwiecie  —  kwyeóy^a  polnego  151,  55;  rosskossnym  kwiecim  6(),  95. 

lato,  annus  —  szyothniegonaczcze  latha  za  morzem  byl  36,  184;  po 
trzydziestym  lecie,  gdy  ciało  zupełne  niial  69,  37 ;  byl  star  dwći- 
dzeszcza  k  themv  cztliirzy  latha  36,  38 ;  sycdm  lat  s  nyHn  myes- 
kala  15,  36;  w  leciech  będąc  dziecinnych  33,  25. 

ledwie,  vix  —  święci  ledwe  sie  wcisnęli  159,  93;  ledw}'  slow  do- 
konać mogła  swoich   125,   181. 

1  ę  łc  n  ą  ć  się,  timere  —  lyakłya  szya  thego  poszdrovyenya  9,  62  ;  zalc 
sza  theko  lanknał  36,  115;  anioła  się  lękly  74,  14;  lekayacza 
shyla  144,  33. 

lekkość,  obelga  —  zgardził  królem  k  lekości  85,  48. 

leść,  podstęp,  niem.  List  —  nie  mow  na  twego  bliźniego  Iścią  świa- 
dectwa fałszywego  43,   16. 

lew  —  Iwowi  164,  61;  lwi  okrutni  170,  9. 

li  —  1)  czy:  sluchal-ly  ktho  take  dzywy  21,  16;  — 2)  jeżeli :  chceszli 
mięci  łaskę  moje,  czcij  oćca  43,  7 ;  chcessli  mało  posłuchać  twego 
zbaAviciela,  musiss  sie  odrzec  82.  5. 

ł  i  c  e  ni  i  e  r  n  i  k,  faryzeusz  —  zebrawszy  biskupy  i  liccmierniki  61,  22. 

lichota,  rzecz  licha  —  ne  ze  slirebra,  any  złotha,  bo  to  vshitko  yesth 
lychota  139,  8. 

1  i  1  ij  a,  lvwiat  —  łyłya  9,  75;  liliey  96,  16;  lilija  66,  16;  liłye  134,  197. 

lub,  spójnik:  chociaż  —  liub  go  pylnie  strzegli  stroze,  a  wzdam  on 
powstał  wesele  124,  71. 

1  u  b  i  e  ź  I  i  w  y,  a,  e,  miłosny  —  dziecię  to  wielmi  dziwne  a  wszytko 
łubiezliwe  65,  6. 

lubość,  roskosz  —  tego  świata  luboscy  101,  16;  shvyeczkye  lvbos- 
czy   149,  35. 

lubieżny,  a,  e  miłosny,  pożądany  —  piękny  y  miłosny,  a  wssytek 
lubieżny  66,  6;  owocz  lubiezney  slotłikosczi  130,  170. 

lubować,  roskoszować  —  w  nim  się  łcocham  }■  łubuię  116.  109; 
duch  w  tim  łubviacz  nie  zeczl^nie   130,    156. 

luby,  a,  e,  miły,  przyjenmy  —  nye  lvba  mv  phala  była  36,  148; 
gdy  yest  yemu  tak  łyubo  uczynycz  wemnyc  takye  czudo  7,  59; 
bacz  thobye  łyubo  spyevanye  nasze  23,  21;  nicz  w  mysleniy  iest 
lubszego  130,   148. 
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1  n  f[  —  lyuth  zyclowsky  yysethl  k  thob5'e  2B,  13;  nye  kcze  szguhycz 
szlego  (swego)  lyuda  7,  64;  nie  kasz  lyudu  szbavyenya  7,  71; 
by  nie  dręczył  ludu  Boi^-ego  37,  40;  na  pociechę  swego  luda  37, 
51;  racz  dacz  liudu  twemu  93,  63;  wszem v  ludv  powiadali  132, 
117;  Bóg  swój  kul  odjął  djablej  strożej  1,  18;  roszlal  (rozesłał)  po 
wszim  zemyam  lud  36,  127;  yyerzay  w  to,  nabosny  lvdzye  142,  21. 

ludzie  —  mian,  ludzie  46,  27;  nudzni  ludzi  58,  10;  dopeł.  u  lyu- 
dzy  7,  83;  cel.  ludziom  83,  28;  155,  23;  ludziem  94,  83;  97,  U; 
biern.  ludzie  96,  28;  112,  24;  163,  64;  luczy  16,  10. 

ludzki,  a,  e  —  lyuczkyemu  szbaryenyu  7,  62;  lyuczkye  klopothy 
7,  88;  ludskiee  syny  66,  102;  liuczkie  plemię  93,  26;  prziąl 
czialo  liuczkie  124,  44. 

1  u  t  o  ś  ć ,  litość  —  bez  źadney  lutosci  25,  43  ;  maiącz  lutoscz  nad  Ada- 
mem 69,  13;  liutoscz  wielką  iemu  vkazuiąc   125,  76. 

lutościwy,  a,  e.  litościwy  —  O  maria  lyutbosczywa  9,  120;  wszytb- 
kych  grzesznych  lyutosczywa  10,  42;  bandz  wstbkyern  lutbosz- 
cz}'wa  22  d,  9 ;  matko  liutoscziwa  93,  4 ;  oczy  mylosczywe  ©bro- 
czy k  nam  lytosczywe   10,  21. 

lutować,  litować,  żałować  —  syna  nie  lutował  111,  2 ;  synów 
swych  lutuye  151,  44;  nie  lituiac  swey  trudności  171,  5. 

1  ż  a,  possibile  —  nye  Isza  doszyacz  thwego  szwyathegh(o)  czyala  6, 
25;  jvs  my  sbyę  nye  łza  kv  ynshey  rzeczi   skłonycz  99;  41. 

łacno,  łac wie,  łatwie,  przysłówek:  łatwo  —  tobieć  to  łacno  przysć 
może  152,  82;  tobiecz  iest  to  latwie  uczinicz  58,  4;  yuż  go  łac- 
wie  załapiemy  154,  27. 

łac  nieć,  łaknąć;  esurire  —  przeto  nawiedz  serce  me,  zk  laczniecz 
przestanie  67,  48;  kto  łącznie,  nie  potrzebnie  ssukać  pokarmu 
jnego  82,  15;  nakarmiłam  lacznącego  101,  57;  ktho  czię  ylcuszi, 
thęn  łaknie   130,  93;  lałcomy  tego  n3'cz  nye  dbaia  88,  73. 

łączyć,  odłączać  —  nye  Ipcz  nasz  oth  szyebye  35,  25;  od  vyari  sya 
nye  chcye}'  lączicz  88,  24. 

ł  a  g  o  d  1  i  w  y,  a,  e,  łagodny,  —  przemów  słowo  łagodliwe  173,   15. 

łokieć,  dolna  część  ręki  —  Symeon  wzyał  nd  łokćye  yego  (Jezusa) 
155,  52 

łóżko,  łożyli  o  —  łóżko  66,  89;  v  loslva  96,  9;  na  tak  grubym 
łoźyku  czemu  odpoczywa ss  66,  78. 

łożnica,  sypialnia,  komórlca  —  w  lozniczi  syercza  moiego  poszukam 
iesusa  130,  25;  (Annas)  provadzon  do  łosn}'cze  144,  97. 

łys  kanie,  błyskawica  —  grom,  łyslcanie  spusscżd  65,  37, 

ł  ż  y  w  y,  a,  e,  kłamliwy,  fałszywy  —  any  Isziwego  swadecztwa  vodzi  44,  10. 

mać,  matlca  —  boża  macz  7,  70;  macz  Boga  17,  4;  oczecz  w  sza- 
loscz(i)  ostał  i  macz  myala  doszycz  załosczy  36,  93;  macz  nye 
mogła  placzY  przestacz  36,  145;  próżno  to  na  mać  składamy 
159,  64. 

maciora,  matlca  —  proszczyyesz  boga,  wy  mylye  y  żadne  maczyory, 
hj  wam  nad  dzyatlilcamy  nye  były  takye  tho  pozory  6,   32. 
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Malcher,  imię  własne  —  Malcherowi  115,  3. 

mało,  przysłówek  —  mało  eze  sz  moszthv  nye  szpaHl  36,  177;  chcessli 
mało  posłuchfić  twego  zbawiciela  82,  5. 

Mardocyhej,  imię  własne:  Mardocheusz  —  szyda  Mardocheya  5,  zwr.  3. 

ra  a  r  n  o  t  r  a  t  n  y ,  a,  e,  —  mamotr.itne  synacztii  1 7  i ,  51. 

matuchna,  matl<:a  —  matuchnya  5,  zwr.  3;  matucłmy  bozey  8,  3; 
by  matuchna  tey  mogła  bycz,  z  litorey  sie  bog  chciał  narodzicz 
58,  19. 

m  c  h  o  w  Ił  a,  posłanie  z  mchu  —  gdzie  są  twoie  podusslii,  mchowlii 
66,  81. 

m  d  ł  y,  mgły,  a,  e,  —  ciało  mgłę  58,  43 ;  mdłe  przyrodzenye  czło- 
wieczej krewłvości  85,  5;  moya  dussa  mylosczyą  mgła  133,  115; 
nasza  yolia  iesth  zawsze  krewka  i  tesz  mdła  92,  20;  panna  mdłego 
przyrodzenia   181,  41. 

m  ę  cz  e  n  i  c  a,  katoAvnia,  miejsce  tortur  —  w  pyątek  viv}^edzyon  s  pi- 
wnycze,  yakobi  łotr  s  raęczenvcze  l44,   102. 

mężyca,  niewiasta,  matrona  —  boiaźłiwe  męzyce  29  A,  7. 

ragłość,  słabość  —  abi  mgłoscy  czyała  nassego  moczą  yyeczna  ra- 
cził  poczyyerdzicz  148,  24. 

mianować,  wspominać,  wzywać  —  Pana  Boga  twego  nadaremno  nye 
myńnu3-ac  86,  22 ;  gym3^ena  bożego  shonvy,  darmo  go  nygdy  nye 
myany)'  88,   16. 

miasto  —  1^  oppidum :  w  malem  messcze  21,  10;  do  miasta  świę- 
tego 25,  32;  w  gyednym  myescze  36,  132;  w  mieyscye  114,  7  — 
2)  pro  —  zamiast:'  dzysh  myasto  ych  zwyerzetha  yego  zagrzewają 
134,  24;  myastho  szN(e)bye  Jana  gyey  dał  26,  23. 

mieć  —  1)  habere,  possidere :  racz  nasz  ...  w  szwey  pomączy  mye- 
czy  5,  zwr.  3;  yednegoczyem  szyna  myała  6,  7;  nye  mam  any 
bada  myecz  gynego  6,  37;  by  tha  panna  myała  myeczy  szbavy- 
czyelya  szwyatha  9,  9;  mayacz  panny  uczyesz(e)ne  9,  93;  wszyth- 
łco  pewnoscz  w  thobye  mamy  lO,  17;  nye  myey  boga  gynnego 
42,  6;  chceszli  raieci  łaskę  moje  43,  7.  —  2)  putare,  ducere: 
abyścye  mię  nie  mieli  za  zdraycę  swoiego  25,  28 ;  —  3)  esse :  nye 
masz  nad  nya  zadney  gyney  9,  109.  —  4)  debere  :  ysz  szya  myał 
narodzycz  pan  7,  23;  by  tha  panna  myała  myeczy  szl)avyczyeła 
9,  9;  sz  czyebye  ma  bycz  boża  macz  7,  70;  gdyby  nie  był 
umarł,  światby  wiecznie  zginąć  miał  29  A,  4. 

miecz,  ensis  —  myec  15,  32;  myecza  25,  36;  myeczem  5,  zwr.  3; 
myeezmy   144,  46. 

miedzy,  między,  przyimek :  inter  —  myedzy  kapląny  w  szwyatosczy, 
rayedzy  pannamy  ve  cznosczy  roszła  ku  obrzadu  9,  94;  myedzy 
pannamy  w  yeriisałem  zadney  gyney  nye  szlychalera  9,  106 ;  mye- 
dzy łotry  posthavon  25,  74;  postaw  gi  n)yedzi  dobrimi  58,  53; 
miedzi  zwierzątłci  dziecziatko  lezące  103,  75. 
miejsce,  miesce,  locus  —  by  n}"e  wszedł  w  pyekyełne  myesczye 
26,  12;  miesce  74,  24;  ktori  myeiscza  s  tobą  nye  ma  90,  7; 
ynszego  mieyscza  nie  myała  111,  28. 
mienić  —  1)  nominare:  dziecziątłco  namiłeysze  barzo  często  mieny 
114.  46;  nie  mień  próżno  imienia  Bożego  165,  13;  —  2)  mutare: 
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chleb  w  ciało  sio  niienv   120,  32:  an^elskye  ssye  shlowa  ravenva 
143,  71.  '  -        J        J^  J     .  . 

mierność,  miara,  umiarkowanie  —  av  tei  (sc.  miłości)  iaci  pan  nie 
ma  mierności   159,  56. 

mierzą  czka.  discordia,  fastidimu  --  gnyew,  myerszaczka  y  sle  szyer- 
cze  26,   11. 

miesiąc  —  1)  luna:  niie^ziacz,  g-wiazdy  i  sloncze;  —  2)  mensis: 
Av  tym  naczystssym  j)rzibytku  dzieAvIeć  miesięcyś  był  83,  12;  któ- 
rego nam  w  ten  mieyssiąc  porodziła  maria  104,  17;  osm  mie- 
siaczow  w  ziwocz-e  byl  Ul,  13;  shina  nossy  v  zivoczye  shescz 
myessyeczi  138,   103. 

mi  es  por,  vespcrae,  dziś.  nieszpory  —  na  mięsporze  123,  tyt, 
mieś  po  my,  nieszporny,  a,  e,  popołudniowy  —  Jesusz  s  l^rysza 
szyeymowan  w  myesporna  godzyny  25,  93;  czasów  nieszpornych 
był  z  krzyża  zeymowau  170,  41. 
mieszkać,  mieszkać  —  1)  habitare:  w  eypcyes  syedm  lat  s  nym 
myesliala  15,  36;  av  przybytku  uiŃeskaczy  22  e,  6;  na  micłi  rę- 
kach mięskać  chcj-al  101,  32;  w  stayny  mięskasz  sm(r)odłiwey 
113,  62"  —  2)  cunctari  :  ciebie  żądam  y  pragnę,  nie  racźyż  iuż 
miesskacz  66,  37. 

miłosier(d)  ny,  a,  e  —  miloszerdne  oczi  k  nam  obroczi  3,  tekst  1 
i  3;  mathka  nasza  mylo.szerną  10,  2;  Jesus,  myloszyerny  pan  25, 
76;  toś  ty  iuż  miłosiernie  dal  78,  12. 

miłośnica,  ulubienica  —  szvyathey  troycze  mylosznycza  10,  28; 
vkazal  się  v  grobu  Mariey  Magdalenie,  miłosnici  swoiey  125,  122. 

miłośnik  —  1)  miłujący:  Jesusz  w  ogi'odz}' ecz  wstąpyl  (z)  szwy- 
my  mjdosnyky  25,  5;  powiedzcie  zwolenikom  iego  miłośnikom 
74,  26;  duszo  mylą  ogłuday  mylosnyka  szvego  25,  8  —  2)  mi- 
łowany :  nie  placz-ze  miłośniku  moy,  owocyem  ia  iest  sluska  twov 
96,  18. 

m  i  ł  y,  a,  e,  —  to  czinccz,  mil  b()dzesz  gogu  (czyt.  bogu)  44,  13;  niebieska 
lilia,  Panu  bogu  mielą  93,  3;  moie  mylę  paniątlio  94,  8;  dziecię 
namilssee  66,  U;  moy  namileyssy  66,  47;  jacosztho  myłe  prziyal 
k  szobye  5,  zwr.   1 ;  chcąc  ie  mile  wykupić  85,   10. 

mirny,  a,  e,  spokoyny  —  day  myrne  bydłyenye   13,  7. 

mistrz  —  mistrzovye  w  pyszmye  badały,  czo  proroczy  poyyadaly  9, 
U;  mystrz  maczey  o  thobye  pysze  9,  115;  Baltazar,  mistrz  "kra- 
kowski 83,  53;  proroczi  prorokowały  y  tesz  mistrzowie  ziawialy 
Ul,  6;  navczeny  y  mystrzevye   137,  58. 

mnogi,  a,  e,  multus  —  wj^ele  dżyatek  mnogych  134,  147;  mnodz}' 
na  organiech  graią   131,  50. 

mnożyć,  adaugere,  powiększać;  —  pomosz  my  szw^^anthy  dusze  thwoya 
chwalą  mnozycz  32,  1  ;  racz  nasz  w  swey  łas"ce  mnoz\"cz  95,  40; 
mnozil  sie  w  iego  miłosti  58,  48. 

m  o  c,^  potestas  —  moc  i  syła  4,  21  ;  sz  moczy  dyabelskyey  wybawył 
34,  16;  szwąs  mocz  zgyawyl  27,  6;  które  moczą  crzysza  sba- 
wyasz  24,  9;  obron  lud  krzescyenski  od  moci  puganskiey  25,  102; 
piekielne  mocyć  sie  kłćiniaią  83,  3. 
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ni  O  cn  O  ś  ć,  tirmitas  —  mocznoscz  77,  4;  mocznoscy  nassee  wiary  66,  4. 

m  o  c  n  y,  a,  e,  —  moczne  boszkye  tayemnosczy  9,  1 ;  dusze  yatlie 
tliysz  raocznye  wybav}da  17,  6;    bowiem   raocznie   wierzę  66,  24. 

modlić  się  —  modlił  szyc  oyczY  za  wszytky  grzeszny ky  25,  6;  módl 
sie  Bogu  za  nie  1,  100;  by  raczyła  szye  przyczynycz,  za  nasz 
modlycz  17,  9;  przyszliśmy  się  jemu  modlić  61,  13;  racz  szya 
modlycz  za  namy  12,  30 ;  mowyla  tak,  yescze  modlyeczi  shye  na- 
boznye  138,  22. 

moneta,  pieniądz  —  od  bożego  kapłana  moneta  odkupvla  (syna) 
135,  70. 

morzyć  —  nye  mórz  głodem  88,  42;  chcąc  ie  (stworzenie)  wykupić 
z  onego  raorzenya  85,  10. 

możność,  potestas  —  k  tobie  wssytki  kory  anyelskie,  k  tobie  inne 
możności  niebieskie  .  .  .  nieskończonymi  głosy  wołaia  158,  3. 

musieć  —  temu  musymy  spiewacz  z  anioły  64.  4;  chcessli  mało  po- 
słuchać twego  zbawiciela,  muśiss  sie  odrzec  sam  siebie  82,  6;  brze- 
miasko  przed  panną  noszy  1,  bo  to  z  laski  czynicz  muszyl  132,  36. 

na,  przyimek  —  1)  W  połączeniu  z  biernikiem:  na  krzyż  yesz  wstam- 
pil  33,  3;  wszyathl  na  morze  w  boga  (czyt.  kogę)  36,  151;  poth- 
kal  na  szoraw  oczcza  swego  36,  64;  na  swe  święte  oblicze  o  ka- 
mień obrdźon  85,  36;  na  vyeky  vyeczne  przeżegnana  12,  6;  na 
vyek  yyekom  nye  może  ku  szlemu  ugodzycz  32,  12;  helzbyeta... 
na  staroscz  shwą  poczęła  138.  102;  odstąpiAvszy  na  czas  swych 
wczasności  85,  129;  lyuth  zydowsky  wysethl  k  thołij-e  s  palma- 
my  na  czescz  thobj^e  23,  14;  nie  day  daley  ną  mączenye  26,  44; 
wskrzesił  go  na  świadectwo  sobie  37,  28;  piesnki  na  procesyią  71, 
tyt. ;  na  pamięć  narodzenia  w  bethłeem  bożego  vczinil  iasłki  114, 
5;  na  nas,  na  nasse  syny  niechay  będzie  wydań  85,  60;  nam  ye 
na  przyclad  zostawił  26,  4;  narodzyl  szya  sz  dzyevycze  na  czlo- 
yyecze  oblycze  7,  10;  na  przejmi  wsisczy  zidzy,  yedny  s  tilv, 
V  oczi  drydzi,  s  głowi,  s  brodi  vłossi  rvały  144,  85;  z  miłem  sy- 
naczkiem  nk  poły  męczoną  85,  122;  nie  sklonyl  sie  na  piać  ada- 
ma  świętego  100,  5;  na  ich  wołanie  zdał  pand  na  okrutne  katom 
biczowanie  85,  52;  źydoAvie  za  nim  biegli,  yakoby  na  onego  zło- 
dzyeya  25,  U;  kaszdy  nany  pomygye,  szlą  wodą  lal  36,  181; 
aby  gyfl*i  bog  pomokl  na  tho  36,  227;  na  ludzi  wolał  70,  10:  — 
2)  W  połączeniu  z  miejscoAvnikiera :  on  syedzy  na  nawyszych  nye- 
byeszech  5,  zwr.  3;  na  krzyszu  roszbytliego  6,  38;  bychom  na 
them  szwyeczye  boża  łaszka  myely  12,  31;  na  prav5'cy  posadzo- 
na 15,  52;  nathemyescze  36,  237;  czoby  na  thim  lyscze  stało 
36,  231;  gdy  na  drodze  były  74,  5;  mila  panno  racz  (nas)  na 
duszi,  na  czele  smocz  2,  9;  na  tem  łcazanu  2,  19;  echował  gye 
na  wyelebnosczy  y  na  kraszę  36,   17. 

nacząć,  zacząć  —  tyly^cz  ye  (dziecię)  naczela  134,    126. 

nad,  przyimek  —  1)  w  połączeniu  z  biernikiem:  bosz  nad  ych  kory 
poyyssona  15^  56;  dzevyczo  osobna,  nad  wszystky  pokorna  13,  18; 
czudny  nad  słonczow  tysiąc  104,  16;  nad  wsitkie  ludskie  syni  ten 
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sam  syn  iest  iedini  104,  15;  wonność  nad  wsitko  ziele  y  radość 
nad  wesele  104,  43;  rumiensse  nad  roza  00,  10;  o  dnye,  nad 
sionce  iasznieyszi  93,  21;  nath  czya  gynego  boga  nye  34,  4;(  nye 
ma)  niebo  nj^cz  drossego  nad  dari  93,  3;  nad  niego  nicz  nie  zq- 
daó  110,  97  —  2)  w  połączeniu  z  narzędnikiem:  gwiazda  stalą 
nad  domem  68,  59;  gwiazdę  nad  sobą  sa  myeli  115,  22;  by  wam 
nad  dzyathkamy  nye  były  thakye  tho  pozory  O,  33;  bog  nad  bo- 
gy,  kroi  nad  kroimy  5,  zwr.   1. 

nadarzyciel,  dawca  —  darów  boskich  nadarzyciel  78,  6. 

nadchodzić,  napadać  —  nadchodzi  dziatki  morowe  powietrze  178, 
2;  ydręczenie  y  sieroctwo,  które  mię  zewssąd   nadchodzi    173,  21. 

nadjać,  nadjechać  —  szwego  kzadza  szuk(ai)acz  tv  gy  nadgyeli  30,  131. 

n  a  g  ot  o  w  a  ó,  przysposobić  —  sługa  ten  Jezu  Kristow  wsitko  nago- 
towal  114,  9.  ' 

naić,  znaleść  —  nye  mogli  go  nygdzey  naycz  30;  198;  pod  wszcho- 
dem  gy  naydzecz(e)  30,   206. 

namiastek,  namiestnik,  następca  —  Piotraś  też  chciał  pociessyć, 
idk  namiastka  swego  83,  39. 

namieniaó,  nazywać  —  cziny  shye  shinem  bozim  y  królem  shye  tes 
namyenya  144.   123. 

napełnić  —  1)  napełnić :  miloszcy  throyczey  szwyathey  napalnona 
5,  zwr.  1;  napelnyon  boszkyey  mylosczy  37,  10;  cznot  napełnił 
y  madrosti  58.  39;  napełnyona  duchem  szwyatłiym  9,  58;  raczyż 
swa  łaska  napelnicz  sercza  78,  3;  —  2)  spełnić:  napełń  myśli 
człowiecze  1,  9;  prorocztwa  się  napełnili   132,  40. 

naprawi  ciel,  corrector  — (Mary  a)  porodzyla  stworzy  czieła,  angiołom 
naprawy  czieła  132,  107. 

nardus,  łcwiat,  grec.  vapSo;  —  nardusz  9,  79. 

narzęd,  instrument  muzyczny  —  trąbami  i  organy,  bębny  }' też  z wo- 
ny,  gęsiami,  skrzipiczami  y  wssytkim  narzędem  06,   106. 

naśladować  —  1^  postępować  za  kim :  trzey  królowie  poznali^ 
gwiazdy  naśladowali  68,  48;  nasladuie  syna  swego  asz  do  domu 
biskupiego  128,  39;  -—  2)  iść  za  czyim  przykładem:  byśmy  Jezu 
krysta  nasIadowaU  28,  8;  day  nam  cie  nasladowacz  71,  9;  mu- 
śiss  .  .  .  naśladować  źy wotd  raoiego  działa  82,  8 ;  Avolimy  złych 
spraw  naśladować  171,  28. 

na  śmie  nie,  urągowisko  —  na  yego  yyetsse  nasmyenye  dal  mv  bya- 
łle  odzyenye  144,  159. 

naśmiewać  —  od  zydow  yesth  nasmjewan  25,  75;  s  nyego  szya 
nasmyewaly  25,  48. 

natychmiast,  nate mieście,  przysłówek :  statim  —  nathychmyasth 
ku  dzyevyczy  nakłonył  swoye  obłycze  7,  39;  gdy  then  łyst  oglą- 
dano, nathemyescze  wsznano  36,  237;  ktoryłe  choroba  myal^  na- 
themyescz(e)  szdrow  ostał  36,  217. 

natura,  istota,  stworzenie  —  gdy  sic  boska  natura  z  człowiecza  złą- 
czyła 83,  8;    panieńskiego  syna  lięka  się  wsełka    natura  124,  50. 

nawiedzić  —  1)  przybyć  do  kogo:  by  Gabryel  navyedzył  sc.  Maryą 
7,  31;    duch  czya  szwyathy  navyedzy  7,  54;    gdzyekoly  thy  na- 
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wyedzysz,  tliw  wypadzysz  grzechy  32,  19;  dusse  swoich  ty  na- 
wyedz  sam  52,  2;  dziecziątko  to  nawiedzajmy  97,  17.  —  2)  ka- 
i*ać,  prześladować:  (Jezus)  od  zydow  yesth  nawyedzon  25,  62; 
pan  Bog  gniew  swoy  okazał,  na  maictnośći  lud  nawiedzał  163,  22. 

nazareński,  nazarański,  a,  e,  —  Chrysta  naszarenszkyego  10,5; 
Jezusa  Nazaranskiego  25,  101. 

nędzny,  a,  e,  biedny,  marnj^  —  Jesusza  iudasz  przedal  sza  pyenu- 
dza  nyadznye  (czyt.  pieniądze  nędzne)  25,  1 ;  nędznym  udzielaj 
swojego  (sc.  mienia)  43,  14;  vbogim,  a  pokornim  y  też  wssyt- 
kim  nędznym  66,  92;  thv  zlye  zyyja,  nadznye  schodzą  88,  35. 

nic  —  ne  kradzy  niczs  czvczego  45,  14;  nycz  dobrego  nye  mogą  wy- 
lozycz  32,  3;  w  ktorem  nŃ^czey  dobrego  nye  34,  34;  s  thob;], 
mięskacz,  a  px-zebivvacz,  stho  thysziącz  lath  nyczey  nie  znacz  130, 
142;  szwemu  dzyewycztwu  ny^cz  nye  zaszkodzysz  1,  48;  sługi, 
wołu.  niczego  nye  żadayniy  88,  70;  swemu  miłemu  synu  w  ni- 
czjan  nie  przepuścił  85,  32;  w  nycym  pannie  nie  zaskodzić  111, 
22;  panyenstwa  twego  nywczim  nye  vskodzy  145,  44;  nie  zdra- 
dzay  w  niewczym  bliźniego   165,  38. 

niczemność,  słabość,  nieudolność  dziś.  nikczemność  —  on  sam  zna 
nassę  krewkość  y  wssytkę  nassę  niczemność   151,  50. 

n  i  c  z  e  m  u  y,  a,  e,  dziś.  nikczemny,  błahy,  niegodny  —  poniechaw- 
ssy  niczemnych  snów  152,   135. 

nie  —  1)  prosta  negacya,  non:  thobye  rownya  nye  szthAvorzil  5,  zwr.  1. 
Przed  głosem  „m"  zwątla  się  niekiedy  na  „ni":  ni  mieH  163,  35; 
ni  ma  163,  42.  —  2)  w  połączeniu  z  dopełniaczem  znaczy:  nie  ma, 
nie  jest:  nath  czye  gynego  boga  nye  34,  4;  w  ktorem  nyczey 
dobrego  ny'e  34,  34;  tu  go  nie  62,   15. 

nieb  oga,  nieszczęśliwa  —  yelye  ya  nyeboga  nynye  dzysz  szeszrzala 
nad  szwjan  nad  myłem  szynem  6,  34. 

niebożatko,  nieszczęśliwy,  biedak  —  ty  thwe  tyessys  niebożatka 
4,  27. 

niechać  —  1)  dać  pokój,  nolle,  desistere:  nyechay  thego,  gospodze 
7,  54;  szon}^  twego  blisznego  nyechay  44,  12;  nyechay  nyerzad- 
ney  miłości  86,  44,  —  2)  służy  do  opisania  rozkaźnika:  niechai 
sie  ycieka  82,  13;  niechai  badzie  vymowiono  50.  1;  niech  ben- 
dzie  panowała  92,  22. 

nieczystota,  incestus  —  nyeczystothy  nye   stroy  41,  5. 

niedotkniony,  a.  e,  intactus  —  nam  narodzon  y  nam  się  dal 
z  dziewice  niedotknioney  126,  8. 

n  i  e  g  d  y  —  n  i  e  g  d  y,  to  —  to,  łać.  modo  —  modo  —  ano  sz  wyrz- 
chu  szła  przygoda,  nyegdi  mrosz,  nyegdi  woda  36,   106. 

niektóry,  a,  e,  pewien,  niejaki,  —  masz  niektori  z  Grrecium  Jan 
114,  37;  wsdibi  nyectora  pomocz  miał  143,  66. 

nienajźrzeć,  nienawidzieć,  invidere  —  nienayźrzał  biskupa  świętego 
37,  20. 

niepobożnik,  człowiek  nie  boiacy  się  Boga  —  niepobożnika  pan 
z  gruntu  wywróci  180,  33, 

n  i  e  p  o  r  u  s  z  o  n  y,  a,  e,  intactus,  incolumis  —  panno  nieporuszona  66,  29. 
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n  i  e  p  r  Z  e  b  a  d  a  n  y,  a,  e,  niepojęty  —  zawitay  strasliwi  panie  w  bóstwie 
nieprzebadany  95,  20. 

nieprzyjaciel  —  L.  mn.  dopeł.  nieprzyiaczol  4-6,  31;  bier.  nieprzya- 
cyele  95,  34;  narzęd*  nyeprzyaezelmy  26,  7. 

n  i  e  r  ó  Av  n  y,  a,  e,  impossibilis,  niemożliwy  —  czo  u  lyudzy  nyerowno, 
u  boga  wszysztko  podobno  7,  83. 

niestatek —  1)  lekkomyślnośó :  w  próżności  niestatku  twego  nie  bierz 
imienia  Bożego  43,  3  —  2)  rzecz  zła,  niecna:  pletly  nany  wsitky 
nyestatky  144,   100. 

niestojcie,  niestocie,  wykrzyknik,  zam.  nastojcie  (rozkaźnik  sło- 
wa nastojeć,  persequi),  dzisiejsze :  niestety  —  ach  niestoycie  mnie 
grzeszney  113,  17;  czart  z  dawna  shwoya  chittrosczyą  zdradzyl, 
nyestoczye,  gdi  yadama  przerazyl  138,  89,  Porówn.  A.  A.  Kryń- 
ski, Żywot  ś.  Eufraksyi  w  Pracach  filol.  III.   258. 

nie  w  czas,  niewygoda,  incommodum  —  albocz  mv  yest  nyewczash 
albo  vzdi  chcze  czego  134^  106. 

n  i  e  w  d  z  i  ęc  z  n  y,  a,  e,  ingratus,  z  dopełniaczem  —  widząc  pan  nie- 
wdzięcznego łaski  swey  człowieka  85,  7. 

niewolstwo,  nicAYola,  servitus  —  (serca)  nie  chcą  sie  wyłomie  z  nie- 
wolsthwd   163,  53. 

n  i  e  u  t  u  1  n  i  e,  przysłówek :  bez  ukojenia  —  niertulnie  narzekaiac  176,  79. 
nigdy,  nunquam  — nygdysz  maszą  nye  posznyala  5,  zwr.  2;  nygdy 

nye  szagynye  37,  3;  szwych  starszych  nykdy  nye  gnyewa(y)  36, 

73;  yyecz  go  posslal  yest  shedzyemv,    nygdi    nyespravyedlyvemv 

144,   i66. 
nikakie,  przysłówek:  nijak,  nullo  modo  —  przeto  wiedz  o  nadobny, 

yż  nikśkie  cie  nie  pussczę  67,  55. 
n  i  k  a  m ,  przysłówek :  nigdzie,  nusquam  —  nikam  nie  oddalay  66,  54. 
Nikodem,  imię  własne  —  Nykodym  170,  37;  Nykodemowy  26,  52; 

Nykodemem  25,  95. 
ninie,    przysłówek:    terazn.'   nunc  —  ya   nyeboga    njmye    dzysz    sze- 

szrzala  6,  34;  veszelmy  szya  dzysza  nyne  22  a,  5;  z  śmierci  wstał 

ninie  Chrystus  Pan,  29  A,   1, 
niniejszy,  a,  e,  teraźniejszy,  praesens  —  szbaw  nasz  szmuthkv  y  za- 

loszczy  nynyeyszych  y  thesz  vyecznych  11,  31;    życz  nam  wspo- 
możenia niniessego  47,  10;  racz  nas  strzedz  ode  złego  ninieissego 

i  bądaczego  49,  6. 
n  i  s  k  a  d,    dziś.  znikąd  —  glowka  twoya  nachilona  nyskat  podparczya 

nye  ma  144,  60. 
niź,  niźli,  spójnik:  quam  —  pyrwey,  iiyszlysz  szthworzona,  thy  yesz 

w  bosztwye  była  12,  8;  tho  then  byl  czeszarz  pyrwy,  Archodoius 

nyszly  36,  55;    przedtym,  niźli  rodziła,  y  potym  panna  była  65, 

55;  czudnieszy,  nysz  malowani  96,   14. 
noga  —  nodze  obie  1,  43;    30,  8;  ręce,  nogi  przsz(y)byaiąc   25,  70; 

od  głowy  aż  do  nog  82,  12. 
nuż,  wykrzyknik:  ergo  —  ey  nusz  rzeczniczko  nasza  ony  tway  (twoje) 

miloszerdne  oczi  k  nam  obraczi  3,  tekst  1 ;  nusz  vy  byelszczy  pa- 
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nnoyye  .  .  .  daycze  bogv  chvala  22  b,   1 ;    nyz  my    dziatki  zaspie- 
Avaymy  157,  1 
nynać,  spać  (o  dziecku)  —  nynay  105,  3;  niechay  nyna  105,  8;  mały 
sinu,  ninay,  nynu  127,  36. 

o,  przyimek  —  1)  z  biernikiem:  o  łaszka  prószył  26,  14;  otrzymay  my, 
ocz  tu  żądam  58,  65;  o  prawdę  otpowieć  dal  128,  31  —  2)  z  miej- 
scownikiem: o  duszy  o  grzesznej  sam  Bog  piecza  ima  1,  52; 
mocne  boszkye  tbayemnosczy  o  mariey  yyelebnosczy  9,  2;  szama 
o  szobye    nye    vyedzacz    9,  65;    boć   o  nas  źle   z  każdey    strony 

171,  43. 

obaczyć,  —  1)  ujrzeć,  spostrzedz  :  gwiazda  obaczyH  61,  42;    wielki 

iey  smutek  obacza    159,  28  —  2)  uparaiętać:    abych  sye  obaczył 

w  złoscidcb  152,  64. 
obcować,  przebywać,  comraorari  —  a  na  świecie  iest  opczowal  126,  9. 
obelźenie,  ulga  —  dacz  vam  obelzenye,  grzecbow  odpusczenye  134,  47. 
obiad  —  od  obyąda  sza  precz  bral  36,  85. 
obiata,  obietnica,  —  spelnyl    shwa    obiatę  dla  yey   shwyetey   mylos- 

czy  138,  49. 
oba,  obie,  ambo,  ae,  —  ręce,    nodze  obie  1,  43;    raczę    na^ze    obye 

23,   17;  a  gdy  tak  stAna  obiedwie  (sprawiedliwość  z  miłosierdziem) 

172,  13;    (woł  z  osiem)    oba  nan    dychały  113,  8;    gdy   badzewa 
oba  (mąż  i  żona)  36,  65. 

o  b  i  e  s  i  ć,  powiesić,  pendere  —  yest  amon  obyeszon  5.  zwr.  3. 

oblicze  —  1)  twarz,  facies :  ku  dzyeyyczy,  naklonyl  swoye  oblycze 
7,  40;  s  nyego  szya  nassmyewal}'  na  oblyczye  plwaly  25,  48; 
k  tbemv  volałi  obliczy  sw}'ęci  o}'co\vie  w  othchlani  140,  61,  — ■ 
2)  podobieństwo,  instar:  narodzyl  szya  sz  dzyeyycze  na  czloyyecze 
oblycze  7,   10. 

obłapić,  uścisnąć,  objąć  rękoma  —  Judasz  k  niemu  przystąpili  zdra- 
dliwie obłapił  25,  21;  kogoć  ya  obłapię,  całuyę  y  pozdrowię, 
patrzcie  pilno  yego  25,  25;  serdecznie  cię  poczaluwam,  a  chutki 
obłapiam  66,  55 ;  obine  czię  pieluskami  y  obłap}  ę  czię  raczkami 
101,  48. 

obłiczność,  oblicze,  obecność  —  ku  twey  słodkie  milosc}'  wssytek 
sie  wydawani,  iesli  twey  oblicznoscy  święte  nie  obrażam  66,  50; 
bez  twe  oblicznoscy  nie  chce  matuchna  być  67,  62;  nad  miód 
y  nad  wsitkie  slotiiosci  iego  mila  iest  obłycnoszcz  116,  4;  idźcie 
od  me)'  oblicżnośći  174,  74. 

ob  licz  nie,  przysłówek:  osobiście,  personaliter  —  z  boga  bog  dzysz 
się  ykazal  oblycznie  98,  7. 

obój,  a,  e,  uterque  —  pod  oboią  osobą  120,  42. 

obroniciel,  defensor  —  swego  zboru  obroniczieł  56,  8. 

obrządzić,  sprawić  —  duch  czya  szwyathy  nayyedzy,  yen  tha 
wszythka  rzecz  obrzadzy  7,  56;  mylosczy  laozey  yesz  pełna,  lasko 
boża  obrządzona  9,  57. 

obrzazać,  obrzezać,  circumcidere  —  dzieciątko  obrzezano  83, 
22;  Jezusza  miłego  obrzazano  bolesznie  109,  6. 
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oLrzytii,  gigas  —  obrzim  sliylni  134,  26. 

obrzymski,  a,  e,  giganteus  —  z  plemienia  obrzymskiego   1.50,  9. 

obrzynać,    obrzezać,    circumcidcre,  —  gdi  ye  obrzinacz  nossyl  tam 

Yshylno  czestokrocz  gy  czalowal   134,   187;    panna  po  obrzinanyy 

gdi  dzyeczyatko  vzyela  134,   153. 
obwinąć,  obinać,  —  (członki)  w  chustky  obwinione  66,  84;  obint^ 

czię  pieluskami    101,    47;    w  prześcieradło    obiano   ciało,    w    grób 

nowi  schowano  128.  181. 
ol)yczaj  —  1)  mos,  consuetudo:  any  z  obiczaya    twego  byerzy    gy- 

niena  mogego  45,  4  —  2)  modus,  sposób:  twoie  iasli  slussalo  .  .  . 

wsselkim  obyczaiem  dostoynie  pozłocisz  66,  94;  z  ciebie  sie  naro- 
dził obiczaiem  dziunim  93,  36. 
obzarny,  a,  e,  chciwy,  vorax,  avidus  —  tale  obzarny  nieprzyacieł  wsit- 

lvie  wiernie  iest  potraczil,   103,  55. 
ocemgnienie   dziś.  ołcamgnienie  —  w  oczenignyeny v  tamo  do  panni 

stąpył  145,  22. 
odić,  odejść  —  chcessli    odemnie    od5'dz    66,    75;    pirwey,    nizłi  ody- 

dziess  67,  49;    gdziesz  ti  odsedł    mistrza    twego    128,  28;    dyabłi 

przed    nim   vćiełiaią,    dziś   go    cało    nie    odiydą    159,  82;    odeszłe 

bydło  =  bydło,  które  padło   163,  34. 
odłożyć  —  kto  nam  kaniieii  odłoży,    za  którym  iest  grób  boży?  74, 

7 ;  wołał  ku  Bogu  Oycu,  by  mu  małe  odłożył  85,  30. 
o  d  p  oc  z  y  n  i  e  n  i  e,  odpoczynek — w  robocze  othpoczynienye  31,   10; 

nye  mayacz  odpoczynienya  od  yeczya  as  do  vitchnyenya  144,  183. 
od  poczynać,    dziś.    odpocząć  —  v    tey    skale    opoczysty    odpocziną 

szmyełe  149,  39, 
odpowiedać,  dziś.  odpowiadać  —  azas  tałc  odpovyedaya    xazetom, 

gdi  ocz  pitaya   144,  81. 
od  prosić,    prośbami  zjednać  odpuszczenie  —  odproysz    winę    wsitkę 

V  synaczka  swoiego  109,  29. 
odzienie,  odzianie,  vestimentum  —  Jesusz  (z)wlyeczon  w  (zara.  z) 

odzyenya  25,  57 ;  kathom  odzenye  szwogye  dał  26,  25 ;  gdzie  po- 

duski,  pierzinłd  y  odzianie  roskosne   113,  65. 
ofiarować,    ofierować  —  w  koscy ełes  ofyarovana   15,    11 ;  dary 

mv  offyerovaly  22  c,   14;  przyirai,  czocz  ofiaruiemy  50,  5;    Bogu 

tam  otierowan  68,  80. 
oglądać,   ogłędać  —  day  .  .  .  Jesusza  oglądacz   1 3,  23 ;   duszo  m}'!^ 

ogluday  mylosnyka  szvego  25,  8;  ogladay  króla  narodzonego  67, 

6;  wssytelc    go  świat    ma  oględacz    70,   12;    taiemnosc    tę  oględał 

103,  74;    ogłiadaymi  dzys  iego    112,  35;    bich    cię   rasz  ogledala 

113,  55. 
ogrodziec,  ogród  —  Jesusz  w  ogrodzyecz  wstapyl  25,  5;    żydowie 

za  nim    biegli    do  ogroyca  iego    25,  9;    łvwiatku  naroskoszuieyszi 

wzięty  z  ogroyca  rayskiego  101,  8;  nyechayze  yvsz  stapy,  namiłshi, 

w  ogrodzecz  shvoy  138,  148. 
o  hej,  wykrzylcnik  —  ohey!  ohey!    147,  4. 
o(j)ciec  —  L.  poj.  mian.  oczecz  7,  26;  31,  5;  36,   125;  oczyeez   25, 

2;  36,  39;  oćyec  25,   12;  ociecz  65,  22;  78,   11;   100,  7.   Dopeł. 

Rozprawy  Wydz.   filolog.  T,  XIX.  55 
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oczcza  26,  34;  36,  36;  oyccza  66,  88;  oytcza  69,  27;  78,  25; 

oyca  83,  47.  Cel.  oczczv  26,  51:  36.  44;  o3--czv  25,  6;  55,  21; 

oycu    86,  32;    oytczowi  65,  21;    69,  61;    oycowi  1.59,  50.    Woł. 

occzye   26,   8;    oczcze   36,  46;    otzczc  31,  4;  oycze  25,  80.    Ka- 

rzęd.    o^czem    9,  17 ;  oytcem    68,   95.  —  L.    mn.  mian.    oycerie 

125,  95;  oyczowie  98,  15;  140,  62.     Dopeł.    oczczow   5,  zwr.  2. 

Bier.  oczcze  9,  32;  oyce  125,  64. 
okrasa,    ozdoba,    decus   —  Jesus  iest  wielka  okrasza  niebieska  116, 

82;    masz    okrzaszy    nyebyeszkye,    w    nych    zawszdy  przebywasz 

32,  17, 
okrasić,    ozdobić  —  twoie    iasli    slussalo    pawloka    okrasicz    66,  93; 

cnotami  okrassony   114,  4. 
Olofarn,  imię  własne:    Holofornes  —  jacosz    tho    Judyth    olopliarnu 

zabyla  5,  zwr.  3. 
oraglewać,  dziś.  omdlewać  —  yako  czensto  omglevala    vonczas  kyedi 

narzekała  143.  97;  zleknala  ssyę,  as  pravye  omglala  145.  27. 
omięskanic;    zwłoka  —  besz    omięskania    kthorego    do  staynie    co 

wskok  przibiegly  127,  46. 
umowa,  obmowa  —  ci  doktorowie,  mistrzowie  zostali  w  wielkiey  omó- 
wię 181,  46. 
on,    ona,    ono,    zaimek:  is,  ea,  id  —  yest  on  chczial  5,  zwr.  3;  on 

kamień  74,  11;  ona  (n)as  domesczyla  nyebyeskyego  chora  19.  22; 

gdzye  yesth  ono  thwe  weszelye  6,  27 ;  żydowie  za  nim  biegli  .  .  . 

yakoby  na  onego    złodzyeyA   wyelkyego    25,   11;    ale  pan  z  oney 

cbęc)',  by  lud  swoy  wykupił,  swemu  miłemu  synu  w  niczym  nie 

przepuścił  85,  31;  ony  myli  pasterzowie  125.  54;  ony  czasy  162, 

10;  ony  święte  niewiasty  85,  73:   ony  twoie  miłosierne   oczy  57; 

one  tway  (twoje)  miloszerdne  oczi  3,  tekst  1;  one  iaslki  114,  49. 
ondzie,  przysłówek:  tam,  w  onej  stronie  —  nyelvba  mv  pliala  była, 

czo  szą  rav  ondzie  wodzyla  36,  49. 
opaczyć,  przekręcić  —  l<tory  twe  słowa  zwykł  opaczyć  swoią  cliytra 

sprawą  168,  72. 
opak,  przysłówek:    z  tyłu  —  opak  raczę  szwazaly  panu  nyebyeskye- 

mu  25,  39. 
opętany,  a,  e,  opanowany  —  vidz,  yszczesmi  opanthani  velikimi  ne- 

moczami  2,   10. 
opiekać  się    dziś,  opiekować  się  —   szcthl  do  thego   czlowyeka,   gen 

sza  cluczem  opyel^a  36,  110;    ta  panna  to  shobye  obrała,  bi  ssyę 

namy  grzesnimy  opyekala  145,  70. 
opłatek,    hostya,  —  yydzę  cz()  w  szwanthem    oplathcże,  yakosz  sz() 

poczól  w  swoye  matcze  33,  7. 
o  powie  dać,    opowiadać,  narrare  —  stampyl  przeto  angol  .  .  .  they 

tayemnycze    ynnim   nye    opowyedayancz    138,  62;    vsta    me  będą 

zwiastować  cliwałę  twoie,  opowiadńć  152,  100;  opowiem  im  o  mocy 

twey  169,  36. 
oprawić,  sprawić,  efticere  —  szwyathloscz  boża  tho  opravy,  czyebye 

przy  tbwey  czystosczy  zostavy  7,  75. 
o  p  y  t  a  ć ,    interrogare  —  biskupowie  y  kaplany  tesz  w  tey  radzie   opi- 
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tani  128,  68;  Jozeph  shwyeti  opital  panni,  mathky  yego:  albocz 
mu  ycst  nyewczash,  albo  vzdi  clicze  czego?   1H4,   105. 

0  1- tyl,  nicm.    Uitheil,  wyrok   —   w  osiuą  drogę   ortil  zdano   128,   121. 

osiąść  —  1)  zająć  miejsce  w  koło  czego:  a  gdycz  wszythky  stoły 
osządą,  thedycz  ya  ivsch  w  drodze  bandą  30,  38;  —  2)  zaludnić 
sie:  mnóżcie  się,  niech  swiit  spustoszały  wssędzie  znowu  ośiedzie 
162,  56. 

osławić  =:  wsławić  —  dzywya  shyę  temv  angely  y  wshisczi  lvdzye 
na  zyemy,  yako  shye  bog  w  fim  osshlavyl  137,  12. 

osoba,  postać,  kształt ,  powierzcliowność  —  w  osobie  cbleba  wssytky 
świętym  ći^Uem  sprAwił  85,  23;  ony  święte  niewyAsty,  znaiąc  go 
w  piękności  .  .  .  świętą  twarz  ze  krwie  ocierały;  znaky  swiętey 
osoby  przy  nich  zostawały  85,  76;  thi  przyawshi  shmyertelną 
ossobę,  ottworzilesh  vyerzacim  królestwo  nyebyeskye  136,  19. 

osobliwy,  a,  e,  —  1)  osobny:  iaslek  takich  vczinyc  masz  ten  b}Uby 
nie  smial,  by  bil  osoblivego  dozAvolenia  nie  myal  114,  14 —  2)  wy- 
borny, szczególny :  Panno  osobliwa,  miedzy  wssemi  lutosciwa  79, 
17;  kto  chce  pannie  Maryey  służyć,  a  iey  osobliwym  miłośnikiem 
być  126,  2. 

osobny,  a,  e  —  1)  odosobniony,  odłączony,  odrębny,  separatus :  dal 
gym  oszobne  trzi  stoły  36,  20;  drugie  piesnki  osobno  noty  173, 
tyt. ;  wziąAYszy  kroi  osobno  mędroe,  pytał  ich  tajemnie  61,  29; 
zgothowano  gest  wszem  dobrim,  a  oszobno  w  bodze  szczodrim  2, 
23,  —  2)  wybrany,  przedni,  eximius,  singularis :  dzyevyczo  oszo- 
bna,  nad  wszystky  pokorna  13,  17;  służebnik  Jezusów  ossobny 
114,  2. 

ostać  —  1)  zostać,  pozostać:  oczecz  w  szaloscz(i)  ostał  36,  92;  — 
2)  stać  się,  fieri:  który  le  choroba  myal,  natherayescz(e)  szdrow 
ostał  36,  217. 

oświecić,  poświęcić,  sanctiiicare  - —  oswięc  nasse  serce  108,  17;  oswię- 
cziłeś  stworzenie  przes  twe  narodzenie  112,  12;  chcziey  nasz  za- 
wsze oswięczić  1 19,  6. 

ote  mknąć,  otworzyć  —  othemkny  mv  koszczoł  boszy  36,  113;  wsta- 
Avszy,  koszczoł  otheraknął  36,   116. 

owo,  owa,  przysłówek:  oto,  ecce,  eia  —  owocyem  ia  iest  słusłca  twoy 
96,  18;  owosz  macie  człowieka  mem  zdaniem  prawego  85,  58; 
owa  raczę  nasze  obye  palmy  noszącz  yedzem  k  thobye  23,  18; 
owaze  tho  =^  eia  ergo  3,  tekst  2. 

owszejki,  owszeki,  przysłówek  —  1)  ze  wszystłciem,  zupełnie, 
do  szczętu:  s  tobą  panie  bicz  zadami,  swiath  ivsz  omyerzl  (nam) 
ow^szelii  129,  207  —  2)  zaiste,  zaprawdę:  w  moiey  diissy  ow^sseki 
raczyż  się  obiawicz  66,  40;  owsseyki,  człowiecze,  posłuchay  vpo- 
minania  mego,  jeśli  wiernie  miłuiess  stworzyciela  swego  82,  1 ; 
owsseyki.  chcessłi  mało  posłucliać  twego  zbawiciela,  musiss  sie 
odrzec  sam  siebie  y  przyiaciela  82,  5. 

ożałać,    ożełać,   opłakać,  —  yednegoczyem  szyna    myała  y  thego- 
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ezyera    ozyalyala    6,    8 ;    iednegora    shinaczka  myala,    tegom   yvs 
ozelala  143,  49, 

padół,  dolina,  przepaść  —  ktobe  wsdicliami  Ikayocz  y  placz()ez  w  temto 
ślesz  padołu  3,  tekst  1  (padole,  tekst  8,  3,  5^  6);  wybaw  nasz 
s  padołu,  ysz-ze  nye  zagynyeni  poszpolu  10,  11;  w  padół  strasz- 
liwi y  g-łębokie  vodi  besz  twey  poinoczi  będi^iem  pogrążeni  123,  13. 

pamiąta,  pamięć,  niemoria  —  na  thysziaez  krocz  naslotszeysza  iego 
parny atha  nąmnyeysza  130,  64. 

panicz,  chłopiec  znakomitego  rodu  —  nadobnego  panycza,  wiecznego 
krolewycza,  porodziła  Maria  104,  64;  kto  mi  cię  da  panica  y  bra- 
czyska  mego  113,  33;  nioyylash  inv:  moy  panycze,  vytay,  vytay 
la'olevycze  139,  41. 

panie,  pan,  magnat  —  rzyraye  gyedno  panya  biło,  czoscb  bogv  rado 
szłuzilo,  a  myąl  barszo  wyelky  dwór  36,   11. 

panosza,  urzędnili  dworski  —  myał  barsżo  wyelky  dwór,  prócz  pa- 
nosz trzisztha  riczerzoAV  36,   14. 

para,  W3'ziew,  dech.  vapor  —  kogo  kole  para  szałeczała  otb  thego 
szwyathego  czata  36,  214;  bi  nye  woleli  z  osliyelłcyem  nad  nym 
tak  nye  stały,  para  szwo3'^ą  dicbayancz,  yego  tesh  nye  grzały 
134,  118.  ' 

p  a  s  c  h  o  w  y,  a,  e,  wielłcanocny  —  tego  dnya  Pascho wego  wysławiay- 
my  Pana  tego  29  B,  11. 

pasterz  —  L.  mn.  mian.  pasterze  20,  o;  pastyrze  68,  29;  155,  9; 
pasterzowie  127,  54;  133,  64;  pasterzewie  68,  22;  127,  41.  Do- 
peł.  pasterzow  98,  29.  Ceł.  pastyrzom  65,  41 ;  83,  17 ;  pasterzom 
89,  6. 

pastucha,  pasterz  —  anyol  paszthucham  obyavyl  22  c,  40. 

pastuszek,  pasterz  —  pastueschkam   aszi)  angel  zyawyl  21,   11. 

pastwa,  pasza  —  pastwy  bydłu  y  żyAviołow  inszych  nie  dostało  163,  29. 

patrząc  ===   patrzeć  —  patrzacz    112,  48;    patrzała  143,  29;  patrzałi 

132,  14. 
pawłolca,  cienka  tkanina  purpurowa  —  twoie  iasłi  slussalo  pawloką 

okrasicz  66,  93;    zgardżił    l-crolem  Ic  lekości,    a  w  pawłol^ę    przy- 
odział 85,  48. 
pchać  —  główka  twoia  . . .  yranyona  v  pyerszy  pcha  143,  61 ;  pchnęły 

go  w  rzekę    czedrowa  144.  63;    nas    pan    pchnyon    do   pyvnycze 

144,  98. 
pęd,  szybki  ruch,  lot  —  pędem  wiełliim  bieżeli  do  miasta  świętego  25,  32. 
pęg,  wiązka,  kawał,  —  gdi  lotrowio  biczowały,  pęgi  s  cziala  wiriwali 

128,  94. 
perłany,  a,  e,    zrobiony    z  pereł  —  Yi^lotęcz    wyanełc    rozan}'  y  nan 

czy  wdzieię  perlan}'  96,  34. 
person  a,  osoba  —  nye  przeby(e)rasz  w  perszonach,  yek  łudzye  mny- 

niaya,  kthorzy  tliylky  v)^elranosznym  czeszcz,  chwała  dawaya  32, 

13;  Bog  oczecz  y  thy  syn  yego,  persona  ducha  swyatego,  wyscze 

trzey  bóstwa  gyedncgo  34,  6. 
piać,  śpiewać  —  kthoreinu  dzyeczynny  glosz  pvye  (zam.  poje)  23,  3; 
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języku  poy  chwalebny  boy  67,  7;  wsitko  mądre  stworzenie  poy 
bogu  dziękowanie   104-,  HO. 

piechota,  pieszo,  chodząc  —  nabrał  szobye  szrebra,  szlotha  doszicz, 
czo  go  mogl  piechota  noszycz  36,  90. 

p  i  o  ć  n  a  ś  c  i  e  dziś.  piętnaście  —  pyacznasczyc  rosrayslyanya  w  bosz3'm 
ymyeczyenu  2.5,   107. 

]i  i  e  d  ź ,  miara  równająca  się  trzem  dłoniom  —  od  nyego  na  pyedzy 
nye  odstępowała  134,  166. 

piekielny,  p  k  i  e  1  n  y,  a,  e,  infernahs  —  starostę  skowal  pkielnego  1 , 
21;  swata  ne  chczalo  dacz,  by  gy  zarla  pkelnya  przopascz  35,  16; 
skasila  pyekyelny  samyek  (czyt.  zamek)  19,  17;  by  wnye  (czyt. 
nie)  AYszedl  w  pyekyeine  myescz^^e  26,  12;  nie  vkuśi  na  wieki 
ognia  i)iekielnego  82,  4. 

piekło  —  Judasch  pyeklo  thesz  otrzymał  26,  56;  dyabla  y  pVekla 
zwalczenye  26,  40;  Annasz  ...  w  piekłie  towarzisz  Judasow  127, 
34;  stąpylczi  do  piekłow  (w)wiełki  piątel^   125,  9. 

pierścień,  annulus  —  pyrszczen  36,  62;  piercień   181,  24. 

p  i  e  r  z  c  h  ł  i  w  o  ść,  popędliwość,  zapalczywość  —  pohamuy  bystry  cli 
pierzcliliwość  164,  35. 

])  i  o  s  n  k  a ,  p  i  e  s  n  k  a  —  piesnłd  71 ,  tyt.,  piosznkami   120,  3. 

p  i  r  w  y,  p  i  r  z  w  y,  ]i  i  e  r  w  y,  p  i  r  w  s  z  y,  p  i  e  r  w  s  z  y,  a,  e,  primus 
—  spomionał  człowieka  pirwego  1,  23;  pyrwa  radoscz  twoya  bila, 
gdish  panno  poczęła  sln'na  139,  13;  poszdrovyonye  tlio  yesth  pyrve 
od  anj^ola  vyełmy  myłe  11,  1;  pirzwa  łcaźń  Twórca  naszego:  nie 
masz  mieć  Boga  innego  43,  1 ;  dzysz  iest  nowe  lato  y  tesz  pirzwe 
sAvięto  109,  2;  o  maria  tys  czorka  bosłca  .  .  .  p.vervem  grzecłiein 
nyezmazana  15,  7;  prziwiedzyon  przed  Annassa  pirwssego  sędziego 
85,  36 ;  pirwsse  napisz  w  sercu  tobye  86,  7 ;  pyrwshey  zlozczy 
nye  poznała  137,  36;  pierwszi  wierni  krzesczyani  thego  proroez- 
twa  czekaU  132,  128. 

p  ir  Av  e  j ,  pierwej,  przysłówek  —  1)  przedtem,  poprzednio,  antea,  — 
thobye  rownya  nye  szt^iworził  pirviey  any  pothem  5,  zwr.  1 ; 
pyrwey.  nyszlysz  szthworzona,  thy  yesz  w  bosztwye  była  12.  8  — 
2)  najprzód,  z  początku,  primum,  initio:  piesnki  o  zmartAvych wsta- 
niu zbawiciela  nassego  a  napirwey  na  procesyią  71,  tyt.;  którą 
sobie  ivz  był  wybrał,  gdi  napierwev  swy(a)t  stworzyć  myal  111,  20. 

piec,  humerus,  —  matlca,  wydząc  strudzonego,  na  pleczu  krzisz  no- 
szącego, padła  (z)  smętku  128,  126;  Vei\  (krzyż)  na  plecy  swoie 
wlozil  128.   123. 

plemię  płód,  potomstwo,  rodzaj  —  szmuthne  uczyeszyła  adamowo 
plemya  9,  19;  wyacz  czi  yąły  boga  proschicz  .  .  .  aby  gym  gydno 
płemya  dał  36,  31  ;  w  człowyeczym  plemienyu  swe  kocłianie  obrał 
85,  134;  pun  stuorził  Jadania  z  liuczkiego  pliemienia  94,  26; 
nye  kczyala  myecz  posznanya  płemyenya  maszl^ego  9.  64. 

płeć,  ciało  —   dał  vkrzizowacz  sw.a  shwyetą  piecz   142,  24. 

pnieć,  sterczeć  —  wytay  prawe  boże  czalo  thako,  yako  yesz  na  łcrzi- 
szu  pnalo  33,  6;  schyl  gałęzie,  drzewo  silne  .  .  .  aby  tak  ciało  nie 
pnialo  69,  53. 
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p  O ,    przyiraek  —    1)    z  celownikiem :    roszlał  (czyt.    rozsłcał)    po  wszim 
zemyąm  lud  36,  127  —  2)  nieprawidłowo  z  biernikiem    pod   wpły- 
wem łacińskiego  post:  po  czterdzieści  dny  potym  powstała  z  oney 
ssopy    panna  s  synacżkiem    swoym    68,    73,    —  3)    z  miejscowni- 
kiem: dzeczy,  yesz  sline  po  wssem  swecze  21.   15;  po  wsztlikych 
domyecli    szvkano    36,   197;    sluikalas  go  po  vlyczacli,    po  gospo- 
dach,   kamyenyczacłi    139,    69;    krew    po  tliobye    plynye  6,  23 
owocz    ziyotha    twego    nam    po  tey  pusczi    ukaszi  3,  tekst  1 — 4 
potym  po  trzydziestym  lecie  ...  na  mękę  sie  sam  wydal  69,   37 
day  po  naszym    skonaniu    niebieskie   radości  25,    104;    nye  rayal 
po  szobye  żadnego  plodv  36,    28;    kogokoly    nauczysz    po  szwey 
voły  chodzycz,    na  vyek  vyekom   nye  może    ku  szlemu  ugodzycz 
32,    11  ;  nye  byerzi  po  proszniczi  gymena  bożego  44,  5. 

pobydlenie,  pobyt,  byt,  życie  —  day  nam  sczasne  pobydlyen5'e.  po 
szmyerczy  wyeczne  sbawyenye  34,  27. 

pocałuwać,  całować,  osculari  —  sercem  cię  poczaluwara  66,  55; 
oczi  sczierala  iego,  poczaluwaiac  iego  110,  40. 

pocieszny,  a,  e,  pocieszający,  radosny,  laetus  —  O  maria  s\viatv 
poc5'esna  15,  9  ;  powiecz  m}'  co  pociesnego  o  weselu  serca  twego 
101,  19. 

poĆAvierdzić,  pokrzepić  —  abi  mglosczy  cz3^ala  naszego  moczą 
yyeczną  raczil  poczvyerdzicz   148.   24. 

poczesny,  a,  e,  czcigodny  —  nie  leńmy  się  służyć  Maryey  każdy, 
bo  to  Panna  iest  poczesna  176.   103. 

poczliwość,  poczciwość,  cześć,  poszanowanie  —  nie  maiąc  w  po- 
czliAYosczy  iego  swiętey  miłoscy  25,  44;  tamo  zadny  nye  znal, 
przeto  nye  myana  w  poczlywosczy  134,  181;  posdrowy  ya  lagod- 
nye  z  vyelyka  poczlyAvosczyą,  138,  55  ;  wzięli  ciało  z  poczci- 
wością, nieśli  ie  na  skałkę  z  radością  37,  71;  czyń  podćiwosc 
oycu,  matce  86,  32. 

poczta,  dar  dany  na  uczczenie  —  podarowali  mu  pocztę :  złoto,  ka- 
dzidło, mirrhę  61,  51;  dalić  mu  też  y  pocztę:  złoto,  kadzidło, 
mirrę   145.  30. 

p  o  d  a  r  z  e  n  i  e,  podarunek,  dar  —  ritay  boskie  podarzenie  95,  9. 

{)  o  d  1  e ,  podia,  przyiraek :  obok,  iuxta  —  szyedzysz  podia  yego  5, 
zwr.  3;  thu  leszal  pothle  proga  36,  104;  karm  niebieskiego  stołu 
podle  osła  y  wolv  pgrodziła  Maria   104,   69. 

podobny,  a,  e,  —  1)  możliwy,  possibilis:  czo  u  lyudzy  nyerowno, 
u  boga  wszysztko  podobno  7,  84;  nigdycz  podobno  nie  będzie,  by 
zginęli  nudzni  ludzi(e)  63,  10.  —  2)  similis:  abyście  mu  nie  ieli 
brata  podobnego  25,  27;  nasseies  postaci  podobien  byl  54,  3. 

poganin  —  L.  mn.  mian  i  bier.  pogany  37,  88;  68,67.  Dopeł.  po- 
ganow  58,  69    Narzęd.  poganmi  115,  76. 

poigrać,  pograć,  zabawić  się  —  to  yest  przistoyno  z  mylim  iezus- 
kyem  poygracz  133,  214;  s  tobą  pograymy  134,  208;  wam  to 
yest  przi(z)woyto  ...  z  yezuskyem  pograczy  134,  219. 

pojąć  żonę  —  pogym  za  gyegocz  (czyt.  poimże  jekać)  szoną  szo- 
'bye  36.  41. 
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p  O  j  ed  y  n  O  ś  ć,  jodność,  unitas  —  z  bogiem  oyccm  y  duchom  trzima 
poiedinosc   112,   13. 

pokój,  pax  —  racz  nas  w  pokoyu  postawicz  55,  7;  u]m)s  tu  rządne 
micsskanie  .  .  .  bycz  pokoia  od  poganow,  Turków,  Moskwy,  i  Ta- 
tarów 58,  69. 

policzek,  uderzenie  w  twarz  —  viczyal  mv  policzek  144,  79;  Je- 
zusz  }'"csth  polyczyek  wszal  v  anasza  wyelky  25,  49. 

pomieszkać,  zatrzymać  się,  morari  —  krotką  chwilę  tamo  ])onnę- 
skacie   125,  54. 

pomnoźca,  pomnażający  —  Jesus,  pomnosczo  myh)sczy    130,  77. 

p  o  p,  ksiądz  —  roszdal  szwe  rucho  szebrakom,  szrzebro,  szlotlio  |)o- 
pom,  szakom  36,  98. 

pościć    się   —   pościć  —  cziala    nasze  posilay    pościć  się   123,  2('). 

pościgu  ąć,  dogonić  —  towarziski  swoie  poscignęla   125,   178. 

pospolity,  a,  e  —  1)  zwyczajny,  prosty:  w  pospolytha  w  st,ha;'nię 
wiely  132,  37;  bo  tho  pospolita  v  ciebie  samego,  kogo  thy  iusz 
karzesz,  chcesz  go  mieć  za  swego  160,  37,  —  2)  powszechny:  po 
sadzie  pospolitym  gdy  zapłatę  dadzą  wssytkym,  bych  5'a  thez 
czescz  z  wami  wzial  59,  46 ;  czyń  podćiwosc  oycu,  matce  y  swe- 
mu przełożonemu,  od  Boga  postawyonemu  ku  dobru  pospolitemu 
86,  35;  ścisnął  głód  stany  pospolite  163,  28. 

p  o  ś  r  z  ó  d,  p  o  j  ś  r  z  ó  d,  w  pośrodku,  in  medio  —  lotri  dwa  s  nim  vmę- 
czono,  wposrzod  Krista  zawiessono  128,  142;  kazał  rnistrze  spo- 
łem wiązać,  poyśrzod  rynku  w  ogień  wielki  miotać  181,  56. 

pośrodek,  pojśrodek,  pojśrzodek,  medium  —  iako  łotr  mie- 
dzy łotry  w  pośrodku  zawieszon  85,  84;  duch  miłosc  poysrzodek 
nieroszdziełny  trzima  112,  11;  grzechi  zgładza  s  poysrzotku  zlich 
łudzi  122,  15;  vkazał  się  wsitłs;im  w  galiley . . .  sam  w  povsrzotku 
stał  125,  131. 

postawa  —  1)  postać,  vkazał  sie  ym  prawie  w  pątnicze  też  post(a)- 
wie  75,  12;  vkazał  sie  w  piełgrzymskiey  postawie  125,  228;  — 
2)  powierzchowność,  pozór:  kłamayacz  szya  czastokrocz  łyudzye 
na  postawye  32,  15  —  3)  ułożenie  ciała,  mina :  obcliocz  panni  ma- 
rle}' załose  wsitka  shyła  shwoya,  vyarą  y  czlovyecza  postava 
.    142,  48.  '^  ' 

postawić,  umieścić  —  myedzy  łotry  posthavon  25,  74;  w  yyelkich 
smętłcacłi  postav}"'ony  15,  3;  15,  3;  racz  nas  w  pokoyu  postawicz 
55,  7 ;  tham  świętych  oycow  dusse  z  mak  wiecznych  wybawił; 
w  niebie  nam  otworzonym  tedyż  ie  postawił  85,  108 ;  —  p  o  s  t  a- 
wić  się  =  ukazać  się:  wam  się  postawie,  apostoli  skłopotu  wiba 
wie  125,  55. 

poświaczać,  zam.  poświadczać  —  poswiacza  to  vmęczenie   130,  65. 

poszycie,  strzecha  słomiana  —  drudzy  poszycie  z  domu  dawali  (sc. 
bydłu)  163,  36. 

potkać,  spotkać  —  potliłcał  oczcza  swego  36,  164;  Pana  Jezusa  po- 
tkały  124,  87;  potkała  się  z  swym  synem   176,  62. 

potrzeba,    potrzeb  —  1)   necessitas  :    by    szą  do   Boga    uczekal 
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wschelki  czlowyek  w  potrzeLacli  w  zwych  26,  47;  tlii  potrzebi 
zbawienia  mego  znasz  125,  126  —  2)  opus  est:  potrzebći  nam 
twoiey  rady  161,  41;  bać  sie  nie  potrzeba  85,  63;  iścieć  niepo- 
trzeba  iest  więcey  w  tym  mizernym  padole  82,   17. 

powiedać,  powiadać  —  wesele  wam  powiedam  65,  43  ;  poAvidam 
116,  51;  powedal  116,  51;  powedal  5,  zwr.  2,  szwoye  krzpydy 
powyedaly  9,  118;  radosczy  vam  povyadara  7,  1;  povyadaly 
9,   12. 

p  o  w  i  e  ś  c  i  ć ,  przepowiedzieć,  prorokować  —  Chrystus  się  nam  naro- 
dził, jenż  dawno  powiesczon  był  20,  2. 

powojnik,  pielucha,  powijak  —  ciebie  ściska  powoynik  66,  85, 

powróz,  —  powróz  nań  wrzućyli  25,  30;  powrozem  ręce  związano 
128,  16;  s  powrozów  go  rozwiązali  144,  139;  uw.  39. 

pożądliwy  =  pożądany,  desiderabilis  —  o  dnye  napoządliwszi  103, 
22;  aby  ogliądaly  pańskie  oblyce  napoządlywsze  124,  92. 

pozór,  baczenie,  troska  —  by  wam  nad  dz^^athkamy  nye  były  tha- 
kye  tho  pozory  6,  33. 

pożywać,  używać,  frui  —  nic  teeż  tak  roskossnego  iestem  pożywał 
66,  62;  dziecię  piersi  panieńskich  pożywa  z  nieba  pełnych  68,  37. 

prawy,  a,  e,  —  1)  dexter:  na  stronu  (stronę)  prawą  58,  52;  rzekł  do 
łotra  prawego,  pokutuiącego  85,  87;  —  2)  prawdziwy,  rzeczy- 
wisty, verus:  prawey  czystoty  korzeń  4,  23;  thego  sryatha  pravy 
rodzycz  23,  7;  thysz  szyn  sprawę}'  dzewky  czysthey  33,  2;  wy- 
tay  prawe  boże  czało  33,  5 ;  kupił  świeckie  imienie  prawa  nie- 
sprawiedliwością 37,  23. 

prawie,  przysłówek  —  1)  recte:  byśmy  prawie  uwierzyli  61,  69 ;  — 
2)  fere:  pravy^e  do  trzeczyego  dnya  albo  do  czwartego  płakało 
barzo  dzyeczye  134,  157. 

pr  o  c  z,  przyimek:  —  1)  extra:  prócz  panosz  trzisztha  riczerzow  36,  14; 
nie  czyń  grzechu  nieczystego  prócz  urzędu  małżeńskiego  43,  12; 
—  2)  sine:  prócz  wspomoszenia  twego  nye  masz  ve  mnie  nicz  do- 
brego 140,  7. 

próg,  łimen,  aedes  —  łeszał  pothle  proga  36,  103;  niecłiay  łud  ubogi 
nawiedzi  twe  święte  progi   167,  48. 

prorocki,  a,  e,  pochodzący  od  proroka  —  wikład  na(th)  piszma  pro- 
rocka 5,  zwr.  2;  gdysz  sie  wssytłs:ym  prorocl^ym  pismom  dosyć 
stało  84,  99. 

proście,  prosto,  przysłóweli  —  1)  recta  via :  gwiazdę  nad  solją  sa 
myeli,  ta  ie  prosto  prowadziła  115^  23;  vyedly  pana  w  rzekę  pro- 
sczye  144-,  66  —  2)  simpliciter:  rosrzewnilo  się  me  serce,  nye 
śmiałam  go  podnieysc  prosczie  101,  30. 

prosić,  orare  —  to  dać  raczy,  jego-ż  prosimy  1,  12;  prośmy  synka 
twego,  aza  nas  uchowa  ode  wszego  złego  1,  62;  poprośmy-ż  już 
Boga  za  kroła  polsłdego  i  za  dziatki  jego,  aby  ie  Bóg  uchował 
ode  wszego  złego  1,  73;  proś  za  nami  gospodna  1,  107;  prószyła 
o  tho  boga,  by  thego  szyna  mathłca  była  9,  48 ;  prósz  nam  grze- 
chom odpuszczenye  10,  44 ;  thwcy  milosczy  prosym  sobye  23,  19; 
Boga  occzą    prószył    za  nyeprzyaczełray   26,  6  ;   prószył    go  o  la- 
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szką  26,  14;  prószyli  boga  za  tho,  aby  gym  bog  pomokl  36,  227; 
prosiz  iey,  by  mie  przyiiela  58,  33;  Jozeph,  gdy  gospody  pró- 
szył, brzemiąsko  przed  panna  nosz_yl   132,  34. 

prostość,  simplicitas  —  chować  nas  racz  Panie  w  tey  prostośći 
168,  69, 

próżnica,  yanitas,  —  nye  byerzi  po  proszniczi  gymena  bożego  44,  5. 

próżność,  yanitas  —  w  próżności  niestatku  twego  nie  bierz  imienia  I3o- 
żego  43,  3;  prosznoscz  świata  falssyyego  58,  44. 

prze,  przyimek  :  dla,  causa — pysznego  myeczem  głowa  szczała  (czyt. 
ścięła)  prze  liud  boży  5,  zwr.  3;  zyw  nasz  prze  nasze  szbavyenye 
34,  35;  dał  bycłi  szwoy  szywoth  prze  czą  36,  47;  prze  szwego 
syna  gyedinego  roszlal  po  wszini  zemyąra  lud  36,  126;  wyełe  mu 
prze  l)og  dawano  36,  124;  czego  załuiera,  ize  prze  nas  iest  popeł- 
niono 50,  2;  prze  cię  moie  wnętrzności  sa  sie  rospałiły  67,  29; 
prze  to  nas  vczin  pravemi  92,   11. 

przebaczyć,  zapomnieć  —  Piłat  potym  przebaczył  boskiej  niewin- 
ności 85,  65;  Piłat  ich  prośby  niwczym  nieprzebaczył  170;  39. 

przechylać,    przyciągać  —  bron    nas    i  k  sobie    przechilai  92,  52. 

przeciw,  przeciwko,  prz3dmek :  contra,  adversus  — ■  przeczyAV 
szwemu  praw  5,  zwr.  2;  przecywko  przykazanyu  7,  61;  prze- 
cziwko  wam  zadny  wróg  niestogi  125,  46;  przećyw  ym  Avy bieżał 
25,  13.  .  ^ 

przeczyść,  dziś.  przeczytać  —  prorockie  pisma  przeczedł  wszystkie 
177,  20. 

przed,  przyimek  —  1)  antę:  przethobą  w  nyebo  vstąpvyancz  11,20; 
żydowie  przedemną  padayćie  25,  20;  yął  przed  grodem  go  pro 
szycz  36,  165;  pred  tobą  na  oblicze  padam  (57,  31;  wasze  mocy 
przedemną  związane  125,  42;  —  2)  prae:  lwięta  będą  po  lesie 
przed  głodem  ryczały  180,  21. 

przedłużać,  zwlekać  —  Ł:  nam  przydz,  nie  przedłużay  66,   1). 

prze  dpie  kle,  przedsionek  piekła  —  po  śmierci  bosltą  mocą  na  przed- 
piekle stąpił  85,  105. 
przegniewać,  obrazić,    do  gniewu    pobudzić  —  ieslisray    cię    prze- 

gniewali,  będziem  sie  tobie  kaiałi    161,    17. 
przejma,    yices;    na    przejmy,    vicissim    —  vyencz   na    przeymi 
wsisczi  zidzy,  gyedny  stilv,  v  oczi  drvdzi,  s  głowi,  s  brodi  vlossi 
rvaly   144,  85. 

przejrzeć,  przeźrzeć,  upatrzyć,  wybrać  —  przed  wieki  jesczie 
przezrzana,  by  inatuchna  tey  mogła  bycz  58,  18;  gdyś  tak  sobie 
przeźrzał,  ześ  w  człowyeczym  płemienyu  swe  kochanie  obrał  85, 
133;  bi  to  richłey  spełnył,  czo  bił  zdawna  obyeczal  i  tezę,  czo  od 
vyekov  bil  przeyzzal  138,  42;  z  plemienia  obrzymsłiiego  obrał 
Krystopha  świętego  tak,  gdy  ten  był  od  Boga  przeyrzany  150,  11. 

p  r  z  e  lia  z  i  ć,  przeszkodzić  —  nie  może  mv  n}'cz  przelcazycz   130,  167. 

przeklęctwo,  dziś.  przekleństwo  —  przeklęctwo  będzie  zgładzone, 
które  iest  wssera  przyrodzone  153,  19;  strzegący  sie  pańslciego 
przeklęctwa   163,  54. 

Uozt,r.   Wjdz    eiolop,  T.   Xl.\.  56 
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przekowa,  okucie,  kajdany,  pęto  —  rozwieź  zAnazanich  przekowy 
55,  9. 

przełożeństwo.  zwierzchnicy  —  przepuść  thę  moc  miedzy  nas  po- 
spólstwo, kthorą  barzo  trapisz  nasse  przelożeństwo    160,   29. 

przełożyć,  ustanowić  zwierzchnikiem,  wywyższyć  —  (raczyłeś  czło- 
wieka) nad  wssytkira  stworzeń  im  przedniejssym  przełożyć  25,  4; 
te  pannę  wshithlcym  przeloził  137,  22;  przelozeny  ym  kazały  144,  48. 

przepuścić  —  1)  wy^słać:  przepuscz  na  rayę  shmyercz  134,  39; 
przepuść  thę  jnoc  miedzy  nas  1(50,  i9  —  2)  darować:  przepuść 
człowńeczey  krewlcośći  174.  24;  swemu  miłemu  synu  w  niczym 
nie  przepuścił  85,  32. 

p  r  z  e  s  p  i  e  Cz  n  y,  bespieczny  —  day  nam  szyroth  czysty  y  chodnyk 
przeszpyeczny   13,  22;  ciebie  przespiecznie  chwalili  58,  72. 

przestać  —  desinere,  intermittere  :  nye  mogła  placzy  przestacz  36, 
145;  nye  mogły  go  nygdzey  naycz,  a  wszdy  nye  chczely  prze- 
stacz (sc.  szukacz)  36,  199;  lał  deszcz  nie  przestaiac  162,  13;  — 
2)  contentum  esse:  przestay  na  tym,  nye  pragni  cudzego  165,  51. 

p  r  z  e  z  t  o  =  przeto,  itaque  —  przestos  panno  domyescis  nas  nyebyeslcye 
radosczy   19,  25;  myłvyem  czyę  przesto   134,  236. 

przez,  przyiniek  —  1)  z  biernikiem  =  per:  przez  nie  nam  ucieszna 
1,  84;  prz(e)sz  they  thwey  (ten  tw^ój)  naszwanczsi  owocz  mila 
panno  racz  nam  pomocz  2,  7;  przesz  nya  wszyszthek  szwyath 
yyeszelyl  9,  27;  krwawy  pot  przezeń  pij  nul  25,  7;  wssedłeś  ku 
apostołom  przeze  drzwi  zamknione  83,  41 ;  przez  psy  strawiono, 
przez  ptaki  skarmiono  37,  48;  przez  kogosz  stworzona  była  46, 
19;  przedano  syna  bożego  przez  Judasza  zdradliwego  128,  7;  — 
2)  z  dopełniaczem  rr  sine:  porodzysz  gy  przyesz  bołesczy  7,  44; 
szloncze  szvyatle  przesz  zachodu  9,  83;  panna  szyna  porodzyla 
przesse  wssey  stradzy  czelestney  21,  3;  vydząc  yego  przesz  vyny 
25,  55;  przes  mylosyercza  olvrvtn}e  bjczowan  25,  58;  thobye 
chwała  przes  przestania  35,  7;  nasz  pan  przez  przyczyny  znaków 
nie  vkazał  85,  47 ;  przesz  gwałtu  litorego  -  .  .  narodził  się  dla 
grzesznego  98,  5. 

przezdziatkini,  niewiasta  niepłodna  —  przeszdzyathkyny  poczała, 
3'^sz  bogu  uvyerzyła  7,  82. 

przodek  —  1)  początek:  stań  sie  swemu  panu  mięksse,  niźlis  z  przodku 
stworzone  69,  52;  cłiwaly  przodek  osołjhwi  120,  7;  ottos  mam 
przodełc  shvego  sljavyenya  —  2)  maiores  :  co  za  naszych  przod- 
ków trwało  161,  44. 

przybrać  =  ubrać,  przystroić  —  koronkę  yey  yczyujmi  y  v  nye 
pannę  przibyrzerai  139,  6;  ve  sbroye  ssye  przibyrały  144,  47. 

przygodzić  się,  przytrafić  się  —  gdy  szyą  mv  szyn  narodzyl,  then 
szyą  w  lepsze  przygodzył  36,  34. 

przygrozić,  groźbami  zmusić  do  czego  —  symuna  tesz  przimęczono, 
b}^  nosził  ł\;rzisz,  prz3^gTuziono   128,   130. 

p  r  z  y  i  ć,  dziś.  przyjść,  venire  —  raczyż  przyydz  k  nam  79,  1  ;  k  nam 
racził  prziczy  147,  2;  skąd  cie  przydź  wnerzymy  158,  20;  przes 
pannę  przic  na  świat  racził   121,   20;  tobieć  to  łacno  przyść  może 
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152,  82;  przydzy  otccze  ubogwich  31,  4;  dziecię  namilssee  k  nam 
przydz  6f),  11;  przydzi  do  mnie,  myli  Jezu  116,  13G;  przydzisz 
dzysia  do  mey  dusze  111,  50;  przydzye  tha  godzyna  32,  25; 
przyda  czasy  takowe  85,  79;  przidzież  (  —  przyjdziesz)  nam  w  obło- 
cech  srodze  159,    104. 

przyjąć,  accipere  —  (racz)  modlitwy  nassG  przyiacz  49,  2;  w  godzi- 
nie szmierczi  (nas)  prz}imi  4(),  33;  przym  go  za  lvczkye  vyni  135, 
50;  iechał  do  Jeruzalem,  przyięt  znamienicie  85,  21  ;  tiu,  przy- 
awslii  slimyertcIiKi  ossobę.  ottworzilesh  vyerzaczim  królestwo  nye- 
byeskye  136,  9;  płakało  dziecię  niewinne,  plącząc  występki  iewine, 
które  na  się  s  hecia  przVal  127,  31  ;  prosisz  ie}",  by  mie  przyiiela 
58,  33. 

przyjąć,  p  r  z  y  j  a  c  h  a  ć.  przyjechać  —  trze(y)  królowe  przyely 
12,  17;  trzey  kroWye  przVy achały  15,  27;  trzyey  krolerye  przy- 
yechaly  22  c,  13;  gdy  do  Rzyma  przyal  36,  158;  trzey  królo- 
wie przyieli  83,  19;  przy  achały  102,  U;  gdi  przigeli,  nawiedzili 
128,  173;  ja  też  do  niego  przyiadę  61,  39;  przyiechawssy,  w  dom 
wessli  68,  63. 

przyjaciel,  amicus  —  przyiaóyel  25,  22;  przyiaciela  82,  6;  prza- 
czyelya  143.  78;  przyaczyelom   142,  42. 

przyłączyć,  połączyć  z  ł<im,  przywieść  do  czego  — ■  tv  lotrum  yestłi 
przyłuczon  25,  66;  vyekvyscze  prziłancz  słnvyetim  twóym  136,  23; 
(któreś  raczył)  do  swych  świętych  przyłęczyć  158,  22;  nasz  przy- 
lcczy  k  sobye  35,  36;  prziląc  nas  k  wiecney  radości   128,   198. 

przymęczyć,  w  gwałtowny  sposób  przyprowadzić  kogo  —  Symuna 
tcsz  przimęczono,  by  noszil  krzisz,  przigroziono   128,    129. 

przymnażać,  przyczyniać,  adaugere  —  rozumu  przymnażasz,  kyedy 
thy  czasz  baczysz  32,  8;  ziemia  noAve  zrzodła  pobudzaiąc,  rzek 
przymnażała   162,   15. 

przypędzać,  zniewalać,  zmuszać  —  grzechy  tego  świata  przipędzaią 
cie  plakacz  67,  4;  milosc  gorąca  pobudza,  żądza  slotlia  mnie  przi- 
pądza  116^  68;  czom  mu  przisiałcl  kromia  przipędzenia   125,  130. 

przyprawić,  przygotOAvać,  przyrządzić  —  temv  p^nu  paląc  przipra- 
wiła  100,  37;  na  górze  krzj  sz  prziprawiały  128,  134;  którzy  cyę 
tez  korunuye,  mylosyerdzim  przyprawuye,  żądzą  twą  dobrem  na- 
pelnya  151,  14;  smuczili  się  apostoli  z  niewinney  Jezusa  smiercy. 
którego  beły  zidowie  prziprawili  na  śmierć  złosnie   124,  80. 

przy  rodność,   przyrodzenie  —  przirodnoszcz  zelonosczy  5,  zwr,  2. 

przyrządzić,  przygotować,  przysposobić  —  panna  shye  przyrzą- 
dzywshi,  offyare  zgotoyawshi,    pokornye  z  yozefem    shła  135,  42. 

przysłuchać,  wysłuchać  co  —  po  euangeły  kazanie  vczinil  ...  lu- 
dzie AYsiscy  spylnoscyą  tego  przislucliały  114,  47;  pow}'m  czy  no- 
wynę,  przishlucłiay  yey  s  pylnosezyą  138,  82. 

p  r  z  y  s  ł  u  sz  a  ć,  być  stosownym,  godziwym,  należytym  —  bo  mu  przy- 
słusza  śpiewać  z  anioły  20,  15;  takye  rodzenye  na  boga  przisłusse 
148,  4. 

przy  stępić,  przystąpić  —  i  panyam  nye  shromoti  .  .  .  prziste- 
pycz  do  yashleczek  134.  222;  chciała  k  niemu  blisko  przystąpić 
176.  49. 
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przywiązać  —  1)  uwiązać  u  czego:  widząc  syua  tak  krwawego, 
do  skipa  prziwiązanego  128,  92  —  2)  skłonić  do  czego  :  prziwyazze 
yą  ktemv.  chcze-ly  rnoyą  mylą  bicz  138,  58. 

pytać,  zapytywać  się  kogo  —  pylath  zydow  yesth  pythal  25,  54;  jusz 
ia  nie  pithąm  człowieka  131,  29. 

pytać  się,  dowiadywać  się  o  kim  —  wyącz  szą  po  nym  pythano, 
po  wszthkyck  domyech  szykano  36,  196;  tegoć  y  mędrcy  szukali, 
o  nim  się  pytali  61,  6;  Jezusa  szukacie,  o  nym  sie  pytacie  74,  22. 

rad,  a,  o,  w  połączeniu  z  czasownikiem  =  chętnie,  zwykle  —  prze- 
liud  boży,  ktorzisz  yest  on  chczal  rad  zagubicz  5,  zwr.  3;  dla  szy- 
naczka  sAvoyego  radaby  vmarla  25,  72;  w  rzymye  gyedno  panyą 
bilo,  czosh  bogv  rado  szluzilo  36.  12;  wszthko  czyrpyal  prze  bog 
rad  36,  183;  o  maria  da  nam  rada  syna  swego  131,  55;  kto  mie- 
czem boiuie,  od  miecza  rad  ginie  25,  36. 

rano,  reno  (dyalekt.).  mane  —  wstała  rano  matka  smętna  128,38; 
wyącz  tho  szawszdy  wstawał  reno  37,   101. 

roboto  w  ać,  pracować  —  nie  trzebać  będzie  ciessko  roboto  waó,  ani 
też  kosić,  ani  rołey  orać  81,  15. 

r  ó  w  i  e  ń,  równy,  podobny  —  thobye  rownya  nye  szthworzil  pirviey  any 
potbem  5,  zwr.  1 ;  słotkoscz  iego  niewymowną,  pogadanie  nie  ma 
równią  130,  48. 

rozdrzeó,  otworzyć  —  nye  mogl  roszdrzecz  nycht  ranky  gyemv 
36,  225. 

rozdzielić  —  1)  podzielić:  s  taynosći  troyce  swiętey  bóstwo  swe  roz- 
dzielił 85,  1 1 ;  rosdzyel  sz  mathka  szwoya  rany  6,15;  byłoby  sie 
serce  iey  smutkiem  rozdzieliło  (sc.  z  synem)  85,  92  —  2)  rozłą- 
czyć: bych  sie  s  tym  rozdzielił  67,  35. 

rozdzierzgać,  rozwiązywać,  rozgrzeszać  —  ciebie  ściska  poAvoynik, 
ien  rozdzierzgass  grzessne  66,  85. 

r  o  z  k  r  w  a  w  i  ć ,  zranić  aż  do  krwi  —  yydzącz  roszki'wyawyone  me 
mylę  narodzenye  6,  10;  dal  szwe  szyercze  rosskrwawycz  7,  19; 
tam  pirwey  rozkrwawyon.  na  swe  święte  oblicze  o  kamień  obra- 
żon  85,  35. 

r  o  z  k  w  i  e  1  ić  ,  rozrzewnić,  pobudzić  do  płaczu  —  wielki  piać  wsit- 
kiem  działała,  panie,  panni  rosquielyla  127,  195. 

rozkwitniony,  a,  e^  rozkwitły  —  Aaronowa  rózga  zielona  stała 
się  rozkwitnona  141,  24. 

r  oz  lenie  zara.  rozlanie  —  rozlenie  krwie  130,  66. 

rozmawiać  się,  rozmawiać  —  czudnye  szya  sz  nyą  yest  rosz- 
mayyal  9,  40;  raczi  się  s  nami  rozmawiać  115,  79;  na  drodze 
rozmawiały  tak  ty  wiełmoźnee  rzeczy  68,  52. 

rozmiłować  kogo,  rozmiłować  się  kogo,  ukochać  —  bis- 
mi  czię  mogli  roszmiłovacz  140,  74;  rozmiłuymy  się  Jezussa 
172,  38. 

rozmiotać,  rozrzucić,  rozproszyć  —  rozmiotał  w  pole  kawalce,  święte 
ciało,  święte  palce  37,  43. 
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rozmnoźyciel  —  rozinnozicicl  pocieszenia  1 1  ().  ()3 ;  lozmnożyćyelu 
światłości    ]()7,  5. 

rozumieć,  rozmieć  —  iż  tak  iest,  rozumiał  61,  18;  nye  rosmyes, 
czo  movysb   l38,  82. 

rucho,  szaty,  odzienie,  yestitus  —  roszdal  szwe  rucho  szebrakom 
36,  97. 

r  u  m  i  o  u  y,  a,  e,  dziś.  rumiany  —  vitay  stisziacza  wibran)',  bial}',  sli- 
czn}',  rumiony  95,  25;  Kczko  twoie  rumione  96,  21;  dziecię  nas- 
licznieysse  .  .  .  rumiensse  nad  różą  66,   16. 

r  y  b  i  t  w,  rybak,  piscator  —  za  krolasz  yey  rybitbwa  dal  26,  26;  iedna 
ryba  palec  ziadła  .  .  .  rybitwi  ia  vłowili  37,  67. 

rycerz,  wojownik,  żołnierz  —  przed  yeszuszem  klyakaly  rycz^rze 
n\'ewyerny  25,  42;  myąl  barszo  wyelky  dwór,  prócz  panosz  trzi- 
sztha  riczerzow  36,  14;  wypłynęła  krew  z  woda,  ta  rycerz  iest 
okrzczon  85,   115;  w  sta}'ni  lezi  kroi,  rjcer/.e  spiewaią  99,   13. 

rychlej,  przysłówek:  prędzej,  wcześniej  —  samocz,  samocz  czo  rych- 
ley  66,  12.  —  w  rychle,  wkrótce:  badzyesz  w  rychlye  szyna 
myala  9,  36;  potym  w  rychle  robotęs  zrządziła  66,  90. 

rząd  —  1)  porządek^  ład,  ordo:  nie  czyń  grzechu  nieczystego,  tak  scho- 
wasz rząd  stadła  swego  43,  18;  tegoż  działa  rząd  zbawienia  na- 
ssego  potrzebował  69,  19  — 2)  rządzenie,  regnum :  uczyeszny  tho- 
warzyszu  nyebyeskyego  rządu  32,  21. 

rządny,  a,  e,  porządny,  dobry  —  ku  rządnemu  szkladanyu  (sc.  wier- 
szy) raczysz  mye  szposobycz  32,  4;  uproś  tu  rządne  miesskanie, 
potym  w  niebie  królowanie  58,  67. 

rzadziciel,  zawiadowca,  rector  —  rządzycielu  wsitkich  rzeci  124,34. 

rzec,  rzeknąć  —  Imiesłów  teraźn. :  szrkanezó  ==  rzkąc  2,  27;  rze- 
kacz  36,  160;  rzekaczy  6,  29;  odpowyedzyal  angol  bozi,  rzekeczi 
138,  94;  wszyayyl  nam  yyelka  radoscz,  rzekacz  7,8;  przyyytala 
ye  mathka,  pokornye  rzekneczi  134,  66.  Imiesłów  przeszł.  bier. : 
rzeczon  20,  13.  Rozkaźnik :  rzeczmi  124,   112. 

rzeciądz,  łańcuch  —  rzecziac  wielki  nan  włożono   128,  60. 

rzecznica,  rzeczniczka,  orędowniczka,  obronicielka,  advocata 
—  raczy  nam  bycz  mylosczywa  k  tłiemu  szynu  rzecznycza  9,  122; 
staną  też  rzeczniczki  przed  nim,  sprawiedliwość  z  miłosierdziem 
174,'  9. 

rzecznik,  obrońca,  procurator  —  vas  też,  wy  mogi  rzecznici,  prosse, 
stoycie  przi  mnie  wssytci  59,  43. 

rzędzić,  rządzić,  regere  —  vbłogosław  dziedzictwo  twoie  a  racz  ie 
rzędźić  158,  24;  w  niem  siedział  bog  wierny,  czo  wssytek  świat 
rządzi  87,  79;  kto  sie  tu  s  kristem  zlaczy  .  .  .  takiego  panna  rzą- 
dzi 68,  100. 

rzesza,  tłum,  gromada,  zastęp  —  od  nyebyeszkyey  rzyszy  gyestesz 
oszvyeczona  12,  24;  Jezussa  rzessa  niebieska  chwal}'  116,  172; 
nagięć  z  onem  anyołem  y  nyebyeskye  rzesse,  z  nyewymownem 
weselem  wespół  zebrawssy  sye.  Pana  Boga  chwalili   155,   17. 

rzewliwy,  a,  e  —  1)  płaczliwy,  do  płaczu  skłonny:  o  me  mile  dzie- 
cziatko,  czemysz  tak  rzewliwe   113,  9 ;  mali  yak  robaczek,  yedno 
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ish  rzevlivi   134,   15  —  2)  żałosny:    z  nabożeństwa  wielkiego  rze- 
wl}'wie  płakały   114,  48. 
Rzym,  imię  własne  —  Dopeł.  Rzym  a  86,  158.  Miejsc,  w  Rzymye  36,  11. 

sadzić  się,  opierać  się,  gruntować  się  —  tak  łaska  twoia  gardzą, 
gdy  sye  na  swycłi  cnotacłi  sadzą  152,  40. 

sam,  a,  o  —  1)  ipse:  dał  szwe  szyercze  rosskrwawycz.  kczyal  szam 
dusze  sz  mak  vybawycz  7,  20;  tbocz  ya  yybral  nyebyeszką  .  .  . 
by  szama  raatbkó  była  7,  27:  szama  o  szobye  nye  vyedzacz  a  yusz 
matką  bożą  badacz  9,  65;  kiedy  przez  most  bieżeli,  sami  po  nim 
biegli,  a  Jezusa  miłego  w  rzekę  Cedron  wlekli  25,  41 ;  szam  szo- 
bye łyst  napyszal  36,  187;  szamy  szwony  szwonyli  36,  194;  du- 
cbu  swneti  zawitay  Ic  nam,  du?se  swoich  ty  naAvyedz  sam  52,  2; 
musiss  sie  odrzec  sam  siebie  82,  6;  blądziem,  dobrze  widziem  ssarai 
89,  5;  lilia  samich  pokoinich  95,  5;  —  2)  solus:  krzyżu  Avierny 
y  wyborny,  samo  drzewo  sslachetne  69,  2;  bo  ty  samo  godne  było 
niescz  myto  świata  69,  55;  a  sam  racz  chodzicz  przed  nami  78, 
20;  zawitay  skarbie  zamknioni  sarnim  dobrim,  które  ty  znasz  pra- 
wdziwie otworzony  95.  18;  nye  yemeg  boga  ginnego,  gedno  mne 
twórcza  szamego  45,  2;  ten  sam  syn  iest  iedini  104,  36. 

s  a  m  n  i  e  n  i  e,  s  u  m  n  i  e  n  i  e,  dzisiej.  sumienie  —  szamnyen}"e  34,  33; 
sumnienie  163,  52. 

schodzić  —  1)  zacłiodzić:  gdi  yvsz  shlonoze  prawye  tv  (czyt.  ku)  za- 
chody schodzyło  138,  159  —  2)  schodzić  z  tego  świata,  umierać: 
thv  zlye  zyyyą,  nądznye  schodzą  88,  35. 

schować,  zachować,  utrzymać  —  nie  pożądaj  żony  jego,  tak  scho- 
wasz rząd  stadła  swego  43,   18. 

sędzia  —  mian.  sędzia(ć)  128,  71.  Dopeł.  sądziego  47,  5.  Ceł.  fhę- 
dzyemv  144,   165.  Narzęd.  przed  sędziem  174,  5. 

siedm  —  szyedm  radoszczy  11,  29;  do  siedmi  łat  tam  mieslvał  68, 
84 ;  pieśń  czwarta  o  siedmi  słowach   169,  tyt, 

si  e  d  m  i  o  r  y,  a,  e,  septenarius  —  day  thwym  milim  thwoya  miloscz 
wyerzacim  sethmiora  swyathoscz  31,   19. 

sierce,  serce  —  wszakom  czya  szynku  myły  w  szwem  szerczu  no- 
szyla  6,  16;  dał  szwe  szyercze  rosskrwawycz  7,  19;  smuthnego 
syercza  yczesyenye  19,  1:  gnyew,  myerszączką  y  sle  syercze  26, 
11;  przydzy  szwyecza  sercz  31,  6;  thy  wszystko  vydzysz,  czocz 
yest  w  szyerczu  pravye  32,  16;  w  szerczach  pokornych  czasto 
odpoczywasz  32.  18;  mocz  wyełką  sercza  cirpię  66,  17;  napyss 
to  w  swŃni  syerczu  słowo  88,  2 ;  Jesus,  słothkie  wspominanie 
czyni  na  sierczu  kochanie  130,  2. 

sierdeczny,  serdeczny,  a,  e  —  napelny  wnathrnosczy  serdecz- 
nye  thwich  w^yernich  sług  31,  13;  bos  ty  slodkoscz  serdeczna  67, 
28;   pomnosz  sierdecne  slotl^osci   116,   44. 

siestrzyca,  siestrzyczka  —  nie  boycie  się,  o  siestrzyce  62, 
11;  tisz  sama  nacziscza  siestrzyczlco  angielska  93,  52. 

silno,  przysłówek:  magnopere,  yałde  —  tW  szylno  rzewno  zapłakał 
36,  172;  szylno  wyelka  cyszczba  była  36,  213. 
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siła  - —  1)  moc,  vis:  dręczyłem  na  świecie  wssytki  mole  siły  83,  10; 
myal  w  ssobye  przeczy wne  shyli  dwye,  a  obye  bili  vyelkye  144, 
29  —  2)  mocarstwo,  potestas:  gdzie  się  nam  radujsi  wsze  niebies- 
kie siły  1,  70.  —  3)  mnóstwo,  multitudo:  thv  wyacz  była  Ivdzy 
szyła  36,  212;  wybaw  mie  ze  krwi  .grzechów  mych,  bom  ia  siła 
poczynił  ich  152,  82. 

s  i  o  d  m  V  n  a  ć  c  i  e,  siedmnasty  —  szyothmegonaczcze  latha  za  morzem 
był"' 36,  184. 

sir  o  ta,  sierota  —  echował  szyrothy  i  wdowy  38,  19;  acli!  mo}'  synu 
miły,  iam  syrota  teyto  chwili  128,  187;  nędzna  ya  shyrota,  nye 
mam  kv  komv  ssyę  sklonycz  mam  143,  45;  nie  zosta wiayże  nas 
iesscze  sierotami   1 60,  18. 

s  k  a  m  i  a  ł  y,  a,  e,  slcamieniały,  zatwardziały  —  o  trzykroć  byłby  serca 
skamialego,  ienżeby  nie  był  wdzięczen  daru  tego  81,  17, 

skaź  ca,    niszczyciel  --  vkrzizv}-  skascę  nasego  pysma  128,  113. 

skazić,  zniszczyć,  zepsuć  —  skasila  pyekyelny  samyek  (czyt.  zamek) 
19,   17;  nie  skaziwssy    dziewictwa,    zstąpiłeś  w  żywot  iey  83,   10. 

składacz,  ten,  który  składa  (wiersze)  —  nie  opusczay  malutkiego 
ybogiego,  wsgardzonego  składacza  pyenia  nowego  131,  44. 

skłonić,  spuścić,  nachylić,  nakłonić  —  sklon2>e  k  nam  swego  ucha 
47,  2;  słonił  (skłonił)  swa  świętą  głowę  85,  100;  ęklony  galasky, 
drzewo  shwyete  143,  7;  weyźrzy  na  głowę  skłoniona  172,  9.  — 
skłonić  się  =  schylić  się,  zniżyć  się :  sloncze  ku  yyeczney 
szTyatlosczy  szklonylo  szya  9,  86;  skłoń  sie  do  niego  (krzyżu 
święty)   159,   14. 

Skonieczny,  a,  e,  ostateczny  —  zachowam  ie  (moie  święte  rany) 
wsitkim  zUm  k  zalosci,  sprawiedliwim  ku  wieczne}'  radości  na 
dzień  skoniećni   124,  243. 

skrom  I  i  wy,  a,  e,    skromny,  modestus  —  pothesthaczy  a  skromliwy 

sathanszkyey  moczy  luczy  bronyly   16,  9. 
skrzy  pa  ć,    grać    na   skrzypcach  —  skrzypcy  przed  nim  gdy  skrzy- 

pali,  w  niemocy  go  nieco  pocieszali  179,  93. 
skrzypiec,  grający  na  skrzypcach  —  skrzypcy  przed  nim  gdy  skrzy- 

pali  178,  93. 
skrzy  pice,    skrzypce  —  gaslami,  skrzypiczami  y  wssytkim  na- 

rzędem  66,  106:  garść  robaków  z  swego  ciała  wyiał;    gdy  ie  też 

tam    w  skrzypce    wrzucił.    Pan    Bog    ie  w  szczyre    złoto    obrócił 

179,  107. 
skuszać,    próbować,    doświadczać  —  pan    Bog    poznał   swa   roskosz 

w  człowieku,    rozlicznie  go  przeyrzał    aż  do  wieku,    skus.saiąc  ro- 

dzaiu  każdego  150,  8. 

sławetny,  a,  e,  sławny,  znakomity  —  sz  gyey  szlawathney  naboszno- 

sczy  szukay  v  nyey  mylosczy  wszelky  vyerny    szluga  yey  9,  70; 

o  dziecziątko  sławetne,  wielmi  śliczne  66,  2. 
słuch,    wieść,    sława  —  widząc   poselstwo  duchowne,    iż  o  nim  słuchy 

chwalebne  .  .  .  wzięli  go  za  biskupa  swego  37,   14. 
słusza.  słusze,  należy  się,  przystoi  —  syn  odpowye  oczczv  szvemv, 

wszeko  (czyt.  jeko)  szluszą   starszemv  36,  45;  twoie  iasli  slussalo 
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pawloką  okrasicz  66,  93;  czynysz  nam  gwałt,  tocz  na  czię  nie 
slusze  125,  33;  nye  myana  w  poczlyvosczy,  yako  shlvsse  yey 
shvyetey  mylosczy  134,  182;  Tobie  mola  dussa  będzie  śpiewać, 
iako  słussa  154,  54. 

słychać  co  =  słyszeć  o  czera  —  myedzy  pannamy  w  yerusalem  za- 
dney  giney  nye  szlychalera  9,  107;  ktho  sblichal  ten  dzyw  troy 
134,  38;  sbromala  ssye  panna  takyego  pozdrowyenya,  ys  go  nye 
scbUchala  od  sbwego  narodzenya  138,  74;  kto  spychał:  kto  tak 
miłował,  aby  siebie  nie  żałował   159,  57. 

słza,  łza,  lacryma  —  L.  ran.  mian.  Izy  103,  65;  IJO,  7;  dopeł,  ślesz 
3,  tekst  1,  4,  5;  57;  133,  203:  narzęd.  slzami  67,  30;  Izami 
85,  119. 

smęcić,  smucić  —  mnie  matucbne  tim  smęczycz  cbczial  109,  22; 
bi  ktho  dzyszia  iąl  się  smjiczicz  131,  35;  będą  się  smęćić  wszyscy 
174,  6;  maria  matka  bosza  thedy  sz}'a  smuczjla  25,  63;  zlęknął 
się  i  zmucił  barzo  61,  19;  smuczili  się  apostoli  z  niewinney  Je- 
zusa smiercy   124,  77. 

smętek,  smutek  —  w  smętek  yydky  yest.es  wpadła  15,  38;  po- 
czyessb  w  smątbkv  dusba  iego  88.  43;  stąpylczi  do  pieklow  (w) 
wielki  piątek,  jji  oddalił  od  swicb  swietich  smętek  125,  10;  yą 
pełna  szmuthku  y  załoscy  6,  30;  a  nam  szmuthku  (czyt.  Anna 
w  smutku)  szwego  czyała  thego  na  bodze  zadała,  by  ya  bog  pło- 
dem navyedzył  9,  25. 

smętny,  smutny,  a,  e.  —  O  maria,  pod  krzyżem  smętna  15,  41; 
czo  Jewa  smętna  stracziła,  tysz  przez  syna  naprawiła  46,  21;  kto 
widział  smętną  matkę  okrutnie  zdręczona  85,  121;  przesz  nya 
wszyszthek  szwyath  vyeszełył,  ioacbym  szmutnego  9,  28;  apostoli 
szwe  smvtnye  szwogya  krwa  napawał  25,  4;  kto  go  widzi  we 
dnie  albo  w  nocy,  w  ten  dzień  smuóien  nie  może  być   150,  78. 

ś  m  i  e  r  n  y,  a,  e,  pokorny,  cierpliwy  —  crzesczyansthwo  wyerzy  wyer- 
nye,  yest  nabossne  czy  szmyerne  9,  4;  Maria,  dzyeyycza  szmyer- 
na  9,  60;  movył  sz  nya  vełmy  szmyernye  7,  34. 

s  m  u  1 1  i  w  y,  a,  e,  smutny  —  stała  matka  boleśćiwa,  pod  krzyżem  ba- 
rzo smutliwa  173,  8. 

snadź,  może,  pewnie  — ■  Avidzieliśray  gwiazdę  jego,  snadź  nas  dowie- 
dzie do  niego  61,  12. 

spieszliwie,  przysłówek:  szybko,  pospiesznie  —  bieżeli  do  Betbleiem 
spiesliwie  141,  8. 

s  po  dziwić  się,  podziw  okazać  nad  czem  —  iest  sie  czemu  spodzi- 
wić  159,  73.' 

s  p  o  i  ć,  uczynić  twardem,  spoistem  —  spoił  cięszkiem  zimnem  Bog  zie- 
mię  163,  19. 

spokojenie,  uciszenie,  pacificatio  —  pan  wielki  powstanie,  ktori 
Ycziny  spokoienie  98,  25. 

społu,  społem,  przysłówek:  una  —  chuała  tobie  kroleuicze  .  .. 
z  oiczem  społu,  z  duchem  swiątym  46,  39;  day  nam  społem  mięs- 
kać  s  tobą  120,  77;  Jozeph  dwye  golebycze  oddal  mariey  v  rę- 
czę .  .  .  Jesus  społem  shwe  raczky  shczyagnał,  ofFyarvyancz  ye 
135,  62. 
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spomienić,  wspomnieć  —  spomyen  dzyssya  dusso  wselka  na  msikę 
cristYssowe  142,  43. 

spouiinać,  rozpamiętywać  —  mąka  bożą  zpomynaymy  2G,  1;  mykę 
pańska  spominamy  70,  22. 

s  p  o  m  o  c  ni  c  a,  auxiliatrix  —  grzesznych  vyelka  spomoeznycza  10,  27. 

spomódz,  udzielić  pomocy,  wesprzeć  —  spomoz)"'  nas  nńiosyerna 
15,  58. 

sposobić,  sposób  iać,  przygotować,  parare  —  ku  rządnemu  szkla- 
danyu  raczysz  mye  szposobycz  32,  4;  kiedili  mie  yweszelis  a  mnie 
szobie  ivsz  sposzobysz?  130,  108;  racz  nain  pokoy  sposobić  126, 
115;  iego  miloscz  mnie  prziwabia  y  wsitkiego  mnie  sposobią  116, 
J45;  Oicze  nasz,  czo  w  niebie  mieszkasz,  nasz  sobie  sini  sposo- 
bia.sz  92,  2. 

spróchnieć,  zepsuć  się,  zniszczeć  —  szprochnyalo  wemnye  ezyalo 
y  mogye  wszythky  kosczy  6,  31. 

śrzebro,  srebro,  argentum  —  ni  srebrem,  ni  złotem  nas  djabhi 
odkupił  1,  36;  nabrał  szobye  szrebra,  szlotha  doszicz,  czo  go  mogi 
pyecliotii  noszycz  36,  89;  roszdal  szwe  ruclio  szebrakom,  szrzebro, 
szlotho  popom,  szakom  36,  98. 

śrzod,  dziś.  śród,  wpośród,  in  medio  - — z  zalosczya  shrzoth  noczi  sliyę 
pospyeshę  1 38,  1 39 ;  nalaslasz  gy  dnya  trzeczyego  shrzod  docto- 
row  sliyedzaczego   139,  72. 

sr  o  m  i  e  ź  1  i  w  i  e,  przysłówek :  wstydliwie  —  oczi  gzyemy  shwoye  shro- 
myzlyewye  spusezyla   138,   110. 

stąd,  przysłówek:  inde,  ea  de  causa  — stad  przyniósł  vleczenie,  slvad 
było  przedtym  skażenie  69,  23 ;  olcaż  moc  twey  Bosl^yey  ręki, 
nyech  cyę  ztąd  sławyą  na  wieki  87,  8;  tysz  nasz  krwią  twoią 
przenaslachetnieysza  omv'ł  od  grzechu,  stadze  prosiemy,  aby  mi- 
łość twoia,  (w)wnetrznosci  nasze  była  zawsze  wlana  123,  21;  na- 
rodz\  1  shyę  mylye  z  yey  nashwyeczshey  mylosczy,  stant  shyę  stalą 
mathka  nam  grzessnim  138,   155. 

stal,  u,  m.  niem.  der  Stahl  —  hełm  żelazny  rospałić  dał,  na  głowę  mu 
y   włożyć  kazał,  rospłynął  się  by  woda  stal  146,  55. 

sta  ruch  na,  babka,  ava  —  shmylyy  shyę  nad  namy  dla  tvey  niyley 
matvchni  y  dla  shwyetey  anni,  tvey  namylshey  starvchni  138,  176. 

stary,  a,  e  —  1)  podeszły  w  latach:  poszałuy  mya  stary,  miody  6,  5; 
nvsz  vy  stharzy  a  gy  młodz}^,  niechąy  wąm  nigth  nie  zaskodzi 
96,  53  —  2)  będący  w  pewnym  wieku,  natus:  ysze  był  star  dwa- 
dzeszcza  k  tłiemv  czthirzy  latha  36,  38  —  3)  starszy  =  przeło- 
żony: syn  odpowye  oczczv  szvemv  wszeko  (czyt.  jełvo)  szłuszą  star- 
szemv  36,  45;  szwycli  starszych  nykdy  nye  gnyewa  36,  73;  pamya- 
thay  swyeczycz  dny  szwyathe  y  Icthemy  starsche  thwe  cz(c)ycz  41,4. 

statek,  sprzęt,  przybory,  suppelex  —  twoie  iasli  .  .  .  statki  znamie- 
nitymi godno  było  vczcycz  66,  96. 

stół,  mensa  —  dopeł.  stola  36,  169;  stołu  103,  68;  celów,  stołu  36,  16. 

stolec,  tron,  sołium  —  Jeszus  gdy  vbyczowan,  na  stolczv  poszaczon  25, 
45;  (Bog),  abi  sługę  wybawił,  sstapił  s  stolcza  swego  65,  74;  iasłełc 
takich  Yczinyc  masz  ten  byłby  nie  smial,  by  bil  osoliliwego  do- 
zwolenia nie  my  al  od  stolcza  papieskiego   114,    15. 

Uozprawy   WjUz.  filolog.  T.  XIX.  57 
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s  t  r  a  d  z  a,  szkoda  —  panna  szyna  porodzyla  przesse  wssey  stradzy  cze- 
lestney  21,  3. 

strażą,  straż,  opieka,  tutela  —  nie  będzie-li  straszi  twoyei,  vpadnye- 
mi  w  mocz  sathanowi  87,  7;  panna  z  naszwięthszieh  wybrana  .  .  . 
Jozephowi  w  straza  dana  132,  9. 

stroić,  czynić  —  nyeczystlioty  nye  stroy  41,  5;  cup^-e,  targy,  grze- 
chy stroia  88,  27;  pokutę  stroyą  151,  64. 

stróża,  straż,  czaty  —  przez  trud  Bóg  swój  lud  odjął  djablej  strożej 
1,   19;  na  górze  sthrozą  mieli  132,   130. 

st  w  orzec,  dziś.  stwórca,  creator  —  zdziwiły  się  stworczu  swemu  tak 
vkorzonemu   102,  12. 

studnica,  studnia  —  wssytek  w  mię  raczy  wstępicz  studnicze  slod- 
koscy  66,  43;  cziekl  ole}'  nad  przyrodzenie,  a  cziekl  tliam  z  ied- 
ney  studnice  132,  85. 

s  wi  a  c  z  y  ć  zam.  świadczyć  —  o  nym   swiacy  pismo  1U2,   14. 

swo  wolny,  a,  e  dziś.  swawolny,  lekkomyślny  —  zgrom  swowoluycb 
ludzi  dumy  164,  29;  podiał  mękę  dobrowolna  prze  nasze  krew- 
kość swowolną  171,  12;  tak  nas  barzo  rozbuidło  w  grzechach  na- 
ssych  mśrne  ciało,  które  swowolnie  kochamy,  że  twey  łaski  nic  nie 
dbamy  171,  31. 

syn  —  L.  p.  cel.  szynu  9,  122;  woł.  szynu  6,  38;  synie  95,  21; 
miejsc,  synie  81,  20;  po  synu  swim  128,  196.  L.  mn.  narzęd.  nad 
synmi  151,  67. 

szonować,  szanować,  niem.  schonen  —  gymyenya  bożego  sho- 
nvy,  darmo  go  nygdy  n}-e  myanvy  88,  15;  iego  pan  Jezus  sannie 
116,   125;  pańskiego  herbu  ssAnuymy  159,  98. 

szczepie,  dziś.  szczep,  drzewko  —  równi  ssczepyu  oliwnemu,  sięda 
twoi  potomkowie   153,    14. 

szczęsny,    a,  e,    szczęśliwy  —  dav  nam  sczaszne    pobydlyenye    34, 
27;  ssczesna  vlyczko  niebieska  55,  4;  tha  myloscz  .  .  .  wiehni  po- 
szyła roskosznie  y  thesz  lvboscz  dawa  sczesznie  130,  152;  prossis 
za    nami    synaczka  .  .  .    byśmy    sie  polepszyli,    ssczęsnie    dokonali . 
67,  83. 

szczycić,  zasłaniać,  bronić  —  szczycz  nasz  od  szmyerczy  34,  26; 
od  nieprzyiaciela  racz  ssczyczicz  78,  17 ;  od  niezgodnych  ludzi 
buntów  szcżyć  kościoła  twego  gruntów  1()4,  26. 

szczyrnieć,  szczernieć,  zsinieć  —  Maria  matka  pattrzala  na  czlonky, 
które  povyala  .  .  .  therash  ye  vydzv  sczyrnyale   143,  33. 

sześćnaćcie,  dziś.  szesnaście  —  leszal  thv  szeszcznaczcze  lat  36,  182. 

śćkło,  śkło,  dziś.  szkło,  vitrium  —  słońce  si^ła  nie  kazy,  gdy  pro- 
mienie pusscża  65,  51;  83,  15;  iako  promień  przez  sczkło,  tak 
tak  to  słonce  wy  sio   108,   11. 

szkodzić  komu  lub  kogo,  nocere  —  aby  my  czarth  ne  mogl  sko- 
czy cz  35,  19;  pannie  syna  porodzić,  panieństwu  namni  nie  sko- 
dzicz  127,  24;  zdraicze,  zboycze  y  costarze  svoye  błjzne  zawzdi 
slvodza   88,  59. 

8  zy  roki/ szeroki,  a,  e  —  bog  (bok)  yego  wloczna  prżekloth,  szy- 
roko  othworzon  25,  90;    roztwórz    żądza    ssyroko  66,  46;    przyial 
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W  się  y  Oganiał  tako  serokicgo  112,  27;  bok  sscroko  otworzyli 
159,  52. 

t  a  j  e  m  n  o  ś  ć,  tajemnica,  tajnia  —  moczne  Loszkye  thayemnosczy  o  ma- 
riey  vyelebnosczy  crzesczyansthwo  wyerzy  wyernye  9,  1 ;  ten  ma 
zaczmycz  tayeinnoscz  shercza  tliwoyego   145,  47. 

tako,  tak,  przysłówek:  ita,  sic  —  tako  Bóg  daj,  bychom  szli  wszyćcy 
w  raj  1,  71;  gdzye  yesth  ono  thwe  weszelye,  czoszesz  my  go 
obyeczowal  thako  bardzo  vyelye  6,  28 ;  wytay  prawe  boże  czalo 
tbako,  yako  yesz  na  krziszu  pnalo  33,  6;  gdy  yest  yemu  tak  lyubo 
ucz3aiycz  wemnye  takye  czudo  7,  59 ;  żydowie  mu  niewierni  thak 
odpowiedzieli  25,   15;  yaćyem  yest,  kogo  wy  tak  pilnie  ssukaćye 

25,  19;  szbaw  nasz  Cbryste  tbak  dostoynye  34,  32;  a  tak  przez 
tw^oie  prossenie  mozem}'  miecz  odpusczenie  48,  13;  jesscze  musie 
nie  zdało,  by  nas  tak  wybawił  85,   19. 

takież,  dziś.  także,  etiam  - —  a  thakyesz  runo  yedeonowo  dzywno 
sz  nyeba  szraoklo,  thakysz  thy  panno  nydgysz  maszą  nye  posznyala 
5,  zwr.  2 ;  wszakora  czya  szynku  myły  w  szwem  szerczu  noszyla 
a  thakyesz  thobye  yyernye  szluzyla  6,  17;  any  cesarz,  any  pa- 
pyesz,  any  wszthko  kaplanyszthwo  takyesz  36,  223;  w  moyem 
rozumye  badałem  j  takyesz  w  pyszmye  czytałem  9,'  105. 

t  a  k  o  w  y,  a,  e  =^  taki  —  przyda  czasy  tAkowe,  których  będą  mówić 
85,  79;  dźielcuymy  swemu  p^nu  s  talcowey  miłości  85,  130;  wi- 
dzieli sa  gwiasdę  iasnie  .  .  .  takowi  xtalt  maiącza  115,   12. 

tamo,  tam,  ibi  — ■  thamosz  myala  roszvm  Ty^elky  11,  3;  aby  nasz 
tham  domŃeszczyl  do  przŃbythky  szvo3'ego  22  d,  12;  thamo  yesth 
wplwan  25,  50;  w  pyrschem  zlowye  tham  szą  modlyl  26,  5;  wthore 
szlowo  tąm  przemówił  26,  13;  zebrali  się  tamo  wszyscy  37,  70; 
tamoć  nie  mass  żadnego  łi;łopotu  81,   13. 

tawta,  tafta,  kitajka  —  vkazal  zidom  krwawego,  nago  tawta  odzia- 
nego 128,  110. 

t  ą  ż  y  ć,  tęsknić  —  komu  tązi  serce  twoie  125,  126;  tązila  po  synu 
128,   196;  panyey  tliązicz  mvsze  140,  36. 

t  e  g  d  y,  ted  y,  wtedy,  Avtenczas  —  thy  naszwensz(a)  modlisz  kegdy^ 
modły  szwiezczi  szwanczi  tegdi  2,  17 ;  matka  bosza  thedy  szya 
smucz5ia  25,  63;  gdy  tho  oczecz  wszliszal  tha  szłowa,  thedy  gyego 
szaloscz  była  nowa  36,  143;  gdy  szie  mila  panno  modlisz,  ted}^ 
szie  tezę  swieczi  modła  48,   10. 

ten,  ta,  to  —  then  vyelebny  goscz  9,  53;  ta  panna  19.  4;  poszdro- 
yyenye  tho  yesth  pyrve  11,  1 ;  na  them  szwyeczye;  na  thim  lys- 
cze  36,  231;  po  tem  przemienieniu  49,  11;  po  tym  wygnaniu  57; 
w  thym   pylath  sgrzeszył  25,  62;  w  them  nauka  Chrystus  nam  dal 

26,  17;  potestliaczy  a  słiromłiwy  .  .  .  czy  sathany  othpadzyly  16, 
thy  dary  9,  30;  thy  odrobiny  36,  168;  ty  rzeczy  68,  53;  ty  wirz- 
ssyki  83,  55;  wynnyce  thy   132,  91;  tha  szlowa  36,   142. 

t  e  s  k  1  i  w  i  ć,  stawać  się  tęsknym  —  serce  teskliwieie  67,  27. 
t  e  s  k  1  i  w  y,  a.  e  —  1 )  tęskniący :  o  me  mile  dziecziątko,  czemvsz  tak 
rzewHwe,  lezącz  na  syanku  plączesz,  a  barzo  teskliwe  113,  10  — 
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2 1  wzbuilzajacy  teskność,  niepokój:  yspokój  pogaństwo  y  walki  tcs- 
kliwe  112,  82." 

teskliwość,  tęsknota  —  gdi  Jan  s  piotrem  z  grobu  w\' chodzili  s  te(s)- 
kliwoscia  po  stronach  patrzili  125,  211. 

tęsknić,  tęsknić  —  zada  szara  skonania,  tesknacz  bożego  yydzenia 
130,  128. 

tęsknica,  teskność,  tęsknota  —  vkazal  się  potim  Jozefowi  w  oney 
ciemnici,  w  ktore}^  siedział  (w)  wielikiey  tesknici  125,  19o;  gdzie 
sa  chwały  anyelskie  y  śpiewanie  rozkossne  bezewssey  teskności 
1*56,  50. 

t  e  ż  e,  też,  etiam  —  szbaw  nasz  szmuthkv  y  zaloszczy  nynyey  szych 
y  thesz  vyecznych  II,  31  ;  Israelsky  yesz  kroleyevycz,  Davydov 
syn  y  thesz  rodzycz  23,  15;  lyuth  zydowsky  yysethl  k  tobye  s  pal- 
mamy  na  czescz  thobye  y  my  thesze  krzesczyany  chphalem  czy(e)- 
bye  modlytvamy  23,  16;  gdy  szie  mila  panno  modliss,  tedy  szie 
tezę  swieczi  modlą  48,  10;  twego  vyecznego  yedinego  shina  i  shwye- 
tego  tezę  vczyessiczyelya  ducha  shwyetego  136,  14. 

tłuszcza,  gromada,  rzesza  —  ziwi  chlep  y  zbawienni  przed  nami  iest 
polozon,  ktori  podał  na    wiecerzi    apostolsky   mile}'  tlusci    i  20,   11. 

towarzysz  —  uczyeszuy  thowarzyszu  nyebyeskyego  rządu  32,  21; 
Annasz,  swiekier  kayfaszow,  w  pieklie  towarzisz  Judasow  128,  34; 
day  nam  społem  miesl^ać  s  sobą.  vczin  dzied/.icmi  łaska  twa  y  to- 
warzismi  swiętlch  120,  79. 

trój,  a,  e  triplex,  trini  —  ł^tho  shłichat  ten  dzyw  troy?  134,  38;  troie 
mu  dari  prziniesły  115,  70;  w  vczćiwosói  miey  to  wszystko  troie 
164,  26;  damći  tyło  troie  179,   124. 

trunek,  napój,  potus  —  cziało  pokarm,  krew  iest  trunek  wszakże 
przedsię  kristus  wsitek  pod  oboią  osoba  119,  40. 

trze  w  a,  wnętrzności  —  zeslan  z  nieba  syn  od  oytcza  czloAvieku  na 
zbawienie,  ien  wstąpił  w  trzewa  dziewiczee  69,  29 

trzeźwi,  a,  e  —  trzeźwye  óyało  86,  46. 

trzymać,  mieć,  uważać  —  sza  szwyąthego  gy  trzimano  36,   123. 

tu,  tuta  —  1)  hic,  ibi:  my  czó  yusz  thw  vydzymi  35,  23;  gdzye- 
koly  thy  nawyedzysz,  tliw  wypadzysz  grzechy  32,  19;  tuta  odpo- 
czyrayącz,  krziza  ssyą  nye  pvscza  149,  41  —  2)  dehinc,  quo  facto 
tum:  zawynal  szobye  płaszczem  głowa,  tliv  szya  l)yl  weny  szamath 
wkratlil  36,  176;  gdy  bogv  dusza  dał,  tliv  sza  wyelłcy  dzyw  sstal 
16,   193. 

tulić,  t  o  1  i  ć,  przyciskać  płaczące  dziecię  —  dzyezyatko  tvłycz  be- 
dzymi  97,  37;  czestokrocz  ye  czałowal,  tvlecze  ye  pyłno  134,  138; 
iego  tolią  angiołowie   107,  3;  iego  toly  z  angioły   107,  10. 

twarz  —  1)  oblicze,  facies:  okrutnie  go  kAth  za  to  w  świętą  twarz 
yderzył  85,  40  —  2)  istota;  ienżes  ssie  moie  twarzy  raczył  przy- 
rownacz,  day  grzessnemu  służebnikowi  twemu  dóstoynie  cie  chwa- 
łicz  66,  33;  wssechmogący  nasz  panie,  dziwnoś  swoy  ŚAviat  spra- 
wił a  swa  nieswyldą  miłość  człowiekowi  wziawił,  nakstałt  swey 
swiętey  twarzy  raczyłeś  go  stworzyć  85,  3  —  3)  stworzenie,  cre- 
atura:  they,  gey  szwithiny  (czyt.  ten,  jenż  świtkim)  swatheni  ru- 
sza, gego  wszą  twarsz  slubsza  (czyt.  słusza)  2,  15. 
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twierdzić,  wzuiocnić,  firmare  —  tliwyerdzy,  czocz  vladnye  HI,   Hi. 

t  w  orzec,  dziś.  stwórca,  creator  —  było  widzenie  twórca  anielskie  bez 
końca  1,  32;  trze  królowe  przyely  .  .  .  dawayócz  dary  yemU;  twór- 
cza swoyemu  21,20;  pirzwa  kaźń  twórca  naszego:  nie  masz  mieć 
Boga  innego  43,    1. 

tyło,  tyle,  tot  —  com  ci  był   wziął,  damći  tyło  troie  178,   124. 

t  y  1  li:  o,  t  y  1  k  y,  teł  ko.  tantum,  solum  —  nye  przebyrasz  w  per- 
szonach,  yek  ludzye  mnymaya,  kthorzy  thylky  vyelnmosznym 
czeszcz,  chwalą  dawaya  32,  14;  tilko  w  tobie  mara  doszic  111, 
52;  nie  cirpi  Icristus  łamania,  telko  lamię  tam  znamiona    120,  60. 

ubaczyć,  spostrzedz,  animadvertere  —  taką  poczieche  myala  panna, 
gdy  vbaczila,  iz  syna  vtvłila  110,  46. 

u  c  i  a  ź  y  ć,  opatrzyć  jakim  ciężarem,  onerare  —  Jesus  s  mastlia  vywye- 
dzon  Icrzyzem  vczuszony  25,  65. 

ucirpieć,  znosić  męki  —  on  vzyąl  czlowyeczenskye  czyalo,  ktorebi 
tv  za  nas  vczyrpyccz  myalo  145,  12;  przez  swe  cięsskie  vcirpie- 
nie  rozwiązał  nasse  więzienie  56;   1 1 . 

ucieszność,  uciecha  —  Jesus  .  .  .  nadzieia  Avssey  vciesznosczi  130;  78. 

u  c  i  e  s  z  n  y,  a,  e,  przyjemny,  roslcoszny  —  Marya  d/.icwice  prosi  syna 
tAvego  za  króla  polskiego  i  za  braci  jego,  króla  węgierskiego,  a  za 
królowę  Zofia,  przez  nie  nam  ucieszną  1 ,  84  ;  uczyeszny  thowa- 
rzyszu  nyebyeskyego  rządu  32,   11. 

ucieszyciel  o  Duchu  Św.,  consolator,  paraclltus  —  nalepszy  ucze- 
sziczełu  31,  7;  shwyetego  tezę  vczyessiczyełya,  ducha  shwyetego 
136,   14. 

uczcić,  ućcić  —  statłcy  znamienitymi  godno  było  vczcycz  66,  96; 
od  synas  vyelce  vccyona   15,  51  ;  abyśmy  go  w  tym  vtćiłi  86,  3. 

uczciwość,  uczłiwość,  cześć,  poszanowanie,  vcrecundia  —  z  ucz- 
cziwoscyą  czi  (sc.  trzej  królowie)  tam  wessli  115,  69;  oyca,  niAtkę 
y  tlież  starsze  twoie  w  vcźóiwości  miey  to  wssystko  troie  165,  24; 
krołewie  się  szykowali,  słcarby  swoie  gotowali  y  z  vczływosczią 
dały  132,  153;  kłaniali  sliye  z  YCzłyvosczyą  i  z  Avyelką  glebokos- 
czyą   132,   153. 

uczciwie,  uczliwie,  reverenter  —  przistąmpil  ku  pannie,  pozdro- 
wił vczciAvie  122,  32;  vshedshi  tłiam  do  }>anni,  vczł}"Avve  shye 
vldonył  138,  70. 

uczestnik,  uczestnik  —  rzekł  do  łotra  prawego,  ])okutuiacego:  bę- 
dziesz dziś  yczestniłiyem  rayu  nyebyeskiego  85, 88;  sebestianie  święty 
męczenniku,  chrześcianskiey  wiary  pierwszy  vczestniku  178,   10. 

u  d  z  i  a  ł  a  ć,  uczynić  —  ten  cie  nam  łodzią  ydziałal  69,  59  ;  ktoś  to 
może  dziś  vdzyalacz   143,  35. 

uf,  hufiec,  szereg,  zastęp  —  zacny  uff  męczennił^ow  158,  9. 

ugodzić,  ugadzać  —  1)  trafić:  kogoly  nauczysz  po  szwey  voly 
cłiodzycz,  na  vyek  ryekom  nye  może  ku  szlemu  ugodzycz  32,  12; 
tale  snadnye  w  tho  wshitko  vgodzy,  ys  panyenstwa  twego  ny- 
wczim  nye  rskodzy  145,  43;  z  przygody  na  pustelnika  ugodził  150, 
26  —  2)  pobłażać:  aby  vmyal  ygodzić  grzesnemi,  gdisz  się  pod- 
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dal  ypadowi  twemu  125,  221;  długoć  on  (sc.  Pan  Bóg)  człowieku 
A'gadza,  chcąc  go  hśmować,  rad  Ychadza  16B,  7. 

u  i  ć,  dziś.  ujść,  uniknąć  —  chczesl}'  v3'cz  potęmpienia,  clicziey  być 
wdzięczna  zbawienia   110,  62. 

u  kusić,  skosztować  —  nicz  nigdy  tak  .słodkiego  iestcm  ykusil  66^  61; 
nie  ykusi  nk  wieki  ognia  piekielnego  82,  4;  przez  iablka  ykussenie 
suiiercz  sobie  byl  yrodzil  69,   15. 

uliczka,  brama,  porta  —  vlyczko  nj^ebyeska  13,  4;  t}'  iesz  yliczka 
królewska,  naiasnieŃ  ssza  brona  rayska  46,  25. 

umawiać  się,  pieścić  mowa.  rozmawiać  —  matuchna  przed  nim  klę- 
czała, k  niemu  sie  vmawiala  127,  34;  zumiawszi  się  pasterzewie, 
vmawiali  się  ku  sobie   127,  41. 

upad  dziś.  upadek  —  1)  stoczenie  się  z  wysokości:  gwyaszda  yaszna 
besz  upadu  9,  84  —  2)  upadek  moralny,  występek  :  aby  Ym.yal 
Ygodzić  grzesnerau,  gdisz  się  poddał  vpadowi  twemu  125,  222; 
abyśmy  w  łasce  twey  żyli  a  vpad  swoy  naprawili  161,  48;  nie 
lituiąc  swey  trudności  dla  narodu  człowieczego,  widząc  wielki  vpad 
iego   171,  6. 

urychlić  się,  pokwapić  się  do  czego  —  pomnv  swanczicz  nedzcle 
y  swante  czy  (czyt.  dni),  ab}'  sze  ne  vrich(l)il  na  uczynek  prze- 
klanty  45,  7. 

usilność,  zakusy  —  potłum  ich  wssytkę  vsilność,  co  sye  ze  mnie 
vrągaia  153,  30. 

ustać,  osłabnąć  wskutek  zmęczenia  —  wssytki  siły  w  nim  vstały  158, 
28;  tyś  ustały  eh  moc  i  syła  4,  21. 

usta  w  nie,  ustawicznie,  bez  przestanku  —  Panna  tes  Ystawnye  pła- 
kała sh  nym  rzewnye   133,   159. 

uwić,  obwinąć  —  w  pieluski  go  ywiela  127,  27;  byl  vwian  (zam, 
uwity)  szatami  vbogimi  117,  49. 

uznać,  poznać,  dowiedzieć  się,  pojąć  —  vsznalczy  vol  a  oszyel,  ysz 
nam  (się)  narodzyl  pan  22  c,  7;  gdysz  tho  po  nym  vsznaly,  wye- 
lika  mv  phala  dały  36,  121;  wsznano,  ysz  byl  szyn  Evfamyanow 
36,  288;  krista  króla  vznaycie  68,  18;  duszę  iego  tak  vkogi,  co 
Jezus(a)  yusz  vznawa,  s  nym  się  miłośnie  rozmawia  116,  79;  yam 
vmishlyła  meza  nygdi  nye  vznacz  138,  92. 

uźrzeó,  ujźrzeć,  ujrzeć  —  yzrzicie  65,  46 ;  uzrzeli  55,  19 ; 
Yzrzaly  79,  9;  vyzrzal  130.  84;  yyźrzawszy  37,  69;  vyrzał  25, 
13;  vyrzaAvszi  125,   137;  vyzral  Ul,  11;  vźrysz  153,  29. 

w,  przyimek  —  1)  z  bierniłdem :  uszlyszycze  moy  zamatbek,  gyen  my 
szya  szthal  w  wyellcy  pyatek  6,  4;  potymes  go  w  trzy  dny  na- 
lazla  15,  40;  mnyeez  thobye  w  poszelsztwo  poszlal  7,  68;  thv 
szya  byl  weny  (czyt.  weń)  szamath  wkrathl  36,  176;  w  gymya 
szyna  boszego  36,  65;  do  staynie  co  w  skok  przybiegły  127,47. 
Przed  głosem  „w"  znilca  często:  pocz  wybrana  vyeczna  swyath- 
łoszcz  (=  w  wieczną  światłość)  11,  27;  uielku  (=  w  wielką)  chuałe 
wszietłia  93,  22.  Niekiedy  zachodzi  dwa  razy,  przed  przymiotni- 
kiem i  przed  rzeczownikiem:    w  cziasne  go  w  iasłky  Avloziła  Ul, 
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27;  w  pospolytha  w  sthaynie  wiely  132,  37  —  2)  z  miejscowni- 
kiem: w  thwey  mlodossczy  5,  zwr.  1 ;  pyszaly  vednye  y  w  noczy 
9;  7 ;  badzyesz  w  rychlye  szyna  myala  9,  36 ;  by  sza  do  Boga 
uczekal  wschelki  czlowyek  w  potrzebach  w  zwyeh  26,  47;  racz 
nasz  wsspomyonączy,  w  szwey  painaczy  myeczy  5,  zwr.  3;  av  szwem 
szerczu  noszyla  6,  16;  sprochnyalo  wemnye  czyalo  6,  31;  badzyesz 
gy  noszycz  w  radoszczy  7,  43;  od  vyeku  w  radzye  posznana  9, 
16;  shyedzysh  we  chwale  v  oycza   136,   119. 

waleczni  k,  wojownik,  rycerz  —  podwissone  głowy  swa  mocą  po- 
tlumi  ten  ralecznyk  mocny   122,  20. 

wczas n ość,  wczesność,  wygoda  —  thak  wssytcy  odstapiwssy  na  czas 
swych  wczasnośći,  dźiękuyiny  swemu  panu  s  takowey  miłości  85, 
129;  thamo  rzewno  płakały,  bo  wczesznosci  nie  miely   129,  45. 

wdzięczny,  a,  e,  gratus  —  wdzięczen  daru  tego  81,  18;  chcziey 
być  wdzięczna  zbawienia   1 10,  65. 

wedle,  wedla,  według,  — •  1)  iuxta:  mass  wielka  mocz  we  wssem 
niebie,  siedzancz  wedla  dzieAvki  swoicy  —  2)  secundura:  offyarr- 
yancz  ye  vedluk  vbostwa  shwego  92,  25;  nygdi  zablądzicz  nye 
mogą,  ktorzi  wedlye  czyebye  chodzą   133,   130. 

wejrzeć,  weźrzeć  —  veyrzy  na  lvd  chrzescyansky  15,  2;  Jezus 
na  nie  pokornie  swym  okiem  werzał  25,  17;  wezrzy  na  lud  pła- 
czliwy 65,  95;  rać  weyrzeć  na  krzescyany  101,  63. 

Av  e  s  e  1  e ,  w  i  e  s  e  1  e ,  gaudium  —  czemu  nam  smutek,  gdi  ta  panna 
wyesele  19,  4;  day  nam  wyecznye  w^^essele  31,  22;  przyuiodl 
ku  yiecznemu  veselu  49,  12;  anieli  to  pastyrzom  z  weselim  wzia- 
wiali  83,   17;  z  weselem  raduiac  spiewaymi  108,  24. 

weselić,  w  ie  s  e  1  i  ć,  ucieszyć  —  przesz  nya  wszysztłiek  szwyath  vye- 
szelyl  9,  27  —  wiesełić  się,  weselić  się:  matko  krzesczy- 
anszka  vyeszel  szya  14,  3;  weszel  sza  polska  korono,  ysz  masz  tha- 
kyego  patrona  37,  5 ;  z  Bożego  Narodzenia  anieli  się  weselą  68,  2. 

wesoły,  w  i  e  s  o  ł  y,  a,  e  —  wyącz  wyeszol  byl,  ysh  gy  thim  bog 
nawyedzył  36,  136;  vydzacz  czy  a,  veszeły  t>yly  12,  33.  —  Przy- 
słówek: wesele,  wesoło:  szpyewaymy  ya  veszelye  8,  5;  wzdam 
on  powstał  wesele  124,  72;  wesoło  śpiewały   100,   12. 

wes  półek,  spoinie,  razem,  pomiędzy  sobą  —  gdy  na  drodze  były,  wes- 
polek  mówiły  74,  6;  potem  wespnłek  weszli  do  domu  onego  156,  91. 

wetować,  odpłacić,  wywzajemnić  się  za  co  —  myłvycie  myłvią- 
czego,  wethvyczie  mu  myloscz  iego   130,  74. 

wezbrać  się,  udać  się  —  wyancz  szą  na  morze  weszbral  36,  91; 
hnet  sie  diabła  ssułcać  wezbrał  150,  20. 

wezgłowie  o,  poduszka  —  nye  mam  czo  poszlaczy,  vesglowka  po- 
dusimy yędorne,  pyelusky  134,  99. 

wgardzić,  wzgardzić,  contemnere  —  czś' ersnym  yesth  korono- 
wan,  a  przeto  yesth  wgarczon  25,  46;  łoti'um  yestli  przyluczon,  vak 
robak  wgarczony  25,  60;  Betleem  cię  myasto  wzgardziło    106,  8. 

wiarać  sie,  zaklinać  się  —  przecyw  themv  wshiscy  grzesha,  czo  syą 
kv  przyssyądze  spyestią,  vyarayą  sya,  przyssyągaią  88,   19. 

wiarować  się,  strzedz  się,  unikać  —  vyaruy  syą  Iganya  88,  62; 
wiaruy  sie  przysięgy   165,    14;  Aviaruymy  się  grzechów   172,  37; 
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wiatr,  wietr  —  wyacz  sza  wyedr  obroczyl  36,  156;  wnet  zginye 
dzveń  yego,  gdy  wyńtr  mocny  vderzy   151,  57. 

wichrować,  zamieszki  wzniecać  —  nie  daj  słowem  twym  wichro- 
wać, rozmaitych  sekt  budować  163,  31. 

widzieć,  widać  —  v^"dzó  czi)  w  swantheni  oplathcze  33,  7 ;  my  cz() 
yusz  thw  vydzymi  35,  23;  błądziem,  dobrze  widziem  szami  89,  5; 
iaslky  zamknone  yydzyemi  97,  29;  thys  uliczka,  ktorzasz  yest  wy- 
dzal  Ezechiel  5,  zwr.  2 ;  vidz,  yszczesmi  opanthani  velikirai  nemo- 
czanii  2,  10;  mystrzovye  w  pyszmye  badalj^,  czo  proroczy  povya- 
daly,  ysz  yą  w  figurach  vydaly  9,  13;  zydowye  my  powyedaly, 
ysh  tvoye  czvda  vydaly  144,  152;  na  wschód  słońca  gwyazdę  yego 
widaH  155,  25. 

wieca,  mowa,  sermo  —  naszwansza  Avecza  =  naświętszą  wiecą  2,  26. 

wiek,  nieograniczony  lub  długi  przeciąg  czasu,  wieczność  —  od  vyeku 
w  radzve  posziiiina,  bogiem  oczczem  przeszegnana,  by  thego  syna 
mathka  była  9,  16;  porodzyla  czlowyel^a  y  odknpyczyela  y  szba- 
yyczelya,  obyeczanego  nam  w  bostwye  od  vyeka  12.  14;  by  ludzye 
nye  bladzyly  do  vyeku  vyecznego  32,  10;  l^ogoly  nauczysz  po 
szwey  voly  chodzycz,  na  vyek  vyekom  nye  raoze  ku  szlemu  ugo- 
dzycz,  32,  ł2;  zdał  go  był  na  męczenie  prawie  aż  do  wieka  85,  8. 

wielić,  nakazywać  —  chw(a)lini  yego  s  weselim,  tocz  nam  fsche  pis- 
mo vely  30,  5;    to  tobie  wiele,    by  czcił  święto  i  niedzielę  43,  5. 

w  i  e  1  i  k  i,  wielki,  a,  e  —  velikimi  nemoczami  2,  11;  królu  wyeliki 
36,  1;  w  wyelky  pyąthek  6,  4;  wyelky  dwór  36,  13;  wyetsha 
mocz  137,  13;  na  yego  yyetsse  nasmyenye  144,  159;  nawiętsze 
ivz  roskoszy  100,   133;  z  ona  zapalną  naywiętssa    152,   167. 

w  i  e  1  m  i ,  przysłówek  :  bardzo  —  movyl  sz  nya  velmy  szmyernye  7, 
34;  dziecię  to  wielmi  dziwne  65,  5. 

wielmożny,  a,  e  —  1)  potężny,  znakomity  urodzeniem :  nye  prze- 
byrasz  w  perszonach,  yek  lud/.ye  mnymaya  kthorzy  thylky  vyel- 
mnosznym  czeszcz,  chAvala  dawaya  32.  14  --  2)  wspaniały,  cu- 
downy :    na  drodze  rozmawiały  tak  ty  wielmożneć    rzeczy  68,   52. 

wiera,  przysłówel^:  zaiste,  zapraAvdę  —  hucząc,  piiac,  tam  być  chce- 
my, wiera  sie  tak  zawiedziemy   159,  96. 

wierzyć  —  wierzyż  w  to  człowiecze  zbożny  1,  17;  wierzimi  isz  czó 
wiszlusza  2,  13;  moczne  boszkye  thayemnosczy  o  mariey  vyeleb- 
nosczy  crzesczyanstwo  Avyerzy  Avyernye  9,  3 ;  wiei-zeli  icgo  zinar- 
twewstaniu   125,  188. 

wietnica,  izba  zgromadzeń  —  siódma  droga  do  Avietnyce   128,    105. 

więzać,  wiązać  —  dal  sie  więzacz,  podiąl  plwanyó  69,  41. 

wirszyk,  wirzszyk,  A^ersus  —  regina  celi  w  wirssyki  przełożone 
73,  tyt. ;  Bakalarz  Jan  z  Kossj^czek   czynił  ty  wirzssyki    83,    55. 

wirzch,  wierzch  —  ano  sz  wyrzchu  szła  przygoda,  nyegdi  rarosz, 
nyegdi  woda  36,  105 ;  zbudował  łcorab  dobrze  opatrzony,  na  któ- 
rym pływał  czasu  złey  przygody  po  wierzchu  wody   162,  36. 

wirzch  ni,  a,  e,  górny,  niebieski  —  wirzchnie,  ziemskie,  piekielne 
mocyć  sie  l^łaniaia  83,  3. 

Avisieć,  wisać,  —  od  zvdow  vesth  nasmrewan.  gdv  na  kryszu  w- 
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szal  25,  75 ;  thwoya  glowka  krzywa  vysza  6,  22 ;  w  bratnich  rze- 
czach nie  korzyści,  na  teni  Boża  miłość  wisi  48,  20. 

wjać,  w j  achać  —  w  pospolytha  w  sthaynię  wiely  132,  37;  w  Je- 
rusalem  gdi  wiachali,  o  kroki  się  tam  p}"tali  115,  25. 

własny,  w  ł  o  s  n  y,  a,  e,  proprius  —  musiss  też  od  siebie  oddd  U  ć  żą- 
dze własnego  ci^ła  82,  7;  w  iego  wlasznim  domu  go  postawił  125, 
200;  omy  swoią  krwią  nadrossą  grzechi  nasze  wiosnę  121,  11; 
wiosnę  czialo  na  to  widal  z  woły  oyca  swego  124,   15. 

wnet,  hnet,  zaraz,  szybko,  mox,  statim  —  piekielne  wrot4  zbo- 
rzył,  czartha  Avnet  zwyciężył  85,  106;  hnet  sie  diabla  ssukaó  wez- 
brał 150,  20. 

w  n  ę  tr  z  n  o  ś  c  i  —  1)  żywot:  panieńskie  wnatrznosczi  46,  8  —  2)  serce: 
napelny  wnathrnosczy  serdecznye  (czyt.  serdeczne)  thwih  wyernich 
sług  31,  13;  ty,  ktoris  stworzil  Avnatrnosczi  52,  4;  ze  wssytkich 
wnętrzność}'  w  tobie  sie  weselę  66,  48;  prze  cię  moie  wnętrzności 
są  sie  rospahly  67,  29. 

w  n  ę  t  r  z  n  y,  a,  e,  wewnętrzny,  intestinus  —  zapali  się  wnetrzna  my- 
loscz  130,  60. 

w  n  i  ó ,  dziś  wejść  —  wn5'cz  tara  nam  weń  wspomagay   104,  96. 

wodzić,  przywodzić,  czynić  —  nyeczistosczi  nye  plodzy,  ani  Isziwego 
swadeczstwa  vodzi  44,  10- —  wodzić  się,  szerzyć  się  (o  sła- 
wie), powodzić  się  —  nye  lvba  mv  phala  była,  czo  szą  mv  ondze 
wodzyla  36,  149;  tak  sye  błogo  temu  wodzi,  co  w  boiaźni  bos- 
kiey  chodzi  153,  17. 

wołaszek,  wołek  —  thi  wolaskv  z  oszielkiem  96,  45. 

wonią,  dziś.  woń,  zapach  —  iego  wonią  talcy  sraąk  dą  130,  75;  k  iego 
wonyey  przyspiesząyczie  130,  75. 

w  o  n  i  a  ć ,  woń  wydawać  z  siebie  —  wssytko  iestes  ządliwe  wielmi  wo- 
niaiące  66,  60. 

wschód  —  1)  wschody,  scala:  thv  pod  wszchodem  leszal  36,  180  — 
2)  ortus:  od  wschód  sklonczazmi  przyely  139,  62. 

wspamiętać,  wspomnieć  —  rńcz  wspamiętść  na  nas  176,  108. 

wspomagać,  daA\-ać  pomoc  —  by  eh  czy  a  ny  szko  myala,  nyeczocz 
bych  czy  wszpomagala  6,  21  ;  wspomagay  nam  wnycz  tam  104, 
96;  gdzieby  miał  mścić,  to  wspomaga  175,   16. 

wspomionąć,  wspomnieć  —  wspomionął  człowieka  pirwego  1,  23; 
racz  nasz  wspomyonączy,  w  szwey  pomączy  myeczy  5,  zwr.  3; 
gyemv  szynowo  gyniya  szpomyonal  36,  171 ;  sbawiczielu  racz  wspo- 
mionacz,  izes  czlowyeczenstwo  chczial  przyiancz  54,  1;  rkcz  Panie 
na  to  wspomionąć  174,  17. 

wstecz,  nazad,  w  tył  —  weyrzala  na  wstec  125,  143. 

wstąpić,  wstępić  —  ty  yesz  za  nasz  na  krzyż  wstampil  33,  3 ; 
w  mię  raczy  wstępicz  66,  43. 

wszako,  wszak,  przecie  —  a  wszakom  czya  szynlcu  myły  w  szwem 
szerczu  noszy  la  6,  16;  śmierć  z  żywotem  iest  walczyła,  wszakoż 
nie  zwyciężyła  62,  6;  rzelcł  pan:  wssakom  sie  nigdy  swą  nauką 
nie  krył  86,  39;  prorokuy,  kto  ćie  biye,  wssak  ćie  królem  zwali 
85,  56. 

wszelki,  wszeliki,  wszelaki,  a,  e,  wszystek,  każdy,  omnis  — 
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szukay  v  nyey  mylosczy  wszelky  vyerny  szluga  yey  9,  72;  szthwo- 
rzycyel  sztworzenya  wszelkyego  12,  10;  by  szą  do  Boga  uczekal 
wscbelki  człowiek  w  potrzebach  w  zwych  20,  47;  nadzłeia  nassa 
w  tobie  y  zbawienye  wsselkie  05,  84 ;  słuchaj  tego  wshelyka  glovo 
88,  1 ;  nye  chćyey  zapominać  yego  dobrodźyeystwa  wsselńkyego 
151,  6. 
wszy,  wszą,  wsze,  każdy,  cały  —  gego  wszą  twarsz  slubsza  (słu- 
sza)  2,  ]5;  tocz  nam  fsche  pismo  vely  30,  5;  matka  wszego  szwyata 
9,   15;   panna    szyna  porodzyla    przesse  wssey    stradzy    czelestney 

21,  3;  pelnasz  wsze  swiatloscz}'  93,  19;  wszemu  światu  badzye 
radoscz  9.  52;  dzeczę,  yesz  sline  po  wssem  swecze  21,  15;  masz 
wielka  mocz  we  wssem  niebie  58,  30;  rayszka  roza  wsech 
nakrassa  10,  12;  wszem  dobrim  2,  22;  roszlal  po  wszim  zemyam 
lud  30,  127;  Jesusz  szye  oyczu  modlyl  za  wszye  krzyzownyky 
25,  81;  przelatuiąc  na  wsze  strony  37,  59;  Boże  nad  wsse  dobry 
00,  14;  my(e)dzy  wszemy  pannamy  9,  111. 

wszytek,  szwytek,  wsztek,  wszystek,  a,  o,  omnis  —  ku 
twey  słodkie  miloscy  wssytek  sie  wydawam  00,  49;  any  cesarz 
any  papyesz  any  wszthko  kaplanyszthwo  takyesz  y  wszthek  lud 
k  themv  nye  mogl  roszdrzecz  nycht  ranky  gyemv  30,  223;  wszy- 
szthek  lyud  uweszelysz  7,  47;  płakała  i  wdychała,  ysz  wszythsłia 
szemglala  25,  04;  raczy  mu  tłio  wszythsko  dacz  8,  15;  u  boga 
wszysztko  podobno  7,  84;  miłuy  nade  wsziczko  boga  44,  3;  wssyt- 
czy  s()  swaczy  radwyą  35,  28;  chphały(ą)cz  cze  wszyscy  23,  10; 
wyącz  wszthczy  prószyli  boga  30,  220;  modk)  szwiczczi  szwan- 
czi  2,  17;  wssytki  siły  pałaią  07,  27;  yvsz  thv  chcza  czyrzpyecz 
makay  wszthky  szłe  phyle  ymyecz  30,  101  ;  oddal  od  nasz  wszythky 
slosczy  23,  24. 

wy  eh  ód,  wschód,  ortus  —  trze  królowe  przyely  od  wychoda  sloncza 

22,  18. 

wyczerpnać,  wyczerpać  —  liska  morze  wiczirpnela  133,  8. 

wydać,  wydawać  —  Bog  oczyecz  szyna  v5'dal  na  sbawyen5'e  dus- 
nye  25,  2 ;  Jesusz  staroscze  vydan  25,  53 ;  by  swego  mistrza  wy- 
dał, co  rychłey  pospiessył  85,  28;  tham  nauka  nam  }'esth  wydal 
20,  9;  w  koscyełes  ofyarovana,  potym  na  yozeffa  vydana  15,  12 
—  wydawać  się,  oddawać  się  czemuś :  ku  twey  słodkie  mi- 
loscy wssytek  sie  wydawam  00,  49;  na  picha  syą  v5'davaya 
88,  20. 

wydzierżeć,  znieść,  wytrzymać  —  kto  tę  trwogę  wydzierży  159,  108. 

wygrozić  się,  groźbami  uwolnić  się  od  czego  —  od  shmyerczy  ssyę 
nye  vigrozy  144,   120. 

wyjąć,  wyjechać  —  skoro  z  miasta  sa  wigely,  gwiasdę  zasię  tusz  vy- 
rzełi  115,  57. 

wykład,  objaśnienie  —  wikład  nath  (zam.  na)  piszma  prorocka  5, 
zwr.  2;  thy  roszdawasz  wykłady  pyszma  głabokyego  32,  9. 

wykrętny,  a,  e,   przewrotny  —  vśmierz  wykrętne  rozumy  104,  30. 

wypowiednik,  wygnaniec,  exsul  —  wypowiedn iczi  szynowe  yeviny 
3j  teskt  4. 
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wy  sep,  dziś.  wyspa  —  iedenczi  byl  w  wyspu  tarski  115,  5. 

AV  y  stęp,  przestępstwo,  grzech  —  odpusc  wistempy,  omy  plugawosci 
123,  10;  od  poezatkv  swyata  od  boga  yibrana,  s  ktorey  shyę  myal 
sliin  bozi  narodzycz,  a  tak  nasse  vsliithky  vistepi  nagrodzycz, 
145,  16. 

wyswobodzić,  wy  świebodzic  —  wyswobodź  mię  ze  krwi.  Boże 
152,  81 ;  gdzie  sie  ten  Pan  narodził cobygrzessnewyświebodził  156,  89. 

wy  t  warzenie,  twór,  płód  —  nade  wsitkie  stworzenie  czudnieysze 
witwarzenie  przez  swe  ypokorzenie  porodziła  Maria   104,  32. 

w  z,  przyimek:  starosłow  y-bzi.,  in  —  weźrzał  wzgore  85,  97. 

wzbrać  się,  Avybrać,  wyprawić  się  —  tbv  szą  wszbral  gyeko  mogą, 
AYSzyathl  na  morze  w  boga  (kogę)  36,  150. 

w  zdam,  wżdy,  przecie,  jednak  —  maria  sz}'na  povyla,  pannen- 
szthva  ne  szthraczyla,  a  wszdy  panna  zoszthala  22  d,  5;  nye  mo- 
gli go  nygdzey  naycz,  a  Avszdy  nye  chczely  przestacz  36,  199; 
dostoynie  mowie  nie  mogę,  mylceć  przetos  wzdi  nie  będę  116,  66; 
chwal  go,  wzdam  tego  nie  traffjsz  120,  5;  liub  go  p)'lnie  strzegli 
stroze,  a  wzdam  on  powstał  wesele  124.  72;  acz  nie  mogę  słusz- 
nie wy  rzecz  o  thobie,  wsdim  nie  chczę  mylczecz   130,  86. 

w  z  d  z  i  a  ć;  wdziać,  włożyć  - —  vzdzyely  mv  lanczvch  na  ramyę  144, 
115;  ypłotęcz  w}'anełc  rozany  y  nan  czy  wdzieię  perlan}^  96,  34. 

w  z  d  z  i  e  r  z  e  ć  się,  utrzymać  się  —  w  plącz  sie  iiiż  rozpłynę,  wzdzie- 
rzecz  sie  iuż  nie  mogę  66,  74. 

wzglądnąó,  weji'zeć  —  świata  maria  racz  wzgladnacz  49,   1. 

w  z  w  i  e  d  z  i  e  ć,  dowiedzieć  się,  przekonać  się  —  gynako  po  mnye  nye 
wszwyesz,  doyąth  thy  ziw,  yą  thesz,  36,  82. 

z,  przyimek  —  1)  z  dopełniaczem:  szeszlał  anj-ola  k  thobye  sz  nye- 
beszkego  kom  5,  zwr.  1 ;  vybavyl  sz  mak  dusza  vynna  7, 
16;  narodzyl  szya  sz  dzyeyycze  7,  9;  thocz  umyszl^^l  sz  wyecz- 
nosczy  7,  65;  s  poczathku  szwyatha  proroczy  pyszaly  vednye  y 
Av  noczy  9,  6;  angyoł  gabriel  k  nyey  poszlan^  by  yey  thy  dary 
wszAvyasztowal,  sz  tayemnycze  szyyathey  troycze  9,  31,  narodzony 
ze  cznei  dziewicze  46,  38  —  2)  z  narzędnikiem  :  żydowie  za  nim 
biegli  do  ogroycA  iego  z  sAviecami,  s  pochodniami,  z  kymi  y  z  Avło- 
czniami  25,  10;  gdy  szą  sz  nyą  pocladal,  they  noczy  sz  nya  ga- 
dał 36,  60;  skAvapienym  sie  pospieszmy  68,  9;  wyacz  mv  cze- 
szarz  dzewka  dal  a  papyesz  gy  sz  nyą  oddal  36,  50.  Nieldedy 
wypada  przed  głosem  „z"  lub  „s":  dostoynego  stanysIaAA^a,  yen- 
szye  wyszedł  sczyepanoAva  37,  8;  Jesusz  w  ogrodzyecz  AYstapyl 
szwymy  mylosnyliy  25,  5;  papyesz  sz  liardynaly,  cesarz  szAvimy 
kaplany  szły  sza  k  nyemu  sz  chorąkAvamy  36,  208;  bo  cię  tolią 
angełi  zAAMerzątkami   115,  42. 

zajrzeć,  zaźrzeć,  zobaczyć,  conspicere  —  zdałeka  pod  lvi'zyżem  krAva- 
Avego  zaźrzała  85,  71;  oczy  płaczą,  matki  zayrzą  159,  38. 

zakusić,  skosztoAvać  —  razem  cie  załvussyła  (zam.  zakusił),  a  Avię- 
ceiem  zlacżnial  67,  47;  kto  Jezusza  zalcusi.  jego  pragnąc  zawsdi 
mvszi  116.  73. 
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zależeć,  polegać  na  czem  —  syodme  (se.  przykazanie)  zależy  w  czy- 
stości 86,  43. 
zamęt,  zamętek,  smutek  —  uszlyszyeze  moy  zamathek,  gyen  my 

szya  szthal  w  wyelky  pyąthek  6,  3;  zamath  czyaszky  dostał  szya 

raye  ubogyey  zenye  6,  9. 
zapalny,  a,  e,    przeznaczony  na  spalenie  —  w  ofyerze    zapalney  ty 

sye  nierad  kochasz  w  źadney  152,  103. 
zapamiętać,    zapomnieć,    oblivisci    —    nCe    zapamyethayc3'e    mn3'e 

grzesznego  140,  80. 
z  a  s  i  ę,  zaś,  znowu  —  they  noczy  sz  nya  gadał,  wroczil  szaszya  pyr- 

szczen  gyey  36,  62;  wyacz  sza  wyedr  obroczyl.  then    czy    szasza 

nawroczyl    36,    157;    nie  wiem,    iako  rychło    semna  sie  zasię    zlą- 

cźyss  67,    52;    vielie  czie    tesz  cżi  gniewali,    alie    czie   zasz  vbla- 

gali  91,  18. 
zasmęcać,  zasmucać  —  nye  raczi  dvsze  moyey  zasmęczacz  140, 

14;  thy   5'esthesy    nasza    nadzy ey a    yedyna    czassu    thego   zasmą- 

czenya  24;   12;    plac'e  nasze  wesele,    tracząc    nasze   zaszmuczenie 

103,  68. 
zatworzyć,  zamknąć  —  ludzom  nyebo  othworzyl,  kthore  był  Jadam 

zathworzyl  26,  36;  w  twym  szia  zyuoczie  zatworzyl  46,  12. 
za  więź  nać,  zagrząść,  —  zawiazlesz  w  moym  szierczv  130.  95. 
zawźdy,    zawsze,  semper  —  zawszdy  gym  dobrze  czynyly  26,  32 ; 

masz  okrzaszy  nyebyeszkye,  w  nych  zawszdy  przebywasz  32,  17 ; 

wyacz  thv  szawszdy  wstawał  reno  36,  101 ;  chwalebna  matko  boża 

y  zawszdy    panno  55,  3;    ktores  przez  krzyż  odkupił,    by   zawsse 

rządził  y  zbawił  70,  28. 
z  a  ż  e  n  i  e ,    zapalenie   —    błogosławione    zazenie  y    goracze    pożądanie 

130,  157. 
zborzyć,  zburzyć,  zniszczyć  —  piekielne  wrota  zborzył  85,  106. 
zboże,  szczęśliwość  —  thy  5'esz  kroi  w  rayszkem  szbozy  33,   10. 
zbożny,  a.,  e,    pobożny,  szczęsny  —  daj  na  świecie  zbożny  pobyt   1, 

13;  trwa  sprawyedliwość  yego  do  pokołenya  trzećyego  nad  synrai 

synów  dobrych  łudzi  wssytkich  zbożnych,    co  testament    trzymAya 

151,  68. 
zbrojny,  a,  e,    należący    do    zbroi   —   viczyagnavssi    zid    prayycza, 

a  myał  zbroyną  rękavyczę  144,  78. 
z  e  c  k  n  a  ć ,    obmierzić    sobie    —   duch    w   tim   lubviacz,    nie    zeczlcnie 

130,  156. 
zejmować,    dziś.    zdejmować  —  Jesusz   s  krysza    szyeymowan    35, 

93;  czasów  nieszpornych  był  z  krzyża  zeymowan  170,  41. 
zemdleć,  zemgłeć  —  płakała  i  w(z)d}'cliala,  ysz  wszythska  szem- 

glała  padł  na  zyemye,  zemgłal  wssitek  144,  80;  na  poły  wszytka 

ymarłd,    zemdlawszy,  na  ziemię  padła   173,  41. 
zeźrzeć,  zejrzeć,  baczyć  na  co,   troskać  się  —  by  wam  nad  dzyath- 

kamy    nye  były    thakye  tho  pozorny,    yelye    ya  nyeboga    nynye 

dzysz  szeszrzała  nad  szwym,  nad  myłem  szynem  krasznym  6.  35. 
zginęły,  a,  e,    stracony  —  sgynełe  nam  dobra  pravye  yest  przivro- 

czyła  145,  64. 
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Z  i  e  m  n  y,  a,  e,  ziemski  —  iiye  za  szyemne  pyenyadze,  alye  szwa  krwya 
nyewynną  vybavyl  sz  mak  dusza  vynna  7,   14. 

zim  nieć,  stawać  się  zimnym,  oziębiać  się  —  pi-zes  cziebie,  namile}"- 
szi,  sierce  me  zimnieie  113,  47. 

z  lubić  się,  spodobać  się  —  tak  yemv  shje  zlrbylo,  ysh  chcze  bicz 
czlowyekyem  188,   127. 

zlutOAvanie,  zlitowanie,  miłosierdzie  —  clay  laszkave  zlutowanye 
10,  34;  prz^^yyedzy  ku  szluthowaniu  xpa  nazarenszkyego   10,  54. 

złacnieć,  stać  się  łaknącym  —  razem  cie  zakusyla  (zam.  zakusił), 
a  więceiem  zlacznial  67,  47. 

z  łom  i  ć,  złamać,  przestąpić  —  mdłe  przyrodzenye  człowieczey  krew- 
kości słomiło  przykazanye  pańskyey  wyelmożności  8.5,  6. 

z  ł  o  ś  n  y,  a,  e,  pełen  złości  —  vsmierz  zlosne  pogany  65,  96;  smu- 
czili  się  apostoli  z  niewinney  Jezusa  smiercy,  którego  bel)'^  zido- 
wie  prziprawili  na  śmierć  zlosnie  124,  80. 

zmierzyć  się,  zmirzyć,  sprzymierzyć  się  —  przedtym  w  gniewie 
z  Piłatem  bil,  Avidząc  krista,  s  nym  się  zmierził  128,  80. 

z  ni  od  z,  wzmocnić — mila  panno  racz  nam  pomocz,  na  duszi,  na  czele 
szmocz  2,  9. 

zoczyć  się,  z  oczu  się  usunąć  —  gdi  się  iusz  my  al  kristus  od  niey 
zocić,  kazał  iey  apostoli  nawiedzie   125,   J73. 

z  o  g  1  ą  d  a  ć ,  widzieć  —  pyathesz  thy  veszele  myala,  gdysz  szyna  zo- 
gladala  11,  18;  tego  doczekacz  żądali,  bi  tv  yego  zoglądaly  133,  96. 

z  ołtarz,  psałterz,  pieśń  —  Jeszuszow  zoltarsz  czczy  cz5'e  cz)"'estho  y  spye- 
Avayczye  25,  97. 

z  o  p  y  t  a  ć ,    zapytać  —  pokornie    ycb  zopytał,  kogoby   szukali  25,  .1 4. 

zorza,  z  ar  z  a,  jutrzenka  —  o  maria,  zorza  yaszna  9,  101;  zorzo 
wszey  yasznosczy  racz  sye  modlycz  za  namy  12,  80;  o  raaria,  tys 
zarza  yasna  15,  45;  s  thego  lvdv  gwiazda  wynidzie,  iako  zarza 
iasną  bęndzie  132,   125. 

zradzić,  zdradzić,  oszukać,  trahere.  circumvenire  —  maiącz  lutoscz 
nad  Adamem,  yź  go  byl  diabeł  zradzil.  gdy  przez  iabllc/i  vkusse- 
nie  smiercz  sobie  byl  vrodzil  69,  14:  nie  zabiay  bratha  tliwego 
słovem,  YCzynkyem  any  radą,  bo  syą  taczy  barzo  zdradzą  88,  40; 
nie  czyń  kradzyezy,  nye  zdradzay  86,  50. 

zrządzić,  sprawić,  uczynić  —  do  na(za)reth  poselsztwo  szr(z)ądzylo 
yyerne  bosztwo,  by  Gabryel  navyedzyl,  dzyevyczy  poszelsztwo  szrzą- 
dzyl  7,  29;  szbawyenyesz  lyuczkye  szrządzyla  10,  3;  szrzadzy 
boga  laszkavego  10,  39;  Uv{)  mylosczó  racz  tho  strzędzycz 
35,  20. 

z  wierć  lino  ść  wysokość  —  bi  wszitl<o  s  pomoczą  iego  tak  sie  tu  działo 
na  ziemi,  ialio  w  niebieskiei  zwierclmosezi  92,  30. 

z  w  i  r  c  i  a  d  ł  o,  z  w  i  e  r  ś  ci  a  d  ł  o  dziś.  zwierciadło  —  parny ętaymy  przy- 
kazanye, to  bądź  źwirćyadłem  każdemu  86,  76;  toć  iest  Boże 
przykazanie:  yałi  w  zwiersciedłe  w  nim  sie  przegladaymy  165,  89. 

zwierzchni,  a,  e,  najwyższy  —  Jezu,  tysz  zwierzchnia  łaskawość 
1 16,  93 ;  Jezus,  kwiatelc  panni  czistey,  zwierzchnia  miłość  iest  za- 
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giste  116,  133;    iemu   chwalą  na  wieki,    bo   iest  pan    zwierzchnie 

wissoki  116,  135. 
z  w  on  dziś.  dzwon  —  szamy  szwony  szwonyli  36,   194;  trąbami  y  or- 
gany, bębny  y  też  zwony  66,  105. 
zwonić,  dziś.  dzwonić  —  szamy  szwony  szwonyli  36,  194. 
zAvyciężność,  łatAvość  zwyciężania  —  krolv    wieczney  zwyczieznos- 

czy,  krolv  Avielka  (zam.  wielkiej)  wielmoznosczi   l30,   197. 
zumieć    się,    dziś.    zdumieć,    zdziwić    się    —    znmiawszi    się    paste- 

rzewie,  vmawiali   sie  ku  sobie  127,   41  •,    pastherzewie   sie  zvmieli 

132,  115. 
zufałość,    dziś.    zuchwałość  —  pycha,    łakomstwo   y  zuffiiłosc   nima 

miary  163,  4. 

żaczek,  chłopiec  —  nusz  vy  byelszczy  pannovye,  panny,  pannye, 
szaczkovye  da3''cze  bogv  chvala  za  tho  22  b,  2;  jeszcze  żaczkiem 
będąc,  koronkę  mawiał  176,   12. 

żądać,  żędać  —  raczy  mu  tho  wszythko  dacz,  czo  badze  u  czye- 
bye  ządacz  2,  16;  thego  na  bodze  zadała  9,  25;  zada  vydzyecz 
thwoyego  oblicza  9,  99;  wołamy  we  dnye  y  w  noczy,  ządayacz 
tliwoye)?^  pomoczy  34,  27;  otrzyma}^  my,  ocz  tu  zadam  58,  65; 
nie  żada-ć  po  was  nic  więcey  inego  81,  5;  beda  k  tobie  wolacz, 
a  twoiey  pomoczi  zedać  58,  12;  ynsego  nyc  nie  chce  zedać  115, 
73;  nad  niego  nicz  nie  zędać  116,  97;  wielka  pociecha  mylowacz, 
nad  iesusa  nycz  nie  zęndacz    130,   122. 

żądać  się,  brzydzić  się  —  thi  kv  vibawyeny v  mayac  czlowyeka, 
nye  zadałeś  shyę  panyenskyego  ziwota  (=  non  horriiisti  virginis 
utero)  136,  17. 

żaden,  a,  o,  żądny,  a,  e,  nullus  —  czyrpy  maky,  nye  badacz 
w  zadney  wynj-e  6,  36;  Jezusa  miłego  w  rzekę  Cedron  wlekli, 
maczaiac  y  narzaiac  bez  źadney  lutosci  25,  43;  av  them  nauką 
Chrystus  nam  dal,  by  zadny  z  nasz  nye  roszpaczal  26,  18 ;  nye 
myał  po  szobye  zadnyego  plodv  36^  28;  nye  posznal  żądny  gye- 
go  36,   139. 

ż  ą  d  1  i  w  y,  a,  e,  pożądania  godny,  pożądany  —  tys  rzęsa  dusse  moie, 
nad  wssytko  żądliwy  66,  9;  vytay  od  dawna  zadlyvi,  sherczv 
memv  barzo  chczyvi  139,  43;  oblicze  naszliczn^^^e^^sze,  nadewsithko 
naządliwsze  140,  38. 

żądny,  a,  e.  pożądany,  przyjemny,  —  niylye  y  żadne  maczyory  6, 
32;  —  Przysłówek  ==  chętnie,  pożądliwie:  za  tobą  do  nieba  za- 
dnie bich  się  kwapiła  113,  36. 

żak,  diaconus,  kościelny  —  roszdal  szAve  rucho  szebrakom,  szrzebro, 
szlotho  popom,  szakom  36,  98;  szethl  do  thego  czlowyeka,  gen  szą 
cluczem  opyeka  i  rzecl  gyest  thako  do  nyego :  „  .  .  .  othemkny  mv 
koszczol  boszy  .  .  .;"   zak  sza  theko  barzo  leuknąl  36,  115. 

ż  a  ł  o  ś  1  i  w  y,  a,  e,  żałosny  —  wtóra  droga  zalosliwa,  matka  place,  Izy 
wileva  128,    17. 

żona,  żena  —  1)  małżonka,  uxor:  o  thym  nykth  nye  wyedzal  gyedno 
zona  gyego  36,  87;  czudvz)ey    rzeczi  nye  szcday,  a  szony    twego 
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bllsznego  nyechay  44,  12;  zenye  gye^o  dząno  Aglias  30,  25;  — 
2)  niewiasta:  zamatb  czyaszky  dostał  szya  mye  ubogyey  zenye, 
yydzacz  roszkrwyawyone  me    mylę  narodzenye  6,  9. 

źóraw,  rogatka  przedmiejska  —  potlikal  na  szoraw  oezcza  swego 
36,   164. 

źydowstwo,  naród,  kraj  żydowski  —  do  żydowsthwa  samy  iedzezie 
132,  133. 

źydowin,  pogardliwie  =  żyd  —  wydacz  nyewyernego  zydowyna,  ysz 
on  bygye,  maczy  mego  mylego  syna  6,   12. 

żywić  —  utrzymywać  przy  życiu:  żyw  nasz  prze  nasze  szbawyenye 
34,  35;  zyAv  króla  l64,  45  —  2)  żyć:  thv  zlye  zyvyą,  nądznye 
schodzą  88,  35;  s  panieńskich  piersi  ziwie  103^  59;  widziałam 
grób  ziwiacego  118,  12;  ziwiemy  iego  pomoczą  124,  8. 

żywioł  —  1)  element:  słońce,  myesiąc,  stworzenye  y  Avszytki  żywioły 
85,  109;  —  2)  żywność:  pastwy  bydłu  y  żywiołów  inszych  nie 
dostało  163,  29. 

źrzódło,  dziś.  źródło  —  Jesus  zrzodlo  laski  wselkiey  116,  61;  ziemia 
nowe  źrzódła  pobudzaiąc,  rzek  przymnażała   162,  14. 
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A,    Rejestr  abecadłowy 


Ach  królu  wieliki  nasz 

Anieli  słodko  śpiewali 

Anioł  pasterzom  mówił 

Anno,  matko  Matki  Bożej  . 

Archanioła  posłał,  któiy  moc  Bożą  miał 

Bądź  pamiątka  wieczna  każdemu 
Bądź  pozdrowiona  królowa  miłosierdzia 
Barankowi  Chrystusowi  siercem 
Będę  ja  zawżdy  wielbił  imię  Boga    . 
Biskup  święty  Wojciech 
Bogarodzica  dziewica,  Bogiem  sławiona 
Bóg  wszechmogący  wstał  zmartwy   . 
Bogu  Ojcu  chwałę  dajmy   . 
Boże  Ojcze  przy  słowie  twem    . 
Boże  Ojcze  prosim  Ciebie  . 

Chi-yste  królu  miłościwy 
Chrystus  już  zmartwychwstał     . 
Chrystus  Pan  dzisiaj  zmartwychwstał 
Chrystus  się  nam  narodził  (XV  w.) 
Chrystus  się  nam  narodził  (XVI  w.) 
Chiystus  zmartwychwstał  jest     . 
Chi'ześcijanie  posłuchajcie  . 
Chrześcijanie  posłuchajcie   .        .    ■ 
Chwal  człowiecze  Zbawiciela 
Chwal  duszo  ma  Pana  mego 
Chwalmyż  wszytcy  z  weselem    . 
Chwała,  sława,  wszelka  cześć    . 
Chwała  Tobie  Gospodynie  . 
Ciebie  Boga  chwalimy 
Ciebie  Boga  chwalimy 
Czas  jest  łaski  wszystkim  chrześcijanom 
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Czcij  Boga  jednego  .... 
Czemu  płaczesz  Jezu  .... 
Czyste  panieńskie  wnętrzności    . 

Daj  nam  Chryste  wspomożenie  . 
Daj  nam  Panno  spomożenie 
Duchu  święty  raczyż  przyić  k  nam  . 
Duchu  święty  zawitaj  k  nam    . 
Dziecię  naj  milej  sze  proszę  Cię   . 
Dziecię  światłości  wielkiej  . 
Dzięki  już  wszytcy  oddajmy 
Dziesięcioro  przykazanie  daJ  nam 
Dzisia  dzień  narodzenia 
Dzisia  dzień  obrzazania 
Dzisia  jest  nowe  lato  .        .        .        • 
Dzisia  pana  nad  pany 

Ej  dzieciątko  z  panny  czystej    . 

Gdy  się  Pan  Jezus  narodził 

Hejnał  świta,  już  dzień  biały     . 

Ida  królewskie  proporce 

Jaśniejsza  tysiąc  nad  słońce 

Jezu  Chryste  nasza  radość, 

Jezu  Chiyste  wszechmogący 

Jezu  synaczku  panieński    . 

Jezusa  Judasz  przedał  za  pieniądze  . 

Jezus  jest  słodki  w  pamięci 

Jezus  słodkie  wspominanie . 

Już  Cię  żegnamy  o  roskoszne  dziecię 

Już  k  nam  morowe  powietrze    . 

Już  nam  też  czas  iście  przestać 


Kiedy  król  Herod  królował 
Królewno  niebieska  (XV  w.) 
Królowa  niebieska  (XVI  w.) 
Krzyżu  święty  i  chwalebny 
Krzyżu  święty  nadewszytko 
Krzyżu  wierny  i  wjborny  . 
Kto  chce  Pannie  ^laryej  służyć 
Którego  świat,  ziemia,  morze 
Kwiatek  czysty  smutnego  serca 

Mądrość  Ojca  niebieskiego 
Marya  czysta  dziewice 


Nr. 
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LI 
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Marya  Panno  czysta 

Marya  Panno  szlachetna       .        .        .        . 
Maryej  wywodzenie,  pokorne  oczyszczenie 
Mękę  Boża  wspominajmy      .         .         .         . 
Mesyasz  wierny  Chrystus  nasz    . 
Mocne  Boskie  tajemności      .        .        .        . 


Nr. 

XXlIe 

XVII 

CXXXV 

XXVI 

XXIIc 

IX 


Narodzi!  się  nam  Zbawiciel  . 

Narodził  się  nam  Zbawiciel 

Nastał  nam  dzień  wesoły     . 

Nasza  nadziejo  przemiła 

Nasz  Chryste  namiłościwszy 

Nasz  Zbaw^iciel  Pan  Bóg  wszechmogący 

Niechaj  będzie  przez  cię  wymówiono 

Nie  imiej  Boga  innego  .... 

Nie  ma  świat  skarbu  takiego 

Nuż  my  dziatki  zaśpiewajmy 

Nuż  wy  1)ielscy  panowie 


XCVII 

cxxxvin 

LXV 

IV 

CXXI 

CXXV 

L 

XLV 

CIII 

CLVII 

XXIIb 


O  ciało  Boga  żywego    ..... 

O  duszo  moja,  oto  miłość  twoja 

O  duszo  wszelka  nabożna     .... 

O  Jezu  miło.ściwy,  królu  wiecznej  chwały 

O  krzyżu  naświętszy  bądź  pozdrowion 

O  Marya  kwiatku  panieński 

O  najdroższy  kwiateczku      .... 

O  naświętsza  Panno  Marya 

O  nieskończona  dobroci         .... 

O  przenasławniejsza  Panno  czysta 

Oblicze  Jezu  Chrystusowe    .... 

Ofierze  wielikonocnej  dajcie  chwałę   . 

Ojcze  Boże  wszechmogącj'    .... 

Ojcze  nasz,  co  w  niebie  mieszkasz 

Owszejki  człowiecze  posłuchaj     . 


XXXIV 
XCIX 

CLXxn 

LXXXIII 

XXIV 

XV 

CLXXV1I 

XCVIII 

CXLX 

XII 

CXL 

CXVIII 

CXLIV 

XCII 

XIII 


Panna  Pa»a  porodziła  . 
Pasterzu  nasz  sam  niebieski 
Pieśń  o  Św.  Mikołaju    . 
Pilnuj  Panie  domu  swego    . 
Pirzwa  kaźń  Twórca  naszego 
Płaczy  dzisia  duszo  wszelka 
Pochwalmyż  wszytcy  społem 
Podźniy  do  jasłek  nowych   . 
Podźmy  przed  obraz  Maryej 
Pomóż  mi  święty  Dusze 
Posłuchajcie  bracia  miła 
Pozdrowienie  to  jest  pirwe  . 
Prawa  dziewice  po  j)orodzeniu 


XXIIa 

LXXXIX 

XXXIX 

XC 

XLIII 

CXLII 

CLV 

CXXXIV 

CXXXIX 

XXXII 

VI 

xr 

XLVIII 
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Przeciwne  chmury  słońce  nam  zakryły 
Przez  twe  święte  zmartwy^^tanie 
Przydzi  Dusze  święty  k  nam 
Przyjął  dziś  Pan  Bóg    ofiarę 
Przywitajmy  Jezusa,  iż  k  nam  raczył 

Raczcie  posłuchać  tej  sprawy 
Racz  skłonić  uszy  k  nam 
Raczy  przyić  odkupicielu 
Radości  wam  powiadam 
Rozmyślajmy  dziś  wierni  chrześcijany 


Słuchaj  tego  wszelika  głowo 
Śmierć  Chrystowę,  śmierć  swą  zawżdy 
Śpiewaj  języku  człowieczy  . 
Śpiewajmy  dziś  wesele  .... 
Stałać  się  rzecz  wielmi  dzi^^^la    . 
Stała  się  nam  nowina,  nigdy  taka 
Stała  się  nam  nowina  tego  to  księżyca 
Stała  uliczka  otworzona 
Stworzycielu  Panie  nieba 
Świata  wszego  Stworzycielu 
Święta  Barbarko  bądź  z  nami 
Święta  Marya  racz  wzglądnąć 


Tak  Bóg  człowieka  miłował 
Tenci  jest  syn  mój  chi-ześcijany 
Toć  Bóg  przykazał  wiedzieć 
Toć  jest  miejsce  duchowne  . 
Toć  jest  wola  Boga  naszego 
Trzy  Marye  poszły  . 


Nr 
CLXII 

xxvn 

XXXI 

c 
cxLvn 

CLXXIV 

cxxin 

CXLV1II 

vn 

CLXX 

Lxxxvm 

Lxin 

cxx^^ 

cxxix 

CXVII 

XXIId 

CXIII 

LVI 

CLX 

LIX 

xxxvin 

XLIX 

CXI 

LXXXI 

XLIV 

CXIV 

XLU 

LXXIV 


Ukazał  się  Maryej  . 
Uliczko  wiecznego  żywota 


LXXV 
XLVII 


W  Betleem  tej  nocy      .... 

Wesoły  nam  dzień  nastał  (wielkan.). 

Wesoły  nam  dzień  nastał  (wielkan)  . 

Wesoły  nam  dzień  nastał  (wniebowst) 

Witaj  Jezu  malutki 

Witaj  Jezu  przenasłodszy 

Witaj,  witaj  Jezu  Chiyste 

Witaj,  witaj  żądający   .... 

Witajże  dziecię  roskoszne 

W  jasłkach  leży  kwiatek  śliczny 

W  Nazaret  dziewica  czysta 

Wspominając  Boże  słowa 


CVIII 

xxvin 

LXXI 

LXXVI 

XCIV 

XCV 

XXXIU 

CXXXI 

XCVI 

CYII 

CXXXVIII 

CLXIX 
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Wszechniog.-icy  l'nnie  miły  . 
WszechmogMcy  nasz  l*aviie    . 
Wszytcy  sn   błogosławieni 
W  Tobie  l*anie  nadzieję  mam 
Wykład  Słopucliowskie2;o 
Wy  wszytcy.  co  miłujecie 

Zawitaj   J)iicliu  Swioty.  a  jjromień 
Zawitaj  k   nam  Diicbu  święty 
Zbawicielu  racz   vvsi)omionać 
Zbawienie  człowieka  wszelkiego 
Z  IJożego  narodzenia  anieli  . 
Zdrowa  bądź  Marya 
Zdrowa  bądź  Na.św-iętsza  Królewno 
Zdrowa  Królewno  miłosierdzia 
Zdrowaś  g-wiazdo  morska  (XV  w.) 
Zdrowaś  gwiazdo  morska  (X\''I  w.) 
Zdrowaś  gwiazdo  morska  (XA'^I  w.) 
Zdrowaś  Królewno  miłosierdzia    . 
Zdrowaś  Królewno  wyborna 
Zdrów  bądź  Jezu  maluśki 
Ze  wszech  stron  nam  smutki 
Zmiłuj  się  nademną  IJoże 
Z  iiomocą  Ijuga  miłego 
Z  pomocą  cesarza  tego  . 


('LX  XIX 

LXXXV 

CLIII 

CLIV 

VIII 

LXXXIV 

rxix 

LXXVII 

LI\' 

('XLV 

LXVIII 

XCIII 

V 

III 

XIII 

LV 

LXXIX 

LXXX 

X 

LXVI 

CXXVII 

CLII 

CLXXV 

CLXXXI 


B.     Kejesti'  rzeczowy. 


I.     Pieśni  adwentowe. 


Archanioła  posłał,  który  moc  Bożą  miał 
Kaczy  przyić  odkupicielu 


Nr. 

CXXI1 
CXLIX 


II.     Pieśni  nu  Boże  Narodzenie. 


Anioł  pasterzom  mówił 
Bogu  Ojcu  chwałę  dajmy     . 
Chrystus  się  nam  narodził  (XV  w.) 
Chrystus  się  nam  narodził  (XVI  w.) 
Chwalmyż  wszytcy  z  weselem 
Czemu  płaczesz  Jezu 
Dziecię  światłości  wielkiej     . 


CXLI 

CXXXII 

XX 

LXI 

CLVI 

CVI 

CXLVI 
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Dziecię  naj milej sze  proszę  Cię 

Dzięki  już  wszytcy  oddajmy 

Dzisia  dzień  narodzenia 

Dzisia  dzień  obrzazania 

Dzisia  jest  nowe  lato     .... 

Dzisia  pana  nad  pany   .... 

Ej   dzieciątko  z  panny  czystej 

Gdy  się  Pan  Jezus  narodził 

Jezu  synaczku  panieński 

Już  Cię  żegnamy  o  roskoszne  dziecię 

Kiedy  król  Herod  królował . 

Marya  Panno  czysta      .... 
Mesyasz  wiemy  Chrystus  nasz    . 

Narodził  się  nam  Zbawiciel . 
Narodził  się  nam  Zbawiciel 
Nastał  nam  dzień  wesoły     . 
Nie  ma  świat  skarbu  takiego 
Nuż  wy  bielscy  panowie 
Nuż  my  dziatki  zaśpiewajmy 

O  duszo  moja,  oto  miłość  Twoja 
O  naświętsza  Panno  ilarya 

Panna  Pana  porodziła  .... 
Pochwalmyż  wszytcy  społem 
Podźmyź  do  jasiek  nowych  . 
Przyjcął  dziś  Pan  Bóg    ofiarę 
Przywitajmy  Jezusa,       .... 

Śpiewajmy  dziś  wesele  .... 
Stała  się  nam  dziś  nowina    . 
Stała  się  nam  nowina,  nigdy  taka     . 
Stała  się  nam  nowina  tego  to  księżyca 
Stałać  się  rzecz  wielmi  dziwna    . 

Tak  Bóg  człowieka  miłował 
Toć  jest  miejsce  duchowne  . 

W  Betleem  tej  nocy      .... 
Witaj  Jezu  malutki        .... 
Witaj  Jezu  przonasłodszy     . 
Witaj,  witaj  żadajacj'    .... 


Nr. 

LXAai 
LXIV 
CXI1 

ex 

CIX 
CIV 

CI 

CXV 

CI 

cv 

LXII 

XXIIe 
XXIIc 

XCVII 

CXXXIII 

LXV 

CIII 

XXIIb 

CLVII 

XCIX 
XCVIII 

XXIIa 

CLV 

CXXXIV 

C 

CXLVII 

CXXVIIl 

CXVII 

XXIId 

CXIII 

XIX 

ex  I 

ex  IV 

cvni 

xciv 

xcv 

ex  xx  I 


POLSKlK    PIKŚNl    KA'r()Ll(.'KlR. 


471 


Nr 

Witajże  dziecię  roskoszne XCVI 

W  jasikach  leży  kwiatek  śliczny CVII 

Z  JJożego  narodzenia  anieli LXVIII 

Zditlw  bądź  Jezu  malutki ■ LXVI 

Ze  wszech  stron  nam  smutki  giną CXXVII 

III.     Pieśni  postne. 

Chrystus  syn   I  Joga  żywego CXX^'II1 

Chwała,  sLawa,  wszelka  cześć XXIII 

Daj  nam  Chryste  wspomożenie CLXX1II 

Idą  królewskie  proporce LXX 

Jezu  Chryste  wszechmogący CXLVIII 

Jezusa  Judasz  przedał XXV 

Krzyżu  święty  i  chwalebny CL1X 

Krzyżu  święty  nadewszytko ,      .  CXLIII 

Krzyżu  wierny  i  wyborny LXIX 

Mądrość  Ojca  niebieskiego CLXXX1 

Mękę  Bożą  wspominajmy •         .         .        .  XXVI 

O  duszo  wszelka  nabożna CLXXII 

Ojcze  Boże  wszechmogący CXLIV 

O  krzyżu  naświętszy  bądź  pozdrowion XXIV 

Płaczy  dzisia  duszo  wszelka CXLII 

Racz  skłonić  uszy  k  nam CXXIII 

Rozmyślajmy  dziś  wierni  chrześcijany CLXX 

Wspominając  Boże  słowa CLX1X 

Wszechmogący  nasz  Panie LXXXV 

IV.    Pieśni  Wielkanocne. 

Barankowi  Chrystusowi  siercem CXX1V 

Bóg  wszechmogący  wstał  zmartwy XXX 

Chryste  królu  miłościwy LIII 

Chrystus  już  zmartwychwstał LXXII 

Chrystus  Pan  dzisiaj  zmartwychwstał XXIXb 

Chrystus  zmartwychwstał  jest LXII 

Nasz  Zl>awiciel  Pan  Bóg  wszechmogący CXXV 
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Ofierze  wielikonocnej  dajcie  cłiwakf 

Przez  twe  święte  zmartwywstanie       ...... 

Trzy  Marye  poszły 

Ukazat  sie  Maryej 

Wesoły  nam  dzień  nastał,  gdyż  Pan  Chrystus 

Wesoły  nam  dzień  nastał,  g<lyż  Zbawiciel        .... 

Z  śmierci  wstał  ninie  (,'lirystiis  Pan 

V.     Pieśni  na  Zielone  Świątki. 

Duchu  święty  raczyż  przyić  k  nam 

Duchu  święty  zawitaj  k  nam 

Pomóż  mi  święty  Dusze 

Przydzi  Dusze  święty  k  nam 

Zawitaj   Duchu  Święty 

Zawitaj  k  nam  Dachu  Święty 

VI.     Pieśni  na  Wniebowstąpienie. 

Wesoły  nam  dzień  nastał 

A'^11.     Pieśni  na  Boże  Ciało. 

Chwal  człowiecze  Zbawiciela 

Czas  jest  łaski  wszystkim  chrzrścijanoin 

Jezu  Chiyste  nasza  ladość 

Nasz  Chryste  naraiłościwszy         .         .  .... 

O  ciało  Boga  żywego 

Hpiewaj  języku  człowieczy    ........ 

Witaj,  witaj  Jezu   Chryste 

VfII.     Pieśni  o    Iloijn. 

Ciebie  I5noa  chwalimy 


Nr. 

cxviri 

XXVII 

LXXIV 

LXXV 

XXVIII 
LXXI 

XXIX 


LXXUI 

Ln 

XXXII 
XXXI 

CXVIII 
LXXII 


LXXVI 

CXX 
CLXVII 

XXXV 

CXXI 

XXXIV 

CXXVI 

XXXIII 
CXXXVI 
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Nr. 

Ciebie  Boga  chwalimy CLVI1I 

IX.    Pieśni  o  Chrystusie. 

Jezus  jest  słodki  w  pamięci CXVI 

Jezus  słodkie  wspominanie CXXX 

Oblicze  Jezu  Chrystusowe CXL 

O  Jezu  miłościwy,  królu  wiecznej  chwały LXXXIII 

OwRzejki  człowiecze  posłuchaj  upominania LXXXII 

liaczcie  j)Osłuchać  tej  sprawy CiiXXlV 

Tenci  jest  syn  mój   chrześcijany  mili LXXXI 

"Wy  wszyscy,  co  miłujecie  Jezusa LXXXIV 

X.    Pieśni  o  Matce  B. 

Anieli  słodko  śpiewali XVI 

Bądź  pozdrowiona  królowa LVII 

Bogarodzica  dziewica,  Bogiem  sławiona I 

Czyste  panieńskie  wnętrzności •        .        .        .        .  LI 

Daj  nam  Panno  spomożenie XVIII 

Jaśniejsza  tysiąc  nad  słońce CXXXVII 

Królewno  niebieska  (XV  w.) XIV 

Królowa  niebieska  (XVI  w.) LXXHI 

Kto  chce  Pannie  Maryej  służyć CLXXV 

Którego  świat,  ziemia,  morze XLVI 

Kwiatek  czysty  smutnego  serca  .        • XIX 

Marya  czysta  dziewice •        .        .        .        .  II 

Marya  Panno  szlachetna XVII 

Maryej  wywodzenie,  pokorne  oczyszczenie CXXXV 

Mocne  Boskie  tajemności IX 

Nasza  nadziejo  przemiła IV 

Niechaj  będzie  przez  cię  wymówiono L 

O  Marya  kwiatku  panieński XV 

O  najdroższy  kwiateczku CLXXVII 

O  przenasławniejsza  Panno  czysta XII 

Kozpr.   Wydz.   filolog.    T.    XIX.  60 
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Nr. 

Podźmy  przed  obraz  Maryej CXXXIX 

Popfuebajcie  bracia  miła VI 

Pozdrowienie  to  jest  pirwe X[ 

Prawa  dziewice  po  porodzeniu XLVIII 

Radości  wam  powiadam VII 

Stafa  uliczka  otworzona LVI 

Święta  ^Nlarya  racz  wzglądnąć XLIX 

Uliczko  wiecznego  żywota XLVII 

W  Nazaret  dziewica  czysta CXXXIX 

Wykład  Słopuchowskiego VIII 

Zbawicielu  racz  wspomionąć LI\' 

Zbawienie  człowieka  wszelkiego CXLA' 

Zdrowa  bądź  Marya XCI1L 

Zdrowa  bądź  Naświętsza  Królewno V 

Zdrowa  królewno  miłosierdzia III 

Zdrowaś  gwiazdo  morska  (XV  w.) XIII 

Zdrowaś  gwiazdo  morska  (XVI  w.) LA' 

Zdrowaś  gwiazdo  morska  (XVI  w.) LXXIX 

Zdrowaś  królewno  miłosierdzia LXXX 

Zdrowaś  królewno  wyborna X 

Z  pomocą  Boga  miłego C'LXXA' 

XI.    Pieśni  o  Świętych. 

Ach  królu  wieliki  nasz    (św.  Aleksy) XXXVI 

Anuo,  matko  Matki  Bożej LVIII 

Biskup  święty  Wojciech XL 

Chwała  Tobie  Gospodynie  (św.  Stanisław) XXXVII 

Już  k  nam  morowe  powietrze  [św.  Sebastyan) CLXXVIII 

O  nieskończona  dobroci   (św.  Krzysztof) CL 

Pieśń  o  Św.  Mikołaju XXXIX 

Świata  wszego  Stworzjcielu  (15  św.  Pomocników) LIX 

Święta  Barbarko  bądź  z  nami XXXVIII 

A\'szechmogncy  Panie  miły  (św.  Job) CLXX1X 

Z  pomocą  cesarza  tego  (św.   Katarzyna) CLXXXI 
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XTi     Pieśni  okolicznościowe  i  przygodne. 

Nr. 

Hi;dź  pamiątka  wieczna  każdemu .         .        .  CLKIII 

Boże  Ojcze  prosim  Ciebie     .        .        ' CLX1 

Boże  Ojcze  przy  słowie  twem LXXXVII 

Chwała  Tobie  Panie  Hoże CLXIV 

Hejnał  świta,  już  dzień  biały CLXV1I 

Już  nam  też  czas  iście  przestać XCI 

Ojcze  nasz,  co  w  niebie  mieszkasz XCII 

Pasterzu  nasz  sam  niebieski LXXXIX 

Pilnuj  Panie  domu  swego XC 

Przeciwne  chmury  słońce  nam  zakryły CLX1I 

Śmierć  Chrystowe,  śmierć  swą  zawżdy LXIII 

Stworzycielu  Panie  nieba,  morza,  ziemi CLX 

Xm.    Dekalogi. 

Chrześcijanie  posłuchajcie  (większy) CLXV 

Chrześcijanie  posłuchajcie    (mniejszy) CLXVI 

Czcij  Boga  jednego XLI 

Dziesięcioro  przykazanie  dał  nam LXXXVI 

Nie  imiej  Boga  innego XLV 

Pirzwa  kaźń  Twórca  naszego .  XLIII 

Słuchaj  tego  wszelika  głowo LXXXVIII 

Toć  Bóg  przykazał  wiedzieć XLIV 

Toć  jest  wola  Boga  naszego XLII 

XIV.    Psalmy. 

,S.3.     Będę  ja  zawżdy  wielbił  imię  Boga CLXXX 

50.     Zmiłuj  sie  nademną  Boże CLII 

70.     W  Tobie  Panie  nadzieję  mam CL1V 

102.     Chwal  duszo  ma  Pana  mego CLI 

127.     Wszytcy  są  błogosławieni CLIII 


-<^^M^^ 


Krakov^ski  z  p.  pcł. 
XVI  wieku. 

1.  Jk)i;;i  rodzicza 
zericza  bogiem  sla- 
riona  Maria  U  tliwe- 
o  sina  u  gospodiiia 
lathko  zwolienia :  INIa- 
a.  Ziszczi  nam  spnst 
inam  Kiriclieison. 


Heiburt  1570. 

1.  E()gai(»(]zica  Dzie- 
wica Ijogiem  sławiona 
IMaria  v  tAvego  Syna  Go- 
spodynią Matko  zAvo- 
lonalNIaria  ziścisz  nam 
spuścisz  nam  Kyrie 
eleyson. 


Skarga  1579. 

1.  Bogarodzica  dzie- 
wica Bogiem  sławio- 
na Marya :  v  twego  .Sy- 
na hospodyna  matko 
zwolona  ]\[arya  ziści 
nam  spuści  nam  ki- 
rie  eleyson. 


2.  TliYcgo  sina  .  .  .zi- 
zelia  zbaviciclia  Yslisz 
lossi  napełni  niisli 
doYiecze. 

Slisz  modlitliyi 

gosz  prosimy  dai  na 
•ieczie  (lahń  pobit  po 
Yoczie  raislci  przebit 
lirielieson. 


3.  Narodził  sie  dlia 
is  sin  bozi  vierz  ze 
łio    czloyiecze    Icozdi 

przes  tln-ud  bog  svoi 
ul  odial  diabłu  stro- 


4.  Przidal  nam  bog 
rovia  riecznego  sta- 
5te  słcoral  piełviełne- 
śmiercz  podial  spo- 
onał  czloyieł^a  grze- 
leero. 


2.  Twego  SynaKrzci- 
cieła  zbożny  czas.  V- 
słysz  głosy:  napełni  n)y- 
śli  człowiecze: 

słysz  modlitwę  ien- 
że  cię  prosimy:  Daj 
na  świecie  zljożny  po- 
byt po  żywocie  Ray- 
ski przebyt:  Kyrie  eley- 
son. 


?}.  Narodził  się  nas 
dla  Syn  Boży:  av  to 
wierzay  czł(  )wiecze  zbo- 
żny iż  Bóg  lud  przez 
swoy  trud  ctdiął  Dya- 
błu  stróżą. 

Ą-.  Przydał  nam  zdro- 
wia wiecznego:  Staro- 
stę slcował  piekielnego : 
śmierć  podiął :  wspo- 
mioiiął  człowielca  pier- 
wea'o. 


2.  twt',go  syna  Krzci- 
ciela  zbożny  czas.  v- 
słysz  głosy  napełni  my- 
śli człowiecze. 

słysz  modlitwę  ien- 
że  cię  prosimy,  to  dać 
raczy  iegoż  prtjsimy: 
day  lia  świecie  zbożny 
pobyt  po  żywocie  Ray- 
ski przebyt  Kirie  elei- 
son. 


8.  Narodził  się  nas 
dla  syn  Boży  w  to  wie- 
rzy czł(Jwiecze  zboźnv 
isz  przez  trud  Bog- 
swoy  lud  odiął  dyabłu 
z  strażey. 

4-.  Przydał  nam  zdro- 
wia Aviecznego:  staro- 
stę skował  pieldelnego 
śmierć  podiął  Avspo- 
mionął  człowielca  pier- 
wsze^-o. 


t.  krakowski  I  z  XV 
wieku. 

1.  Bcigw  roilzicz.i 
(izewicza  bogeiu  sla- 
wena  maria  W  twego 
svna  gospodzina  nia- 
thko  swolena  maria 
SzYSCzi  nam  spwsczi 
nam  kvriek'vson. 


2.  Twego  dzela  krzczi- 
ezela  bozide  rslisz  glo- 
ssy  napełni  niisli  czlo- 
wecze. 

Slisz  niodlithwa  yanz 
uoszYHii  oddacz  radży 
yegosz  prosimi  a  na  swe- 
cze  sboszni  pubith  po 
szywocze  rayski  prze- 
bith  kyrieleon. 


3.  Xasz  dla  wstał 
zniarthwich  syn  boży 
werzisz  w  tho  czlowe- 
cze  zbożny  ysz  przesz 
trud  bog  swoy  lud  odyal 
dyabley  strozey. 

4.  Przidal  nam  sdro- 
wa  ręcznego  starosto 
seowal  pkelnego  zmercz 
podyal  swponional  czlo- 
weka  pirwego. 


t. 

Bogv  rodzicza  dze- 
wicza  bogem  slawena 
luaria  Vtwego  syna  go- 
spodzina matko  swole- 
na  maria  Siszczi  nam 
spwczi  nam  Kjrieley- 


t.  warszawski  z  XV 
wieku. 

1 .  Boga  rodzycza 
dzewycza  bogem  sla- 
wyona  maria  Ythwego 
syna  gospodzyna  ma- 
thko  swolona  maria 
Schi.sczy  nam  spusczy 
nam  kyrieleyson. 


2.  Thwego  dzyela 
krzyczała  sbosnycza 
Yslycli  gloszy  napelny 
misly  ozlowyecze. 

Slicli  modlythwa 
yąsz  nosymi  a  dacz  ra- 
czy yegosz  przosymi 
Day  naswyecze  sbosny 
pobythk  po  szyvocze 
raysky  przebythk  ky- 


.4.  Nasz  dla  wstał 
smartliwych  syn  boży 
vyersze  wtho  ezlowy- 
cze  sbosny  ysz  przesz 
trud  bog  swoy  luth 
odyal  dyable  strzorze. 

4.  Przydał  nam  sdro- 
wya  wyecznego  staro- 
sta słiowal  pkyelnego 
smycrcz  podyal  wspo- 
myonal  czlowyeka  py- 


t.    częstocliowski  z  XV 
wieku. 

1.  Boga  rodzycza 
dzewycza  bogyem  szla- 
wyona  maria  Ythwego 
szyna,  gosjiodzyna  ma- 
thko  szbolcnya  maria 
Szyszezysz  nam  spu- 
szczysz  nąm  kyon. 


2.  Tbwego  dzyeła 
krzczyczyełą  sboszny- 
czą  Yszlysz  gloszy  na- 
pelny myszly  czlowye- 
cze. 

Szlysz  modlytliwą 
yenszecz  noszeni  y  O 
dacz  raczy  yegosz  pro- 
szyemy  day  na  szwye- 
czye  zboszny  pobyth 
pozywoczye  rayszłiy 
przebyth  kyon. 

3.  Nasz  dlą  wstał 
zmartłiwycli  szyn  boży 
w  tbo  wyerzy  czlowye- 
cze  zboszny  ysz  przes 
trud  bog  szwoy  lud 
odyal  dyablye  stroszy. 

4.  Przydał  nąm  zdro- 
wyą  wyecznego  sta- 
roszthą  szł^owal  pkyel- 
nego  szmyercz  podiał 
wspomyonał  człowyełca 
pyrzwego. 


krakowski  II  z  XV  wieku 

Twego  dzeła  krzczi- 
czeła     boszicze    Yslisz 
głosi  naplcn  niisli  czl 
I  wecze. 


t.  sandomirski ') 

1 .  Boga  rodzycza 
dzyeuieza  bogyem  szla- 
wena  Jlaria  V  tweg(o) 
szyna  goszp(od)zyna 
matłiko  szwolena  Ma- 
ria syszczysz  nam  spu- 
szczysz  nam  Kyriełey- 


2.  Tbweg(o)d(z)yo- 
la  krzyczyezyela  bo- 
zyczyela  Wszlysz  glo- 
szy napełyn  miszly 
cłowyecze.  (Sł)ysz  mo- 
dlythwa yansz  noszy- 
mi  Odacz  raczysz  yego 
proszymi  a  na  szwye- 
ezye  sboszny  pobyth 
po  zyuoczye  rayszky 
przyebytli  kyryeley- 
son. 

3.  Narodzyl  szy(a) 
nasz  dla  szyn  boszy 
wyerzsze  w  tho  elouie- 
cze  szboszny  ysz  bog 
trud  prze  szwoy  lud 
otjiyąl  dyable   stroszy. 

4.  Przydał  nam 
szdrowya  vyecznego 
starostłia  szłcował  pky  el- 
nego  szmyercz  (po) 
dyąl  wspomionął  cło- 
wyełca  pyrwego. 


Slisz  modlitwi'i  yńsz 
nosimi  (_)dacz  raczi  ge- 
gosz  prosimi  a  na  swe- 
cze  zbożni  pobith  po- 
sziwocze  raski  przebith  ■■ 
Kyrieleyson. 


')  Miejsce  uszkodzono  w 
tym  tekście  przez  mole  wy- 
ipełnit  Dr.  Kalina  (Przegl. 
powsz.  1887.  Zesz,  7.  str. 
3.S;-^),  za  którym  go  powta- 
rzamy. 


Laski  1506. 

1 .  I^ogarcidzycza 
dzyewycza  Bogeem  sla- 
wyona  maria  Y  thwego 
szyna  gospodzyna  ma- 
thko  szwolona  maria 
Zysczy  nam  spusczy 
nam  Kyrieleyzon. 


2.  Thwego  szyna 
lirczycziełya  zboszny 
czasz  Yslyscłi  glossy 
na])elny  misly  człoM'ye- 
czee. 

Slysch  modłytlma 
yenszecze  prószymy.  O 
o  dacz  raczy  yegosch 
prószymy  day  naswye- 
cze zboszny  pobith  po 
zywoczye  Raysłii  prze- 
bytłi  kyiiełeyzon. 

3.  Narodzyl  ssya 
nasz  dla  szyn  boży 
wtho  wyerzi  ozlowye- 
cze zbożny  yscłi  przesz 
trud  bog  swoy  lyud 
odyal  dyablu  stroza. 

4.  Przydał  nam  zdro- 
wya  wyecznego  sta- 
rostha  słiowal  pkyel- 
nego  szmyercz  podyal 
wspomyonał  czlowye- 
ka pyrwego. 


Mateusz  z  Kościana 
1543. 

1 .  Boga  rodzica  ilzye- 
wica  bogyem  sławyo- 
nk  Marya.  W  twego 
syna  gospodzyna  mat- 
ko zwołona  Marya. 
Zyssczy  nam  spust  wi- 
nam  Kyrie  eleyzon. 


2.  Twego  syna  zba- 
wicyela  zbożnika:    V- 

słysz  glosy  najielni  my- 
śli czlowyecze. 

8!ysz  modlitwy  yen- 
że  cyę  prosimy  (  kłdać 
raczy  yegosz  prosimy 
day  nam  na  swyecye 
zbożny  pobyt  po  ży- 
wocye  rayski  przebyt 
łiyrie  ełeyzon. 


3.  Narodził  sye  nas 
dla  syn  boży  w  to 
wyerzy  człowyecze  zbo- 
żny iż  przez  trud  bog 
swoy  lud  odyął  dyabłu 
stróżą. 

4-,  Przydał  nam  zdro- 
wya  wyecznego  stAro- 
stę  skował  pyekyelne- 
go  smyerć  podyął  spo- 

myonął      człowyeka 
pyerwego. 


t  Krakov/ski  z  p.  pcł. 
XVI  wieku. 

1.  Boga  rodzicza 
dzevicza  bogiem  sła- 
wiona Maria  U  thwe- 
go sina  u  gospod  ina 
niatliko  zwolienia :  Ma- 
ria. Ziszezi  nam  spust 
yinam  Kirielieison. 


2.Tłivcgo  sina  .  .  .zi- 
czelia  zbavicielia  Yslisz 
glossi  napełni  misli 
człoviecze. 

Słisz  modlithyi 

iegosz  prosimy  dai  na 
srieczie  dobri  pobit  po 
ziyoczie  raislci  przebit 
Kiriełieson. 


Heiburt  1570. 

1.  Bogarodzica  Dzie- 
wica Bogiem  sławiona 
Maria  v  twego  Syna  Go- 
spodynią Matko  zwo- 
łona Maria  ziścisz  nam 
spuścisz  nam  Kyrie 
eleyson. 


2.  Twego  .SynaKrzei- 
eieła  zbfizny  czas.  Y- 
slysz  głosy:  napełni  my- 
śli człowiecze: 

słysz  modlitwę  ien- 
że  cig  prosimy:  Daj 
na  świecie  zbożny  po- 
byt po  żywocie  Ray- 
ski przebyt:  Kyrie  eley- 
son. 


3.   Narodził  sie  dlia  3.  Narodził    się   nas 

nas  sin  bozi  yierz  ze  [  dla  Syn  Boży:  w  to 
vtho  czloyieeze  łiozdi  j  wierzay  człowiecze zbo- 
iz  przes  thrud  bog  svoi  |  żny  iż  Bóg  lud  przez 
liud  odiał  diabłu  stro-  |  swoy  trud  odiął  Dya- 
za.  blu  stróżą. 


4.  l'rzidal  nam  bog 
zdrovia  yieczuego  sta- 
rostę slioYał  piekielne- 
go śmiercz  podiał  spo- 
mional  czloyieka  grze- 
sznego. 


4.  ł*rzYdał  nam  zdro- 
wia wiecznego:  Start>- 
stę  sliował  piekieLiegt) : 
śmierć  podiał:  wspo- 
mionął człowiełca  piei"- 
wego. 


Skarga  1579. 

1 .  Bogarodzica  dzie- 
wica Bogiem  sławi«>- 
nji  Jlarya :  v  twego  Sy- 
na hospodyna  matko 
zwolona  Marja  zik-i 
nam  spuści  nam  ki- 
rie  eleyson. 


2.  twego  syna  Krzci- 
ciel.'i  zbożny  cza.s.  v- 
słysz  głosy  najjełni  my- 
śli człowiecze. 

słysz  nuidlitwę  ien- 
żc  cię  prfisimy.  to  dać 
racz)-  iegoż  prosimy, 
day  na  świecie  zbożny 
pobyt  po  żywocie  Ray- 
ski przebyt  Kirie  ełei- 
son. 


3.  Narodził  się  na^ 
dla  syn  Boży  wto  wie- 
rzy człowiecze  zbożny 
isz  przez  tnid  Bog 
swoy  lud  odiął  dyal)łTi 
z  sti-ażey. 

4.  Przydał  nam  zdn.>- 
wia  wiecznego:  stan>- 
stę  skował  piekielneg<i 
śmierć  piKliął  wspo- 
mionął ezłinrieka  pier- 
wszego. 


krakowski  z  p.  poł.  Herburt  1570. 
XVI  wieku. 

5.  Jen    ze  thrud   u-  5   .Itiiżc  trudy  cier- 

jirpial        niezmiernie  I  piał    bezmierne:     iesz- 

szczecz  bil  nie  prze-  czeć    był    nieprzyspiał 

>ial    za    vierne    alisz  I  za    wierne    alisz    sam 

,m     l)<)ii-     zmarthvicli  Bog  zmartwychwstał. 
!tal. 


6.  Adamie  thi  bozi 
iiiecziu     tbi    siedzisz 

boga  V  yieczu  do- 
iescz  nas  syoie  dze- 
i  gdzie  krolinią  an- 
eli. 


por.  28. 


().  A(b'imie  ty  Boży 
kmieciu  ty  siedzisz 
V  Boga  wiecu  do- 
mieść  nas  SAve  dzieci 
gdzie  krf)luią  Angeli. 


])or.   28. 


Skarga  1579. 

f).  ieszcze  trudy  cier- 
piał" bezmiernie  jesz- 
cze "był  nie  przyśpiał 
za  wierne  alisz  sam 
Bóii-  zmartwychwstał. 


f).  Adamie  ty  Boży 
kmieciu  ty  siedzisz 
V  Bogd  w  wiecu  do- 
mieść  nas  swe  dzieci 
gdzie  króluią  xVnieli: 


l)or.  28. 


8.  Tham  radoscz 
am  milosscz  tłiam 
lżenie  StliYorcza  an- 
ilskie  bes  koncza 
im  sie  nam  ziavilo 
ible   pothąpięnię. 


9.  Xi  srebrem  ni 
)them  nas  diabłu  od- 
.pil  sva  moczą  za- 
lapil. 


Tam  radość :  tam 
miłość :  tam  Avidzenie 
Twórca  Angelskie  bez 
końca:  tam  sie  nam 
ziawiło  Diable  potępie- 
nie. 


9.  Ni  Srebrem  ni 
Zlotem  nas  Diabłu  od- 
kupił swą  mocą  za- 
stąpił : 


8.  tam  radość  tam 
miłość  tam  widzenie 
twórca  Anielskie  bez 
końca,  tu  się  nam  ziii- 
wiło  dyable  potępie- 
nie. 


9.  Xi  srebrem  ni 
złotem  nas  z  piekła 
odkupił  swą  mocą  za- 
stąpił. 


i.  krakowski  I  z  XV 
wieku. 

5.  Jwiszc  trudi  czir- 
]ial  zawcnic  ycszczc 
bil  neprzcspal  zaziiier- 
ik;  iilis  sam  liog'  ziiiar- 
tliwidi  wstiil. 


i\.  A(1miih-  Ihi  lio/.i 
kiiicczw  liii  sycilzyMZ 
^^■l)(JH■a  wcczw  (Iciuie- 
szczisz  tliwo  (Izeczi 
};'(lzc!sz  ki'olwya  aii- 
gi;ly. 


7.  TllCgdSZ  IIM.SZ  (lo- 

iii<'sczisz  icsu  x|K!  mili 
Ijiiiliom  stoba  bili  fidzo- 
szi<:  iiaiii  radwyii  swo 
iH!iu'szkc,  siły. 

8.  ]}ila  radosozy  bi- 
la milosezy  bilo  vi(lzn- 
iic  tlnvoi'cZ)\  an{;-t'lszko 
beszkoiicza.  tliwczszo 
iiaiii    swiilzalii    (lyable 


9.   Ny  szrobivm   ny 

.szldtlicm  nasz     dialilu 

(itbk\v|iil  s/wa  innyc/.a 
zastajiil. 


t.  warszawski  z  XV 
wieku. 

f).  Jen  sz(i  tj-udy 
czyrzpyal  przcsmycrno 
ycszczo  byl  nyeiłrzy- 
szjiayal:  zawyei'iie  alysz 
szam  bog  siiiartliwych- 
wstal. 


(i.    Adaniyc-  tliy  bo- 
ży  kmyfczY  tliy  szye- 

dzysz  V  Ijoma 

do  iiywli  s  nasz  swych 
dzcczy  sdszwh  kolitya 
aiiui^li. 


por 


28. 


8.  Tam  radoszc.z  (ani 
niyloszcz  tam  vydze- 
nyo  twórcza  anj;clskc 
tucz  nam  wsyayylo 
dyablc   polli,'i]iYi'iiyo. 


!•.  Ny  szrzcbrcni  ny 
slotlirm  naasz  dyalilu 
olhkupvl  swa  mocz.-i 
szaslapyl. 


t.  częstochowski  z  XV 
wieku. 

5.  Yciiszc  trudy  czyr- 
pyal  beszmycniye  ye- 
szcz(;sz  byl  nycprzy- 
szpial  zawyciMiyc  alesz 
szijm  boi,''  zmartliwych- 
wstliiil. 


(i.  Adamye  thy  bo- 
szy  kmycczY  thy  szye- 
dzysz  V  boga  wyeczy 
domycszcz  nasz  szwe 
dzycczy  gdzye  kroK-yy 
angcly. 


por.  28. 


8.  ]iyla  radoszcz  by- 
ła myloszcz  było  wy- 
dzenyc  tliworczą  nn- 
gelszkye  bcsz  konyczą 
tliucz  szyi'  nam  wszva- 
wylo  dyablyc  ])o'tha 
])y(Miyo. 


t.  sandomirski. 

ó.  Jcnszc  trudi  ezyr- 
pyal  za  wyicrnei  gye- 
szczecz  byl  nye  jirzy- 
szpyal  za  wyerne  alysz 
szam  bog  szniarthwy 
wsztal. 


6.  Adamye  thy  bo- 
ży kmyeczyu  thy  szye- 
dzysz  V  boga  wyeczy 
Domyszcz  nasz  szwe 
dzyeczy  gdyecz  kro- 
luya  angoli. 


p,.r.    15. 


K.  Była  radoszcz  by- 
ła myloszcz  było  vy- 
dzyenye  thworcza  an- 
gelszlcye  besz  koncza 
thucz  szya  nam  wszya- 
wyln  dyabłe  pfitłiapye- 
nye. 


Łaski  1506. 

ij.  Jensclie  In  dy 
czyrpyal  bcziiiyen  yc 
yesczecz  był  nyeprzy- 
spiał  zawyernye  alysch 
szam  Ijog  smarthwycli- 
wsthal. 


6.  Adamye  tliy  bo- 
szy  kmyeczy  tłiy  szc- 
dzysch  w  boga  wicczv 
donycs  uass  sw-e  dzye- 
czy gdzyescłi  kroluya 
angely. 


por. 


28. 


7.  Tam  Kado.scli,  tam 
myloscz,  fham  vidze- 
nye  tliAvorcza  angel- 
slcye  Besz  koncza  tłiucz 
sya  nam  wszyawyło 
diablye  potapyenye. 


Mateusz  z  Kościana 
1543. 

5.  Tenże  trud  prze- 
cirpyał  bezmyernc  ie- 
ssczcć  by^  nye  przc- 
śpyał  za  wyerne  Ależ 
sam  bog  zmartwycli 
wstał. 


6.  Adamye  ty  boży 
limyecyu  ty  syedzisz 
V  boga  \y  wieezu  do- 
myeść  nas  swe  dzyeci 
gdzye  kroluyą   anyeli. 


por. 


28. 


8.  Tam  rńdość  t/im 
miłośd  tńm  widzenyc 
twórca  anyelsliyo  bez 
lioncii  tam  się  nam 
zy/iwiło  dyabli?  pota- 
pyenye. 


0.   Ky  szi-zebrem  ny   1        ii.  Ny  szyrebrem  ny  iJ.   Ny  szrzebicm  ny  !».     \i     srebrem     ni 

'.lotliem    nasz    dyably  I  szlothem    iiiisz    dyablu      szlotliem    nasz    dyal)ly  j  zlotem  nas  dyabłu  od- 
Ikuiiyl    szwa    moczą  j  otlikupyl    szwa  moczą      odłiupyl    szwa    moczą      kupił    swą     mcjcą     za- 


t.  krakowski  z  p.  pot. 
XVI  wieku. 

ó.  .len  ze  tlirud  ii- 
czirpial  niezmiernie 
ieszczecz  bil  nie  jirze- 

spial  z;i  yieriu^  alisz 
Sijin  liog  zmarllniełi 
ystal. 


6.  Adamie  llii  bozi 
liiniccziu  tlii  siedzisz 
u  boga  y  yieezu  do- 
miescz  nas  syoie  dze- 
czi  gdzie  kr(diui.'\  an- 
ffieli. 


]ior, 


28. 


■..•islapyl. 


zasztliMvvl. 


zastapyl 


stąpił. 


8.  Tliam  radoscz 
tłi.im  milossez  thani 
yi<lzenio  Stliyorcza  an- 
gielskie bes  koncza 
tlijiiii  sie  nam  ziavilo 
ilinbłe  potliąpiciiię. 


!).     Ni     srelirem     ni 
złothem  nas  dialilu  od- 
kupił   sva    moczą    za- 
i   sthapil. 


Herburt  1570. 

f)  .!(  nx(  trudy  cier- 
piał bezmierne:  iesz- 
ezee  był  nie]irzyspiał 
z/i  wierne  alisz  sam 
Bog  zmartwychwstał. 


li.  Ail.Miuie  ty  Boży 
kiiiiceiu  ly  sii'(lzisz 
V  liog;'i  wiecu  do- 
ili ieś('-  n;is  sw(^  dzieci 
gdzii^   kriilui;\   Augeli. 


28. 


l;uii  r;'idosc:  tam 
miło.ść:  lani  widzenie 
Twórca  Angelskie  bez 
końcii :  tam  sio  n;uii 
ziawiło  Dijiliłe  iioleliie- 


9.  Ni  Sndircm  ni 
Ziołem  nas  Diabłu  od- 
łvU])ił  swą  mocą  za- 
stąpił: 


Skarga  1579. 

.').  ieszeze  trudy  cier- 
piał" bezmiernie  jesz- 
cze |był  nie  przyśpiał 
za  wierno  alisz  sam 
łióg  zmartwychwstał. 


(').  Adamie  ty  Boży 
kmieciu  ty  siedzisz 
y  Boga  w  wiecu  do- 
niieśó  nas  swo  dzieci 
gdzie  łcróluią  Anieli : 


28. 


8.  tam  i'ado.ść  tam 
miłość  tam  widzenie 
twórca  Anielskie  bez 
kofica.  tu  si(^  nam  zi;i- 
wiło     dyablo     potgjiie- 


9.  Ni  srebrem  ni 
złotem  nas  z  piekła 
odkupił  swą  mocą  za- 
stąpił. 


rakowski  z  p.  poł. 
XVI  wieku. 

I).  Cziebie  dlia  czlo- 
ze  (lal  Ijok  przc- 
•z  ssobie  I  ręczę 
ze  obie  ki"ev  svie- 
8szhi  z  boku  na 
vieiiię  tho])ie. 


Herburt  1570. 

10.  Ciebie  dla  Czło- 
wiecze (lał  Boi;-  prze- 
kłoć  sol)ie  R(^.ce  Kodze 
obie:  krew  święta  szła 
z  Boku  na  zbawienie 
tol)ie. 


Skarga  1579. 

10.  Ciel)ie  dla  czło- 
wiecze dał  ]5og-  prze- 
kłoć  sobie  bok  r(^ce  no- 
dze obie  krew  święta 
szła  z  boku  na  zba- 
wienie tolńe. 


1. 


})or.   l;i. 


2.  ( )  dusszi  o  i;rze- 
jei  sani  bog-  pieczą 
j  diabla  ią  odiei- 
I  g'dzesz  tlio  sam 
luie  thn  ią  sobie 
[muie. 

o.  Vierzze  vtlioczlo- 
jze  iz  iezu  Krist 
vi  czirpial  za  nas 
i  STa  svieta  krev 
elial  za  nas  krze- 
ani. 


.4.  Jusz  nam  czas 
Izina  grzechoY  sie 
aczi  panu  bogu 
scz  chwale  daczi 
Yszemi  silami  pa- 
boaa  milovaczi. 


1 1 .  Wierzze  w  to 
Człowiecze  iż  Jezus 
Christ  prawy  cierpiał 
za  nas  liany  swą  ś\vię- 
tą  krew  przelał  za  nas 
Chrześciany. 

12.  U  Duszy  o  grze- 
szney  sam  ]jog  pieczą 
ima  Diabłu  ją  odeyma 
gdziesz    to    sam   prze- 


bywa   tu 
przyma. 


ią    k    sobie 


por.   1 1 . 


li.  .Już  nam  czas 
g(jdzina  GrzechoAY  sie 
kaiaci  Bogu  chwałę 
daci  ze  wszystkiemi  si- 
łami iego  miłowaci. 


11.  Wierzze  av  t(j 
człowiecze  isz  Jezu 
Chryst  prawy  cierpiał 
za  nas  rany  swą  świę- 
tą krew  przelał  za  nas 
chrześciany. 


Brak 


por.   1 1 


14.  Jusz  nam  czas 
godzina  grzechów  się 
kaiaci  Bogu  chwałę  da- 
ci ze  wszemi  siłami 
Boiia  miłowaci. 


i  krakowski  I  z  XV 
wieku. 

10.  Czeliyc  dla  czlu- 
wecze  dal  bog  prze- 
klocz  szobe  rancze  no- 
dze obe  lu-y  swentlm 
sla  zboga  nasbawene 
tholie. 

11.  Werzisz  wtlu) 
czlowecze  iz  iczu  eristh 
prawi  czirpal  zanasz 
rani  swa  swantlią  crew 
przelał  zanasz  crzu- 
sczyani. 

12.  O  <hvszy  o  grzey- 
szne  sani  bog  peczó 
ynia  dyablw  yó  odtlii- 
nia  gdze  iho  sani  kro- 
Iwye  xobyv  ]irzyiiia. 


13. 


14. 


por.  11. 


Brak 


t.  warszawski  z  XV 
wieku. 

U).  ( 'zyebyt;  dlaczlo- 
wyecze  dal  bog  przc- 
klttcz  szobye  bok  ra- 
czę nodze  obye  kry 
svyan(lia  sla  sboka  iia- 
sbawyiMiyc  tlioby. 

1 1.  Yyerzsclio  wtlio 
czlovyoeze  ysch  iliu 
crist  prawy  cyrpyal 
sza  nasz  rany  swaswya- 
tlia  krew  przelał  sza 
nasz  krzesczyauy. 

12.  < »  (luscJiy  ogrze- 
sznciy  szani  liog  pyc- 
czii  ymyal  dyablu  ya 
odeyniaal  gdzccli  tlio 
sani  przebywał  thi)  ya 
ksoliye  przyiąl. 


por.    11. 


14.  Jusz  nam  czasz 
godzyna  grzecbow  szy 
kayaczy  bogu  chwalą 
daczy  szewszeniy  sy- 
lanii    boga   niilovaczy. 


t.  częstochowski  z  XV 
wieku. 

10.  Czyc))ycdlac.zlo- 
wyecze  dal  Iiog  prze- 
kloczy  szoliye  bok  ran- 
cze nodzye  obye  luew 
szwyathfi  szła  z  bokv 
naszbawycnye  tłiobye. 

11.  Wyerzy  w  tłio 
czlowyeczo  ysz  iliu 
cristli  j)rawy  ezyrpyał 
za  nasz  rany  szwa 
szwyathą  lirew  przelał 
za  nasz  liizeszczyany. 

12.  O  duszy  o  grzo- 
szney  szani  bogpyeczą 
ynial  dyalilu  yą  odey- 
lua  gdzesztliti  szam 
przebywa  tliv  yą  łc  szo- 
bye jirzyiua. 


ior.    11. 


14.  Yusz  nam  czasz 
godzyna  grzecłiow  szyą 
łcayaczy  panu  bogu 
chwalą  daczy  zewsze- 
my  szylainy  pana  boga 
mylownczy. 


t.  sandomlrskl. 

10.  czyel)ye  dla  cło- 
uiecze  dał  bog  przye- 
liłocz  szobye  Ijog  ra- 
czę nodze  obye  l^ry 
szwyathą  szła  sz  boku 
na  szbawyenye  thobye. 


11. 


pur.   13. 


12.  ( )  duszy  o  grze- 
sziM^y  szam  bog  iiye- 
cza  ymyał  dyablu  yą 
othyinal  gdzyesz  tlio 
szam  {p)rzyebywa  tłiu 
ya  ]i  szobye   wszywa. 

13.  (Wyerz)sze  w 
tho  cłouieczeesz  yeszu 
crisztłi  prawy  czyrpyal 
sza  nasz  r(any)  (szwa) 
szwyathą  krew  przye- 
łay  za  nasz  łirzye- 
szczyany. 

14-.  Juszczy  czas 
g(odz~)yna  grzyecłiom 
szya  łiayaczy  bogu  la- 
ła daczy  sze  wszemy 
szyłami  crista  luilowa- 
czy. 


Laski  1506. 

10.  Czyeliye  dla  czło- 
wyecze  dal  bog  prze- 
klocz  szobye  bog  ra- 
czę nodze  obye  łirew 
szwiautlia.  szwa  sbołiu 
nasliawyenyc  tłiobye. 

1 1 .  Yyerzzye  wtłio 
człowyecze  yscłi  iesu 
eristłi  prawy  czyrjiyal 
zanasz  rany  szwa  szwia- 
tha  lirew  przełyał  za- 
nasz łirzesczyany. 

12.  O  duscłiy  ogrze- 
scłiney  szam  bog  pj'e- 
cza  ynia  dyablu  ya 
odeyma  gdzescłi  tlio 
szani  przebywa  thv  ya 
k  sobye  przyynia. 


por.    II 


14.  Juscłi  nam  czasz 
godzyna  grzechów  sya 
łcayaczy  bogv  cliwala 
daczy  zewschcniy  ssy- 
łamy  boga  mylowaczy. 


Mateusz  z  Kościana 
1543. 

10.  Cycliye  dla  czło- 
wyecze dał  bog  prze- 
kłoe  sołiye  bolś:  ryce 
nodze  obye  Icrew  śwyc- 
ta  ssła  z  boku  nil  zba- 
wyenye  tobye. 

11.  AYyerz  że  w  to 
człowyecze  iż  Jezu 
lii-yst  prawy  cyerpyał 
za  nas  rńny  suą  śwyę- 
tą  Icrew  przelał  za  nas 
łcrześciany. 

12.  < )  dussy  (.1  grzo- 
ssiiey  sam  Bog  pyeczą 
yma  dyablu  yą  odcy- 
mą  gdzyeż  to  sani  pi'ze- 
bywa  tu  yą  łisołiyo 
prziyma. 


por. 


11. 


14.    Już    nam    cziis 

godzina  grzechów  sye 
kjiyaci  bogu  chwałę 
ddci  ze  wssytkyemi 
siłami    bogś.  miłowaci. 


t.  krakowski  z  p.  pot. 
XVI  wieku. 

10.  Cziebie  dlia  rzło- 
yiecze  dal  bole  prze- 
łiłocz  ssołiie  1  rijczę 
nodze  obie  ła'ev  svie- 
ta  sszła  z  l)ołvu  n.-i 
zbavienię  tliobic. 

11. 


12.  Odusszi  i 
ssziiei  sam  ])og 
ima    diabłu     ią 


ma  gdzt 
kroluio  tl 
prziiiLuic 


;sz 


tlio 

iiu    ia 


pieczą 

odiei- 

sain 

.hic 


13.  Yierzze  ytlioczło- 
yiecze  iz  iczu  Kiist 
pravi  czirpial  za  nas 
rąnl  sva  svieta  krev 
przełiał  za  nas  krze- 
scziani. 


14.  Ju.sz  nam  czas 
godzinń.  grzecłioy  sie 
Icaiaczi  panu  liogu 
czescz  cłiwale  daczi 
ze  Yszemi  siłami  pa- 
na bo"a  miłoraczi. 


Herburt  1570. 

10.  Cieliie  dla  Czło- 
wiecze dał  Hog  prze- 
łdoe  sobie  R(;ce  Kodze 
obie:  krew  święta  szła 
z  I5idui  na  zliawienie 
t.(d)ie. 

11.  Wierzze  w  to 
Człowiecze  iż  Jezus 
(Jłirist  prawy  cierjiiał 
Zii  nas  liany  swą  świę- 
tą krew  przelał  za  nas 
Chrześciany. 

12.  O  Duszy  o  grze- 
szncy  sam  ł>og  pieczą 
ima  Diabłu  ją  ocleynia 
gdziesz  to  sam  prze- 
bywa tu  i.ą  Ic  sobie 
przynia. 


li'.  .Już  nam  czas 
godzina  Grzechów  sie 
kaiaci  Bogu  cln\ałę 
daci  ze  wszystkiemi  si- 
hlnii  icffo  miłowaci. 


Skarga  1579. 

10.  Ciebie  dla  czł'>- 
wiecze  dał  Bog  prze- 
kłoć  sobie  bok  ręc«  nf)- 
dze  obie  krew  święta 
szła  z  boku  na  zba- 
wienie tobie. 

11.  Wierzże  w  to 
człowiecze  isz  Jezu 
Cliryst  prawy  cierpiał 
za  nas  niny  swą  świę- 
tą lirew  pi-zelał  za  nas 
chrześciany. 


Brak 


14.  Jusz  nam  czas 
godzina  grzechów  się 
kaiaci  Bog-n  chwałę  da- 
ci ze  wszeini  siłami 
Bo"a  miłowaci. 


^rakowski  z  p. 
XVI  wieku. 


poł. 


\)OV 


2S. 


l6.  Maria  (lzcviczo 
isi  sina  swci^o  kro- 
[niebieskiego  abi  nas 
ioval  odcYSzego  zle- 


Brak. 


,8.  Svieti  Stanisla- 
nasz  mili  pathronie 
szą  cziobie  polianie 
III  sie  bojiai  za  nie. 


9.  Biskup  S.  Voi- 
ph  vzial  do  Polski 
piech  .  .  .  nievierni 
povie  zabili  iio  przi 
te. 


Herburt  1570. 


por.  28. 


1().  ]\raria  Dzewico 
prosi  Syna  twego  kró- 
la Niebieskiego  aby 
nas  Ychował  ode  wsze- 
go  Złego. 


Skarga  1579. 


Brak. 


Brak. 


28. 


1().  ]\Iarya  dziewica 
prosi  syna  swego  kró- 
la niebieskiego  aby 
nas  Ychował  ode  wsze- 
go  złeg-o. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


XV 


ł.  krakowski  I  z 
wieku. 

15. 


por. 


16.  Maria  dzewicze 
psiny  siuka  thwego 
ki-ola  nebyeszkego  ha- 
za  uasz  wchowa  otlie- 
wszesro  szlejro. 


XV 


18. 


19. 


20. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


t.  warszawski  z 
wieku. 


por.  28. 


16.  Maria  dzewycza 
przoszy  syna  twego 
króla  nyebyeskyego 
abych  nasz  vchova 
odewschego  slego. 


Brak. 


Brak. 


19.  U  swyathy  vo- 
czyesze  vbogasz  wcze- 
sze  prósz  sza  nasz  go- 
spodna  panny  niarey 
syna. 

20.  Swyantha  Ka- 
tharzyna  thy  yesz  bo- 
gu mila  prósz  sza  nasz 
g-ospodna  panny  ma- 
riey  syna. 


t.  częstocliowski  z  XV 
wieku. 


por.  28. 


1 6.  Maria  dzyewy- 
cze  prószy  syna  thwe- 
go krolą  nyebyeszkye- 
go  aby  nasz  vchowal 
odewszego  szlego. 


17.  Maria  dzyewy- 
oze  prószy  syuą  thwe- 
go za  króla  polszkye- 
go  y  za  bratha  yego  kró- 
la wagyerszkyego  a  za 
królowa  zophia  przesz- 
nye  nam  vezyeszną. 


Brak. 


19.  U  szwyathy  woy- 
czesze  v  bogasz  wczye- 
szyą  prószy  zanamy 
gospodna  panny  ma- 
riey  szyną. 


Brak. 


t.  sandomirski. 

15.  Tliegiisz  nasz  do- 
myeszczy  ihu  criste  mi- 
ły bychom  s  (tojba  by- 
ły gdyecz  szya  nam 
raduya  wsze  nyebye- 
szkye  szyły. 

16.  Maria  dzywiy- 
cze  prószmy  szynłia 
thwego  króla  nyebye- 
szkyego  abi  nasz  vcho- 
wal  othe  wszego  szłego. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Laski  1506. 


por.  28. 


16.  Maria  dzyewy- 
cza  prószy  szyna  thwe- 
go kroła  nyebyeskego 
aby  nasz  wchowal  ode- 
wschego szłego. 


Brak. 


Brak 


Brak. 


Brak. 


IVIateusz  z  Kościana 
1543. 


por.  28. 


16.  Marya  dzyewica 
prosi  Hjnk  swego  łsro- 
ła  nyebyeskyego  aby 
nas  Ycliował  odewsse- 
2-0  złeg-o. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


i  krakowski  z  p.  poł. 
XVi  wieku. 


por.  28. 


16.  Maria  dzeviczo 
prosi  sina  swego  kro- 
iła niebieskiego  abi  nas 
uchovał  oderszegn  zle- 


Brak. 


18.  Svieti  Stanisła- 
vie  nasz  miłi  pathronie 
proszą  cziebie  polianie 
motll  sie  bogu  za  nie. 


19.  Biskup  S.  Voi- 
ezech  vzial  do  Polsld 
pospiech  .  .  .  nievicrni 
pmsoyie  zal:)ili  go  przi 
sobie. 


Brak. 


Herburt  1570. 


l)or.  28. 


16.  Jlaria  Dzewico 
prosi  Syna  twego  kro- 
łil  Niebieskiego  ilby 
nas  Ychował  ode  wsze- 
go  Złego. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak 


Skarga   1579. 


28. 


16.  Marya  dziewica 
prosi  syna  swego  kr»- 
la  niebieskiego  aby 
nas  Tcliowal  ude  wsze- 
go  złego. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


P.rak. 


krakowski  z  p.  poł 
XVI  wieku. 


]3rak. 


^2.     Swiethi    FFlo- 

iiie  uasz  inili  patro- 

pros  za  naini   go- 

nliia    paniei     niariei 

23.  Zakonniku  S. 
•anciszkii  pokorni 
ez  tlive  kS.  rany 
i)omosz  krzescziani. 


24.  Matko  Klaro  S. 
boga  za  vzieta  pros 
nami  gospoclna  pa- 
d  niariei  sina. 


25.  Yssithki  S.  pa- 
prosczie  S.  Anni  bi 
nami  prosiła  panni 

iriei  sina. 


26.  Yszisczi  S.  pro- 
de  nas  grzeszne  vspo- 
łszcze  bismi  svami 
i  riecznie  boga  cliva- 


Herburt  1570. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


2G.  Wszyscy  Święci 
proście  nas  grzesznych 
\vsp(miożcie:  byśmy 
z  wami  byli  Jezu  Chry- 
sta  chwalili. 


Skarga  1579. 


Jirak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Wszyscy  święci  pro- 
ście :  nas  grzesznych 
M-spomoszcie  byśmy  z 
wami  przebyli:  Jezu 
Chrysta  ohwalili. 


t.  krakowski  I  z  XV 
wieku. 

21. 

Brak. 


22. 


23. 


24. 


25. 


26. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Bmk. 


Brak. 


t.  warszawski  z  XV 
wieku. 


Biak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


t.  częstochowski  z  XV 
wieku. 

21.  Szwathy  stani- 
slawye  thysz  v  boga 
w  szlawye  prósz  za 
nasz  gospodna  panny 
mariey  syna. 


Brak. 


Bn 


26.  Wszysezyszwya- 
czy  przosuzye  nam 
grzesnini  spomosczie 
byśmy  svanjy  bydlily 
yyecznye  boga  chwa- 
liły. 


Brak. 


Brak. 


Br; 


26.  Wszyczy  szwa- 
czy  proszczye  nasz 
grzeszny  wspomosz- 
fzye  Ijychmy  szwamy 
In-ly  iesu  crista  chwa- 
liły. 


t.  sandomlrskl. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Laski  1506. 


Brak. 


Brak. 


Mateusz  z  Kościana       t.  krakowski  z  p. 
1543.  XVI  wieku. 


pot. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


26.  Vschy  thczy  szwy  a- 
czy  proschczye  nasz 
grzeschnye  wspomosch- 
cze  byśmy  swamy  by- 
ły ihesu  crista  chwa- 
llly. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


26.  Wssyscy  śwyę- 
ci  proścye  nas  grze- 
ssne  spomożcye  byśmy 
s  wami  byli  Jezu  Kry- 
sta  chwalili. 


Brak. 


22.  Swiethi  FFlo- 
riaiiie  nasz  mili  patro- 
nie pros  za  nami  go- 
spoilna    paniei     mariei 

syna. 

23.  Zakonniku  S. 
Ffranciszku  pokorni 
przez  tlive  S.  rany 
Yspomosz  krzescziani. 


24.  Matko  Klaro  S. 
u  boga  za  vzieta  pros 
za  nami  gospodna  pa- 
niii   mariei  sina. 


25.  Yssithki  S.  pa- 
ni prosczie  S.  Anni  bi 
za  nami  prosiła  panni 
mariei  sina. 


26.  Yszisczi  S.  pro- 
sczie nas  grzeszne  vspo- 
moszcze  bismi  svami 
bili  yiecznie  boga  chva- 
łili. 


Herburt  1570. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


26.  Wszyscy  Święci 
proście  nas  grzesznycłi 
wspomóżcie :  byśmy 
z  wami  byli  Jezu  Oliry- 
sta  chwalili. 


Skarga  1579. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Wszyscy  święci  pi\)- 
ście:  nas  grzesznych 
wsponioszeie  byśmy  z 
wami  przebyli:  Jezu 
ChrYStu  chwalili. 


rakowski  z  p.  poł. 
XVI.  wieku. 


por.  29. 


18.  Tegoż  luis  do- 
sczi  iezu  Kriste  mili 
mi  stholja  bili  sdzie 
nam  ratluia  vszitli- 
niebieskie  ssili. 


19.  Poprosmi  iusz 
^■a  za  krolia  polskie- 
i  za  rad  .  .  iego  bi 
pan  bog  iicliowal 
A^szego  złego. 


30.     Amen 

Amen 

len     Amen 

Amen 

len     Amen 

Tbako 

•  dai  bismi 

Yszisczi 

zli  V  rai. 

por.    18. 


Herburt  1570. 


Brak. 


28.  Tegoż  nas  do- 
mieści  Jezu  Christa 
miły  byśmy  z  tobą 
byli:  gdzie  sie  nam 
raduią  wszystkie  Nie- 
bieskie Siłv. 


Brak. 


I  30.  Amen  Amen 
I  Amen  Amen  Amen 
I  Amen  Amen  tako 
Bog  day  bysni}-  po- 
szli wszyscy  w  Ray. 
!   Gdzie    krolnią   Angeli. 


Brak. 


Skarga  1579. 


Brak. 


28.  Tegoż  nas  do- 
mieści  Jezu  Chryste 
miły  byśmy  z  tobą 
byli  gdzie  się  nam 
raduią  iusz  niebieskie 
siłv. 


Brak. 


30,  Amen  Amen 
Amen  Amen  Amen 
Amen  Amen  tako  Bog 
day  byśmy  poszli 
AASzyscy  w  ray:  gdzie 
kroluią  Anieli. 


Brak. 


t.  krakowski  I  z 
wieku. 


Brnk. 


XV 


warszawski 
wieku. 


z  XV    j  i  częstociiowski  z  XV 
wieku. 


28. 


29. 


por.    / . 


Brak. 


27.  Poprzosniych 
yusz  boga  sza  króla 
polskief,'o  y  sza  dzyak- 
ky  gyogo  aby  ye  bog 
vehowal   ode   wschego 


28.  Tliegosz  nasz  do- 
niyesczy  ihu  xpe  mili 
byszmy  stobą  biły 
gdzesz  sza  nam  ra- 
duya  wszthe  nyebeske 
szyły. 


por.  27. 


30.  Ameu  tako  bog        30.      Amen      amen 


day  biehom  szły  swy- 
czczy  w  ray. 


31. 


Brak. 


amen  amen  amen  a- 
men  amen  thako  bog 
day  byszmy  poszły 
Yschysczy  w  ray. 


31.  Sw'yantłiy  stani- 
sławye  tliysz  v  boga 
wszlawye  przesz  sza 
nasz  gospodna  panny 
marey  syna. 


łirak. 


28.  Thegosz  nasz  do- 
myeszezy  iłiu  xpe  my- 
ły bycbmy  stobą  były 
gdzyeszą  nąni  radvya 
wszye  nyebyeszkye 
szyły. 


Brak. 


30.  Amen  amen 
amen  amen  amen  a- 
men  amen  thako  bog 
day  bycbmy  poszły 
■wszyczy  w  ray.  Amen. 


por.  21. 


i  sandomirski 


Brak. 


por.   15. 


Brak. 


30.  Amen  amen 
amen  amen  amen  a- 
men  ameu  th(ałc)o  bog 
day  bychom  (po)szły 
wszyczczy  w  ray. 


Brak. 


Łaski  1506. 


Brak. 


28.  Thegoseh  uasch 
domyesczy  ihesu  clu'i- 
ste  myły  byszmy  stbo- 
ba  były  czdye  sza  nam 
Kaduya  iusch  nyebyes- 
kc  ssyły. 


Brak. 


30.  Amen  amen 
amen  amen  amen  a- 
men  amen  thako  bog 
day  bysszmy  po- 
schly  wszytliczy  w  ray 
gdzyeeh  krolvya    An- 

gely- 


Brak. 


Mateusz  z  Kościana    I  t.  krakowski  z  p. 
1543  XVi.  wieku. 


poł. 


Brak. 


28.  Tegossz  nas  do- 
my esci  Jezu  Kryste 
miły  byśmy  stobą  by- 
li gdzye  sye  nam  ra- 
duyą  wssytki  nye- 
byesłiye  siły. 


Brak. 


30.  Amen  amen 
amen  amen  amen  a- 
men  Amen  tako  bog 
day  byśmy  possliwssyc- 
sy  w  nyebyesłd  ray. 


Brak. 


por.  29. 


28.  Tegoż  nas  do- 
micsczi  iezu  Kriste  mili 
bisnii  stlioba  bili  gdzie 
sie  nam  raduia  vszitłi- 
ki  niebieskie  ssiłi. 


29.  Poprosmi  iusz 
boga  za  ł^rołia  polskie- 
go i  za  rad  .  .  iego  bi 
gi  pan  bog  ucliował 
odevszego  złego. 


30.  Amen  Amen 
Amen  Amen  Amen 
Amen  Amen  Thako 
bog'  dai  bismi  vszisczi 
poszli  V  rai. 


por.    18. 


Herburt  1570. 


Brak. 


28.  Tegoż  nas  do- 
mieści  Jezu  Christe 
miły  byśmy  z  tobą 
byli:  gdzie  sie  nam 
raduią  wszystkie  Nie- 
bieskie  Siłv. 


Brak. 


30.  Amen  Amen 
Amen  Amen  Amen 
Amen  Amen  tako 
Bog  day  byśmy  po- 
szli wszyscy  w  Kay. 
Gdzie    kroluią  Angeli. 


Brak. 


Skarga  1579. 


Brak. 


28.  Tegoż  nas  do- 
niieści  Jezu  Chryste 
miły  byśmy  z  tobą 
byli  gdzie  się  nam 
raduią  iusz  niebieskie 
siłv. 


Brak. 


30. 

Amen      Ameu 

Amen 

Ameu     Amen 

Amen 

Amen  tako  Bog 

day 

bvsmv      p<jszE 

wszyscy  w  ray:  gdzie 

ki'i>luia 

Anieli. 

Brak. 
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